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Ciem jest i::; inteligencya wiejska?
Przeobrażenie stosunków publicznych w kraju naszym, zmia

ny zaszłe nie tylko w ustroju interesów ekonomicznych i obywa
telskich, ale i w przekonaniach, odmienne układanie się warstw lud
ności, tworzącej naród—oto, co przyniosła nam ostatnia ćwierć wieku. 
Socyalne i ekonomiczne warunki bytu nie tylko na wsi, wskutek re
form agrarnych, ale i w mieście, wskutek odmiennych stosunków 
szkolnych, administracyjnych, sądowniczych, wogóle urzędniczych, 
zupełnej zmianie uległy, a  chociaż społeczeństwo zmianę tę odczuwa 
to znaczenia jś j dostatecznie nie ocenia, gdyż nie widzimy do tej po
ry ustalenia się kierunku i wytknięcia programu, z nowego porządku 
rzeczy wynikającego. W  tej chwili zatrzymamy pogląd nasz na te 
sprawy w granicach stosunków wiejskich.

Pogodziwszy się z faktami spełnionymi, nie uświadomiamy so
bie jednak wszechstronnie potrzeby zmiany dotychczasowej działa l
ności tych warstw narodu, które znajdują się dziś w zupełnie od
miennych warunkach bytu. Społeczeństwo nasze, zwłaszcza ta  część,
o której dziś mówić mamy, powszechnem mianem inteligencyi wiej
skiej zwana,—robi wrażenie klasy ja k  gdyby do pewnego stopnia za- 
hypnotyzowanćj na punkcie działania społecznego. Przewrót, któ
rego uczestnikami niedawno byliśmy, zdawałoby się, że powinien był 
pobudzić do wytknięcia nowych szlaków życia, do świadomej oceny 
lodków , mogących zapewnić inteligencyi wiejskićj stanowisko, od
powiadające jej położeniu i obowiązkom, do starań  w celu zdobycia 
moralnego wpływu, zastępującego poprzednią przewagę m ateryalną 
przez panowanie rozumu, przez dzielność charakteru i przez zasz
czytne spełnianie obowiązków obywatelskich. P rosta  ta  i jedyna 

‘ droga, nie znajduje jednak dotychczas zwolenników, którzyby ch ę t
nie iść po nićj chcieli; natom iast spostrzegamy pewien rodzaj obojęt
ności na sprawy ogólne, skoncentrowanie starań ku utrzym aniu indy
widualnego bytu, 7. pominięcem tych zewnętrznych objawów życia,
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2 CZEM JEST DZIŚ

które wyniknąć powinny z podniesienia umysłowego poziomu inte- 
ligencyi, z poważniejszych zasad i ze zrozumienia wyższych celów ży
cia publicznego.

Poglądem  tym nie kieruje znów tak  skrajne uprzedzenie, by do 
p e w n e g o  s t o p n i a  nie uwzględniało przyczyn, tam ujących 
te  objawy dodatnie, które stawiamy na czele działalności społeczeń
stwa rozumnego. Przeciwnie, przyznajemy, że na owo przycichnię
cie obywatelskości i zagubę prądów życia publicznego, oraz na zrze
czenie się stanowisk, zajmowanych przez ziemiaństwo w ustroju naro
du, wpłynęły ciosy moralnej i inateryalnśj natury, dość silne, by 
c h w i l o w o  osłabić jego działalność, ale nie tak  znów potężne, 
by usunąć n a  z a w s z e  ziemiaństwo z szeregu pożytecznych 
czynników społecznych.

Trzeźwość poglądów, wykazana w innym kierunku działalno
ści ziemiaństwa, mianowicie w zrozumieniu nowych idei cywilizacyj
nych, w odczuciu konieczności kształcenia umysłu zgodnie, z po
stępem wiedzy X I X  stulecia, w przystosowaniu się do odmiennych 
warunków socyalnego bytu, o wiele słabiej się zaznacza. W  charak
terze ziemiaństwa istnieje bez wątpienia poczucie dążeń do zajęcia 
stanowisk, naturą rzeczy wskazanych; nie zamarły w niem ideały, 
przyświecające przewodnikom narodu, lecz fałszywa ocena w arun
ków otoczenia wytwarza przekonanie o niemożności służenia sp ra
wie publicznej. Tymczasem odzyskanie wpływu, świecenie narodo
wi przykładem, nie mniej praca z nim i dla niego, nietylko nie są 
uniemożliwione, lecz do pewnego stopnia wskazane położeniem rze
czy, z któregobyśmy widzieli, że publiczna działalność dzisiejszego 
ziemiaństwa nic nie ma wspólnego z celami osobistemi, z dążeniom 
do uzyskania przywilejów kosztem innych warstw narodu.

W chwili, gdy inteligencya tak potężną je s t siłą, gdy w obec 
rozpanoszonego kapitalizmu stanowi ona jedyny jego przeciwważnik, 
trzym ający na wodzy wybryki plutokracyi, w chwili, gdy panowa
nie arystokracyi rozumu przyjście swe zapowiada, ludzie, mogący 
rozporządzać środkami, zapewniającomi szacunek i uznanie w społe
czeństwie, potrzebują mniejszego wysiłku energii, skoro tylko chcą

i>racować dla spraw krajowych. Nie zapominajmy przytem, że skut
kiem zasadniczogo ustroju kraju, rolnictwo w znaczeniu przomyslo- 

wo-rolnem jes t podstawą i głównym jego czynnikiem, że je s t węz
łem, łączącym wszystkie przedsiębiorstwa, że zatem rolnicy powinni 
tworzyć czoło społeczeństwa, uposażone w rozum, cnotę i całą sumę 
przymiotów, przywiązanych do miana o b y  w a t o l  i. Z  wyjątkiem 
nielicznej inteligencyi miast, nie zupełnie na miano to zasługującej, 
inteligencyi, której wpływ na sprawy krajowe je s t prawie żadon, to 
przyznać musimy, że głównym reprezentantem  cywilizacyi, etycznych 
przymiotów i socyologicznych kierunków narodu jes t ziemiaństwo, 
koncentrujące w swym ręku najpoważniejsze interesy kraju.



Jeśli do 1864 r. szlachta polska opierała swą potęgę przeważ
nie na własności ziemskiej, systematem pańszczyznianym podtrzy
manej, to dziś sama własność ziemska nie może już być punk
tem oparcia dla ludzi pragnących być przewodnikami narodu. N ad  
upadkiem owych przywilejów przestaliśmy narzekać, bo system 
możliwy w czasach, gdy pojęcie własności i stanowy ustrój społe
czeństw, czyniły poddaństwo formą przejściową, choć konieczną w łas
ności, dziś w obec postępu idei hum anitarnych i socyologicznych 
w żadnym razie nie dałby się utrzymać. Zmiany te wypadły na 
korzyść ziemiaństwa.

Dopókąd stosunki pańszczyzniane i jurysdykcya patrym onialna 
pozorowo podtrzymywała panowanie większej własności, kryjąc 
w zarodzie najniebezpieczniejsze socyalne wywroty, dopótąd inteli- 
genCya wiejska nie mogła być przewodnikiem narodu w rozumieniu 
jego zdrowej siły; było to bowiem prawo, możliwe do chwili, w któ
rej rozbudzająca się samowiedza bytu i poczucia prawa w masach, 
nie wywołałyby gwałtownej reakcyi. Szczęściem uniknęło nasze spo
łeczeństwo takiego krwawego rozwiązania, a  uwłaszczenie włościan 
zmieniło stosunki na lepsze nietylko dla ludu, lecz i dla inteligen
cyi wiejskiej.

Z  chwilą, gdy usunięty antagonizm  między dworem a  chatą, 
daje nam sferę stosunków prawidłowych, nie zaciemnionych niena
wiścią i upośledzeniem, kwestya agrarna t r a c i . swój ostry charak
ter i staje się polem harmonijnej pracy oraz kierunków wszystkich 
pracowników rolnictwa, czy nimi są kilkumorgowi posiadacze, czy 
wielcy właściciele ziemscy. Pożądliwość ludu, jeśli jej tylko nie 
rozdmuchują ludzie złój woli—ustępuje miejsca poszanowaniu praw 
własności; nad wspomnieniami możnowładczej roli góruje u zie- 
nnaństwa, poczucie zadowolenia ze spełnionej ofiary i zrozumienie, 
ze moralne przywileje przynieść mogą stokroć szacowniejsze dobro
dziejstwa.

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad stosunkiem inteligencyi 
do ludu, nie dla tego, by stanowić on miał jedyny przedmiot badań 
zajmującej nas kwestyi, lecz że sprawa ta  powinnna być jednym
2 głównych motorów działalności ludzi, zasadzających swe cele na 
zdobyciu najwyższego stanowiska moralnego. W rócimy jeszcze do 
wiej niobawem, poprzednio jednak  musimy nakreślić charak terysty
kę ogółu spraw ziemiańskich, przedstawić sobie istotę położenia, 
ocenić w czem tkwi jego niebezpieczeństwo, w ezetn ratunek spo
czywa.

Nie sięgając odległych epok, lecz zwracając się myślą ku re- 
łormie 1864 r., staniemy w obec inteligencyi wiejskiej, ukołysanej 
pewnym rodzajem bezpiecznego zadowolenia z przywilejów wieko
wych. Pomimo, że od la t pięćdziesiątych obecnego wieku wszystko
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zdawało się wskazywać radykalną zmianę stosunków agrarnych, zmysł 
przezorności wśród ziemiaństwa do togo stopnia był przytępiony, że 
możliwą zmianę poczytywano za przejście, nie grożące ruiną moral
nym i materyalnym stanowiskom większej własności, że nie zdawano 
sobie sprawy z gwałtownego wywrotu, który usamowolnienie włoś
cian pociągnie za sobą. N ie mało przyczyniły się do tego ożywione 
dysputy w b. Towarzystwie rolniczóm, bardzo zacnemi kierowane

Sobudkami, ale więcej w teoretycznym trzymane duchu, a na- 
ewszystko podtrzymujące pewność, że reforma ani gwałtownie, ani 

wbrew kardynalnym prawom własności przeprowadzoną uie będzie. 
Tymczasem były pełne znaczenia objawy, wskazujące, że państwo, 
dzierżące w swem ręku naczelny kierunek spraw społecznych, w d a
nym razie w paliatywa bawić się nie będzie, że gdy uzna chwilę za 
właściwą, jednorazowo i stanowczo sprawę przetnie.

N ie półsłówkami określał zapatrywania najwyższej władzy 
ukaz 1846 r., gdy we wstępie zarzucił właścicielom dóbr spoliator- 
stwo i bardzo wyraźnie zapowiedział dalsze zmiany w urządzeniu 
■włościan. Tylko umysły bardzo zaciemnione mogły się spodziewać 
zmiany nie wstrząsającej radykalnie stosunkami, tylko brak politycz
nego wyrobienia zrządził apatyczne wyczekiwanie reformy, k tóra 
m usiała zachwiać bytem większej własności ziemskiej. Z dnia na 
dzień należało oczekiwać usamowolnieuia włościan i stosownie do te
go przemieniać istniejące stosunki gospodarcze. Przyszło ono po
przedzone wstrząśnieniami, do których ziemiaństwo nie przyłożyło 
ręki, przyszło w chwili, gdy następstwa ruchu, wbrew woli szlachty, 
całym szeregiem klęsk i trudów zwaliły się na najniewinniejszych. 
B łędy innego obozu miały pomnożyć bezmierne ciężary, które nieba
wem dotknęły własność ziemską, winną, źe nie przewidziała reformy 
zupełnio zmieniającej dotychczasowe położenie.

Widocznie jednak, źe q u e m  J u p i t e r  p e r d e r e  v u l t  
d e m e n t a t ,  gdyż ukaz 1864 r., wywarł wpływ druzgocący na nie
przygotowaną większą własność nietylko w znaczeniu je j ekonomicz
nego położenia, lecz i na społeczne stanowisko ziemiaństwa. N agle 
zmieniło się wszystko: wytwórczość pozbawioną została sił roboczych, 
ziemiaństwo straciło grunt pod nogami, ujrzawszy obok siebie jakby 
z pod ziemi wyrosłą siłę, ku której zwróciła się opieka państwa, 
z usunięciem zupełnem przywilejów dotychczasowych właścicieli 
ziemi.

P ełne grozy położenie otrzeźwiło uśpionych. Dziś oceniając 
bezstronnie te chwile, nie chce się prawie wierzyć, że empiryczne rol
nictwo potrafiło z taką siłą odeprzeć materyalne ciosy, któro na nie 
spadły. Pokazuje się, źe tylko wielkio wstrząśnienia potrafią wydo
być przymioty w łonie ziemiaństwa ukryte. Jak o  r o l n i c y ,  szla
chta spotężniała: jednej chwili znalazły się: praca, oszczędność, umie
jętność, które zrządziły, że z małymi wyjątkami, większa własność
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nie straciła swych dawnych kierowników; lecz jednocześnie pod 
wpływem ciosów materyalnych, moralne czynniki zmalały, kraj s tra 
cił o b y w a t e l i .

Nie dziwić się chwilowemu zwrotowi, mającemu na celu ra tu 
nek bytu, wytłómaczyć łatwo jednostronny wysiłek ku zdobyciu pod
staw materyalnych, z pominięciem celów szerszej natury. Był to 
kierunek na razie praktyczny i konieczny, pod warunkiem jednak, 
by nie trw ał a l a  1 o n  g u e, by skoncentrowanie działalności jed 
nostronne, nie tamowało objawów życia* posiadającego poza stroną 
utylitarną cele niemniej piękne i doniosłe. A le pod tym względem 
nie umieliśmy utrzymać miary. Z a  danśm  hasłem  rzucono się do 
pracy żarliwie, ukrócono życie nad stan, przystosowano gospodar
stwo do wymagań nowych warunków ekonomicznych i gruntowniej- 
8zej wiedzy, wzięto rozbrat z rozrzutnością—a rezultatem  tych zac
nych usiłowań są obecne stosunki, zapewne jeszcze nie świetne, lecz 
mające w sobie zaród żywotności i dalszego powodzenia. J e s t  to 
wielka, niespożyta zasługa ziemiaństwa, którą dopiero następne po
kolenia należycie ocenić potrafią; ze spokojem bowiem zdadzą sobie 
sprawę z ogromu zwalczonych przeciwności, których pokolenia obec
ne w gorączce walki o byt dostatecznie nawet zrozumieć nie są 
w stanie.

Lecz oceniając z najwyższem uznaniem ten praktyczny kieru
nek pracy ziemiaństwa, nie powinniśmy zamykać oczów na ujemno- 
5ci, powstało stąd w życiu inteligencyi wiejskiej. Z e l a n t y z m  ź l e  
z r o z u m  i a n ć j  „ p r a c y  o r g a n i c z n e j , “ p o s u n i ę t y z o -  
8 t a ł z a d a l e k o .  Kosztem u tra ty  cnót towarzyskich i obywa
telskich zdobywamy środki materyalne, w obecnym układzie socyo- 
logicznym  być może dominujące; lecz najdroższe interesy narodu 
inaczej odczuwają te  kierunki. P rąd  taki jes t tem naganniejszy, 

uznając dla niego wartość czysto utylitarnych dążeń, w ich znacze
niu ekonomicznem, nie powinniśmy i o tem zapominać, że należy 
także celom ogólnym nieco pracy poświęcić; a jeżeli w pierwszych 
chwilach przewrotu nie można było o czem innem tylko o czysto za
wodowych wysiłkach myśleć, to teraz nadszedł moment, w którym  
porzucenie jednostronnej działalności, leży w programie dnia, stanowi 
pierwszorzędne siadanie ziemiaństwa.

Po tem teorytycznem określeniu, wejdźmy i n m e d i a s  
’’ e s , a rozejrzawszy się w realnych stosunkach, łatwo nam będzie 
dowieść, że poglądy wyżej zaznaczone, praktyka życia ściśle stwier
dza. Posłuży nam to do wykazania i tego, w czóm złe leży oraz do 
wykazania środków jego usunięcia.

Rozpatrzymy obecne położenie inteligencyi wiejskiej: a) ze s ta 
nowiska zawodowego; b) ze stanowiska towarzyskiego i wreszcie 
,!) ze stanowiska społecznego. Zanim  jednak zajmiemy się posz
czególnym rozbiorem położenia w zastosowaniu do jego potrzeb spe- 
cyalnych, winniśmy zaznaczyć tło, na którein urabiać się powinny
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charaktery i umysły ludzi, powołanych do przewodnictwa społeczeń
stwu. Jeś li bowiem przyjdzie nam postawić ziemiaństwu zarzuty 
niedostatecznego wykształcenia specyalnego, nie rozgrzeszamy go 
jednak  i z zaniedbania, które spostrzegać gię daje w poziomie w i e d z y  
ogólnej, w dążeniach do postawienia n a u k i  na pierwszym planie dzia
łalności. Okazując za mało zamiłowania do studyów poważnych, in- 
teligencya wiejska tem samem przyzwyczaja się do tuzinkowego 
traktow ania tych odłamów wiedzy, które na podstawie wyrobionej 
świadomości o z n a c z e n i u  n a u k i  w ogóle, ułatwiać powinny 
pracę rolniczą. Jedućm  słowem, niedostateczne wykształcenie ogól
ne i niedostateczne wykształcenie specyalne stanowią szkopuł nietyl- 
ko w spełnianiu zadań fachowych, lecz paraliżują objawy działalno
ści publicznej.

Położenie, w ktorem  się znalazło ziemiaństwo po reformie 
agrarnej 1864 r., zaliczyć śmiało można do największych przejść, 
którym gdziekolwiek i kiedykolwiek podległa własność ziemska.

Gospodarstwa, opierające swoję produkcyąna sile roboczej dar- 
mej i obowiązkowej, w ciągu jednej doby znalazły się pozbawione 
tego czynnika i zmuszone były szukać sił nowych, zmieniać cały system 
gospodarstwa i dopełniać reform, na których wykonanie zbrakło 
i kapitału  i świadomości co w takićm położeniu robić. Zasoby in
wentarzy pociągowych okazały się niedostateczne; należało je  do
pełnić, robotników po skasowaniu pańszczyzny, należało stwarzać. 
Zawiłość położenia zwiększała jeszcze ta  okoliczność, że rozbałamucony 
niespodziewanemi dobrodziejstwami lud sądził, że nadszedł dla niego 
dzień tryumfu, po którym  nietylko ukazem wyznaczone przestrzenie, 
lecz i cała własność szlachecka w ręce jego przejdzie. Tłumiona 
wielowiekowa nienawiść ludu mogła wprawdzie groźniejsze przy
brać rozmiary, lecz dzięki wrodzonym jego przymiotom, ograni
czyła się na pewnćm znęcaniu się nad obalonym przeciwnikiem, 
na hardości i niechęci w oddawaniu dworowi pracy rąk  robo
czych. W  ciemnych umysłach rozbudzone nadzieje wytwarzały 
przypuszczenie, że lada dzień nowe obdarowanie stanio się udziałem 
nawet najbiedniejszego i utrudniały wciągnięcie się ludności bezrol- 
nćj do pracy. Nie tylko brak  robotnika i konieczność pomnożenia 
inwentarzy stanowiły szkopuł gospodarstw folwarcznych, bo góro
wała nad niemi pewność, żo cały dotychczasowy system em pirycz
ny rolnictwa należy zburzyć i dać miejsce metodom bardziój inten- 
zywnym w myśl najnowszych wskazówek wiedzy, powołać do życia 
gałęzie produkcyi drugorzędnych i zupełnie zreformować wydatki 
osobiste.

Była to kompletna rewolucya zawodowa, tem groźniejsza w na
stępstwach, że zastała kierowników rolnictwa nieprzygotowanych nio 
tylko materyalnie, aloi intellektualnie. Jak iem i drogami szło odrodze
nie przedsiębiorstwa, jako  świadkowie i uczestnicy tych dziejów, przypo-



minąć sobie nie potrzebujemy; dość powiedzieć, że na polu walki le
gło wielu słabszych wojowników, że zubożenie stało się cechą ogólną 
a obdłużenie majątków dosięgać zaczęło niepokojących rozmiarów.

U padek m ateryalny nie byłby może nawet do tego stopnia do
tknął ogółu ziemiaństwa, gdyby w pierwszych chwilach reformy nie 
oglądało się ono za ratunkiem  fikcyjnym, za nadprzyrodzonymi ja- 
kiemiś środkami, nie dowierzając jeszcze, że stan, takim do niedawna 
faworem losu darzony, może runąć, pozbawiony jego opieki. W ięc 
zamiast we własnej pracy, usilności i umiejętności szukać ratunku , 
czepiano się najłatwiejszego na razie a bardzo niebezpiecznego środ
ka, mianowicie zaczęto poruszać źródła kredytu hypotecznego i oso
bistego, w nadziei, że lada chwila znajdzie się dobroczynna instytu- 
cya, która penaty szlacheckie na własne bary weźmie. Pam iętam y 
dobrze owe dzieje, w których programem dalszej działalności miał 
być kredyt i to kredyt nie lada. Pożyczki miały być tanio oprocen
towane, długoterminowe, amortyzacyjne, miały stawać na każde 
zawołanie rolników. Publicyści i różnego rodzaju projektowiczo 
prześcigali się w łudzeniu społeczeństwa planami dostarczania 
kapitałów i tworzenia instytucyi melioracyjnych, parcelacyjnych, 
hipotecznych, wzajemnego kredytu i, Bóg nie wie już jakich nazw, 
nie pomni, że rolnictwo nigdy takiego idealnego kredytu uzyskać nie 
może, zwłaszcza w chwilach, gdy podstawy własności ziemskiej wiel- 
ce były chwiejne. Takie obałamucenie ziemiaństwa wyrządziło na 
razie ogromne szkody przez to. że odsuwało myśl od reform możli
wych, dostępnych, od wytwarzania kapitału  wewnętrzną siłą gospo
darstwa, od liczenia tylko na siebie a nie na pomoc obcą.

N adeszła wreszcie chwila, w której bielmo z oczów schodzić 
nam zaczęło, a gorączka sztucznych źródeł kredytowych powoli usu
wała się z organizmów, wycieńczonych próżnymi wysiłkami. Towa
rzyszył jej fakt wielce dodatniej natury: szereg la t urodzajnych, 
wysokie ceny zboża i niepraktykowane a sztuczne podniesienie 
s'ę cen ziemi. W tym to momencie społeczność ziemiańska dała  
dowód znacznego wyrobienia, trzeźwości poglądów i wstrętu do tra 
dycyjnych wad szlachetczyzny. Gdyby wyjątkowo pomyślne warun
ki ekonomiczne z la t siedmdziesiątych obecnego stulecia, przypadły 
w udziale pokoleniowi z przed 1864 roku, można być pewnym, że 
naleciałości dawnćj swobody szlacheckiej i hulaszczego życia z całą 
s*łą odezwałyby się w ziemiaństwie. Mielibyśmy znów głośne obja
wy jarm arcznych skandali, rządzców w folwarkach dziesięciowłó- 
kowych, życie z dnia na dzień, jednem  słowem cały akompaniament 
°bjawów z epoki Sasów!..

Jakże odmiennie zachowało się zieiniaństwo, otrzeźwione cięż
ką szkołą życia z lekkomyślności tradycyjnej. Oszczędność, rachu
nek, praca ani na chwilę nie zeszły z program u działania, a korzy
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stne warunki ekonomiczne posłużyły do zabliźniania ran; spadko
biercy wielkich cnót i wielkich błędów, umieli pierwsze utrzymać, 
drugie wykorzenić. Następstwem tak  wysoce dzielnej działalności 
jest chwila obecna, w której z zadowoleniem możemy spójrzyć w okół 
siebie i stwierdzić, żeziemia, krwawicą przodków zdobyta, nie usunę
ła  się nam z pod nóg, że szlachta polska nie zaprzedała obcym n a j
droższego skarbu narodu.

My niedostatecznie oceniamy doniosłość powyższego faktu. 
Apatyczni i zgorzkniali nie umiemy uczcić bojowników, którzy z nie
zaprzeczoną energią i dzielnością charak teru  ocalili spuściznę ojców 
naszych od wywłaszczenia, umieli uszanować ich prochy i dalsze 
kierownictwo losami przedsiębiorstwa zapewnili żywiołom rdzennym. 
Cześć im za to —cześć, k tórą spotęguje potomność w rozmiarach, od
powiadających zasłudze!

Schylając czoło przed faktem tak  wielkiego ukochania ziemi 
rodzinnej, w imię szacunku i miłości d la stanu ziemiańskiego, nie 
wolno nam do tego stopnia w uznaniu dla niego się posuwać, byśmy 
mogli pominąć wady i błędy, będące wypływem fanatycznego 
prawie dążenia szlachty do utrzym ania ziemi m a l g r é  t o u t  
e t  c o n t r e  t o u s .  Zaznaczyliśmy już wyżej, że hasła pracy 
organicznej fałszywie pojęte, zamknęły program  dzałalności w zbyt 
jednostronnym  kierunku: ratowaniu pozycyi materyalnćj po
święcić wszystko, zerwać z ideałami, zamknąć się w sobie, usunąć 
od świata. I  stoimy w obec dziwnego faktu... Szlachta, której nie
zaprzeczone zasługi wykazaliśmy powyżej, dokonała reformy przez 
zatracenie przymiotów, koniecznych równie w zawodowćm, jak  i spo- 
łecznćm spełnianiu zadań obywatelskich. F a k t pozostanie faktom: 
własność ziemska, pomimo gwałtownych wstrząśnień ekonomicznej 
i socyalnéj natury, utrzym ała się w rękach dotychczasowych posia
daczy, lecz kosztem zmian, których dalsze trwanie poważnie może 
zagrozić z takim  trudem  zdobytemu odrodzeniu.

W  usposobieniu ziemiaństwa coraz bardziój zdaje się przeważa 
nie tyle egoizm ile pewien rodzaj życia o s o b n i c z e g o ,  zniechęce
nie, usunięcie się od życia n a u  ko  w e go, jednóm słowem, objawy, 
na których nie może się opierać cywilizacya i postęp narodu. 
Usprawiedliwić to można wpływem wyjątkowych okoliczności, w któ
rych znalazło się ziemiaństwo, lecz społeczność zdrowa, umysły 
silne, rozumniejsze, mające szersze cele życia na oku, długo prądom 
tym ulegać nie mogą i przychodzi chwila, w której naród—czy część 
jego pewna, zrozumiawszy niebezpieczeństwo błędnego kierunku, po
wiada: ani kroku daléj!

Jesteśm y właśnie w peryodzie, kończącym i tak  za długie by
towanie indywidualne, czas przejść dożycia publicznego, czas zerwać 
z życiem osobniczćm i trwożliwem okopywaniem naszej działalności 
kopcami parafialnych programów. Z jednostkowych, dzielnych chara
kterów , powinien się wytworzyć stan zbiorowy, przodujący cnotami 
obywatclskiemi, potęgą m ateryalną, powagą inteligencyi. P rogram



taki osięga się nie przez odosobnioną pracę, nie przez sobkowstwo, 
lecz zapomocąw najszerszej mierze stosowanych s t o w a r z y s z e ń  
r o l n i c z y c h .

Zobaczymy niebawem, w jakim  stopniu rozwój tych  instytucyi 
wpłynąć może na spotęgowanie przymiotów towarzyskich i obywa
telskich ziemiaóstwa; lecz tutaj pragniemy wykazać ich praktyczność 
w kierunku czysto zawodowym.

Znamiennym rysem życia ekonomicznego obecnych społe
czeństw, jest coraz większe koncentrowanie się kapitału , pracy 
i inteligencyi, trzech najważniejszych czynników ekonomicznych, 
dochodzące bardzo często do zmonopolizowania przedsiębiorstwa, 
do wyzysku słabszych i gorzej zorganizowanych produkcyi. T a 
kie skoncentrowanie sił wytwórczych, naganne ze względu na 
ogół socyalnych, etycznych i m ateryalnych potrzeb społecznych, 
ma jednak to za sobą, że stosowane w celach godziwych, skie
rowane do wzmożenia zdolności produkcyjnych, skutecznie za
pobiega wstrząśnieniom produkcyi, stawia ją  w możności ryw ali
zowania z mniej silną konkurencyą. Nie moglibyśmy zatem zale
cać rolnictwu dążeń monopolizujących przemysł ten w rękach wiel
kiej własności, lecz środki prowadzące do udoskonalenia i wzmoże- 
nia jej produkcyi za godziwe i na czasie uznać musimy. Żadne po- 
jedyńcze wysiłki nie zapewnią tego powodzenia, co zjednoczone usi
łowania ludzi jednego łachu, jednych i tych samych interesów. N a 
tura wreszcie stosunków, szczególnem zaufaniem darząca działalność 
zbiorową, przekonywa, że osiąganie najwyższej sumy zysków z ro l
nictwa, da się osiągnąć głównie na drodze stowarzyszeń.

Wprowadzenie melioracyi, ubezpieczeń na wzajemności opar
tych, kredyt, ułatw ienia w handlu zbożowym, zwrócenie zysków do 
tej pory niepotrzebnie pośrednictwu oddawanych, zbiorowe nabywa
cie reproduktorów, produkcya na eksport artykułów  mięsnych i na
białowych, eksploatacya bogactw kopalnych, jednem  słowem wszy
stko, co ziemia dostarcza, a zwłaszcza możność wspólnego radzenia 
nad potrzebami i kierunkam i przedsiębiorstwa, są niezaprzeczonym 
Przywilejem zbiorowej organizacyi.

Do uświadomienia— a raczej do wprowadzenia w życie takiego 
programu — u nas jeszcze bardzo daleko... Ja k b y  zmęczeni wysił
kiem la t poprzednich, czujemy wprawdzie korzyść spółek rolniczych, 
lecz ich zawiązywanie upozorowane trudnościami, niezależnemi od 
nas—na krok się nie posuwa. Trudności dla tego upozorowanemi na
zywamy, że istota ich nie spoczywa w tem, czóm naszą bezczynność 
osłaniamy, lecz w rozbiciu życia zbiorowego, w egoizmie jednostek, 
w nieufności wzajemnej. W ładze i prawa upoważniają zawiązywa
nie spółek, do pewnej miary utatw iają ich działalność, słusznie rozu
miejąc, że wzmożenie um iejętne sił wytwórczych, podnosi olbrzymio 
stan ekonomiczny kraju, zapewnia korzyści skarbowi państwa, któ
ry w powiększonej sile podatkowej kontrybuentów, znajduje możność
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dzielniejszego wypełniania celów ogólno-państwowych. Funkcyo- 
nuje już: spółka rybacka, towarzystwo rektyfikacyi spirytusu, spół
ka owocowa, kółka asekuracyjne od ognia i gradu, stowarzyszenia 
zaliczkowo-wlcładowe (aż dwa!!), nieliczne spółki nabiałowe. Całe 
szeregi projektowanych stowarzyszeń dowodzą, źe władze insty tu- 
cyom legalnym i rozumnym racyi bytu nie odmawiają, i źe instytu- 
cye te  w duchu swych ustaw sankcyonowanych z najzupełniejszą 
swobodą operować mogą.

Nie to jes t przyczyną naszej bezczynności. D la celów bliż
szych poświęcamy dalsze a w trwożliwej obawie skąpca, marnujemy 
bogactwa przyrodzone, tłumimy ich eksploatacyjj zyskowną. Sob- 
kostwo rozpanoszyło się na dobre. Pod hasłem  ratow ania i ochrony 
indywidualuych stanowisk, wytworzył się egoizm, nieufność, krótko- 
widztwo, nie dozwalające widzieć korzyści zbiorowej pracy, usuw ają
ce zjednoczenie myśli, serc i działania. „N iech się świat wali—by
łem ja  ocalał“ —oto godło, pod którem walczą odosobnieni pioniero- 
wie wielkiego przedsiębiorstwa, nie pomni, źe wtedy tylko wielkiem 
ono będzie, gdy przystosowując się do obecnych warunków produlc- 
cyi, nadać mu zdołają trwałość, odporność i umiejętność.

Jeśli uważnie przyjrzymy się naszemu rolnictwu, znajdziemy 
w nim odskok od cech, towarzyszących zwykle każdej pracy ludzkiej. 
P raca  bowiem, choćby najcięższa, wtedy tylko nie staje się zwyczaj- 
nćm rzemiosłem, dopókąd umysł ludzki potrafi ją ożywiać światłem 
wyższych przeznaczeń, dopóki w je j wykonaniu tkwi zrozumienie ce
lów moralnych i społecznych. Inaczej najszczytniejszy zawód za
mienia się w trud  przymusowy, najszlachetniejsza praca dziczeje. 
Jesteśm y właśnie świadkami w rolnictwie takiego zdziczenia; zawód, 
który należał do najpiękniejszych, który stawiał na pewnem wyró- 
żniającśm  się stanowisku oddanych mu ludzi, dziś robi wrażenie rze
miosła niewdzięcznego, a kierownicy jego przypominają paryasów 
społecznych. Co wpływa na obniżenie poziomu stanowisk rolników 
i rolnictwa? Czy mniejsza intratność ziemi, czy połączone z jej posia
daniem trudy i zawody? Bynajmniej: ziemia ja k  była tak  je s t i pozo
stanie pewnym acz nie wysoko procentującem umieszczeniem kapita
łu i pracy, najobrotniejszy finansista, giełdowicz, goniący za wielkimi 
zyskami, zawsze w rezerwie zachowa sobie własność ziemską, jako 
kap ita ł na którym nigdy nie straci, powiększając go naturalnym 
przyrostem szacunku. Ookolwiekbyśmy zarzucać mogli własności 
ziemskiej, nic nie obali faktu niezaprzeczonego, źe ziemia je s t dobrą 
lokacyą; mogą gospodarstwa mniejszą przynosić rentę skutkiem 
nadzwyczajnych klęsk losowych a najczęściej skutkiem nieumiejęt
ności swych kierowników; będą to jednak przejawy chwilowe, po 
których dawne zaufanie do ziemi powrócić musi. Myśmy powinni 
już dawno nabrać wiary w niespożytą siłę przedsiębiorstwa rolni
czego; przetrwało ono wielkie burze, uginało sit] niejednokrotnie, 
lecz w końcu zwyciężało zawsze. Tak je s t i obecnie, a jeśli ogół
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fałszywe wytworzył sobie pojęcie o popłatności przedsiębiorstwa, 
nie ziemia tem u winna, lecz zdziczenie jśj przedstawicieli. Zam iast 
z nadzieją, w sercu, z pogodą myśli, z bratniem uczuciem snuć pracę, 
której Bóg błogosławi, jak  niedźwiadki zakopaliśmy się w norach, 
a wieś je s t dzisiaj miejscem pobytu odludków zgryźliwych, rozżalo
nych, nieufnych i żadnćj łączności zawodowej między sobą nie pod
trzymujących. K ażdy dla siebie, nie pomny, że cywilizacyjne idee 
wtedy tylko zapewniają powodzenie w pracy, gdy je j człowiek nie 
kryje pod korcem, gdy zdobyczami doświadczenia dzieli się z innemi 
1 od nich wskazówek zasięga.

W skazaliśmy niezaprzeczone usługi, które ziemiaństwo przy
niosło krajowi, ten ostatni ma zatem prawo żądać, by nie ustawało 
°no w dalszej pożytecznej działalności, lecz szło naprzód w imię 
ogólnych i osobistych interesów. P atrząc  jednak na obecne postę
powanie ziemian, zdawałoby się, że doszli oni do pewnego przesilenia, 
do wyczerpania sił, znużeni dotychczasową walką. W  chwili, kiedy 
stan ten, utrwaliwszy do pewnego stopnia byt własny, dalsze p ro g ra 
my opierać powinien na dążeniach wskazanych przez cywilizacyą i wie
dzę, rolnicy tłum ią światło i pracują... po chłopsku. W ybaczcie mi to 
nieco trywialne określenie, lecz widząc wstręt do badań speoyalnych, 
bytowanie z dnia na dzień, zacieśniony poziom umysłowy i owo: „Co 
nia Bóg dać to i tak  d a“!, bardzo m ałą widzę różnicę między prym i
tywną i tylko instyktowną pracą chłopu, a nioujętą w racyonal- 
ny system działalnością ziemiaństwa. I  jak  ma być inaczej, skoro 
inteligencya wiejska nietylko najmniejszego nie okazuje zamiłowania 
do b a d a ń  n a u k o w y c h ;  lecz systematycznie uniemożliwia dzie
ciom własnym, przyszłym następcom, sposobność kształcenia się 
fachowego.

Z arzu t to ciężki, ale prawdziwy. Ubolewać nad brakiem 
specyalnego ukształcenia rolników, uważamy za rzecz do niczego 
nie prowadzącą; natom iast pojąć trudno, jakim  sposobem ci kiero
wnicy gospodarstwa którzy, odczuwając co chwila brak fachowej wie
dzy, złorzecząc kierunkom, które popchnęły ich edukacyą na drogi, nic 
z rolnjctwem wspólnego nie mające, jak  ci rolnicy mogą kształcić 
dzieci swoje, którym  przekazują ziemię w spuściznie, przeważnie 
na inżenierów, doktorów, prawników lub filozofów. Lekceważenie to 
zawodu, je s t ciężką krzywdą, którą wyrządzamy rolnictwu, uważa
nemu od wiek wieków i powsze wieki, za podstawę naszego bytu. 
I nietylko ubóstwo teoryi cechuje naszych rolników, lecz i praktyka 
godnych nie ma adeptów . N ie mówimy tu o praktyce, k tórą 
zdobywamy doświadczeniem a najczęściej u ra tą  mienia, sił i ener
gii. wywołaną nieumiejctnem borykaniem się z przedsiębior
stwem, lecz o praktyce, którą każdy młody człowiek zanim ośmie
li się dotknąć pracy na własną rękę, we wzorowych gospo
darstwach odbyć powinien. Świeżo oskrobany m agister, niemają- 
cy o rolnictwie najmniejszego pojęcia, wychowany w mieście, gdzie



zwłaszcza teraz potworne przekonania o rolnictwie i jego popłatności 
panują, obejmuje stanowisko, które tylko agronomom dzierżyć wol
no, gubi siebie i ziemię przez swoję ignorancyą, popełnia błąd na 
błędzie i najpiękniejszy zawód nurza w błoto. Najcięższym g rz e 
chem naszego ziemiaństwa jest to lekceważenie zawodu, przystępo
wanie doń bez przejęcia się apostolstwem rolnictwa, traktow anie 
go jak  domu zajezdnego, zawodu, który jest świątynią naszej pracy 
i posłannictwa dziejowego. Z am iast dać ziemi pionierów postępu, 
ludzi świadomych celu przedsiębiorstwa i sposobów umiejętnej jego 
eksploatacyi, powierzamy ją  rękom dylentantów, którzy konsekwen
tnie, nieodzownie stać się muszą jej dewastatorami!... N ie stanie 
się to jako następstwo złój woli, próżniactwa lub marnotrawstwa, 
lecz skutkiem zasadniczych błędów systemu edukacyi młodzieży zie
miańskiej, k tó ra  wszystkiego się powierzchownie uczy, byle nie tego, 
co je j ma dać chleb w przyszłości. A  wszak szewc nawet zanim 
bu t szyć zacznie, w twardym term inie uczy się dratwę nawlekać.

N ie tyle tu  winni ojcowie, ile matki rodzin ziemiańskich, 
k tóre najcudowniejsze eksperym enta pedagogiczne wyprawiając 
ze swemi „cudownemi latoroślam i,“ nie wszczepiając w umysł dzie

cka od młodości czci dla zawodu, który obowiązkowo stać się ma 
polem jego przyszłej działalności, a ze stanowiska naukowego należy 
do najtrudniejszych działalności, największćj pracy umysłowej wy
m agających odłamów wiedzy. Dziecko ziemiańskie wychodzi do 
szkół już przygotowane do encyklopedycznego przyjmowania nauki, 
do powierzchownego zdobywania wiadomości i nie rozumie, że naj- 
najważniejszćm zadaniem kształcącego się umysłu jes t posiąść w da
nym kierunku gruntowną wiedzę. I  naturalnie tworzymy pseudo- 
artystów, pseudo-filozofów, pseudo-uczonych, brak nam zaś podsta
wowych kierowników głównej naszej pracy.

T ak  pokierowani encyklopedyści uważają przedsiębiorstwo 
po prostu za rzemiosło, a przyzwyczajeni do lekkiej karmy ducho
wej, opychają swój umysł rozmaitemi nowinkami postronnego zna
czenia, nie idą za najnowszymi kierownikami wiedzy rolniczej, nie 
um ieją przystosować reform, wymagających pewnego uzdolnienia 
naukowego. Polityka „tęgich“ ma u nas przedstawicieli, kwestye socy- 
alne roznam iętniają obrońców zasad konserwatywnych lub postępo
wych; po za tem wiadomości sensacyjne dnia i krwiożercze romanse 
główny kontyngens czytelników znajdują po wsiach; lecz najciekawszy 
wynalazek w rolnictwie nie wywoła zaciekawienia, komentarzy, k ry
tyki. N aturaln ie nie mam tu na myśli całego ziemiaństwa, ale znaczną 
część jego przeciętną. Ponieważ zaś zwykle nieświadmość pokry
wa się zarozumieniem, rolnik, któremu zarzucimy obojętność w tra 
ktowaniu spraw narodowych, bije zapalenie w teoryą i je j przedsta
wicieli, potępia w czambuł wszystkie pisma i dzieła rolnicze i u trzy
muje, że nic się z nich nauczyć nie można. Jeśli tak jest rzeczywiś
cie—przeciwko czemu jednak zaprotestować się godzi, to któż winien 
owemu zapuszczeniu nauki rolniczej, jeśli nie sami rolnicy? K to
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widząc brak poważnego popierania wiedzy, odważy się poświęcić 
studyom specyalnym. wyświetlającym jej tajniki, kto weźmie pióro 
by uczyć, wskazywać i zachęcać? T ak  to naganna obojętność dla 
zawodu, jako n a u k i ,  wytwarza cały szereg ujemnych następstw: sa
mi m ało umiemy, siły przyszłe rolnictwa jeszcze gorzej się przed
stawiają, a ktokolwiek odważy się zapalać pochodnie wiedzy rolni
czej, co najwyżej na cm entarz z nimi zajdzie.

W  obec tych i innych zarzutów, przyjaciele (a dodajmy nie- 
poczciwi przyjaciele) ziemiaństwa, zarzucą nam  przesadę, może 
nienawiść i na swój sposób wychwalać będą zasługi inteligencyi 
wiejskiej, wyliczając, ilu to mamy ludzi rozumnych, doskonałych a- 
gronomów, dzielnych obywateli i t. p. Ilu? zapytam —a czy bierze
cie pod uwagę liczebne zastępy intelegencyi wiejskiej, czy wierzycie, 
ze na 7,000 tysięcy tak  zwanych przedstawicieli własności większej, 
palców u rąk  wystarczy dla obliczenia ludzi intelegencyi prawdzi
wej i większego poczucia obowiązków obywatelskich. N ie patrzcie 
na świeczniki o wyniosłym blasku, lecz na św iatełka z pod ziemi 
kopcące, a w tedy przyznacie, że nam daleko jeszcze do ukończenia 
hudowy gmachu, któryby nam jaśn ia ł siłą swą i bezpieczeństwem. 
I  dla tego niepoczciwymi przyjaciółmi ziemiaństwa nazywam czu- 
łostkowych adoratorów inteligencyi wiejskiej, nie wiem w jakich 
celach osłaniających nasze błędy i braki. Nie demokraci, nie wy
znawcy idei pan-chłopskiej powinni wywlekać błędy szlachetczyzmu, 
8Je my sami, podnosząc to, co godne, wyszydzać i karcić mamy to, co 
Jest jesżcze w nas złego. Będzie to prawdziwy dowód odwagi cywil
nej, najwyższa zasługa^ którą społeczeństwom, pragnącym się podno- 
8ló i uzacnić—przynieść można. Poznajmy samych siebie! bo w ątpli
wości nie ulega, że tłumimy tylko przez naszę aptyą te wrodzone przy
mioty charakteru, których odpowiednie spożytkowanie dałoby nam 
możność zajęcia stanowiska, wyznaczonego nam przez potrzeby 
kraju i przez ducha trądycyi całej przeszłości.

Reasum ując zarzuty stawiane ziemiaństwu pod względem jego  
(*ziałalności zawodowej, główne złe widzimy: 1-sze w nagannem od
osobnieniu pracy, nie dozwalającem na szerszą wytwórczość, odpo
wiadającą obecnym warunkom produkcyi, 2-ie w braku zmysłu i chę- 
01 do organizowania stowarzyszeń, stanowiących prawdziwą siłę 
obecnych czasów, 3-ie w fałszywym kierunku edukacyi młodzieży 
Z1emiańskiej, i 4-e w traktowaniu rolnictwa, jako rzemiosła tylko, co 
Pomimo niczaprzeczonój pracy i zabiegliwości rolników, musi ujem 
nie oddziaływać na powodzenie przedsiębiorstwa, którego dziś nie 
można już prowadzić za pomocą empiryzmu i formułek z dnia na 
dzień zdobywanych, lecz za pomocą wszechstronnej znajomości jego 
naukowych zasad i bacznego śledzenia faktów, zdobytych przez wie- 

i doświadczenie.
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W  życiu towarzyskióm ziemiaństwa, w obyczajach dworów
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wiejskich nastąpił również przełom tej doniosłości, że charak ter tego 
życia w zupełnie odmienne przyoblekł się formy, przedstawiając 
pewne ujemne strony przez to, żeśmy zachować nie umieli m iary 
w restrykcyach, że, usuwając rzeczy złe i naganne, porzuciliśmy 
z niemi razem przymioty, właściwe polakom i ten urok, jakim  
zawsze było otoczone życie dworów wiejskich.

Ciężkie położenie m ateryalne, w któróm znalazły się rodziny 
obywatelskie po reformie 1864 r., przymusowo poniekąd kazało 
wziąć rozbrat z hulaszczem, niepo miarko wanem życiem przez zapro
wadzenie bezwzględnej oszczędności w budżetach domowych. Bale, 
wyjazdy za granicę, ku lt zielonego stolika, .okazałe cugi, w ogóle 
komfort, przekraczający zwykle miarę dochodów szlachcica, ustąpił 
miejsca oszczędności, ograniczeniu potrzeb do rozmiarów najskro
mniejszych i wykorzenieniu owej „fantazyi szlacheckiej“, która, mając 
wszelkie cechy lekomyślności, niezbyt pochlebną opinią wyrobiła nam 
w świecie.

Była to reforma konieczna, z tem jednak zastrzeżenićm, by 
nie doprowadzać jej do ostateczności i niezatracać obyczajów k o 
niecznych w obcowaniu między sobą ludzi. P iękne strony dawne
go życia dworów wiejskich posiadały urok i przymioty, których 
zatracać nam nie należało. Nieporównana gościnność, serdeczność 
a  nadewszystko wytwarzająca się na podstawie życia towarzyskiego 
solidarność ziemiańska, powinny być zawsze głównem tłem  naszych 
obyczajów i cechą charakteru obywateli wiejskich. C haraktery- 
stycznem znamieniem dawnych czasów było, że szlachta polska szła 
ławą, ręka w rękę broniąc usilnie własnych interesów i stanowisk, 
a chociaż tą  drogą zdobyto przywileje z krzywdą innych stanów, cho
ciaż zbyt bezwzględnie wyzyskiwano położenie na korzyść interesów 
szlachetczyzmu, to jednak pięknym był widok tych ludzi krew w ła
sną i mienie poświęcających w usługach współbraci, potężną była 
owa solidarność poczucia celów zawodowych i społecznych. Dziś, 
organizacya państwowa nie pozwoliłaby na nadmierne wyzyskiwanie 
położenia przez klasę silną m ateryalnie i inteligentnie, sami jej 
wreszcie przedstawiciele dążeń tych z pewnościąby nie okazywali, 
natom iast poczucie obowiązków i praw wzajemnych na podstawie 
życia towarzyskiego, wyrobionego wśród ziemiaństwa, stanowiłoby 
potężny czynnik powodzenia i poszanowania stanu rolniczego.

N iestety jednak istota obecnych stosunków na wsi nic 
każe się spodziewać, by serdeczne nawiązanie życia towarzyskiego 
pozwoliło z całego ziemiaństwa wytworzyć jakby jednę rodzinę, sym
patyzującą w dążeniach, poświęcającą się w usługach wzajemnych 
i dającą wzór zgody i miłości. Czasy się zmieniły, sympatye zasty
gły a ponad braterskiem  uczuciem góruje egoizm, wyradzający zu
pełny indyfertenyzm na najbliższe nam sprawy. Usprawiedliwić do 
pewnego stopnia ten niepożądany nabytek można, bo czasy w k tó 
rych utrzymywać należało pozycye kosztem prawie zupełnego usu
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nięcia się od świata, wyrzeczeniem się najprzyjemniejszych i n a j
droższych stosunków, w czasach, gdzie b ra t b ra tu  gotów był wy
drzeć łyżkę strawy a walka o byt w całej jaskrawości wystąpiła, nie 
mogło być mowy o ideach szczytnej miłości i poświęcenia. Lecz 
z chwilą, nastania względnej przynajmniej równowagi, warto byśmy 
powrócili do obyczajów niezrównany ui'ok i moralne korzyści nadają
cych życiu wiejskiemu. Pozorowo, tu  i owdzie stosunki towarzyskie 
ziemiaństwa nie pozostawiają wiele do życzenia, są to jednak  formy 
naciągnięte, w niczem nie przypominające dawnej serdeczności. W y
ziębiliśmy serca, zbyt pozytywnie zapatrujem y się na ludzkości cele 
a serdeczność i szczerość wzajemnego obcowania, zastępujemy sztyw- 
nćm i etykietalnem spełnianiem form towarzyskich. Ńie mam tu 
bynajmniej na myśli powrotu do hucznych i zbytkownych uczt daw
nej szlachty, ze wstrętem odwracam się od bachanalii węgrzyno- 
wych, lecz w bardziej, aniżeli dziś, ożywionem życiu sąsiedzkiem. 
ziemiaństwa upatru ję  możność wytworzenia się uczuć, uszlache
tniających życie i umilających znojną naszę pracę. Pessymizm, 
cechujący prawie całe ziemiaństwo obecnie, wypłynął nietylko 
w skutek niepowodzeń materyalnych; dał nam go smutek, okalający 
dziś życie wiejskie, obumarcie stosunków sąsiedzkich i zanik rozry
wek szlachetnych, w braku których najtęższy umysł musi powoli po
grążać się w zniechęceniu, w mizantropii szkodliwej i dla nas samych 
i dla ogólnych objawów życia. Pomimo znacznego obniżenia się za
sobności materyalnej ziemian, są oni jednak ludźmi dość zamożnymi, 
by na przyzwoite utrzymanie stosunków towarzyskich pozwolić so
bie mogli. Wpływ, wywierany przez te stosunki na intelektualne 
i moralne przymioty rodzin, nie da się niczem zastąpić; na wsi zaś 
są one nieuknioną, potrzebą człowieka cywilizowanego. N ie rozsze
rzając się zbytecznio nad tą  kwestyą charakteru  bardziej prywa
tnego a jodnak ściśle związaną ze społecznemi sprawami ziemiań
stwa, nadmieniamy tylko, że zawarcie stosunków towarzyskich 
na wsi w przeważnćj części należy przypisać niewłaściwemu po
stępowaniu ziemianek, które jak  zwykle kobiety, z przesadą stosu
ją  niektóre ograniczenia, a  zbyt zajęte prądam i emancypacyjnemi 
lub forsowaniem edukacyi „cudownych dzieci,“ zapominają o po
słannictwie kapłanek ogniska rodzinnego.

Naszkicowawszy zawodowe i towarzyskie stanowisko inteligen- 
cyi wiejskiej, przyjrzyjmy się jej działalności społecznej, naturalnie 
z zupełnćm uwzględnieniem warunków, krępujących tę działalność 
w szerszem znaczeniu.

Przeszłość licznemi dowodami stwierdza, że polacy gorliwy b ra 
li udział w życiu publicznem. Czy uczestnictwo to dodatnie lub ujemne 
wywołało następstwa, rozstrząsać w tein miejscu nie będziemy; cho
dzi nam tylko o wykazanie tego znamiennego rysu charakteru naro-



wego, który z krwią odziedziczony, z pokolenia w pokolenie przecho
dzić powinien. A  jednak jesteśm y świadkami wsprost przeciwnego 
objawu, mianowicie, pewnej abstynencyi w życiu publicznem, z wy
jątkiem  tylko skromnego udziału w samorządzie gminnym. P rzy
czynom tej ujetnności bliżej przyjrzyć się należy.

Pierw szą z nich jest jednostronny pogląd i tradycyjne przeko
nanie o z a k r e s i e  s p r a w  p u b l i c z n y c h ,  w których zie- 
miaństwo uczestniczyć powinno. W spom nienia o działalności da- 
wnćj szlachty polskiej na polu spraw politycznych i ustawodawczych,
o dominującej i żadnych przeszkód nie spotykającej roli, k tórą zie- 
miaństwo rzeczypospolitej odgrywało, wywołują reminiscencye 
choćby ograniczonśj; lecz w zasadzie podobnej działalności. R e
miniscencye te każą sądzić, źe tam  gdzie szranki wielkiej polity
ki są zamknięte, nie ma już pośrednich, mniejszego znaczenia dróg 
do wykonywania usług publicznych. A  u t - a u t  powiadamy so
bie; albo dzierżenie stanowisk dominujących, bez opozycyi i ograni
czeń, niech będzie naszym udziałem, lub z dumą hidalgów, z poczu
ciem obrażonej godności własnej usuwamy się ze szranek świata, któ
ry  wielkości naszej ocenić nie umie, nie trudzimy się z noszeniem 
drobnych cegiełek, choćby najokazalszy z nich z czasem gmach miał 
powstać... T aka wygórowana arnbicya dobitnie świadczy, że rozum 
stanu i wyrobienie poczucia obowiązków obywatelskich w tej chwili 
nie mogą być zaliczone do właściwości naszego charakteru. Trudem 
tylko, poświęceniem, apostołowaniem nauki, korzystaniem z najdrob
niejszych choćby ścieżek kroczenia ku celom ogólnym, zdobywać po
winniśmy stanowiska dla zadowolenia własnych sumień i zyskania 
miana inteligencyi prawdziwej. Spadkowo przywileje upadły bez
powrotnie, zdobywać nam je  potrzeba własnym wysiłkiem.

D rugą z przyczyn, tamujących życie publiczne ziemiaństwa, jes t 
życie osobnicze, któryśmy scharakteryzowali już poprzednio, jako jeden 
z najujemniejszych rysów tegoczesnśj inteligencyi wiejskiej. Oby
watelem kraju  nie zdoła być jednostka, której godłem własne 
j a; ona nie nagnie się do obowiązków, wymagających pewnego po
święcenia; człowiek, zamykający świat swój kołkami bramy folwar- 
cznój i poza kopcami parafialnerni nie widzący innych horyzontów nie 
będzie nigdy pożytecznym obywatelem kraju. Tę brzydotę cha
rakteru nie myśmy, co prawda, w sobie wytworzyli, lecz zbieramy 
owoce z nasienia, zasianego przez siewców szkoły pozytywnej, któ
rej dogmatów, głośno im nie wierząc, w duchu przyswoić ich sobie 
nie omieszkaliśmy. Zdruzgotawszy wszystkie nasze ideały, całą 
działalność społeczną zamykając w brutalnćj walce o byt, wy
myśliwszy jakieś hasła jednostronnej pracy organicznój, pozywityzm— 
choć temu zaprzeczamy—licznych znajduje prozelitów wśród inteli
gencyi wiejskiej. Jestem  pcwuy, że gdyby apostołowie praktyczne
go życia wystąpili ze swemi nowinkami w czasach względnej choćby
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pomyślnoSci ziemiaństwa, przyjęłoby ich śmiechem i drwinami, ale 
idee materyalistyczno w właściwą porę padły na grunt szlachecki, 
trafiły właśnie na chwilę, gdy niesłychany pogrom własności ziem
skiej kazał zapomnieć o ideałach cnoty, piękna i o społecznem posła- 
nictwie. Zbieram y więc pełną garścią plon pozytywizmu— daj Bo
że! by świadomość i energia społeczna um iała jeszcze ten chwast 
wyplenić.

Dopełnieniem przyczyn apatyi inteligencyi wiejskiej je s t najcięż
sza z chorób, dotykających organizm społeczny, t. j .  p e s s y m i z m, 
zaaklimatyzowany już na dobre wśród ziemiaństwa i wyrządzający 
spustoszenia, z którem i żadne przesilenia, konkurencye i rewolucye 
agrarne mierzyć się nie mogą. W ali on obuchem w głowy szlachec
kie, obezsila energią, mężów zamienia w płaczliwe dzieci i z każdej 
strony, na każdćm polu gangrenę wyradza. To bakterya gorsza oa 
laseczników cholerycznych, jad  wszczepiający się tchnieniem powie
trza i krążeniem swóm obejmujący coraz szersze sfery. A  tymcza
sem strasznćj tej choroby nie można usunąć zapomocą przeciwdziała
nia jakiejś nadnaturalnej wakcyny ochronnej. Tylko trzeźwośći 
poglądów, tylko wzmocnienia charakterów  upadłych! a zaraza z pier
wszą mgłą się ulotni. Dwadzieścia pięć lat, na wzór płaczek g ro 
bowych wygłaszamy żale nad upadającem przedsiębiorstwem, dwa
dzieścia pięć lat prorokujemy z dnia na dzień, z godziny na godzinę 
koniec naszego dzieła, a rolnictwo żyje, trw a i z podniesionym sztan
darem  druzgocze przeciwności. Czegóż bielmo oczy nam zasłania? 
czemu nie otrząśniemy się z trwożliwości, widząc, że praw a przyro
dzone ludzkości i ekonomiczne w arunki produkcyi nie dadzą nigdy 
Upaść żywicielowi narodów. Czy jakikolwiek przemysł ludzki prze
chodził tak  straszne wstrząśnienia jak  rolnictwo nasze po reformach 
agrarnych z 1864 roku, czy którakolwiek wytwórczość znalazła się 
kiedy na raz pozbawioną pracy, kapitału , inteligencyi. I  potrafiliśmy 
zdobyć te czynniki i żyjemy —kto wie, czy nie silniejsi aniżeli przed 
laty? W ięc mrok pesymizmu do tego stopnia zasłania nam widno
kręgi, że nie widzimy ja k  pierw iastki chwilowo mocniejsze i zwy- 
cięzkie, niebawem giną zwalczone pracą człowieka, zgniecione potę
gą geniuszu ludzkości? I  zaiste, chcąc zwalczyć pesymizm nie po
trzeba nam wyszukiwać środków nadnaturalnych, lecz potrzeba tylko 
trzeźwości poglądów, która sprowadziwszy do właściwej miary niebez
pieczeństwo, pozwoli czerpać siłę do zniesienia jego resztek w prze
konaniu o niezwalczonćj potędze rozumu i pracy!

Zapoznaliśmy się z trójcą wampirów, ssących obecnie organizm 
szlachecki, a  chociaż przyszło nam ją  scharakteryzować w chwili, gdy 
mowa o wadach życia publicznego ziemian, trzy owe kwiaty zgniłe 
zatruwają zarówno działalność społeczną, ja k  towarzyską i zawodową 
inteligencyi wiejskićj. Miejmy więc wciąż na uwadze błędy powyź-

Torn II. Kwiecień 1889. 3
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sze, bo samo odczucie ich niepomiernej szkodliwości prostą drogą 
prowadzić musi do odrodzenia ziemiaństwa i zaszczepienia w jego 
organizm pierwiastków niespożytej siły.

Rzuciwszy anatem a na nasze wady, słyszymy czytelnika, pyta
jącego n as o radę ku wyjściu z fatalnego koła. P raw da — la  c r i 
t i q u e  e s t  a i s e e ,  m a i s  l’ a r t  e s t  d i f f i c i l e ;  nie chcąc 
więc być posądzonym o ogólnikowe frazesowanie na tem at obrany, 
krótko i treściwie postaram  się w praktyczne u jąć ramy program  
działalności inteligencyi wiejskiej. Zastrzegam  tylko, że nie zawsze 
i nic wszędzie o wszystkiem mówić można i że samo poznanie zła już 
stanowi wskazówkę zapobieżenia jemu. I  zamiast apostołowania no
wych reform, zamiast bawienia się w hypotezy, weźmy w rachunek 
rzeczy praktyczne i wykonalne, kładąc główny nacisk na to, cośmy 
r o b i ć  n i c  p o w i n n i, bo w ten sposób poznamy, co nam r o b i ć  
n a l e ż y .

Sięgając myślą w najdrobniejsze i donioślejsze objawy życia wieś
niaka, jako przedsiębiorcy zawodowego, takiebyśmy radzili zapropo
nować zmiany:

Zam iast uważania rolnictw a za rzemiosło — a nie za naukę, 
za robotę — a  nie za pracę, rozejrzyjmy się w położeniu, k tóre nam 
objaśni, żc przemysł rolny dawno już wyszedł z pieluch niemowlęcych, 
ale poddany badaniom wiedzy i doświadczeniom praktycznym , co 
chwila przynosi zdobycze, obalające wicie rzeczy, któreśmy za nie
wzruszone dotąd uznawali. Nie wystarcza więc już być oszczędnym, 
pracowitym, zabiegliwym, lecz trzeba śledzić z wytężoną uwagą za 
naulcowemi objawami wiedzy, badać systemy rolnictwa postępowego, 
zapoznawać się z najnowszemi melioracyami technicznemi. T ą drogą 
ochronimy sobie wiele bezużytecznych wysiłków, produkować będzie
my mogli taniej i więcej. Poczucie konieczności spccyalnego uzdol
nienia uchroni nas od zaprzepaszczania naszych dzieci, przyszłych rol
ników, w edukacyi nie odpowiadającej potrzebom zawodu. Raz wy
bijmy sobie z głowy ową przezorność e n  t o u t  c a s ,  nakazującą 
synowi ziemiańskiemu prócz właściwego zawodu posiadać jak iś fach 
odrębny, który mu, po zdewastowaniu przezeń m ajątku, pozwoli —rów
nie przypuszczamy umiejętnie — eksploatować inżynieryą, czy medy
cynę; dawno już powinniśmy się byli przekonać, że młody człowiek 
u nas nie może rachować na karyery w innych zawodach. W reszcie, 
pom ijając nawet obowiązek inteligencyi zasilania szeregów ziemiań
stw a siłam i specyalnie wyrobionemi, a  nie dyletantam i, widzimy 
z nauki historyi, że warunki bytu ludzkości wyznaczają rolnictwu za
wsze pierwsze stanowisko, nie ma więc obawy, by przedsiębiorstwo 
to kiedykolwiek zam arło lub niepopłatnem się stało. Zwracając się 
zaś do zadań chwili bieżącej, pytamy się: co je s t lepiej, czy, zabiwszy 
kolkami wrota folwarczne, pracować z wysiłkiem najwyższym, leest 
bezskutecznie, czy też korzystać z usług, któro społeczeństwu 
oddaje działalność zbiorowa? Mówiąc o spółkach rolniczych, s ta 
raliśmy się objaśnić korzyści, k tóre one zapewniają stowarzyszonym,
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staraliśmy się udowodnić ]>otrzebę przymusowój, koniecznej orga- 
1 »izacyi, umożliwiającej produkcyą na wielką skalę. Zam iast nie- 
uiności, jak ą  otaczamy sąsiadów, sprobójmy zawiązać z niemi 
niewielką spółkę w pewnym określonym kierunku operującą, a po 
pewnym czasie w zakres je j wciągnąć będziemy mogli i wię- 
vSzą liczbę uczestników i znaczniejszą ilość interesów. Spotęguje
0 znacznie zasobność m ateryalną ziemiaństwa i pozwoli wytwór 

( zości rolnej utrzymać się (na stanowisku pierwszorzędnego dostar
czyciela artykułów  pokarmowych. N ie sądzimy, by kiedykol-

m ała produkcya i m ała własność były w stanie wytwarzać wię- 
CeJ po nad własne potrzeby; prowiantowanie milionowych ludności 
miast zawsze należyć będzie do wielkiej produkcyi i wielkiej własno
ści» im zatem ta  ostatnia silnićj będzie zorganizowana, tem taniej 
|  więcój produkować też będzie, tem stosunki ekonomiczne korzystniej 

dla rolnictwa i dla całych społeczeństw układać się muszą. Skoro 
zas drogą stowarzyszeń najwłaściwiej cel ten osięgnąć, uważać je  na- 
e2y za wytyczny program tegoczesnego rolnictwa, nie zaś tak, jak  je s t 

edenie, w błędnem odosobnieniu, w jednostronnej produkcyi m arno
wać siły, którym  tak  szczytne wyznaczono zadanie. W  przyczynach 
u wymienionych spoczywa główna ujemność stosunków zawodowych 

Zlennaństwa, w nich trudność postawiena rolnictwa na stopie, odpowia- 
jającej wymaganiom, a zupełnie możliwej, jeśli tylko dołożymy usi- 
°wań, by wykorzenić owe b ł ę d y  z a w o d o w e ,  co można prze

prowadzić bez wysiłku, bez ryzyka, a  jedynie dobrą wolą i poczu
ciem własnego dobra.

Jeśli praktyczność, a raczej materyalizm tak  silnie zawładnął 
mteligencyą wiejską, dziwić się należy, dla czego życia towarzyskiego 
nie umiemy wyzyskać w utylitarnych celach? Należy bowiem 
Wziąć pod rachunek co będzie korzystniejsze, czy oszczędności zy
skane kosztem ograniczenia stosunków sąsiedzkich, czy suma zysków, 
które człowiek osiąga i pozostając w związku z ludźmi, których do
świadczenie, wiadomości i opinio może na rzecz własną spożytkować, 
ypraw dzie korzyści pierwsze obliczają się na pieniądze, drugie 

Sii znaczenia moralnego, ale czy zyski z tych ostatnich osiągnięte 
nie podnoszą dobra materyalnego? Smutnem  jest, gdy etyczne 
i intelektualne nabytki oceniać trzeba według ich wartości pieniężnej, 
cez umyślnie używamy tu  tego porównania, by wykazać jak  kru- 

cnenii są motywa, usprawiedliwiające zamarcie życia towarzyskiego 
na wsi, przez względy oszczędnościowe. W ystawmy sobie, że zie- 
miaństwo przeprowadza następującą reformę towarzyską: dawną 
. analność rautów parafialnych, winta panów i plotki pań, zastępu
jm y  zebraniami, których pierwsze chwile gospodarze obracają na 
J>0gadanki o rolnictwie, komunikując sobie spostrzeżenia nad po
ro h am i chwili, rozpatrują najnowsze teorye rolnicze, a panie radzą 
*ad kierunkiem odukacyi dzieci, mówiąc o szkółkach wiejskich i o- 

c*ironach i obmyślają w jak i sposób podnieść eksplotacyą drugo
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rzędnych gałęzi gospodarstw wiejskich, będących w ich bezpośred- 
niem zawiadywania. N astępnie cale towarzystwo zgromadza się 
wspólnie, by się zająć zabawą artystyczną, muzyką, śpiewami 
i deklamacyą, oraz sprawami, kształcącemi ducha, zaspokajającemi 
potrzeby istot myślących. N a zabawy mniej poważne, na właściwe 
bale i rozrywki, których nie należy kasować, bo wieś nie jes t k laszto
rem, zawsze się zdarzy sposobność podczas uroczystości rodzinnych'; 
a  tem  one będą przyjemniejsze i swobodniejsze, że towarzystwo 
w nich uczestniczące już zna się dobrze, że go owiewa serdeczność 
i szczerość, nabyte podczas zebrań o charakterze poważnym. Jak ież 
wtedy korzyści osiągnąć może ta  „grom adka“ serdecznymi związkami

{¡ołązcona, ja k  świetlany obraz przedstawi nam ten solidarny zastęp 
udzi, ożywionych nietylko wspólnymic elami pracy, lecz i dążeniami 

duchowych potrzeb! A  zawód sam, a rolnictwo ileż na tem  zyska
ją! Jakióm by nie było intelektualne wyrobienie pojedynczego 
rolnika, ze spostrzerzeń i uwag sąsiadów czerpać on może pożytecz
ne wskazówki, a  wreszcie sam powinien dzielić się z braćmi wiedzą, 
k tórą posiada. W reszcie zebrania sąsiedzkie dają pole do po
stanowień ogólnego znaczenia, pozwalają obinyśleć drogi postępowa
nia z ludem i przyjścia mu z pomocą, wskazują w jaki sposób zara
dzić potrzebom rolników, znajdujących się w cięższem położeniu 
i w ogóle przysposabiają grunt do wyrobienia społecznego, do dzia
łalności obywatelskiej, w braku których zeszliśmy dziś do rzędu 
popychadeł, z którymi się n ik t nie rachuje, zajęliśmy stanowiska 
podrzędne, nie licujące ani zj moralnem ani z materyalnem zada
niem i obowiązkiem ziemiaństwa. W  ten zatem prosty sposób prze
prowadzona reforma towarzyska życia wiejskiego, da nam  możność, 
wykorzynienia naszych b ł ę d ó w  t o w a r z y k i c h .

Gdy na myśl przychodzi przeszłość, pełna objawów gotowości 
ziemiaństwa do pracy publicznej, widzimy jak  wielkim jest, pod tym 
względem, odskok przekonań i działalności tegoczesnej inteligencyi 
wiejskiej. Porównań między dawniejszemi i terażniejszemi szran
kami życia publicznego, naturalnie robić nie można, natom iast, po
woławszy się na fakty, zobaczymy, czy istnieją warunki, któreby obe
cnie pozwalały ziemiaństwu ujawniać potrzeby rolnictwa przy pomocy 
społecznych instytucyi i w jakich rozmiarach rolnicy udział w nich

Erzyjmują. Rachujemy się z tein, co je s t i nie mówimy o tem, coby 
yć powinno. Przed kilkoma laty powstałe u nas Towarzystwo po

pierania przemysłu i handlu, między innemi oddziałami utworzyło 
selccyą rolną. N ie przesądzając wpływu tej instytucyi na sprawy 
rolnictwa, przyznać należy, że na razie stanowiła ona jedyny organ 
publiczny pierwszorzędnego przedsiębiorstwa, z którego usług nale
żało korzystać, w braku innych, w bardziej szerokich rozmiarach 
działających instytucyi. Tymczasem sekcya od samego początku 
obojętnie przyjęta przez rolnictwo, dziś zamiera. Nadzwyczaj s ła 



ba frekwencya uczestników, których sekcya ta  powinna posiadać 
najwięcej, uniemożebnia częstsze zebrania członków, a  nadewszystko 
przebiegowi spraw  omawianych nadaje charakter dysput, jak b y  z ła 
ski i tylko dla formy prowadzonych. Innyby zupełnie sp raw y obrót 
wzięły, gdyby sekcya liczyła w swera gronie przedstawicieli większo
ści rolników, gdyby uwzględniono ogólne potrzeby i zbiorowo w po
parciu ich występowano. K ilku ludzi prawdziwie rozumnych i dziel
nych, stanąwszy na czele sekcyi, nie je s t w stanie podołać zadaniu, 
a  wreszcie, wobec zupełnej obojętności rolników, nie widzą potrzeby 
tracenia czasu na zajęcia, które pożądanego rezultatu  nie przynoszą, 
“ yć może, że ogół rolników znaczenie sekcyi wystawia sobie w rozmia
rach o wiele skromniejszych, ale zaprzeczyć nie może, iż jako  jedyna 
publiczna przedstawicielka interesów rolniczych, zasługuje na zajęcie 
się nią i poparcie, a w takim  razie lekceważenie, jakie j ą  otacza, słu
ży za dowód nadzwyczaj słabo rozwiniętej wśród ziemiaństwa chęci 
korzystania z usług instytucyi drugorzędnej, która jednak w obecnem 
położeniu zastąpić powinna potężniejsze reprezentacye. W reszcie, 
kruszymy w tej chwili kopią za sekcyą rolną w tym celu, by drobnym 
tym faktem dowieść, że kto zaniedbuje rzeczy mniejszego znaczenia, 
tern bardziej do stworzenia wielkich nie dorósł.

Jeśliby  smutne dzieje wspomnianej instytucyi jeszcze niedosta
tecznie nas przekonały o panującej wśród ziemian apatyi, to zobacz
my w jak i to sposób korzystamy z dróg bezpośredniego odwoływania 
s^§ do władz w chwilach, gdy pomoc ich staje się rzeczą konieczną. 
Gfdy skutkiem ogromnego nagromadzenia zboża na stacyach kolei 
Południowych w r. z. i niedostatecznego taboru przewozowego, gro
ziły tamtejszym rolnikom straty poważne, wysłali oni natychmiastowo 
^eputacyą do ininisteryum z prośbą, ażeby złemu zapobiegło. Po  
przychylnem przyjęciu prośby, ininisteryum bezwłocznie wysłało 
delegata z poleceniem usunięcia trudności i nakazało zarządowi 
kolei wypożyczyć potrzebną ilość wagonów od innych dróg. Gdy 
rolnicy środkowych gubernii Cesarstwa, odczuwając potrzebę po
dniesienia gospodarstw nabiałowych, nie mieli w tym celu ani 
kapitałów, ani uzdolnienia, odwołali się z prośbą o pomoc do 
władzy, która też niebawem sprowadziła majstrów, pobudowała fa
bryki i przedsiębiorstwa w ruch puściła. Podobnych przykładów 
zacytowaćbyśmy mogli wiele, lecz żaden z nich — niestety, z tu te j
szych stosunków zaczerpnąćby się nie dał, a śmiesznemby było 
utrzymywać, że trudno nam mierzyć się ze szczęśliwszymi i bardziej 
Uprzywilejowanymi. Gdzie idzie o sprawy ekonomiczne tam dobrze 
zrozumiany interes skarbu każe mu uwzględniać potrzeby wszyst
kich stref państwa. T a  bezradność ziemian równie charakterysty
cznie się zaznacza w stosunkach do ludu wiejskiego, których konie
czność w duchu harmonijnego działania uznajemy, lecz obracając 
*•§ wciąż w toQretycznycn poglądach, w żaden sposób nie możemy 
J*ojść do ładu z praktyką. Że taka bezładność obejmuje nawet naj
bystrzejsze umysły, dowodem ta  okoliczność, że gdy piszący te słowa
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przed niedawnym czasem umieścił w „Bibliotece W arszaw skiej“ a r 
tykuł p. n. „Czćm je s t dziś lud wiejski,“ to bardzo wytrawny krytyk 
i poważny publicysta w jednym  z dzienników, godząc się na poglądy 
autora, robi mu jednak zarzut w słowach: „a nam się zdaje, źe kto 
potrzebę pracy nad ludem uznaje, powinien się starać w miarę mo
żności wskazać konkretne wytyczne postępowania.‘‘ Zaiste, forsowne 
to  ciągnięnie za język, któryby rad  wiele powiedzieć, a nie może 
i dla tego sądzimy, że na razie w danej kwestyi wytyczne postępowa
nia wskażą okoliczności, skoro ziemaństwo program  pracy zech
ce przenieść z frazesu teoretycznego w sferę wychowania praktycz
nego. N ie sądzimy, by tylko udział w samorządzie gminnym 
ziemiaństwa w yrabiał wpływ pożądany, to rzecz drugorzędne
go znaczenia; ważniejszą je s t stokroć praca w granicach własnój 
wsi i najbliższego otoczenia poczęta. Niech ziemianin zrozumie tylko 
potrzebę niesienia pomocy włościaninowi, niech pragnie go uspołecz
nić dla ogólnego i indywidualnego dobra, a  w ciasnych na pozór sfe
rach wioskowego życia znajdzie sposobność dojścia do celu. W łoś
cianin nasz bardzo je s t wrażliwy na rady i słowa książkowego czło
wieka, odczuwa i wdzięcznym być umie głęboko za dowody życzliwo
ści i pomocy, a jeśli tylko nie z uprzedzeniem, lecz z pojęciami oby
wa telskiemi zbliżymy się do ludu, zjednamy sobie jego szacunek, uzna
nie i wiarę. W reszcie, sprawa stosunku inteligencyi do ludu s ta 
nowi w niniejszej pracy jeden tylko z etapów podniesionej kwestyi, 
nie możemy je j zatem szerzej rozwijać. Dołączając ją  tylko do ry 
sów niezaduwalniającej działalności ziemiaństwa, zamykamy tćm  je 
dnocześnie charakterystykę naszych b ł ę d ó w  s p o ł e c z n y c h .

Pozostaje nam jeszcze przedstawić położenie ziemiaństwa pod 
względem jego zasobności m ateryalnej, dla dowiedzenia, że wła
sność większa u nas, pomimo ciężkich przejść losowych zajmuje p ier
wszorzędne stanowisko ekonomiczne, że mamy się na czóm Oprzćć, 
chcąc po zreformowaniu obyczajów złożyć w ręce ziemian moralne 
kierownictwo spraw krajowych.

Cyfry pouczają, że z ogólnej przestrzeni ziemi, obejmującej 
20,601,652 morgów, ') własność większa t. z. prywatna posiada 
9,943,955 m. ziemi, w czem 4,713,165 m. gruntów ornych czyli 
47,40%  przestrzeni, będących jćj własnością.

Na pojedyńcze gubernie stosunek własności większej tak  się 
rozkłada:

morgów morgów
gub. Lubelska . 1,249,854 gub. K ielecka . 562,288

„ S iedlecka. 918,762 ,, P łocka . . 532,386
„ W arszawska 841,609 „ Łomżyńska 407,031
„ K aliska . . 753,092 ,, Radom ska 397,^64
,, Piotrkowska 660,509 „ Suwałkoska 286,906
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')  W . Zalęski. „W łasnośd ziemska w Kr. Polski<5m.‘‘
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Największe zatem przestrzenie należą do własności większój 
w gub. Lubelskiej, najmniejsze w gub. Suwalkoskiej.

Jeśli posiadłości, obejmujące od 100 morgów, zaliczymy do wła
sności większej, pod względem ilości właścicieli i ilości posiadanych 
przez nich gruntów, to otrzymamy kategorye następujące:

Ilość właścicieli Ilość m. gruntu

Od 100 do 500 morgów. 2,908 791,959 
„ 500 „ 1000 „ 1,852 1,321,054
„ 1000 „ 5000 „ 2,101 4,116,058

więcój niż 5000 „ 201 1,981,478
W iększych właścicieli ziemskich ze szlachty w K r. Polskieni 

jest 7,062 i ci posiadają 9 0 '/2%  ogólnej przestrzeni rolniczej, należą
cej do szlachty; średnio zaś posiadłość wielkiego właściciela wynosi 
1)163 morgów.

Najwięcej własności większych pod względem przestrzeni przy
pada na kategorye od 1000 do 5000 morgów. Tej kategoryi posia
dłości je3t 4 %  sumy ogólnej, a należące do niej grunty stanowią 
45%  ogólnej przestrzeni własności szlachty.

Pod względem ilości własności cyfry powyższe rozdzielają się 
na gubernie w sposób następujący:

gub. Lubelska . 280 gub. P łocka . 218
,, W arszawska 265 „ Radom ska 185
„ K a lisk a . . 263 „ K ielecka. 180
,, Piotrkow ska 257 ,, Łomżyńska 125
„ Siedlecka . 22G „ Suwałkoska 102

Posiadłości szlacheckich, mających więcej niż 5,000 morgów 
gruntu, jes t 201, a należy do nich z ogólnej przestrzeni dóbr szla
checkich prawie 22% . Podług gubernii, powyższa ilość rozdziela 
się jak  następuje:

gub. Lubelska . 42 gub. Piotrkow ska 16
,, Siedlecka . 40 „ Łomżyńska 14
„ W arszawska 29 „ P łocka . 13
„ K ielecka . 1 8  „ Radom ska 8
„ K aliśka . 16 „ Suwałkoska 5

Prócz powyższych przestrzeni wziąćby należało w rachunek 
grunta należące do rządu, instytucyi publicznych i stowarzyszeń, 
jako znajdujące się w czasowem posiadaniu inteligencyi wiejskiej, 
dzierżawców, administratorów i t. p., które to grun ta  obejmują 
2,087,564 morgów, w czem 522,059 m. gruntów ornych.

Widzimy tedy, że z wyjątkiem gubernii lubelskiej i suwałkoskiój, 
Przedstawiających najwyższy i najniższy stosunek władania ziemią 
Przez szlachtę, w innych guberniach stosunek ten z niewielkiemi 
2>nianami jes t jednakowy a i ilość posiadłości mniej więcćj równa.
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Stosunek zaś procentowy własności większej do innych własności 
przedstawia się jak  następuje:

własności prywatnój....................... 48,27%
gruntów włościańskich. . . . 41,60%  
własności skarbu, instytucyi etc. 10,13%

razem  100
Choćbyśmy nawet od powyższej ilości odłączyli grunta cudzo

ziemców, mieszczan, kupców i innych stanów, obejmujące ogółem 
^87 2,327 m. czyli 4,24% , to jeszcze stosunek procentowy własności szla

checkiej (44,03% ) zalicza te własności do kategoryi największej. 
Ze zaś własność ta  pod względom produkcyi, zajmuje pierwsze s ta 
nowisko i nadaje krajowi jego właściwy charakter eksportera płodów 
rolniczych, czego o własności małej, wytwarzającej tylko na własno 
potrzeby powiedzieć się nie da, widocznem jest ja k  wielkie znaczenie 
przywiązywać należy do własności większej, o ile chodzić nam po
winno o podtrzym anie jej sił eksploatacyjnych.

Co się tyczy wysokości produkcyi gruntów dworskich, z czego 
wyprowadzićby można ocenę, o ile gospodarstwa te odpowiednio eks
ploatują ziemię, nie jesteśm y w możności podać cyfr ścisłych, gdyż 
statystyka nasza w ogóle uboga, pod tym względem zwłaszcza naj- 
błędniejsze daje obliczenia. Jeślibyśm y mieli wierzyć tym cyfrom, 
to średni urodzaj na gruntach dworskich dawałby 4,6 ziarn oziminy 
i 3,9 jarzyny, czyli plenność najgorszych gospodarstw rolnych, pod
czas gdy nierzadkie są wyjątki, że folwarki dworskie dobrze gospoda- 
rowane — a tych jes t bardzo wiele — przeciętnie otrzymują 9 — 10 
ziarn pszenicy, 6 —7 ziarn żyta i 8— 10 ziarn jarzyny. Faktem  zaś 
jest tablicami wywozowemi stwierdzonym, że w ciągu la t dwudziestu 
pięciu eksport zboża z K rólestw a, to jest eksport będący wytworem 
gospodarstw większych, podniósł się średnio rocznie o 22% , a w nie
których latach sięgał 30-tu procent. Najlepszy to dowód wzmaga
jącej się intenzywności gospodarstw folwarcznych, Świadectwo rozu- 
miejszycli usiłowań rolników, które spotęgują się jeszcze z chwilą, 
gdy zdołamy zastosować systemy obniżające koszta produkcyi a skon
centrowawszy siły, zreformujemy wadliwość organizacyjną gospo
darstw a.

I  nietylko w dziale produkcyi zbożowej zrobiła własność więk
sza u nas znaczne postępy; wszystkie bowiem gałęzie wytwórczości 
rolniczej o wiele umiejętniej są eksploatowane. Hodowla, drugorzę
dne przemysły wiejskie, jak  sadownictwo, pszczelnictwo, rybołóstwo 
jakościowo i ilościowo się podniosły, a chociaż ziemianie utrzymują, 
że mimo to dochody z gospodarstw się nie zwiększają, je s t to na
stępstwem przesilenia wszechświatowego, które jako  przojściowe, po 
pewnym czasie dopiero dozwoli rolnikom korzystać z owoców ich 
pracy um iejętniejszój.

Niepodobna nam rozszerzać się zbytecznie w nagrom adzaniu



dowodów udoskonaleń technicznych w folwarkach dworskich, sprawa 
to bowiem wymagająca miejsca wiele, zbyt wiele a przytem ogólnie 
znana; pragniemy natom iast zwrócić uwagę na okoliczność przece
nianą fałszywie, a w ytw arzającą popłoch i zniechęcenie rolników do 
ziemi, oraz błędne przekonanie ogółu o zrujnowanem położeniu ro l
nictwa. Mówimy tu  o obdłużeniu większej własności, czego następ
stwem ma być upadek kredytu, deficyty budżetów gospodarczych, nie 
mogących pokryć zobowiązań względem wierzycieli i częste licytacye 
przymusowe majątków ziemskich. Nie zaprzeczamy znacznego ob- 
dłużenia hypotek ziemiańskich, które jednak  je s t rysem charaktery
stycznym własności większej w ogóle (Niemcy, A usti’o-W ęgry, F ran- 
cyaii.), a przytem głównym wierzycielem naszej własności jest Towa
rzystwo Kredytowe Ziemskie, to je s t wierzyciel względny i pobie- 
rający procent, nie wyższy od zwykłej renty gruntowej dobrze prowa
dzonego m ajątku. Jeśli zaś wyczerpawszy kredyt hypoteczny (obcią
żający na 65— 70%  wartość majątków), ubolewamy nad niedostęp
nością kredytu osobistego, który zaufanie swe cofnął rolnikom, jest 
to największe dobrodziejstwo, które nas spotkać mogło; gdyż zmusza 
właścicieli ziemskich do wytwarzania kapitału  obiegowego wewnętrz- 
nemi siłami gospodarstwa, uczy oszczędności i rachunku. W reszcie 
powoływanie się na wysoki stosunek dóbr wystawianych na sprzedaż 
przymusową również nie je s t uzasadnionem, przerażać nas bowiem 
może tylko ilość dóbr, sprzedanych rzeczywiście przez Towarzystwo, 
ale nigdy cyfra dóbr na sprzedaż wystawionych. Wiadomo, że za
ległości w ratach Towarzystwu należnych są pewnego rodzaju 
kombinacyą finansową rolników, którzy wolą płacić Towarzystwu 
kary  i procent, wynoszące w każdym razie mniój, aniżeli procent 
od pożyczki u lichwiarza zaciągniętej. Tylko więc ilość sprzedaży 
może być m iarą położenia i tu  dochodzimy do przekonania, źe 
nie przenosi ona cyfry zwyczajnej w przeciętnych warunkach 
interesów. Z ostatniego sprawozdania Dyrekcyi Głównej Tow. 
K r. Ziemskiego widzimy, że na ogólną ilość 8,549 dóbr stowa
rzyszonych, wystawiono na sprzedaż pierwszą dóbr 505, na drugą 
dóbr 43, razem dóbr 548, z których w terminie pierwszym i dru
gim sprzedano dóbr 72, to jes t nie cały 1%. Skądże więc prawo 
do rozpaczliwych wniosków nad „upadającą własnością ziemską?4'

W  ogóle pesymistyczne zapatrywanie się na położenie mate- 
ryalne ziemiaństwa, wypływać może tylko z braku krytycznej oce
ny natury  stosunków rolniczych. Z daje nam się, źe to je s t prze
mysł, mogący w ciągu jednego roku zdublować kapitał, i dla tego wi
dzimy to ciągłe niezadowolenie z rezultatów pracy rolniczej. J a 
kaś dziwna gorączka nas opanowywa i radzibyśmy w jednej chwili 
krociowe zyski z przedsiębiorstwa osiągać. Ależ spokoju nam trze 
ba! Rolnictwo nie jest giełdą, k tóra grą losową i szwindlem tworzy 
wielkie fortuny i wielkie upadki, lecz przedsiębiorstwem, powoli, lecz 
pewnie zapewniąjącem rentę od kapitału  i wynagrodzenie za pracę, 
a przy tern nigdzie przyrost wartości nie jest tak pewnym i stałym.
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Dziś, w porównaniu z owemi nienormalnemi i wygórowanemi cenami, 
które w dziesięcioleciu 1872— 1882 r. płacono, możemy utrzymywać, 
że cena ziemi spadła,—nie będzie to jednak słuszną, oceną, gdyż prze
ciętny szacunek włóki ziemi u nas wynosi obecnie 2,500 rs., podczas 
gdy przed 1864 rokiem szacunek ten nie dosięgał 1,500 rubli.jZwyż- 
ka więc taka jest naturalnym  przyrostem kapitału-ziem i i on to 
właśnie stanowi ostateczny zysk rolnika.

Więc ziemia nie je s t warsztatem niewdzięcznym, lecz polem 
pracy najszlachetniejszej, wolnein od burz i wstrząśnięć, a fałszywe 
i szkodliwe są prądy, przedstawiające rolnictwo nasze jako rzecz nie- 
popłatną i zawodną.

W  szczerych słowach przedstawiliśmy położenie naszej inteli- 
gencyi wiejskiej; przygotowani zaś na zarzuty ze strony ludzi powierz
chownie na rzeczy patrzących, mamy jednak to niezłomne przekona
nie, że umysły głębsze, bezstronne i krytyczne przyznają słuszność 
powyższym zapatrywaniom, zgodzą się na pogląd, przedstawiający 
działalność ziemiaństwa w niezbyt dodatniem świetle bez zaprzecza
nia mu zalet, które zachować potrafiło. O to też właśnie powin
no nam chodzić; jeśli bowiem wypowiadając choćby najboleśniej
szą, lecz szczerą prawdę, odważymy się rzucić w oczy społeczeństwu 
naganę i wykazać jego błędy, bądźmy przekonani, że podrażnio
na ambicya ustąpi po pewnym czasie miejsca zdrowemu zmysłowi 
a przyrodzono poczucie sprawiedliwości wywoła przyznanie win 
własnych i szczerą chęć reformy obyczajów.

Ani na chwilę wątpić się nio godzi o możności, przemiany na 
lepsze naszych stosunków wiejskich. Błędy, któreśmy wykazali 
objaśniają, że tylko wielkie kataklizmy mogły spowodować tak znacz
ne odmiany, ale z chwilą, gdy czas i praca, załagodziły następstwa 
kataklizmu, gdy z nieco swobodniejszą piersią odetchnąć możemy 
zdrowszem powietrzem, wrodzone, choć dziś uśpiono przymioty cha
rak teru  ziemiańswa, otrząsną się ze snu przykrego, by dać ujście 
czynom dzielnym, pracy łącznój i gorliwemu spełnianiu obwiązków 
obywatelskich na polu pracy rolniczej, na polu działalności n a u 
k o w e j  i l i t e r a c k i  6 j —nie mniej i na polu życia społecznego, 
towarzyskiego w ogóle. W tedy to ujrzymy odrodzone ziemiaństwo 
na stanowisku, odpowiadającćm potrzebom nietylko socyalnym i eko
nomicznym, ale iduchowym, n a u k o w y m  kraju; zerwawszy z przeszło
ścią, opartą na przywilejach, ziemianie utworzą ciało inteligencyi 
narodu, staną się jego moralnymi kierownikami nie z mocy praw 
spadkowych, lecz własną zasługą zdobytych!

2 6  CZEM JEST DZIŚ INTKLIGENCYA WIEJSKA.



K I L K A  SŁÓW

założonóm w Warszawie 1810 r.

napisał’

M athias Bersohn.

N a początku bieżącego stulecia zaczęły się tworzyć szczegól
niej w Europie zachodnićj różnorodne stowarzyszenia, już to o cha
rakterze poważniejszym, z dążnością polityczną, naukową, lub 
filantropijną, już też mające wyłącznie na celu wspólne zabawy i ro
zrywki. W ślad za tem powstały i u nas podobne stowarzyszenia, 
a  nawet nabyły w krótce niejakiego rozgłosu nietylko w kraju, lecz 
i za granicą. Stopień zainteresowania się miejscowego ogółu danem to 
warzystwem, zależał przedewszystkiem od mniej lub więcśj wybitnych 
osobistości, które w niem brały udział, od żywotności i wagi wytknię
tego celu, lub wreszcie odkw estyi,którem isię stowarzyszeni zajmowali.
O takiego rodzaju stowarzyszeniach w kraju naszym powstałych, 
jak  również o ich działalności, wielu badaczów ojczystćj oświaty p i
sało. Ciekawego pod tym względem czytelnika odsyłamy do K . 
E streichera (Biblografia Polska, Kraków rok 1878. Tom IV  str. 
519-522), Wisłockiego W ładysława (K ró tka wiadomość o Towarzyst
wie literatów w X V III-y in  wieku, Lwów r. 1869), Smoleńskiego 
W ładysław a (Towarzystwa naukowe i literackie w Polsce w X V I I I  
wieku, odbitka z Ateneum  r. 1887), nie wspominając już o innych 
autorach monografii i rozpraw w tym przedmiocie.

W  żadnej jednak z owych prac, nie znajdujemy opisu, ani 
nawet, pobieżnej wzmianki o istnieniu towarzystwa naukowego 
)jSfinx,” chociaż rzeczywiście zawiązało się ono w Warszawie na po
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czątku bieżącego stulecia i na swój pieczęci posiadało odpowiada
jący jego nazwie wizerunek mitologicznego człowieka-zwierza. T ru 
dno je s t dziwić się temu pominięciu, czy też niewiadomości, gdyż 
i nam tylko szczęśliwym przypadkiem udało się odkryć ślad 
powstania rzeczonego Towarzystwa; natom iast, bliższych szczegó
łów o jego działalności mimo niezmordowanych z naszej strony za
biegów i poszukiwań, zarówno po publicznych i prywatnych księgo
zbiorach, jak  i w papierach, pozostałych po założycielach tegoż To
warzystwa, nie zdołaliśmy dotychczas odnaleść. N ie ulega przecież 
wątpliwości, że skoro Towarzystwo, o którem mowa, powołane 
zostało do życia, to tem  samem przez pewien choćby najkrótszy 
okres swego istnienia musiało ujawnić jakąś działalność w zakreślo
nym przez siebie kierunku i celu. Może więc niniejsza notatka, d a 
leka od wyczerpania przedmiotu, zachęci innych badaczów do pod
jęcia  poszukiwań odpowiednich, które pozwoliłyby uzupełnić podane 
niżej szczegóły.

Towarzystwo „Sfinx” założonóm zostało w W arszaw ie dnia
12 grudnia 1810 roku, przez osobistości poważne i powszechnie ze 
swych zasług na różnych polach pracy społecznej znane.

W  zbiorach naszych posiadamy w rękopiśmie oryginał ustawy 
rzeczonego towarzystwa. Ciekawy ten zabytek poprzednio był w za
chowaniu u Panczykowskiego, nieodżałowanego artysty  dram atycz
nego, po którego śmierci przeszedł przed laty  kilku, na naszę 
własność.

Ponieważ, o ile wiemy, wzmiankowana ustawa nigdy jeszcze nie by
ła  ogłoszoną drukiem, ani też, pomimo najskrzętniejszych poszukiwań, 
nie spotkaliśmy się nigdzie z jej kopią, za stosowne przeto poczytuje
my, całkowitą jej treść zamieścić tu taj. Przedewszystkiem zaś p o 
dajemy opis samego rękopismu.

Oryginał ustawy oprawny jes t w żółty, dobrze zachowany p e r
gamin, na którego zewnętrznych stronach widnieją suche, w stylu 
rencssansu wyciski. Treść spisaną jest na sześciu arkuszach in lblio 
i składa się ze 130 paragrafów, podzielonych na siedm części—k aż
da z osobnym nagłówkiem. P ap ier zżółkły pod wpływem czasu, 
charak ter pisma czytelny, lecz nie kaligi-aficzny: rękopism poprze
dzony jes t próżnym arkuszem papieru, tegoż samego gatunku. U sta
wa rozpoczyna się słowami: „Prawo dla Towarzystwa herbu Sfinx” ,— 
si kończy się własnoręcznemi podpisami jedenastu (nie zaś dwunastu 
według § 3-go Ustawy) założycieli Towarzystwa, oraz czternastu, 
później, o ile się zdaje przyjętych członków. Oto imiona i nazwiska, 
owych założycieli i członków:

„Ludw ik Adam  IJmuszowski, (Dyrektor Teatrów W arszawskich), Prezes. 
J a n  Gumowski, Członok, Konstantyn Ju n ta , Adam Józof Jeziorański, Czł. Juliusz 
Józof Kolnarski, Czł. Józof Królikowski, (profesor, literat, autor wielu cennych 
dziej w języku polskim ), Bonawontura Józof Kudlicz, (artysta dram atyczny), Sehwjtyau



Antoni Piechowski, Józef W olski, (artysta  d ram ), Józef Zdanowicz, (artysta d ra m .), 
Aloizy Fortunat Żółkowski, (artysta dram . autor ,,M om usa“ ) ,  Nepomucen Zglinicki, 
Mateusz Lubowidzki, Rom an Młodzianowski, (Referendarz Stanu), Cypryan Zabłocki, 
Józef Lubowidzki, (Prezes Banku Polskiego), Teoder Guzowski, Marcin W ęgrowski, 
(artysta d ram ), J a n  Olbrycki, M arcin Janiszewski, Adam  Markowski, Karol K ur
piński, (D yrektor Opory W arsz. póz'niejszy (r . 1 8 2 0 )  R eaktor Tygodnika M u
zycznego), Dam as Dzierożyński, M arcin Marsza!kiewicz, (artysta m alarz), Ignacy 
P  . . . (?) (podpis nieczytelny).

Pod temi podpisami, znajduje się pieczęć, przytwierdzona do 
papieru za pomocą trzech jedwabnych wstążeczek: dwóch koloru 
jasno-żółtego i jednej jasno-niebieskiego.

Pieczęć ta  składa się z trzech odmiennej barwy warstw laku, 
mianowicie: pośrodku je j na warstwie oliwkowój wyciśnięto godio 
Towarzystwa t. j .  wizerunek Sfinksa; otacza go wązki pasek laku 
ciomno-popielatego, na którym widnieje wąż, trzym ający ogon 
w paszczy, wreszcie: na warstwie laku czerwonego przyległej do 
okręgu pieczęci, zamieszczono naokół napis:—Towarzystwo lierbu 
Sfinx.

Dosłowna treść ustawy Towarzystwa, z wiernem zachowaniem 
je j pisowni, brzmi ja k  następuje:

P R A W O )
d l a  T o w a r z y s t w a  H e r b u  S fi n x.

Tytuł pierwszy.
Go iest Towarzystwo Herbu Sfinx? Cel iego i Skład.

§ 1. Towarzystwo H erbu  Sfinx dla tego tak nazwane, iż pier
wiastkowa iego zawiązka bierze swój początek od zabawy Sekreta
rza, w którey wszelkie zagadnienia rozwiązywano, powinno bydź To
warzystwem ludzi tylko moralnych, wesołych i ( ile to bydź może ) 
uczonych.

§ 2. Celem iego będzie zabawa niewinna, uczona, niejedno- 
stayna, i bez żadney przynuki.

§ 3. Składać się może z iaknaywięcey osób, których wybór 
w osobnym Tytule rozporządzonym zostanie. Teraz składa się tylko 
z dwunastu członków, których nazwiska dla wiekopomney pamięci 
i dla mocy prawa ninieyszego, porządkiem alfabetu włęsnoręcznie 
przez każdego członka kładą się.

§ 4. Towarzystwo to będzie miało swoich urzędników, k tó
rych skład ma bydź następujący: 1) Prezes, 2) Podskarbi, 3) Kon
serwator, 4) Protokólista, 5) Zastępca jeneralny, 6) K ancelista, 
7) Kommisarz ekonomiczny. Tych obowiązki niżey w szczególnym 
T ytule opisanemi będą.

§ 5. Pieczęcią towarzystwa iest wyobrażenie Sfinxa z napi
sem „Towarzystwo H erbu Sfinx“ a w około napisu wąż ogon w pys
ku trzymający godło wiecznego związku.
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Tytuł drugi.

Posiedzenia, ich przedmiot— Obowiązki członków.

§ 6. Posiedzenia tego towarzystwa są iedynie celem iego za
bawy, k tó ra powiększey części składać się ma z poezyi w różnym ro 
dzaju, czytania dzieł rzadkich, muzyki i tego wszystkiego co tow a
rzystwo na każdem poprzedniozem posiedzeniu uchwali.

8 7. Mieysce posiedzeń od wyboru całego towarzystwa zależy.
§ 8. Posiedzenia tego towarzystwa co Srzoda regularnie od

bywać się, i o siódmey godzinie wieczorney niezawodnie zaczynać się 
maią.—Trwać będą przynaymniey do dziesiątey godziny wieczorem.

§ 9. Odbywać się m aią przy iednym stole, na którym przed 
każdym członkiem narzędzia do pisania a przed prezesem obszerne 
naczynie znaydować się maią.

§ 10. P ism a będą iedne w czasie trwaiącego posiedzenia, d ru 
gie w domu wypracowane, a to za uchwałą towarzystwa i oznacze
niem, k tóre pism a w iakim czasie wygotowanemi bydź powinny, 
a  tey uchwale każdy ulegać będzie musiał.

§ 11. D la nienarażenia skromności, i niepoznaki sprawcy pis
ma mniey trafnego lub dowcipnego, wszyscy złożą swe pisma do na
czynia przed prezesem postawionego.

§ 12. N ie wolno kraść cudzey poezyi, lub płodem cudzego 
rozumu i sztuki się szczycić. Nie będzie atoli zabronionem piękne 
kawałki pisarzy polskich prozą napisanych wierszem przekładać lub 
z obcych ięzyków tłumaczyć, byle piszący wyraził czyią pożyczył 
m ateryą.

§ 13. K to  nieobdarzony sztuką gładkiego rymowania, wolno 
mu w każdem zdarzeniu piękną prozą pisać, lub takową z ucinkam i 
wierszy mieszać.

§ 14. Wygotowane pisma złożą członki wszystkie w naczynie 
§ 9 oznaczone, a prezes w głos ie przeczyta.

§ 15. P ism a tym sposobem przeczytane oddane będą natych 
miast konserwatorowi do zachowania, te zaś, któreby coś nie przy
zwoitego obeymowały, lub nie były w arte zachowania, zostaną zaraz 
po ich przeczytaniu w obliczu całego zgromadzenia spalonemi, a p re
zes winien będzie zamilczeć autora, choćby znał rękę piszącego.

§ 16. Dzieło, które iednomyślnie za godne uwieńczenia osą- 
dzonem zostanie, będzie wciągniętem w protokół na ten koniec prze
znaczony, autor zaś (ieżeli się przyznać zechce) odbierze pochwałę 
z podpisami wszystkich członków porządkiem alfabetycznym i wy- 
ciśnieniem pieczęci towarzystwa.

§ 17. Pochw ała takowa n iem a  bydź w innych, iak tylko 
w następujących wyrazach zawartą:

„Towarzystwo H erbu Sfinx, uznawszy dzieło pod tytu- 
„łem  N  N  przez pana N  N  wypracowane godnćm bydź
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„pochwały, ninieyszem w nagrodę tem uż swe ukonten
to w a n ie  oświadcza.“

„D ziało się w W arszawie na posiedzeniu dnia N  N  — żadne 
zaś przydatki miejsca nie znaydą.“

§ 18. Z a  nieprzyzwoite te  tylko uważanemi bydź mogą, któ- 
reby wbrew ustawom policyinym zawierały coś rząd wyszydzaiącego, 
lub miało za cel wyśmiewanie polityki Europy, albo Monarchów ży- 
iących. Słowem co się sprzeciwia ustawom krajowym i dobrym 
obyczajom nie może bydź m ateryą do pisania w towarzystwie.

§ 19. Z a  sprzeciwiające się dobrym obyczajom nie m aią bydź 
uważane pisma wesołe i wolne.

§ 20. Prezesa powinnością będzie (choćby znał rękę) każde
go zamilczeć piszącego i niewydawać icgo nazwiska ani w czasie po
siedzenia ani kiedykolwiek.

§ 21. Najszczególniejszym obowiązkiem będzie każdego człon
ka naszego towarzystwa kochać swego wspóczłonka, w każdem zda
rzeniu dopomagać mu, w niczem mu nie szkodzić, nieobmawiać go, 
zgoła żyć iak z bratem.

§ 22. K to  o przestąpienie przeciwko wyżey nadmienionemu 
przepisowi oskarżonym i przekonanym zostanie, za pierwszą razą 
jako występny członek większemi literam i w protokole zapisanym 
zostanie.

§ 23. Oskarżenie takowe może bydź bezimienne, lecz takowe

S'zez włożenie w naczynie pisma dowodzącego wspartem bydź musi. 
la zatamowania zaś fałszywych oskarżeń, winien będzie każdy 

oskarżyciel imię swe i nazwisko, opieczętowawszy oneź również 
w naczynie wrzucić.

§ 24. Jeżeli się okaże, iż oskarżenie pochodziło z nienawiści 
lub złości i było fałszywem, natenczas skoro zarzuty przez oskarży
ciela uczynione dowiedzionemi nie zostaną tenże za fałszywego os
karżyciela uznanym i za takiego w protokóle większemi literami za
pisanym będzie.

§ 25. N ik t nie może bydź wedle § 22 karanym , iak tylko po 
roztrząśnieniu sprawy przez całe towarzystwo, i wydaniu wyroku 
przez sekretne kreski.

§ 26. Każdem u oskarżonemu wolno się bronić przed zapad
nięciem wyroku, i takowy nie inaczey iak tylko po nastąpioney ob
ronie lub zrzeczeniu się oneyże wyrzeczonym bydź będzie mógł.

§ 27. K toby przeciwko § 21 powtórnie wykroczył, za niegod
nego w towarzystwie wspólnie się kochaiącym członka uznanym, 
i z protokołu wygluzowanym zostanio, a skoro to nastąpi, nie tylko 
nie wolno mu się będzie na żadnem posiedzeniu towarzystwa znay- 
dować, ale nadto winni będą członki strzedz się z nim obcowania.

§ 28. N iezbędną powinnością iest każdego członka żadnego 
posiedzenia nie uchybić, i skoro się iuż na niem znaydować będzie, 
nie wolno mu go opuszczać bez zezwolenia zgromadzonego towarzystwa.



§ 29. Jeżeli komu zatrudnienia ważne nie pozwalaią znaydo- 
wać się na posiedzeniu, winien to dniem przed sessyą, a naypóźniey 
pół godziny przed iey zaczęciem na piśmie oświadczyć, a nagradza
jąc swą nieprzytomność, dzieło jak ie  ua ręce konserwatora przesłać.

§ 30. Słabość zdrowia wymawia nieprzytomność, lecz i w tym 
przypadku towarzystwo przez konserwatora uwiadamionćm będzie.

§ 31. N ie wolno bydź tak  zatrudnionym, aby przez cztery po 
sobie idące posiedzenia bydź nieobecnym.

§ 32. K toby się z W arszawy na nieiaki czas oddalał, winien 
to  oznaymić towarzystwu z doniesieniem na iak długo, a  towarzy
stwo winno mu będzie wydać pozwolenie, obeymuiące czas nieobec
ności, podpisane przez wszystkich członków i pieczęcią opatrzone.

§ 33. W yrabiaiący takie pozwolenie dla uchylenia się tylko 
od bywania na posiedzeniach, i zostający w W arszawie, zasłuży na 
karę §§ 22 i 27 przepisaną.

’§ 34. Opuszczaiący na zawsze tę stolicę za uwiadomieniem
0 tćm towarzystwa odbierze list pożegnania z wymienieniem iego 
zasług w towarzystwie. Gdyhy zaś nie m iał donieść o swoim od- 
ieździe, imię jego z protokółu i ninieyszey ustawy wymazane, a czło
nek takowy za pogardzaiącego naszćmtowarzystwem uznanym będzie.

§ 35. Lubo towarzystwo przekonanćm iest, że nikt z nieoby- 
czajnych nie będzie się w nićrn znaydował, aby iednak prawo niniey- 
sze nie było niedoskonałćm, stanowi się, iż żaden członek, będąc 
piianym nie może się znaydować na posiedzeniu, skoro za takiego 
przez sekretne kreski uznanym zostanie, i w takim  razie natych
miast oddalić się winien; czemu gdy się opierać będzie usiłował, 
staraniem  Kommisarza ekonomicznego do tego zniewolonym zostanie.

§ 36. Spokoyność i uszanowanie na kaźdem posiedzeniu nie- 
chay panuią. W  przypadku napoczętey kłótni, staraniem  towa- 
x’zystwa będzie pogodzić kłócących się, co gdy będzie nadaremnćm 
posiedzenie natychm iast się rozwiąże, i towarzystwo się rozeydzie.

§ 37. Do obowiązków każdego członka będzie także należało 
na utrzym anie porządku, wydatki na światło i narzędzia piśmienne 
co miesiąc po złotych polskich dwa do rąk  i za kwitem Podskarbie
go wypłacać.

§ 38. Jeżeli po upłynionym miesiącu okaże się, iż więcey by
ło wydatków niżeli przychodu, brakuiącą więc ilość towarzystwo 
przez składkę zaspokoić winno.

§ 39. W  przypadku potrzeby iakiego nadzwyczaynego zna
cznego wydatku, zrobiona będzie składka w równćj przez każdego 
członka ilości.

§ 40. Posiedzenie nie może się z mniey iak sześciu członków 
składać, i ci nie mogą nic obowiązuiącego całe towarzystwo stanowić.

§ 4 1 . N ic przeciwko nieprzytomnemu członkowi nie będzie 
się godziło zaocznie stanowić, chyba wtenczas, gdy przeciwko §§ 33
1 34 przewinił.
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§ 42. K toby z przyczyny odmienienia stanu, -ważnych zatrud
nień lub innych sprawiedliwych przyczyn— nie mógł albo nie życzył 
sobie zostawać dłużey w naszem towarzystwie, winien podać proźbę 
na piśmie, przyczynami wspartą, o uwolnienie siebie.

§ 43. Skoro towarzystwo uzna za słuszne żądanie proszącego, 
wydanem mu zostanie pismo uwalniaiące z podpisami wszystkich 
członków porządkiem alfabetu i wyciśnięciem pieczęci.

Tytuł trzeci.

§ 44. Urzędnicy wszyscy są pedlegli ustawom w ninieyszem 
prawie obiętym bez naymnieyszego w yiątku i różnicy.

§ 4 5 . W inni bydź wzorem obyczayności przy wiązania i spo- 
koyności.

§ 4G. Nie maią posiadać urzędów dożywotnie, lecz tylko przez 
rok ieden.

§ 47. Prezes zasiada pierwsze mieysce w czasie posiedzenia, 
zagaia  sessyę, czyta wypracowane pisma, dostrzega porządku i spo- 
koyności, m a dwie kreski w przypadku głosowania i naypierwszy się 
podpisuje na każdem urzędowem piśm ie, będąc wyiętym od porząd
ku alfabetycznego.

§ 48- Podskarbi odbiera składki, z odebranych ma moc pokwi
towania, dostarcza wszelkich potrzeb dla towarzystwa, utrzym uie 
kassę i rachunki, nie sprawia się ze swoich czynów nikomu tylko ca
łemu towarzystwu, gdyż boz iego wiedzy nic przedsiębrać nie może. 
P rzy nim zostawać ma pięczeć towarzystwa.

§ 49. Żaden wydatek przez Podskarbiego uczynionym nie 
będzie, póki na niego cało towarzystwo nie zezwoli.

§ 50. K ażde zezwolenie na iaki wydatek zapisanem będzie 
w protokóle posiedzeń, tak  dla kontrolli Podskarbiego iak oraz i dla 
obrony iego.

§ 5 1 . N a  każdą wyexpensowaną tlość winien Podskarbi kwit 
uzyskać, i z takich kwitów formować będzie rachunki stan wydatku 
i stan  kassy wykazujące.

§ 52. Podskarbi winien na każde zapytanie towarzystwa 
w każdym momencie zdać sprawę z stanu kassy.

§ 53. Co trzy miesiące wyznaczona będzie z grona towarzy
stwa deputacya z trzech członków składaiąca się, k tó ra  przeyrzaw- 
szy rachunki podskarbiego, wycxaminowawszy czy nie zrobił iakiego 
wydatku bez zezwolenia towarzystwa, przeyrzawszy również stan go
towizny i znalazłszy wszystko w swym porządku i akuratności, za
świadczy rachunki podskarbiego, iż są zgodne z rzeczywistością.

§ 54. Podskarbi uzyskawszy raz takowe zaświadczenie swych 
rachunków, nie będzie mógł nigdy więcey bydź pociąganym o ich 
niedostateczność.

§ 55. Jeżeli się okaże iaki b rak  w kassie, lub dowiedzionem
Tom II. Kwiecień 1889. 3
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będzie źe podskarbi iakimkolwick sposobem naymnieyszey krzywdy 
dla towarzystwa w iey kassie s ta ł się przyczyną, w tenczas nie tylko 
od urzędu lecz i zaszczytu znaydowania się w naszem towarzystwie 
odsądzonym i wedle przepisu §§ 23, 24, 25, 26 z nim postąpiono bę
dzie, zaś stosownie do § 27 haniebnie imię iego (gdziekolwiek się 
znaydowało) wymazanem zostanie.

§ 56. Krzywda nie z winy i złey woli podskarbiego, iedynie 
z przypadku nieprzewidzianego nastąpiona, za przestępstwo mu po
czytaną nie będzie. *

§ 57. Cokolwiek podskarbi bez zezwolenia towarzystwa'przed- 
siębierze, za uszczerbek z tąd wynikły nie towarzystwo, lecz on zu
pełnie odpowiada.

§ 58. Podskarbi dostarcza wszelkich potrzeb piśmiennych 
Konserwatorowi, protokóliście i kanceliście, lecz winien mieć od nich 
na to, co im dostarczył kwity, tak  aby w każdym czasie nie tylko 
z pieniędzy, ale też z tego co za te pieniądze kupił, mógł zdać r a 
chunek i usprawiedliwić, gdzie się co podziało.

§ 59. W  przypadku słabości lub oddalenia się podskarbiego 
winien tenże kassę z rachunkami i kwitam i zastępcy jeneralnem u 
złożyć, a  ten wszelkie obowiązki podskarbiego z przywiązaną do te
go urzędu odpowiedzialnością przez czas nieobecności pełnić ma.

§ 60. Słabość podskarbiego przoz świadectwo lekarza uspra
wiedliwioną być musi.

§ 61. Konserwator winien wszelkie pisma (które zaraz po 
przeczytaniu przez prezesa oddane mu bydź winny) iaknayporządniey 
zachowywać, całości ich przestrzegać; chronić od zniekształcenia, 
tudzież porządno repertorium  takowych utrzymywać.

§ 62. W szelkie pisma, konserwatorowi do zachowania oddane, 
winne bydż przez niego w porządno Volumina wedle ich gatunku 
zszywane, gdyż inaczey za pomnożeniem się tychże, nieporządek 
i zatracenie ich nastąpićby mogło.

§ 63. W  tym  celu wyraźne prawo się stanowi, iż każdy gatu 
nek pisma będzie miał swóy szczególny form at papieru, tak  aby 
przy formowaniu Yoluminów iednostayny kształt i porządek zacho
wanym był.

§ 64. Protokólista prowadzić będzie dziennik sessyi od zaga- 
ienia iey, aż do rozwiązania, bacząc na to, aby żaden szczegół opu
szczonym nie był, i aby wszystko wiernie, dobrym stylem i czystą 
polszczyzną opisanem było.

§ 65. Dziennik poprzedzającym § wzmiankowany, będzie in 
folio porządnie oprawiony i po zapisaniu iego zupełnem konserwa
torowi do zachowania oddanym.

§ 66. K ażde posiedzenie od czytania protokółu poprzedniczey 
sessyi zaczynać się ma.

§ 67. Obowiązkiem będzie protokólisty, dla zachowania kon
troli pism, konserwatorowi do schowania poruczonycb, zapisywać to 
w protokóle, co konserwatorowi oddanćm zostało.



§ 68. Zastępca jeneralny w przypadku nieobecności prezesa, 
podskarbiego, konserwatora lub protokólisty, mieysce iednego z nich 
zastępuie i wszelkie właściwe im obowiązki, pod zastrzeżoną, p ra 
wem na nich włożoną odpowiedzialnością, na siebie przeymuie.

§ 69. W  celu, aby z konserwowanych pism nic uronionem 
bydź nie mogło, zastępca jeneralny żądać będzie od protokólisty 
wyciąg z protokółu pism, Konserwatorow i do zachowania oddanych 
i rzeczony wyciąg, przez protokólistę sporządzony co miesiąc z re 
pertorium  konserw atora konfrontować ma, a  dla pewnieyszego prze
konania wolno mu każdego czasu archivum niespodzianie przeglądać.

§ 70. N ie może zastępca jeneralny dwóch urzędników razem 
zastępować, w przypadku więc nieobecności dwóch lub więcey urzęd
ników towarzystwo zastępców przez taiem ne głosy obierze.

§ 71. O brani tym sposobem zastępcy tey samey odpowiedzial
ności podpadaią, co urzędnicy, których są zastępcami.

§ 72. P isarz  czyli kancellista przydany iest protokóliście 
i konserwatorowi do pióra, i każdemu ich wezwaniu bez żadney wy
mówki zadosyć uczynić winien.

§ 73. Kommissarz ekonomiczny nie koniecznie powinien bydź 
członkiem towarzystwa, gdyż iego obowiązkiem iest przestrzegać po
rządku co do lokalności towarzystwa, dostarczać żywności i napoju, 
za gotową z kieszeni każdego żądającego zapłatą. Powinnością iego 
będzie opatrywać towarzystwo jedzeniem i napojem w naylepszym

Satuuku a  dla wiadomości każdego winien każdego wieczora posie- 
zenia wyszczególnienie potraw wraz z ich ceną w mieyscu oznaczo- 

nem położyć.
§ 74. "Wybór urzędników nieinaczey iak tylko za zgromadze

niem się całego towarzystwa tak  aby ani iednego członka nie brako
wało, przez tajem ne głosy dzieie się.

§75.  W  czasie wyboru nowego prezesa, gdy się rowność kre
sek okaże, dawny prezes większość rozstrzyga.

^ 76. N ik t nie może dwóch urzędów razem posiadać.
§ 77. W ybór iakiegokolwiek urzędnika usprawiedliwiać po

winny przymioty i zalety urzędowi jego właściwe.
§ 78. Może bydź w czasie nowego wyboru dawny urzędnik 

na dalszy czas zatwierdzonym.
§ 79. Prezes wykraczaiący przeciwko 20 § traci urząd.
§ 80. Nie będzie w tenczas odpowiedzialnym, gdy przez więk- 

kszość głosów zadecydowane zostanie, aby wydał au tora celem udzie
lenia mu zasłużoney pochwały..

§ 81. N ie będzie mógł prezes więcey wydać autorów, ani to
warzystwo mocnem będzie żądania przyznania się więcey iak połowy 
tey liczby, iaka się na posiedzeniu obecną znayduie.

§ 82. Konserwator obo wiązany iest również do sekretu, a w ra 
zie wydania go, winien bydź podobnież urzędu pozbawionym.

§ 83. Gdyby się miał okazać nieporządek w archiyum konser
wator odbierze naganę i ta  w protokóle wzmiankowaną będzie.
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§ 84. Jeżeli się zaś brak iakiego pisma spostrzedz da, konser
w ator przez sekretne głosy u traci urząd.

§ 85. Nie wolno nikomu składać samowolnie urzędu, ani kon
ferowanego mu nieprzyimować, chyba za zezwoleniem całego tow a
rzystwa.

§ 86. Złożenie z urzędu za poprzedniczem tylko głosowaniem 
i (po) obronie lub zrzeczeniu się iey nastąpić może.

§ 87. Kto raz z urzędu złożonym został, nigdy więcey żadnym 
urzędnikiem  obranym bydź nie może.

§ 88. Z a pomnożeniem się towarzystwa gdy potrzeba wyma
gać będzie utworzenia nowego urzędu, stanie się to za zezwoleniem 
większości kresek.

Tytuł czwarty.

Kto może bydź członkiem towarzystwa, a kio nie?
§ 89. Członkiem towarzystwa naszego ten tylko bydź może,

kto
a) nienagannych i żadnemu zarzutowi niepodległych iest oby

czajów.
b) K to  ośmnasty rok wieku swego skończył.
c) K to  za spokoynego, wesołego i mogącego się przywiązać do 

naszego towarzystwa od czterech członków zgromadzenia naszego 
zaświadczonym zostanie.

§ 90, K to  przymioty poprzedzającym § obięte posiada może 
bydź przyiętym za członka zgromadzenia naszego, lecz za zezwole
niem towarzystwa przez większość głosów.

§ 91. Gdyby się kto z towarzystwa znalazł, któryby przeciw 
nowo przyiąć się maiącemu członkowi m iał jak ie  zarzuty, winien bę
dzie zamiast wrzucenia w naczynie swey kreski, zarzuty z ich udo
wodnieniem do naczynia włożyć.

§ 92. Jeżeli się podobnych oskarżeń pięć znaydzie, głosowa
nie mieysca mieć nie będzie i nowo przedstawiony za członka się 
nie przyimie.

8 93. K to  za członka przyiętym zostanie, będzie m iał sobie 
przez konserwatora zbiór ninieyszych ustaw przeczytanym, poCzem 
się będzie winien publicznie oświadczyć czy prawom towarzystwa 
naszego dobrowolnie poddaie się? To gdy chętnio uczyni, winien bę
dzie na znak podległości naszym prawom przy końcu ich własno
ręcznie podpisać się.

§ 94. Nowo przyięty winien będzie natychm iast zł. poi. 12 do 
rąk  i za kwitem podskarbiego dla porządnego utrzymywania potrzeb 
towarzystwa wyliczyć.

§ 95. N ie będą mogły bydź do towarzystwa herbu Sfinx 
przyiętemi osoby te:

a) kobiety.
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b) którzy nie posiadają wszystkich przymiotów, iakich § 89 wy
maga.

c) nieumicjący czytać ani pisać.
d) ci, którzy, przed ich przedstawieniem publicznie szydzili 

z naszego towarzystwa.
e) ci, którzy będąc iuż dawniey członkami towarzystwa zaszczyt 

ten na mocy §§ 27, 33, 34, 55 utracili, nigdy więcey za członków to
warzystwa poczytanemi bydź nie będą mogli.

f )  ludzie głupi i niespokoyni.
g) smutnego i ponurego ułożenia.
§ 96. Krom tego, nie będzie mógł bydź przyjętym za członka 

ten, którego przynaymniey czterech z naszego towarzystwa nie 
znają.

§ 97. Po przyięciu każdego nowego członka będą dwóch 
członków naydawnieyszych z grona towarzystwa naszego taiemnie 
obranych, którym polecone będzie baczenie zdaleka na obyczayność 
nowo przyiętego, i gdy ią znaydą bydź naganną, członek nowoprzy- 
ięty po nastąpioney obronie, przez głosy oddalonym zostanie.

§ 98. Każdy przedstawiaiący kogo na członka odpowiedzial
nym iest za iego konduitę.

Tytuł piąty.

O iiieczlonlcach.
§ 99. K to  nie iest członkiem towarzystwa naszego, nie wolno 

mu się znaydować na posiedzeniach, chyba źe za zgłoszeniem się 
przez którego z członków zezwolenie na to sobie wyiedna.

§ 100. Zezwolenie takowe większością głosów nastąpić może, 
a  to  w tym celu, gdy cudzy w myśli zostania członkiem towarzystwa 
naszego, posiedzeniu iego przytomnym bydź sobie życzy.

§ 101. Żaden cudzy więcey nad trzy razy na sessyi towarzy
stwa znaydować się nie może.

§ 102. Jeżeli się zdarzy że w czasie posiedzenia kto z obcych 
gwałtem się wciśnie na mieysce sessyi, w tym razie posiedzenie bez 
odwłoki rozwiązanem zostanie, póki się cudzy nie oddali.

§ 103. W olno będzie nieczłonkoni czytać w archivum towa
rzystwa pod okiem konserwatora pisma, lecz za zezwoleniem iedynie 
na sessyi przez głosy wyrobionym.

§ 104. Zezwolenie to na piśmie wydanem będzie i obejmować 
ma tytuły pism do czytania pozwolonych.

§ 105. K onserw ator ieżeli w brew dwóm poprzedzającym §§ 
komukolwiek czytania bez pozwolenia dopuści, u traci urząd.

§ 106. Członek któryby życzył sobie, aby pismo iego przez 
nikogo czytanćm nie było, winien przez wrzucenio proźby swey, w tey 
mierze wygotowaney, w naczynie—o to towarzystwa upraszać, które 
przez większość przychyli się do proźby lub ią  oddali.

§ 107. W  przypadku przychylenia się do takiey proźby, pismo
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przez trzech wyznaczonych członków ich pieczęciami opieczętowa
ne w archivum złożonem i za zgromadzeniem się iedynie towarzy
stwa czytanie iego bydź powtórzonym będzie mogło.

§ 108. Który członek chce zataić, iż iest autorem  iakiego pi
sma, winien takowe obcą ręką pisane złożyć, gdyż poznanie iego rę 
ki nie obowiązuie konserwatora do sekretu.

§ 109. Każde pismo może bydż, gdy au tor tego żąda, pozwo- 
lone do przepisania obcą ręką. Przepisanie to dziać się będzie ie
dynie w archivum, pod okiem konserwatora, rę k ą  kancellisty. O ry
g inał musi bydź natychm iast przez konserwatora spalonym. P rzy  
czém baczność ma bydź dana, aby prawdziwemu autorowi konserwa
tor przepisywanie dozwolił. W  tym zaś razie konserwator i kancel- 
lista pod u tra tą  urzędu obowiązani są do sekretu.

§ 110 . N ie będzie się godziło nikomu z członków ani nawet 
urzędników brać iakie pismo z archivum do domu pod jakimkolwiek 
pozorem. K to  otrzym ał pozwolenie czytania, pod okiem iedynie 
konserwatora czytać mu wolno.

§ 111. Z a sprzeciwienie się temu przepisowi konserwator 
urząd na zawsze utraci.

§ 112. Jaknaymocniey zabrania się aby nic z archivum ko- 
piowaném nie było, czego gdy konserwator nie dopilnuje podług 
§ 55 iak z podskarbim postąpiono z nim zostanie.

§ 1 1 3 . Wolno będzie nieczłonkom przesyłać tow arzystwu p i
sma piękne, lecz te przez autorów podpisane bydź winny.

§ 114. P ism a nawet obcych mnią bydź tak konserwowane 
iak i towarzystwa. W szakże skoro takowe godnemi pochwały bydź 
się okażą, wedle § 16 i 17, uwieńczonemi bydź mogą.

§ 1 1 5 . P ism a obcych nieprzyzwoite lub nie podpisane, na
tychmiast spalonemi zostaną, pierwsze po przeczytaniu, drugie zaś 
nieczytaiąc onychże.

Tytuł szósty.

O uroczystościach.
§ 116. Dzień dwudziesty ósmy listopada będzie w każdym ro

ku dniem uroczyście obchodzonym z powodu utworzenia się w tym 
dniu towarzystwa naszego.

§ 1 1 7 . Bez względu czy ten dzień we środę lub inny dzień 
przypadnie, uroczystość ta  odkładaną być nie może, lecz ieżeli towa
rzystwo w tym dniu o godzinie siódmey wieczorney nie będzie się 
mogło zgromadzić, winno się o godzinie dziesiątey lub iedenastey 
w wieczór zeyść.

§ 1 1 8 . Jak im  sposobem i w którym  czasie i mieyscu uroczy
stość ta  obchodzoną zostanie, winno będzie towarzystwo na poprze- 
dzaiącey ten dzień sessyi program ma wydać.

§ 119. W  dniu tym pełnym radości wybór urzędników mimo 
nawet przeszkody § 74 nastąpi.



§ 120. Jeżeli dla przyzwoitego obchodzenia tey uroczyści 
składka nadzwyczayna potrzebną będzie, takowa z iey rozdyspono
waniem udecydowana być powinna na  poprzedzaiącey dzień 28 listo
pada sessyi.

§ 121. K ażdy z członków przyłoży s ta ran ia , aby uroczystość 
tę  przez iakie dzieło, lub czyn znakomity uświetnił.

§ 1 2 2 . Czy się wolno będzie nieczłonkom na tey uroczystości 
znaydować, i którym? towarzystwo przed tym dniem uroczystym 
uchwali.

Tytuł ostatni.

§ 123. P raw o ninieysze obowiązywać będzie od dnia 12 g rud 
nia 1810 roku.

§ 124. N ik t się nie może wymawiać niewiadómością prawa, 
każdy więc obowiązany mieć kopią ninieyszey ustawy.

§ 125. K ażdy członek równy iest w obliczu towarzystwa, rów
nych używa praw  i korzyści z zabawy.

§ 126. Towarzystwo może w późniejszym czasie uczynić od
m iany w swych ustawach jak ie  dobremi bydź osądzi.

§ 127. Jeżeli dzieła w archiyum  towarzystwa złożone druko- 
wanemi bydź będą miały, to za uchwaleniem tylko nastąpić będzie 
mogło, a zysk z tąd  wynikły na fundusz towarzystwa do rąk  pod
skarbiego złożony, wedle przepisać się mających prawideł obróco
nym zostanie.

§ 128. W  skutku poprzedzaiącego § na posiedzeniu całego 
towarzystwa uchwalonem zostało, aby za zaręczeniem czterech człon
ków i zezwoleniem przez taiemne głosy, wolno było iakiey znako- 
mitey osobie czytać pisma towarzystwa w swem mieszkaniu. Pismo 
takowe konserwator rzeczoney osobie odda, będzie przytomnym czy
taniu, i po skończonśm przeczytaniu odbierze.

§ 129. Członek twórca dzieła iakiego przestanie bydź w ła
ścicielem iego i nie wolno mu dawać kopiów takiego dzieła nikomu 
ani nawet czytać.

§ 130. Acz § 8 przeznaczona śrzoda na posiedzenia towa
rzystwa, wszelako podług okoliczności ma prawo inny dzień wyzna
czyć, tak  aby w każdym tygodniu ieden dzień towarzystwo zasiadało. 
W szakże nic będzie wzbronnym(!) nadzwyczajnych sessyi składać.

Praw o ninieysze iednomyślnie przyjęte i stosownie do § 3 przez 
wszystkich członków podpisane zostało. D ziało się w W arszaw ie 
na posiedzeniu Towarzystwa H erbu Sfinx dnia dwunastego grudnia 
tysiąc ośmset dziesiątego roku.

(Tu /nachodzimy w oryginale ustawy, którą, mamy przed sobą, własno
ręczne podpisy Członków, wymienionych przez nas (na str. 28 i 29). w tym samym 
porządku, tylko każdy w osobnój linii i bez tych objaśnień, któreśmy w nawiasie 
wyżój dołączyli. Po lewój stronie od tych podpisó w umieszczona pieczęć, opisana 
dokładnie już wyżśj na str. 29.
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Z  powyższego przekonywamy się, że zasadniczym celem Towa
rzystwa „Sfinx”, było obok niewinnej rozrywki krzewienie oświaty, 
rozbudzanie zamiłowania do literatury , odczytywanie na posiedze
niach utw'orów literackich, prozą, bądź wierszem, oryginalnych lub- 
tłómaczonych. Że zaś posiedzenia odbywać się m iały stale co śro 
dę—dla stowarzyszonych więc otwierało się szerokie pole do wza
jemnych popisów i do zapoznawania się z najnowszemi pracam i ów
czesnych pisarzy.

P arag raf 21-y ustawy dowodzi, że Towarzystwo miało także 
na uwadze zadania i cele społeczne, nawet filantropijne. N ietykal
ność honoru stowarzyszonych, miłość bratn ia i wzajemna pomoc 
w potrzebie—były gorąco zalecane, za przekroczenia zaś pod tym 
względem, surowe wyznaczano kary.

Zakres działalności Towarzystwa był przeto, jak  widzimy, b a r
dzo obszerny i wywierać mógł jaknajlepszy wpływ na stowarzy
szonych.

Liczba tych ostatnich, mniemaniem naszem, powinna była 
rychło się zwiększać, gdyż składka roczna, jako  nader umiarkowana, 
dla nikogo chyba nie okazywała się uciążliwą i ułatw iała przystęp 
nawet dla najmniej zamożnych. (§§ 37 i 94).

Trudno zaiste dociec, o ile Towarzystwo zdołało urzeczywist
nić swe zamiary i ja k  długo ono istniało. Ustawa wzmiankuje o a r 
chiwum, o gromadzeniu różnorodnych prac literackich nie tylko człon
ków stowarzyszenia, ale i nieczłonków, o wynagradzaniu najlepszych 
płodów pióra, o korespondencyi, o prowadzeniu księgi protokularnej, 
lecz żadnego śladu różnorodnej tej działalności nie powiodło się 
nam  dotychczas odnaleść. N aw et o samem istnieniu Towarzys
twa nie napotkaliśmy żadnej wzmianki, ani w owoczesnych cza
sopismach, ani też w papierach ludzi, mogących mieć z nim związek 
jakikolwiek.

Czyżby więc wkrótce po zawiązaniu się Towarzystwo „Sfinx“ 
miało upaść?

Być może, że fatalny rok 1812, szczęk broni i krwawo wtedy 
wojny, burząc powszechnie istniejący porządek rzeczy i niszcząc nie 
jedno pożyteczne przedsięwzięcie,—zadały cios śmiertelny również 

, i owemu Towarzystwu. Bądź co bądź—rzeczą, nie pozbawioną ogól
nego interesu,— byłoby dociec, jak i też los spotkał Towarzystwo 
rzeczone. W  celu wyjaśnienia tej kwestyi, upraszamy tych z czy
telników, którzyby posiadali jakiebądź bliższe szczegóły o istnieniu 
powyższego towarzystwa, aby raczyli udzielić nam ich bezpo
średnio lub też ogłosili je w któremkolwiek z krajowych czasopism.

W iadomości, podane w niniejszej notatce, ujawniliśmy poprze
dnio, w dniu 14 października 1888 r. na posiedzeniu wydziału histo- 
ryczno-literakiego Towarzystwa Przy jació ł N auk w Poznaniu *). 
W  rozprawach nad tym przedmiotem kilku członków owogo Towa

*) Zob. wiadomości o t(5m w B ibliot.W arsz. r. 1 8 8 8 , ¡¡os*yt 6 6 3  str. 3 0 4 .



rzystwa brało udział. Pomiędzy innemi zastanawiano się tam że 
nad pytaniem, czyby dalszym ciągiem stowarzyszenia „Sfinxu nie 
było znane Towarzystwo teatralne „Iksów”, zawiązane w W arszaw ie 
roku 1814? Jednak , jeśli porównamy ściśle skład i charak ter obu 
tych towarzystw, oraz ich cel i działalność, to trudno przypuścić, 
aby teatralne towarzystwo „Iksów“ uzupełniało lub było dalszym 
ciągiem stowarzyszenia „Sfinx.“ Pierwsze bowiem z nich, zawiąza
ne zostało pod przewodnictwem Tadeusza Antoniego lir. Mostowskie
go, m inistra spraw wewnętrznych, za czasów Księstwa i Królestwa. 
Głownem zadaniem „Iksów“ był rozwój pomyślności tea tru  narodowe
go za pomocą wzorowój krytyki zarówno sztuk dramatycznych, jak o  
i gry artystów  teatralnych przez podawanie im przestróg i rad , jak  
na  estradzie występować mają.

Towarzystwo „Iksów“ składało się głównie z arystokracyi ów- 
czesnćj, z ludzi uczonych i wysokie stanowisko w polityce i w społe
czeństwie zajmujących. Czynny udział w  pracacah krytycznych 
towarzystwa, brały również i kobiety, z liczby których wymienimy 
tu: M aryą A nnę z kiążąt Czartoryskich, księżnę W irtem berską, sio
strę księcia A dam a Czartoryskiego, znaną w kra ju  lite ra tkę ,— Zofią 
z książąt Czartoryskich, ordyntową Zamoyską, żonę Stanisław a 
Zamoyskiego,— H rabinę Mostowską, żonę Tadeusza lir. Mostowskie
go i wielu innych. W spieranie uboższych członków Towarzystwa 
nie leżało wcale w zakresie działalności „Iksów.“

N atom iast stowarzyszenie ,,Sfinx“ , którego Prezesem był L u 
dwik Adam Dmuszewski, Dyrektor teatrów  W arszawskich, zakreśli
ło sobie działalność na innćm polu i w odmiennym kierunku. Tu szło 
głównie o zachętę członków do pracy literackiej, przez odczytywa
nie różnych utworów, wierszem i prozą, na posiedzeniach, dalej
o wspomaganie biedniejszych Członków stowarzyszenia, a wreszcie
o wspólną zabawę.

Założycielami Towarzystwa „Sfinx“ byli przeważnie artyści 
dramatyczni, którzy tem samem nie mogli siebie nawzajem krytyko
wać. N ie widzimy również wzmianki w ustawie, aby czytanie i ro z
biór dzieł dramatycznych, stanowiły główny cel towarzystwa, dalej 
ustaw a Towarzystwa ,,Sfinx“ nie pozwala na przyjmowanie kobiet 
w poczet członków. (§ 95).

W  obec więc powyższego wyjaśnienia, skoro zasady i dążności 
obydwóch tych Towarzystw, pod nazwą „Iksów“ i „Sfinx“ tak  wiel
ce między sobą się różniły, nie podobna twierdzić, aby kiedykolwiek 
owe Towarzystwa mogły w bliższój ze sobą zostawać styczności.

W  każdym przecież razie, stanowcze rozstrzygnięcie rzeczonej 
kwestyi odłożyć chyba należy do czasu, gdy dalsze poszukiwania 
wględem Stowarzyszenia „Sfinx“ doprowadzą do pomyślniejszego 
rezultatu , i ujawnią nam  dokładnie okres istnienia i owoce działal
ności tegoż Towarzystwa.
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Przedstawił B.

Pomiędzy uczonymi, którzy cichy żywot poświęcają wyłącznie 
pracy umysłowej, tak  jak  Monteskiusz, Adam  Smith i Roscher, a pam- 
fleeistami i agitatoram i, dążącymi jedynie do wielkich praktycznych 
reform za pomocą działalności literackiej, ja k  większość fizyokratów 
i socyalistów, stoją owi urzędnicy i politycy jak  Galiani, Turgot, Nec- 
ker, J. G. Hoffmann i Nebenius, którzy dojrzałe owoce życia, obfite
go w doświadczenie, ujm ują w formę teoretyczną. To, co oni nam 
przynoszą je s t najdojrzalszym rezultatem  badań, w zakresie spraw 
ekonomicznych i społecznych, ponieważ tylko dzielniejsze umysły 
umieją łączyć owoce teoryi z praktyką życia własnego, które pospo
licie wyczerpuje się na drobiazgi; ponieważ niezmienni trudność pod
niesienia wszelkiśj polityczno»naukowej teoryi, opartćj na codziennem 
doświadczeniu i zdarzeniach historycznych do typu ogólnego, a  mimo 
to pozostania w zgodzie z życiem praktycznem oni daleko lepiej po
konali, aniżeli czyści teoretycy. Tacy nawet w abstrakcyjnych bada
niach nie tracą pod nogami trwałego gruntu ziemskiego, gdy tymcza
sem teoretycy i agitatorzy wiszą w powietrzu.

SchafiV go nie można zaliczyć do żadnej z tych trzech kategoryi. 
R az je s t czystym teoretykiem, drugi raz praktycznym politykiem 
i agitatorem , a prócz tego znać w nim żyłkę męża stanu. W ynikło 
to z właściwego mu biegu życia. Jak o  syn nauczyciela wirtember- 
skiego, poświęcał się naprzód studyoin historycznym i filozoficznym; 
następnie ogarnięty ruchem 1848 r. pośpieszył do Badenu i przyłą
czył się do obozu demokratów. W  r. 1850 był współredaktorem

* )  Dziola SchftlTlo’go: Kapitalismus und Sociulismus, 187 0 . Quintessenz 
d. Socialisinus 187 5 (i po polsku). Knu und L eb e n d , social. Körpers. 4 t. 
1 87 5 —  7 8 . Die Aussichtslosigkeit d. Socialdomokratio 1 8 8 5 .
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S z w a b s k i e g o  M e r k u r e g o ;  wtedy to popłynął z prądem  
wielkiej, południowo-niemieckiój polityki, nienawistnej Prusom . Obok 
tego zamieszczał w niemieckim K w a r t a l n i k u  swoje wyborne 
trak ta ty  ekonomiczne, które w r. 1861 zapewniły mu katedrę eko
nomii politycznej przy uniwersytecie w Tybindze. Między r. 1862 
a  1865 został posłem i w duchu polityki austryjackiej zwalczał n a 
miętnie i zręcznie tra k ta t handlowy francuzko-niemiecki. W  r. 1868 
wystąpił obok Maurycego Mohl’a  w nienawistnym Prusom  —  p arla
mencie celnym, następnie udał się jak o  profesor do W iednia, a w ro
ku 1870 wszedł do konserwatywne - federacyjnego ministeryum Ho- 
henw art'a , którego zasady zgadzały się z jego antycentralistycznem i, 
wielkoniemieckiemi przekonaniami. N a tem  wysokiśm, lecz krótko- 
trwałem  stanowisku nie dał się poznać w zakresie praktycznej poli
tyki. Po upadku ministeryum osiadł jako skromny prywatny uczo
ny w Stuttgardzie, swojej ojczyznie, obojętny na dary  złotego cielca, 
którym  nie wszyscy na podobnych stanowiskach w Austryi oprzeć się 
zdołali. W  Stuttgardzie rozwinął niezmiernie rozległą działalność 
literacką; chwilowo zbliżył się ze swojemi projektami praktycznemi, 
socyalno-politycżnej natury, do kanclerza niemieckiego. Niezmoi-- 
dowany w pracy pisze szereg artykułów  w kwestyach bieżących, eko
nomicznych do monachijskiej „Allgemeine Z eitung,“  redaguje wy
chodzące w Tybindze czasopismo, poświęcone, naukom państwowym, 
układa broszury, podręczniki naukowe i obszerne wielotomowe dzieła. 
Punktem  kuluminacyjnym jego prac naukowych, jest duże czteroto
mowe dzieło p. t. „Bau und Leben des socialen K örpers,“ („U strój 
i życie ciała społecznego“) któremu zamierzamy poświęcić nasze stu- 
dyum. Przedtem  jednak niech mi będzie wolno powiedzieć kilka 
słów o stosunku Schäffle'go do socyalizmu wogóle.

Od pierwszego wystąpienia La8salle‘a, Schaffie wiedział dosko
nale, że obyczajowe zadanie państwa nie polega tylko n a  obronie 
własności, i że zbyt wielkie różniczkowanie się klass społecznych ro 
dzi niebezpieczeństwa, które w danych okolicznościach uspraw iedli
wiają interwencyą państwową. W dziele swojem p. t. ,,Theorie der 
ausschliessenden Absatzverhältnisse“ (1867), s tara  się uspraw ie
dliwić wielkie zyski przedsiębierstw, uważając je  za słuszne prem ia 
talentu. W  odczytach swoich nadzwyczaj popularnych p. t. „ K ap i
talismus und Socialismus,“ uważanych za rzecz najlepszą, jaką Schaf
fie napisał, je s t raczej krytykiem, aniżeli zwolennikiem socyalistycz- 
nych marzeń i napaści. U siłuje zapomnianemu i umiarkowanemu 
M arlo oddać słuszność w przeciwieństwie do L assalle‘a i M arx‘a. 
A  chociaż uważa dzisiejszą organizacyą ekonomiczną za przewagę 
kapitalizm u do pewnego stopnia, jednak widzi w tej przewadze wy
łącznie zwycięztwo celów ekonomicznych. W edług niego kapitalizm  
uczynił zależną regulacyą życia ekonomicznego od pobudek ekono
micznych, a następnie prawu gospodarności zapewnił samodzielne 
znaczenie. Dalej, korzyści jakie kapitalizmowi przypisywał, pole
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gają na usunięciu w ekonomii przeszkód prawnych i przestarzałych, 
na skutecznym podziale i zjednoczeniu środków produkcyi, na wzra
stającym podziale pracy, na świetnem wykształceniu techniki oraz 
rozbudzeniu w jednostkach swobody i odpowiedzialności osobistej, 
na podniesieniu rodziny do znaczenia gospodarczej czysto natury , 
i na racyonalnem wyrobieniu skarbowości. Korzyściom tym wpraw 
dzie towaryszą i ciemne strony poważnej natury, jak  nierówność m a
jątkowa, próżniacze rentierstwo i wyzuty ze wszystkiego stan  robotni
czy; jednak  surowe prawodawstwo fabryczne, energiczna policya 
zdrowia i mieszkań, oraz zapożyczony od M arlo przymus ubezpiecza
nia się, obok swobody stowarzyszeń i innych punktów reformy socya- 
łnej, powinnyby zło usunąć. Schaffie żąda przytóm trzech niemo- 
żebnych reform, t. j. zniesienia podatków pośrednich, pożyczek pań
stwowych i wojsk stałych; są to ustępstwa na rzecz jego ówczesnych 
wielko-niemieckich, demokratycznych i federacyjnych pojęć. Mimo 
to jednak, nie może tu  być mowy o właściwie socyalistycznem zabar
wieniu; jakoż dzieło to zostało poczęte w celu zwalczenia socyalizmu 
i w tym duchu zrozumiano je  ogólnie. Schaffie napisał je , opierając 
się na podstawie praktycznych reform socyalnych, które podjął wkrót
ce Z w i ą z e k  d l a  p o l i t y k i  s o c y a l n e j ,  a nieco później 
i kanclerz niemiecki. Do punktu widzenia, z którego książka została 
napisaną, wrócił Schaffie w późniejszych latach.

Studyum p. t. „Kwintessencya socyalizmu“ ukazało się naprzód 
bezimiennie w dziennikach niemieckich nakładem  P erthes‘a, nastę
pnie jako osobna bardzo popularna broszura. ') Wyborny ten t r a k 
ta t objaśnia w sposób przychylny dla socyalizmu, możliwość organi- 
zacyi socyalistycznój kolloktywnój; myśl swoję, tyczącą się tej orga- 
nizacyi przeprowadza tak, źe usiłuje oswobodzić ją  od wszelkich nie
dorzeczności socyalistycznyoh. Ń ie przeczy wprawdzie możliwości 
urzeczywistnienia jej na przyszłość, kładzie jednak silny nacisk na 
przeszkody psychologiczne owej socyalistycznój produkcyi i na nie
zmierną trudność słusznego podziału dóbr w przyszłem państwie so
cyalistycznem. Pisemko to w każdym razie skłania się więcej do 
socyalizmu, aniżeli powyższo dzieło z r. 1870. Czytając broszurę, 
doznajemy wrażenia, jakoby system dzisićjszćj produkcyi ekonomicz
nej, będący wynikiem 5000 letniój zachodnio-azyatycko-europejskiej 
kultury, był równoważny z systemem marzeń socyalistycznycli; zdaje 
się, jakobyśmy między wierszami czytali, iż Schaffie uważa za praw 
dopodobne, źe pewnego pięknego choć jeszcze odległego poranku, 
nastąpi zwrot od dzisiejszego sposobu produkcyi, do zasad państwa 
socyalistycznego. W  tćj mierze, nie radzono się historyi, k tóra 
wie dobrze, źe wszelkie doniosłe zmiany społeczne odbywają się 
drogą nieznacznych i powolnych przeobrażeń. Skutkiem tego, pewne

J) Po polsku tłóm aczył i wydał tę broszurę H. Konitz. W arszawa 1 8 8 2 .



etyczne tendeneye, służące za podstawę rozsądnemu socyalizmowi, 
choćby miały słuszność i zapewnioną nadzieję, że kiedyś przenikną 
i przeobrażą przyszłe stosunki, jednakże stosunki te będą praw do
podobnie bardziśj się różniły od teraźniejszych planów  socyalistycz- 
nych, aniżeli od naszych realnych warunków.

Jeszcze dalej idzie Schaffie w trzecim tomie swojego dzieła: 
„Bau und L eben.“ Smutne jego doświadczenie w A ustryi, pod 
względem korrupcyi prasy i parlam entu, jak o  też zwątpienie o moż
liwości takiego państwa, w którćm by władza królewska mogła ist
nieć obok urządzeń Bocyalistycznych, a to w skutku przewagi kapi
talizmu, ja k  również czytanie dzieł M arx’a i filozofii materyalistycz- 
nśj wyrobiło w nim przekonanie, że wolna konkurencya je s t tylko 
wodą na młyn oligarchicznych potentatów przemysłu, oraz, że wzrost 
kapitalizm u sprowadzi przejście do nowego i wyższego porządku spo
łecznego. Zaślepiony pessymizmem spólczesnym rządzi się zdaniem 
socyalistycznej filozofii młodo-Heglistów. Ażeby uniewinnić się nie
jako przed własnóm sumieniem ekonomicznem, autor energicznie za
czyna bronić socyalizmu, co już w „K wintessencyi” daje się prze- 
dewszystkiem spostrzegać. W edług zdania Schaffle’go, zwykłe za
rzuty czynione socyalizmowi, nie mogą dotknąć jego istoty; niezmier
nie skuteczny rozwój i zastosowanie środków produkcyi, które m iały 
być wynikiem kapitalizmu, przypisuje obecnie rozsądnemu socyaliz
mowi. W łasność środków konsumcyi m ogłaby nadal istnieć, a  co 
się tyczy własności środków produkcyi, nie należy jćj tworzyć gwał
townie za pośrednictwem skupu, lecz za pomocą renty. Równość 
dochodu, jakiój żąda Ludwik Blanc, trzeba wyłączyć z socyalizmu, 
a  natom iast utrzym ać nierówność dochodu, swobodę konsumcyi i po
wołania. W  takim  stanie rzeczy, mniema autor, socyalizm przy
czyni się nawet do podniesienia życia rodzinnego i m ałżeństw a a to  
w skutku zapewnionego dochodu. Socyalizm Schaffle’go polega na 
tem, iż żąda, aby regulacya produkcyi odbywała się na mocy praw a 
publicznego, za pośrednictwem fachowych i miejscowych spółek, pod 
przewodnictwem dowolnie obranych dyrektorów. W yróżniającą się 
dzielność pracownika należałoby wynagradzać premiami, a wszelką 
wypłatę uskuteczniać za pomocą bonów na pracę, k tóre byłyby awi- 
zaeyami na cząstkę ogólnej produkcyi. Powyższa organizacya nie 
może ani zaraz, ani później zawładnąć wszystkiemi gałęziami gospo
darstwa; nie nadaje się bowiem do małego, lecz do wielkiego prze
mysłu. Początek tego widzimy w upaństwowieniu niektórych ga łę
zi wielkiego przemysłu. Co prawda, obok tego, najwybitniejszym ry
sem ideału Schaffle’go je s t usunięcie z pod ciągłej opieki państw o
wej produkcyi ekonomicznej, urządzonćj w powyższy sposób. O r
ganizacya polityczna i ekonomiczna powinny być od siebie odłączo
ne, tak jak  kościół od państwa. Jego  dawne federacyjne i antycen- 
tralistyczne pojęcia oburzają się przeciwko despotyzmowi państwo
wemu w dziedzinie gospodarstwa społecznego. W edług niego, spół
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ki zawodowe powinny być organam i samodzielnemi i federacyjnemi, 
niezależnemi od państwa. Tradycyjne idee socyalistyczne, uważa 
Schaffie za komunizm państwowy, i zwalcza je  bardzo energicznie; 
natom iast zaś utrzymuje, że natu ra lna  arystokracya talentu, więk
sza zap ła ta  za wybitne usiłowania i wzrastające różniczkowanie za
wodów pracy społecznej powinny być utrzymane. Myśl obyczajowa 
stoi na czele, mianowicie, że społeczną wymianą m ateryi (gospo
darstwem) powinna kierować raczej idea powołania, ja k  to się ju ż  
dzieje obecnie w państwie i kościele, w wojsku i szkole, a nie ostro
ga bezwzględnego zysku prywatnego.

Chociaż w socyalizmie Schäffle’go jes t wiele rysów pociągają
cych, pełnych ducha i zaczerpniętych z obyczajowego poglądu ua 
świat; jednak chodzi on częstokroć drogami lekceważonego przezeń 
socyalizmu akademickiego, a obraz, jak i kreśli, je s t utopią. W edług  
niego bowiem, pożyczki i procenta należy zupełnie usunąć, pieniądze 
zaś metaliczne zastąpić bonami na pracę według pomysłu R odber- 
tus’a. Z am iast dzisiejszej ceny rzeczy, będącej dla całego gospo
darstw a regulatorem , który jednak  nie istniałby przy braku osobis
tego interesu kupców i przedsiębiorców, raz zyskujących, drugi raz 
tracących; należałoby ustanowić taksę, uwzględniającą koszta i w ar
tość użytkową. Taksa, podobnie ja k  dzisiejsza cena, powinna k ie
rować produkcyą i w pewnych miejscach ograniczać ją , a w innych 
podnosić. Czyto wszystko je s t możebne?

Tym sposobem Schaffie przeszedł do obozu socyalistycznego, 
chociaż trzym ał się zawsze zdała od wszelkiej agitacyi socyalistycz- 
ućj i od demokratów socyalnych, czemu nie oparłby się niejeden 
am bitny polityk. W łaściwie chciał on tylko złożyć wyznanie wiary, 
oraz sformułować pojęcia, jakio w sobie wyrobił między r. 1875 
a  1878. Broszury p. t. „K orporativer H ilfskassenzwang“ i „Inkor
poration des G rundkredits” są odroślami teoretycznych zasad, k tó re 
wyłożył w trzecim tomie swojego wielkiego dzieła.

Schaffie nie je s t dem okratą socyalnym, za jakiego powszechnie 
go uważano; najlepszym tego dowodem pisemko p. t.: „Die A ussichts
losigkeit der Socialdem okratie” (1885). Treść jogo oględniejsza, 
chłodniejsza i bardziej objektywna, trzym aną je s t zupełnie w innym 
tonie, aniżeli prace z r. 1876 i 1878. S ta ra  się w niem dowieść nie
wykonalności i zgubności planów socyalistycznych, odwołuje częścią 
wprost nadzieje, które dawniej żywił i wraca znowu na stanowisko 
reform y socyalnćj. Schäfflo mówi: „Rozwiązanie kwestyi społecz
nej nic może być dokonane ani mocą prawa publicznego (w duchu 
socyalistycznym), ani prywatnego (w duchu szkoły manczesterskiej). 
Zalecona przez R odbertusa produkcyą ogólna, czysto kollektyw- 
na, z podziałem dochodu według udziału pracy socyalnćj, wyłącza 
się na zawsze, a cóż dopiero mówić o produkcyi sooyalno-demokra- 
tycznej. Reform a socyalna pozytywna przewyższa znacznie socya- 
łizm, skutecznością i prostotą środków.” Czy autor za pośrednie-



twein tego dziełka chciał lub nie chciał, uczynić sobie dostępnem 
jakieś wyższe stanowisko w A ustryi, to jego wartości ujmy nie przy
nosi. Smieszném je s t zarzucać mu z téj racyi brak charakteru; rów
nież jes t niegodziwćm obrzucać go błotem za to, że wkrótce pod 
wpływem osobistych gorzkich doświadczeń, uważał reformę socyal- 
ną za niemającą widoków powodzenia, a rewolucyą socyalną za moż
liwi},. Dowodem tego zwrot widoczny w autorze w r. 1885 do pojęć 
z r. 1870. Schaffie nie jest politykiem, który kieruje się ideałami, 
zaczerpniętemi z życia praktycznego; nie je s t też filozofem, który 
idzie właśni}, drogą,, obojętny na zmiany polityki codziennej. J e s t  
on raczej przedstawicielem w najwyższej formie publicystyki um ie
jętnej i dziennikarstwa, dla których pracuje pod wpływem chwilo
wych przekonań. W ykształcony ogólnie i filozoficznie, pełen nie
zwykłej siły spekulacyjnej, obdarzony mocni}, i am bitną wolą, s ta ra  
się przynajmniej pracą literacką oddziałać na bieg wypadków h i
storycznych. Schaffie stoi niejako na straży dyskusyi publicznej. 
Z  szeregu wydarzeń codziennych robi obrachunek, kreśli program a- 
ta  polityki bieżącej, opartej raz na zasadach spekulacyjno-teoretycz- 
nych, drugi raz uległej chwilowym stosunkom i prądom. Zasadnicze 
jego poglądy nie zmieniają się; są one jednak bardziej ideaLno-teorety- 
cznéj natury, niż praktycznej; obole tego posiada wielkie praktyczne 
wiadomości oraz wyrobiony instynkt pod względem tego, co w każ
dej chwili można osiągnąć w opinii publicznej. Tworzy program ata, się
gające do najdrobniejszych szczegółów, k tórym jednak brakuje p rak
tycznej wykonalności. P rogram ata  owe wymyślił dziennikarz w nau
kowym gabiniecie, nie zaś praktyczny z powołania polityk, lub uczo
ny, który rozmaitym zagadnieniom pozwala dojrzewać w ciszy przez 
la t dziesiątki. Z tąd  pochodzi zmiana w szczegółowych pojęciach 
Schaffle’go. Temu też zawdzięczamy, że pióro jego niewyczerpane 
i zawsze gotowe, oprócz najrozmaitszych studyów socyalno-politycz- 
nych i programatów, obdarzyło nas szeregiem postrzeżeń z innéj 
dziedziny, mających istotne znaczenie dla nauki. N a  dowód wspom
nę tylko o gruntownych jego roztrząsaniach, dotyczących różnej for
my przedsiębiorstw. Dwa tomy zebranych artykułów, mogą prze
konać każdego czytelnika, ja k  wysoko stoi Schaffie w swoich stu- 
dyach publicystycznych.

I I .

Jeżeli w tóm, cośmy powiedzieli wyżej, osobistość Schaffle’go 
choć w części je s t dokładnie odmalowaną, powinno być również jas- 
nćm, że uniwersalny, filozoficzny kierunek jego myśli, musiał go 
skłonić do pisania większych podręczników naukowych, zaw ierają
cych zasady nauki. Niemniej jednak indywidualność jego jak  i spo
sób roboty, oraz szybkie kreślenie obfitych w myśli planów, sk łada
ją  się na to, że nie jes t autorem usposobnionym do pisania podręcz
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ników jasno ułożonych i właściwych dla szkół. „Ekonom ia“ jego 
(1801) ukazała się szybko w drugićm itrzeciem  wydaniu (jako Gesell- 
schaftliches-System der menschlichen W irtschaft 1873), nie na
d ała  się jedak do użytku młodzieży. A  jakkolw iek dzieło to obfitu
je  w pierwiastki, dążące do przekształcenia starych pojęć ekonomi
cznych na nowe, mimo to uczeń nie może znaleźć wyjścia z tego la 
biryntu podziałów i myśli błyskawicznych.

Nierównie wyżej stoi główne naukowe dzieło Schäffle’go „Bau 
und Leben des socialen K örpers“ („U strój i życie ciała społecznego“).

W  Niemczech książka powyższa jest pierwszem usiłowaniem 
w celu ułożenia socyologii, czyli ogólnego zbioru naszych wiadomo
ści z dziedziny polityki i nauk społecznych. K iedy bowiem A ugust 
Comte w swojój socyologii gubi się w marzeniach poetyzującój filo
zofii historyi, a H e rb ert Spencer w swojej znowu bada fizyczny 
i psychiczny stan  pierwotnego człowieka, jak  niemniej dawne życie 
rodzinne, przeplatając to wszystko uwagami o podziale pracy i prze
ciwieństwie państw przemysłowych względem wojowniczych i kiedy 
dalej Ihering w swojćm dziele p. t.: „Zweck im R ech t“ wykłada 
nam  zasady etyki utylitarno-socyalnej, k tó ra ma być podstawą ży
cia społecznego; kiedy Gumplowicz w swej S o c y o l o g i i  (1885) '), 
powtarza znane już swoje przekonania o znaczeniu ras w życiu spo- 
łecznem — Schaffie usiłuje istotnie naszę wiedzę społeczną ułożyć 
w pewien jednolity system naukowy z punktu  widzenia walki o byt. 
Czy mu się to udało, nie chcemy sądzić; nie mniej jednak  charakter 
dzieła odbija się w usiłowaniu powyższem: Schaffie, idealista i refor
m ator socyalny, pod wpływem modnćj walki o byt, złożył w dziele 
swojćm, będącćm rodzajem naturalnej empirycznej filozofii historyi, 
niezmierne bogactwo faktycznej wiedzy z zakresu najróżnorodniej
szych nauk społecznych. Był to może raczej projekt, który się nie 
mógł udać. Bądź cobądż, pomysł tak i leżał w powietrzu i stykał 
się z licznemi podobnemi usiłowaniami. W ielostronność i umysłowa 
potęga, ja k  niemniej skłonność Schäffle’go, ażeby chwytać dążenia 
chwili i umiojętności, stanowiły naturalne wstępne warunki do t a 
kiego przedsięwzięcia. Przejrzyjm y naprzód treść czterech tomów.

Pierwszy, wydany w r. 1875, mówi we wstępie o granicach 
wiedzy socyologicznej, dalej o jedności, podobieństwie i różnicy 
w zjawiskach socyalnych, organicznych i nieorganicznych, a wresz
cie o związkach społecznych (Gebilde) i funkcyach, poczem dajo 
nam w sześciu głównych oddziałach analizę ciała społecznego w ogól
nych zarysach. W  tomie drugim kreśli obraz rozwoju historycz
nego tegoż ciała społecznego, według pewnych zasad; w trzecim  zaś 
i czwartym mówi o historycznym rozwoju pojedynczych organów 
społecznych.

')  „Socyologia“  Gumplowicza wyszła po polsku jak o  , ,System Socyologii.“  
W arszawa, 1 8 8 8 . Zub. Biblioteka W a m . 1 8 8 8 . Zosz na mios. W rzesień str. 4 4 1 .



W pierwszym oddziale tomu pierwszego bierze pod uwagę sk ła
dowe części ciała społecznego: otoczenie (str. 77-82), m ajątek naro
dowy (str. 82-96) i (co najważniejsza) człowiekai zaludnienie (str. 96- 
212). J e s t  to w krótkości streszczona antropologia i psychologia; 
obok tego rozważa metafizykę, estetykę, etykę,relig ią, rasy, tem pera
ment, wiek, płeć, wolność i równość. Do zaludnienia zaś, jako  
zjawiska mass, jeszcze nie przystępuje. D rugi oddział trak tu je  
(str. 213-270) o rodzinie jako najprostszym  życiowym czynniku, 
czyli komórce w ciele społecznem. Schaffie mówi o rodzinie ze 
względu na jej m ajątek, skład osobisty, pojedyncze urządzenia ży
cia rodzinnego (dom, gospodarstwo i technika domowa), dalej anali
zuje funkcye rodziny (rozmnażanie się, środki utrzym ania) a w końcu 
mówi o zakłóceniach i zwyrodnieniu życia rodzinnego. W  trzecim 
oddziale bierze sobie za zadanie (str. 270-391) histologią społeczną 
t. j . zasadnicze urządzenia czyli tkanki w ciele społecznem. Schaf
fie ustanaw ia różnicę między tkankam i a organami. W edług niego, 
organ społeczny jes t instytucyą złożoną, z m ajątku i osób, mającą na 
celu spełnienie zadań życia społecznego. T kanka społeczna je s t 
pewnego rodzaju działalnością, opartą  na  związku dóbr i osób 
w celach społecznych. A utor nazywa tkanki także związkami. Co- 
prawda, mógłby je  nazwać lepiej, w przeciwieństwie do organów, 
środkami zjednoczenia. Schaffie odróżnia pięć takich tkanek, do 
których zalicza: osiedlanie się, budownictwo, komunikacye, instytu- 
cye, przeznaczone do obrony osób i mienia oraz gospodarstwo domo
we (społeczna przem iana materyi), technikę i zakłady w celach zbio- 
rowój pracy umysłowej. Przedtem  zaś mówił o bezkształtnych 
związkach mass, niby tkankach łącznych (Bindegewebe) ja k  np.
0 jedności plemienia, o ciasniejszej ojczyznie, o świadomości klaso
wej i stanowej, o przyjaźni, o stronnictwach, o jedności wiary i języka. 
Dopiero czwarty i piąty oddział rozbierają ogólniejsze zjawiska ducha 
narodowego, mianowicie psychologią społeczną (str. 392-466), wie
dzę społeczną, objawy działania i woli (str. 467-730). W  obu tych 
oddziałach tkwi punkt ciężkości pierwszego tomu.

Oddawna już wszelkie usiłowania reform atorskie kierują się do 
tego, ażeby socyologią oprzeć na odpowieniej podstawie psychi
cznej, to je s t na psychologii społecznych mass; Schaffie wiąże się 
pod tym względem z H erbartem , Lazarusem , Fechnerem , Lotzem
1 innymi autoram i. lioztrz^sa więc w czwartym oddziale: podział 
i łączność pracy duchowej, psycho-fizyczne podstawy (t. j . zewnę
trzne środki, przez które objawia się psycha społeczna jak  język, 
prasa i t. p.), ograniczoność, wyczerpywanie się, koncentrowanie 
i podzielność społecznćj, psycho-fizycznej siły ogółu, zbiorowa świa
domość i jój granice (die Schwelle), rozbieżność społecznej świado
mości, prawo kontrastu  w zjawiskach społeczno-psychologicznych,

Tom II. Kwiecień 1889. *
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analogie między indywidualnością a społeczną psychologią; mówi 
dalej o duchu narodowym, a zwłaszcza o kierownictwie mass i od
działywaniu tychże na kierowników, nareszcie o patologicznych ob
jaw ach ducha narodowego. W  następnym (t. j . piątym) oddziale 
mówi o szczegółowych kierunkach duchowej pracy zbiorowej, dalej,
0 wykonawczej i obserwacyjnej działalości społecznej (rząd, dyrek- 
cya), następnie o pracy umysłowej zbiorowej (język, lite ra tu ra , 
szkoła), i o przejawianiu się jej w zasadch, podstawach, doświadczeniu
1 dogmatach, które przechowuje tradycya, jak  również o walce szkół
i pojęć. Z  kolei trak tu je  o uczuciach w ciele społecznem, czyli
o estetycznem życiu narodu, k tóre znajduje swój wyraz w poczuciu 
honoru, dziełach sztuki i literatury , jak  i w opinii moralnej i poli
tycznej. Nakoniec mówi o działaniu woli społecznej, a  głównie
0 prawio i moralności, jako  podstawach czynów społecznych. O d
dział ten (będący streszczeniem etyki i filozofii prawie sam jeden 
obejmuje 124 stronice. Z  tem łączą się uwagi nad idealizmem, jako 
potęgą społeczną, t. j. au to r rozważa życie kościelno-religijne naro
du i kończy rzecz społeczno-psychologicznym wnioskiem ogólnej na
tury. W  szóstym i ostatnim  oddziale pierwszego tomu, roztrząsa 
organa społeczne, przy czem kładzie główny nacisk na rodzinę, zwią
zki prywatne (stowarzyszenia, spółki) i korporacye (państwo, gmina), 
dalej mówi o dostarczaniu osobistych usług i dóbr dla powyższych 
instytucyi, których działalność rozważa stosownie do odróżnianych 
gatunków tkanek. Pod  koniec tego tom u przeprowadza Schaffie 
porównanie ciała  społecznego ze zwierzęcem.

Tom drugi rozpoczyna się siódmym oddziałem, zatytułowanym 
„Praw o rozwoju społecznego.“ Schaffie widzi to prawo w doborze 
społecznym. Sprawia ono doskonalenie się życia ekonomicznego, 
towarzyskiego i politycznego. P raw o i obyczaj wskazują granice, 
pośród których toczy się bój z naturą, walka jednostek, instytucyi
1 sił zbiorowych. N astępnie pokazuje nam  au to r samą, tę walkę, 
zapał walczących stron, intcresa sporne i wyroki, które znowu od
różnia wedle tego, czy je  los, czy gra, wojna lub pokojowy układ 
zdecydowały. Przyczyny wywołujące walkę są następujące: prze
ludnienie, współubieganie się o lepszy kąsek i dążenia idealne do 
ulepszeń; obok tego rozważa szczegółowo walkę z naturą, wojnę wo- 
w nętrzną i zewnętrzną oraz konkurencyą ekonomiczną. Schaffie 
widzi postęp przedewszystkiem w tem, żeby barbarzyńskie wyroki 
wojny były zastąpione szlachetniejszemi formami, żeby zamiast 
zniszczenia wroga starano się go dopasować do nowych warunków; 
dalćj, żeby zwycięstwa siły m ateryalnej stawały się coraz częściej 
zwycięstwami ducha, obyczajów i prawa, które mogłyby wytworzyć 
lepszą organizacyą społeczną. W  zwycięstwie tej myśli widzi 
Schaffie pogodzenie teoryi rozwoju z estetycznym na świat poglą
dem, któremu poświęca ostatni oddział, poprzedziwszy go innym,
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w którym  mówi ze swojego punktu widzenia o pewnych znanych pro
blematach historyczno-filozoficznych (stopień i wysokość rozwoju 
okresy cywilizacyi).

N astępne dwa tomy poświęca autor szczegółowej socyologii, 
rozwijając oddzielnie systemy organów społecznych. Tom trzeci, 
w sześciu rozdziałach (od 8-go do 139-go), zawiera historyą rozwoju 
rodziny (str. 1-50), zaludnienia (s tr . 51-102) mówi o społeczeństwie, 
w przestrzeni i czasie (str. 105-220), o społecznych instytucyach 
bezpieczeństwa (str. 221-223), o gospodarstwie narodowem (str. 234- 
458) i nareszcie o technice (str. 549-566). Co się tyczy rozmiaru, jaki 
autor poświęca pojedynczym oddziałom, je s t on podobnie różny ja k
i sam sposób traktow ania. O momentach historycznego rozwoju raz 
mówi wyczerpująco, drugi raz pobieżnie. W  tym  tomie wywody eko
nomiczne są najbardziej godne uwagi; wywody te  zresztą nie wdają 
się w zbytnie szczegóły, będące przedmiotem wykładu w podręczni
kach; częstokroć odsyła au tor czytelnika do trzeciego wydania swo
jego dzieła ,,D as gesell. System der menschlichen W irthschaft“ . 
Pod względem zewnętrznym ja k  i wewnętrznym na pierwszym pla
nie stoją trzy rozdziały o tworzeniu się wartości, o zasadach organi- 
zacyi gospodarstwa narodowego i o historycznym rozwoju tychże. 
W  tych to  rozdziałach, a mianowicie w trzecim, rozważa kwestyą 
przyszłości życia ekonomicznego, według teoryi socyalistycznej, cze
go jużeśmy wyżej dotknęli, a zatem więcćj mówić o niój nie bę
dziemy.

Tom czwarty zawiera dalszych siedem oddziałów (od 14-go— 
20-go). Schaffie zatytułował je jak  następuje: rozwój psycho-fizyczne- 
go systemu organów t. j. języka, pisma, pojęć osobistych i ducha 
narodowego (str. 1— 72); edukacya narodu t. j .  wychowanie, nau
czanie i tychże rozwój (str. 73-93); życie towarzyskie i umysłowe, 
rozrywki narodu oraz ich rozwój (str. 94-102) i rozwój szczegółowych 
kierunków duchowego życia narodu, uczuciowe życie społeczeństwa 
(str. 103-195), objawy centralnej woli w gminie (str. 196-216) i pań
stwie (217-430); pogląd na narody żyjące w stanie natury  i historycz
ne (431-479). Dodatek (480-508) zawiera uwagi nad nauką społecz-

i jej metodami. Wykaz rzeczy i osób do wszystkich czterech 
tomów kończy dzieło. W szystkie oddziały czwartego tomu ustępują 
pod względem zakresu i wykończenia jednem u z nich: mianowicie te 
mu, który zawiera naukę o państwie; inne bowiem trak tu je  Schaffie afo- 
r ystycznie i urywkowo, w tym jednym  tylko mówi wyczerpująco o sy
stemie organów państwowych, o jego głównych funkcyach, o for- 
niach rządu, a wreszcie o tworzeniu się państwa z punktu teoryi 
r ozwoju etc.

Po tym krótkim  przeglądzie przejdźmy do krytyki. Muszę 
^yznać przedewszystkiem , że przy niojednokrotnem czytaniu i do

sadnych wyciągach, jak ie  robiłem  z ważniejszych ustępów dzieła



52 ALBERT E. F. SCHAEFFLE.

Schiiffle’go, nieraz bywałem pobudzony do głębszego myślenia; że 
jednak  obok tego, czułem się często w niezgodzie z autorem co do 
jego sposobu traktow ania rzeczy. Chciałbym w tom miejscu dać 
słuszną ocenę, któraby wyjaśniła dla czego Schaffie był przez pe
wne umysły, różniące się między sobą pod względem duchowej orga- 
nizacyi i wykształcenia, raz formalnie uwielbiany, drugi raz zaś 
napastowany, a nawet nieraz formalnie lekceważony.

Przedewszystkiem należy przyznać, że dzieło postępuje drogą, 
k tórą powinny chodzić nauki społeczne, a chociaż brak mu ścisłego 
opracowania w szczegółach, nie mniej jednak zebranie odłamów nau
ki społecznej, jak ie  mamy do dziś dnia, w jedność, było bardzo na 
czasie. A utor usiłował dojść do takiego uogólnienia, opierając się 
na jednolitym poglądzie na świat, to jest, na teoryi rozwoju, która 
uważa życie społeczne jak o  dalszy ciąg i wyższe rozwinięcie życia 
organicznego, jako szereg walk, które sprowadzają postęp przez 
nieustanne dopasowywanie się, dobór i dziedziczność. W osiągnię
ciu tego celu przychodzą Sch£ffle’mu w pomoc i rozległe oczytanie 
filozoficzne, długoletnio studya ekonomiczne, oraz doświadczenie po
lityka na wielką skalę. Studyowanie dzieł przyrodniczych i biolo
gicznych pobudzało go do porównań i analogii, k tóre w części me są 
bez pożytku; ale w gruncie zaprowadziły autora na manowce, tak, że 
mamy przed sobą zamiast rzeczywistości, możliwość, a zamiast ści
słego badania, obrazowanie. N adto, Schaffie do takiej pracy posia
da pewne naukowo uzdolnienie i to w wysokim stopniu: pogląd ro
zległy, intuicyą, przypominającą jego wielkiego ziomka Schelling’a, 
fantazyą bogatą, produkcyjną, łatw o kształtującą obrazy, szczególną 
wrażliwość, niezmordowaną dążność do postępu, dzięki której podda
je  nanowo krytyce dawniejsze swojo twierdzenia. Pod niejednym 
z wymienionych względów przewyższa spółczesnych sobie uczonych, 
pracujących w tym samym zawodzie. Z a  to, brak mu innych przy
miotów, niezbędnych dla dokładnego rozwiązania problematu, jak i 
sam sobie postawił. K aryerę  swoję rozpoczął jako  samouk i dzien
nikarz; na katedrze był raczej politykiem, niż profesorem, następnie 
został ministrem.

Schaffie je s t raczej praktycznym politykiem, niż fachowym 
uczonym, umysłem bardziej spekulacyjnym, aniżeli badaczom. N ale
ży on do szczęśliwych dzieci, którym zawsze coś niepospolitego do 
głowy przychodzi; wszakże jego literacka produkcya polega głównie 
na darze intuicyi. N ie powiem, żeby zupełnie był niezdolny, ale ra 
czej, że mało je s t usposobiony do zgłębiania jednego i tego samego 
problem atu przez lata  i la t dziesiątki, do przemyślenia go w osta
tecznych następstwach, do wyraźnego formułowania swoich myśli, 
do wyczerpującego zbierania naukowych szczegółów, ażeby, obrobi
wszy ie na nowo, stworzyć samodzielne dzieło. Ostrożny badacz 
straw iłby na napisanie tycłi 4-ch tomów całe życie; SchafFlo w ytrzą
snął je, że tak powiem, z rękawa, w przeciągu lat kilku.



Schaffie nazywa dzieło swoje skromnie „Zarysem ;“ w pewnym 
sensie mógłby zastosować do siebie dumne słowa Monteskiusza: 
p  r  o 1 e m s i n e  m a t r e  c r e a t u m .  W stępując na nowe zupeł
nie tory, trudno utworzyć coś doskonałego; godząc się na powyższe 
zastrzeżenie, byłoby i tak  niejedno do zarzucenia temu „Zarysowi.“ 
Socyalny idealizm Schaffle’go jak  również i Darwinizin nie doszły 
w autorze do wewnętrznej jedności i zgody. Analogiom, czerpanym 
ze zjawisk biologicznych, Schaffie przypisuje nadmierne znaczenie; 
b rak  mu odpowiednich studyów przygotowawczych z zakresu liistoryi
i kultury, a pod względem formy, brak dziełu jego obrobienia i wykoń
czenia. Specyalne studya Sckaffle’go z dziedziny obyczajów, prawa, 
ekonomii i liistoryi kultury w ogóle nie o wiele przewyższ vją wiadomo
ści (jak  to widać z jśgo cytat) uczonego średniej miary. Przyrodnicze
i biologiczne studya, którym oddawał się przez la t kilka, nie mogą za
stąpić specyalnych wiadomości, właściwych zawodowi socyologa. J e s t  
rzeczą naturalną, że Schiiffle’go spotkało uznanie ze strony biologów; 
dalej, nic ulega wątpliwości, że zdobył sobie trw ałą zasługę, usiłując 
zastosować do nauk społecznych sumę wiedzy przyrodniczo-biolo- 
gicznój i nakoniec, że w tych swoich wywodach stanął wyżej po nad 
chaos nieprzetrawionych myśli, jak ie  niedawno jeszcze pewien szla
chetny dyletant ogłosił p. t. ,,Gedanken der Socialwissenschaft der 
Zukunft.“ Jednakże system zamierzający torować nowe drogi nau
kowe społecznym, winien się oprzeć na możliwie doskonaleni pozna
niu m ateryału historycznego i społecznego, nie zaś tylko na wiedzy 
przyrodniczej. Brakom tym zaradza w części ta  okoliczność, że au
to r je s t fachowym znawcą ekonomii politycznej; ale i pod tym wzglę
dem je s t on raczój nowożytnym politykiem, niż uczonym badaczem 
tego, co wiemy o ekonomicznem życiu wszystkich ludów i wszystkich 
epok. To ostatnio byłoby nieodzownym warunkiem podobnego dzie
ła, jeżeliby miało zadowolnić czytelnika i w szczegółach swoich być 
wyrazem istotnego postępu. Pod tym względem Schaffie nie doró
wnywa Roscher’owi, Peschlowi i innym. Brakiem , o którym mowa, 
tłómaczymy sobie ten fakt, że chociaż autor, kreśląc historyczny roz
wój ciała społecznego ze stanowiska walki o byt, niejednę ważną 
myśl wypowiedział, osobliwie w drugim  tomie; jednakże nie widzimy 
tu  ogniw pośrednich t. j. że o rozwoju historycznym oddzielnych or
ganów instytucyi, otrzymujemy zaledwie powierzchowne wiadomo
ści. H istorya rodziny, techniki, klas społecznych, wojskowości, księ
garstw a i prasy tudzież historya handlu, kredytu jak  i organizacyi 
ekonomicznej, oraz wielu innych urządzeń, mogłaby być przy dzi
siejszych środkach naukowych inaczej zupełnie dokonaną, aniżeli 
Schaflle uczynił. Taki fundament naukowy byłby nam pozwolił 
Przyjrzeć się rozwojowi ciała społecznego w żywszem i różnorodniej
szym świetle, niż wielki blask rzucony przez teoryą doboru na tu ra l
nego i walki o byt, która sama jedna m iała wszystkie kwestye wy
jaśnić.
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Co się tyczy formy i sposobu traktow ania rzeczy, wspomnę 
przedewszystkićm o zewnętrznej stronie dzieła, a  to już da nam nie
jak ie  pojęcie o sposobie, jakim  Schaffie pracuje. K iedy bowiem tom 
1-szy, 3-ci, 4-ty figurują w ty tule jako  ,,tomy,‘\ to  2-gi nazwany jes t 
tylko częścią. C ytaty przytacza w wielu miejscach jakby  wypad
kiem i niedokładnie; zdarzają się też fałszywe imiona, zmiany w ty
tu łach  dzieł, o których wspomina, częstokroć mówi o uczonych bez 
przytoczenia ich dzieł, co dla znających rzecz je s t zbyteczne a dla 
nieznających nieużyteczne; wyciągi, które podaje z dzieł głównie 
filozoficznych i przyrodniczych są za długie. Tu i owdzie ja k  np. 
w dziale o Religiach, całe stronnice wypisał dosłownie z Pescbl’a  
bez cudzysłowu, jedynie wspominając o autorze. T aki tryb pisania 
dopuszczalny jest w notatkach akademickich przy pobieźnem stre 
szczaniu, ale w druku nie uchodzi. M etoda i sposób traktow ania 
dzieła są tak  niejednostajne jak  można sobie tylko wyobrazić. N a 
przem ianę spotykamy lo tną wymowę, gdy au tor rozwija tem at ulu
biony, to  znów suche, czysto podręcznikowo notatki, luźne wzmianki
i obszerne dowodzenia, wstępne artykuły  polityczne o kwestyach 
bieżących, a po nich tuż wywody najbardziej abstrakcyjne. Tym 
sposobem, z jednćj strony mamy ustępy, obfitujące w głębokie myśli; 
z drugiej zaś krótkie, jałowe wzmianki na wzór dawnych ekonomi
stów i polityków niemieckich. Drobiazgowa systematyka, której ko
nieczności nie widzimy, sprawia, że autor często musi się powtarzać. 
Z  mnóstwem pojęć abstrakcyjnych łączy przykłady brane z życia 
wszystkich epok i ludów. Częstokroć widoczny jes t brak wyrazisto
ści i jasności w opracowaniu szczegółów, oraz pokazania przyczyno
wego związku między faktam i. Taki tryb  wykładu prowadzi do te
go, że u  Schaffle’go spotykamy podobnie ja k  w starych podręczni
kach ekonomii politycznćj, drobiazgowe prawdy, których uszerego
wanie w twardy schematyzm nie stanowi jeszcze nauki. Weźmy 
np. często powtarzaną uwagę, że organa podtrzymujące winny być 
zabezpieczone ochronnemi urządzeniami t. j. że nasze domy m ają 
dachy, bądź też spostrzeżenia tego rodzaju, że drogi dzielą się na 
główne i poboczne, lub tóź, że stałe miejsca pracy (fabryki) służą 
głownio do stania, chodzenia i siedzenia niewiele zaś do leżenia. P o 
dobne drobiazgi są zabytkami staroświeckiego traktow ania rzeczy, 
ale nie przystoją ani stanowisku ani ukształcenia Schaffle’go. R ó 
wnież zamiłowanie w drobiazgowej klasyfikacyi, przejął Schaffie ze 
starych podręczników; ciągle odróżnia urządzenia, będące niejako pod
porą, instytucye ochronne, technikę i inne, a obok tego wszystkiego 
dodaje, że taka  klasyfikacya ma jeszcze przed sobą obszerne pole. N ie
jednokrotnie zdaje się, jakoby właśnie to szeregowanie starego m atc- 
ryału  w nowe schematyczne rubryki stanowiło jedyny cel autora.

S tyl Schaffle’go jest jędrny, płynący z bogatćj fantazyi; gdyby 
sam popracował nad sobą, lub słuchał rady innych, zostałby nape- 
wno jednym z celniejszych niemieckich pisarzy. Zbyt obfita produk-
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cya literacka, wczesne powodzenie ja k  i niedokładne zassymilowa- 
nie się czynników jego ukształcenia, zepsuły mu styl i doprowadziły 
do coraz większego lekceważenia formy. N adm iar wyrazów obcych 
lub dowolnie ukutych oraz inne wady stylowe wzrosły teraz tak  da
lece, ¿e sam sobie psuje powodzenie, jakieby mu się należało ze 
względu na treść. T ak  też się dzieje, że pojedyncze części dzieła 
są dobrze i zajmująco napisane, jak  np. według mego zdania roz
działy 3-go tomu o Socyalizmie, i niektóre części 4-go o Form ach 
państwa. T utaj au to r jest praktycznym politykiem, który w zapale 
dla swojego ideału przemawia od serca. Również niektóre historycz-, 
no-iilozoficzne streszczenia, jak  np. w 2-iin tomie zwięzły pogląd na 
historyą prawa niemieckiego ze stanowiska teoryi rozwoju, udały mu 
się w zupełności. N iektóre części pierwszego tomu, głównie zaś 
obszerne wywody o psychologii narodów, za przykładem  H e rb a rfa
i L azarus’a jak  i streszczenia dawniejszych prac o formach przed- 
siębierstw i organach społecznych, mieszczą trafne  poszukiwania. 
Obok tego, nie brak w dziele śladów samodzielnego pojmowania rze
czy, które czytelnikowi nasuwa szereg problematów i teoryi. Całość 
mimo swoich braków, przedstawia się jako  wielki i wspaniały po
mysł jednolitego ujęcia wszystkich nauk społecznych. W  tym cza
sie ani lite ra tu ra  niemiecka, ani zagraniczna nic równego nie posia
dały. P rzez długie la ta  dzieło będzie służyło za podnietę w kołach 
ludzi poświęcających się socyologii.

Każdy człowiek popełnia błędy wprost przeciwne swoim cno
tom. AYady Schaffle’go leżą w tern, że jak o  zdolny publicysta, 
chciał oprzeć socyologią na pojęciach i wrażeniach, które w części 
należą do nauki, w części do polityki bieżącej, częścią znowu brane 
są z wiadomości fachowych, lub też wkraczają w dziedzinę analogii 
biologicznych. Spotykamy u niego dość często zamiast wyczerpują
cego badania przyczyn, raczej utwory natchnione ideą celowości; 
zapowiada nam socyalistyczną przyszłość, k tórą potem  sam odwo
łuje. Zam iast wyjaśnić genezę rzeczy, pragnąłby spółczesnym lu 
dziom wmówić, jak być powinno. Taki tryb wykładu nie je s t obcy 
naukom państwowym. Jakoż i H erb ert Spencer wciąga do swoich 
wywodów przyczynowych, rozmyślania polityczne, spotykane w każ
dym radykalnym  dzienniku angielskim. Należy tylko pam iętać, że 
to nie stanowi ścisłej umiejętności, a tem mniej dokładnego bada
nia, jak ie  podziwiamy w naukach przyrodniczych.

ALBERT E. F . SCHAEFFLE. 55
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p r z e m y s łu  r o ln ic z e g o  w  d a w n ćg  P o lsce).

P R Z E Z

Kornclego Kozłowskiego.

D obra i posiadłości, będące niegdyś własnością biskupów k ra
kowskich, wyróżniały się z pomiędzy innych duchownych i szlachec
kich dóbr rzeczypopospolitej przez to  szczególnie., źe położone były 
prawie wszystkie w okolicach przeważnie górniczych i kopalnych. 
Pierwszym od strony Szląska, słynącym kiedyś mnogością kuźnic i dy- 
w arek, był klucz Koziegłowski. Tuż za nim ku południowi było 
księztwo Siewierskie, ta k  samo obfitujące w rudę żelazną i kuźnice, 
położone prócz tego na skałach wapienia muszlowego i dolo
mitów kruszconośnych, w bardzo odległej przeszłości roiło się już mnó
stwem górników, kopiących ołów i srebro. W  dalszym ciągu owe 
nieprzeliczone zroby, idące po liniach wapieni muszlowych, mieszczą
cych w sobie nadzwyczaj bogate żyły i gniazda błyszczu srebronoś- 
nego, przeważnie weszły w skład  posiadłości klucza Sławkowskiego. 
Nie możemy przepomnieć i innych, znajdujących się w obrębie tego 
klucza, choć nieeksploatowanych wtedy, ale ogromnej ceny i wyją
tkowej obfitości góroutworów, jak  galinan czyli ruda cynkowa, węgiel 
kamienny, glinki ogniotrwałe i t .  d.

Jak o  dalsze ogniwa ciągnących się półkolem od granic Szląska 
przez Małopolskę aż pod Radom dóbr biskupich, były ogromnej 
wartości klucze, między któremi był i klucz K ielecki, słynący z m ar
murów i gór miedzianych, dalój Bodzentyn, Kunów i t. d.

Z a  przedmiot opowiadania naszego bierzemy na teraz klucz 
Sławkowski, dając mu pierwszeństwo przed innerni, gdyż oprócz te 
go, źe stanowił jednę z najdawniejszych u nas posiadłości duchow
nych, że ślady robót górniczych, k tóre się tu znajdują, sięgają 
czasów niesłychanie odległych, ale także ze względu na różnorodne
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skarby górnicze, z powodu których żadna inna część dawnej Polski 
nie mogła się równać z t:j, krainą. Górował nad nią nieprzebranem
i wyjątkowem bogactwem, ale tylko rud  ołowianych i cynkowych, 
ostatni skrawek tego łańcucha kruszcorodnego u Olkusza, królewską 
już jednak własność stanowiący.

Najdawniejszy dokument, w którym je s t mowa o kasztelanii 
sławkowskiej, już do biskupów krakow skich należącej, pomieszczony 
w Kodeksie dyplomatycznym katedry krakowskiej Piekosińskiego *), 
wydany został przez Leszka Czarnego w r. 1286; ale Sławków zna
cznie dawniej był własnością biskupią, jak  to widzimy choćby z tego, 
że w r. 1203 biskup krakowski Fulko, czyli P e łk a  fundować tu  miał 
szpital dla górników. a).

Klucz ten, zwiększany ciągłemi nabytkam i, w X V I  wieku 
a  naw et i wcześniej — jak  dowodzą tego stare ak ta  — potężny 
szmat kraju już zajmował. Ostatecznie rozległość jego około 500 
kilometrów kwadratowych wynosiła. W  inwentarzu z r. 1668 wy
mieniono następujące wsie do niego należące: Ząbkowice, Tucznoba- 
ba, Trzebiczna, Łosień, Łazy, Błędów, Okradzionów, Kuźnica Okra- 
dzionowska, Krzybawa, Bukowno, Luszowice, Góry Luszowskie, J a 
worzno, Bycina, Długoszyn, Dąbrowa, Cieszkowice, Porąbka, S trze
mieszyce W ielkie, Strzemieszyce M ałe i Gołonóg. Nom enklatury 
te prawie wszystkie znane już były około r. 1550, znajdujemy je  bo 
wiem w aktach żupnictwa sławkowskiego, do którego różnemi czasy 
przyłączone zostały. Np. wsie Luszowice i Góry Luszowskie, 
Jaworzno, Długoszyn, Cieszkowice, w r. 1242 nabyte zostały 
przez biskupów. S tało się to wskutek zamiany z klasztorem pp. 
Benedyktynek w Staniątkach, fundowanym mało co przedtem  przez 
komesa K lem ensa z Ruszczy, kaśztelana krakowskiego, który między 
innemi i to wsie zapisał owemu klasztorowi. Podobnież dostała się 
biskupom krakowskim wieś Byczyna, w skutek zamiany z opatem 
tynieckim Albertem w r. 1287 3). Ważnym jest ak t potwierdzenia 
zamiany z klasztorem w S taniątkach przez K onrada, księcia Mazo
wieckiego, tytułującego się wtedy księciem Krakowskim, przytoczo
ny dosłownie w księdze benefieyów Długosza. 4) W ym ieniając mię
dzy innomi wsie Luszowice, Długoszyn, Cieszkowice i Jaworzno, akt 
Wydany w Krakowie r. 1242 opiewa, iż odstąpiono je  b isku
powi krakowskiemu ze wszystkiemi pożytkami, z młynam i „et cum 
plumbo.“ W ięc kopano około tych wsi ołów. Najprawdopodobniej

’) fol. 12 0. I t . 12 86 d. 80  L istopada Loszek Czarny darował wieś Dzio- 
Tłznię Pawłowi biskupowi K rak. i przyłączył jij do kasztolauii sławkowskiej.

2) Baliński i L ipiński. S taroiyt. Polska I I ,  10 3.

3) Długosza L iber Honoficiorum I I I ,  2 1 7 .

*) Vol. I I I .  fol 2 9 8 .
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mogło to być pod Luszowicami i Długoszynem, które leżą na wapie
niach muszlowych, ja k  to na kartach R om era i D egenhardta zazna
czono. ') W  samej rzeczy, ak ta  górne sławkowskie z X V I wieku, któ
re  mamy pod ręką, przechowały niezaprzeczone dowody o wielu ko
palniach, położonych na wapieniach dolomitowych, ciągnących się 
z góry od Bytonia, w kierunku równoległym do takichże wapieni 
między Siewierzem a  Olkuszem. Ze około r. 1550 mieszkańcy Dłu- 
goszyna kopali w górach okolicznych i że licencye czyli fryszta brali 
w Sławkowie, mamy na to dowody w tychże aktach. W  roku 1551 
we W torek po Niedzieli przewodniej, niejaki Maciej Ziemny zeznał 
przed Janem  Porębskim , Żupnikiem  Sławkowskim, że  ustąpił M a
ciejowi W ójcikowi z Długoszyna część swoję u góry Soboty w Dłu- 
goszynie. Tenże Maciej W ójcik, górnik jak  widać niestrudzony, 
w r. i 565 b ra ł fryszt na góry spadłe w Długoszynie. 2) Co do Luszo- 
wic powstała z czasem w bliskości tychże osobna osada: Góry Luszow, 
skie J), nazwane od kopalni, t. j . od gór tamtejszych, a jakkol
wiek zkądinąd o tychże górach nic nie wiemy, niemałego jednak w tym 
razie jest znaczenia zeznanie wniesione w r. 1554 do ak t górniczych 
Sławkowskich, podług którego „Stanislaus Potżupek de montibus 
Lijssowskije“ zadłużył się na 30 centnarów ołowiu Stanisławowi 
Mruczkowi z Chrzanowa. Był podżupek, więc były i góry, k tóre 
w historyi górnictwa polskiego zaliczyć należy, równie jak  i góry pod 
Długoszynem, do najstarszych. J a k  z powyższego się okazuje, góry te 
były dłużej, aniżeli przez trzy wieki eksploatowane, co już zdawałoby 
się świadczyć o niepośledniem ich bogactwie.

W ykazaliśmy już dawniej 4), że kopalnictwo nasze szło od stro
ny Szlązka, krok w krok się posuwając po liniach wapieni muszlowych 
ku wschodowi; przypuszczać zatem trzeba, że dawniejszemi od gór 
Luszowskich były góry powyżej tychże położone, więc koło Jaw orzna
i Cieszkowie. Czy tam  kiedy w istocie kopano, dowodów piśmien
nych nie zna żadnych, ale jest wszelkie prawdopodobieństwo, źe tak

')  A  może i około Chrzanowa, gdzio —  ja k  mi opowiadano —  staro zroby 
( / ro b ,  zroby w gdrnictwio znaczy: zawalono doły, z których dawnićj rudy kopano, lie d .)  
na znacznych przestrzeniach zalegają kraj nasz. K rom er (Descriptio Poloniae I .  
1 2 3 --e d it io  Miclora do Kolof) podaje, że ołów ze srebrem znajdować się ma pod 
Chrzanowem.

2)  W  pomienionych aktach Sławkowskich zapisano: „A nno  156 5 —  M ath- 
ias W ojciech de Dlugoszijn liconciavit m o n t e s  l a p s o s  i n  D ł u g o 
s z  i j  n .“

3) Nic m a o niej jeszcze wzmianki w powołanym powyż<5j akcie Konrada Ma
zowieckiego z r. 12 4 2 .

4 ) Wszechświat z r. 188 7  JfoNs 18 , 19 i 2 0 . Odczyt o przcinyśło górni
czym w dawnćj Polsce, , , Najdawniejsze ślady górnictwa srebrno* ołowianego 
w Polsco.“



było; — jakkolwiek zaś nie mieliśmy sposobności tego sprawdzić, 
wszakże jesteśm y prawie pewni, źe ślady dawnych robót w miejsco
wościach tych, jak  i około Chrzanowa, znajdować się muszą niew ąt
pliwie, tak  ja k  się znajdują pod Trzebinią. W reszcie nadmienić 
trzeba, że na tymże samym łańcuchu dolomitów, tuż obok kopalń 
klucza Sławkowskiego, poniżej tychże, prócz gór Olkuskich i około 
Trzebini, były także kopalnie „Nowogórskie,“ na których przełożo
nym był żupnik miejscowy. W r. 1551 d. 14 września staw ił się do 
urzędu górnego Sławkowskiego, jako powód poszukujący należności 
swój na ołowiu jednego z gwarków Sławkowskich ,,famatus doininus 
Foelix zupparius de Nowa-góra.“ A le oprócz tej jednej wzmianki, 
stwierdzającej zresztą podanie K rom era o ołowiu ze srebrem  pod N o
wą górą, żadnej innej o górach tych nie mamy wiadomości.
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Strony, o których opowiadamy, przedstaw iają zawsze krainę
0 powierzchni w wielu miejscach jałowej, bądź usypanej wydmami ru 
chomych piasków, bądź zatęchłej wilgocią od licznych trzęsawisk
1 moczarów. A le te wzgórza piaskowe wśród pól rodzaj nych lub to r
fowisk, przypominające nieraz morskie nasypy, te  trzęsawiska i mo
czary, wypełniające różne kotliny i charakterystyczne zagłębienia, 
n a tu ra  położyła tu, niewiadomo czy na straży, czy jako właśnie wska
zówkę owych bogactw, w głębokościach ziemi się znajdujących.

Kiedy dzieje tych stron, z cieniów głębokiej przeszłości zaczęły 
się wychylać, ogromne bogactwa tych okolic były już dobrze znane, 
a poczęści — odnośnie do rudy ołowianej i do błyszczu, naw et już 
wyeksploatowane. Eksploatacya tu  poszła od strony Szląska, gdzie
i kiedy jednakże się zaczęła, jak  długo trw ała, jestto  tajem nicą prze
szłości zbyt odległej i całkiem  już niewiadomej. Echem je j przecież 
jest jeden szczegół niezbyt dawno wykryty, że w r. 1136 kopano jesz
cze na srebro pod Siewierzem, olbrzymie zaś zroby zalegające na ca- 
łćj długości owego łańcucha skał, pingi czyli spadliska po dawnych 
szybach, nieprzeliczona moc dukli, warpie i hałdy, składające się 
z nagromadzonych trzasek kamienia wapiennego i różnych pecyn, 
między któremi nierzadko znaleźć okazy błyszczu i innych rud, dowo
dzą aż nadto wymownie niezmiennej tu  ruchliwości i silnie rozwinię
tego przemysłu górniczego w czasach, o których żadnych już dzisiaj 
nie mamy wiadomości.

Po owej ruchliwej, a nieznanej, przypuszczalnie zaś przez wie
ki trwającej przeszłości, góry Sławkowskie zaczęły coraz mniej pro
dukować. N a samym początku wieku X I I I ,  niektóre z nich około 
Ząbkowic — były już podobno opuszczone, na innych, około Sław
kowa — eksploatacya znacznie osłabła. Przecież, około r. 1203
i w ciągu całego w. X I I I  góęy te, choć nie w szystk ie, były jeszcze 
w eksplostacyi, a ludność górnicza, pracująca tu taj, m usiała być dość



liczną,, skoro biskup krakowski, P ełka, fundować miał w Sławkowie 
szpital dla górników Długosz wszakże powiada, 2) że szpital ten 
założył i licznemi opatrzył funduszami dopiero biskup J a n  M u- 
skata  roku 1298 d. 10 lipca — i że oddał zarząd nad nim sprow a
dzonym przez siebie z W iednia zakonnikom św. Ducha, zwanym de 
Saxia, których osadził przy nowo erygowanej przez siebie parafii 
wraz z kościołem św. Jan a , dla której oddzielił połowę m iasta od da- 
wniójszej, zbyt pono obszernej parafii św. K rzyzkiej. Sławków po
d ług  Długosza jeszcze się odznaczał wtedy wielką, liczbą m ieszkań
ców i bogactwem, słynął szeroko z powodu bardzo obfitych kopalń 
ołowiu, mnóstwo też w nim szukało przytułku ubogich ludzi, szcze- 
gólniśj spracowanych górników i kopaczy. Z biegiem czasu większa 
część kopalń sławkowskich wyczerpała się, miasto zatem upadło, 
a klasztor wraz ze szpitalem do miasta królewskiego Olkusza został 
przeniesiony. Tak opowiada Długosz, podając w dalszym ciągu, 3) 
że za króla Kazimierza W -go góry sławkowskie wyczerpane, pusto
szeć na dobre zaczynały, co dało powód królowi temu do staran ia się
0 podniesienie m iasta Olkusza, gdy w górach olkuskich coraz pomyśl- 
niój pracowano, znajdując tam  nowe, niewyczerpane bogactwo rud 
ołowianych. Uwydatnił się więc na ten raz w historyi górnictwa 
polskiego ów ruch, który przed wiekami, wyszedłszy od Szląska, 
przeszedł po całej linii wapieni muszlowych między Siewierzem 
a Olkuszem.

Odkrycie nietkniętych przedtem  i niezmiernie bogatych żył 
kruszcowych pod Olkuszem, było na czasie wypadkiem, który praw 
dopodobnie pociągnął ku sobie wielką liczbę górników i przemy
słowców, ze szkodą rozumie się gór okolicznych mniej zasobnych. 
W szystko bowiem podówczas zaczęło sprzyjać oksploatacyi gór O l
kuskich—i to na wielką skalę. Postęp cy wilizacyi i idące za tem  nieu
stanne zwiększanie się stosunków międzynarodowych, handel, docho
dzący rozmiarów kolosalnych, nowe potrzeby, wzrastający porządek
1 bezpieczeństwo wśród ówczesnych społeczeństw, nauki przycho
dzące do stanu kwitnącego, rozwój przemysłu, były to okoliczności 
wywołujące gwałtowną potrzebę pomnożenia środków zamiennych, 
jak im  nie mogły wystarczyć skarby kopalne starego świata. W  cza
sach więc poprzedzających wynalezienie drogi do lndy i W schodnich 
oraz odkrycie Ameryki, nic wahamy się górom olkuskim, produkują
cym srebro, a niesłychanie bogatym w ołów, przyznać ważności 
bodaj międzynarodowej. Dobrze też rozumieli to znaczenie kró
lowie polscy, bo począwszy od Kazim ierza W-go i przez wie
ki następne, a  szczególnie przez cały ciąg dynastyi Jag ielloń
skiej, nie przestawali gór olkuskich otaczać największą swoją

' )  Baliński i Lipiński. — Star. Polsku I I ,  1 0 3 .
a) Libri Bonoficiorum I I I ,  5 6.
3)  Libri Bonoficiorum I I I ,  4 7 2.
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pieczołowitością. Z tąd  powstał cały kodeks przywilejów, s ta tu 
tów, różnych mandatów i urządzeń królewskich, dotyczących szcze
gólnie gór olkuskich. To szczególne zajęcie i zaopiekowanie się 
nierni, nie mogło oczywiście być bez wpływu na cały przemysł 
srebrno-ołowiany dawnej Polski. S ta tu ta  królewskie, regulujące 
rozliczne stosunki kopalni olkuskich, stały się ogólnie obowią- 
zującemi dla wszystkich innych gór. W ym ieniam y tu  przywilej 
królowej E lżbiety z roku 1374, służący np. co do olbory za punkt 
wyjścia dla wszystkich późniejszych, — bardzo ważny przywilej kró
la W ładysława Jag ie łły  z r. 1426, wyjaśniający znaczenie prawa 
górnego, oraz najważniejszy ze wszystkich sta tu t króla J a n a  A lber
ta , ogłoszony przez A leksandra w r. 1505, zawierający artykuły  p ra 
wa górnego, podług którego kopalnie rządzić się miały.

W prawdzie góry sławkowskie w innych znajdowały się w a
runkach jak  olkuskie. N ajpierw  były one po większej części już  
wyeksplaotowane, kiedy pod Olkuszem dopiero się krzątać zaczyna
n o ;—  następnie były własnością potężnych biskupów krakowskich, 
posiadających tuż obok księztwo udzielne i rządzących się też w po
siadłościach swych ja k  udzielni panowie. P raw a atoli i s ta tu ta  kró
lewskie, choćnieobowiązujące, wywierały jednak i tu  swój wpływ zba
wienny, przez to, że podtrzymywały i podnosiły w kraju  kopalnictwo. 
Jakoż widzimy, że i w żupie sławkowskiej stosowano się do artykułów 
statu tu  królewskiego (Jana-A lberta ), wyraźnie się na nie powołując. 
Liczne też zastępy gwarków i drobniejszych przemysłowców górniczych,
o ile zrazu hurmom rzuciły się do nowoodkrytych pól, o tyle później, nie 
zna jdując dla siebie miejsca pod Olkuszem, szukały szczęścia w innych, 
choćby i mniej zasobnych górach okolicznych. Tym sposobem wlokło 
się jeszcze górnictwo sławkowskie przez cały X IV  wiek. W  r. 1412 
przywilej wydany dla m iasta Sławkowa przez biskupa P io tra  W y- 
sza, zastrzegający jedenasty centnar olbory z kopalń miejscowych, 
jes t dowodem, że jeszcze w nich wtedy pracowano. W  roku 1446 
biskup Zbigniew Oleśnicki, potw ierdzając przywilej dla Słowkowa,
o olborze z kopalń miejscowych nic nie wspomniał. Okoliczność tę 
podniósł Ł abęcki (górnictwo w Polsce) jak o  dowód, że podówczas 
«opalnie sławkowskie musiały już być nieczynne. Uwaga ta  wyda
je  nam się przecież mniej zasadną, ze względu bowiem na dawniej
sze sposoby prowadzenia kopalnictwa, kiedy nie miano nawet poję
cia o potężnych i nader kosztownych środkach, jakiem i się ono 
dziś posługuje i które mu też zapewniają niebywałą przedtem trw a
łość i przewagę w ciężkiej podziemnej walce z siłami natury , olbora 
nie stanowiła nigdy dochodu pewnego i naprzód obliczyć się dają
cego. Jednego roku olbora uczynić m ogła bardzo dużo, drugiego, 
albo i przez cały szereg następnych la t całkiem nic. Zależało to 
nie tylko od liczby gwarków, nietylko od ilości otwartych gór i szy
bów, ale przodewszystkiem od trudności, z któremi gwarkowie mu
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sieli w szybach walczyć — i dla których bardzo często trzeba by
ło na całe szeregi la t zwalniać ich od olbory. Przeglądaliśm y np. 
inwentarze dóbr i prowentów biskupstwa krakowskiego z r. J 668 '), 
a  w szczególności inwentarz klucza sławkowskiego i żadnej nie zna
leźliśmy w nim wzmianki o olborze, a przecież w tym samym inwen
ta rzu  mamy dowód zkądinąd nie znany, źe przemysł górniczy w tym 
kluczu ciągle kwitnął, że huty ołowiane przy Sławkowie puszczano 
w dzierżawę nie za darmo. M yliłby się więc, ktoby na zasadzie 
przemilczenia o olborze, wnioskował o upadku i zaniedbaniu kopal
nictwa. T ak  nie było w r. 1668, prawdopodobnie też i co do roku 
1446 racya podana przez Łabęckiego jest niepewną. Jakkolw iek- 
bądż, trudno wiedzieć czy góry sławkowskie były wtedy istotnie po
rzucone, czy przeciwnie; gdy przecież żadna z owego czasu co do 
nich wiadomość nas nie dochodzi, można przypuszczać, że eksploata- 
cya ich pozostawała w niejakićm zaniedbaniu.

Dopiero około połowy w. X V I znajdujemy wskazówki, że kopal
nie sławkowskie przyszły i to od razu do nader znacznego ożywienia. 
G dybyjednak prawdą było, że kopalnie te nie przynosiły przedtem  ko
rzyści odpowiednich i że przez cały XV wiek pozostawały w opuszcze
niu, rzeczą jes t do zastanowienia, czem mogły znęcić ku sobie gwar
ków w wieku X V I, kiedy tuż obok znajdowało się tak  bardzo obfite

{>ole pod Olkuszem, którego bogactwo niesłychane nęciło ku sobie 
udność nie tylko miejscową, ale także górników ze stron dalekich. 

Otóż nie co innego mogło do tego się przyczynić, tylko właśnie ów 
ruch ogromny, jak i zapanował na tuż obok leżących górach podol- 
kuskich; świetne sukcessa olkuskich gwarków, rozbudziły w ogóle 
chęć do poszukiwań górniczych i dały nowy potężny impuls ówczes
nemu naszemu kopalnictwu. Zastanaw iając się nad tym szczegól
nym faktem ożywienia się gór sławkowsldch, jeżeli spojrzymy na 
k artę  geologiczną tych okolic, obaczymy, iż ten ponowny ruch, k tó 
ry  wziął początek w stronie tak zwanej „na Tłukience,“ obudził się 
najbliżej pól eksploatowanych pod Olkuszem. W  samej rzeczy, ja k  
to  przekonywamy się następnie z akt żupniczych i akcyi sądow ćj, 
przeprowadzonćj w r. 1574 między gwarkam i sławkowskimi a ol
kuskimi, ci ostatni podeszli z robotam i do samćj granicy biskupiej 
a  nawet „spodkiem“ w nią wjechali. Pokazało się, że pole to nagrun- 
cie biskupim nie było jeszcze wyeksploatowane, owszem cała ta  ścia
na od Bolesławia, wzdłuż granicy królewskiej była nietknięta a peł
na  kruszcu. Ale co najpomyślniej wpływać mogło na rozwój gór
nictwa Sławkowskiego, to znakomite dzieło, podjęte w tym czasie 
właśnie (około r. 1550) kosztem królewskim, t. j. wyprowadzenie 
dwóch sztolni odpływowych, Czartoryskiej i Starczynowskiej, osu-

' )  Inwentarze to znajdują się w archiwum kapituły krakowskiej, u okazano 
nam  zostały przez nieżyjącego już  dziś nioodżałowanćj pamięci uczonego ks. kano
nika Ignacogs Polkowskiego.



szających przyległe im pola kopalniane. W zmagający się od tego 
właśnie czasu ruch na kopalniach biskupich, je s t niezbitym dowo
dem wielkiej użyteczności owych sztolni, osuszających w tej stronie 
nie tylko góry olkuskie, ale także i góry na gruncie biskupim poło
żone. T ak więc w pierwszej połowie w. X V I  zaznaczyć wypada 
na kopalniach sławkowskich fakt niebywałego przedtem ruchu, k tó 
ry ja k  się zdaje, początek wziął między r. 1530 a 1540. Olkusz stał 
się w tej chwili jego ogniskiem, tu taj zawrzało życie, które ogar
nąwszy przyległe pola, posuwało się w kierunku do poprzedniego 
wręcz przeciwnym. Gdy bowiem przedtem  poszukiwania gór
nicze i otwieranie gór ołownych szły od Szlązka i krok za krokiem 
schodziły po linii wapieni muszlowych aż pod Olkusz, obecnie zwró
ciły się one wstecz od Olkusza i sięgnęły aż po za Sławków do 
Strzemieszyc.

Zagrzani przykładem Olkuszan mieszczanie sławkowscy, podej
mując na nowo około r. 1530 roboty górnicze, zwrócili się szczegól
nie w stronę od Bukowsza pod Ujków, do gór tak  zwanych „na T łu- 
kience,” gdzie był jeszcze zasób niewyeksploatowany rudy ołowianej 
większy aniżeli gdziekolwiekbądź na terytoryum  klucza sławkowskiego. 
Tłumnie rzucono się do urzędu zupnego o fryszta, czyli licencye. 
Tylko że w stronie tej, położonej na stoku dość wyniosłego płasko- 
wzgórza, napływ podziemnych wód był bardzo silny. Z  przeszkodą 
tą  potrzebą było walczyć siłam i połączonemi. Przedewszystkiem 
niezbędny tu  był oddzielny szyb, zwany wodnym. W  szybie takim  
czyli w podszybiu, to je s t niżej chodnika doń prowadzącego, jes t rząp ’ 
czyli zbiornik dla wody do niego spływającej, zkąd jak  w owe czasy, 
czerpakiem albo wiadrami na kołowrocie, windowało się wodę do 
góry i odprowadzało od szybu kanałam i lub rynnam i. Odpo
wiednio do sił technicznych, któremi ówcześni gwarkowie rozpo
rządzali, tak  zwane góry nie były tyle obszerne, by na nich obok 
szybów doby walnych, dało się budować i szyby wodne, służące do 
osuszenia niejednej góry, ale także i gór opolnych. Było to tern 
bardziej niemoźebne, że na jednćj górze nieraz po kilku gwarków 
miało swoje achtele czyli działki. W  takim  razie i skoro to była 
rzecz wszystkich pospołu obchodząca,'n ie pozostawało jak  tylko 
udać się „ad dominium directum ,“ to  je s t ja k  w Sławkowie 
do księdza biskupa, by zechciał okazać jak ąś  pomoc i przyjąć udział 
w kosztach, na które gwarkowie byli narażeni. W  samej rzeczy, 
przywilejem wydanym w Krakowie d. 15 m aja 1544 r. biskup P io tr 
Myszkowski pozwolił gwarkom kopiącym na Tłukience postawić 
w miojscu, któreby uważali za najdogodniejsze, kołowrót (ro ta) 
Wraz z szopą, dla wyprowadzenia wód z kopalń, zastrzegając tylko, 
ze gdyby we wnętrzu tak  osuszonem gwarkowie znaleźli jak i k ru 
szec, winni byli donieść o tern natychm iast biskupowi lub jego  na- 
stępcom. Ze względu na koszta, darow ał biskup gwarkom jedno
roczną olborę, wreszcie rozciągnął i na Tiukienkę prawo górne, na
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innych górach obowiązujące, sam za siebie i za swoich następców 
przyrzekając stosować się do tego '). J e s t  to więc niejako ak t erek
cyjny wskrzeszonych na nowo gór sławkowskich i który wywołał 
ogromny ruch w tychże górach, dopomogły zaś temu aktowi najsku
teczniej, jakeśm y to już nadmienili, dwie sztolnie, Czartoryjska 
i Starczynowska, w tej stronie kosztem królewskim wyprowadzone. 
Z  czasów bezpośrednio po akcie tym idących, doszła nas właśnie 
księga w urzędzie żupnika sławkowskiego prowadzona, zawierająca 
ak ta  górne, miejscowych kopalń dotyczące. D aje ona ciekawy obraz 
ówczesnego życia i rozlicznych stosunków na kopalniach, wprowa
dzając nas odrazu w cały wir tychże i wyjaśniając n iejeden szczegół, 
dla historyi górnictwa naszego wielce ważny. Z tej księgi odtwo
rzyliśmy w dalszym ciągu niniejszego opisu obraz przeszłości gór 
sławkowskich, w tych najdrobniejszych szczegółach, niby to m ało- 
znacznych, ale dla charakterystyki i kolorytu czasu, ludzi i miejsca 
niezmiernie ważnych tem bardziej, że one pochodzą z pierwszej ręki, 
nader szczęśliwie od zniszczenia i zupełnej zagłady ochronione 2).

Zaczął się przeto ten nowy ruch na Tłukience i niebawem po
szedł po całym sławkowskim kluczu, gdzie już  około r. 1650 kopa
no, i to dużo, po różnych miejscach, na Okradzionowskim, na D ąb- 
kowskiej, na Niewiernej, na Krzykawie, na K rążku, n a  Cienkiej, 
na Strzemeskiem, na Stim barku, na Staplowu, na K uklinej górze, 

>- na Pinicach, na Chojnach, trochę na Koźle i na W arpiach, tak  iż 
fryszta czyli licencye z owych lat, między 1550 a 1575 r., wylicza
j ą  szybów i szlamisk, w których robiono, przeszło 500, jakko l
wiek księga, k tóra nas doszła jes t niekompletną, bez początku ni 
końca, a nadto kilka la t ze środka zupełnie nio dostajo. W prawdzie 
nie wo wszystkich tych szybach kopano równocześnie, w każdym ra 
zie liczba ta  je s t zdumiewającą 3).

Ażeby sobie zdać sprawę z tego, jakiem i drogami szedł i jak i
mi środkami rozporządzał ówczesny przemysł górniczy u nas, zwłasz
cza na kopalniach drugorzędnego znaczenia, nie wyobrażajmy go 
sobie podług skali dzisiejszej na m iarę dzisiejszych stosunków i n a 
kładów. Dziś przem ysł górniczy popadł zupełnie w moc wielkich 
kapitałów , bez których nawet nie przypuszczamy, żeby się dało go 
prowadzić; ale całkiem  było inaczej w czasach , o których tu opo
wiadamy. Nigdy i nigdzie może zasada wolnój konkurencyi nie by-

' )  Łabęckiego Górnictwo, I I ,  2 4 5  N . 39 .
a) Jost to prawdopodobnie) księga, o której wzmiankowano w dziełku nio- 

dawno wyszłom, p. t.: „Lud rolniczo-górniczy z okolic Sławkowa“  przez St. Ci
szewskiego. S czególnym  trafom, ważny ton zabytek dostał się nareszcio w nasze ręce.

3)  N ajliczn ie jszo  szyby były n a  Tłukionco i n a  N iew iernej, potem  n a  S tim 
b ark u  i n a  O kradzionow skićm , mniiSj n a  K rzykaw ie, na Cienkićj i na Staplow u; 

w innych  miejscowościach po k ilk a  tylko szybów się znajdow ało .
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ła  tak stosowną, jak  w dawnem górnictwie, nie tylko w teoryi, ale 
i w praktyce. Chłop, szlachcic, duchowny, dygnitarz, nawet król, 
mężczyzna czy kobieta, wreszcie krajowiec czy obcy przybysz, każdy 
miał równe prawo otwierać góry, za fryaztem wprawdzie czyli icen- 
cyą, ale tej licencyi nie wolno było nikomu odmawiać i nie odma
wiano.

W  czasach więc bezwzględnej przewagi stanu szlacheckiego, 
przemysł górniczy żadnych przez długi czas nie znosił ograniczeń, bo 
szlachta wcale do niego się nie brała , pozostawiając go całkowicie 
dla gminu. Nie było tćż ograniczenia co do rozciągłości robót, a w łaś
ciwie, jeżeli można nazwać ograniczeniem wymierzanie gór na ła try , 
to zakreśliło ono granice dla pojedynczych gór maksymalne, 24 
ła try  w okół od pala, zatkniętego na erszyb, t. j . na główny szyb, 
a zato pozostawiało wszelką prawie swobodę w wym iarach mini
malnych, skoro każda góra mogła być dzielona na działy i na dział
ki, tak  zwane achtele (*/8 część) i firachcentle (ł / lft części). U łatw iało 
to i czyniło dostęp do górnictwa zupełnie możliwym każdemu, kto 
tylko uprawiać chciał kopalnictwo, bo jeżeli nie stać go było na w ię
cej, zamiast pójść w otroki, zamiast się zaprządz do ciężkiej pod
ziemnej pracy dla kogoś, za płatę dzienną, mógł chłopek lub mało- 
niieszczanin przemyślny a pracowity, nabyć sobie u bogatego gw ar
ka achtel lub firachcentel i pracować w nim na własną korzyść i ry 
zyko. Zmówiwszy się nawet w kilku, taka chudzizna mogła równern 
prawem, jak  każdy inny otrzymać iryszt na górę i podzielić się nią 
stosownie do możności.

Wszystko zresztą pod owe wieki skłaniało się ku owej ru ch li
wości, jak ą  się polskie wyróżniać zaczęło kopalnictwo,—bo nietylko 
sprzyjały temu warunki techniczne, kiedy cała sztuka polegała na 
s>le rąk, zaopatrzonych w narzędzia niewymyślne, co oczywiście nie 
pociągało za sobą kosztów nadzwyczajnych, do jakich jesteśmy dziś 
Przywykli, ale nawet i co do tych fundszów, k tóre były potrzebne 
do prowadzenia górnictwa w rozmiarach tak  miminalnych, a tych 
dostarczał kredyt drobny a  nader łatwy, bo zagwarantowany odpo
wiedzialnością rzeczową i osobistą dłużników, z prawem pierwszeń
stwa wierzycieli, dla których księga zapisów w urzędzie górnym 
Prowadzona, stanowiła hypotekę, której inna własność wtedy nigdzie 
Jeszcze nie miała.

Potrzebował ktokolwiek otworzyć górę, którą sobie upatrzył, 
szedł do urzędu górnego i oznajmiał to żupnikowi lub podżupkowi, 
który wysyłał z urzędu dla wymierzenia placu i wytknięcia starszy- 
bów czyli szlamisk, dwóch przysięgłych. Mierzono jedno pole na 
^4 łatry w kwadrat. W ytykano na końcach 4 lub ,'3 starszyby czyli 
szlamiska, podług upodobania, lub jeżeli w środku wytknięto erszyb,

Tom II. Kwiecień 1889. 5
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to prowadzono od niego wo cztery strony linie po 12 łatrów , tak iż 
polo zawsze miało 24 ła try  w kwadrat. Po wymierzeniu i re lacy i 
przysięgłych, fryszt wpisywano zaraz do ak t górnych ')• Zapisanie 
frysztu było czynnością nadzwyczaj uproszczoną. 2). Podług prawa 
górnego dla gór chęcińskich powiedziano, źe ktokolwiek przyjdzie 
do urzędu górnego, bądź szlacheckiego stanu, bądź pospolitego 
i żąda frysztu, ma dać od tego groszy 6, t. j .  podżupkowi 4 a pisa
rzowi 2,—przysiężnikom, co m ają pole wymierzać owego firsztu,gr. 12, 
od relacyi owego wymiaru przysięgłych pisarzowi gr. 4 *). K to  więc 
zapłacić mógł tyle, t. j . razem groszy ówczesnych 22, ten się zała
tw ił ze wszystkiemi formalnościami prawnemi, innych bowiem nie 
było. A rty k u ł 3 Statutów  J a n a  A lberta  stanowi, że: Żupnik przez 
kogokolwiek wezwany o wydanie frysztu na góry, wydać takowy po
winien bez żadnej przeszkody4). Mimo tego jednakże, a  może wła
śnie dla tego, zachodziły z powodu frysztów niejednokrotnie spory, 
kłótnie, procesa o to, kto ma trzymać górę, do której zgłaszało się 
naraz kilku pretendentów, dowodzących jeden przez drugiego pierw
szeństwa i lepszości swoich praw. Pochodziło to może niekiedy 
z niedbałości albo pomyłki pisarza, zapisującego na jednę górę 
fryszt na fryszt, ale najczęściej spory te wynikały ztąd, czy górę, k tó 
rą  już zafrysztowano, albo może w niej już i robiono, uważać należało 
za spadłą, t. j. opuszczoną, czy też nie? Prawo bowiem (art. 4 S ta
tu tu  J a n a  A lberta) naznaczało nader krótki czas, bo tylko cztery 
tygodnie dla rozpoczęcia robót w górze zafrysztowanój, lub podjęcia 
na  nowo robót przerwanych, po którym to czasie żupnik winien b y ł 
upomnieć gwarka opieszałego, co jeżeli nie skutkowało, mógł wy
dać na jego górę fryszt innemu. Dopuszczano też przytem w wyko
naniu niektórych uwzględnień, przedłużających ten czas do sześciu 
tygodni i dni trzech.

1) Porządek ton opisany jost w Ustawie gdrnćj dla g<5r chęcińskich, przez 
Ja n a  z Mstyczowa Plażę, żupnika tychże gór w r. 1 6 0 8 . Patrz  Rubrycollę dyoco- 
zyi włocławskiej z r . 1 8 8 7 , dział ,,M onum onta historica dioocosoos Vladislavionsis“

2)  W ystarczało zapisanio aklu tćj treści: ,,F rist od W alentego Km iotka na 
tlukienco wijlia swioti JBarbari anno 15 74 przisedsi przed tnie żupnika M. K . fristo* 
wal gorę 1 spadla m ianowita bionia nikomu nionaprzeskodzio“ , — albo to i: ,,F rist 
od M arcina Sbolioglawia eodom die ot anno prziszodsi przo mio żupnika M arcin rzc- 
sznik sbolieslawin ij fristowal gori 3 spadło na tlukionco mianowito Jakubi Slasko- 
wska Pietrkij opolio zmartwistalem  opolio w Kalaszowkfj nikomu nie na  przesko- 
dzio‘‘.

3)  Bubrycclla W łocławska za r. 188 7, dział „M onum entu historica dioec. 
Vladisl.

4) Łabęckiogo Górnictwo w Polsce, I I , — 1 9 9 .
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Zeby utrzymać ściślejszą kontrolę pośród gwarków, żupni
cy zarządzali od czasu do czasu przez obwoływanie odpowiednich 
w i l k i e r z y  po kościołach, p o p r a w i a n i e  frysztów, albo o z y- 
w a n i e się gwarków w terminie naznaczonym, do części albo do gór, 
przez siebie posiadanych, pod straceniem  tychże części i gór. Takie 
wiłkierze ogłaszano też i w kluczu sławkowskim, ja k  to widzimy 
z ak t w posiadaniu naszem będących. M iało to zapobiegać nie
prawnemu wdzieraniu się, albo przetrzymywaniu gór, ale i tak  po- 
swarki z tego powodu i procesa były nader liczne '). T ak  np. pod 
r. 1574 znajdujemy zapisany w aktach cały przebieg procesu n ieja
kiego Jarosza  Słodkowskiego z dwoma gwarkami, S tandem  i Bonką, 
którzy mu zajęli frysztem 6 szlamisk. Słodkowski, chociaż był pierw
szym, który irysztow ał owe szlamiska, ale się zaniedbał w robocie 
i dopuścił się 4-o tygodniowego opóźnienia, przyszli więc tamci 
i wzięli fryszt na jego górę, uważaną za spadłą, a jego reklamacye 
już  nie pomogły, bo Stancel z Bonkiem otrzymali pozwolenie robie
nia w tychże szlamiskach 2). A rtykuł czwarty Statutów  chęcińskich 
przepisywał, że: „gdyby dawna góra sta ra  sta ła  pusto, a gdyby któ-

*)— „W ilkiorz viwolanije uninionij, na gorij Niewierna, Roku 1 5 6 3 . Dnia 
swiet« F loriana przi urzędzie zupnijczijin ij sprzisieglimij, iest urzednie wivolan 
W ilkiorz s rozkazanija Jo M. Pana Starostij ij u konsiula opowiodzanij, abij kazdij 
kto bi miał nosczij na górach Niowiornij, tak spadlich iako ij stoiaczich, a ich bij 
fristem nijcpoprawial, ani sije urzodowij nijeopowiadal, do wisezia 4 nodziel, todij 
»bij i j0 traczil“ .

—  ,,A . D . l i 67 dio 14 docembris. W ijlkierz postanowiony i obwolanij 
Według obijczaija w Kosczijole przez J .  M. Plebana. Abi sie kazdij gwareh albo 
Btidan do ezosczij albo guoroziw aldo czefroca (!?) 4 niodziel pod ntraczeniein czesczi 
u guor a tho na grunczio Je  M. Xiomlza Biskupa Crac. i Sławkowskim.“

2) „oodem  dio (w piorwszit sobotę po Św. Michale) ot anno ( 1 5 7 4 )  arest 
0*1 Slodkowskiogo. Stanąwszi oblicnio przed mię żupnika aresztował slamisk 6, k to - 
ro n»u posiedli Stancol z dlonką... zo rai nieslusnie posiedli ze ia dowiodę xiogam i, 

mi nie wiszodl frist poBug prawa gornogo do stor niedziel“ .
'—  „A rost odB onki z olkusza dzień świętego Franciska anno 1 5 74 prziszod- 

Sz' przód mio żupnika arostowal slamisk 6 ktoro mu arostowal Jarosz Słodkowski 
do sprawi do x iag " .

—  „oodom dio ot ano tonzo Bonka poprawił fristom tichzo slamisk m iano- 
Witich iak w piorwsim friscio stoij, ktoro fristowali w sobotę pierwsza po swiotimi 
macioiu.“

—  „A nno 1 574  pierwsi poniedziałek po swietey yadwidze przisodszi przed 
miio żupnika stancol s bonka y opowiadali sio przodomna żupnikiem zo oni fristowali 
pierwszą soboto po swiotim macieiu slamisk 6 iako w piorwszim frisezio stoi, drugi

poprawili dzion swietogo franciska ktoro gotowichmi dowiosc xieg«mi i prosio- 
iako urzodu zobi nam  w. n. dozwolił roboti ija iako sługa iego inosci niechcac 

«b. dziodzina przesz po/, i tka u lczla dozwolił im  roboti podług ich fristow co oni oba- 
dwa dali sobie zapiszac.“



ry gwarek chciał wziąć fryszt na nią na odnowienie, tedy ma iść do 
pisarza górnego i wyjąć minutę frysztu i relacyą owego wymiaru— 
i dać obwieszczać przez cztery niedziele u  kościoła, kędy bywają 
gwarkowie na każdą niedzielę przez sługę górnego; a jeśliby się n ik t 
nie odezwał, ma iść do podżupka i prawa górnego i prosić o przy
sięgłe do uznania, jeśli je s t ta  góra godna do frysztowania, albo 
nie“ ,—poczem fryszt mógł otrzymać. Ale nawet mógł z rozpoczę
ciem roboty nie wyczekiwać tych czterech niedziel,—„mógł w tych 
czterech niedzielach robić zaraz po relacyi onych przysięgłych, tylko 
aby sługa górny na każdą niedzielę oznajmował gwarkom o tem ,“ ')

W arunkiem  dla pozyskania frysztu było wymierzenie góry 
przez dwu ławników przysięgłych. Ustawa dla gór chęcińskich po
wiada: „F ris t ma być dany, albo wymierzony przez dwóch ławników 
przysięgłych z prawa górnego na 20 łatrów  2) i cztery jedno pole... 
na cztery starszyby albo slamiska, albo według upodobania na trzy  
starszyby, albo też we środku uczyniony starszyb na wsze strony mie
rzyć po 12 łatrów  na jedno pole w kwadrat. 3) M iarę 24 ła try  wy
znaczał już S ta tu t J a n a  A lberta, 4) niewiadomo tylko, czy od erszy- 
bu, czy przez całe pole. Najprawdopodobniej m iary dla kopalń by
ły rozmaite, co oczywiście zależało od konfiguracyi terenu, od zamoż
ności gwarka, fryszt biorącego, od położenia względem kopalń opol- 
nych, względem uprzywilejowanych sztolni odpływowych, lub wzglę
dem kolnego szybu. Kiedy w górach chęcińskich wymierzano pola 
na  24 ła try  w kwadrat, pod Olkuszem mierzono je  wyciągnięciem 
sznura od kołu na erszyb, zatkniętego po 24 ła try  w każdą stronę, 
co czyniło 48 łatrów  w kwadrat, więc góry olkuskie mierzono na 4 
razy większą m iarę od chęcińskich. L a tr  olkuski miał łokci olkus
kich 3'/« czyli 78 cali, 5) zatem plac na kopalnią pod Ohięcnami za
w ierał 6084 łokci kwadratowych, a pod Olkuszem 24336 łokci kw. 
powierzchni. Oo do gór sławkowskich, mierzono je  rozmaicie, po 
większej części na 18 łatrów , niekiedy mniej, ale góry kolnę czyli 
wodne mierzono stale „wedlie prawa wosserątnego: we czterech we

6 8  KOPALNIE

')  Tuk to i solno i poczynali gwarkowie) sławkowscy, podług aktu 
z r. 1 5 8 2 , który opiewa: , ,Stanawszy przed mio żupnika Adam Kackowskij ij m io- 
niT iz dal obwollwacz stiry razij przez w koscziolc tij slamiska któro fristowal ultima 
Ja n u a rij .“

") L atr albo lator, od niemickiogo ,,K laftcr“ , oznacza w górnictwio m iarę 
czterech łokci. R ed.

8) Kubrycolla W łocławska 1 88 7 r. Mon. histor. dioec. Vladis).

ł )  Labęckiogo Górnictwo I I ,  199 .

5)  Łabęckiego słownik górniczy, p. 1 3 6 .
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dwudziestu łati'ack. ') Wobeó tak różnych m iar narożnych kopalniach 
nie trudno jest orzec, że za podstawę do podziału tychże na tak zwa
ne achtele i firachcentle nie służył ła tr, tylko obszar kopalni, to jest, 
że achtel nie wynosił jakiejś stałej miary, lecz tylko był ósmą częścią 
samej kopalni. W  takim  jednak razie, co innego znaczył achtel sław
kowski a co innego olkuski, chęciński i t. d. Z  ak t sławkowskich, 
pokazuje się, że achtel nie odnosił się nawet ściśle do wymiarów ko
palni, ale znaczył ogólnie ósmą część jakiejkolwiek ilości lub prze
strzeni, k tórą to część wyrażano w aktach cyfrą ‘/co, zaś połówkę te 
goż przez '/2co. Ośmiu np. gwarków zafrysztowali wspólnie 6 gór i podzie
lili się w ten spsosób, że pięciu znich wzięło po '/co, jeden */<*> a dwóch 
po ‘/a<N>- Oczywiście więc, że podział ten stosował się do całej prze
strzeni tych sześciu gór, bez względu na ich wymiar. 2) W  drugim 
znowu podziale trzech gwarków podzieliło się górami, które zafrysz
towali, jako  to: Zgardwna, Boza nadzieja „et alijs“ w ten sposób, iż 
nie wyrażając, jak ą  przestrzeń zajmowały te ich góry, jeden wziął '/co 
drugi '/co i trzeci '/oo tego, co zafrysztowali. W innym znowu razie 
gwarkowie, odebrawszy jednem u z pomiędzy siebie, który zaległ 
w zamkostach (?) jego część, podzielili ją  między innych pilniejszych 
w płaceniu, a to w ten sposób, iż jednemu dali jeden ,,phirarzeetel,“ 
drugiemu drugi, trzeciemu zaś dwa firachcentle. Nie można wie-

' )  ,,F ris t oil ijana babky znikowa na stinbarku ano 1 57 5 2 3 Octobris, 
przisodsy przed mio zupnicka y fristowal slamiska 7 m ianowite... w o s m i n a s o i e  
1 t r o w(l oto.

„ F ris t od Sczesnego brawky na tlukienczo ano 15 7 5 —  4 dio novembris pri- 
s^edszij przód myo żupnika ij fristowal slaraisko 1 ... w l a t r a c h  1 8 .1'

„Fristowanie IColni gori przez Gwarki roku 1 5 6 3  Dnija s. W itha. Prziszed- 
Sz>j oblicznio przód urząd zupniczij opatronij Ja n  Główka ij Matisz Czigan ¡jako 
W ermanij gorij swij kolnij, stoiaczij na Nijowiernij, ij fristowalij urzednije tez gore 
sWoije kolną ij inssich gor piooz, które gory szą ijm  viraierzono od togoz kolnego 
Wijbu wodlio praw a wosserątnego: wo cztcrzech we dwudiestu latrach“  ote.

,,A nno domini 15 63  dio X I  septombris. Prziszodszij przed urząd zupniczij 
Sławni Valentij B lonicki Stanisław Zieglar ij inszij gwarczij ij zadalij urzednieprzi 
s '®glich ku swiatczeniu vimierzetiija gorij Szolnij, którą zowijo pan Bornok podrozna. 
^otim  z urzędu ssą ijm  danij przisiogli Stanisław C.zichij ij Piotr M edala, ktorzij 
^■Jirzilij viznali szą pod swimi przisiągam ij ijz ijedno dwadziosczia latrow ij pul- 
tora od kolnogo szijbes do gorij szosnij albo podroznij. A także viznalij isz ta gora 
’°st w kolnim  poliju, bo njewiniosla m ijara, to iest czterzooh ij dwudziestu latrow 
Wodlio prawa wosserątnego“  etc.

ł ) Anno 1 56 7 dio 14 Ju l i j .  In presontiam  officii veniens providus Ve- 
'■oslaus dictus W aczek. Liconciavit 6 fodinas in Okradzionowskie nuncupatas Łypie, 
Uloe i, Olsze, Chlebna, W awrzończe, Z itna , Cultores horum  montium Wenceslaus, 
Waczok '/<X5, Albortus król '/CO, M athais Muzok ‘/(X), Jo8s Kmiotek ‘/OO, 
^a rtin u s Dziza '/ o o ,  ,JoCs Stichno Scultotus do Losien'/CV>, Pabiankowie do Slaw- 
'■'"V ‘/cND, Laurontius Maczuga ' / j  0 3 ,  Jacobus M. c o  quod solidavorint.u



70 KOPALNIE

dzieć, wiele wynosiły te firaclicentle. Mówiąc o wymierzaniu gór, 
należy wziąć jednocześnie na uwagę, co znaczyło tak zwane „dwojgie 
pole,“ z którćm  w aktach górnych tak  często się spotykamy. J e s t  
to szczegół, z którym  wszakże nie łatwo się dziś uporać. Gwarek, 
biorący fryszt na górę, jakkolwiek otwierał ją  w polu kruszczorodnéin, 
nie m iał przecież pewności, czy mu ta  góra przyniesie korzyść albo 
stratę . Jeżeli zaś trafił na miejsce jałowe, albo zbyt trudne w robo
cie, które nie dawało pożytku odpowiedniego, albo które wymagało 
nakładów, przechodzących możność gwarka, porzucał swoję górę, 
k tó ra  w takim razie uważała się jako spadła. Ale drudzy znowu, 
którzy znajdowali bogate żyły, albo gniazda, odnosili ztąd pożytek 
nietylko sami, bo dawali go także skarbowi królewskiemu, płacąc tak  
zwaną olborę, t. j. dziesiątą lub jedenastą część wydobycia. Takim 
to górom zapisywane dwojgie pole, a działo się to w ten sposób. P o 
sesor (jak go niekiedy w aktach nazywano) góry, wraz ze swoimi 
gwarkami staw ał w urzędzie górnym i oświadczał, źe w swojej górze 
znalazł obfitość kruszcu, upraszał więc o wyznaczenie ludzi przysię
głych, którzyby to jego odkrycie sprawdzili i poświadczyli. W yzna
czeni z urzędu dwaj ławnicy, schodzili na miejsce i ukopawszy nieco 
kruszcu, przynosili go do urzędu i zeznawali, że „górę tę  kruszcem 
08uli“ z oświadczeniem, że „góra ta  godna dwojga pola na inne góry 
opolne.“ Oświadczenie to, zgodnie z żądaniem stającego, do ak t za 
ciągano. Z darzało się jednak, że gwarek przychodził o dwojgie pole 
nie zaraz, ale dopiero w kilka lat, a tymczasem wydobywał i z wydo
bycia płacił olborę, czyli olborował. Służyło mu to również za ty tu ł 
do dwojga pola, co przecież nie uwalniało od formalności świadczenia 
przez dwóch przysięgłych. Przytaczamy zresztą poniżej kilka zapi
sów na dwojgie pola, ‘) z których się okazuje, że: 1) Góry bogate

' )  R. 1 550  „ la ta  mons Brzoza habet duns campos ad alios montes peños se 
erectos ot ¡nchoatos.“

„Inscriptio  dwoyga polia Stanoschow. Anno dni 15 52 die 18 M artij L au
rentius Stanoscli p. tostificavit se iuri p. Stan-liex (?!) iuratum  m ineram  se roperisso 
ab ea olboram dedisso in tuo monte dicto Sobothij ad oinncs fodinas opolio iacon- 
tosu  etc.

„Inscriptio  dwoyga polia Stan. Piotka A . D . 15 52 dio 18 M artij S tani
slaus Piętka p. tostificavit so viribus iuratis, quia tota cominunitas m ontana invenit, 
quod oius mons dictus dupki habet binum campum ad moutem dictam Zam ezyńska 
n a  thlokionczo“  etc.

„Protostatio nobilis Thadoi Phalbowski. Anno 1 5 6 2  die foria quarta  in 
crastino festorum Pontocostes coram me Joanne etc. Pm szedsij pan Dad/.bog 
Phalbowskij oblieznio ij swimi gwarkij Stanisławom Litwą ij s Piotrom  Medalijij od 
gorij Bionlje na Tlokioncze ij uezynilij urzodno oáwiadczonio, ijz tą gorą Bionijo k o - 
paiją  kruszca ij olbornija snioijod kilka liath , a  ijnszo gorij opolije suiją liczę 
w pokoiju, a nie robija w nich. Oni za ządanijm  uzedu wodlijo prawa dwoijga 
polia. Czo ijm  urząd prziszadzil czo wodlio prawa naliczało, czo ssobio dalij 
w księgij zapisacz et solidaverunt.
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i które olborowały, miały lepsze prawo nad inne góry opolne—i tym 
też zapisywano dwojgie pole. 2) Ż e  zapisanie i wydzielenie dwojego 
pola, następowało na skutek zaniesionego żądania właściciela kopalni 
i po dopełnieniu przezeń formalności prawem wskazanych. 3) Że 
oczywiście stanowiło to pożądany przywilej, samo zaś nazwanie dwoj
ga pola wskazuje, że chodziło o wydzielenie kopalni podwójnego ob
szaru, co potwierdzać się zdaje a r t  I I I  ustawy dla gór chęcińskich 
który stanowi, że: „M arsida ma być ostrożnie przestrzegana i wymie
rzona spodkiem,... od jednego pola 8 łatrów , a odedwu 16 łatrów “ 
etc. W prawdzie w aktach nie znajdujemy śladu takiego powtórnego 
wydziału, ale przy niektórych zapisach dwojego pola, tymże samym 
aktem  objęte są rzeczywiście fryszta na nowe szyby. ") Z  drugiej 
strony jednak pozyskanie frysztu na kopalnię było tak  łatwem  i tak  
dla każdego dostępnem, iż trudno przypuścić, ażeby zwiększenie pola 
kopalnego stanowić miało jak iś przywilej, nie każdemu dostępny. 
■A- gdyby nawet i tak  było, to jak  sobie wyobrazić zwiększenie pola- 
dla kopalni zewsząd otoczonej górami opolnemi i które zająć mogły 
cały obszar rozporządzałny? Są to pytania i wątpliwości, których akta 
górne nie objaśniają dziś dostatecznie. Być może, że w praktyce 
działo się inaczej, aniżeli w teoryi przepisywano, dziś trudno wiedzieć. 
Ale ważnćm dla wyrozumieuia istoty dwojego pola je s t i to, że urząd

„Oswiatczenie Szoltiska. Ano D-ni 1 5 6 8  (1. prim a Oetobris przed mie Ja n a  
Kwasniowskiego 'żupnika Sławkowskiego, stanawssi oblicznio P io tr Soltissck znijko- 
wa z przisieglimi ludźmi z Sczesnim Brewka ij z Janem  Pabijankiem , ktorim ij iest 
oswiatczil i obwiodl krussecz, obsipani na folwarczie, a tho z stronij dwoiga polia dlia 
gor ijnssich, które bi nije m ijali liepsego prawa ni z one.‘‘

,,A nno I)-ni 1 5 74 etc. Prziszedszi przed mie żupnika M. Klucowskiego na- 
tencaaz bedacogo gwarcij mianowici to iest Jakub  Broda, Stanisław Popielarz, Chwie- 
t®k Stanisław, Carin P iotr i Cudnoi Wrzeczok wziąwszi przisiogle ludzi urzodnie, to 
■est Scesnego Brewka ij W oijeieeha Sprncha, oazwatezelij ij oszulij gore graniczna 
kruszcem, ktorisz ukopalij przisieglij z teijże geri graniczneij ij przinieslij do żupni
ku ij zeznali si|, ze ta gora godna dwoyga polija, ktorisz gwarcij dali sobie zapiszac 
,0 zeznanie, bi im to sio iak zaehowuie w gornim  prawie.“

,,R . 1 5 7 5 dnia poczęcia panij Marij prziszed mie żupnika W acław Jalow cik 
’J wzinl ludzie przisiogle ij to iest Szczesnego Brewka ij W oijeieeha Sprucba ij 
0swadcil dwoijgie polio u gorij malikowskicj, która ij ołborowala.“

’) Ił. Bożogo 15G3. Dnia wo srode przed świętom 11 thisyącz dziowiocz. 
1 rzed urząd zupniczij prziszodszij oblicznio urodzoni pan Sczcpan Oszowski woit 
sławkowski ij ze wsistkimi ij .. swimij gwarki ij oswiatczil sijo ijest ij* trafili kru- 
seez na  Niewiernij opolijo spodrozną, ktorij gorzo urząd zostawił dwoijo polijo quod 
solidayorit. Togoż dnija fristowalij opolijo stąz gorą trzi sliam ijska ot solida- 
verunt.“
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mógł żądaniu o nie, ja k  się zdaje, całkiem odmówić, lub uwzglę
dnić tylko częściowo, warując w takim  razie dla pozostałej części wy
raźnie miarę połowiczną,.

W ielkiej wagi dla prawidłowego prowadzenia oksplotacyi, był 
stosunek gwarków z robotnikami. Tych podług zajęcia bardzo 
w kopalniach rozmaitego, rozmaite też były kategorye, ale mówiąc 
przede wszystkiem o kopaczach, czyli właściwych górnikach, bierze
my na uwagę tych, którzy robili na dnie, czyli tak samo jak  dziś 
mówimy na s z y c h t y ,  i których zwano zwyczajnie r o b o t n i 
k a m i ,  oraz drugich, płatnych nie za czas, ale od wydobycia, 
którzy się zwali l e n s z o f n i k a m i ,  co przekręcano czasem na 
i l s o w n i k ó w .  Otóż w aktach sławkowskich znajdujemy ślady 
szczególnej dbałości o to, ażeby robotnicy i lenszofnicy byli zawsze 
regularnie i akuratnie płatni; i żeby nie mieli powodu do nieukon- 
tentowania i porzucania robót w górach. W  takiera bowiem zbio
rowisku drobnych koncessyi górnych, gdzie bardzo wiele trzeba było 
wspólnemi dokonywać siłami, rzecz oczywista, że sąsiad, u którego 
mogła nastąpić z jakichbądź powodów przerwa w robotach, stawał 
się bardzo niewygodnym sąsiadem. K łopot jednego daw ał się we 
znaki wszystkim, a szczególnie gwarkom wspólnym, wypadek zaś 
nieszczęśliwy, klęska, ruina jakaby dotknęła jednę górę, spadała też 
mniój albo więcej na inne góry okoliczne. Jeżeli robotnik niezado
wolony, którem u należną zatrzyrnanoby zapłatę, porzucał robotę, 

bezpieczeństwo kopalni stawało się przez to zagrożone. Obchodziło 
to więc wszystkich gwarków opolnych i dla tego stanowili oni wilkie- 
rze na takich, którzyby robotników swych nie płacili.

Z darzało się,że właściciel kopalni, zadłużywszy się, przymuszo
ny był bądź to sądownie, bądź dobrowolnie puścić wierzycielowi 
swoję górę. W ierzyciel b ra ł zatem na pokrycie swej należności 
kruszec, o ile go dobywano, ale powinien był przedewszystkiem 
wypłacać robotników, a  dopiero resztująca część szła dla niego. 
W  akcie np. z r. 1551 powiedziano, że .Jakub Piech dłużny Tadeu
szowi Falbowskiemu 4 floreny, puszcza mu górę swoję własną, 
w której robią Pabiankow ie na lenszof, po 24 grosze od niecki. 
Palbowski przeto zobowiązał się płacić tymże Pabiankoin, od ka
żdej niecki kruszcu, k tórą od nich odbierze, 24 grosze lenszofu, że 
zaś wartość niecki umawiający się stanowili na 1 floren, więc zby
wające ponad lenszof gr. ti, m iał Palbowski zatrzymywać dla siebie, 
aż do pokrycia całej należności.

')  R . 1 553 il, 11 Marca Stanisław Grabowski posesor góry na W arpiu zażądał 
zapisania dla tćjio  góry dwojogo pola, dawał z nitíj bowiem olborę, duio dawniej, 
liii inno góry. Przyznano więc wprawdzie ondj górze dwoje polo, alo ,,oxc.opto m on
to in rjua Bamba partos tenot, ubi in modiuin mensura dobot foro.“



W  roku 1575 gwarcy uchwalili pomiędzy sobą taki wilkierz: 
„Stali szą oblicznije ijedrisz K ierlin  pisarz stolnij ij roczisch Bac- 
caliarcik Gwarczij postanowili spolecznije z sobą, w ijelkijerz tako- 
wije ktorichkolwiek gwarek w niedzielnim dniju po rachuuku robo
tnikom albo ijlsownikom zamkostow nije oddaije, tedi ten  ijlsownik 
bedzi mial wolno bracz na każdą nijeczke po 15 gr. A  ten flegar 
ktorebi dal lensownikowi na wielekolwiek nijeczek w miareij , tedij 
ljnemu napirowi ma ijscz zaplatka krusczem. Czo szobie obije 
stronije dalij zapiszacz.“ Widzimy przeto, że robotnicy co do na
leżności swoich byli całkiem zabezpieczeni, prawo ich było pierwsze 
i lepsze od każdego innego,—nawet bankructwo gwarka, u któregoby 
robili, nie mogło wstrzymywać wypłaty ich zarobków.

Surowo także przesztrzegano uczciwego pod każdym wzglę
dem wychodzenia z robotnikami, którym nie wolno było robić żadne
go przymusu ani gwałtu. Wikt nie m iał prawa domagać się wię
cej nad umowę, a  tern bardziej uciekać się do przymusu. Pouczającą, 
w tym razie jest sprawa z r. 1552 z miesiąca stycznia, wytoczona przed 
Sąd gajony, przez niejakiego K acpra W ęgrzyna, karczm arza, naję
tego przez gwarka Stanisława Ziemnego do robót w kopalni. K acper 
się skarżył, że ugodzony został tylko na sześć dni, tymczasowo Z ie
mny przetrzymywał go ponad termin, gw ałt mu czyniąc. M usiało 
to tak być w samej rzeczy, bo Ziemny podany został z wyroku żu
pnikowi do kary. A le następnie i K acper niepoczciwie Ziemnego 
chciał przycisnąć, bo go znowu oskarżył, że kiedy razu pewnego 
płukał kruszec na swoim placu, tuż obok placu Ziemnego, kruszec 
ten został tajem nie mu zabrany, nie przez kogo innego tylko przez 
Ziemnego. Ten jednak zadając fałsz oskarżeniu, postawił zaraz na 
sądzie dwóch poręczycieli, a gdy we dwa tygodnie potem na przy
padającym roku, Kacper zarzutu swego nie mógł świadkami udo
wodnić, sąd zwolnił Ziemnego z pod zarzutu i pociągnął oszczercę 
do odpowiedzialności. K acper jednak uchylił się od tego wyroku 
i nie przyjął wyznaczonego mu term inu, a sprawę wniósł przed 
starostę.

Te drobne a tak  gęsto usadowione i obłożone kopalnie, pro
wadzone przez gwarków, każdy na swoję rękę pracujących, nie mo- 
tfły przecież utrzymać się bez robót, broniących je  przed wspól
nym wrogiem, jakim  były wody podziemne, dla wyprowadzenia 
których potrzebne toż były grom adne i nieustające usiłowa
nia wszystkich. Nie dosyć było utworzyć k o l n ą  g ó r ę  czyli 
8zyb wodny, potrzeba było w kopalniach p r z e p r o w a d z i ć  kanały, 
czyli ścieki, do rząpia głównego, na wierzchu rozprow adzić rynny 
czyli „satze“ , którem i woda wyprowadzona z szybu odpływała,—do 
kieratu, obracającego kołowrot z wiadrami, trzeba było zaprzęgać 
konie i stawiać robotników,—całe to urządzenie i cały rynsztunek 
utrzymać zawsze w porządku, więc koszt tego wszystkiego i s taran ia
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rozłożyć wypadało na wszystkich pożytek ztąd odnoszących. Bez 
tego żadna kopalnia utrzymać się nie mogła, to był warunek bytu. 
Ciężar taki, rozłożony na wszystkich, zwany z niemiecka „zamko- 
stam i“, czyli kosztami wspólnemi, lub „sympolami“ , należało op ła
cać tygodniowo, a gwarek, który się dopuścił 4-o tygodniowej zale
głości, trac ił prawo do góry, która innemu „dozorniejszemu“, jak  na
zywano, była puszczana (A rt. V II , s ta tu tu  dla gór chęcińskich).
O owe to zamkosty bywały też najczęstsze poswarki między gw ar
kami (A rt. I X  st. chęcińskich), czemu zapobiegając, ustawy dosyć 
szczegółowo określały wzajemne stosunki tychże gwarków, a jak  w i
dzimy z ak t sławkowskich, w X V I wieku pilnowano bardzo w ko
palniach tego prawa. Od czasu do czasu gwarkowie uchwalali 
między sobą wilkierze o zamkostach, a starostowie pilnowali, ażeby 
wilkierze te miały należyty rygor w wykonaniu.

W  r. 1559 die feria 2- ante festum proximum S. K atherinae—ja k  
opiewa ak t napisany, „coram juditio  exposito banerito (!?) w Sławko
wie“ , Y egoM iloscz pan Maczieij Pieczanowski nathen czasz S taro
sta Sławkowski wezwawszij do sijebije gwarkij Sławkowskie.., przika- 
zal srodze, abij konijecznije bijla zaprzez wtidzien po Nowijm 
lieczije, u kola na Tlokiencze, ijzby kazdij gwarek mijał wczasz po- 
gotowiju konije a to pod u tra tą  czesczij. Bo kto bij wczasz nijebil 
gotow, sza ijuz ijnsij Gwarczij na tho mieijscze. Tho zapewne 
wieszczije.“

W  górach na Niewiernej, r. 15G8 d. 25 m aja „S tała sije iest 
umowa ij postanowyenije przez wsistki gwarki, ijedną woliją, pan 
Joachim  Żirom ski starosta  Sławkowski, p. Marczel, p. S. Ossowski, 
p. J a n  Litwinek, p. S. Zamożni, V alenti Km iotek, Sczepek, p. Ko
zera, tim  sposobem, ijz po Zielni M atcze bozi pierwsi tidzien maiją 
miec zaprzez pewną nieodwloczą, pod utraceniem czesczij tich, kto- 
rybi z sznich na ten czasz nie uczinil dossicz konimi albo czim ijn- 
szim. Tedi gwarczi qzesczi bedą wolnij wziacz ij rozdacz czinniei- 
sijm a pilnieiszijm gwarkom ij tak  sie wsisczi obowiązałij.'1 Ciż sa
mi gwarcy z gór na Niewiernej, wraz ze starostą, w r. następnym  
15G9 d. 14 m aja postanowili „zaprzez pijersą sobotę po Swijatkach 
pot utraczenijem  czesczij ij kruszczow czo na wijerzchu są.“

Mimo takich uchwał i zastrzeżeń, trafiali się gwarkowie zale
gający w zamkostach. Nie zostawiano ich w spokoju, jak  tego do
wodzą liczne sprawy: protesta wniesione przeciwko nim do akt. D nia
28 marca 1559 r. pięciu gwarków stawiło się przed urzędem źupni- 
czym i protestowało przeciwko Andrzejowi Bartoszkowi, pozwanemu
o niezapłacenie zamkostów po raz czwarty. Urząd nakazał B ar
toszkowi zapłacić zaległość w ciągu trzech dni pod karą starościńską. 
A  gdyby nie płacił, miano postąpić podług statu tu  królewskiego: 
„ f a c o r e  s e c u n d u m  s t a t u  t u m  r e g a l e m . “ Tak samo 
w r. 15fi0 gwarkowie z góry „Boże wspomożenie“ protestowali prze
ciw czterem gwarkom, po raz czwarty zalegającym w zamkostach.

Charakterystycznie zapisane są w aktach dwie sprawy, wyto-
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fczone w r. 1568 gwarkom, niepłacąGym zamkostow w górach na N ie
wiernej: Dnia 26 m arca 1568 r. odprawiony został sąd górny gajo
ny, na którym zasiadali żupnik i 7-iu przysięgłych.—„P rzed  toz 
prawo oblicznie przistapiwszi jedni) Liexzik pisarz gwareczki od 
kolni Gorij na Niewiernij przipital sie na  A nne Pasierbkową wdo
wę, ckczącz ijij, widziecz przed pi-awem, która prziwolana od prawa 
stanęła oblicznie. Spital ij pissarz czemu bij swą nijedbalosczią 
nijeoplacila zamkostow do tiz goreij iako wissij, k tó ra powiedziała:

—  Nijeoplaczam ijz nijemam czirn.
P isarz rzekł:
— Gdiz powiada ze niema cziin oplaczacz, przipusczam to na 

uznanie wiernego prawa waszego.
Praw o naliazlo i skazało:
— Iz  tij panij Anno, yesli ossmij zamkostow nieoplacisz, tak  

iako pisarz kolon gwareczki powiada, do trzeciego dnija, tedij gwar- 
czi twoie czesczi będą wolni pozescz ij trzeciego dnija miedzi sie 
wziacz ij obroczicz, iako bedą naliepi rozuiniecz.

., Togoz roku a dnia 28 marcij, przed mije J a n a  Kwasnio 
wskiego, żupnika Sławkowskiego, przisedszi tenże p issarz .. od koloń 
gorij (na Nie)wiernij... zapitac... na panią Annę Pasierbkow ą yako 
skazaną z sprawa wisij opisalego, k tóra za(pozwana) stanęła. 
Y  przipital sie na nije tenże pissarz kolnij, ijz ti pani Anno m ialas 
dzisz zaplaczicz i dossicz uczinicz zamkostow za czasz za . . . .  ijakoz 
prawo skazało (trzeci) dzień przed tém. Ona timze sposobem po
wiedziała ijako ij przed prawani rissi vmienionim:

— Y z ija niemam czim budowacz anij czesczi oplaczacz.
A ta k  gwarczi cziz kolni miedzi zije czesczi wzielij, iako ijm

prawo ortiliem  skazało.“
Znowu tegoż samego r. 1568 d. 31 sierpnia staw ił się przed 

żupnika oblicznie tenże sam „Jedrzej Liexik pissarz gwarków kol- 
n ich  gorij Niewiernej, opowiadającz sie naSilwestra Zbitniego, gw ar
ka tichze gor, tim sposobem, ijz on dossicz nieczinij według pijer- 
wsei umówi, która zssobą gwarczij pierwi bili postanowili. A  tho 
z stronej niedbalosczi koni do zaprzezy, gdzie ijnssij gwarczi szwoije 
konie urzednie osswiatczili, ze oni dossicz cziniją umowie swei 
pierwszei. On konij nijedal anij okazał na pierwssi, wthorij ij na 
trzeczi sichczie. A  tak  gwarczi wziawssi czesczi dali gwarkom 
pilnieissijm ktorzi ssnimi zamkostnią rowno konimij ij pienią- 
dzmij.“

Owo zatnkosty była to najsłabsza strona dawnego górnictwa 
polskiego. Nierównomierność środków, któremi rozporządzali da
wni gwarkowie, gdy jedni bywali odpowiednio zasobni i uzdolnieni, 
drudzy zaś bez znajom ości rzeczy, podniecani złudni}, często nadzie
ją  łatwego zbogacenia się, upadali pod ciężarem wyzysku i lichwy. 
Otóż taka nierównomierność środków, przy jednakowej dla wszyst
kich łatwości i równćm prawie brania frysztów, była powodem wie
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lorakich zawikłań, spraw, zawodów, nieprawidłowości w budowaniu 
gór, a wreszcie — jakto  w dalszym ciągu będziemy widzieli— zupeł
nego upadku tychże. Jeszcze dopóki prawo górne, regulujące jakoś- 
kolwiek te wszystkie stosunki, było w poszanowaniu, dopóki siła 
owego prawa zarówno wszystkich dotykała i była bezwzględnie sto 
sowaną, dopóty w górach był ład  i osiągano — względnie biorąc — 
korzyści nader świetne. A le z czasem wszystko się to popsuło i od
mieniło.

Jeżeli w X V I  wieku na kopalniach był rygor i poszanowanie 
praw a, które zapewniły kopalnictwu pewną prawidłowość prowadzą
cą do powodzenia i do zysków, to nie wahamy się twierdzić, że trw a
ło to dopóty, dopóki owe zyski, które swojego czasu tylu u nas ludzi 
przemyślnych, mieszczan, kupców, obcych przybyszów, wyprowadzi
ły  z niskiego stanu i podniosły do rzędu najpierwszych —bogactwy, 
oraz znaczeniem domów, nie zaczęły nęcić ku sobie w końcu i pa
nów, zajmujących najwyższe w kraju  dostojeństwa. Ci bowiem nie 
przynosząc za pożytki, jak ie  z górnictwa ciągnęli, nic, ani pracy, ani 
dbałości, odmawiając wszelkich nakładów, wyłączając się z pod 
wszelkich rygorów praw a górnego, musieli w końcu górnictwo, będące 
jednem  z ważniejszych źródeł bogactwa krajowego, do zupełnego 
upadku doprowadzić. Dla historyka, którem u niezmiernie wiele za
leży na poznaniu przeszłości we wszystkich jój kierunkach, dzieje 
górnictwa polskiego dostarczają i pod tym względem wskazówek 
wielce ważnych.

A le wracając do rzeczy, t. j .  do zainkostów, widzimy, że ten 
najtrudniejszy dla ludzi ubogich, jakim i byli ówcześni gwarkowie 
sławkowscy, szkopuł, zniewalał ich do rozmaitych spekulacyi.

Były zamkosty w naturze, t. j . w koniach, uprzęży i robotniku, 
były też i pieniężne. Co do uprzęży, przytoczyliśmy niektóre uchwa
ły czyli wilkierze, któremi gwarcy sami wzajemnie się podniecali. 
K to  nie mógł podołać, kto się opóźniał, wnet trac ił swojtj część, 
ustępując miejsca drugiemu. A  że nie wszyscy byli jednakowo za
sobni, więc różnie układali się między sobą. O jednym z takich 
układów dowiadujemy się ze sprawy niejakiego Jak ó b a  F antella ze 
Stanisławem  Jałowczykiein. ów  Fantell, jako b u d a r  z (górnik) 
Jaw orskich, przystawić miał do koła na szybie wodnym na N iew ier- 
nój pięć koni, które potrzeba było gonić. Ugodził się o to  ze S ta 
nisławem Jałowczykiem, którem u się zobowiązał płacić po gr. 36 
tygodniowo od konia, a nadto zaliczył mu pieniędzmi fl. 5 gr. 6. 
K wota m iała być spłacona Fantellowi w ra tach  tygodniowych, na 
poczet czego Jałowczyk m iał sobie, jak  powiedziano: „wirazacz 24 
gr. na każdy tydzień.“ U kład ten, jak  się zdaje, musiał dla Jałow - 
czyka być niekorzystnym, bo się od niego chciał wywinąć, ale Fantell 
dopilnował swojego, zapozwał .lałowczyka i zyskał wyrok: „abi S ta 
nisław Jalowicz dosicz cziniel do zupełni umowioneij zaplati, a gdy
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od gonij, aby według prawa do dwu niedziel gonił, a pan Jac u b  Fan- 
tell ma mu za tho dosiez uczinicz.“

Zamkosty pieniężne płacił niekiedy w zastępstw ie jeden za 
drugiego, bogatszy za ubogiego; pewność zwrotu zabezpieczała się 
wtedy wydobyciem. Kruszec ukopany nie mógł być podany do wa
gi, t. j .  do „zwolenia,“ póki zamkosty nie zostały nakładcy czyli 
degarowi powrócone. Niezaspokojony flegar za zamkosty mógł na 
wydobyciu położyć areszt sądowy, z mocy pierwszeństwa jakie dla 
jego wierzytelności służyło nawet przed opłatą królewską, czyli ol- 
borą, na równi z zarobkiem robotników „budarzy, kuszofników 
i szychciarzy“ . Taki areszt wniósł do ak t górnych w roku 1552 
d. 25 m arcadakub Bylina nakruszczu dobytym z góry „Pom agabóg,“ 
z której on w zastępstwie M arcina K am yka zamkostował. S tarali 
się też niektórzy gwarkowie ciężar ten dotkliwy i nigdy końca nie 
mający, zbywać z głowy róźnemi sposobami, byle tylko nie płacić 
go najtrudniejszą na owe czasy gotowizną. B . 1575 Grzegorz Pa- 
bianek „puścił na Okradzionowskiem u góry Stanisławów w małym 
kółku pół góry Mikołajowi Gad wespółek z Główką, a to tyra spo
sobem, że ci mieli opłacać za niego cały zamkost“ . Tegoż roku d.
11 grudnia zapisany został ak t następujący: „Stanowszij przed mije 
żupnika J a n  K ora t ij zeznał ze daroval czesczij achtel 1 na tlukijen- 
cze u góry brzosz ijanovij zakovij z bukovsza zamkost ma płaczicz 
groszij 2(5 (ode) dnia dzisiejszego kt (orij) czesczij jem u aufarkowal 
nio zawiedżione aniej flegowane ij dal sobie zapisacz“ . Płacono 
więc z niektórych gór po 26 groszy zamkostów co tydzień, kwota, 
ja k  widzimy na owe czasy nader znaczna. Z  zasady, że flegar wi
nien mieć słuszny pożytek ze swych pieniędzy, a może i zabiegając 
mogącym się dziać nadużyciom i wyzyskiwaniu gwarków uboższych, 
art. X V III  ustawy dla gór chęcińskich u ją ł prawem wysokość tych 
pożytków. Podług tego fllegar miał prawo brać od gw arka kruszec 
taniej niecką czteroma groszami nad targ, jeżeli spłacono jego na
leżność kruszcem, a jeżeli pieniędzmi, to z nagrodą dobrą, 10 zło
tych odesta ')•

J a k i bywał „urobek“ co do ilości onego lub wartości, tego 
z ak t sławkowskich, które mamy pod ręką dojść nie można. W łaści
wy urobek stanowił tu kruszec czyli ruda ołowiana. Uważamy to zaś 
jako szczegół dość dziwny, iż w aktach o srebrze, ani o glejcie mowy 
niema. N iepodobna przecież przypuścić, żeby jednego i drugiego 
Wcale, choćby w małej ilości nie produkowano. A le trzeba przyjąć 
za fakt, że kopano tu  tylko na ołów. Zwykle na wiosnę, zaraz po 
zimie, miały miejsce pierwsze p ł o c z b y czyli p ł o k i, to je s t 
płukano rudę, poczóra przesiewano ją , prażono na r o s z t o  w is k a c h ,  
» następnie brano do hut i ołów z niej wytapiano. M iarą kruszcu

' )  Rubrycela W łocławska 1 8 8  9 r . M onum . histor. ilioecos. Yladisl.
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była n i e c k a  (alveus), zawierająca 4 korce ') . W artość niecki 
oznaczano bardzo rozmaicie, stosownie do umowy, a zapewne i po
dług gatunku. W  stosunkach kredytowych między gwarkam i a ich 
flegarami, ceniono nieckę rudy sławkowskiej na gr. 24 fl. 1, fl. 1 
gr. 2 do ił. 1 gr. 5% . Ołów rachowano na centnary 2), niekiedy też 
na bochny (prustum). Podług przewagi, dokonanej raz na wadze 
sławkowskiej w r. 1559, w jednym bochnie ołowiu znaleziono 12 cen
tnarów, w drugim 10 centnarów 5 achteli, w trzecim 10 centn. 2 
achtele. W aga bochnów była więc dowolna. J a k  sam a nazwa po
kazuje, a był to kawał ołowiu w kręgu, albo raczej kształ jarm ułk i 
czyli odcinka kuli mającej 3), jako  bochen chleba. W artość cent
n ara  dla flegarów ceniono na 1 markę 3 gr. lub 1 markę 6 g r. 
W  handlu jednak cena i kruszcu i ołowiu były wyższe, centnar 
ołowiu przedstawiał wartość 2-ch florenów.

Ja k a  była wydajność gór sławkowskich, tego na pewne ozna
czyć niepodobna, w przybliżeniu tylko wnosić można że była dość 
mierną. N ie mogła się ona już w tym czasie, t. j. w X V I wieku 
równać z bogactwem gór olkuskich, ani pod względem wydobycia, 
ani też kolosalnych wysileń, do jakich doprowadziła eksploatacya 
gór olkuskich, przecież choć znacznie dawniej, bo już w niepamiętnej 
przeszłości wyeksploatowane góry sławkowskie zaznaczyły się i te 
raz jeszcze mrówczą prawdziwie ruchliwością i usiłowaniami choć 
drobnemi, ale na wszystkie strony dającemi jeszcze świadectwo 
żywotności. Ze wskazówek, powziętych z ak t współczesnych, przy
chodzimy do wniosku, że góry sławkowskie w eksploatacyi musiały 
być dużo łatwiejsze od olkuskich, skoro były dostępne lada jak ie
mu gwarkowi, nieraz prócz własnej pracy i drobnego kredytu na 
zamkosty, nic innego z sobą do tych gór nie przynoszącemu. 
Gwarkowie ci, nieraz bardzo ubodzya pomiędzy którymi, (liczono ich 
około 400) zaledwie kilku wyróżniło się jakiem iś trochę pokaźniej
szemu cyframi kredytu i wydobycia, musieli poprzestawać na bardzo 
skromnych rezultatach swojej pracy i nakładów, dokonywanych ko
sztem niezmiernćj lichwy, płaconej forlegarom. Krępowani swoją 
niezamożnością, całkiem zależni od flegarów, przecież rzucali się 
przez długie la ta  w wielkiej liczbie i nader ochoczo do otwierania 
nowych lub podejmowania spadłych gór. Oczywiście nie musiało 
to dla nich być bez korzyści. Ale jakkolw iek silną dla nich pod
n ietą mogła być łatwość eksploatacyi, której przecież nie podajemy 
tu  za pewnik, to  jednak  z ak t współczesnych nie możemy nic inne
go zaznaczyć, jak  tylko fakt owej szczególnćj i na małćm poprzesta-

Niecek 24  stanowiło ruszt... tyle naraz rudy ołowinnćj do prażenia sy
pano. Łabęckiego słownik górniczy p. I fi3 — 28 1.

*) lJaw ny cen tnar zaw ierał 160  funtów  i dzielił się na  5 kam ien i po 3 2  
funty. W O lkuszu dzielono go n a  4 dw uachtlo  po 4 0  funtów , lub 8 ach tli p o 20  
funtów . Ł abęck iógo  słow nik górniczy  p. 2 9.

3)  Łabęckiego słownik gór. p. 19 .



iącej ruchliwości. Klucz sławkowski jak  wiadomo, był wraz z księ
stwem Siewierskiem własnością prawie udzielną biskupów krakow
skich,—jakkolwiek zaś obyczaj i prawo równie tu taj, jak  na pobliskich 
tuż górach olkuskich, były jedne, przecież opieka królów, przywileje, 
udzielane górnictwu olkuskiemu, względnie biorąc, pomagały górnic
twu sławkowskiemu, ale z drugiej strony pozostawało ono jakby  
w zaczarowanem kole, z którego w żaden sposób wychylić się nie 
mogło. K iedy pod Olkuszem exploatacya ołowiu podejmowana 
była na większą skalę i prowadzona wszechstronnie, nie ograni
czając się na samem wydobyciu, ale przetapiając dobytą rudę na 
ołów i srebro, ku czemu służyły niezmiernie liczne huty, prowa
dzone tak samo za licencyą jak  kopalnie, na sławkowskiem polu 
przeciwnie, krzątano się w górach; ale tak zwany kruszec w części 
tylko wytapiano na miejscu. N ie ma w aktach sławkowskich wcale 
mowy o hutach. N a  300 blisko zapisów, zawierających licencye czyli 
fryszta, znaleźliśmy zaledwie pięć licencyj na rosztowiska czyli pra- 
żelnie, przygotowujące kruszec do hut, co do ostatnich zaś, zdaje się, 
że takich gwarkowie sławkowscy u siebie wcale nie prowadzili. 
Mieli wprawdzie hutę przetapiającą ich kruszec na ołów, ale ta, jak  
się zdaje, była własnością biskupią i rządził w niej starosta. Czy 
owa hu ta  m iała jak i monopol, nie wiadomo; ale w każdym razie nie 
wszyscy gwarkowie wytapiali w nićj swoję rudę, poprzestając na 
sprzedaży samego tylko kruszcu; nawet zaczęli od niej stronić coraz 
bardziej, tak, iż w roku 1559 z hutą, k tó ra nie m iała co wytapiać, 
zaczęło być coraz gorzej. Uderzony tśm: „Jego  miloszcz pan M a- 
cziey Pieczanowski nathen czasz starosta slawkowskij, weswawszij do 
siebije gwarkij sławkowskie spital ijch: „Czemu szije tak wijelka 
skoda w huczije dzieije? kturzij powietlziclij: „Them u panije mij- 
lij, starostho, że nam nijegi dzije thak  ijako statu th  nasz... (chce)

Uszkodzenie tego dokumentu nie dozwala doczytać się racyi 
danych staroście przez gwarków, z dalszego jednak ciągu dowiadu
jem y się, iż starosta usiłował wywrzeć na gwarków pewien nacisk 
i chciał zarazem rzecz załagodzić, modyfikując warunki — przedtem 
prawdopodobnie zbyt uciążliwe. Zakończył bowiem w ten sposób: 
„Tho wam rozkazuije ij... to mijedzij szobą możecie zezwolicz. Abij 
robotniczij w liuczie robilij od godzinij do godzinij sychte ijedne, oth 
ktoreij sichtij bedzieczie poviuowaczij placzicz panu hutnem u sescz 
gv. pieniedzij. A  hutnij povinien bedzie dacz Mijechij dobre, kami- 
jeny, glinij, kolo ij ijnszich rzeczij, czego ijedno do huteij ijesth 
potrzeba.“

To jest jedyny akt, który znamy, wyjaśniający cośkolwiek sprawę 
hutnictwa sławkowskiego. Wprawdzio pod Ząbkowicami, w sąsiedz
twie olbrzymich zrobów, pokrywających dziś lasem porosłą, zwaną 
iiBienia,“ są ślady widoczne huty, po której pozostały liczne okazy żużla 
ołowianego oraz glejty, w łożysku strumienia piaskiem głęboko zasy
pane, ale zarówno jak  samą, eksploatacyą owej góry, tak  też i ową hutę 
odnieść należy do owych czasów niepamiętnych, o których wyżej wspo-
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minaliśmy, do czasów, kto wie, czy nie dawniejszych, jak  samo wy
dzielenie klucza sławkowskiego na uposażenie biskupstwa krakow
skiego. Ażeby zakończyć tę  rzecz nie żadneini przypuszczeniami, ale 
cyfram i, które tam, gdzie się niemi moŻDa posłużyć, są najwymowniejsze, 
przytaczamy następującą tabelkę, objaśniającą stan górnictw a,a po
średnio i hutnictwa sławkowskiego, w epoce od r. 1550 do 1575, 
przypominając — o czćm jużeśmy powyżśj wzmiankowali, że akta, 
które nas doszły z owego 25-lecia nie są wcale kompletne, są to resz
tki księgi, w której bardzo wiele nawet całych la t brakuje; dużo 
zaś je s t wpisów takich, których z powodu zniszczenia odczytać nie
podobna:

Frysztowanie w górach Sławkowskich.
Pod r. 1550 zapisano frysztów 7

1551 „ ,, 18
155b ,, ,, 1
1559 „  „ 1
1562 „ „ 3
1563 „ „ 5
1565 „ 4
1566 „  „ 28
1567 „ „ 33
1568 „  „ 23
1569 „ „ 6

1571 „ „ 5
1572 „ „ 2

1573 „ „ 23
1574 „ „ 60

1575 „ „ 65 
Razem wpisów 289, w czem frysztów:

na nowe góry i szlamiska 613 
na spadłe góry 
poprawionych frysztów 
na plan pod budynki 
na rosztowiska 

Oprócz togo "apisów na ,,(lwojgie pole“ 31.
D ł u g i  zaciągnięte u flegarów na prowadzenie górnictwa 

w ciągu powyższych 25 lat, wynosiły:
w K ruszcu niecek 239, po flor. 1

„ korcy 2 ,, —  gr.
’) w Ołowiu centn. 7103/ 8 po M ark. I gr. 

w gotowiznie flor. 368 gr. '¿0'/2 —
Mark 38 —

Talarów 4 (po fi. 35) —

57
65
9
5

— Flor. 239

6 1278
368

60
140

15
20
20«/»
24

Razem florenów 2145 gr. 3 '/a

’) Śroilniij wartoii! ołowiu w owym ozasie Ł abęcki oblicza na  60  gr. co na 
naszi; monetę— jak  utrzymuj«— wynosiło około 184 0  r. zł. 4 5 .— (G órn., I. 2 1 4 ) .
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W szystkie długi zaciągane były w gotowiznie, a tylko sp łata  
ich umawiana była w urobku lub w pieniądzach.

Okazuje się z powyższego, źe nie wszyscy gwarkowie przetapiali 
kruszec na ołów; poszczególne zaś ak ta  dowodzą, źe na kruszcu po
przestawali gwarkowie ubożsi, mało produkujący; mniej liczni zaś,lecz 
zamożniejsi, których produkcya dochodziła do pokaźniejszych cyfr, 
nietylko kopali kruszec, ale go i wytapiali na ołów. — Stosunek zaś 
jednych do drugich, wykazując pośrednio cyfry zadłużenia się u fle- 
garów, ze sp łatą  w kruszcu lub ołowiu: pierwszych, t. j . kopiących 
tylko kruszec, w zadłużeniu było 41, — drugich, produkujących 
ołów 34. Z  pomiędzy pierwszych zadłużenie się najm niejsze wynosiło 
'/■i niecki, wartości 18 gr. największe 14 niecek, wartości flor. 26, 
gr. 24,—drugich zadłużenie się najmniejsze wynosiło 4 centnary, war
tości flor. 8, największe centn. 238 ®/8, wartości flor. 407 gr. 7’/a* 
Summa zaś zadłużenia się pierwszych, jakkolwiek liczniejszych, 
przez owe la t 25 wynosiła skrom ną cyfrę 239 niecek, wartości rze
czywistej flor. 286 gr. 24; gdy drudzy dosięgli w kredycie centnarów 
710 % , wartujących flor. 1420 gr. 22 '/2. Dodać do tego potrzeba
29 gwarków zadłużonych na summę flor. 569 gr. 14 '/a, ze sp łatą  
w gotowiznie,—pomiędzy tymi dług najmniejszy wynosił gr. 25ł/2» 
największy florenów 140.

Jeżeli przypiszemy za Łabęckim (górnictwo I , 218) że 1 ko
rzec albo kibel rudy, (= 3 5  garncom), który ważył 2620 funtów, 
dawał 137'/2funtów ołowiu, zatem 710%  centn. ołowiu odpowiadało
by 826 3/ i  korcom rudy, czyli 206 3/* nieckom. Co do zadłużenia 
się w gotowiznie, wynoszącego flor. 569 gr 14'/ a, odpowiadało to  
474 '/2 nieckom wydobycia, czyli, źe powyższa tabelka przedstawia 
9203/t niecek, czyli 3683 korce rudy wydobytej.

B yła to jednak tylko część flegarska, rzeczywiste zaś wydoby
cie musiało być znacznie większe.

Gdybyśmy przyjęli, że gwarkowie zdołali wydobyć zaledwie 
drugie tyle, na ile się zadłużyli, wypadłoby na ich produkcyą 7366 
korcy rudy. Ten sam stosunek przyjmując dla gwarków, prowadzą
cych górnictwo własnymi tylko funduszami, przyszlibyśmy do nastę
pujących cyfr: na 400 gwarków sławkowskich, było 104 zadłużo
nych, zaś 296 takich, którzy nie potrzebowali lub nie chcieli używać 
pomocy flegarów. Ci ostatni mogli wydobyć 20965 korcy,—razem 
przeto ogólna produkcya przez owe la t 25 mogła wynieść około 28330 
korcy, czyli niecek 7083. Z  tego odpowiednio do powyższej propor- 
cyi, ilość przotopiona na ołów, t. j. korcy 3342, wydałyby ołowiu 
centnarów 2872, wartości florenów , . . 5744 
24988 korcy, czyli 6247 niecek rudy po flor. 1 gr. 6 7496

razem  florenów 13240

Tora II. Kwiecień 1889. 0
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T aka mogła być podług powyższego rachunku minimalna pro- 
dukcya gór sławkowskich przez la t 25, od 1550 do 1575 r. czyli 
rocznie po florenów około 530. J e s t  to jednak rachunek tylko przy
puszczalny, przeciwko którem u nadm ienić można, że jak  z jednej 
strony produkcya mogła być znacznie wyższa, szczególnie w górach 
,,nie iłegowanych, nie zewiedzionych“ , — tak  znowu z drugiej, 
choć liczba gwarków hyla znaczna, nie wszyscy jednak biorący gó
ry  za frysztami, odnosili z nich pożytek, bo mogły być góry niepoży- 
teczue, jałowe, nieodpowiadające włożonym w nie nakładom, albo 
też wym agające większej forsy aniżeli ta, na ja k ą  zdobyć się mógł 
gw arek zbyt ubogi. Takie góry porzucano i uważały się jak o  
spadłe—i albo całkiem je  następnie pomijano, skoro się przekonano, 
że są puste, lub przychodził gw arek zamożniejszy, który brał nowy 
fryszt i dobijał się wreszcie kruszcu, którego poprzednik nie mógł 
znaleźć. W każdym razie rachunek ten zdaje się dość przybliżo
nym, a skrom na cyfra, nie dochodząca600 florenów produkcyi rocznej, 
okazuje, że mimo całćj ruchliwości, eksploatacya gór sławkowskich 
nigdy świetnych nie w ydaw ała rezultatów. W inną temu była za
pewne m ała wydajność gór i idące za tóm ubustwo gwarków, nie 
mogących się zdobyć na urządzenie hut dla wytapiania ołowiu. Gdy
by bowiem cała powyżćj wykazana ilość dobytój rudy przetopioną 
została na ołów, wartość ogólna produkcyi tak  przerobionej, podnio
słaby się odrazu do sumy o wiele wyższćj, około 48692 florenów 
wynoszącej.

Tu należy wyjaśnić jeden z ważniejszych czynników ówcze
snego przemysłu górniczego, tak zwane f l e g a r s t w o  lub f  e r -  
1 e g a r s t w o, z którem tak często spotykamy się w księdze zapi
sów górnych żupnictwa sławkowskiego. Nadmieniliśmy, że odpo
wiednio do warunków technicznych dawniejszego górnictwa, kiedy 
wszystko polegało na pracy rąk , bez innych kosztownych urządzeń, 
wym agających dzisiaj olbrzymich kapitałów, przemysł górniczy do
stępny był ladajakiem u gwarkowi, mogącemu się zdobyć na zawa- 
rowane przez prawo opłaty wpisu i różnych innyćn przedwstępnych 
formalności, na zakup narzędzi nader pierwotnych, niekosztownych, 
wreszcie na najęcie potrzebnej ilości robotników. Praw o górne nie 
robiło żadnych ekscepcyi ani utrudnień, każdemu, bez różnicy stanu 
i narodowości, żądającem u frysztu, żupnik obowiązany był go wy
dać, a nadto wymiar kopalń oraz ich podział na achtele i firach- 
centle, doprowadzony do działków minimalnych, ułatwiał wielce 
dostęp do górnictwa najdrobniejszym nawet przedsiębiorcom. Nie 
kapitaliści też ani ludzie stanów uprzywilejowanych, ale najzw y
czajniejsza robocza czerń, wieśniacy, kmiecie, małomieszczanie, 
drobni proccderzyści, chwytali się u nas kopalnictwa, tak samo 
w polu podolkuskióm jak  sławkowskićm. Jednakże owa grom ad
na, ruchliwa przedsiębiorczość, acz drobna, potrzebowała się 
przecież oprzeć na jakim kolw iek kapitale, tak  samo ja k  i dzi-
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siejsze olbrzymie przedsiębierstwa, podtrzymywane kolosalnemi fun
duszami. Kmieć, posiadający gospodarstwo, mieszczanin, mający 
dom, ogród, łąkę, kilkoro bydła, karczmarz, który się w  miasteczku 
albo we wsi dorobił grosza, albo rzeźnik, prowadzący interes swój 
z korzyścią, ludzie względnie zamożni, wychodząc ze sfery dotych
czasowych zajęć, szli na hazard, i »nachodzili się nieraz w potrzebie 
użycia środków, przechodzących ich możność. Uciekali się więc 
do kredytu, który choć drogi, opłacany niezm ierną lichwą, ale 
dla zyskownych przedsięwzięć jakiem  było górnictwo, był zawsze 
otwarty. Z drobnych kapitalistów, usiłujących ciągnąć ze swoich 
pieniędzy korzyści jak  największe, wytworzyła się nawet spe- 
cyalna klassa nakładców górnych, dostarczających gwarkom  
mniej zamożnym pieniędzy potrzebnych na prowadzenie kopal
nictwa, szczególnie zaś na zamkosty. Ta klassa nakładców, zwa
nych z niem iecka f o r l e g e r a m i  lub f l e g a r a m  i, potrafiła 
już w odległej przeszłości wyrobić sobie szczególne przywileje, 
zabezpieczające jć j wierzytelności i zyski z nich, a źródło, z któ
rego czerpiemy, daje nader obfity i ciekawy m ateryał do stwierdze
nia odwiecznej kwestyi, tyle burzącej dzisiejsze społeczeństwa, bez
względnej zawsze przewagi kapitału  nad pracą.

Widzimy przeto, że w wieku X V I, w okolicach górniczych k ra 
ju  naszego, przebywali po wsiach i m iasteczkach różni drobni kapi
taliści, kmiecie, karczmarze, rzeźnicy, obywatele miasteczkowi, któ
rzy rozporządzali gotowym groszem, pożyczając go gwarkom, po
trzebującym  gotowizmy. Z ak t sławkowskich dowiadujemy się, 
że ludzi* pieniężnych w kra ju  było dosyć,—nietylko w miastach gór
niczych Olkuszu i Sławkowie, ale także i po wsiach, jak o  to w Go- 
łonogu, Sikorce, Bolesławiu, Bukowinie i wielu innych miejscowoś
ciach bliższych i dalszych, ja k  w Chrzanowie etc. Nawet kupcy 
i obywatele krakowscy dawali pieniądze gw arkom  sławkowskim 
na pożyczki,—ale bo też pożyczki te —ja k  to zaraz będziemy wi
dzieli, stanowiły złoty interes dla kapitalistów. O ile jednak  na 
tych stosunkach z gw arkam i zyskiwali kapitaliści i nakładzcy,
o tyle właśnie tracili gw arkow ie, w skutek zaś nieumiarkowanej 
lichwy i wyzysku, których pod osłoną prawa górnego dopuszczali się 
owi kapitaliści, cierpiał przemysł górniczy—i to było między innemi 
jed n ą  z przyczyn, dla których górnictwo sławkowskie nigdy n a
praw dę nie mogło się podźwignąć.

(dok. wist.)
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V I.

Udałem się więc do kapitana z postanowieniem zażądania od 
niego wprost i bez ogródek wyjaśnienia mi tajem nicy, ja k a  spowo
dowała poróżnienie się tyłoletnie pani Olimpii z rodziną.

Mojćj biednej babce, pragnącej przed śmiercią uściskać star
szą siostrę, chciałem czemprędzój donieść, aby przybyw ała do „stare
go dworu.“

Kapitanowi więc w rozczulających słowach, które rai wtedy sa
me płynęły na język, przedstawiłem powody, dla których gorąco 
chciałem* przekonać panią Olimpią o niewinności naszćj rodziny 
w dramacie, który tak dawno temu się rozegrał, a którego i treści 
nic znałem.

Pan W ojda głęboko się zamyślił i podając mi cybuch nałado
wany tytoniem w tych słowach odpowiedź zaczął:

— Zapal waćpan i słuchaj, bo to historya nie krótka, ale i za
wiła. Skoro ze szczerości twych słów wnioskuję, że sam nic nic wiesz 
i jesteś tylko powodowany gorącą chęcią uzyskania przebaczenia... 
hm... pani Olimpii, to ci i powiem, co mi wiadomo o tej sprawie.

Nie przerywałem kapitanowi, aby tylko go usposobić do jak -

*) Dokończenie.— Zol), zeszyt za mios. m arzec r. 1>.
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najdłuższego opowiadania, z którego spodziewałem się dowiedzieć 
tajem nicy „portretu pięknej pani.“

P an  W ojda usiadł w głębokim fotelu i pyknąwszy kilka razy 
z fajki tak zaczął:

— W arszawa roiła się od mundurów i wojskowych. Błyszcza
ła  od szlif i kirysów, a na ulicach od świtu do nocy pobrzękiwa- 
ły, wypolerowane pałasze i złote ostrogi.

— W Warszawie wtedy żołnierz coś znaczył N ikt tam się 
wtedy nie spojrzał na takiego, choćby ja k  waćpan młokosa, jeśli 
nie miał czaka na głowie, a szabli przy boku, jeśli nie brzękał ostro
gą, a nie błyszczał kirysem. Na ulicach, w salonach myśmy rej 
wodzili, a po kątach stali panowie i magnaci, dygnitarze i książęta, 
jeśli nie umieli dosiąść konia, przypasać szabli i rąbać nią na 
prawo i lewo. Kobiety za nami przepadały, na nas tylko zer
kały, z nami tylko mówić, z nami pląsać, w nas się kochać 
chciały. Książę czarował wszystkie, ale książę wszystkim w y
starczyć nie mógł, wię też i byle mundur go zastępował. Było 
to wtedy widzieć bal pod Blachą, lub w Błękitnym  pałacu lub też 
i pod karyatydam i, albo wreszcie i gdziekolwiok. Sto par stawało 
do mazura, sto mundurów jaśniało wszystkiemi barwami, kapało sre
brem i złotem. Książę Józef na czele z śliczną Potocką lub Grabow
ską a  za nim generałowie, pułkownicy, kapitani, olicerowio, szli ja k  
w wojsku, według rangi w pląsy. A cóż to były za kobiety te wszy
stkie polki, których piękność przy mundurze dopiero nabierała życia 
i blasku? Odzież sio *one podziały? gdzież się podziały te oczy, co 
podbijały, te czary, co oszałamiały? A wiedz waćpan o tein, że żad
na z nich nie byłaby się puściła w skocznego mazura z młodzieńcem, 
któregoby ramion nic zdobiły złote szlify. W stydziły się nasze d a
my tańczyć z lircykami we frakach i żabotach. W idziałem bardzo 
przystojnych mężczyzn, widziałem książąt i panów, ordynatów i m a
gnatów, którzy ściany podpierali, podczas gdy byle ofieerzyna upa
dał ze zmęczenia w obrotach m azura czy polki. Tak, mości panie, 
hyly to czasy szlif i ostróg! Szalały za nami najpiękniejsze kobiety. 
Bez nas nie było obiadu, nic było balu, nie było zabawy! Po dwie, 
po trzy kochało się w każdym z nas, bo mundurów zabrakło dla hożych 
Polek, które z całego kraju  pościągały na wieść o zabawach w stolicy. 
W k ą t szli mężowie, w kąt partya, ja k  wy tam je  dziś zowiecie, przed 
hyle oficerem, co umiał podkręcić wąsa i umiał nosić śliczny mundur. 
Szalały za nami panny i m ężatki, bo dobrze wyjść za mąż, nazyw a
ło się wyjść za tęgiego ulana, a warto rozkochać w sobie tylko 
oficera, co miał „virtuti militari,“ na piersiach i szramę od oka przez 
Sębę do ucha.

T a  kapitan urwał, tchu mu już brakow ało, zasapał się, a krew  
tok mu uderzyła do twarzy, żo był jak  pons czerwony. l)lugo  tćż 
odleżał i odpoczywał, aż po dobrej przerwie na nowo zmienionym 
tonem zaczął.
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—  W  owym czasie jednym  z ulubionych księcia Józefa ofice
rów, był niejaki Feliks Szyło, litwin. Książę nie podniósł się rano 
z łóżka, póki nie nadszedł faworyt z raportem, co się działo i dzieje 
w pułku. A był to tęgi chłopak, piękny, jak  się już teraz nie widzi, 
nieustraszony, hulaszczy, do tańca i do różańca, niezmordowany na 
polu ćwiczeń, niezmordowany i w salonie. M ajątku nie miał, ani 
możnych krewnych, ani historycznego nazwiska, ale nikt nie iniał

Kiękniejszego od niego wąsika i nikt nie posiadał większych łask  
obatćra. To tćż, więcćj znaczyło, niż tamto.

K apitan znów urwał, popykał z fajki i zaczął tonem, który 
zdradzał sam przez się, iż zamierza przystąpić do głównćj części 
opowiadania.

— Ten Szyło był kapitanem w czwartym pułku ułanów i zara
zem chwilowym adjutantem  księcia Józefa, a j a  zaś zastępowałem 
go, będąc nadporucznikiem w tymże samym regimencie. Jak  k sią 
żę minister Szyłę, tak znów on mnie kochał i bezemnie obejść się 
nie mógł. J a  z pułku spieszyłem codzień o godzinie ósmej rano do 
kapitana, a  mieszkał tuż przy pałacu „pod blachą,“ zdawałem  mu 
raport, asystowałem jego  toalecie, poczem on znów nakładał na 
głowę swe lśniące czako i biegł do księcia. Książę bez Szyły 
a Szyło bez W ojdy, żyć niemogli. W ten sposób wszyscy trzej pra
wie wciąż razem byliśmy, bo podczas ćwiczeń z obowiązku tak  wy
padało, na balach i asamblach, to książę, gdy z piękną Ju lią  stawał 
do mazura, wołał do swego ad jutanta „Szyło za inną!“ a  kapitan 
znów mnie daw ał znaki, bym się opodal niego trzym ał.

Pan W ojda urwał, jak b y  na dłużej, fajkę naładow ał świeżym 
tytoniem i pykając z niój, długo przed siebie patrzał, jakby  przywo
ływał sobie na pamięć chwile dawno uleciałćj przeszłości.

Nieprzcrywałcm milczenia, choć łaknąłem  dalszego ciągu opo
w iadania , dotąd bowiem nic jeszcze się niedowiedziałem z tego, co 
mnie w owćj chwili jedynie prawdziwie obchodziło. A kapitan  
zwykle małomówny, tym razem nic szczędził słów, któro płynęły 
mu z ust, odtw arzając jego własnćj wyobraźni rzeczy, do których 
myślą widocznie powracać lubiał.

Wreszcie na nowo się odezwał, i to znowu innym tonem, jak b y  
przystępow ał do świeżego przedmiotu w swćm opowiadaniu.

—  T ak stały  rzeczy, gdy pojawiła się w W arszaw ie młoda, 
śliczna, bogata księżna Izydorowa. N ikt nic może mićć pojęcia
o uroku tej kobiety, kto jć j nie widział w oświeconym salonie, tań- 
CZftCĆj z niewymowną gracyą niemieckiego walca.

Ściągała na siebie wszystkich uwagę, bo m iała czarne, jak 
k ruk włosy, a niebieskie ja k  tureckie turkusy oczy. Piękności swej 
przeważnie, choć była i posażną, zawdzięczała małżeństwo swe 
z księciem Izydorem, o którego ubiegały się najdostojniejsze panny 
kraju" Ale książę Izydor był, być może najzacniejszym człowiekiem,
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ale co do powierzchowności, co do dziarskości w sposobie bycia, d a 
leko mu było do naszych młodzieńców, księcia Józefa otaczających. 
Nie będę panu długo tego opowiadał, bo i ja k  i co się stało dokład
nie wiedzieć nie mogę. Czy mój kapitan zakochał się w księżnie, 
czy ta  w nim, tego nikt nie zbadał. Praw dopodobnie miłość była 
'/obopólną, bo łączyła najpiękniejszego mężczyznę z najbardziej 
uroczą kobietą. Pod koniec zimy r. 1811, rozeszła się wieść w sa
lonach i w pułkach, że księżna Izydorowa rozwodzi się z mężem, 
aby wyjść za kapitana Szyłę. W iary temu dać nie chciano, tein w ię- 
cćj, że sam książę na rozwód nie przystawał, że rodzina księżnej je d 
na i druga, ogromny krzyk w całej Polsce podniosły. I  nic dzi
wnego, bo piękna księżna poświęcała wysokie stanowisko, z którego 
dum ną była rodzina, dla młodzika, tylko kapitana czwartego pułku. 
Ale kobiety wówczas! Mości panie! to był ogień i szał. A i czasy 
były inne. To też mimo wszystkich intryg i przeszkód, spraw a 
rozwodowa szła naprzód, bo ją  popierał książę minister, rad przy
podobać się kiężnćj i skory dogodzić ulubieńcowi.

Pan  W ojda tym razem zakończył, jak b y  już na dobre, jak b y  
już nic więcej do powiedzenia nie miał. Przeczekaw szy chwilę, wi
dząc, że się nie zanosi na dalszy ciąg, zawołałem przerażony:

— Cóż dalej kapitanie?
— Dalej — odparł staruszek — dalej? nie wiem co się stało.
— Jak to ?
— No ta k —obruszył się pan W ojda— z początku 1812 r. roz

wodu jeszcze nie było. Szyło powrócił z księciem Józefem do W a r
szawy, a ja  spocząłem dopiero w Toruniu.

Kapitan umilkł, ale już nie byłem panem siebie i zawołałem 
niecierpliwie.

— Ale cóż dalćj?
— Cóż Waćpan chcesz, by dalej było?
— Księżna Izydorow a wyszła za Szyłę?
— Nie wiem!
—- Jak to ?  jakże to być może?
— Jesteś W aćpan w gorącćj wodzie kąpany — pochwycił 

Wojda — co się stało w W arszawie nie wiem; po pierwszy raz 
ujrzałem kapitana przy boku księcia Józefa tylko przez dwie se
kundy pod Lipskiem. Wiesz pan, co dalćj się stało

Tu kapitanowi łzy w oczach stanęły i praw ie płacząc, mówił:
— Zginął... utonął... patrzałem  na to, ale już wtedy Szyły 

przy nim nie widziałem.
— Cóż się z nim stało.
— Nic wiem!
Po długiem milczeniu, podczas którego kapitan rozmyślał 

w oczacli mu wciąż łzy błyszczały, tonem błagającym  zagad
nąłem go jeszcze:



— Kapitanie!..
Ale on widocznie zrozumiał, o co mi chodzi, bo nie czekając na 

zapytanie, podchwycił:
— Nic nie wiem! żołnierskie słowo! Wróciłem do W arszaw y 

po r. 31 i zastałem panią Olimpią, tu, w starym  dworze, tak, jak b y  
dzisiaj. Spytała mnie tylko, żądając odpowiedzi pod słowem hono
ru, czy nie wiem co się stało z Feliksem. Odparłem, że nie wiem. 
Spytała jeszcze, czy byłem przy śmierci ¿księcia. Odparłem, że 
byłem...

— Cóż na to pani Olimpia!—zapytałem .
— Co? zalała się łzami. W tedy jeszcze o łzy łatwiej było, 

niż dzisiaj, bo to temu lat dwadzieścia i k ilka, — i zawołała: „W ięc 
żyje, więc mi go zabrali!“

— Cóż dalśj?
— D alej?~odpow iadał już z niechęcią kap itan—wyznaczyła 

mi utrzymanie i zażądała, bym tu zamieszkał. Przystałem , bo do
brze już byłem pokiereszowany. Ot i jak  W aćpan widzisz, czekamy, 
czekamy i może wreszcie sie zjawi...

— Kto?
— Toć kapitan! jesteś W aćpan dziwnie niepojętny!

8 8  PORTRET

VII.

A więc „on“ to był kapitan czwartego pułku ułanów za Księz- 
twa, Feliks Szyło,—o którym  ani pan W ojda, ani pani Olimpia nie 
wiedzieli, czy żyje.

Tyle się dowiedziałem po kilkotygodniowéj bytności w W ar
szawie, prócz tego, co łatwćm było do domyślenia się, a mianowicie 
że pani Olimpia posądzała sw ą rodzinę o przyłożenie palca do znik
nięcia kapitana Szyły.

Czy tak, łub czy inaczćj było, sam nie wiedziałem, ja k  też nic 
wiedziałem, w jaki sposób rozwiązała się miłość ta  z r. 1811, czy 
księżna lzydorow a rozwód otrzymała, czy nie.

To wszystko pozostawało do rozwiązania, a tego wszystkiego 
nikt mi odkryć nie mógł, prócz samej pani Olimpii.

Jedynym faktem, stwierdzającym, że prawdopodobnie rzeczy 
nie poszły dalej, jak  je  mi opowiedział pan W ojda, była okoliczność, 
że stara pani, której zresztą nikt w „starym  dworze“ nazwiska nie 
wymieniał, bo ją zwano właścicielką, lub panią Olimpią, zapisaną 
była w księgach miejskich pod rodzinnćm nazwiskiem.

Zniknięcie Szyły bez wieści było najmniéj niewytłómaczoną 
zagadką.

Niejeden uważany za poległego, czy oddawna przepadłe- 
go, żył gdzieś na ebezyznie i nagle się zjawiał. To samo mogło
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mieć miejsce i z kapitanem, tem więcej jeśli dwie rodziny nitereso- 
wanemi były w zatarciu jego śladów.

Takie sobie wyrobiwszy przekonanie, pełne wątpliwości o ta 
jem nicy „starego dworu“ i o portrecie „pięknej pani,“ coraz częściej 
bywałem u pani Olimpii, aby się postawić z nią na stopie, pozwala- 
jącćj mi dotknąć wprost tak delikatnćj m ateryi.

Raz wreszcie okoliczność przyszła mi w pomoc, i to w ostatniej 
chwili, bo babka moja się niecierpliw iła, jakby się bojąc końca 
swych dni.

Przyszedłem do staruszki i zastałem ją  tylko samą, lepiej niż 
zwykle usposobioną i kapitan i panna Lew icka wyszli byli na 
miasto.

Korzystając z rzadko nadarzającej sic sposobności, odrazu 
zaczęłem od rzeczy i przedstawiłem je j gorące życzenie mej babki.

Nie pamiętam ja k  i co mówiłem. Dość źe musiałem być wymow- 
wnym, bo pani Olimpia, która na pierwsze wspomnienie o swćj sio
strze się zachmurzyła, powoli zdaw ała się rozczulać, a gdym wszy
stkie argum enta wypowiedział, tak  zaczęła:

— Jesteś młodym i nie tobie wchodzić w tak poważne rodzin
ne sprawy, które m ają swoje ważne kozery. Ale jesteś mężczyzną,
o ile zauważyłam o szlachetnych uczuciach i przypuszczam, że wszy
stkie infamie — mój względem mnie rodziny, są ci obce.

Uroczyście potwierdziłem słowa staruszki, k tóra głęboko się 
zamyśliła.

Siedzieliśmy w gabinecie, ona na kanapie przed kłębkiem  
zżółkłych nici, j a  na krześle naprzeciw próżnego miejsca, przed 
którćm leżały wojskowe rękawiczki.

Twarz pani Olimpii zwiędła i zbolała, pomarszczona i nosząca 
119, sobie piętuo strasznych cierpień, które uwydatniały jeszcze ślady 
jó j piękności, młodniała, a okraszał ją  dziwny, niebyw ały na niój, 
uśmiech błogiego wspomnienia.

W reszcie tak  zaczęła.
— Słuchaj! temu lat trzydzieści i kilka, tu przy tym stoliku 

siedziała młoda, dwudziestokilkołetnia kobieta, szczęśliwa nad 
wszystko. A tu — mówiła wskazując na próżne krzesło — siedział 
oficer od ułanów, ten!

Pani Olimpii twarz okrył tragiczny wyraz i w skazała na por
tre t wojskowego, wiszący naprzeciw niej, na ścianie.

— On był narzeczonym tej kobiety, a ona poświęciła wszystko, 
aby z nim się połączyć, poświęciła świetne imi^, oddała dużą fortu
nę, zerwała z rodziną, aby być tylko „jego.“ Ślub miał się odbyć 
za kilka tygodni, a na ten ślub z różnych powodów czekali lat trzy 
blizko, przecierpieli wiole, wiele... przeżyli straszne chwile rozłąki; 
ale wtedy zapomnieli o wszystkiein, wtedy byli szczęśliwi.
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Pani Olimpia urwała i zadumała się, aby po kilku minutach, 
zacząć słabym i zcierpiałym głosem.

— Nieprzyjaciele, zawistni je j i jego szczęściu, wszystkich spo
sobów używali, aby ich rozłączyć... Ale oni... oni...

Niewiasta urwała znów i z uśmiechem, z jak im  czasem starzy 
um ierają, przymknęła oczy. Nagle ocknęła się i zawołała:

— Było to dnia 6 -go lutego 1813 roku, ona siedziała tutaj 
i zwijała w kłębek nici, które trzym ał na rękach ,,on!“ Zw ijała je  
do tćj oto roboty... do obozowej poduszki dla niego. On je j opowiadał, 
ja k  jes t szczęśliwy, a ona go słuchała i nic nie mówiła, bo była zanad
to... szczęśliwą. W tóm!.. ahl straszna chwila! w pada żołnierz z pułku 
i woła „panie kapitanie, co tchu! pułk wymaszerowuje do Krakowa, 
w mieście alarm! książę już na koniu!“ On zerwał się, przypasał 
tylko pałasz, zapomniał rękawiczek i wybiegł ja k  szalony, bo on 
był żołnierz, on życie księciu Józefowi uratował, W godzinę po- 
tćm czwarty pułk i książę Józef i on opuścili W arszawę... opu
ścili na zawsze...

— Zginął — szepnąłem. Te słowa zelektryzowały kobietę, 
k tóra już opuściła głowę i dumała.

— Gdyby zginął!—zawołała—ale nie, nie! n ik t nie widział je 
go śmierci, nikt! nikt!

Oczy je j przybrały straszny wyraz rozpaczy, trzęsąc się na ca- 
łćm ciele, powstała z kanapy i zawołała:

— Oni! oni! moja rodzina, rodzina księcia wie, gdzie jest, eo 
się z nim stało. Oni go k ry ją , oni!

Wysilona, opuściła się nazad na sofę, a robiła w tćj chwili 
straszno wrażenie swą młodą w tym w ieku rozpaczą.

Długie nastąpiło milczenie, po upływie którego przemówiłem, 
aby wytłómaczyó pani Olimpii, że moja babka nic o kapitanie Szyło 
nie wie.

Pani Olimpia słuchała mnie z uwagą i widziałem, że słowa 
moje ją  coraz więcćj przekonują, czułem, że sprawę mej starćj bab
ki wygram.

Słuchała i nic nic mówiła, a j a  wyszukując argumentów, wpa
dłem i na to wspomnienie z dzieciństwa; jak  babka moja nieraz 
wyjm uje portret siostry ze szafy i długo mu się przygląda i łzy roni.

Gdym tylko wspomniał o portrecie, wyraz przygnębienia zn ik
nął z twarzy pani Olimpii, a całe jćj oblicze zadrgało niesłychaną 
ciekawością, graniczącą niemal z szałem.

Uchwyciła mnie za rękę i trzęsąc się, a nie pozwalając mi 
więcćj mówić, konwulsyjnie dłoń moję ściskała, zachrypłym głosem 
pytając.

— Jak i to portret? jak i?
— To portret, zdaje mi się tego samego malarza, co ten, od

parłem, wskazując na wizerunek kapitana.
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— Jesteś tego pewny? — zapytała niewiasta, ale głosem tak  
strasznym swą trwogą i tak cichym, żem zadrżał. Nie ulegało bo
wiem wątpliwości, żem je j coś tym portretem odkrył, a co? nie wie
działem.

— Pewny!— odparłem i opisałem portret, o ile go z dzieciństwa 
pamiętałem.

Stara pani nie odparła, tylko długo drżała i długo wytrzeszcza
ła swój błędny wzrok.

M yślałem chwilami, że oszaleje, że jć j stare serce pęknie, ty
le bólu, tyle namiętnych uczuć, oblicze je j wyrażało.

Nie pojmowałem, a ona milczała, bynajmniej się nie uspokajając.
Trw ało to z godzinę, która mi się w ydała wiekiem, bo niepo

dobna opisać, com wycierpiał, przypatrując się temu dramatowi 
w jej duszy, ja k i  oblicze pani Olimpii zdradzało.

— Cóż za uikczemność!—nagle z trudnością wykrzyknęła — 
więc mnie przeczucie nie myliło, więc on... on! może żyje, więc oni 
go... oni! ona! moja siostra!

Pani Olimpia była już zupełnie wycieńczoną. Długo siedziała 
na kanapie nieruchoma jak b y  zdrętw iała, tak  długo, że chwilami 
zatrzymywałem oddech w piersi, aby słyszeć, czy jeszcze serce je j 
bije, czy żyje.

Nagle obudziła się i podniosła głowę, odkryw ając zmienioną 
s ta rą  twarz, k tórą dotąd odm ładniały odunwiane wspomnienia.

— Dzieją się w ypadki—rzekła cicho, bo siły ją  opuszczały— 
ty jesteś niewinny, a ona? przeczucie mnie nie myliło...

Rzuciłem się do nóg pani Olimpii, aby rozbroić j ą  i zaręczyć 
za m ają babką.

Ale ona boleśnie się wykrzywiła, niemogąc przywołać uśmie
chu na usta i rzekła stłumionym głosem:

— Ten portret był jego, ja k  ten moją własnością.

V III .

Napisałem do mej babki tegoż samego dnia jeszcze, aby czem- 
prędzćj przyjeżdżała do Warszawy. Uważałem bowiem, iź tylko 
pogodzenie i porozumienie za osobistem widzeniem się mogło na
stąpić. Nie omieszkałem też je j donieść o wypadku z portretem,, 
który wszystko w ostatniej chwili popsuł. Sądziłem, żc wytłóma- 
czenie, jak im  sposobem ten portret, który powinien był się znajdo
wać u kapitana Szyły, znajdował się u méj babki, rozjaśni tajem ni
cę i urazy. Ale z drugiej strony, obawiałem się tego wyjaśnienia 
i nie wierzyłem w możliwośćîjego, bo jeśliby ten portret naturalną 
drogą dostał się mej babce, to dlaczegożby ona go ukryw ała i d la - 
czegóżby wreszcie mnie o wszystkićm nie objaśniła?
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Na dnie w szystkiego coraz wyraźnej leżała tajemnica, mogąca 
być wyjaśnioną, lecz nie mogąca, ja k  sądziłem, doprowadzić do po- 
żądanćj ze wszech miar i z różnych względów zgody.

Chodziło o wykrycie kapitana. W ykryć go mogła moja bab
ka, ale w takim razie, czyż mogłaby je j przebaczyć pani Olimpia, 
czekająca na swego ukochanego lat tyle, czekająca z uczuciem gra- 
niczącćm ze szałem.

W yrzuty nie daw ały mi chwili spokoju. Uważałem się za 
przyczynę rozjątrzonego złego i nie mogłem sobie darować chwili, 
w której o portrecie się dowiedziałem, jak o  też i chwili, w której 
mi przyszła fatalna myśl wspomnienia o nim.

W szak o tym portrecie babka mi nigdy nie napomknęła, wszak 
był on tajem nicą domową, którą w dzieciństwie wykradłem .

Jeśliby więc zgoda nie nastąpiła, nietylleo że musiałbym się uwa
żać za przyczynę nieszczęścia, lecz nadto spadłaby na mnie odpo
wiedzialność za wszystkie onegoż skutki.

Fani Olimpia, która dotąd nie miała pewności co do udziału 
swej rodziny w przeszkodzeniu do małżeństwa je j z kapitanem Szyło, 
dziś na podstawie portretu tylko ją  mieć mogła.

Jeśli dawniej wyrzekła się swćj rodziny i wydziedziczyć ją  
postanowiła, cóż mogła postanowić wtedy?

Choćbym chciał pominąć kwestyą sercową mej poczciwej bab
ki, to tutaj staw ała poważna kwesty a dziedzictwa po pani Olimpii, 
k tóra, umarłszy dla świata w r. 1814, okolicznością tą, jak  mnie k a 
pitan objaśnił, tylko m ajątek swój znacznie powiększyła.

W izyta moja w „starym  dworze“ i rozmowa z panią Olimpią, 
po którćj tyle się spodziewałem, pogorszyła cały stan rzeczy. Tym 
myślom oddany byłem nazajutrz rano—i niemi na wszystkie sposoby 
dręczony, gdy wpadł do mnie formalnie— zwykle spokojny kapitan.

— Cóżeś waćpan wczoraj narobił na Boga? — zaraz zaczął 
przestraszonym tonem. Toż w tej jednćj godzinie popsułeś to 
wszystko, nad czćm lat dwadzieścia pracowałem.

— Co?—wybełkotałem przerażony.
— Toż dwadzieścia lat wmawiam, choć żadnćj na to pewności 

nie mam, żc Feliks Szyło zginął pod Lipskiem, aby tylko salwować 
rodzinę waćpana, a tu waszeć wyjechałeś wczoraj z jak ąś  tajem ni
cą, która jak ... w łaścicielka mówi, jasno wykazuje, że wy jedni 
wiecie, co się z moim kapitanem  stało.

Chciałem przerwać panu W ojdzie werwę, z jak ą  mówił, ale 
ten nic pozwolił na to, tylko dalej krzyczał tonem wzburzonym i roz
drażnionym.

—  W szystko przepadło! wszystko!
W yciągnął ku mnie swą dłoń i uderzając w nią palcami ręki 

drugiej, mówił z naciskiem na każdćm słowie.
— Jeżeli czarne na białem nie udowodnicie, zkąd do was 

przyszedł portret, na który przysięgać mogę, żem go widział je sz 



cze w obozie pod Dreznem, jeśli czarne na białein nie udowodnicie, 
żeście się w niczćm nie przyczynili do zerwania upragnionego związ
ku pani Olimpii, jeśli nam kapitana nie oddacie!..

Tu kapitan, który wpadł w formalną furyą, zasapał się, ale 
kończył:

— To nigdy nikt z waszćj rodziny progu nie przestąpi „stare
go dworu.“ Jak  mnie wasan tutaj widzisz, j a  sam będę w tćrn, aby 
właścicielka swoje krocie oddała na dziadów, abyście tylko złama
nego szeląga nie widzieli.

P an  W ojda nieco sic uspokoił, ale nie dając mi przyjść do sło
wa, załamał ręce i rozrzewnionym głosem ciągnął:

— Toż trzeba być ludźmi z kamienia, aby trzydzieści i trzy  
lat, trzydzieści i trzy lat pozostawiać w niepokoju i trwodze, w sza
leństwie tę bięduą kobietę, k tórą strata zagryzła i codzień gryzie...

Kapitan opuścił ręce i ciszej dodał:
— I  wy jeszcze chcecie po tej zamordowanej kobiecie dzie

dziczyć? I babka waćpana pisywała do mnie, bym jej wyrobił 
przebaczenie? I  przysłano waćpana?

Milczałem pod wrażeniem słów kapitana ja k  zbrodniarz jak i. 
Niepodobnem było odmówić mu słuszności. Rodzina moja popeł
niała zbrodnię, sam przyznawałem i myślałem tylko, jakim  sposo
bem aż do nfćj się posunęła. Tłómaczyła ją  wprawdzie okolicz
ność, że nikt z niej w ,,starym dworze“ nigdy nie był i nie widział 
tego grobowca, w którem pani Olimpia tyle lat czekała śmierci. Mu
siałem wyglądać bardzo zgnębiony, bo aż ulitował się nadem ną 
pan Wojda.

— W aćpan nic niewinieneś! — zawołał —wygadałeś się z ta
jemnicy, którój ci nie powierzono, ale pomyśl sam, co robić. Ja k  
Boga kocham, pragnąłem , by m ajątek do was wrócił, ale dziś! dziś!.. 
Ozy wiesz waćpan, że pani Olimpia może nie przeżyje wczorajszej 
rozmowy. Czy wiesz waćpan, że mi już dziś powiedziała: „mój k a 
pitanie, pomyśl też, co zrobić z fortuną i jaknajlepiej j ą  przez pa
mięć „jego“ rozdysponować. Dawniej to zwykle w takim razie od
powiadałem: „Jeszcze czas Dobrodziejko, jeszcze czas! jeszcze może 
sam kapitan co poradzi“ ale dziś, dziś? co je j odpowiedzieć? Prze
padło wszystko i lepićjby dla was było, gdyby nikt z was za życia 
jć j, do starego dworu nie zajrzał. Możeby się było przewlokło i mo- 
żeby właścicielka sobie była zasnęła w Bogu bez testamentu. Ale 
dziś... pójdzie wszystko na dziadów!

Kapitan upadł na krzeszło i myślał tak  długo, aż się nie odez
wałem.

— Co robić?
— Tu nic do roboty nie m ai—zawołał—ale! zapomniałem po co 

przyszedłem. Jejm ość kazała  mi waćpanowi powiedzieć, abyś wię
cej do niej nic zaglądał...

—  ja  kto? nigdy?

PIĘKNEJ PANI. 93
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—  T ak  — podchwycił z widoczną przykrością pan W ojda— 
chyba, źe... ale co o tćm mówić...

— Chyba? co?
— Chyba— powtórzył k ap itan —że przyjdziesz waćpan z czar- 

nem na białem, z czarnem na białem, zkąd portret u babki jego.
— To powiedziawszy, pożegnał się ze inną kapitan, ja k  gdy

by mnie już nigdy zobaczyć nie miał, ze Izami prawie w oczach.
Od drzwi powrócił jeszcze do mnie i dodał.
— Polubiłem waćpana, jesteś żołnierskie serce. Będę pam ię

tał, może się co da jeszcze zrobić. Byle teraz nieszczęście nie przy
szło, bo teraz nic! Pani Olimpia chora... bardzo chora... Żebyś mi 
był choć kiedy wspomniał o tym portrecie... bodaj cię...

Poszedł ku drzwiom i jeszcze mówił:
— W aćpan nie przychodź do starego dworu — mówił—chyba, 

że przyślą po niego Jakóba; ale ja , może jeszcze zajrzę tu ta j ... zaj
rzę! bo mi będzie tęskno bez waćpana, zajrzę, choć w wielkim se
krecie przed jejmością.

To powiedziawszy wyszedł, zostawiając mnie w rozpaczy.

IX.

Tydzień cały czekałem na odpowiedź z domu. T a nie nadcho
dziła i sam trawiony byłem największym niepokojem, tein więcej, 
źe i kapitan znaku życia nie dawał. A zwłoka mogła być zgubną. 
Chciałem już wybrać się z powrotem do rodziny i sam uzyskać do
wody, potrzebne mi do dokończenia zaczętego dzieła, jeśliby ono 
było możliwćm.

Po głębszćj rozwadze bowiem, na którą dość czasu mia
łem , odrzuciłem przypuszczenie jakiejkolw iek  winy mej babki 
w  zaginięciu Szyły. Po tygodniu daremny cli wyczekiwau, gdy 
już traciłem  wszelkie nadzieje napraw ienia popełnionego błędu, drzwi 
się uchyliły od pokoju i stanęła w nich moja babka.

T ak  byłem w owćj chwili przejęty wypadkami, w których od
grywałem  rolę, tak  spragniony wyświecenia tćj tajemnicy i wygra
nia sprawy, że nie pozwalając babce przyjść do słowa, pytałem  ją  
gorączkowo, czy ma dowody posiadania portretu, dowody, zm ywają
ce z niej wszelkie podejrzenie.

— Mam!—odparła babka. ,
Dopiero ochłonęłem i przywitałem się z ukochaną niewiastą. 

A dziwnie wyglądała ożywiona podróżą, czy nadzieją ujrzenia sio
stry, domu rodzicielskiego, osób i kątów, których nie widziała blis
ko lat czterdziestu.

Nacieszy wszy się nią, zapytałem dopiero, jak ie  są to dowody; 
babka na to tak odpowiedziała:
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— Dowody są niezbite, ale i teraz, jeśliby tylko mogło się 
obejść bez ich pokazywania, to tak  wolę. Pomyśl tylko, jeśli biedac
two w niepewności co do losu swego narzeczonego, tyle lat w takióm 
strapieniu, w w aryactw ie prawie żyło, cóż to będzie, gdy się dowie?..

— Więc kapitan nie żyje?---zawołałem. Babka nic nie odpo
wiedziała, tylko wstała i mówiąc:

— Chodźmy! chodźmy do starego dworu!
Ruszyliśmy, a podczas kiedyśmy szli przez ulice, prowadzące 

do odległej realności pani Olimpii, babka dziwnie ożywiona, ja k  
dziecko rozmarzona, wciąż szczebiotała.

— Mój drogi, więc teraz pałac nazyw ają starym dworem. Po- 
myśl! j a  lat dwadzieścia nie byłam w W arszawie, nie mogąc prze
cierpieć niewidzenia jej w tem mieście. Czy uwierzysz? ja raz, bę
dzie temu dwadzieścia i k ilka lat, ja  byłam  w starym  dworze, to 
mnie Olimpka nie wpuściła do pokoju... Cóż miałam robić? wola
łam to, niż je j wyjawić prawdę... gdyby była zupełnie zw aryow ała, 
gdyby... a tak czekała... Czy myślisz, że dzisiaj?

— Myślę, że woli dziś wiedzieć prawdę.
— T ak  myślisz. Bógby dał, a może się obejdzie po tylu la

tach. Gdy się dowie, że jestem , że raz drugi przybyłam ... może... 
Bo pomyśl, gdyby ona, dowiedziawszy się zwaryowała, lub gdyby... 
nie przeżyła... ale co robić? ja  muszę ją  widzieć, j a  muszę... Tu cho
dzi o was, o ciebie, o tyle wnuków... ona zawsze była tak  dobra. 
I  mówisz, że Olimpka nie zawsze dziwaczy, że tylko te nici i te rę 
kawiczki? A ja  myślałam, że to gorzej, I nic nie wiesz, co się od 
tygodnia stało, nic? mój Boże, żeby tylko...

T ak  wciąż gwarzyła, nie czekając, ani nie żądając mojćj od
powiedzi, aż doszliśmy do starego dworu.

— Jakże się to zmieniło. Dawniej tu było podwórze—mówi
ła babka, nie rozglądając się nawet, bo je j tak  pilno było i tak spie
szno, że słyszałem uderzenia jć j starego serca—jakże się to zmieni
ło, a je s t ogród z tyłu? a  gdzież okna Olimpki?

—  Od ogrodu!
— Dopiero babka ustała, gdyśmy się znaleźli na schodach. 

Tak była rozrzewnioną, że już słowa wymówić nie mogła, a  kilka 
razy przystając odpoczywała, bo jć j nogi, ja k  dziecięciu drżały.

— Tu się nic nic zmieniło—szepnęła tylko w połowie schodów: 
dawniej to uchodziło za tak ładne, a  dziś tak  smutne...

Na odgłos dzwonka wybiegł z apartam entu kapitan i poznawszy 
n,ą babkę, której się domyślił, stanął ja k  wryty.

— Nic bój sic kapitan!—zawołałem—przychodzimy z dowodami.
— Jeśli potrzeba, jeśli potrzeba...—dodała moja babka.
Obejrzałem się, ale już kapitana nie było. Uciekł na dół, do

Slebio i nie dziwiłem się temu, tak  bowiem obecność mej babki go 
przeraziła.

Zostawiając ją  w dużym zawsze pustym salonie, udałem się
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sam do gabinetu pani Olimpii. Zastałem ją  siedzącą na kanapie, 
osłabioną i zmienioną. Spojrzała na mnie ze zdziwieniem i od razu 
twarz jćj łagodna, przybrała ostry wyraz.

— Co kaw aler masz za śmiałość?..
—  Moja babka jes t tu ta j—podchwyciłem cicho, w skazując na 

drzwi, któremi wszedłem.
Kto? zawołała pani Olimpia, w stając i prostując się—kto? ona? 

ona tu taj?—mówiła tonem, w którym drgała straszna uraza, latami 
nie złagodzona.

— T ak — szepnąłem przerażony, bo tak  imponującą była 
w swym gniewie pani Olimpia—ona sama... z dowodami.

—  Z dowodami! — zawołała niew iasta—te dowody proszę; te 
dowody! Inaczej nie! nie!

To mówiąc wskazała mi drzwi.
Wybiegłem niemi, moją babkę zastałem siedzącą na krześle przy 

drzwiach, zestraszoną, bo dosłyszała słów swej siostry, która mówi
ła  donośnym głosem. W yjęła była też z torebki jak iś  papier, zw i
nięty w formie listu i podawała mi go. Bezmyślnie uchwyciłem ten
że i pobiegłem z nim do pani Olimpii. Ta nerwowym ruchem w yr
w ała mi list, za nim zdołałem go jć j wręczyć.

—  To pismo jego! — zawołała i czytała. Czytała uważnie, 
a w miarę posuwania się w lekturze, oblicze jć j młodniało, choć łzy 
sączyły się, jed n a  po drugićj z ócz i spadały kroplami, ja k  grochy 
na papier.

Śledziłem jć j twarz dziwnie zmienioną i zdawało mi się, że list 
ten ją  napełniał radością. Niezrozumiałem nic zgoła z tćj metamorfozy, 
która się odbijała w wyrazie twarzy niewiasty, i bałem się, czy nie 
sprawdzą się obawy mojćj babki, czy jć j siostry zmysły się nie po
mieszają.

Ale nie. Gdy skończyła, upuściła pismo na ziemię, i zawoła
ła wśród łez:

— A więc zginął! zginął!
Jirzuciła się ku drzwiom, prowadzącym do salonu, ale opromie

niona szczęściem, choć płakała rzewnemi łzami, jak  młoda.
Uchwyciłem pismo i czytałem.
„Paryż dnia 3 m arca 1814.
Pani! Wolą księcia Józefa było nic opuszczać cesarza Na

poleona ja k  w powodzeniach tak i w nieszczęściu. To też po bitwie 
pod Lipskiem, po utonięciu księcia w rz. Elster, aby spełnić jego ostat
nią wolę, choć serce mnie ciągnęło nazad do Polski, poszedłem z tymi, 
którzy dali się porwać wymową największego bohatera i zostawiając 
R en za sobą, opuszczali dom, rodzinę, kraj, wszystko!—Chciałem się 
wsławić, aby więcej być godnym tćj, k tó ra  na mnie w Polsce cze
kała, chciałem jć j powrócić okryty bliznami, ale i sławą, które- 
by ona umiała ocenić. Wszechmocny inaczćj chciał. W strasz-
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nój bitwie pod Paryżem, kula arm atnia urw ała mi nogę i dziś 
ze szpitala, mając tylko kilka dni, a może k ilka godzin do 
życia, szlę te kilka słów przez pewnego człowieka, który pani odda 
także wraz z tym listem portret ,.jej,‘- najdroższy skarb, jak i posia
dam i który mnie do śmierci nie opuścił. Wiem, jak ie  uczucie z do- 
łałem obudzić w sercu je j siostry, i dlatego na pani ręce składam  tę 
drogą mi pamiatkę, przekonany, że postarasz się pani, aby zniosła 
ona cios ten tak  mężnie, ja k  ja  dziś znoszę myśl, że już nigdy nie- 
zobaczę tój, która była gwiazdą najszczęśliwszych chwil mego życia...

Dalej nio czytałem, tylko wybiegłem z gabinetu ku drzwiom 
od salonu.

W komnacie obie siostry stały, trzym ając się zobopólnie 
w objęciach i szlochając głośno z rozrzewnienia.

X.

Obie siostry żyły jeszcze dość długo i już się nie opuściły. W y
brały się one nawet do Paryża, dla odszukania grobu kapitana 
czwartego pułku ułanów, Feliksa Szyły.

I odnalazły go.
Iitoby nie chciał wierzyć mojćj opowieści, niech odszuka na 

ulicy miejsce „starego dw oru“, niech spyta kogokolwiek ze s ta r
szych mieszkańców, czy nie pamięta właścicielki tój dziś zabudowa- 
nćj realności.

Odpowie mu tenże, iż pamięta doskonale dwie stare panie, 
nadzwyczaj typowe uosobiająco czasy Księztwa, ja k  co dzień o 8-mćj 
rano wychodziły ze „starego dworu“ i dążyły na mszę do św. 
Krzyża. Opowie mu dalćj, iż jedna z tych pań nosiła wieczną żałobę 
po narzeczonym, który zginął pod Lipskiem, a którego śmierci 
długo nikt stwierdzić nie mógł. Opowie mu, że te dwie panie zna- 
nemi były przez ubogich całćj dużej ulicy i opowie mu, że na obli
czu jednej z nich czytało się całą tajemnicę tragicznćj historyi.

Jedną z nich była moja babka, a drugą pani Olimpia, którćj 
portret jes t u mnie.

Tom I. Kwiecień 1889. 7



KRONIKA PARYZKA,

L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A R T Y S T Y C Z N A .

„Zbiór instrukcyi, dawanych ambasadorom francuskim  w Polsco od traktatu westfalskie
go do końca X V II I  wioku,*1 W stęp historyczny Ludwika Forgos,— Publikacyo 
■/, powodu stulocia rowolucyi francuzkićj,— „U padek narodu,“  rozprawa p. Poinsard. 
Konferoncyo Juliusza Simon o nograch afrykańskich. Dwio uroczystości akadom ic- 
kio. Przyjęcie adm irała  Jurien do la Gravifcro i p. Ciaretio. Mowa Renana. Stan 
dzisiejszy powiościopisarstwa i dram atu wo Francyi, przez profosora Darm estettera. 
W spomnionio pani Chatoaubriand. , ,W alka o byt“  Daudot a. Pom nik J . J .  Houssoau 

na placu pantoońskim. Zm arły malarz Aleksander Cahanol.

P od  k on tro lą  kom issyi archiwów dyplom atycznych, w ydaw 
ca A lean ogłasza w ielkie dzieło pod tytułem : Z b i ó r  i n s t  r  u k-  
c y i ,  d a w a n y c h  a m b a s a d o r o m  i m inistrom  francuzkim , od 
tra k ta tu  westfalskiego, do rew olucyi francuzkiój. W yszło do tąd  
z druku pięć w ielkich tom ów, poświęconych stosuukom  dyplom a
tycznym  z A ustryą , Szwecyą, P o rtu g a lią  i Polską. N a  sam ą P o l
skę przypadło dwa tomy, gdy inne państw a obejm ują po jednym . 
K ażdy  dział poprzedzony obszerną rozpraw ą h istoryczną o stosun
kach F ran cy i z danóm państwem. Do działu polskiego L udw ik 
F o rg es napisał obszerny wstęp, obejm ujący ośm dziesiąt dwie s tro 
nic. Z aczyna au to r od geografii, daje poznać miejscowość: „Z ie
m ia i k lim at, mówi, utw orzyły  plemię. Sprzeczność pomiędzy 
zim ą o strą  i w ietrzną a latem  skwarnóm  i burzliwóm, odbiła się 
w charak terze  mieszkańców, przy ubóstwie chęć zbytków i m arno
traw stw o .“ W  ten sposób tłóm aczy au to r w szystkie objawy w życiu 
naszego społeczeńswa, nie widzi innych wpływów. T aka to dzisiej
sza m etoda znanćj szkoły. Zapoznanie wpływów relig ijnych i m oral
nych panuje w całym  system ie au to ra  i mąci jego  pogląd .M ów iącna- 
p rzyk ład  o poselstwach naszych do F rancy i, widzi tylko przepych 
i zbytki, a pom ija św iadectw a ówczesnych francuzów, k tó rzy  po
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dziwiali w przedstaw icielach społeczeństw a naszego wysokie św ia
tło  i różnostronną naukę. P . F orges określa  trzy  panujące stany: 
»król, senat i rycerstw o, to sk ład  rzp lt.‘v Owo rycerstw o, ja k  mówi, 
nie mogło rekru tow ać się ani odradzać w w a rs tw ach ' niższych. 
A. przecież au to r cytuje niekiedy Lelew ela, nie doczytał, ja k  widać, 
W dziełach naszego historyka-dem okraty , że szlachta polska nie 
była k as tą  tak  w yłączną ja k  angielska i fracuzka, ale odradzała 
się bezustannie napływem  roboczego ludu. K iedy  w ośm nastym  
wieku F ran cy a  na dw adzieścia k ilka milionów ludności, liczyła 
zaledwie 150,000 szlachty, rzeczpospolita polska w idziała  ju ż  
W szesnastym w ieku pod Lwowem 100,000 stanu  rycersk iego . L e 
lewel, pisząc około 1840 roku, liczy do trzech  milionów rozrodzo
nych potomków tego rycerstw a.

Po bardzo niedbałym  zarysie k ra ju  i insty tucy i, p rzystępu je  
autor do określen ia  stosunków F ran cy i z Polską. Zaczyna od 
czasów najdaw niejszych, p rzy tacza podanie o wodzu F ranków  Sa
lo n ie , k tó ry  w spierał W endów w zapasach z A w aram i i ogłoszony 
hył królem. W spom ina też legendę o K azim ierzu  I-ym, jakoby 
przebywającym  w K luniaku, podczas zaw ichrzeń w Polsce, po zgo
nie M ieczysława I i-g o . Dziwimy się tylko, że obok tych bajek 
Przemilczał o praw dziwym  fakcie, o B enedyktynach, sprow adzo
nych z K luniaku przez B olesław a C hrobrego a osadzonych w T yń- 
cu i o pierw szych biskupach, powołanych z F ran cy i, aby uniknąć 
Walk z duchowieństwem niemieckióm. W  ciągu średnich wieków 
Przypomina au to r zapasy krzyżow e z pogaństwem  pruskióm  i li- 
^w skióm , w k tórych  rycerstw o francuzkie brało  udział. Mówi 
l ^ż o uniw ersytecie krakow skim , założonym na wzór paryskiego; 
Wszechnica bowiem paryzka by ła  wzorem dla Jagellońskiój i p ie r
wszych d o starczy ła  jś j m istrzów.

W  szesnastym  wieku dopiero rozpoczęły się s ta łe  zw iązki 
Polityczne pom iędzy F ran cy ą  a Polską. D w a prądy  w strząsały  
naówczas — ja k  dowodzi au to r, po lityką ludów europejskich. 
*  jednój strony  panow ała jeszcze s ta ra  idea średniow ieczna, idea 
krucyat, to je s t  republik i chrześciańskiój, zjednoczonej ściśle pod 
t r u n k i e m  papieztw a, gotowój przepom nieć wzajemnych zatargów  
^  celu w yparcia  Turków  z obrębu E uropy, z drugiej stro  ny pow
stała idea nowożytna, idea rów now agi europejskiej, uw ażająca 
^u rka jako  potęgę nową, k tó rą  należało posługiwać się na w łas- 
j1!!; korzyść. Ludw ik X I I ,  trzym ał się jeszcze dawnego" system u, 
Kiedy w roku 1500 zaw arł przym ierze zaczepne i odporno przeciw  
fa rc ie , z królem  polskim, Janem  O lbrachtem  i królem  w ęgierskim , 
'Władysławem. F ran c iszek  I-szy p rzy ją ł nowy system at, gdy 
w roku 1519 w ysłał A ntoniego L am eth  i J a n a  de L angeac w po- 
^ •s tw ie  do Z ygm unta I-go. M issya tych  dyplomatów m iała cel
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podwójny: król francuzki w ystępow ał jak o  kandydat do cesarstw a; 
szło tu  o zjednanie k ró la  Zygm unta, k tó ry  rozporządzał głosem 
na elekcyi, jako opiekun m ałoletniego b ra tan k a , k ró la  Czech, L ud
w ika I i-g o . Oprócz tego  ze s trony  F rancy i proponowano dwa 
m ałżeństw a: naprzód księcia O rleanu, późniśj H en ry k a  I i-g o , 
z córką Zygm unta, Jad w ig ą , pow tóre m aleńkiego Z ygm unta A u 
g u sta  z córką F ran c iszk a  I-go. Chętnóm okiem poglądał k ró l 
Z ygm unt na te  zw iązki, jakoż w ypraw ił H ieronim a Ł askiego, 
w  poselstw ie do F rancy i. W k ro tce  jednak k lęska pod P aw ią za 
trzy m ała  rozpoczęte układy. Jak k o lw iek  bądź dwa k ra je  pozna
ły  się naw zajem . B ra t H ieronim a, S tan isław  Ł aski, w alczył obok 
k ró la  w P aw ii i został z nim razem  ujęty.

E poka to  nadzwyczaj w ażna w h istoryi stosunków E uropy 
z A zyą. Najniesłtiszniój p. F orges utrzym uje z innymi h isto ry 
kam i francuzkim i, jakoby już w szesnastym  wieku pow stań miał 
w E u r o p i e  ów kierunek an ti-chrześciańsk i, bo takim  byłby 
niezaw odnie zw iązek polityczny i wojskowy chrze.ścian z groźnym  
podówczas muzułmanizmem. Tu równowagi być nie mogło. B y
ła  to  po lityka w yłącznie francuzka, k ierow ana sam olubną m y
ślą  zapew nienia przew agi w E urop ie na rzecz F rancy i, chociaż
by naw et ze szkodą chrześciaństw a. T ak ie  zerw anie z ty low ie- 
kow ą tradycyą,"k tó ra  we F ran cy i nie by ła tylko dogmatem, ale 
w rosła  do szpiku kości i s ta ła  się podstaw ą w szystkich insty- 
tucyi, m usiała wydać najsm utniejsze następstw a. D w a ostatn ie  
w ieki w dziejach F ran cy i i E uropy , pokazują to najlepiej.

W  drugićj połowie szesnastego wieku, za ta rg i re lig ijne  we 
F ran cy i i w Polsce, ja k  niemniój zabiegi ostatniego z Jagiellonów
o utw ierdzenie unii, p rzerw ały  chwilowo stosunki pomiędzy dwo
m a państwam i. Pow rócono <lo nich w schyłku życia Zygm unta 
A ugusta. K ró l ten  schodził ze św iata  bezpotomnie; tro n  J a g ie l
lonów miał zająć m onarcha, obrany wolą narodu. F ran cy a  p ra g 
nęła, aby ten wybór padł na księcia z domu W alezyuszów, na wy
padek  wojny pożytecznie byłoby dla niój z a p a n o w a ć  w k ra 
ju , k tó ry  mógł podać rękę T urcyi przez W ęgry  i Siedm iogród. 
W ojna ta  zdaw ała się niezbędną. W  roku 1570 katolicy  i liugo- 
noci francuzcy poczęli już łączyć się z sobą przeciw  cesarstw u. 
Coligny skłonił już K aro la  IX -go  do popierania prow incyi z je
dnoczonych i zbrojnego zajęcia N iderlandów . A le ze zgrozą p a 
trzy li na to żarliw si katolicy  francuzcy, na  których czele s ta ł b ra t 
królew ski, H enryk. P o trzeb a  było usunąć go ozóni prędzój. G dy
by ten  książę został królem polskim, gorące stronnictw o kato lic
kie strac iłoby  przew odnika, a  koalieya przeciw  domowi rakuzk ie- 
mu, zyskałaby przew ażną pomoc. P ro je k t ten  pow stał w roku 
] 571, gdy gasnące siły  Zygm unta A ugusta  wróżyły rychły  ko
niec. W ysłano do Polski J a n a  de B alagny  w celu zjednania
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stronników  H enrykow i. Skoro wieść o śm ierci k ró la  doszła do 
F rancy i, wypraw iono natychm iast J a n a  de M ontluc z zaleceniem  
księcia na kandyda ta  do korony. P oseł w ielkie nap o tk a ł tru d n o 
ści. U dział H en ry k a  w świeżych a krw aw ych w ypadkach nocy 
ś-o B artłom ieja, zraża ł ku niemu szlachtę polską. A le zręczny 
i wymowny M ontluc ułagodził um ysły i doprow adził do skutku 
elekcyą. N a tychm iast po obiorze, poselstwo polskie pospieszyło 
z w ieścią do P aryża. H en ry k  zaprzysiąg ł P a c t a  C o n y e n -  
t a  i niebawem zajijł tron  Jagiellonów .

N ie będziemy pow tarzać za autorem  znanych powszechnie 
Wypadków. Po ucieczce H en ry k a  i obiorze B atorego, p rzerw ały  
się bezpośrednie stosunki F ran cy i z Polską. D ziw na rzecz, iż 
au tor, pokazując łańcuch zdarzeń historycznych, pom inął całkiem  
p ro jek t H en ry k a  IV  i m in istra  Sullego połączenia w szystkich 
państw  europejskich w federacyjny zw iązek, zabezpieczający im 
sta ły  pokój: wielki ten pomysł, zapow iadał powrót do tradycyjnéj 
polityki chrześciańskiój. przerw any za F ranc iszka I-o , w epoce, 
tak  zwanego odrodzenia. Snaó p. F orges, gorliw y zw olennik opor
tunizmu, lekcew aży tradycyą, nie sięga wzrokiem w przyszłość, 
pochwala tylko sam olubną politykę, zastosow aną do potrzeb da- 
néj chwili.

Z a B atorego przy huku dział bojowych, nie było czasu na  
Polityczne układy; F ran cy a  pow raca do nich pod panow aniem  W a
zów. J e ś li  za Z ygm unta IIL nie podobna jój skłócić k ró la  z do
mem rakuskim . usiłuje przynajm niej pogodzić P olskę ze Szwecyą 
Podczas krw aw éj wojny trzydziesto le tn ié j.

Ze w stąpieniem  na tro n  W ładysław a I Y - o R ichelieu  posta
nawia bądź co bądź, pomieścić księżniczkę fraucuzką na tron ie 
Jagiellonów . A jenci k ardynała  A vaux i A vangour jed n a ją  panów 
Polskich na rzecz M aryi Ludwiki, księżniczki m antuańskiój. D a
remne zabiegi, król poślubia Cecylią R enatę, córkę cesarza F e r 
dynanda. Zaw iedziony w nadziejach kardynał, okazuje widoczną 
niechęć, dowodem tego uwięzienie J a n a  K azim ierza w przejeź
dzi« przez F ran cy ą .

Sinieć królowój Cecylii, zm ienia po la tach  siedm iu postać 
l'Z6czy. N astępca R ichelieu’go M azarin i podejm uje myśl poprzed
z a .  M arya "G onzaga zasiada na tron ie  obok W ładysław a, w pływ  
f r a n c y i  na Polskę zda się być utw ierdzony. A le M arya Ludw ika, 
poślubiwszy króla, poślubiła też spraw ę przybranego narodu. M a- 
Zai'jni nie znalazł w téj dzielnój kobiecie ślepego narzędzia  swój 
Polityki. Zrozum iała królow a całe niebezpieczeństw o polityki 
't’ancuzkiój, oparte  na przym ierzu ze św iatem  m uzułm ańskim , ta k  
Wówczas groźnym E uropie a przedewszystkióm  Polsce. W iado
mo naw et, że kiedy król sposobił się do w ojny przeciw Turkom , 
'm ar o w ała na ten  cel w ielkie sumy z w łasnego posagu. N igdy 
też w brew  nadziejom  gabinetu  franeuzkiego, M arya Ludw ika, 
Czy to jako  m ałżonka W ładysław a, czy też  zaślubiona późniój
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z Janem  K azim ierzem , nie oddala ła  się od przym ierza z domem 
rakuzkim . W ów czas naw et k iedy  u schyłku dui, po niezliczo
nych klęskach, widzim y ją  ja k  usiłuje zapew nić następstw o pol
skiego tronu  Kondeuszowi lub synowi jego, księciu cPEnghien, 
działa w tem zgodnie z w iedeńską polityką (!?). N a m ałżeństw ie tego 
młodego księcia z s io strą  c e s a rz a , ') zak łada naw et nadzieję przy- 
szłój ligi polsko-francuzko-cesarskiej przeciw  Turkom .

Śm ierć królowój a następnie abdykacya J a n a  K azim ierza, 
o tw iera nowe pole in trygom  francuzkim . A jenci Ludw ika X IV  
popierają gw ałtow nie kandydatu rę  K ondeusza. Idz ie  tu  bądź co 
bądź o zagrodzenie drugi do tronu  księciu L otaryngii, zw iązane
mu ściśle z domem rakuskim . S zlachta polska, jak  wiadomo, zniw e
czyła pod Gołębiem  (?) te  zabiegi, w ykrzykując jeduom yśluie k ró 
lem M ichała W iśniowieckiego. M ałżeństw o k ró la  z arcyksiężniczką 
E leonorą  tem bardziej upokarza F ran cy ą , lecz nie przeryw a sieci 
in tryg . Silno w Polsce stronuictw o francuzkie postanaw ia zrzu
cić z tronu  słabego M ichała, kiedy śm ierć jego o tw iera drogę do 
nowych m atactw  i nowego wyboru.

Biskup m arsylski, F o rb in  Janson , przybyw a do W arszaw y. 
Głównym celem posła: nie dopuścić do tronu  księcia L o tary n g ii. 
W idząc, że nie złam ie woli narodu, przeciwnój Kondeussow i, bi
skup popiera ca łą  sihj. nowego k an d y d a ta , s tronn ika F ra n c y  i, 
w ielkiego hetm ana Sobieskiego.

D w ór w ersalski omylony w nadziejach, nie oddał za w ygra
ni],. Skoro K ondeusz nie został królem  polskim, w ypadało k o rz y 
s tać  ze znanój przychylności elek ta , i ze związków jego z fran - 
cuzką. L udw ik XLV uplątany  w ościenną wojnę, po trzebow ał 
na  północy silnego sprzym ierzeńca; przekonany był, że go znajdzie  
w  Sobieskim. Ja k o ż  F o rb in  z polecenia dworu swego n a ty ch 
m iast po elekcyi winszował nowemu królowi. W myśl otrzym a- 
nój instrukcyi, w skazyw ał in te res łączący Polskę z F ra n c y ą , 
o strzegał przeciw  niebezpieczeństw u ze s tro n y  domu rakuskiego, 
k tó re  można było zażegnać, jednoczącftiły  na szkodę wspólnych 
wrogów.

Z razu  F ran cy a  pew ną by ła  tryum fu; wkrótce jednak  
stosunki obu dworów widocznie się oziębiły. A u to r p rzy p i
suje to intrygom  M aryi K azim iery , obrażonej na k ró la  francuzkie- 
go za odmówienie ojcu jój, M arkizowi d’A rquin , ty tu łu  księcia 
i para  F rancyi. U patru je  b łahe powody, a nie widzi lub widzieć 
n ie  chce, polityki w ielkiego «Jana, którem u dano było ocalić za
grożone chrześciaństw o i zwycięzko dokonać ostatniój k rucyaty .

Z  dziwną obojętnością au to r przedstaw ia spraw ę tak  w ażną 
w dziejach cywilizacyi. Pow tarzam y tu  jego słowa: „W  dniu 10 
g rudn ia  1681 roku, posłowie francuzcy proponowali Sobieskiemu

1) O takim  projekcie M. Ludwiki historya pierwszy r u  słys/.y od p. F o r-  
ges. R ed.
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szczerą przyjaźń, jedność i najściślejsze przym ierze pomiędzy 
Ludwikiem  X IV  z jednéj a  królem  polskim z drugiéj strony; ale 
P o lska m i e n i ł a  s i ę  zagrożoną przez Turków , (nie byłaż 
n ią rzeczywiście?) a Ludw ik X IV  odpowiedział k ró tko  p rzed 
tem , gdy go wzywano do ligi przeciw ko sułtanow i, że ta  liga u ła t
wi tylko domowi rakuzkiem u środki do odnowienia wojny z F ran - 
cyą. Sobieski przechylił się na stronę W iednia, 30 m arca podpi
sa ł t r a k ta t  z cesarzem .

,,T aka niechęć, ze strony  Polski, ciągnie autor, ta k  w roga 
jéj postaw a w o b ec  F rancy i, dały poznać Ludw ikowi X IV , ja k  
wiele zależy mu na zaw arciu z nią najściślejszego przym ierza. 
Po  śm ierci k ró la  Ja n a , zrozum iał L udw ik X IV , że dopóty nie 
będzie panem dw oru w arszaw skiego, dopóki książę francuzki nie 
zasiędzie na tro n ie  P iastó w . '1

A le potężny mocarz, nazw any we F ran cy i „królem  słońcem “ , 
mocarz, k tó ry  w pysze swojéj śm iał wyrzec: 1 ’ E  t  a t  c’ e s t  
m o i ,  nie zdołał złam ać oporu szlachty polskiej. Conti nie 
o trzym ał korony po Sobieskim, ja k  K ondeusz nie otrzym ał jé j po 
J a n ie  K azim ierzu.

P od  półwiekowóm panow aniem  dwóch Sasów, przerw aném  
na krótko elekcyą S tanisław a Leszczyńskiego, widzimy n iep rze r
w aną sieć in tryg , skierow anych w yłącznie do w ciągnięcia Polski 
W przym ierze z T urcyą na zgubę cesarstw a. T rudno zrozumieć, 
dla czego autor, mówiąc obszernie o stosunkach z A gustem  Il-irn , 
nie wspomina praw ie w cale o bardzo ścisłych zw iązkach, łączących 
e lek to ra saskiego z P io trem  W ielkim . Z w iązek ten przecież ob ja
w ił się tak  głośno w R aw ie ruskiój, w r. 1698. G-dyby p. F o rges 
zw rócił uwagę na fa k t tój wielkiój doniosłości, k tó ry  panuje w c a 
łym okresie saskim, nie m iałby potrzeby oskarżać tak  często k ró la  
A ugusta  o ' chwiejność -w zdaniu; a  naw et o zdradę względem 
Francyi.

N igdy matactwa francuzkie nie objaw iły się z takim cyniz
mem ja k  podczas bezkrólew ia po śm ierci A ugusta  III-go. D o
w iadujem y się, że trzech  ajentów , na mocy otrzym anych in struk - 
cyi, działało  potajem nie w W arszaw ie. K ażdy  z nich odm ienną 
prow adził politykę. K iedy Paulm y popierał dynastyą  saską, 
M aunel sk łan ia ł um ysły na rzecz Poniatow skiego, H eniu  tym cza
sem obowiązany był podżegać jed n ę  p a rty ą  przeciw  drugiéj, aby 
Ludwik XV mógł w ybierać m iędzy kandydatami, stosownie do 
in teresu  F ran cy i, a mówiąc po prostu  mógł łowić ry b y  w m ęt- 
néj wodzie. ')

' )  Aby nas nio pomnwiano o przesuily lub pomyłkę, przytaczamy słowa 
instrukcyi tajem nej, iluoéj p. Henin pod Uuuj ]S  wr/.eśuia 1 763  roku (toir^ 11-gi 

str. i>4 0).
„V ous suivrez aussi par rapport U l ’életlion, lus iJecs quo l’on a pour M -r lo
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Skutkiem  tś j chaniebnśj polityki po elekcyi S tan isław a, P au l- 
my, publicznie znieważony na sejmie, opuścił W arszaw ę. S tosun
k i urzędow e z F ran cy ą  stanowczo zerw ane zostały , powrócono 
do nieb po rewolucyi francuzkiój.

W konkluzyi au to r z najwyższóm uznaniśm  zaznacza po
litykę konwencyi narodowój. K om ite t d u  S a l u t  p n b l i c ,  
w instrukcy i danśj w r. 1794 ajentow i swemu w Polsce, obyw ate
lowi P aren d ie r, (s tr. X X IX )  zaleca mu, aby w ziął w yłącznie na 
uwagę, o ile insurrekeya polska może się stać pożyteczną dla re 
wolucyi francuzkió j,—politykę tę  zowie p. F orges godną R iche- 
lieu’go i M azarin i’ego! ,,Ż e tak a  polityka, dodaje , na tu ra ln ą  była 
dla F rancy i, że zabezpieczała jój in te resa , w idoczna z tąd , iż 
w paśm ie dwóch z górą wieków, F ran c y a  realizow ała j ą  w roz
m aitych formach z niezłom ną w ytrw ałością“ .

J e ś li  oportunizm  tak  silnie przew aża dziś w polityce, w li
te ra tu rze  i w prasie francuzkiój, my z obowiązku spraw ozdaw cy 
winniśm y dodać, że obok tego kierunku istn ieje drugi w prost p rze 
ciwny. H en ri M artin  pośw ięcił osobne dzieło, aby dowieść ja k  
szkodliwem  było dla F ran cy i i d la E uropy , zerw anie od czasów 
F ran c iszk a  1-go z ideą r e p u b l i k  i c h  r z e ś c i a ń s k i ó j ,  jak ą  
realizow ały państw a europejskie do w. XVT-go. P rzy taczam y  tu  
jeg o  w łasne wyrazy:

„E uropa, k tó ra  w ciągu trzech  ostatnich wieków tak  w ielkie 
uczyniła postępy w ekonomii społecznój, cofnęła się pod wzglę
dem sam opoznania, rozproszyła się w m iarę ekonomicznego roz
woju. D zisiejsze pojęcia chaotyczne sp raw iły , że w dziew iętnas
tym  w ieku E u ro p a  pod tym względem niżój stoi, niż s ta ła  w śred 
nich wiekach, to je s t  w epoce rzeczypospolitój ch rześciańsk ie j“ .

W  tych dniach w łaśnie w yszedł npwy tom  „ In stru k cy i dy
plom atycznych, dotyczących stosunków F rancy i z Rzymem“ , dział 
ten  obejmuje dwa tomy. W stęp  h istoryczny  nap isał deputow any 
H anoteau. C ała rozpraw a n ac iągn ię ta  oportunistycznie do chwili 
obecnój, pokazuje c iąg łą  w alkę gabinetu  w ersalskiego ze sto licą 
apostolską. Z a  Ludw ika X IV  rzeczy tak  ostry  p rzybra ły  ch a ra 
k te r, że król zagroził kościołowi schizmą, nie ma w tóm nic dziw 
nego, politycy, k tórzy  tak  silnie trzym ali z muzułm anizm em  
w X V I i X V i l  wieku, m usieli być w walce z papieżem , a ich 
m anilestacye dla kościoła katolickiego były p ro stą  obłudą.

grand M aréchal on premier lieu, et onsuite pour M . O ginski, do la manibro dont 
on vous l’a dit, on tachant do susciter avec adrosso parti contro parti, pour en 
empêchai- un de prendre la prépondérance, ot afin que sa Masesto, lors do l‘ovono- 
ino nt puisso so dcelnrer pour eclui qui conviendra lo plus h. ses intérêts.



PAKYZKA. 105

Smutno powiedzieć, że kosztow ne wydawnictwo aktów  dy
plom atycznych gabinetu  francuzkiego ze w szystkiem i państw a
mi, oszpecono przez ta k  niem oralną tendencyą. Rzecz godna 
uwagi, iż sam i dyrektorow ie, śm iało w ypow iadają swoje cele, 
a tóm samóm ostrzegają tych, k tórzyby chcieli korzystać z ich pu- 
blikacyi. Z apy tać  naw et można, czy dla potrzeb polityki dzisiej- 
szój nie opuścili w ielu dokumentów, pokazujących rzeczy z innój 
strony. Co było przed stu laty? jakióm  tentnem  biło serce F rancy i 
w tój epoce, gdzie tliły  te  iskry , z k tórych  pożar wybuchnąć m iał 
niebawem i pochłonąć długą przeszłość dziejową, a  na jój g ru 
zach zbudować nowy gmach społeczny? T o py tan ie  zadają dziś 
wszyscy we F rancyi, jed n i z uczuciem pychy narodow ej, podno
sząc do przesady stu letn ie nabytki, zebrane ta k  mozolnie, drudzy 
z żalem i trw ogą, że z owych posiewów, hojnie podsycanych k rw ią , 
tak  ubogie w yrosły dotąd plony.

N a  pytanie co było przed stu la ty , odpow iadają artyśc i i p i
sarze. Budowniczowie odtw orzyli B asty lią  i całą pidać przedm ie
ścia Ś-go A ntoniego ,m alarze Roli i G ervex przysposabiają o lb rzy 
m ią panoram ę, w którój odtw orzą pędzlem w szystkie p ostacie  
z końca zeszłego wieku, począwszy od Ludw ika X V I i M ary i 
A ntoniny, L a fay e tta  i M irabeau, R obespiera i M ara ta , do N apo
leona i licznych koryfeuszów wielkiój arm ii. H isto rycy , ja k  So- 
rel, uczczony świeżo pierw szą akadem icką nagrodą, w yjaśn iają 
czóm była w ielka rew olucya francuzka i ja k  silnie oddziała ła na 
polityczny ustrój w szystkich państw  europejskich. Obok pomni- 
kowćj pracy Sorela pojaw ia się codziennie mnóstwo książek, b ro 
szur i dziennikarskich świstków, pokazujących stan  rzeczy przed 
stu la ty , w chwili pam iętnego przew rotu. M iędzy inuem i dziennik  
M a t i n  otw orzył w swych kolumnach osobny dział, w którym  
dzień po dzień daje treśc iw ą k ron ikę wypadków zaszłych we 
F ran cy i w roku  1789.

Dzieło b raci Goncourt, wydane poraź pierw szy w r. 1854 p.t. 
H i s t o r y a  s p o ł e c z e ń s t w a  f r a n c u z k i e g o  p o d 
c z a s  r e w o l u c y  i, ukazało się w nowych rozserzonych ram ach. 
T en  obraz nakreślony z erudycyą, try sk a jący  życiem, ale pełen 
scen skandalicznych, obudził trzydzieści la t  temu, silną p ro testa- 
cyą publiczności, dziś niestety , ogół oswojony z tego rodzaju  za 
r y s a m i ,  pow itał je  głośnym poklaskiem.

D ziw nyż to obraz tego społeczeństw a w przeddzień rew o- 
lucyi, społeczeństwa, w ytrąconego ze zwykłej kolei, nagle pchnię
tego w odmęt. Id y lla  ma się w krótce zakońcyć straszliw ym  
dramatem . Sam początek r. 178S), praw dziw ie idyliczny. W szyscy 
m arzą o złotym  wieku, pragną usilnie reform , w przekonaniu, 
że te  reform y odbądą się spokojnie, bez gwałtow nych przewrotów . 
Z apał ogarn ia  umysły, w salonach rozpraw ia ją  o wolności sło 
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wa na sposób angielski, o konsty tucyi, o zw ołaniu stanów  jene- 
ralnych, panie s tro ją  się po rewolucyjnem u, ro s trząsa ją  system ata 
rządowe, panow ie uczęszają do klubów. T rzy  stany  działa ją  
w jed n ó j n a  pozór myśli, wszyscy gotowi pośw ięcić przyw ileje 
na  pożytek państw a. A le jedność nie potrw a długo! U łuda znika, 
niezgoda pow staje w zgrom adzeniu. Lud burzy się gw ałtownie, 
zdobywa B asty lią  i puszcza z dymem w spaniałe zamki. R ozpo
czyna się em igracya; k siążę ta  i wielcy panowie, g n an i trw ogą, 
uciekają poza g ran ice k ra ju , w ypadki tymczasem postępują gwł- 
tow nie. U cieczka królew skiej rodziny za trzym ana w Varenne, do
prow adza um ysły do w ściekłości, obala tron  zachw iany już w po
sadach. N a  gruzach  tronu  zapanow ał terro ryzm . S ta re  społeczeń
stwo znika, zanurzone w potoku krw i, ale znika odważnie, z głow ą 
do góry podniesioną p rzek racza progi w ięzień, z uśmiechem i ża r
tem na ustach w stępuje na rusztow anie lub też ukryw a się i m il
czy, nie dopatrzeć go z poza tłum ów, tańcu jących  na ulicy karm a- 
niolę. D y rek to ry a t dopiero po upadku jakobinów  w ystępuje nie
śm iało i podejm uje wodze, k tó re  zwycięzki oręż w kró tce  mu 
z rąk  w ytrąca.

B rac ia  G oncourt zebrali mnóstwo dokum entów, utw orzyli 
z nich jask raw y  obraz. P u b lik a c ja  ta , ozdobiona p iękną iJlustra- 
cyą, tóm żywsze dziś budzi zajęcie, że odpow iada chwili obecnśj, 
k iedy uw aga powszechna zw rócona tak  silnie ku wypadkom za 
szłym przed stom a laty.

N ie m niejsze powodzenie znalazła książka W ik to ra  du B ied 
p. t. L e s  c a u s e u r s  d e  l a  r  e v o 1 u t  i o n. A u to r maluje 
tu  w ytw orne społeczeństwo, rozpraw ia jące po salonach, sadzące 
się na dowcip, podczas gdy czarn a  chm ura w zbiera ła  nad P a ry 
żem i straszliw ą g roz iła  powodzią. „B yły to, ja k  mówił T alley 
rand , nieporów nane czasy; kto  nie żył na la t  k ilk a  przed  rew olu- 
cyą, nie wie ja k  słodko żyć na św iecie“ .

T ryb życia odmienny był całkiem od dzisiejszego. O biad 
jadano  zwykle o drugiój, w ieczerzę o ósmój lub dziewiątój po po
w rocie z tea tru . W ieczerza zakończała dzień w najm ilszy sposób. 
Grono nieliczne, lecz dobrane, zasiadało  wygodnie w koło o k rą 
głego stołu, rozm ow a toczyła sią ogólna. M łodzi przem aw iali do 
starszych z wielkióm poszanowaniem , do kobiet z niesłychaną de
likatnością. W iększe okazywano względy ludziom znakom itśj 
zasługi, niż tym co zajmowali najwyższe stanow iska w świecie. 
M ało mówiono o spraw ach politycznych, więcój o literaturze; 
mieszano niekiedy grzeczne i zalo tne słówka, lecz z w ielką dys- 
krecyą.

P ie rw sza  pani de S tael w prow adziła sztuczną wymowę do 
salonowych pogadanek. Ludzie uczeni w yrażali się  stylem  pro
stym, jak b y  z um ysłu zaniedbanym . Szukano przedew szystkióm  
dowcipu. N ie jed en  tóż w ytworny m łodzieniec, przez cały ranek  
sm ażył sobie głowę, aby zebrać zapas dowcipnych słówek i wy
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stąp ić  z niemi p rzy  w ieczerzy, n ak ręca jąc  rozmowę do swego celu. 
K to  nie m iał (lostateeznćj powagi, k ład ł obm yślane słówko na 
karb  ludzi głośnych, ja k  T alleyrand  lub poeta Bouflers, późniój 
dopom inał się o sw ą własność.

W ieczerze te  ustępow ały pomału, zostaw iono je  tylko kobie
tom i m łodzieży. W  m iarę ja k  się w idnokrąg  zachm urzał, ludzie 
poważni zaczęli bliżej w glądać w publiczne spraw y. M łodzież 
tym czasem  uśm iechała się do rewolucyi, przew idyw ała złoty w iek 
pod wpływem nowych idei filozoficznych.

P o lity k a  wszystko pop lą ta ła . K obiety  pod jój wpływem 
s trac iły  w łaściw y sobie urok. R zuciły  się do nićj gorąco, jak b y  
do nowśj mody. N iedaw no jeszcze, mówi autor, rozm iłowane 
w papugach, później w Mongolii erach, upodobały sobie konsty tu - 
cyą angielską; rozpraw y o zgrom adzeniu narodowóm  zapalały  je  
aż do szału. G racye uciekły od tych rozpraw .

H rab ia  de Segur, zacięty  w róg rew olucyi, nie mógł przeba
czyć jój, że tak  smutno w płynęła na zm ianę obyczajów, p rzek li
n a ł tw órców  konstytucyi: „Popsuli mi mój P ary ż , pow tarzał z go
ryczą, rozkoszną stolicę przeistoczyli w aren ę  burzliw ych k łótni 
i nieznośnych nudów!“

A n arch ia  panująca dziś we F ran cy i p rze raża  um ysły tu te j
sze i przedstaw ia im przyszłość w najciem niejszych barw ach. 
Z tąd  wielu publicystów usiłuje zwrócić uw agę powszechną 
na  podobny stan , zagnieżdżony w Polsce w ośm nastym  w ie
ku i następstw a, ja k ie  z niego w ynikły. N a tym w ątku  osnu
to ju ż n ie je d n ę  konferencyą i nie jeden  a r ty k u ł dziennikarski. 
W spom nim y tu  obszerną rozpraw ę, drukow aną obecnie w zbio- 
rowéj publikacyi „Science Sociale,“ nie zupełnie jeszcze dokoń
czoną.

Je ś li  pan Forges, jak  widzieliśm y we w s t ę p i e  d o  i n-  
s t  r  u k  c y  i d y p l o m a t y c z n y c h ,  określa jąc ch a rak te ry 
s ty k ę  umysłów polskich, przypisuje burzliw y ich stan , wpływom 
zaw ieruch śnieżnych podczas zimy i skwarom  kanikularnym  pod
czas lata , to pan P o insard  w rozpraw ie pod tytułem : „L a chute 
d 'une n a tio n ,“ opiera się na praw ach etnografii. S ięgając wgłąb 
przedh isto rycznych  czasów, zbadał on i podaje za pewnik, jakoby 
na sze roką dolinę pomiędzy W isłą, Sanem i D niestrem , w epoce 
w ielkich w ędrów ek przybyło pastersk ie  plemię Celtów, jakoby 
to  plemię, osiadłszy na żyznój roli, z pasterzy  przem ieniło się, 
w rolników. T ak  upłynęły w ieki, celtowie przyrośli do gleby 
k tó rą  po dziś dzień upraw iają; w łościanie nasi m ają być rozro- 
dzoném ich potomstwem.

N a ten pokład osiadłój ludności, p rzybył drugi w czw artym  
w ieku ery  chrześciańskiój. Z e stepów azyatyckich  spadły chma
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ry  konnych pasterzy , z grom adam i byd ła i owiec. B y ły  to ludy 
słow iańskie. S ilniejsze od celtyckich tubylców, podbiły  ich, nie 
w ydarły  im ziemi, ale karm iły  się ich pracą,. T ak i stan  r z e 
czy u trzym ał się przez długi szereg wieków; ta  jedyn ie  zaszła 
w nim zm iana, że pasterze, utraciw szy trzody, dla b rak u  paszy 
odpowiedniej, zamienili się w zbrojne drużyny, żyjące z łup iestw  
i rozbojów. N apróżno od czasu do czasu jak iś  potężny wódz 
usiłow ał sprządz do sfory te  rozhukane rzesze. K rak u s zorgani
zow ał je , lecz tylko na czas krótki. U pad ły  zarów no zabiegi dw u
nastu  wojewodów. Całe dzieje Polski, zdaniem  pana P o insard , 
są dalszym rozwojem anarchii, zrodzonój w pierwszój dobie dzie
jowego jój bytu!

Trudno w.ytłómaczyć, dla czego au to r zagraża  F ran cy i po- 
dobnóm rozprzężeniem , do którego, ja k  mówi, bardzo się dziś 
przybliża. Je ś li, zdaniem  jego, społeczeństwo polskie było p ro 
s tą  ig raszką fatalizm u, je s tż e  odpowiedzialnym  za swój wiekow y 
bezrząd, a sm utny jego p rzyk ład  możeż być ostrzeżeniem  dla 
Francyi?

K ilk a  tygodni tem u w wielkim  am fiteatrze Sorbony, Ju liu sz  
Simon poruszył do gruntu  publiczność paryską. S łynny mówca 
podjął w ielką myśl kard y n ała  L ay igerie , arcybiskupa A lgeru
i K artag in y , w zyw ał do nowśj krucyaty , przeciw  niewolnictw u 
w A fryce.

„N ależę do tych, rzek ł Simon, k tó rzy  w sześćdziesiąt la t 
po wielkiój rewolucyi, głosow ali za zniesieniem  niewoli w kolo
n iach francuskich ; A m eryka pozbyła się niewoli po k rw a
wych zapasach północnych stanów z południowemi. B razy lia  do
pełn iła  tego w ostatnich czasach, z radością  obchodziliśmy te  gody, 
k iedy  głos k ard y n ała  L av igerie  odkrył p rzeraża jącą  praw dę. 
Głos ten  objaw ił nam, że ludzkość hańbi się jeszcze, że aby zw al
czyć złe spiesznie potrzeba działać.

P lan e ta  nasza, ciągnie mówca,, zdeptana wzdłuż i w poprzecz, 
z w yjątkiem  tajem niczej A fryki. O ddaw na poznano E g ip t i pół
nocne wybrzeża, kolonie angielskie i francuskie, ale środkow a 
część rozległego kontynentu  grubym dotąd osłonięta była po- 
mrokiem. Obowiązany dziś mówić w tym przedm iocie, p o rad z i
łem  się dzieła E lizeusza Reclus, w któróm  ziema tak  dokładnie 
opisana. Tłóm aczy 011, że w A fryce połowa ludności ujarzm iona 
przez drugą połowę. N iew olnicy dziedziczni pogodzili się z lo
sem: to fataliści przyzw yczajeni do barbarzyństw a nieludzkich p a 
nów swoich. Ci w łaściciele nie syci zysku, radziby posiadać co
raz  więcój. N ędza ogólna pomaga im do tego. K iedy rodziny, 
przyciśn ię te  głodom znalazły  przy tu łek , s ta ją  się w łasnością kar- 
micieli, a "co najmniój oddają im dzieci w zapłatę.
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P o takiem  określenia rzeczy, dodaje Reclus, dziś spraw a nie
woli skończona! I  na dowód w ykazuje cyfram i, o ile zm niejsza 
się co ro k  liczba statków , przewożących murzynów do A m eryki, 
dzięki m iędzynarodowym  strażom , czuwającym na brzegach oceanu.

I  my, zaw ołał Simon, mówiliśmy niedawno: S p raw a niewoli 
skończona!“ a przecież jak  daleko do tego. J e ś l i  ohydny 
handel ustaje, to  jedynie na morzu, inaczój dzieje się we w nętrzu  
A fryki. T u prelegent m aluje przerażający  obraz: ukazuje spo
kojną wieś, otoczoną lasem  albo wysoką traw ą, w ybujałą pod ża 
rem afrykańskiego słońca, w szystko śpi, we wsi g łęboka cisza, 
a oto nocą podkrada się zg ra ja  m uzułm ańskich rabusiów , czyha 
u k ry ta  w zaroślach. N ad rankiem , gdy robotn icy  wyszli w pole, 
Wybiega nagle z kryjow isk, rzuca się na wieś, pali chaty, m ordu
je  pozostałych w domu negrów, troczy  w p ę ta  kobiety i dzieci, pę
dzi ich ku wybrzeżom , gdzie czekają hand larze chciwi łupu.
I  z onej wsi, co przed  chw ilą m ieściła tysiąc pięćset mieszkańców, 
pozostają tylko stosy trupów  i zaspy popiołu. T rupy  w net znik
ną pod zębam i hyjen i szakali, popiół uleci z w iatrem  na dalekie 
przestrzen ie . Tym  to sposobem ogrom ny obszar, dwa razy  w ięk
szy od B elgii, k tó ry  obejm ował k ilkaset wsi i osad—i liczy ł k ilka 
milionów ludności, zam ienił się w g łuchą pustynię.

Te n iesłychane gw ałty , dodał Simon, m ałą stosunkowo przy
noszą korzyść ohydnym tłuszczom  muzułmańskim: w ykazał to cy
fram i. Z e wsi, liczącój tysiąc  pięćset dusz, uprow adzają nie wiel
ką  g a rs tk ę  niewolników, a i z tych trzy  czw arte  um iera w ciągu 
drogi. N ic  okropniejszego ja k  obraz tój karaw any , ciągnąeój 
wolnym krokiem . M uzułm anie jad ą  skuleni na w ielbłądach, n ie
wolnicy obładow ani ciężarem , idą  pieszo okuci w łańcuchy. Czę
stokroć kiedy m urzyn, w yczerpany z sił, upada na ziemię, arab  
schodzi z w ielbłąda, zab ija niew olnika w ystrzałem  z p isto letu . 
N iekiedy upadnie kobieta z małem na ręku  dzieckiem; aby iść 
dalój m ogła, okru tn ik  zabija dziecko w objęciu biedućj m atki.

J e ś li  my, ucyw ilizowani, woła ze zgrozą Simon, nie znaliś
my dotąd tycii zbrodni, świeżo przed nam i odsłoniętych, znały  je  
od daw na hyeny. Siedzą one pochód tych tragicznych karaw an, 
idą trop  w trop  za niemi, pewne, że znajdą łup obfity. Po nad 
jeziorem  T aganika, ciągnie się szerokie cm entarzysko, gdzie p i
raci arabscy  rzucają  c ia ła  ofiar swoich. Te trupy  ta k  zaw aliły  
ziemię, że żarłoczne hyeny nie mogą im podołać. Z tą d  odrażają
ca woń za truw a ca łą  przestrzeń .

W szystko, com tu opowiedział, rzek ł w końcu Simon, wiem 
to nie od poetów, nie od rom ansopisarzy. Pobożni ojcowie opo
w iadali mi po prostu gw ałty  spełniane pod ich okiem. Do tego- 
żeśmy przyszli, my ludzie eyw ilizacyi i filozofowie, k tó rzy  od la t 
tylu wierzym y w p racę podjętą dla postępu ludzkości. A żaliż
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Bóg nie w lał w p ierś naszę tego gniewu, co pobudza do w ielkich 
czynów? Będziem yż zawsze obojętni? N ie chcę, nie mogę p rzy 
puścić, aby A fryka, ta  w ielka nieznajom a, nie znalazła m iędzy 
nam i nikogo do obrony!

Z  g łęboką czcią wspom niał nakoniec Simon w ielkie zasług i
i ofiary kard y n ała  Lavigerie. W  sześćdziesiątym  czw artym  roku 
życia, rzek ł, ten św iątobliw y kap łan  rozpoczął k rucyatę  przeciw 
ko niewoli; wiemy wszyscy, ja k  żarliw ie głosił j ą  m iędzy 
nami, wiemy, że w tym celu przebiegł A nglją, B elgją i W łochy.

M iejmy nadzieję: w ielkie dzieło jego nie ograniczy się na 
samśrn obaleniu niewoli, nauczy może ludzi, ja k  m ają naw za
jem  poznawać się, rozumieć, przepom inać uraz, łączyć się w imię 
ludzkości i sprawiedliw ości.

Tow arzystw o zorganizow ane w myśl k ardynała  Lavigerie, 
nowego P io tra  Puste ln ika , w ydaje peryodyczny przegląd; zdamy 
z niego spraw ę w przyszłój kronice naszój.

Od nowego roku, podwokroć już A kadem ia francuska w ita ła  
nowych członków. W styczniu p. M azade uroczyście przyjm ował 
adm ira ła  .Turien de la  G raviere , w ybranego w m iejsce hr. de V iel- 
Castel. M arynarz, przyw ykły  żeglow ać po szerokich p rzestrze
niach, szczupłe znalazł pole do rozw inięcia sztuki ora torsk ió j. P o 
przednik  jego przeżył długie dni w mozolnój pracy, napisał szcze
gółową h is to ry a  restau racy i od powrotu na tro n  Burbonów, do re - 
wolucyi lipcowój; w ydał ją  w dwudziestu tomach, praca to bene
dyktyńska, godna m iejsca w wielkich bibliotekach, ale nie popu
la rn a  wcale, już  to  dla samych rozm iarów, ju ż  dla okresu, który 
przedstaw ia, tak  bezbarw nego po świetnój epoce napoleońskiój. 
() ile ten  tryum f Burbonów, przyw róconych na tro n  obcym orę
żem, nie poruszał serca francuzom , świadczy o tórn wyznanie sa
mego p. V iel-C astel. N a wieść o w ylądow aniu N apoleona z wyspy 
E lby, czuł on dziwny niepokój w sumieniu; aby je  załagodzić, co 
wieczór m odlił się za pom yślność m onarchii, a tak  w ypłaciw szy 
dług burbonom, cieszył się, że tajem ne p ragn ien ia  jego urzeczy
w istnione zostały.

P . M azade obszerniejsze m iał pole do w ykazania zasług li
te rack ich  adm irała  Ju rie n  de la G raviere , ależ p race  tego erudy- 
ty , poświęcone dziejom starożytnój i nowoczesnój m arynark i, ob
ję te  w dw udziestu woluminach, dostępne samym tylko specyali- 
stom, nie mogły zająć publiczności obecnój na zebraniu.

Z  pomiędzy licznych dzieł adm irała , dwa na szczególną za 
sługują uwagę; jedno pod tytułem : K a w a l e r o w i e  m a l 
t a ń s c y ,  drugie: W o j n a  c y p r y j s k a  i B i t w a  p o d  L  e- 
p a n  t e m. A u to r prostu je błędny sąd potomności, co do kró la 
hiszpańskiego, F ilip a  I I .  P okazuje w nim szczerego chrześcianina
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i głębokiego polityka. W ielki ten  m ocarz, mówi h istoryk , po
tężną flo tą w spierał w ysilenia krzyżowców m altańskich, podczas, 
kiedy dwór francuzki w samolubnym celu, m arzył ju ż  o przym ie
rzu z turkam i. W  drugiém  dziele adm ira ł w jask raw ych  barw ach 
odmalował w ypraw ę D o n -Ju an a  n a  w ybrzeża G recyi i sław ne 
zwycięztwo pod L epantem , k tó re  zadało pierw szy cios potędze tu - 
reckiój, zaczem J a n  I I I  dopełnił ostatecznego tryum fu krzyża 
nad półksiężycem.

H isto ry k  tych  k ru cy a t nie mógł zaciekaw ić ogółu publiczno
ści paryskiój, silniejsze tóż w rażenie sp raw iła  druga uroczystość 
akadem icka, gdy R enan przyjm ow ał p. Claret.ie, znanego p u b li
cystę i rom ansopisarza, obecnie d y rek to ra  te a tru  francuzkiego. 
Nowy akadem ik za ją ł m iejsce po innym koryfeuszu p rasy  p. Cu- 
y illier-F leury , przem aw iając p r o  d o m o  s u a, podniosł do 
]deału znaczenie dziennikarstw a, pokazał, czóm być może i jakióm  
być powinno.

,,Są ludzie, rzekł, k tó rzy  uczynili dziennikarstw o prostem  
rzemiosłem, a przecież nic piękniójszego nad zawód publicysty, 
gdy spełniany uczciwie. W  tych wielkich zapasach życia codzien
nego, w których śc iera ją  się ludy, jeś li poeta w ydzw ania pobudkę 
bojową, jeśli uczony k ieru je  obrotam i, dziennikarz je s t prostym  
żołnierzem. On w ygłasza opinią powszechną; w kilku szybkich, 
dorywczo rzuconych słowach streszcza w yrok sum ienia publicz
nego. N iebezpieczeństwo samo stanow i ponętę rzem iosła, k tó re 
go zadaniem  grom ić niespraw iedliw ość, sprow adzać z błędnój d ro 
gi, objawiać tłumom nieznane imiona, połyskujące przedśw item  
Przyszłej sławy, ukazywać w prawdziwóm św ietle dzieła sztuki, 
niesłusznie zapoznane. J a k a ż  to siła  dziennikarzy w czasach, 
kiedy ogół przeczy wszelkim potęgom, oprócz tej, ja k ą  zachow ał 
drukowany św istek  papieru .“

Po téj apoteozie prasy  idealnój, mówca pokazuje odw rotną 
stronę medalu, zaznacza burdy  w archołów  dziennikarskich, rzu- 
cane przez nich pociski i oszczerstw a. „D arem ne trudy , woła,
11 Wodzą siebie same. N ienaw iść nic nie zbudow ała, zniew aga n i
czego nie dowiodła! nic nie zburzyła potw arz! Dość rzucić okiem 
^  koło. Ileż  to złośliwyh obelg rzucono w brew tym, k tórych  n a
ród uczcił pomnikiem z m arm uru lub ze spiżul“

P. C laretie ocenia w poprzedniku swoim w ytraw nego pub li
cystę, długoletniego w spółpracow nika D e l )  a t ó  w, pokazuje 
J 1’. nim znakom itego pedagoga. C uvillier-F leury , ja k  wiadomo, 
f e ro w a ł  przez la t dwanaście wychowaniem  księcia d’Aum ale, 
którym  dom k siążą t orleańskich słusznie dziś pochlubić się może.

P . R enan odpowiedział w w łaściw szy sobie sposób, ig ra jąc  
słowem ja k  biegły re to r, to n as tra ja jąc  je  do filozoficznego dyapa- 
Zo»u, to zapraw ia jąc  sarkazm em  i hum orystyczną werwą. W  cią
gu mowy po trąc ił o k ilka żywotnych zagadnień, po k ilkak roć za
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przeczył sam sobie, i ja k  zwykle sztuczną dyalek tyką otum anił 
słuchaczów.

R ozpoczął na ton żartobliw y. Przypom ina, ja k  wiele la t te 
mu, spotkał po raz  pierw szy nowego kolegę, pod dachem Miche- 
le ta ; ja k  w oka m gnieniu obaj porozumieli się wzajem, ja k  obmawiali 
A kadem ią francuzką. A leż akadem ia, dodał, przebacza zawsze 
płoche słowa, w ielkie zniewagi nie mogą jćj dosięgać; drobne za
rzu ty  przyjm uje z pobłażaniem ; dowód na to, że ci, co tak  złośliwie 
z niśj szydzili, s tro jn i obaj w zielone palmy, sto ją  dziś wobec 
siebie...

Po kró tk im  ustępie, dotyczącym  prac nowego akadem ika, 
R enan przebiega w kilku zarysach całą  lite ra tu rę  wieku dziew ię
tnastego. J a k iż  w ynik tego przeglądu? Oto, że z niój nic nie zosta
nie dla przyszłości? „F ran cy a  literacka, rzek ł, skutkiem  obłędów 
estetycznych, s trac iła  owoc ciężkich prac, zm arno traw iła  najp ię
kniejsze dary . A utorow ie tych czasów wspominali, że ludzkość 
nosi piętno szlachectwa, że po trzeba przedstaw iać ją  ze szlachet
nej strony. W  ślad za, nimi ogół zasm akow ał w społeczeństw ie 
ło trów  i oszustów; upodobał sobie brzydotę. Pozwólm y na odma
low anie kupy nawozu, ale pod warunkiem , że z niego w y rasta  kw iat 
piękny, inaczój nawóz będzie odrażającym . Realizm  niestety 
napotykam y co krok, nie po trzeba stw ierdzać go dowodami, zna
my go nazby t dobrze!

„Żądano bądź co bądź nowości; posypały się paradoksa. P o e
ci do tarli do najwyższych szczytów parnasu, do tych lodowisk, 
gdzie u sta je  w szelkie życie, i dziwili się, że ogół nie szedł za nimi 
w ślady. Ogół, zrażony n ie trw ałośc ią  literackich  repu tacy j, p rze 
s ta ł w ierzyć lite ra tu rze ; w idział w niój po prostu  g rę  w karty , 
łam igłów kę, nic więcój.“

T a  słuszna chłosta, wym ierzona przeciw  lite ra tu rze  dzisiej- 
szój, nie m ogła trafić do smaku nowej szkole rom ansopisarzy i poe
tów. B ardziój jeszcze R enan zadrażnił fanatycznych apologistów 
rewolucyi.

„S tulecia, rzekł, n iczy ją nie są winą; któż wiekom zabroni 
liczyć na setk i swoje lata . Źle jednak, że tak  być musi. N ic szko
dliwszego jak  do stra jać  życie do przeszłości, k iedy ta  przeszłość 
by ła  w yjątkow ą. S tulecia w yw ołują apoteozy, to za wiele! A b- 
solucya uroczysta z panegirykiem , na tem  dosyć, nic Avięcśj! Z a 
balsam ow anie ciała, aby trup ściśle spow ity nigdy już  nie zm ar
tw ychw stał, lepiójby nam przystało . Porzućm y przynajm niej myśl, 
aby czyny młodzieńczej nierozw agi m iały się kiedykolw iek pow tó
rzyć. R ew olucyą uważać potrzeba jak o  chorobę. Czasami bywa 
gorączka pożyteczną, gdy je s t  znakiem pracy wew nętrznój, ale źle, 
gdy trw a  długo, źle, kiedy się pow tarza, w takim  razie  sprow adza 
śm ierć niechybną. To samo już nie jes tże  potępieniem  rewolucyi, 
je ś li dowiedziono, że po stu  la tach  trzeb a  ją  na nowo rozpocząć,
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szukać do niej dróg nowych, szam otać się bezustannie wśród spo
rów  i bezrządu .“

Od tycli złowrogich proroctw , Renan przechodzi nagle do 
pochw ał, szczodrze zapraw nych ironią.

,,N ie chciałbym , rzecze, zam ykać posiedzenia pod wpływem 
smutnych myśli; w iek nasz m iał tę dobrą stronę, że pozw alał p o 
w tarzać się do woli, a co więcój. życie słodko w niem upływało. 
Jeżeli koniec jego budzi w nas n iejaką obawę, podnieśm y się do 
tych sfer pogodnych, gdzie możemy powiedzieć sobie: Bóg w szy
stko dobrze czyni. T e zresztą  fotele akadem ickie dosyć są wy
godne, aby na nich czekać spokojnie śm ierci. Żyć tu  przyjem nie, 
używajmy reszty  dni pozostałych.“

„Ten słodki w iek żelazny, dodał, zw racając się do w ybranego 
kolegi, okazał się dla nas łaskaw ym . Z nalazł w nas obu to, co 
lubi: moje n iektóre wady i twoje. N ie wiem czy w jakim kolw iek 
czasie, w jak im bądź k raju , moglibyśmy tak  uw ydatnić ta len ta , j a 
k ie padły nam udziałem. B iedna Francya! niekiedy zbyt ostro 
ją  sądzimy, w idoczny w tem dowód, o ile nam je s t d rogą.“

Ileż to sprzeczności! Ten wiek, tonący w anarchii, z l i te ra 
tu ra  zagrzęzłą w trzęsaw isku, z poezyą, śc ię tą  mrozem na ja ło 
wych lodowcach P arnasu , ten wiek ty ie ma uroku i słodyczy, ży
cie w nim tak  rozkosznie upływa.

W tś j rozpraw ie akadem ickiej nie jed n a  połyska praw da. 
C hłosta na szkołę, p rzedstaw iającą życie ze w strętnój strony, wy
m ierzona najsłuszniej, ale pytam y, czy ma praw o przypom inać li
tera tom , że ludzkość je s t  szlachetną, cynik, k tó ry  do śm ietników  
społecznych dorzucił pełną ręk ą  ty le  brzydot, że wspomnimy tylko 
bezecną księżnę z Ju ares .

Obie te  mowy znalazły  silny oddźwięk w dziennikarstw ie tu - 
tejszóm. N ie przebaczono Renanow i pocisków rzuconych na re - 
Wolucyą, a bardziej na stu letn ią  jój apoteozę, nazwano go pessymi- 
stą, duchem sprzecznym, gotowym występow ać zawsze wbrew opi
nii powszechnej. C lare tie ’mu przeciw nie, zarzucono optym izm, 
nie mniej szkodliwy, bo przedstaw iający rzeczy w ułudnóm św ie
tle . Z a rzu t ten  czyni mu poważny k ry ty k  Jam es D arm este tte r 
profesor lite ra tu ry  perskiój w kollegium francuzkióm . Sąd jego 
na szczególną zasługuje uwagę, pokazuje bowiem silną reakcyą 
przeciwko skażonńj lite ra tu rze , popychającój społeczeństwo do 
zguby...

W  jednym  ustępie mowy sw ojśj, C laretie  rzek ł z zapałem: 
»F rancya nie upadnie, ona je s t nieśm iertelną, nie ten  naród w iel
kim jest, co rozsiew a postrach  orężem; losy w alki niepewne, 
w krótce zmienić się mogą. K siążka poety, odkrycie uczonego, 
świadczą do tąd  w obec ludów o żywotności naszego geniuszu.

Kwiecień. Tom I. 1989
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K oniec tego wieku zobaczy jeszcze pewne zwycięztwo F rancy i, nie 
zapisane krw ią, ale błyszczące promieniem przyszłój chwały. Nie 
czas nam siadać na popiele i szeptać: F in is  G alliae, kiedy cudzozie
miec tłóm aczy nasze dzieła, przyklaskuje tea trow i naszemu, n a
śladuje u tw ory sztuki naszej“ .

Zobaczmy, co na to odpowiada p. D arm este tter.
„N ie dlatego, żeśmy zwyciężeni, wypada nam siąść na po

piele i pom rukiwać F i n i s  G a l l i a e .  Smutny ten okrzyk nie 
dobiega z krwaw ego pola Reichshoffenu ani Sedanu, ani z C hatau- 
dun, zamienionego w kupę gruzów, ani zzatraconój A lzacyi, ani L o
taryng ii, w ybiega on z każdego w iersza tych przechw alonych ro- 
m ansopisarzy, tych dram aturgów , obsypywanych poklaskiem , tych 
pisarzy bez sumienia, k tó rzy  le ją  nam  jad  tru jący  i upajają  ludy, 
chylące się samowolnie do upadku.

„T ak , zapraw dę, sym ptomatem śm ierci nie są szarpiące się 
stronnictw a, ani obłędy rządów, ani samolubstwo w arstw  wyż
szych, ani oszołomienie biednego ludu. W szystko to znane od 
daw na, nie mogłoby ustraszyć nas, gdybyśmy w świecie idei, 
w świecie, k tó ry  tw orzy opinią i obyczaje, czuli krzepkie zdrowie
i siłę żyw otną. Jeże li zw ątpienie ogarnia nas, to wobec tych zdo
byczy tak  wysławianych, wobec tych romansów, k tó re  cudzozie
miec tłóm aczy, tego tea tru , którem u przyklaskuje.

„ I  któż zawoła s u r s u m  c o r  d a, dopóki najpotężniejsza 
część społeczeństw a francuzkiego, ta , k tó ra  powieścią i dram atem  
przem aw ia najgłośniej do narodu, ta , k tó ra  chlebem intelektualnym  
karm i wszystkich, i kobiety  i młodzież i dziew częta, rozgrzebyw aó 
będzie zgniliznę m oralną; dopóki ca ła  lite ra tu ra , ta  przynajm niej, 
k tó rą  karm i się ogół, co porusza, co daje rozgłos, chw ałę i dosta
tek, nie stan ie  się czómś innóm, ja k  cuchnącą kałużą! W szelki t a 
len t pochyla się ku tój stronie, bo tu  łatw o zdobyć powodzenie
i sławę; na  tóm polu w ytw orni styliści walczą o palmę z b ru ta lną  
gaw iedzią karczem ną.1'

„Co chcecie? odpowiedzą nam, jesteśm y tóm, czóm nas wiek 
stw orzył, odbiciem jego obyczajów; wszak my ich nie tworzym y.“ 
Z b y t wiele skrom ności, panowie! Czy to w yprzedzacie F ran cy ą  
w zepsuciu, dostrajacie j ą  do modły waszój, pow tarzacie jój, że czło
w iek je s t bydlęciem, że sumienie i powinność to prosty  wymysł 
ludzki, że jedynym  celem użycie, jedynem  prawem siła.

Je ś li  rom anse i d ram ata  nasze m ają w obcych k ra jach  tłó- 
maczów i naśladowców, jeśli Zola przyćm ił naturalistycznyck  |ii- 
sarzów w świecie całym, nie szukajm y w tóm chluby. W  owym 
chórze głosów rozlegających się po E urop ie , któryż głos ukoił, 
podniósł rozbolałą duszę F ran cy i. Do k ra ju  ślepych mogliście 
przynieść św iatło, m ogliście przynajm niej poszepnąć słowa dobrój 
woli, wy, których głos wybiega tak  daleko, wy, którzy przem aw iacie 
do ubogich prostaczków  i do potężnych św iata, do robo tn ika p rzy
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Warsztacie, do w ieśniaka, schylonego nad pługiem, do wielkiój pani 
w wytwornym  buduarze, do ucznia i młodój panienki, mogliście 
Wspomnieć coś o ideale, o świętym  obowiązku, o miłosierdziu, 
? niew innśj miłości. W y tym czasem  szukacie powodzenia, zysku
1 czczśj chwały, pogrążając k ra j wasz w zepsuciu, b raci waszych 
W bydlęctwie. M ieliściedar słowa, s ta rza liśc ie jew b ło c ie .W am ,lu 
dziom w yobraźni dano było podnieść w yobraźniąF rancyi do tych sfer 
skąd serce pow raca szlachetniejszóm. Cożeście uczynili? O to ludowi 
temu, k tó ry  ubiegł zaledwie z burzy wojennój i pożarów komuny, 
Pi'awicie bezeceństw a, jak ie  opowiadano Gomorze, zaczem ją  zie
mia pochłonęła.“

N ie wiemy dotąd, co p. C lare tie  odpowie na tak gorzkie 
a słuszne zarzuty .

G dyby nowy akadem ik, na dowód, że nie czas jeszcze F rancy i 
zasiąść na popiele i pow tarzać F  i n i s G  a  11 i a e, pokazał był 
zam iast sponiewieranego tea tru  i bezecnych romansów inne prace, 
Pełne siły żywotnój, słuszność byłaby p rzy  nim. D ość było 
Wspomniść ten  szereg poważnych dzieł, wieńczonych co rok na 
konkursach pięciu akadem ii, wymienić historyków  ja k  A lb ert So- 
J'6l, krytyków , jak  Jam es D arm este tte r, że pominiemy tylu g en ia l
nych pracow ników  na polu ściśle naukowśm ; dość było przytoczyć 
]1|iiona tych szczodrobliwych fundatorów , k tórzy  sypią hojnie 
Sarśćmi zło ta  przez ręce in sty tu tu  francuzkiego, na zachętę dla 
młodych szerm ierzy, na chleb łaskaw y dla w eteranów  pióra; dość 
*}yło nakoniec przypom nióćte czyny m iłosierdzia, których owocem 
niezliczone instytucye, opisane w dwóch wielkich księgach M aksy
ma Du Camp, aby pokazać niepożytą siłę narodu francuzkiego. 
p rzem ilczał o tych objawach nowy akadem ik. A by dowieść, że 
F rancya  wyszła zwycięzko z naw ału klęsk, jak ie  w n ią ugodziły, 
ukazał błędne ogniki, świecące w noc czarną nad zgniłem trzę sa 
wiskiem, roznoszące po świecie za tru ty  m iazinat, owe romanse, 
tłóm aczonena w szystkie europejskie język i, owe dram ata i farsy, 
°bsypywane poklaskiem  bezmyślnych tłumów.

G dyby F ran cy a  nie m iała nic innego, czasby jój zapraw dę 
«ąsć na popiele i zaw ołać żałośnie F  i n i s G a 11 i a e.

W pad ła  nam w rękę, świeżo w ydana a ciekaw a pod wzglę
dem psychicznym biografia żony słynnego C hateaubriauda. T a 
kobieta, przyćm iona blaskiem  męża, p rzeszła  cichym krokiem  
przez życie, n ik t nie zw racał na nią uwagi, i dziś dopiero, kiedy od 
Jat czterdziestu wieko trum ny zapadło nad nią, postać jój wybie- 
£‘tt z pomroku. P rzyczyn ił się do tego odkry ty  niedawno w ła
snoręczny jój dziennik, spisyw any różnemi czasy.

B iograf pani C hateaubriand, paleolog, słuszną czyni uwagę,
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ja k  drogo przychodzi n ieraz żonie opłacić aureolę sławy, w ieńczą
cą czoło genialnego męża. Owe m ałżonki dzieli on na różne k a - 
tegorye. Do najszczęśliwszych liczy te, k tó re  nie wybiegając po
za obręb domu a  raczój kuchni, nie dom yślały się naw et w ielkiego 
znaczenia dozgonnych towarzyszów swoich. T ak ą  by ła  K ry s ty 
na Vulpius, żona G-oethego, tak ą  żona H enryka H eine. K ażd a  
z nich w iedziała, że mąż pracuje piórem, lecz co pisze było dla niej 
rzeczą zupełnie obojętną.

I  my tóż mieliśmy przed oczyma podobny przykład. Żona 
znakom itego filologa, członka insty tu tu  francuzkiego, rzek ła  ra z  
do nas w obecności uczonego m ałżonka.

— Czy praw da, że pani przetłóm aczyłaś lite ra tu rę  ludów 
północnych męża mego. Co do mnie chciałam  odczytać to dzieło; 
lecz nie mogłam, nudziło mnie najokropniéj.

Inne kobiety, mówi au tor, przytłoczone sław ą mężów, jak b y  
porw ane wpływem m agnetycznego czaru, za traca ją  zupełnie w ła
sną indywidualność. T aką była żona L am artina , tak ą  żona C ar- 
lyll’a, słynnego pisarza angielskiego — obie rodow ite angielki. 
Inne znów obrażone w godności własnój, ja k  zaniedbana L ady  
B yron, w ygłaszają przed św iatem  skarg i i skandale, domowe nim 
s ta rg a ją  m ałżeńskie węzły.

Do najniebezpieczniejszych żon liczy au to r takie, k tó re , ja k  
wdowa po M ichelecie, upojone w ielkością męża, zb ierają  pozosta
łe  św istki, kreślone bez ładu, uk ładają  z nich całość, dopełniają 
w łasnem i słowy i rzucają  w św iat coraz nowe pośm iertne dzieła, 
ubliżające pam ięci zm arłych autorów .

Żadnój może kobiecie nie zaciążyła ta k  auroła męża ja k  
biednój pani C hateaubriand. M łodziuchna B re tonka , C elestyna 
de la  Vigne, siero ta  po ojcu i m atce, urodziwa, posażna, wychowa
na starann ie  oddała ręk ę  młodemu arystokracie , nad k tórego  czo
łem wschodził już  prom ień sławy. C hateaubriand  tylko co w ró
cił z A m eryki, na pół zrujnow any podróżą, u legając namowom 
sióstr, p ragnął ratow ać się bogatóm ożenieniem. Było to w roku 
1792, na krótko przed gw ałtam i konwencyi narodowńj. Po ślubie 
małżonkowie wyjechali do P aryża : tu  C hateaubriand  rozrzuca 
złoto pełną ręką, g ra  nam iętnie w karty , zaciąga dług za długiem. 
N agle wśród tego szału dochodzi go wieść, że m ajątek  jego skon
fiskowany. N ie wiele m yśląc w ypraw ia żonę do B retan ii, sam 
pośpiesza nad R en do arm ii Kondeusza.

Ledw ie że młoda kobieta pow róciła do domu, uwięziono j ą  
jak o  żonę em igranta. Po upadku konwencyi w roku 171)4 odzy
skała  dopiero wolność.

C hateaubriand  tymczasem, po rozbiciu arm ii K ondeusza, 
schronił się do A nglii, tam  przyciśnięty  biedą pochwycił za pióro, 
k ilka la t pracow ał w ytrw ale. K iedy  w 1802 r. pow rócił do F ra ń -
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cyi, dzieło jego „ G e n i u s z  C h r  z e ś c i a ń s t  w a“ dokonane 
było w wielkiej części, rękopis A  t a 1 i przygotow any do druku.

T rzy  la ta  przebyw ał O hateaubriand w P aryżu , kiedy przyszło 
ttu  na myśl odw iedzić żonę w B re tan ii. M łoda kob ieta  żyła tam  
W ubóstwie i opuszczeniu; podczas, gdy mąż, otoczony aureo lą s ła 
wy, zachw ycał um ysły i poryw ał serca paryżanek. Je d n a  
z nich, pani de Beaum ont, trzym ała  go w zaczarowanóm  kole.

W  dziesięć la t  po zaw arciu m ałżeństw a, słynny ju ż  au to r 
Przypomina sobie, że m a żonę, spieszy do B re tan ii, przebyw a
2 n ią dzień jeden, pilno mu do Rzymu, żona m a tam  pospieszyć za 
nim. Szczęśliw a w ybiera się w daleką podróż, k iedy dochodzi ją  
Wieść, że pani de Beaum ont już ją  tam  poprzedziła. T a  rozm a
rzona kobieta, traw iona piersiow ą chorobą, czując się bliską 
śm ierci, p ragnęła  skonać obok tego, k tó ry  urzeczyw istniał naj
wyższy ideał jej na ziemi.

Po zgonie czarodziejki, O hateaubriand w raca do P aryża, 
Powołuje tu  żonę. D w a la ta  przeżyli m ałżonkowie razem  po dwu- 
nastoletnióm  rozłączeniu. D ługo zaniedbana kobieta, p rzen ie
siona z B re tan ii w św iat najwyższój intelligencyi paryzkiej, um ia
ła zająć godnie miejsce obok św ietnego męża. Um ysł jój rozw i
ja ł się z dniem każdym. P e łn a  pobłażliwości, gotow a przepo- 
mnieć dawnych uraz, pierw szy raz  w życiu uczuła się szczęśliwą.

A le O hateaubriand nie mógł poprzestać na tóm domowóm 
szczęściu. Spragniony ciągle nowych w rażeń  i nowych ideałów, 
aby w oczach nowego bożyszcza zajaśnieć pełnym blaskiem , pusz- 
cza się w podróż na wschód, do S yry i i Palestyny . Żona tow a
rzyszy mu do W enecyi, pow raca z głębokim  żalem w sercu, osia
da na wsi u przyjaciół. U nika P ary ża , nie chce być przedm io
tem politow ania i próżnej ciekawości. R ok cały czeka na list, 
odbiera go nakoniec. Mąż zapow iada rychły  powrót, za trzym a 
się tylko w G renadzie. W ieść to bolesna d la niej, ona wie, że 
W H iszpanii przebyw a księżna N. dla którój zniew olenia poeta 
zbierał na wschodzie nowe prom ienie sławy.

W roku 1805 małżonkowie osiedli znów w Paryżu . W k ró t-  
ce potem O hateaubriand ściągnął na siebie gniew  cesarza za pasz
kwil, w którym  nazw ał go Neronem . S kazany, jak  mówi, na  wy
gnanie, przebyw a rok  z żoną w domu wiejskim , o milę od s to li
cy. Tu razem  sadzą drzewa, zasiew ają kw iaty, ciche życie do
bow e zbliżyło ich, lecz nie na długo. Z a  powrotem  do P aryża, 
sława lite rack a  O liateaubrianda zaśw ieciła najwyższym  blaskiem , 
^toczony hołdami, upojony wonią kadzideł, p rzeżył la t kilka 
w zaczarowanóm  kole, pożerał serca sentym entalnych kobiet, 
Przebiegał od zamku do zamku, żona nie is tn ia ła  dla niego.

Po upadku cesarstw a i powrocie Burbonów, O hateaubriand 
Pełnił obowiązki am basadora przy dworze berlińskim  a następnie
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w Londynie. Żona zostaje w P aryżu , zajmuje się gorliw ie domem 
przy tu łku  dla kobiet zubożałych skutkiem  rewolucyi. Tym 
usilnym zabiegom poświęca la t  k ilka. W  roku 1829 dopiero 
tow arzyszy  mężowi, powołanemu na poselstwo do Rzymu.

Rew olucya lipcowa zm ieniła nagle położenie C hateaubrian- 
da. Ogromne summy, jak ie  zeb rał za prace literack ie , rostrw onił 
n a  podróże i fan tastyczne zachcianki. Oszczędny rząd  lipcowy 
nie m yślał p łacić jego długów, ja k  to podw akroć czynili panujący 
Burboni. A by ra tow ać się od niedostatku, zmuszony był sprze
dać p o z a g r o b o w e  p a m i ę t n i k i ,  objęte w dw unastu to 
mach, z warunkiem , że po śm ierci dopiero ogłoszone zostaną.

Do ostatnich dni zubożały, p rzyciśnięty  wiekiem  starzec 
ugan iał dawne ułudy, szukał wciąż hołdów i poklasków. Z  po
chyłym grzbietem , powłócząc nogami, lecz ubrany w ytw ornie, 
z różą u fraka ukazyw ał się co wieczór w salonie słynnśj niegdyś 
pani R ecam ier, ostatniego swego ideału. Żona, powolna ja k  za 
wsze. tow arzyszyła mu na te  wieczorne zebrania. Ile  j ą  to kosz
towało, trudno  odgadnąć. N igdy sk arg a  nie w ybiegła ani z ust, 
ani z pod pióra tśj kobiety. O ro k  biedna poprzedziła męża do 
grobu, um arła w roku 1847.

P ięćdziesią t pięć la t  pożycia m ałżeńskiego było dla pani 
C hateaubriand jednśm pasmem boleści, upokorzeń i walk we
w nętrznych, k tó re  pozostały tajem nicą pomiędzy nią a Bogiem. 
Ż adne ogniwo nie łączyło tych dwóch serc i umysłów, pojęcia na
w et ich re lig ijne odrębny m iały ch arak ter. Ja sk ra w a  w yobraź
n ia  przem agała w au to rze M ę c z e n n i k ó w  i n ieraz prow a
dziła go na bezdroża. W ia ra  żony p rosta  i szczera w iodła ją  do 
cichych ofiar i czynów m iłosiernych. O ile C hateaubriand  próżny 
by ł i m arnotraw ny, o ty le  żona p rak ty czn a  i rządna, o ile 011 p ra g 
nął wrażeń i hołdów, o tyle ona oddychała tylko swobodnie pi'zy 
domowóm ognisku.

Z ap isa ł C hateaubriand w pam iętniku, że żona nie czytała 
nigdy jego utworów literack ich , tak  jed n ak  być nie mogło. J e ś li  
nie wspominała o nich, czyniła to z dwóch przyczyn, jak  słusznie 
utrzym uje biograf. Um ysł jój pełen praw dy i prostoty, nie po
dzielał zachw ytu współczesnych, dla sztucznych uniesień au to ra  
A tali, a co więcój, zaniedbana m ałżonka, upokorzona w godności 
własnój, w idziała w najsłynniejszych dziełach męża, gloryflkacyą 
niepraw ych uczuć, których sm utną była oliarą.

Raz tylko C hateaubriand okazał się sprawiedliwym  dla żony. 
W  krótkim , ale wymownym ustępie pam iętników, oddał jś j naj- 
chlubniejsze świadectwo. Słowami jego  zakończamy pobieżne 
wspomnienie męczeńskiego życia tój kobiety.

„A zaliż, py ta 011, miałem dla tow arzyszki mojśj uczucia od
powiednie do w ielkich jój zasług a k tó re  z praw a jój należały?
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Czyliż zakosztow ała choć trochę szczęścia w zap ła tę  za n iep rzer
w ane pasmo poświęceń?

I  odpowiada na to. „K iedy oboje staniem y przed  sądem B o 
żym, ja  słusznie będę obwiniony!“

W  gorączkowóm  życiu paryzkiem , w rażenia znikają,, istne 
bańki na  wodzie, po trącane napływ em  nowych w rażeń. Są je d 
nakże w yjątki. Do tych należy głębokie oburzenie, wywołane zna
nym paszkwilem A lfonsa D au d et‘a na A kadem ią francuzką.

Żaden głos nie odezwał się z areopagu czerdziestu  n ieśm ier
telnych, znaleźli oni przecież surowych rzeczników  pom iędzy k ry 
tykam i. Ścigany przez nich D audet nie złożył w pochwę oręża, ale 
coraz zażarciśj pastw i się nad A kadem ią. T e a tr  G- y m n a s e ,  za
powiedział w łaśnie jego  sztukę pod tytułem : W a l k a  o b y t .  
W  tój komedyi a raczój dram acie w ystąp ią osoby — znane z głoś- 
nój a tak  skandalicznej powieści. Tym walczącym, s t  r  u g  1 f  o r- 
ł e j f  e r  e m, ja k  go nazyw a au to r ma, być Paw eł A stie r, syn a k a 
dem ika—samobójcy. J a k  wiadomo z powieści, zaślubił on pod
s ta rz a łą  księżnę, pochw ycił w garść jćj m iljony. W  dram acie 
te  miliony toną w w ątpliw ych spekulacyach. Z apaśn ik  walczący
o byt, porw any szałem, nie p rzeb iera  w środkach, posuwa się do 
zbrodni. Syn i wnuk nieśm iertelnego zakończy szerm ierkę pod 
pręgierzem .

W  lutym  odbyła się inauguracya pomnika J .  J .  R ousseau, 
umieszczonego p rzed  Panteonem  na wzgórzu św. Genowefy. P o 
sąg, ulany ze spiżu, w ykonał rzeźbiarz B erth e t. K ilk a  tysięcy 
osób zebrało się w owym przybytku , gdzie przed kilku jeszcze 
ła ty  p atronka P ary ża  odb iera ła  re lig ijne hołdy w iernych. W  lic z 
bie siedmiu mówców, k tó rzy  określa li idee filozofa genew skiego, 
w ystąp ił Ju liu sz  Simon, jako  przedstaw iciel A kadem ii francuzkiój. 
Ośw iadczył on, że ta  insty tucya w ielbiła i w ielbi w au torze Em i
la jedynie lite ra ta  i św ietnego sty listę, lecz nie podziela wcale 
jego zasad reform atorskich.

Z  powodu tej uroczystości, przypom inają tu  ja k  przed stu 
la ty , w czasach rozhukanego terro ryzm u, w r. 1794, przenoszono 
zwłoki J .  J .  Rousseau do tegoż Panteonu, zwanego wówczas św ią ty 
nią chwały. C erem onia przedstaw iała ch a rak te r kom iczny a raczój 
naiwnie sielankowy. W koło zwłok szło grono pasterzy  i paste
rek, stro jnych  w różnobarw ne w stęgi, wygryw ających na f le t
niach i fujarach wesołe arye z opery D e v i n  d u  V i l l a g e ,  
kompozycyi nieboszczyka.
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Zw łoki prowadzono z Erm enonville, wioski położonśj m ię
dzy Paryżem  a M ontmorency, gdzie R ousseau um arł w roku 1778.

O rszak  pogrzebowy otw ierali botanicy z koszami kwiatów 
w ręku, panienki w bieli rozsypyw ały róże. Cały obrzęd podob- 
niejszy b y ł do wesela niż do pogrzebu. Sielenkowy ten ch a rak 
te r  dziw ną stanow ił sprzeczność, obok krw aw ych gw ałtów  tój 
s trasz liw éj epoki.

K ilk a  tygodni temu um arł w P aryżu  słynny m alarz A le
ksander Cabanel. Od la t  trzydziestu  obrazy jego h istoryczne
i po rtre ty , w ystaw ione w salonie, były przedm iotem  najsprzecz
niejszych sądów. Podczas gdy jed n i zachwycali się widokiem 
ślicznych postaci, odtworzonych wytwornym  pędzlem, podniesio
nych sztuką do ideału, zwolennicy szkoły realistycznój z pogardą 
pom ijali te płótna, zdaniem ich wyinanierowane, bez życia i bez 
praw dy. Sąd bezstronny uznał przecież C abanela za jednego 
z pierw szych mistrzów szkoły francuzkiój. J e ś li  p o rtre ty , odda
ne jego pędzlem, m ają częstokroć pozór bezkrw isty  i chorobliwy, 
m odele same głów ną tego przyczyną. Z a  p o rtre ty  m istrza płaco
no po k ilkadziesiąt tysięcy franków . T akiego zbytku pozwolić so- 
h ie  mogły tylko arystok ratyczne rodziny, lub też milionowi boga
cze. W  tych w arstw ach społecznych nie szukać typów k rzep 
kich , try sk a jący ch  życiem, jak ie  upodobali sobie realiści dzisiejsi. 
C abanel m alował wzory, jak ie  m iał p rzed oczyma, p a trząc  na te  
eteryczne is to ty —gotowiśm y zapytać z wielkim poetą naszym:

M ary o, czyś ty n ie  choru , bo tuką m asz postać
J a k  gdybyó do anio łów  m iału  się ju ż  dostać.

W  dwóch przecież arcydziełach, wystawionych przed trzem a 
laty , pokazał Cabanel ca łą  potęgę geniusza swego. N a jednym  
widzimy kap łana  w ubogiój celi, przed stolikiem  pełnym papie
rów, na ścianie rozw ieszona mapa. To ojciec L epailleur. założy
ciel zgrom adzenia siostrzyczek (petites soours), D rug i p o rtre t 
ukazuje przełożoną tegoż zgrom ndzenia, siostrę  M aryą de la  Coin- 
passions. P ostać t a  pełna energii i żelaznój woli, połączonćj 
z w ielką słodyczą. O dziana w ciemny habit, z głow ą przysłonię
tą  długim welonem, siedzi przy prostóm biórku, przed wizerunkiem  
N. Panny, czyta listy , otrzym ane z dalekich krajów , od sióstr k tó 
re  ja k  pszczółki w ybiegłe ze wspólnej barci, pełnią pobożną służ
bę n a  całój kuli ziemskiej. P iękne te  po rtre ty , wykonane rę k ą  
sześćdziesięcioletniego m istrza, świadczą, że wiek nie zagasił w nim 
isk ry  twórczój, lecz wydobył z niój nowy płomień.

U rodzony w M ontpellier w roku 1823 Cabanel w cześnie ro z
począł arty styczny  zawód. .Tuż w roku 1844 zw rócił na sieb ie  uwa
g ę  re lig ijny  jego  obraz „ C h r y s t u s  a  w o g r  o d z i e  0 1 iw n y m .“
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W  rok  potem nowy obraz: „ J e z u s  w p r  e t  o r  y u m /‘ zjednał 
mu pierw szą nagrodę, i stypendyum  na kilkoletni pobyt w Rzymie. 
Liczne prace jego, rów nie relig ijne ja k  i historyczne, rozrzuco
ne dziś po różnych muzeach, w kró tce  ukążą się razem  w P aryżu . 
Początkow e u tw ory przechowuje ze czcią miasto M ontpellier. 
Z prac  pomnikowych pozostaw ił C abanel seryą obrazów z żywo
ta, św. Ludw ika, na w ew nętrznych ścianach Panteonu. W  o s ta t
nich czasach powierzono mu szereg scen do ozdoby nowego ra tu 
sza; rozpoczął już  pracę, gdy śm ierć w y trac iła  mu pędzel z ręki.

J a k o  profesor — w ielkie Cabanel położył zasługi; pod p rze
wodnictwem jego w ykształciły  się dwa lub trzy  pokolenia m ala
rzy, k tórzy  godnie przedstaw iają  sztukę francuzką. D ostąp ił on 
Wszelkich zaszczytów, pozyskał wszystkie m edale i nagrody, po 
H oracym  W ernecie zają ł miejsce w Insty tucie  francuzkim , w śród 
Uczniów pozostaw ił wdzięczną pam ięć po sobie. Rodzinne m iasto 
M ontpellier sprow adziło zwłoki ukochanego m istrza i zam ierza 
Uczcić go wspaniałym pomnikiem.



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Szkic historyczny umysłowego i artystycznego rozwoju ludzkości od zawiązku pierw
szych społeczeństw do początków sztuki chrzeiciańskiej. Ozdobiony przeszło 6 00 
ilustracyami. N apisał Antoni Narkiewicz Jodko . Lwów i W arszawa 1 8 8 9 .

T.  I,  II,  III.

W śród powodzi utworów beletrystycznych, poważne naukowe 
dzieło z szerokim zakresem, jes t u nas niezwykłem zjawiskiem. 
Każda też choćby najdrobniejsza praca, mająca na celu zahartowa
nie nas w ścisłości myślenia, powinna być przyjęta jak  kropla ożyw
czej rosy przez podróżnika błąkającego się wśród tumanów pustyni.

W itam y też z radością pracę p. Antoniego Narkiewicza Jodki 
p. n. „Szkic historyczny umysłowego i artystycznego rozwoju ludz
kości,“ której dotychczas wyszły z druku trzy tomy w formacie 
wielkiej ósemki, każdy zawieiaijticy przeszło 30 arkuszy druku, ¡Ilu
strowanej przeszło 600 drzeworytami, odznaczającej się wytworną 
powierzchownością naszych zakordonowych wydawnictw.

Form a literacka dzieła pod względem czystości językowej 
i prostoty wykładu nie pozostawia wiele do życzenia. J a k  już 
z samego ty tu łu  wnosić można, autor podjął zadanie niezmiernie 
trudne, dotycłiczas częściowo przez W inckelmann’ów, Taine’ów i Car- 
riere’ów rozwiązywane. Nawiązać nić cywilizacyi z artystycznym roz
wojom ludzkości, objaśnić ten rozwój stanem kultury danego społe
czeństwa, jest trudem, na który złożyć się musi cała encyklopedya 
wiedzy, począwszy od geogralii i politycznej historyi, aż do historyi 
sztuki i psychologii.

Lubo autor na samym wstępie ostrzega czytelnika, że nie d ą 
ży do wyprowadzania zbyt ogólnych, szerokich wniosków, ponieważ 
jednak za punkt wyjścia służy mu fak t stwierdzony, że człowiek po 
zaspokojeniu materyalnych potrzeb zabezpieczenia się przed zmiana
mi klimatycznemi i napadem dzikiego zwierzęcia, przez wrodzony 
mu instynkt zwraca się całą potęgą młodzieńczego ducha ku lepsze
mu, nadziemskiemu światu, w sztuce odżwierciadlanym, że w tym po
pędzie przejawia się w nas tlejąca nieśmiertelna iskra, że nareszcie 
objawy piękna są zależne od klimatu, otaczającej przyrody, formy 
rządu, ustroju społecznego i t. d., a zatśm i naszym obowiązkiem
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będzie z tego punktu widzenia rozpatrzyć pracę, którą mamy przed 
sobą.

N a samym wstępie autor klasyfikuje objawy piękna, dzieląc je  
na dwie wielkie grupy. Do pierwszej zalicza poezyą, wymowę (co 
według nas jes t e s t e t y c z n y m  pieonazmem) i muzykę; nazy
wając te dwie czy też trzy sztuki i d e a  1 n e m i; do drugiej zaś 
grupy należy: architektura, rzeźba i malarstwo. Tem u powszechnie 
przyjętemu podziałowi nic zgoła zarzucić nie można, ale tłómacze- 
nie istoty tej klasyfikacyi błędnćm nam się wydaje.

D la czegóż bowiem poezyą i muzykę uważa autor jedynie za 
i d e a l n e ,  przez co innym gałęziom sztuki odmawia przymiotu, 
który wszystkim objawom piękna towarzyszyć musi, jako  mającym 
na celu ujawnienie na zewnątrz pewnej myśli, czyli idei, co zresz
tą  w innem miejscu sam zdaje się przyznawać. Zdaniem au
tora, jedynie sztuki, drugą grupą, objęte t. j.: rzeźba, architektura 
i malarstwo, bezpośrednio podpadają pod zmysły, w nich bowiem 
tylko myśl (idea) objawia się w trwałej formie.

Przym iot „trwałości” lub „nietrwałości” z estetycznego punktu 
widzenia, zarówno stosuje się do wszystkich zjawisk piękna. U sta
lony więc podział sztuk pięknych na dwie wielkie grupy na innej 
musi polegać zasadzie, a mianowicie na fizyologicznej różnicy zmy
słów, przez które idea w kształt u jęta do umysłu przenika. Defini- 
cyą swą au tor popiera przykładem, mówiąc, że najwznioślejsza pieśń, 
muzyczna czy też poetycka, nieudolnie wypowiedziana, staje się pa- 
1'odyą, co nie może być za dowód uważane, albowiem los podobny 
spotkać może arcydzieło d łu ta  i pędzla, nieum iejętną ręką repro
dukowane.

Po tych ogólnych uwagach, au to r przystępuje do właściwego 
wykładu, poprzedzając każdy rozdział swej pracy nader zajmującym 
i pouczającym rzutem na historyą i barwę etnograficzną rasy, czy 
też społeczeństwa, którego historyą sztuki ma być rozpatryw a
na. Pozostawiając specyalistoin etnografom i przyrodnikom spra
wdzenie samych faktów, ja k  również naukowe stanowisko autora 
jako monogenisty, zastanowimy się nad tem co właściwie treść 
dzieła stanowi t. j. nad wykazaniem łączności pomiędzy ogólnym 
stanem kultury danego społeczeństwa, a  jednym z jej objawów, 
mianowicie sztuki.

Wszystkim duchowym objawom człowieka: religii, mowie, 
a nawet wiedzy, zawsze towarzyszy sztuka i bez niej ostać 
się nie może. Pochód artystyczny ludzkości, podobnie jak  flora 
i fauna, przechodzi rozmaite fazy: wiek niemowlęcy, dojrzały 
1 starczy. Zmiany te w świecie roślinnym i zwierzęcym są zależne 
od fizycznego środka, w świecie zaś artyzmu jego metamorfozy pod- 
legjijjj, obok fizycznych, moralnym wpływom: religii, ustroju rządo
wego i społecznego tem peram entu, co autor zdaje się nie zupełnie 
podzielać, kiedy mówi, że „myśl ludzka jedna w fantastycznym 
swym pochodzie, nie zawisła i niczem nie skrępowana.“ Owszem, my
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byśmy sądzili, że twórczość nasza bardzo zawisła i skrępowana, i ta  
właśnie zawisłość, ta  zależność od wpływów fizycznym i moralnych 
wytwarza to, co stanowi odrębności stylowe w ich historycznym ro
zwoju. Wprawdzie, istnieją pewne kształty, artystyczne onomtopeje, 
które nawet w ciągu wieków od troglodytów do naszych czasów 
żadnej zmianie nie podległy i uledz nie mogą. Do tego rodzaju 
bezwzględnych i niezmiennych w świecie artyzm u znaków, należą 
przedmioty t. zw. przemysłu artystycznego jak  np. kolczyki, dyade- 
iny i naszyjniki. Już w okresie magdaleńskim napotykamy przed
mioty, które w zasadzie swego ukształtowania niczóm nie różnią się od 
dzisiaj wyrabianych. Dalej, pomniki budownictwa świadczą o is t
nieniu pewnych ustalonych kształtów, naturalną drogą powstałych, 
niepodlegających przeobrażeniom w czasie i przestrzeni.

Najpierwszą duchową potrzebą człowieka jes t zachowanie 
szczątek zmarłych i przekazanie ich następnym pokoleniom jako 
drogich relikwij. Budowla więc która temu przeznaczeniu ma s łu 
żyć, musi być przedewszystkiem trw ałą. M a ona przytem w odpo
wiednim kształcie wyrażać na zewnątrz moc, niespożytość i m ały 
świat sam dla siebie skończony, mikrokosm stanowić. W ykopana z do
łu  grobowca ziemia, którą szczątki zmarłego przysypano, naturalnym  
prawem układa się wkształcie ostrokręgu. K szta łt taki zadość czyni 
nietylko utylitarnej potrzebie wzniesienia trwałej budowli, ale za ra
zem symbolizuje geometryczne zamknięcie, stał się naturalnym  zna
kiem architektury grobowcowój. Z tego też powodu, od niepam ięt
nych czasów, kształt tum ularny, zarówno wśród dzikich plemion, 
jak  również w Egipcie, Helladzie, Rzymie i w naszej współczesnej 
architekturze, jes t typem grobowca, który w rozmaitych stylach, 
tylko wszczegółach podlegał zmianom. Z  podobieństwa więc tych 
budowl, nie można jeszcze wyprowadzać wniosków o jedności po
chodzenia rozmaitych plemion np. w Meksyku i Stanach Z jedno
czonych, jak  to czyni autor. Pomniki w celach religijnych wzno
szono, są niemniej silnym i przekonywającym dowodem istnienia pe
wnego, wrodzonego nam poczucia niezmiennych kształtów, za pomo
cą których ujawniamy nasze ideały. Tak np. w kamieniach u sta
wionych w pewnym geometrycznym porządku, człowiek bezwiednie, 
instynktowo w porządku ich układu pojęcie pewnego prawa w yra
ża. Kromlechy, dolmeny, menghiry, su wyrazem prawa, które estety
ka streszcza formułą: jedność w mnogości.

Obok tego estetycznego prawa, istnieje jeszcze inne również 
wrodzone człowiekowi. Pod wpływem gwałtownych uczuć jestestw em  
naszćm wstrząsających, bezwiednie wznosimy wzrok ku górze, przez 
co utożsamiamy wzniosłe uczucia ze zmysłowemi wrażeniami, które 
powstają w nas na widok przedmiotów zwykłą miarę p rzerasta ją
cych. To właśnie wrodzone nam poczucie je s t pierwiastkiem kszta ł
towania budowl mających wyższe, duchowe znaczenie, jak  np. o łta
rzów, świątyń i pomników, które przez wysokie podmurowanie, pie
destały, nabierają właściwych swemu przeznaczeniu-cech estetycznych



do tego stopnia ogólnych, że zarówno powtarzają się w arch i
tekturze świątyń heleńskich, jak  wznoszonych przez dzikich na 
wyspie Fidżi. Piram idalna, równoległościenna, czy też stopnio
wana podstawa jest nieodłącznym atrybutem  ołtarzów, świątyń 
i budowl na pam iątkę wiekopomnych zdarzeń czy też niepospolitym 
mężom wznoszonych. Nareszcie, uważny badacz dostrzeże w moty
wowaniu urn i waz z wieku bronzowego, odnalezionych w Yillanowa, 
tendencyą ornamentacyi podobną do motywów, jak ie  później na fry
zach i naczyniach helleńskich widzimy. Poetyczne więc hypotezy, 
któremi niewtajemniczeni specyalnie w istotę architektonicznej sztuki, 
chcieliby genezę kształtów budownictwa objaśnić, m ają tylko względ
ną racyą bytu, o ile pewien kształ odpowiada wrodzonym nam este
tycznym pojęciom. A ni więc kolumna dorycka nie je s t naśladow
nictwem pnia drzewnego, ani tóż konary drzew nie dały wzoru skle
pieniom, jak  to utrzymuje autor. Takie więc kształty, jak  np. tu- 
mularny grobowca, wysokie podmurowanie świątyni, jako niepodle- 
gające przeobrażeniom w czasie i przestrzeni, nazywamy symbola
mi naturalnem i. A le prócz tych niezmiennych, jak  prawo ciążenia 
w przyrodzie, estetycznych znaków, kształtowanie podlega czynni
kom zmiennym wczasie i przestrzeni, których badanie istoty stanowi 
przedmiot historyi sztuki.

Do tego właśnie kierunku studyów dzieło p. N . Jodki, dostar
cza nadzwyczaj bogatego materyału. W ielkiej też doniosłości są 
szczegóły, które autor przytacza, omawiając charakter, religiją, 
ustrój państwowy i t. p., każdej oddzielnej rasy. Zadanie histo
ryka sztuki, redukuje się do wyjaśnienia za pomocą fizycznego i mo
ralnego środka przewagi rozwoju jednej gałęzi sztuki nad drugą, 
i charakterystycznych cech stylowych, bez wdawania się w podno
szenie pewnych epok stylowych do apotezy, to znów innych reduko
wania do zera. Z  faktów up. przytoczonych przez autora, a tyczą
cych się charakterystyki N egra, którego nieokiełzany tem pera
ment, wesołość, zmysłowość przekraczająca granice ludzkich instyn
któw, przyjmowanie wszystkiego z bezmyślnym śmiechem, spełnia
nie nawet okrucieństw z wybuchami radości, z tych wszystkich 
symptomatów, a priori wnosić można, że człowiek z takim tem pera
mentem, nie będzie zdolny odczuć bardziej subtelnych rozkoszy pięk
na. Jeżeli zapragnie jednak  dzieł sztuki, to  na pewno twierdzić 
można, że skłoni się raczej ku plastycznćj rzeźbie niż ku rom antycz
nemu malarstwu.

Zdanie to popiera fakt przez autora przytoczony, że murzyn 
Umio odróżnić na obrazie szczegół ubioru, ale nie zda sobie sprawy 
z obrazu przedstawiającego burzę lub wschód słońca, nie wie czy 
należy taki krajobraz zwrócić ku sobie dołem czy też górą. P iękno 
krajobrazowo, którego pierwiastkiem romantyzm, za subtelne dla 
krewkiego temperamentu N egra, tylko plastyczne, zmysłowe obrazy 
wywołać mogą sympatyczne drgania jego grubych nerwów. Poważ
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ne, a nawet poetyczne usposobienie autochtonów K anady i Sta,nów 
Zjednoczonych, odzwierciedla się w artystycznych upodobaniach tych 
plemion. Pieśni Indyan, jako wyraz ich uczuć, nastrojone na smę
tną, romantyczną nutę. Nawet potoczna ich mowa obfituje w peri- 
frazy i metafory; nadają sobie wzajemnie przydomki: w i e l k i c h  
w ę ż ó w ,  p r z e b i e g ł y c h  w i l k ó w ,  k r w a w y c h  r ą k  i t .  d. 
Kobietom  zaś: p ą c z k ó w  r ó ż a n y c h ,  c z y s t y c h  z d r o j ó w ,  
w i e r z b  p l ą c z ą c y c h  i g w i a z d  p o r a n n y c h !

N ajbardziej jednak przekonywającym dowodem idealistyczne* 
go nastroju czerwono-skórych, jest wiara w W i e l k i e g o  D u c h a .  
Te wszystkie cechy najzupełniej odpowiadają artystycznemu rozwo
jowi autochtonów Kanady i Stanów Zjednoczonych. Obok bowiem 
nieudolnych próbek dłuta, malarstwo u Indyan stoi względnie na wy
sokim stopniu rozwoju.

Prócz temperamentu społecznego, na istotę rzeźby wpły
wają w wysokim stopniu pojęcia religijne i rodzaj obrzędów. 
Tak np. bogini Teoyaoliniqui, spłodzona z krwawego kultu au 
tochtonów Meksyku, przedstawia postać kobiety z monstrualną 
trupią głową, oIbrzymiemi,nieproporcyonalnemi do reszty ciała ręko
ma, które zdają się być wyciągnięte ku ofierze jej poświęconej. Inne 
znów bóstwo w postaci węża pożera ludzką ofiarę. „Sztuka świecka, 
mówi autor, gdzie artysta  nie ulega wymaganiom starsznych pojęć 
religijnych, daje dość wdzięczne postacie.“ Byłoby pożądanem, aby 
au tor częściej daw ał podobne uwagi J  ako wyjaśniająco nam istotę 
sztuki za pomocą stanu kultury.

Dwie narodowości: chińska i japońska, należące do jednej i te j
że samej rasy, bardzo zbliżone do siebie cechami zewnętrznemi, pod 
wpływem odmiennych warunków topograficznych i klimatycznych 
a  szczególnićj ustroju państwowego, wytworzyły odrębne typy w dzie
dzinie artyzmu. A dm inistracyjna centralizacya w cesarstwie cliiń- 
skiem, doprowadzona do tego stopnia absurdum, o jakiem  dotąd 
nie marzył żaden z europejskich mężów stanu. W spólnemi cechami 
zarówno ustroju państwowego, literatury , nauki i życia tak  publi
cznego jak prywatnego w Chinach, je s t drobiazgowość, formalistyka, 
nieskończona ilość skomplikowanych reguł pisowni, gra wyrazów, 
a  wszystko to uwieńczone głęboko zakorzenionym, zapleśniałym kon
serwatyzmem. W szystkie te odcienie narodowej barwy, jaskrawo 
załam ując się w sferze chińskiego artyzmu, wyrzucają promienie 
które rażą europejczyka, na wzorach greckich kształconego. Znaną 
je s t wszystkim, choćby z obrazków, ekscentryczność chińskiój a r
chitektury, tego skrystalizowanego wstecznictwa, bezmyślnego zami
łowania do wszystkiego co dawne, zapleśniałe.

Dziwaczna, wszelkim zasadom piękna i logiki przeciwna, wklę
sła linija dachów chińskich, wszystkich w podziw wprowadza. K szta ł- 
ten jest par excellence wyrazem konserwatyzmu synów państwa nie, 
bieskiego. Chcą oni tym sposobem wyrazić starożytność budowli, 
którćj pierwotna słomiana strzecha, pod wpływem czasu wklęsła,
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w tym stanie zakonserwowana i reprodukowana w nowo wzniesio
nych gmachach.

Zamiłowanie w znakach sztucznego symbolizmu, który zawsze 
poważną rolę odgrywa w każdem konserwatywnym społeczeństwie, 
sprawiło, że zazwyczaj dachy a szczególniej wieńczenia bram tryum 
falnych w Chinach, bywają przyozdabiane wyobrażeniami mytycz* 
Eych smoków, które „według ksiąg Szu-King, są słowa p. N . Jodki, 
ukazują się na ziemi w ważnych tylko chwilach, zwiastując urodze
nie wielkich ludzi, początki wielkich panowań, i inne pomyślne dla 
kraju zdarzenia.“

Pod strzechą więc takim  symbolem zaopatrzonej, musi zakwi
tnąć szczęście i zdarzenia zaszczyt jej mieszkańcom przynoszące. Czy 
więc ekscentryczny kształt integralnego elementu architektoniczne
go dzieła, pokrycia budowli, je s t naśladownictwem starego, pod wpły
wem czasu wykrzywionego kształtu, czy też reminiscencyą namiotu 
koczujących plemion, lub ma wyobrażać parasol symboliczny d r z e 
wo B u d d y ,  w każdym razie widocznem je s t reminiscencyą daw
nych, pomroką czasu przyćmionych wieków, sztuczny symbolizm, któ- 
ry już w swej zasadzie je s t wyrazem wstecznictwa.

Nie tyiko jednak kształty podlegają despotycznej formalistyce. 
'Wszystko przewidująca etykieta chińska, w swój przezorności, ozna
cza ściśle barwę i rodzaj m ateryału, odpowiednio do charakteru bu
dowli, co jednak nie wypływa z pewnych na logice opartych zasad 
estetyki lub konstrukcyi, lecz na przepisach tradycyą uświęconych. 
Tak ' np. prawo budowlane, a  raczej chińska estetyczna recepta, 
dozwala użycia białego m arm uru wyłącznie do podmurowań i coko
łów pałaców cesarskich, a przywilej na szkarłatną barwę Tscha-Pang, 
mają tylko rezydeneye cesarskie i książąt z domu panującego. Z ół- 
(i!i zaś dachówkę użyć wolno tylko do pokrycia pałaców cesarskich; 
2leloną do rezydencyi mandarynów.

„Gdy budowano niedawno kościół w Pekinie i dwie jego wieże 
®ięgly pewnej wysokości, są słowa p. N . J .,  rząd chiński zaprote

stował przeciwko dalszemu prowadzeniu robót, dając powód, że 
z 'wierzchołka ich, natrętne spojrzenie mogłoby zagłębić się do wnę- 
frza cesarskiego pałacu.” Policya budowlana w żadnym kraju nie 
Jest tak czujna i dobrze zorganizowana jak  w Chinach.
. Stosując ogólne prawo towarzyszące rozwojowi tej lub owej ga- 
'§zi sztuki, z charakteru narodowego chińczyka, jego wierzeń i ustroju 
Państwa niebieskiego, łatwo przewidzieć, że z dwu sztuk rysunkowych: 
Malarstwa i rzeźby, pierwsza przewyższy drugą. M aniera i konwen- 
cyonalność je s t wspólnym przymiotem tak  życia jak  dzieł dłuta 
chińczyka.

•Nie można więc przypisywać wpływom misyonarzy pewne 
'Vspólne cechy pokrewieństwa rzeźby chińskiej ze stylem barokowym 
} rokoko w Europie. Albowiem nie chińczycy naśladowali kształty 
echniki europejskiej, lecz europejscy artyści X V III w., szukając



wszędzie ekscentryczności, sięgnęli do artyzmu chińskiego, a  sprowa
dzone do Meissen i Sèvres sprzęty chińskie, stały  się wzorem dla 
społeczeństwa, spragnionego nowych, przedtem nieznanych wrażeń. 
W  ogóle na dalekim Wschodzie zmysł kolorystyczny silniej 
rozwinięty niż poczucie kształtów. Chińczycy też są, lepszymi m a la 
r z a m i  niż rysownikami. Z tąd  też malarstwo krajobrazowe, jeżeli 
mamy wierzyć podaniom, przewyższało rodzajowe i historyczne, lizeż- 
ba o której pięknie stanowi wyłącznie poprawność rysunku, nigdy 
w Chinach nie dosięgła wyżyn prawdziwego artyzmu.

W  Chinach nie ma zwyczaju wystawiania posągów na widok 
publiczny; jakiż to jaskraw y kontrast ze starożytną Helladą! Nie 
mniój pouczającym dla badaczów historyi sztuki je s t fakt, który za 
autorem  powtarzamy. „Jeden z europejskich m alarzy, który praco
wał w Chinach, powiada, że przyjazny mu artysta  miejscowy zwrócił 
jego uwagę na wielką niedokładność, której się dopuścił w oddaniu 
jednego z kwiatów na. pierwszym planie krajobrazu, a mianowicie, 
że liście jego miały po kilka żyłek i ząbków mniej, aniżeli powinny 
mieć w rzeczywistości.” Chiny więc są ojczyzną naturalizm u w sztuce!

Japończycy, pomimo długoletnich wpływów rządu szogunów, 
ciemiężców i-uzurpatorów, nieprzebierających w środkach w polityce 
wynaradawiania, zachowali swą rodzimą barwę i sztukę. Chińczyk, 
jak  wiadomo, jest nieruchliwym, ideały jego polityczne uosabia S y n  
N i e b a ,  W  i e c z n y • S a m o t  n i k. J  apończyk zaś, przedsiębiorczy, 
śmiały, ciekawy, zamiłowany do dalekich podróży, dążył zawsze do 
samorządu i decentralizacyi. Podobnie jak  w starożytnej H ella
dzie, każde miasto a nawet każde sioło japońskie ma swych 
bogów i bohaterów ( h o t e k e )  na cześć których bywają wzno
szone świątynie.

Czy przyczyny téj charakterystycznej, odrębnej barwy narodo
wej nie należy szukać w topograficznym ukształceniu Japonii, rozrzu
conej blizko na trzech tysiącach wysp, poprzerywanych pasmami wy
sokich gór, i stanowiącóm tak silny kon trast z wielką płaszczyzną 
absolutnej monarchii chińskićj, oddzielonej od reszty świata nie ty 
le murem z kamieni, co ustawami, mającemi na celu odgrodzenie 
chińczyka od reszty ucywilizowanego społeczeństwa.

W  Japonii napotykamy prawie wszystkie rodzaje klimatu 
i gleby. W yspa Yezo zbliża się swym klimatem i florą do Norwegii, 
wyspa Nipo do Europy środkowej, nareszcie wyspa K iu-siu należy 
już ze względu na klim at i roślinność do podzwrotnikowej sfery. 
T aka rozmaitość klimatu, flory, fauny, układu topograficznego 
i rozwinięcia brzegowego, m usiała wydać inną ludzką roślinę niż ta, 
k tóra wzrosła pod cieniem rządowego chińskiego parawanu. Język  
japoński bardzo harmonijny, poezya wielce fantazyjna i barwna, od
tw arza znakomicie i wiernie najdrobniejsze szczegóły. Najświetnićj 
przedstaw iają się jednak japońskie poematy heroiczne t. zw. m o- 
n o g a t r i ,  w których bardowie opiewają wielkie czyny narodowych
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bohaterów- Jap o n ia  miała naw et swego H om era, ślepego piewcę 
Seobuta, który uwiecznił walkę dwóch książęcych domów: Taira i Mi- 
mamoto. Pomimo rozwiniętego zmysłu estetycznego japończyka, 
w jego utworach artystycznych napotykamy dziwaczne sprzeczności. 
Obok utworów d łu ta  i pędzla niezaprzeczonej artystycznej war
tości, o horrenda nie trudno. Sprzeczność tę łatwo wytlómaczyć ha
mulcem z góry na twórczość artystyczną nałożonym.

Rzeźba i malarstwo rodzajowe posiada w sobie wiele niepospo
litych przymiotów prawdy i żywotności, malarstwo zaś historyczne, 
portretowe i religijne, konwencyonalne, dyletanckie a nieraz nawet 
odstraszające. Pierwsi krzewiciele buddaizmu, Szo-toku-taiszi 
i Koto-daiszi, byli zarazem pierwszymi pionierami sztuki rzeźbiar
skiej, co już nam wyświetla jej charakterystyczne cechy. P ierw o
tnym typem, z którego rozwinęła się sztuka rzeźbiarska je s t posąg 
Buddy japońskiego D ai-butsu, uosobienie żywój esencyi, duszy 
ludzkiej, myśli pracującej, słowem wszelkich antytez ideałów, k tóre 
wydały wzór plastyki —rzeźbę helleńską. Pojęć oderwanych bud
daizmu rzeźba nie może wyrazić, przechodzi to zakres jej estetycz
nego alfabetu; abstrakcya, której konwencyonalnym zewnętrznym 
znakiem symbolizm sztuczny, przeciwna samej zasadzie plastyki i sta
nowi z niij, jaskraw y kontrast.

R zeźbiarz japoński wyraża za pomocą wielkich rozmiarów po
sągów, idee subtelno buddaizmu, np. w posągu bóstwa Daibus- 
su w świątyni N erea, wysokiego na 20  m. a ważącego 4 5 0 ,0 0 0  
kilogr. Posąg ten w postaci stojącćj miałby wysokości 4 2  m.

Chorobliwy wygląd postaci w posągach sztuk japońskiej przed
stawionych, je s t ich znamienną cechą. Czoło nadmiernie rozwinię
te, wystające szczęki, nadzwyczajna indywidualność wyrazu fizyono- 
mii, zamiłowanie w odtwarzaniu ułomności ciała, są cechami wypły- 
wającemi z nauki Buddy, który nakazuje umartwienie ciała, asce
tyczne życie. Podobne przyczyny, podobne skutki wywołują. Rzeź
ba chrześciańska w tych samych warunkach powstała, podobne też 
typy rzeźbiarskie stworzyła.

Tam  gdzie rzeźbiarz japoński wolny od religijnego kanonu, 
tworząc swobodnie, wydaje dzieła niezaprzeczonej artystycznej war
tości, jak  to widzimy w rzeźbie rodzajowej. Też same wpływy zew
nętrzne, które spaczają fantazyą japońskiego artysty, widzimy 
w jego dziełach malarskich. Sztywność i nienaturalność jes t cechą 
stylową obrazów religiinej i historycznej treści, lub mających jak ą- 
kolwiekbądź łączność z rządem. Co się tłómaczy tein, żo artyście 
nie wolno analizować ułomności osób zajmujących wybitne stanowi
ska, należących do sfer wpływowych lub też znakomitych rodów. 
E tyk ieta  zastępuje estetykę, według którój, oblicza znakomitości po
winny być podciągnięto pod jeden szablon, co zresztą nie je s t tak  
ti'udnóm dla artysty zadaniem, bo bezmyślny, głupowaty wyraz fizyo- 
nomii, w Japonii należący do dobrego tonu. Ponieważ przepisy re-
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ligijne nic nie m ają wspólnego z poczuciem krajobrazowém, na tóm 
przeto polu pozostawiono artyście zupełną swobodę. W  tym też kie
runku zmysł piękna rozwinął się w japończykach do wysokiego sto
pnia. „Niema, mówi p. N . J . ,  jakićjkolwiekbądź klasy ludności nie
czułej na piękno natury .”

Przedstawianie krajobrazów w sylwecie, jakby z zagęstćj mgły 
widzianych, jest znamieniem romantycznego kierunku m alarstwa. 
W ysoki punkt widzenia, objaśnia au tor topografią k ra ju  górzyste
go, w którym artysta przyzwyczajony do obserwowania natury z pe
wnej wysokości, co tłumaczy charakter t.zw. l o t u  p t a k a  krajobrazów.

Dotąd rozpatrywane przez nas u rozmaitych plemion i na
rodów artystyczne objawy, wyznać należy, nie są jeszcze dotychczas 
ujęte w ścisłe naukowe ramy. Pom ijając już barbarzyńskie plemio
na A fryki i Ameryki, nawet Chiny i Japonia, nie m ają dotąd syste
matycznie opracowanej historyi sztuki, w związku z rozwojem cywi- 
lizacvi. Przejdziemy teraz do tych narodów, których historya sztu
ki, dzięki pracom uczonych współczesnych, przedstawia się z zu
pełną jasnością. Zarówno autor trak ta tu  o artystycznym rozwoju 
ludzkości, jak  i sprawozdawca pracy jego, będzie miał ułatwione za
danie, szczególniej dzięki najnowszéj w tym kierunku pracy P e rro t'a  
i Chipiez’a.

W łaściwie pozytywno badanie rozwoju cywilizacyi a szcze
gólniej sztuki, może być rozpoczęte tam, gdzie pulsa życia społeczne
go dadzą się jasno wytłómaczyć przyczynami klimatycznemi i to- 
pograficznemi. ,

Pewność bytu, spokój o przyszłość, zmieniają barbarzyńca na 
ucywilizowanego człowieka. E g ip t tćż musi być uważany za prapra- 
dziada cywilizacyi i sztuki. Uczony M ariette twierdzi, że społeczeń
stwo egipskie utworzyło się dopiero wtedy, gdy ił naniesiony przez 
cudotwórczą rzekę w dostatecznej ilości, pustynię zmienił w uro
dzajną glebę. W  kraju, w którym zjawisko przyrody, od którego 
byt społeczny zależy, wylew rzeki, nie jest bynajmniej przypadko
wym, ale powtarza się w odstępach czasu z matematyczną ścisłością, 
ścisłość ta przechodzi w pulsa życia społecznego i artystycznego. 
W pływ  otaczającego krajobrazu, tej pierwszej estetycznój szkoły, 
reprodukcyjną wyobraźnię naszą w dzisiójszym stanie nauki w ątpli
wości, podlegać nie może.

Po nad brzegami Nilu ciągnące się łańcuchy gór, zakreślają na 
horyzoncie dwie równoległe w nieskończoności gubiące się linije.

Świątynia egipska rozwijając swe masy w kierunku osi długo
ści, bez żadnej naprzód określonej zasady, jes t tćj nieskończoności 
daleką reminiscencyą. Pilon i zagrody murowane następują jedne 
po drugich, podczas gdy w świątyni helleńskiej, pod wpływom innój 
natu ry  krajobrazu, m iara i proporeya z góry była określona. Z  jed
nego odłamku, motywu helleńskiego, można oznaczyć ogólne wymia
ry budowli, podobnio jak  naturalista z kości odtwarza całość przed
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potopowego zwierzęcia. Świątynia zaś egipska rozwija się jak  ta 
siemiec, którego długość trudno naprzód obliczyć. Pojęcia religij
ne szczególniej potężny wpływ wywarły na kształty architektoniczne 
powstałe w dolinie Nilu. Człowiek w pierwszych chwilach swego 
rozwoju mierzy według doczesnej modły wszechświat i byt pozagro
bowy. W edług pojęć egipcyanina ostatnie tchnienie konającego 
pozostawało na wieki, jes t dwójnikiem człowieka, jego alterego, któ
re według M ariette‘a starożytni egipcyanie terminem ka oznaczali.

Dwójnik musiał być troskliwie ochraniany, i dla niego też 
Wznoszono budowle, które swą trw ałością do dziś urągają wiekom, 
politycznym burzoin i łupiestwu podróżników. Tąż samą niepoży- 
tością co architektura odznacza się rzeźba egipska, k tó ra również 
nia być wiecznie trw ałą powłoką dla dwojnika, aby tym sposobem 
przekazać cień zm arłego następnym pokoleniom.

Pomimo wszelkich cech trwałości na liczne wieki obrachowa- 
nćj, myliłby się ten ktoby sądził, że sztuki w starożytnym Egipcie 
nie podlegały żadnym zmianom; owszem, miały one swój styl a r 
chaiczny, rozkwit i upadek.

W rozwoju cywilizacyi Chaldei i Assyryi, widzimy powtó
rzenie i stwierdzenie tego samego prawa, które rządziło kulturą 
Egiptu. Kolebką Chaldei podobnie jak  P]giptu są grunta naniesio
ne prądem E ufratu  i Tygrysu. Cywilizacya rozwinęła się podobnie 
jak  w Egipcie, posuwając się od ujścia do źródeł rzeki.

Jakkolw iek deszcze w Mezopotamii nie często padają, jednak 
nie są tak niezwykłemi zjawiskami ja k  w bezdeszczowym Egipcie, 
hu rze zrywają się na krótką chwilę, ale z niezmierną gwałtowno
ścią. W  takich warunkach klimatycznych i przy użyciu cegły jako 
jedynego prawie m ateryału budowlanego w jaki obfitowała Mezopo
tam ia, należy jaknajstaranniej unikać pochyłych płaszczyzn, zastę- 
pując je  pionowemi ścianami, mniej ulegającemi niszczącym w pły
wom wód deszczowych. To nam tłómaczy zastąpienie pochyłych 
ścian egipskićj piram idy pionowemi, w podobnych budowlach arch i
tektury chaldeo-assyryjskićj. Po odjęciu bowiem wszystkich alcce* 
soryów, chaldeo-asyryjska budowla da kształt prostokątnego równole- 
glościanu, który odpowiednio kombinowany i układany złoży wszystkie 
typy w mowie będącej architektury. Pałace i świątynie, w ogólnym 
charakte płaskie, rozwijają się w kierunku osi poziomych, w czem 
odzwierciedla się poczucie estetyczne architektów, wśród nieskończo
nej płaszczyzny wykształcone. Pomimo to, w motywowaniu budo
wli widoczna je s t chęć przerwania jednostajności architektonicznego 
układu. Ubóstwo w naturalny kamień budowlany, przy obfitości 
g'iny zdatnej do fabrykaeyi cegły, a przytem klim at wilgotny, te 
Warunki wywołały świetny koloryt budowli Mezopotamii.

Cegła bowiem użyta w wilgotnym klimacie, jeżeli ma być 
trwałą, musi być powleczona szkliwem, które przez domieszkę części 
nietalicznych, dla jej utrw alenia potrzebnych, drogą naturalną staje 
Sl§ różnobarwną. Gleba więc, k tóra dostarczyła m ateryału budo-
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wlanego i klimat, są przyczynami indywidualnych cech, nietylko 
architektury, lecz i chaldeo-asyryjskiego malarstwa.

Absolutyzm władzców wycisną,! swe piętno na dziełach pędzla 
j d łu ta. Płaskorzeźby i malowidła zdobiące wnętrza pałaców, 
uwieczniają, bohaterskie czyny monarchów; obrazy te zazwyczaj 
przedstawiają zdarzenie w następstwie faktów, co je s t właściwością 
sztuki, nie wyzwolonćj jeszcze z dziecięcej naiwności.

Dwa plemiona semickie: Fenicyanie i Hebrajczycy, nigdy nie 
wytworzyli samodzielnej sztuki, co wypływa z ich narodowego chara
kteru i kultury. Fenicyanie, społeczeństwo na wskroś kupieckie 
zmateryalizowane, nieczułe na subtelne rozkosze których dzieło 
artyzmu sprężyną. K ult ich mięszanina rozpusty i srogości, nie 
mógł przelać do duszy artysty  obrazu spokoju, który w fanta- 
zyi plastyka helleńskiego spłodził postacie boskiego olimpu. Nie 
sądzimy więc, aby samo geograficzne położenie Fenicyi, wzdłuż 
brzegów morskich ciągnącej się, miało być przyczyną zatarcia 
wszelkich śladów historycznych pamiątek.

Assyryjczycy, Egipcyanie i Grecy, t. j . narody z któremi F en i
cyanie byli w stosunkach handlowych, pozostawiły ślady w sztuce 
kupieckiego społeczeństwa, czego barwnym dowodem patera w P ale
stynie odnaleziona. Szalasz drewniany, wśród ogrodzenia ustawio ■ 
ny, przed nim ołtarz z bronzowym rusztem do składania ofiar, 
i basen miedziany do abluwiacyi kapłanów, oto pierwotny typ he
brajskiej świątyni. Przybytek przedzielany bogatą zasłoną na 
dwie części. W  jednej z nich złotą blachą obity stół, przeznaczo
ny na składanie ofiar w dzień sabatu, w drugiej zaś części, miejscu 
najświętszem, arka przymierza.

Salomon powziąwszy w roku 1017 zamiar wzniesienia przybyt
ku, sprowadza architektów i rzeźbiarzy z Tyru i Fenicyi. Odtwo
rzona według tekstu Ezechiela, przez architekta francuzkiego C hi- 
piez‘a świątynia Salomona, daje obraz mięszaniny stylów asyryjskie
go i egipskiego, w którym ten ostatni przeważa. W każdym razie 
Izraelici nigdy samodzielnego stylu architektonicznego nie wytwo
rzyli. Toż samo widzimy w ich rzeźbie. Dzieła d łu ta  rzeźbiarzy 
hebrajskich są tylko reminiscencyami sztuki sąsiednich narodów. 
Z łoty cielec to reminiscencya Apisa, Kerabim , które podtrzymywa
ły arkę przymierza, według badań de Saulcy, to znów kopia assyryj- 
skich skrzydlatych byków z ludzkiemi głowami.

Z kolei śledząc bieg wykładu jakiego trzym a się p. N . Jodko, 
wypadałoby nam  zastanowić się nad związkiem cywilizacyi ze sztu
ką Persów, Indów i Arabów.

Subtelne jednak  pojęcia teogonii Indów, dalikatne różnice 
charakteru Arabów z innemi plemionami należącemi do rasy semic
kiej, nie dadzą zaznaczyć się w kilku ogólnych rysach, jak  to uczyni
liśmy omawiając inne objawy artystycznej twórczości człowieka. 
W olimy więc pozostałe miejsce ograniczone szczupłemi ramam i ar-



tykułu, poświęcić tym objawom, które bliższy związek m ają z euro
pejską kulturą i sztuką. Z tego wychodząc założenia, wypadałoby 
bezpośrednio przystąpić do sztuki helleńskiej, po tem zaś do E tru ry i 
1 Rzymu. A utor jednak omawianej przez nas pracy, daje pierwszeń
stwo E tru ry i, co usprawiedliwia tem że z G recyą i Rzymem wcho- 
dzimy już w okres klasyczny. N ie wydaje się nam to dość silnym 
argumentem, zwłaszcza, że sztuka etruska z rzymską pod pewnym 
Względem stoi w bezpośredniej styczności. Plemiona, które osiedli
my się nad Tyreńskietn morzem później przez Etrusków i Rzymian 
Zawojowane, są, potomkami owych zastępów tyreńskich Pelazgów 
przybyłych tu z H ellady podczas wielkiej wędrówki. Pod tym  więc 
Względem powątpiewania autora są już usunięte. Również w ątpli
wości podlegać nie może, że kolumna toskańska nie jes t rodzinnym 
Etrusków pomysłem. Nietylko, że wszystkie organy architektonicz
ne z H ellady zapożyczono, ale nawet ich nazwy są greckie.

Przechodząc do rzeźby etruskićj p. N. J .  tłómaczy je j ubóstwo 
Pomimo obfitości m ateryału, którego dostarczały kamieniołomy 
W Oarrarze i Massie, drewnianem po kryciem świątyń, do którego 
Zatem kamienne posągi nie mogły być zastosowane. Przyczyna ta 
Wydaje nam się drugorzędną, charakter rzeźby, jój bogactwo 
j;zy też ubóstwo, wypływa przedewszystkiem z religijnych pojęć, 
których rzeźba jest najpierwszym widomym wyrazem. Daulizm 
Wiara w istnienie abstrakcyjnego zła i dobra w postaci niepochwyt- 
nych i w plastyce nie dających się konkretnie wyrazić postaci, jest 
gruzem  kantrastem  mitologii heleńskiej a zatem i heleńskićj pla
cyki. Omawiając keramikę etruską, szkoda, że autor nie podaje 
'Vl§cej szczegółów i rysunku wazy K litasa i Ergotim osa, mającej 
ak ważne znaczenie w badaniu genezy kształtów architektonicz

nych. Zresztą jest to tylko drobny szczegół, z którego zarzutu 
4Utorowi czynić nie można.
, Po obszernym programie, który autor sobie zakreślił, a oso
bliwie z podanych szczegółów tyczących się rozwoju cywilizacyi 
■^Wet plemion barbarzyńskich, można byłoby spodziewać się, że 
k ellada, ta, jak  ją  sam autor nazywa ,,inicyatorka i karmiciel- 
ta,< naszej cywilizacyi i sztuki naszej, zajmie poważniejsze miej- 
, ce w dziel« którego treścią jes t przeważnie artystyczny rozwój 
"dzlcości. Zaciekawiony czytelnik dozna tu niestety zawodu, nie 
6 Względu na nieumiejętne lub błędne pojęcie przedmiotu, ale 

powodu nie dość wyczerpującego rozwinięcia jego, stosunko- 
j °  do innych omawianych kwestyj, nie mających ani pod wzglę- 
. 6 >n cywilizacyjnym ani artystycznym tak  wielkiej doniosłości 
^ k heleńska sztuka i kultura. W prawdzie na samym wstępie roz- 
¿>ału o Grecyi, au tor przewidując zarzut usprawiedliwia się tćm, 
$ j^ k re s  pracy jego byłby za obszerny. W  takim  więc rnzie nale- 

poświęcić wykład choćby wszystkich innych objawów cywiliza- 
j i 1 i sztuki, dając pierwszeństwo kulturze i artyzmowi heleńskiomu. 

‘tiira Hellady a szczególniój zasady plastyki na jej gruncie wyro-
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słój, jost probierzem według którego oceniamy inne twory artyzmu, 
jes t ona tem w badaniu objawów piękna, czem dwie osie które kre
śli m alarz i architekt dla oryentowania się w rozpoczętem dziele. 
A utor zaledwie kilka słów mimochodem poświęca rzeźbie i a rch ite
kturze greckiej.

Pomimo tej nieproporcyonalności względnie do innych roz
działów, autor, posiłkując sio najnowszemi wywodami badaczów 
francuzkich, bardzo trafnie i barwnie kreśli rzut ogólnych warunków 
,w jakich powstała sztuka grecka.

Pominięcie milczeniem rzeźby i architektury heleńskiej zastę
puje autor dość obszernym trak tatem  poświęconym keramice i ma
larstwu. Omawia oddzielnie rozmaite rodzaje dzieł garncarza i ma
larza, dając przy tem  systematyczny kurs ich liistoryi. Obok tego 
systematycznego wykładu, czytelnik napotka nie jedno zdanie dowo
dzące że autorowi nie są obce głębszy i ogólne wywody, tak  pożąda
ne w wieku, który przestał uważać czy to historyą polityczną czy 
to historyą sztuki za kronikarskie wyliczenie faktów.

Dwoista barwa cywilizacyi Rzymu pod wpływem Etruzyi 
i Grecyi pozostawiła swe ślady szczególniej w architektonicznej 
sztuce. Szkielet budowli, konstrukcya, jej treść właściwa jest 
pomysłem Etrusków, od których Rzymianie zapożyczyli sklepie
nie. Zew nętrzna zaś strona artystyczna szata je s t znów czysto pomy
słem heleńskiem. Obok zupełnie słusznych uwag autora, że w arch ite
kturze rzymskiej, organa jej pozbawione wszelakiego znaczenia i s ta 
nowią najczęściej czczą, nie mającą związku z budowlą dekoraoyą, lub 
też obok bardzo umiejętnego określenia istoty t. zw. po r z ą d k u  a r 
chitektonicznego, napotykamy zdania, które byłyby dowodem b a r
dzo powierzchownej znajomości przedmiotu jak  np. że „Grecy nada
wali pozorną wielkość temu, co rzeczywiście jes t małem“ i, że cały 
system a nawet dekoracya świątyń rzymskich była etruska. Owszem 
świątynie heleńskie wydają się nam muiejszemi niż są w istocie, 
je s t to zupełnie zgodne z ich kultem, z postacią wyobrażanego bó
stwa do człowieka zbliżonego. Gdybyśmy budowlę równych wymia
rów ze świątynią heleńską umotywowali na wzór współczesnych bu
dowli, niezawodnie w oczachby wzrosła; co zresztą łatwo zapomo- 
cą doświadczenia stwierdzić. Zdanie, że „ojczyzna Greków w życiu 
zwykłem kończyła się wraz z murami m iasta“ przez porównanie 
i antytezę kosmopolityzmu obywateli wiecznego grodu, moźnaby roz
winąć bardzo szeroko, i wyprowadzić ztąd wnioski wielkiej doniosło
ści. Albowiem ten separatyzm Helenów i kosmopolityzm Rzymian, 
je s t jednym z najgłówniejszych znamion, wyjaśniających wytworze
nie się właściwości stylowych sztuki greckiej i rzymskiej.

Sztuka w Rzymie nie wywierała tego czarodziejskiego u r o k u  
jak  w Helladzie, gdzie była bardziej niezbędną potrzebą niż na
wet zadośćuczynienie potrzebom m ateryalnym  codziennego życia- 
Rzymianin przejęty myślami zaborczemi, chciwy łupu, w swych upo
dobaniach parwenjusz, uważa sztukę za symbol bogactwa, którei«
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olśniewa klienta. Architektura i rzeźba rzymska jaw nie to w y ra 
ża. Rzeźbiarz rzymski nie tworzy już idealnych postaci plastyki he- 
leńskiej, ale zniża się do rzemiosła portrecisty, który z umysłu na
wet odtwarza wszelkie ułomności ciała. Do tego stopnia prawdy 
rzeźbiarz heleński nie byłby się posunął. K u lt rzymian również 
nie daje pola, na którem plastyka mogłaby się rozwinąć. Nawet 
nazwy bóstw oznaczane były niejasnemi ogólnikam i i atrybutam i, 
które tylko zapomocą sztuki poetyckiej mogą być wyrażone. N api
sy objaśniające, komentując znaczenie posągu, zastępują brak przy
miotów plastyczności.

Charakterystyczna próżność dorobkowicza w połączeniu z de
spotyzmem ostatnich monarchów niweczy istotną wartość sztuki 
malarskiej. Hypoteza, k tórą autor przytacza, że posąg, p rzedsta
wiający trzy gracyo, posłużył za wzór do obrazu, noszącego ten ty tu ł 
a odnalezionego w 1760 w Pompei, jes t jeszcze jednym  więcej do
wodem rzeźbiarskiego charakteru sztuki m alarskiej w świecie k la
sycznym.

W  niniejszym artykule ograniczyliśmy się jedynie na zesta
wieniu faktów, podanych w dziele p. N. Jodk i, dopełniając je  tu  
i Owdzie w miarę potrzeby. Chcieliśmy tym sposobem udowodnić, 
ie  jakkolwiek au to r nie zmierzał do wyprowadzania ogólnych po
glądów na związek sztuki z cywilizacyą, jednak uważny i odpowied
nio przygotowany czytelnik, korzystając z nagromadzonego materya- 
łu, sam będzie um iał odpowiednie wyprowadzić wnioski. Szkoda 
tylko, że autor nigdzie nie cytuje źródeł, któremi się posiłkował. 
W każdym razie dzieło p. A .  N. Jodki, jako mające na celu roz
szerzenie nader szczupłego zakresu naszej artystycznej erudycyi, 
je s t cennym nabytkiem dla piśmiennictwa ubogiego w tego rodzaju 
prace. Ż tych wszystkich względów autor „Rysu H istoryi,“ który 
jak  się dowiadujemy z przedmowy dzieła, jest ziemianimem, spełnił 
czyn prawdziwie obywatelski.

Kazim ierz Kleczhowshi.

Karol Diekous. —  „D aw id Copperfiold.{< Powieść, przełożyła i życiorysem autora po
przedziła W illa Zyndrnm Kościalkowska. W arszawa 188 9  str. 7 1 1 . „B ib lio 
teka Najcelniejszych utworów literatury europejskiej.“  (L itera tura  A ngielska).

Powódź tłómaczeń, która zalewa od dość długiego czn.su nasze 
pisaia peryodyczne, nasuw ała mi często na myśl dwu pytania: 1) czy 
Publiczność polska tak  bardzo się interesuje lite ra tu rą  obcą: hiszpań
ską, szwedzką, niemiecką, angielską,•włoską, francuzką, i. t. d. i 2  ̂ czy 
lite ratu ra i język polski dużo na tych książkach korzystają? Po głęb-
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szćm zastanowieniu się nad tą kwestyą, przyszłam do przekonania, 
że odpowiedź na powyższe pytania zależy nie tyle od zaintereso
wania się ogółu publiczności postępem literatury  powszechnej, ile 
od warunków ekonomiczno-społecznych, panujących w naszym kraju. 
Trudno nadzwyczaj u nas o pracę; wielu ludzi wykształconych i uzdol
nionych szuka napróżno kaw ałka chlebn, a cóż dopiero powiedzieć
0 tym licznie reprezentowanym zastępie kobiet również wykształco
nych, (może nie dosyć specyalnie); posiadających przeważnie zna
jomość kilku języków europejskich, a  zmuszonych pracować na własne 
utrzymanie? Jeżeli nie znajdą zajęcia w stanie nauczycielskim, dla 
braku odpowiednich patentów lub pierwszeństwa cudzoziemek, 
a chcą przecież w jakiś korzystny sposób zużytkować nabytą (często 
dużym kosztem) znajomość języków obcych i poświęcają się z konie
czności literaturze, a w szczególności tłómaczeniom. Tłómaczenia 
te, z powodu, że osób w ten sposób szukających zarobku je s t bardzo 
wiele, są bardzo licho płatne; chcąc tedy choć niewielką odnieść ko
rzyść, trzeba w krótkim czasie dużo przetłómaczyć. Tym sposobem re- 
dakcye zarzucone są tłómaczeniami przeważnie powieści, jako  ro 
dzaju u uas najpoczytniejszego. Powieści te niezawsze m ają w ar
tość literacką; w wielkiej ich liczbie trudno je s t ztialeść utwór 
jeszcze nie tłómaczony, przekłada się zatćm rzeczy najświeższe i naj
nowsze, często kreacye bardzo miernych autorów, których obecnie
1 zagranicą nie brakuje. Język w tych tłómaczeniach bywa ponaj- 
większćj części zaniedbany i wskazuje wyraźnie, że dokonane były 
zo słownikiem w ręku i ¡1 prim a vista. Tym sposobem korzyści, 
które z tego rodzaju prac wyniknąćby mogły dla literatury i języka 
polskiego, są nader wątpliwe. Są wszakże wydawnictwa, których sam 
ty tu ł zdaje się wskazywać, iż mają na celu wzbogacenie naszego piś
miennictwa. jak  n. p. „Biblioteka najcelniejszych utworów lite ra tu r 
europejskich“ i dla tego to sądzimy, iż ogłoszony niedawno prze
kład jednego z najwięksych arcydzieł powieściowych literatury an
gielskiej, zasługuje na dłuższą cokolwiek wzmiankę.

K arol Dickens (ur. 1812 r. w Landport, niedaleko m. Ports- 
mouth, um arł 1870 r. w Gads-Hill pod Rochester, pochowany w opa
ctwie westminsterskićm), żył i pisał w opoce najświetniejszego rozwo
ju  powieści angielskićj. Współczesny Bulvera i Thackeraya sta
nowi trzecią osobę tej wspaniałej trójki, która jes t chlubą lite ratu 
ry  angielskiej. Lecz o ile dwaj poprzedni pisarze utwory swojej wy
obraźni umieszczali zwykle w wyższych klasach społeczeństwa i ty
pom swoim przeważnie na wielkim kazali obracać się świecie chłosz- 
cząc go niekiedy (np. Thackeray), biczem nieporównanej satyry,
o tyle Dickens wziął sobie za przedmiot studyów i głębokićj swo- 
jé j analizy średnie i najniższe warstwy społeczne. O ile dwaj 
utalentowani jego koledzy po piórze pisali głównie powieści filozo
ficzno - psychologiczne, o tyle znów utwory Dickensa, jakkolw iek
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nadzwyczaj bogate w powyżej wymieniony m ateryał, odznaczają, się 
prawie zawsze jakąś tendencyą, wymierzoną przeciw pewnym wadli

wym instytucyom i urządzeniom krajowym.
N ie tu  miejsce i pora, rozbierać znaczenie i zasługi tak  znako

mitego jak  Dickens pisarza, dodać tylko możemy, że pisma jego uko
chane są w Anglii i popularne zarówno pomiędzy arystokracyą, jak  
klassą średnią i ludem —a wywierały w swoim czasie taki wpływ, iż 
przyczyniły się do zaprowadzenia wielu zbawiennych reform już to 
w systemie edukacyjnym i pensyonatach, już to w formie więzień 
etc. „Dawid Copperfield“ uważanym jest za najznakomitsze dzieło 
tego autora; ma zaś na celu, oprócz pewnych bardzo dowcipnie napi
sanych a satyrycznych wzmianek, krytykujących sądownictwo i de
baty parlam entarne, wystawienie doskonałego pod psychologicznym 
Względem obrazu życia pojedyńczego człowieka od kolebki aż do 
wieku dojrzałego oraz obrazu tworzenia się jego charakteru pod wpły
wem wrażeń, jakie odbiera i otoczenia, które spotyka. Świat i życie, 
które otaczają i wychowują małego Dawida, są tak  prawdziwe, 
ludzie, których spotyka, tak  żywi i nawet w oryginalnościach swoich 
typowi i psychologicznie usprawiedliwieni, że czytelnik z nieusta- 
jącćm ani na chwilę zajęciem  dzieli aż do końca losy tego niemo
wlęcia, dziecka, młodzieńca i człowieka. Oprócz samego bohatera, 
natrafiamy w powieści na tyle różnorodnych a znakomicie przedsta
wionych, lub tylko naszkicowanych charakterów, iż podziwiać trze
ba, bogactwo pomysłów i sztukę wcielania się w coraz to nowóm ży
ciem tętniące postacie.

P ani Kościałkowska, autorka znana już z oryginalnych prac 
w literaturze naszej, przedsięwzięła wielką i trudną pracę zabierając 
się do przekładu powyżej wymienionej powieści; Dickens je s t bo
wiem, podług mnie, jednym  z najtrudniejszych do tłómaczenia 
pisarzów. Przekład swój poprzedziła p. K . dość obszernym wstępem
0 Dickensie (str. 1—59); wstęp ton odznacza się wieloma bardzo 
trafnem i uwagami treści ogólno-literackiéj, oraz niektóremi spra
wiedliwemu bardzo wzmiankami o pismach samego autora, lecz n a
pisany jes t w ten sposób, iż ci tylko, którzy wszystkie pisma D i
ckensa znają, będą mogli pojąć ich znaczenio. P an i K . posługuje 
się nadto stylem niejasnym, rozciągłemi okresami i zawiłej konstruk- 
cyi zdaniami tak, iż często dwa i trzy razy przeczytać trzeba n iejeden  
ystęp, aby zrozumieć jego rzeczywiste znaczenie. D la czego w ogó- 
*e ubierać język polski, lubiący szczególnie prostotę konstrukcyi, 
W te tak wyszukane a szumno brzmiące zdania ze słowem lub okreś- 
jcniem jego na końcu, tego trudno zrozumieć, skoro najlepsi na,si 
klasyczni pisarze przykładów podobnych nie zostawili nam nigdzie. 
'-’O do samego tłómaczenia, to ma ono tę ogólną wadę, iż język 
wiele pozostawia do życzenia, czytelnik odbiera niesympatyczne 
wrażenie, podczas kiedy oryginał odznacza się właśnie poetycz-
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uością stylu oraz nadzwyczajną plastycznością i obrazowością, 
wyrażeń. N a usprawiedliwienie tłóm acza wpłynąć może ta  uwa
ga, iż Dickens w ogóle przedstawia czasem nieprzełam ane tru 
dności, posługuje się bowiem wyrażeniami lokalnemi, ludowemi,które 
należałoby choć w przybliżeniu czśmś odnośnem po polsku zastąpić, 
lub tćż przytoczyć po angielsku, z objaśnieniem polskiem, a  nie, jak  
to p. K . w wielu bardzo rozdziałach uczyniła, ustępy cale wyrzucać. 
N ie chcemy tu bynajmniój lekceważyć zacnej chęci p. K . pozna
jom ienia nas z tak znakomitem dziełem, lecz wyrządza się krzywdę 
autorowi, obcinając w samowolny sposób utwór fantazyi i zmie
niając jego charak ter przez niedokładne oddanie szczegółów. N ie
dokładną w oddawaniu szczegółów, je s t p. K . bardzo często. 
Pozwolimy sobie przytoczyć tu  kilka przykładów:

Oto na str. 86, gdy Dawid, jako małe dziecko, odwiedza pot aż 
pierwszy oryginalną ze starego okrętu zbudowaną chatę rybaka 
Pegotty, opisuje wrażenia swoje, ja k  się one wyryły w pamięci 
małego dziecka, a więc w drobiazgach i szczegółach. „W ew nątrz 
było ślicznie, czysto i tak porządnie, jak  tylko można sobie wyobra
zić. Był tam  stół, zegar holenderski i komoda a na komodzie taca 
z malowanym na niej obrazkiem, przedstawiającym damę z para
solką i przechadzającą się z dzieckiem, trzymającym kółko do zaba
wy w ręku, a mąjącern szczególnie wojskową i marsową postawę. 
T aca podparta była biblią, a gdyby się była przewróciła, potłukłaby 
mnóstwo spodeczków, filiżanek i imbryczek do herbaty, które pou
stawiano w około książki.“ ') Pani K ., nie umiem sobie wytłóma- 
czyć dlaczego, tłómaczy ustęp ten jak  następuje: „W ewnątrz było 
tak  czysto, potulnie, szczupło. S ta ł stół, źegar drewniany, szafka. 
W  szafce był cały przybór do herbaty a na filiżankach wymalowano 
damę z parasolem, przechadzającą się z chłopakiem, przygrywającym 
na bębnie. Wszystko to było przytwierdzone do pułek i gdyby się 
szafa wywróciła, stłukłoby się to wszystko od razu“ . N a stronie 205. 
Dawid uciekający przespał noc pod stogiem siana, koło szkoły pana 
Creakle. „Tale więc odszedłem od muru w chwili, gdy uczniowie p. 
Greakle ze snu wstawali i udałem się na długi, kurzem pokryty gości
niec, który, jako jeden z pensyonarzy, znałem już pod nazwą drogi do 
Dover wtedy, gdy nie myślałem wcale, iż czyjekolwiekoczyujrzą mnie 
na niej takim  wędrowcem, jakim  obecnie byłem .“ W tłómaczeniu 
p. K. ustęp ten brzmi: „Odszedłem tedy od Salem-House w chwili, gdy 
uczniowie mr. Creakle‘a ze snu wstawali. Sam byłem na drodze, która, 
jakem  się o tem niegdyś w szkole będąc dowiedział, wiodła do Dower, 
żadne znane dostrzedz nie miało oko.“ Zaszła tu widocznie jakaś po
myłka ; lecz czemu j ą przypisać? Czy tylko nieuwadze zecera? N a str. 17(i.

' )  Tauchnitz. Lipsk 1 8 4 9 .
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Mrs. Gummidge wiecznie „popłakująca w kąciku“ ')  a jak  p. K . tłó- 
maczy „szamocąca się“ wdowa, k tórą stary  Pegotty  przygarnął 
i troskliwą otoczył opieką, ma na „szczęście” rzucić za odjeżdżające- 
mi nowożeńcami trzewik. M ały Dawid uważa jej to za złe, że tak  r a 
dosną uroczystość jego piastunki zachmurzyła łzami, gniewa się na 
nią w duszy i tak  to opisuje: „A  więc Mrs. Gummidge uczyniła to 
(rzuciła trzewik), i z żalem wyznać to muszę, rozpostarła wilgotną a t 
mosferę na uroczysty charakter naszego odjazdu, wybuchając natych
m iast gwałtownym płaczem i padając w ram iona H am a, oświadczy
ła, iż wie, że jest ciężarem, że lepiej, iżby ją  oddano do domu pracy 
natychmiast. Co myślałem sobie w duszy, było rzeczywiście bardzo 
rozsądnym pomysłem, i który H am  mógłby był mojem zdaniem usku
tecznić.“ (Tauchnitz str. 190). W tłómaczeniu p. K . okres ten tak się 
przedstawia: „co też ta  ostatnia uczyniła wreszcie, psując ogólne 
wesołe płaczem, którym wybuchła nagle. O padła na ram ię H am a 
wołając, że wie dobrze o tern że ciężarem je s t tylko i że lepiej 
wrócić do domu, na co H am  zgodził się w zupełności.“

Mrs. Gummidge do domu wracać nie mogła, bo go nie m iała, 
tak  była biedną. Czuła to dobrze sama i dlatego płacząc m ówiła, 
by ją  oddano do domu przytułku ,,the H ouse,“ ja k  ona nazywa 
„ W orkhousc;“ a H am  zbyt podzielał szlachetną dobroczynność wu
ja , by m iał się zgadzać na podobne propozycye. Zresztą, porówna
nie obu ustępów wykaże jak  powierzchownie traktow ano tu ory
ginał.

D alśj p. K . tłómaczy kilkakrotnie, iż wierzycielem niepopraw
nego p. Micawber, je s t jak iś  fabrykant łodzi, co po angielsku zna
czyłoby b o a t m a k e r, podczas kiedy biedny ten człowiek, zo
stający ciągle pod ciężarem przygniatających go „okoliczności“ , 
w oczekiwaniu, że „coś się odmieni“ nie ma na najpierwsze potrze
by i ukrywa się nie przed fabrykantem  łodzi, ale przed swoim 
szewcem „bootm aker!“ Tenże sam M icawber dlatego je s t tak ko
micznym i zabawnym, iż mimo swych ciężkich kłopotów, licznej ro 
dziny etc. zawsze pozuje na prawdziwego gentlemana, wyraża się 
stylem wzniosłym, pełnym przenośni. Zona jego używała małego 
Dawida, swego lokatora, do zastawiania w lombardzie różnych przed
miotów, to też przy pożegnaniu rodziny M icawber z Dawidem, M r. 
M. robi do tego odnośną aluzyą, mówiąc do żony: „M oja droga 
Oopperfield,1 bo tak zwykł był mię ostatniemi czasy nazywać, ma 
serce zdolno odczuć cierpienia pokrewnych mu istot, skoro chmury 
grom adzą się nad niemi, ma głowę pomysłową i ręk ę—no rękę, k ró
tko mówiąc, ogólną zdolność pozbywania się w sposób korzystny 
wszystkich tych przedmiotów, których tylko pozbyć się można.“ 
Tłómaczenie: str. 199. „W idzisz bo duszko — począł M r. Micaw-

')  „ F re ttin g ,“
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ber—Copperfield (od niejakiegoś czasu zaprzestał już nazywać mię 
„panem “) posiada serce zdolne odczuć niedolę bliźnich, głowę do r a 
dy, ramię do... jednetn słowem umie robić stosowny użytek z przym io
tów, jakiemi go natura obdarzyła.“ N a str. 268 zaczyna się rozdział 
p. t. „R zut oka wstecz,'1 jeden z piękniejszych rozdziałów książki, a ze
psuty jest w przekładzie przez to, iż podczas kiedy autor trzyma go cały 
jednolicie w czasie teraźniejszym, p. K . tłómaczy dowolnie tow czasie 
przeszłym, to teraźniejszym tak, że czytelnik traci to poetyczne wrażenie 
człowieka dojrzałego, k tóry  rzuciwszy okiem w swą przeszłość, widzi 
się małym chłopcem i odczuwa znowu wszystkie swe dawne smutki i r a 
dości. Str. 271 np. Adams dawniej pierwszy uczeń, przedmiot po
dziwu i cel naśladowali Dawida, skończył szkoły i jako  asp iran t na 
adwokata odwiedza swego dawnego nauczyciela d -ra  Strong. 
„A dam s ma niezadługo zostać mecenasem i nosić perukę. Dziwi 
mię to, iż znajduję go skromniejszym człowiekiem, aniżeli się spo
dziewałem i mniej imponującym. N ie poruszył też jeszcze świata 
w posadach; bo świat idzie sobie (o tyle, o ile mi wiadomo) zwykłą 
drogą, prawie taką samą, którą szedł, zanim Adam się do niego przy
łączył." (Tauchnitz t. I I ,  str. 28). w tłom. na wyżej wsp. str. 271: 
„Teraz, gdy m iał zostać prawnikiem i adwokatem zdziwiony byłem, 
że mi się zdawał mniej imponującym niż dawniej. Świat i życie nie 
odcisnęły na nim jeszcze swego piętna “ Dlaczego podsuwać auto
rowi myśl zupełnie inną niż tę, którą chciał tak  humorystycznie w yra
zić? N a  str. 272 opisuje Dawid dzieje swej miłości, jako d o rasta
jącego młodzieńca, do podstarzałej nieco panny L ark ins. „D w a 
czy trzy razy nawet chodzę zgnębiony i zakochany w koło domu 
np. L., gdy cała rodzina udała się na spoczynek i myślę nad tern: 
które też okno należy do pokoju najstarszej panny L ark ins (i t r a 
fiam zapewne, jak  mi się teraz zdaje, na okno papy Larkins), p ra 
gnąc, by ogień wybuchną): by przerażony tłum  stal skamieniały, 
a  j a  rozpychając go biegł z drabiną w ręku, oparł ją  o je j  okno, 
ratow ał własnemi rękoma, bym wrócił po jakąś drobnostkę, k tórą 
zapomniała i zginął w płomieniach. Bo jestem  w ogóle bezintere
sownym w mej miłości i myślę, iż dość byłoby szczęścia odznaczyć 
się w obec panny Larkins i umrzeć.“ N a str. 272 ustęp ten przetłó- 
maczono z niezbyt szczęśliwemi dodatkami, jak  następuje. „C zasa
mi nawet, gdy się już wszyscy rozeszli i rodzina cała we śnie pogrą
żyła, krążyłem jeszcze w koło domu stara jąc  się odgadnąć które okno 
było oknem pokoju królowej mych myśli? Z daje mi się iż domy
sły moje padały na okno sypialni samego pana L arkins. A gdyby 
tak  nagle wybuchnął pożar! Zebrane tłum y stały przerażone, ja  
sam przystawiam do okna drabinę, wspinam się i z pośród płomieni 
wynoszę najstarszą miss Larkins, z potarganym  włosem, w bieli. 
Zapom niała czegoś w płomieniach, jak ąś  drobnostkę, kwiat zwiędły. 
Wspinam się powtórnie—ginę. Miłość moja była najzupełniej bez
interesowną! Szczęśliwy błysnąłbym  raz w oczach kochanki i sko



nał!“ Czasem p. K . tłómaczy znów niby zanadto dosłownie. Pocz
ciwy i spokojny waryat, Mr. Dick, dowodzi, że skoro raz skończy 
swój „m em oryał“ a którego treścią już setki arkuszy zapełnił, z któ
rego potem wycina latawce „to dopiero będzie chry ja l“ Dickens 
pisze w tomie I I  str. 37. „there’ll be a pretty kattle of fish!“ Co 
właściwie znaczy: dopiero to  będzie kocioł ryb! a p. K . zamienia 
to na str. 277. „To mi będzie kocioł do gotowania ryby!“

Rozdział p. t. „Nasze gospodarstwo,“ pełen prawdziwego 
humoru, bardzo wiele traci w przekładzie p. K ., staje się bowiem ja 
kimś płaskim niesmacznym, pełno w nim niezrozumiałych ustępów. 
Co ma np. znaczyć, źe D ora ulubionego swego pieska Gipp układała 
na stole, „jak prosty papier?“ str. 563. W  oryginale tom I I I  str. 
130 czytamy: Then slie would etc. co znaczy: „W tedy  rozkazywa
ła  Gippowi kłaść się na stole natychm iast „ jak  lew,“ co było jedną 
z jego sztuczek —choć nie mogę powiedzieć, by podobieństwo było 
uderzającem —a jeżeli był w dobrym humorze, to usłuchał.“ N ie mo
gę tu dopatrzyć niczego, coby miało najmniejszy związek z „prostym 
papierem.“ Dalej czytamy: że gdy mąż, chcąc wpłynąć na „formo
wanie charakteru“ swój pięknej, lecz bardzo dziecinnej żony, zapro
ponował jé j przepisywanie rękopisu swego, ta  była do tego stop
nia dumną z powierzonego sobie zadania, iż zabierając się do dzieła, 
czyniła niezliczone naiwne przygotowania. J e s t  to obrazek tak  wdzię
czny a w swój poetycznej prostocie tragicznie smutny, iż szkoda go by
ło zepsuć przerabianiem i takiemi pomyłkami jak  n. p. przekład wyra
zu „b ib“ przez „bibułę“ str. 365, podczas kiedy to ma oznaczać 
fartuszek, zawiązywany pod szyję!

S ta ra  ciotka nazywa Dorę zawsze „L ittle  Blossom“ „mały 
kwiatek“ lub „kwiatek“ krótko; p. K . zrobiła z tego „nasz kwiatek“, 
co jakoś nie tak dobrze oddaje myśl, iż Dora nie tylko mężowi i ciot
ce, ale każdemu zdawać się m usiała drobnym, słabym kwiatkiem. 
Nadzwyczaj wiele okresów jest zupełnie zmienionych: str. 570. „ J e 
sień już by ła,—wieczór wilgotny, liście szeleszcząc pod naszemi kro
kami, napełniały powietrze wonią, przypominającą mi Blunderstone. 
W iatr stare nawoływał wspomnienia.“ Tu nadmienić trzeba, iż Cop
perfield był stenografem debatów parlam entarnych i opisuje ten mo
ment temi słowy: „B yła to jesień, kiedy niema debatów, zatruw ają
cych powietrze wieczoru, i pam iętam  zapach liści szeleszczących 
Pod naszemi stopami, co przypominało mi nasz ogród w Blunderstone 
^ dawne smutne uczucie zdawało się przelatywać koło mnie na 
skrzydłach w iatru .” Taki pełen tragicznej grozy ustęp, jak  ten, który 
autor kładzie w usta M arty w chwili, gdy uratowano ją  od rzucenia 
się w nurty  Tamizy: „Ol rzeka! J a  wiem, że ona je s t do mnie po
dobna, zawołała, wiem, że do niej należę, wiem, że to natu ralna to 
warzyszka takich, ja k  ja  istot! P łyn ie z pośród pól, gdzie kiedyś by- 

czystą—i pełza przez ponure ulice, brudne i nędzne—i płynie da- 
léj podobnie ja k  moje życie, do wielkiego morza, które wiecznie cier
piące—i czuję, że muszę iść wraz z nią.“
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Nie wiedziałem, co jest rozpacz, póki nie słyszałem tych słów:
— „ J a  nie mogę uciec przed nią. N ie mogę jej zapomnieć. 

Goni mnie w dzień i w nocy. To jedyna na ś wiecie rzecz właściwa 
dla mnie, a ja  dla niej. O! okropna rzeko!” Ustęp ten przełożony 
na str. 589 cokolwiek inaczej, nie zdaje nam  się równie patetycznym. 
W yliczanie wszystkich błędów, które napotkać można w przekładzie 
p. K ., zajęłoby zbyt wiele miejsca; dodać tylko wypada, iż podobnie 
lekceważące tłómaczenie dzieł pisarza tak  znakomitego, jakim  p. 
K . sama przedstawiła Dickensa, je s t zbyt krzywdzącem samego 
autora, a dziełu jego nadaje charak ter zupełnie odmienny od ory
ginału. Czytelnik zachęcony wstępem, dla Dickensa nader pochleb
nym, spodziewać się będzie więcej, aniżeli tłómaczenie dać mu 
potrafiło i potem ze zdziwieniem zapyta, co tak  znakomitego widzą 
ludzie w pismach tego autora, którego zaledwie czasem zrozu
mieć mogę?

Jeżeli zaś przekład podobny zdobić ma „Bibliotekę najcel
niejszych utworów,“ to chyba tylko wybór dzieła pochwalić można, 
bo wykonanie bardzo wiele pozostawia do życzenia.

M. W — l.



KRONIKA MIESIĘCZNA,

Rzut oka na stosunki międzynarodowo w Europie. Pozorna cisza na polu dyplo- 
"lacyi: burzliwa objawy w zakresie polityki wewnętrznej: na półwyspie bałkańskim , 
'v Paryżu, w Peszcie, w Borlinie. Zabiegi Niemiec na polu polityki kolonialnej, 
Nowe ciężary wojonno w Niemczech: groźne projekta reakcyi biurokratycznej 
w Niemczech. Gabinet T irarda rehabilituje rzi^d republikański.— A nglia zbroi się 
’'U  odparcia możliwego najazdu zewnętrznego.— Projekta uregulowania ostateczne
go sprawy irlandzkiej.— Konforencya w Borlinie w sprawie archipelagu wysp Sa- 
*noa. Z dziedziny naukowej. Prelokeye w sali ratuszowej na dochód osad rolnyeh: 

Ju l. Ochorowicza. , , 0  hypnotyzmie.“ — Posiedzenie W ydz, histor. filozof. A kad. 
Um. w Krakowie dn. 1 1-go lutego,— komissyi fizyograficzndj dnia 1 5-go lutogo, 
koiuissyi archoologicznój Akad. dn. 1 8 -g o  lutego. —  W alne posiedzenie Towarzystwa 
Prawniczego we Lwowie dn. 18 m arca.— Z dziedziny sztuk pięknych: W alne dorocz
ne zebranie Towarzystwa Zachęty Sztuk pięknych w Kr. Polskićm dn. 2 3 m arca. To* 
Koż Towarzystwa program  wystawy sztuki ornamentacyjnój i dekoracyjnej na mies. 
Październik r. b .— sztuki rzeźbiarskiej na styczeń 1 8 9 0  r. Zruchu muzycznego: K on- 
eorty Tow. muzycznego; koncerty symfoniczne Dyr. Teatrów warszawskich; K om po- 
*yeye: Ja n a  Galla i P . Muszyńskiego, W ł. Żolońskiego („A ry a  Aldony“  i ,,P ie in i 
*»łobno“ ). — Archeologia. Odkrycia archeologiczne w Rzymio. —  Dom  Rafaela

w Rzymio.

Przeróżne zabiegi i tajemnicze zapasy dyplomacyi pochłania
my w miesiącu m arca niemal wyłącznie uwagę i ciekawość publiczną, 
Ponieważ dla donioślejszych dzieł politycznych, dla dzieł m iędzyna
rodowego znaczenia nie było pola dostatecznie przygotowanego, 

historyi minionych wieków wiadomo, iż nader rzadkie są to epo
ki dziejów ludzkości, w których wielkie czyny historyczne spełniają 
S1e na widowffi życia międzynarodowego przy blasku św iatła dzien- 
Ilogo bez dłuższej poprzedniej pracy przygotowawczćj. Czasy naj
nowsze są coraz uboższe w takie dni jasne i świetlane: przeważają 
^g ly  nieprzojrzyste; bo dyplom acja nowsza nie może się pochlubić



żadnym dojrzałym owocem usiłowań swoich. Panująca wszechstron
nie cisza na polu antagonizmu interesów międzynarodowych pozor
nie tylko zdaje się wskazywać, jakoby się wszystkie państw a zgodzi
ły na położenie, w którem  w tej chwili znajdują się stosunki oraz 
interesy międzynarodowe. W  obec instynktowego braku zaufania 
do trwałości panującej ciszy, z obawą przewiduje ogół przy lada 
sposobności, jakieś groźne niespodzianki. Obawę tę  podsyca i draż
ni każda głośniejsza manifestacya ludowych interesów polityki we
wnętrznej, bez względu na to, czy ona ujawnia się w abdykacyi kró
la  serbskiego M ilana, czy w knowaniach bulanżystów w Paryżu na 
korzyść „Cezara i narodu" przeciw zgangrenowanemu parlam enta
ryzmowi, czy w rozpasaniu czynników politycznych i swywoli mło
dzieży studenckiej, popieranej przez bezmyślny motłoch uliczny 
w Peszcie, czy też nawet w oburzeniu publicystyki na samowolne 
postępowanie reakcyjnej biurokracyi w konstytucyjnych Prusach, 
zamykającej wydawnictwa organów demokratycznych na podstawie 
prawa, tylko przeciwko socyalistom wydanego. Jeżeli panowanie 
kilkunastoletnie doktrynerstwa w Paryżu potrafiło skompromitować 
w wysokim stopniu ideę republikanizmu, to niepowściągliwość języka 
egoistycznćj opozycyi węgierskiej, popieranej przez nieświadomy mo
tłoch uliczny, nie podniosła powagi i znaczenia parlamentaryzmu, 
kompromitowanego już od la t wielu przez serwilistyczną reprezenta- 
cyą w Berlinie. Po pomyślnem dla zarządu załatwieniu prawa woj
skowego w Peszcie, występuje na widownią w W iedniu gorąca 
sprawa organizacyi szkół, kryjąca w sobie nie mało interesów 
podburzających, które zaspokojenia swego gwałtownie dopominać 
się będą. Rzuciwszy okiem na ogólną sytuacyą stosunków między
narodowych w danej chwili, nie można o tćm wątpić, że obecnie 
przygotowują się w wielkićj tajemnicy poważne i stanowcze akcye 
dyplomatyczne, odnoszące się nie tylko do polityki kolonialnej N ie
miec; ale i do międzynarodowego stanowiska zachwianćj nieco przez 
wystąpienie opozycyi włoskiej i węgierskiej t. zw. ,,ligi pokojowój“ 
państw Europy środkowćj, nie mniej i do nieuśmierzonych aspira- 
cyi ludów półwyspu bałkańskiego. S iła wypadków może być potęż
niejszą od zapewnień Risticza lub Gruicza.

Gdy regenci serbscy dla korzyści ekonomicznych wyrzekają 
się zbyt kosztownego fantomu „w ielkiej“ polityki państwa m ilitar
nego, w Berlinie żądanie 40 milionów m arek nowego kredytu od 
parlam entu Rzeszy na powiększenie artyleryi, poruszyło nowe sur
my bojowe; ale zarazem wywołało przestrach w obec rosnących 
nadmiernie ciężarów wojskowych. Zakłopotanie reprezentacyi naro
dowej było nie małe, gdy w milczeniu słuchała przykrych uwag nad 
skutkami „wydalaniapoddanych obcych,“ nad brakiem  tanich rąk  pol
skich w rolnictwie, faad perspektywą sprowadzania w to miejsce n ik
czemnych chińczyków. M inister wojny gen. B ronsart von Schellendori,
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popierając wniosek rządowy nie wahał się przywołać na pomoc na- 
nawet straszydła Jeny, '\v obce którego wotum patryotycznego na
rodu niemieckiego nie powinno byó wątpliwem. Z apał ten m iar
kuje jednak nowa pogróżka urzędu kanclerskiego, dążącego do 
rozszerzenia dozoru nad gadatliwością obywateli niemieckich. Urząd 
kanclerski przedstawił radzie związkowej projekta noweli do prawa 
karnego i do ustawy prasowej, wprowadzających do ogólnego ko
deksu i do ustawy prasowej—przestępstwa i zbrodnie, karane dotąd 
surowo tylko w wyjątkowćj w ustawie przeciw socyalistom. P ro jek ta 
to niepokoiły w wysokim stopniu nietylko stronnictwo „wolnomyśl- 
nych,“ ale równie i „narodowo-liberałów,“ katolików i w. i.

W e Francyi nie ustaje gabinet T irarda w energicznych usi
łowaniach swoich rehabilitowania skompromitowanej przez dotych
czasowych rządzców republiki—przez co zjednywa sobie coraz szer
sze i życzliwsze uznanie, chociaż do trwalszego zaufania jeszcze dale
ko. Może sądowe postępowanie przeciwko wichrzycielskiej działalno- 
sci przywódzców ligi patryotecznej okaże się i w tym celu pomocnem.

W  Anglii wzmogło się zaniepokojenie wskutek wniesionego 
Przez rząd bilu, żądającego pieniędzy na budowę i uzbrojenie no
wych okrętów, tudzież zapowiedź m inistra wojny, że w krótce uzu
pełnione będą obwarowania portów i samego Londynu. Z  toku go- 
rących rozpraw w parlamencie możnaby wnioskować, że Anglia na
prawdę zaczyna się obawiać najazdu zagranicznego. Skompromito
wane stronnictwo torysów w procesie Parnela  z Timesem ma dzisiaj 
gadanie daleko trudniejsze w obec kwestyi irlandzkiej. G abinet 
^alisbury‘ego wypracował program  reform, które podczas sessyi 
'v r. 1889 i 1890 zamierza zaprojektować dla „dobra Irlandyi“  na 
Podstawie reformy rolnej i adm inistracyjnej. Zapowiedziano żało
bn ie  banku ziomskiego w Dublinie, reorganizacyą zarządu w hrab
stwach, które przy pomocy obligacyi, wydawanych przez bank ziem- 
i !> wystąpią w roli nabywców ziemi z rąk  znienawidzonych angiel- 

skicli landlordów; ziemia ta  ma być następnie w przystępny sposób 
oddaną na zupełną własność w ręce dzisiejszych dzierżawców. Co 
^9 reformy adm inistracyjnej, to  ta  polegać ma na utworzeniu w dzie
g c i u  prowincyach Irlandyi osobnych sejmików, stanowiących orga- 
Ila samorządu miejscowego.

W  Berlinie zbiera się konfereneya dla złagodzenia współza
wodnictwa Niemiec, Anglii i Ameryki około archipelagu Samoa.

, W  pelnój sali ratuszowej w W arszawie rozpoczął p. Ochrowicz 
eSoroczną seryą odczytów na korzyść osad rolnych wykładem o hy- 

Pnotyzmie.

Tom II. K w iecień 1889.
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P relegen t zaczął od opisania głównych cech stanu hypnotycz- 
nego, który uważa jako  podobny do snu zwyczajnego (przynajm niej 
na pierwszy rzu t oka) i jako  mniejsze lub większe ograniczenie lub 
zupełne ustanie świadomości. Posiadam y rozm aite sposoby wywo
ływania stanu takiego. Z  jednej strony stan  hypnotyczny wywołać 
możemy przez rozm aite słabe podniety, na które mniej lub więcej 
skupia się uwaga osoby hypnotyzowanój: pociągi, lekki ucisk najroz
maitszych części ciała, jednostajne dźwięki lub tony, g łaskanie tw a
rzy lub głowy, naw et czesanie grzebieniem, a  z drugiej strony przez 
silne podniety, jak  np. nagłe oświetlenie światłem  elektrycznem . 
Prócz tego prof. Bernheim  wywołuje sen hypnotyczny przez prostą 
suggestyą (wmawianie): vśpij.“

Z asługuje na uwagę, że osoby bardzo często usypiane, naby
w ają zdolności sam ousypiania bez najm niejszych wpływów ze s tro 
ny drugiej osoby, wprost li tylko wskutek skupienia uwagi na myśl, 
że m ają zasnąć. Możemy z tego na pewno wnioskować, że stan  
hypnotyczny zależy od indywidualnej własności i organizacyi układu 
nerwowego osobnika usypianego, nadto przemawia za tem ta  okoli
czność, iż przy najrozmaitszych sposobach hypnotyzowania m ała ty l
ko część osób zasypia, a  mianowicie zgodnie wszyscy autorow ie po
dają, że na 100 osób bez wyboru wziętych, zasypia 15 — 18%; 
zdaje się co do płci, że kobiety łatwiej usypiają, niż mężczyźni, na 
100 mężczyzn zasypia 18,5, kobiet 19,4. N a  czem właściwie polega 
ta  zdolność do stanu hypnotycznego wcale nie wiemy; musimy ją  
więc uważać jak o  własność danej organizacyi.

O istocie stanu hypnotycznego, mimo rozmaitych teoryi, również 
do tąd  bardzo mało wiemy, znamy zato lepiej główno jogo cechy- 
Z  góry musimy zaznaczyć, że stan  hypnotyczny u rozmaitych osób 
rozmaicie się objawili. T rafnie wyraził to p. Ochorowicz, mówiąc, 
że tyle jest stanów hypnotycznych, ile je s t osób t. j .  że każda osoba 
przedstaw ia właściwy sobie stan  hypnotyczny. Charcot, który okreś
la  hypnotyzm, jako  sztucznie wywołaną chorobę nerwową, ekspery- 
m ontując przeważnie na hysteryczkach, wraróżnia trzy stany, a raczej 
trzy  stopnie u każdego hypnotyka: letarg, kataiepsyą i somnambu- 
lizm. Inni autorowie twierdzą, że eksperym entując na zdrowych, 
nic podobnego nie spotykali i uw ażają to trzy stany za skutek podda' 
wania. Co do budzenia ze stanu hypnotycznego, to  wystarcza lek
kie dmuchnięcie w twarz lub wprost rozkaz, by się zahypnotyzowa- 
ny obudził. Jośli sen jost bardzo głęboki, to hypnotyk może być 
wyprowadzony z tego spokoju li tylko przez samego liypnotyzera- 
H ypnotyk słucha i uważa tylko na niego i tylko jego rozkazom je*}“ 
posłusznym. Ponieważ hypnotyzm je s t stanem  przeważnie psychi' 
cznym, należy więc, według p. Ochorowicza, wprowadzić inną klassy" 
fikacyą, k tó ra winna mieć przedewszystkiem podstawę psychiczną- 

N a takiej toż podstawie opierając się, sprowadza p. Ochoro' 
■wicz stany hypnotyczne do trzocli grup zasadniczych, odpowiada'
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Jąeych w pewnej mierze grupom profesora Charcot, mianowicie po- 
^deizm , monoideizm i aideizm.

Polideizm jest stanem, przy którym w umyśle pacyenta pow- 
równocześnie różne idee i wyobrażenia. Stan ten odpowiada 

®?mnambulizmowi C harcofa i jest najwięcej zbliżonym do jawy.
iadomo bowiem, że i na jaw ie warunkiem prawidłowego myślenia 

JGst polideizm, że, myśląc o jednym  przedmiocie, ogarniamy nie mniej 
Cały szereg pokrewnych mu wyobrażeń i idei, które jednocześnie 
z °wym głównym naszej myśli przedmiotem umysł nasz zajmują.

Monoideizm je s t to stan, w którym jedno wyobrażenie, jedna 
1(*ea panuje nad wszelkiemi innemi i pochłania umysł nasz wy- 
iflcznie. S tan  ten odpowiada katalepsyi Charcot’a.

Aideizm jes t wreszcie zupełnym brakiem wyobrażeń i idei 
’ odpowiada najgłębszemu stanowi hypnotycznemu t. j .  letargowi 
“ ■'arcotfa. Stosować hypnotyzin jako środek leczniczy możemy 
ylko w stanach monoideizmu i aideizuiu; w pierwszym dodatnio 
F°gą suggestyi, w drugim negatywnie — przez pozostawienie orga- 

iUzi«u w bezwzględnym spokoju. N astępnie wkroczył p. Ochorowicz 
'v dziedzinę medycyny i zaczął robić uwagi co do gorączki, jako 
°akcyi organizmu na wpływ czynników chorobotwórczych i t. d.

Nie będziemy dalej zastanawiać się nad temi kwestyami; hy- 
P^otyzm był już bowiem przedmiotem wyczerpujących artykułów 
v. «ibl. W arsz., dodamy tylko, że odczyty p. Ochorowicza obeszły 

^ m  razem bez wycieczek przeciwko lekarzom i że zawierały rze- 
zy znane i kilkakrotnie już powtarzane przez samego prelegenta 
Wypowiedziane niezawsze popularnie dla szerokiego ogółu.

W. Ch.

k Dnia 11 lutego r. b. odbyło się w Akadem ii umiejętności w Kra* 
^°wie, pod przewodnictwem d-ra Zolla, posiedzenie W ydziału h isto- 
y^zno-filozoficznego, na którórn sekretarz dr. Smolka podał wiado-

o wydawnictwach wydziału i czynnościach komisyi. Pan J .
• Sadowski zdał sprawę z nadesłanej pracy p. O lgierda W il- 
•yiiskiego p. n. „M itologia litewska,” zwracając uwagę na me* 

jakiejby użyć należało w badaniach nad tym przedmiotem, 
j, B. Ulanowski odczytał rzecz p. n. ,,Przyczynek do histo- 

stosunków pomiędzy kościołem a państwom w Polsce w X V  
tyu ' (1446 — 1447). A utor podał nasamprzód treściw ą cha- 
' uorystykę walki pomiędzy stanam i w Polsce a wskazując na 

t *ne przedmioty sporu, zastanaw iał się nad źródłami, z których 
Jjj^m y  w tym kierunku uzupełnić niedokładną często opowieść 
jJt, “Sosza. W  dalszym ciągu przedstawił autor przebieg zawiłego 
de?CeAu, który się toczył w latach 1443— 1447, częściowo przed są- 
y, 11 biskupim  w Krakowie, częściowo przed wiecem krakowskim, 

P o d m io c ie  t. zw. bona haereditaria saecularia; mimo to oflcyał 
d iowski, R afa ł ze Skawiny, uznał się sędzią właściwym i sprawę
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rozstrzygnął. S trona pozwana, Paw eł z Marcinowic, nie chciał się 
nietylko poddać wyrokowi, wskutek czego został wyklęty, ale nadto 
samego oficyała pozwał przed wiec, żądając uchylenia ekskomuniki 
i powetowania stra t, wyrokiem sądu duchownego jemu, jako stronie 
pozwanej, zrządzonych. R afa ł ze Skawiny, zapewne na rozkaz Zbi
gniewa Oleśnickiego, retraktował następnie udzieloną pod presyf& 
wiecu absolucyą. A utor, analizując dokładnie przebieg procesu
i zachowanie się oficyała i wiecu, doszedł do przekonania, że wiec 
uznał wyrok sądu duchownego za ważny, skoro się strony zgodziły 
na forum kościelne (forum conventionale), ale zarazem osądził za
chowanie się oficyała jako  wkroczenie w sferę jurysdykcyi świeckiejt 
uprawniające stronę poszkodowaną do poszukiwania na oficyale po
niesionej straty . N a posiedzeniu ściślejszem wydział uchwalił1
1) zalecić zarządowi Akademii do subwencyi z funduszu przezna
czonego na popieranie wydawnictwa dzieł naukowych, dzieło prof; 
dr. Czernego p. n. „Geografia handlowa“ ; 2) przedstawić Akademi1 
do zatwierdzenia następujący przedmiot na konkurs historyczny z za
pisu ś. p. ks. A . Jakubowskiego: „Charakterystyka jakiejkolwiek 
znaczniejszej postaci z dziejów polskich, oparta na zarysie biogra' 
ficznym.“

D nia 15 lutego odbyło się posiedzenie naukowe komisyi fizyO' 
graficznej Akademii umiejętności, pod przewodnictwom prof, d-ra 
K arlińskiego. Przewodniczący wspomniał przy zagajeniu posiedze
nia o śmierci d -ra  A. Krziźa, lekarza powiatowego w Z ło c z o w ie -  
którem u komisya zawdzięcza długi szereg spostrzeżeń meteorol0' 
gicznych, prowadzonych sumiennie i wytrwale, po czem prof, dr- 
Szajnocha streścił nadesłaną przez p. P r. Bartoneca, inspektor* 
górniczego w Sierszy, pracę, w której wykazuje na podstawie spostrz0' 
żeń, zrobionych w kopalniach w Nowej Górce i Miękini, że w tye*1 
miejscach a zapewne i wielu innych, galman leży na drugorzędni^ 
prawdopodobnie dyluwialnem łożysku. N astępnie przedstawił pr°*' 
dr. Szajnocha wyniki swych badań nad stosunkami stratygraficzne' 
mi i podziałem syluru podolskiego: dwa przekroje, wykona' 
ne na podstawie profilów miejscowych, jeden wzdłuż Dniestr1* 
od Iw ania po Okopy, drugi od Iw ania do Chorostkowa, wykazać 
żo w pierwszym kierunku warstwy sylurskie leżą zupełnie poziom0' 
w drugim zaś są, według obrachowania dr. Szajnochy, bardzo s ła ^  
nachylone ku SSW  na 5’ 9’ 10\ Od Iwania pojawiają się warstw 
sylurskie coraz starsze równie w kierunku ku Okopom, jak  i ku Ohof0 
stkowu. Miąższość galicyjskiego syluru wynosi 165 m. P etrog*? 
ficznie i paleontologicznie wykazać można w sylurze galicyjs»1̂  
cztery poziomy; warstwy ze Skały (z Dźwinogrodu), odpow iadaj^  
w angielskim sylui'ze t. zw. Aym estry Limestone, warstwy z B° e 
szczowa, warstwy Czortkowa, razem z poprzedniemi odpowiadaj^, 
t. zw. U pper Ludlow, wreszcie warstwy z Iw ania (Downton San 
stone v. Passage beds).
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P . M. Raciborski podał wiadomość o znajdowaniu się w Gali- 
cyi, prócz trzech dotąd znanych gatunków poziomek (F ragaria  vesca 
collina i elatior, jeszcze czwartego: F r. campestris Stev., znanego
2 Krym u oraz z gub. chersońskiej: F r. neglecta Lindem ).

N a  p o s i e d z e n i u  k o m i s y i  a r c h e o l o g i c z n e j  
Akademii Umiejętności, odbytem dnia 18 lutego r. b. w Krakowie, 
Przedstawił p. J .  N. Sadowski rzecz o zabytkach srebrnych wscho
dnich, oraz o monetach arabskich, wykopanych w Łążynie '), w P ru - 
s,ech zachodnich (w powiecie lubawskim), wskazując, jak ie  światło 
rzuca to  wykopalisko na kierunek dróg handlu wschodniego w tam 
tych stronach, oraz na genezę ornamentacyi glinianych naczyń, znaj
dowanych w tamtejszych grodziskach. Prelegent dowodził z naci
ekiem wielkiej ważności wykopaliska łąźyńskiego. W dyskusyi nad 
tyni przedmiotem brali udział pp. M. Sokołowski i Ossowski. P ra- 
CS; » 0  Polakach, uczących się w X V I i X V I I  wieku w Bolonii“ , na
s ł a n ą  przez p. M. Bersohna z W arszawy, oddano do referatu. H r. 
konstanty Przezdziecki czytał wiadomość o istniejącej w wieku X V I I  
^  Brodach fabryce jedwabiu.

T o w a r z y s t w o  p r a w n i c z e  we Lwowie odbyło d. 18 
'J^rca r. b. doroczne walne zgromadzenie pod przewodnictwem br. 
^  a n n e g o. Ze sprawozdania wydziału za r. z. dowiadujemy się 
Między innemi, że wydział zajmował się sprawą I I  zjazdu ekonomi
stów i prawników polskich, który w r. b. ma się odbyć we Lwowie, 
Gdzież, że w ostatnich czasach zawiązało się Towarzystwo praw ni
cze w Kołomyi, które, mimo krótkiego swego istnienia, daje objawy 
PeWnej żywotności. W ydział wyraża życzenie, aby i inne miastu 
Poszły za tym chwalebnym przykładem, przez co poziom wykształce- 
lla prawniczego znacznieby się mógł podnieść. Ruch naukowy Tow. 
v r- z. nie przedstawia się tak świetnie, jakby  tego sobie życzyć wy

jadało, a usiłowania wydziału w tym kierunku przedsięwzięte nie 
. °prowadzały do celu zamierzonego. Musiano walczyć z apatyą 

.ociąganiem się, a zabiegi wydziału zdołały zapewnić współdziała- 
, 10 tylko nielicznego grona prelegentów i referentów. W  interesie 
atćm skutecznego rozwoju Towarzystwa uprasza wydział o gorliwe 
8Półdziałanie i życzliwe poparcie. Dalej jiodaje 8|>rawozdanie 

rj,e^ó odczytów i pogadanek naukowych na zebraniach miesięcznych, 
j owarzystwo liczy przeszło 200 członków; dochody jego wynosiły 
li’Ul8 zł., rozchody 946 zł., kapitał rezerwowy 929 zł. Biblioteka

1 ,022  dzieł w 2,151 tomach; wydatki na bibliotekę wynosiły

*) Zoli. Kroniko mios. w Bibl. W arszawskiej w zosz. za ra. listopad. 1 8 8 8 , 
' tr- »10.
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Dnia 23-go m arca odbyło się ogólne doroczne zebranie człon
ków Towarzystwa zach. sztuk pięknych w K ról. pols., dla wysłu
chania sprawozdań komitetu i delegacyi rachunkowej za rok 1888 
i dla wyboru członków kom itetu i delegacyi na rok bieżący. P re- 
zydował p. Lucyan W rotnowski, wice-prezes Towarzystwa. P o  za
gajeniu zebrania, prezydujący oznajmił obecnym, iż zapis ś. p. Okta- 
wiusza Hilchena, o którym  szczegółowo wzmiankuje sprawozdanie 
komitetu, uzyskał już potwierdzenie właściwój władzy sądowój i że 
wkrótce wiadome będą bliższe warunki zapisu. Jeżeli warunki te nie 
staną na przeszkodzie, to fundusz ofiarowany Towarzystwu przez za- 
pisodawcę, mogący wynosić od 40 do 45 tysięcy rubli, użyty będzie 
na budowę gmachu dla Towarzystwa. Sprawozdanie kom itetu 
i delegacyi przyjęto i zatwierdzono bez żadnych komentarzy. N a 
zapytanie prezydującego: czy kto z obecnych nie życzy zabrać gło
su, jeden z członków zwrócił uwagę, że nie wszyscy artyści m ala
rze w ypełniają warunek ustawy, wymagający składania własnych 
portretów  Towarzystwu i że wypadałoby w tym względzie uczynić 
stosowne kroki. N a to prezydujący objaśnił wnioskodawcę, że lubo 
ustawa żąda od artystów składania portretów, ale Towarzystwo nie 
posiadające prawa egzekucyi, pozostawić musi wykonanie przepisu 
dobrej woli artystów, poczem obliczono głosy wyborców, którzy 
z ogólnem zadowoleniem zgodzili się w ogóle na poprzedni skład 
organów Tow.

K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę t y  S z l u k  P  i ę- 
k n y c h w K r ó l e s t w i e P o l s k i e m  ogłosił wiadomość o dwóch 
wystawach dzieł sztuki, które przygotowuje, mianowicie: 1 -szew m . 
październiku r. b. urządzona będzie w lokalu Towarzysta wystawa kon
kursowa dzieł sztuki O m a m  e n t a c y j  n e j  i D  e k o r a c yj'  
n e j ,  a mianowicie: miniatur, emalii, malowania na szkle, porcelanie 
i fajansie, sztychów i akwafort, drzeworytów, litografii i wszelkich ro-

irodukcyi ręcznych, niemniej wszelkiego rodzaju ornaraentacyi« 
’rzyjmowanie deklaracyi, do dnia 1-go października; nadsyłanie 

przedmiotów od 1-go do 10-go Października; otwarcie Wystawy 
15-go października. K om itet wyznaczył dla tej W ystawy sześć 
nagród pieniężnych, z których trzy po rs. 100 i trzy po rs. 50 z» 
dzieła bozwarunkowo odznaczające się. Obok tego wydawane będą 
L isty pochwalne,—Regulamin szczegółowy konkursu wydaje, na żą
danie kancelarya Towarzystwa.—2-ic w m. Styczniu 189Ó r. odbę' 
dzie się w lokalu Towarzystwa wystawa konkursowa s z t u k i  r  z e i* 
b i a r s k i ó  j, a mianowicie: wszelkiego rodzaju dzieł rzeźby, bez 
względu na m ateryał, tudzież wyrobów medalierskich.— Nie kwalifi' 
kują się na wystawę kopje, tudzież dzieła artystów zmarłych 
na rok przed otwarciem W ystaw y. Każdy z wystawców m*1 
prawo wystawić jednocześnie dwa tylko swoje dzieła. Na wystawi 
przyjm ują się dzieła wykonane w ciągu la t trzech ostatnich i któr0
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poprzednio nie znajdowały się czy to na W ystawie Towarzystwa, czy 
też innej w W arszaw ie.—Deklaracye przyjmowane będą do d. 15-go 
grudnia r. b.; w deklaracyi należy wymienić: ty tu ł dzieła, cenę, 
adres autora, oraz kró tką wiadomość o miejscu urodzenia i o tćm, 
w jakiéj szkole otrzym ał wykształcenie artystyczne. D zieła prze
znaczone na W ystaw ę, winny być dostarczone do lokalu Towarzys
twa najpóźniej 31-go grudnia r. b. do godz. 6 wieczorem.—K om itet 
yyznaczył dia téj W ystawy trzy nagrody pieniężne: po rs. 600, 800
1 200 za dzieła bezwarunkowo odznaczające się. Oprócz tego wyda
wane będą Listy pochwalne.—Regulamin szczegółowy konkursu wyda
je, na żądanie, kancelarya. Towarzystwa.

Z r u c h u  m u z y c z n e g o .  Koncertowy sezon W arszawy 
Hczy już kilka miesięcy trwania; jedne wrażenia zapewne całkiem 
się zatarły, inne ustąpiły  miejsca ostatnim, silniejszym; że jednak 
w dziedzinie sztuki nie chodzi tylko o chwilowe przelotne sensacje, 
nie od rzeczy będzie może z oddali rzutem oka ogarnąć i ocenić do
robek duchowy, który przyniosła nam urocza Polyhymnia. Jeśli ma- 
Wy szczerze powiedzieć, to m ała tylko garstka słuchaczy korzystała
2 obu sery i wieczorów kameralnych, które z wytrwałością, go
dną tak dobrej sprawy, urządza ze współudziałem profesorów 
1 doborowemi programami. Słysząc te piękne dzieła: Mozart’a 
Beethowen’a, R atf’a, Grieg’a, B ram hs'a etc., wykonywane przy ską
po zapełnionej sali, tracim y nadzieję, iżby kiedykolwiek smak publi
ki naszej wyrobił się i upodobał sobie w muzyce poważnej, głębokićj.

Szczęśliwszemi już są koncerty symfoniczne dyrekcyi Teatrów. 
Czy przypisać to należy występom solistów takich jak  d‘A lbert, B ar- 
cewicz, którzy sowicie nagradzali cierpliwe wysłuchanie symfonii? 
Ostatni zwłaszcza koncert stanowił ogromną przynętę, albowiem śpie
wała panna N ikita, młodziutka i miluchna szwedka, z głosem nie
wątpliwie łagodnym, lecz nad zasługi poprzedzona reklamą. T ow a
rzystwo Muzyczne za to, zupełnie narzekać nie może na brak  popar
t a  ze strony publiki, sale bywają przepełnione, dzięki przemyślnie 
ułożonym programom; nie dziwimy się, iż Tow. Muzycz. stara  się 

odstręczać swych członków, jakby to miało miejsce, gdyby zbyt 
Poważne, lub j ale to u nas mówią „zbyt ciężkie“ dzieła, często wykonywa
no; Towarzystwu chodzi bowiem o powiększenie i ustalenie swych 
*unduszów, a dopiero gdy to nastąpi, będziemy mieli pretensyą do 
działalności muzykalnéj w całćm tego znaczenia szerokim kierunku.

Lutniści, również dotąd zapewne dzięki łatwym do zrozumienia 
51 często figlarnym i wesołym piosenkom, zachowują miano sympaty
cznych, lecz postęp artystyczny stowarzyszenia idzie nieco za „powoli“ , 
przynajmniej nie ujawnia się w wykonaniu trudnych i większych 
dzieł chóralnych.

Powiedziawszy te kilka słów prawdy, które rzucają niejakie 
Nwiatło na rzeczywistą muzykalność W arszawy, przejrzymy jeszcze 
kompozytorską działalność naszych adeptów i wybrańców sztuki.
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Z koncertem, z własnych utworów złożonym, wystąpił najpierw 
J a n  G all i P io tr Maszyński. Pierwszy, z całą seryą piosnek wdzię
cznych, wabnych, jak kwiat róży, oczarował niewątpliwie płeć pię
kną, której w każdym dźwięku składa hołd czci i miłości, a zape
wne i druga brzydsza połowa ludzkości, wtórowała echem własnych 
serc temu oryginalnemu „dans son genre“  kompozytorowi. P an  Ma- 
szyński jeszcze swego stanowczego kierunku nie zaznaczył, dawszy 
nam próbki zarówno wokalnej jak  zbiorowej instrum entalnej muzy
ki, próbki udatne, zdradzające naukę i zdolność w kierunku wokal
nym; wiele jednak jeszcze lat pracy i wzbijania się lotem niezmordo
wanym wyżej a wyżej!

Co to je s t prawdziwy i śmiały lot genjuszu, przed którym  każ
dy musi czoło ugiąć, tośmy w całćj pełni odczuli na koncercie W ł. 
Żeleńskiego. Kompozytor, na krótki czas do nas zawitał i da ł nam 
tylko jeden koncert, w którego program wchodziły nieznane jeszcze 
pieśni, A rja  Aldony z op. „Krzyżacy” muzyka baletowa z tejże ope
ry, oraz „Pienia żałobne”, utwór orkiostralny. Żeleński jes t wszech
władnym panem swoich idei, duch jego, jak  mówi Mickiewicz, tchnie 
tam  gdzie chce, z tą  jednak różnicą, że wiadomo dokąd dąży! W obec 
tonów porywających swem uczuciem silnem i dramatycznem. w obec 
przepysznćj a oryginalnej instrum entacyi, słuchacz-artysta zapomi
na o możliwości krytycznego rozbioru i nie żałuje wrażeń, którym 
daje się aż do zapam iętania unosić; a tak  żałować należy tych, co 
nie chcieli wziąć udziału w artystycznej uczcie i nic zapełnili sal re 
dutowych do szczętu, żałuje się tych, co na piękno chcą zapatrywać 
się ze swojego zaściankowego stanowiska i czują się w obowiązku 
swojo widzimisię wtrącać do sprawozdań o twórcy, którego dzieła, 
by je  należycie ocenić, mało raz joden posłyszeć.

W ażnych odkryć archeologicznych dokonano w miesiącach 
grudniu i styczniu w Rzymie. Na miejscu, gdzie się wznosiło ho- 
spicyum, zwano „T a ta  Giovanni“ (Tato Jan),k tó rego  rektorem  był za 
młodu Pius IX , znaleziono kolosalny posąg siedzącej kobiety, nale
żący do najpiękniejszych czasów grecko-rzymskiej sztuki, tudzież 
popiersie kobiece w willi W ołkońskich. Obie te rzeźby przewiezio
no do kapitolińskiego Muzeum. Znaleziono także kilka b ry ł nie- 
szlifowanego ametystu, używanego przez dawnych rzymian do fil
trowania ścian swych przepysznych pałaców. Odgrzebano około 
świątyni A ntonina i Faustyny nowy ułam ek marmurowego planu 
starożytnego Rzymu, arcyważny zabytek dla archeologii wiecznego 
miasta. N a dawnej V ia P lam inia za miastem odkopano starożytną 
bazylikę św. W alentego i ciekawe w niej malowidła z pierwotnych 
wieków chrześciaństwa, a na V ia Nom entana mauzoleum św. Kon- 
stancyi, w nićm zaś chrześciańskio sarkofagi z płaskorzeźbami. N a 
tejże drodzo wyszły na jaw  budowlo z czasów Dyoklecyana i piękne



rzeźby. W  podwalinach nowego Policlinico, znalazła się starożyt
na marmurowa posadzka, wybornie zachowana, a około San Paulo 
all T re Fontane za miastem, gliniane naczynie pełne złotych i srebr
nych pieniędzy cesarskich z I I I  wieku po narodzeniu Chrystusa. 
Nakoniec w Ostii odkopano szczątki obszernych łaźni rzymskich, 
a  w nich rzeźby starożytnej straży ogniowej z napisami na m arm u
rowych płytach. Po innych m iastach włoskich poznąjdowano tak 
że drogocenne starożytne zabytki, z których senator Fiaselli, zawia
dowca wykopalisk W łoch całych, zdał sprawę na ostatniem  posiedze
niu Akademii Ostrowidzów.

D o m  R a f a e l a  w Rzymie, uważany za zburzony podczas 
rozszerzenia placu Rusticucci, istnieje dotąd, jak się niedawno p rz e 
konano i to na placu Scossacevalli, łączącym stare i nowe Borgo. Do 
odkrycia tego dopomógł przypadek. Municypalność Rzymu posta
nowiła dokonać regulacyi dzielnicy Borgo, celem powiększenia roz
miarów dostępu do kościoła św. P io tra  i na plac przed kościołem. 
Przeciw temu projektowi podniesiono z różnych stron protesty, gdyż; 
pociągał za sobą zburzenie niejednego starego pomnika sztuki. Chcąc
o ile możności zapobiedz temu, zaczęto szukać w archiwach watykań
skich dokumentów, któreby mogły dać w tym kierunku jak ie  w ska
zówki i przy tój sposobności przekonano się, źe dom, zbudowany 
przez Bram antego według planów Rafaela, istnieje jeszcze. A by 
Usunąć wszelkie wątpliwości polecono fachowej komisyi zbadać do
kładnie wskazany dom, a komisya ta  stwierdziła, iż dokum enta wa
tykańskie są prawdziwe. Dom, w którym  m istrz z U rbino wydał 
ostatnie tchnienie, padnie wszakże wkrótce pod ciosami siekiery, 
albowiem municypalność postanowiła mimo wszystko złożyć go 
w ofierze na ołtarzu koniecznej regulacyi.
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P . E dw ard Pawłowicz, sprawujący obowiązki kustosza M u
zeum imienia ks. ks. Lubomirskich we Lwowie, wydal obszerny ka
talog tego bogatego zbioru fstr. 211). Instytucya ta  zawdzięcza p. 
Pawłowiczowi ostateczne uporządkowanie i artystyczne rozmiesz
czenie dzieł sztuki, pamiątek historycznych, zabytków archeolo
gicznych i zbioru wszeiakiój broni, z wielkim smakiem i znawstwem 
w jednej z najobszerniejszej sal tegoż Muzeum rozmieszczonych. K a 
talog, o którym  mówimy, rozpada się na pięć działów, a mianowicie: 
na dział przedmiotów archeologiczno-historycznych, historyczno-pa- 
miątkowych, dzieł sztuki, gabinet broni i wreszcie rozmaitości. Nie 
są tym katalogiem objęte dyplomy, autografy oraz numizmatyka, 
gdyż same dla siebie stanowić one będą osobny katalog, który póź- 
niój zostanie wydany. Muzeum Lubomirskich założył książę H en
ryk Lubomirski: pod pieczołowitą ręką jego syna, nieodżałowanej 
pamięci ks. Jerzego, rozwinęło się ono i wzrosło — coraz to większą 
w następstwie budząc ciekawość i zainteresowanie. Sprawiedliwie 
mówi o znaczeniu tego muzeum p. Pawłowicz w przedmowie do 
swego katalogu, że „dwie nasze instytucye, Ossolińskich i Lubom ir
skich, dopełniając się wzajem, stały  się obfitem źródłem dla praco
wników na polu nauki i sztuki.

Akadomia Umiejętności w Krakowie wydaje od Nowego roku 
miesięczne sprawozdania z działalności swojój w językach francuz- 
kim i niemieckim w celu regularnego obznajm iania uczonych cudzo
ziemców z postępem i rezultatam i badań uczonych polskich. Mamy 
przed sobą pierwsze dwa zeszyty za styczeń i luty, mianowicie: B u l 
l e t i n  I n t e r n a t i o n a l  d e l ‘ A c a d e m i e  d e s  S c i e n c e s  
d e C r a c o v i e  (okładka szara), przeznaczony dla wszystkich insty- 
tucyi zagranicznych, oprócz niemieckich, dla których drukuje się to 
samo sprawozdanie w języku niemieckim (mniemamy, źe bez naglą
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cej potrzeby, bo i uczeni niemieccy znaj;], język francuzki), pod tyt. 
„A  n ze i g e r  d e r  A k a d e m i e  d e r  W i s s e n s c h a f t e n  i n  
K r a k a u “ (okładka pomarańczowa). W ydanie niemieckie roz
syła akademia do niemieckich instytucyi naukowych w A ustryi, 
francuzkie zaś do wszystkich innych zagranicznych. Sprawozdania 
takie wychodzić będą, regularnie co miesiąc, z wyjątkiem miesięcy 
wakacyjnych (sierpień i wrzesień). Każdy zeszyt składa się z dwóch 
części; pierwsza zawiera wyciąg z protokułów posiedzeń, druga zaś 
obejmuje treść memoryalów i prac przedstawionych Akademii. 
W yciąg z protokółów sporządzony jes t w językach francuzkim i nie
mieckim; streszczenie zaś prac, stosownie do życzenia autorów, po nie
miecku albo francuzku.

Akademia spodziewa się, że wydawnictwo to przyczyni się zna
komicie do podniesienia powagi Akademii na zewnątrz oraz do oży
wienia ruchu naukowego w jej własnym obrębie. Wydawnictwo to 
zapobiegnie z jednćj strony szkodliwemu eksportowi najważniejszych 
rezultatów naszój pracy naukowśj, który ścierał z niej znamię badań 
i nauki polskiej, a z drugiej skłoni niejednego Polaka do ogłaszania 
badań swoich w pismach Akadem ii, gdy będzie m iał pewność, że 
rezultaty  studyów jego — o ile okażij wartość naukową, staną sę 
w jaknajkrótszym  czasie dobrodziejstwem literatury  i oświaty po
wszechnej. D la tych powodów należy wydawnictwo to powitać z r a 
dością jako fakt doniosły dla nauki polskiój i dla ruchu naukowego 
w kraju.

P . W ieńczysław Łoś, mieszkający czasowo we W łoszech, za
mierza jeszcze w roku bieżącym rozpocząć w Piotrkowie wydawnic
two pod ogólnym tytułem  „Biblioteka popularna,“ na wzór podobne
go wydawnictwa włoskiego „Biblioteca del popolo,“ k tóra cieszy się 
tam  wielkiem powodzeniem i przynosi ludowi nie małe korzyści. 
P rogram  zamierzonego wydawnictwa ma obejmować, jak  p. Łos za
wiadamia redakcyą „Tygodnia“ następujące gałęzie nauk: filozofia, 
psychologia, historya, życiorysy, mitologia, archeologia, prawo, eko
nomia polityczna, przemysł, statystyka, lite ratu ra , krytyka, sztuki 
piękne, muzyka, hygiena, pedagogika, geografia, etnografia, podróże, 
nauki przyrodnicze; budownictwo, górnictwo, mechanika, technika, 
gospodarstwo wiejskie i domowe, ogrodnictwo, leśnictwo i t. d.

K ażdy tom ik, składający się z 50— 150 stronic drobnego dru
ku, kosztować ma 10—30 kop. O przysyłanie ofert tymczasowych 
p. Łoś prosi pod adresem: Wieńczysław Łoś, Italia, Pisa; via del 
R isorgim ento N r. 7.

Zoszyt (3-ci) na mies. marzec czasop. Tow. szkół wyższych 
w Galicyi pod tyt. „M uzeum“ zawiera prócz sprawozdań z posiedzeń 
różnych kół nauczycielskich, ważne rozprawy pedagogiczne, miano
wicie: 1) Synteza nauki szkolnój, w duchu religijno-etycznym (B.M.);
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2) Parylak: Jak b y  należało ułożyć wypisy polskie dla gimnazyum 
(dok.); 3) Dziwiński: „O algorytm ie B ernarda Wojewódki (c. d.); 
4) Jubileusz 300-letniej rocznicy gimnazyum Ś-tej Aanny. 5) Ruch 
naukowy: a) recenzye i sprawozdania (St. hr.Tarnowski: J a n  K ocha
nowski; K łak  W ., Korneliusza Neposa. Żywoty sławnych mężów. 
Lwów 1888). b) Przegląd czasopism naukowych (Zeitschrift fiir Real- 
schulwesen. c) Z Towarzystw naukowych i t. d.

P r z e w o d n i k  n a u k o w o - l i t e r a c k i ,  dodatek bezpła
tny do „G azety Lwowskiej“ , w zeszycie na miesiąc marzec zawiera 
następujące artykuły: 1) „Działalność literacka ś. p. N astępcy 
Tronu Arcyksięcia Rudolfa“ , przez dr. A. Zippera. 2) „L isty  An- 
dzeja Edw arda Koźmiana 1830— 1864 r .“ 3) „Z a targ  wołyński 
1859 r.“ przez dr. Antoniego J .  4) „O obecnem prawie wojny lą 
dowej“ , przez dr. G ustaw a Roszkowskiego. 5) „Okopy ś-tej T ró j
cy“ , przez Ludwika Finkla- 6) „N ieborów i Puław y w pierwszych 
łatach po ostatnim rozbiorze Polski“ , przez R . 7) „Jaśliska, mias
teczko i klucz biskupów Przemyskich“ , przez dr. Antoniego Pro- 
chaskę. 8) „Nowsza historyografia niemiecka“, przez D. 9) „K ro 
nika literacka“ .

„ E n c y k l o p e d y i  w y c h o w a w c z ć j “ wyszedł z druku 
zeszyt 6-ty tomu IV-go (str. 401—480), zawierający dalszy ciąg 
obszernego artykułu prof. J .  K. Plebańskiego „O nauce geografii 
w szkole.“ Czytamy tu najprzód wyczerpujący rozbiór zasad me
todologicznych, zalecanych przez dzisiejszą pedagogikę przy wykła
dzie tego przedmiotu w szkołach średnich, z uwzględnieniem odpo
wiednich przepisów władz edukacyjnych. A utor mówi tedy o mo
mentach orograficznych i hydrograficznych oraz o porządku ich wy
kładu w szkole, odpowiednio do stosunków topograficznych danych 
krajów; dalćj o znaczeniu warunków klimatycznych, o geografii ro 
ślin, zwierząt, wreszcie o powierzchni kuli ziemskiej, jako mieszka
niu Człowieka. Wskazawszy c z ł o w i e k a ,  jako łącznik, który wią
że świat fizyczny z politycznym, określił autor bliżej zadanie geografii 
fizycznój i politycznej. Po treściwej charakterystyce metody dya- 
logicznej i opisowej przy elementarnej nauce geografii, przechodzi 
au tor do rozbioru kwestyi szczegółowych, które zajm ują literaturę 
pedagogiczną w czasach najnowszych ze względu na potrzeby szkół 
wyższych. Mówi tedy o nazwach geograficznych, mianowicie o po
trzebie ujednostajnienia ich transkrypcyi i wymawiania, domagając 
się wszędzie przy nazwiskach obcych, nietykalności nazwy m iejsco
wej, rodzinnej, krajowćj. Po  wzmiance o projektowanych środkach 
czuwania nad postępem uczniów, przechodzi do rozbioru roztrząsa
nych w ostatnich latach kwestyi dydaktycznych. W skazawszy na 
czćm polega specyalne zadanie, oraz osobne pedagogiczne znaczenie



nauki geografii w szkole, zastanawia się szegółowo nad środkami po- 
mocniczemi przy wykładzie tćj najmłodszej nauki w szkole wycho
wawczej. Uznawszy mapę za najważniejszy środek dydaktyczny 
w program ie szkolnym tego przedmiotu, rozbiera au tor zasady, któ
re pedagogika najnowsza w wykładzie metodologicznym przepisuje. 
Mówi tedy o nauce czytania map (416—420), poświęca dużo miejsca 
gruntownemu rozbiorowi zaciętego nader sporu, który toczy się od 
wielu już la t w literaturze pedagogicznej pomiędzy żarliwymi zwo
lennikami metody t. zw. rysunkowej, konstrukcyjnej czyli kartogra
ficznej a obrońcami metody opisowej. Znajdujem y tu nader szcze
gółowo objaśnioną kwestyą rysowania map przez uczniów, w histo
rycznym jej rozwoju. A utor nie zakrywając zalet tej metody, wy
kazuje szkodliwe skutki zbyt jednostronnego postępowania i nad
miernych wymagań apostołów kartografii w szkole, wymagań, które 
nietylko obciążają zanadto uczącą się młodzież, ale obrażają na
wet podstawowe zasady pedagogii. Powołane przykłady takich lek- 
cyi z dzieł prof. Alf. Kirchhoffa, M atzata i Heilanda, porównane 
z metodą opisową, zniewalają au tora do krytycznego rozbioru 
przechwalanycb rzekomych korzyści metody rysowania map przez 
uczniów. N a podstawie wszechstronnych spostrzeżeń oraz opinii 
pierwszorzędnych pedagogów praktycznych, przychodzi au tor do 
wniosku, że metodzie opisowej należy przyznać pierwszeństwo przed 
metodą rysowania map przy nauce geografii w szkole, z tem zastrze
żeniem, aby opisowy wykład fachowego nauczyciela opierał się zaw
sze na dobrej i dokładnej mapie, zwłaszcza, że zakłady kartogra
ficzne mogą się już dziś poszczycić tak znakomitemi dziełami, z któ- 
remi żaden rysunek odręczny równać się wcale nie może (str. 420— 
445). M apa zdolną jest dzisiaj zastąpić dawniejszy pedręcznik. 
Z  literatury  polskiej uwzględnia autor poważne, ściśle metodologi
czne prace prof. Benoni’ego (str. 438) na tem polu. Obfity m ate- 
rya ł bibliograficzno-krytyczny nastręcza czytelnikowi możność utwo
rzenia sobie samodzielnego zdania co do tych nadzwyczaj spornych 
kwestyi, bo na brak dokładnej informacyi skarżyć się tu  nie potrze
buje. Postępując konsekwentnie na wskazanej drodze, przemawia 
autor za jednym atlasem przez wszystkie kursa, a wykazawszy na 
podstawie dzisiejszój kartografii warunki, którym dobra m apa zado- 
syć czynić powinna, przechodzi do szczegółowego, wyrozumowanego 
przeglądu najnowszych dzieł i wydań kartograficznych. Z najduje
my tu tedy dokładną informacyą o atlasach (453 — 460), mapach 
ściennych (planiglobach, mapach ściennych pojedyńczych części 
świata, osobnych krajów europejskich i zaeuropejskich, mapach na 
płótnie woskowanem) wypukłych, (reliefs), modelach geograficz
nych, globusach, tolluryach i t. d. N a czele każdego z tych działów 
wyłożone są zasady, podług których pedagogia ocenia dziś wartość 
naukową i szkolną każdej z tych pomocy dydatkowych. W  dal
szym ciągu przechodzi autor do przeglądu podręczników szkolnych,
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zastanawiając się nad ich zadaniem naukowćm i padagogicznem, 
poczem regestruje obszerniejsze pomoce literackie, jak o  to: specyalne 
dzieła gieograficzne, ilustrowane i nieilustrowane, opisy podróży, cza
sopisma dla użytku szkoły i t. p., których w każdej bibliotece szkol
nej brakować nie powinno.— W  końcu zeszytu (str 479) czytamy 
początek nowego ustępu, zatytułowanego: „Geografia w szkole i li
tera tu rze  polskiej“ , który nietylko u czytelników ,,Encyklopedyi 
wychowawczej“ , nader żywy powiuien obudzić interes.— W .

Dzięki zasiłkowi kasy pomocy dla osób, pracujących na polu 
naukowem imienia d -ra  Józefa Mianowskiego, p. S. D ickstein wzbo
gacił naszę lite ra tu rę  ścisłą tłómaczeniem rozprawy Gino Loria, pro
fesora geometryi wyższej uniwersytetu w' Genui, p. t. „Przeszłość 
i stan obecny najważniejszych teoryi geometrycznych.” W arsz. 1889. 
P raca  oryginalna prof. Lorio ogłoszoną była w r. 1887-ym w „P a
m iętnikach Akademii turyńskiej”; obecnie zaś au tor, przesyłając 
upoważnienie do wydania przekładu polskiego, nadesłał tłómaczowi 
liczne uzupełnienia i poprawki, czyniące rozprawę pełniejszą od ory
ginału. N adto p. Dickstein dołączył do przekładu najnowszą roz
prawę tegoż autora p. t. „ N o t i s i e  s t o r i c h e  s u l l a  g e o m e 
t r i a  n u m e r a t i v a ” i dodał notatki, odnoszące się do pokre
wnych prac matematyków naszych.—K siążka napisana dobrym ję- 
zykióm i w stylu poprawnym.

Nakładem  księgarni T. Paprockiego wyszły z druku 22 poga
danki popularne o astronomii p. t. „W  p a ń s t w i e  g w i a z d . ’’ 
W arsz. 1889. str. 319 przez W ilhelm a M eyera, b. astronom a obser- 
watoryum genewskiego. P rzekładu na język polski z oryginału nie
mieckiego dokonał p. Feliks W erm iński. K siążka zawiera dwadzie
ścia dwie pogadanek, i opatrzona je s t drzeworytami w tekście 
a w końcu litografowaną k artą  nieba.

N akładem  wydawnictwa G ł o s u  wyszedł I-szy tom H erberta  
Spencera Systemu filozofii syntetycznój pod tyt. „Zasady socjologii” 
H erberta  Śpencera. K siążka ta  je s t szóstym z kolei tomem w sze
regu, składającym  „systemat filozofji syntetycznćj.“ Wydawnictwo 
przekładu polskiego dzieł Spencera opuszcza na teraz biologią i psy
chologią, a rozpoczyna od socyologii, a to z uwagi na tę okoliczność, 
ie  socyologia słabiój od tam tych nauk w piśmiennictwie naszem jest 
reprezentowaną, ostatniemi zaś czasy wśród inteligencyi naszej bu
dzi się zainteresowanie naukami społecznemi. Przekładu dokonał 
Z trzeciego wydania oryginału p. J .  K. Potocki.

Samobójstwa, szerzące się w ostatnich czasach niemal epidemi
cznie w wyższych warstwach społeczeństw europejskich, zwróciły na 
siebio uwagę jednego z pierwszorzędnych uczonych niemieckich, prof.



dr. Hofbauera, który zajął się gruntownem badaniem przyczyn tej 
plagi, trapiącej strwożoną ludność współczesną, oraz śledzeniem 
środków zaradczych na ten zastraszający upadek moralny. W  dziele, 
które o tym przedmiocie świeżo ogłosił p. n. ,,Ueber die U rsachen 
der in neuester Z eit so sehr überhandnehmenden Selbstmorde und 
deren V erhütung“ („O przyczynach samobójstw zbyt częstych w eh wi
li współczesnej oraz o środkach zaradczych na tę plagę“ ), zwraca 
autor przede wszy stkióm uwagę swoję: 1-e na trudne warunki egzy- 
stencyi dzisiejszej, na ową srogą walkę o byt, popierającą teoryą 
Darwina; 2-o na wszechstronną pożądliwość bogactw, karyery  i jak- 
najprędszego wyniesienia siebie, choćby na ruinach zachwalanego 
ustroju demokratycznego; 3-cie na nadużywanie najwyrafinowań- 
szych rozkoszy życiowych, obok 4-e przeciążenia pracą umysłową 
i to od najwcześniejszej młodości. W skazane tu  zjawiska, w obec 
lekceważonych lub wcale nieuznawanych zasad moralności, podsyca
ją  łakome uciech żądze, prowadzą wkrótce do przesytu i rozstroju 
nerwowego, kończącego samobójstwem zwłaszcza u indywiduów, pod
legających już wskutek predyspozycyi dziedzicznej słabościom ner
wowym: dziedziczność samobójcza zabija też i gładzi całe rodziny 
i stanowi jednę z tych przyczyn, którym dr. H ofbauer jedno z n a j
przedniejszych miejsc naznacza. — Obok tej przyczyny znajduje dr. 
H ofbauer zaraz drugą w (6-e) braku religii i w zatrważającym upad
ku moralnym. D la tych powodów potępia też jak  najgłośniój dr. 
H ofbauer wszelkie teorye materyalistyczne, usuwające massom z pod 
ich nóg wszelkie m oralne podstawy życia. Tam  bowiem, gdzie ży
ciem człowieka nie rządzi najwyższa mądrość, miłosierdzie i spra
wiedliwość Opatrzności; ale ślepy przypadek, mechaniczny jedynie 
zbieg sił materyalnych, tam  życie nie może też mieć żadnćj wartości, 
tam za wiele jes t pokusy do przecięcia samowolnie tój nici żywotnej 
przy lada przeciwności.— W  dalszym ciągu mówi autor o stosunkach 
socyalnych klas pracujących, a w panującej w tych warstwach (7-e) 
n ę d z y  spostrzega nie ostatnią przyczynę samobójstw. W reszcie 
nie pomija w szeregu przyczyn tej plagi i (8-e) pijaństwa, prowadzą
cego do chorób umysłowych i obrzydzenia sobie życia. N akoniec 
omawia (9-e) niepewne stosunki polityczne naszych czasów, oraz (10- e) 
namiętności i aiiekty psychiczne.—Dzieło napisane z niezwykłą eru- 
dycyą, a łącząc z jasnością wykładu poetyczny niemal wyraz słow a, 
czyta się z wielkiem zajęciem i zasługuje na rozbiór szczegółowy, 
który w najbliższym czasie czytelnikom Bibl. W arsz. przedstawimy.

E r  n e st d o  L  a v e 1 e y o: „W łasność pierw otna.“ Tłóma- 
czenie z 4-go wydania francuskiego. W ydawnictwo imienia dr. 
J .  Baranowskiogo. W arsz. 1889.—Znany zaszczytnie ekonom ista 
francuzki, objawia nam przedewscystkiein swój pogląd na tę  zagadkę 
socyulną, która dotychczas pozostała tajemnicą, bo przeróżne m aja
czenia doktrynerskie socyologów, wojujących abstrakcyjnie, nie za* 
8tąpią wiedzy, szukającej trw ałej podstawy realnej, historycznej
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Zaznaczywszy rozwój wszędzie powolny i jednaki własności ziemskiej, 
opisuje (rozdział 2-gi) zbiorową własność gmin wiejskich, w Rosyi,

Przedstawiając skutki ekonomiczne technicznego „m iru“ ruskiego. 
>alej opisuje gminy wiejskie na Jaw ie i Indyacb ,—(5-ty) m je  

germ ańskie,—gminy wolne u Arabów i u innnych ludów,—wskazuje 
początki nierówności rolnej, (7) opisuje dzieje własności w Anglii 
i Chinach, wspólną własność w starożytności (Sparta i Rzym), dalej 
naucza jak  związki rodzinne zastępują miejsce gmin wiejskich, ma
luje związki rodzinne u słowian południowych, gminy rodzinne we 
W łoszech, gospodarstw a rolne współdzielcze, dzierżawy dziedziczne, 
almendy szwajcarskie, własność wspólną we Francyi, gminną w B el
gii. W  końcu mówi o państwie jako  właścicielu ziemskim, o ustro 
ju  własności w Indyach, Egipcie, Turcyi,—o prawie własności, pu- 
ściżnie dziedzicznój i o teoryach własności w ogóle.

H istoryi polskiej, treściwie opowiedzianej ksiąg dwanaście, 
napisanych przez Józefa Szujskiego wyszło drugie wydanie. W arsz. 
1889 r. Kosztuje rs. 2. kop. 50. Szkoda, że podręcznik nie może być 
tańszym, zwłaszcza, źe zalety jego są znane (Zob. rozbiór w Bibl. 
W arsz. 1880 r. Tom IV . str. 29t> sg).

Kazimierz Kaszewski wydał w tłómaczeniu polskióm wszystkie 
„Tragedye Sofoklesa.“ Dzieło to, będące pięknem zbogaceniem li
tera tu ry  polskiej, stanowi jeden osobny tom wznanem  wydawnictwie 
S. Lewentala i zasługuje ze wszech m iar na to, aby wartość jego 
naukowa i literacka w szczegółowem sprawozdaniu ocenioną była.

W  drukarni „W ieku“ wyszła jako  osobna odbitka powieść 
w trzech tomach, przez Jerzego M yriela pod tyt. „W  walce z losem.“ 
W arsz. 1889. T. I . str. 208. I I .  230. I I I .  183.

„Ucieszne przygody dziada F lorka i chłopca Beldonka w dro
dze do Częstochowy. Opowiedział A. D ygas.“ Tak brzmi w bro- 
szurowem wydaniu dla ludu tytuł Dygasińskiego „B eldonka“ , który 
przed kilku miesiącami drukował „Tygodnik ilustrowany.“ Ciekawe 
przygody Beldonka opisuje autor właściwą mową ludową, t. j . za
chowuje wszystkie jej charakterystyczne właściwości i zwroty, z usu
nięciem wszakże t. z w. mazurowania. Pow iastkę cechuje humor, 
przeniesiony na papier w prost z życia wsi, oraz zwykły u Dygasiń
skiego dar obserwacyi. Książeczka stanowić może dobry nabytek 
dla czytelni ludowych; a nawet i dla inteligentnego czytelnika nie 
je s t pozbawiona właściwego sobie uroku.

Józef Nusbaum  wydał cenne dzieło, owoc dłuższych samodziel
nych badań pod tyt. „Zasady ogólne o rozwoju Zwierząt (Embryo- 
logia) W arszawa 188S).

Redaktor odpowiedzialny i  Wydawca J. K. Plebański.



BlSIIlclI (jlt contra Fryderyk III.

Konrada Machczyńskiego.

^  Gdyby proces kryminalny o zdradę stanu, wytoczony d-rowi 
^yderykowi GefFckenowi za ogłoszenie przez niego części pam ięt

ników niedawno zmarłego cesarza Niemiec F ryderyka I I I ,  miał na 
celu li tylko osobę obwinionego i karę za niedyskrecyą, pozostałby 
wprawdzie zawsze jedna, z tycli c a u s e s  c ó l e b r e s ,  jak ich  setki 
Już liczy kronika krym inalistyki, ale nio byłby wyrósł do znaczenia 
aktu dziejowego i zapomnianoby o nim wkrótce, jak  o procesie hr. 

^rn irua . Obwiniony p. radca tajny i b. professor w Strassburgu 
poznał niewątpliwie wszystkich przykrości śledztwa, uwięzienia i są- 
(lu i mógł wzbudzić ogólne współuczucie, a nawet oburzenie przeciwko 
Sw?im oskarżycielom, w zrastające w m iarę wzmagania się ich za
c ię to ś c i i niezgodnego z prawem postępowania, nie s ta ł on przocież 
jeszcze dość wysoko, ażoby wyrządzona jem u samemu krzywda zdol- 
%  była wywołać tak  nadzwyczajne zajęcie i w strząsnąć opinią pu- 

Jiczną Europy tak  głęboko, jak  to rzeczywiście nastąpiło.
N ie zbrodnia też, zarzucona Geffckenowi, i postępowanie z nim 

rządowych organów pruskich wywołały cało odium tćj sprawy i na- 
y j f j  pierwszorzędne polityczne znaczenie, ale ten, może jedyny 

ę  Swoim rodzaju zamach stanu na zm arłego monarchę, dokonany 
Jakby legalnie za pomocą procesu kryminalnego, którego ciosy, wy- 
‘('Grzone w obwinionego bozpośrodnio, miały pośrednio dotknąć cał- 
'Gin kogo innego. Pod formą to bowiem urzędowego obwinienia 
effckena mściwa ręka kanclerza niemieckiego chciała dosięgnąć 

Poza grobem swego politycznego przeciwnika, wywlec ukoronowane- 
°° męczennika przed kratki sądowe, wydać go na pastwę swym

Tom II. Maj 1889. 1 1 /
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mamelukom i prasie gadzinowej i obedrzeć ze wszystkiego, co było 
w nim szlachetnego i wzniosłego. Nazywając rzecz po imieniu, będzie to 
sprawa krym inalna Geffckena, ale w samej istocie jes t to proces po
lityczny i dziejowy, k tóry  książę kanclerz niemiecki wytoczył prze
ciwko pamięci, ideom i czci niedawno zmarłego cesarza Niemiec, 
F ryderyka I I I .

Proces tej doniosłości w art jest bliższego poznania nietylko 
sam przez się, nietylko ze względu na dostojną osobę prześladowa
nego nieboszczyka, ale i jak o  poważny m ateryał do rozbioru pod 
względem filozoficznym, etycznym, politycznymi prawno-państwowym, 
oraz jako  jedno z najbardziej charakterystycznych znamion tćj smu
tnej naszej epoki państwowego pessymizmu, w której zasada „siła 
przed prawem“ została wygłoszona z taką  bru talną otwartością 
i w której czciciele złowrogiego bóstwa „krwi i żelaza“ tryumfują 
dotąd nad wyznawcami sprawiedliwości i miłosierdzia, nie przeba
czają im nawet po zgonie...

N adto jeszcze, proces Geffckena, wzięty w obszerniejszóm 
i głębszćm jego znaczeniu, wraz z nieodołącznemi pamiętnikami, 
któro go wywołały, rapo rt o nich, złożony przez kanclerza, prokura
torski ak t oskarżenia, parę odezw od tronu i kilka zaledwie fak
tów—to całe niemal dzieje panowania F ryderyka I I I ,  którego nawet 
prasa francuzka, tak  wrogo usposobiona przeciwko wszystidemu co 
niemieckie, zaszczyciła już nazwą M arka Aureliusza. W prawdzie 
nie wiemy co przynieść mogą dalsze jak ieś, zapowiadane przez orga
na kanclerskie odkrycia, i czy im się uda zmienić korzystny dla 
zmarłego i dla Geflckena prąd opinii publicznej; w każdym jednak 
razie, ja k  dotąd, są to najważniejsze dokum enta historyczne do tego 
99-cio dniowego panowania z łoża boleści, przy którycli świetle 
można już wyrobić sobie zdanie o monarsze i człowieku i o jego za
wziętych prześladowcach, i z tego więc także ty tu łu  zasługują na 
zaznaczenie ich w tćm  miejscu.

M niemam przeto, że obszerniejsze nieco przedstawienie tego 
procesu, zebranie razem i zestawienie z sobą tych porozrzucanych 
po różnych publikacyach dokumentów, obok p aru  nieuniknionych 
objaśnień i uwag, nio może być bez interesu i (lia czytelników „B i
blioteki W arszawskiej".

I.

Gdyby mężowie stanu, którzy kierowali losami państw euro
pejskich od czasu jak  p .  B ism arck von Schönhausen stanął na czele 
gabinetu pruskiogo, zatem przeszło od ćwierć wieku, lepiej pamiętali 
byli o elementarnój zasadzie dyplomacyi p r é v o i r  e t  p r é v e n i r )  
gdyby umieli przewidzieć, jak i to mistrz zasiada z nimi do gry o pań '
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stwa i o narody i zapobiedz jego rozległym planom, nie byliby, mniéj 
więcej wszyscy po kolei, wyprowadzeni w pole, a dzisiejszy książę 
'¿elazny nie byłby w ygrał wielkiego v a  b a n q u e —jedności N ie
miec i cesarstwa. S tało się jednak inaczej. Geniusz polityczny 
ks. Bism arcka, wsparty wybornym militaryzmem pruskim i talenta- 
lni znakomitych wodzów, posiłkowany błędam i przeciwników, z któ- 
j ych tak mistrzowsko um iał korzystać, i łatwowiernością przyjaciół, 
których, w miarę potrzeby i swych dyplomatycznych ewolucyi, po
trafił sobie tworzyć i wyzyskiw ać,—zdobył dla prus, przeobrażonych 
w cesarstwo niem ieckie, a właściwiej może dla prusyfikowanéj 
Germanii, tak potężne i przygniatające inne państwa stanowisko, że 
hegemonia N iem iec, ich bezpieczeństwo i przewaga, zachowanie im 
Poczynionych już zdobyczy i— być może, ułatwianie im nowych zabo- 
r°w, doprowadziły Europę do tego prawie już śmiertelnie chorobli
wego stanu, w jakim  się obecnie znajduje.

Zadziwiające tryu mfy polityki ks. Bismarcka drogo już opłaciła  
Europa, płaci za nie ciągle, bez miary i nikt dziś przewidzieć nie 
^dola, ile ją  one będą jeszcze kosztować. K ażdy z wyjątkiem może 
Włoch, kto tylko m iał z nim interes, został w ten lub ów sposób 
ograny, a jeżeli coś w ygrał, to tylko chyba do współki z kanclerzem, 
który największą część zysku umiał zawsze zachować dla siebie.

Przedewszystkićm we wspólnictwie z Austryą, pomimo iryta- 
eyi i gróźb A nglii a ku niezadowoleniu ltossyi, wydarł D anii księz- 
twa Nadelbiańskie, któromi mieli się podzielić wspólnicy. N ieb a
wem jednak Prusy zagarnęły całą zdobycz, Austryą musiała się 
Wycofać ze spółki, straciła włożony do niéj kapitał, i wyszła nietyl- 
ko z próźnemi rękami, ale i z blizką perspektywą daleko krwawsze
go procesu o własne istnienie.

Zanim jednak przyszło do niego, potrafił ks. Bismarck za wy
soką cenę, lecz płatną z cudzej kieszeni, kupić sobie współdziałanie 
y łoch, bardzo pozytywnych w rzeczach polityki i nie dających 

wziąć na lep pięknych obietnic i dyplomatycznych manewrów.
* eszcze lepiej udało mu się z Napoleonem I ll- im , którego pilnie 
s*udyował za swojego poselstwa w Paryżu. K to  z nich dwóch le- 
m  poznał drugiego: czy cesarz, kiedy na ambasadora pruskiego, 
Suy ten rozwijał przed nim swoje, może być um yślnie fantazyjne pla
jty* powiedział c’ e s  t  u n  f  o u, czy Bismarck, kiedy nazwał N ap o
t n a  u n e  m é d i o c r i t é  m é c o n n u  e— niedaleka przyszłość 

Pokazała. D ość, że łudząc go to Luksemburgiem, to B elgią , to na- 
uj'alnemi granicami Renu i t. p. gruszkami na wierzbie, wyjednał 
°bie nieutralność Erancyi na wypadek wojny z A ustryą, którćj re- 
’̂dtatów orężnych i skutków zgubnych dla siebie, nie um iał przewi- 

j ?ieć łatwowierny cesarz Francuzów. Rossya nie widziała dla sic- 
?Jl° interesu w naśladowaniu cesarza M ikołaja I  i spieszenia A ustryi 
‘ Pomocą. W dwa lata po wojnio duńskiej, rozegrała się pod Sado- 

prusko-austryacka tragedya, zakończona pokojem w Pradze



23 sierpnia 1866 r. Wiekowe współzawodnictwo dwóch mocarstw
0 przewagę w Niemczech, zostało rozstrzygnięte na korzyść P rus 
niepodzielnie. Dotychczasowy B u n d  rozwiązany, A ustrya wy
rzucona z Niemiec, na czele których stanęły P rusy  pod firmą nowo
utworzonego związku północno-niemieckicgo, a wchodzące do niego 
państewka wzięte zostały odrazu przez Bism arcka w kleszcze krzy
żackie, zachowując tylko pozory samoistności. Slezwig, Holsztyn, 
K urhessya i F ran k fu rt wprost wcielono do Pruss. W łochy, lubo 
pobite w boju, zarobiły przyrzeczoną sobie z góry W enecyą.

Po  klęsce A ustryi, rozpoczęła się na dobre g ra  z Napoleonem 
I I I ,  który, poznając zapóźno błąd popełniony przez dopuszczenie po
gromu monarchii Habsburgów, zatrwożony szybkim wzrostem prus
kiej potęgi i grożącem ztąd  Francyi niebezpieczeństwem, zaczął się 
zbroić, domagać rękojmi i wynagrodzenia za swoję fatalną nieutral- 
ność. K s. Bismarck niczego wprost nie odmawiał, zwłóczył tylko, 
lawirował, tłómaczył się i obiecywał, a tymczasem krępował róźnemi 
trak ta tam i południowe państwa niemieckie, przykuwał je  do wozu 
swej polityki, podniecał z całej siły nienawiść ku Francyi i szowi
nizm niemiecki, a ukazując mu ideał narodowego zjednoczenia, powię
kszał uzbrojenie P rus i zmuszał do tego inne państwa niemieckie, 
łam iąc opór ich rządów i lekceważąc opozycye parlamentów, a jedno
cześnie obrabiał wielkie mocarstwa. Nie trudno mu było zapewnić 
sobie bezczynność Anglii, bezsilnej jako państwo lądowe i obojętnej 
zwykle na sprawy stałego lądu, jeżeli one niedotycząjej bezpośrednich 
interesów, ale zawsze patrzącej zazdrosnem okiem na m orską potęgę 
Francyi i jej kolonie. Daleko-widzący pruski mąż stanu przeniknął 
niewątpliwie pragnienia Anglików, błysnął im więc przed oczami 
Cyprem i Egiptem , i znowu kosztem nie swoim, zjednał sobie ich 
życzliwość. Żądać od W łoch czynnego wystąpienia w przewidywa
nej wojnie było jeszcze zawiele, ale wdzięczności ich dla Francyi 
nie potrzebował się obawiać, bo to uczucie nieznane w stosunkach 
między-państwowych. Zresztą, W łochy miały u siebie jeszcze
1 bez takiego wystąpienia, znakomity kęs do zabrania: dość przeto 
było ks. Bismarckowi wskazać na Rzym, jako stolicę, żeby zapomnia
ły o tem, co były winne Napoleonowi I I I .  N igdy tóż zapewne nie 
manifestewał ks. Bismarck swój miłości dla Rossyi iserdecznej przy
jaźni dla jój kanclerza tak gorąco, jak  podczas tych dyplomatycz
nych zabiegów. Niechęć, ja k ą  pozostawiło po sobie stanowisko ce
sarza francuzkiego w bolesnych wypadkach 1863 r., gruba stawka 
do wygrania, przeważnie z angielskiej kieszeni—zniesienie uciążli' 
wych na morzu Czarnćm stypulacyi trak ta tu  paryzkiego z r. 1856,  
i większa joszcze c a r t e  b l a n c h e  do działania na półwyspie 
Bałkańskim , zapewniły neutralność i z tćj strony. W śród poufnych 
przy tój sposobności wynurzeń, mogło już wówczas zarysować si? 
widmo przyszłej wojny rosyjsko-tureckićj z 1 8 7 7  r., a ks. B ism a r ck  
przyjął jo  życzliwie i z gotowością do przyjacielskich usług, jakie
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złożył później—na kongresie berlińskim. Jednocześnie prawie A u
strya usłyszała z ust ks. B ism arcka komendę: „F ro n t na W schód, 
środek ciężkości w Peszcie!“ i z karnością pruskiego żołnierza poszła 
dorabiać się na nowo we wskazanym sobie kierunku, gdzie czekał już 
*>a nią współzawodnik potężny. U wikłana tym sposobni w sprawy 
togo półwyspu, zmuszoną była A ustrya popełnić naodwrót ten sam 
Wąd, jakiego względem nić] dopuścił się Napoleon I I I  i pozostawić 
łra n c y ą  osamotnioną w zbliżających się zapasach z Niemcami. Po 
tych przygotowaniach zarzucono wreszcie wędkę kandydatury do 
tronu hiszpańskiego. M istrzowska g ra polityczna B ism arcka i g e 
niusz wojskowy Moltkego, uwieńczone zostały niesłychanćm powo
dzeniem. N astąp ił fatalny w 1870 i 71 r. pogrom opuszczonej przez 
Wszystkich Francyi, upadek Napoleona III  i monarchii. Prusy 
zdobyły Alzacyą i Lotaryngią, 5 miliardów franków i cesarską koro
nę Niemiec, której ofiarowanie królowi pruskiem u umiał ks. Bi- 
marck wymódz na książętach niemieckich, a czemu Europa niezdol
ną była zapobiedz. Francya, zdezorganizowana po strasznych klęs
kach wojny i po zbrodniach kumuny w Paryżu,upokurzona nazew nątrz 
a wewnątrz osłabiona i wycieńczona, została rzecząpospolitą. Przez 
dziwną ironią losu i zetknięcie się sprzeczności, zaprowadzenie tej 
tormy rządu popierał najwytrawniejszy mąż stanu i patryota fran- 
cuzki Tliiers, i sprzyjał jej skrycie tryumfujący wróg Francyi, ks. B i
smarck. Pierwszy z nich uważał rzeczpospolitą za najodpowiedniej
szą, gdyż podług niego, najmniej dzieliła Francuzów, drugi w idział 
W niej źródło niezgody, walki stronnicze i osłabienie F rancyi n a d łu -  

pierwszy m iał może słuszność narazie, drugi ma ją  podobno 
aż dotąd. N ie czekając końca tej wojny W łochy zapłaciły sobie 
zą neutralność Rzymem. Rossya odzyskała dawne m ilitarne stano
wisko na morzu Czarnem, A ustrya wyczekiwała, gotując się do roli, 
Jaką jej każą odegrać.

Po zwycięzkich wojnach, pierwszćm natualnem  zadaniem było 
^trzymanie i spożytkowanie bogatych plonów. H r. Moltke, ze swo- 
^n olimpijskim spokojem i żołnierską otwartością, zapowiadał 
Niemcom, żc dokonanych zdobyczy i zaborów będą musiały bronić 
l^zez la t pięćdziesiąt. T rzeba było skonsolidować nowo utworzone 
cesarstwo, zatrzeć w niem partykularyzm  i trwale spoić świeżo zje
dnoczone Niemcy, pruskim  cementem. Do tego jednak potrzeba 
“yło pokoju, bo można zdobywać bagnetem, ale nie organizować.

obec jednak klęsk zadanych A ustryi, której rezygnacya i pogo
dzenie się z losem były jeszcze wątpliwe, w obec zwłaszcza Francyi, 
!{tóra nadspodziewanie szybko dźwigała się z upadku ekonomicznie 
1 Wojskowo, i budziła uzasadnione obawy, że nie daruje straconych 
1’i'owincyi i swego europejskiego stanowiska; w obec jawnej lub u tajo
nej niechęci tylu książąt niemieckich, wydziedziczonych albo zamie- 
^ ’pnych w pruskich wasalów; w obec wreszcie obawy innych państw
0 własno iuteresa, jak ą  budził w nich nagły wzrost potęgi niemiec-



kiej i przewidywana możność postawienia tem u wzrostowi europej
skiego v e t  o,—nowe cesarstwo nie mogło tak  bardzo rokować sobie 
potrzebnego mu bezpieczeństwa na zewnątrz i pozostawienia siebie 
w pożądanym spokoju. Rozum iał to położenie ks. Bismarck, po
dzielał oczywiście zdanie wielkiego strategika pruskiego, i nieusta- 
jąc  w uzbrojeniach, poprowadził grę polityczną na inny sposób.

Po osiągniętych zyskach, trzeba było z kolei dopełnić wyraźnych 
czy domyślnych zobowiązań, i na „odrobinę hercogowińską“ padła 
iskra pożaru, który ogarnął cały półwysep B ałkański. Ju ż  w 1875 r. 
sprawa wschodnia stanęła znowu na porządku dziennym, a  we dwa 
lata  później, na skutek przeróżnych knowań, manewrów i zwrotów 
dyplomatycznych, przyszło do wojny rossyjsko-tureckiej. Po krwa
wych walkach, zwycięzka Rossya stanęła u bram Konstantynopola. 
Korzystne warunki pokoju z Turcyą, zawartego w styczniu 1878 r. 
przez generała Ignatjew a, uwieńczyły powodzenie rosyjskiego oręża, 
lecz zaostrzyły stosunki między wielkiemi mocarstwami. W tedy ks. 
B ism ark wystąpił w roli „uczciwego m eklera“ i zgromadził kongres 
w Berlinie; a kiedy jedną ręką ściskał swego serdecznego przjaciela, 
ks. Gorczakowa, drugą, w tajemnem porozumieniu z inuymi, d arł 
stypulacye trak ta tu  w San-Stefano. A ustrya z rozporządzenia kon
gresu zajęła Bośnią i Hercegowinę: A nglia, nie pytając się o po
zwolenie, wzięła Cypr i rozpoczęła się robota w Egipcie, gdzie je 
dnak, wbrew oczekiwaniom kanclerza niemieckiego, nie przyszło do 
krwawego starc ia  między W ielką-B rytanią a F rancyą.

I  znowu inna ewolucya, najmniej może spodziewana, po zacho
waniu się ks. Bism arcka na kongresie berlińskim: trójcesarkie Ro- 
syi, Niemiec i A ustryi porozumienie. Dziwny ten, niejasny i nie
pewny, związek, bez widocznych podstaw realnyyh i w gruncie rzeczy 
dość luźny, a  jednak silnie demonstrowany na zewnątrz uroczystenti 
zjazdam i i reklamowany szczególnie przez organa bismarkowskiej 
polityki, nie budził w ogóle ufności w swoję trwałość, szczerość i ko
rzyść równomierną dla wszystkich trzech mocarstw sprzymierzo
nych. Nieufność tę usprawiedliwiały najprzód wieści a późnićj 
urzędowe przyznania, że od czasu kongresu berlińskiego istnieje 
osobne, ściślejsze między A ustryą i Niemcami przymierze, którego 
warunki były jednak  tajem nicą stanu, zuane tylko kontrahentom- 
I  sam ks. Bismark nieraz przyznawał się do niego, ale zapewniając 
uroczyście o pokojowych celach tego przymierza i zapraszając pań
stwa do wzięcia w nim udziału, potrafił jeszczo dość długo, za pomo
cą związku trójcesarskiego, szachować inne mocarstwa, a przede- 
wszystkiem Francyą, k tóra z gorączkowym już pośpiechem rzucał» 
corocznie setki milionów na uzbrojenia, zaczęła gotować się do 
odwetu, szukać sprzymierzeńców i w pierwszej linii zwracać oczy ku 
Rossyi. N aród rosyjski nio bez zajęcia i życzliwości patrzył na to 
odradzanie się Francyi, i zaczęły pojawiać się symptomata możliwoś
ci poważniejszego się zbliżonia. N araz, ku ogólnemu zadziwieniu,
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niiemiecki „Reichs-Anzeiger“ i urzędowy organ wiedeński, ogłosiły 
tekst owego przymierza, dnia 7 października 1879 r. zawartego, 
^ wymierzonego wprost przeciwko Rossy i i F rancyi na wypadek ich 
wojny z obu połączonemi traktatem  mocarstwami. J a k i  był cel 
tego niezwykłego i efektownego ogłoszenia, kogo chciano zatrwożyć, 
znienacka zaskoczyć, obezwładnić, zobojętnić czy zjednać— nie wia
domo. W krótce jednak  W łochy przystąpiły formalnie do związku, 
Rossya cofnęła się i odzyskała swobodę działania. I  oto ks. Bi- 
smark, teraz już piśmiennym i ujawnionym traktatem  związał dwa 
wielkie państwa z losem Niemiec. T ak  zw ana „liga pokojowa,“ 
przerżnęła w poprzek Europę, rozdzieliła ją  na dwie połowy i po
między jej wschodem a zachodem stanęła całą swoją potęgą. Inne 
niocarstwa stoją odosobnione, nieufne, wyczekujące. Czy i jak  ry 
chło może się wytworzyć odpowiednia przeciwwaga tej potrójnej fa
langi, na to niem a pozytywnych wskazówek; a zresztą, przy szczęściu 
jakie dotychczas sprzyja Niemcom, kto zdoła odgadnąć, jak ie  jesz 
cze zajść mogą ewolucye i niespodzianki.

Zadziwiające je s t w istocie powodzenie ks. Bism arcka; wszy
stko układa się po jego woli. Cesarstwo niemieckie wyrosło na 
olbrzyma, potężnieje dalej, a do tego pomogła mu niebacznie i da
lej pomaga Europa, jeżeli ta  nazwa, oznaczająca dawniej najwyższą 
zbiorową potęgę sił i mądrości politycznej tej części ziemi, k tóra 
Przoduje cywilizacyi, nie jes t dziś tylko czczym i bezsilnym frazesem. 
Po wypadkach 1866 r. lir. B eust zawołał z boleścią: n i e  m a j u ź 
^  u r  o p y! Do dzisiaj polityka ks. Bismarka urzeczywistniała nie
mal prorocze słowa jego mniej szczęśliwego współzawodnika. R ze
czywiście, nie ma już chyba tej Europy i jej politycznej równowagi, 
która um iała nałożyć hamulec każdemu, kto staw ał się groźnym dla 
bezpieczeństwa, dobrobytu i pokoju powszechnego, kto dążył w niej 
do supremacyi. Nie będzie to zbyt wielkim paradoksem, jeżeli po
wiemy, że je j miejsce zajęło niemieckie imperyum, k tó re  sięga wy
raźni e po hegemonią w Europie i że ją  już niemal posiadło. N ie 
samą przecież potęgą m ilitarną, oddawna najlepićj zorganizowaną, 
Da której inne państwa wzorują dopiero swoje armie, zdobyły niem- 
cy tę odurzującą ich zmysły a tak  niebezpieczną dla innych, supre- 
niacyą. D okonała tego przeważnie polityka w wielkim stylu, prow a
dzona z niesłychaną przebiegłością i umiejąca wybierać chwile do za
dawania ciosów orężem. Pokonawszy jedne mocarstwa wstępnym 
bojem, oplątawszy siecią politycznych kombinacyi i obezwładniwszy 
drugie, postawiwszy trzecie wrogo przeciwko sobie, odebrawszy im 
możność porozumienia się i pilnie strzegąc, żeby to nie nastąpiło, 
grożąc tym a tam te trzym ając w szachu, pogmatwawszy i tak  już 
wielce skomplikowane najżywotniejsze interesa państw i państewek, 
Wreszcie, wprzęgłszy dwa mocrastwa do swych państwowych wi
doków ,— Niemcy stały  się na stałym  lądzie arbitrom  najniebez
pieczniejszym dla innych, ale zarazem, jak  z dumą powiedział o so
bie ks. Bismarck, mocarstwem najbardziój nienawidzonym.
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Ale to jeszcze nie wszystko. Mimowoli nasuwa się pytanie: czy 
Niemcy poprzestaną na tem i czy nie zapragną więcej? Niech na to 
odpowie najpopularniejsza s ta ra  pieśń niemiecka, k tóra głosi, że 
„D eutschland sollte reichen, so weit man deutsch versteht, die S pra
che ist das Zeichen wie weit die Grenze geht“, i żarłoczność krzyża
cka, k tóra przez P rusy  weszła do niemiockiego żołądka, i bez tego 
dobrym obdarzonego apetytem. Takie śpiewy narodowe wyrażają 
najczęściej w sposób popularny i przystępny zasadniczą ideę narodu 
i polityczny program państwowy. P rogram  tśj pieśni, zapowiadający 
ja k  daleko Niemcy sięgnąć powinny, je s t bardzo obszerny i elastycz
ny; historya zaś uczy, że naród niemiecki i jego władzcy nietylko s ta 
li przy nim wytrwale, lecz i rozszerzali jego zakres z krzywdą i na 
zgubę innych narodowości. Jeżeli dawniejsze niemieckie zbiorowi
sko państw i państewek udzielnych, które liczono na tysiące przed 
pokojem W estfalskim , na setki przed rewolucyą francuzką, wojna
mi napoleońskiemi i traktatem  wiedeńskim, a jeszcze na dziesiątki 
przed ostatnią wojną prusko-austryacką, rozbite na cząstki i więcej 
pozornie, niż w rzeczywistą siłę skupione pod godłem byłego święte
go imperyura, jeżeli mówimy, takie zbiorowisko zdołało pożreć tyle 
ziem i narodów, choćby tylko naprzykład słowiańskich,—to teraźniej
sze potężne cesarstwo niemieckie, tak  silnie spajane żelazną ręką, 
nie wyrzecze się niewątpliwie swej niemiecko krzyżackiej natury 
i tradycyjnych pożądliwości i nie poprzestanie na strawieniu tego, 
co już połknęło. Przewidywanie to uzasadniają teraźniejsze obawy 
Holandyi i niemieckich kantonów Szwajcaryi, zachowanie się N iem 
ców austryackich i innych, losy W. K . Poznańskiego, Szlezwigu 
duńskiego, Alzacyi i Lotaryngii albo nawot Lornbardyi i Wenecyi 
gdy jeszczo należały do A ustryi, niemczącej wówczas wszystkie swe 
kraje; przedewszystkiem jednak ów odwieczny D r a n g  n a c h  
O s t e n ,  przeciwko któremu jeden tylko pogrom pod Grunwaldem 
wzniósł na jak iś czas tamę, ale po je j przerwaniu, nikt dotąd nie zdo
ła ł go powstrzymać. Teraźniejsze Niemcy nie zrzekły się starego 
program u i prowadzą również wytrwale, jak  dawnićj, tę odwieczną 
robotę. Nie mówiąc o ich knowaniach w innej stronie, p rą  przez 
Niemców austryackich pośrednio i bezpośrednio na słowian A ustryi 
i półwyspu bałkańskiego, nurtu ją tam, wichrzą i pod maską koloni- 
zacyi i kultury przygotowują grunt dla przyszłych zaborów. Jeżeli 
mowa ma zakreślać granico państwa, to język niemiecki sięga bar
dzo daleko; można go zresztą szczepić i rozprzestrzeniać a kultur- 
tregerzy umieją to robić wybornie. P rzy  odrobinie sofistyki, popar
tej bagnetem, nie trudno już dla jednej fabryki lub kolonii niemiec
kiej albo kilku nazwisk Schmidtów i Millerów, których posiadacze 
nigdy nie byli i być nie chcą Niemcami, uznać całe prowineye za 
ojczysto niemieckie. D la dopięcia swych germauizacyjnych celów 
m ają niemcy metodę bardzo prostą, k tóra ich dotąd nie zawiodła. 
Podług niej nałoży, jeżeli się uda, naprzód zabrać, potem zniemczyć
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1 już nie oddać, bo to jest niemieckie; albo też naprzód zniemczyć, 
a potem zabrać i także nie oddać, dla tego, że to już było niemiec
kie. Zapomocą tej metody, gdyby tak zawsze dopisywała, można- 
by dojść do wcale poprawnie niemieckiej monarchii uniwersalnej.

Zadziwiające jest, powtarzamy, ale i jakież złowrogie powodze
nie polityki ks. Bismarka. Niemcy pragną pokoju, jak  każdy zabor
ca, który się lęka, żeby mu nie odebrano zdobyczy, i — dwa mocar
stwa gotowe są bronić łupów germańskich. Niemcy potrzebują po
koju, żeby się silniej spoiły, utrwaliły na stanowisku i stały  jeszcze 
groźniejsze i niebezpieczniejsze dla innych — a wszystkie państwa 
1 narody drżą o niego i jego wątłe życie podtrzym ują kosztem nieby
wałych uzbrojeń. Straszny bo też i rujnujący je s t ten pokój & la  
Bismarck i Moltke , skoro dla ratowania go od śmierci gwałtownej, 
polityczni lekarze nie zdołali wynaleźć nic lepszego nad wyczerpanie 
wszystkich sil żywotnych Europy na przygotowanie się do wojny. 
Pjzezorna i pożyteczna, gdy w m iarę zastosowana, maksyma: s i  
^ i s p a c e m  p a r a  b e 11 u m, doprowadzoną została ad a b s u r- 
d u tn, bo w stosunkach międzynarodowych i międzypaństwowych 
Zapomiano o najwznioślejszych zasadach cbrystyanizmu; miejsce ich 
Zajęło bałwochwalcze ubóstwienie siły, które stało się religią po
wszechną. Wszyscy, od największych mocarstw do najmniejszych 
Państewek zbroją się na wyścigi; wszyscy ostentacyjnie wywieszają 
Sztandar pokoju, i żeby nie runął, podminowano całą Europę i za
cieniono ją na olbrzymie obozowisko, w którem umysły silą się na 
wynajdywanie coraz to straszniejszych środków zniszczenia; kolosal
ne fabryki pracują bez wytchnienia nad ich przygotowaniem, całe 
mdności zamieniają się w żołnierzy, granice otaczają się murami 
mrtec i obozów oszańcowanych, słowem: na wszystkie strony słychać 
tłumiony jeszcze glos wulkanu, mającego lada chwila wybuchnąć. 
Ministrowie skarbu wytężają głowy nad wyszukiwaniem coraz to no
wych, coraz większych funduszów na fortece, armie i floty. Ludność 
°l'«datkowaną dusi się w tej zabójczej atmosferze wydatków, której 
odświeżyć niepodobna, bo miliony rąk  najdzielniejszych i m iliardo
wo kapitały  oderwane są od produkcyjnej i ożywczej pracy. K re 
dytu państwowe, wyciągnięte do ostateczności, grożą finansową rui-

Hamlel powszechny tamują coraz bardziej cła opiekuńcze, 
kwitną tylko fabryki broni, inne upadają albo muszą zmniejszać 
P)-odukcyą i zostawiać bez chicha tysiące robotników, gdyż zubożo- 
ile masy nie mają za co nabywać nawet koniecznych dla codzienne
go życia wyrobów. Walki ekonomiczne, finansowe i celne powięk- 
ŝ ają naprężenie stosunków międzypaństwowych i zamęt ogólny. 
J,§dza proletaryatu rośnie i coraz trudniej zapobiegać groźnemu 

^zadowoleniu wydziedziczonych i głodnych. Wreszcie, na dnie 
j°8o chaosu porusza się owa hydra antispołeczna, która wychyliła 
C1'wa,wą głowę w dniach czerwcowych 1848 r. i w dniach komuny 
Pai'yzkiej, a teraz, mniej wprawdzie przerażająco, ale coraz częściej
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daje słyszeć swój pomruk złowieszczy, którego echem są ciągłe 
strejki i bezrobocia, zamachy nihilistyczne, niedawne bunty chłopów 
w Rumunii, zaburzenia robotników w Belgii, rozruchy ludowe we 
'Włoszech, tóm groźniejsze, że lud nie dom agał się od rządu, ja k  za 
starożytnego Rzymu: p a n e m  e t  c i r c e n s e s ,  ale w ołał już 
tylko chleba! i t. p. Dziś 12 milionów żołnierzy czeka skinienia, że
by się rzucić na siebie. Z a  rok będzie ich 13, za dwa 14, 15 albo 
więcej milionów i tak  daléj bez końca, bo to prześciganie się 
w uzbrojeniach nie ustaje ani na chwilę, i —o ironio!—z miłości po
koju prowadzi do wojny, k tóra może pół Europy zasłać trupem  
i ruinami, albo do jeszcze straszniejszej rewolucyi powszechnéj, 
która może wywrócić cały teraźniejszy porządek społeczny.

N aród niemiecki, na równi z innymi, upada pod tóm brzemie
niem, które przygniata go tóm bardziój, że go czeka jeszcze osobny, 
ciężki obrachunek z Francyą, zapisany krwawemi cyframi, z których 
kapitalna suma zwie się: A lzacya i Lotaryngia. P raw da, że N iem 
cy doszły do wielkiej potęgi państwowej, ale czy ta  potęga nie za 
graża im samym największćm niebezpieczeństwem i czy naród nie 
opłaca jej zbyt drogo, kosztem zaprzysiężonych mu swobód i cięż
kim i warunkami swego wewnętrznego życia? N adm ierna potęga 
państwowa na zewnątrz nie stanowi jeszcze szczęścia narodu; może 
ona pochlebiać dumie, ale nie zaspokaja wznioślejszych pragnień 
ducha, umysłu i serca. Co więcej, może ona zmusić tych wszystkich, 
dla których s ta ła  się niebezpieczną, do obalenia jej połączonemi si
łami. „Niemcy boją się tylko Boga,“ powiedział ks. Bismarck po 
tylu tryumfach wojennych i pod wpływem dotychczasowych powo
dzeń. Te pełne pychy słowa przywodzą mimowolnie na pamięć 
wspaniale określenie przez I. Krasickiego potęgi sułtana, Osmana, 
który, choć „Dumny mocą swego m ajestatu , wzniósł się nad człeka 
i pogroził światu“ — nie uszedł jednak  pogromu cłiocimskiego- 
Czy teraźniejsze Niemcy, jako społeczeństwo ucywilizowane, są rze
czywiście szczęśliwe? Czy „ojczyzna wielkich poetów i myślicieli“, 
podniosła się duchowo i moralnie pod rządem dyktatorskim  ks. Bis- 
marka? Czy myśl wolna, czy swobody konstytucyjne i rozwój wielkich 
praw d ewangelicznych, wzrosły w Niemczech w miarę ich wzrostu 
państwowego? O tóm wątpić należy. Tacy filozofowie, na wskroś 
niemieccy, jak  Schopenhauer i H artm ann nie są zdolni uszlachetnić 
Niemców ani jedną z tych idei, k tóre Opatrzność przez s wy cli wy; 
branych zsyła na pożytek ludzkości, żeby promieniami zbawczenai 
oświecały je j drogi. T aka polityka, jak  „krwi i żelaza,“ nie zapew
ni zwycięztwa ducha; może go raczćj obłąkać i zaprowadzić na bez
droża. D latego też rozpaczliwy pessymizm, ja k  np. epidemia sa* 
mobójstwa, szerzy się w państwie „bojaźni bożej,“ k tóra przecież 

je s t początkiem mądrości i nie dopuszcza zwątpienia i darzy czło
wieka największćm dobrodziejstwem—nadzieją. Bismarckowska ra- 
cya stanu s ta ła  się urzędowóm wyznaniem wiary Niemców, na które
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nawracają, ich niezbyt konstytucyjnenii środkami. Pokój religijny, 
moralność, filozofia, wymiar sprawiedliwości, przekonania osobiste, 
powaga parlamentów i godność prassy, wszystko to musiało pójść 
w służbę teraźniejszej polityki państwowej, której dalsze skutki mogą 
być dla narodu bardzo wątpliwej wartości. T aka zwana walka o kul
turę, k tó ra to się wzmaga, to ustaje, stosownie do interesów świeckich, 
których s ta ła  się narzędziem, rani boleśnie najśw iętsze uczucia k a 
tolików i zakłóca pokój kościelny połowy poddanych cesarstwa. 
Prześladowanie i tępienie narodowości obcych, które miały nieszczę
ście dostać się pod obuch niemiecki, zadaje gw ałt idei, w imię k tó 
rej zjednoczyły się Niemcy i podkopuje zasadniczą podstaw ę cesar
stwa. Keprezentacya narodowa lekceważona; znaczenie, wpływ 
i powaga parlam entu muszą być albo potulnem narzędziem albo s ta 
ją  się igraszką w ręku kanclerza, który potrafi obywać się bez nich 
1 tę obelgę nieraz już rzucił im w oczy. Fundusze gadzinowe zde
moralizowały prasę. Małoduszna i bezpożyteczna mściwość zarzu
ca sądy procesami o obrazę ks. Bism arcka albo jego polityki, a na
cisk z góry podkopuje bezstronny wymiar sprawiedliwości i nieza
leżność sędziów, k tó rą się dawniej tak  szczyciło sądownictwo p ru 
skie. Trudno już dziś z całćm przekonaniem powtórzyć owo sławne: 

y a d e s j u g e s  A, B e r l i n ! ,  skoro nie wolno mówić i myśleć 
inaczćj jak  na modłę bismarckowską, bo za wznioślejsze i szlachet
niejsze ideo, chociażby te powstały w głowie ukoronowanej, można 
być pociągniętym do odpowiedzialności krym inalnej. N ie o takim 
zapewne ra ju  narodowego zjednoczenia marzyli i śpiewali wielcy 
poeci Niemiec, i nie tak  wyobrażali go sobie ich najznakomitsi filo
zofowie i myśliciele, Rozumieli i odczuwali boleśnie to położenie ci 
Wszyscy Niemcy, którzy zdołali zachować niepodległość poglądów 
1 zdania, i nie poszli na oślep w służbę ks. Bismarka; a jeżeli p rag 
nęli zmiany i żywili nadzieję doczekania się liberalniejszych rządów 
dla kraju, to nie można im tego poczytywać za zbrodnię stanu.

Uważaliśmy za potrzebne naszkicować, chociaż w najogólniej
szych zarysach, dotychczasowy przebieg i rezultaty zagranicznej 
i wewnętrznej polityki, która doprowadziła Europę wraz z N iem ca
mi do obecnego stanu, gdyż dopiero na tem tle ponurem uwy
datni się znaczenie procesu Geffckena, wyraźniej zaświeci szlachet
na postać cesarza, dręczonego za życia i prześladowanego po śm ier
ci za swe idee liberalne.

W  listopadzie r. z. pierwszy m inister Anglii, zwracając w mo
wie publicznej uwagę na te olbrzymio uzbrojenia, rzucił, na wzór 
hamletowskiego, pytanie: jak  się to skończy? Pytanie to mógł był 
ford Salisbury postawić daleko wcześniej, o la t parę lub więcej, 
1 równio dawno mogły je  były zadawać sobie Niemcy ze względu 
na, swoje wewnętrzne położenie, gdyż sytuacya teraźniejsza zrodzi
ła  się, wyrosła i w całćj swej grozie zawisła nad społeczeństwem 
europejskiem jeszcze za panowania cesarza W ilhelma I, od którego
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zgonu (9 m arca 1888 r.), upłynął zresztą zaledwie rok jeden. 
W tedy już odpowiedź na to oględne i spóźnione pytanie prze
rażała najdzielniejsze umysły i serca, bo nie można było wątpić, że 
takie położenie zakończy się katastrofą, jeżeli nie zażegna jej ja k i 
dobry ducli opiekuńczy narodów, skoro usiłowania mężów stanu, ga
binetów i państw zainteresowanych dotąd nie zdołały jej odwrócić.

Dopóki jednak panował pierwszy cesarz nowozjednoezonych 
Niemiec, nie było nadziei, żeby zły geniusz Europy p rzestał k iero
wać jej polityką lub wprowadził j ą  na inne tory. Ks. Bism arck doko
nał dzieł tak  wielkich, podniósł Prusy do takiej potęgi i tak  wyso
ko postawił dynastyą Hohenzollernów, że stał się dla W ilhelma I  
człowiekiem opatrznościowym i posiadł jego nieograniczone zaufa
nie. M ógł cesarz swoją osobistą i monarszą powagą moderować 
niekiedy zbyt ryzykowną i bru talną politykę swego kanclerza, ale 
żeby ją  zmienić lub wyrzec się jego usług, na to nie iniał dość siły 
i woli. W iedział o tem  dobrze książę żelazny, i wszelki, stawiany 
sobie opór łam ał żądaniem dymisyi, na które odpowiadało stale 
cesarskie „n igdy“ i zwycięzki kanclerz pozostawał u władzy. Ale 
sędziwy cesarz dobiegał kresu dni swoich, a w m iarę ja k  zbliżała 
się nieunikniona już zmiana panującego, budziły się coraz żywiej 
tłum ione dotąd nadzieje i oczy wszystkich zwracały się ku następcy 
tronu, w którym opinia publiczna widziała zapowiedź nowej pom yśl
niejszej ery dla Niemiec i dla Europy.

I I .

N a czem opierały się te nadzieje? Pam iętniki, k tóre wywoła
ły cały późniejszy krym inał, nie były znane ogółowi, z wyjątkiem 
zaledwie kilku zaufanych i wtajemniczonych osób; również nie by
ło jeszcze żadnych aktów urzędowych, któreby w sposób uroczysty 
i obowiązujący wypowiadały zasady przyszłego panowania. N adto 
następca tronu pozostawał poza sferą rządów i wielkiej polityki 
państwowćj, biorąc w nich taki tylko udział, do jakiego musiał być

ijrzypuszczony ze względu na swoje wysokie stanowisko, a nawet nie 
)rakło insynuacyi, jak ie  miały pochodzić z bardzo wysoka, ażeby 

go zdyskredytować. Mimo to, opinia publiczna w Niemczech i za 
granicą, k tóra m iała czas w ciągu pół wieku śledzić i badać umysł, 
charakter, usposobienie i życie najbliższego dziedzica korony, doszła 
do przekonania, że przyszły cesarz je s t stanowczym przeciwnikiem 
wojen a przyjacielem pokoju i szczerze wyznaje zasady liberalne, że 
zatem będzie chciał i zdoła, zasiadłszy na tak  potężnym tronie, za
żegnać niebezpieczeństwa, usunąć ich przyczynę, oprzeć na trw al
szych podstawach zagrożony pokój powszechny, a narodowi swojemu 
powrócić swobody konstytucyjne, rząd prawdziwie parlam entarny 
i w równej mierze być dla wszystkich sprawiedliwym. W ielkie to



ty ty  nadzieje, a im rozleglejsze obejmowały widnokręgi, tern żywszą 
sympatyą otaczała opinia publiczna przyszłego Fryderyka I I I ;  nie 
obliczyła się tylko z igraszkami losu i zapomniała, że spełnienie się 
tych snów złotych zawisłem je s t od życia jednego człowieka.

K siążę Fryderyk-W ilhelm , najstarszy syn cesarza W ilhel
ma I } urodził się 18 października 1831 r. kiedy ojciec jego był do
piero k s i ę c i e m  p r u s k i m  i domniemanym następcą bezdziet
nego b ra ta  swojego, króla Fryderyka-W ilhelm a IV . Pierwsze 
kroki życia stawiał on pod troskliwem okiem m atki, cesarzowej 
Augusty, należącej do najświatlejszych kobiet swojego czasu. Z  nią 
młody książę bywał często na dworze W ejm arskim, gdzie wtedy je 
szcze zbierały się największe znakomitości nauki, sztuki i lite ra tu ry  
niemieckiej, i będąc prawie dzieckiem, zualazł się w otoczeniu, któ
re swem światłem  nie mogło nie wywrzeć korzystnego wpływu na 
jego umysł i wiedzę. Znakom ity historyk E rnest Curtius kiero
wał jego przygotowawczemi naukami, które następnie ukończył 
kwietnie na uniwersytecie w Bonn. D bały o wszechtronne wyk - 
ształcenie syna, ale głównie zamiłowany w wojskowości k s i ą 
ż ę  P r u s k i ,  zaliczył F ryderyka-W ilhelm a do gwardyi i dołożył 
starań, ażeby poznał gruntownie i rycerskie rzemiosło. Zdolności 
1 pracowitość młodego księcia nie zawiodły i pod tym względem, 
czego złożył dowody w trzech wojnach późniejszych, które wyniosły 
Prusy do niebywałej potęgi a nu głowę jego ojca włożyły cesarską 
koronę. Ze szczególnem jednak zamiłowaniem oddawał się historyi 
1 naukom hum anitarnym , które zjednało mu zaszczytne doktoraty 
dwóch uniwersytetów, w Królewcu i w Oksfordzie. Jednym  z do
wodów tego kierunku umysłu ks. następcy tronu F ryderyka było 
podjęte z jego inicyatywy wydawnictwo dokumentów historycznych 
do dziejów F ryderyka W ilhelm a, wielkiego elektora brandenbur
skiego, nadzwyczaj ważne i dla naszych dziejów w wieku X V II-ym , 
Ponieważ obejmuje nieznany dotychczas m ateryał archiwalny. 
"  wojnie z A ustryą, bitwy pod Nachodem, T rautenau i pod Sado

wy» a  w wojnie z F rancyą, zwycięztwa pod W issenburgiem i W örth , 
udział w otoczeniu Napoleona I I I  pod Sedanem i w operacyach wo
jennych pod Met’zem, okryły wawrzynami młodego dowódzcę na
przód drugiej a później trzecićj armii. N a polu bitwy z A ustryaka- 
ll\1 król i ojciec ozdobił piersi następcy tronu orderem p o u  r  l e  m e- 
i ' i t e ,  a po kam panii francuzkićj ks. Fryderyk-W ilhelm  otrzym ał 
buławę marszałkowską za zasługi wojenno.

N astępca tronu umiejętnie dowodził armią, bił się mężnie, 
szauował karność wojskową i posłuszny przeznaczeniu, przyjmował 
zaszczytny udział w tych wielkich wypadkach dziejowych. Ale 
£1’wawą swą misyą spełniał jak  prawdziwy bohater: nie odurzał 

zapach krwi ani dymy pożogi wojennej i wśród szału zwycięztwa 
n'o zapomniał nigdy, że był człowiekiem. Oszczędzał życie nawet 
nieprzyjaciół pokonanych, nie narażał bez koniecznej potrzeby
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własnych towarzyszów broni, ludzkim był w najstraszniejszych 
chwilach, i jego ust nie byłyby nigdy skalały te bezlitośne słowa: 
„Schurken! W ollt Ih r  ewig leben?!“ któremi jeden z dowódzców 
napędzał cofających się żołnierzy pruskich w morderczy ogień 
francuzów. Pomimo głębokiego szacunku, jak i m iał F ryderyk- 
W ilhelm  dla talentów generała M.oltke/go i naw et osobistych sym- 
patyi dla „wielkiego organizatora zwycięztw,“ nie mógł się nigdy 
z nim zgodzić na jego filozofią, że wojna jest potrzebną a nawet do
broczynną dla narodów. K iedy w zalanej krwią, wskutek m order
czych bilew, Szampanii, spędzano po każdem zwycięztwie tłum y je ń 
ców i rannych do niemieckiego obozu i szpitali, ks. Bismarck m iał 
wpadać w gnie w niepohamowany: „ P o c o  t y l e  je ń c ó w !  k t o  w i
d z i a ł  t y l e  r a n n y c  h?—miał wołać—S a i g n e z  £1 b l a n  c!“ 
Trudno tem u uwierzyć, zdawałoby się, że to raczej ryk jak ie 
goś potworu z Apokalipsis, niosącego światu powszechną śmierć
i zagładę—a jednak słowa te w swoim czasie obiegły Europę. Tym 
czasem następca tronu spędzał całe noce wśród tych żywych cmentarzy, 
niósł pomoc i możliwe ulgi nieszczęśliwym, a gdy środki opatrunku i wy
żywienia, jakim  rozporządzał, nic wystarczały, ośmielał przerażoną
i odchodzącą od zmysłów ludność miejscową do niesienia swoim 
braciom pomocy i niemal błagał, ażeby miała litość nad współroda
kami własnymi. Łatwo więc zrozumieć oburzenie, jakiem  przejmo
wało ludzkiego Fryderyka-W ilhelm a to bez pożyteczne podnieca
nie żołnierzy do wytaczania wszystkiej krwi, do mordowania 
bez miłosierdzia. Takie dwa charaktery  i serca nie mogły się z so
bą porozumieć, a z biegiem czasu, różnice, jak ie  zachodziły pomię
dzy zapatrywaniem się przyszłego cesarza a kanclerza na zagra
niczną i wewnętrzną politykę, musiały ich bezpowrotnie rozdzielić.

Dawni izraelici, przez wielką cześć dla jedynego Boga, nie śmie
li wymawiać J  e h o w a  h; następca tronu unikał wymawiania wy
razu „W ojna,“ z powodu zgrozy, jak ą  w nim budził. „Szczęśliwy pan 
jesteś—mówił do jakiegoś dygnitarza — że nie znasz rzeczywistego 
znaczenia wyrazu, który powtarzasz tak często. J a  t a m  byłem,
i powiem panu, że straszną bierze na siebie odpowiedzialność ten, 
kto do tego popycha narody. W  razie nawet nieuniknionej ko
nieczności, prawdziwy mąż stanu nie powinienby nazywać wojny po 
imieniu.” Takie zdanie, wypowiedziane właśnie przez nieustraszo
nego i zwycięzkiego wojownika, jakże pięknym blaskiem wieńczy 
jego skronie, i jakże wielką posiada siłę przekonywającego dowodu! 
Kiedy inni upajali się powodzeniem, rośli w pychę i brali szczodre 
ze zdobytych miliardów nagrody, następca tronu myślał przede- 
wszystkiein o złagodzeniu klęsk i zagojeniu ran, wojnami zadanych
i między innymi środkami, zwrócił się z gorącą odezwą do całego 
narodu o fundusze na wybudowanie domu dla inwalidów, zachęca
ją c  do ofiarności własnym przykładem . Um iał naród i wojsko oce
nić to zalety Fryderyka-W ilhelm a, nie nazywano go inaczćj jak  
sordecznem: „unser F r i tz “ i otaczono go szczerą popularnością i sym-
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patyą. Od pierwszej chwili wystąpienia na szerszą widownią dzia
łania, chociaż tak  krwawą i nieodpowiednią jego hum anitarnym  
przekonaniom, umiał następca tronu nietylko zdobyć wawrzyny 
zwycięzcy, nietylko zjednać sobie tę popularność i sympatyą, jak iej 
używał do zgonu, ale nadto, zasłużyć na szacunek u swoich, u za
granicy, a nawet u pokonanych nieprzyjaciół.

Po wojnie z A ustryą, ks. Fryderyk-W ilhelm  wydrukował dla 
małego kółka przyjaciół swoje „ E r i n n e r u n g e n  a u s  d e m  
K r i e g s j a h r  e,” a po odbyciu podróży na otwarcie kanału  suez- 
kiego, wydał dzieło pod tytułem: „Meine Reise nach dem M orgen
winde. 1869.“ W  tych, „W spom nieniach“ odbiły się boleśnie w ra
żenia, jakie w nim wojna budziła, a w „Podróży na W schód“ spo
tykamy to właśnie, co zawsze miało urok dla niego. S tudya hi
storyczne, którym się oddawał z zamiłowaniem, musiały doprowadzić 
£0 do wniosku, że wojny zaborcze nie zawsze zapewniają błogosła
wieństwo pokoju, i że krwawe zdobycze są najczęściej tylko posie
wem jeszcze krwawszych odwetów. Z jazd do Suezu tylu głów uko
ronowanych i innych przedstawicieli narodów, żeby uczcić nie
śmiertelne dzieło cywilizacyjnej i pokojowej pracy, wyrył w jego 
umyśle błogie i wprost przeciwne tam tym  wspomnienia. Okropno
ści wojny z Francyą, k tó ra zaraz potem wybuchła, nauczyły go je 
lc z e  bardziej cenić dobrodziejstwa pokoju i w nich szukać szczęścia 
mdzkości. W zniosły, ale zarazem wytrawny i praktyczny umysł Fry- 
doryka-W ilhelma nie m arzył zapewne o urzeczewistnieniu idea
łów wiecznego pokoju Sain t-P ierre‘a, a raczej H enryka IV , Rous- 
Seau'a, B entham 'a lub K an t'a , ale pragnął niewątpliwie zbliżyć się 
do nich i byłby usilnie s tara ł się o to, żeby kwestye i zatargi m ię
dzynarodowe i międzypaństwowe załatw iać drogą pokojowego po
rozumienia się, układów i ustępstw  wzajemnych.

Człowiekowi takich zasad i przekonań, takiego umysłu i chara
kteru nie mogły podobać się porządki wewnętrzne i gospodarka, któ
re ks. Bism arck od czasu przyjścia do władzy zaprowadzał w Prusach 
u potem i w Niemczech, nie wiele sobie robiąc z konstytucyi i p a r
lamentu. N ie zachwycał następcy tronu „R echts-S taat,” przerabia
my na modłę bismarckowską, w którym praw a narodu i jego swobo
dy b y ł y  tak często i boleśnie naginane lub obcinane na rzecz wszech
władzy państwa. Liberalne zapatrywanie się F ryderyka-W illiel- 
ma na sposób rządzenia w państwie konstytucyjnem, nie mogło po
godzić się żadną m iarą z dyktatorskiem i prawie rządam i ks. B i
smarcka, i ta  niezgodność przebijała sic we wszystkich stosunkach, 
Jakie zachodziły naprzód pomiędzy następcą tronu a  ministrem, 
potem pomiędzy cesarzem a kanclerzem.

Fryderyk W ilhelm widział wojnę zbliska i obrzydził j ą  sobie; 
Patrzał na te rządy i nab ra ł do nich wstrętu, z którym się nawet nie 
taił. Usuwany niemal systematycznie od rzeczywistego w nich 
udziału, mógł tern lepiój, w roli bezstronnego obserwatora, oceniać 
Je krytycznie i porównywać z rządam i innych narodów, a jeżeli to



porównania wypadały na coraz większą niekorzyść system atu rzą 
dowego w Niemczech, to już nie było winą książęcego krytyka. 
W iedziało o tern wszechpotężne stronnictwo bismarckowskie, lękało 
się, żeby dotychczasowy krytyk nie s ta ł się kiedyś surowym i spra
wiedliwym sędzią systematu, którego był twórcą i podporą, i dla te 
go starało się podkopać popularność i stanowisko następcy tronu. 
Różnych w tym celu używano środków, oględniejszych lub b a r
dziej drastycznych, o których będziemy mówić w dalszej kolei, 
w tem  jednak miejscu wypada już zaznaczyć, że prasa pozostająca 
jawnie lub skrycie na żołdzie ks. Bism arcka, podszeptywała między 
innemi i to, że następca tronu sprzyja Anglii i je s t pod szkodliwym 
dla interesów państwa wpływem A n g i e l k i .  Podszepty te mno
żyły się, przeradzały w złośliwe insynuacye i przechodziły w jawne
i nędzne zniewagi, w miarę jak  zbliżała się chwila zmiany panują
cego, a z nią w zrastała obawa, że jurgieltnicy funduszu gadzino
wego mogą być odprawieni, a ich dotychczasowi chlebodawcy zejść 
z wyjątkowego stanowiska. Ale najbezczelniejszy gadzinowiec lub 
mam eluk nie był w stanie wykazać, na czem to polegała szkodliwość 
owego sprzyjania i owych wpływów: mącili oni czystą wodę jak  mo
gli, nie dla wydobycia z niej prawdy, za k tó rą należała się następcy 
tronu i jego małżonce wdzięczność narodu, lecz dla jej wypaczenia
i ukrycia. Rzeczywiście, F ryderyk W ilhelm sprzyjał liberalnym
i parlam entarnym  instytucyom angielskim, bo widział w nich naj
zdrowsze podstawy rozumnych swobód, bezpieczeństwa i pomyślno
ści narodu, a w tych znów, prawdziwą siłę i trwałość samego tronu. 
Z  tymi przekonaniam i bynajmnićj się nie ukrywał i szczerze je  wy
znawał. Ubolewał on, że rząd jego ojczyzny inaczśj się zapatruje 
na te  rzeczy i nie tak  pojmuje swe obowiązki, a nosząc się z posta
nowieniem szanowania swobód konstytucyjnych i oczyszczenia rządu 
z chwastów antiparlam entarnych, gdy zostanie cesarzem, grzeszył 
już samą tą  myślą przeciwko panującem u systematowi i ściągał na 
siebie jawne albo ukryte pociski wyznawców i sług ks. Bism arcka. 
W  obec takich, ustalonych już zasad i przekonań ks. F ryderyka 
W ilhelm a, jakimże mógł być ów wpływ m ałżonki następcy tronu 
na męża, skoro on sam nie posiadał go na najważniejsze sprawy 
państwowe? Gdyby zaś m iała być mowa o jej w pływie, to mógł 
on być tylko taki, pod jakim  wzrosło i wychowało się to wybrane 
dziecię panującego domu angielskiego,

Księżniczka W iktorya, córka królowśj W iktoryi z jej małżeń
stwa z ks. Albertem , odziedziczyła przymioty obojga swoich rodzi
ców. J a k ą  je s t m onarchiną królowa wielkiej B rytanii, świadczy
o tem  wymowie jej pięćdziesięcioletnie panowanie, głęboka cześć 
dla niej anglików za jej cnoty publiczne i domowo i hołdy wszyst- 
stkich monarchów Europy, k tóre jćj wraz z narodem angielskim 
składali w dniu niedawnego jubileuszu. Wzorowe jój pożycie 
z ukochanym małżonkiem i ta  niewygasła, rozrzewniająca miłość,
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którą sędziwa królowa przechowuje dla zmarłego oddawna męża 
mąj% w sobie coś legendowego, a dla córek stanowią rzadki przykład 
■wierności i szlachetności serca. Światły, wysoko wykształcony i li-, 
heralny ks. A lbert, był znów tym wyjątkowym pedagogiem, który 
Wraz z dobrą i rozumną królową, rozwinął umiejętnie i wykształcił 
wrodzone przymioty księżniczki. S taranne wychowanie pod kierun
kiem takiego ojca i m atki, przy pomocy trafnie dobranych nauczy
cieli, do których należał i znakomity pisarz, mówca i mąż stanu 
d’Izraeli, późniejszy lord Beaconsfield, wzory, na których kształciła 
swój umysł, charak ter i serce, wreszcie, głęboko zaszczepione w niej 
Poszanowanie dla prawa, konstytucyi, swobód narodowych, instytucyi 
parlam entarnych, uczyniły ks. W iktoryą najodpowiedniejszą towa
rzyszką życia takiego jak  Fryderyk-W ilhelm  człowieka, z którym 
nadto połączyła ją  prawdziwa miłość, jak  niegdyś je j własnych ro
dziców. N aród niemiecki odrazu ocenił przymioty, które przynosiła 
w posagu narzeczona następcy tronu i związek ich całe Niemcy li
beralne przyjęły z żywą radością. W  tak  dobranem małżeństw ie 
nie mogło być mowy o wywieraniu wpływu, tylko o połączeniu zu
pełnie zgodnych z sobą przekonań i o nadaniu im przez to większej 
trwałości i siły do urzeczywistnienia tych nadziei, które w nich n a
ród pokładał. Pożycie małżonków było wzorowe i zawsze szczę
śliwe. W  ciągu 30 przeszło lat, które ich dzieliły od tronu i w cią- 
SU męczeńskiego przez trzy miesiące panowania, szli ręka w rękę 
Przez życie, ich umysł, charakter i siła woli razem i zgodnie się 
rozwijały i nabrały  tego rzadkiego hartu , którego dowody złożyli 
w długich i ciężkich, choć nie zawsze ujawniających się zapasach 
za swe ideo i przekonania polityczne, i w straszniejszej jeszcze wal- 
C0 jednego z nich ze śmiercią.

N astępca tronu bardzo poważnie zapatryw ał się na swoje 
Przyszłe obowiązki i pilnie gotował się do ich spełnienia. P raco 
wał dużo, studyował, poznawał położenie polityczne, socyalne, eko
nomiczne i finansowe swojego k ra ju  i obcych, zajmowały go nie* 
niniej podstawy wymiaru sprawiedliwości i układ stosunków kościel
nych. Ze szczególną zaś uwagą badał stosunki, które zachodzą po- 
nuędzy rządzącymi a rządzonymi, oraz ich wzajemne prawa i obo
wiązki i s ta ra ł się poznać warunki, od których zależy dodatni albo 
njemny wpływ organów adm inistracyi rządowej i autonomicznej na 
Prawidłowy rozwój życia publicznego w danem państwie, jego kul- 
tu|,y i dobrobytu. Z  doznanych wrażeń, z doświadczeń, które poczy
nił, zdawał sobie sprawę umiejętnie, rozpamiętywał je  w samotno
ści, wyprowadzał z nich wnioski, m ając zawsze na celu, ażeby kie
dyś te studya przynieść mogły praktyczne owoce dla kraju i wyjść 

.ieg° pożytek. Odbywał liczno podróże po kraju i za granicą,
i  rusy i Niemcy znał wybornie. Był na wszystkich prawie dwó
jach europejskich, poznawał obyczaje, charakterystykę i instytucye 
krajów, któro zwiedzał, a poza świetnością urzędowych przyjęć tak
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znakomitego turysty, łatwo było w nim dostrzedz bystry umysł 
światłego obserwatora. Zawiązywał liczne stosunki z różnymi zna
komitościami politycznymi albo ze świata naukowego i artystyczne
go. W  częstych swoich wycieczkach do W łoch, zaprzyjaźnił się 
z królem Hum bertem  i poznał bliżej kardynała Pecci, co u ła t
wiło później alianse niemieckie z królestwem włoskiem i poro~ 
zumienie się z papieżem Leonem X I I I .  Młody, przystojny, wy
kształcony, robił wszędzie bardzo miłe wrażenie. Po przyjęciu 
jego oświadczenia, się o rękę ks. W iktoryi, ojciec je j, ks. A lbert, p i
sał o nim do br. Stockmara: „Młodzieniec bardzo mi się po
dobał, prostota, szlachetność i szczerość stanowią jego główne przy
mioty, rzucające się w oczy. Z daje się on być wolnym od wszelkich 
przesądów, i w najwyższym stopniu ożywiony dobremi chęciami.” 
P o  wizycie na dworze francuzkim, młody wówczas książę bardzo 
także podobał sio Napoleonowi I I I .. .  ale było to jeszcze w 1856 r. 
a  cesai’zowa Eugenia, w jednym ze swoich listów, takie mu wysta
wiła świadectwo: „Sam książę (był tam z nim i Moltke) słusznego 
wzrostu, piękny, młody mężczyzna, blondyn, urodziwy, istotny nie- 
miec Tacyta, rycersko ugrzeczniony, typ, przypominający coś w ogól
ności z H am leta.“ Czy wówczas mogła była cesarzowa przewi
dzieć, że ten typ mający coś z H am leta, będzie kiedyś bohaterem, 
wprawdzie w innym zupełnie rodzaju, ale może straszniejszej niż 
Szekspirowska tragedyi? Były to świadectwa pochlebne, ale doty
czące nie tyle może wewnętrznej, ile raczej zewnętrznej, artystycz
nej strony tego złotego medalu, chociaż i z nich widnieje już praw 
dziwa jego wartość! Ale najpiękniej świadczą o nim  słowa, które 
znacznie później wyszły od tak  bliskich mu osób, że zaw arte w nich 
myśli można przyjąć za jego własne „Jeżeli z woli i wiedzy rzą 
dzących, dzieją się rzeczy złe i krzywdzące, należy przypisać to n ad 
zwyczaj wątłej i wązkiej podstawie ich wrażeń realnych i doświad
czenia indywidualnego, bo i jakże kierować losem milionów, gdy się
0 powszednio ich życie nie otarło, jak  goić rany, których się nigdy 
nie widziało, nic dotknęło, ja k  wyrokować o wadliwości urządzeń 
prawno-politycznych, skoro się ich ciężaru nie znało?“ Z apraw dę, 
m onarcha, który um iał dojść do takich spostrzeżeń i zabezpieczał 
się zawczasu przeciwko szkopułom w tych spostrzeżeniach wytknię
tym, mógł był zająć piękne i obszerne miejsce w historyi zam iast 
błysnąć w niej tylko na  chwilę.

Jeżeli następca tronu nie mógł iść przeciwko woli swojego 
kró la i ojca, pod którego monarszą powagą i osłoną ks. Bism arck 
zarządzał różne ścieśnienia antikonstytucyjne, żeby mieć po swój 
woli parlam ent, osłabić opozycyą i jój głosy w sejmie i dziennikar
stwie, jeżeli jego zdanie nie miało należytego wpływu u rządu, to 
przynajmniej nie zaniedbał on protestować przeciwko nadużyciom
1 zaznaczać dobitnie swoich przekonań. K iedy w marcu 1863 r. 
wydano rozporządzenie gabinetowo, ścieśniające wolność prassyi 
ks. Fryderyk-W ilhelm  nietylko zganił je  publicznie w Gdańsku,
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Jadzie się podówczas znajdował, ale nadto miał je  wręcz nazwać nie- 
prawnemi i niebezpiecznemu, a  nawet w tym duchu przesłać notę do 
Prezesa ministrów, wtedy jeszcze pana v. Bismarck. Zrobiło to b ar
dzo złe wrażenie w Berlinie, chciano nawet ukarać księcia dyscypli
narnie, skończyło się jednak na udzieleniu mil urzędowej przestrogi, 
■“luno to, następca tronu oświadczył, że swoich przekonań nie ziuie- 
m, że gotów nawet złożyć wszelkie funkcye, które mu powierzono, 
’"—został odsunięty jeszcze dalej od rządów i wszelkiego na nie wpły
wu. Po prasie przyszła kolej na reprezentacyą narodową. I  przy 
t®J sposobności następca tronu w liście, pisanym do ks. A lb erta , 

omieszkał znów wyrazić swojego oburzenia z powodu nacisku, ja -  
kl ówczasowy m inister spraw wewnętrznych, W estphalen wywierał na 
wybory posłów do sejmu pruskiego. Przyszło nareszcie do poważ- 
nych zatargów korony, a właściwiej gabinetu rządzącego z p a r la 
mentem, który ks. Bism arck zaczął coraz śmielej naginać do swoich 
Widoków. Z  tego powodu ks. A lbert pisał do swego zięcia i córki: 
’'Ani moralność, ani sumienie, ani patryotyzm nie pozwalają wam 
byc biernymi świadkami gwałcenia ustaw i porządków kraju , k tóre- 
rriu zaprzysięgliście wierność i obronę. P ro test przeciwko podobnej 
zbrodni nie jes t wcale opozycyą względem rządu, lecz elementarnym 
Wyrazem powinności obywatelskiej, oburzającej się na wszelkie bez
prawie; umyciem rąk  od udziału w niedobrej spraw ie.'1 Łatwo wy
obrazić sobie wrażenie, jakie zrobił ten list energiczny na następcę 
^'onu i jego żonie, tak  zgodny z ich własnemi przekonaniami. A le 
w tym razie F ryderyk-W ilhelm  był bezsilnym. Cóż zresztą mógł 
spaczyć jego protest w obronie praw parlam entu, który sam bronić 

nie zdołał, cóż znaczył wobec dość chłodno usposobionego ojca
1 w obec ministra, posiadającego całe zaufanie królewskie, który 
z każdym dniem rósł w znaczenie i wpływy, rozwijał nadzwyczajną 
energią i zręczność, obchodził lub łam ał wszelkie przeszkody i z os
trożną wytrwałością śmiało szedł do zamierzonego celu. Czas biegł 
®j; ¿ywioły tworzące historyą nie próżnowały. Rozległe plany ks. 
j^isinarka zarysowywały się coraz wyraźniej, dla tych przynajm niej, 
którzy przez swoje wysokie i wyjątkowe położenie musieli o nich 
siedzieć i wziąć udział w icli wykonaniu. W ielkie wypadki, k tó - 
*'e miały zdecydować o przyszłości P rus i Niemiec i przekształcić 
kartę Europy środkowej, zbliżały się coraz bardziej i wojnę czuć 
®yło w powietrzu. Potrzeba było gromadzić fundusze i skupiać 
^ z y s tk ie  siły narodu, nawet wyjątkowemi środkami. Patryotyzm  
inny przybrał kierunek, a pora protestów minęła. W szystko to 
ll|e mogło być tajem nicą dla następcy tronu i to daleko wcześniej 
Ujż dla innych. Z chwilą strasznych bólów porodowych jedności 
j^iemiec i przyszłej wielkości ojczyzny, musiały zamilknąć wszyst- 
*)e inne głosy i uczucia i pierwszem zadaniem tego, który m iał nad
ll,ą panować, było spełnienie obowiązków żołnierza, jej obrońcy, 

następca tronu na czele powierzonych sobie armii poszedł po lau -
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ry zwycięzcy do Danii, A ustryi i Francyi... 1 jeszcze jeden Szcze
gół, charakteryzujący przekonania następcy tronu. K iedy w 1887 
r. ks. B ism ark zrywał z liberalizmem i wracał do swej dawnej par- 
tyi junkrowskiej i reakcyi, trzeba mu było pozbyć się hr. Eulen- 
hurg’a, oświeconego, liberalnego i umiarkowanych zasad m inistra 
spraw wewnętrznych i z tego powodu zaszczycanego względami na
stępcy tronu. Nie łatwo jednak było usunąć zdolnego i popularne
go m inistra i musiano użyć aż parlam entarnego skandalu, żeby go 
zmusić do zażądania dymisyi. N astępca tronu najmocniej przeciw
ko niej zaprotestował i usilnie się jój opierał, wszelako ks. B ism arck 
wymógł na cesarzu uwolnienie hrabiego i zamianowanie na jego 
miejsce wslawionege Puttkam er’a.

K reśląc choćby nnjpobieżniejszą charakterystykę Fryderyka- 
W ilhelma, i mówiąc o jego zasadach liberalnych, o usposobieniu 
pokojowem i ludzkićm, trudno nie dotknąć niebezpiecznej choroby 
Niemiec, w jak ą  wpędziła je  nieopatrzna walka kościelna i bolesnego 
prześladowania obcych narodowości. Położenie, w którem znajdował 
się następca tronu, odbierało mu możność wyraźniejszego wykazania 
własnych i niezależnych pod tym  względem przekonań, liaz  jednak 
nastręczyła mu się sposobność do zaznaczenia swoich pojednawczych 
usposobień w pierwszej z tych kwestyi; drugi raz, do błyśnięcia na 
chwilę przed oczami nieszczęśliwych drobnem i znikomćm św iateł
kiem jak iejś nadziei, które postarano się zaraz zgasić w ten sposób, 
żeby po nićm nie pozostało nawet wdzięczno wspomnie.

Gdy w 1878 roku po zamachu na życie W ilhelm a I  ustano
wione zostało czasowe zastępstwo cesarza w osobie następcy tro 
nu, wszedł on, korzystając z dawniejszej znajomości, w bezpośrednią 
korespondencyą z papieżem i staraniam i swojemi sprawił, że walka 
kościelna złagodniała. N ie odpowiadały, widać te rządy widokom ks. 
B ism arcka i trwały też krótko, przez cztery zaledwie miesiące. Gdyby 
ten objaw pojednawczych usposobień Fryderyka-W ilhelm a poczytany 
mu był za błąd polityczny przez ks. B ism arka, byłaby to krytyka jego 
własnego postępowania i niekonsekwencyi w działaniu. W iadomo z ja 
ką zaciętością prowadził on tak nazwaną „walkę ku lturną.“ Sypały 
się p r a w a m a j o w e ,  prześladowania duchowieństwa katolickiego, 
procesa krym inalne, kary adm inistracyjne, uwięzienia księży, wy
sokich dygnitarzy kościoła i t. p. Niewzruszona wytrwałość stoli
cy apostolskiej w obronie praw katolickiego kościoła z jednej, a za
ślepiony upór gabinetu pruskiego z drugiej strony, nadawały tej 
walce charak ter nadzwyczaj niebezpieczny. Zdawało się żo zamęt, 
który ona w Niemczech wywołała, doprowadzi do rozpadnięcia się 
ich na dwie połowy. Cała prasa kartelowa i większość imponująca 
w parlamencie, wspierała rząd i ks. B ism arcka, który nie chciał sły 
szeć o ustępstwach i przybierał względem katolików i ich głowy co
raz groźniejszą postawę; trwało to d ługo—dopóty, dopóki żelazny 
książę nie zrobił więcej od następcy tronu i nie poszedł sam do
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Oanossy. AV tym samym prawie czasie nadszedł do W -go K s. P o 
znańskiego list z otoczenia następcy tronu, podobno z jego naw et 
micyatywy wyprawiony, który ostrzegał, żeby poznańczycy za 
chowywali się spokojnie, gdyż agitacye i artykuły  gazeciarskie 
n-iogą spowodować złe skutki. Niebawem też nastąpiło  trw ające 
dotąd, systematyczne i uprawnione tępienie żywiołu polskiego w ca
łych Prusach. A le nawet i przeciwko temu życzliwemu znale
zieniu się następcy tronu, było już, jakby  z  góry przygotowane 
antidotum. Były sekretarz ks. B ism arcka w czasie wojny francuz- 
ko-niemieckiej, Buscli, w wydanych przez siebie z owój epoki 
pamiętnikach, zapewnia, że już wtedy następca tronu nie był tak  
dobrze dla polaków usposobiony, ale że przeciwnie, właśnie ks. 
Bism arck okazywał im wyraźnie więcej życzliwości, chwalił walecz
ność polskich żołnierzy i z naciskiem zachęcał następcę tronu, żoby 
się uczył po polsku, ten przecież miał odpowiedzieć, że tego nie 
uczyni i że raczej polacy powinni uczyć się po niemiecku. B ardzo 
to podejrzane świadectwo ex-sługi ks. kanclerza, wyglądające na 
chęć wmówienia w polaków, że tylko ks. Bism arck je s t ich praw dzi
wym przyjacielem, i mogące być zaliczone do kategoryi tych a r ty 
kułów i broszur, które dowodzą, że żywioł polski, dla własnego i zu
pełnego szczęścia, powinien wyrzec się swej narodowości, ziemi, 
'viary, słowom, wszystkiego co mu je s t drogiem, z przyjem nością 
dać się wyrzucić z ojcowizny poznańskiej i wynieść choćby na księ
życ. Zresztą, w opowiadaniu p. Busch’a może być nawet połowa 
Prawdy: zbyt przebiegłym i nie przebierającym  w środkach je s t ks. 
kanclerz, żeby w chwilach stanowczych nie m iał się uciekać do 
najskuteczniejszych, chociażby dla niego samego niesmacznych. 
W  czasie wojny idzie przecież o dzielność i waleczność żołnierzy, 
ntógł więc, i bardzo, choćby rozpływać się w pochwałach d la żoł- 
nierzy-polaków, przemawiać ostentacyjnie za ich językiem do na
stępcy tronu i niktby się nie dziwił, żeby im nawet kazał grać me- 
lodje narodowe, byleby tylko przy ich dźwięku szli z większym za
pałem na rzeź za nieswoję sprawę, a potem... dalej: ,,ausrotten!“

I I I .

H istorya dostarcza nam nie wiele przykładów ludzi tak sprze
cznych zasad, charakterów i przekonań, wyłączającycłi się w zajem 
nie, ja k  F ryderyk-W ilhelm  i Bismarck, postawionych nie przeciwko, 
a|e dziwną igraszką losu, obok siebie i przeznaczonych działać zgod
nie i razem na wszechświatowój widowni, wśród sytuacyi groźnej, 
niebezpiecznej i nadzwyczaj skomplikowanej.

Ks. Bismarck zdaje się wyznawać ów pessymizm państwowy 
Hobbes’a, Spinozy, M achiavelli'ego, F ryderyka II, Schopenhauera
1 H artm ann’a, który  żywi tylko pogardę dla ludzi i w społeczeń-
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stwie ich widzi zbiorowisko wrogich sobie istot, które można utrzy
mywać w karbach właściwych jedynie siłą i postrachem. N astępca 
tronu wyżej sięgał umysłem, wierzył ze ś-ym Augustynem i G ro- 
tius’em w królestwo boże na ziemi, w miłość bliźniego, i ufał, że 
w imię każdej wielkiej idei, pojmowanej w duchu chrystyanizmu, 
można kierować ludźmi, społeczeństwem i państwem. Pierwszy 
z nich przedstawia się dotąd ja k  owe groźne i nieubłagane bóstwa 
mitologiczne, k tóre czczono z obawy, patrząc na nie z niedowierza
niem i wstrętem; drugi podobny był raczej do tych dobrych 
duchów, którym oddawano się w opiekę. Pierwszego możnaby 
nazwać wielkim organizatorem wojen, drugi miał hyć wielkim 
organizatorem  pokoju. K s. Bism arck — to pełna chwały prze
szłość i ciężka do zniesienia dla obcych i jego własnego na
rodu teraźniejszość. Stworzył on już i jeszcze tworzy swoję historyą, 
która będzie wszystkich zdumiewać, ale w nikim nie wzbudzi syin- 
patyi. Następca tronu m iał dopiero rozpocząć swe dzieje, a cho
ciaż dotąd, na szerokiej arenie wielkiej polityki i rządów, błyszczał 
tylko swoją nieobecnością, jednakże dał się poznać jako człowiek 
tak dobrze, że zanim jeszcze został cesarzem, już sobie zjednał ży
czliwość i przywiązanie. Ks. Bismarck przedstawia siłę, k tóra o ty 
le tylko szanuje prawo, o ile to jej nie zawadza, reprezentuje politykę 
śmiałą, pełną inieyatywy i niesłychaną przebiegłość dyplomatyczną. 
Stworzył już wielkie państwo, ale pytanie, czy je  zdoła utrzymać 
temi środkami, sam albo jego następcy,—którym może tych sposo
bów zabraknąć. Fryderyk-W ilhelm  reprezentował prawo i spra
wiedliwość, stawiał je  wyźój nad siłę i nad zuchwalstwo chytrój 
kłamliwości, która w końcu musi ściągnąć na swoich adeptów u tra 
tę wszelkićj wiary, zaufania i szacunku u ludzi; a jeżeli prawda ma 
być największą mądrością, to przewyższał on swego przeciwnika rozu
mem. Dochowując sumiennie zobowiązań, przyjętych względem za
granicy i własnego narodu, dbając o bezpieczeństwo państwa, lecz 
nie dążąc do zrobienia z niego ustawicznej groźby dla bezpieczeń
stwa i bytu innych, szanując i rozwijając instytucye liberalne swo
jego narodu, gojąc rany wojnami zadane i pracując nad pokojowóm 
odrodzeniem się N iemiec— mógłby był następca tronu pewniej mo
że utrzymać w całości cesarstwo i utrwalić jego narodowe zjedno
czenie, niżeli dotychczasowe sposoby bismarckowskio, które pchajjl 
n ieprzepartą siłą Niemcy i inne państw a do wyczerpania się i ru i
ny. K s. Bism arck to straszna rzeczywistość, odarta z wszelkich ide
ałów, zapowiadająca nicobliczone klęski, rzeczywstość, z której na
rody i państwa gorąco pragną się wydobyć; następca tronu był do
piero przyszłością, zwykle niepewną, której jednak nie można był° 
uważać za zupełną zagadkę, gdyż dotychczasowe jego życie p r z e d 

stawiło już takie do jej rozwiązania dane, że równie Niemcy j il*'' 
i E uropa zwracały się ku tej przyszłości z dobrą nadzieją i otuchą.

Takie dwa sprzeczno żywioły nie mogły się z sobą połączyć
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i prędzej czy później jeden z nich musiałby był ustąpić. Fryderyk- 
W ilhelm miał prócz tego jakąś wrodzoną odrazę do kanclerza, 
którą jednak stara ł się pokonywać ze względu na wielkie zasługi 
znakomitego męża stanu i wskutek własnego szlachetnego usposobie
nia. Tego uczucia nikt jeszcze nie dopatrzył w ks. Bismarcku, który, 
nie dość powiedzieć, że nie lubił, ale z innem wyrachowaniem nie
naw idził następcy tronu, czego dowodem, prócz wielu innych, je s t 
już sam proces Geffcken‘a  i poziome przy tej sposobności znęcanie 
się nad pamięcią F ryderyka I I I .  P rzebiegły dyplomata pokrywał 
to swoje usposobienie formami zewnętrznemi uszanowania dla przy
szłego monarchy i jego małżonki, chociaż i pod tym względem jego 
zachowanie się nie było bez zarzutu, a pam iętniki następcy tronu 
pokazują, jak  przykre od dawna zatargi miewał z kanclerzem. A le 
pod osłoną form przyzwoitości i szacunku prowadziła się w imię 
racyi stanu ostrożna i podziemna robota, której skutki powoli, 
stopniowo, lecz coraz bardziej zatruw ały życie Fryderyka-W ilhelm a.

Niema dziś jeszcze dość autentycznych źródeł i dowodów, na 
podstawie których możnaby skreślić z historyczną pewnością prze
bieg, szczegóły i całą doniosłość dram atu, który rozgrywał się długo 
i w tajem nicy około tronu niemieckiego, i aby wiernie zaznaczyć 
udział, który w nim brać musieli: sędziwy cesarz W ilhelm I, syn je
go i następca tronu wraz ze swym najwierniejszym i naj wy trwalszym 
przyjacielem— małżonką księżną W iktoryą, sympatyczni bohatero
wie dram atu, wreszcie: wnuk W ilh e lm a la  syn następcy tronu, dziś już 
panujący cesarz niemiecki, i wreszcie ks. Bism arck, główny działacz 
i potężna sprężyna, nadająca ruch całój akcyi. Dopiero dalsza 
przyszłość może dostarczyć wiarogodnych dokumentów do przedsta
wienia w prawdziwem świetle różnych faz tego smutnego epizodu 
w dziejach cesarskiego domu Hohenzollernów. Z byt jednak długo 
toczył się ten dram at, zbyt wielkiej doniosłości in teresa do tej gry 
Wchodziły, zbyt wysoko stały osoby, przyjm ujące w niej udział, 
i zbyt wiele oczów i uszów śledziło ich ruchy i słowa, żeby nie mia
ły dochodzić do wiadomości powszechnej różne szczegóły, wskazów
ki i symptomata objaśniające sytuacyą, które publicystyka i prasą 
skrzętnie notowała i rozbierała krytycznie i żeby na tej podstawie 
nie można było utworzyć sobie chociaż ogólnego obrazu tej, tak  
jeszcze niedalekiej przeszłości.

Ozęste i nieraz dość długo trw ające podróże następcy tronu 
za granicą, w yglądały na dobrowolne lub przymusowe usuwanie się 
z kraju. Zasługi położone w czasie wojny z F rancyą nietylko nie 
wyjednały mu większego udziału w sprawach państwa, ale przeciwnie 
po tej kampanii, został od nichjeszcze więcej usunięty, gdyż krótko
trw ałe zastępstwo cesarza w 1878 r., i to pod argusowćm okiem 
ks. kanclerza, było raczój formą niż rzeczą. N astępnie jakiś chłód 
niezdrowy zakradał się do stosunków między ojcem-cesarzem a sy- 
nem-na8tępcą tronu, a im bardziej w zrastał wpływ ks. Bismarcka,
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tem więcej trac ił go przyszły dziedzic korony. K anclerz opanował 
tak  dalece umysł i wolę cesarza, że następca tronu nie śm iał w naj
ważniejszych sprawach państwowych przedstawiać ojcu swoich po
glądów, jeżeli wiedział, że te różnią się od zapatrywań ks. B ism arcka, 
co wymawiał mu nawet z goryczą jeszcze podczas oblężenia Paryża. 
W  prawdzie powierzano niekiedy następcy tronu różne misye, ale te 
miały tylko charakter reprezentacyjny podczas uroczystych wystą
pień, bez istotnego politycznego znaczenia. Pozory dobrych stosun
ków były zachowywane, Fryderyk-W ilhelm  m iał zawsze przywiąza
nie i cześć dla swego ojca i cesarza, ale całe la ta  upływały 
w pewnego rodzaju dotkliwem odosobnieniu, na które szukał pocie
chy w naukach, rozpomiętywaniach i w najbliższem swojemu sercu 
gronie własnej rodziny.

Pod  koniec panowania W ilhelma I , wystąpił przeciwko 
następcy tronu nowy i straszny nieprzyjaciel—choroba, i oczy wszy
stkich zwróciły się na ten złowrogi czynnik natury, wciskający się 
milczkiem na scenę. P rzez jak iś czas rodzaj tego cierpienia nie 
d a ł się naprawdę określić i uważano je  za przemijające; lecz gdy 
zagroziło rzeczywistem niebezpieczeństwem, którego nie można już 
było ukrywać, uderzouo na alarm  i poruszyły się wszystkie spręży
ny akcyi. Zaniepokojenie się powszechne było, niestety, zupełnie 
uzasadnione: choroba następcy tronu przybrała w krotce tak  zło
śliwy charakter, że dla wtajemniczonych lekarzy nie mogło być na
dziei uratowania mu życia. Fatalność chciała, że mniej więcej ró 
wnocześnie i dni przeszło 90-io letniego cesarza były już policzone: 
gasnął on powoli, ale gasnął niewątpliwie, podtrzymywany tylko 
sztuką lekarską. W prawdzie, kiedy już w końcu 1887 r. następca 
tronu walczył ze śm iertelną chorobą., cosarz Wilhelm trzym ał się 
na  pozór krzepko i jeszcze w lutym 1888 r. odbywał parady, przyj
mował deputacyo i t. p. ale były to zwodnicze błyski dopalającej 
się lampy, podsycanej ostatniemi kroplami życiowego m ateryału, 
i nikogo już złudzić nic mogły.

Zgon obudwóch zapowiadał się w bliskiej przyszłości; życie ich 
liczyło się zaledwie na miesiące, i chodziło już tylko o to, który któ
rego przeżyje, a wnukowi cesarskiemu ukazał się tron  prędzej i b li
żej, niż to przewidywały staran ia i zabiegi. Położenie stało  się 
w najwyższym stopniu tragiczne.

Kiedy zgrzybiały cesarz dogorywał spokojnie w Berlinie a  n a 
stępca tronu walczył w San-Remo ze śmiercią, zbliżającą się powo
li, lecz nieubłaganie, uzbrojona od stóp do głowy E uropa patrzyła 
z wytężoną uwagą i niepokojem na nadchodzącą zmianę p a n u j ą c o g o  
w .Niemczech i na podstawie dotychczasowych danych obliczała wi
doki pokoju lub wojny, jak ie  ta  zmiana mogła rokować.

Cesarz Wilhelm I  uważany był od dość już dawna za gorli* 
wego orędownika pokoju, który podtrzymywał, nawet ostentacyjnie, 
swoim wpływem i powagą. W prawdzie i Napoleon I I I  z góry za
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powiedział, że jego ,,1‘empire c'est la paix,“ a mimo to prowadził 
wojny przez całe swe panowanie, a l e i  011 byłby zapewno w końcu 
sta ł się wieruym temu godłu, gdyby F ran cy a  miała była świeże 
i bogate zdobycze do przetrawiania; i gdyby polityka ks. B ism arka 
nie była go zmusiła do wojny na schyłku panowania i życia. Cesarz 
W ilhelm był w inném zupełnie położeniu: naprzód poczynił wielkie 
zabory, zdobył cesarską koronę, a że dla ich utrzym ania potrzebo
wał pokoju, dlatego i mógł go szczerze pragnąć, zwłaszcza na stare  
lata. A le rękojm ia, jak ą  dawał, m ająca zabezpieczać od wojny, by
ła  zbyt kruchą ze względu na jego wiek podeszły, który już zawcza
su musiano brać w rachubę, za tak i zaś pokój, jak i po sobie pozosta
wił, nie może mu być wdzięczne ani społeczeństwo europejskie ani 
nawet i Niemcy. Przy Bism arcku znów sta ła  reakcya rząd o 
wa przeciwko swobodom konstytucyjnym narodu niemieckiego, z ca
łym arsenałem  środków represyjnych i praw  wyjątkowych. Gdyby 
więc W ilhelm I  przeżył syna choćby na chwilę, byłoby to zwycięz- 
twem dla wyznawców wiary „Bism arck quand même“ i rządy siły 
przed prawem nie doznałyby żadnej przerwy. Najwięcćj rękojmi 
panowania, upragnionego przez przyjaciół pokoju i rządów liberal
nych, przedstawiał następca tronu, za którym przem awiały znane 
już jego zasady hum anitarne, wypływająca z nich popularność. F a 
talna choroba obracała w niwecz to wszystko.

Tymczasem tragedya rozwijała się dalej. Uważnemu widzowi 
mogło się zdawać, że sytuacya chwili przedstawia spotkanie się 
dwóch wrogich nadziei i oczekiwań, starcie milczące dwóch przeciw
nych obozów, a zapasy ze śmiercią, na dwóch stronach toczone robi
ły wrażenie wyścigu o przeżycie. Nigdy może sztuka lekarska nie 
miała większęgo pola do wykazania swej wartości, a jej adepci do 
złożenia dowodów wiedzy, zdolności i charakteru. Nietylko ciążyła 
na nich odpowiedzialność przed światem i historyą za życie dwóch 
ludzi, od których zależały losy milionów, nietylko że jedni mieli do 
zwalczenia chorobę, uważaną powszechnie za nieuleczalną, a  drudzy 
obowiązek utrzymania przy życiu starca, którego wszystkie siły ży- 
Wotue były już wyczerpane wiekiem, ale położenie ich było tém je 
szcze trudniejsze, że ponad całą sytuacyą górowała i racya stanu , 
pojmowana nie jednakowo. N adto związała lekarzy konieczność 
zachowania ta jem niej o rodzaju i postępach choroby, nie tylko przez 
ludzkość dla spokojności swych chorych ale i ze względów po
litycznych. Praw da mogła być wiadomą tylko w najwyższych sfe
rach, a i tam  nie wszystkim jednakowo, bo nawet wewnętrzne prze
konania lekarzy musiały się liczyć z wielkiej wagi względami przy 
wyrażaniu opinii urzędowych. Przy łożu cesarza czuwał wnuk, ks. 
Bismarck i najzaufańsi lejbmedycy; przy łożu następcy tronu p rzy
wiązana, pełna poświęcenia i baczna na wszystko małżonka, oraz 
najznakomitsi lekarze specyaliści od chorób gardlanych—niemieccy, 
do których używano jeszcze wiedeńskich i angielskich. Zdawałoby
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się, że samo zwrócenie się do specyalistów wskazywało już rodzaj 
cierpienia; tymczasem powstała w ielka niezgodność pomiędzy leka
rzami pod względem określenia i samej choroby i obrania sposobów 
jej traktow ania. Jedn i definiowali j ą  więcej otwarcie i stanowczo 
jeżeli nie dla publiczności to dla osób najbliżej zainteresowanych, 
drudzy, albo nie zgadzali się na określenie tam tych albo pozostaw a
li w ciągłem wahaniu się i nie mogli czy nie chcieli wyrzec stanow
czego zdania, lub wreszcie jeżeli je  wypowiedzieli, to chyba w naj
większej tajemnicy.

N arady, badania, próby, doświadczenia, rozbiory trwały i po 
w tarzały się ustawicznie, bez wyraźnego rezultatu  i bez korzyści 
dla chorego. Jedn i lekarze byli za użyciem środków ostatecznych, 
strasznej operacyi, która groziła największóm niebezpieczeństwem 
i przyspieszeniem katastrofy, przy słabych bardzo widokach udania 
się i chwilowego powstrzymania zabójczego rozwoju choroby; dru
dzy nie zgadzali się na ten krok ryzykowny i byli za takiem  lecze
niem chorego, które podług ich przekonania, dawało najwięcej n a 
dziei utrzym ania go dłużej przy życiu, chociaż nie mogli wątpić
0 ostatecznem, smutnem zakończeniu się i tej kuracyi. Lekarze 
niemieccy, z małym bardzo wyjątkiem, jakby ciążyło nad nimi ja 
kieś zaklęcie, nie posiadali dość zaufania u najbliższego otoczenia 
następcy tronu, który nawet użalał się na jednego z pomiędzy nich. 
W ięcćj daleko ufności wzbudzał w tem otoczeniu lekarz angielski, 
Mackenzie, który nie mógł postawić stanowczo dyagnozy r a 
ka, tak  jak  znakomity dr. Virchow, przy mikroskopijnych bada
niach cząstek, wyjętych z gard ła  chorego, nie zdołał nigdy dopa
trzyć się składników tej choroby. Ostatecznie, kuracya i jej kieru
nek oddane zostały w ręce lekarza angielskiego, który je  zatrzym ał 
do końca życia następcy tronu.

Lekarze walczyli z chorobą, ale i polityka nie zalegała pola. 
Ks. Bismarck śledził uważnie cały przebieg tej walki i nie zaniedbał 
korzystać z położenia dla przeprowadzenia swych planów. Pomimo 
postępu, który robiła  choroba i pomimo coraz wzmagającego się nie
bezpieczeństwa, mógł przecież następca tronu przeżyć swojego ojca
1 omylić rachuby, opierane na wcześniejszym jego zgonie; potrzeba 
więc było zabezpieczyć się i na ten wypadek. Pozorem, usprawiedli
wiającym nowe posunięcie na politycznej szachownicy dla zamatowa- 
nia następcy tronu, było podkopane już zdrowie cesarza. W prawdzie 
w listopadzie 1887 r. W ilhelm I  znajdował się jeszcze w tym stanie, 
że mógł bez szkody dla siebie i interesów państwowych, pełnić swoje 
zwyczajne obowiązki monarszo, zwłaszczcza, że wszystkie trudy rzą
dzenia i sprawy najcięższe wziął już oddawna ks. Bism arck na sie
bie; mimo to, potrafił on przekonać cesarza o potrzebie urządzeni» 
zastępstwa. O chorym następcy tronu, którego właśnie wyprawiano 
do Włoch, nie mogło być z tego powodu mowy, i reskryptem  cesar
skim z 17 listopada 1887 r. godność tę powierzył W ilhelm  I  swemu 
wnukowi.



Od dawna już, aczkolwiek rzadko i niewyraźnie, obie
gały wieści o staraniach, ażeby następca tronu zrzekł się zupełnie 
swoich praw do korony, i wieści te  zaczęły się powtarzać dobitniej 
i częściej właśnie w tych czasach. S taran ia  te przypisywano ks. 
Bismarckowi, który m iał je  robić w tajem nicy przez la t kilkanaście 
a  teraz ponowił je  z większym daleko naciskiem. Choroba n a 
stępcy tronu daw ała znów i do tych starań  bardzo dobrą sposob
ność, a prasa inspirowana różnych odcieni zaczęła ją  na swój spo
sób eksploatować, posiłkując ubocznie roboty zakulisowe i przygo
towując opinią publiczną do przyjęcia dokonanego faktu, gdyby ten 
rzeczywiście nastąpił. Niepomyślne wiadomości o stanie zdrowia 
następcy tronu, o pogorszeniu się choroby, pojawiały się najczęściej 
w pismach, będących pod widoczniejszym lub mniej wiadomym 
wpływem berlińskiego biura prasy, tak  ja k  znów dyagnozy, uzna
jące cierpienie chorego za zabójcze, stawiane były zwykle przez 
lekarzy niemieckich i tą  sam ą drogą dowiadywano się o nich. Z a 
pobiegały temu dzienniki liberalne i niezależne, podając wiadomo 
ści pomyślniejsze, zaprzeczając złym lub przedstawiając je  w korzy- 
stniejszem oświetleniu; zapobiegało temu najbliższe otoczenie cho
rego, które zarządzało i przedsiębrało różne ostrożności, żeby nie 
dostarczać środków do powiększania zabiegów, jak im  było stanow
czo przeciwne. W  początkach 1888 r. musiał być wywierany na 
następcę tronu silny nacisk o zgodzenie się na abdykacyą, skoro on 
sam, w lutym kazał ogłosić bardzo pomyślną dyagnozę doktora 
M ackenzie’go o swój chorobie, dla zbicia smutnych horoskopów co do 
niej doktora Bergm ana. K s. Bism arck miał bardzo silnie nalegać 
na to zrzeczenie się następstwa tronu, nawet podróże zastępcy cesa
rza do San-Remo dla odwiedzenia chorego ojca miały mieć te na
legania na celu. W  Berlinie odbywały się nad tą  kwestyą narady, 
rozbierano praw a zasadnicze państw a i przewidziane w nich przy- 
czyny, dla których panujący lub jego następca, może być uznany za 
niezdolnego do sprawowania władzy m onarszej. Podczas właśnie 
tych narad m iał zaznaczyć wybitniej swoje stanowisko i charak ter 
m inister sprawiedliwości, F riedberg , który w chorobie następcy tro 
nu, aczkolwiek ciężkiej i niebezpiecznej, nie znajdował prawnej za
sady do odsądzenia go od korony. Gdyby taką zasadą mogła być 
rzeczywiście ta  choroba, to przy znanej sofistyce rządowych ju ry s
tów pruskich, przy usposobieniu cesarza, który przekładał wnuka 
nad syna, i pod naciskiem ks. Bism arcka, opozycya m inistra byłaby 
pewno pozostała bez skutku. W oli kanclerza stałoby się również 
zadosyć, gdyby do tego wystarczał odręczny roskrypt cesarski, jak  
to miało miejsce przy zarządzeniu tymczasowego zastępstwa. Ale 
właśnie w tym wypadku potrzeba było zgodzenia się samego następ
cy tronu i nakłonienia jego małżonki. Tu jednak  wszelkie zabiegi 
spotkały opór nieprzełam any i musiały pozostać bez skutku. W pra
wdzie ku końcowi m arca 1888 r. sam Friedberg zaprzeczył wieściom
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o staraniach, żeby następca tronu zrzekł się praw  swoich, ale n as tą 
piło to zaprzeczenie wtedy i wśród tak ich  okoliczności, że pomimo 
swego urzędowego charakteru  nie wywarło przekonywającego wpły
wu. W  dniu 9 m arca 1888 r., podczas przechadzki w ogrodzie 
willi Zirio, otrzymał następca tronu telegram  zaadresowany: „Do je 
go Cesarskiej Mości Cesarza F ryderyka“ ... A dres ten powiedział 
mu już wszystko! Z ap łakał gorzko, nietylko nad zgonem ojca, alo 
zapewne i nad własnym okrutnym losem... i na trzeci dzień nowy 
m onarcha F ryderyk I I I  wraz z ceserzową W iktoryą. byli już w C har- 
lottenburgu.

(C. d. n.).



W ŚRODKOWEJ AFRYCE.
PRZEZ

Eugeniusza Lipnickiego.

(»U nter deutscher Flagge <luor durch A frika“ von H orrm an W issm ann, Berlin, 1 8 8 9 , 
Innoron A frikas’’ von II. W iw ßiann, L . W olf, Curt von Francois, Hans 

Queller, Lipsk 1 8 8 8 . —  H . Stanley: „Durch don dunklon W elttheil“  2 t., Lipsk 
1 8 7 8 .— H. Stanley: „D er K ongo” , 2 t .,  Lipsk 188 5 ).

„Jak że  często zdarza się, że jak iś aw anturnik i wyszydzany po
dróżnik odkrywa kraj daleki i zaniedbany, którego skarby roznosi 
1 dopóty zachwala, aż się wzrok i dążności świata zwrócą w tę stro
nę: zdobycie staje się faktem, a skutkiem na pozór nieużytecznej wę
drówki, powstają nowe wzory i potężne kolonie.” Te słowa sła
wnego Tomasza Carlyla niewątpliwie zastosować można do H enryka 
otanleya. W ycieczki i odkrycia tego anglo-amerykańskiego repor- 
| era, otworzyły nową epokę w dziejach A fryki a może w dziejach ca- 
*ego świata. Jeg o  śmiałe odkrycie rzeki Kongo pociągnęło już za 
®,°bą utworzenie ogromnego państwa, które m a się stać jądrem  cywi- 
hzacyi Afryki. A le nadto głośno wyprawy Stanleya wszędzie, pra- 
JV!e nagle obudziły nam iętną ciekawość, istną gorączkę odkryć. W sku
tek tego „ciemny kontynent“ w ostatnich latach mocno się rozjaśnił, 
^dzio jeszcze na kartach  z r. 1880 były zupełne próżnie, dziś spo
strzegamy mnóstwo rzek, jezior, gór i osad. Oparte na przypuszcze
niach lub na posłówku dawniejsze dane teoretyków geografii, zostały 
'^Prostowane lub potwierdzone. Od znanych oddawna wybrzeży 
Afryki z wszystkich stron odważni podróżnicy docierają do samego 
’r°dka, odkryw ają nieznane ludy, sprawdzają bieg rzek i wskazują 
nowe arterye cywilizacyi i handlu.

Jednym  z najznakomitszych w szeregu tych podróżników jest 
lotyątpliwie kapitan pruski W issm ann, świeżo mianowany naczelni- 
|em wielkiej wyprawy, k tóra ma dokonać pacyiikacyi na. wschod- 

Ika!* wJ’krzeżu, zajętćm  przez uiemców. W issmann w latach 1881— 
przeprawił się w poprzek przez całą A frykę od Loandy do Zan- 

y^aru, w r. 1885 odkrył cały bieg jednej z głównych rzek środlco-
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wéj A fryki, K assaja. Wymienione powyżej dzieła jego, choć p isa
ne niewprawną ręką, ale zawsze na podstawie własnych spostrzeżeń, 
zawierają mnóstwo najciekawszych szczegółów, odsłaniają nam  ta j
niki całkiem dotąd nieznanych krajów i ludzi. Zam ierzając zazna
jom ić z niemi czytelników, wyrażamy przedewszystkióm gorące życze
nie, aby na tych ludach, które z takióm zaufaniem przyjęły pierwszych 
przybyszów białych i ułatwiły im dalsze odkrycia, nie sprawdziło się 
nigdy brutalne zdanie Guizota: „L a civilisation a le privilège de p il
le r les peuples ignorants et sans défense.”

I. Lubuku, kraj przyjaźni.

Wyruszywszy 7 stycznia r. 1881 z S. Paolo do Loanda, i po
stępując nad brzegiem rzeki K w anza na wschód, karaw ana W is- 
8manna i Poggego w pierwszych dniach lutego przybyła do Malan* 
ży, gdzie się zaopatrzyła w zasoby na daleką podróż. Orszak dwóch 
europejczyków sk ład a ł się z tłórnacza Germano de Jose  M aria, mu
rzyna z Mozambiki, który służył u pewnego oficera portugalskiego, 
potem jako kupiec osiadł w Angoli i już kilkakrotnie towarzyszył po
dróżnikom, z 81 nosicieli, kucharza i 6 służących. N abyto 6 by
ków do konnej jazdy i towarów, na wymianę za żywność i podarunki 
dla naczelników miejscowych. Dnia 3 czerwca karaw ana opuściła 
M alanżę i 20 lipca stanęła w Kimbundu, w kra ju  Kijoków, gdzieW is- 
smann i Pogge doznali gościnnego przyjęcia w domu Portugalczyka 
Saturnino de Souza M aćhado. M iasteczko Kim bundu, położone nad 
krzyżującem i się tu taj czterema głównemi szlakami, dawniej było jed- 
nóm z najgłówniejszych ognisk handlu, zwłaszcza niewolnikami; w te
dy przebywało tam  do 20 europejczyków. Obecnie składa się z 100 
i kilku nędznych chat, tylko dom wymienionego kupca M achado znaj
duje się w dobrym stanie.

Z Kim bundu dnia 1 sierpnia karaw ana wyruszyła w kierunku 
północnym i po różnych ciekawych przygodach dnia 2 października 
stanęła w K ikassa na lewym brzegu rzeki K assaju, którego dalszy 
bieg na północ wtedy jeszcze nie był znany. Kassaj jest tu  300 me
trów  szeroki. „N a dalekim północnym widnokręgu znika nam  z oka- 
Dokąd, przez jak ie  kraje i ludy toczą się te ogromne fale? Ju ż  te
raz—zauważa W issm ann w swym pamiętniku — opanowała mnie żą
dza, rozwiązania tćj zagadki, choć miało trwać kilka la t aż się to 
spełniło .“ Przeprawiwszy się października przez K assaj, podró
żnicy wstąpili do kraju szczepu Balubów, zamieszkujących pod róż" 
nemi nazwami całą tę środkową część Afryki pomiędzy Kassaj ci» 
a  jeziorem  Tanganiką.

Przypadkiem  naczelnik Czyngenge w sprawach handlowych ba
wił nad K assajem  i odwiedził podróżników. „Mężczyzna wysmukły
o rysach tw arzy rozumnych, krótko przystrzyżonej głowie, delikatnie 
tatuowany na twarzy i piersi, zbliżył się do nas skromnie i pełen
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szacunku. Książęcy strój jego składał się z białej koszuli, bardzo 
zużytych gaci i pantofli oraz czerwonego kapelusza. Zdum ienie swe, 

po raz pierwszy w życiu u jrzał ludzi białych, zaznaczał w sposób 
Ulniarkowanyi przyzwoity, i żadnym dzikim ruchem ani tonem nie wy
padł z odgrywanej z zabawną powagą roli wielkiego człowieka. J a k 
kolwiek Czyn<;enge czekał tu  na zapłatę za kość słoniową, ofiarował 
8lę odprowadzić nas niezwłocznie do swej stolicy.” W  dalszym po
chodzie na wschód, podróżnicy dowiedzieli się, że towarzyszący im 
^zyngenge je s t jednym  z dwóch naczelników, ubiegających się o prze
wagę w k ra ju  Lubuku, do którego dążyli; starszy i potężniejszy K a- 
Jainba rezydował w Mukendze. D nia 22 października przeto kara
wana podzieliła się na dwa oddziały: W issm ann z 15 towarzyszami 
1'oszedł z Czyngengiein, dr. Pogge z resztą karaw any wyruszył w kie- 
•'Uuku północno-wschodnim do Mukengi. D nia 30 października, po 
^■miesięcznej podróży, W issm ann dotarł do stolicy naczelnika Czyn- 
gcnge w pięknej dolinie nad rzeką Luluą.

W jazd ten s ta ł się w ielką uroczystością ludową. ,,T łum y lu
du czekały na nas przy wstępie do miasta. H um ba z chorągw ią kro
czył na czele naszego oddziału. Z a nim postępowaliśmy na bykach, 
Ja i Czyngenge, jego kobiety, śpiewając monotonne pieśni, potem no- 
8lciele, w końcu strzelając nieustannie żołnierze Czyngengi. Trzy 
lilzy orszak obszedł po środkowym placu czyli k i o c i e .  N astępnie 
Przystąpili starsi, krewni i podwładni naczelnicy, rzucając się przed 
^zyngengiem na ziemię. Z wielką naturalnością i serdecznością na- 
c2elnik przywitał się z swą pierwszą żoną, k tóra pozostała była w do- 
111 li, i czterem a zgrabnemi dziećmi swemi. Rozpoczęła się potem pi
jatyka przy kurzeniu r i a m b y  (tytoń z konopi),suta uczta i nieustan
ne strzelanie. Świeżo wybudowany przez murzyna z Angoli dla Czyn- 
Scnga pałac, budynek z gliny 36 m. długi, 10 m. szeroki, oddano mi 

pomieszkanie; przyniesiono tłustą  owcę, świeże ryby, jaja, piwo 
? Jagieł, banany, ananasy, tomaty, mąkę maniok i słodkie ziemniaki
1 proszono mnie, abym  w czasie mego tutejszego pobytu nie kupo- 
Wał żywności, lecz uwiadomił tylko gospodarza, czego sobie życzę.“
. .  N azajutrz W issm ann w ręczył kacykowi podarunki: 2 k ara 
ln y ,  2 beczułki prochu, czerwonego flanelu, chustek do nosa, po 8 ło- 
cci calico i materyi bawełnianej, kilka drobnostek z berlińskiego ba- 
*aru 50 fenigowego, k ilka pereł, deszczochron, uważany przez mu
rzynów jako  oznaka wyższości, tużurek, parę gaci i kuferek blaszany. 
. . Tymczasem nadeszły z Mukengi wiadomości od Poggego. Są- 

on, że władzca Mukengi je s t potężniejszym, a zatem odpowied
niejszym do towarzyszenia podróżnikom w dalszej drodze na wschód. 
T asm anii przeto 4-go listopada udał się do oddalonej tylko o 5 go- 
,Zltl marszu Mukengi. I  tu był przyjęty w tryumfie. Uściskawszy 

z Poggiem, porucznik W issm ann poszedł do władzcy K alam by, 
óry w dalszych wyprawach eksploatox-a niemieckiego miał odegrać 

riader ważną rolę. „U jrzałem  potężnego, pięknie tatuow anego m u
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rzyna, wieku około 45 lat, który swą małą, spoczywającą na ogrom
nych barkach głową, niezgrabnemi rucham i i poczciwie chłopskiem 
spojrzeniem, sprawił na ranie korzystne wrażenie. Poznałem  też 
40-ietnią jego siostrę Saugula-M etę, kobietę wykwintnego (?) wzię
cia, tudzież pierwszego m inistra K akobę, przebiegłego i gładkiego 
jak  węgorz Bangałę, który wygnany z swej ojczyzny, osiadł tu, pojął 
córkę Kalamby i stał się jego głównym doradcą”  ').

Niezwłocznie W issmann i Pogge zgodzili się z K alam bą co do 
warunków towarzyszenia im w 100 ludzi do Nyangwy nad rzeką Lu- 
alabą (Kongo), o której tu  w M ukendze n ik t nie miał żadnego wy
obrażenia. Dzieje tej ciekawej podróży stręścimy niebawem; nasam- 
przód, korzystając z spostrzeżeń W issm anna podczas pierwszego 
i drugiego pobytu w kraju Lubulcu, tudzież z pamiętnika Poggego, 
który  tam  spędził rok cały, zapoznamy czytelników z tym świeżo od
krytym  krajem  i ludem środkowej Afryki, gdzie przedtem  nie był się 
pojawił nigdy mąż biały.

N a kartach Afryki, wydanych przed rokiem  1885, w tem m iej
scu znajduje się tylko biała plama. W idzimy tam  wprawdzie na
znaczoną rzekę K assaj, a patrząc dalej na wschód rzekę 
Lualabę z miastem Nyangwą, odkrytem  przez Livingstona w r. 1871, 
i zkąd Stanley w grudniu r. 1876 rozpoczął swą sławną podróż rze
czną, która wykazała identyczność Lualaby z Kongiem. Pomiędzy 
miastem Nyangwą, leżącem prawie w samym środku pomiędzy wscho
dnim a zachodnim brzegiem A fryki i będącem ostatnią, wysuniętą na 
zachód osadą arabów, a  K assajem ,na kartach afrykańskich była zu
pełna próżnia. Dopiero wskutek dwóch wypraw W issm anna rozja
śniła się i ta  część „ciemnego kontynentu.“ Cały szereg nazw wsi, 
m iast i ludów zdobi teraz drogę od K ikassa nad Kassajem  do Nyan- 
gwy, tworzącą środkową sekcyę drogi z Loandy nad Atlantykiem  do 
Zanzybaru nad oceanem indyjskim. K ra j, k tóry  zamierzamy opisać, 
przytyka do południowej, dotąd idealnej granicy wolnego państwa. 
Kongo, którą, tworzy fi-ty stopień połudn. szerokości. M ukenga, stolica. 
K alam by leży w pobliżu, stolica Czyngengi nad samą rzeką Luluą» 
nad którą na samej granicy państwa Kongo, W issm ann w r. 1885 
założył stacyą Luluaburg, nie wiedząc wtedy jeszcze o utworzeniu 
państwa Kongo.

Stolica najpotężniejszego króla szczepu Balubów Kalam by, w)r'  
mieniona już kilkakrotnie M ukenga leży w pięknój dolinie pomiędzy 
rzeczkami Mujawem a Luluą. Dokoła rozpościerają się szerokie 
pola, zasiane konopiem, kukurydzą, jagłam i, maniokiem i t. d., tu 
dzież łąki, na których pasą się liczne stada rogacizny, należące do 
naczelnika; w dali widać ogromne Jasy. Oprócz 800 chat z plecio"

!) Fotografio Kalam by, Sangula-Moty i Czyngongi zawiera dzieło ,,Im  l n * 
norcn Africns.“
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nej słomy, znajduje się w Mukendze 10 wielkich, pobielonych do
mów z gliny, z których największy, 20 m. długi, 8 m. szeroki, i 6 m. 
wysoki je s t pałacem króla. O taczają go chaty jego żon, których 
czasem ma przeszło sto. Krewni K alam by zamieszkują inne domy 
z gliny a pomiędzy niemi stoi dom stacyi niemieckiej, wystawiony 
w r. 1882 przez d -ra  Poggego, który powróciwszy z Nyangwy z K a- 
lambą do Mukengi pozostał tu  aż do 9 lutego r. 1883.

W edług podania, szczep Balubów z południowo-wschodnich 
stron, od brzegów jeziora Tanganiki, w targnął do ziemi pomiędzy 
Kassajem  a Luluą, pochłonął tam tejszą ludność tubylczą, ale nieba
wem rozdrobnił się na mnóstwo niezależnych od siebie plemion. D o
piero K alaruba około r. 1870 um iał zjednoczyć te plemiona i stanąć 
na ich czele. Młody jeszcze i nie posiadając znacznego wpływu, na 
polowaniu, uzbrojony łukiem i strzałam i, zab łąkał się w dalekie za
chodnie strony; nagle usłyszał nieznany sobie huk broni palnej. 
Ocknąwszy z przerażenia, ostrożnie posżedł za strzałćm  i nad zabi
tym słoniem ujrzał naczelnika Kioków M ukaujangę, który goniąc za 
zranionym zwierzem, przeprawił się przez K assaj i dobił go w lasach 
kraju Balubów. D ostrzegając tej dziwnej siły rury  palnej, K alam - 
ba z początku nie posiadał się z zdziwienia. W ydawało mu się to 
wszystko rzeczą nadprzyrodzoną. Przebiegły zań naczelnik Kioków 
udaw ał potężnego czarodzieja i opowiadał cuda o potędze swego 
czerwono pomalowanego karabina. K alam ba zabrał go więc ze so
bą do domu, opowiedział, co widział, i przyw itał w przybyszu swego 
zmarłego ojca (na mocy rozpowszechnionej wśród szczepu Balubów 
teoryi metampsychozy, której np, W issm ann i Pogge zawdzięczali 
serdeczne przyjęcie w kra ju  Imbuku, gdyż uważano ich jako  wybielo
ne w morzu duchy zmarłych królów szczepu Balubów). O dtąd K a 
lam ba zawarł stosunki z szczepem Kioków i skrzętnie nabywał broń 
palną i proch. Używania łuków i s trza ł zakazał. K ażdy doro
sły mężczyzna m iał się zaopatrzyć w karabin, płacąc za to, gdy nie 
starczyło kości słoniowej, żoną lub dziećmi. Równocześnie K alam 
ba zawiązał stosunki handlowe z odleglejszym szczepem Bangalów 
j'a ■ granicy portugalskiej prowincyi Angoli, za zabójstwo wyznaczył 
karę śmierci (spalenia), obostrzył prawo własności, obcym zaś kup
com zapewnił bezpieczeństwo w kra ju  Lubuka, który odtąd miał sig 
zwać „krajem  przyjaźni.“

Pomiędzy starszem pokoleniem reformy K alam by wywołały 
Wielkie oburzenie: wybuchły krwawe rokosze, ale dzięki opartej na 
hroni palnej przewadze, K alam ba w krótkim  czasie zdołał nietylko 
’̂ m ierzyć powstanie, lecz nadto podbić sobie ościennych kacy
ków. Obdarzony naturalnym  zmysłem władczym, utw ierdził swe 
panowanie wprowadzając jakoby religią państwową, tak  zwany kult 
1'1a m b y ,  czyli palenie konopi ')• Najwyższą kapłanką tego obrząd-

')  Wiadomo, żo konopie zawierają w sobie wiele części narkotycznych. 
W Indy; % gotowanych ■/. masłom i wodą liści i krzaków konopi, wydobywają zielo- 

Tom II. Maj 1889. 13
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ku je s t siostra K alam by, m ądra Sangula-M eta, wdowa po księciu 
K abassu-Babu, który zginął na polowaniu na bawoły. K u lt riarn- 
by m iał tworzyć środek zjednoczenia dla dzikich i kłótliwych ple
mion szczepu Balubów. W miejsce różnych fetiszów, riam ba (ko
nopie) został obwołany uniwersalnym czarem, lekarstwem na wszel
kie niebezpieczeństwo i oznaką przyjaźni i pokoju. Wyznawcy tego 
obrządku nazywają się bena-riamba, t. j .  synowie konopi, i w itają się 
okrzykiem: „Mojo” , co znaczy życie i zdrowie! Z  paleniem konopi 
łączy się taniec, rodzaj namiętnego kankanu albo czardaszu przy mo
notonnym śpiewie. Metafizyka Balubów zasadza się na przypuszcze
niu dobrego ducha (Sidi Mukuku), który im sprzyja, i złego ducha 
(Koembe), który im szkodzi, tudzież na poczuciu nagrody lub kary po 
śmierci. I  tak cnotliwi zaraz po śmierci wrócą jako znakomite oso
by, może nawet jako naczelnicy, gdy występni dopiero po odbyciu ka
ry wracają na ziemię. Ze zdolnościami umysłowemi Balubowie prze
wyższają inne szczepy afrykańskie, świadczy o tem fakt, iż na wszy
stko, czego nic znają, żądają wytłórnaczenia. N iektórzy pomiędzy 
nimi, zwłaszcza młody K alam ba M uana, zięć i następca tronu K a 
lamby, często staw iał pytania, dotyczące śmierci, duszy i zaświata. 
Godzinami przysłuchiwał się odnośnym wywodom podróżników a zwy
kło kończył pytaniami: „Zkądże to wiesz?”

Ciekawa postać Kalamby, który kraj Lu buku popchnął na dro
gę postępu, towarzysząc Wissmannowi i Poggemu do Nyangwy, 
zaś w dwa lata potem pierwszemu przy odkryciu całego biegu K as- 
saju, aż do Kongo, zasługuje na to, abyśmy się jej przypatrzyli nie
co bliżćj. D r. Pogge, który nietylko na wyprawie do Nyangwy, lecz 
także w czasie swego długiego pobytu w Mukendze, poznał go najdo
kładniej, opisuj o go jako  jednego z najprzystojniejszych murzynów, 
jak ich  widział. „Z  pod wysokiego czoła wygląda para mądrych, na
wet przebiegłych, ale jednak poczciwych oczu. Usta ma szerokie, 
a le bez zbyt grubych warg. Postaw a wielka. C harakteru dobrodu
sznego, choć trochę chciwy, często ulega wpływowi swych doradzców, 
mianowicie energicznej siostry, Mety. N ie je s t dosyć stanowczym, 
aby na swych poddanych zawsze wymusić bezwzględne posłuszeństwo. 
Często skarżą się, że nie czyni użytku z swój władzy i wacha się ka
rać  tych, co mu ubliżają, lub obronić słabszych przed nadużyciami 
mocniejszych.“ N ieraz Kalam ba, aby nie być zmuszonym ukarać 
winnych, zasłaniał się Poggem, pod pretekstom, że ten zabrania woj
ny; Pogge przeto nieraz widział się zmuszonym napominać Kalambę, 
aby więcej dbał o swą powagę i „nie leżał przez cały dzień na łóż
k u “ , najskuteczniejszą w takich przypadkach groźbą było, że swą

uy tluHKCK, * którogo się robi znany, upajający haszysz, używany w pigułkach. W l’or- 
nyi wysuszono liście konopi od dawna uiywano zam iast tytoniu; w Kgipcic liście to 
nazywają się M aślak, w południowej Afryco Djiim ba, z czego widocznie powstał» 
nazwa riamlia. Od wschodu powoli konopie zdobywają środkową Afrykę,
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stacyę przeniesie do rezydencyi Czyngenga. Z  drugiej strony b a r
dzo łatwo przyszło podróżnikom uzyskać od Kalam by przebaczenie 
dla podbitego za ich pomocą rokoszanina, albo też dla Czyngenga, 
który czas niejaki był internowany w Mukendze, wyprosić pozwole
nie na powrót do jego rezydencyi. Zresztą, nawet w Mukendze nie 
zbywa na opozycyi. Niezadowolenie pochodziło głównie z trzech przy
czyn: krewni Kalam by zanadto się umizgali do kobiet. Dawniej 
uwodziciel płacił grzywny a w razie, gdy się wzbraniał, wybuchła 
Wojna. Atoli K alam ba, widocznie zbyt liberalny w sprawach milo
wi, usunął wszelką karę na uwodzicieli pod pozorem, że się to sprze
ciwia pokojowemu obrządkowi riainby. D rugą przyczyną niezado- 
Wolnienia jest, że K alam ba zniósł „dobry dawny zwyczaj“, według 
którego oskarżone o czarodziejstwo osoby mus:ały wychylić (na pró- • 
!'§!) puchar trucizny, a czarodziejów skazuje tylko na mniej niebez
pieczne wypalenie znacznej ilości fajek riamby. Po trzecie: dawniej 
tylko starszyznie wolno było nosić materye bawełniane, gdy teraz 
Nawet każdy młodzik nosi takowe! Rozważając te oryginalne powo
dy niezadowolenia czarnych konserwatystów środkowej A fryki, przy
pominamy sobie, że raz nawet o cień osła w A bderze o mało co nie 
Wybuchła wojna domowa.

Wróciwszy z Poggem z Nyangwy, Kalamba, obdarzony tym 
Samym zmysłem naśladowczym, co niektórzy sławni reformatorowie 
europejscy, a nie znając jeszcze nowoczesnego wstrętu niepospoli
tych mężów stanu przeciwko wielkim miastom, zapragnął nadać swej 
stolicy podobne rozmiary. Zm uszał więc okolicznych naczelników 
do opuszczenia swych siół i osiedlania się w Mukendze, To samo 
Uczynił natychm iast najznakomitszy rywal jego Czyngenge.

Bądź jak  bądź, względem swych białych gości K alam ba okazał 
mczern niezachwianą wierność i najwyższe zaufanie. Stanowczo 
°pierał się wszelkim podszeptom ościennych plemion. Mianowicie 
Plemiona energicznych Bangalów i Kioków częstemi poselstwami 
)vzywały go, aby nie cierpiał u siebie białych, bo wkrótce nadejdzie 
Ich więcej, a wreszcie zagrabią kraj jego, (co ostatnie bardzo łatwo 
stać się może!) Później grozili mu, że jeżeli nie uałucha ich napom
nień, zamkną przeprawę przez Kassaj. Poczciwy K alam ba odpowie
dział im wszelako, że biali nie wyrządzają mu żadnej szkody i że, 
''■abraniając przeprawy przez K assaj, plemię Kioków zniszczyłoby 
tylko swój handel. Miejmy nadzieję, że K alam ba nie będzie nigdy 
>uał powodu żałować zaufania i gościnności, jakiej użyczył białym, 

zwłaszcza Prusakom.
Siostra Kalamby Meta, ciężko zraniona w czasie rokoszu, po 

'^zdrow ieniu  przybrała imię Sanguli, t. j . ocalona. „Stosunek jej
0 h ra ta  je s t nader czuły, towarzyszy mu ona na wszystkich w ypra

wach. Trwogi nie zna; często z w iązanką bielonych konopi w ręku 
^oz broni staje przed nieprzyjaciółmi i wygłasza groźną mowę. 
*°ro ta  nie wywrze pożądanego skutku, namiętnerai ruchami i na-
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głem odrzuceniem jedynej opaski, k tóra u niej zastępuje klasyczny 
liść figowy, okazuje wrogom swą pogardę i pobudza swych bojowni
ków do walki. N a wszystkie kroki b ra ta  wywiera wpływ stanowczy; 
bez jej rady nie zapada żadna ważniejsza uchwała. Bardzo nam 
sprzyjała i wyświadczyła nam ogromne usługi.“

Co do liczby mieszkańców kraju  Lubuku nie mamy dotąd do
kładnych danych. W  ludniejszych okolicach po półgodzinnym m ar
szu napotyka się na sioło, z których 4 do 10 razem tworzą gminę 
(baqua, bena). S ioła składają się z 30 do 50 chat, ugrupowanych 
według pokrewieństwa mieszkańców. Chaty mieszczą dwa oddziały, 
pierwszy jest kuchnią, drugi zaopatrzony w pół m etra wzniesioną nad 

jjodłogę lawę z trzciny, sypialnią. Drzwi chaty nie m ają; bena-riam- 
ba, powiadają, nie m ają żadnych tajemnic. W  środku sioła na p la
cu, zwanym: „kiota“ znajduje się wysoki pawilon, przykryty spicza
stym dachem. T u nocują goście, lub obradują starsi gminy w czasie 
sloty. W pobliżu nagromadzone je s t drzewo palne, około którego 
w czasie pogody, przy paleniu riam by z fajek, toczą się obrady nad 
sprawami publicznemi. Gminy dzieli przestrzeń niezaludniona. Do
koła siół rozpościerają się dobrze uprawione pola; prostokątne domy 
z trawy, liści palmowych lub kory drzew otaczają ogrody, w których 
rośnie: konopie, tabaka, dynie, tomat, i wprowadzona od niedawna 
cebula.

Powszechnem jest wielożeństwo. Mężczyzna może sobie wziąć 
dowolną liczbę żon, które albo kupuje, albo otrzymuje od rodziców. 
Rozróżnia się jednak pomiędzy kupionemi niewolnicami a córkami 
kraju , zwanemi d i b a k a .  Zawsze jedna z tych ostatnich otrzymuje 
dozór nad drugiemi żonami i ty tu ł mu a d i .  N ie więcej jak  dwie 
żony mieszkają w jednój chacie. K to  ich ma więcej, winien wysta
wić odpowiednią ilość chat. Kłótnie pomiędzy żonami są rzadkie, 
natom iast niekiedy małżonkowi dokucza przewaga płci pięknej. Z y
cie rodzinne zdaje się być szczęśliwćm. Wszędzie panuje w esołość  
i nie znać trosk. Mąż buduje chatę, poluje i pali fajkę, kobiety p ra
cują w polu i w domu, nie męcząc się zbytecznie. N a wyprawach 
handlowych lub wojennych zawsze kilka żon, najmłodsze i najsilniej
sze, towarzyszą mężom, niosą sprzęty, rabują po drodze żywność 
i gotują w obozie. Mąż niesie tylko broń i fajkę. Pomimo tego, że 
żony i dzieci bywają sprzedawane lub oddawane naczelnikom jako  
haracz, nie brak wzruszających przykładów miłości rodzinnej. Ale 
także uczucie zazdrości nie jes t Balubom obce. Rzecz dziwna, że 
plemię stojące już na pewnym stopniu oświaty, w chuciach płciowych 
zdaje się nie znać uczucia wstydliwości, zkąd mieszkańcy Lubuku 
osławieni są śród ludów ościennych. Nie rozwinięte jeszcze, 10-let- 
nie dziewczęta często obcują z mężczyznami, przy uroczystych obrzę' 
dach wszyscy obnażeni staw ają przed naczelnikiem i tak też spolui© 
się kąpią.
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W  pracy na polu z kobietami dzielą się niewolnicy, którzy zre
sztą doznawają obejścia ludzkiego i z panem wspólnie zasiadają do 
obiadu i do fajki. N aw et potężny władca K alam ba nie gardzi to 
warzystwem swych niewolników, czasem własnoręcznie dokonywa 
sztuki fryzyera. Balubowie dla tego pragną mieć jaknajw iększą ilość 
żon i niewolników, ponieważ tem wzrasta ich znaczenie. Obciążać 
niewolników pracą, nie myślą, a złe obejście się z nimi szkodziłoby 
im w opinji publicznej. Ciągle jednak niewolnikom, jak  żonom i dzie
ciom grozi niebezpieństwo sprzedaży, do czego właściciel zawsze je s t 
uprawniony a często popchnięty gorącą żądzą broni palnej, prochu 
i ozdób. Zanim  jednak sprzeda żonę lub dziecko, wyrzuty sumienia, 
które mu nie są obce, zabija nieustannem paleniem z fajki. Dorośli 
synowie staw ają się samodzielnymi i nie mogą być przez ojca sprze
dani. Zwykłą cenę dorosłej córki stanowi karabin (około 10 flore
nów) lub 10 metrów kaliko. Za silnego niewolnika płacą 16m.  ka- 
liko albo 2 i pół funta prochu, za dzieci mniej. O kilka dziennych 
marszów na wschód i południe ceny są o wiele niższe, tam za doro
słych niewolników płaci się 2 —4 m. kaliko. Handel niewolnikami 
w tych stronach środkowej Afryki jeszcze bardzo kwitnie a Muken- 
ga jes t głównem targowiskiem. Tu schodzą się kupcy z szczepu 
Kioków, Bangalów i Ambekisów, którzy corocznie tysiące tego ludz
kiego towaru wywożą przez K assaj na zachód. W zględnie znośnym 
jest los niewolników, wywiezionych do kraju  Kioków, gdzie zwykle 
pozostawają do śmierci i doznawają ludzkiego obejścia. Surowo ob
chodzą się z niewolnikami Bangalowie. Z  wywiezionych do Angoli 
Balubów mężczyźni wkrótce um ierają, gdy kobiety i silne dzieci ł a 
twiej się oswajają z klimatem wybrzeża. W  pobliżu M alanży pew
nemu właścicielowi plantażu w ciągu jednego roku um arło 84 niewol
ników, tylko jeden został przy życiu. W iększa część ich um arła na 
choroby płuc, nie mogąc znieść nagłych zmian tem peratury.

Nadmieniliśmy powyżej, że syn dorosły nie może od ojca być 
sprzedanym; winien jednak osiedlić się w siole, gdzie mieszka ojciec, 
i oddać mu część łupu łowczego lub zysku handlowego. Ze miesz
kańcy sioła lub gminy pochodzą zwykle z tej samej rodziny, świad
czy o tem  fakt, że się nazywają wszyscy synami, bena, a więc np. Be- 
na-Katende, synowie K atendy. Przyjaźń krwi, tak zwane u Serbów 
»pobratymstwo“, znane jes t u Balubów, jak  u Kioków i innych ple
mion czarnych. U  pierwszych nazywa się to „K iżila“ , u drugich 
»Kassondo.“ Związani przyjaźnią krwi dostarczają sobie nawzajem 
pomocy i nie żądają od siebie wynagrodzenia za wyrządzoną sobie 
Przypadkiem szkodę. Przyjazno stosunki europejczyków z kacyka
mi środkowej Afryki zaczynają się od zawarcia „przyjaźni krw i“, co 
się dzieje przy często już opisywanych obrządkach.

K iedy w listopadzie r. 1884 w czasie drugiego pobytu W is- 
smanna i jego białych towarzyszy w Mukendze, m iał się rozpocząć 
°brządek „K iżili“ i w tym celu ogrzewano przy ogniu zamiast uży
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wanej zwykle wody, pół butelki koniaku, do którego każdy m iał wlać 
kilka kropli swej krwi, wtedy Kalam ba-M uana, następca tronu wygło
sił mowę tej treści: „Jeżeli nawzajem według dawnego zwyczaju wy
pijemy krwi naszej, lud powie, że nie jesteśm y już synami riamby. 
lecz staliśmy się krwiożerczymi. Ogień je s t największą potęgą zie
mi a riam ba jedynym środkiem, zapewniającym zdrowie i życie. Sko
ro zatem wypijemy „K iżilę“ od ognia z riatnbą, zwiąże nas to na za
wsze. K toby potem śm iał złamać słowo, zginie od ognia, już mu 
ogień nie będzie przyświecał, ani mu pomoże riam ba. Bez ognia nikt 
nie może obrabiać żelaza, bez żelaza nie można uprawiać roli ani bu
dować domu, bez riamby żaden człowiek żyć nie może, zatóm każdy 
strzedz się musi rozgniewać wiarołomnością ogień i riam bę.“ Gdy 
się wszyscy zgodzili na tę, zrodzonego także na reform atora królewi
cza propozycją, Sangula-Meta, jako  najwyższa kapłanka kultu riam 
by, rzuciła kilka ziarnek konopi do wrzącego się koniaku, którego się 
potem napili europejczycy, K alam ba i obecni naczelnicy. Los Ka- 
lamby odtąd ściśle był związany z losem W issmanna i jego towarzy
szy. Sam Kalam ba, siostra jego M eta, Czyngenge i kilku naczelni
ków przyrzekli towarzyszyć w drodze po K assaju i, jak  zobaczymy, 
okazali się bardzo wiernymi i przydatnymi.

W dawniejszych czasach także plemię Balubów należało do 
ludożerców, i ciągła pomiędzy nimi toczyła się krwawa wojna. Z upra
wą konopi zapanował pokój i posunięto się tak  daleko, że zabronio
no nawet rozlewu krwi zwierząt, od czego jednak W issm ann i Pogge 
odwiedli swych gospodarzy. Z  nastaniem pokoju rozwinął się han
del, choć plemię Balubów nie posiada do niego zdolności. Gdy 
w ogóle murzyni odznaczają się zmysłem handlowym i targu ją  się na 
zabój, mieszkańcy Lubuku w prawdziwie dziecinny sposób pozwala
ją  się oszukać. Wielu z nich, przybywszy do kraju Kijoków z kością 
słoniową lub gumą, czekają tam  całe lato daremnie na zapłatę, po
tem wracają do domu z próżnemi rękami, albo nawet bywają zatrzy
mani jako niewolnicy. H andel z murzynami wybrzeża ogranicza si§ 
do kości słoniowej, gumy i kobiet, za co Balubowie nabywają ma- 
terye, broń i proch. Z  wschodnimi i południowemi plemionami han
dlują solą, dobywaną z gliny niektórych źródeł lub z spalonej trawy- 
krzyżykami miedzianemi, przywożonemi z dalekiego południowego 
wschodu, z K atangi, od szczepu do szczepu, tudzież materyą, zwaną 
m a b e 1 e, wyrabianą z włókien palmy Mabondo, a zdolną zastąpić 
bawełniane lub płócienne wyroby europejskie. Kość słoniowa staje 
się coraz rzadszą, bo słonie powoli z tych stron się wyniosły. Z  nie
mi zniknęły bawoły. Poluje się więc głównie na szczury, ptaki i ry
by w rzece Lului.

Rzekę tę W issmann zowie najpiękniejszą, jak ą  widział. W  po
bliżu stolicy Czyngenga, w środku rzeki znajduje się 5 wysep, okry
tych odwiecznym lasem i wysmukłemi palmami, których ciemna zie' 
leń malowniczo odbija od jasno-żółtych ław piasku, osadzonego przez
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fale na końcu wysp. W zdłuż skalistych brzegów wysp, wiją się krze
wy Pandam us, a ciemne piramidy granitowe wynurzają się z potę
żnie szumiących fal. N a lewym brzegu rzeki, 10 kin. na północ od 
Mukangi, Wissmann założył w r. 1885 stacyą Luluaburg. W pra
wdzie K alam ba nalegał, aby stacya stanęła w jego stolicy, zwłaszcza 
że tam  znajdował się jeszcze, prawda, że w lichym stanie, dom, wy
budowany w r. 1883 przez Poggego. A toli pojętny uczeń ks. Bis
marcka, dzisiejszy kapitan W issmann, jako przezorny pessymista 
przypuszczał możliwość przyszłych zatargów z K alauibą, zwłaszcza, 
że tego pierwszy m inister Kaboko pochodził z wrogiego białym ple
mienia Bangalów. Z am ierzał więc odrazu zająć pozycyą stategiczną 
a nadto obliczał, że gdy w założonej przez Poggego w Mukeudze 
stacyi niemieckiego stowarzyszenia afrykańskiego zjawi się nowy re 
prezentant, on sam zaś założy w imieniu króla belgijskiego drugą 
stacyą, europejczycy posiadać będą dwa ważne punkta w tych stro
nach. W ybrał zatem 70 m. nad rzeką wyniesioną a 1200 m. od niej 
oddaloną wyżynę, na której wystawił stacyą L u l u a b u r g .  W e
wnątrz sześciogranu, uzbrojonego wysokim płotem, w ciągu 3 i pół 
miesięcy stanęły odwach, przyozdobiony działem K rupa, koszary dla 
60 żołnierzy, domy dla oficerów, tłumacza, do obserwacyi meteorologi
cznych, pawilon do wspólnych schadzek, łaźnie, szopa dla towarów, 
broni i żywności, stajnie i t. d., a cały sposób życia urządzono po 
wojskowemu: rano o 5% apel załogi murzynów i rozkład pracy dzien
nej, o 6-tej herbata dla białych, o l2-tej wspólne śniadanie, pomiędzy 
6-tą a 7-mą obiad, o 9-tej herbata, a o 10-tej wszyscy udawali się na 
spoczynek. Dzięki temu regularnem u życiu, jeden tylko z europej
czyków, pruski porucznik F ranc  Mueller, um arł w czasie pobytu 
w Luluaburgu. Dokoła stacyi założono ogrody i zaczęto uprawę 
pola. Nadzwyczaj szybko dojrzewały ogórki, ćwikła, rzodkiewka, ce
bula i sałata , mniej marchew, wcale zaś nie dojrzewały: owies, jęcz
mień, żyto, pszenica, koniczyna i lucerna. Kukurydza dostarczała 
3 żniw na rok, proso dwa, często także trzy, tytoń szybko rośnie 
a uprawa ryżu, przywiezionego w r. 1882 przez Poggego z Nyan- 
gwy, wydała tak świetne owoce, że ekspedycya W issm annana wiosnę 
r. 1885 mogła zabrać znaczne zapasy na daleką drogę. K lim at 
w tych stronach je s t łagoduiejszym, niż w innych częściach Afryki, 
i niema tu też tak  stanowczój różnicy pomiędzy porą deszczu a suszy, 
jak  nad dolnym Kongo, N ajrzadziej pada w czerwcu, lipcu i sier
pniu (raz lub 2 dni na miesiąc), ale też w innych miesiącach obok 15 
dni deszczowycłi (przecięciowo) je s t tyleż pogodnych.

2. Z Lubuku do Nyangwy.

Po całomiesięcznym spoczynku w Lubuku Wissmann i Pogge 
dnia 1 grudnia r. 1881 wyruszyli w dalszą podróż na wschód. D nia 
**'8o grudnia zatrzym ali si<j przed Baqua-M am ba, ostatnićm w tych
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stronach siole, uznawającem zwierzchnictwo Kalam by, który przeto 
nazajutrz odbył wjazd uroczysty. W  siole do koła ognisk siedzieli 
mieszkańcy, paląc fajki i wyczekując z trwogą, czego żądać będzie 
władzca. Opodal tańczyło kilka starszych i brzydkich kobiet, m ło
de wszystkie znikły z sioła. T eraz zjawił się potężnemi skokami 
chorąży K alam by powiewając chorogwią i oznajmiając przybycie 
wielkiego monarchy. Następnie nosiciele europejczyków i kilku żo ł
nierzy K alam by szybkim krokiem w targnęli do sioła. Z a  nimi po
stępował Kalam ba, siedząc na barkach ogromnego murzyna, ub ra
ny w czarny płócienny tużurek, ozdobiony łańcuchem mosiężnym, 
w szarym kapeluszu, gaciach i różnobarwnych pończochach. Oto
czony 20 zbrojnymi, tłukącemi niemiłosiernie po wielkich bębnach; 
wszedł na kiotę. Dalej szli m inister Kaboka w czerwonym fraku, 
królewicz M uana w fraku i uszytych z starego miecha pończochach, 
tudzież trzej podwładni naczelnicy, wszyscy podobnie ubrani, trzy
mając w ręku różnobarwne deszczochrony. Dwa razy orszak powo
li obszedł około kioty potem się zatrzym ał. Teraz nadeszła iSan- 
gula-M eta, w czerwonej spódniczce, czarnej, jedwabnej mantyli) 
głowa obwiązana chustką, powiewając poważnie bukietami konopi, 
za nią postępowało 40 kobiet, śpiewając hymn narodowy. Gdy 
Sangula z swym orszakiem stanęła po lewej stronie Kalam by, przy
cichły bębny i śpiewy. N iem al czołgając się po ziemi, naczelnik 
sioła N dem ba zbliżył się do najdostojniejszego monarchy i złożył 
u stóp jego trzy krzyżyki miedziane i m ałą kość słoniową. K akoba 
i towarzyszący K alam bie naczelnicy zaczęli żartować z mizernego 
daru, poczem N dem ba przywlókł młodą niewolnicę, k tó ra spokoj
nie usiadła u stóp K alam by. M eta otrzymała 2 krzyżyki miedzia
ne i koszyk gumy. Ponownie odezwały się złośliwe uwagi dworzan 
Kalamby, a nawet sama M eta m ruknęła kilka słów oburzenia. 
K alam ba usiadł na znak, że zadowolniony. M eta zaś stała, jak  
skam ieniała. Biedny Ndemba teraz dał swą żonę w zastaw i pole
ciał do swoich na naradę. K ażdy z stojących w kole mieszkańców 
Baqua-M am by radził oddać żonę lub córkę sąsiada, żaden sam ni
czego dać nie chciał. Pewna kobieta z dziecięciem na ręku  stała 
przed chatą. Ndemba pochwycił ją , aby ją  darować Mecie. A is 
silna kobieta odparła go i odgrażając się, z śmiechem znikła w cha* 
cie. Gdy jeszcze inno podobne zabiegi okazały się bezskutecznemu 
M eta oddała zastaw. Spostrzegłszy, że nio wymuszą niczego więcej 
Ich  królewskie Moście powstali przy radosnych okrzykach ludu 
i już bez wszelkiej ceremonii powrócili do obozu swego przed sio
łem '). C ała ta  scena odbyła się bez wszelkiego gw ałtu i b ru ta l ' 
uości.

P ięć dni trzeba było przeczekać w obozie, zanim kara

•) W podobny sposob odbywają się wszystkie egzekuoyo podatku czy l>tt'  
rnczu królu Kalamby.
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wana była w komplecie i zaopatrzona w żywność. Gdy wreszcie
11 grudnia wyruszono w drogę, sk ładała  się ona z europejczyków 
porucznika W ism anna i d-ra Poggego, ich 40 ludzi, z których 6 by
ło uzbrojonych w szasepoty, 15 w stare  karabiny, tudzież z orsza
ku K alam by 80 mężczyzn o 20 karabinach, 70 kobiet i kilkoro dzie
ci. W szelkie nalegania podróżników, aby kobiety i dzieci pozosta
wić w domu, okazały się daremne. T rzeba więc było z tym dziwa
cznym orszakiem puścić się w daleką i nieznaną drogę.

W  okolicach, kędy przechodziła karawana, doznawała bardzo 
rozmaitego przyjęcia; w niektórych siołach ludność więcej ciekawa, 
niż zatrwożona, w itała podróżników uprzejmie, w innych inężczyzni 
ubrojeni podejrzliw ie przypatrywali się przybyszom, gdy kobiety 
i dzieci zawczasu uciekły do lasów, w innych wreszcie trzeba było 
wymódz przejście, choć nie przyszło do rzeczywistej walki. N ie 
zbywało też na komicznych epizodach. I  tak 14-go grudnia w obo
zie zjaw iła się niepospolicie piękna dziewczyna wysmukłej i zgrab
nej postawy, o miłym dziecięcym wyrazie twarzy. Powszechne hołdy 
jak ie  w obozie składano tej brunatnćj piękności, skłoniły podejrzli
wych krewnych, czem prędzej uprowadzić ją  prawie gwałtem. Z a 
to pozostał stary  oryginał o czerwono farbowanych włosach i bro
dzie,— brzuchomówca który bawił widzów różnemi grymasami, pale
niem fajki przez nos i t. d. A  więc i w Środkowćj Afryce nie zbywa 
ua bajazzach.

Dnia 16-go grudnia karawana dotarła do jeziora Munkainby, 
gdzie trzeba było odesłać połowę najętych w Angoli nosicieli, po
nieważ usiłowali wymusić wyższą płacę. Dnia 26-go grudnia k ara 
wana przybyła do Bena-Czia, stolicy potężnego M arimbo, króla 
Baqua-Lukallów. Postępując dalej ścieżkami wśród gęstych od
wiecznych lasów, dnia 3-go stycznia 1882 r. do tarła  do brzegu rzeki 
Lubi, przez który się przepraw iła na 10 dużych czółnach, dostawio
nych przez uprzejmych i wesołych Bassongów którzy wyrabiają 
z palm  znakomite wino.

Sioła ich składają się z dwóch rzędów domów, stojących po 
obu stronach 20 m. szerokiej ulicy. Domy są wysokie i przestronne 
budowane starannie i utrzymywane czysto. W szystkie stoją na fun
damencie z gliny, podłoga przeto je s t zawsze sucha. Drzwi m ają 
wysokie. W  sypialni znajdują się szerokie łóżka z gałęzi palmo
wych. W szędzie widać porządek i czystość. Bassongowie często się 
kąpią a nacierając skórę olejem, utrzym ują ją  przy świecącym, bru
natnym kolorze. Z oburzeniem pogłądali na kąpiących się razem 
Balubów Kalamby. K obieta u Bassangów zajmuje się wyłącznie 
gospodarstwem domowem, mąż uprawia rolę. Z  pewnym zmysłem 
artystycznym zdobią broń swoję. Są to ludzie tem peram entu we
sołego, zawołani handlarze, ale też wiarołomni, do kradzieży i zdra
dy skłonni.
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Dnia 21 stycznia karawana przeprawiła się przez 200 m. sze
roką rzekę Lubilasz czyli Sankurru, i w wschodnim kierunku ruszy
ła  dalej. D nia 15 lutego wstąpiła do kraju Bene-Ki, „szczepu, któ
ry w potężnych, starych miastach zdaje prowadzić życie całkiem 
szczęśliwe, o ile to  możliwe na planecie, na którym wre walka o byt.“ 
Podróżnicy zatrzymali się w 8 km. długim, cienistym lesie palmo
wym, wzdłuż którego ciągną się dwa rzędy tuż obok siebie stojących 
zagród. To miasto Fungoi. Mieszkańcy wszystko przynosili do 
obozu za tak nizką cenę, że każdy towarzysz karawany mógł dzien
nie zjeść trzy kurczęta. Ze wszystkich stron nadchodziły zaprosze
nia od starszych miast. Olbrzymie m iasta szczepu B ene-K i stano
wią samodzielne rzeczypospolite, którem i rządzą starsi. D nia 22 lu
tego karaw ana do tarła  do największego z tych miast, B a  q u a - P  e- 
s z y ,  ciągnącego się 17 km., na grzbiecie wzgórza, a podobnego zda- 
leka do długiego, wąskiego lasu palmowego. M iasto widocznie b ar
dzo stare, bo tu i owdzie potężne, odwieczne drzewa wznoszą się po 
nad wierzchołki palm. Główna ulica jes t 20 do 40 m. szeroka. 
Poza zagrodami, przytykającemi do ulicy i otoczonemi palmami, 
rozpościerają się ogrody, za niemi szeroki pas banan a potem pola. 
W  ogrodach rosną ananasy, tornaty, pieprz, ricinus, dynie, tabaka, 
trzcina cukrowa i dzikie konopie; na polach maniok, słodkie ziemnia
ki, kukurydza i jagły. Rashia vinifera, rosnąca na brzegu lasków 
palmowych, dostarcza wina tudzież włókien na wyroby materyi do 
odzienia. Własność rodziny zaczyna sio więc od domu przy ulicy, 
obejmuje dalej ogrody, laski bananowe, pola, aż do strumieni i .je
zior, znajdujących się u podnóża 300 metrów szerokiego wzgórza, na 
którego grzbiecie osiadło miasto. Ścieżki, któremi się idzie po wo
dę, rozgraniczają zagrody. M arsz przez miasto B aqua-Peszę W is- 
smann tak  opisuje:

„Z  obu stron ulicy patrzą na nas zdziwione tłum y mieszkańców; 
także kobiety pozostały tu  w mieście a mężczyźni z bronią w ręku 
stoją przed swemi domami. N ie dostrzedz żadnego dzikiego poru
szenia, nie słychać zgiełku ani okrzyków radości. Uważna cieka
wość zaznacza się w ich twarzach, bo już słyszeli o okrutnych goni
twach na ludzi, które się odegrały w pobliżu ich miasta. W śród gę
stego szpaleru maszerujemy spokojnie główną ulicą. Ogromna ilość 
mieszkańców ludzi naszych napełnia trwogą, i my się lękamy, aby 
przypadek lub nieostrożność nie spowodowały jakiego zajścia. Daję 
przeto ręką na prawo i na lewo znaki, aby odłożono broń, wkrótce 
kilku starszych postępuje obok mnie i wołają na swych ziomków: 
„u ta  pasz, nasza v ita“ , złożyć broń, nie będzie wojny! Spokojnie, 
całkiem  inaczej, aniżeli u hałaśliwych Balubów, postępujemy na
przód. N a północno-zachodnim krańcu m iasta dziś rano marsz roz
poczęliśmy, na południowo-wschodnim, ale jeszcze nie najdalej wysU' 
uiętym, stanęliśmy i założyliśmy obóz o l l - t ć j . “
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N iestety wszystko to należy do przeszłości. Ju ż  w 4 lata  póź
niej ogromne miasto spoczęło w gruzach. Z obu stron drogi traw a 
rosła na miejscu, gdzie przedtem przebywali szczęśliwi ludzie. Tylko 
nawpół spalony pal domu lub bielejąca w słońcu czaszka świadczy
ły o strasznych wypadkach, które tu zaszły. Tak daleko na zachód 
posunęli się w swych gonitwach na niewolników Arabowie z N yan-
s wy ')■

Po trzechmiesięcznym marszu, czarni towarzysze podróżników 
stawali się coraz mniej ochoczymi; trzeba ich było codziennie wyga
niać z obozu, w pochodzie nagle się zatrzym ywali, wołając na Pog- 
gego: „K abassu-B abu“ (tak się nazywał um arły kacyk Balubów, 
który nibyto pod postacią Poggego powrócił, wybielony w morzu), 
zatrzymaj się, nie możemy iść dalej.“ Nawet stateczny K alam ba 
ociągał się i oświadczył, że iść dalej w nieznane strony byłoby sza
leństwem. Atoli odważna Sanguła-M eta rzekła: „Zostanę przy K a- 
bassu i Kasongo (W issntann), niech nasi synowie w domu mówią: 
nasi mężowie są tchórzami, bo opuścili braci, ja  się tak  nie shańbię.“ 
W  dalszym więc marszu dnia 8 marca w dostarczonych przez lud
ność miejscową czółnach, karaw ana przepraw iła się przez rzekę Lo- 
mani i wkroczyła do kraju Bena-Sala, należących także do szczepu 
Bassongów i których król Lunkamba Langongo płaci haracz znane
mu z opisów Stanleya, Arabowi Tibbu-Tibbowi. O dtąd droga do 
Nyangwy wiedzie w północnym kierunku. W  skutek nieustannych 
deszczów przeprawa przez te zalane, zarosłe wysoką traw ą łąki lub 
rozwodnioną glinę pól, stawała się coraz zmudniejszą. Roiło się od 
słoni, ale nie było czasu do polowania. D nia 15 m arca podróżnicy 
przybyli do kraju Gubu, nad którym  panuje Kawam ba. Tutaj zja
wił się urzędnik T ibbu-Tibba, murzyn zZanzybaru z trzem a niewolni
kami, wszyscy ubrani w długie koszule, aby przywitać białych jako 
przyjaciół swego pana i—żebrać u nich. Zanzybarzysta ten pod pre
tekstem honorowej straży u Kawamby, czuwa nad tein, aby wszelką 
kość słoniową odsyłał tylko Tibbu-Tibbowi, donosi o wszystkiem do 
Nyangwy i żyje wygodnie kosztem tubylców. Ryż, pomarańcze 
i melony z A rabam i dostały się do Gubu. W  dalszym, trudnym  po
chodzie przez zalane stepy lub lasy akacyi, brodząc często aż pod

tftrdło w wodzie, karaw ana dnia 21 m arca weszła do kraju Bena- 
tulale, należących do licznego szczepu W asongora. Dziewięć dni, 

°d 2 do 11 kwietnia, zajęła przeprawa prze/, wązką rzekę M oari, 
k tóra wskutek nieustannych deszczy zamieniła się w szerokie jezio- 
r °. Dnia 14-go kwietnia karaw ana przybyła do pięknego sioła ple
mienia Samba. Późno wieczorem nadeszły dwa poselstwa z N yan-

' )  W  sposób wzruszający te gonitwy arabów na niewolników i obozowisko 
takićj hordy, którą spotkał 2 7 listop. r. 1 8 8 3  w Jom boni nad dolnym Kongo, opi- 
B,lł H. Stanley w swdm dziele „K o n g o 1*, t. 2.
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gwy, jedno od A raba Abed-bin-Salima, drugie od Djum m a-M erikani, 
zapraszające podróżników każde do swego pana. Spieszno też było 
W issmannowi i Poggemu dostać się do Nyangwy, gdyż zupełnie wy- 
czerpnęli wszelkie zapasy i towary na wymianę; w Nyangwie za po
mocą weksli spodziewali się zaopatrzyć na dalszą drogę.

To też dnia 15 kwietnia pewni, że tego dnia u jrzą cel podróży 
L ualabę (Kongo), w wielkiém uniesieniu, nie zważając na ostre cier
nie i na utrudniające pochód liany, rzucili się naprzód, wkrótce do
tarli do krańca wyżyny i—„teraz wreszcie leżała przed nami, w sze
rokiej, miałkiej dolinie, potężna rzeka, przyszła żyła żywotna ciem
nego jeszcze kontynentu, druga co do wielkości rzeka świata, a po 
drugim brzegu długi zielony las bananów, z którego tu  i ówdzie świe
ciły żółte domy,—Nyangwa, wielkie miasto o kilku A rabach i tysią
cach niewolników.“

Donośnym „M ojo“ W issm ann uwiadomił tych, którzy szli za 
nim; wszystkich ogarnęła wielka radość, bo każdy wiedział, co ten 
okrzyk znaczył. Przy rzęsistym deszczu, po przemokłej dolinie, ka
rawana do tarła  do stojących nad brzegiem rzeki chat rybaków i prze
woźników, aby tam  przenocować. Późno wieczorem Abed-bin-Sa- 
lim przysłał gościom mleka, gotowanego ryżu, ogromny garnek z mię
sem, koszyk z pomarańczami, ananasami, melonami i wielkie naczy
nie pełne ja j. Odbyła się więc suta wieczerza. N azajutrz jeden 
z podwładnych A beda przybył z przestronnćm czółnćm z czerwone
go drzewa. „Przeszło 100 metrów płynęliśmy w ciasnym kanale, wy
rżniętym w gęstej trzcinie. Nagle zawołał na mnie siedzący na 
przodzie Pogge, spojrzałem w górę: przedemną leżała ogromna 1200 
metrów szeroka massa wody już tu taj tak  potężnej rzeki. Daleko na 
północy iskrzące w słońcu zwierciadło wody łączyło się z szaro-nie- 
bieskićm sklepieniem niebios. Tyle wody nie mogło zniknąć w ba
gnach lub puszczach, musiało dotrzeć do morza. To zapewne zrozu
m iał każdy z trzech europejczyków, którzy przed nami tu  byli: L i
vingstone, Oameron i Stanley, i pojmuję, że pierwszy tylko śmiercią 
mógł być oderwany od celu, którego trzeci dopiął. Był to cel, go
dzien zadatku życia, wszystkich sił umysłu, każdego nerwu, bo na
grodą je s t nieśmiertelność“ *).

' )  Stanley tak  opisujo Nyangwg: ,,Z  rana 2 7 pazdz. ( r .  1 8 7 6 )  z obozu 
naszego w Kaakum ba zoszliśmy do brzegu Kundy, rzaki około 40 motrów szerokiej 
a  na miejscu przeprawy 10 stopni głębokiej. 1’rzewoźnicy czyli rybacy szczepu W » ' 
genjdw stali pod władzy szeika Abed-bin-Salim a. Po czterogodzinnym, forsownym m ar
szu przybyliśmy blizko do Nyangwy, gdzie wyszli na naszo spotkanio A bed-b in-S » ' 
lim , starzec 65 lotni, Mohamod bin-Said , miody Arab o nadzwyczaj długim  noS>8 
i m ałych oczach, który u Abeda połnił obowiązki łowczego na słonio, i kilku W »11'  
gwandw, wszyscy w białych koszulach, o czorwonym pasie i w sandałach. Szeik 
Abed ofiarował mi dom swój. Wszyscy zdumieni nad szybkością nasziîj podróży 
T anganiki do Nyangwy (3 3  8 m il), którą odbyliśmy w 43 dni, gdy Arabowie P ° '
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Przeprawiwszy się na prawy brzeg Lualaby, Pogge i W issm ann 
przez wysłańców szeika A beda zaprowadzeni zostali do wielkiego do
mu o werandzie, dwóch jasnych i 6 ciemnych izbach. Gdy także 
resztę karawany umieszczono w 20 chatach, dwaj europejczycy z tłó - 
maczem wyruszyli na spotkanie się z gospodarzem. Gdy na 40 m., 
zbliżyli się do domu Araba, ten powstał i z sześcioma A rabam i 
w białych koszulach i z białemi, haftowanemi czapeczkami na gło
wie, wyszedł na przeciwko nim. Szeik Abed-bin-Salim je s t wysmu
kłym, przystojnym mężem około 70 la t o białej brodzie, żółtawej ce
rze, ostrych i energicznych rysach twarzy, elastycznym chodzie i po- 
ważuem wzięciu. Czarno pomalowane brwi świadczą, że patryarcha 
pomimo podeszłego wieku je s t próżnym. Podajemy sobie ręce, po- 
czem zaprasza nas usiąść pod werandą.“

Następnego dnia podróżnicy odwiedzili drugiego m agnata miej
scowego „osławionego, wojowniczego M taga-M ojo, albo jak  go na- 
zywają po arabsku Muim M uherra“, opiekuna synów zmarłego D u
gumbiego, o którym wspomina Stanley. I  tu  doznali uprzejmego 
Przyjęcia. Szeik Abed natychm iast oświadczył gotowość pożyczenia 
W issmannowi potrzebnej na dalszą podróż sumy, której zwrot m iał 
otrzymać po przybyciu niemieckiego podróżnika do Zanzybaru.

(dok. n.)

trzebują na to 2 —  3 miesięcy. Nyangwa jes t najdalej na zachód wysuniętą m iej
scowością., zamieszkaną przez Arahdw, przybywających z Zanzybaru, i spoczywa na 
czerwonawym wzgórzu, wzniesionym 4 0 stóp nad rzeką (pod 4° 1 5 ' stóp. połud. 
szerokości, a 2 6° 1 6 ; wschodniej długości). MiaSto rozpada się na dwie części. 
W północnej znajduje się główna kwatera Dugumbiego, pierwszego Aralia, który tu 
osiadł w r. 1 8 6 8 , dom jego  otacza około 8 0 0  chat przyjaciół i niewolników. Do
lina, zasiana ryżom, ulo zalewana niekiedy przez Lualabę, dzieli wymienioną część 
■niasta od południowej, w której znajduje się obszerna piękna b a n d a  Szeika Abe
da, otoczona domami klientów i przyjaciół handlowych. W  obszornym dziedzińcu 
umieszczony jest harem  3 0 ładnych, wiolkookich żon, nad któromi Abod zazdrośnio 
ezuwa. Pomiędzy dwoma kupcami panujo nam iętna zazdrość. Dogumbi, handlarz 
* brzegu wschodniego, nawpół A rab, nawpół m urzyn, jes t nieokrzesanym starcem  
około 7 0 lat. Szeik Abed jest wysmukłym, chudym, starszym mężczyzną o białćj 
W dzie , patryarchalnćj postawie, alo złogo serca, zmienny, wierzący mocno w cza- 

••• W Nyangwie odbywają się targ i, raz przed domem Szeika Abeda, drugiego 
dnia w cyrkulo Dugumbiego, trzeciego dnia nad brzegiem rzeki, tam gdzie Kunda 
Wpada do Lualaby. No tych targach można nabyć wszystkiego; od najprostszego 
garnka z gliny, aż do najpiękniejszych dziowcząt z Sambo, Marery lub Ukuau. Do 
trzech tysięuy tubylców każdej pici i wieku przychodzą tu z dulekićj okolicy. A ja k -  

to targowisko z swym hałasem i szmorćm ludzkich głosów podobno do naszych 
targów! To samo współzawodnictwo w zachwalaniu towaru; namiętno i wyraziste 
ruchy, badawczy wzrok, zmieniający się wyraz twarzy to pogardy, to tryumfu i ra
dości— wszystko to i tutaj się powtarza.’* D nia 5 listop. w r. 1 87 6 Stanley w to
warzystwie A raba Tibbu-Tibba i licznej karawany wyruszył celom odkrycia dalsze
go biegu Lualaby czyli Kongo. H. Stanley: ,,Przoz czarny kontynent“ , t .  II, ro z .9 -ty .



„DOSIA”
w  o T o e c  n a u k i .

S{c{ą tk i \a im k a  s i, s ia , sie, w  pols{C{)'{n ie .  

Badanie językowe

p o ś w i ę c o n o  d a w n y m  s ł u c h a c z o m

P R Z E Z

o to w s fo ie y o .

D la wyjaśnienia używanego w dawnych życzeniach sposobu 
mówienia d o  s i e g o  r o k u ,  stworzono niegdyś matllzalową Do
się niby Dorotę ')* & później dobrano jej do towarzystwa Dodka, bo 
niedobrze jes t żyć na świecie człowiekowi samemu, a mianowicie 
w legendzie bardziej do twarzy niewieście, jeśli ma powiernika uczuć 
i myśli, wiekiem do siebie zbliżonego. Prozaiczny i niegodziwie 
zinateryalizowany wiek nasz targnął się nielitościwie na świętobliwe 
postacie Dosi i Dodka, twierdząc, że gdyby naw et rzeczywiście żyła 
niegdyś w zamierzchłej przeszłości stuletnia Dosia, to pamięci jej 
cnót i zalet nie możnaby utrwalić przez sposób mówienia Dosiego 
roku, bobyśmy dla przeprowadzenia tej sprawy musieli pokiereszo
wać gram atykę i rozminąć się z logiką. Człowiek bowiem cokol-

*) W ójcicki, Przysłowia narodowo, I ,  str. 2 0 0 . W ójcicki przywodzi na 
końcu swego objaśnienia Kalendarz. Polski z r. 1 7 1 4 , co mogłoby znaczyó, łe  t y  
czenia Dosiogo rokn z tego kalendarzu wyczytał. Na nieszczęście nie podajo ani 
przez kogo, ani gdzie ten kalendarz był wydany. Przeczytałem  Polski i Kuski K»" 
londarz n a r .  17 14 wydany przez astrologa Akadem ii Zamoyskiej w Krakowie, oraz 
Rzymski i ISusski kalendarz wydany na tenże rok przez Niewieskiogo we Lwowie, 
lccz wzmianki o Dosi w nich nie znalazlom.
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wiek obeznany z prawidłami twórczości języka, a za razem z prawami 
logiki, nawet gdyby posiadał niewątpliwe zapiski praszczurów o stu
letniej Dorocie, mógłby tylko życzyć Dosinego wieku lub Dosinych 
lat, bo wyrażenie Dosiego roku jes t gramatycznem i logicznem nie
podobieństwem. A jeśli ten rodzaj wytłómaczenia sposobu mówie
nia zajmującego nas nie da się nadal utrzymać, to trzeba nam poku- 
8|ć się o inne mniej może poetyczne, ale zato więcej z prawdą zgo
dne wytłómaczenie. W prawdzie wytłórnaczenie to nie będzie nowe, 
gdyż podał je  już niepospolity znawca naszego języka przed kilku 
l^ty, >) lecz mimo to podejmujemy tę sprawę raz jeszcze, gdyż zgo
dne z naszym poglądem wytłómaczenie pozostało bez wpływu na wy
obrażenia ogółu. Sprawa ta  ma do pewnego stopnia psychologiczne 
Raczenie, bo z niej pokazuje się dotykalnie, jak trudno je s t wydrzeć 
ludziom wyobrażenie najprzewrotniejsze, jeśli ono pochodzi z szkoły 
bib zaszczepione jes t przez osobistość uchodzącą za powagę naukową. 
Minio rozumowane objaśnienie wyrażenia d o  s i e g o  r o k u  
w K alendarzu W ieleńskim, Dosia jeszcze nie przestaje pokutować 
na świecie, jak  widzimy z artykuliku świeżo ogłoszonego w Kronice 
Godzinnej. 2) gdzie ze sposobu pisania Dosiego roku okazuje się, że 
Łlutor czy autorka artykułu  jeszcze nie rozstała się z podaniem o Do- 
Sl> utworzonóm tak sobie przy pomocy rozbudzonej wyobraźni dla 
Podania wyjaśnienia zjawiska językowego, do którego wyrozu- 
nilenia zbywało autorowi na niezbędnetn przygotowaniu naukowem.

D la ludzi podążających choćby niezbyt ochoczym krokiem za 
Rozwojem naszego językoznawstwa już dawno jes t rzeczą uznaną 
1 u tartą , że tylko można pisać d o  s i e g o  r o k u ,  przy czem 8 i e- 
S 0 jes t drugim przypadkiem zaimka wskazującego s i. J a k  niżej 
15 przykładów zobaczymy, zaimek ten używał się najdłużej do wska
zania jakiegoś kresu czasu w przyszłości. Życząc komu zdrowia 
1 Powodzenia do siego roku, chciano powiedzieć, że życzenie to obej- 
" 'uje przeciąg czasu od chwili życzenia do tej samej chwili roku na
stępnego. Być może, że w czasach, kiedy to życzenie ujęto w znane 
la,u słowa, wyraz rok jeszcze nie oznaczał roku słonecznego, ale 

^°8ownie do swego pochodzenia, pewną, oznaczoną ściśle chwilę cza- 
ll> jak  w języku sądowym średnich wieków, i to zdaje się być praw- 
opodobnem, a wtenczas życzenie do siego roku znaczyłoby do takiej 
atnej chwili w przyszłości. Może nie zbyt dalekimi jesteśm y od 

prawdy^ kiedy twierdzimy, że to jes t jedyny naukowy sposób wytłó- 
acisenia w mowie będącego życzenia.

Jeśli tego sposobu rozumionia i pisania nie wszyscy jeszcze 
W yjęli, to widocznie jeszcze nie dość dowodnie wykazano istnienie

') Kalendarz Wiloński większy Elizy Orzeszkowej, na rok 1882  
“tr- 1 3 - 1 6 .

2)  ICronika Rodzinna na r. 188 9 str. 81.
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zaimka si w staropolskim języku, a  nawet i w języku dzisiejszym. 
W yjaśnienia tego daremniebyśmy szukali w gramatyce szkolnej, bo 
ta  ma do czynienia z najpospolitszemi prawidłami języka chwili obec
nej. Tylko historyczna gram atyka lub też historya języka pouczyć 
nas pod tym względem może. Zobaczmy jak  tam  wygląda ta 
sprawa.

Niestrudzony badacz słowiańskich języków, profesor F ran c i
szek Mikłosicz, dopatrywał śladu tego zaimka w naszym języku, ') 
lecz mniej był szęzęśliwym w wyborze przykładów: w większój czę
ści podanych przez niego przykładów nie widzimy zaimka si, bo 
w sposobach mówienia: pójdę ja  se, pójdę, siadła se pod jodłą, jestem  
sc poczciwy, niechaj se gadają, póki ja  se panna, powij go se sama, 
i innych słówko se nie pochodzi od wskazującego zaimka si, ale jest

a >rostu ściągnieniem zaimka sobie, gdyż niechaj se gadają, mówi 
zam iast niechaj sobie gadają. Tylko jego przykłady siego roku, 

tego tu  wloką, sam owego m nicha (Kochan. Szachy w 350) to tam , 
to sam pochodzą rzyczywiście od wskazującego zaimka si.

Prol'. K alina podał w ogłoszonych m ateryałach do historyi 
języka polskiego 2) naprzód dwa najpospolitsze i najwyraźniejsze 
przykłady, a mianowicie: dziś zamiast dzień si, i latoś zamiast lato 
sie, a następnie wszystkie w ogłoszonych pomnikach średniowiecznej 
polszczyzny napotykano przykłady.

Sądzimy, że dla naukowego poznania naszego języka w jego 
przeszłości, oraz dla wyjaśnienia niektórych form dziś używanych, 
pożądaną będzie rzeczą wykazać wszystkie ile możności ślady tego 
zatraconego dziś zaimka, jakie tylko wykryć się dadzą.

Trojakiego rodzaju są szczątki zaimka si w polszyznie, bo albo 
go widzimy w postaci przyrostka czepianego do tematów dla utwo
rzenia nowego wyrazu i to je s t najniewyraźniejszy szczątek, bo nie 
m anie wspólnego z wskazującóm znaczeniem zaimka; albo s ł u ż y  za te 
mat, z którego urabia się inny wyraz, albo nakoniec występuje 
w pełnej swej postaci jako  zaimek.

Przyrostkiem  nie dla wszystkich zrozumiałym co do pochodze
nia je s t zaimek si w takich wyrazach ja k  Adaś, babusia. córusia, 
Duduś, labuś, mamusia, Stefuś, ta tuś, żonkoś. *). Przypominamy» 
źe pochodzenie przyrostków od zaimków je s t w językoznawstwie rze
czą nie ulegającą wątpliwości. Przyrostki j ,  k, ś, t, w należy uwa
żać za pochodzące od zaimków ji, ki, on, si, ty  (później ten) ów; 
więc najzwyczajniejsze i najgłówniejsze przyrostki były pierwotni^

')  Vorgleiclionde Syntax dor slavischen Sprachen, W ion 18 74 str 1 13.

2) K alina, Historya języka polskiego. T om  I ,  Lwiiw 1 8 8 3  str. 2 6 2 . 
2 6 0 , 2 8 5 , 2 8 7 .

a)  Małecki,  Q ra m ,  h is toryczno-porów naw cza §  3 7 6 .
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zaimkami, a zaimki te szczególniej nadawały się do użycia za przyrost
ki dla tego, że pierwotne ich i wyraźne znaczenie uogólniało się na
stępnie, aż w końcu w postaci przyrostków to pierwotne swe znacze
nie postradały, ') bo w utworach językowych z tymi przyrostkami 
Urobionych nie widzimy żadnego wpływu znaczenia zaimka użytego 
za przyrostek  na znaczenie wyrazu, któryśmy za pomocą tego przy
rostka urobili. W yjątek  pod tym względem, ale tylko pozorny, sta
nowią słowa dziś i latoś, gdyż tu taj końcowe ś ma jeszcze znaczenie 
Wskazujące, ale też ś to nie je s t przyrostkiem, lecz zaimkiem, który 
Utracił końcową samogłoskę.

Do pocztu słów urobionych z zaimkiem si przysłówek zaś 
Przyłączyć wypadnie. Dawniejsza jego postać była zasie. W yraz 
ton widocznie je s t złożony z przyiraka za i słówka sic. P ierw sza 
część składow a je s t jasna, zachodzi tylko pytanie, jak  rozumieć po
chodzenie drugiej części składowej: czy ją  odnieść do zaimka się, 
czy też widzieć w niej rodzaj nijaki zaimka si. Ju ż  Mączyński, wy
dawca słownika łacińsko-polskiego w r. 1564, wykładając łacińskie 
rursus przez polskie zaś, nadmienia, że niektórzy piszą zasię, jakoby 
r zekł: za się czyń to, nie za mię i wypowiada zdanie, że „mówienie 
to wątpliwem się być widzi.“ Mojem zdaniem wątpliwość Mączyń- 
®kiego była uzasadniona, bo w rzeczy samej w przysłówku zasie nie 
Podobna dopatrzoć zaimka się. A kiedy z Mączyńskim odrzucimy 
ten sposób tłómaczenia, pozostanie nam już tylko drugi sposób po- 
!egający na tem, że zasie uznamy za wyraz złożony z przyim ka za 
1 rodzaju nijakiego zaimka si. Zrobiwszy to  przypuszczenie, otrzy
mamy wytwór językowy dokładnie odpowiadający łacińskiemu przy
słówkowi postea, złożonemu z przyim ka post i rodzaju nijakiego 
^skażającego zaimka is. Pozostawiamy na uboczu pytanie czy m ię
dzy polskim zaimkiem si a łacińskim is zachodzi jak i związek, nam  
Wystarcza przekonanie, że przysłówek polski zasie w budowie swej od- 
Powiada łacińskiemu postea i ma niekiedy jego znaczenie.

T ak pojmował znaczenie przysłówka zaś dobry znawca pol- 
szczyzny, Grzegorz K napski, gdyż na str. 1391 swego Słownika pol- 
s»o-łacióskiego (wyd. 1643) przysłówek ten przekłada przez łaciń- 
s«ie postea.

Pobłądził Lindo, że nie uwzględniając ostrzeżenia Mączyń- 
^kiego i nie troszcząc się o wskazówkę daną przez Knapskiego, ob
jaśnia przysłówek zaś jako powstały z przyimka za i zaimka s/ę. 
'^Sniej widział w tej sprawie .Jungman, gdyż czeski przysłówek zas 
Uznaje (Słownik jęz. czes. V, 543) za złożony z przyimka za i rodzaju 
^'jakiego zaimka si (sic hoc).

7) Schloicher , C om pondium  der vergleichendcn G ram m n t ik  §  2 0 1  
, l r °na 2 9 0 .
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Jeżeli stojąc po stronic Mączyńskiego, K napskiego i Jungm a- 
na uznamy przysłówek zasie w naszym języku za złożony z przyimka 
za i rodzaju nijakiego sie od si, natenczas w dzisiejszej jego postaci 
zaś możemy się jeszcze dopatrzeć wskazującego znaczenia, a przysłó
wek zaś na równi pod tym względem stanie z przysłówkami dziś 
i latoś, i nie potrzebuje być zaliczany do tych słów, w których « je s t 
przyrostkiem pozbawionym wskazującego znaczenia właściwego za
imkowi si.

Przyrostek ś  nie tylko służy do urabiania rzeczowników, czego 
przykłady podaliśmy wyżej, ale i inne części mowy za jego pomocą 
powstają, a  mianowicie: zaimki ktoś, coś, jakiś, któryś, czyjś i przy
słówki np. jakoś, gdzieś, ponoś. Gdybyśmy nie mieli wyraźnych 
przykładów używania zaimka si w pełnej postaci, bylibyśmy w trud- 
nóm położeniu od jakiego zaimka wykazać pochodzenie przyrostka ś.

Drugi rodzaj szczątków saim ka si znajdujemy w wyrazach po
chodnych, przy których tworzeniu zaimek ten służy za podstawę. 
Z  zaimka tego pow stają wyrazy, których pochodzenie przez to staje 
się jasnóm i zrozumiałem, ¿e pochodne te wyrazy należą do tak  zwa
nych korelatywów, i że się przekonywamy, iż pochodne od zaimka si 
są podług tych samych zasad urobione, jak  pochodne od innych pier
wotnych zaimków, a mianowicie od zaimków kiji, ty, (późniejszy ten), 
ów. J a k  od za im k a /i, znanego u nas w mianowniku tylko w złoże
niu jiie , pochodzi zaimek jaki, ja k  od zaimka ty urabiam y pochodny 
zaimek taki, a  od zaimka ów, owaki, tak  w ten sam sposób od zaimka 
si pochodzi zaimek siaki. T ą  drogą dochodzimy do zestawienia na
stępujących korelatywów.

kaki ja k i taki siaki owaki
kako ') jako  tako siako owako
kamo *) tamo 3) (siamo) sam 4)

Cztery korelatywa pierwszego rzędu są i dziś jeszcze używane) 
a  przykład „chwyciłem się postępków takich i siakich“ przytacza

' )  Psałterz lt’loryański p, 8 , 1, 9. Gospodnie, Bożo nasz, kako dziwno 
jost imię twojo.— ps. 1 3 6 , 5. Kako piać będziomy pionio panowo.

2) P sa łt. F lor. ps. 13 8, 6. Kamo poydę— twego? a kamo od oblicza two" 
go uciekę?

*) Psałt. F lor. ps. 1 3 6 , 3. Bo tam o pytali nas, jiżo to jońce wodly n**' 
słowa posni.

*) P sałt. F lor. ps. 4 5, 8. Samodźcio (t. j .  samo idżcio) i widźcio d*i®ł® 
Boża. Zol), wyd. P rof. Nohringa str. 4 5 i 2 2 5 .

5) Doji>d się szkoda nio sta ła . Księga Ziem ska Sieradzka r. 13 9 1  f* 2®'

kędy
dokąd

tędy
dojąd s) dotąd

owędy 
do owąd
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Linde z M onitora ’). K orek tyw a drugiego rzędu utraciły  dziś koń
cówkę ze znanego u nas w strętu do kończenia wyrazu na samgłoskę, 
1 ich najpospolitsza postać je s t obecnie jak, tak, siak, owak. W yra
żenie ni tak, ni siak, podaje Linde V 250, lecz odsyła do słowa sak ja 
ko więcćj używanego. Powinien był postąpić odwrotnie, bo forma 
s}uki je s t pierw otna i prawidłowa, a forma sak je s t owocem stwar
dnienia w skutek analogii, przez przypodobnienie do zaimka taki. 
Stw ardnienie to już dawno nastąpiło bo już K napski podaje przysło
wie: „tak sak, takowa/c“ A dag. s tr. 1154. Zmiękczona forma nie 
wyszła jadnak  obok tego z użycia, ja k  okazuje przykład „oszukuje 
ten, który powiada, że to tak  albo siak  je s t lub było“ podany przez 
Lindego z Monitora. 2). Z trzeciego rzędu korelatywów znamy tylko 
przysłówki tamo i samo, w obecnym języku skrócone na  tam  i sam, 
przyczem znów sam jest owocem stwardnienia pod wpływem analogii, 
a stwardnienie to zapewne dla tego nastąpiło, źe zaimek si dający 
Początek przysłówkowi siamo już nie był narodowi znany. Przykład  
użycia podaje Linde: Tak się i ona to tam to sam kręci, z Koch. 
•Jerozolimy Wyzwolonej str. 515 wydania z r. 1618.

Czy korelatywa jady, kędy, tędy, siędy i owędy dadzą się 
Wszystkie kiedy wyśledzić powiedzieć nie umiem, lecz sądzę źe mowa 
•udowa może ich kiedy prędzej dostarczy, niż pisane pomniki staro* 
Polskiego języka,

Ślady zaimka si w słowach urabianych z przyrostkiem  a' od 
êgo zaimka pochodzącym, oraz w słowach pochodnych, którym zai

mek ten służył za tem at etymologiczny, są dość wyraźne, lecz stwier
dzenie tych wywodów zależne je s t od wykazania, że zaimek ten był 
uiegdyś u nas w pełnej swej postaci używany, i ta  część rozprawki 
^ a  całego naszego badania je s t najważniejszą.

Chcąc cztelnikowi stawić przed oczy cały zasób form ocalałych  
* êgo starożytnego zaimka, podam po nowych przeze mnie wykry
tych i te przykłady, które już poprzednio były znane, lecz znajdują 

w dziełach nie każdemu przystępnych, albo też dla braku wska
źników alfabetycynych nie łatw e są do wyszukania.

Nieocenioną do historyi języka je s t przedewszystkiem przysię- 
§a zapisana na karcie 197 księgi ziemskiej płockiej z roku 1413.

.d a ję  ją  z zachowaniem dawnej pisowni, by uchronić się podejrze- 
Illai że przy zmianie pisowni przykroiłem do swojej potrzeby formy 
Sin ika w przysiędze użyte.

Taco mi gogo dusza luba,yaco mi ne mai do sichsw antek szdacz 
ich cztirzech cop. yakom ya (roku) nie dawał do sich swantek yal- 
rzicowi cztirzem copam penędzi; yacom ja  nosslubowal yalbrzycowi

' )  Monitor na  r. 17 71 str. 44 4.

2) Monitor na rok 17 7 5 str. 70 9 mylnio oznaczona 6 0 9.
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cztirzech cop do sich swantek sdzacz“ *)• Trzykrotne użycie wyra- 
żenią do sich światek nie pozostawia żadnej wątpliwości, że mamy 
przed sobą formę zaimka wskazującego si. Dawniej znane p rzyk ła
dy tej formy nie m ają tej doniosłości, bo znajdują się w przysłówko
wych sposobach mówienia (do sich miast, od sich miast), a wiadomo, 
że w takich sposobach mówienia starożytne formy językowe najd łu
żej się bronią od zagłady i najłatw iej się w nich przechowują, choć 
w innem połączeniu już wyszły z użycia.

Mniej wyraźny przykład użycia tego zaimka znalazłem w księ
dze ziemskiej zakroczymskiej pod rokiem 1426, na karcie 105. S pra
wa zapisana je s t po łacinie, a tylko term in zobowiązania je s t obok 
łaciny wyrażony po polsku. Term in ten zapisany w tych słowach: 
ad festum Joannis B aptistae affuturum alias vulgariter na ssy. Dla 
zrozumienia wyrażenia należy je  w ten sposób uzupełnić: na si świę
ty Jan.

W  tej samej księdze pod tym samym rokiem na karcie 119 
znajdujemy podobne czasowe określenie zobowiązania w słowach: 
ad festum N ativitatis Christi affuturum vulgariter na ssze, co po 
uzupełnieniu odpowiednióm daje przykład: na sie Boże Narodzenie.

D la mniej obeznanych z prawnym językiem  owych czasów 
winienem objaśnić, że słowo vulgariter, znaczące w pospolitym języku, 
wprowadza zawsze przekład polski wyrażenia podanego w toku spra
wy po łacinie, a celem takiego spolszczania było uniknąć nieporozu
mienia. Samo na si nie oddaje wyrażenia ad festum S. Joann is affu
turum , i koniecznie wymaga dopełnienia na s i  święty Jan. Podobnie 
na sie nie będzie równoważyć wyrażenia ad festum N ativ itatis C hri
sti affuturum, jeżeli mu nie nadamy pełniejszej formy: na sie Boże 
Narodzenie.

W e wszystkich pięciu podanych tu, a po raz pierwszy z ręko
pisów ogłoszonych przykładach znajdujem y zaimek wskazujący si 
użyty na wskazanie najbliższego kresu czasu w przyszłości; użyto 
wyrażenia na si święty Ja n , na sie Boże Narodzenie, aby kto nie ro
zumiał, że nie którykolwiek święty J a n  lub którekolwiek Boże N a - 
rodzenie obowiązywało dłużnika, lecz najbliższe.

Najzupełniej zgadza się z tym sposobem użycia wyrażenie do 
siego roku, bo także wskazuje jakiś kres czasu p r z y s z łe g o  i nie da 
się rozumieć jako wskazanie na chwilę obecną, gdyż życzenie ograni-

' )  W  nowsaój pisowni: ; ,Tako mi jogo dusza lulia, jak o  mi nio m iał do 
sich świątek zdad tych cztirzech kop. jakom  ja  (ro k u ) nio dawał do sich świąt®'1 
Jalbrzykowi (Alborto) cztyrzem kopam  pieniędzy; jakom  ja  nio ślubował Jalbrzyk®' 
wi oztyrzoch kop do sich świątek zdaci.“  Dodałom  od siebie słowo roku, g M *  

boz niego używano w tem Połączeniu celowniki osoby i rzeczy, byłyby niozroi®' 
miało.
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czające się chwilą obecną byłoby mniej pożądane dla tego, komu je  
składano.

Nieco odmienne w znaczeniu, bo do czasu teraźniejszego od
noszące się wskazanie mieści się w zaimku si w przysiędze poznań
skiej, ogłoszonej świeżo przez senatora R . Hubego '). D la wygody 
czytelnika powtarzam tu  przysięgę tę w skróceniu: „Jako  mi łom 
Stasiek zapłacił grzywnę, a  lato sie nic.” J e s t  to pierwotna postać 
używanego później przysłówka latoś. Odbiega od znaczenia w po
wyższych przykładach wykazanego, bo nie zawiśra określenia czasu, 
Wyrażenie w siem czynszu, w przysiędze ogłoszonej z księgi ziem 
skiej sieradzkiej przez senatora Hubego, 2) k tó ra w całości ma takie 
brzmienie: Tako mi Bóg pomoży, jako  comkoli wziął, tom wziął 
w sern czinszu, iże był zań obręczył. Prof. B ruckner uznał w S ło
wniczku do K ot przysiąg senatora Hubego dodanym (str. 143) for
mę siem za należącą do zaimka si. Jednakże co do tej przysięgi 
mam pewne wątpliwości, a to nie tyle dla różnicy w znaczeniu, ile 
dla związku, w którym ta  forma stoi w zdaniu. Myśl wyrażona 
w tej przysiędze naprowadza na domysł, że powinno być napisane 

swe/n czynszu, lecz pisarz pomylił się opuszczając spółgłoskę w. 
Pomyłki takie w tekście polskim ksiąg sądowych są rzeczą dość po
spolitą. W  przysiędze 5 z księgi ziemskiej dobrzyszyckiej, 3) 
a w szczególności w wyrażeniu: co uczynił, to uczynił wszem stawie, 
należy czytać w swem stawie, bo tylko takiem orzeczeniem świad
ków mógł obżałowany okazać swą niewinność, a użycie zaimka wska
zującego byłoby nie na swem miejscu. Drugi bardzo podobny przy
kład pomyłki widzę w przysiędze z księgi ziemskiej kaliskiej, ł ) k tó 
rej końcowe zdanie takie ma brzmienie: Jak o  tam  pani Dobka nie 
położyła swego posagu, ale P rzybka dzierzy ji wszem  posagu. I  tego 
•niejsca nie można inaczej czytać, jak  w swem posagu. C ała do
niosłość przysięgi zawisła od takiego sposobu czytania. W  dwóch 
°statnich przykładach snadź uznał prof. B ruckner pomyłkę pisarza, 
bo dwóch tych miejsc nie położył w słowniczku pod zaimkiem si. 
A jeżeli w dwóch ostatnich przysięgach musimy czytać w swem sta
wie i w swem posagu, to i pierwszy przykład wzięty z Zbioru ro t se
katora Hubego tak jes t podobny do tych dwóch ostatnich, że tylko 
W swem czynszu czytać możemy, bo ty lką tą drogą dochodzimy do 
kiyśli, jakiej tenor przysięgi wymaga.

Uchylając przykład wskazany przez prof. Brucknera, a równo
cześnie dwa bardzo podobne przez niego nic wskazane, lubo w Zbio-

' )  Zbi<5r przysiąg sądowych * końca w. X IV  i pierwszych lut wioku. 
wydal Romuald Hubo, W arszawa 18 8 8 , str. 2 7 nr. 29 fi.

2 )  Ilube, Zbiór rot przysiąg str. 6<t nr. 53 . 
a) T am że str. 116 nr. 5 .
4) T am że str. 48  nr. 10 .
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rze ro t przysiąg senatora Hubego stojące, ponosimy znaczny uszczer
bek w zasobach językowych m ających dowieść istnienia zaim ka si 
w staropolskim języku. Lecz głowa nas o to nie zaboli, bo możemy 
jc  zastąpić innemi, wziętemi z ogłoszonych dawno pomników. P rzy 
kładów tych dostarczają nam kazania gnieźnieńskie wydane sta ra
niem hr. Tytusa Działyńskiego p. t. „Zabytek dawnej mowy pol
skiej.“

W  kazaniach tych znajdujemy następujące przykłady użycia 
zaimka si: Cesarz od sich m iast nie dał się je s t był cesarzem zwać 
(str. 10). To samo przysłówkowe wyrażenie znajdujemy w dalszym 
ciągu (str. 15) w słowach: Od sich m iast mamy się grzechów wiaro- 
wać. Trzeci raz użyto tego wyrażenia w słowach: Tamo do sich 
miast, ani deszcz ani wiatr nigdy nie postoi (str. 34). W yrażenia 
od sich m iast, do sich m iast zastępujemy obecnie przysłówkami od
tąd , dotąd; w dawniejszej polszczyznie używano wyrażeń od tych 
miast, do tych miast, ')  które tylko tem się różniły od przykładów 
podanych z kazań gnieźnieńskich, że miejsce wskazującego zaimka 
si zajął taki sam zaimek ten.

Ostatni przykład, którego dostarczają kazania gnieźnieńskie 
(str. 36), mieści się w słowach: Aby K ryst raczył nas wszego dnia 
i  siego roku we zdrowi dopuścić.

N ie podobna nie zwrócić uwagi na podobieństwo znaczenia 
przykładów wziętych z kazań z przykładam i przytoczonemi z p rzy
siąg sądowych: jak  w jednych tak  w drugich zaimek si służy do okre
ślenia czasu, i dla tego tein śmielej odrzuciliśmy przykłady użycia 
tego zaimka, gdzie wskazywałby nie chwilę jak ą  czasu, lecz miejsce 
jak  w wyrażeniu w s/cm stawie, chociaż do odrzucenia ich zniewoliły 
nas inne względy.

Pozostał nam jeszcze jeden przykład, podany przez prof. K a 
linę, 2) a  wzięty z książeczki Nawojki. ł) P rzyk ład  sie trzej królowi# 
stoi w następującym okresie zawartym w modlitwie do N a jw ię - t s z e j  
Panny: A  przez tę radość, jążeś tedy miała, gdy sie trzej królowie 
przyszli z dary przed twego jedynaczka. Przykład ten je s t  conaj- 
mnićj wątpliwy: naprzód myśl nie wymaga zaimka wskazującego; 
gdyby zaimek wskazujący był tu na swojem miejscu, tobyśmy g° 
bez nadwerężenia myśli mogli zastąpić przez inny zaimek w skazują
cy, a  mianowicie ten. Tymczasem zdanie: gdy ci trzej królowie 
przyszli budziłoby podejrzenie, źe grzeszy giermanizrnem, bo z a im e k  
ci tylko niożnaby wziąć za zastępujący miejsce niemieckiego a r t y k u 
łu, a gierrnamzmów takich w tym pomniku niedopatrzyłem . Czuł

')  L indogo Słownik I ,  str. b l 6  i I I I  str. 4 9 9 .
2 ) K alina , H istorya języka polskiogo, str. 2 8 5 .
s) Książeczki» na którćj się m odliła ś. Jadw iga Poznań 1 8 2 3 , 187® 

itr .  S5.
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krakowski wydawca, ')  że słówko sie je s t tu nie na swem miejscu, 
dlatego je  przy przepisywaniu nowszą, pisownią opuścił, k ładąc na 
jego miejsce kropki. Gdyby tu  rzeczywiście s ta ł zaimek, nie wska
zywałby też na określenie w czasie, cośmy widzieli w przytoczonych 
przykładach. W  końcu i forma biernikowa sie zamiast mianowni
kowej si niezupełnie przypada do naszego przekonania, chociaż 
prof. K alina na wskazanem miejscu podaje podobne nieprawidłowe 
końcówki innych zaimków. T ak  w starosłowiańskim 2) ja k  w staro- 
czeskim języku 3) zaimek ten ma w mianowniku liczby mnogiej ro
dzaju męskiego tylko formę si. Dla tych powodów nie mogę uznać 
przykładu przytoczonego za niewątpliwy. Być może, że pisarz za
mierzał napisać: gdy są trzej królowie przyszli z dary tak, jak  na str. 43 
tegoż pomnika czytamy: przyszli są patry ar chowie, lecz pomylił się,
i zam iast sza (są) położył ustawicznie powtarzające się szye (się) 4).

To i cała zdobycz dla sprawy zaimkowej z wycieczki na ma
nowce językowe dawnych czasów. Ogłoszone przez innych pomniki 
dostarczyły kilku przykładów, a kilka sam zebrałem  z rękopisów. 
P rzykłady przeze mnie zebrane są, przyznaję, nieliczne, ale też tylko 
część ksiąg sądowych średniowiecznych miałem sposobność przej
rzeć. K to  ich więcej przeczyta, może się lepiej obłowi i dorzuci 
nie jednę do znanych już form językowych, czego w interesie nauki 
życzyć wypada. W yszukanie takich drobiazgów, jak  na si, na sic, 
wśród łacińskiego, niekoniecznie czytelnego pisma X V  wieku nie jes t 
rzeczą zbyt łatwą, lecz zdobycz sowicie opłaca podjętą pracę, m ia
nowicie jeśli będziemy mieli na względzie mnóstwo innych napoty
kanych szczegółów do mało dotąd znanej historyi stosunków we
wnętrznych kraju.

Zachodzi teraz pytanie, czy na mocy kilku przykładów użycia 
można się odważyć na zestawienie całój odmiany tego zaimka. M o
jem  zdaniem brak przykładów na całą  liczbę podwójną i niedostatek 
przykładów na niektóre przypadki liczb innych nie przeszkadza ze
stawić całą odmianę, bo w odtworzeniu brakujących przypadków 
służyć nam może za wskazówkę odmiana bardzo zbliżonego zaimka 

j i ,  ja , je , niezatraconego do tego stopnia, jak  zaimek si, oraz zaimek 
-s* w języku staroczeskim do naszego wielce zbliżonym, którego od-

' )  Książeczka do nabożeństwa Aw. Jadw ig i. Kraków 1 8 4 9  str. 3 7.
a )ł  Schleicher, Formenloliro der Kirchonslavischen Spracho str. 0 4 .
a) KvGt, Staroeeska mluvnico 186 4  str. 6 0 .
ł ) Miejsce to książeczki przywodzi na  pamięć podobno wyrażenie z Kazań 

gnie imońskieh (Zabytek dawnej mowy polskiej str. 4 ) „ A  przetod ty to trzej k ró lo
wie, coici są na wschód słońca swe krdlostwa mieli, opuicili jo  są .“  Jednakże tu - 
fl*j za imek wskazujący jest użyty bardzo właściwie, bo w następnćm zdaniu odpo
wiada mu względne wyrażenie coici, a w książeczce N aw ojki nie następuje zaim ek 
Względ »y, któryby m ógł uzasadnid użycio zaim ka wskazującego.
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mianę podał prof. Kwiet na wskazanem miejscu. Powołanie się na 
język czeski, mam nadzieję, nie obudzi podejrzenia, że cały zaimek 
si w staropolskim języku jest naleciałością, czeską,. W ykazane wy
żej ślady zaimka tego w słoworodzie nawet dziesiejszego języka b ro 
nią nas od takiego podejrzenia, bo wyrazy zapożyczone zkądinąd by
wają niepłodne i nie pozostawiają odrostków w słoworodzie. W  ogó
le przy dopatrywaniu wpływów czeskich w odległych czasach trzeba 
zachowywać wielką oględność i mieć zawsze w żywej pamięci, że im 
dawniejsze czasy, tym większe podobieństwo między słowiańskimi 
językami, a podobieństwa tego nie można przypisywać wpływowi 
jednego języka na drugi, lecz odnieść je  należy do wspólnego 
wszystkim źródła.

Odmiana wskazującego zaimka si w staropolskim języku tak 
nam się przedstawia:

Liczba pojedyncza.

M. si, sia sic
D. siego siej siego
C. siemu siej siemu
B. si, siego 8ią sie
N. sim sią sim
M. siem siej siem

Liczba Mnoga.

M. si sie sia
D. sich sich sich
C. sim sim sim
B. sie, sich sic sia
N. simi simi simi

M. sich sich sich

Uwagi.
Mianownik 1. p. Niech nie będzie z urazą prof. B rucknera, że 

odrzuciłem formę sicn postawioną przez niego w słowniczku do 
Zbioru rot przysiąg senatora Hubego (str. 143). Prof. Briickuer 
poszedł zapewne za wskazówką staroczeskiego języka, i położył for
mę powstałą przez zapatrzenie się na jen . '). J a  zaś uważam formę 
si w mianowniku, zgodną z mianownikiem zaim ka/*, w zinocnionótn 
jiźe, za uzasadnioną przez wykryty biernik w wyrażeniu nu si święty 
Jan. Form a si jest tak  samo, jak  forma ty oraz j i , pierwotna, a  for-

')  Archiv fftr slavischo Philologie tom V str. 14 4.
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ma sien, jeśli kiedy będzie wykryta, byłaby późniejsza tak, jak  póź
niejsze są formy ten i jen .' )

Dopełniacz siego (siego roku) dostarcza równocześnie dopełnia
cza na rodzaj nijaki.

B iernik si poznaliśmy w wyrażenia na si święty Jan. B iernik
1 miauownik r. n. sio używany wedle zapewnień prof. Łopacińskiego 
przez lud okolic Lublina w wyrażeniach i  to i  sio, ni to ni sio, je s t 
nieprawidłowy i powstał pod wpływem poprzedzającego zaimka to.

N arzędnik sim  w rodzaju męskim i nijakim , miejscownik siem 
w rodzaju  męzkim i nijakim, zatrzymałem, bo w czasach, w których 
używano zaimka si, nie zaniechano jeszcze odróżniania siódmego 
przypadku od szóstego, a różnicy między rodzajami w tych przypad
kach nie znano, jak  jej w rzeczy samej nie powinno być.

Mianownik L. M. w rodzaju męskim położyłem tylko si, bo sie
2 książeczki Nawoyki uważam za przepadłe nieodwołalnie.

Dopełniacz L. M. na rodzaj żeński wykryty w wyrażeniu do 
sich zielonych świątek, i w rodzaju nijakim w wyrażeniu do sich miast 
zapewnia formę tę i dla rodzaju męskiego.

A  teraz wracamy do upośledzonćj przez nas Dosi i do niepo
cieszonych jéj wielbicieli. Wykazawszy, że w staropolskim języku 
był w użyciu zaimek si, którego dopełniacz siego wchodzi w skład 
Wyrażenia do siego roku, nio widzimy sposobu, jakby  ocalić legendę
0 Dosi i Dodku, a przynajmniej jakby ją  spożytkować na rzecz n a 
szego, języka.

Lecz nie wesoła to rzecz zrywać choćby jednę gałązkę z bu j
nego i wonnego krzewu podań narodowych, i strącać choćby jeden 
listek z wieńca zasługi mężów, którzy podania te utrwalili i rozpo
wszechnili.

D la tego miłując pokój i chcąc żyć w zgodzie z każdym czło
wiekiem dobréj woli, pozostawiamy legendę sarnę o Dosi tkliwej p a 
mięci żyjących jeszcze Dodków i pozwalamy im rozczulać się nią do- 
Woli, a prosimy ich tylko o to jedno, żeby legendami nie gmatwali 
badań językowych, pozostawiając je  ludziom drażliwszym na wyma- 
Sania nauki, niż na wdzięki stuletnich Dosiek.

' )  Jon (ktáry) napełnia dobrociami żądzą twojij. Modlitwy W acława wyd. 
Prof. Malinowskiego Kraków 188 7 str. 7.



METAFIZYKA WSPÓŁCZESNA
P R Z E Z

W incentego Lutoóła-Wókiego.

I * ) .

(Hermann Lotze: Nauka o świecie i duszy).

P o przedstawieniu ogólnej ontologii, czyli nauki o istnieniu, 
pozostaje nam jeszcze kosmologia i psychologia, to je st  nauka
0 świecie i duszy do streszczenia, aby uzupełnić obraz metafizyki 
L otze’go. To co istnieje, może być podzielonem na świat zewnętrzny
1 wewnętrzny: do pierwszego należą wszelkie przedmioty poznawane 
za pomocą zmysłów, do ostatniego stany ludzkiej świadomości, któ
re poznajemy bezpośrednio. D la tego Lotze, idąc w tem za dawną 
filozoficzną tradycyą, wprowadził do swej metafizyki kosmologią 
i psychologią, jako działy szczegółowe, oprócz ontologii, jako ogól- 
nój teoryi istnienia. T aki podział metafizyki obecnie przez wielu 
metafizyków i przez większość psychologów bywa odrzucanym, a na
wet i Lotze dopiero w ostatnich latach życia swego uznał go za wła
ściwy. W  jego metafizyce z 1841 roku po ontologii i kosmologii 
następował dział „ 0  stosunku rzeczywistości do poznania.“ Takżo 
i w prelekcyach swych z 1871 roku Lotze podaje jako  trzecią część 
metafizyki „fenomenologią,“ w której zastanawia się na temi same- 
mi pytaniam i, co i w trzeciej części swej metafizyki z 1841 roku. 
Dopiero gdy treść tej f e n o m e n o l o g i i  została włączoną pod 
tytułem  „M etodologii“ do Logiki, którą Lotze wydał w 1874 roku, 
okazała się potrzeba innego podziału metafizyki, i wtedy Lotze przy ' 
ją ł  pcdział na ontologią, kosmologią i psychologią, którego początku 
szukać należy w filozofii greckiej, a który w X V I I I  stuleciu wielkio 
swe rozpowszechnienie zawdzięcza szkole Leibnica i Wolffa.

W  kosmologii Lotze zastanawia się nad przestrzenią, czasem , 
ruchem, m ateryą i siłam i przyrody. Są to pojęcia wciąż używano 
w naukach przyrodniczych, a jednak  przez przyrodników nie wyja^' 
nione; zadaniom m etafizykajest poddać je  krytyce i rozstrzygnąć, o il° 
one odpowiają rzeczywistości.

Zacznijmy od przestrzeni. Czy przestrzeń istnieje r z e c z y w iś ' 
cie, czy tćż je s t ona tylko złudzeniem, to  je s t pierwsze i najw ażniej'

* ) Ciąg dalszy. Zob. zcsz. na ra. marzec r. b.
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sze pytanie, a jednak  tym co do podobnych badań nie przywykli, 
Wyda się ono zupełnie zbytecznóm. K ażdy wszystkie swoje ruchy 
wykonywa z niezachwianą wiara w to, źe one m ają miejsce w prze
strzeni. D la tego pogląd K an ta  na „idealność“ przestrzeni, za
przeczenie je j rzeczywistego istnienia, zawsze napotyka na wiel
ki opór w rzędach tych. którzy naiwnie wierzą w rzeczywistość 
przedmiotów przez zmysły przedstawianych. Jednak  właśnie z wra
żeń zmysłowych czerpiące swój m ateryał nauki przyrodnicze, nau
czyły nas wielkiśj ostrożności w tłómaczeniu tych wrażeń. Z a po
mocą doświadczeń przekonaliśmy się, że dźwięki, barwy, woń 
kwiatów, blask słońca, wszystko to, co podziwiamy jak o  cuda przy
rody, istnieje tylko w naszej wyobraźni: sami przyrodnicy tłómaczą 
wszystkie te zjaw iska ruchem niewidzialnych, bezdźwięcznych, bez- 
wonnych, niezmiennych atomów lub cząsteczek eteru. Do tego 
ujednostajnienia zjawisk doszły nauki przyrodnicze za pomocą swo
ich metod, i wielce ułatw iły dalszy postęp w rozwoju poję6. Skoro 
odkryliśmy już tyle złudzeń, i przekonaliśmy się, że tyle przedmio
tów, którym istnienie od nas niezależne przypisywaliśmy, są tylko 
obrazami zależnemi od organizacyi naszych zmysłów, łatwiej nam  
za K antem  postąpić krok jeszcze dalój, i przyznać, że samo tło tych 
obrazów, przestrzeń, także tylko w nas istnieje, będąc wytworem już 
nio pojedyńezych zmysłów zewnętrznych, ale całej organizacyi na- 
naszego umysłu, k tóra nas zmusza do rozmieszczania w idealnej, 
przez nas samych stworzonej przestrzeni, wszystkich wrażeń otrzy
mywanych za pośrednictwem zmysłów. K a n t doszedł do tego wnio
sku głównie opierając się na sprzecznościach, wynikających przy 
zastosowaniu pojęcia przestrzeni do całości świata. Lotze, za po
mocą szeregu psychologicznych rozumowań, na których powtórze
nie szczegółowe zbrakłoby nam tu taj miejsca, potwierdza wniosek 
K an ta , ale ostrzega przed różnemi fałszywemi pojęciami, rozpow- 
szechuionemi jednocześnie z teoryą „idealności“ przestrzeni. J e d 
nym z takich fałszywych dodatków je s t mniemanie, jakoby stosunki 
między przedmiotami świata zewnętrznego, pojmowane przez nas, 
jako  odległości, rozmiary, różnice położenia, zupełnie n i c z e m u  
nie odpowiadały w rzeczywiście istniejącym  świecie. Ozóm te sto
sunki przestrzeni są w rzeczywistości, po za naszą wyobraźnią, te 
go wiedzieć nie możemy, ale nie mamy praw a przypuszczać, źe n a
sze wyobrażenie świata w przestrzeni je s t od jego rzeczywistego sta
nu niezależnem. Każdem u pojęciu odległości, rozmiaru, położenia 
odpowiada niezawodnie pewien zupełnie oznaczony stan  wewnętrz
ny rzeczy wywołujących zjawiska i odwrotnie, każdy stan wewnętrz
ny tych rzeczy niezmiennie i w stale oznaczony sposób odbija się na  
naszych wrażeniach zmysłowych, i naszem wyobrażeniu przestrzeni. 
■Bez tego, nio podobnaby pojąć prawidłowości, k tórą wciąż odkry
wamy w szeregach naszych zmysłowych wyobrażeń.

Je ś li  widzę kamień spadający z wysokości, to sam kształt k a 
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mienia, szybkość jego, i skutki jak ie  wywiera swem uderzeniem, 
znam tylko z wyobrażenia, które te zajścia wywołują we mnie; w tem 
wyobrażeniu kamień ma pewien ruch w przestrzeni. Tego ruchu 
w przestrzeni rzeczywisty przedmiot robiący na mnie wrażenie k a 
mienia po za mną nie posiada jako  r u c h u  w p r z e s t r z e n i  
ale jednak coś w nim zachodzić musi, co staje się powodem mego 
wyobrażenia, i nie mogę tego wyobrażenia poczytywać za zupełne 
złudzenie. To nieznane c o ś  co zachodzi w kamieniu zawsze m u
si być identycznym, wtedy gdy wrażenie jes t identycznem, i nie je s t 
c z e m ś od czego wrażenie byłoby niezależnćm; inaczej nie możli- 
wóm byłoby obliczenie szybkości kamienia, i przepowiedzenie do
kładne, według praw mechaniki, chwili w której kamień uderzy
o pierwszą przeszkodę napotkaną w drodze. Droga, k tórą przebie
ga kamień, istnieje wprawdzie tylko w umyśle człowieka, który nań 
patrzy, ale w y o b r a ż e n i e  tej drogi, kształtu  kamienia, odpo
wiada p e w n y m  r z e c z y w i s t y m  s t a n o m  części świata 
zewnętrznego, lub nawet jego całości.

P rzestrzeń nie tylko nie jes t ani rzeczą istniejącą, ani żadnym 
przymiotem rzeczy, ale też nie może się nazywać formą czyli kształ
tem  rzeczy, gdyż przestrzeń żadnego kształtu  nie ma i niczem nie 
je s t  ograniczona. Każdy kształt powstaje dopiero wskutek wyobra
żenia przedmiotów rzeczywistych w przestrzeni. P rzestrzeń  jes t 
wyobrażeniem powstającem w świadomych umysłach w celu upo
rządkowania przedmiotów doświadczenia zmysłowego niezależnie od 
ich treści. Nieskończoność przestrzeni nie jes t wzięta ze świata 
zewnętrznego, tylko wynika z tej samej właściwości naszego umy
słu, która nam każe porządkować przedmioty wrażeń w idealnej 
przestrzeni. Lotze dowodzi dalćj, że pojęcie s t o s u n k u  w ogó
le, je s t  również subjektywnein jak  i wyobrażenie przestrzeni. Nie 
trzeba więc sądzić, że w rzeczywistości zachodzą jak ieś tajemnicze 
s t o s u n k i  m i ę d z y  r z e c z a m i ,  k tóre my dopiero przemie
niamy na wyobrażenie przestrzeni. Stosunki wszelkie istnieją je 
dynie w umyśle, k tóry  bada stan rzeczy po za nim istniejących: 
w rzeczywistości to, co my pojmujemy jako s t o s u n k i  m i ę d z y  
r z e c z a m i  lub jako  p r a w a  r z ą d z ą c e  r z e c z a m i ,  są to 
tylko różne zmienne stany wewnętrzne w s a m y c h  r z e c z a c h .  
Każde p r a w o ,  każdy s t o s u n e k  je s t tylko wyrażeniem su- 
bjektywnem tego, co w samych rzeczach, a nie m i ę d z y  niemi za
chodzi. Jeśli kula arm atnia niszczy część jakiego muru, to wolno 
nam  obliczać według przyjętych norm siłę kuli i rozm iar szkody 
uczynionej—ale tylko trzeba pam iętać o tóm, że ta  szkoda, również 
jak  i ta siła, a nawet linia po którćj biegła kula, to są wyobrażeni» 
nasze subjektywne, pożyteczne jedynie dla porozumienia się między 
nami, lub dla wyrażenia wrażenia jakie otrzymaliśmy. W  rzeczy
wistości zaś żadna siła nie przeszła od kuli na rozwalony mur, tylko 
jednocześnie zachodziły pewne zmiany wewnętrzne w tem co na nas
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robi wrażenie kuli i muru. Te zmiany wewnętrzne my jako  ludzie 
z pewną organizacją zmysłów i umysłu wyobrażamy sobie jako  ruch 
kuli i działanie siły w przestrzeni. Tak samo obliczamy ten ruch 
według tak  zwanych praw mechaniki, ale trzeba pam iętać zawsze
0 tem, że te prawa po za naszym umysłem wcale nie istnieją,
1 istnieć mogą jedynie dla umysłów do naszego podobnych. Umysły 
mniej rozwinięte w szeregu przypadków wyrażonych jednem  prawem 
widzieć będą nieprzewidziane i nieregularne przypadkowe zmiany. 
Umysły zaś więcej rozwinięte mogą dostrzedz w tych przypadkach 
takie różnice, że może nie będą uważać ich za przykłady jednego 
i tego samego prawa; w rzeczywistości zaś zachodzą tylko konkretne 
fakta, z których jako z faktów żadnego uogólnienia ani żadnego 
prawa wyciągać nie możemy, bo znamy tylko ich obraz w naszój 
ś w i a d o m o ś c i ;  wszelkie prawa, wszelkie tłóm aczenia faktów 
Oparte na tych w y o b r a ż e n i a c h  muszą być tak  jak  one s u -  
b j e k t  y w n e m i, jakkolwiek o d p o w i a d a j ą pewnym o b j e- 
k t y w n y m  f a k t o  m.

Jeślibyśm y przyjęli istnienie przestrzeni objektywne, pomimo 
tego, że nie możemy jej uważać za przedmiot również realny jak  
i' z e c z y istniejące w przestrzeni, to taka  przestrzeń nie mogłaby 
na nas wprost robić wrażenia przestrzeni, i wszelkie «’rażenie 
zmysłowe otrzymywalibyśmy nie od sainój przestrzeni ale od przed
miotów w niej umieszczonych. Musielibyśmy przeto znowu dopiero 
z tych wrażeń odbudowywać wyobrażenie przestrzeni, zupełnie tak 
samo, jakby ona po za nami nie istniała. Oprócz tego, w razie je- 
Sli przestrzeń istnieje od nas niezależnie, musiałaby ona posiadać 
■własność szczególną, k tórą łatwo pojmujemy w w y o b r a ż e n i u  
przestrzeni s u b j e k t y w n e m ,  ale k tóra byłaby niezrozumiałą 
w p r z e s t r z e n i  o b j e k t y w n ó j ,  mianowicie zdolność pow
stawania z niczego tam  gdzie zostanie usuniętą. Jeśli spróbujemy 
Usunąć w wyobraźni jakąkolw iek część przestrzeni, zawsze miejsce 
tej próżni pozostaje tą  samą przestrzenią, i wyobraźnia odmawia 

u.ni obrazu przestrzeni pozbawionej jakiejkolwiek swój części, pod
czas gdy łatwo możemy wyobrazić sobie nieistnienie jakichkolwiek 
części innych przedmiotów. Także i pod wieloma innemi względa
mi nie możemy porównać przestrzeni z pojęciami ogólnemi r z  e c z y  
1 s t  n i e j  ą c y c h. Przestrzeń nie jes t jednym z gatunków jak ie 
goś ogólniejszego pojęcia, ale też nie zawiera w sobie żadnych pod
rzędnych gatunków, na któreby się rozpadała. Dlatego Lotze od- 
r zuca jako bezpłodne wszelkie usiłowania niektórych współczesnych 
Uczonych, aby wytworzyć inne pojęcie przestrzeni, niż to które 
Wszyscy znamy: żadna przestrzeń cztero-wymiarowa, sferyczna ani 
Pseudosferyczna nie jes t przestrzenią, bo nie jesteśm y w stanie 
przedstawić sobie jej tak , jak  sobie zupełnie jasno przedstawiamy 
z^yk łą  przestrzeń.

Lotze poddaje również ostrej krytyce wszelkie próby wytłóma-
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czenia, d l a  c z e g o  i z k ą d  powstaje wyobrażenie przestrzeni 
takie, ja k  je  posiadamy, lub dla czego przestrzeń ma trzy wymiary. 
W szystkie te rozumowania opierają się na gotowem juź wyobrażeniu, 
przestrzeni i w niczem nie rozwijają naszej wiedzy. Również sce
ptycznie odnosi się Lotze i do usiłowań tak  zwanej „dedukcyi“ cza
su to jes t wytłomaczenia ja k  powstaje pojęcie czasu. Takie tłó* 
maczenia zawsze maj;], tą  wadę, źe wychodzą z rozwiniętego już po
jęcia czasu, i od tego pojęcia nie jesteśm y wolni nawet wtedy, gdy 
zastanawiamy się nad jego początkiem.

W  rozbiorze swym pojęcia czasu, Lotze kładzie główny nacisk 
na to, źe K an t niesłusznie poczytywał czas za podobną „form ę“ 
zmysłowych wyobrażeń, jak  przestrzeń. Lotze widzi między czasem 
a  przestrzenią zupełną różnicę, nie pozwalającą na to, aby jedno 
przedstawiają przestrzeń, czas nie je s t nam bezpośrednio danym, 
i drugie zaliczać do tegoż samego gatunku. „Ansclianungsfor- 
men“ (form wyobrażeń). Podczas kiedy zmysły zupełnie jasno nam 
i powstaje w nas dopiero przez porównanie wrażeń. Siiino wyobra
żenie przestrzeni nie m a'rozm iarów  i nie jest w przestrzeni—tym 
czasem wyobrażenie czasu zawsze m a miejsce w czasie i wymaga 
czasu. D la tego czas nie może byó wytworzonym przez naszą wyo
braźnią w sposób podobny jak  przestrzeń. Szereg naszych wyobra
żeń je s t szeregiem zmian rzeczywistych w naszej świadomości, i t9 
zmiany następują po sobie w ten sposób, źe nie możemy zniszczyć 
w naszej myśli porządku ich następstwa; ten porządek, który im 
wciąż towarzyszy, nie może być dopiero ich skutkiem i wytworem. 
Zkądinąd przeszłość i przyszłość są względne, i istnieć tylko mogą 
w porównaniu z pewną teraźniejszością, k tórą jakaś świadomość 
ludzka przeżywa. Tylko ta  teraźniejszość jes t dla tej świadomości 
rzeczywistą — przeszłość i przyszłość istn ieją jedynie o tyle, o ile 
pewien ich obraz towarzyszy teraźniejszości. Obraz ten przeszło
ści jest jaśniejszym i zupełniejszym, przyszłości mniej wykończo
nym, ale w obu wypadkach obraz ten różni się zupełnie od bezpo
średniego wrażenia istniejącej teraźniejszości; a gdy spróbujemy 
wyobrazić sobie czas zupełnie objektywnie, niezależnie od naszego 
ja , które w nim wyróżnia pewną teraźniejszość, wtedy różne jego 
części niczem się nie różnią między sobą, i otrzymujemy pojęcie 
czegoś, co żadnej rzeczywistości nie ma, ani tóż nawet formą rze
czywistości być nie może. Taki czas abstrakcyjny, wolny od wy
pełniających go zdarzeń, wcale nie trw a i nie płynie, tylko jest 
w swój nieskończoności zamkniętym jako  całość jednakowych czę
ści, które możemy sobie przedstawić wszystkie jednocześnie, gdyż 
żadna z nich niczem się od innych nic różni. Takie pojęcie czasu, 
uważa Lotze za jaknajzupełniśj subjektywno; ale tóż je s t o n o  dla 
nas obojętnem, gdyż my ten czas, który rzeczywiście przeżywamy) 
zawsze mierzemy jedynie ilością i rozmaitością zdarzeń, k tó re  w nim 
następują. To n a s t ę p s t w o  zdarzeń jest rów nież rzeczywiste®
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jak  i następstwo po sobie wyobrażeń w naszej świadomości. Dopie
ro gdy sztucznie t r e ś ć  naszych wrażeń od ich i s t n i e n i a  
oddzielimy, sztucznie też tworzymy pojęcie nieskończonego czasu. 
Rzeczywiście nie zdarzenia i działania mają, miejsce w czasie, i nie 
poprzedza ich ani toż nie dzieli jednych od drugich czas, tylko od
wrotnie: istnienie rozmaitości działań i zdarzeń, i kolej ich następ
stw a je s t źródłem pojęcia czasu. Między przyezyną a skutkiem  nie 
upływa czas żaden, a jednak  przyczyna je s t przed skutkiem, i za
leżnie od ilości przyczyn i skutków które dochodzą do naszej świa
domości, wydaje się nam  czas długim lub krótkim. Jeś li wyobra
zimy sobie świadomość obejmującą, wszystkie przyczyny i skutki, 
któro my poznajemy kolejno w czasie, to  dla tej świadomości nie 
byłoby żadnego d z i a ł an i a, tylko pewien obraz m o żl i w y c h 
działań. W edług ontologii Lotzego, tam  gdzie nie ma działania, 
nie ma też istnienia, więc też całość wszystkich działań jednocześnie 
wyobrażona, wcaleby nio miała istnienia. Dlatego Lotze nie zga
dza się na to, aby dla jakiejkolwiek, nawet najwięcej rozwiniętej 
świadomości, całość świata była gotowym*, niezmiennym obrazem. 
Świat jako  całość działań, wciąż się zmienia, jeśli w ogolenia istnieć, 
a więc w każdej chwili istnieje tylko teraźniejszość—przeszłość zaś 
nic nie pozostawiła istniejącego, przyszłość pod żadnym względem 
jeszcze nio istnieje. Wszelkie nasze usiłowania aby zrozumieć prze
szłość, przopowiedzieć przyszłość tylko wzbogacają i urozmaicają 
teraźniejszość. H istorya ludzkości, k tórą posiadamy, stanowi tylko 
pewien dział naszych teraźniejszych wyobrażeń, ale nie może 
W s k r z e s i ć  minionej przeszłości. Tylko w takim  razie możnaby 
Uważać przeszłość lub przyszłość za i s t n i e j ą c ą ,  gdybyśmy mieli 
szczególny dar bezpośredniego spostrzegania tego, co minęło lub co 
będzie — ale ponieważ takiego daru  nie mamy, więc musimy tez 
Uznać czas za wytwór naszej myśli, tak samo jak  tak  zwane prawa 
natury. A ni praw a natury, ani czas nie ma żadnego wpływu na 
działania rzeczywistości. Dopiero gdy myśl nasza te działania oce
nia, znajduje wyraz ogólnych praw wynikających z właściwości sa
mych działań, i tworzy pojecie nieskończonego czasu, obejmujące 
Uastępstwo zachodzących w świecie zmian.

W  związku ze swemi rozumowaniami o czasie i przestrzeni, 
zastanawia się Lotze też nad pojęciem r  u c h u. Skoro przestrzeń 
Uitnieje tylko w naszej wyobraźni, to naturalnie i ruch tak  jak  go 
nam zmysły przodstawiają, je s t s u b j e k t y  w n e m  w y o b r a ż e 
n i e m ,  za pomocą którego zdajemy sobie sprawę z rzeczywistych 
z ni i a n zachodzących w r z e c z a c h  i s t n i e j ą c y c h .  O tych 
?-n>ianach wprawdzie nic nie wiemy, ale możemy je  pojąć na wzór 
ctygłych zmian zachodzących w naszćj własnej świadomości. Muszą
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one zupełnie tak  ja k  ruch; który  sobie wyobrażamy, następować 
stopniowo, bez przerwy, i posiadać taką sarnę właściwość i n e r  c y i 
jak ą  upatrujem y w ciałach przedstawionych w idealnej przestrzeni. 
Bez działania zewnętrznego, żadna zmiana się nie rozpoczyna, a raz 
rozpoczęta rozwija się w swych dalszych konsekwencyach aż jakieś 
działanie je  przerwie. Taki stan wewnętrzny rzeczy, przetłómaczo' 
ny na język naszych zmysłowych wyobrażeń daje nam prawo przy
rody, według którego każdy ruch ma swoję przyczynę w innym ru 
chu, a ciało, na które nic nie działa, bezustannie zachowuje swój 
ruch lub swoję nieruchomość. Przy takiem pojmowaniu rzeczy, 
będziemy mogli zachować całą charakterystykę ruchu, daną nam 
przez tak  zwane praw a mechaniki, jeśli tylko zawsze będziemy pa
m iętać o tem, że to, co nam się wydaje ruchem w p r z e s t r z e n i ,  
je s t tylko pewnym rodzajem zmian zachodzących w r z e c z a c h ,
i zmieniających ich stosunek do innych rzeczy. N iezupełnie zrozu
miałem wydaje się na pierwsze wejrzenie, dla czego szereg zmian 
wewnętrznych odpowiadających różnym położeniom rzeczy w prze
strzeni, ma bez przerwy się rozwijać, aż go jak a  zewnętrzna przy
czyna przerwie. N aw et przy zwykłem zapatrywaniu na przestrzeń 
jako  objektywnie istniejącą, to prawo m echaniki tym, którzy po 
raz  pierwszy o niem słyszą, wydaje się dziwnem i nie zgodnem z co- 
dziennem naszem doświadczeniem. Zmysłami nigdy nie możemy 
się przekonać, aby przez nas nadany ruch jakiem u przedmiotowi 
miał trw ać nieskończenie. Gdy rzucimy kam ień w górę. upada on 
na ziemię, i na pozór ruch nadany mu zginął bez skutku. Dopiero 
po wielu postępach nauk przyrodniczych, jesteśm y w stanie powie
dzieć, w jak iej formie ten ruch, jakkolwiek dla nas niewidzialny, 
trw a jeszcze dalej. Idealnego przykładu ruchu bez żadnych prze
szkód, zupełnie równomiernego, nie znamy w naszem codzienne«! 
doświadczeniu, ani też w całym zakresie naukowych spostrzeżeń. 
Naw et ciała niebieskie, którym  w starożytności Arystoteles przypi
sywał ruch najdoskonalszy i zupełnie równomierny, muszą spotykać 
na  drodze swej opór, i opóźniają się trochę, jakkolwiek nie wiele. 
Pomimo dokładności obliczeń ruchów księżyca, dokładności tak 
wielkiej, że na setki la t można przepowiedzieć prawdopodobne jego 
położenie, żaden astronom nie je s t w stanio tak  dokładnie określić 
miejsce w którern księżyc będzie ju tro , aby obserwaeya zupełnie 
potwierdziła obliczenie. Pomimo togo jednak  w mechanice po
wszechnie uważa się za pewnik prawo bezwładności, i w s z y s t k i e  
obliczenia są oparte na przypuszczeniu, że każdy ruch raz rozpoczę
ty trw a bez zmiany i przerwy, dopóki jak i inny ruch go nie zmieni* 
Lotze usiłuje wytfómaczyć to prawo, zwracając uwagę na to, ż° 
gdyby ruch rozpoczęty nie trw ał ciągle, i kiedykolwiek mógł beZ 
zewnętrznych przyczyn się zatrzymać, to mógłby zatrzymać się i 
nieskończenie małym czasie; nawet nieskończenie m ała p r z e s t r z o »  

przobieżona już  świadczyłaby o prawie bezwładności. W sk u tek  te-



go, bez tego prawa, żadnego, nawet najmniejszego ruchu pojąćby- 
śmy nie mogli, i dla tego je s t ono nieodłącznem od samego wyobra
żenia ruchu. K ażda nieskończenie m ała zmiana jakiejkolw iek 
rzeczy A, wydająca się nam jako  ruch tej rzeczy, poddaje ją  nowym 
wpływom innych rzeczy, wywołującym dalsze zmiany A . Te dalsze 
zmiany, wydające nam się jako jej dalszy ruch, prowadzą znowu do 
nowych stosunków A  z resztą świata a z nowych tych stosunków 
znowu wypływają dalsze zmiany wewnętrzne A  czyli wyobrażenie 
dalszego ruchu bez końca. W  ten sposób, wystarcza przyjęcie 
twierdzenia oczywistego, że całość św iata inaczój wpływa na A 2 niż 
na A ,, z którego powstało A a; aby przyznać cały nieskończony sze
reg zmian A :, A 4 . . .  które my sobie wyobrażamy jako  różne po
łożenia A  w przestrzeni, a  których sumę uważamy za nieskończony 
ruch jednej rzeczy A.

Przytein pominął Lotze największą trudność, mianowicie: czśm 
się te zmiany A t, A 2, A 3, od innych możliwych zmian A  różnią, 
1 jaka właściwość tych wszystkich zmian odpowiada temu, co my so
bie wyobrażamy jako jednostajność ruchu. N ajłatw iejszą odpowiedź na 
te pytania moźnaby dać, zaprzeczając w ogóle istnienia innych 
zmian w rzeczach niż te które nam się wydają jako  ruch. Do takiego 
Poglądu skłania się większość przyrodników, którzy wszystkie napozór 
J a k o ś c i o w e  zmiany stara ją  się wytłómaczyć rozmaitą i 1 o ś- 
c i ą ruchu. Lotze uznaje takie dążenia w zakresie przyrodoznaw
stwa za słuszne, ale ostrzega przed niewłaściwemi uogólnieniami 
W obec tego, że nasze doświadczenie tyczy się tylko bardzo małej 
Części wszechświata. Zastanaw iając się nad względnością wszelldgo 
fUchu, a  szczególniej nieskończonego ruchu w linii prostej jednej
1 tój samej rzeczy w nieskończonej przestrzeni i ruchu wirowego kuli
2 powierzchnią zupełnie jednostajną, której środek stałe zajmuje 
'niejsce, Lotze dochodzi do wniosku, że nawet uważając przestrzeń 
Za istniejącą, trudno jest pojąć na czem takie ruchy zależą; w prze
drzem  nieskończonej przedmiot ruszający się po linii prostćj, właściwie 
Wcale swego położenia nie zmienia, gdyż zawsze droga już przebieżo- 
r'ai i pozostająca jeszcze do przebieżenia, je s t nieskończoną. Różni
ca położenia takiego przedmiotu zachodzi dopiero w stosunkudo ob- 
j^rwatora zajmującego miejsce stałe. A  nawet taki obserwator nie 
indzie w stanie spostrzedz ani też niczem określić ruchu kuli pozosta
jącej wciąż w jednem  i tein samćm miejscu, kręcącej się naokoło ja 
kiejkolwiek osi, jeśli powierzchnia kuli je s t zupełnie gładką i jedno- 
^ajną, tak  że każda część nawet najmniejsza tej powierzchni zupeł
n e  tak samo wygląda, ja k  każda inna je j część. Kuch takiej kuli, 
’'iespostrzegalny dla nikogo, już nie będzie ruchem w przestrzeni, 
^koro przestrzeń istnieje tylko w wyobraźni ludzkiej, tylko stanem 
Wewnętrznym przedmiotu, który wyobrażamy sobie w podobnym 
lUchu. Aby go pojąć, musielibyśmy znaleźć w naszej świadomości, 
W yk łady  podobnego stanu, ciągle trw ających zmian niczćm na
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zewnątrz się nie objawiających—ale tego Lotze zaniechał, bo gdyby 
stan podobny w świadomości znalazł, nie mógłby już twierdzić, że 
wszelkie istnienie je s t działaniem.

Dalej zastanawia się Lotze nad metafizycznem znaczeniem 
praw mechaniki, według których określamy ruch wynikający z je d 
noczesnego działania dwóch różnych sił na jeden i ten sam przed
miot. J a k  wiadomo, w mechanice powszechnie je s t przyjętem  
mniemanie, że każde ciało pod wpływem dwóch różnych sił jedno
czesnych zajmie to położenie, któreby zajęło, gdyby te dwie siły dzia
łały  jedna po drugiej w ciągu równego czasu. To prawo mechaniki 
bezwątpienia stosuje się do wszystkich tych zmian, które nam się 
wydają jako r u c h  y—ale czy ono się do wszystkich z m i a n w ogó
le stosuje, tego Lotze nie rozstrzyga. I  owszem, sądzi on, że 1 o- 
g i c z n i e wcale nie jes t n i e z b ę d n e  m,  aby j e d n o c z e s n e  
działanie dwóch sił równało sie ich n a s t ę p s t w i e  po sobie. 
W  zakresie działań w o l i  ludzkiej np. wcale nie je s t obojętnem, 
czy dwie pobudki działają jednocześnie na naszę świadomomość, czy 
jedna po drugiej: w obu wypadkach zupełnie różne mogą wypaść 
skutki.

Po rozbiorze pojęć przestrzeni, czasu i ruchu, zwraca się Lotze 
do analizy pojęcia m a t  e r  y i. Przypom ina on nam oddawna pa
nujące spory o tym przedmiocie. Jed n i sądzili, że m atorya zupełnie 
wypełnia przestrzeń, nie pozostawiając żadnej p r  ó ż n i, drudzy 
zaś probowali wytłómaczyć wszystkie zjawiska za pomocą ruchu 
oddzielnych a t o m ó w ,  między którymi pozostałaby p r ó ż n a  
p r z e s t r z e ń .  Teorya atomistyczna, dziś w naukach przyrodni
czych powszechnie przyjęta, jeszcze niedawno przez niektórych filo
zofów idealistów bardzo była lekceważoną. Lotze sądzi, że pojęcie 
atomów, jeśli pojodyńczym atomom odmówimy wszelkich rozm ia
rów i będziemy pam iętać o tem , że przestrzeń w której się ruszają 
je s t idealnem tylko wyobrażeniem—odpowiada wymaganiom m eta
fizyki. Te atomy stanowią system rzeczy prawdziwie istniejących, 
któro swojem działaniom są w stanie wywołać złudzenia zmysłowe» 
doprowadzające ludzi do pierwotnego pojęcia m ateryi.

N iektórzy przyrodnicy ze zbyt wielką stanowczością przypu
szczają, że między ostatecznemi pierw iastkam i materyi nie ma j a* 
k  o ś c i o w y c h  różnic, i że pozór takich różnic je s t jedynie .wy ni' 
kićm różnych form ruchu i kombiuacyi jakościowo identycznych  
cząsteczek. Lotze radzi ostrożność w takich twierdzeniach, i p0.' 
zostawia kwestyą tę do rostrzygnięcia doświadczeniom przyszłość*; 
Dopóki doświadczenie nas nie nauczy, że te  pierwiastki, które dzig 
znamy jako  różniące się między sobą, mogą przechodzić jedno 
w drugie, nie mamy powodu przypuszczać, że m aterya istniej6
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w jednym tylko gatunku. Także i jednostajność działania rozmai- 
>ych mass materyalnych jeszcze nie dowodzi ich jednorodności. T a
kie przypuszczanie pierwotnej tożsamości wszystkich pierw iast
ków materyi, każe nam Lotze odróżnić od tego poglądu, którego on 
sam bronił w swój ontologii, uważając wszystkie rzeczy istniejące za 
połączone węzłem jednego M. Jedno  M może mieć rozmaite sposo
by i przejawy swych działań, które nam się wydadzą jako rozmaite 
gatunki materyi. Pytanie, czy istnieje tylko j e d n a m aterya czy 
też różne jej odmiany, metafizycznie da się wyrazić jako  pytanie, 
czy M posiada różne formy działania zupełnie odrębne, czy tóż 
działanie M jest jednakowem we wszystkich jego przejawach.

Kwestya jednorodności m ateryi, k tóra zajmuje chemików, 
w blizkim stoi związku z kwestyą jednolitości sił, stanowiącej jedno 
z zagadnień fizyki. Lotze z całą ostrożnością, k tó ra  wszystkie jego 
badania cechuje, poddaje metafizycznej krytyce pojęcia fizyków o si
łach, i dochodzi do wniosku, że wszystkie zjawiska, wydające nam się 
jako ruch w przestrzeni, dadzą się wytłómaczyć metafizycznie bez 
sił przyciągania i odpychania, używanych przez niektórych filozo
fów i przyrodników. Jeśli każda rzecz istniejąca tem się różni od 
innych rzeczy, że w niej zachodzi pewien ściśle określony szereg 
zmian, odpowiadający w naszem wyobrażeniu jej ruchom w prze
strzeni, to wśród wszystkich swych zmiennych stanów, każda rzecz 
nia jeden stan najwięcej je j właściwy, który nam się wydaje jako 
pewne je j położenie w przestrzeni. Jeśli ten stan został usunięty 
przez wpływ zewnętrzny, to dana rzecz dąży do niego, i to na nas 
sprawia wrażenie ruchu do miejsca jej właściwego. Z  tego nie wy
nika wcale aby rzecz będąca w ruchu miała się zatrzymać, gdy 
ysiągnie to miejsce, które je s t jej właściwem miejscem w całości 
świata, gdyż to miejsce je s t względnem i ' zmiennśm, i zależy od 
miejsc zajmowanych przez wszystkie inne rzeczy istniejące, czyli że 
stan wewnętrzny, do którego dąży każdy atom, zależy od stanów 
Wewnętrznych wszystkich innych atomów świata. Przy takiem  ro 
zumowaniu widzimy, że Lotze żadnej nie znajduje trudności w dzia- 
‘■'•liu na odległość jednych rzeczy na drugie—je s t to zupełnie natu- 
ralnem dla wszystkich filozofów, którzy świat, rzeczywisty uważają 

istniejący nie w przestrzeni. Przyciąganie i odpychanie są dla 
Lotzego łudzącemi pozorami jednej i tej samej siły, nadającej ka
żdej rzeczy w wszechświecie jój właściwe miejsce, czyli stan  we
wnętrzny jej odpowiadający w harmonii całości świata. Tłómacze- 
uie to w ścisłym stoi związku z całą teoryą Lotzego jedności 
Wszechrzeczy, i trzeba w tem znowu uznać wielkąkonsekwencyą jego 
Metafizyki. Z  równą konsekwencyą odważa się Lotze wystąpić 
Przeciwko ogólnie rozpowszechnionemu przekonaniu o wieczności 
1 niezniszczalności atomów. Skoro pojedyńcze atomy są tylko wy
kazem działalności jednego M, to nie ma powodu widzieć w nich 
lstoty niezależne i odrębne, i liczba ich jest tylko liczbą zjawisk wy
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wołanych przez jedyną w świecie rzeczywistą istotę. Tę liczbę może 
M powiększyć lub zmniejszyć, a więc to co nazywamy atomami 
może powstawać z niczego i ginąć bez śladu, gdy energia M zwióci 
się do innych działalności. K ażdy atom  może się rozpaść na wiele 
atomów, co Lotze nazywa „u n e n d l i c h e  d y n a m i s c h e  
T h e i l b a r k e i t  u n r ä u m l i c h e r  A t o m  e“ . Takie wyra
żenia bezwątpienia mogą zachwiać zaufanie do samćj podstawy me
tafizyki, którą nam dał Lotze: w każdym razie dał on nam wzór 
nieustraszonej konsekwencyi w swych rozumowaniach, i wyraził 
wszystko to, co z jego teoryi niesamodzielności pojedynczych rzeczy 
wypływa.

N a zakończenie swej kosmologii zastanawia się Lotze nad 
ogólnemi p r a w a m i  p r z y r o d y .  Jednem  z takich praw jest 
zależność siły działania jednej rzeczy na drugą od ich o d 1 e g ł o ś- 
c i. T aką zależność o g ó l n ą  każe nam Lotze ściśle odróżnić od 
s z c z e g ó l n e g o  jej wyrażenia w p r a w i e  c i ą ż e n i a  p o 
w s z e c h n e g o  Newtona. To prawo jest oparto na doświadcze
niach i tyczy się tylko tćj części przyrody, k tórą byliśmy w stanie 
zbadać. Co się zaś tyczy ogólniejszego prawa zależności działania 
rzeczy od odległości, to właściwie chodzi tu  o zależność działań rze
czy, od różnicy ich stanów wewnątrznych która nam się przedstawia 
jako  odległość ich dzieląca. Ponieważ ta różnica je s t skutkiem 
działania całego wszechświata, a cel tych działań nie je s t nam wia
domy, więc też z góry nie możemy powziąć żadnego wyobrażenia
o tern, w jakićj mierze siła działania rzeczy jednych na drugie jes t 
zależną od ich odległości. Przytem  zwraca uwagę Lotze, że nietylko 
odległość, ale i rozmaitość ruchów danego ciała może zmienić siłę 
jego działania, zmieniając jego stan wewnętrzny: takie zmiany tylko 
za pomocą doświadczenia mogą być ujęte w pewne ogólne formuły, 
które ich charak ter wyrażają, a których na podstawie ogólnych d a
nych metafizyki niepodobna wyrachować. To samo się tyczy i in
nych ogólnych praw przyrody, których wynaleźć ani tóż potwier
dzić metafiyzyka nie może, ale za to może i powinna zamknąć ich 
działalność we właściwych granicach. Do takich praw przez przy
rodników uznanych należy n i e z m i e n n o ś ć  ilości masy i r u 
c h u  w wszechświecie. Lotze ostrzega nas przed zbyt lekkoinyślne- 
mi uogólnieniami, i sądzi, że mogą istnieć wyjątki od tych praw, do 
których w ostatnich czasach takie przywiązywano znaczenie. T a
kich wyjątków spodziewa się Lotze najwięcej tam, gdzie siła psy
chiczna jes t źródłem działań fizycznych. Nic wiemy, mówi on, jalc 
daleko sięga władza M — być może świat jako całość wzięty nie 
zawsze z tą  sam ą energią żyje.
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Wszystkie te zjawiska, które za pomocą ruchu mas mniejszych 
lub większych bywają tłómaczone przez przyrodników, są wynikióm 
summy działań nazywanych m e c h a n i c z n e  m i  w odróżnieniu 
od innych, uważanych za wyższe nad mechaniczną konieczność, któ
ra  pierwszemi kieruje. To pojęcie mechanicznego działania przeno
simy też na niektóre czynności ludzi, i zawsze oznacza ono działanie 
według praw stałych, mogące być przewidzianem i z góry obliczo- 
nem. Lotze bardzo stanowczo przemawia przeciwko temu, jakoby 
istnieć mogły działania jakiekolwiek w świecie zupełnie mechani
czne, różniące się od innych. To co filozofowie i przyrodnicy wy
różniają w działaniach, które nazywają mechanicznemi, jes t albo ce
chą wszystkich działań w wszechświecie, albo też złudzeniem, wywo- 
łanein przez dokładniejszą z naszej strony znajomość pewnych dzia
łań. Zawsze pojęcie m e c h a n i c z n e g o  działania je s t tylko u ła
twieniem dla naszego z r o z u m i e n i a  rzeczywistości — w samej 
zaś rzeczywistości takie działanie zupełnie mechaniczne nigdy nie 
może mieć miejsca, bo każde działanie zależy od szczególnego stanu 
każdej rzeczy, której się tyczy.

W obec tego, możemy zjawiska podzielić na różne klasy, stoso
wnie do tego, czy w nich szczególne właściwości działających rzeczy 
mniej lub więcej występują, ale tym klasom zjawisk nie będą odpo
wiadać żadne zasadnicze różnice samej istoty rzeczy. D la te g o ,ja k 
kolwiek w organicznej przyrodzie odrębność i szczególne właściwości 
każdej rzeczy więcej dla nas są widoczne niż w świecie nieorganicz
nym, nie mamy według L otzego przypuszczać, że inne prawa są po
trzebne dla wytłómaczenia zjawisk w żyjących organizmach niż 
w m artwej przyrodzie.

Lotze w tein zapatrywaniu swojem różni się od ogólnie panu
jących zapatrywań wśród fizyologów. Jeden  z pomiędzy nich, Gru- 
staw B u n g e, niedawno jeszcze w swem dziele o ogólnej fizyologii 
i w osobnej broszurze „Vitalismus und Mechanismu8‘• wymownie do
wodził, źe w organizmach żyjących, działa ją  siły inne, prócz tych 
których objawy widzimy w całej przyrodzie. Lotze wymaga mecha
nicznego tłómaczenia życia organicznego, ale też żąda, aby fizyolo- 
dzy nie sądzili, że to mechaniczne tłómaczenie je s t w stanie wyczer
pać całe bogactwo prawdziwśj rzeczywistości. Skoro ta  rzeczywi
stość stanowi jednę całość i jedną istotę, żaden organizm ani ludzki 
ani zwierzęcy nie może być wykluczony z zależności od reszty świata, 
żaden nie stanowi odrębnej istoty. Jeśli więc w jakiejkolwiek chwi
li jakieś praw a mogą oznaczyć sposób działania M, to odnoszą się 
one i do żyjących organizmów—za to nie powinniśmy się łudzić co 
do znaczenia tych praw  i nie przeceniać ich doniosłości, gdyż życie 
wszechświata nie tylko nowe masy i nowe siły może powołać do dzia
łalności, ale też może zmienić swe sposoby działania, a wtedy i p ra 
wa, za pomocą których my je  tłómaczymy muszą uledz zmianie. Lotze 
przez to bynajmniej nie chce zaprzeczać wielkiego znaczenia d o .
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tąd przyjętych praw przyrody i zapatrywań, które nam pozwoliły 
poznać część świata dla nas przystępną— ale zawsze przypomina on
0 tern, że znamy zaledwie bardzo m ałą cząstkę wszechświata i o niej 
tylko sądzić nam wolno.

Dla tego też wyklucza Lotze z metafizyki pytanie o pochodze
niu gatunków, które w ostatnich dziesiątkach lat tak roznam iętniło 
walczące strony, że teoryą czysto przyrodniczą i specyalną przez 
Darwina wymyśloną, zaczęto poczytywać za odrębny system filozofi
czny! To, co Lotze o tym przedmiocie mówi, warto powtórzyć i po
twierdzić, ho i u nas w Polsce nieraz słowo „Darwinizm“ bywa uży
wane jak  „idealizm “, „m ateryalizm “, „panteizm “ , jakby oznaczało 
metafizyczny pogląd na św iat—a ono tylko odpowiada jednej z po
między licznych teoryi nauk przyrodniczych. Z  równem prawem ino- 
żnaby ochrzcić mianem „Mendelejewizmu“ zapatryw anie na zale
żność własności pierwiastków od ich wagi atomowej. Ani głośny 
Darwinizm, ani Mendelejewizm nio są systematami filozoficzne mi. 
Jed n a  myśl tycząca się pewnego szeregu zjawisk nie w ystarcza aby 
stworzyć system ogólny metafizyki. Można uznawać prace D arw i
na i Mendelejewa, należąc do najróżniejszych wyznań filozoficznych
1 religijnych. To też Lotze mówi o teoryi D arw ina: „człowiek, k tó 
ry spożywając zwykłe m ateryały przyrody utrzymuje swe życie, nie 
ma powodu do nadzwyczajnych pretensyi co do pochodzenia swego 
ciała, i powinien cenić się według tego, czem jest, a nie według tego, 
z czego powstał; wystarcza jeśli już nie czujemy się jako  małpy, 
a  jes t obojętnem, czy dalecy nasi przodkowie, o których nie pam ię
tamy, stali na tym nizkim stopniu rozwoju życia; co innego byłoby, 
gdyby kto chciał twierdzić, że znowu się staniemy małpami, i że to 
nieszczęście wkrótce nastąpi. Filozofia z zupełną obojętnością mo
że patrzeć na podobne usiłowania naukowe: wolno nam się cieszyć 
z tego, że niestrudzona pilność Darwina zebrała tak  wielką ilość god
nych uwagi spostrzeżeń przyrodniczych, a możemy jaknajzupełniej 
lekceważyć fałszywe i zarozumiałe teorye wysnute z tych spostrze
żeń.“ Lotze nie wdając się w szczegółowy rozbiór teoryi Darwina, 
zaznacza jednak , żc prawdopodohniejszćm wydaje mu się pochodze
nie obecnych gatunków od większej ilości pierwotnych jestestw  orga
nicznych, niż od jednego pierwotworu.

Również ostrożnie odnosi się Lotze do różnych teoryi o końcu 
systemu planetarnego, do którego należy ziemia. Sądzi on, że przed- 
wczesnem jest rozstrzygnięcie takich pytań, i że wiedza nasza o przy
rodzie nie wystarcza na to, aby cośkolwiek o początku i końcu ziem i 
lub słońca módz stanowczo orzec. Usiłowania rozwiązania tych za
gadek bez wystarczającego po temu m ateryału, tłómaczy sobie Lo
tze fałszywą ambićyę bujnej fantazyi, k tóra chce ukryć b rak  zasa
dniczych przekonań. Z  takiemi fantazyami filozofia nic nie ma do 
czynienia. Ludzie, którzy się niemi kierują, mówi Lotze, pragnęli" 
by wypchać i ustawić w osobliwćm muzem piękne egzemplarze idei filo
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zoficznych, za pomocą których ludzkość w ciągu tysięcy la t próbowa
ła  zdać sobie sprawę z tego, co wiecznie trwa! Na takie uzmysło
wione idee z przyjemnością patrzyłaby niedzielna publiczność fili
strów i może nawet o nichby rozmyślała—za to abstrakcyjne rozu
mowania o istnieniu, jak  te, które nam filozofowie przedstawiają 
w metafizyce, na prędkie są skazane zapomnienie!

Przejdźmy teraz do trzeciej i ostatniej części metafizyki Lotze- 
go. do psychologii. Psychologia jako  trzecia część metafizyki, nie 
je s t psychologią szczegółową, tylko ogólną, i przedmiotem swoim, du
szą ludzką, zajmuje się tylko o tyle, o ile potrzeba aby zrozumieć, j a 
ki udział przyjmują psychiczne czynności w i s t n i e n i u  wszech
świata. Chodzi nie o to, jak  rozmaite być mogą działania duszy, 
ani o wyszczególnienie wszystkich odmian tych działań — ale o zba
danie, czem są one, jak i rodzaj i s t n i e n i a  im przypisujemy. Mo
glibyśmy nazwać tę część metafizyki inaczej, niż Lotze czyni, i w ce
lu uniknienia wszelkich nieporozumień, pozostawić nazwę psychologii 
dla szczegółowego zbadania jakości i następstwa faktów psychologi
cznych. Jeśli wolnoby użyć w tym celu nazwy „p s y c h o m e t  a- 
f i z y k  i”, powiedzielibyśmy, że psychologia stoi w tym  samym sto
sunku do psychometafizyki, co nauki przyrodnicze do kosmologii. 
Tworzenie nowych nazw pod pozorem określania nowych pojęć stało 
się w naszym wieku prawie zaraźliwą chorobą, a także i u nas w P o l
sce wiele pod tym względem grzeszono. Dążenie to bardzo często 
bywa dla nauki szkodliwem, bo autorowie nowych wyrażeń łudzą się, 
jakoby nowe wyrażenie było postępem w naukowem badaniu, 
lub mogło zastąpić odkrycie nowego jakiego stosunku między istnie- 
jącemi rzeczami. D la tego lepiej nie odstępować od przyjętych wy
rażeń, szczególniej, że sam Lotze na początku swej metafizycznej 
psychologii zaznacza, że cel jego nie różni się od celu jak i sobie sta
wiali filozofowie zeszłego stulecia, w swych dziełach o „psychologii 
rozumowej.“

N a wstępie Lotze wyraża swój b rak  zaufania do psychologii 
doświadczalnej, k tóra za pomocą metod przyrodniczych dąży do zba
dania warunków działania ducha. T ak  jak p r z e d m i o t  psy
chologii różni się od przedmiotu nauk przyrodniczych, tak  sa
mo różnić się muszą i m e t o d y  b a d a n i a :  świetne rezulta
ty i postępy nauk przyrodniczych nie powinny w nas wzbudzać na
dziei, że te same metody również prędko posuną naprzód naszę wie
dzę w obrębie faktów psychicznych. N apróżno niektórzy radzą zu
pełnie zaniechać stara ii o zbadanie zbyt zawiłych metafizycznych 
zagadnień, tyczących się istnienia duszy, nie mogących być rozwią- 
zanemi drogą rachunku i eksperymentów. Rozwiązanie ich jes t dla 
uas również ważnćm i niezbędnem ja k  i poznanie przyrody—dla te
go metafizyka nie byłaby zupełną, gdyby je  pominęła.
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Życie duchowe w obrębie nam przystępnego doświadczenia za
chodzi tylko w połączeniu z życiem ciała; dla tego już oddawna po
wstało mniemanie, jakoby dusza była tylko wynikiem fizycznej or- 
ganizacyi ciała. Ale mniemanie podobne istniało tylko w pewnych 
kołach uczonych i stoi w sprzeczności z powszechną świadomością 
ludzką. Powody które przeważną większość ludzi skłaniają do prze
konania, że duchowe działania przypisać należy odrębnej istocie, 
a  nie współdziałaniu wszystkich części cielesnego organizmu, ogra
nicza Lotze do trzech, z pomiędzy których tylko ostatni je s t stanow
czym. Pierwszym argumentem przemawiającym za odrębnością du
szy i ciała, je s t w o l n o ś ć  w o li ,  odróżniająca życie duchowe od me
chanicznego działania, materyi. Lotze zwraca naszę uwagę na to, że 
przeważająca większość duchowych działań stoi w takiej samej me
chanicznej wzajemnej zależności, jak  i ruchy atomów, z drugiej 
znów strony te ruchy są nam zbyt mało znane, abyśmy mogli sta
nowczo odmówić im w pewnych wypadkach tej wolności, k tórą zna
my z pewnych działań psychicznych. W ażniejszym, ale również 
nie stanowczym jest drugi argum ent, mianowicie n i e z r ó w n a n a  
r ó ż n i c a  zachodząca między ruchami materyi, a naszemi uczucia
mi, myślami, pragnieniam i. N igdy nie będziemy w stanie dowieść, 
y.G jakikolwiek ruch, nawet najwięcej zkomplikowany, musi stać się 
dźwiękiem, światłem lub słodyczą. T a  przemiana ruchów na wra
żenia je s t  tylko możliwą, jeśli istnieje jakieś j a, na które ruchy 
działają. Jednak  i ten argum ent zmusza nas tylko do przyznania 
dwóch różnych form rzeczywistości, a  nie do przypisania tych dwóch 
sposobów działania dwom różnym substancyom. Z a główny argu
m ent przemawiający za istnieniem duszy poczytuje Lotze j e d 
n o ś ć  ś w i a d o m o ś c i  naszćj, k tóra nie mogłaby powstać z ża
dnego współdziałania różnych elementów i odrębnych części mózgu 
lub nerwów. T a świadomość naszego jednolitego j a, towarzyszy 
nam  we wszystkich naszych duchowych czynnościach: żaden sąd
0 rzeczy, żadne porównanie nie je s t możliwem, jeśli nie ma jednego
1 tego samego j a  które jednocześnie przedstawia sobio porówny
wane przedmioty. Jeśli patrząc na białego psa, jedna część mózgu 
spostrzegałaby białość, a druga kształty psa, wtedy połączenie wy
obrażenia białości z wyobrażeniem kształtów, które mi pozwalają 
odróżnić białego psa od innych białych przedmiotów, byłoby zupeł
nie niezrozumiałem. Pies wydaje mi się białym, tylko dla tego, że 
jednocześnie jedno i to samo moje j a poznaje w nim kształty psa 
i doznaje wrażenia b iałćj barwy. Lotze. zwraca się przeciwko tym 
psychologom, którzy wyobrażają sobie, że najbezstronniej pojmą
i przedstawią związek uczuć i wrażeń, jeśli zupełnie pominą duszę, 
k tóra tych wrażeń i uczuć doznaje. A le w ten sposób właśnie je d 
nostronnie oddalają się od rzeczywistości,bo świadomość nasza nie 
zna żadnego uczucia ani wrażenia, które nie byłoby uczuciem luh 
wrażeniom k o g o ś ,  tak jak  w mechanice nie ma ruchu żadnego,
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któryby nie był rućhem jakiegoś ciała. W prawdzie czasem przed
miot pewnego wrażenia tak  nas pochłania, że zapominamy o naszej 
osobistości, ale w żaden sposób nie dowiedzielibyśmy się o takiem 
zapomnieniu, gdybyśmy później nie spostrzegli, że owo wrażnie było 
wrażeniem naszego własnego j  a.

Ilekroć działania psychiczne bywają porównywane z ruchami 
w przestrzeni, zawsze trzeba o tćm pamiętać, że nie znamy żadnego 
ruchu oderwanego, tylko zawsze ruch pewnego ciała. Z  wielu ru 
chów różnych cząsteczek nie może zatem wyniknąć ruch żaden któ
ryby nie był ruchem jednej z tych wielu cząsteczek; dla tego nawet 
jeśliby można udowodnić, że ruchy fizyczne są w stanie wywołać pe
wien rodzaj ruchu, który my odczuwamy jako świadomość, to ten 
rodzaj ruchu, musiałby być przypisany jednemu z atomów ciała, i mu
sielibyśmy atom ów uważać za naszę duszę, tak  jak  Lelbuitz to wyo
braził w swej monadologii. Idąc  dalej w podobnem przypuszczeniu, 
nawet gdybyśmy ów ruch wywołujący świadomość nie jednem u ale 
kilku atomom, lub wielkiej ich ilości w naszem ciele przypisali, to 
każdy z tych atomów miałby świadomość odrębną, i mógłby tylko 
w takim razie wiedzieć coś o innych, jeśliby one nań działały, lub 
mogły mu udzielać wiadomości o swych stanach wewnętrznych. 
Widzimy więc, że nawet usiłowania mechanicznego wytłómaczenia. 
działań psychicznych, jeśliby mogły być uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, doprowadziłyby do potwierdzenia zapatrywania na duszę 
Jako na rzecz odrębuą, stojącą w związku z ciałem, ale istniejącą sa
modzielnie w tej samej mierze, w której Samodzielnie istnieją pier
wiastki ciał.

Lotze nie skłania się do tego zapatiyw ania, aby dusza m iała 
materyalne własności, i działa ła  nazewnątrz tak  jak  atomy materyi. 
Nazywając duszę substancyą, nie powinniśmy, sądzi Lotze, przypu
szczać, aby koniecznie była podobną do wszelkich innych substan- 
cyi, lub też szczególnie do tych elementów rzeczywistości, k tóre my 
sobie uzmysławiamy wyobrażeniem m ateryalnych atomów. Pojęcia 
substancyi nie wzięliśmy z poza świata, tylko z doświadczeń, które 
nam daje rzeczywistość, i nic innego nie może ten wyraz oznaczać 
Jak tylko rzecz działającą i ulegającą działaniom. Zupełnie kon- 
sekwetnie i zgodnie z zasadami swej oiitologii twierdzi Lotze, że 
w pojęciu substancyi nic nie ma takiego, coby nas zmuszało do 
Uznania jej za niezmiennie trwałą: rzeczywiście, w obec przypusz
czenia, że żadna rzecz zupełnie samodzielnie istnieć nie może, i że 
tylko całość M istnieje, nie można wyobrazić sobie, aby to co nam 
h',ę wydajo jako  istniejące, było niezniszczalnćm— bo wszelkie istnie
nie oddzielnych rzeczy jest według Lotze‘go tylko pozorom i złudze- 
juem. J e s t  to niezmiernie ważny punkt w metafizyce Lotzc‘go, bo 
^uiusza go do odrzucenia wszelkich twierdzeń o nieśmiertelności du- 
8zy- Nie ukrywa 011 tej konsekwencyi swej ontologii. i za to należy
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mu się wszelkie uznanie, bo ułatw ia on nam wielce osądzenie zasa
dniczej swej hypotezy. Ktokolwiek ma żywą świadomość s a m o- 
d z i e l n e g o  i s t n i e n i a  swego j a, i przekonanie, że takie 
istnienie n i c z e m  p r z e r w a n e  rn b y ć  n i e  m o ż e ,  k to —je 
śli użyjemy więcej u tartych wyrażeń—wierzy w nieśmiertelność du
szy—tpn będzie musiał odrzucić zasadnicze zapatrywanie Lotzego, 
według którego pojedyńcze rzeczy w ogóle a także i dusze ludzkie, 
samodzielnego istnienia nie m ają, i tylko są działaniami jednego M, 
ogarniającego świat cały. K to  zaś zasadniczą hypotezę metafizyki 
Lotze‘go przyjmie, będzie z nim też musiał zrzec się wszelkiego 
stanowczego orzeczenia o nieśmiertelności duszy. W  tym stanie 
umysłowym, w którym  obecnie się większa część myślących ludzi 
znajduje, b e z p o ś r e d n i a  ś w i a d o m o ś ć  r z e c z y w i s t e 
g o  i s a m o d z i e l n e g o  i s t n i e n i a  n a s z e g o  j a  bynaj- 
mniej nie jes t powszechną, i tylko bardzo nieliczne jednostki do niej 
niezależnie drogą rozumowania doćhodzą—inne wzbudzają ją  w so
bie sztucznie, pod wpływem panujących religii, których cele są 
etyczne, a nie metafizyczne. W „walce o b y t“ tyle razy jesteśmy 
pokonani przez obce, nieznane, a jednak potężne siły, że nie mamy 
w obecnej epoce okazyi do rozwinięcia w sobie pełnego poczucia sił 
własnych, niezależności naszego j  a, naszej władzy nad otaczającym 
nas światem. Ten brak dzielności duchowej wyraża się z jednej 
strony w p e s y m i z m i e  i samobójstwach, z innćj w zupełnćm 
zwątpieniu i s c e p t y c y  z mi  e—nareszcie w najłagodniejszej swe.l 
formie, w różnycdi p a n t e i s t y c z n y c h  zapatrywaniach na świa* 
do których też i metafizykę Lotzego zaliczyć wypada. W  dalszym 
przeglądzie współczesnej filozofii przekonamy się, jak liczni są dzi* 
przedstawiciele pesymizmu, sceptycyzmu i panteizmu. Te trzy for
my bezsilności ludzkiej w różnych epokach minionej przeszłości już 
panowały, i znowu upadały, gdy silne poczucie indywidualnej enei'; 
gii i samodzielności owładnęło najlepszemi umysłami szczęśliwszej 
epoki. Trzeba jednak zauważyć, że panteizm pod względem etycz' 
nym nierównie wyżej stoi niż sceptycyzm i pesymizm, i dla tego Lot* 
ze daleko więcej zasługuje na etyczną naszę sympatyą niż taki H®r' 
mann lub Spencer. Je ś li zaś chodzi nie o etyczne sympatye, ale o m e' 
tafizyczną prawdę, wolno nam przyznać, że Lotze o wiele w g łęb° ' 
kości i konsekwencyi swych rozumowań przewyższa nie tylko współ' 
czesnych sceptyków i pesymistów, ale nawet najsłynn iejszego  z pomi§” 
dzy panteistów, genialnego Barucha Despinoza. (Spinoza).

Lotze, wątpiąc o nieśmiertelności duszy, jeszcze mniej j cS 
skłonnym do przyznania je j istnienia odwiecznego, i dlatego zastft' 
nawia się w swej psychologii nad jej początkiem. W szech w ład ^0 
M, które u Lotze‘go powoduje wszystko, tworzy też i duszę, i t(>
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dopiero wtedy, gdy już są przygotowane fizyczne warunki jej istnie
nia. Te fizyczne warunki nie tylko przy powstaniu duszy m ają we
dług Lotze‘go wielkie znaczenie, ale też w ciągu całego świadomego 
istnienia ciała i duszy. W ielka różnica zachodząca między ciałem 
a duszą, wcale nie przeszkadza, jak  słusznie dowodzi Lotze, możli
wości wzajemnego działania ciała na duszę i odwrotnie. W zajem ne 
działanie rzeczy do siebie podobnych wcale nie je s t więcej prostem 
ani też zrozumiałem, niż wzajemne działanie na siebie dwóch rzeczy 
zupełnie różnych. Zresztą, ponieważ ciała znamy tylko z subjekty- 
wnyoh wrażeń, jakie na nas wywierają, więc też nie jesteśm y w s ta 
nie ściśle określić j a k a  różnica zachodzi między duszą a p ie r 
wiastkami ciał. W zajemne działanie duszy i ciała nie obejmuje 
jednak wszystkich przejawów istnienia, i Lotze sądzi, że mogą być 
^Uchy ciała nie wywierające żadnego skutku na duszę—z drugiej zaś 
strony stany świadomości niewyrażające się w żadnym, nawet niewi
dzialnym ruchu jakichkolwiek części naszego ciała. Przypuszcze
nie, że każdy fak t psychiczny koniecznie musi odpowiadać jakiem uś 
mchowi fizycznemu, Lotze uważa za zupełnie dowolne i niczein nie 
udowodnione.

Po określeniu istnienia duszy zwraca się Lotze do rozbioru 
'stnienia wrażeń i wyobrażeń. W szystkie wrażenia są wynikiem 
działania rzeczy na naszę duszę, i wszelkie wyobrażenie jakiegoś 
działania duszy, za pomocą którego mogłaby otrzymywać wrażenia, 
nazywa Lotze złudzeniem. Bezpośrednie działanie rzeczy jednych 
na drugie uważa Lotze tylko wtedy za możliwe—gdy według nasze
go wyobrażenia przestrzeni nie dzieli ich żadna odległość: dla tego 
Wszystkie otaczające nas rzeczy nie są w stanie na nas działać bez
pośrednio, tylko pośrednio, za pomocą ruchów m ateryi otaczającej 
nas, a w dalszym ci.-fgu pewnych bliżej nie określonych zmian w na
szych nerwach. Zmiany te w naszych nerwach Lotze uważa za 
Zmiany fizyczne, nie psychiczno, bo gdyby miały one charak ter psy
chiczny, to w każdym razie nie mogłyby to być stany psychiczne 
naszego j a, tylko oddzielnych atomów nerwów, i dla naszej duszy 
'»tniałyby one w czasie i przestrzeni, jako  zjaw iska m ateryalne. 
Samo wrażenie psychiczne, dźwięk, barwa, woń, smak — jest czemś 
'Unem, niż proces nerwowy, który je  wywołał, i niż ruch powietrza 
*ub eteru, który wywołał proces nerwowy. Jednak wolno nam 
Przypuszczać, że zachodzą pewne stałe stosunki między zewnętrzne
mu podrażnieniami a wewnętrznemi wrażeniami. W tedy gdy pier
wsze się zmieniają, także i drugie ulegają zmianom; ale pewna ana
logia tych zmian jes t dotychczas tylko sprawdzoną dla słuchu: po
większona szybkość drgań powietrza sprawia wrażenie wyższych to- 
^ów, podwójna wydaje się nam oktawą pierwszego tonu, a także
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i inne tony które słuch nasz w ogólnej skali dźwięków wyróżnia, jak  
tercya, kw arta i kwinta, odpowiadają pewnym ilościom drgań po
wietrza w prostym i łatwym do obliczenia stojącym stosunku do ilo
ści drgań pierwotnego tonu. Główna trudność w wyrażeniu stosun
ku wrażeń psychicznych do fizycznych podrażnień k tóre je  wywoła
ły, polega na tem. że dla naszych uczuć i wrażeń nie mamy żadnej 
objektywnej miary.

Doświadczenia psychologiczne pozwalają nam  tylko na ogólne 
zaznaczenie różnicy wrażeń wywołanych przez dwa różne podrażnie
n ia—oraz na zmierzenie różnicy podrażnień potrzebnej dla wywoła
nia najmniejszej mogącej być spotrzeżoną różnicy psychicznych 
wrażeń. N a takich wymiarach opiera się współczesna psychofizy- 
ka, której ogólne prawo Lotze wyraża tak, że każde wrażenie, tem 
trudniej się daje powiększyć im silniej je s t już odezuwanem.

Lotze odróżnia bezpośrednie wrażenia od czynności odróżnia
nia ich i porównywania ich między sobą. Gdy ta  czynność n i e  jest 
rozwiniętą, możemy kilka wrażeń różnych uważać za jedno, ale
i w takim razie wrażenia nie łączą się zupełnie; pozór zupełnego 
połączenia wrażeń powstaje wtedy, gdy dwa podrażnienia, z których 
każde osobno działając odrębne wywołałoby wrażenie, kombinuje 
się w ten sposób, że tworzą jedno podrażnienie, które wtedy też 
jednolite wrażenie wywołać musi. Takie mniemane połączenie 
wrażeń prowadzi do fałszywych analogii z mechaniką ciał m ateryal* 
nych. N a również fałszywej analogii jest opartem przypuszczenie 
jakoby wyobrażenia silniejszo lub jaśniejsze wycieśniały z naszej 
świadomości wyobrażenia słabsze lub niejasne. Świadomość nasza 
nie jes t przestrzenią jakąś, w której ograniczona ilość wrażeń i wyO' 
braźeń mogłaby się pomieścić, a same wyobrażenia nie są nieprze- 
nikalnemi ciałami, któreby mogły wywierać pewne ciśnienie jedne 
na drugie. To co nazywa się silniojszem i jaśniejszym w y o b r a ż ę - 
niem, jes t właściwie wyobrażeniem obejmująeem większą ilość szcze
gółów, i od mniej jasnego wyobrażenia różni się treścią, a nie jakąś 
tajem niczą silą, któraby mogła działać na inne wyobrażenia. F a k t. 
że jedne wyobrażenia zastępu ją drugie w naszej świadomości, Lotze 
tłómaczy nie ich treścią ale z a j ę c i e  m któro w nas wzbudzają- 
To zajęcie w pewnej mierze zależy od stałego naszego indywidualne* 
go charakteru, ale jeszcze więcej od zmiennego kierunku uczuć na* 
szych, wynikającego z całego szeregu poprzednich wrażeń, i wytwa* 
rzającego w każdej chwili inny ogólny stan naszej świadomości.

Ten ogólny stan osobisty także główną rolę g ra przy k o j a r z ę *  
n i u w y  o b r a ż e ń .  Lotze przeczy temu, jakoby szczególniej podobne 
do siebie lub przeciwległe sobie wyobrażenia miały się kojarzy®’ 
Jedyna okoliczność według niego ułatw iająca kojarzenie w y o b r a ż e n i  

je s t j e d n o c z e s n o ś ć  lub b e z p o ś r e d n i e  n a s t ę p s t  w° 
po sobie wrażeń, do których dane wyobrażenia się odnoszą. Każde 
wyobrażenie przypomina nam ogólne usposobienie, które odczuw ał1'
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stny wtedy, kiedy poprzednio kiedykolwiek mieliśmy to wyobraże
nie. Te wyobrażenia, któreśmy mieli jednocześnie, bezpośrednio 
przed lub po jak iem  wyobrażeniu, przychodzą nam na myśl w związ
ku z wspomnieniem ogólnego naszego ówczesnego usposobienia.

Działalność duszy nie ogranicza się do tworzenia wrażeń
1 wyobrażeń powstających pod bezpośrednim wpływem otaczającej 
nas rzeczywistości. Te pierwsze pierw iastki psychicznego życia, 
stanowią m ateryał z którego dusza już dalej sama, bez udziału ze
wnętrznego świata, tworzy cały system więcej złożonych wyobrażeń
1 p o j ę ć. I  tutnj wszelkie analogie z fizycznie działającemi siłami 

niewłaściwe: podczas gdy fizyczne ruchy łącząc się w jeden ruch 
^ acą  swe odrębne istnienie, wrażenia i pierwotne konkretne wyo
brażenia bynajmniej nie giną, gdy od nich posuwamy się do ogólnych 
Wyobrażeń i pojęć. Tego przejścia żaden rysunek ani też żadna 
hzyczna kombinacya uzmysłowić nie zdoła, i wszelkie usiłowania ta 
kiego materyalistycznego tłómaczenia faktów psychicznych prowa
dzą, tylko do pewnej matematycznej mytologii, która rzeczywistości 
nie odpowiada więcej niż dawne mytologie religijne. Głównie po
lemizuje Lotze z H erbartem , który na początku tego stulecia s ta ra ł 
się stworzyć m atem atyczną psychologią, opartą na pewnych analo
gach  ruchu wyobrażeń z rucham i ciał w przestrzeni. Wszelkie ta
kie analogio uważa Lotze za jaknajzupełniej fałszywe i za bardzo 
Szkodliwe zboczenia z drogi prawdziwie naukowego badania. Ogól- 

pojgcia powstają nie z wrażeń, ale obok wrażeń, przez naszę 
czynność p o r ó w n y w a n i a  i c h  i o d r ó ż n i a n i a .  Czyn
i ć  ta  również ma miejsce wtedy, gdy natężamy naszę uwagę: naj
miększe natężenie uwagi nie prowadzi do dokładniejszego poznania 
Przedmiotu który nas zajmuje, tylko różnych s t o s u n k ó w  tego 
Przedmiotu do innych. To natężenie uwagi polega właśnie fta szu
kaniu. coraz to innych stosunków między przedmiotami, które bada
my. i wynika z zajęcia naszego danym przedmiotem; samo zaś zaję- 
eie zależy od rozmaitych stosunków naszego j a, do rzeczy, k tóra 
nas zajmuje.

Z a  najważniejsze z ogólnych wyobrażeń powstających przez 
zynność psychiczną ustanawiania stosunków między wrażeniami— 
^aża Lotze p r z e s t r z e ń ,  i dla tego poświęca osobny rozdział 

^ swej psychologii pytaniu, ja k  powstaje wyobrażenie przestrzeni.
sprawozdaniu naszem możemy rozdział ten pominąć, gdyż zawiera 

j r* dosyć zawiłą teoryi],, która nie ma zasadniczego znaczenia dla 
lletafizyki, jak to sam Lotze przyznaje ').

' )  Jost to toorya , ,znaków miejscowych“  (Loenlzeichon) o której istnie- 
literatura, ale która właściwsze miejsce znajdzie w sprawozdaniu z współ- 
psychologii.
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Lotze kończy swą metafizykę rozdziałem o stosunku duszy do 
ciała. Zastanaw ia się on najprzód nad tem, czy w cielo można przy
pisać duszy jakieś oznaczone m i e j s c  e, według naszego wyobra
żenia, przestrzeni. Ponieważ istnienie w pewnóm oznaczonem miej
scu niczśm innćm nie je s t według ontologii L otzego jak  d z i a ł a -  
n i e m w tem miejscu, więc dusza, dla swych działań na ciało, mu
si istnieć w tem miejscu, gdzie takie bezpośrednie działania zacho
dzą. Lotze odrzuca przypuszczenie, według którego dusza mogłaby 
istnieć w c a  ł  e m c i e l e .  Gdyby tak było, uszkodzenie nerwów 
nie mogłoby przerwać wrażeń, które za pośrednictwem tych nerwów 
otrzymujemy. Miejsce w którem ruchy atomów nerwów bezpośred
nio działają na duszę, może być tylko punktem  bez rozmiarów, jeśli 
dusza je s t istotą niemateryalną. Takiego punktu centralnego, do 
któregoby wszystkie nerwy prowadziły, anatom ia nie odkryła dotąd,
i Lotze wątpi o jego istnieniu. Dla tego zwraca się on do innego 
tłóinaczenia wzajemnego działania między ciałem i duszą. Odległo
ści są tylko zjawiskiem już działających sił, ale n iem ocą stanowić 
nieprzyzwyciężonej przeszkody dla ich działań; z tego Lotze wnosi, 
że działanie duszy, jakkolwiek nie je s t bezpośredniem w całem cie
le, może jednak zachodzić w kilku oddzielnych punktach mózgu, 
a w tych punktach w których takie bezpośrednie działanie ma miej
sce, jes t też dusza. Jedność duszy nie będzie zniesiona przez to, że 
w kilku punktach przestrzeni działa, tak  ja k  jedność świata przez 
istnienie wyobrażenia przestrzeni nie jest zachwianą. K ażdy z tych 
w naszem wyobrażeniu przestrzeni oddzienych punktów ma wyra
żać jeden z rozmaitych stosunków naszej duszy do całej rzeczywi- 
wistości, jeduę z czynności psychicznych znanych nam z naszej świa
domości! Oryginalne to zapatrywanie s ta ra  się Lotze poprzeć i wy
jaśn ić  następującem  rozumowaniem: tylko w pewnych punktach 
mózgu szereg ruchów wywołanych przez zewnętrzne podrażnienia 
dochodzi do takiego rodzaju ruchu, który może wywołać w rażenie 
psychiczne; w tych punktach też przerabiają się stany psychiczne 
na ruchy fizyczne pewnych uprzywibjowanych atomów.

Lotze nie chce bynajmniej przez to potwierdzać wyobrażeń 
frenologów, według których każda zdolność i każda właściwość psy
chologiczna ma zależeć od większego lub mniejszego rozwoju pew
nych części mózgu. Przyznaje on że pewne części mózgu inogą 
mieć pewne specyalne zadania, i w ten sposób stanowić zmysły we
wnętrzne, uzupełniające czynności zmysłów zewnętrznych. T ak  np- 
sądzi Lotze, że posiadamy odrębny zmysł p r z e s t r z e n i ,  i zmysł 
ni o wy ,  jako  organa mózgu ułatw iające nam umiejscowianie w wyo
brażonej przestrzeni przedmiotów naszych wrażeń, i wymawianie 
wyrazów którem i te przedmioty oznaczamy. A le takie zmysły we
wnętrzne, również ja k  i zewnętrzne zmysły są zupełnie m ateryalue' 
mi narzędziami, któremi się niem ateryalna dusza posługuje.

Każdy ruch jednego z atomów centralnych, na które dusza
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bezpośrednio działa, odpowiada pewnemu oznaczonemu stanowi na
szej świadomości, pewnemu wewnętrnemu usposobieniu, w ten spo
sób, że wystarcza, aby dusza to usposobienie odczuła, jeśli odpo
wiedni ruch ma nastąpić. Dla tego niektóre zawiłe i trudne ruchy 
m uskularne dopiero wtedy stają  się dla nas możliwemi, gdy raz 
choćby przypadkiem nam się udały, i gdy wiemy co odczuwamy, 
gdy one m ają miejsce. W zbudzając w sobie następnie to znane 
jiam uczucie, dajem y powód do ruchu który zamierzamy. Jeden
i ten sam ruch wykonany przez różne osoby nie koniecznie odpowia
da identycznemu usposobieniu subjektywnemu—ztąd pochodzą nie
zliczone różnice indywidualnego charakteru  i tem peram entu, które 
tak wielką g ra ją  rolę w rozwoju umysłowym. Związek między we- 
wnętrznem usposobieniem a zewnętrznemi rucham i naszego ciała, 
zależy od wszystkich nietylko duchowych ale też i cielesnych właś
ciwości człowieka, których zupełne zbadanie przy obecnych naszych 
środkach jes t niemożliwem.

Przyjm ując różne zmysły wewnętrzne ułatw iające duszy jej 
czynności, zastanaw ia się Lotze nad pytaniem , czy p a m i ę ć  ta 
kiego materyalnego narzędzia wymaga, i dochodzi do wniosku, że 
przypuszczenie istnienia bliżej nieokreślonych fizycznych ś l a d ó w  
naszych wyobrażeń w mózgu doprowadziłoby do bardzo zawiłych 
tłómaczeń, gdyż nawet największa ilość atomów służących pamięci 
nie wystarczyłaby dla nieograniczonej ilości wyobrażeń które jesteś
my w stanie sobie przypomnieć. Pam ięć uważa przeto Lotze za 
czynność zupełnie psychiczną, polegającą na tej samej zdolności du
szy co i kojarzenie wyobrażeń. Dusza wyobrażając sobie pewne 
cgólne usposobienie, którego kiedyś doznawała, przypomina sobie 
Wyobrażenia, które m iała w tym samym czasie. D la tego zapomi
namy często te wrażenia, które poznaliśmy w takiem  usposobie
niu, do którego powrócić nie umiemy, np. w ciężkiej chorobie, 
w stanie hypnotyzacyi, i t. d. Przez to można wytłómaczyć jedno
czesne zapomnienie w pewnych razach wszystkich wyobrażeń odno
szących się do pewnego usposobienia, np. wszystkich wyrazów je d 
nego języka, którego nauczyliśmy się wśród innych niż obecne oko
liczności. Ci ludzie, którzy na starość pow racają do usposobienia 
'Jziecinnego, przypom inają sobie po wielu latach wrażenia wieku 
nziecięcego, o których przez większą część życia wcale nie myśleli. 
Udybyśmy to wszystkie fakta chcieli wytłómaczyć tizycznemi ś la 
dami w mózgu po wrażeniach pozostałemi, musielibyśmy materyal- 
llym częściom mózgu przypisywać psychiczną zdolność kojarzenia 
Wyobrażeń, a  jednak i toby wcale nie uwolniło nas od konieczności 
Przypuszczenia bezpośredniego udziału duszy w czynności przypoin- 
nicniii.sobio jakiegokolwiek wrażenia.

¡ Ś w i a d o m o ś ć  nazywa Lotze czynnością duszy skierowaną 
treść wyobrażeń: dusza dochodzi do świadomości pod wpływem
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doznawanych wrażeń, gdy zaś zupełnie wrażeń jes t pozbawioną, tra 
ci świadomość, czyli jes t bezczynną, nie działa, a  więc i n ie  i s t n i e -  
j e. T ą ostatnią konsekwencyą swojej metafizyki nawet Lotze wy
mawia nieśmiało i ze znakiem zapytania: „jeśli dusza w głębokim 
śnie pogrążona, nic sobie nie wyobraża, niczego nie czuje i niczego 
nie pragnie, czy istnieje ona wtedy i czem jest? Jak że  często odpo
wiadano, że j e ś l i b y  taki sen mógł się zdarzyć, dusza p r z e 
s t a ł a b y  istnieć; dla czego raczej nie odważono się powiedzieć, 
źe ona rzeczywiście n i e  i s t n i e j e ,  wtedy gdy to się zdarza? J e 
śliby ona sama była w świecie, wtedy nie moglibyśmy pojąć zmian 
jej istnienia i nieistnienia, ale dla czegożby nie m iało być je j życie 
melodyą z pauzami, podczas których wieczne (źródło, z którego jćj 
istnienie i jej czynności wypłynęły, dalej działa? Z  niego mogłaby 
ona znowu powstać, w konsekwentnym związku z je j poprzedniem 
istnieniem, gdy każda z owych pauz się skończy, podczas których 
inne czyny tej samej wszech przyczyny przygotowały warunki no 
wego jej powstania.“ ').

N a  tych słowach kończy się psychologia Lotze‘go: widzimy, że 
wierny swojej zasadzie, naw et w ciągu jednego życia ludzkiego nie 
przyznaje stałego istnienia duszy—i każe jej powstawać i znikać sto
sownie do potrzeb wszechświata. W  ogólnein zakończeniu całej me
tafizyki Lotze streszcza swój pogląd na istnienie w zdaniu, że nale
ży w tern co b y ć  m a  szukać przyczyny tego c o j e s t. Z  bar
dzo rzadką wśród filozofów skromnością dodaje Lotze, źe bynaj- 
mnićj nie uważa się za nieomylnego, i że tylko pragnie, aby nie we 
wszystkiem zbłądził. To ostatnie życzenie Lotze‘go możemy uwa
żać za jaknajzupełniej spełnione: jakkowiek sam a podstaw a jego 
metafizyki, niesamodzielność wszystkich rzeczy a nawet dusz ludz
kich prawdopodobnie nie zyska uznania przyszłości, to za to jego 
rozumowania kosmologiczne i psychologiczne w znacznej części będą 
m usiały wejść do każdego przyszłego systemu metafizyki.

Moskwa 2 5 m arca 188 9 roku.

' )  L ot te ,  Metaphysik p. 6 0 2 : „und  wenn die Seele in völlig traumlosen 
Schlafe Nichts vorstellt fühlt und will, ist sie dann, und was ist sio? W ie oft hat 
m an geantwortet, dass sie dann nicht sein w ü r d e ,  wenn dies jem als geschehen 
könnte; warum hat man nicht vielmehr gewagt zu sugen, dass sie dann nicht i s t, 
so oft cs geschieht? Gewiss, wenn sio allein in der W elt wäre, dann könnten wir 
oinon Wechsel ihres Sein und Nichtsein nich verstehohen; aber warum sollte nicht, 
ihr Loben eine Melodio mit Pauson soin, wilhrend der ewige urquell fortwirkt, aus 
dem, als eino seiuor T haten , ihr Dasein und ihre Thlltigkeit entsprang? Aus ihm  
würdo sio wioder entspringen, in folgerechtem Anschluss an ihr früheres Sein, so
bald jene Pausen vorüber sind, wilhrend deren andorc Thaten desselben U r g r u n d s  

die Bedingungen ihres nouen Eintritts herstellten.



PROMETEUSZ W OKOWIGH.
Tragedya Eschylosa.

P R Z E K Ł A D

Kazimierza KaózeWókiego.

Słowo wstępne.

Eschylesowa tragedya „Prom eteusz w okowach“ je s t jed n ą  
z najmniej zrozumiałych dla dzisiejszego czytelnika. N ie mały po
wód tego stanowić może to, iż nie przedstawia ona całości zupełnej, 
jes t bowiem tylko środkową częścią trylogii, której pierwsza część
i ostatnia zaginęły. Nadto, mieści ona w sobie tyle alluzyi do s ta 
rych podań teo- i kosmogonicznych Hellady, tyle szczegółów odno
szących się do najpierwotniejszego układu  gmin greckich, tyle wre
szcie bałamuctw geograficznych, że co chwila zatrzymywać się trze
ba nad jakim ś ustępem, czy to stosującym się do wewnętrznego zna
czenia treści, czy tez do samej ekspozycyi danego wypadku, i żądać 
objaśnień od całej mitologii, nio zawsze zadość czyniącej.

Pierwsze zaraz nasuwa się pytanie: kto to  jest ten „Prom e
teusz,“ i dlaczego występuje „w  okowach.“ Nim się tego zacznie
my dowiadywać z tekstu tragedyi, dobrze będzie poznać się z nim
Wiżój.

T ragedya ta  ma to do siebie osobliwego, iż roli w niej n ie  
Przyjmuje żaden człowiek, ale cała rozegrywa się między istotam i 
^yższemi, n i e ś m i e r t e l n e m i ,  między bogami. Usunięte tu  
^ ięc  zostały wszystkie stosunki i warunki ludzkie; czas i przestrzeń 
p ie rz ą  się inną skalą, do której stosują się i siły działalności osób. 
dako jedyna cecha wspólna występuje tu  namiętność, której nie 
trzeba jednak rozumieć tak jakoby ją  sobie nieśmiertelni przyswoili 
°d śmiertelnych, ale owszem naodwrót. Jakkolw iek najskrzętniej
sze i najprzenikliwsze badania nie rozświetliły dotąd i ju ż  chyba



nie rozświetlą tego co leży na dnie poetycznych bajek greckich, zwa
nych mitologią, ale z ogólnego rozbioru to njezaprzeczenie wynika 
że genetyczną zasadą bóstwa są tam  zjawiska natury, zwolna krysta
lizujące się pod tchnieniem fantazyi w kształty personalne z wszy- 
stkiemi przynależnościami osób żyjących. Namiętność, to także 
jedna z przynależności natury, wyrażająca walkę powstającą z prze
ciwieństwa cech żywiołowych.

Prom eteusz zatem należy jeszcze do tych istot z bohaterskiego 
wieku świata, zaledwie wychodzącego z chaosu. W edług Teogonii 
Hezyoda, po Chaosie nastąpiła Gea, to je s t Ziem ia, obszerna, s ta ła
i płaska, z ciemnym i głębokim u podstawy T artarem . Ziem ia za
ślubiła syna swego Uranosa (niebo), a z tego małżeństwa powstało 
kilku synów i kilka córek. Jednym  z tych synów je s t Japetos właś
nie ojciec Prom eteusza. W edług tejże Teogonii, J a p e t połączył się 
z nim fą morską K lym eną, ta  zatem uchodzićby powinna za m atkę 
bohatera; tymczasem w tragedyi obecnćj m atką swą nazywa on bo
ginię Temis, k tó ra według Hezyoda, była rodzoną siostrą jego ojca, 
jem u zatem ciotką. N ie wiem dlaczego Eschyles dopuszcza się tej 
zmiany, choć to wypadek nierzadki u późniejszych poetów; ale po
nieważ Temis przedstawia wysoki pierwiastek etyczny, czyli S p ra
wiedliwość, tó  przypuszczać można iż poeta tym rodowodem chciał 
nadać większy blask swemu bohaterowi, działającem u w imię spra
wiedliwości.

Gdybyśmy pisali specyalne studyum podaniowe, musielibyśmy 
więcej rozwinąć sprawę tych pokrewieństw Prometeusza; nateraz 
poprzestaniemy na szczegółach bezpośrednio dotyczących tragedyi, 
d la ułatw ienia zrozumienia je j czytelnikowi, nie wdając się w oce
nianie różnic pomiędzy legendą hezyodyczną a późniejszą orficką»

U ranos tedy był pierwiastkowo królem świata, ojcem licznego 
pokolenia Tytanów, Tytanid, Cyklopów, Hekatonchejrów (stura- 
miennych), istot silnych i sprawnych. Potęga, jaką to potomstwo 
rozwijało, przejęła go strachem  o panowanie, o wyłączność pano
wania; skutkiem czego każdego nowonarodzonego ją ł  ukrywać 
w g łę b i ziemi, zakazując mu wychodzić na świat, tak  iż Gea już
i miejsca dla nich znaleźć nie mogła a jęczała  pod rozpychającym 
brzemię je j ciężarem. N astąp iła  zmowa między m atką i synami
0 uwolnienie się z pod despotyzmu ojcowskiego; pomijam niezm ier
nie malowniczo a zarazem bardzo naturalistyczno środki jak ich  ku 
tem u użyto oraz jakie były pośrednie ich skutki, dość że jeden  
z synów Uranosa, Kronos (czas) obezwładnił i zdetronizował ojca, 
sam panowanie objął i braci więzionych oswobodził.

Alo nawzajem Kronos, zaślubiony tytanidzie Rei, ulega
1 obawie i losowi ojca. Tam ten z niepokoju o władzę zamykał P°" 
toinków, ten ich połyka. Podstępem  uratow any od połknięcia sy11 
jego najmłodszy Zeus, zbiera sobie stronnictwo bogów, i z ich po' 
mocą prowadzi długą alo zwycięzką walką przeciw Kronosowi oraz
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wiernym mu Tytanom , a zwyciężonych wtrąca w otchłań T a rta ru  
bezpowrotnie. Od objęcia dopiero władzy przez Zeusa rozpoczyna 
się to świetne w Olimpie i na ziemi królowanie bóstw, hierarchia, 
wydziały, kollizye, które poetom dostarczają takich cudnych moty
wów pieśni.

Jakkolwiek legenda spycha do T arta ru  wszystkich przeciwni
ków Zeusa, jednak pozostają pewne wyjątki niewytlómaczone, zw ła
szcza co do sprzymierzeńców K ronosa, Tytanów ')• I  tak: ty tan  
Okeanos pozostaje na miejscu, bo udziału w walce nie przyjmował; 
Atlas, skazany tylko na dźwiganie na barkach nieboskłonu. Pozosta
je wreszcie najbardziej obchodzący nas Prometeusz (z bratem  E p i-  
meteuszem), o którym  przedtem nic jeszcze nie słychać. W praw dzie, 
'v tekście tragedyi czyni on kilkakrotnie alluzye do tego iź dopo
m agał Zeusowi i nowym bóstwom do zwycięztwa, kosztem K rona, 
iecz jes t to widocznie wymysł samego poety, który inaczej nie mo
że sobie zdać sprawy z ocalenia Prom eteusza pt-zy ogólnem zgnę
bieniu Tytanów.

Poznawszy zatem jego stanowisko i świetną parentelę, może
my przystąpić do rozpatrzenia się w jego lizyonomii moralnej.

Późniejsze po Hezyodzie teogonie wspom inają o nim jako
0 twórcy człowieka. Pauzaniasz nawet oświadcza (X ; 4, 3), że mu 
w mieście Panopejos w Focydzie pokazywano stwardniałe bryłki

jako  szczątki tej z której Prom eteusz lepił człowieka: podanie 
to było w końcu najbardziej upowszechnionem. A le są to dodatki 
teogoniczne późniejszych czasów, kiedy poeci i śpiewacy różnych 
°kolic i świątyń improwizowali mity na własną rękę. Podstawowa 
teogonia hezyodyczna podaje Prom eteusza tylko jako opiekuna
1 obrońcę ludzi, już przedtem istniejących; i w takim  też charak te
rze przyjmuje go Eschylos. Ród ludzki był śmiertelny, słaby, więc 
zostawał w pewnćj zależuośći od nieśmiertelnych, którzy żijdali odeń 
Jakichś oznak tej zależności, a więc ofiar. K iedy w Mekone zawie
rano układ, Prom eteusz z zamiarem odrwienia Zeusa na korzyść lu- 
. zi, podzielił wołu na (lwie części: po jednej stronie złożył mięso 
* Wnętrzności wsunięte w błonę i okryte skórą, po drugiej same ko-

owinięte tłuszczem. Zeus oburącz schwycił za tłuszcz, spodzie
wając się pod nim mięsa. Doznał zawodu: ale wybór uczyniony 
l)rzez boga nie mógł być odtąd cofniętym. Rzeczywiście, po wiecz
ne też czasy bogom na ofiarę składano tylko kości zwierzęcia owi- 
^ ę te  tłuszczem.

' )  N iepodobna naw ot śeińlo uzasadnić pochodzen ia Łój nazw y, i ję z y k  z n ie -  
Vv,«lką przychodzi pom ocą. N ajbliższym  zródłosłow em  byłoby słow o t i  t a  i n o  w zna- 
f?,°niu w yciągać , rozc iąg ać . M oże więc nazw ano tych buntow ników  od tego żo w y- 
'^ ? a l i r ę c o  z ziem i ku niobu, g rożąc siedzibie Zeusa i sz tu rm u jąc  do n ie j. Mo 4 9 

źródłom  być w yraz t i t a s  m ściciel.



Nie podaje teogonia powodu tego wysokiego zajęcia się do
brem ludzkiego rodu ze strony Prom eteusza, ale faktem je s t źe uczu
cie to niebyło u niego chwilowym kaprysem. Zeus nie puścił p ła
zem tego ubliżającego mu podstępu, i srodze zemścił się zań. Ode
b ra ł on ludziom dobrodziejstwo ognia, bez którego zniszczałby ród. 
I  odtąd to  dopiero rozpoczyna się zacięty antagonizm pomiędzy 
obrońcą słabej i pokrzywdzonej ludzkości a najwyższym i despotycz
nym panem świiita. Możnaby zarzucić niekonsekwetność teogonii; 
k tóra takiemu władzcy każe walczyć tam , gdzie dość mu było użyć 
piorunu aby odrazu spalić i zniszczyć. Ale byłby to zarzut powierz
chowny. W teogonii, niema tego Boga który wyprzedza czas, prze
strzeń i byt, sam jes t tylko absolutem: bogowie pow stają z Chaosu 
i Ziemi, dorabiają się, mnożą, ograniczają wzajem, posiadają moc 
tylko, nie zaś wszechmoc; a co najważniejsza, i nad niemi jeszcze 
góruje coś, z czćm się rachować muszą; to jakaś istotnie idea abso
lutna, niezmienna, której nawet teogoniści nie umieją dobitnie i wy
raźnie nazwać: wyrok, los, konieczność; jednćm  słowem, jakieś p ra
wo zasadnicze. Oto już zmieniły się dwie dynastye i czyż trzecia 
może być tak zupełnie bezpieczną? 1 ona też musi się oglądać, aże
by nie zrobić fałszywego kroku. Zeus tedy walczy z przewagą, na
dużywa nawet przewagi, ale się nie zapomina. Nie tępi rodu ludz
kiego, ale mu tylko dyplomatycznie odbiera ogień. I  rzeczywiście, 
jeżeli w całej walce z Tytanam i, w ruchu były wyłącznie siły fizycz
ne Cyklopów, Sturam iennych, i t. p.; to osobno w walce z Prom eteu
szem jedynym występują siły moralne, dowcip, przebiegłość, i d late
go też nawet bohater ten w całej literaturze greckiéj i pochodnéj 
od niej rzymskiej nosi przydomek charakteryzujący bystrość umy
słową połączoną z przebiegłością: s o f i s t e s ,  v e r  s u  t u s  (fr* 
rusé).

Domyślił się on łatw o gnębiących skutków odebrania ognia 
i na przekor Zeusowi, zwrócił go ludziom, potajemnie wyniósłszy 
z nieba.

W  legendzie téj to między innemi godnćm je s t uwagi, źe do
piero od czasu owego antagonizmu pomiędzy Zeusem i Prom eteu
szem występuje po raz pierwszy pierwiastek cierpienia pośród ludz- 
kości. A  ja k  niewiadomo dlaczego tytan ujmuje się za nią, tak nie
wiadomo dlaczego Zeus jest dla niej niechętny. A le i tu siły natury 
mogą służyć za punkt wyjścia do komentarza. W szak i najstaro- 
żytniejsi mieszkańcy globu narażani bywali na zawody, przeciwno
ści i cierpienia. Bez widomćj przyczyny, bez poczucia się do wi»y 
jak iejś, coś się nie udało, czy polowanie, czy rybolóstwo; czy jakie 
przypadkowo zło schwyciło za gardło. Przypisywano to jak iejś sil0 
nieznanéj, niewidomej. A że w miarę postępu cywilizacyi i komph- 
kacyi interesów, zło się mnożyło i urozmaicało, przeto i piorws* 
w Grecyi poszukiwacze przyczyn początek jego odnieśli także 
bóstw personifikujących zjawiska przyrodzone, jeżeli zwłaszcza wy*
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padek był bezpośredniem następstwem zjawiska, jak  trzęsienie zie
mi, wybicie zbioru przez grad, wypalenie przez słońce, choroba, 
Śmierć od pioruna lub z apopleksyi. Przychodzi poezya ażeby usuuć 
całą powiastkę, i oto zaród legendy poczynającej się od podstępu 
Prometeusza, przed którym ludzie używali zupełnego spokoju i bez
pieczeństwa, pod przewodnictwem dawnych bóstw z Uranosem lub 
Kronosem  na czele.

W ykradzenie ognia wzmaga złość Zeusa. To zaś co następu 
je  potem, mięsza się z podaniami innych plemion o upadku rodu 
ludzkiego, o fatalnym wpływie kobiety na jego powodzenie, i o po
trzebie odkupienia, a udział Prom eteusza dał nawet sposobność je d 
nemu z autorów do bardzo śmiałych przypuszczeń co do tożsamości 
podań, przekształconych tylko stosownie do indywidualnej fantazyi 
plemienia. Zeus, płacąc pięknem za nadobne, ognia już nie odbie
ra, ale każe utworzyć Hefestowi (bogowi ognia, najbardziej zatóm 
interesowanemu w sprawie tego żywiołu) prześliczną dziewicę, im ie
niem P andora , i posyła ją  na ziemię między ludzi w roli kusicielki. 
D otąd wszelkie postacie zła, klęski, choroby i t. p. istniały wprawdzie 
na ziemi, ale były bezczynne, spoczywały zamknięte w beczce zostają
cej pod ich własnym dozorem, i rozumie się, nikt z ludzi nie byłby im 
otworzył ujścia. P andora była zjawiskiem na ziemi obcóm, stanowiła 
ona d a r Zeusa, przysłany umyślnie pod nieobecność Prom eteusza, 
który byłby go nie przyjął, podejrzywając coś w tem niedobrego. 
Z akazał nawet b ra tu  Epimeteuszowi przyjmować jakichbądź d a 
rów ze strony Zeusa, ale brat, jak  drugi Adam, nie mógł oprzeć 
się pokusie wdzięków i Pandorę przyjął. T a  skorzystała z chwili, 
i zawinąwszy się, otworzyła beczkę klęsk, które powychodziły 
na stałe wśród ludzi zamieszkanie, na dnie beczki pozostawiając 
tylko Nadzieję, znowu bezwładną. T aką była zemsta Zeusa odnoś
nie do ludzi, względem Prom eteusza; osobiście zachował sobie inną, 
i co do tej mamy ją , mniej więcej zgodnie z tradycyą, określoną 
W niniejszej tragedyi.

Ponieważ utwór Eschylosa był niezaprzeczenie trylogiją, przy
puścić więc możemy że pierwszą je j część stanowiły wypadki wyżej 
przez nas opisane, a zaczerpnięte z Ilezyoda. T a środkowa bowiem 
część wpada już i n  m e d i a s  r e s .

Prom eteusz ukazuje się tu  jako ofiara życzliwości i poświęceń 
swych d la  dobra ludzi. Prawdziwy ideał bohatera, nie obliczający 
zamiarów na siły, wyzwał on mocniejszego w imię sprawiedliwości 
tylko, i teraz ponosi skutki swego bohaterstwa. Spotykamy go 
wśród bezludnych i niebotycznych gór Scytyi, w towarzystwie He- 
(esta, boskiego kowala, oraz dwóch istot nazywających się K ra tos 
r Bia. Są to dzieci rzeki Styx, której potomstwo najpierwszą i naj
skuteczniejszą pomoc udzieliło Zeusowi w walce z Tytanam i. I  jed
na i druga nazwa symbolizuje siłę, tylko z pierwszą łączy się wyo
brażenie iuetelligencyi, gdy druga stosuje się bezpośrednio do m u-
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skulów. J e s t  to jakby część przymiotów Zeusa, despotycznego 
władzcy, które on daje za orszak Hefestowi dla pilnowania niesfor
nego Tytana, a  zarazem i dla podbudzenia jego samego do ścisłego 
•wypełnienia rozkazu. Dziwne jak  na owe czasy, wniknięcie w du
cha rządów ciemiężczych, nie polegających na jednym  dozorcy gwał
tu. Rozkaz zawiera się w tem, ażeby Hefest żelaznemi obręczami 
przykuł Prometeusza do najwyższej skały, a K ratos i B ia m ają do
pilnować ścisłości w wykonaniu tego rozkazu. Hefest, jako  krewny 
męczennika, niechętnie i z musu tylko poddaje się konieczności, zda 
się że każde uderzenie m łota boleśnie odbija się w jego własneni 
sercu, przeklina swoje rzemiosło, przeznaczające go do tak  w stręt
nej czynności, ale dwaj satelici Zeusa, K ra tos i Bia, spełniają swe 
oprawcze posłannictwo z całem zadowoleniem landratów, z miłości*! 
gwałtu dla podobania się gwałcicielowi i grożą nawet Hefestowi 
niełaską Zeusa za to  źe śmie objawiać jakieś współczucie dla zbrod
niarza, który pozwolił sobie występować w obronie słabych. Cały 
ten ustęp operacyi na górze, proroctwo czynów wiecznie się powta
rzających w kollizyi między prawem i siłą, ów lekki szkic wyradza
jących się z takiego stosunku charakterów, je s t już sam przez się 
arcydziełem zarówno poezyi pełnej grozy, ja k  psychiki pełnej 
prawdy.

Pozostaje nam co do tego punktu do załatwienia kwestya czy
sto topograficzna. Hezyod nie oznacza zgoła miejscowości w k tó 
rej uwięziony był Prom eteusz; Eschylos umieszcza zaś go w Scytyi* 
Mianem tem nazywali grecy całą wschodnio-północną część poza 
T racyą, ile sięgały ich podróże i wiadomości geograficzne; punktu 
też pobytu T ytana poeta nie określa tu wcale. Późniejsi dopiero 
oznaczyli ten punkt na K aukazie i przyznać trzeba źe odpowiednio 
do barwy tragedyi ponurej i groźnej, bardzo trafnie. P rzypuszcze
nie to, wzmocnione ocalałym ustępem zostatniej części trylogii 
w wierszach od 177 do 179, gdzie poeta wymienia K aukaz, lubo 
zkądinąd na żadnym względnie pozytywnym szczególe bajki ni® 
oparte, może dla tej harmonii z ogółem kompozycyi, upowszechniło 
się natychm iast, i stało się częścią integralną legendy. Do tego sto
pnia, że sławny Pompejusz, dowodząc w Kolchidzie, odbył umyślny 
pochód, pod przewodnictwem uczonego greka, Teofauesa, dla zwie
dzenia na K aukazie miejsca uświetnionego kaźnią Prom eteusza.

Przez cały ciąg tej operacyi, bohater nie raczy się odezwać 
ani słówkiem, ani tchnieniem, wobec nędznych pachołków przemo
cy, któremi pogardza. Dopiero po ich odejściu wyrzuca z piersi 
bolesną skargę, składając ją  przed majestatem natury, biorąc nft 
świadki swej niezasłużonej męczarni ziemię i słońce, eter i wiatry» 
rzeki i morza. Skarga daremna, bo zwrócona przeciw najpotęż
niejszemu; skarga pozbawiona nadziei wyswobodzenia nawet przez 
śmierć, ostatnią ucieczkę nieszczęśliwych, bo Tytan jest z natury 
nieśmiertelnym.
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A  kiedy tak  boleje nad swą dolą, osamotniony, naraz tę g łu 
chą ciszę okoliczną przerywa jak iś  szelest i mięsza się z pieśnią je 
go rozpaczy, szelest daleki, jeszcze nieznany. K to  może zbliżać się 
do potępionego, w jakim  zam iarze? Czy chce naigrywać się nad 
nieszczęśliwym, cierpiącym z nadmiaru miłości dla ludzi; czy współ
czuciem ulżyć jego doli? Szelest wyraźnieje, to jak iś ruch skrzydeł 
cichy jak  marzenie, i niebawem otacza Prom eteusza grono dziewic, 
nim f Oceanid, które z miłości dla krewnego przybywają go pocie
szyć. Ileż to poezyi, ile delikatności uczucia umieścił poeta w tem 
zestawieniu. Przedstawmy sobie całą wspaniałość takiego obrazu, 
gdyby był wykonany w sposób m alarski. Dzika okolica nastrzępio- 
na szczytami skał nagich; na najwyższej człowiek z obliczem szla- 
chetnem i rozumnem, przykuty żelaznemi obręczami, a koło niego 
ciąg duchów skrzydlatych w postaci dziewie przynoszących mu łzy 
współczucia. Czyjeż serce, rzeczywiście, w takićj chwili i w takich 
okolicznościach, mogło właściwiej zdobyć się na ten pośpiech i na 
łzę taką, niż serce kobiety, owego typu czułości. To grono dzie
wic, wprowadzone z takiem zaznaczeniem poetycznem i psychicznem 
stanowi tu  już zarazem ów chór, integralną część tragedyi greckiej 
i pozostaje ze swoją funkcyą techniczną aż do końca sztuki, rozbie
rając z bohaterem  położenie rzeczy, wypytując o różne szczegóły, 
próbując dyskussyi i refleksyi, śpiewając strofy natchnione w ypad
kami.

Nawiedza tćż Prom eteusza i ojciec ich Okeanos. Ten jego 
krok, jako  boga zostającego w służbie i przymierzu z Zeusem, jes t 
nieco kompromitującym. Dziwi mu się też Tytan, pyta czy przez 
ciekawość przybył, czy przez współczucie; a w każdym razie prze
strzega go iż się może narazić. W  osobie Okeana, przeniesionej na 
skalę ludzką, czuć istotnie kogoś co się to znajduje między młotem 
& kowadłem. Obowiązek rodzinny, uczucie honoru, zwłaszcza gdy 
go w tem  wyprzedziły córki, nakazuje mu w ciężkim razie odezwać 
się do krewnego, ale z drugiej strony groza przed zwierzchnikiem 
Wywiera nań oczywisty nacisk. K iedy córki śmiało przyjmują stro
fę  uciśnionego i razem z nim powstają głośno przeciw cieinięstwu 
Zeusa, Okeanos przybywa z dobrą radą ażeby się uspokoił i podda
niem przebłagał pana; a gdy Prom eteusz tę radę rozsądku i tchó
rzostwa zbywa lekceważąco, stryj oświadcza gotowość pośrednictwa, 
poświęcenia się osobistego, ale znać po całym sposobie dykcyi iż 
ofiaruje się tem śmielej im bardziej po stanowczości i oporze T y ta- 

przekonanym jest, że on wszelką ofiarę z jego strony odrzuci. 
Jakoż Prom eteusz, jak  na prawdziwego bohatera przystoi, nie chce 
narażać nikogo ani wciągać w sferę swojej niedoli choćby najbar
dziej zdaleka, radzi owszem stryjowi ażeby go opuścił, co on tćż ży- 
wo i jakby z upragnieniem  uskutecznia. C ała ta  scena, zaprawiona 
szczyptą ironii, trzym ana jes t w tonie nadzwyczaj subtelnym i wy
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kazuje w poecie znakomitego obserwatora delikatnych stosunków 
ludzkich.

Po  odejściu Okeana, Prometeusz rozwija przed umysłem dzie
wic cały obraz dobrodziejstw cywilizacyjnych, jak i za jego przewod
nictwem, dostał się w udziale ludziom, począwszy od uprawy roli, 
chowu bydła i urządzenia mieszkań, do żeglugi, uprawy umysłowej, 
kunsztów, wynalazków i sztuk pięknych, nie wyłączając wróżb przy
szłości. Obraz ten nic ma w sobie nic dramatycznego, ale p ier
wotni poeci lubili, jako  ludzie, wysławiać postęp dokonany samo
dzielnie przez człowieka, i mniemał zapewne poeta że jego audyto- 
ryum  ateńskie z przyjemnością słuchać będzie wspomnienia tych cu 
dów jak ie ziomkowie jego, za inicyatywą twórczych genjuszów 
dokonali na rzecz tej wielkiej cywilizacyi, która zajęła miejsce pier
wotnej dzikoś«i. Zbił on stu Prometeuszów w jeden symbol nie
śmiertelny, sto wieków w jeden wiek, ale niemniej część tego co 
opisał była dziełem jednego narodu, jedną myślą grecką, która dzia
ła jąc  i krzątając się od maczugi H eraklesa, przeszła przez wąwóz 
Termopylski i spoczęła na kopule Partenonu.

Dalszy Prom eteusza z chórem rozhowor, w którym zaczyna 
przebłyskiwać to że Tytan posiada jakąś tajemnicę groźną dla Zeu
sa, przerywa nagłe zjawienie się Ijony, osoby zgoła dramatowi 
obećj. Ze to jes t jednak  epizod bardzo długi, bo stanowiący p ra
wie czwartą część całego utworu, a przytćm skomplikowany, win
niśmy czytelnikowi co do niego przedwstępne objaśnienie mitu. M it 
ten dotyczy krainy A rgos i pierwszej je j dynastyi władzców, najdaw- 
niejszćj w Grecyi, bo sięgającćj blisko na dwa tysiące lat przed erą 
chrześciańską. Legendy lubią założenia każdego państewka przy
pisywać jakiem uś z członków rodziny boskiej, a rozumie się to sa
mo i o Argolidzie, której początek m iał dać inachos, syn Okeana 
i Tetydy (matki rzek). Oczywiście... bo Inachos je s t to nazwa rze
czułki płynącej pod miastem Argos. Pominąwszy ten rodowód i po
czątkowe fakta, Inachos pomiędzy innemi dziećmi miał córkę zwa
no Ijo, do którćj szalenie zapłonął Zeus, niewierny małżonek do
stojnej a wielce zrzędliwćj H ery (Junony). Dziewica niechętnie 
przyjmowała hołdy monarsze, mimo to jednak  H era  tak  o nie 
dokuczała mężowi, iż ten ażeby ją  przekonać, a zkądinąd widać aże
by zemścić się nad nieuległą Ijouą, przemienił ją  w białą jałówkę. 
H era  zażądała ażeby ta  jej została wydaną i umieściła ją  pod stra
żą A rgosa Panoptesa (wszystkowidzącego), lecz strażnika tego z ro 
zkazu Zeusa zabił Herm es; a wtedy H era  nasadziła na nią bąka, 
który  ciągłem kąsaniem przyprowadziwszy Ijonę-jałówkę do szaleń
stwa, wypędził ją  z rodzinnćj ziemi i gnał różnemi drogami bez w j" 
tchnienia na krańce świata. W  jednój właśnie z tych  szalonych 
wycieczek wpada ona na scenę, spotykając się z Prometeuszem
i Okeanidami. J e s t  to dla nićj chwilą jakiegoś względnego wypo
czynku, ponieważ mimo rozpaczy, mówi, słucha i spowiada się przy '
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tomnie, w końcu dopiero podżegnięta na nowo żądłem bąka, za 
czyna bredzić i ucieka.

Oczywiście że poeta nie wprowadził na scenę Ijony w je j no
wej postaci, ślad tylko metamorfozy zaznaczył w rożkach jałowi- 
ezych nad czołem. A le dlaczego właściwie ją  wprowadził, nie na
dawszy je j łączności koniecznej z tem  cobyśmy dziś nazwali akcyą 
główną? Odpowiedź na to znajdziemy chyba w naszym poprzednim 
argumencie. W iedział że interesująca legenda, z przywołaniem sa- 
mójże bohaterki, mile będzie przyjęta przez widzów, niedalekich j e 
szcze od tego czasu kiedy poprzednicy Eschylosa poprzestawali na 
samem opowiadaniu przez pojedynczego aktora, a sam też au tor do
piero pierwsze fundamenty zakładał pod budowę prawdziwego d ra 
matu, i zapewrne się nie domyślał jak ie  w późniejszych czasach 
kształty i rozmiary, ten jego szkic przybierze.

Rzeczywiście, Ijona opowiada tylko dzieje swoje i katastrofę, 
nieco odmiennie w drugorzędnych szczegółach od legendy pierwotnej 
i pragnie od wszystkowiedzącego Tytana, dowiedzieć się jak ie  ją  
jeszcze drogi czekają. Prom eteusz nietylko opisuje jej gdzie bę
dzie, ale jak b y  na dowód, że się nie myli, opowiada gdzie była: 
W końcu wróży spoczynek w Egipcie, gdzie Zeus powróci jej rozum, 
pierwotną postać, i nadto obdarzy ją  synem, protoplastą sławnego 
W przyszłości rodu. Z  tych opisów powstaje dziwna jakaś geografia, 
z k tórą komentatorowie aż dotąd rady sobie dać nie mogą. Co p ra
wda, to i sam poeta co do tej marszruty Ijony jes t z sobą w niezgo
dzie. P o trąca  on legendę tę i w innej swojej tragedyi „Iketides‘i 
(Błagalnice), i tam, według podanych wskazówek widać jasno, źe 
Ijona przebiaga z Grecyi przez F rygiję, Myzyę, L idyę, Pamfiliję
1 Cylicyę aż do Egiptu; o Prometeuszu, K aukazie, Scytyi i innych 
miejscowościach niema tam mowy. Tu zaś tyle nagrom adził obro
tów i nazw etnograficznych nieznanych, że kierunku zgoła domyśleć 
się nie można.

Musimy więc dać za wygranę geografii, k tóra tu jednak  sporo 
miejsca zajmuje; natom iast widzimy pewną łączność tej postaci z prze
biegiem tragedyi. Nasam przód, nieszczęścia Ijony  przedstaw iają 

jakoby nowy i oczywisty dowód tego okrucieństwa Zeusa, znęca
jącego się nad niewiunemi, którego ofiarą je s t i sam Prom eteusz. 
Następnie, co ważniejsza, pobyt Ijony przyczynia się do wydobycia
2 Prom eteusza tej tajem nicy dotyczącćj Zeusa, groźnej dla niego 
W przyszłości. Zatćm  Zeus, mimo obecnego wszechwładztwa, nie 
Jest nietykalnym! Cóż więc stoi przed nim? Konieczność, czyli prze
znaczenie (anankć). A  kto trzym a ster przeznaczeń? Mojry o pó- 
trójnem czole i Jędze: zaledwie objaśnić to można przez zależność 
skutków od przyczyn i wymiar sprawiedliwości. Pomimo też dosyć 
pzęstego zdragania się, Prom eteusz na podwójne nalegania  chóru 
1 ijony, powoli wypowiada jak im  sposobem Zeus może być przez 
własną nieoględność zrzucony z tronu świata i zarazem co go ustrzedz
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może od tej katastrofy. Ponieważ szczegóły te częściowo i dosta
tecznie rozjaśnione są w tekście, przeto zbytecznie byłoby je  tu przy
taczać.

Niedosyć że w tej przyszłości Zeusa pewną rolę odgrywa Ijo- 
na, jako  pra-m atka bohatera, który ma w przyszłości skruszyć pęta 
Prom eteusza, co już wiąże ją  niejako z główną osobą dram atu, ale 
osoba je j ściślej jeszcze łączy się z akcyą przez to, że odtąd dopiero 
rozwiązują się Tytanowi usta, a oprócz Chóru i Ijony wypowiadane 
przez niego szczegóły tajem nicy m ają nadto innego niewidzialnego 
słuchacza, w osobie Zeusa, który snadź niezmiernie zainteresowany 
groźbą co do swojej przyszłości, rozkazuje posłańcowi Hermesowi 
zstąpić na ziemię i wypytać Prom eteusza szczegółowo

Od zejścia Herm esa powracamy znowu do atmosfery dram atu 
i to mocno patetycznej. Inny, mniej wyniosły i niepodległy, widząc ta
kie zainteresowanie byłby się targował, nakładał warunki, korzystał 
z chwili. Prom eteusz w tem starciu z Hermesem jest zachwycający; 
to  prototyp godności ludkiej, tęgości chara teru, wcielenie męża
0 którego przymiotach Horacy śpiewa tylko w swej odzie (impavidum 
ferient ruinae). Ilukolwiek poetów większego lub mniejszego re 
gestru opiewało niepodległość i niewzruszoność charakteru czystego
1 prawego, żaden w sile kolorytu nie przewyższył tej sceny, a każdy 
eo ma w swym obrazie najcelniejszego, to odnajdzie tu  niezawodnie. 
J e s t  to utarczka między szorstką prawością a  słuźalstwem, między 
rycerzem a szambelanem; utarczka tem  wiecej zajmująca, że prawość 
je s t ubezwładnioną przez siłę wyższą a służalstwo tylko n a tć j obećj 
sile stoi. Każdy wyraz jak i Prom eteusz rzuca służalcowi ciemiężcy 
je s t  pociskiem wzgardy; nieczuły na dyplomatyczne jego zabiegi, na 
prośby i groźby, urąga zarówno Hermesowi jak  i panu, w osobie 
am basadora. Ten przykuty do skały męczennik miłości dla ludzi, 
króluje w tej chwili rzeczywiście, a chociaż mu grożą piorunami» 
zawaleniem gór i strąceniem  w piekło, nie ustępuje i swoją przepro
wadza wolę. Ślicznym rysem poety, uzupełniającym tę ponurą au
reolę bohatera, je s t to źe kiedy zagrożenia już zaczynają się iścić, 
a  H erm es nak łan ia dziewice do odwrotu, ażeby się niedostały p°d 
ogólną katastrofę, te, jakby przyciągnięte wielkością bohatera, nie 
odstępują i chcą los jego podzielić. Groźba się spełnia, przestwo
rze szaleje, pioruny grzmią, i wśród togo zamętu urywa się dramat-

Gdybyśmy utwór ten, jako dram at, oceniać chcieli m iarą kry" 
tyki dzisiejszej, przedstawiłby się nam jako  dziwoląg. Ja k o ż , bohater 
główny nietylko ani na chwilę nie ustępuje ze sceny, ale poprostu n»' 
wet ruszyć się nie może, jako całetn ciałem przykuty do skały. Z  te
go jedynego miejsca, niby z trybuny, żali się, rozprawia, oburz» 
i gromi. W yobraźm y sobie cóś podobnego dzisiaj, llozum ic si? 
źe ju ż  dla tego samego żadna istotna akcya, w znaczeniu tegoczes- 
nćm istnieć tam  nie może, tem bardzićj iż ten o którego głównie 
chodzi je s t zgoła obezwładniony, a inne osoby wprowadzone na sce-
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Dę, ukazują się raczój w charakterze gości niż działaczy. W  do
datku, długie opowiadania zapełniają z połowę utworu. To też d a 
wna krytyka z wieku ośmnastego, spoglądająca powierzchownie na 
rzeczy sztuki, tylko z lekceważeniem odzywa się o tym utworze. 
„ Niewiadomo co to  je s t  ten  „Prom eteusz“ Eschylesa,— powiada 
Eontenelle (Rem. sur Aristophanes); niema tam  ani treści, ani zało
żenia, ale tylko wybuchy bardzo poetyczne i bardzo śmiałe. Mnie 
się zdaje, że Eschylos był to rodzaj waryata, posiadającego wyobraź
nią bardzo żywą ale niebardzo porządną“ . D la W oltera wszystkie 
utwory Eschylosa tchną barbarzyństwem. Laharpe, niewolniczo 
trzym ający się krytyki m istrza, nie uważa tego utworu za godny na
wet tragedyi. —Z dania te zmieniły się dopiero od czasu krytyki 
Schlcgla.

Jakkolw iek bądź, naw et z punktu teatru  greckiego nie możemy 
nazwać „Prom eteusza“ za dzieło pod względem technicznym i a r 
tystycznym skończone; niema nawet żadnego, między pozostałościa
mi po Eschylosie, którem uby to  przyznać można. W ydoskonale
nie dram atu, ujęcie go w formę jednolitą, harm onijną, i jak  to 
jednem słowem nazywamy, klassyczną, pozostawionem zostało So- 
foklesowi, czego dowodem E lektra , Edyp, Antygona. Ecbylos łam ał 
dopiero pierwsze lody. On to właśnie nadał ten pierwszy ruch 
dawnej pieśni dytyrambicznćj, ruch tak silny i niepowstrzymany, 
że, byle był popartym  przez siły podobno, nie mógł już ustać i nio 
dociągnąć aż do Szekspira, a za nim do dzisiejszych form wykwint
nych.

Tej harm onii artystycznej, do jakiej uzdolnić się m iała scena, 
darem nie szukalibyśmy w Eschylosie, a zwłaszcza w jego „P rom e
teuszu“; natom iast znajdujemy tam  najbogatszy jak i być może, lubo 
w stanie surowym, dramatyczny m ateryał, cały skarb myśli t r a 
gicznej. Cóż stanowi życie dram atu? W szak to konflikt pomiędzy 
dwiema siłami równemi a nie mogącemi się pogodzić. Otoż tu  za
chodzi ten właśnie konflikt, i jakież on odrazu ogarnia interesa: 
Wszakżeż to walka przyrodzona pomiędzy prawem a przemocą, po
między absolutyzmem a wolnością. W praw dzie walce tćj nie przy
patrujem y się bezpośrednio, nawet jedna z osób walczących zgoła 
Ukrytą je s t przed nami, walka ta  wisi raczej gdzieś w atmosferze, 
widzimy tylko je j skutki, ale istnieje ona rzeczywiście, i narzuca 
8>ę nam jak o  przedmiot, jak o  wzór dram atu .—Z drugiej strony, co 
stanowi jego filary? W szak to  charaktery. A  czyż podobna po
myśleć nawet charak ter podatniejszy w tym celu, ja k  Prometeusz? 
•Niezadowolenie z rządów samowolnych, obrona słabych, wytrwałość 
^mzłomna, rzucenie wyzwania silniejszemu, ofiara z siebie samego 
J osamotnienie w przedsięwzięciu wielkićm a szlachetnem; wsystko 
to składa się ażeby Prom eteusza uczynić postacią najsympatyczniej
szą* Ten ogień niebieski, symbol twórczości i postępu, który dostaje 
8l? ludziom, jako  mit, nie jes t inwencyą Eschylosa; ale postawienie 
Uawcy tego dobra w takićm  oświetleniu, w jakiem  tu  widzimy P ro 
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meteusza, spełnia właśnie ideał bohatera dram atycznego. Przeciw 
wszelkim potęgom pożyczanym, wyobraża się w nim tu  potęga indy
widualna i samodzielna, z siebie tylko wysnuwająca pomysły i środki 
ku colom szlachetnym wiodące, k tóra zwycięża i tryum fuje wtedy 
nawet gdy m ateryalnie upada. Pierwszeństwo tej myśli należy się 
tedy Eschylosowi, a  myśl ustrojona w szatę poezyi groźnej ale nie
wymownie pięknój i oryginalnej, nie dziw źe podała ją  do rozprowa
dzenia wszystkim poetycznym myślicielom świata. Zasilali się nią, 
pierwszy Calderon , następnie: M ilton i Góthe, Shelley i Byron. 
Czytelnik nie straci zapewne na tem jeżeli j ą  pozna w je j pierw iast
ku, w prototypie wszelkich buntowników przeciwko ustalonemu 
a gorszącemu ze względów moralnych porządkowi świata.

d. 14 m aja 1 8 8 7  r.

O S O B Y  T R A G E D Y I-

P r o m e t e u s z .

W ł a d z a .
SlŁA ( osoba niema).

H e f a i s t o s .

OlCEANOS.

J lO .
H e r m e s .

C h ó r  O k e a n i d .

(Ponura  i groźna okolica wśrdd kam ienistych szczytów g<5r. Pustka i cisza dokoła 
Ku najwyższemu szczytowi storczucemu skalisto zbliża się grom ada. Jest to Tytan 
P r o m e t e j ,  prowadzony przez W ł a d z ę  i S i ł ę ;  za niemi postępuje smutny H e- 

fostos, z walskiemi przyborami w ręku).

Władza. W  dalekiej świata stoimy krainie:
To nieprzebyte Scytyjskie pustynie.
Hefeście! idąc za ojca rozkazom,
Ty powinieneś najtw ardszem  żelazem,
Przekutem  w łańcuch niespożycie trwały,
Przybić złoczyńcę do tej stromćj skały.
Bo on twe wykradł najświetniejsze kwiecie,
Ogień wszechtwórczy, — rozrzucił po świecie 
Między śmiertelnych i zbrodnia niesłychana,
K tó ra  chęć pomsty w nieśmiertelnych budzi.
N iech się tu  uczy czcić Zewsa, wszechpana,
Ukróci kres swej miłości dla ludzi.



Hefestos. Zewsowy rozkaz, dla was, W ładzo, S iło,
Już się wypełnił, wszystko się skończyło. 
Lecz ja , by siłą  kuć do strasznej skały  
B oga krewnego, nie jestem  dość śmiały;
A  muszę zażyć śm iałości koniecznie,
Bo z wolą ojca igrać niebezpiecznie.
Prawej Temidy synu twórczej głowy,
J a  cię przykuję twardemi okowy,
W brew woli twojej i mojej, do góry 
Bezludnej, kędy żar, który przenika 
Od blasków słońca, zmieni kwiat twej skóry; 
Gdzie nie usłysz głosu śmiertelnika,
Ludzkiej nie ujrzysz postaci; zawcześuie 
R osę ci ranną słońce płoszyć zacznie, 
Zasłaniać światła noc strojna dziwacznie; 
Ciężar zła będziesz odczuwał boleśnie,
Bez końca, póki na świat nie powstanie 
Ten, co ci przynieść ma uratowanie.

To skutki twojćj dla ludzi przyjaźni. 
Sam bóg, bez bożej działając bojaźni, 
Bezprawnie w wielkiej stawiłeś ich chwale.
Za karę, będziesz na okropnej skale 
Stróżował stojąc, bez snu i bez ruchu,
Jęk  nieczyjego twój nie dojdzie słuchu,
Bo bezlitosnym jest umysł Zewsowy,
I  twardym wreszcie każdy władzca nowy. 

Władza. Poco te zwłoki, po co nad nim jęki?
N ie  nienawidzisz, więc tego, co bogiem 
Sam będąc, bogów sta ł się istnym wrogiem, 
Gdy skarb twój boski ludziom dał do ręki? ') 

Hefestos. Krewieństwo, przyjaźń,— silno to ogniwa. 
Władza. To prawda; ale przeciw ojca woli

W ykroczyć, czyż cię nie więcej zaboli? 
Hefestos. Tyś zawsze śm iała i nielitościwa!
Władza. Biadanie nad nim, to nie żadna rada;

Tobie też próżno stękać nie wypada. 
Hefestos. Przekleństwo tej kowalskiej sztuce mojej! 
Władza. Przecz ją  przeklinasz? Prawdę rzec, to wcale 

Ona za powód w tej sprawie nie stoi.

W OKOW ACH. 2 5 3

' )  W odług toogonii Ilczyoda, Prom eteusz zwrócił tylko ludziom ogień za 
brany jIn pVZoz Zeusa, za karę  podstępu w rozłożeniu objat. E schylos, d la  w zm o- 
CI>ionia zasługi T ytana, przodstawia tę okoliczność tak, jakby on  to dopiero przy
niósł ludziom ogioń z nieba, którego przodtćm nie znali.



Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.
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Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.

Hefestos.
Władza.

Hefestos.

Władza.

Czemuż jćj inny nie dostał w rozdziale! 
Wszechmoc udziałem jest bogów, a przecie 
W olnym Zews tylko jeden we wszechświecie. 
W idzę z wypadków, i przeczyć nie myślę.
Czemuż nie spieszysz, by go okuć ściśle 
N im  ojciec zwlokę zauważy twoją.
P atrza j, obręcze gotowe już stoją.

Weź j e, a ręce ująwszy w opały,
M łotem  obręcze te przykuj do skały.
Toż to się robi: niepróżna robota.
Tłucz mocniej, ściskaj, by nie rozluźniały;
Bo on tak biegły w środkach, że się gotów 
Z  nierozwikłanych wywikłać kłopotów.
Nic nie wywikła ręki tak  przykutej.

P rzykuj i drogą; choć zręczny, lecz trzeba 
B y on się słabszym znał od władzcy nieba.
On jeden mógłby czynić mi wyrzuty.
Teraz pierś jego przygwoździ do ściany,
Sztaby stalowej ząb nieubłagany.
O! Prom eteju, boleję nad tobą!
N ad wrogiem Zewsa znów jęczysz żałobą?
Obyś nad sobą nie zajęczał w czasie!
Czy to co widzisz nie strasznem  ci zda się? 
Zuchwalca tylko widzę kaźń surową,
Lecz lędźwie jego ty ściśnij okową.
Z byt nie rozkazuj, a to się wykona.
Będę; i nadto krzykiem cię udręczę.
Z stąp  niżćj, weź mu golenie w obręcze.
Ot, tru d  niedługi; robota skończona.
Teraz mu do nóg przymocuj okowy,
Bo sędzia robót twoich je s t surowy.
Toż się z obliczem godzą słowa twoje!

Bolej, lecz zbytniej srogości i buty 
Mnie nie zarzucaj.
Pódźmy ztąd oboje:
N a całem ciele już on je s t okuty.
(do Prom eteja). Teraz ty bluźnij bogom według woli, 
Z  oznak czci ich odzieraj, aby niemi 
Zdobić mieszkańców jednodniowych ziemi,
Choć ci niezdolni są ulżyć twój doli.
P  r  z e z o r  n y m cię nazwały bogi w niebie,
Ale niesłusznie: terazby się tobie 
Przydał przezorny, coby o sposobie 
Zerwania oków uwiadomił ciebie.

(  W ładza S ita  i Hefestos odchodzą).

PROMETEUSZ



Prometej. Boski eterze, skrzydlate oddechy
W iatrów , fal morskich nieskończone śmiecliyl 
Rzeki, wszechmatko ziemio! wszechwidząca 
Tarczo słoneczna! wzywam was, przez bogi 
Bóg udręczony, rozdarty, a srogiej 
M ęczarni mojej czas nie ma mieć końca.

D la mnie to bogów władzca nowy 
H aniebne wymyślił okowy.
N ad  dolą mij, zawodzę jęki,
Obecny, przyszłą. Gdzież kres męki.

Co mówię? Przyszłość widzę ja  dokładnie,
I  niespodziany cios na mnie nie spadnie. 
Cierpliwie znosić muszę co los zsyła,
Bo nieprzepartą je s t wyroków siła.
Milczeć ni mówić nie mogę o doli 
Mojej, niestety! W szystko co mnie boli 
Dzisiaj, pochodzi z tych darów, jakiem i 
Uposażyłem ród ludzki na ziemi.
P ierw iastek ognia ja  wykradłem, który 
W  łodydze trzciny sprowadzony z góry,
Przydał się ludziom jako środek wielki 
I  stał się dla nich mistrzem sztuki wszelkićj.
Z a taką zbrodnię ponoszę te kary,
Przygwożdżon w pętach na chłody i żary.

Lecz cóż to? Dziwa!
Duch nieznany ku mnie spływa.
Bóg li to, człowiek, mięszaniec jak i,
N a odległe zaszedł szlaki?
Czy to przypadkiem,
Czy cierpień moich chce on być świadkiem?.. 
Patrzcie! to ja  podeptany 
Bóg i zakuty w kajdany,
Zewsowi wrogi,
Znienawidzony przez bogi 
K tóre  do jego chodzą przybytku,
Z a  to żem ludzi kochał do zbytku...
Ab! Znów szelest ptasi słyszę:
Lekki ich skrzydeł szum się kołysze 
W  powiotrzu. Cobądź się zdarza,
W szystko mnie teraz przeraża.
( Ukazuje się na wozach chór n im f  skrzydlatych).

Chór (strofa i) P różno się lękasz. T łuszcza życzliwa 
Żywym wysiłkiem skrzydeł przybywa 
N a  szczyt tej skały, a  trudu  siła 
Było, nim wolę ojca zmiękczyła.

W  OKOW ACH.



P ęd  rączych wiatrów tu  mie przysyła. 
Gdy żelaznego huki kowadła 
W  nasz jaskiniowy w targnęły dom, 
Mnie wraz opuścił dostojny srom;
N a wóz skrzydlaty jam  bosa wsiadła.

Prometej. Oh! oh! oh! Płodnej Tetydy córy 
I  Okeana rodzica, który 
Pale  swe toczy dokoła ziemi 
Bez wypoczynku,— patrzcie jakiem i 
Okowy do tej skalistej góry 
Przygwożdżon, na jej urwisku dzikiem 
Nie do zazdrości mam być strażnikiem.

Chór (antistrofa i ) .  O, Prom eteju! widzę, na oczy 
Chm ura się zgrozy łez pełna tłoczy, 
Gdy patrzę jak  się lżąco na skale 
W  żelaznych pętach wędzi twe ciało. 
Inne w Olimpie władztwo powstało; 
Zews nowe prawa, niesłuszne wcale 
Pozaprowadzał; pod jego siłą 
N iknie co przetein wielbione było.

Prometej. Ten, co mi straszne pęta nakłada,
Czemuż nie strąc ił mnie w głębię ziemi, 
N aw et poniżej dzielnicy H ada,
K tó ry  panuje nad umarłeuii,
W  tonie T artaru , gdzieby ni bóg 
N i inny ze mnie niem iał uciechy.
Lecz nie! Jam  pastwą wiatru, a wróg 
N ad mem cierpieniem zawodzi śmiechy.

Chór (strofa 2 ). Czy je s t który między bogi 
Coby umysł miał tak  srogi 
By się cieszył z twej niedoli,
N ie odczuwał co cię boli,
Oprócz Zewsa? On gdy wstanie 
B y niezłomne wyrzec zdanie,
Zawsze w uściech jego gniew,
N iebian rad  ujarzm ić krew.
I  to póty będzie trwało,
Aż się zjawi któś, co śmiało 
Sięgnie po to panowanie;
Choć niełatwo to się stanie.

Prometej. Iście chociem ja  zelżony,
Silnio skuty z każdej strony,
Ten król niebian jeszcze będzie 
Potrzebow ał mnie we względzie 
Zmowy która ma za treść 
B erło  odjąć mu i cześć.

2 5 6  PROMETEUSZ
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Lecz nie wzruszy mnie namowa 
S tro jna w czar słodkiego słowa,
N ie przestraszą mnie niczyje 
O stre groźby; nie odkryję,
A ż z pęt strasznych wyswobodzi 
M nie i krzywdę mą nagrodzi.

Chór (antistrofa 2). Zawsześ dumny i zuchwały,
Mimo że ból ci doskwiera 
I  twa mowa niezbyt szczera.
Mnie zaś im a lęk niemały,
D rżę o los twój: bo i kiedy,
Możesz dojrzeć kres swej biedy,
Gdy syn Chrona narów hardy 

Ma, a  w sercu równie twardy!
Prometej. J a  niezłomność Zewsa znam;

Praw em  on je s t sobie sam.
Lecz nań przyjdzie ciężki czas,
To i serce zmięknie wraz,
Gniew uparty  się ukoi;
Z  gotowością równą mojśj 
P rzyjaźń ze mną on zabierze 
I sam wezwie o przymierze.

Chór. Jeśli-ć  przy kości to nie sprawi wielkiej,
Powiedz nam, proszę, wyjaw szczegół wszelki,
O co oskarża cię, za jaką zbrodnię 
Zews się tak  srogo mści i tak  niegodnie?

Prometej- Mówić czy milczeć, ból mi niesłychany,
Ból w każdym razie. Pomiędzy niebiany 
J ę ła  się szerzyć nienawiść, a dalej 
W ybuchł i rozbrat. Jed n i namawiali 
By Chrona zrzucić z tronu i Zewsowi 
Oddać rząd; inni, przeciwnie, gotowi 
Byli wojować ile siły stanie 
A by powstrzymać Zewsa panowanie.
J a  wystąpiłem z rady przezornemi,
Ale Tytanów, tych Nieba i Ziemi 
Synów, przekonać nie mogłem: forteli,
B utni umysłem, używać nie chcieli,
Gardząc zręcznością, pewni byli że się 
Przez samą siłę zwycięztwo odniesie.

J a  od mej matki, Praw ości, czy Ziemi 
(Jednćj osoby jest imion niemało), ' 
Słyszałem wszystko to co stać się miało 
W  przyszłości, i to że z potężniejszemi 
N a nic się przyda ni buta ni siła,
Lecz trzeba sztuki aby zwyciężyła.

Tom III. Maj 1889.
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Ja m  im to słowem wykładał, lecz ani 
Raczyli na mnie patrzeć ci Tytani,
Skoro tak, mnie też najlepszem się zdało,
Z  matką, po stronie Zewsa stanąć śmiało,
Iść  ręka w rękę z nim. M oja to rada 
Że stary Kronos na głowę zapada 
W czarną T arta ru  otchłań ze współ niki.
T ą  oto dzielną przysługą przezemnie 
Zobowiązany król bogów, wzajemnie 
Odpłaca, dręcząc mnie w sposób tak  dziki.
Snadż się wszechwładztwu choroba udziela 
Ta, by niewierzyć w prawość przyjaciela.
A  co pytacie, za co mnie w tej sprawie 
On tak  znieważa, zaraz wam wyjawię.
Zaledwie zasiadł Zews na owym próżnym 
Tronie ojcowskim, wnet j ą ł  różne różnym 
Bogom rozdzielać dary i urzędy,
U rządził państwo; tylko jego względy 
Ludzkie nieszczęsne pominęły plemię:
Zniszczenie miało być jego udziałem,
I  Zews chciał nowo wytworzyć na ziemię.

N ik t nie sprzeciwiał się, prócz mnie... J a  śmiałem! 
Że plemie ludzkie w Piekło nie runęło,
Spiorunowane,—jes t to moje dzieło.

Z a  to spotkała mnie ta  kaźń głęboka,
Bolesna ciału, nieznośna dla oka,
Cierpię przez litość dla śm iertelnych ludzi,
A  mój stan w nikim litości nie budzi.
Dziko przez Zewsa zgnębiony w boleści,
Przedstawiam  widok który go bezcześci.

Chór. Z żelaza serce miałby lub zo skały
W  kimby two męki żalu nie sprawiały,
Jabym  ich widzieć nie chciała, przyznaję:
Jjecz skoro widzę, serce mi się kraje.

Prometej. Życzliwych, widok mój iście zaboli.
Chór. Nio zadalekoś zaszedł w swoim trudzie?
Prometej. Owszem, jam  sprawił że nio mogą ludzio 

Nieuniknionej przewidywać doli.
Chór. Jakżeż zakryłeś im przyszłe koleje?
Prometej. T ak, żem w nich ślepą, umieścił nadzieję.
Chór. rŁ’° (̂ a śmiertelnych korzyść jes t nielada.
Prometej. a  nadto z nieba ogień im przyniosłem.
Chór. W ięc ród znikomych dziś ogień posiada?
Prometej. Przezeń niejednem wzmacnia się rzemiosłem.
Chór. Z a takie tedy Zews zbrodnię cię nęka,

N ie przerywając cierpień ani chwilką?



Nigdyż mieć kresu nie będzie twa męka? 
Prometej. Je j  kres od niego zależnym je s t tylko.
Chór. Zechceź on? Jakaż nadzieja cię krzepi?

W działaniach twoich czy błędu nie było?... 
Lecz mówić o tein wcale mi nie miło,
A  tobie słuchać; więc przestańmy. Lepiej 
Pom yśl jak  pozbyć się niewoli srogiej. 

Prometej. Temu kto w biedę nie uplątał nogi
Łatw o przemawiać do tych co zbłądzili 
I  radzić. J a  zaś wiedziałem co robię.
B łąd  mój umyślny był,—nie przeczę tobie,— 
Umyślny. Ludziom by poinódz w ziej chwili, 
Popadłem  w zgubę. Tego jednak wcale 
N ie przypuszczałem co mi dziś przypada,
Z e tu  schnąć będę na wyniosłej skale 
W pośród samotnych szczytów: bez sąsiada. 
Lecz nie bolejcie nad mą dolą srogą 
Obecną, raczej nadół stąpcie nogą 
I  posłuchajcie przyszłej doli mojej.
N ie odmawiajcie! Wzbudźcie litość w sobie 
D la  cierpiącego strasznie. W  każdej dobie 
Nieszczęście ptakiem  oblata dokoła,
Tego, owego, czepiając się czoła.

Chór. O, Prom eteju! życzenie twe,
Ja k o  słyszałam, tak spełnić chcę.
Z  lotnych więc siedzeń ja  lekką nogą 
Skoczę; powietrzem, przeczystą drogą 
Ptaków, się przemknę na stromy złam,
Byś całą klęskę dał poznać nam.

W  OKOW ACH.

(N a  koniu skrzydla tym  przybyw a  OkećWOS).

Okeanos. Po długiej ja  tu drodze,
Prom eteju, przychodzę,
Przez ptaka szybkie skrzydła niesiony, 
K ieru jąc  go w te stilony 
Bez uzdy, mocą woli.
A  wiadomo ci ninie
«lak współczuję twej wielkiej niedoli.
Z pokrewieństwa zapewne to czynię;
Lecz, bez względu na wspólność tej krwi, 
Milszym niktby mi nie był niż ty. 
Pochlebnem i nie igram ja  słowy,
W krótce poznasz prawdziwość mej mowy... 
Natychm iast tylko mi wskaż 
W  czem pomoc ma pożądana,

2 5 9
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Prometej.

Okeanos.

Prometej.

Okeanos.

Prometej.

A  nigdy nie powiesz że masz 
Przyjaciół trwalszych nad Okeana 

Przybywasz widzieć męczarni mej brzemię!
J a k  śmiałeś rzucić twe imienne fale,
G ro t samorodnych pełne, kutych w skale,
By zwiedzić tę żelazodajną ziemię?
Przybywasz, ciekaw mych losów, ato li 
Przyjm ując udział zarazem w niedoli:
P rzypatrz  się tedy. D ruh Zewsa: a oto 
J a k ą  mnie straszną obarczył sromotą 
Z a to żem pomógł mu osiągnąć władzę.
T ak Prom eteju, widzę to i radzę 
Ci jaknajlepiej, ile mi się zdaje,
Choć przezornemu. Ty zmień obyczaje,
W ejdź w siebie, skoro wzniósł się władca nowy. 
J a k  będziesz m iotał zuchwałemi słowy,
Zews je  usłyszy choć z wyżyn, a w tedy 
Ig raszką zdadzą-ć się dzisiejsze biedy.
Porzuć, nieszczęsny! gniew co tobą miota,
S tara j się pozbyć utrapień żywota.
B rednią starego zdają-ć się me słowa.
Lecz zważ, co w zysku ostry język chowa.
Tyś przed nieszczęściem nie uchylił głowy, 
Jak b y ś do dawnych chciał dodać cios nowy; 
Lecz jeśli miłą tobie moja rada,
To przeciw ostrzu nie wyciągniesz nogi,
W idzijc że ninie na tronie zasiada 
W ładzca jedyny, bezwzględny i srogi.
Teraz ja  pójdę, spróbuję aźali 
Moje wstawienie ciebie nie ocali.
Ty zaś bądź cicho, nie nadużyj słowa:
Jak o  bieglejszy, wiesz pewnie źe mowa 
P ociąga karę jeśli jes t zuchwałą.
To szczęście twoje źe cię niespotkało 
N ic złego, chociaż równoś winien zo mną; ')
A le daj pokój, nie trudź się daremno.
Ty go nie zmiękczysz, bo to tw ardy władzca, 
Jeszcze co złego ztąd na ciebio spłynie.
Lepszyś ty innym niż sobie doradzca:
Mam tego dowód nie w słowie lecz w czynie. 
Mnie zaś nie wstrzymuj. Tuszę sobie, tuszę,
Z e mi Zews twojo daruje katusze.
Z a  dobre chęci twe niewyczerpane 
Wdzięczny ci jestem  i być nie przestanę;

') Niewiadomo dla czego. W walce Zeusa z Tytanami udziału Okoano» 
nio przyjmował.
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Lecz nie wysilaj się: usiłowanie 
Twe najżyczliwsze daremnem się stanie.
Siedź więc spokojnie, trzym aj się w oddali.
J a ,  nieszczęśliwy, pragnę,—niech się strzegą 
Inn i, w nieszczęście by nie popadali.
Jeszcze mnie gryzie dola b ra ta  mego 
A tlasa, który, na zachodnim kresie, ')
N ieba i ziemi słup dźwigając, gnie się 
Bo ciężar to nielada. Niedarem nie 
M ieszkaniec pieczar Cylicyjskich we mnie 
Budzi też litość: Zietni syn, złowrogi 
Olbrzym, stugłowy Tyfon ów zuchwały,
Siłą powalon. On na wszystkie bogi a)
Pow stał, śmierć straszne jego szczęki ziały,
Z  oczu Gorgoński szedł ogień, jak  gdyby 3)
M iał Zewsa władzę skruszyć bez ochyby.
Lecz czujny pocisk, zionący płomieniem,
Ozwał się w górze i pokrył milczeniem 
Zuchw ałe groźby: w samo wnętrza ciała 
Rażon, spopielał, siła  uleciała.
Teraz bezwładnem cielskiem, wzdłuż wybrzeży 
M orskich, pod E tny  korzeniami leży 
Przybity , H elest zaś na samym szczycie 
Siedzi i kuje. Z tąd kiedyś obficie 
L uną potoki ognia i strasznemi 
Zębami zniszczą piękno płodnej ziemi 
Sykolskiej pola szerokie. To iście ł )
Tyfon, choć Zewsa piorunem zwęglony,
P rą d  swój wściekłości puści tak  ogniście,
Odmęt płomieni miotając na strony.
Lecz ty, doświadczon, bez mojej nauki 
Potrafisz sobie radzić jak  należy:

1) Atlas, syn Japeta, skazany na to ażoby wiekuiścio stał na krańcach za
chodu i dźwigał na barkach sklopionie nioba (właściwie góra w Afryce pdłnocnój).

a) Tyfon, syn Ziemi i Piekła (Tartnru), posiadał właściwości tak straszli
wo i budził nadziejo tak przerażająco, żo gdyby mu dozwolonćm było doczekał! się 
rozwoju sił, niktby nie był zdolnym mu się oprzęd, i on zagarnąłby najwyższą wła
mię. Obawiając się tego Zeus, strącił go •/. Olimpu uderzeniem piorunu i zwalił 
w Podziemie.

3)  Gorgony— trzy Jędzo, istoty najcudowniejsze z całej legondy grockiej 
w utworzoniu których wyobraźnia pozwoliła sobie najszerszogo udziału; mają one 
•lawet powną cochę oryginalną, stanowią zaś przoważnio wyobrałonio klęsk wszela- 
^'«go rodzaju, pomsty za winę lub błąd, i t. p.

*) Jest to oczywiścio alluzya do wybuchów wulkanicznych Etny, które przy
pisuje poota podmuchom pogrzobanego pod nią Tytana.
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Okeanos.

Prometej.

Okeanos.

Prometej.
Okeanos.

Prometej.
Okeanos.
Prometej.
Okeanos-
Prometej.
Okeanos.
Prometej.

Okeanos.

Chór (strofa l) .

(antistrofa l ) .

(strofa 2).

J a  zaś z mą dolą zgodzę się, dopóki 
Zewsowy na mnie gniew się nie uśmierzy.
W ięc nie uznajesz że mogą byó słowa 
Lekarstwem  duszy, jeżeli niezdrowa?
T ak, gdy ktoś słowa rzuca w dobrą porę,
N ie czyniąc gwałtu sercu, które gore.
Co widzisz złego w tem, powiedz, jeżeli 
K toś sic przezornie wybadać ośmieli?
W tym razie zachód daremny i głupi.
Niechże się na mnie to złe dzisiaj skrupi;
J a  się nie trwożę, bo najlepsza sprawa 
Gdy się rozumny rozumnym nie zdawa.
M nie to za winę poczyta się nową.
Praw da: do domu zwraca mnie twe słowo.
Oby ci żal twój nie przysporzył wroga!
W  tym co siadł świeżo na wszechmocnym tronie? 
Strzeż się zadrażnić dumę w jego łonie. 
Nieszczęście twoje, dobra to przestroga.
Jed ź  zatem, spiesz się, a zachowaj w sobie 
W szystkie uczucia obecne.
T ak  zrobię.
Rzekłeś, gdy ja  się gotuję do drogi,
Ju ż  tnie skrzydłami mój p tak czworonogi 
W  przestw ór powietrzny: rzecz mu pożądana,
W  domowej stajni rychlej zgiąć kolana.

( O k e a n o s  o d j e t d i a ) .

Prometeju, ja  boleję 
N ad  niedolą wielką twą 
Z  mych się słabych oczu leje 
P łaczu zdrój, wilgotną łzą 
Roszę lica; bo Zews srogi 
Swoje tylko prawa głosi,
A  zuchwałe berło wznosi 
N ad  dawnemi bogi.
Jękiem  kraj rozbrzmiewa cały!
Starożytnej, świetnej chwały,
Czci wspaniałej, którćjś wprzód 
Ty zażywał i twój ród,
S tra ta  ciężko boli.
K ażdy naród, który blisko 
Swiętćj Azyi ma siedlisko,
W espółczuje twej niedoli.
P łaczą dzielne dziewoje 
K tórym  pilno na boie,
M ieszkające w Kolchidzie; a z niemi 
Liczna Scytów gromada,



(antistrofa 2).

(epodos).

T a  co w bagnach zasiada 
Meotyjskicb, na krańcu gdzieś ziemi. ')
I  ci, którzy na stromej
Twierdzy mają swe domy
Pod Kaukazem, A rabskiej znów ziemi
K w iat wojenny: zuchwała
T a drużyna, lśni cała
Z brojna w dzidy z kolcyma ostremi.
Znałam  ja  przedtem  jednego boga,
K tórego dola zgnębiła sroga:
To Tytan A tlas wzięty w kajdany,
N a  mękę wieczną skazany.
N a  barkach,—okropne brzemię!
Potężny biegun łączący ziemię 
I  nieba strop,
Dźwiga on jęcząc bez miary.
P rąd  morza pluszcze u jego stop,
D rg a ją  H adesa czarne pieczary,
Ryczą przepaści, a święte zdroje 
R zek smutne skargi zawodzą swoje.

(Dok. wasi.).

W OKOW ACH.

')  Morze Azowskio.
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P R Z E Z

M. Grzymałę.

Z pożółkłym ze starości listem w ręku, w patrzona w jego po
ważne karty , zapłakana, siedziała Kazia w skrom nćj swój bawialni 
w iejskiej, zanieubanćj w tej chwili, czego dawnićj nigdy tutaj nie 
bywało. Kurz pokrywał świecące niegdyś podłogę i m ebelki i po- 
pożółkłe więdnące kw iatki na okienkach; ale bo tćż i Kazię samą 
okryw ała czarna ponura suknia, z szerokim białym lampasem, 
p l c u r e u s e ' ą  dziś u nas nazywanym; a jedno tłómaczyło drugie. 
Trzój chłopcy, od dziewięciu do trzynastu lat wieku, bawili się w ko
nie, brykając i swawoląc przed oknami dworku na podwórzu. Kazia 
spoglądała na nich. — To dobrze — myślała, a naw et i szeptała do 
siebie—to bardzo dobrze, że nie czują i nie rozumieją: po co m ają cier
pieć... j a  czuję i rozumiem i nic poradzić nic mogę, ja k  i wprzódy 
nic poradzić nie mogłam, czy nie umiałam,

„W  przódy“ odnosiło się do czasu, w którym należało ratować 
matkę, upadającą pod brzemieniem trosk i obowiązków. I  znowu 
oczy j^azi zwracały się od braci na list stary, trzymany w ręku. L ist 
ten, który m atka w przeddzień śmierci kazała Kazi w yszukać 
w skrytce staroświeckiego biurka i odpisać nań, opiewał w tych 
słowach:

Droga panno Anielo 1 
Nic po to znaliśmy się od niemowlęcych latek, abyśmy dzisiaj 

nie mieli się rozumieć: pojmuję najzupełniej, że Ty, pod naciskiem 
opiekuńczćj władzy i okoliczności, nic możesz dłużej czekać na speł
nienie kiedyś tam moich wielu wątpliwych nadziei. W idzę Cię 
oczyma duszy, bladawy pączku polnój róży, chwiejący się pod w ia
tru  powiewem. W ymagać od Ciebie, w imię dziecięcych przyrzeczeń,
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abyś nie chwiała się, byłoby okrucieństwem despotyzmu miłości; 
tern bardziej, że opiekunowie Twoi m ają słuszność. T ak  jest. Któż 
zaręczy?... A zatem, zwalniam Cię z dziecięcych przyrzeczeń, zw al
niam bez cienia goryczy, choć z żalem serdecznym; a także z prośbą, 
na którą wszystkich wspomnień powagą nastaję. Oto, jeżelibyś 
kiedy, od czego niechaj Cię Bóg chroni, znalazła się w potrzebie 
wiernćj braterskićj dłoni, zwróć się do mnie. Błagam  o ten dowód, 
że nigdy nieporozumienie nie istniało między nami. Błagam i ż ą- 
d a m  go w zamian za zwiędłe nadzieje moje. Pam iętaj, że jestem  Ci 
krewnym, i że szczerze uznaję, iż T y musisz i powinnaś poświęcić 
się dla rodziny, ‘ M aryan.

D ata powyższego listu dowodziła, że był pisany przed dw u
dziestu laty, a dziesięć dni temu Kazia, za dyktowaniem matki n a 
pisała nań odpowiedź, która była wezwaniem o pomoc dla sierot 
pozostających bez opieki.

Dziesięć strasznych dni i nocy już upłynęło; już chłopcy bawili 
się w konie, a Kazia dotąd płakała bezradnie, wyrzucając sobie, że 
płacze, gdy działać powinna i —płacząc, że działać nie umie.

— Co czynić? Co czynić o Boże? — pytała sama siebie po ty
siąc razy i odpowiadała sobie:

— Przedewszystkićm myśleć o wychowaniu chłopców; ostatnio 
słowa matki o tom były.

T ak, myśleć; Kazia myślała i płakała, ale zrobić nie umiała 
nic więcćj, jakkolw iek  jak o  pomocnica i wyręczycielka matki by
wała czynną i energiczną. Ale bo też wówczas nie była tak s tra 
sznie nieszczęśliwą, nie była sierotą. Zresztą, Kazia miała dopiero 
szesnaście lat. Maszyna gospodarcza skrupulatnie nakręcana i pil
nowana od kilkunastu lat przez w ątłą i prostoduszną, lecz żyjącą dla 
dzieci swych kobietę, szła jeszcze dotąd jako  tako mocą nadanego 
jć j popędu, ale wkrótce musiała ustać oczywiście, jeżeli energiczna 
ręka nie zajmie się nią znowu. A przecież od jć j fuukcyonowania, 
od zysków osiągnionych z tej wioseczki skromnej, acz nazywanćj 
przez sąsiadów złotem jabłkiem, zależało wychowanie chłopców. 
Chwilami przystępowała do Kazi bohaterska odwaga:

— Co tam, zabiorę się do roboty całą siłą — myślała — wszak 
m atka ledwo pięć lat była starszą, gdy wdową z dziećmi zosta
ła, widziałam ja k  rządziła, będę robić wszystko tak  samo, będę 
składać grosz do grosza, żeby chłopców do szkół pooddawać...—Tak, 
ąle jakże tu wziąć się do dzieła, kiedy Jantek, rachując na brak do
świadczenia panienki, myli się nosząc owies do arendarza zamiast do 
stajni. Gdy mu się tego dowiedzie, łapiąc go na uczynku, gotów po
kucie służbę jak o  obrażony na honorze, przez to, że złodziejstwo jego 
°dkryto, a  w tedy... trudno się będzie obejść bez niego, a innego 
®ie ma na zawołanie...

Przy naj pierwszym nastręczającym się szkopule drobiazgowego 
8°spodarstwa Kazia uczuwała swą bezradność i powstrzymywała
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się od działania właśnie dla tego, że miała już pewne doświadczenie 
i rozsądku tyle, aby z góry bez próby oceniać właściwie i położe
nie i swą bezsilność. I znowu brała do ręki ów list stary, patrząc nań 
przez łzy, bo nie miała w nim żadnćj nadziei, tylko m atka stała  je j 
przed oczyma, matka, jak że  osamotniona i nieszczęśliwa w ostatnich 
chwilach, jeżeli aż w tych kilku ulotnych wyrazach z przed dwu
dziestu laty musiała położyć ufność.

Trzaśniecie z bata przerwało te rozpaczliwe dumania, i zgra
bny powozik w parę siwków bystrolotnych zatrzym ał się przed gan
kiem. Kazia cofnęła się od okna mocno zdziwiona. Z kądże bo 
wzięło się panu Janow i z Wiśniówki przyjeżdżać tu taj, gdzie nigdy 
dotąd, prócz jednej jedynćj próby, nie bywał? P an  Jan  Wiśniewski, 
ten  najbliższy sąsiad, który, ja k  utrzymywała matka, przeszastał 
w krótce na dzieciństwa ładną acz niewielką fortunkę, zostawioną 
mu przez stry ja, raczył zauważyć Kazię po raz pierwszy przed mie
siącem dopiero, gdy z woli m atki—włożywszy po raz pierwszy dłu
gą suknię i całe ubranie skromne, lecz prosto z magazynu przysłane, 
pojechała w niedzielę z nią do kościoła w ystrojona jak  nigdy w ży
ciu. Pan Jan  w kościele patrzył wtedy na Kazię przez binokle, 
co tak oburzyło matkę, że zakazała jej pokazywać się, gdy nazajutrz 
przybył w odwiedziny z księdzem proboszczem.

A teraz oto wchodzi Jaguś pokojowa, oznajm ując z wielkićm 
wlasnćm zdziwieniem, że pan z Wiśniówki przyjechał i pyta czy 
może się widzieć z panienką?

— Powiedz, że przepraszam, że bardzo mi jest to przykro, ale 
widzieć się z nikim nie mogę, gdyż...—bez namysłu zaczęła Kazia, 
lecz urw ała nagle, bo gość stał już we drzwiach, nie czekając odpo
wiedzi na swe pytanie. Lekceważenie to dotknęło młodą panią do
mu, ale zbytnia śmiałość gościa zakłopotała ją  jednocześnie; nie 
wiedziała biedaczka co począć na razie, choć stanowczo idąc za 
natchnieniem m atki, uniknąć chciała wszelkich stosunków z tym 
„kawalerem “ wziętym w okolicy, i oglądającym  panny w kościele 
przez binokle. On tymczasem rzeki:

— Pani, wiem, że przybywam nie w porę, ani potrzebny tu 
wcale, lecz nic mogłem się dłużej powstrzymać. Matka pani nic 
chciała pamiętać, że istnieje pomiędzy nami powinowactwo, które 
dawało mi prawo przynąjmnićj starać się o jć j łaski. Nie wątpię» 
że musiałem zasłużyć, acz niechcący na jćj niechęć, n i e w i e m  p r z e z  co, 
ale dla tego właśnie przybywam, aby naprawić krzywdę,wyrządzoną 
przez to samemu sobie: powiedz mi pani moje winy, albo pozwól so

bie przypomnieć, że i jam  sierotą po stryju, godnym nazwy ojca n a j' 
lepszego, jak  ty jesteś sierotą po najlepszćj z matek, p o z w ó l  sobie 
przypomnieć, że sieroctwo i powinowactwo, pokrewieństwo, zarówno 
czynią mię bratem twoim!., i tycli sierot... —  Gość wskazał prze* 
okno na trzech rozswawolonych chłopców; Kazia spojrzała na nich; 
spojrzała w jego  łzą zaszłe oczy, chciała cóś odpowiedzieć, usta j cJ
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zadrżały i zalała się łzami. Osunęła się na krzesło, zakryła twarz 
chustką i płakała. Pan Jan  przysunął sobie krzesło, siadł tuż n a
przeciw nićj, położył delikatnie rękę na je j lewój rączce, opuszczonej 
bezwiednie na poręcz fotelu, i powstrzymując głębokie westchnienia 
w męzkićj piersi... czekał...

J a d ą c  w te odwiedziny, pomyślał mimowoli, że jedzie na zdo
bycie twierdzy maleńkiej, a ujrzawszy łzy Kazi, poznał, że tw ierdza 
kapituluje, i nie pomylił się. Teraz dawał czas załodze do rozmysłu, 
nie wątpiąc, że rozmysł na jego  korzyść wypaść musi. I  znowu się 
nie mylił. Bywają bo geniusze strategiczne domorosłe, nieomylne, 
wtedy zwłaszcza, gdy działają w dobrej wierze. A takim właśnie 
był pan Jan. Był on młodym, co niczego nie dowodzi, ale wiele 
tłómaczy; stryj jego był istotnie w dalekiem powinowactwie z m atką 
Kazi; Kazia podobała się istotnie panu Janowi wówczas, gdy patrzył 
na nią przez binokle a  widziana teraz nicuzbrojonem okiem, nie tra* 
ciła wcale. Zatem wszystko, co p. Jan  nietylko mówił, ale nawet co 
myślał o braterstwie, jeżeli nie z Kazią to z jć j braćmi, było szczerą 
prawdą, dla tego właśnie tem pewniej do celu trafiło. Znękane dziew- 
czątko pozwoliło sobie zabrać obietnicę tegoż popołuduia, że będzie 
ufać panu Janowi ja k  starszemu bratu, którego tak bardzo potrzebo
w ała w istocie W praw dzie po jego  odjeżdzie, zastanowiwszy się, 
zdumiała i przelękła się razem, iż mogła czuć, myśleć, i działać cóś- 
kolwiek tak przeciwnego woli matki, ale cofnąć się trudno było; tćm 
truduićj właśnie, że z pozoru nie zaszło nic stanowczego, nic coby 
można nazajutrz zniweczyć. P an  Jan  ze swej strony kładąc się 
spać w swoim dworku przerobionym z lekka na pałacyk, myślał, 
tworząc jednocześnie artystycznie dokładne kółka z tytuniowego 
dymu:

— Wiśniówka zaszargana ja k  sto diabłów... Niech ją  diabli 
porwą!., sam nicwiem jak to się zrobiło. Kazia miłe dziewczątko, 
a złote jab łko  niodarmo zlotem jabłkiem  nazwane. I  w istocie mam 
dla tych sierot obowiązki, bo są mi krewni. Co tam, poświęcę się! 
Wezmę Kazię, oddam do szkół tych żbików jć j braci, tylko... tylko 
Wprzódy choć na jeden  rok muszę odetchnąć w Paryżu... Choć 
jeden rok! Ach! Paryż!...

W chwili, gdy p. Jan  tak dumał, a Kazia oburzona mocno na 
siebie samą klęczała w swej sypialni, usiłując w modlitwie wynaleźć 
ucieczkę przed dręczącemi ją  myślami, psy ozwały się ujadając 
gwałtownie i Jagusia wbiegła szepcząc.

— Proszę panienki... jakiś pan przyjechał!.. — W  bawialni 
chodził tam i napowrót nierównym krokiem  mężczyzna już me m ło
dy i za wejściem Kazi podał jć j  list przez nią samą przed dziesięciu 
dniami pisany, mówiąc stłumionym głosem:

— Spóźniłem się, bo list nie zastał mię w domu. A ile was 
jest, dzieci? — wziął dziewczynę za obie ręce i poprowadził ku sk ą
pemu światłu, przypatrując je j się z ciekawością.
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K azia ptrzała także, odpowiadając na krótkie pytania, sta
ra jąc się nie płakać.

— Stało sio — rzekł po chwili, zaczynając znów chodzić tam 
i napowrót po bawialni — straciliście matkę, pozostaje wam wuj! 
P am iętaj, żem wam wujem. Nie odjadę ztąd, chyba chwilowo, aby 
zajrzeć do własnćj chaty,—dopóki nie oddam cię ucziwemu mężowi, 
a  chłopców nie postawię na własnych nogach. Tu na strychu— 
wskazał palcem w g ó rę —musi być n ieza ję ta ta  izdebka, w której za 
studenckich czasów sypiałem podczas w akacyi? Tam zamieszkam. 
Dzieci śpią? Jutro z nimi się poznam. Dobrćj nocy, o ile może 
być dobrą dla ciebie teraz, moje dziecko. Śpij, jeżeli zdołasz.— 
Położył dłoń na jć j głowie i zdjął j ą  natychmiast, kierując się ku 
drzwiom:

— Jakto , panie, chciałbyś się zupełnie dla nas poświęcić?— 
wyjij.knęła Kazia, odurzona stanowczćm zachowaniem się pana Ma- 
ryana i czując, że należy przecież cóś powiedzieć. On zadrżał i szyb
ko się ku nićj zwrócił z takim  wyrazem gniewu w błyszczących 
oczach, że aż się cofnęła:

— Tylko ten wyraz wymaż, proszę, z twego słownika, gdy do 
mnie mówisz!—zawołał— bo profanowanie go gniewa mię, tćm bar- 
dzićj, że mąci słabe głowy: me ma poświęcenia w zakresie praw  te
go świata, połóżcie na jego  miejscu „obowiązki“ a  będziecie w po
rządku; obowiązek je s t tak bezbrzeżnie rozległym, że na poświęcenie 
nie starczy miejsca ani pojęcia. To też poświęcenie jedyne, rzeczy
wiste musiało koniecznie przyjść z poza granic doczesności, a wszel
kie ofiary poprzednio były jego figurą tylko, ja k  wszelkie następne 
są pam iątką. Ogromu nieszczęść uniknąłby człowiek, gdyby po
święcenia nie pomieszał z obowiązkiem; i zwycięży nieszczęście, gdy 
kiedyś dwa te wyrazy mieszać przestanie!

Wuj Maryan wyszedł szybko, a Kazia została przez chwilę 
nieruchoma, potem z wrażeniem jak b y  zawrotu wróciła do sypialni 
swćj, wspólnćj dawnićj, z m atką i mimo wzruszeń całodziennych 
zasnąwszy w krótco, uczuła się we śnie dzieciną m ałą, siedzącą jak  
przed laty u kolan matki, z uczuciem dziecięcego spokoju, jak iego  od 
daw na już nie znała. Wstawszy nazajutrz, nie zastała już wuja, jak  
częstokroć nie zastawała matki, dozorującej pozadomem gospodarstwa, 
i ja k  za czasów m atki—sama zajęła się domowćm. Zaciekawieni chłop
cy i służba dopytywali, chodząc na palcach, o tego wuja, o którym nikt 
dotąd nie słyszał, a  którego Kazia przedstaw iła całemu domowi 
w kilku słowach:

— To je s t nasz wuj, który zamieszka z nami.—Nazajutrz słu
żba zadecydowała, że pan—pasuje do noszego domu jakby  tu urósł-p" 
i przestano się dziwić. Gospodarka weszła w karby ściślejsze niż 
kiedykolwiek.

Na trzeci dzień po przybyciu wuja Kazia otrzymała z W i
śniówki bukiet i list, oddaue jć j z pewną tajemniczością w sadzie
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przez małego lokaika, którego pan Jan  niewiadomo czemu zamiast 
zwać jak  należało Wojtusiem, zwał grumem, co cała wieś przerobiła 
na „gum a“

„ Pani — pisał pan J a n —w chwili, gdy pozwoliłaś mi powziąć 
nadzieję, że ufać mi możesz, i gdy j a  szalony zaczynałem już  marzyć, 
że z czasem ufność Twa da mi prawo do ściślejszych jeszcze niż bra
terskie węzłów.., niespodzianie przyjęłaś obcą jak ąś  opiekę, nie 
wspomniawszy mi o tćm postanowieniu. Co mam myśleć? Nic in
nego jak  tylko, żc lekceważysz najświętsze moje uczucia, że poświę
cenie życia mego i pracy dla dobra Twego i Twoich braci uważasz 
za lekkomyślną gaw ędę z mej strony. Dotknięty do głębi duszy 
zrywam z przeszłością, porzucam rodzinne gniazdo, gdzie nie mógł
bym żyć dłużej po doznanćj zniewadze; jeżeli dość powierzchowne 

istocie wykształcenie moje było przyczyną lekceważenia, jakiego 
zawsze doznawałam od ś. p. matki twojćj, Pani, to szkopuł ten, tama 
ta, musi zniknąć między nami: jad ę  pracować, uczyć się; nie śmiąc 
^ni spodziewać się ani prosić, abyś z ostatecznćm twem zdaniem
0 mnie poczekała aż do powrotu

poświęconego i oddanego Ci w każdym razie na resztę życia
Ja n a

Nie wiadomo jak  długo byłaby Kazia stała w sadzie nierucho
ma z tym listem w ręku, wodząc po nim oczyma od początku do 
końca i napowrót, gdyby w drzwiach dworku nie pojawił się 
Wuj M aryan w racający z pola na śniadanie; dziewczyna mimowo- 
li skryła list w dłoni i pospieszyła do obowiązków.

— Czyliż więc istotnie to, co wówczas mówił pan Jan , mia
ło znaczyć to, co teraz napisał? — myślała krzątając się.—Ale cóż 
°ft napisał?..

Kazia w żaden sposób nie umiała sobie odpowiedzieć jasno 
} dokładnie na to pytanie. Gdyby m iała jeszcze m atkę pokazała
by jć j ten list tajemniczy; była chwila, w której już wujowi Ma
za n o w i pokazać go chciała, wstrzymał ją  wzgląd na w yraz 
^poświęcenie“ w liście użyty a mający przywilej gniew ania wuja; 
kto wie zresztą, czy to ten wzgląd jedynie ją  powstrzymywał, alo 
to pewna, że ona sama tak sądziła.

— Rozgniewałby się, po co go gniewać — myślała. Takim  
Sposobem, nie mając nikogo, z kimby mogła listem się po
dzielić „ogadać“ go i przestać o nim myśleć, Kazia m yślała o nim 
Właśnie bezustannie, przypominając i kom entując teraz dopiero 
tl'oskliwie najdrobniejsze szczegóły owej pierwszćj i jedynćj roz
mowy z tym kandydatem  na brata, który teraz o jak ichś b l i ż s z y c h  
^ z ła c h  wspominał. Takie ciągło myślenie o jednym  i tym sa-

przedmiocie doprowadziło przecież wreszcie do stanowczych 
Następstw. Dziewczyna wytłómaczyła sobie, że pan Jan pokochał 

stanowczo wówczas, gdy je j się przez binokle przyglądał, że
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miał zamiar z nią się ożenić i że ona, gąska biedaczka, nie zrozu
miawszy na razie przezroczystych jego oświadczyn, podała się nie
chcący w podejrzenie, iż te jego  zamiary lekceważy. Ale bo tćż 
i ten wuj Maryan tak jakoś spadł z nieba niespodzianie. A także 
i pan Jan , żeby też tak odrazu zrozpaczyć i wyjechać: czemuż nie 
przybył jeszcze raz? czemu nie poznał się z wujem? Czemu nie 
zażądał wyjaśnień, jeżeli sądził się lekceważonym. Ostatecznie, tak  
ja k  się okoliczności złożyły, on biedak za swe szczere zamiary 
poświęcenia się, został we własnych przynajmniej oczach zniewa
żony. Kazia uczuła się w inną nieszczęścia pana Jan a  i doszła 
w końcu do przekonania, że tylko poświęceniem całego życia jem u 
lub jego pamięci zdoła okupić winę, ja k ą  popełniła, depcząc bez
wiednie szlachetne poświęcenie się jego. Zacząwszy tedy niejako 
uważać się za narzeczoną pana Jana , zaczęła K azia prawie n ie
chcący, po trochu zajmować się jego interesami, które on z roz
paczy porzucił. Zawiązały się zwolna stosunki z W iercińskim, zau
fanym rządzcą Wiśniówki, który jak b y  przeczuwając tajem ny pro
ces rozmysłów Kazi, począł odnosić się do niej w w ą t p l i w o ś c i a c h  
gospodarskich, zwłaszcza gdy'm ożna było coś zyskać dla Wiśniów
ki. Co prawda, kierunek odpowiedni mógł mu być nadany sło
wami pana. o sta tn im i podobno w chwili wyjazdu z domu:

— Hej, Wierciński!.. A jeżeliby przypadkiem zapytano o mnie 
cd hm... hm... sąsiadów pamiętaj, ż e jad ę  do genewskiego uniw er
sytetu: rozumiesz?

W ierciński ukłonił się.
Kazia nie korespondując w cale z tym idealnym p a r  e x 

c e l l e n c e  narzeczonym, wiedziała przeto wszystkie, z małym w y
jątkiem , dotyczące go okoliczności, i kłopotała się nie żartem, ho 
pan Jan  z rozpaczy, zaciekł się dziwnie w nauce. Uczył się i uczył 
a  nauka ta pochłaniała nie tylko dochody, ale i samą Wiśniówkę- 
Szło to zwolna, ale przyszło do tego, że pewnego pięknego poran
ku, W ierciński łamiąc ręce pokazał „swojćj pani“ oryginalny li8* 
pryncypała, żądającego gwałtem pieniędzy na dalsze studya, gdy 
tymczasem Wiśniówce groziła już suhhasta. Kazia bez namysłu 
natenczas oddała swoje drobne, ale latami wzrosłe oszczędności 
gospodarskie na ołtarz nauki w Genewie. Odwlokło to katastro
fę, ale jej nio usunęło. Za następnym terminem w obce rozpaczy 
nieoszaeowanego W iercińskiego K azia oddała mu skromne k lejno ' 
ci ki po babce i matce, m ając w oczach ich obecnćj właściciel^1 
daleko w iększą niż rzeczywista wartość: _ .

— N o—mówiła sobie przytem pocicbu — czy ten W iercińsltl 
tak  gorąco przywiązany do swego pana i do mnie, czyste ma pr/,y ' 
tein ręce i sumienie, to już rzecz jego sumienia... J a  pragnę ty1'  
ko odwlec wywłaszczenie, było odwlec, byle zyskać na czasie, 
przecież te tam nauki kiedyś skończyć się muszą, pan Jan  powroc 
a  wtedy, zobaczymy! J a  jestem winna rozpaczy, która rzuciła »
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na niewłaściwą drogę, słusznie zatem karę  ponoszę. 0  ciężkich 
choć skrytych zgryzotach Kazi nie wiedział n ik t prócz jednego 
W iercińskiego może. Trzej je j bracia uczyli się w szkołach pil
nie; gospodarka szła żwawo, tak, źe nawet grosza cokolwiek zbie
rać się zaczynało, gdy W ierciński tajem nie ja k  zawsze; pod pozo
rem zakupu ziarna przybył, błagając o pomoc przed nowym licy- 
tacyjnym terminem. Kazia ciężko westchnęła:

— Teraz nic już nie poradzę — rzekła. W iercińśki sic zdzi
wił;

—  Ależ państwo stoicie teraz lepićj niż kiedykolw iek—zau
ważył z cicha wzdychając także.

—  Z własności moich braci, nad której pomnożeniem pracuje 
Wuj nasz, nie mam prawa ująć nic: bo co dotąd dawałam było moją 
Własnością; bo wuj wyznaczył mi sumkę na moje potrzeby i w do
datku nie w gląda wcale w moje gospodarstwo, z którego ja  staram  
zyskiwać ile sił i pracy mi starczy.

— No, toż, proszę łaski panienki, przecież w ogólnej massie 
jest jeszcze całkow ita własna scheda panienki! — szepnął przypatrU' 
Jąc je j się z niezroiniałem dla niej zdziwieniem.

Ona zamyśliła się. Po chwili rzekła, z cięższem niż kiedykol
wiek westchnieniem:

— A więc, dobrze, opowiem raz wszystko wujowi i poproszę...
— Niech Bóg broni, proszę pani; jeżeli ma przyjść do tego, to 

JUŻ ja  cofam pokorne prośby moje i wolę radzić sobie inaczćj: mój 
Panicz tylko od panienki jedynie mógł pomoc przyjmować, bo, no,.. 
W . .  hm... przecież. Do panienki wuja mój panicz ma żal, i toby 
z ubliżeniem honoru było dla mego panicza cośkolwiek od pańskiego 
Wuja przyjąć, i dla tego ja  w imieniu mego panicza protestuję naj
pokorniej przeciw temu i już postaram  się inaczćj sobie radzić. Ca- 
ł,1.ję nóżki panienki, ścielę się do stopek łaski pańsk iej—i spiesznie 
0(ljechał pan W ierciński.

— Z pewnością ma nieczyste sumienie, a  pan J a n  oczywiście 
‘Jaci na tćm, gdy W ierciński mię wyzyskuje — powiedziała sobie 
^azia.—Najoczywiścićj boi się on, aby wuj nie w glądnął bliżej w tę 
8prawę. W ielka szkoda, że odrazu nie powiedziałam wujowi wszy
stkiego. Ale jak że  mu powiedzieć, że pan Jan  chciał poświęcić się 
jjla nas a ja  zdeptałam jego poświęcenie, a potem zrozumiawszy co 
JJpzyniłam, postanowiłam poświęceniem całego życia okupić rnoj^

lerozwagę; z czego wypada, że wuj ma część mojej schedy posłać 
Panu Janowi sam, a nie przez ręce Wiercińskiego, na ukończenie 
asjju ż  tych nauk nieszczęsnych. Wuj się niechybnie gniewem 
'Uiesie i na wspomnienie poświęceń i o gotówkę, którą z takim  
'^•kini trudem tak  skrzętnie zbiera. Co tu robić... Nic nie po- 
°żc trzeba narazić się na gniew i wszystko powiedzieć co prędzej, 

j l'2y jak ićj sposobności, za nim z Wiśniówką przyjdzie do kata-
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I  z myślą pośpiechu wyszła Kasia naprzeciw wuja, powracają
cego zazwyczaj o tój godzinie z pola. Zadum ana minęła już chaty 
wioskowe, gdy przeraźliwy krzyk i duży pies, pędzący z blizkich za
rośli jednocześnie zwróciły jćj uwagą. Krzyczało dwoje dzieciaków 
i kobieta wiejska, uciekając przed psem:

— Czyżby to był pies wściekły?., prawda, źe je s t obcy jakiś... 
pom yślała Kazia zdziwiona i zarazem ujrzała ja k  kobieta dopędza- 
na już przez psa zwróciła się się nagle ku niemu:

—  U ciekajtaL —• krzyknęła na dzieci i grabiam i trzymanemi 
w ręku natarła na wroga, krzycząc ciągle ratunku, podczas gdy mal
cy zmykali co siły. Rozpaczliwa obrona nie wiele pom agała, już 
krew  ukazała się na białem odzieniu walczącćj, gdy huk wystrzału 
rozległ się, zwierze padło, tarzając się w cierpieniach, z zarośli wy
szedł wuj Maryan ze strzelbą w ręku, a Kazia zbliżając się do m iej
sca walki dopiero w mniemanym psie poznała wilka, gościa niezna
nego praw ie w okolicy.

— Musiał być zkądciś magnany — zauważył pan Maryan. 
Kobieta owiązała skaleczoną nogę, uchwyciła w ilka za ogon i po
wlokła go wedle pańskiego rozkazu do dworu. Kazia, ochłonąwszy 
ze strachu i patrząc za nią, pomyślała, że nadarza się żądana sposo
bność do rozpoczęcia drażliwćj rozmowy i rzekła:

— Wuju, czy widziałeś równie dobrze jak  ja , ja k  to było z tym 
wilkiem?

—  Widziałem: Stachowa biła go grabiam i a  on usiłował 
gryźć:

— T ak, ale wprzódy?..
— Cóż wprzódy?
— Stachowa mogła była uciec, ale dzieci nic mogły, ciągnęła 

ich za ręce nic mogąc na ręce wziąć obu, aż gdy wilk ich dopędzah 
wtedy kazała im uciekać, a sama rzuciła się na wilka, aby im dac 
czas do ucieczki,., bo przecież nie mogła przypuszczać, że się wilko
wi obroni... nie mogła wiedzieć, źe jesteś w pobliżu z twoją nicoiny*' 
ną kulką, wuju!

— No tak; i cóż ztąd?..—powiedział, przyzwoicie podtrzyn®0' 
ją c  rozmowę, widocznie zajęty czćm inneni.

—  To, że chciałabym wiedzieć, ja k  ty ,  wuju, nazwiesz to, c0 
uczyniła ta kobieta?

— Co ona uczyniła? — powtórzył ze zdumieniem, przypati-11'  
ją c  się po raz pierwszy uważnie wychowance. — A cóż iuiała uczy' 
nić? Co mogła uczynić innego? Uczyniła z porządku rzeczy— t0.K  
siała uczynić: o czein ty myślisz? czego się tak  czerwienisz Kazi“

—  Jakto  —  zawołała z wybuchem. Czyliż i w tym w y p a d *11 
zaprzeczysz poświęcenia, mój wuju? Czy zaprzeczysz, źe to j e® 
najszczytniejsze z poświęceń, poświęcenie macierzyńskie? Czy 1 
nazwiesz jeszcze obowiązkiem? e

Kazia płonęła rumieńcem, gdyż usiłowała sprowadzić rozmovr’
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(lo niebezpiecznej z wujem kwestyi poświęceń, a to po to, ażeby za
haczyć sprawę poświęconego jć j pana Jana. Wuj jednakże zamia
rów i celów jej nie przeczuwał, wzruszenie je j przeto przypisał unie
sieniu jedynie nad czynem Stachowy, i, oburzony o mało że nie 
splunął z gniewu. Powstrzym ał się na czas jednakże, poskromił wy
buch i pobłażliw ie rzeki:

—  Nie, moje dziecko; nie nazwę tego obowiązkiem. O ile po
święcenie wyższćm jest nad obowiązek, o tyle obowiązek góruje nad 
instynktem, a to, o czem mówisz, je s t tylko instynktem, ni mnićj ni 
więcej. Sprostujcież raz błędne wyobrażenia.

— Co? — jęk n ęła  Kazia, także w najwyższem oburzeniu do
tknięta w najpospolitszych i przeto najgłębiej zakorzenionych prze
konaniach. Zaniemówiła ze wzruszenia; wuj Maryan tymczasem 
zlekka wzruszając ramionami, rzekł:

—  Nie przeczę, że istnieją matki pojmujące szczytnie swe obo
wiązki. takich jednakże w ogóle je s t mało, a we względzie obrony 
swoich’ małych, kobiety nie stoją wcale wyżćj od lwic, tygrysic, 
i tej o to... — palcem w skazał na wlokącą się za nim wyżlicę z opu
szczonym ogonem, zawstydzoną wielce, iż się spóźniła na sprawę 
z wilkiem, które to opóźnienie miało wszystkie cechy tchórzostwa. 
Kazia zam ilkła jak  kamień, bo jakże tu było rozmawiać o poświęce
niach je j własnych dla pana Jana, i pana Jana dla niej, z tak im  
człowiekiem?..

Nazajutrz przez dzień cały nie widziała wuja, bo gdzieś jeździł, 
a na trzeci dzień, gdy wyszedłszy znów naprzeciw niego usiłowała 
Nawiązać rozmowę odpowiednią, on odrzekł:

— Dajno mi dzisiaj pokój moje dziecko, bo widzisz kupiłem 
Wam dziś z waszych oszczędności sąsiednią wioskę wystawioną na 
Jicytacyą, Wiśniówkę, i bardzo jestem  z tego zadowolony, bo dobrze 
kupiłem, ale mam głowę zajętą tćm kupnem i dotyczącemi go dro
biazgami. Do widzenia!

Kazia osłupiała. Nic dość więc, iż miała na sumieniu zwichnię- > 
te życia pana Jana, trzebaż jeszcze, aby w jćj imieniu skupowano 
l>o nim spuściznę? Ha, snadź pan W ierciński mimo zaręczeń, nie 
Umiał jakoś sobie poradzić bez pomocy Kazi i dopuścił licytacya.

Stosunki z panem Wiercińskim zerwały się nagle, a natomiast 
zJawił się młody a poważny obywatel, o którym nazajutrz po pier- 
Wszćj jego bytności pan Maryan powiedział wychowance, że zna go 
z najlepszej strony i życzy, aby w nim męża znalazła Kazia miała 
wówczas lat dwadzieścia jeden; poprzednie przejścia utrudziły i wy
robiły ją  jednocześnie, to też bez w ahania powiedziała teraz wujo
wi, nie w tajemniczając go zresztą, że ma zobowiązania dawniejsze 
1 sądzi, że ich dotrzymać powinna, pomimo, że obecnie niema żad
nych wiadomości od przyjaciela lat młodocianych, urażonego może
0 kupno Wiśniówki. P an  M aryan wysłuchał, namarszczył brew,

Tom II. Maj 1889. 18
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i następnego dnia rozpoczął energiczne staranie celem sprawdzenia, 
co się dzieje w Genewie z byłym sąsiadem.

Szukał nie długo; niebawem wyjaśniło się wszystko, tajem ni
cza mgła opadła z przed oczu Kazi: Jan  W iśniewski, student uniw er
sytetu genewskiego, przed rokiem przy doświadczeniu chemicznem 
doznał porażenia oczu i odtąd, jako  chory na oczy leczył się u miejsco
wych lekarzy a obecnie po zdecydowaniu operacyi, gwałtownie 
pragnie odbyć ją  w kraju  rodzinnym jako decydującą: brak środ
ków jedynie wstrzymuje podróż jego do kraju , przedłużając jed n o 
cześnie i pogorszając cierpienie.

K azia spojrzała tylko na wuja, a ten raz usłyszawszy o zobo
wiązaniach i powinnościach, nie w ahał się wcale. Sum ka na przy
jazd do kraju została natychm iast wysianą i chory w krotce zamiesz
k ał w instytucie dla ociemniałych w W arszawie, pełen wdzięczności, 
b łagając tylko o uściśnienic dłoni dalekich krewnych, którzy mu 
przyszli z pomocą. Niestety, nic mógł błagać o ujrzenie ich, gdyż 
przy najgorętszćm  pragnieniu, m ałą miał tego nadzieję i operacya 
mogła się nie udać.

liaz przełamawszy lody milczenia i opierając się zawsze na 
obowiązku i powinności a milcząc o poświęceniach, K azia zapragnę ' 
ła być obecną przy narzeczonym w chwili stanowczćj, i wuj ani my
ślał się opierać. W krótce znaleziono się w W arszawie, wuj Ma- 
ryan poszedł natychm iast do instytutu i wrócił w daleko lepszym 
humorze niż poszedł.

— T en chłopak—rzekł do K azi—ma tam w rodzinnych stro
nach opinią próżniaka, i nicponia, i słusznie podobno, sądząc wedle 
przeszłości, ale nauka i nieszczęście uszlachetniły go i poskromiły 
ja k  sic zdaje: dzielny to i zacny człowiek i... i... no? niech Ci tan] 
resztę własne serce dopowie, moje dziecko... A pragnie on pomówi0 
z tobą serdecznie.

Jakoż przyszedł nareszcie dzień, w którym Kazia po pięciu 1®' 
tach znalazła się znowu w obec człowieka nieznanego je j prawic» 
który od tych pięciu lat bezustannie zajmował jej myśli. W mocno 
zacienionym pokoju i z daszkiem nad oczyma siedział biedny czło
w iek ofiara niezrozumianego poświęcenia, u jął drżącą m ałą rękę 
Kazi, gdy na jego wychudłej ręce spoczęła i rzekł:

— Niechaj Ci Bóg wynagrodzi wszystko co uczyniłaś i dotąd 
czynisz dla ranie. Kazi łzy się do ócz rzuciły na sam drżący dźwięk 
tego głosu zmienionego cierpieniem, i pomimo postanowienia»,,fi 
spokojnie zachowywać się będzie, aby chorego nie wzruszać, płak®' 
ła  przez chwilę serdecznie, osunąwszy się na stojące obok krzesło- 
On tymczasem trzym ał ićj rączkę w swojćj a potćm zaczął o s tro ż n *0 
i delikatnie wypytywać, i nietylko ostrożnie, ale naw et i zręczDip» 
widocznie chciał wywiedzieć się roli W iercińskiego w tćj spraw ;0 
i wywiedział. Gdy zaś w dalszym ciągu rozmowy podał w wątp*1'  
wosć jedno z wyrażeń swego jedynego pisanego do Kazi listu, a o»® 
mu go powtórzyła z pamięci od początku do końca, dodając, że lcU
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to list otworzył jć j oczy i w płynął na resztę je j życia, to chory za
niemówił na chwilę ze wzruszenia tak, aż się Kazia o niego przelę
kła. Przeszło to jednak i narzeczeni rozstali się dopiero na wezwa
nie doktora, lękającego się wyczerpania sił swego pacyenta.

W yrzucając sobie, iż poddając się wzruszeniu narażała nań 
i Jana, Kazia nie chciała już widzieć go przed operacyą, zapewnia
jąc  tylko przez wuja, że nawet w razie, czego Boże broń, ostateczne
go nieszczęścia, ona nie wyrzecze się praw a osładzania życia biedne
mu kalece.

— Bardzo dobrze — rzekł wuj Maryan, przyjm ując od niej 
w komis to zapewnienie, ale zastanów się dobrze, córeczko, czy tylko 
nie zdaje ci sic utartym  ludzkim obyczajem, że w takim  razie po
święcać sic będziesz dla męża?

— O nie! — z przekonaniem odparła —  przeciwnie, czuję że 
prawdziwą i jedyną ulgą byłoby mi wtedy pielęgnować tego k tó re
go niedoli stałam  się pośrednią przyczyną,

— No, chyba że tak, bo gdybyś m iała się poświęcić, dalibóg, 
nie pozwoliłbym na to... przez litość nad tym biedakiem .

Z nieopisanćm wzruszeniem oczekiwano operacyi, a gdy n a
reszcie odbyła się szczęśliwie Kazia znajdująca się w sąsiednim po
koju, po raz pierwszy w życiu zemdlała. Chory pragnął j ą  widzieć 
a raczćj mówić z nią tylko, bo przywróconym wzrokiem nie wolno 
mu było jeszcze się posługiwać, lecz doktorzy nie pozwolili i Kazia 
sam a obawiała się być mu posłuszną. Dzień po dniu mijał, w pły
w ając uspakajająco na uczucia narzeczonćj pary i nareszcie otrzy
mawszy zapewnienie, że wszelkie niebezpieczeństwo minęło, K azia 
zdecydowała się odwiedzić znów pana Jan a  w jogo ccii szpitalnej
0 co tak  b łagał * usilnie. Prosiła, aby wuj Maryan jć j towarzyszył 
a to dla ostatecznego ułożenia interesów i wyznaczenia dnia ślubu, 
co się bez niego obyć nie mogło.

— P rzyjdę tam w krotce po ciebie—odparł—teraz mam k o 
nieczny terminowy interes. Wuj Maryan, nie podlegając niebez
piecznym dla chorego wzruszeniom, odwiedzał go po kilka razy
1 skutkiem  bliższego poznania powziął dlań uczucie zbliżone do 
ojcowskiego a przytem pełne szczerego szacunku, nie chciał więc 
njmować mu uroczych chwil narzeczeństwa. Kazia zatem została 
Sama tylko wprowadzona przez doktora do pokoju chorego i zdziw i
ła się, ujrzawszy go w półcieniu i z daszkiem na oczach.

— Sądziłam, że pan już zupełnie zdrów jesteś i że te środki 
ostrożności nie są potrzebne—powiedziała zasmucona trochę.

— I  nie myliłaś się, pani — odrzekł — a jeżeli ich jeszcze 
ożywam to tylko dopóki nie rozmówimy się w przedmiocie niezmier
nie ważnym dla mnie, dla czego też tak  usilnie prosiłem od dawna
0 chwilę rozmowy... jeżeli, wysłuchawszy mię, każesz je  pani odrzu
cić, będę posłusznym natychmiast,.. Głos Jan a  drżał mocno. Kazia 
kiwnęła mądrze główką.
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— B ądź pan spokojny—zapewniła stanowczo—domyślani się
o co chodzi...

— O, gdybyż tak by łoi—z wybuchem zawołał.
— T ak je s t—odparła— wypadek, który o mało nie pozbawił 

cię wzroku, zeszpecił cię także, panie Janie... oto cała tajemnica, nie 
stanow iąca żadnej różnicy.

— Na nieszczęście nie w tem szkopuł...—w strząsając smutnie 
głową, rzekł pan J a n —a zanim się wytłómaczę, błagam panią w imię 
tej anielskiej dobroci i ufności, które, ja k  wu j twój utrzymuje, odzie
dziczyłaś po matce, błagam, chciej mi wierzyć, że w tćm, co się stało 
nie zawiniłem rozmyślnie: mam istotnie podobno jak ichś nieznanych 
dalekich powinowatych w kra ju  i gdyście państwo podali mi zdale* 
k a  braterską rękę, święcie byłem przekonany, że jesteście tymi k re
wnymi, byłem tćż wówczas tak zrozpaczony, pewny, że operaeya się 
nie powiedzie i spragniony wrócić do kraju, aby w nim umrzeć z roz
paczy, że skwapliwie bez granic pochwyciłem pomoc waszę. Nawet 
po rozmowie z wujem Maryanem jeszcze w dobrej wierze działałem, 
dopiero rozmawiając z panią za najpierwszem spotkaniem spostrze
głem nieporozumienie a raczej domyślać się go zacząłem, i podstęp- 
nemi pytaniami wybadawszy wszystko, przeląkłem  się.

— O czem pan mówisz?.. J a  nie rozumiem!.. — szepnęła bez 
tchu dziewczyna, powstającz krzesła gwałtownie, pod wpływem nie
pojętego dla niej samej przestrachu.

— Zrozumiesz natychm iast —• odszepnął i odjąwszy zielony 
daszek z nad oczu odsunął ciemną u okna firankę. Kazia cofnęła 
się, a potem osunęła na krzesło niema i bezsilna na chwilę: młody 
sympatycznej powierzchowności i poważnego wyrazu człowiek sto
jący przed nią, nie był wcale je j dawnym sąsiadem, dla którego ży
cie swe poświęcić czuła się przez długie lata obowiązaną.

— Bardzo wielu istnieje W iśniewskich, a Janów jeszcze wię
cej, nazywam się istotnie Jan  W iśniewski — dodał w rodzaju post 
scriptum—ale im iennika w genewskim uniwersytecie nie miałem. 
Czekał długą chwilę, patrząc uważnie na Kazię, spodziewając się 
może choć słówka, któreby mu dodało otuchy w drażliwem położeniu, 
lecz ona milczała, wsparta lekko o krzesło, z oczyma spuszczonemi 
w ziemię i ze ściśniętemi dłońmi i ustami. Więc mówił znowu:

— Po rozmowie z panią, zrozumiawszy pomyłkę, natychm iast 
odniosłem się do życzliwych mi profesorów i kolegów w Genewie, 
prosząc o wiadomości o tym, kogoście państwo szukali. W ysłucha
no mię chętnie, i, po niejakich poszukiwaniach znaleziono istotnie żą
daną osobistość nie w Genewie wprawdzie, lecz trochę dalćj na 
świecie...

Pan Jan  zamilkł nagle mocno zmieszany, bo Kazia patrzył» 
mu teraz w oczy badawczo.

— Przez miłosierdzie, powiedz mi pani, że mię nie posądza»*
o podstęp! — zawołał z wybuchem rozpacznym.
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— Ani na jednę chwilę nie przyszło rai na myśl wątpić o p ra
wości pana!.. — powiedziała wyraźnie i z przekonaniem. Mimowoli 
upadł na kolana i ucałował je j ręce; oczy od tak  niedawna po raz 
drugi na świat patrzące zaszły mn łzami.

— Na dowód jak  znam pana, powiem, że natychm iast napisa
łeś pan do niego—rzekła z uśmiechem, podając mu rękę, aby pow
s ta ł—czy odpisał?

Pan Jan  nic dosłyszał pytania, i zajęty własną myślą mówił 
żywo dalej:

— Pierwszym  moim zamiarem było uwiadomić o wszystkiem 
Wuja M aryana, ale, po namyśle, m iarkując z poprzedniej z panią 
rozmowy, iż nie je s t on wcale wtajemniczony w szczegóły tej sprawy, 
i że cały stosunek pani z owym sąsiadem, widzianym raz jeden 
w życiu, był tylko wymarzonym i bez żadnego serca udziału, bo po
kochać go ani skłonną nie byłaś ani miałaś ku temu sposobność, 
postanowiłem rozmówić się wprost z panią, ufając jć j rozsądkowi, 
że sam a potrafisz załatwić rzeczy, jeżeli tylko nie uznasz za stosowne 
Uwiadomić sama ze swojćj strony pana Maryana.

Pan Jan  wymówił ostatnie wyrazy z pewnym poważnym n ac i
skiem. Kazia patrzyła mu znowu prosto w oczy:

— Pan do n i e g o  pisałeś i on panu odpisał; czy mogę prosić
o ten list? — spytała nie zważając na jego  poprzednie wyrazy. Ale 
on znowu nie słyszał:

— Kwestya pieniężna — mówił dalćj żywo —jes t tu najmniej 
znaczącą, jakkolw iek dużo kosztowała państw a moja podróż i tu te j
sza kuracya: jestem  gruntownie wykształcony i pracowity, jeżeli 
tylko zechcecie dać mi zajęcie na wsi u siebie, będziccie mieli wier
nego sługę, który z czasem niechybnie z długu wam się wypłaci, j e 
żeli tylko żyć będzie. Ale inną je s t kwestya wdzięczności, pod tym 
Względem chcąc nie chcąc muszę pozostać na zawsze pani dłużni
kiem i na to nie ma już rady: żadna wdzięczność, żadne wysługi nie 
Zrównoważą przywrócenia św iatła moim oczom!..

— Myliż się pan, kw estya wdzięczności nie istnieje tu wcale, 
gdyż nie panu miałam zamiar się przysłużyć—żywo odparła Kazia— 
wdzięczność od pana może się nalcżyć chyba przypadkowi i pomył
ce, sądzę zatem, że sprawa ta jest już załatwioną i nie potrzebujemy 
więcej do nićj powracać. A teraz proszę jeszcze raz list, o który 
już prosiłam!

— Nie daruję sobie nigdy doprawdy, że ze zwyczaju zniszczy
łem go po przeczytaniu ani pomyślawszy, że pani go żądać możesz! 
zawołał pan Jan  z żalem:

Kazia pow stała prosta i sztywna:
— Czy należy mi zwątpić w prawość i prawdomówność pana,

0 której nie wątpiłam  dotąd? — spytała. P an  Jan  zaczerwienił się 
mocno:
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— Ten człowiek nie kochał pani nigdy, a teraz nie jes t je j god- 
'  nym,—rzekł.

— Być może, ale to nie niweczy mego praw a do jego listu, mnie 
dotyczącego — odparła.

P an  Jan  wahał się na chwilę, bardzo zakłopotany, dopiero 
«potkawszy badąweze Kazi spojrzenie, nabrał nagle odwagi, i w y j
m ując list z pugilaresu oddał go szepcząc:

— Istotnie, przekonanie, źe pani nie kochałaś go nigdy, źe ca 
ły twój do niego stosunek wywołany tamtym pierwszym jego listem, 
był nacechowany tą konieczną potrzebą jak iegoś idealnego uczucia, 
jakićj doznają częstokroć wyborowe młodociane serca, powinienby 
dodać mi odwagi...

Kazia usiadła, w sparła się o stół i uważnie czytała:
Hamburg 2 8 /7 .

Nieznany Szanowny Imienniku!
Odebrawszy list twój, wzmiankujący-o pomyłce sąsiadów wio

ski Wiśniówki, biorących twoję osobistość za moje, pospieszam z od
powiedzią. Tak jest, ja  to istotnie byłem posiadaczem W iśniówki, 
dopóki jć j niezlicytowano. Co do owych sąsiadów, tych mało so
bie przypominam, widzę wprawdzie ja k  przez sen jakieś powabne 
dziewczątko, którego imię naw et pamiętam jak o  przypom inające mi 
dwie najnieznośniejsze pod słońcem rzeczy, katar i kaszę i do któ
rego napisałem na odjezdnem dowcipny liścik... ale to już wszystko. 
Nie pamiętam nic więcćj, nie mogę cię przeto co do tych ludzi poin
formować. W każdym razie, jeżeli szukasz chicha w tamtych stro
nach, to radzę ci bezinteresownie porzuć tę myśl: tam świat je s t 
zabity deskami. Przyjeżdżaj lepićj tu do Hom burga a  ja  pierwszy 
po koleżeńsku znajdę ci tu zajęcie.

Uniżony Imiennik.
Jan Wiśniewski.

P. s.
W obecnej chwili potrzebujemy nawet sprytnego przyzwoitej 

powierzchowności agenta.
— Czćm właściwie trudni się Jan  W iśniewski w Homburgu 

i w jakim  interesie potrzebuje agenta? — spytała z zimną krwiii 
K azia, patrząc znów w oczy panu Janowi, bo już wiedziała z do
świadczenia, że on nie umie oprzeć się takiemu patrzeniu. Może pau 
tego nie wiesz? — dodała podstępnie. P an  Jan  zaczerwienił się* 
milczał chwilę usiłując oczy od jć j oczu odwrócić, ale nie dokazał 
tego i z ciężkiem westchnieniem rzekł:

— lJan Jan  Wiśniewski w Ilom burgu zajmuje stanowisko do
brze płatnego współdziałacza przy zakładzie istniejącćj tam  gry 
hazardownćj; obowiązkiem jego je s t zręcznie i p o t a j e m n i e  w s u w a ć  

rulony złota do kieszeni zgranych do grosza samobójców, ażeby 
samobójstwo nic wyglądało na następstwo zgrania się i nic odstra
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szało graczy, którzy się jeszcze nie zgrali, prawdopodobnie i mnie 
ofiaruje pan Wiśniewski po koleżeńsku posadę takiego właśnie 
agenta.

Kazia milczała chwilę, patrząc na list w to miejsce, gdzie stały 
wyrazy „ka ta r“ i „kasza“ potem nagle, opierając oba łokcie na stole, 
ukryła tw arz w rękach, w ołając żałośnie:

— I  co j a  teraz mam zrobić!., powiedzieć wujowi wszystko, 
czy nic nie mówić?

Jeżeli nic nie powiem, to będzie żądał, abym pana poślubiła 
jak  to było ułożonem, gdy sądził cię tym, którego szukał; jeżeli po
wiem wszystko, to wuj wyśmieje mię za moje poświęcenia dla tam te
go Jana, a  przecież ja  szczerze sądziłam, że obowiązana mu jestem  
poświęcić życie całe i mienie w dodatku.

— A jednak bez dokładnych objaśnień interes skom plikuje 
się okrutnie — szepnął pan Jan  pocichu sam do siebie. Kazia zaru
mieniona odkryła twarz i rzekła:

— A przecież względem takiego zacnego w uja może z obo
wiązku należy się szczerość,., ale znów, czyliż względem tamtego 
zgubionego człowieka nie powiunam zdobyć się na ostatnie poświę
cenie, okrywając wieczną zasłoną milczenia jego  czyny?

— Ależ w takim  razie jak że  wybrniemy z kłopotu?., szepnął 
pan Jan .

— Albo co? Z jakiego kłopotu? — spytał wuj Maryan wcho
dząc niespodzianie. — Czy nie możecie zgodzić się na wyznaczenie 
dnia ślubu? J a  wam pomogę: przypuśćmy że od dziś za tydzień; 
czy zgoda?

— Zam iast dnia ślubu, w uju—zaczęła zwolna K azia—wyznacz 
ty mi lepiej raz dokładną różnicę, tylko sic nie gniewaj, pomiędzy 
obowiązkiem i poświęceniem, abym wiedziała czego mam się trzy
mać w tćj chwili... — On popatrzył na nią zdziwiony.

—  Czyliż po tylu utarczkach między uami—rzekł—nie zdoła
łem cię jeszcze przekonać, że ten wyraz w sferze spraw ludzkich 
niema racyi istnienia?

— Nie, mój wuju — zawołała z zapałem — nie zdołałeś mię 
przekonać, że oprócz zimnego obowiązku nie istnieje na świecie ża
den potężniejszy motor działania!

— Gdybyś użyła wyrazu „wznioślejszy“ zaprzeczyłbym, bo 
niema wznioślejszego nad obowiązek; ale jeżeli mówisz o potężniej
szym, przyznaję że ten istnieje,— powiedział wuj Maryan szyderczo.

—  Aha, a ten nic jestże poświęceniem?—zaw ołała zwycięzko.
Nie; ten motor potężniejszy od obowiązku, niestety, to fanta-

zya ludzka, podszyta całą czeredą żądz, wad, a naw et próżnością.
— Najczęścićj próżnością... — szepnął cicho pan Jan . K a

zia spojrzała nań i zapłonęła bardzićj jeszcze, wołając ze łzami 
prawie:
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— Ależ po czemże ja  odróżnię fantazyą z tą  jć j podszewką, od 
tego obowiązku?

— Najprostszym w świecie środkiem, córeczko —zapewnił wuj 
Maryan—oto uważaj tylko a  zoczysz, że fantazya zawsze każdą zawi
łą  sprawę czyni zawilszą jeszcze, gdy tymczasem obowiązek ja k k o l
wiek nieraz cięższy i trudniejszy od nićj przecież prostuje i rozja
śnia ścieżyny żywota ludzkiego.

— Ha, niechże już będzie obowiązek!—jęknęła Kazia, opiera
ją c  splecione dłonie na ramieniu wuja M aryana, przytuliła do nich 
twarz tak, aby jć j widać wcale nie było i w tej pozycyi opowiedzia
ła  mu szczerze cały romans swoich poświęceń.

On z początku marszczył brwi, pom rukując półgłosem.
— Gdyby twoja m atka żyła nie przyszłoby do tego; snadź nie 

umiałem wywiązać się z obowiązku. Ale później zaczął wzruszać 
ramionami, a  gdy Kazia zakończyła, podając mu oba jedyne listy 
pana byłego sąsiada, wzruszył ramionami jeszcze raz po przeczyta
niu i zapytał patrząc z zimną krwią na wzruszoną młodą parę:

— No, a więc, ślub od dziś za tydzień: czy tak? N ikt nie za
protestował.
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1’ r a c e  f i l o l o g i c z n e  wydawane przoz J .  Baudouina dc Courtenay, J .  K a rło 
wicza, A . A. Kryńskiego, i L . Malinowskiego. Tom  II.  W arszawa 1 8 8 7 — 1 8 8 8 .

atr. 8 81.

Czasopism a, k tóreśm y przed paru  laty  pow itali radośnie, j a 
ko objaw budzących się u nas i jednoczących studyów w dziedzi
nie filologii słowiańskiój a przedew szystkióm  polskiój, leży w ła 
śnie przed nami tom I I ,  przew yższający I. objętością i obfitością 
prac z różnych dziedzin językoznaw stw a. P rzy p a trzm y  się im p o 
dług tego, do jak iego  działu g ram atyk i należą.

Ogólne znaczenie m a „ S z k i c  g r a m a t y c z n y  n a  p o d 
s t a w i e  j ę z y k ó w  i n d o e u r o p e j s k i c h ’’ tak  wcześnie 
dla nauki zm arłego ś. p. J a  n a H a n  u s z a. W  dokończeniu tego 
artyku łu , podobnie ja k  w poprzedniój części w tom ie I  „P rac”, 
chodzi autorow i o prak tyczne przedstaw ienie polskiój term inologii 
językoznaw czej na gruncie ostatn ich  rezu lta tów  nauki. D otyczy 
to obecnie tylko deklinacyi i konjugaeyi, k tó re  au to r kró tko  n azy 
wa „odm iennią” rozróżniając w uiśj „sk łan ian ie” i „czasow anie.” 
W  deklinacyi idzie porządkiem  przypadków  w liczbach, w ykazu
ją c  p ierw otne końcówki i przem iany ich w różnych językach indo- 
europejskich; w konjugaeyi dzieli czasowniki na klas 15, celem 
przedstaw ienia ja k  najw iększej rozm aitości w szczegółach. W  za
kończeniu mówi o t. zw. p artyku łach  a  przedew szystkióm  o spój
nikach i o przycisku czyli akcencie, podaje spis w ażniejszych dzieł, 
na których szkic ten  oparty . Składnią i znaczenie (semazyologią) 
9dłożył na  późniój, nie m ając ich już  nigdy opracować. O w arto 
ści tego  szkicu pod względem naukowym  w ypow iedzieliśm y zda
nie przy ocenie Tomu I. zesz. 2 i 3. (zob. „B ibl. W arsz .” 1887. tom 
1 zesz. 2, s tr . 276); co do term inologii wyręczył nas Szan. R ed ak 
to r w przypisku  o k a r tę  dalój umieszczonym, z którego osnową się 
Zgadzamy. W szystk ie  w łaściw ości gram atyczne, nie w yłączając 
Właściwości składniowych zabytku  języ k a  poi. w rękop. bibl. J a g .
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N -r  2503. p rzedstaw ia  prof. L . M a l i n o w s k i ,  jako  dokończenie 
p racy  w poprzednim  tomie pomieszczonéj. Począw szy od skróceń 
i grafik i tego zabytku, przechodzi następn ie głosow nią, etymolo
gią, form y deklinacyjne i konjagacyjne, kończąc uwagami z zak re 
su składni.

W  podobny sposób opracow ał prof. A . A . K r y ń s k i  „Glos- 
sy w dziele B a ltaza ra  O pecia z roku 1522 p. n. „Żyw ot P an a  J e 
zu K ry s ta ”— znajdujące się w egzem plarzu bibl. uniw. W arszaw 
skiego a pochodzące od nieznanych autorów  z końca w. X V I, lub 
początku X V II. Celem tych  gloss było zastąp ien ie  wyrazów p rze
starzałych  i może już  niezrozum iałych nowszymi, zgodnym i ze 
stanem  języ k a  w końcu w. X V I, i to też je s t jedyną wskazówką 
czasu ich pow stania. N ajliczniejsze są  glossy, dotyczące zmian 
tem atow ych i leksykalnych a jakko lw iek  ich opracow anie stanowi 
cenny przyczynek do h istory i języ k a  polskiego, miinowoli nasuwa 
się pytanie, czemu sz. au to r nie opracow ał przedew szystkićm  rze
czy o języku samego „Żyw ota” Opecia, skoro m iał sposobność ko
rzy stan ia  z jednego z niew ielu (5) egzem plarzy tego starego  d ru
ku. W szakżeż te  s ta re  druki aż do połowy w. X V I, m ają praw ie 
to sam ą w artość, co rękopiśm ienne zaby tk i polskie, i na  równe, je 
śli n ie starann ie jsze  jeszcze zasługują opracow anie, na  k tó re  do
tą d  darem nie czekać się zdają.

Z  zakresu fonologii porusza p r o f .  A.  K a l i n a  kw estyą 
słow iańskiego c h, k tó re  je s t  w ym ianą indoeurop. k —a nie, ja k  do
tąd  mniemano, indoeurop. s. (S ł  o w i a ń s k i e c h i n d o e u r  o p- 
k.) Do tego p rzekonania dochodzi prof. K ., d rogą zestaw ienia 
tych wyrazów, w których indoeurop. s — w nag łosie= słow .s;poczćm  
ro zb ie ra  w yrazy indoeurop. z /c=słow . c h, w nagłosie i w środku 
w yrazów  i dochodzi do rezu lta tu , że przyczyną tego jest n a tu ra  
dźw ięku k. Poniew aż podług najnowszych badań  w indoeurop- 
pra języku  było k podwójne, jedno  czyste (k’) drugie z oddźwię
kiem  w arg o w eg o - u (k*—łać.ąu), przeto prof. K . w ykazuje, że ty l
ko to k  pozostało n ie tkn ię te  w jęz. słow., k tó re  w i n n y c h  językach 
w ystępuje z oddźwiękiem  wargowym (k-), podczas gdy c z y ste  g ar
dłowe k przeszło w jęz. słow. w c h.

W  kw estyi „ S a m o g ł o s e k  d ł u g i c h  w j ę z y k u p o l 
s k i m  p r z e d  w. X V I”, zab iera głos p. J  a n Ł  o ś. Z b ad a
wszy pomniki języka w. X IV  i X V , nie uwzględnione p r z e z  Seme- 
nowicza (Ueb. d. verm eintl. Quant. L ipsk 1872), dochodzi do wnio
sków, że epoką kw itn ienia długich sam ogłosek był w iek X I I  
i poprzednie i dopiero w w. X I I I  poczęły się sam ogłoski dług10 
pochylać; że jednak  samogłoski długie jeszcze is tn ia ły  w wieku 
X IV  i X V . Ż  tych wniosków w yprow adza au to r między inneiui 
tezy: I) kiedy pow stały sam ogłoski długie — nie wiemy; 2) sam o
głoski długie is tn ia ły  do w. X V , w którym  ich resztk i znikły; 
'¿) sam ogłoski pochylone pow stały w końcu w. X I I  i p oczątk u
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X I I I ,  a najsiln iejszy ich rozwój przypada na wiek X V I. N a po
wyższe tw ierdzen ia oparte  na dedukcyi.a w ięc tylko praw dopodo
bnie (jaksam  au to r zaznacza) można się w pewnój m ierze na n ie zgo
dzić dlatego, że im nie można przeciw staw ić dowodów dla braku ma- 
te ry a łu ; nie można tego ato li uczynić co do dwu ostatn ich  wnio
sków autora , nie wiadomo zkąd tu  przyłączonych i co gorsza, go
łosłownych. A u to r tw ierdzi, że sam ogłoski pochylone „znikły 
w wieku X V II I ,  k iedy  a stało  się a, ó przeszło w e, a  części!}, 
w i (y), i ó zaczęło się wym awiać ja k  u; i że ,.te raz  ani sam ogło
sek długich ani pochylonych nie ma zupełnie w języku  literackim .” 
Co do pierw szego, to cóż powie au to r o całój p racy  ks. K opczyń
skiego, oznaczającego sk rupu la tn ie  d  <'• u i zestaw iającego całe sze
reg i w yrazów  z a i u, e i e, o i ó w tablicach swćj g ram atyki po- 
zgonnój, i ja k  pogodzi swój wniosek ze zdaniem  D epntacyi W arsz. 
Tow. P rzy j, nauk (Rozpr. i wnioski str. 543), że sam ogłoski o, e, 
m a j ą c e  b r z m i e n i e  ś c i ś n i o n e  kreskow ać należy? B y- 
łoż o i e w w. X V II I ,  o i e jeźli w r. 1830 D eputacya stanowczo 
zaznacza ich istnienie? Co do drugiego, to nie po trzeba dowodzić, 
że tw ierdzenie au to ra  je s t mylne. I  w mowie i w piśm ie istn ie je  
dzisiaj ogólnie <>, a chociaż je s t skłonność do pogrzebania <\ u trz y 
muje się ono jeszcze silnie i trudno mu odmówić istn ienia . P  r  o f. 
M a l i n o w s k i  podaje zjaw isko ,,D yalektycznego wtórnego 
przedłużenia on (ą) na m  (an) w języku polskim ” mianowicie na 
L itw ie i na B iałój Rusi. D zieje się to w tw orzeniu słów często
tliw ych od czasowników, m ających w tem acie samogł. nosowe; 
r  z ą  d z i ć brzm i tam  r  z o n d z i ć i od tego częstotl. u r  z a n- 
d z a, j  o n t  r  z y, r o z j a n t r z a ,  ł  o n c z y,  z a  ł a n c z a, s o n- 
d z i, p r  z e s a  n d z a, t r o m b i ,  r o z t r a m b i n  i t. p. Tylko 
c i ę ż y  i m ą c i  m ają p r z e c i o n ż a ,  z a m o n c a  (nie an).

T eoryi konjugacyi poświęcony je s t  (obecnie już  kilkunasto- 
arkuszow y a jeszcze niedokończony) „ P r z y c z y n e k  d o  h i -  
s t o r y i  k o n j u g a c y i  s ł  o w i a  ń  s k i ó j ” prof. A . K a l i 
ny .  Rzecz ta  o p arta  na rezu lta tach  najnowszych badań, rzuca 
Wiele św iatła  na liczne zjaw iska konjugacyjne, których wytłóm a- 
czenie na wiele napotyka trudności. D ość wspomnieć o zawsze 
Spornój kw estyi pochodzenia końców ek osobowych (szan. au to r 
nie dość ściśle zowie je  z a k o ń c z e n i a m i )  i o stosunku końcó
wek słow iańskich do pierw otnych; dość przypomnieć podział słów 
Ha klasy, do k tó rych  każda praw ie g ram aty k a  oryginalne podaje 
zasady. K w esty i tych rozp raw a prof. K . do tyka z bliska; szkoda 
tylko, że zbyt szerokim  płynąc korytem  u trudn ia  często oryento- 
Wanie się i uchwycenie głównego toku argum entów. Oprócz tego 
styl rozpraw y bardzo zaniedbany (prof. K . pisze: d o d a j ą  s i ę  
Z a k o ń c z e n i a  (str. 1); p r z y r o s t k i  u ż y w a j ą  s i ę  (2); 
z a n a j s t a r s z y  t y  p... m u s z ą  s i ę  u w a ż a ć  t e  u t  w o-
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ry ...  (3) p i e r w i a s t k i . . .  w y d a ł y  s ię ...  z a  n i e w y s t  a r- 
c z a j ą c e  (5);. w ł a ś c i w o ś ć  n i e  s t o i  o d o s o b n i o n ą  
(! 11); b i o r ą c  p o d  u w a g ę  (13); w e d ł u g  c z a s ó w ,  k t ó 
r e  z a c h o d z ą  (! 13)... i t. d.), dziwne spraw ia w rażenie, zw ła
szcza w obec rzeczywistości, że to  w „P racach  filolog.”, badaniu 
j ę z y k a  p o l s k i e g o  poświęconych!

D r .  J ó r z y  P o l i v k a  doc. Uniw. w P radze, ro zb ie ra  
„ C z a s  p r z y s z ł y  w j ę z y k u  s t a r o s ł o w i e ń s k i  m.” N a 
podstaw ie m ateryału  ze znanych zabytków  stsł. zestaw ił au to r 
użycie czasu przyszłego prostego, mającego postać teraźniejszości 
czasowników dokonanych (napiszę, podam i t. p.) i złożonego czyli 
opisanego różnymi sposobami, a  nąjmniój przez słowo posiłkowe: 
b y ć  z im iesławem  czynnym przeszłym , P okazu je się z tego, że 
w sts ł. szukano dopiero odpowiedniej form y na czas przyszły , 
a  trudno  dotrzeć różnicy m iędzy oznaczeniem czynności przyszłćj 
dokonanćj a  niedokonanćj.

Prof. K r y ń s k i  podał rzecz , ,0  a o r y ś c i e w j ę z y -  
k  u p o l s k i  m” , w k tó rś j wykazuje, że form y tak ie  jak : r z e c z e ,  
w y n i e s i e ,  w y n i d z i e, p o s t a w i ,  z a w o ł a ,  z a p y t  a, d o- 
s ł u c li a... i t. p., odpow iadają w zupełności formom aorystu  
w innych jęz. słow. i w jęz. greckim , a łacińskiem u perfectum  lub 
praesens historicum . S ta ło  się to w ten sposób, że po zniknieniu 
form aor. w staropolskiem , przeniesiono tę  rolę na form y te ra ź 
niejszości drogą tożsam ości brzm ienia form 3 os. sg. aor. z 3 os. 
teraźn ie j. a na odłam ie czynności przeszłój chwilowój pojaw iły się 
form y teraźn . słów dokonanych, k tórym i od daw na język  polski 
w yraża również czas przyszły. Nie są to tedy  ao rysty  co do fo r
my etym ologicznój, ale co do znaczenia w ew nętrznego. Cały sze
reg  przykładów  ze w szystkich okresów języ k a  popiera tw ierdze
nie szan. au to ra .

W dalszym ciągu ,,S t  u d y ó w n a d  e t y m o l o g i ą  1 u- 
d o w ą ” w ykazuje P r o f .  L. M a l i n o w s k i  ciekaw e sposoby 
p rzysw ajan ia w yrazów  obcych i niezrozum iałych w wojskowości, 
nauce, urzędach, narzędziach, odzieży i t. p. I  tak  w yraz urzę
dowy: o k ó l n i k ,  przem ieniono na o g ó l n i k  pod wpływem 
w yrazu o g ó ł .  (Mógł tu jednak  zajść i p rosty  proces przem iany 
k  na  <i ja k  (wiel/d-wieh/i) l in  i j u s z k i—na 1 e n n i s z k i(leniuch); 
t e k t u r ę  na d y k  t  u r  ę (dychtowny), m a s z t a l n i ą  na  m &' 
s t a j n i ą  (stajn ia); p a s t e w n i k  na  p a s t ę  m i k  (pasterz); 
k  a 1 k f  a s s na k  a j f  a s z; n a h z e u g  na n i c i a j n i k; p r_° ' 
c e s y a  na  p r o s a c y j a  i w. i. P rz y  tój sposobności winie- 
nem sprostow ać tw ierdzenie sz. au to ra , o p arte  zdaje się na na
wiasowym w yrazie (einnahme) przy e n e m a  w mojój ,,G w arze 
b rzezińsk iśj,?, jakoby  lud brzeziński z nazwy poboru podatków'’ 
(einnahm e) zrobił był e n e  m ę. D odatek  ten  niem iecki w naw ia
sie pochodził z mego domysłu p rzed  10 laty; dziś sądzę, że błę-
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(lny, chociaż pochodzenia w yrazu e n e m a  wytłóm aczyc nie 
umiem.

W  innym małym arty k u le  p rzedstaw ia prof. M. „ K i l k a  
w y r a z ó w  p o l s k i c h  z l i t e w s k i e g o  p r z y s w o j o 
n y  e h” , m iędzy innymi używany na L itw ie  przym iotnik r  u p 1 i- 
w y (lit. r  u p u s), ż y w i o ł  w znacz, bydło domowe (lit. g y w o- 
1 i s), p a k u ł y  (lit. p a k u ł  a); zw raca uwagę na przekszta łce
nie stpol. w yrazu m 1 e z i w o (mlóko pierw sze po ocieleniu, siara) 
na L itw ie i Białój Rusi na m ł o d z i  w o  pod wpływem białorus. 
m a ł a d ż i w a i błędnego poczucia etymologicznego z tem atem  
ni ł o d; nakoniec, analizując w yrazy taicie, ja k  b ł o t n i s t y ,  w o- 
d n i s t  y i 1 i s o w c z y k,  t o w i a ń c z y k ,  dochodzi do przeko
nania, że w pierw szych p rzyrostek  pochodny-n i s t  y pow stał 
przez analogią do wyrazów: w a p n i s t  y, c i e n i s t  y, o g n i- 
s t y ,  k tó re  m ają n  w tem acie a p rzy rostek  i s t y ,  w drugich w y
stępuje c z y  k zam. s z c z y k ja k  w k r a w c z y k ,  k u p c z y k  
i t. p. Do tego działu etym ologii należą p r  o f. K  r y ń s k i  e g o 
• . P o s t a c i  o s o b l i w e  p r z y s ł ó w k ó w  s t a r o p o l s k i c h  
i d z i s i e j s z y c h  g w a r o w y c  h” np.  m a ł ż e ń s k i, p o 1- 
s k i, b a b s k i . . .  o w s z e j k i ,  p i e s z k i ,  p r e c k i ,  w d y r c k i  
i t. p., które au to r tłóm aczy jak o  instr. plur. deki. rzeczow. przy- 
niiotników. W  drugim  arty k u le  prof. K r. zw raca uw agę na 
„P  r  z y r  o s t  k i p o c h o d u  e:— e ń s t  w o, a r  n i a ” w w yrazach 
tak ich  ja k  c z ł o w i e c z e ń s t w o ,  k o l e ż e ń s t w o ,  m a l e ń 
s t w o  (tem. człowiek, koleg.-m ał.) pow stałe podług wyrazów: 
b e z p i e c z e ń s t w o ,  d u c h o w i e ń s t w o ,  p o s ł u s z e ń s t w o  

(tem. przym iotnikowy: bezpieczen., duchowien., posłuszen.) i w w y
razie  l a t a r ń  i a (zam. la te rn ia  ja k  u K napskiego), k tó ry  się 
upodobnił co do zakończenia do w yrazów  rodzimych: p i e k  a r- 
n i a, s p i ż a r n i  a... D r .  J .  K a r ł o w i c z  w yjaśnia nakoniec 
etym ologią w yrazów  s ł a ń t u c h ,  ( w a ń t u c h )  z a ń  t u  c li  
z niem. L andtuch, i R egentuch  (bardzo wątpliwe!) i podaje doda
tk i i sprostow ania do i  t. „ P ra c1' m ianowicie do w yrazów  i n a 
zwisk litewskiego pochodzenia.

P rzyczynki leksykalne podali D r .  K a r ł o w i c z  i Dr .  B y 
s t r o  ń, pierw szy w przedruku  „Ł  a c i ń s k o-p o 1 s k i e g o  s ło -  
w n i c z k a r  o ś 1 i n n e g o” , pochodzącego z końca X V  albo po
czątku XVI. w. a znajdującego się w rękopisie obecnie bib lio teki 
uniw. praskiego a dawniój k lasztoru  franciszkanów  w Przem yślu, 
drugi w „W  o k a b u 1 a r  z u ł a c i ń s k o - p o 1 s k i m z p o ł o- 
w y X V I w., przedrukow anym  z rękopisu zbiorów po ś. p. A l. hr. 
Przezdzieckim .

W  dziale zabytków  i przedruku dziełek rzadkich  opisuje D r. 
J a n  L e c i e j e w s k i  „T rzy zaby tk i słow iańskie w D ubrow ni
ku” w bibliotece franciszkańskiej, a m ianowicie „D ictionarium  la- 
tino-rutenicum ”, p ierw odruk z r. 1595: D ictionarium  quinqur...
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lingnarum , i rękop is głagolicki z r. 1761 zaw ierający „P iać  bla- 
źene (lievice M arie” przez P io tra  Szangulina.

P  r  o i. W . N  e h r  i n g podał z uwagam i językow ym i „Ośm 
k a r te k  z nieznanój starój książeczki do nabożeństw a.” K a rtk i te 
znaleziono w opraw ie w ew nętrznój A dagiów  E razm a R otterdam - 
skiego (w ydane z r. 1515), będącego w łasnością biblio teki uniw. we 
W rocław iu; pochodzą one z nieznanego starego druku r. 1515 albo 
i wcześniejszego.

P r  o f. A. K a l i n a  znalazł w rękopisie papierow ym  Ces. 
b ib lio teki publ. w P etersb u rg u  „K om edyą o m ięsopuście” , pocho
dzącą z początku w. X V I i podał ją  w „P racach ” w w iernym  od
pisie. K om edya ta  w 3 ak tach  z chóram i, k tó re  się tu  ,,p i e ś- 
n i a  m i” zowią, pow inna zwrócić na  siebie uwagę naszych badaczy 
lite ra tu ry , jak o  na js ta rszy  znany dotychczas u tw ór dram atyczny- 
Osoby występujące są: P leban , H anusz, C antor, Locath. (?) Cam- 
pana to r, M istrz, Suffletha, Succentor, K u ch ark a  i S tuden t. M a
ciejowski (Dod. 150) podał parę  w yjątków  i odniósł tę  kom edyą 
z niewiadom ych przyczyn do r. 1530. Pod względem językowym  
je s t  kom edya ta  ciekawym  zabytkiem  ż y w e g o  w s p ó ł c z e 
s n e g o  j ę z y k a  i szkoda, że szan. profesor nie dodał do jój 
p rzedruku  obszerniejszych uwag albo lepiój jeszcze w yczerpujące
go opracow ania gram atycznego. N akoniec D r .  K a r ł o w i c z  
podał w całości ,,P ieśń  staroczeską o narodzeniu .Jezusa” jako 
p ierw ow zór pieśni staropolskiój, i p rzedrukow ał z A ltpreuss. M o' 
n a tsck rift X X I  t. „D ziesięć pieśni m azurskich” , dodawszy k il
k a  do nich uwag. N iepow etow ana to s tra ta  dla dyalektologa, że 
p ieśni te  D r. J u l .  Ossowski „przejrzał... z a c i e r a j ą c  d r o 
b n i e j s z e  o d c i e n i e  w y m a w i a n i a  g w a r o w e g o . ”

Do działu  li te ra tu ry  słow iańskiej należy obszerna rozpraw a 
p. B r o n i s ł a w a  K  a  m i ń s k  i e g o p. t. „O sta tn i zw rot 
w  sporze o staroży tność rękopisów  królodw orskiego i zielonogór
skiego.” P on iew aż spraw ę tę  miałem  zaszczyt p rzedstaw ić szan- 
czytelnikom  „B ib lio tek i” w r. 1888 w zesz. 1. w osobnym a rty k u 
le, nie uważam za stosowne streszczać tu  p racy  p. K ., dodaję ty l
ko, że p raca  jego jak o  przeznaczona do fachowego a  naukowego 
czasopisma je s t  w wielu m iejscach g run tow niejsza i w ięcśj uw zglę
dnia głosy obrońców autentyczności. Jeże li dodamy do tego je 
szcze drobne przyczynki i uzupełnienia do tomu I. P rac , nadesła
ne przez D -ra  K arłow icza i p. St. Ciszewskiego i zaznaczym y 
sym patyczne nekrologi ś. p. D -ra  J .  H anusza przez pr°** 
A . A . K ryńskiego  a ś. p. M ikołaja K ruszewskiego p rzezprof. Bau- 
douina de C ourtenay, tośm y tre ść  P ra c  t. I I  nader bogatą  i wszy' 
stkich praw ie działów  gram atyk i do tykającą w zupełności w yczer
pali. Z byteczna nakoniec je s t wzm ianka, że ten  tom rów nie j»* 
poprzedni zam yka nader s ta ranny  w ykaz przedm iotów , wyrazów 
i nazwisk autorów . W ydaw nictw u temu życzyć należy tylko P0'  
p a rc ia  na pożytek i chw ałę polskiój nauki. R om an Zawilińslci.
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, ,Rachunkowość rolnicza, ułożona na podstawie buchalteryi podw<5jnćju . O praco
wał Konstanty Sękowski przy współudziale sił redakcyi „R olnika i Hodowcy.“  

N akład  redakcyi „R olnika i Hodowcy*' W arszawa 1 8 8 9  r.

Do elem entarnych zasad ekonomii należy zdanie, że rachunko
wość je s t pierwszym warunkiem  dobrej adm inistracyi równie publi
cznej jak  i prywatnej. W  zastosowaniu do rolnictwa pojmowano 
jednak bardzo powierzchownie tę zasadę, na którą, się wszyscy zga
dzali, a jedną z główniejszych przyczyn niepowodzenia w przedsię
biorstwie rolniczem była wadliwa, powierzchowna i zbyt uogólniona 
rachunkowość. B łędnie sądzono, że dosyć będzie ustawić szema- 
tycznie cyfry obrotu danego przedsiębiorstwa, ażeby mieć pojęcie, 
w jakim  stanie ono się znajduje, jakim  jes t bilans ostateczny, z któ
rego wyciągnąćby można przekonanie o zyskowności naszego n ak ła
du i łożonej pracy. Takie ogólne ustawienie przychodów i rozcho
dów niczego jeszcze nie uczyło, brak krytycznego przedstawienia 
stanu gospodarstwa, z któregoby rolnik mógł wywnioskować, czy 
stosowane przez niego dotychczas system aty są, odpowiednie, czy 
też zmienić je  należy; brak, mówię, takiego jasnego poglądu na stan 
i rozwój interesu rolniczego, wywoływał to następstwo, że w razie 
straty  rolnik nie wiedział, które gałęzie produkcyi s tra tę  tę spowo
dowały, a którym, jako  korzystnym, powinien w latach następnych 
oddać pierwszeństwo.

Dopóki produkcya rolna opierała swą wytwórczość główną na 
produkcyi zboża, dopóty mogła rachunkowość pojedyncza do pewne
go stopnia wystarczać; z chwilą jednak, gdy rozwijać się zaczęła 
w kierunku przemysłowym, konieczność rachunków specyalnycb, 
obejmujących nietylko całe przedsiębiorstwo, lecz wszystkie jego 
gałęzie, stała się nieodzowną. Iluż jednak do tej pory mamy jesz
cze rolników, utrzym ujących, że chcąc znać stan swego m ajątku, nie 
potrzeba skombinowanych rachunków; dość je s t przeliczyć kasę, 
Wiedzieć stan hypoteki i t. p. T ak  nie jest. M ajątek tworzy nie
tylko kapitał; lecz reprezentuje równocześnie wszystkie wartości, 
które do właściciela m ajątku należą. By posiadać dokładno wyo
brażenie o położeniu, należy mieć ścisłe przedstawienie wszystkich 
tych wartości, tą  drogą bowiem tylko wytworzyć sobie można poję
cie o stanie czynnym i biernym m ajątku, o korzyściach lub stra tach , 
które pewne wartości przynoszą.

M etody ogólnie przyjęte w rachunkowości są dwojakie: r  a- 
c l i u n k o w o ś ć  p o j e d y n c z a  i r a c h u n k o w o ś ć  p o d 
w ó j n a .  W  pierwszej zapisujemy dzień po dniu w regestrach ob
ró t kasy i wszelkich przedmiotów przedsiębiorstwo tworzących. 
W  rachunkowości tej jeśli popełnimy omyłkę, dojść jej trudno, 
gdzie szukać niewiadomo, stra ty  zaś lub zyski nie wiadomo do któ
rej gałęzi produkcyi odnieść. By zapobiedz temu wynaleziono me
todę, k tóra pomyłki w rachunkach czyni niepodobnemi lub bardzo
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rzadkiemi, a rozdzielając rachunki na pojedyncze Conta, z całą ści
słością i jasnością je  przedstawia. M etoda ta  zwie się: włoską czy
li podwójną.

W  rachunkowości podwójnej każda rzecz zapisana je s t dwu
krotnie, a raczćj kontrolowana jedna przez drugą. System ten opie
ra się na zasadzie, że w każdem przedsiębiorstwie istnieje wymiana, 
czyli dwa czynniki, z których jeden otrzymuje wartość, drugi jej 
dostarcza, źe zatem oprzeć się potrzeba na metodzie: obciążającej 
czynnik otrzymujący wartość i kredytującej czynnik drugi, który jej 
dostarczył. R achunki w ten sposób prowadzone, każdej chwili d a 
ją  jasny  obraz stanu majątkowego, gdyż mając dla każdego przed
miotu osobny rachunek w księdze głównej, można dokładnie obra- 
cliować za pomocą tego rachunku, co dana produkcya kosztowała, 
a ile z nićj dochodu osiągnięto, ile produktu jakiego znajdować się 
powinno i t. p.

M etoda ta  powszechnie już przyjętą została w przedsiębiorst
wach handlowych i przemysłowych. W rolnictwie ogólniejszego 
zastosowania nie znalazła z tego względu, że rachunkowość podwój
na potrzebuje specyalnego uzdolnienia i zabiera dużo czasu. Z a 
rzu t ten w żadnym razie nie da się zastosować do m ajątków  z kilku 
folwarków złożonych, gdzie rachunkowość, jako  z natury  rzeczy bar
dziej obszerna, prowadzoną je s t przynajmniej przez jednego rach- 
m istrza. Co się zaś tyczy folwarków pojedynczych, w których je d 
na osoba prowadzi gospodarstwo i rachunkam i jednocześnie się 
zajmuje, w nich rachunkowość podwójna stanie się umożliwioną 
z chwilą, gdy zapowiedziane biuro rachunkowości rolniczej w W ar
szawie, na podstawie dostarczanych przez rolników rachunków, zwy
kłym  systemem pojedynczym prowadzonych, układać je  będzie m e
todą buchalteryi podwójnćj.

Reforma tak  upragniona dla majątków ziemskich, następująco 
korzyści zapewnia: a) w kaidćj chwili wykazuje rzeczywisty stan  
m ajątku; b) objaśni czy przedsiębiorstwo w ogóle i w szczegółach  
przynosi zyski lub straty; o) rachunki szczegółowo każdej gałęzi 
produkcyi przedstaw ią się jasno, tak  że po odjęciu sum jednej s tro 
ny rachunku od drugiej („W inien“ i „M a“), w każdej chwili m ożna 
wiedzieć, jakim  jest stosunek tego rachunku do ogólnych wyników- 
dobry czy zły; d) rachunkowość podwójna, dobrze prowadzona* 
w sposób ścisły i jasny, wskazuje przyczyny zysków i s tra t i  cyframi 
poucza ja k  pierwsze utrzym ać, drugie usunąć; e) wreszcie osta tecz
nie roczne sprawozdanie, wykazując rezultaty  każdój gałęzi przed
siębiorstwa, pozwala czerpać nadzwyczaj pożyteczno wskazówkf 
porównawcze z szeregiem lat ubiegłych i z rezultatam i gdzieindziej 
otrzymaneini.

Chociaż metoda rachunkowości podwójnej w praktyce ro ln i' 
czej nie m a jeszcze u nas zastosowania, prace teoretyczne, aoz nie 
liczne, od dość dawna w języku polskim się pojawiały. Pierwszy



z nich była: „Rachunkowość podwójna zastosowana do fabryk i go
spodarstw wiejskich,“ przez A. Barcińskiego, (W arszawa 1835), 
następnie: „R achunek podwójny dla gospodarzy, czyli zasady ra 
chunkowości handlowej, zastosowanej do rolnictwa/* (W ilno 1859), 
Wreszcie ze świeższych: W ędrychowskiego „Teorya rachunkowości 
wiejskiej, podwójnej.“ Były to jednak  dzieła teoretycznemu wy
kładowi poświęcone i nie zastosowane do stosunków miejscowych. 
N a  praktyce ścisłśj opartem i dziełami, są Przygodzkiego: „Rachun
kowość Sm ilanska“ i „Przewodnik rachunkowości gospodarskiej, 
wzorowany na rachunkowości dóbr Stawiszcze.“ A le i na tych os
tatn ich  pracach na wielkich gospodarstwach wzorowanych, trudno 
się było opierać, bo buchalterya dóbr Smilańskich i Stawiskich po
trzebowała do obsługi całego biura i dla przeciętnych gospodarstw 
nie była dostępną. Chcąc spopularyzować metodę buchalteryi po- 
dwójnój, należało ją  uprościć, bez naruszenia zasady, a szematami 
praktycznemi unaocznić sposoby prowadzenia ksiąg buchalteryjnych 
i korzyści tą  drogą osiągane. Było to tem konieczniejsze, że nie
umiejętność liczenia należy u nas do ważniejszych ujemności admi- 
nistracyi rolnej. Bo chociaż mamy wielu rolników, zatapiających 
się całemi dniami w rachunkach, chociaż kancelarye gospodarcze 
przepełniono są księgami kontroli, wykazów i t. p., wynik ostatecz
ny tej mozolnej pracy je s t praw ie żaden. Jeślibyśm y zapytali ta 
kiego móla rachunkowego, ile go kosztuje produkcya fury nawozu, 
co w art je s t dzień konia roboczego lub wołu, ile zamortyzowano 
z kapitału , wydanego na kupno m aszyn i narzędzi, które produkcye 
zboża przynoszą straty  a które zyski, czy pole hardziej oddalone 
a słabiej sterroryzowane nie opłaciłoby się rozsprzedać,—otrzyma- 
my odpowiedź albo bardzo niedokladnią, lub też żadną. Chcąc za
tem taką wadliwą i czas tylko próżno zaprzątającą rachunkowość 
usunąć, prócz wykazania teoretycznej wyższości rachunkowości pod
wójnej, należało objaśnić przykładam i jej zasadność, ścisłość i mo
żność w przeprowadzeniu.

Celowi tem u odpowiada poważna praca, którój ty tu ł w nagłów
ku niniejszego sprawozdania wymieniliśmy. Jako pierwsze dzieło, 
szerzące światło nieznanej metody, praca p. Sękowskiego może pod 
pewnym względem potrzebować uzupełnienia i sprostowania, lecz 
tło , na którem opierają się wskazówki i nadzwyczaj upraktyczniony 
Wykład, zrozumiały nawet dla nieobznajomionego z rachunkowością 
podwójną i poparty licznemi szematami, bardzo ułatw ią zapoznanie 
się i manipulacye rolnikom. W  pierwszej części „B uchalterya ro l
nicza“ pana S., obznajmia z wiadomościami wstępnemi o buchalte
ryi, naturalnie z zastosowaniem ich do celów rolniczych i podaniem 
odnośnych szematów. Są to wiadomości, oparte na najnowszych za
jadach nauki buchalteryjnej, w sposób jasny wyłożone. Główne 
jednak zaciekawienie obudzą w czytelniku-rolniku część druga, 
obejmująca wiadomości stosowano i grupująca dotychczasowe ra-
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chunki pojedyncze gospodarstw w odmienny zupełnie sposób, wpro
wadzający ład, jasność i szczegółowe rachunki każdego odłamu pro
dukcyi, tam  gdzie do tej pory panowały: dowolność, brak krytycz
nych wniosków i uogólnienie. Za bardzo dobrze ułożone uważamy ra 
chunki: kosztów stałych i niestałych, w których Conto koszta produk
cyi np. zboża wykazuje szczegółowo koszta produkcyi 1 morga, 1 puda, 
zysk z morga i puda. W  rachunku inwentarzy po szczególe mamy 
wykazane „winien“ i „m a“ każdego rodzaju zwierząt, to samo sto
suje się do zakładów przemysłowych, lasów i t. p. Największym 
szkopułem w rachunkowości podwójnej, jak  wiadomo jes t rachunek 
nawozów, z tego względu, że kwestya ta  przedstaw ia tyle subtelno
ści, iż niepodobna uchwycić ich w cyfry, określające dokładnie war
tości pieniężne. ,Jedni są zdania, by nie liczyć zupełnie nawozu, nie 
posiada on bowiem ceny handlowej, a co najwyżej liczyć koszta pod- 
ściółki, wywózki i rozrzucania nawozu; inni sądzą, że należy szaco
wać nawozy według ich wartości, przez porównanie wydajności ro
ślin zasianych na nawozie i bez nawozu, lub przez obliczanie warto
ści nawozu, podług jego części składowych. Ż e jednak systematy 
te  albo są zupełnie błędne, lub z technicznych względów do wyko; 
nania niepodobne, p. Sękowski, idąc za radą członków redakcyi 
„Rolnika i Hodowcy,“ przyjął za zasadę nie szacunek, lecz k o s z *  
p r o d u k c y i  nawozu zwierzęcego. Ponieważ w naszych warun
kach inwentarz trzym a się przeważnie dla nawozu i jako  czynnik  
siły pociągowej, bez względu na to , czy inwentarz przynosi zysk1 
lub s tra ty  — tak  dobrze, jak każde narzędzie rolnicze, przeto koszt 
utrzym ania inwentarza, po potrąceniu przychodu z zarobkowych 
dni roboczych, przychówku, mleka, wełny i t. p., jes t kosztom p ro ' 
dukcyi nawozu. Są to główne działy pracy pana S., naszern zda ' 
niem zupełnie praktycznie i rozumnie pomyślane, a jośli tu  i owdz10 
pragnęlibyśm y w jego rachunkowości widzieć jeszcze dostępniejsi0 
sposoby prowadzenia buchalteryi podwójnej, należy się spodziewa0’ 
że zastosowanie praktyczno tej metody rachunkowości, pożąda»0 
zmiany z łatwością wprowadzi.

W  każdym razie pomyślnym jes t fakt, żo lite ra tu ra  nasza p0' 
siada nareszcie podręcznik, przy pomocy którego jaśniej zdołamy 
oceniać działalność pracy rolniczej i posiłkując się cyframi zapobie
gać stratom  lub rozwijać gałęzie produkcyi, zysk przynoszące.

a  u.
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KRONIKA MIESIĘCZNA.

Ogólna sytuacya polityczna.— Powikłanio stosunków międzynarodowych utrzymuje 
narody w oczekiwaniu nowych wstrząśnień politycznych.— Kłopoty ligi pokojowtfj.—  
Ucieczka B oulangera.— Przesilenia rządowo wo W łoszech, Rum unii i W ęgrzech.—  
Polityka gabinetu potorsburskiogo. — Polityka ludów bałkańskich. —  Zapowiedziany 
Uroczysty obchód 500-letnićj rocznicy bitwy na Kossowdm p o lu .—  Rzeczpospolita 
francuzka. — W łochy w obec spraw afrykańskich.— Konferencya w Berlinie w spra
wie wysp samoańskich. —  Ustanowienie szkoły górniczej w Dąbrowio górniczej. —  
Sprawozdania kasy imionia .T. Mianowskiego.— Sprawozdanie z odczytów na dochód 
osad rolnych: Jawornicki „O  kulturze ludów afrykańskich“ ; —  W ładysław  Szajno
cha „O  goologii w początkach bieżącego wieku“ ; —  Plel)iński „ O  naszych instytu- 
eyach fabrycznych“ ;— Suligowski ,,.Tak my mieszkamy.*1—  II. Sionkiowicz „O  po
wieści historycznéj1* (na  dochód Tow. Dobroczynności). —  Posiodzenia Akadem ii 
Umiejętności w Krakowio: a )  Iiomisyi historyi sztuki dnia 2 1 lutego i 9-go marca;
b) W ydz. histor. filozof, dn. 12-go m arca; c) W ydziału filolog, dn. 13 m arca; d ) 
Komissyi antropologicznej dn. 2 9 m arca.—  Konkurs z fundacyi Prane. ICochmana 
ogłoszony przoz W ydział krajowy w Galioyi na 2 nagrody (złr. 1 ,0 0 0  i 5 0 0 ) z a  dzie
ła  polskio.— Archoologia: W ykopaliska wo W łoszoch.— Z okonomiki: Sprawozdanie 
z czynności sckcyi rolnćj przy Towarzystwie popiorania przemysłu i handlu dn. 9 go 
kwietnia, (Sprawa kwestyonaryusza rolnego; giełda zbożowa; Stacya doświadczalna 
w Sobicszynio; Kwoatya wystawy rolniczćj w r. b.; Znaczonie nowogo prawa gorzel- 
niczego .—  Prof. Okolski „O  szwedzkim systemie propinacyjnym “  (R ola).— Sprawa 
irygowania okolicy podmiejskiej w W arszawio za pomocą ścieków kanalizacyjnych. 
— • W spomnienie pośmiortne: M ichał Eugeniusz Chovreul; Ks. Franciszok Floryan

Iioomor.

Jakkolw iek na pierwszy rzu t oka ogólne położenie stosunków 
politycznych w Europie, nie zmieniło w miesiącu kwietniu swojej fi- 
zyognomii pokojowéj, to zastanowiwszy się głębiej nad istotą mię
dzynarodowych i wewnętrznych interesów politycznych, przychodzi
my do wniosku, że ogólna sytuacya stosunków państwowych ma ce
chy nietylko poważnego zawikłania, ale nawet niebezpiecznego za-



ostrzenia współzawodniczących z sobą interesów ekonomicznych, spo
łecznych, międzynarodowych i politycznych. Po  szeregu nagłych 
i niespodziewanych wypadków (katastrofa arcyks. Rudolfa, abdyka- 
cya króla serbskiego M ilana, aw antura „wolnego kozaka” Aszynowa 
w Sagallu, rozwiązanie „ligi patryotycznéj " w Paryżu, ucieczka Bou
langera , przesilenie rządowe w Rumunii, sprawa wysp Samoa itd.)» 
k tóre od dosyć dawna utrzym ują całą zachodnią Europę w nerwo- 
wém niem al pobudzeniu — odzywają się coraz nowe niespodzianki, 
utrzym ujące społeczność zachodnio-europejską w oczekiwaniu no
wych politycznych wydarzeń. N arody zdają się instynktowo 
przeczuwać kruszenie się dotychczasowego porządku, ustano
wionego w ostatnim  dziesięcioleciu najprzód przez dwu-przymierze 
austryacko-niemieckie, potém w krótkiej dobie przez związek au- 
stryacko-niem iecko-ruski—a w końcu przez t. zw. ligę pokojową au- 
stryacko-włosko-niemiecką—i przez wynikłe ztąd ustosunkowanie re
szty mocarstw europejskich, wodzonych bez wytchnienia od owych 
trzech ligistów na pokuszenie zachwalanemi widokami jaknajpo ' 
myślnićjszćj przyszłości. Najpoważniejszą siłę oporną stanowi tu 
bez zaprzeczenia pokojowa polityka gabinetu petersburskiego, impo
nująca w wysokim stopniu matactwom politycznym poważnego kiero
wnika dyplomacyi europejskiej.

W  obec podobnego położenia rzeczy, ujawniły się w lidze poko
jowej takie poważne sprzeczności wewnętrzne (gwałtowne wzburzenia 
włoskie i węgierskie), że trwałość potęgi środkowego trójprzym ierza 
u jrzała się w pewnóm zakłopotaniu, z którego nie wyprowadzi lig i' 
stów ociężałość gabinetu Salisburego. Równocześnie rozwijają się 
w dalszym następstwie stosunki na półwyspie bałkańskim  w tym kie
runku, który nie przedstawia pomyślnych widoków dla polityki lig1 
pokojowej, ale też nie uprawnia nadziei agitatorów współzawodni
czących z dotychczasowemi autonomicznemi i narodowemi aspiracy» ' 
mi ludów półwyspu bałkańskiego. Prezes gab. serbskiego Gruicz» 
wystosował do regencyi pismo, w ktôrém  przypomina, że d 15 czer' 
wca r. b. przypada 500 letnia rocznica bitwy na Kosowem Polu» 
w której runęła korona carów serbskich. Dzień ten ważnym je s t dla 
każdego serba, ponieważ budzi wspomnienia wielkości i cnót bohate- 
rów kosowskich, oraz z powodu, że właśnie owo wspomnienie podtrzy ' 
mywało ducha narodowego przez wieki w pośród walk nieustających- 
Tym tylko sposobem odzyskano niepodległość Serbii, oraz zwycięs
two serbskiego poczucia narodowego. Dzisiejsze tedy państwo serb' 
skio nie może nie obchodzić téj rocznicy narodowej w sposób uroczy' 
sty i najgodniejszy. Z tego względu prezes gabinetu, Gruicz, propo* 
nu je , ażeby w dniu 15 czerwca, w całym kraju  odbyły się obchody 
pamiątkowe na cześć króla Ł azarza i bohaterów, poległych na K oso
wem Polu za wiarę i ojczyznę, ażeby tego samego dnia położony ¡5°' 
stał kamień węgielny pod pomnik dla poległych bohaterów w K ru se- 
waczu, ażeby dalćj, kosztem państwa wydaną została książka lud o-
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^a, zawierająca wszystkie pieśni ludowo, odnoszące się do bitwy ua 
Kosowem Polu, opatrzona odpowiedniemi ilustracyami. Następnie 
Projektuje Gruicz ustanowienie orderu Ł azarza o jednej tylko k la
sie, któryby nosili jedynie panujący serbscy i ich następcy tronu, 
w końcu zaś, z powodu tej uroczystości, żąda, ażeby król Aleksander 
dnia 20 czerwca s. s. w klasztorze Zica przy ją ł pomazanie. Ponie
waż regenci zgodzili się na wnioski Gruicza, osobna koinisya, na któ- 
rej czele stanie minister wyznań, zajmie się obmyśleniem szczegółów, 
odnoszących się do obchodu uroczystości ua pam iątkę bitwy na K o- 
8owćm Polu.

W ewnętrzne zamieszki francuzkie wykreślają rzeczpospolitą 
*rancuzką z koncertu europejskiego; kłopoty finansowe krępu
ją  W łochy w śmielszein postępowaniu wśród zawichrzeń afrykań- 
8kich, któreby mogły nastręczyć Crispi’emu sposobność zdobycia pe
wnych korzyści na polu polityki kolonialnćj. Rozpoczynająca się 
^  Berlinie konferencya w sprawie wysp Samoańskich zajmuje w tej 
ch\vili uwagę polityków berlińskich, waszyngtońskich i londyńskich, 
W ystępujących do swego dzieła ugodowego z nadzwyczajną przezor
nością i z niemniejszą ostrożnością.

W G o ń c u  U r z ę d o w y  m z dnia 6 (18) kwietnia r. b. oglo- 
fcono Najwyżćj dnia 13 (25) lutego r. b. zatwierdzoną uchwalę ra- 

. y  państwa, ustanaw iającą w Dąbrowie „Szkołę Górniczą“ . Poda- 
Jeiiiy w streszczeniu rzeczoną uchwałę:
, ,  Szkoła Górnicza otwiera się w D ąbrowie w pow. Będziń- 
«itn, gub. Piotrkowskiój. Zadaniem „Szkoły Górniczój“ jes t kształ

c i e  sztygarów i majstrów, m ających pracować w zakładach prze
mysłowo-górniczych. Szkołą zawiaduje ministryum dóbr państwa;
i ®zpośrcdnim zaś jć j zwierzchnikiem jest naczelnik rządowych za- 
•¡'dow górniczych w Królestwie Polskićm. Szkołę utrzymuje skarb 

P astw a. Na czele szkoły stoi dyrektor i rada szkolna. D yrektor 
’jocz zarządzania szkołą jest obowiązany w ykładać jeden  ze specy- 

''ych przedmiotów, wchodzących w zakres programu. R adę 
stanowią: professorowie, dwaj okręgowi inżenierowie 

^  Królestwie Polskićm i dwaj członkowie, wybierani przez miejsco- 
ych przemysłowców górniczych, llada szkolna przyjmuje i uwal- 

J a kandydatów, w ydaje świadectwa na sztaygarów, wybiera pod- 
J c2niki naukowe, rozdziela w ykład przedmiotów miedzy nauczy- 
Vve rozstrzyga wszelkie kwestye, odnoszące się do prawidłowego 
¡..^kładu nauk. Większość głosów w radzie rozstrzyga; w razie 
j '''ności, głos przewodniczącego je s t decydującym. Wszelkie uchwa
lą rady dyrektor szkoły komunikuje naczelnikowi zakładów gór
n y c h  w Królestwie Polskićm; jeżeli się zaś ten ostatni na uchwalę 

zgodzi, zaskarża ją  do departam entu górniczego.
¿o • d y rek to ra  szkoły m ianuje minister dóbr państwa z pośród in- 
J ^ ę ró w  górniczych. Nauczycieli i lekarza mianuje departam ent 

rniczy, na przedstawienie naczelnika zakładów górniczych w K ró-
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lestwic Polskićm; pozostałych pracujących w szkole mianuje jé j dy
rektort P rogram  nauk je s t  następujący: re lig ia  (prawosławna
i rzymsko-katolicka), języ k  ruski i polski, arytm etyka, algebra, 
trygonometrya, początki fizyki, chemii, geodezyi, m echaniki, budo
wnictwa, mineralogii, geologii, sztuki górniczej i m arkszajderskićj, 
metalurgii, sztuki probierczej, rysunki, buchalterya, prawo górni
cze, wskazówki ja k  ratować tych, którzy ulegli wypadkowi. Nie
zależnie od nauki teoretycznej, będą prowadzone zajęcia praktyczne 
z dziedziny chemii, sztuki probierczćj, mineralogii, markszajderstwa» 
ciesielstwa, stolarstwa, ślusarstwa i kowalstwa.

Kurs w szkole jes t czteroletni. K lassa 3-ia i 4-ta sk łada się 
z dwóch oddziałów: przemysłowego i górniczego. Jako  podręczniki 
naukowe uczniowie będą mieli: bibliotekę, zbiory mineralogiczne, 
geologiczne, różne narzędzia, używane w górnictwie, rozmaite mó
flele górnicze, laboratoryum chemiczne i warsztaty.

Do szkoły będą przyjmowani poddani russey bez różnicy p0' 
chodzenia i wyznania, z wyjątkiem jedynie Żydów.

Przyjęty hyć może do szkoły, kto skończy la t 15 wieku i nie 
je s t starszy nad lat 20; kto nie ma takićj wady fizycznćj, iż w przy
szłości nie mógłby być sztygarem; kto skończył najmniej dw ukl» ' 
sową szkołę miejską. Niezależnie jednak  od kwalifikacyi nauko' 
wéj, każdy kandydat musi składać egzamin z języka ruskiego i a ryt; 
metyki. Opłata szkolna będzie wynosiła rocznie 20 rubli; ma byc 
wnoszona półrocznie z góry.

Kończący szkołę, po zdaniu egzaminów, jeżeli chce otrzyniat 
stopień sztygara musi pracować najmnićj przez rok w jednym  z za
kładów górniczych; dopiero po złożeniu świadectwa, iż praktycznie 
obeznał się ze swoim zawodem, otrzymuje patent sztygarski.

Na utrzym anie szkoły ministryum dóbr państw a asygnuje co
rocznie 7,700 rubli.

Zarząd kasy im. M i a n o w s k i e g o  ogłosił drukiem  spra
wozdanie z siódmego roku działalności tćj instytucyi.

Liczba członków rzeczywistych, która w r. 1887-ym spa®*® 
z 750 do 741, w roku ubiegłym wzrosła do 753, a  ci wnieśli ty j^  
łem składek rs. 4239. Nadto włynęło w roku zeszłym z w k ł a d o

1 nowego członka-zalożycieła rs. 200 oraz od 3 członków hono^ 
wych rs. 300. Zc zwrotu pożyczek wpłynęło rs. 1120 kop. 
a  z zapomóg warunkowo-zwrotnych rs. 4024 kop. 8. ¡

W ydatki adm inistracyjne uczyniły rs. (358 kop. 78; zaP°®igg 
bezzwrotne, warunkowo-zwrotne i pożyczki wyniosły ogółem rs. 998 
kop. 93, a mianowicie: zapomogi bezzwrotne rs. (»383 kop. 95, zap 
mogi warunkowo-zwrotne rs. 2804 kop. 98, pożyczki rs. 800.

Zapomogi na cele naukowe otrzymali: . ■0
1) p. J . I. Boguski rs. 2ó0 na badania naukowe w dziedzin  

fizyki; 2) dr. Odon Bujwid rs. 000 na wyjazd w celu dalszych »
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dyów w zakresie bakteryologii; 3) p. K arol Drymmer rs 300 na 
dwie wycieczki botaniczne dc puszczy Białowieskiej; 4) dr. zoologii 
Józef Nussbum, rs. 460 na kupno narzędzi do pracowni zoologicz
nej; 5) p. Michał liowiński rs. 200 na studya nad filologią k la
syczną; 6) p. Józef Siemiradzki rs. 300 na dokonywanie badań 
geologicznych części kraju, położonej między W artą  i Prosną;
7) dr. Witold Szumlański rs. 300 na wyjazd w celach naukowych;
8) prof. uniwersytetu, Jan  Trejdosiewicz rs. 400 na dalsze studya 
geologiczne w guberni lubelskićj; 9) p. A leksander Walicki rs. 400 
na wycieczkę naukową.

Oprócz zapomóg i pożyczek na w ydawnictwa naukowe, wypła
conych na rachunek już przyznanych w latach poprzednich, posta
nowiono udzielić następujące zasiłki:

1) p. Baudouin de Courtenay rs. 676 kop. 20 zapomogi 
zw rotnćj na dalszy ciąg wydawnictwa „P rac filologicznych“ .

2) b. prof., Feliksowi Berdau, rs. 400 na dokończenie druku 
„F lory  tatrzańskiej“ .

3) Józefowi Blizińskiemu rs. 800 pożyczki na wydawnictwo 
p. t.: „Przyczynki do słownika języ k a  polskiego“ .

4) p. S. Dicksteinowi około rs. 200 zapomogi warunkowo- 
zwrotnej na wydanie przekładu dzieła Gino Loria pod napisem: 
„Przeszłość i stan obecny najważniejszych teoryi geom etrycznych.“

5) pp.: Maksymilianowi Flaiimowi i W acławowi Mayzlowi 
zapomogi zwrotnćj około rs. 900 na w ydanie przekładu dzieła Bnn- 
ge’go p. n.: W ykład chemii fizyologicznćj“

6) p. J . F. Gajslerowi rs. 419 kop. 10 zapomogi zwrotnćj 
na dzieło p. t.: „ Kys dziejów czeskich“ .

7) p. Janowi Karłowiczowi pożyczki rs. 600 na wydawnict
wo p. n.: „Biblioteka W isły“.

8) p. Kazimierzowi Kleczkowskiemu pożyczki rs. 100 na 
ogłoszenie drukiem  pracy p. n.: „ P iękno u domowego ogniska“ .

9) p. Maryi W eryho zapomogę bezzwrotną rs. 100 na wyda
wnictwa pedagogiczne.

10) p. Bronisławowi Znatowiczowi, redaktorowi „Pam iętnika 
fizyograficznego“ , zapomogi bezzwrotnej rs. 1500 na dalsze wydaw
nictwo tego dzieła.

Pożyczek i zapomóg dla osób, które już poprzednio dały się 
poznać z prac naukowych, udzielono w ilości sześciu na sumę 
ogólną rs 1350

Wreszcie z pomogi z procentu od wieczystego funduszu im. 
<J. Nep. Jaśkowskiego wypłacono rs. 708 kop. 95 bezzwrotnie 
p. Oskarowi Kolbergowi na wydawnictwo p. t.: „Mazowsze“ , 
a z fuuduszu, przeznaczonego na tłómaczenie dzieł lekarskich zgo
dnie z pierwotnem życzeniem ofiarodawcy, rs. 300 zapomogi bez
zwrotnej d-rowi Ottonowi llew elke na wydawnictwo „kroniki l e 
k a rsk ie j“ .
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Obrót kasowy funduszów wykazał w roku zeszłym rs. 42988 
kop 27 dochodu i rs. 4168 kop. 98 wydatków, tak że w gotow iznie 
pozostało u kasyera rs 1819 kop. 38

Trzy odczyty p. A leksandra Jawornickiego o kulturze plemion 
pierwotnych w Afryce nie zgromadziły licznej publiczności do ra tu 
szowej sali. A  jednak warto było posłuchać opowiadań podróżnika, 
który w rozwijanym przez siebie przedmiocie mógł od czasu do czasu 
własne wygłosić zdanie, jako  naoczny świadek i samodzielny badacz; 
nie często przecież zdarza nam się obcować z rodakami, którzy zwie
dzili część afrykańskiego kontynentu.

Zaznaczywszy na wstępie powolność w rozwoju cywilizacyi 
pierwotnych plemion afrykańskich a w szczególności plemienia B an
tu, prelegent przeszedł do zasad religijno-moralnych, mówił o poję
ciu bóstwa, jako czegoś raczej wrogiego niż opiekuńczego, o tłórna- 
czach woli tychże bóstw (fetyszach), wyzyskujących wiarę t łu 
mów na swą korzyść, a skojarzonych z sobą, jakby w wielkie bractwo. 
J a k  niegdyś wyrocznie greckie, tak  dziś dowcipni słudzy fetyszów 
um ieją skłonić „wielkiego ducha“ do wygłoszenia przepowiedni zaw
sze dwuznacznej a  zwykle zawiłej, a jak  w wiekach średnich próba 
ognia lub wody orzekała o sprawitlliwości lub zbrodni skazańca, tak  
dotąd  podobne sądy boże na wielką skalę są stosowane wśród róż
nych afrykańskich plemion z tą  jedynie różnicą, że wodę i ogień za
stępuje gwałtowna trucizna. Jeżeli poddany próbie, po wypiciu jej 
zdoła przejść wskazaną odległość, je s t niewinnym, a wówczas ra tu ją  
go podaniem stosownej odtrutki. Działanie wszakże trucizny jest 
tak  gwałtowne, źe ten, co ją  przyjął, niezdoła zwykle kilku kroków 
postąpić o własnej sile, pada, a obecny próbie tłum  rzuca się na 
ofiarę i rozrywa ją  na sztuki. Pojęcie nieśm iertelności istnieje 
wśród plemion afrykańskich, ale przedstawia się zwykłe, jako  d a l
szy ciąg ziemskiego życia, tylko, żo bezcielesnego; wiara w amulety, 
udzielane przez fetyszów szeroko jest rozwiniętą.

Naczelnikiem rodziny jest ojciec, kilkanaście rodzin, zamiesz
kujących wioskę, tworzy gminę, bardziej ogólnych pojęć uspołecz
nienia plemiona afrykańskie nie posiadają. Ojciec jes t panem nie
ograniczonym nad swemi żonami i dziećmi dopóki te ostatnie nie 
założą własnych domostw. A  dzieje się to wcześnie: chłopcy już 
w 15-ym a  dziewczęta w 12-ym roku zawierają zw iązki małżeńskie. 
Narzeczony kupuje sobie oblubienicę, lecz u jednych plemion bez 
je j wiedzy i woli u innych musi występować w roli konkurenta i sta 
rać się o względy swćj przyszłej. Liczba żon je s t nieogran iczon a, 
jednak  tylko piorwsza korzysta z zaufania męża, inne uważają 
za jej niewolnice. W  ogóle los żon nie jes t u afrykańskich plemion 
do pozazdroszczenia; prócz bezustannej pracy niczego spodziewać 
się nie mogą, chyba czynnych objawów gniewu swego małżonka
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i pana. Małżeństwa między krewnemi są, surowo prawem zwycza- 
jowem karane, dziwna rzecz jak ą  drogą doszli murzyni do sformo
wania podobnego zakazu. Bozerwanie małżeństwa może nastąpić 
z winy żony a wtedy małżonek odsyła ją  do domu rodziców i żąda 
zwrotu poniesionego okupu. Zerwanie prawie nigdy nie jest wyni
kiem zazdrości ze strony mężczyzny, lub zdrady ze strony kobiety, 
ho wykroczenia przeciw czci małżeńskiej karzą się tylko na równi 
z kradzieżą.

N ad sprawami, obchodzącemi ogół gminy, czuwa sąd, zwany 
„palabrom y,“ złożony z ojców rodzin pod przewodnictwem naczelnika 
osady. Ludność murzyńska dzieli się zwykle na wolnych i niewol
ników, ci ostatni są wojenną zdobyczą zwycięzców, to też nie ma ich 
u tych plemion, które nie biorą niewolników. N a wyspie Fernan- 
do-Po u plemienia Bubisów ludność składa się z gminu i uprzywi
lejowanych, którzy zakrawają na szlachtę. Mieć znaczny osobisty 
m ajątek i nic zgoła nie robić, je s t dewizą tych czarnych dyjamen- 
tów. Osady murzyńskie są zwykle zakładane na wzgórzach według 
jednego typu. Dwa szeregi zwartych domów tworzą ulicę zamknię
tą  z obu stron z kilkoma przejściami bocznemi. Osada wygląda na 
obwarowaną i byłaby nią w istocie, gdyby posiadała strzelnice, do
tąd jednak murzyni nic zdobyli się na podobny pomysł. Domy zbu
dowane są z trzciny, pokryte dachem z liści bambusowych, nie ma 
w nich ani okien, ani kominów. W ew nętrzne urządzenie chat na
der proste, trochę naczyń gospodarskich, nieco broni na ścianie, 
kilka ławek i małych stołeczków a wreszcie skrzynia z towarami oto
i całe umeblowanie. Osobliwą je s t rzeczą, że nawet u ludów, stoją
cych na tym stopniu cywilizacyi jak  murzyni, chęć wywyższenia się 
odgrywa znaczną rolę, p. Jaw ornicki zapewniał, że niektórzy m urzy
ni zakupują puste paki po towarach, byleby mieć w chacie dowód 
zamożności, ci zaś, których nie stać nawet na kupno kufrów, naby
wają pęki kluczów i noszą je  na szyi, byle tylko okazać, żę są w ła
ścicielami odpowiedniej liczby kufrów, napełnionych, rozumie się, 
towarem.

Pokarm y, któremi się murzyni przeważnie żywią, zależą od 
miejscowości a raczej od tego, co łatwiej mieć można. W ogóle mu- 
¡"zyn nie jes t wybredny, a w razie głodu jad a  nawet padlinę. Rum
1 tytoń są dlań przedmiotami zbytku nader pożądanemi.

N iektóre gałęzie przemysłu były już od dawnych czasów upra
wiane, obecnie rzec można uległy staguacyi skutkiem europejskie
go dowozu. I  tak  wytapianie surowca z rudy i przeróbka na żela
zo kute jak  niemniej wyrób z tegoż mieczów, noży, siekier, motyk, 
_wyrób naczyń glinianych, wyrób łyżek i kubków z drzewa, muszli 
a wreszcie tkactwo różnokolorowych płócien, należą do najpowszech
niejszych a trzeba przyznać, że wyroby te w wielu razach niepozba- 
^■one są pewnego gustu. Ze sztuk pięknych, ja k  to się w Europie 
*nówić zwykło, kwitną tu Śpiew, muzyka i taniec, lecz niepodobna
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pochwycić w nich czegoś, coby było rytmem a tem mniej harmoniją. 
Z  instrumentów muzycznych używane są: bęben, piszczałka, róg, 
a  u niektórych plemion siedmiostrunowa arfa. N a  zakończenie pre
legent mówił o moralnej stronie murzyna, zw racał uwagę na jego 
łagodność, brak  zawziętości i gościnność, zaznaczył dążność do roz
woju i postępu, które gdyby znalazły istotne poparcie w missyjnych 
ekspedycyach starego lądu, mogłyby z czasem wytworzyć nowe na
rody, wykołysane europejską kulturą, niestety ekspedycyje te  mają 
zwykle handel na celu, dążą do wydarcia najcenniejszych płodów 
czarnym synom tej żiemi, a w zamian rozpajają ich wódką i odurza
ją  tytoniem  a  wypierając powoli z siedzib, grożą zupełnem zagładze
niem czarnego szczepu podobnie jak  to się stało  z wieloma plemio
nami amerykańskiego kontynentu.

Odczyty p. Jawornickiego były illustrow ane różnemi okazami 
przem ysłu oraz rysunkam i chat, osady i t. p.

P . W ładysław  Szajnocha, profesor wszechnicy Jagiellońskiej, 
znany geolog i autor licznych prac specyalnych (Górnictwo naftowe 
w Galicyi wobec ustawodawstwa górniczego“ , 1881. ,,Studyą geo
logiczne w K arpatach  Galicyi wschodniej.“ Część I ,  okolica Żywca
i Białej, 1884. „Przyczynek do znajomości faunacefalepedów z k a r
packiego piaskowca“ , J884. „S tudya geologiczne w K arpatach  G a
licyi zachodniej“ . Część I I ,  okolica Gorlic, J a s ła  i K rosna, 1886. 
, ,0  kilku gatunkach ryb kopalnych z Monte Bolca pod W eroną,“ 
1886. „Przem ysł górniczy na wystawie w K rakow ie“ , 1887), miał 
dwa odczyty na tem at „N auka geologii w początkach bieżącego wie
ku“ . Jakoorzeczy  specyalnej, która zapewne ukaże sięw druku, wspo
minamy tylko o je j treści, pocieszając się nadzieją, że poważna praca 
sz. profesora wydrukowana nastręczy nam sposobność do szczegó- 
łowszego jej rozbioru. Prof. Szajnocha mówił najprzód o życiu 
S tan. Staszyca i jego stosunku do Buffona, d ’A lem berta i łtaynalda. 
Potem  oceniał dzieia Staszyca: „Epoki natury  Buffona,“ , ,0  ziemio- 
rodztwie K arpatów  i innych gór i równin Polski“ . C arta  geologi' 
ca totius Poloniae, Moldaviae, Transsilyaniae et partis JHungariae 
et Valachiae.“

Z szeregu następnych odczytów wspomnimy o dwóch więcój ogól
niejszego znaczenia, pozostawiając tem ata specyalniejsze pismom fa ' 
chowym. Zamierzamy powiedziodzieć słów kilka o prelekcyach pp' 
Plebińskiego, który dotknął kwestyi „ I  n s t  y t  u o y i f a  b r  y c Z" 
n y  c h “ i Suligowskiego, zastanawiającego się nad tćm: , ,J  a k »»y 
m i e s z k a m  y.“

Adw okat przysięgły i publicysta p. Edw ard Plebiński żywotny 
przedm iot obrał, mówiąc o  sprawach nader ważnych w ustroju socya*' 
nym społeczeństw, zwracających na siebie uwagę rządów, e k o n o m i s t ó w
i  przyjaciół ludzkości. Mówca poprzedził ocenę tutejszych s t o s u n k ó w
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robotniczych szkicem urządzeń za granicą istniejących i wska
zał na ujemne następstwa, które wytwarza wielki przem ysł 
X IX  stulecia, monopolizujący pracę i oddający robotnika na łaskę
i niełaskę chlebodawcy. Porównanie między dawnym przemysłem 
warsztatowym i domowym a obecnym fabrycznym, nie zupełnie na 
korzyść tego ostatniego wypada. Przem ysł fabryczny wytwarza 
szybciej i taniej, daje towar doskonały i wykwintniejszy, ale odrywa 
robotnika od rodziny, stawia go w zależności od fabrykanta i wywo
łując częste nadprodukcye, przyczynia się do przesileń handlowych
i przemysłowych.

Rządy, zwróciwszy uwagę na położenie robotników, wydały tak 
zwane ustawy fabryczne, mające stanowić ochronę robotnika prze
ciwko wyzyskowi fabrykanta. Pierwsze w tym kierunku ustawy wy
dane zostały w Anglii, w 1802 r. a odtąd stosować je  zaczęły u siebie 
także inne państwa, nie z taką jednak  bezwzględnością jak  ks. 
Bism arck, który a ź do socyalizmu państwowego dąży. Celem ustaw 
fabrycznych je s t opieka nad kobietami i dziećmi, nadzór nad zdro
wiem robotnika, zajęcie się jego losem w razie choroby i kalectwa, 
oraz uregulow anie stosunków między fabrykantem  i klasą robotni
czą.

Z kolei przechodząc do stosunków tutejszych, prelegent miał 
sposobność stwierdzenia bardzo przyjaznego dla naszego ustroju so- 
cyalnego faktu, mianowicie wykazał zadawalniające położenie robot
ników fabrycznych. Chociaż nie istnieją u nas specyalne prawa, 
opiekujące się robotnikam i (prócz przepisów o małoletnich, wyda
nych przed trzem a laty), stosunki tych ostatnich do przemysłowca są 
u nas nierównie lepsze niż za granicą, oparte na zaufaniu wzajemnym, 
czego dowodem zawieranie umów nie na piśmie; p łaca dostnje się 
robotnikowi regularnie; a dzień roboczy krótszy je s t aniżeli w innych 
krajach. W iele z fabryk tutejszych posiada kasy oszczędności, ka
sy dla chorych, stowarzyszenia spożywcze, ubezpieczenia robotników 
od choroby i kalectwa, a spotykam y się nadto z instytucyami fa- 
brycznemi, zakładanemi bądź przez samych robotników, bądź ze 
współudziałem właścicieli.

P relegent opisał urządzenie zakładów Żyrardowskich, będące 
Wzorem przezorności i opieki właścicieli tych fabryk nad robotnika
mi. Zakłady Żyrardowoskie zatrudniają 6000 robotników, a właści
ciele zrobili bardzo wicie dla zapewnienia potrzeb duchowych i ma- 
teryalnych robotnika, poświęciwszy w tym celu znaczne kapitały. 
W ybudowali w osadzie kościół katolicki i kaplicę protestancką, za
łożyli 10 szkół i ochronę, utrzym ują dwóch lekarzy, wybudowali 
840 mieszkań, w cenie 5 rubli miesięcznie za mieszkanie, urządzi
li ta rg  na specyalny użytek robotników, rzeźnię, młyn turbinowy, 
nadto zorganizowali rozmaite instytucye oszczędnościow e i corocznie 
rozdają książeczki oszczędności 00 najstarszym  z kolei robonikom.
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N a tym jednym  przykładzie ograniczywszy się, choć mamy ich 
więcej, jak  np. w hutach szklanych braci Hordliczków, w zakładach 
na Solcu w W arszawie, w fabryakach Sćheiblerów w Łodzi, prele
gent mimo tych przyjaznych okoliczności, uważa, że w sprawie sto
sunków robotniczych nie jedno jes t jeszcze do zrobienia. Społeczeń
stwo powinno się więc gorliwie zająć wprowadzeniem tych reform, 
które zapewnią dobrobyt robotników i usuną obawy zajść tak  często 
pow tarzających się na zachodzie.

Ciekawy i pięknie wypowiedziany odczyt p. Plebińskiego, szko
da że nie został uzupełniony niektóremi cyframi, jaśniej objaśniają- 
cemi kwestyą robotników fabrycznych u nas. Z jednem  tylko cie- 
kawćm spotkaliśmy się obliczeniem, z wykazaniem udziału sił swoj
skich w dziedzinie tutejszego przemysłu. Otóż w warszawskim okrę
gu fabrycznym na 160 zakładów, znajduje się w rękach angielskich 
1%) polskich 18%, niemieckich 16%, a  w żydowskich aż 02% , za
kładów.

D w a odczyty p. Adolfa Sulikowskiego, m usiały wywrzeć w ra
żenie na publiczności warszawskiej, rozprawiającej dużo o kwestyi 
hygienicznćj.

P relegent nie zajmował długo uwagi słuchaczów teoretycznem 
znaczeniem dobrych mieszkań w życiu człowieka, ale przystąpił do 
praktycznego wykazania „ Ja k  my mieszkamy” w W arszawie i przez 
to tem dobitniej zaznaczył ujemnośei istniejące u nas w tym  kierun
ku. Głównym powodem złych warunków mieszkalnych W arszawy, 
jes t coraz większe ścieśnianie się domów na przestrzeni rogatkam i 
zamkniętej, a obawa przekroczenia granicy rogatek wytwarza kaso
wanie placów, ogrodów, podwórz, co na hygienę m iasta nadzwyczaj 
ujemnie wpływa. Od r. 18G8-go np. liczba domów wzrosła na tej 
samćj przestrzeni o 4,200 (mamy obecnie domów razem 12.100), 
a ludność się podniosła. W  tem  miejscu prelegent słusznie zarzu
cił właściwym sferom, że zamiast starać się o tworzenie ogrodów
i skwerów, wywierających na zdrowotność wpływ zbawienny, miasto 
zamierza zabudować plac Zielony, skw er ewangielicki, plac K rasiń 
ski, a wszak niedawno głośnym był zamach na ogród Saski.

Będąc bezwzględnym zwolennikiem kanalizacyi i pomawiając 
obywateli miasta, jej przeciwnych, o egoizm, p. Suligowski twierdzi, 
że prócz kanalizacyi należy zwrócić uwagę na urządzenie wewnętrz
ne mieszkań, Poglądy w tej kwestyi wyrażone dostarczają nadzwy
czaj ciekawych objaśnień nie tylko w zdrowotnych spraw ach m iasta, 
ale i pod względem społeczno-ekonomicznego ustroju. Owa bieda,
0 której tak  wiele mówimy, wtedy dopiero z całą grozą występuje, 
gdy ją  w oświetleniu cyfr zobaczymy. W  1882 r. było w mieście
79,000 mieszkań a 207,000 izb. Ż nich było 46%  mieszkań jedno
izbowych, 33%  dwuizbowych, czyli przeszło %  mieszkań biednych
1 nędznych. Co do mieszkań 3 i 4-roizbowych te również do biednych
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zaliczyć należy, wiele z nich bowiem zajętych je s t na warsztaty, fa
bryki i t. p., część zaś znaczna wynajęta sublokatorom. Tych ostatnich 
W arszawa liczy 49,000, nadto w suterynach i poddaszach mieści się
64,000 osób, często bez światła i ciepła, i w ciasnocie niesłychanej. 
Od 1868 r. ludność suteryn pomnożyła się o 9 razy. N aturalnem  
następstwem takich urządzeń są znaczne straty , które miasto ponosi 
skutkiem  śmiertelności nadm iernej. P re legen t oblicza, że na złym 
stanie sanitarnym  miasto ponosi deficytu 8,100 ludzi rocznie, co 
przedstawia ekonomiczną s tra tę  3 '/2 miliona rubli.

Gdy warstwy uboższe w tak  opłakanych warunkach żyją, war
stwy zamożniejsze nad możność wydatkują na lokale. Chociaż do
brobyt tych warstw wiele pozostawia do życzenia, zamiłowanie do 
zabaw, komfortu i fałszywego blich tru  wywołuje ten fakt, że gdy 
w Berlinie i L ipsku np. mieszkanie 4 i 5 pokojowe stanowią 12% 
ogółu mieszkań, u nas stosunek ten wynosi 19%. To samo ma miej
sce ze służbą. Mamy w W arszawie 71,000 gospodarstw, a 35,000 
sług, że zaś większość tych gospodarstw sług nie utrzym uje, cały 
więc kontyngens służbowy usługuje znacznej mniejszości. Zupełne 
tu przeciwieństwo z zagranicą, gdzie w Berlinie wypada 1 sługa na 
4 gospodarstwa, w H am burgu na 3, w Lipsku na 2 '/ ,.  Słusznie 
też prelegent charakteryzuje nasze stosunki mieszkalne, słowami: 
„U dołu nędza, u góry m arnotrawstw o.“

Po takiem  przedstawieniu kwestyi naszych mieszkań, prelegent 
w drugim odczycie przedstaw ił środki, dążące do usunięcia złego. Co 
się tyczy zbytku, ujawniającego się w rozmiarach lokali warstw za
możniejszych, tylko naciskiem moralnym zdziałać coś można. P rasa , 
opinia, powinny potępiać zbyteczne zamiłowanie do zabaw, a zwła
szcza karcić życie nad stan. Środki takie bardzo problematycznymi 
nam się wydają, natom iast rady podane w celu usunięcia nędzy 
mieszkalnej uznajemy za wiele praktyczniejsze.

Ze względu na znaczny przyrost ludności miasta, wywołany 
ruchem handlowo-przemysłowym, należało przypuszczać, że zabudo
wywanie W arszawy będzie szło równomiernie z zaludnieniem. Stało 
się jednak  przeciwnie, bo skutkiem niedostateczności lokali cena ich 
poszła w górę, a zarobki po chwilowej zwyżce unormowały się w kie
runku zniżkowym, co naruszyło równowagę między wysokością zarob
ku a ceną mieszkania. Jed n a  tu  więc tylko jes t rada, mianowicie: roz
winąć ruch budowlany w kierunku małych mieszkań, jako  najpotrzeb
niejszych i zapewniających zysk przedsiębiorstwom, stawiającym domy 
dla robotników. Korzyści takiego kierunku ilustrował prelegent przy
kładem  Anglii, gdzie niezależnie od inieyatywy państwowej, społeczeń
stwo własnemi siłami nadzwyczaj ftiele zdziałało. P relegent zalecał za
tem utworzenie przedsiębiorstw, z których jedne budowałyby domy 
z wyłącznie małomi i taniemi mieszkaniami, drugio ulepszałyby miesz
kania już istniejące w kierunku rzeczywistych potrzeb większości
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mieszkańców. K ap ita ł potrzebny dałby się zebrać stopniowo z tą  
pewnością, że przyniesie uczestnikom przedsiębiorstw budowla
nych najmniej 6% . Szkoda, że prelegent nie wspomniał o spółce od 
dość dawna istniejącej w W arszawie, k tóra wybudowała parę do
mów z mieszkaniami dla robotników, w celu sprzedawania ich zaraz 
po wybudowaniu i za otrzymany kapitał budowania nowych. W p raw 
dzie nie znaleźli się chętni do kupna i domy do spółki po dziś dzień 
należą, ale stanowią one wzór—zwłaszcza domy przy ulicy Rozbrat, 
ja k  należy stawiać domy na użytek uboższej ludności.

W końcu prelegent, kładąc nacisk na studya, któreby dokład
nie wyjaśniły sprawę mieszkań uboższych, radzi zarządzenie zbada
nia tej sprawy, odwołuje się do prasy, by zainteresowała ogół a  cią
giem trzymaniem na porządku dziennym kwestyi ściśle związanćj 
z pomyślnością miasta, przyczyniła się do jej szczęśliwego rozwią- 
zanią.

R ozprawa p. Suligowskiego wypowiedziana z wielkim przeję
ciem się przedmiotem i w bardzo pięknej formie, podniosła kwestyą 
pierwszorzędną i należy do najlepszych z odczytów, k tóre wypowie
dziano w roku bieżącym na rzecz osad rolnych.

Nie mniejszy interes obudziła prelekcya p. H enryka Sienkie
wicza „O powieści historycznej,“  na dochód Tow. Dobroczynności, 
w której znakomity nasz powieścio-pisarz zbijał zarzuty podnoszone 
w ostatnich latach przeciw temu rodzajowi utworów literackich. P o 
nieważ „Słowo“ rozpoczęło już druk tego poważnego studyum, może
my w tej chwili poprzestać na tej kronikarskiej wzmiance, z postano
wieniem szczcgólowszego rozbioru tego wykładu, skoro zostanie wy
drukowany.

D nia 21 lutego b. r. w Akadem ii umiejętności w K rakow ie , 
odbyło się posiedzenie komisyi historyi sztuki, na którem prze
wodniczący prof. Łuszczkiewicz przedłożył streszczenie nowo wy* 
szłego zeszytu „Sprawozdań kom. bist, szt.“ J e s t  on poświęcony 
badaniom nad zabytkami stylu romańskiego w Polsce (portal w ko
ściele na Zwierzyńcu, kościół w Prandocinie pod Słomnikami, koś
ciół w Starem  mieście, słup drogowy w Koninie, kościół w K azim ie
rzu biskupim, kościół klasztorny w Czerwińsku), nadto zawiera pro
tokó ły  z posiedzeń komisyi od m arca 1887 do kwietnia 1888 r., li" 
czne tablice litografowane i ryciny w tekście. N a wniosek prof
ili. Sokołowskiego postanowiono prosić bawiącego w Anglii p. K a l
lenbacha, aby oprócz zamówionych już poprzednio podobizn z ręko ' 
pisiniennogo modlitewnika Zygm unta I, polecił zrobić fotografi0 
z m iniatur modlitewnika Bony, znajdującego się w Oksfordzie, a  p ° ' 
chodzącego z ręki tegoż samego monogramisty I. C., ale o wartości 
artystycznej podobno wyższej. H r. K . Przezdziecki, okazując kilk* 
dawnych rycin z widokami różnych budynków w Polsce, podnosi» 
ważność takich świadectw przeszłości dla historyi zabytków archi*



tektury i oznajmił, że zajmuje się zgromadzeniem większego takiego 
zbioru rycin. Prof. M. Sokołowski wspomniał o zalożonćm w zbio
rach Akadem ii archiwum po ś. p. A ntonim  Schneiderze, które obec
nie zupełnie je s t nieprzystępnćm, a obok wielu rzeczy mniejszej 
wagi ma zawierać niektóre akta ważne nawet dla historyi sztuki w Pol
sce. P r. Łuszczkiewicz, i>rzedstawiając ze swoich dawniejszych stu- 
dyów zdjęcie rysunkowe postaci ś. Ânny z M. Boską i Chrystusem 
na ręku, do niedawna widzialnej na ścianie krużganku 0 0 .  F ra n 
ciszkanów w Krakowie, objaśnił, że w starym  inwentarzu tegoż kla
sztoru jest mowa o freskach, okrywających całe ściany krużganków. 
H r. A l. Przezdziecki i ks. Je rzy  Lubom irski odskrobali przed laty 
z pod tynku kilka ułamków tych malowań z X V  wieku, między nie
mi ślady dawniejszych portretów biskupów krak., malowanych al 
iresco. Także w klasztorze św. K atarzyny widzieć można było frag
m enta malowań takich z X V I wieku na krużgankach. W szystko to 
dziś częściowo zamalowane, częściowo zniszczone bezpowrotnie. P re 
legent okazywał też dawniej zrobione zdjęcia laskowania okiennego 
z epoki wczesno gotyckiej, znajdującego się w zamurowanćm teraz 
oknie kościoła Franciszkanów. Prof. Łuszczkiewicz zawiadomił 
w krótkości o odkryciach poczynionych przy obecnej restauracyi 
prezbiteryum  kościoła Najśw. P. Maryi w Krakowie. Sekretarz 
kom. p. Toinkowicz, przedłożył i objaśniał zdjęcia architektoniczne 
z wnętrza sal gotyckich, znajdujących się w wieży ratuszowej k ra 
kowskiej, po raz pierwszy obecnie dokonane z jego polecenia przez 
arch itek ta  p. Zubrzyckiego. Rysunki te przeznaczone są do publi- 
kacyi o budownictwie áwieckiém Krakowa. W reszcie odczytano 
komunikat bar. Gustaw a M anteuffla o nagrobku rodziny Tyzenhau- 
zów z r. 1611 w kaplicy tejże rodziny w Rydze.

D nia 9 m arca odbyło się w Akadem ii umiejętności w Krakowie 
drugie posiedzenie komisyi historyi sztuki, na którém  prof. M. Soko
łowski streszczał nader ciekawe i cenne komunikaty, nadesłane przez 
p. W ł. Łozińskiego ze Lwowa. Są to wypisy z archiwów lwowskich, 
odnoszące się do historyi sztuki i przemysłu artystycznego, a obej
mujące okres od r. 1404 do 1630. Znajdujem y w nich daty z życia 
malarzy i innych artystów, wzmianki o dziełach sztuki i t. d. J a k  
wcześnie i w jakićj mierze sztuka sta ła  się potrzebą życia mieszkań
ców Lwowa, świadczą zapiski o przedsięwziętej w roku 1408 odno
wie obrazu „W jazd Chrystusa do Jerozolim y,“ umieszczonego na 
zewnętrznćj ścianio ratusza i już cztery la ta  przedtem nakrytego 
daszkiem. W  tymże ratuszu w sali ławników sprawiają oponę do 
zasłaniania obrazu „Sąd ostateczny“ . Jeden  z najwcześniejszych 
zapowne przykładów zamiłowania do archeologicznych zbiorów po
daje zapiska z r. 1470 o m alarzu Bartoszu, który robiąc na zamó- 
wienio nowy obraz do o łtarza w Sądowej W iszni, przyrzekł dodać 
jeszcze świeczniki, pod warunkiem, żeby mu odstąpiono starożytny 
obraz z  tegoż ołtarza.

MIESIĘCZNA. 3 0 3
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Z pośród licznych dalszych zapisek z la t późniejszych na szcze
gólną uwagę zasługują mozolnie zestawione daty z życia i działal
ności słynnego za granicą m alarza i sztycharza polskiego J a n a  Z iarn- 
ki. Pokazuje się, źe pochodził on z rodziny niemieckiej Kernerów, 
urodził się prawdopodobnie w Krakowie; ku końcu X V I wieku przy
był z ojcem do Lwowa, gdzie go nazywano Ziarnko, alias K ernero- 
wicz i gdzie posiadał dom własny. Roku 1598 już ak ta  lwowskie 
wspominają o jego wyjeździe do P aryża, a jeszcze 1622 r. o jego p o 
bycie tamże; około r. 1600 był wedle tychże źródeł we Włoszech. 
B ra t jego M arcin równie był malarzem. Zapiski te, które zawierają 
także cenne przyczynki do historyi i urządzenia cechów, wejdą do 
wydawnictw komisyi. H r. Zygm unt Cieszkowski, przedstawiając 
akwarelową podobiznę klejnotu złotego z emaliami i rzeźbą, będą
cego w posiadaniu antykw arza, a rzekomo wykopanego w Płocku, 
odczytał nadesłany przez ks. M ichała R adziw iłła szczegółowy opis, 
wedle którego przedmiot ten zaliczać wypada do artystycznie naj
cenniejszych ze znanych wyrobów sztuki złotniczej z końca średnio
wiecza. Prof. Łuszczkiewicz zastanawiał się nad dziwnym u nas 
brakiem  wiadomości co do autorstw a wielu najznakomitszych pom
ników nagrobkowych. W iadomości te  byłyby zaś bardzo nieraz 
ważnym przyczynkiem do historyi sztuki. W  braku innych wska
zówek czasem może wielkie usługi oddać tu  podobieństwo czy to te
chniki rzeźbiarskiej, czy m ateryału, użytego do dwóch pomników, 
z których jeden je s t autora wiadomego. I  tak: zestawił mówca nie
wiadomego pochodzenia nagrobek arcybisk. Dzierzgowskiego w Gnie
źnie z r. 1559 z ołtarzem  Ciboryum w kościele N ajśw . P anny Maryi 
w Krakowie, wykonanym w r. 1555 przez Giov. M aria Padovano 
i zachęcał do podobnych dalszych badań porównawczych. W  dy- 
skusyi ]). Demetrykicwicz zwrócił uwagę na analogie między tymże 
ołtarzem Ciboryum a pomnikiem bisk. Maciejowskiego w katedrze 
krak.; prof. M. Sokołowski, różnice między temi dwoma zabytkami* 
oddzielonemi kilku dziesiątkami lat, s ta ra ł się wytłómaczyć tóm, ż0 
niejednokrotnie dłuższy pobyt artystów włoskich w naszym kraju 
zm ieniał ich pojęcia, a nawet obniżał poziom ich natchnienia. Prof; 
Łuszczkiewicz zaś zwrócił uwagę na to, że rzeźbiarze włoscy mieli 
zwyczaj podpisywać się na plincie górnego gzemsu pomników i wy- 
jaśn ił zagadkowy napis na nagrobku Tarnowskich w Tarnowie: , ,J ° ' 
anncs Panoczek renovatum Joannis M ariae P atav in i opus A- I}' 
1764,“ w ten spoBÓb, że tylko wyrazy środkowe są pierwotne, a odnowi* 
ciel włączył je  nieumiejętnie w swój późniejszy napis. Także wyjaśnił 
mówca, źe zagadkowe przypuszczenie ks. Bylickiego w monografii 
Tarnow a o jakim ś kasztelanie wojnickim imieniem Groffer powstałe 
po prostu ze złego odczytania skrócenia w napisie tegoż nagrobku- 
,,per illustrem  olim D. Joannem  Christophorum (sc. Tarnowski) cast- 
Voynic.u W niosek p. W ł. Bartynowskiego o podjęcie przez konU' 
syą wydawnictwa „Encyklopedyi archeologii i hist. sztuki w P oi'



see“ , wywołał dłuższą dyskusyą i stanowczo załatwionym nie został, 
zgodzono się tylko, aby m ateryały do niej, o ile są nowe i oryginal
ne, pomieszczać jako komunikaty w sprawozdaniach z posiedzeń ko- 
roisyi. W reszcie p. Piekosiński przyniósł odczytany po raz pierw
szy rzeźbiony napis gotycki drewnianych odrzwi kościoła św. B er
nardyna w' Grybowie, z którego wynika d a ta  budowy r. 1455, fun
datora zaś imię ,,per me B ranirium “, zdaje się być popsutem i przed
stawia jakąś zagadkę.

W ydział historyczno-filozoficzny Akademii umiejętności w K ra 
kowie odbył d. 12 marca b. r. posiedzenie, na którem prof. Smolka jako 
sekretarz zdał sprawę z czynności komisyi do wydziału należących, tu 
dzież z publikacyi wydziału, i zawiadomił, iź ukończono druk IX  to 
mu Yoluminów Legum. Zaw iera on konslytucye sejmowe, które nie 
Weszły już w skład pijarskiego zbioru Vol. Legum; mianowicie kon- 
stytucye sejmów z r. 1782, 1784, 1786, oraz sejmu czteroletniego. 
Dziesiąty tom Vol. Legum  wydano nakładem  funduszu, który na ten 
cel przeznaczył ś. p. Adam Jakubowski. Następnie odczytał sekre
tarz refera t prof. Liskiego o nadesłanej przezeń rozprawie p. A n to 
niego Borzemskiego p. n. „Rozbiór krytyczny kroniki M iechowity“ . 
A utor miał przy tej pracy sposobność korzystać z wielu niewyda- 
nych dotąd źródeł, zwłaszcza zaś z obfitego zasobu aktów, zgroma
dzonych staraniem  Szujskiego, które złożone są w zbiorach komisyi 
historycznej Akademii umiejętności.

Główną zasługą tej pracy je s t dokładne po raz pierwszy wy
kazanie, jaki stosunek zachodzi pomiędzy pierwszą częścią kroniki 
Miechowity (do r. 1480) a Długoszem. Wyjaśniwszy, o ile i w jak i 
sposób Miechowita z Długosza korzystał, wykazuje nam autor jesz
cze w tej pierwszćj części swej rozprawy, jakich prócz tego źródeł 
Miechowita używał i jakie tu taj posiada własne wiadomości. 
■Następuje rozbiór drugiej części kroniki, zajmującej się czasami 
Podługoszowymi, Miechowicie współczesnymi 1480 — 1506. Spra
ny tutaj rozbierane podzielił autor na pojedyncze drobniejsze 
8 nipy i kategorye, które składają się na dwa działy, spraw politycz
nych i spraw pomniejszych. Kończy się zaś cała ta  monografia 
niezmiernie cennym dodatkiem, zawierającym: Tablice do krytycz
nego rozbioru Miechowity do roku 1480, zapomocą których można, 
Ztlanie za zdaniem, ustęp za ustępem, wykazać, jakiem źródłem po- 
Posługiwał się kronikarz lub też, iż ta  lub owa wiadomość je s t jego 
ja sn o śc ią . Oczywiście do części drugiej od 1480— 1506 nie dała 

tak a  tablica sporządzić, tu ta j chodziło o wykazanie tych ustę
pów, których nie znajdujemy w znanych nam dotąd współczesnych 
Y^dłach; do tej opoki więc autor zestawił treściwie ważniejsze wia- 
doinogci Miechowity i cenzora, słusznie odróżniając osobę kronika- 
*2a od osoby tego, który poprawiał pierwsze skonfiskowane wydanie 
Jego kroniki.

Tom II. Maj 1889. ,-0
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Sekretarz streścił pracę dr. F eliksa Konecznego p. n. „Polity
ka Zakonu niemieckiego w 1389 i 1390“ , a w dyskusyi prof. dr. L e
wicki zwrócił uwagę na nieznane dotąd dokumenta, wydrukowane 
już na pierwszych arkuszach I I  tomu Cod. epist. saec. X V , nadm ie
niając, że może w nich znajdą się jakieś przyczynki do uzupełnienia 
rozprawy dr. Konecznego.

W ydział filologiczny akademii umiejętności w Krakowie odbył 
d. 13 m arca b. r. posiedzenie, na którem  prof. Morawski referował
o pracy d-ra Kawczyńskiego p. t. „Porównawcze badania nad ry t
mem i rytm am i.“ Część I I I .  R ytm ika prowansalska i francuska, 
w której au tor co do rytmiki prowansałskiej i francuskiej w miejsce 
dzisiejszych hypotez stawia naukę średniowiecznych pisarzy Uc F ai- 
d ita  i Moliniera. Uwydatniając wspólne a wybitne znamiona, wią
żąco rytm ikę lrancusko-prowansalską z przemienioną łacińską, wywo
dzi pierwszą z ostatniej i wykazuje, z których rytmów łacińskich po
chodzi aleksandryn, dekasylab i wszystkie inne wiersze francuskie i pro- 
wansalskie, począwszy od tetrasylabu, aż do wiersza szesznastozgłos- 
kowego. W  zgodzie z wynikami poprzednich części swej pracy 
akcentowi w wierszach romańskich nie przyznaje znaczenia rytm i
cznego, lecz melodyjne. W  ostatnim  rozdziale przedstawia autor 
zmiany, które zaszły w wierszowaniu francuzkiem od początku lite
ra tu ry  aż do naszych czasów, a nadto podaje główne praw idła tech
niki wierszy francuskich.

Prof. M orawski odczytał dalej rozprawę swoję p. t.: „W pro
wadzenie greczyzny do Polski,“ w któroj wykazał, jak  sprawa zapro
wadzenia nauki greczyzny zajmuje w początku X V I wieku wszyst
kie uniwersytety. Najczęściej humaniści, sprowadzani z W łoch, 
dawali na północy pochop do dalszego w tym kierunku rozwoju. 
Podobnie i u nas się stało. Po  wątpliwych i nieudanych próbach oży* 
wił ruch na tem polu i dał podstawę tej nauce boloński uczony Constan- 
tio Ceariti doi Cancellieri. Sprowadzony on zapewne został do Polski 
przez E razm a Ciołka, biskupa płockiego, w r. 1505. Łącznie z J a 
nem Sylwiusem Amatuscm zawiązał tu  stosunki z Aldusem Manu- 
cyuszem, aby pozyskać druki greckie do nauki potrzebne. Księ* 
garz J a n  H alle r służył za pośrednika przy sprzedaży. W  r. 1507 
chwalił się już Ceariti w liście do Aldusa, że sprawa je s t na dobrćj 
drodze i nauka greczyzny ustalona w Polsce. O d r .  1520  począW' 
szy, ruch ten zaznacza się na kartach  L iber diligentiarum , dzięki 
zabiegom i staraniom  Jerzego L ibanusa z Lignicy.

Seksetarz przedstawił piśmienną wiadomość p. Ferdynanda Men- 
czika, skryptorabiblioteki nadwornej w Wiodniu p. t.: „P ieśń kościelna 
polska z w. X V “, podającą fragm ent znaleziony przez tegoż na perS'd'. 
minowej kartce, k tóra tworzyła niegdyś oprawę nieznanej bliżej księg1 
w biblioteco nadwornej w W iedniu. Pergam in sam je s t ułom ku»11 
jakiegoś dokumentu, tyczącego się krakowskiej dyecezyi, jak  można
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sądzić ze słów: Cracoviensis dioecesis, które jeszcze dadzą, się wyczy
tać. J a k  z charakteru pisma wnosić można, zabytek polski pocho
dzi 7. drugiej połowy X V  wieku. Zaw iera on pieśń kościelną, podo
bną do tój, którą, prof. J .  Szujski ogłosił w t. I  Rozpraw wydz. filo
log. Ak. um. (str. 41). Nie je s t to jednak przekład hymnu kościel
nego: Veni sancte Spiritus, ale raczej, ja k  się zdaje pieśń, która by
wała śpiewana przed kazaniem.

Kotnisya antropologiczna Akadem ii Umiejętności w K rako
wie odbyła posiedzenie w d. 29 m arca r. b. na którem  przewodni
czący dr. M ajer wyraził ubolewanie: że stosunkowo zbyt mało 
dotychczas dostarczouo m ateryału w przedmiocie zbadania życia 
płciowego u niewiast różnego stanu i narodowości, mimo że wielu 
lekarzy zobowiązało się do tego. W obec tej obojętności na tśm  
większe uznanie zasługuje kilku, którzy wywiązali się z przyrzecze
nia, a nadewszystko dr. Hryncewicz ze Zwinogródki na U krainie 
1 dr. O ettinger w Krakowie. Sekretarz komisyi prof. K opernicki 
Przedstawił nadesłane z zakresu archeologii przedhistorycznej wy
kopaliska, opisy oraz ogłoszenia przesyłek od pp. M. Kuścińskiego 
z Inflant, K . Pułaskiego i Cz. Neymana z Podola ros. P . Gz. Ney- 
nian nadesłał także rysunki i wiadomości o śladach kilku zamczysk 
z czasów historycznych. —D r. Oettinger złożył dalszy ciąg spostrze
żeń z zakresu Antropologii właściwej.—Z zakresu etnografii przy
słali ważne przczynki pp.: M. Dowojno Sylwestrowicz i Leon M acie
jowski; p. J .  Leszczyszak zbiór Krakowiaków i innych pieśni górali 
r uskich z Bieliczyna (pow. Gorlicki); p. J .  Kulesza Sylwestrowicz 
wiadomość o świecznikach do świecenia łuczywem, używanych u lu
du na Żmudzi i Litwie; p. .T. Leszczy szale 165 Krakowiaków i 68 in
nych pieśni górali ruskich Łemków, należycie teraz uporządkowany 
|b ió r pieśni ludowych z melodyami ze wsi Chodowic w okolicy 
Stryja, oraz opis obrzędów ludu ruskiego w tejże wsi; p. Z. Rokos
sowska ze wsi Jurkowszczyzny w pow. Zwiahelskim na W ołyniu 
nowy zbiór pieśni, przysłów i gadek ludowych, tudzież wiadomości
o roślinach, używanych do leczenia i różnych praktyk przesądnych, 
? dołą,ceniem ich okazów; p. J .  F ranko ze Lwowa rękopism, zawiera
jący 1450 przysłów, dykcyi, zdań i t. p. wyrażeń ludowych, ułożo- 
nych w porządku alfabetycznym, co razem stanowi bardzo poważny 
Przyczynek do etnografii ludu ruskiego. Godnym uwagi był także 
O desłany  przez d ra Karłowicza z W arszawy, łącznie z prof. Bau- 
douinem do Courtenay z Dorpatu zbiór 1740 inelodyi pieśni litew
skich, spisanych przez ś. p. X . Juszkiewicza, a odnoszących się do 
tekstów, ogłoszonych w zbiorze ś. p. b ra ta  jego, prof. w Kazaniu, 
kom isya powierzony sobio m ateryał oddała 2 członkom do bliższego 
Rozpatrzenia i do wniosku co do publikowania.

P. G. Ossowski przedstawił na temże posiedzeniu obok mapy
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okolic badanych w roku p rzeszłyin, pozyskane wykopaliska z kur
hanów w Stanisławce, Sokołówce, Łosiatynie, Kiryłówce i Antonów- 
ce, tudzież z osady przedhistorycznej w Zarzeczu i grodziska w So
kołówce, w przedmiotach ceramicznych, kamiennych i bronzowych, 
oraz formy do odlewania bronzów. Złożył wreszcie ofiarowane do 
zbiorów Akadam ii dary pp. Witkowskiego, Kulikowskiego i ks. 
Siarkowskiego.

Galicyjski W ydział krajowy rozpisuje konkurs, upływający 
z dniem 31 m arca 1890 r., na dwie nagrody z fundacyi Franciszka 
Kochrnana: jedne w kwocie pięciuset (500) złr. w. a., drugą w kwo
cie tysiąca (1000) złr. w. a., dla dwóch dzieł w języku polskim za 
najlepsze uznanych i wzywa wszystkich literatów polskich, bez 
różnicy, w którym kraju  i pod jakim rządem żyją, ażeby w powyż
szym term inie dzieła swoje, o ile je  uważają za godne ubiegania się
o te nagrody, przesyłali do Lwowa pod adresem W ydziału krajow e
go. W myśl statutu fundacyi, mogą być dopuszczone do konkursu 
wszelkiego rodzaju płody autorów polskich w języku polskim, 
z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej i teologicznej.

W y k o p a l i s k a  w e  W ł o s z e c h .  Senator Fiorelli, na
czelny dyrektor wykopalisk, zawiadomił Akademią Ostrowidzów
0 nowych odkryciach archeologicznych w różnych prowineyach 
włoskich i w samym Rzymie. W Rzymie około willi księcia W oł- 
końskiego znaleziono cały rząd starożytnych grobów, ciągnących 
się wzdłuż dawnćj ,,V ia L abicana“ ; a przy nich, oprócz wielu tablic 
marmurowych z napisami, odgrzebano także piękne gliniane p ła
skorzeźby i marmurowe popiersie młodćj kobiety, bardzo pięknej 
roboty. Koło ,,Via dei Selei“ znaleziono kilka napisów na cześć 
Herkulesa, jeden poświęcony przez prefekta rzymskiego Lolliana, 
drugi przez pretora Mummiusza Maksyinusa Faustyna i t. d., tudzież 
ułamek słonecznego zegaru, na którym wskazane są miesiące luty
1 marzec, i widać znaki wiosny. Na Forum A ugusta kolo „ArcO 
dei P au tan i“ wyszły na jaw  postumenta z napisami na cześć Au* 
gusta. Inne rzeźby wydobyto także kolo świeżo zniszczonej na bu
dowanie ekonomicznych mieszkań pięknćj willi Ludovisi. Na p i» ' 
cu zaś San Carlo a Catenari wykopano marmurowe podnoże z nap i' 
sein greckim, wysławiającym M erkuryusza pod postacią Antinousa.

Z e k o n o m i k i .  Czekaliśm y dość długo na zebran ie sekcyi 
rolnój przy Tow arzystw ie popieran ia przem ysłu i handlu is tn ie ją ' 
cój, dziś gdy sekeya zeb rała  się by sprawom  ro ln ictw a nieco cza- 
su poświęcić, przyjrzyjm y się co było przediniotćm  n a ra d  ro l
ników. Pom ijając spraw y drugorzędnego znaczenia wskazujem y 
następująco  spraw y, k tó re  uważamy za główne.
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Dowiedzieliśm y się przedew szystkiśm  o losie kwest.yona- 
ryusza, k tórego re zu lta t zaciekaw ia oddaw na rolników . P rz y 
czyna zwłoki spraw ozdania w yw ołana zosta ła  opieczętowaniem  
papierów po śm ierci ś. p. A dam a Groltza, m iędzy którem i i kwe- 
styonaryusz się znajdow ał. Z a parę  jed n ak n iie s ięcy  zostanie on 
podany do wiadomości publicznój. Oprócz tego jediią z najw aż
niejszych i gorąco dysputow anych spraw  była kvvestya założenia 
w W arszaw ie g i e ł d y  z b o ż o w ó j .  W iadom em i są dotych
czasowe usiłow ania w tym  kierunku, nie uwieńczone pomyślnym 
rezultatem , n a tu ra ln ie  z tej przyczyny, że królow anie hałatow ej 
1'zeszy na naszych rynkach zbożowych zbyt je s t  potężne, by mo
gło je  obalić niedostateczne, chw iejne i nieświadom ie próby p rze
ciw działania ze strony  zainteresow anych producentów. N a ze 
braniu  sekcyi, pierwszy głos w tój spraw ie m iał p. P lew ako, w y
kazując korzyści, k tó re rolnicy osięgnąć mogą z giełdy, jak o  środ
k a  jaw ności i ożywienia handlu. O dpow iadał referentow i dr. Do- 
nim irski, w zasadzie przychylny giełdzie, ale sprzeciw iający się 
Wszelkim tranzakcyom  term inow ym  i utrzym ujący, że ro ln ik  w i
nien sprzedaw ać zboże w tedy, gdy je  ma gotowe. N icbyśm y nie 
inieli przeciwko tak  objawionemu życzeniu, gdyby nie okoliczność, 
że musimy się rachowrać z aktualnóm  położeniem rolników, k tó rzy  
pozbawieni wszelkich źródeł krótkoterm inow ego kredytu , m uszą 
go wyszukiwać w sprzedażach term inow ych zboża. N iedogodność 
ta  wreszcie, k tó rą  z czasem usunąć zdołamy, byle nam  nie to w a
rzyszył pesym istyczny pogląd, w iejący ze słów p. W ieniaw skie
go, k tó ry  utrzym yw ał, że wszelkie usiłow ania w celu zw alczenia 
handlu pokutnego są darem ne, że b rak  nam poważnych h an 
dlujących i t. p. T ak i pogląd nie objaśnia społeczeństw a m yślą
cego poważnie o zreform owaniu urządzeń, obezsilających jego p ra 
cę i chcącemu wykorzenić nałogowe przyzw yczajenia do tran zak - 
cyi małom iasteczkowych. Zanim  jednak  spraw a g iełdy zbożo- 
tyój, oddana pod rozpatrzen ie  specyalnój komisyi, zostanie o sta te 
cznie rozstrzygn iętą , bardzo słuszną była uw aga F . hr. C zackie
go, by na razie  rolnicy korzystali z nowego praw a, k tó re pozw ala 
kolejom dawać zaliczenia na zboże, złożone a do chwili sprzedaży 
Zostające w rozporządzalności w łaściciela. Ze względu na to, że 
fctacyo kolejowe nie posiadają jeszcze dostatecznych na pomiesz
czenie zboża składów, hr. Czacki radził zak ładanie wspólnem i 
siłam i producentów  kolejowych m ałych spichlerzy przy stacyach . 
Czy ta  ra d a  zostanie naieżycie ocenioną i zastosow aną, czas n ie
długi pokaże.

S tacya doświadczalna w Sobieszynie, jedyna w k ra ju  n a
szym tego rodzaju  insty tucya, rozporządzająca odpowiednimi 
^ ’odkami, nieznana jeszcze z rezu ltatów  szerszem u ogółowi. N a 
O b ran iu  sekcyi postanowiono w yjazd do Sobieszyna, w celu obej-
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rżen ia  działalności stacyi na miejscu. Pożądanćm  jest, by stacya 
ogłaszała swoje spraw ozdania częścićj, w broszurkach oddzielnych 
by urozm aicała doświadczenia w rozlicznych kierunkach, ze w zglę
du, że je s t  jedyną insty tucyą na podstaw ach naukow ych ro zstrzy 
g a jącą  kw estye p rak ty k i i n ik t jć j w tóm nie zastąpi.

Spraw a wystawy inw entarzy  w W arszaw ie, by ła  przedm io
tem ożywionych dyskusyi zebrania. Chętniebyśm y treść  ich tu  
podali, gdyby nie okoliczność, że gorące uznanie i poparcie słow 
ne dla w ystaw  do niczego nie doprowadzi, gdyż ja k  się w osta- 
tniój chwili dowiadujem y, dalsze istn ien ie wystaw , a zw łaszcza te- 
gorocznój, bardzo je s t  wątpliw e. Z chwilą, gdy Tow arzystw o wy
ścigów Konnych usunęło pomoc swą wystawom, egzystencya ich 
dalsza s ta ła  się u trudnioną, na tu ra ln ie  z braku  odpowiednich fun
duszów, a w roku zeszłym z w ielką trudnością  zebrany fundusz 
gw arancyjny nie został pokry ty  dochodami z w ystaw y, co pocią
gnęło za sobą w strzem ięźliwość w ponownóm zaofiarow aniu go na 
rok bieżący. F a k t  ten niech będzie dowodem naszój dojrzałości 
i ofiarności... T rudno wymagać, by kilku ludzi dobrćj woli, k tórzy 
w roku zeszłym złożyli fundusz gw arancyjny  w ilości kilku ty s ię 
cy rubli, mieli z niego trac ić  corocznie część czw artą  lub piątą, jak  
to miało miejsce; jeśli jednak  ogól ziem iaństw a zechciałby z d ro - 
bnemi ofiarami pospieszyć, u tw orzyłby sic z tego fundusz stały , 
raz  na zawsze zapew niający podstaw ę wystawom  i nie narażający  
K om itetu  W ystawowego na zależność od ofiarności dobroczynnój- 
A le takiego pojęcia obowiązków, w drobnych w reszcie rozm ia
rach , u nas jeszcze nie ma.

N iepocieszające w rażenie w k ra ju  wywrzeć musi opinja
o znaczeniu nowego praw a dla gorzelni rolniczych, k tó rą  objawił 
dr. K ow alski, delegat z K ró lestw a Polskiego do kom isyi gorzelni- 
czśj, obradującój w P etersb u rg u . Od chwili pojaw ienia się p ro je
któw  reform  dia gorzelni, p rojektów  mianem ulg oznaczonych, 
z powszechnćm zainteresow aniem  śledził ogół za postępem  tćj 
spraw y, przekonany, że jeden z w ażniejszych przem ysłów k ra jo 
wych skutecznój dozna opieki. R ezu lta t w ręcz pokazuje się prze
ciwnym. Dr. K ow alsk i, doskonale n a tu ra ln ie  obeznany z nowem* 
przepisam i, utrzym uje, że nie będą one stanow iły żadnój ulgi dl» 
gorzelni, że zniesienia su p era t obecne praw o swcmi przepisam i nie 
wyrów na, że zatśm  o podniesieniu produkcyi okowity myśleć ni0 
można, ale ją  ograniczyć i cały handel okowitą u jąć w praw id ło
we formy. T ak  więc nadzieje pokładane w reform ie gorzelniczój 
okazały  się  płonnem i i ku niemałój szkodzie gospodarstw a k ra jo ' 
wego, p rzem ysł ten rozw ijać się nie może.

R ezu lta t posiedzeń był głównie inform acyjny; to i owo p rz0' 
kazano delegacyom do oceny.



Prof. A nt. Okolski ogłosił („Rola“ N r. 3, 4, 5, 7, 10, 13, 14-ty 
z r. b.) nader ciekawe studyum „O  s z w e d z k i m  s y s t e m i e  
p r o p i n a c y j n  y m,“ które, w obec usiłowań prawodawstw euro- 
ropejskich uporządkowania najkorzystniejszego tego źródła dochodu 
państwowego, zasługuje na jak  najpilniejszą uwagę poważnych kół 
społecznych. Z  tego powodu podajemy w „K ronice niniejszej“ tre 
ściwą osnowę pracy, odsłaniającej nam praktyczny zmysł rządu 
i narodu szwedzkiego, umiejących godzić interes państwa z dobrem 
społecznem narodu.

Szwedzki system at propinacyjny dąży do osiągnięcia dwóch 
celów, mianowicie: do zapewnienia państwu i społeczeństwu pewne
go dochodu z wyrobu i sprzedaży napojów spirytualnychi a  następ
nie do zmniejszenia pijaństwa. Pierwszy cel osiągają Szwedzi 
za pomocą stosownych opłat, które idą na korzyść państwa lub spo
łeczeństwa, drugi za pomocą rozmaitych środków, ograniczających 
sprzedaż spirytualiów. O płaty  są dwojakie, mianowicie od wyro
bu tych napojów i od sprzedaży. Pierwsze idą wyłącznie na ko
rzyść państwa, k tóre, podwyższając je, podniosło znacznie docho
dy swoje z tego źródła. Państwo podwyższyło swe dochody z wyro
bu wódki w przeciągu ostatnich 30 lat, to je s t od 1855— 1885 r. 
przeszło siedm razy, mianowicie do 15,150,98(5 koron.

Opłaty od sprzedaży spirytyaliów idą na korzyść społeczeń
stwa, są zaś tak  skombinowane z innemi środkami, ażeby współdzia
łać do osiągnięcia drugiego celu, to je s t do zmniejszenia pijaństwa. 
Dla tego w każdej miejscowości może być tyle tylko handlów napojów 
spirytualnych, ile władza miejscowa, miejska lub gminna, uzna za 
potrzebne ze względu na miejscowe warunki, ilość ludności i t. p. 
Praw o prowadzenia handlu takim i napojami udziela się na sku
tek licytacyi, której właściwością je s t to, iż licytum otrzymuje 
nie ten kto ofiarował najwyższą cenę, ale ten, kto się zobowiązał wy
szynkowa» większą ilość tych napojów, k tó ra  w żadnym razie nie może 
być mniejsza w miastach od 3000 litr. a po wsiach od 1500 lit. O płata 
uiszcza się w stosunku do ilości litrów, za k tó rą przysądzenie nastą
piło. W arunek ten pociąga za sobą ten skutek, że w małoludnych 
miejscowościach wcale me ma szynków, kuszących ludność do p i
jaństw a, w ludniejszych zaś jest ich tylko tyle, ile miejscowe potrze
by wymagają. Najważniejsza zaś właściwość systeinatu propina- 
cyjnego szwedzkiego polega na tem, iż w celu usunięcia szynkarzy 
od sprzedaży napojów spirytualnych, to je s t tych, którzy bezpośred
nio są zainteresowani w tem, ażeby ludność jak  najwięcej piła, wszy
stkie handle temi napojami w mieście mogą być oddane w dzierża
wę za sumę ryczałtowo oznaczoną, towarzystwom akcyjnym. To
warzystwa te, po potrąceniu kosztów eksploatacyi i 0%  °d kapitału  
na czysty zysk, powinny zobowiązać się resztę zysku oddać na celo 
użyteczności publicznej. System at ten został przyjęty już w 74 
m iastach szwedzkich, tak, że tylko 18 trzym ało się jeszcze starego
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system atu. Korzyści tego systematu polegają na zmniejszeniu ilo
ści szynków i na ograniczeniu wskutek tego pijaństwa. System at ten 
okazuje się więc zbawiennym pod względem moralnym, przez zmniej
szenie pijaństwa, i pod względem materyalnym, przez zmniejszenie 
proletaryatu. Najważniejszą) zaś korzyścią jest to, iż cały dochód 
z licytacyi pojedyńczych handlów, z summ, ofiarowanych przez towa
rzystwa za prawo sprzedaży i z czystego ich zysku, obracany je s t 
na cele użyteczności publicznej. Praw o z 1885 r. wskazało szcze
gółowo stosunek, w którym różne instytucye m ają brać udział 
w tym dochodzie. Że zaś nie jes t to rzeczą bagatelną można prze
konać się z tego, że w 18S6 r. dostały z tego źródła rady prowincyo- 
nalne 974,140 koron, towarzystwa rolnicze 728,543 kor. miasta 
3,235,611 kor. i gminy wiejskie 725,079 kor. (korona równa, się
1 frankowi 40 centymom).

System at ten okazał się tak  zbawiennym i korzystnym w Szwe- 
cyi, że został przyjęty także w Norwegii: Od 1 stycznia 1889 r. 
wszystkie miasta norwezkie oddały u siebie przedaż napojów spi
rytualnych wyżej wzmiankowanym towarzystwom.

Kanalizacya m iasta, jako sprawa pierwszorzędnego znaczenia, 
nie przestaje wywoływać dysput ożywionych, zabarwionych często
kroć skrajnemi lub nieuzasadnionemi zapatrywaniam i. Obowiąz
kiem więc jest, w miarę możności, komunikować ogółowi wiadomo
ści, rzucające nieco św iatła na tę kwestyą. N ie dotykając znaczenia 
kanalizacyi dla samych mieszkańców W arszawy, pragniemy parę 
słów podać o jeduem  z jej następstw, przez niektórych hygienistów 
i lekarzów uważanóm za zabójcze dla zdrowotnych stosunków okoli
cy podmiejskiej, tej mianowicie części, której pola poddane zostaną 
z czasem i r y g a  c y i  wodami kanałowemi. YVażną w tym wzglę
dzie wskazówkij, może być postanowienie powzięte w powyższej kwe* 
styi przez m. Paryż, gdzie również spraw a irygowania pól wodami 
kanałowemi przedmiotem była gorącćj dyskusyi w izbie deputowa
nych, następnie w sonacie. Po  długich rozprawach, francuzka izba 
deputowanych zatwierdziła nakoniec prawo, upoważniające miasto 
P aryż do odprowadzania wód kanałowych na pola okolicy podmie- 
fikiej Acherci, senat jednak powstrzymywał się z wydaniom opinii- 
P ragnąc  ją  jednak oprzeć na wszechstronnej znajomości przedmiotu 
wyznaczył komisyą pod prezydencyą p. dr. Cornil‘a, profesora ana
tomii patologic/.nój wydziału medycznego i członka akadem ii me
dycznej. Komisya ta  postanowiła udać się do Berlina, by zbadać 
na miejscu sprawę tam tejszej irygacyi. R efera t komisyi, który 
mamy przed sobą, zawiera opinie, wyrażone dr. Oornil‘owi o zna
czeniu irygacyi przez dwócłi znakomitych uczonych berlińskich, d-rów 
Virchowa i Koćha. Przypomnijmy przedewszyptkiem, że B e ri '11 
liczący obecnie przeszło 1,300,000 mieszkańców leży na obu brze
gach Sprei, otoczony wielką płaszczyzną pól piasczystych i mało



urodzajnych, że do J874 nie posiadał kanalizacyi podziemnej, źe 
dziesięć jedenastych m iasta nie posiada jej do tej pory, że odcho
dy 1,050,000 mieszkańców spływają, wprost ściekami za miasto 
a ztam tąd na pola, że wody zanieczyszczone i przefiltrowane przez 
grunt wpadają do drenów otwartych i następnie rozlewają, się po 
polach w kierunku ich spadku. Dr. Virchow, zapytany przez 
członków komisyi o położenie obecne, d a ł odpowiedź w tym duchu.

Bezwzględnie ni\> zabran ia się osobom, zamieszkującym grunta 
podmiejskie pić wodę drenową (wodę zanieczyszczoną odchodami 
i przefiltrowaną przez grunt), wszyscy ją  piją i znajdują dobrą, 
trw a to zaś la t kilka i nigdy nie spostrzegliśmy najmniejszego 
w tem  niebezpieczeństwa. Co więcej, miasto na gruntach irygowa- 
nych ściekami kanałowemi, założyło przytułki dla rekonwalescen
tów. W ody z drenów, skierowane do małych rzeczek, ja k  Pliesse, 
Bankę, i t. d., nie mogą ich zanieczyścić, gdyż nie zawierają m ate
ryi organicznych nieodsalotrzonych. N iektóre z tych strumyków, 
otrzymujących wodę drenową z okolic północnych, wpadają do Sprei 
■w górze rzeki, w S tralau, gdzie właśnie ma miejsce czerpanie wody 
na użytek miasta. N ikt nie uważa tego za niebezpieczne. R egulu
jąc  umiejętnie ilości, jak  to robią w Berlinie, dochodzi się do zupeł
nego przetworzenia materyi organicznych, nie zmieniając w niczem 
natury gruntu, który nie może się przesycać stopniowo. Berlin je s t 
kwietnym dowodem doskonałych rezultatów, otrzymywanych z oczy
szczania wód kanałowych ziemią. M iasto otrzymuje tylko 65 litrów 
Wody dziennie na mieszkańca, podczas gdy w Paryżu ilość ta  wyno
si 2Ó0 litrów a mimo to śmiertelność Berlina o wiele je s t mniejszą 
aniżeli Paryża.

Przytem  kotnisya miała sposobność oglądania w północnych 
miejscowościach Berlina na polach irygowanych przepysznych uro
dzajów zbóż: owsa. jęczmienia, pszenicy, szkółki rozmaitych drzew 
ozdobnych i drzew owocowych, pola obsiane kwiatami i roślinami 
|okarskiemi, konopie, rzepaki, warzywa, etc., oglądała odkryte ło 
żysko, w którem  płynie rzeczka Graben, utworzona ze zbiegu drenów 
Oprow adzających wodę kanałową przefiltrowaną. W oda ta  je s t 
tak czysta, tak kryształowa jak  tylko sobie życzyć można. Komisya 
kosztowała ją, a analiza nie wykazała w niej m ateryi organicznych 
* mikrobów w ilościach większych aniżeli w wodach zwykłych źró 
deł. Na polach Malchow, łąki rajgrasowe zachwyciły zwiedzaj ą- 
cych. N a łąkach tych sprzęt siana odbywa się siedm razy do roku, 
skutkiem czego ceny tej paszy znacznie w okolicy spadły. Dreny 
malchowskie, ściekają do jeziora, mającego około 8 morgów obsza- 
1-n, w którym prowadzona wzorowa hodowla karpi, przynosi miastu 
1000 marek rocznie. Lecz co najbardziej zainteresowało komisya, 
to wybór miejscowości, położonych w środku lub na krańcach pól 
IryRowanych, użyźnianych wodą kanałową i na których pobudowano 
^otnki dia rekonwalescentów. Ten jeden fakt świadczy w sposób
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decydujący, że sąsiedztwo pól tych nie je s t szkodliwe. D r. Koch 
kilkakrotnie interpelowany, zapytywał, czy oponujący przeciw
ko projektowi m iasta Paryża, opierają się na sprawie zdro
wotności chcąc projekt usunąć? Jego  zdaniem, paryzka woda 
kanałowa mniej je s t  zanieczyszczoną aniżeli berlińska, g run t lepszy, 
warunki klimatyczne bardziej sprzyjające. P aryż według K ocha— 
prześladowany jes t febrą tyfoidalną i chcąc chorobę tę zwalczyć, 
należy bezwzględnie uznać dobrodziejstwa kanalizacyi i nie obawiać 
się projektowanej irygacyi pól podmiejskich.

W  d. 9-ym K w ie tn ia  r. b. zm arł w P ary żu  M i c li a ł E  u g e-
11 i u s z C h e v r  e u 1, zasłużony badacz na polu nauki chemii. W ia
domość podały  nam przed  kilku dniam i telegram y. Z m arły , zaj
m ując jedno z najw ybitniejszych stanow isk w nauce, doczekał się 
niezw ykle późnego wieku, przy  czóui zdrow ie i czerstw ość tow a
rzyszyły  mu do ostatniego tchnien ia. U rodzony w A ngers d. 31 -go 
s ierpn ia  r. 1786-go (a więc liczył 102 la t 7 m iesięcy i 9 dni) począ
tkow e nauki pob iera ł w szkołach m iejscowych. W r. l*03-im 
w szedł do fabryk i wyrobów chemicznych V auquelin’a. W  roku 
1810-ym został p repara to rem  kursu  chemii w muzeum history i na
tu ralne j, a w  k ilka  la t późnić) profesorem  chemii w liceum K aro 
la  W-go w P aryżu , tudzież dyrek torem  farb iarn i i profesorem  
chemii specyalnój w fabryce gobelinów. W  r. 1826-ym, po śm ier
ci P ro u s t’a, zajął k rzesło  w A kadem ii nauk, a  po V auquelin 'ie ka
ted rę  chemii stosowanój w muzeum historyi naturalnój. N astęp 
nie został członkiem  T ow arzystw a królew skiego w L ondyniei p re 
zesem Tow arzystw a rolniczego. W roku 1852-im Tow arzystwo 
zachęty  przem ysłu krajow ego w P ary żu  przyznało mu nagrodę 
12,000 fr. Ju ż  w r. 1823-im Chevreul ogłaszał badania swoje nad 
ciałam i tłustem i pochodzenia zw ierzęcego, k tó re  w dziedzinie 
chemii organicznój i w rozm aitych gałęziach przem ysłu zupełnie 
nowe pole dzia łan ia  odkryły. Oprócz tłuszczów, przedmiotem 
szczególnych badań uczonego były kolory. W ielka ilość arty* 
kułów, rozpraw  naukowych, przedstaw ianych akadem ii, dzieł 
chowych, jak o  też w szystkie a rty k u ły , dotyczące chemii, w słój 
wniku nauk przyrodzonych „(D ictionaire  des sciences naturelles) 
stanow ią spuściznę wiekowej niem al działalności C hevreul’a.

K s. F r. Floryan Römer, znakomity badacz starożytności n9, 
W ęgrzech, zm arł w końcu m arca w W ielkim W arażdynie. U r° ' 
dzony w r. 1815, kapłanem  był przez la t przeszło 50, a jako badacz 
przeszłości zażywał w świecie naukowym wielkiej powagi, l - j  
W ęgier był tera, czćm S. H anusz i W ocel dla Czechów. Urządza 
kilkakrotnie wystawy starożytności i był konserwatorem zabytko"^ 
Jeg o  to w znacznój części dziełem był zjazd międzynarodowy an



tropologiczno-archeologiczny w Peszcie w r. 1876. W szedł on 
wtedy w bliższe stosunki z uczonymi polskimi, z którymi pozostawał 
dotąd w ścisłych stosunkach naukowych, za co krakowska akademia 
mianowała go swoim członkiem zagranicznym.
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WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

P. M aury Stankiewicz w Krakowie, znany chlubnie z prac b i
bliograficznych w zakresie bibliografii literatury  Mickiewiczowskiej, 
otwiera w Krakowie instytut bibliograficzny, który będzie się także 
zajmował kupnem i sprzedaż!), rzadkości bibliograficznych.

Biblioteka po dominikańska z Lublina, przesłana do departa
mentu wyznań w m inisteryum  spraw wewnętrznych, została obec
nie wcielona do biblioteki publicznej w Petersburgu. Z biór ten 
zawiera wiele rękopisów i książek nader cennej wartości.

Rękopis miniaturowy B altazara  Behma, będący jednym  z naj
większych klejnotów Biblioteki Jagiellońskiej, doczekał się nareszcie 
wydania. Dokonało go w księdze pamiątkowej, ogłoszonej z okazyi 
jubileuszu cesarskiego, Muzeum austryackie dla sztuki i przemysłu 
w W iedniu p. t.: „D ie alten Zunft-und Verkehrs-Ordnungen der Stadt 
K rakau , nach B althasar Behem 's Codex P ic turatus in der Jagello- 
nischen Bibliothek.*' W spaniałe wydanie in folio, na zbytkownym pa
pierze, ozdobiona je s t 27 tablicam i światłodrukowemi, k tóre odtwa
rzają m iniatury kodeksu naszego. Publikacyą zajął się będący po
wagą w rzeczach przemysłu artystycznego Bruno Bucher, kustosz 
Muzeum austryackiego, który też opracował tekst i dał objaśnienia. 
J a k  wiadomo, m iniatury rękopisu Behma odnoszą się do zajęć każ
dego cechu, o którym  jest mowa w tekście, a odznaczają się dobro
cią pędzla i stanowią illustracyą obyczajów, kostyumów, sprzętów, 
narzędzi, wnętrz domów i widoków m iast w X V I  wieku w Polsce. 
Z  tego powodupublikacya niniejsza żywo obchodzi naszych badaczów 
przeszłości, którzy zajm ują się historyą Krakowa, cechów w Polsce 
i m alarstwa miniaturowego. N ader niska cena dzieła, bo 10 zł. 
przyczyni się niewątpliwie do jego rozpowszechnienia.

Wydawnictwo pomnikowo dzieł J a n a  Kochanowskiego o tyle 
postępuje, iż w komitecie wydawniczym, na posiedzeniach, odbywa
nych tygodniowo, przystąpiono do czytania Życiorysu poety, który, 
obok prac innych, wypełni większą połowę tomu IV-go. W  skład 
jego, oprócz owego życiorysu, skreślonego przez R . Plenkiewicza,
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wejdą, następujące jeszcze studya, odnoszące się do utworów, lub 
osobistości poety: „Bibliografia wydań dzieł J .  Kochanowskiego“  
przez J .  Przyborowskiego; „Rozprawa o języku poety“ przez A d. 
A n t. Kryńskiego; „Rozprawa o budowie i rytmiczności wiersza J .  
Kochanowskiego“  przez L. Jenikego; „Rozprawa krytyczna o do
mniemywanych wizerunkach poety“ przez Cezarego Biernackiego; 
„Słownik, mający ułatwić zrozumienie wyrazów, wyszłych z użycia“ 
ułożony przez Ad.\An. Kryńskiego, oraz t. z. I n d e k s ,  czyli spis 
alfabetyczny osób i miejscowości, wymienionych w utworach polskich 
poety, w życiorysie lub innych studyach, odnoszących się do niego 
przez R. Plenkiewicza (t. I ,  I I ,  i IV ). N adto  w tomie IV  pomie
szczone zostaną: „Nowy karak ter,“ w opracowaniu Ad. An. K ry ń 
skiego, „Dwa utwory poetyczne,“ uwieńczone nagrodą koukursową, 
a  napisane na obchód trzechsetnej rocznicy śmierci poety przez M. 
Konopnicką i Stefana z Opatówka, oraz plan sytuacyjny Czarno
lasu.

W ydanie, na taką stopę pomyślane, dokonane zostanie tru 
dem kilkunastu pracowników, mających obok tego inne jeszcze obo
wiązkowe zajęcia. N ic dziwnego przeto, źe się jego ukończenie 
opóźnia, wskutek przeszkód, których wydawcy nie zawsze są w moż
ności usunąć. Sam a zresztą myśl wydawnictwa wywołała tyle mo- 
nografij, odnoszących się do życia poety lub do epoki, w której swij, 
działalność rozwijał, tyle wydobyła na jaw  m ateryału, który zużyć 
w życiorysie oraz innych studyach należy, iż na samo ich opracowa
nie niem ało czasu potrzeba. W  każdym razie, można mieć pewność, 
iż wydawnictwo to, pierwsze u nas w tym rodzaju, wkrótce ukończo
ne zostanie i da nam poznać nie tylko, jak  dotąd, należycie opraco
wane dzieła poety, ale i samą jego osobistość, rysującą się na tle  
jednej z najciekawszych epok w naszej literaturze. Po wydaniu 
t. IV , komitet m a się zająć przygotowaniem popularnego wydania 
dzieł poety w 2 tomach.

Akademia Umiejętności w K rakow ie rozpoczęła zapowiedzia
no (zob. Bibl. W arsz. 1888 r. t. I l l-c i  str. 313, 314) wydawnictwo 
„Biblioteki pisarzów polskich,“ majucćj objąć przedruki rzadkich 
utworów literatu ry  polskiej, pominiętych w Bibliotece polskiej T u
rowskiego—oraz dawne zabytki literatury , dochowane w rękopisach. 
Pierwszy zeszyt, co tylko ogłoszony, zawiera przedruk dzieła, prze
chowanego do naszych czasów w jednym  egzemplarzu w B ibliotece 
Kórnickiej w W . K s. Poznańskiem, przysposobi! do druku p. St- 
P taszycki z P etersburga pod ty t. „Fortuny i cnoty różność, w histo- 
ryi o niektórym młodzieńcu ukazana 1524.‘‘ W  K rak . 1889. T ekst 
wydrukowano teraźniejszą pisownią Akademii z zachowaniem wszel
kich cech językowych, przez co osnowa dziełka stała się przystęp; 
niejszą dla szerszego koła czytelników a nie straciła  swojej wartości



naukowej. P. P taszycki w odpowiednim, ,W stępie“ porównywa za
bytek polski z czeskim tekstem , z którego został przerobiony, poda
je  główne cechy pisowni pierwodruku i załącza w końcu spis wyra
zów przestarzałych oraz takich, które Słownik Lindego pominął.
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— D. 1-go kwietnia 1889 r. zakończył życie we Lwowie D r. 
Alfred Biesiadecki. W  d-rzo Biesiadeckim zgasł umysł, obejm ują
cy najszersze horyzonty wiedzy, zgasło serce pełne najczystszej m i
łości dla całej ludzkości. W  najszerszych też kołach, gdzie tylko 
rzetelny humanizm nie jes t czczym wyrazem, wiadomość o zgonie 
ś- p. Biesiadeckiego wywołała żal szczery i rzewne współczucie, 
o. p. Alfred Biesiadecki urodził się w Dukli 12 m arca roku 1839 
z ojca Franciszka, inżyniera rządowego i matki A nny z Henigów. 
Po ukończeniu gimnazyum we Lwowie, studya medyczne odbywał 
w W iedniu, gdzie w r. 1862 uzyskał dyplom lekarski. W e trzy 
ła ta  później młody uczony, powołany został na asystenta przy ka
tedrze anatomii patologicznej, zajmowanej przez słynnego d-ra 
B,okitansky’ego. Po trzyletnićj pracy przy boku tej pierwszorzęd
nej wówczas powagi naukowej, ś. p. Biesiadecki objął katedrę 
tego samego przedmiotu w Uniwersytecie Jagiellońskim  r. 1868. 
Był też czynnym członkiem krakowskiej Akademii Umiejętności 
od chwili jej założenia. W  maju r. 1876 powołany na urząd pro- 
toinedyka krajowego, sprawował go z największym pożytkiem ogó
łu aż do śmierci. A  kiedy nad Europą całą w marcu r. 1879 zawisło 
złowrogie widmo dżumy azyatyckiej i jak  najbardziej zatrważa
jące wieści o tćj chorobie dochodziły z okolic nadwołżańskich, wier
ny celom swego żmudnego zawodu i szczery przyjaciel ludzkości 

P- A lfred nie wahał się ani chwili: zapomniał o swojej osobie 
i o rodzinie, której był tak drogim —przy jął misyą delegata c. k. rz ą 
du dla zbadania dżumy na miejscu i skwapliwie pospieszył do zapo
wietrzonej W etlanki. Głośne uznanie całego świata naukowego, 
Wdzięczność ludów i rządów europejskich były uczonemu zasłu
żoną za tę niebezpieczną misyą nagrodą i wysoko podniosły sła
wę nauki. Przed dwoma niespełna laty, 14 kwietnia 1887 r. czcigo
dny protomedyk, już niedomagający na zdrowiu, obchodził 25-let.ni 
jubileusz swój pracy zawodowćj. Koledzy lekarze złożyli pomiędzy 
8°bą sumę 6,000 zł. na cel utworzenia wieczystej fundacyi dobro
czynnej imienia Biesadeckiego.—D otknięty chroniczną chorobą ner-
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kową ś. p. A lfred d. 6 marca 1888 zaskoczony został ciężkim a ta 
kiem podczas podróży w Samborze. Usunięto wprawdzie na razie 
bezpośrednie niebezpieczeństwo i czcigodny mąż w lecie tegoż roku 
mógł stanąć na czele kom itetu Z jazdu lekarzy i przyrodników pol
skich oraz wystawy przyrodniczo-higienicznej. N iestety, w jesieni, 
mianowicie 23 października, ś. p. Biesiadecki stale już  zaniemógł 
na różę w twarzy i krwotoki płuc, następstw a wspomnianej choroby 
Chronicznej; katastrofa stała  się nieuniknioną...

Z  szeregu rozpraw naukowych zmarłego, wydanych przeważnie 
w rocznikach Akademii umiejętności w W iedniu i d la  tego pisanych 
po niemiecku, wymieniamy najważniejsze, jako  to: „B eiträge zur 
physiologischen und pathologischen Anatom ie der H a u t“ (1867), 
„U eber Blasenbildung bei V erbrenung der H a u t“ (1868), „U eber 
das Chiasina nervorum opticorum der Menschen und T hiere“ (1868), 
„U eber Tuberkelbildung in Blutcoagulis“ (1868) i t. d. Pierwszą 
pracą naukową zmarłego uczonego, napisaną w r. 1858, kiedy więc 
autor liczył zaledwie 19 lat, była rozprawa, dokonana wspólnie z A u
gustem Heringiem  p. t. ,,Die verschiedenen .Formen der quergestrei
ften M uskelfasern. Cześć i pokój znakomitemu uczonemu.

— W  dniu 2-m kwietnia zm arł w W arszawie ś. p. Roman 
Ignatowski,,doktór medycyny, wieloletni lekarz zdrojowy w Cie
chocinku. S. p. Ignatow8ki, urodzony w pow. Lubelskim w ro 
ku  1805, uczęszczał do szkół w Lublinie. Po skończeniu kursów lice
alnych wstąpił na wydział lekarski do b. uniwersytetu A leksandro
wskiego w W arszawie, doktoryzował się w Akademii Medyko-Chi- 
rurgicznój w W ilnie. Służąc wojskowo, otrzymał zaszczytny znak 
„Y irtu ti M ilitari“ i „K rzyż Z asługi.” W  r. 1832 powrócił do W ar
szawy, poczem osiadł na stałe w Ciechocinku. Obok bardzo 
rozległej praktyki, zajmował urzędy naczelnego lekarza w miej
scowym zarządzie. H istorya rozwoju zakładu loczniczego w Cie
chocinku ściśle się wiąże z osobą ś. p. d-ra Ignatowskiego. Jego  
inieyatywie, jego staraniom , wpływom i zabiegom zakład ten 
zawdzięcza rozgłos, wziętość i na szeroką skalę rozwinięte w nim 
urządzenia. Oddany ciężkim obowiązkom zawodu swojego i wy
wiązując się z nich z godną najwyższego uznania sumiennoś
cią i bezinteresownością przez pół wieku, odbiorał zasłużony 
hołd wdzięcznego społeczeństwa. Odtąd ś. p. dr. Ignatow ski prze
szedł w stan dobrze zasłużonego wypoczynku, przeniósłszy się na mie- 
szkanio do W arszawy. Ubiegłego lata  odwiedził jeszcze ulubiony 
Ciechocinek. Lecz jeżeli ś. p. dr. Ignatowski wziętym był w swoim 
czasie lekarzem, niemniej dla rzadkich przymiotów towarzyskich był 
duszą wszystkich zebrań ciechocińskich, i pod tym względem nastę
pcy po sobie nic zostawił. Pokój wieczny jego szlachetnej i czystćj duszy!

f  W  dniu 3 kwietnia r. b. zm arł we Lwowie W awrzyniec 
Żmurko. Znakomity mąż nauki, jeden z filarów współczcnej wie-



dzy ścisłej w Europie, jeden z tych niewielu, z którymi liczą się 
w areopagu zagranicznym, głośny matematyk, profesor uniwersytetu 
lwowskiego i politechniki tamtejszej.

Wie możemy w tej chwili zastanawiać się nad biegiem tego 
żywota, poświęconego wyłącznie ścisłymrbadanioin matematycznym; 
gdzieindziej ocenią, ile W awrzyniec Żm urko do skarbca wiedzy 
dołożył z własnego funduszu duchowego, a ile przyczynił się do wy
jaśnienia lub uzupełnienia licznych teoryi naukowych. Poważny 
lozgłos budziły w szerokich sferach nauki jego badania nad teoryą 
rachunku różniczkowego, którym  przyznano charak ter odkryć, 
wzbogacających zapas wiedzy w tym dziaje. Liczne towarzystwa 
uczonych, krajowe i zagraniczne zaliczły Żniurkę w poczet swoich 

członków, bez względu na krytykę częstokroć ostrą, na jak ą  na
rażały  się jego prace. Z m arły  uczony, wybitny przedstawiciel 
nauki ścisłej, urodził się r. 1824 w Jaworowie w Galicyi. Do szkół 
średnich uczęszczał w Przemyślu, matem atykę studyował na uniwer
sytecie^ wiedeńskim. W  stolicy też państw a rakuskiego został 
w r. 1848 docentem matematyki wyższej wc. k. Politechnice, w roku 
1851 objął katedrę matematyki w Akademii technicznej lwo
wskiej, k tó ra przekształconą została następnie na Politechni
kę. W r . 1871-ym uniwersytet lwowski powołał Żmurkę do 
swego łoua i odtąd wykładał on aż do ostatniej chwili wyż
szą m atematykę w tej szkole. W  r. 1870-ym został wybrany 
członkiem towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu, a w r. 1872-im 
członkiem Akadem ii umiejętności; oprócz tego należał do wielu 
towarzystw naukowych. Z licznych prac jego wyróżniają się zw ła
szcza następujące: „W ykład m atematyki na podstawie ilości o do
wolnych kierunkach przestrzeni“ (2 tomy, Lwów. 1861— 64); „U eber 
dio Flächen zweiter O rdnung“ (w XXV I-ym  tomie „Pam iętników 
wiedeńskiej Akademii umiejętności“ ); „B eitrag  zur Theorie des 
Groessten und Kleinsten der Functionen“ (tamże); „Beitrag zur 
Erw eiterung der Operationslehre der constructiven Geometrie“ 
(jest to opis i teorya narzędzi przez Żm urkę pomyślanych, jak  cy- 
kloidograf, elipsograf, parabolograf, które na wystawie powszechnej 
■w r. 1873-im w W iedniu zyskały medal zasługi); „Teorya najwięk- 
szości i najmniej szóści funkcyi wielu zmiennych“ . (Pam iętnik tow. 
nauk ścisłych w Paryżu). „O styczności stożków obrotowych“ (K ra 
ków 1874); „Przyczynek do rachunku przemienności“ (Pam iętniki 
krak. A kadem ii umiejęt. 1875). „U ber Criterien relativer Maxima 
Und Minima bestimmter In teg rale“ . (Pam ięt. wiedeńskiej A ka
demii umiejętności, 1876). Cześć pamięci zasłużonego uczonego.

f  W  dniu 10 kwietnia r. b. przeniosła się do wieczności 
zasłużona au torka wydawnictw dla dzieci, oraz popularyzatorka', 
umiejętności przyrodniczych, ś. p. Marya Julia Zaleska z Per- 
łowskich. Urodzona w r. 1831-ym we wsi Medwedówce, gub.
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kijowskeej, otrzym ała na wsi od rodziców swoich nadzwyczaj s ta ran 
ne wychowanie domowe, które własnemi studyami, przy wrodzonćm 
zamiłowaniu, rozwinęła i ku nauce zwróciła. Poślubiwszy dra Za-* 
leskiego z Niemirowa, syna naczelnego lekarza przy szpitalu św. 
Ducha, pracowała pod jego kierunkiem nad umiejętnościami przy- 
rodniczemi i zapoznała się z niemi gruntownie. J e j  pierwsze utwory 
pod formą powiastek ukazały się w r. 1870-yin. Z  ważniejszych 
wymieniamy: „L istk i i ziarnka4* 1874, „N auka o rzeczach“ t. r., 
„O braz świata roślinnego“ 1875, „Pogadanki naukowe“ 1876, 
„Świat zwierzęcy“ 1877, „W ędrówka po niebie i ziemi“ 1873, 
„W ieczory czwartkowe“ trzy edycje. W  1868-ym r. w ystąpiła 
z dziełem systematycznem p. t. „Przewodnik wychowania“, którem  
nasieb ie zwróciła uwagę znawców. W  r. 1874-ym 'dow spółkizpanią 
Borkowską wydała powiastki dla dzieci. Z  ostatnich jej prac od
znaczyła krytyka: „Listki i z ia rnka“ 1881, „Św iatek Zosi“ t. r. 
oraz obszerną powiość dla młodzieży p. t. „Dwie siostry“ 1887. 
Od 4-ch la t wydawała z panną H auke W i e c z o r y  r o d z i n n e  
w duchu chrześciańskim i z poszanowaniem obyczaju dawnego i tra - 
dycyi. N adto  wydała wiele tłómaczeu z angielskiego, zwłaszcza 
M ayne-lla ida i Coopera. Od la t kilkunastu prowadziła z talentem  
rubrykę nauk przyrodniczych w K ł o s a c li p. t. „K ron ik i“ , od 
znaczającej się niepospolitą poczytnością.

f  D nia 19-go kwietnia zm arł w Poznaniu zasłużony chlubnie 
nauczyciel m atematyki w szkołach gimnazyalnych w W . K s. Po- 
nańskiem, długoletni radzca szkolny dr. Witold Milewski. Zmarły 
ur. się dnia 4-go października 1817 r. w Poznaniu, gdzie też pobie
ra ł  w gimnazyum M aryi M agdaleny pierwsze nauki szkolno. Ukoń
czywszy uniwersytet w Berlinie, na którym  poświęcał się m atema
tyce, był najpierw nauczycielem gimnazyalnym w Ostrowie, a  na
stępnie w Poznaniu. W r. 1853 mianowany został dyrektorem  gim- 
nazyum w Trzemesznie, a  w kilka lat później radzcą regencyjnym 
i szkolnym. N ie było też stowarzyszenia naukowego w W. K s. Po- 
nańskiem, w któremby ś. p. Milewski czynnego nie b ra ł udziału. 
Oprócz zasług położonych na polu pedagogiki praktycznej, pozosta
wił następujące prace na polu literatury  matematycznój: 1) De ra- 
niis iniimtis curvarum  algebraicarutn ordinis IV . D issert.—Berol. 
1842. 2) W ykład rachunków praktycznych, szczególniej dla klas niż
szych szkół gimnazyalnych. Z  niemieckiego (H . A . Brettnera)- 
W rocław  1846.—Toż samo, i dla szkół realnych i gimnazyów i szkó ł  
miejskich. Poznań 1859. W yd. 3-ie Poznań 1865. 3) W ykład a ry t
metyki literowej i algebry. Z  niem. (H . A. B rettnera). Oz. I , B er
lin 1850. W yd. 2-ie Berlin. 1865.

Redaktor odpowiedzialny i  Wydawca J. K. Plebański.



KWESTYA LICHWY W OBECHEM PRAWODAWSTWIE.
N A P I S A Ł

Ćlntoni G&oMii.

I. Wstęp. II, Pogląd historyczny na lichwę. III. Skutki uchylonia praw o lichwie. 
IV . Uzasadnienie potrzoby praw o lichwie. V. Stan obecny prawodawstwa o lich

wie. VI. Pojęcie lichwy i ogólno wnioski.

I.

N ie ma pojęcia w prawodawstwie, któreby ulegało, w różnych 
epokach, takim  zmianom, ja k  pojęcie o lichwie. K ażde społeczeń
stwo, doszedłszy do nieco wyższego stopnia rozwoju, jednomyślnie 
widziało w zabójstwie, kradzieży, oszustwie lub innym podobnym 
czynie, przestępstwo, zasługujące na karę. Przyszedłszy atoli osta
tecznie do takiego zapatrywania, nie opuściło go już nigdy w przy
szłości. Zadanie następnych pokoleń polegało tylko na cornz lep- 
szem, dokładniejszein określeniu takich przestępstw, na wyciągnię
ciu z ich pojęcia dalszych wniosków i na stosowaniu odpowiedniej 
kary. Inaczej było z lichwą, co do której spotykamy w historyi p ra
wodawstwa różnorodne i często sprzeczne zapatrywania. P raw o
dawstwa łącząc niewłaściwie pojęcie prawne lichwy z pojęciem eko- 
nomicznem procentu, w określeniu pierwszej wpadało z jednej osta
teczności w drugą.

Kaz pobieranie procentu od wypożyczonego kapitału  było zu
pełnie zabraniano, wskutek czego za lichwę uważano w ogóle branie 
procentu, bez względu na jego wielkość. Innem i czasy prawo ozna
czało wysokość stopy procentu, k tó rą można było przy pożyczkach 
zastrzegać. W skutek tego za lichwę uważano pobieranie procentu, 
przewyższającego dozwoloną przez prawo normę. W nowszych cza-

Tora III. Czerwiec 1889. 21 ,
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sacli zupełnie zniesiono stopę procentu, dozwalając stronom umawiać 
się o jego wysokość według uznania. W skutek  tego wszakże prze
pisy prawa karnego, odnoszące się do lichwy, straciły  wszelkie zna
czenie. Z  tego powodu nowsze prawodawstwa karne zupełnie na
wet opuszczały przepisy o lichwie. Jakkolw iek więc lichwa w rze
czywistości istn iała , jakkolwiek sumienie publiczne oburzało się 
przeciwko lichwiarzom i ścigało ich pogardą, lichwa stanow iła czyn, 
nie podchodzący pod przepisy prawa karnego. Praw o karne nie 
chciało wcale znać pojęcia o lichwie.

W ostatnich wszakże czasach nastąpił nowy zwrot pod tym 
względem. Zaprowadzona przez prawodawstwa wolność umawiania 
się o stopę procentu doprowadziło do krzyczących nadużyć, do s tra 
sznego nieraz wyzyskiwania jednych przez drugich. W  obec tego 
prawodawstwo nie mogło pozostać obojętnćm, nie mogło pozwolić 
na to, ażeby pod powagą prawa i sądów, działy się nadużycia, ażeby 
jed n i byli doprowadzani do ruiny majątkowej, nieraz nawet do u tra 
ty  czci i życia, przez chciwość innych, ażeby wyzysk lichwiarski za
panował w stosunkach pieniężnych bez żadnego hamulca i ograni
czenia. D la tego też i publicyści i prawnicy zaczęli zastanawiać się 
nad tem, czy lichwa je s t objawem patologicznym społecznym, której 
nic wytępić nie je s t w stanie, czy też złem, zagrażającym interesom 
ekonomicznym i dobrobytowi społeczeństwa, przeciw któremu należy 
przedsięwziąć koniecznie pewne środki, czy też przestępstwem, wy- 
magającćm represyi karnćj, kary. R ezultatem  tego było, iż w n a j-  
nowszem prawodawstwie zaczęły się pojawiać rozmaite prawa 
przeciwko lichwie, które pojęcie tego przestępstwa stara ły  się 
oprzeć na zupełnie innych, jak  dawnićj, podstawach. Ruch ten 
przybiera nawot coraz szersze rozmiary, tak że sądząc z dotychcza
sowego jego przebiegu, można przewidywać czas, kiedy stanie się 
ogólnym, wskutek czego, w niebardzo odległej przyszłości, w szy 
stkio prawodawstwa cywilizowanych narodów pomieszczą w swych  
kodeksach przepisy karno przeciwko lichwie. W skutek też tego 
kwestya, co należy rozumieć pod lichwą, staje się coraz ważniejszą-

I  dla nas też kwestya ta  nie jes t pozbawiona interesu. Dla 
ocenienia tego dosyć przypomnieć, że u nas prawo z 15 grudnia 1811 
roku i 26 kwietnia 1818 r. ustanaw iało stopę legalną procentu w zo
bowiązaniach cywilnych na 5% , w handlowych na 6% - W sku
tek  tego pobieranie wyższego procentu uważane było za lichwę. Tak 
też określał to przestępstwo tak kodeks karny z 1847 r. (a rt. 1217) 
jak  i kodeks z 1866 r. (art. 1707). Tymczasem zdanie rady pa’1* 
stw a z 17 grudnia 1885 r., zuiosło wyżej powołano praw a z 1811 
i 1818 r. W skutek tego a rt. 1707 kod. kar. z 1866 r. strac ił zna
czenie i p rzestał być stosowanym w praktyce sądowej, lichwa z&6 
m ogła bez obawy kary, bez żadnego ograniczenia, zapuścić szeroko  
6wo korzenie.

Nio ulega wątpliwości, żo prawodawca stanowiąc tak , p o s z e d ł
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torem  utartym  na zachodzie Europy, a wskazanym przez ekonomi
stów, którzy, uważając pieniądze za towar, domagali się zniesienia 
wszelkich ograniczeń tamujących tylko, ich zdaniem, wolny obrót 
kapitałów , i ścieśniających operacye kredytowe. S ta ł się jednak 
dziwny wypadek. N a zachodzie bowiem Europy rok 1867, kiedy zo
stało wydane prawo dla związku pólnocno-niemieckiego zaprowadza
jące wolność procentu, należy uważać za ostatni kres tego kierunku, 
wskazanego przez ekonomistów. Z  drugiej strony już rok 1877 k ie
dy ustanowiono zostało prawo przeciwko lichwie dla Galicy i i Buko
winy, je s t pierwszym objawem przeciwnego kierunku, według które
go, przy całem poszanowaniu dla wolności umów co do wysokości 
procentu, lichwa nie m iała korzystać z poprzedniej bezkarności. 
Brawo więc z 1885 r. u nas było, że się tak wyrazimy ostatniem 
echem kierunku, który przeważał w prawodawstwie zachodnio-euro- 
pejskiem do 1867 r., ale już w 1877 r. ustąpił miejsca innemu nowe
mu, wskutek nastania innych poglądów i zapatrywań, a zarazem 
lepszego zrozumienia istoty lichwy.

W takim  stanie rzeczy i dla nas także nie m ałej wagi jes t py
tanie, czy pożądanem byłoby zostać przy prawie z 1885 r., czy też, 
idąc w tem za zachodnią Europą, wyglądać prawa przeciwko lichwie. 
Bo że lichwa u nas jest, chociaż działa po większej części w ukry
ciu, że ofiary jej są liczne, o tem zdaje się n ik t chyba nie wątpi.

D la gruntowniejszego wyjaśnienia tak  ważnej kwestyi nieod- 
rzeczy będzie rzucić okiem na rozwój prawodawstwa, odnoszącego 
się do lichwy w przeszłości. N astępnie zwrócimy uwagę na skutki, 
jak ie  wynikły z powodu zniesienia wszelkich ograniczeń przy zacią
ganiu pożyczek, tudzież na przyczyny, które wywołały potrzebę no
wych praw przeciwko lichwie. W dalszym ciągu przedstawimy roz
wój prawodawstwa, o lichwie w ostatnich czasach. W reszcie, opie
rając się na prawodawstwie obowiązującem już w niektórych k ra
jach, postaram y się wyciągnąć pewne wnioski, co do tego, jak  na 
lichwę zapatrywać się należy.

I I .

N ie będziemy tutaj wdawać się w szczegółowe przedstawienie 
kwestyi lichwy historycznie, gdyż nia mamy zamiaru pisać jej liisto- 
ryi. Celem naszym przedewszystkiem zbadanie stanu tćj kwestyi 
obecnie, dla tego tćż ograniczymy się na tych tylko wskazówkach 
historycznych, k tóre są konieczne do dokładnego wyjaśnienia dzi
siejszego jej stanu. Bez poznania tego, co było, nie będziemy w mo
żności zdać sobio sprawy z tego, do czego prawodawstwo dąży obec
nie.

W  Grecyi z rozwojem handlu i nagromadzeniem kapitałów  
' v rękach spekulantów, musiała także pojawić się lichwa. Przedo-
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wszystkiem dało się to czuć w prowadzącej rozległy handel A ttyce, 
gdzie lichwa, jak  chwast zjadliwy, wysysała z kraju najpożywniejsze 
soki. ')  Lud jęczał pod ciężarem lichwy. K apitaliści egzekwując 
z bezw zględną surowością wierzytelności, gromadzili w swoich rę 
kach własność ziemską; drobni właściciele byli wywłaszczani, albo 
pozbawiani wolności. S tan tak i zmusił już Solona do przedsięwzię
cia rozległych reform pod tym względem. Reforma przez niego do
konana, m iała na celu nie tylko przeobrażenie polityczne, ale i so- 
cyalne. Uważając klassę drobnych właścicieli za niezbędną dla n o r
malnego i spokojnego r  oz w oj 11 państwa, Solon przedsięwziął wiele środ
ków, mających przynieść im ulgę (Seisnchteia) i uchronić od grożącej 
zagłady. Praw o zastawu było przez niego ograniczone tak, iż nie mogło 
być stosowane do osoby dłużnika i jego rodziny. W skutek tego wierzy
ciel nie mógł już dłużnika swego zamienić w niewolnika lub zaprzedać  
w niewolę. *) Prócz tego w celu ułatw ienia dłużnikom spłaty długów 
Solon zaprowadził reformę monetarną, wskutek której dłużnicy otrzy
mali prawo, długi, zaciągnięte w ważniejszych pieniądzach, zw rócić  
mniej wartującem i. Różnica na tej operacyi m iała wynosić 27°/o. 
Prócz tego były ustanowione rozmaite ulgi w terminach wypłaty, 
a naw et jako  środek czasowy, zaprowadzona stopa procentu. P a ń 
stwo wreszcie uwolniło swych dłużników i zrzekło się należnych mu 
kar p ieniężnych.3)

W  każdym razie ani stopa procentu nie była stale zaprowa
dzona, ani też kary za lichwę naznaczone.

W  Rzymie kwestya lichwy g ra ła  bardzo ważną rolę, była ona 
bowiem jedną z przyczyn zaciętych walk plebejuszów z patrycy usza
mi. I  w Rzymie tak jak  w Grecyi, nie było początkowo żadnych 
ograniczeń co do umawiania 3ię o procent. Z  tego powodu bogaci 
patrycyusze nakładali lichwiarskie warunki na plebejuszów przy 
udzielaniu im pożyczki. Często, też strasznem było położenie tych 
ostatnich, wskutek zwłaszcza bezwzględnej surowości z jak ą  były 
egzekwowane długi. D łużnik, nie mogący zaspokoić wierzyciela, 
stawał się jego niewolnikiem, którego wierzyciel m iał prawo wtrą* 
cić do więzienia, sprzedać, a nawet w ostatnim razie zabić. Ucisk, 
wywierany przy patrycyuszów za pomocą lichwy, doprowadził do 
rewolucyi już w 259 r. od założenia Rzymu. ł) Wtedy bowiem lud, 
przyprowadzony do ostateczności zdzierstwem patrycyuszów, opuścił 
m iasto i usadowił się na górze świętej. W ypadak ten doprowadzi* 
najprzód do ustanowienia trybunów ludu, a następnie i do innych  
reform politycznych i socyalnych.

' )  Curtius. Oriechischo Gsschichta. 1 8 8 8  T .  I str. 299 .
2) Curtius 1. c. str. 2 99 .
3) Curtius 1. c. str. 3no.
4) Momson. ROmische Gcscliiclite. T. I. Kozd¡i. XI.
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Jed n ą  z tych reform było prawodawstwo 12 tablic, w którem , 
ja k  twierdzą, była w prawodawstwie rzymskiem po raz pierwszy ozna
czona stopa procentu, jaką, strony mogły zastrzegać przy pożyczkach. 
Pierwotnie stopa ta  wynosiła 10% , później jednak, w 407 r. była 
zmniejszona do połowy. Prawodawstwo to, ustanowiwszy stopę pro
centu, pobieranie wyższego procentu uważało za lichwę, za k tórą 
wymierzali karę pienieżną edylowie, obracając pochodzące z tego 
źródła fundusze na upiększenie miasta. ')

Tym sposobem już prawodawstwo 12 tablic wystawiło poję
cie, że prawo może oznaczać wysokość procentu, a zarazem że pod 
lichwą, należy rozumieć pobieranie procentu w ilości większej od do
zwolonej przez prawo. Pojęcie prawne lichwy połączone zostało 
z pojęciem ekonomicznein procentu, i w tein połączeniu przetrw ało 
przez wiele wieków, aż do ostatnich prawie czasów. Nie można j e 
dnak powiedzieć, aby połączenie to było jedną z udatniejszych kre- 
acyi prawodawcy rzymskiego, gdyż, jak  późniejszy rozwój tej kwe- 
styi przekonywa, dało ono najsilnielszą broń ekonomistom X V I I I  
i X IX  wieku do zniesienia nie tylko wszelkich ograniczeń procento
wych, co było słusznem, ale i prawa przeciwko lichwie, co się okaza
ło szkodliwem. Było też ono główną przeszkodą do wyrobienia po 
jęcia  lichwy, tak, ja k  ją  rozumieć należy.

Pomimo to, że w Rzymie bardzo wcześnie oznaczono stopę 
procentu i ustanowiono kary za lichwę, pobieranie procentu wyższe
go, lichwa, była zjawiskiem powszedniem przez cały czas istnienia 
tego państwa, czynem, którego się dopuszczali ludzie, stojący na 
«zele społeczeństwa. Toż powiadają, że B rutus pożyczał na 48%  
a. Cato na 60%  *).

Nie zatrzym ując się dłużej nad kwestyą procentów i lichwy 
w Rzymie, poprzestaniemy tylko na powiedzeniu, że zapatrywania, 
których podstawą było prawodawstwo 12 tablic, utrzym ało się do 
końca rozwoju prawodawstwa rzymskiego. Jeszcze w prawodaw
s t w i e  Justyniańskiem  znajdujemy szczegółowe przepisy o procen
ta c h . Zwykłą stopą procentu było 6 %  kupcom jednak i rz e 
mieślnikom wolno było brać 8% , posyłającym za morze 12% . 
^  drugiej strony osoby znakomitsze mogły brać tylko 4% . Taki 
s&m procent wolno było brać od włościan. O karze za lichwę p ra 
wodawstwo to nie czyni żadnej wzmianki. Pod tym względem moż-

') 1£. v. Lilienthal. Die wuchorgnsetzgobung in DjutschlanJ unter besondo- 
l'°r Berücksichtigung dor Entwickelung derselbon im Proussischon Staate (Jahrbü- 
chor fu,. Nationalökonomie und stalistik von J. Conrad. Noue Folge. I Band 1 8 8 0 ) 
str- U l .

a) I. ltirszrot. Prawa o procentach ze stanowiska historycznego, prawnego 
1 °konomic7,nogo 1 8 6 8  str. 10.
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na tylko przypomnieć, że Dyoklecyan za lichwę naznaczył infauiią, 
a  Teodozyusz wznowił dawniejszą, karę pieniężni} ą u a d r u p l i  ')•

W  średnich wiekach społeczeństwo cofnęło się, w ogóle mó
wiąc, na drodze rozwoju. Stosunki ekonomiczne, wskutek najazdu 
barbarzyńców, wróciły do stanu pierwotnego, w którym nie było 
inowy o przemyśle i handlu. Pod względem ekonomicznym znajdu
jemy wtedy zupełny zastój. Z drugiej strony społeczeństwo śre
dniowieczne było, wskutek zmienionych pojęć religijnych, reakcyą 
względem świata starożytnego. Następstw em  zastoju ekonomiczne
go było to, że w społeczeństwie średniowiecznem sama potrzeba ko
rzystania z kredytu nie była tale naglącą, ja k  w społeczeństwach wy- 
żćj stojących pod względem ekonomicznym. Następstw em  znów 
zmienionych zapatryw ań religijnych było to, że kościół który piętno 
swe wycisnął na wszystkich stosunkach i urządzeniach średniowiecz
nych, patrzał nieprzychylnie na pożyczki procentowe, uważając pro
cent bez względu na jego wysokość, za lichwę. W edług pojęć ko
ścioła samo pobieranie procentu było lichwą uważaną za grzech. 
Pożyczka winna była być udzielaną bezprocentowo, stanowić uczy
nek miłosierny. 2)

Z tego powodu już u ojców kościoła spotykamy stanowcze po
tępienie procentu czyli lichwy, jakkolwiek ustępy z pisma świętego na 
które się w poparciu tego powoływali, jak  np. r a u t u u m  d a t e 
n i l  i n d e s p e r a n t e s ,  były nader wątpliwej wartości. Były 
bowiem inne, jak  np. przypowieść o słudze, którem u dano do prze
chowania pieniądze, przemawiające na korzyść prawności procentu. 
Bądź co bądź średniowieczno prawo kanoniczne wzbraniało najprzód  
duchownym, a następnie i świeckim osobom pożyczania pieniędzy na 
procent. Duchowni za branie procentu czyli za lichwę ulegali za
wieszeniu w pełnieniu obowiązków; świeccy wierzyciele nie mieli pra- 
wa domagać się zwrotu kapitału . Prócz togo nie byli dopuszczani 
do sakramentów, a nawet byli pozbawieni chrześciańskiego po
grzebu. 3)

Pod wpływem prawa kanonicznego i świeckie prawodawstwo  
zabraniało także lichwy, to jo st wypożyczania na procent. Tytułem  
przykładu możnaby przytoczyć kapitularz K aro la W. z 813 r. prawa 
angielskie z 1015 i 1341 r. francuzkie z 1312 r. i wiele innych. 4)

Z apatryw ania takie wszakże nie mogły się na zawsze utrzym ać 
stanowczo bowiem sprzeciwiały się rozwojowi stosunków ekonomicZ' 
nych społeczeństwa. Rozwijający się handel, przemysł, rzemiosła!

■) Liliontlml 1. c. str. 1 4 1 .
• i*2) I)o przedstawicieli takiego zapatryw ania jeszcze teraz m ożna zaliczy1, 

J .  Morel. Du prot a intóret on dos causos th(Sologi(|us du Socyalismo. I’aris 187®
3) Kiszrot 1. c. str. 16.
4) Kiszrot 1. e. str. 1 6.
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czyniły pożyczki i w ogóle obroty pieniężne, operacye kredytowe co 
raz częstszemi. Przeciwnie zakazy prawa kanonicznego, nie uwzglę
dniając tego, u trudniały je  tylko i hamowały. Z tego powodu wy
nikło przeciwieństwo między zapatrywaniam i świeckiemi społeczeń
stwa i religij nenii kościoła. Oznaką opozycyi świeckiego społeczeń
stwa były rozmaite umowy, ukrywające pod formą sprzedaży lub 
innego zobowiązania cywilnego, pożyczkę na procent. Do takich 
umów należały kupno renty, kupno z prawem odkupu, czyli tak  
zwany u nas wyderkaf, i inne. Nie ulega wątpliwości, że taki stan 
rzeczy, wskutek którego pożyczka mogła mieć miejsce tylko w pe
wnych warunkach i pr/.y zachowaniu pewnych formalności, u tru d 
niał kredyt i stanowił jednę z najważniejszych przeszkód ekonomicz
nego rozwoju narodu.

Z tego powodu prawodawstwo świeckie było zmuszono odstą
pić od zbytniej surowości prawa kanonicznego i ustanowić pewne 
wyjątki, kiedy pożyczka na procent mogła mieć miejsce. Jednym  
z takich wyjątków było dozwolenie handlującym pobierania procen
tu w zobowiązaniach wekslowych, bez czego handel nie mógłby 
istnieć. D rugi wyjątek był ustanowiony na korzyść pewnych klass 
ludności, którym dozwolono zajmować się wypożyczaniem pieniędzy 
na procent czyli lichwę. K lasą tą  byli tak  zwani w niektórych k ra
jach zachodniej Europy lombardowie, czyli zamieszkali tam  włosi, 
zajmujący się operacyami bankierskiemi, wekslarstwem, tudzież ży
dzi. I  pierwsi i drudzy otrzymywali nie tylko od panujących, ale 
od papieżów i soborów przywileje, na mocy których mogli pożyczać 
na procent. Możnaby tu  przytoczyć przywileje wydane żydom przez 
papieża Innocentego I I I  (1199), Innocentego IV  (1491 r.), przez 
koncylium laterańskie (1215 r.), cesarza F ryderyka I I  (1238 r.), 
Rudolfa H absburskiego (1277 r ), Kazim ierza W. u nas (1347 r.) 
i wiele innych. ')

W  ten sposób prawodawstwo samo, zabraniając innym klasom 
ludności pożyczania na procent i usuwając je  od konkurencyi, po
zwalając tylko żydom zajmować się tym procederem, przyczyniło się 
zakomicie do zrobienia z nich lichwiarzy. Jeżeli przytem wspomni- 
my, że w średnich wiekach nie rządkiem zjawiskiem było wypędza
nie żydów, konfiskowanie ich majątków, umarzanie długów wzglę
dem nich przez osoby prywatne zasięgniętych, to łatw o zrozumiemy, 
że inaezćj nawet być nie mogło. 2) Żydzi bowiem, narażeni na ta
kie niebezpieczeństwa i straty, nie mogli zadawalniać się um iarko
wanym zyskiem, alo byli zmuszeni wymagać ogromnych nieraz p ro 
centów. W szystkie te jednak  okoliczności, razem wzięte, wpływały

1) K irszrot 1. c. str. 28 .
2) O. Sch ind ler. Di« öffentlichen Lcihhilnsor sowio das Pfniulloihltückkaufs 

geschilft überhaupt. Jahrbuch ftir Gesotigebung, Verwaltung und Volkswirtschaft iin 
Deutschen Keich) IV  Ja h rg an g  1880 Btr. 90 .
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na to, że w średnich wiekach operacye kredytowo były nadzwyczaj 
utrudnione; jeżeli zaś potrzebujący chciał zaciągnąć pożyczkę, zmu
szony był zapłacić za nią wysoki lichwiarski procent.

Coraz bardziej rozwijające się stosunki ekonomiczne nie mo
gły poprzestać na tak ograniczonym kredycie, spotykającym  na 
każdym kroku jakąś przeszkodę, zawadę. Z  tego powodu i praw o
dawstwo świeckie i duchowne zaczęło stosować i do reszty ludności 
środek, stosowany poprzednio wyjątkowo tylko do żydów przy po
życzkach. W szystkim więc pozwolono pożyczać, ale na procent, 
nie przewyższający ustanowionej przez prawo normy. Tym sposo
bem prawodawstwo powróciło do ustanaw iania na wzór prawa rzym 
skiego stopy procentu. W  Niemczech w każdóin prawie mieście 
stopa procentu inaczéj było oznaczona. T ak np. w Kolonii w 1373 
r. był 55%  w liatyzbouic 1392 r. 75%. W ogóle stopa procentu 
w Niemczech chwiała się między 212/3 i <5% ').

W eF ran cy i już w .1311 r. ustanowiono stopę procentu na 
20%  później jednak z mniejszono ją  stopniowo do 5%  w 1665. r. 
W  Anglii H enryk  V II I  dozwolił pobierać 10%  ale za Anny stopa 
ta  została zniżona do 5% . W  Polsce dla miast Gdańska i Torunia 
oznaczono w 1569 r. stopę procentu na 8% , w 1670 r. żydom pozwo
lono brać 20% , a w 1775 r. oznaczono stopę procentu na 5% , przy 
czém w razie uchybienia term inu zapłaty, wolno było podnieść 
j ą  do 7%. Duchowni mogli pożyczać na 3% , a  w razie zwłoki 
w uiszczeniu na 5%  2).

Jednocześnie z tóm i prawodawstwo kościelne, ulegając du
chowi czasu, czyniło ustępstwa, na korzyść wolności operacyi k re 
dytowych. T ak  np. papieże Grzegorz X I I I  (1474 r.) i Mikołaj V 
(1542 r.) pozwolili neapolitańczykom pożyczać na 10%. Synod 
w Brixen (1603 r.) pozwolił pożyczać na 6%  albo 7%  a sobo
ry w Konstancyi i Bazylei na 5»/« 2)

W  ogóle wskutek tak  zmionionych zapatrywań pożyczki na 
procent przyznane były za rzecz dozwoloną, pobieranie tylko procen
tu wyższego od ustanowionćj normy było zabronione. Pobieranie 
takiego procentu uważane było za czyn karygodny, za lichwę, za 
k tórą winny powinien był uledz przepisanej przez prawo karze. T a 
kie zapatrywanie na lichwę utrzym ało się w prawodawstwach obo
wiązujących aż do ostatnich prawie czasów.

Przeciwko takiem u zapatrywaniu na lichwę wystąpili ekono
miści końca X V I I I  wieku jak  np. T urgot 4) i inni którzy do
wodzili jego bezzsadności, a  zarazem domagali się zniesienia wszel

1) O. Schmollor 1. c. str. 8 0.
■*) Kirszrot 1. c. str. 3 9.
3) Ki raz rot 1. c. Btr. 4 0 .
4) T urgot. Mćmoiro sur los prćts (1‘argont.
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kich ograniczeń procentowych, i pozostawienia stronom wolności pod 
względem umawiania się o procent. Najświetniejszym najwymo
wniejszym przedstawicielem tego kierunku był Bentham, który 
w swojej o b r o n i e  l i c h w y  ') z nieubłaganą logiką wykazał 
bezzasadność wszystkich motywów, przytaczanych na korzyść ogra
niczenia wysokości stopy procentu.

Wszyscy pisarze, którzy wypowiedzieli walkę ustalonym za
patrywaniom na kwestyę procentów i lichwy, dowodzili, że pienią
dze są towarem, którego cena. jest zmienną, stosunkowo do zasadni
czego prawa ekonomicznego o zaofiarowaniu i zapotrzebowaniu. 
Wykazywali oni, że procent jes t wynagrodzeniem wierzyciela, 
słusznie należijcem mu od dłużnika, za wypożyczenie kapitału , 
z którego przez pewien czas ciągnął zyski. Wykazywali, że wyso
kość procentu nie może być naprzód unormowana przez prawo, ale 
że zależy od obfitości kapitałów, ilości osób żądających kredytu, 
a w ogóle od stosunku między zaofiarowaniem i zapotrzebowaniem. 
Im więcej będzie kapitałów do wypożyczenia, mówili, tem procent 
musi być niższy. Przeciwnie; im mniej kapitałów  a więcej żąda
jących pożyczki, tem bardziej procent musi się podnieść. W ierzy
ciel m iał, zdaniem ich, prawo żądać wyższego procentu jeżeli, po
życzając kapitał, narażał się na większe niebezpieczeństwo u trace
nia go. Słusznie też mógł żądać znaczniejszego procentu, jeżeli 
kapitał pożyczony przyniósł dłużnikowi większe zyski. Dowodzili 
więc, że winna być stronom pozostawiona zupełna wolność umawia
nia się o procent, bez względu na jego wysokość. W  skutek tego 
pobieranie wyższego, jak  prawo dozwalało, procentu nie zawierało, 
zdaniem ich, nic karygodnego, ani nagannego.

Pobieranie wyższego procentu nie było lichwą, ale zjawiskiem 
ekonomicznym, którego główną przyczyną, były właśnie ogranicze
nia procentów. Niech prawodawca zniesie te ograniczenia procen
towe, mówili, nie tylko zniknie lichwa, ,a le  nawet obniży się zwykła 
stopa procentu, na targu  bowiem pieniężnym pojawi się massa kapi
tałów, pozostających dotąd w ukryciu, z przyczyny właśnie usta
nowionych przez prawo ograniczeń. Podług nich prawodawstwo 
samo tworzyło lichwę, stanowiąc sztuczne przeszkody, ograniczenia, 
tam ujące tylko wolną cyrkulacyą kapitałów, usuwając od konku- 
roncyi uczciwych kapitalistów, zmuszając ich do ustąpienia z pola 
nieuczciwym lichwiarzom.

Takie, mniej więcej, zasady przytaczano w obronie wolności 
Procentu i zniesienia tamujących ją  ograniczeń. Ponieważ zas 
P°d lichwą pojmowano pobieranie wyższego od stopy prawnej pro- 
Centu, widocznóm jest, że przez to samo podkopywauo w samej zasa-

') Joiomy Bontlmm. Dofenca of Usury. 1 7 8 7.
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dzie pojęcie lichwy. Ze zniesieniem stopy procentowej upadło też 
i pojęcie tak  rozumianej lichwy, wszelkie zaś przepisy karne odno
szące się do tego traciły  znaczenie. Największy nawet procent nie 
stanowił lichwy.

Pod wpływem takich zapatryw ań powstało w nowszem prawo
dawstwie dążenie do zniesienia wszelkich ograniczeń co do umawia
nia się o wysokość procentu, które, wypełniło historyą procen
tów i lichwy aż do ostatnich prawie czasów. W  skutek tego strony 
m iały mieć zapewnioną zupełną wolność pod tym  względem. Z au
ważyć jednak należy, że prawodawstwo, ustępując ekonomii poli
tycznej, popełniło błąd, gdyż zaniedbało inne strony tój kwestyi, 
np.: etyczną '), i zamiast zreformować tylko prawa o lichwie, 
zupełnie je  zniosło. W  tern tkwiła przyczyna i początkowych nie
powodzeń prawodawczych na tein polu, i tego że obecnie prawo
dawstwo zmuszoneni jes t do stanowienia nowych praw przeciwko 
lichwie.

Pierw szą próbkę zniesienia praw  o procentach i lichwie zro
b ił w A.ustryi Józef II  jeszcze w 1787 r. a) pod wpływem nowator
skich idei swego czasu. Cesarz ton zmienił poprzednie, nader suro
wo praw a o lichwie M aryi Teresy z 26 kwietnia 1751 r.,k tóre ka
rało nie tylko dającego ale i biorącego lichwiarską pożyczkę, a na
wet, w celu zapewnienia wykonania go, naznaczało wysokie nagrody 
dla donosicieli.

Prawo Józefa I I  nie wywarło żadnego wpływu na inne kraje, 
gdyż chybiło zupełnie swego celu. N ie ułatwiło ono ani operacyi 
kredytowych, ani zmniejszyło lichwy. Do jakiego stopnia było ono 
nie udaną próbą można się przekonać z tego, że już  w 1788 r. mi
nister sprawiedliwości przedstawił potrzebę powrotu do dawnego 
prawa, naznaczającego karę za lichwę, na co oczywiście cesarz nie 
m ógł się zgodzić. 3) Później dopiero 2 grudnia 1803 r. wydane zo
stało, z ogólnśm uradowaniem ludności, nowe prawo o procentach  
i lichwie, mało co ustępujące w surowości terezjańskiem u prawu 
z 1751 r. Stanowiło ono kary nie tylko na lichwiarzy, dających po ' 
życzkę na wyższy procent od normy dozwolonej. I  ci, którzy przez 
lekkomyślność przy zaciągnieniu pożyczki, lub przez złe użycie p°"

')  K . Eheberg, Uebor den gegonwürtigcn Stand der W ucherfrage. (Jal>r" 
buch für Gesetzgebung und Volkswirtschaft im Deutschen Reich von Iloltzendorf 
u n d  ßrontano. IV  Jah rg an g  1 88o) str. 6 0 .

a) Gr. Chorinsky. Dor W ucher in Oesterreich. 1 8 7 7. str. 12 .

3) W  skutok togo tylko ogłoszony został konkurs na  rozprawę pod tytu 
lom: „ W a s ist W uchor und durch welche Mittel ist demselben ohne Strafgesetz0 
E inhalt zu thun ,“  Nio doprowadziło to wszakże do żadnego praktycznogo rez” ' 
tatu. Ehoberg. str. 5 7.
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życzonych pieniędzy, dowiedli niskiego stopnia moralności, mieli 
wiedz karze od 1—6 miesięcy aresztu. ') Praw o to obowiązywało 
do 14 czerwca 1868 r. kiedy zaprowadzona została zupełna wol
ność procentu, a w skutek tego i przepisy karno przeciwko lich
wie straciły praktyczne znaczenie.

D rugą nieudaną próbę zniesienia stopy procentu zrobiono we 
F rancyi w końcu X V I I I  wieku.

W e F rancyi branie procentu było niejednokrotnie zabronio- 
ném przed rewolucyą na drodze prawodawczej. 2) Dopiero prawo 
z 3 października 1789 r. dozwoliło pożyczać pieniądze na procent, 
stanowiąc tylko, że w stosunkach cywilnych procent nie może być 
wyższy od 5% . W  skutek tego za lichwę uważano branie wyższego 
procentu. Prawo jednak z l l -g o  kwietnia 1793 r. powiedziało 
Wprost, że 1' a r g e n t  é t a i t  m a r c h a n d i s e ,  w skutek cze
go zniesione zostały wszelkie ograniczenia co do wolności umawia
nia się o procent. 3) W prawdzie prawo z 6 F loréala 11 r. wznowi
ło dawniejszą stopę procentową 5°/0, ale prawo to było zniesione 
przez prawo z 5 Therm idora IV  i ló F ructido ra  V, któro przywró
ciły wolność procentu. N aw et kodeks cywilny (art. 1907) nie usta
nowił stopy procentowej w pożyczkach. Dopiero prawo z 3 wrześ
nia 1807 r. oznaczyło stopę prawną procentu w zobowiązaniach cy
wilnych na 5% , w handlowych na 6% . Prócz tego prawo to prze
pisało karę pieniężni}, nie przewyższającą połowy kapitału  danego 
na lichwę na tego, kto b ra ł procent wyższy od stopy prawnéj, 
a więzienia jeżeli z tern połączone było oszustwo. P raw o  z 19 g ru 
dnia 1850 r. obostrzyło nawet karę za lichwę, pod którą ciągle rozu
miano pobieranie procentu wyższego od normy, dozwolonej przez 
prawo. N a tćni stanowisku zatrzym ało się prawodawstwo francuz- 
kio aż do obecnej chwili, stanowiąc, tym sposobem wyjątek wśród 
innych prawodawstw europejskich, które jedno za drugićm znosiły 
stopę procentu. Tylko w 1857 r. uznano za stosowne nadać Banko- 
wi francuzkiemu przywilej nieścieśniania się w swoich operacyach 
prawną stopą procentu. ł )

J) Lilionthal. 1. c. str. 1 4 3 . Chorinsky. 1. c. str. 22.
Np. rozporządzenie z 10 stycz. 1 7 7 7 r. L ilionthal. 1. c. str, 1 5 8 .

3) Eheborg. 1. c. str 5 7, Lilionthal. 1, c, 158 .
4) Fonioważ w te'm okazała się cała niokonsokwoneya uważania za lichwę 

Wyższego od normy prawnćj procentu, gdyż Bankowi było dozwolono to , co osobom 
Prywatnym poczytywano było za przestępstwo, przeto cyrkularz z 4 list. 1 857  r.

prokuratorów joneralnych polecił nio wszczynać dochodzenia sądowogo o lichwę 
przociwko bankiorom i kupcom, ktdrzyby w operacyach swoich stosowali się do 
“Posobu postępowaniu, przyjętego przez Bank. Z togo tćż powodu ilości spraw o lich - 
Wę znacznie się zmniejszyła, kiedy bowiem w peryodzio od 1 8 5 3 — 1 857 r. wyno- 
ei,a 8 7 0 , w peryodzio od 1 8 5 8 — 1 8G4 spadła do 3 4 9 . Lilienthal 1. c. str. 1 5 9 .
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Podobnie i u nas kodeks Napoleona, który zyskał moc obo
wiązującą, od 1 m aja 1808 r., zaprowadził wolność um awiania się
o procent. W olność ta wszakże była wkrótce ograniczona przez 
prawo z 16 grudnia 181 ] r. P raw o to ustanowiło na wzór fran 
cuz kiego z 1807 r. 5%  w zobowiązaniach cywilnych i 6 %  w handlo
wych, stanowiąc zarazem, źe w razie sporu sąd nie może przysądzić 
więcej od procentu prawnego. Prawo z 2t> kwietnia 1818 r. u trzy
mało w swej mocy poprzednie rozporządzenia, z tą  tylko różnicą, że 
według niego jeżeli strony umówiły się o wyższy procent i procent 
ten był już zapłacony, nie ulegał już w żadnym razie zwrotowi. 
Z tąd  wypływało, że i prawodawstwo u nas obowiązujące, za lichwę 
uważało pobieranie wyższego od prawnie dozwolonego procentu. ')  
N ie można było jednak domagać się zwrotu zapłaconego z góry pro
centu, chociażby był lichwiarskim.

Z resztą i u nas także, tak  jak  we Francy  i, nadany był, przez 
postanowienie komitetu urządzającego z 1 (13) grudnia 1867 r., 
przywilej b. Bankowi Polskiemu nieścieśniania się prawną stopą pro
centu. 2)

Silniejszy ruch w prawodawstwie do zniesienia ograniczeń 
procentowych przejawił się dopiero później na skutek zniesienia 
ich w Anglii.

W  Anglii w 1833 r. postanowiono, źe prawa o lichwie nie sto
sują się do weksli i rewersów kupieckich z krótkim  terminem, nie 
przenoszącym trzech miesięcy. W  1838 r. zaprowadzono wolność 
procentu w zobowiązaniach cywilnych i handlowych z tćm  ograni
czeniem, że w pożyczkach zabezpieczonych hypotecznie, tudzież 
mniejszych od 10 fun. szterlingów, można było zastrzegać tylko p ro 
cent prawny. Nareszcie prawo 17 et 18 V iet. cap. 90 (10 Sierp. 
1854 r.) zniosło i te  ograniczenia i zaprowadziło zupełną w o l n o ś ć  
umawiania się o procent. W szelkie teź praw a przeciwko lichwie 
zostały jednocześnie z tćm odwołano.

Przykład dany przez Anglią naśladowały powoli i inne k r a j e .  
Do tego przyłączyła się i okoliczność, iż w nowych kodeksach handlo
wych możność zobowiązywania się wekslowo zaczęto rozszerzać i <lo 
innych osób, nie tylko, jak  przedtem, do handlujących. W eksle

’) Za zupołną w olnością p rocon tu  przem aw iali u  n as , oprócz K irsz ro ta , 
w wyż pow oływ anej rozpraw ie, jaszcza A . M arkusfold. O \volno4ci stopy p r o c e n t u .  

( O d b i tk a  z G azety H andlow ej) 1 8 6 8 .  P rzeciw nie P rokopow icz w r o z p r a w i a  

o  lichw ie ( P rzeg ląd  Sądow y 1 8 6  8  s tr . 3  6  7 )  był za u trzym an iem  stopy prawnćj 
p rocontu , pod  w arunkiem  podniesienia j<5j stosow nie do uznandj potrzeby w i y k s z o g o  

procen tow ania  kap ita łó w  lokow anych hypotecznie, o tw orzenia szerszogo pola k r e d y t o 

wi osobistem u, tudzio i z rob ien ia  u lg  d la  h and lu .

■*) Dziennik Praw . T . L X V I1 str. 3 5 5.
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zaś służyły za najlepszy środek do ukrycia lichwy '). Prawodawca 
więc cofał się od walki z nią, uważając usiłowania swe pod tym 
Względem za bezużyteczne.

W  Prusach, przed wprowadzeniem Allg. Landrechtu, w każdej 
prowincyi bądź na mocy zwyczaju, bądź na mocy jakiegoś przepisu 
prawnego, obowiązywały różne stopy procentu. W edług Allg. 
L andr. a) procent m iał wynosić w zobowiązaniach cywilnych 5% , 
w handlowych 6% . Żydzi i wypożyczający na zastaw mogli brać 
8% . K a ra  za lichwę następow ała wtedy, kiedy zobowiązanie o wyż
szy procent było uk ry te  w umowie symulacyjnej lub pod ukrytą 
nazwą. Przy rewizyi jednak kodeksu karnego w 1827 r. projekto
wano wprowadzenie doń a rty k u łu , który był bardzo blizki pojęcia 
lichwy, tak  jak  ją  rozumieć należy. Tyt. I I  Rozdz. 11 § 67 projektu 
brzmiał bowiem: kto, nadużywając potrzebę drugiego przy udziele
niu mu lub prolongowaniu kredytu, zastrzeże dla siebie lub osoby 
trzecićj, pod jakim kolwiek pozorem lub formą, korzyści, przewyższa
jące procent prawny, winien je s t lichwy 3). Określenie to, gdyby 
nie wtrącenie wzmianki o procencie prawnym, psującśj wszystko, 
byłoby rzeczywistym postępem  w porównaniu z poprzedniemi za
patryw aniam i na lichwę, a zarazem przygotowałoby grunt do wyro
bienia lepszego o niej pojęcia. P ro jek t ten wszakże nie przyszedł 
do skutku. Późniejsze projekty z 1830, 1833 i 1836 r. odstąpiły od 
tego zapatryw ania i widziały lichwę wyłącznie w braniu wyższego 
procentu. Przy tern zajmowanie się lichwą zwyczajowo, miało 
ulegać wyższej karze. T ak sumo zapatryw ał się na to przestępstwo 
kodeks karny z 1850 roku. 4)

Inne niemieckie kodeksy również patrzały na lichwę jak  na 
przekroczenia prawnćj stopy procentu. Tylko kodeks karny państw 
Uiryngskich (§ 286), w określeniu lichwy zw racał uwagę na znaną 
lichwiarzowi lekkomyślność albo trudne położenie dłużnika. W  ba- 
deńskiem znów, gdzie nie istniały ograniczenia procentowe, kodeks 
z 1845 r. (§ 533): pod lichwą pojmował zastrzeżenie nadmiernych 
korzyści 5).

Dążenie do zniesienia ograniczeń procentowych, a w skutek 
tego i praw o lichwie nabrało większej siły w Prusach, dopiero 
w 1856 r. W tedy pruska izba deputowanych, na skutek jedno
myślnego wniosku swej koinisyi sprawiedliwości, uchwaliła rezolu- 
cyą, polecającą uwadze rządu zniesienie praw przeciwko lichwie.

' )  Eholiorg. 1. c. str. 5 8.
■*) A llg .L andrB clit. T h . 1 T it .  1 1 § 8 0 4 ,

a ) L iliontlm l. 1. c. str . 1 45 .

ł ) L ilo n th a l. 1. c. str . 1 4 6 .

8 ) L ilienthal. 1. o. str. 1 4 9 .
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Przesilenie przemysłowe i handlowe w  1857 r. spowodowało rząd do 
wydania rozporządzenia z 25 listopada 1856 r., mocą którego prawa
o lichwie były na trzy miesiące zawieszone. Rozporządzenie to mia
ło na celu przyjść z pomocą kredytowi prywatnemu przez w y w a b i e 
nie, że się tak  wyrazimy, z  ukrycia, nadzieją większch zysków i pusz
czenie w  obieg kapitałów, o których przypuszczano, że s i ę  schowały 
z powodu przesilenia ekonomicznego i ograniczeń procentowych. 
R ząd w  obronie tego rozporządzenia powoływał się prócz tego na 
statystykę, wykazującą niewielką stosunkowo ilość oskarżeń o lich
wę, i jeszcze mniejszą liczbę skazań. ') Rozporządzenie to posłu
żyło zajednę broń więcej stronnikom stanowczego zniesienia praW 
procentowych i przeciwko lichwie, powołując się bowiem na nie> 
wskazywali na nielogiczność, z  jak ą  prawodawca postępował, raz ka
rząc pewien czyn, nawet karą  hańbiącą, a drugi raz, z a p e w n i a j ą c  
mu zupełną bezkarność. Ci więc uważali rozporządzenie z  1857 r. 
za pierwszy krok do zniesienia wszelkich pod tym względem ogra
niczeń.

Pomimo to projekty zniesienia stanowczego praw  przeciwko 
lichwie upadły  w sejmie pruskim  tak  w 1860 r. jak  i w 1862 r. z) 
W ydany w tymże czasie kodeks handlowy zapewniał handlującym 
zupełną wolność procentu. K iedy więc w 1866 r. znów powtórzyły 
się nadzwyczaj krytyczne stosunki ekonomiczne, wydane było roz
porządzenie J 2 m aja 1866 r., mocą którego zaprowadzona zostak1 
wolność stopy procentu, we wszystkich zobowiązaniach, za wyłącze
niem mających zabezpieczenie hypoteczne, nie czasowo, jak  przed
tem, ale na zawsze 3). W  następstwie w 1867 r. rząd przedstawił 
projekty do praw, znoszących stopę procentu, któro jed n ak  bądz 
były odrzucone przez jednę lub drugą izbę, bądź nie mogły ze 
względów formalnych stać się prawem. Dopiero projekt, wniesiony 
przez L askera na picrwszćm posiedzeniu parlam entu  związku pó»' 
nocno-niemieckiego, został przyjęty przez izbę deputowanych 1* 
października 1867 r., a przez R adę związkową 1 4  listopada t. r. 4) 
Praw o to ustanaw iając zupełną wolność um awiania się o procent, 
zastrzegało tylko na korzyść dłużnika możność wcześniejszej spłaty 
kapitału , kiedy procent umówiony przewyższał 6°/(„ za poprzednićn1 
wypowiedzeniem go wierzycielowi na 6 miesięcy *).

')  L ilien th a l. I. c. s tr . 15 1.
a) L iliontlm i. 1, c. 1 5 4 .
')  L iliontlm i. 1. c. str. 1 5 5 .

4) L ilienthal. 1. c , str. 1 5 6 .
5) Ilin sch iu s. Dus Gesotz fflr (len N orddautschon B und botroftond di® 

Yortia^smliHsigon Z insen  utul soiuo E in w irk u n g  nul' das b isherige  C ivilrocli1- 
(Z e iu c h r i l’t . fü r G esetzgebung  u n d  liech tsp i'lego . 1 8 6 8  T . I I ) .
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Z resztą wolność umawiania się o wysokość procentu wy
pływała w Niemczech nie tylko z prawa z 14 listopada 1867 r , ale 
1 z tego, że kodeks karny niemiecki z 31 m aja 1870 r. wypuścił zu
pełnie przepisy odnoszące się do lichwy. Kodeks ten na mocy praw a 
z 22 kw ietnia 1871 r. zyskał moc obowiązującą w Bawaryi, na mocy 
piaw a z li) m aja t. r. w reszcie Cesarstwa, a na skutek prawa z ¿>0 
sierpnia 1871 w A lzacyi-Lotaryngii ').

W  tymże samym, co i w Niemczech 2), czasie i w innych k ra 
jach europejskich przejawiło się dążenie do zniesienia praw procen
towych i przeciwko lichwie. W  skutek tego wszędzie prawie zosta
ły zniesione.

T ak np. w Norwegii już 1842 r. była ustanowiona wolność sto 
py procentu w zobowiązaniach wekslowych i innych pieniężnych, 
nie zabezpieczonych hypotecznie, których term in nie przenosił sześ
ciu miesięcy. W prawdzie prawo to było uchylone w 1851 r., ale 
zostało przywrócone 1857 r. N astępnie ograniczenia procentowo 
były zniesione w Szwecyi w 1864 r.

W  D anii prawo z 6 kwietnia 1855 r. zniosło ograniczenia p ro 
centowo z wyjątkiem zobowiązań hypotecznych. Toż samo miało 
miejsce w Hiszpanii na mocy prawa z 14 m aja 1856 r., w Portugalii 
jeszce na skutek a rt. 27!) kod. handl. z 1833 r., w Sardynii na mocy 
prawa z 5 czerwca 1857 r., zastosowanego do całego królestw a 
włoskiego przez prawo z 1865 r. W Hołandyi wolność procentu 
była zaprowadzona przez prawo z 29 grudnia 1857 r. 3), a w Belgii 
przez prawo z 5 m aja 1865 r. Pomimo to art. 494 kodeksu karne
go belgijskiego zatrzym ał a rt. 2 tegoż praw a, stanowiący kary za 
lichwę. P odług tego kto dostarczyłby drugiemu jakichkolwiek 
wartości na procent, przewyższający stopę praw ną, nadużywając 
przytem jego słabości lub namiętności, podlegał karze więzienia od 
1 mieś. do roku i karze pieniężnej od 1000—10,000 franków albo 
jednej tylko i  powyżej wymienionych kar.

I  w Szwajcaryi także w niektórych kantonach, jak  np. w ge-

' )  A nnuaire do législation étrangère. X  Année, str. 78.

2) W  każdym razie należy zauważyć) że w nioktórych państwach niemiec
kich prawa o procentach i o lichwie były zniesiono jeszcze wcześniej. T ak  np. 
w W irtem bergu na mocy prawa z 1 m aja 184 9 r .,  które nadało wolność zobowią
zywania się wekslowo wszystkim, bez żadnogo ograniczenia; w Sachsen-W ejm ar- 
li-isonach ( 1 8 5 8 r .) , w Oldenburgu ( l 8 czerwca I 8G8 r .) ,  w wolnćm mieócio 
**romio(27 grudnia 1 8 5 8  r .) ,  w Sachsen-Coburg ( l o  lutogo 18 6 0 r.), w Erank- 
lurcio (2 lutogo 18 64 r .) ,  w kr. Saskićm (2 5 października 1 8 64 r .)  w Lubece 

czorw. 1 8 6 2  r .) ,  w Ham burgu przez § 33 prawa o zastosowaniu niomicckio- 
8° kod. handl. z 22  grud. 186 5 r .  L ilionthal. 1. c. str. 15 6.

*) L ilienthal. 1. c. str. 15 7.
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newskim, nefszatełskira, graubiindeńskiin, walijskim zostały znie
sione ograniczenia procentowe ').

W  A ustryi prawo z 14 grudnia 1866 r. zniosło, ograniczenia' 
procentowo, ustanowione 1803 r., ale utrzym ało przepisy karne
0 lichwie, I  te jednk przepisy były uchylone przez prawo z 14 
czerwca 1868 r. 2)

W Rosyi zdanie R ady Państw a z 6 m arca 1879 r. uchyliło 
przepisy o stopie prawnej procentu. Zdanie zaś tejże Rady z 7 mar- 
ca 1879 roku zniosło przymus osobisty za długi. Zdanie Rady 
Państw a z 28 grudnia 1882 r. 3) dozwoliło w guberniach nadbał
tyckich umawiać się o wysokość procentu, i oznaczać go w a k t a c h
1 umowach. W razie niezachowania tego warunku, a także w wy
padkach kiedy liczył się procent prawny, procent ten był oznaczony 
na 6%- W reszcie zdanie Rady Państw a z 17 grudnia 1885 r . ł) 
uchyliło obowiązujące w K rólestw ie Polakiem prawa z 16 grudnia 
1811 i 14 (26) kwietnia 1818 r. o procencie i dozwoliło s t r o n o m  unia- 
wiać się o jego wysokość /. tym tylko warunkiem, że gdyby p r o c e n t  
umówiony przewyższał 6%  wolno było dłużnikowi spłacić kapitał 
w sześć miesięcy po zaciągnieniu pożyczki, za ffoprzedniem zawia* 
domieniem o tćm wierzyciela na trzy miesiące. Tym sposobem 
i w Cesarstwie i w Królestwie, jakkolwiek przepisy kodeksu karne' 
go z 1866 r. o lichwie (art. 1707) 3) nie zostały bezpośrednio uchyl0' 
ne, strac iły  jednak  praktyczne znaczenie, w skutek zniesienia ogra' 
niczeń co do wolności umawiania się o procent.

W reszcie, uzupełniając wymienienie państw, w których stopa 
procentu została zniesiona, i w których w skutek togo lichwa mogła 
się rozszerzyć bez żadnego ograniczenia, należy wspomnieć, 20 
i w wielu krajach pozagranicami Europy toż samo miało miejsce, 
nawet jeszcze wcześniej. T ak  np. w Brazylii (24 paźdz. 1832 w» 
Ekwadorze (7 paźdz. 1833 r.), P eru  (1852 r.), Urugwaju (2 kwiet- 
1838 r.), Nowej G renadzie (1835 r.) i rozmaitych stanach Stanów 
Zjednoczonych Północnej A m eryki °).

’) Lilienthal. 1. c. str. 15 7.

2)  Lillenthii). 1. c. str. 1 58 .

3) Sobranio uzakonionii i razporiażonii prawitielstwa 1 8 8 5  Nr. 187 .

4) Sobranio uzak. i razpor. prawit. 1 8 8 5  Nr. 104 6.

’) W edług togo artykułu przekonany o pobranie wyższogo nad stopę P1 
contu winion ulodz: za pierwszym razom karze pienięindj, nie przewyższającej 1 
razy pobranego nadprawnio procentu, za drugim  razom, oprócz powyższej kary P1 
ntęłnć j, arosztowi od 3 tyg, do 3 miesięcy, a za trzecim , oprócz kary picuiy 11 ’ 
zamknięciu w więziouiu na czas od 8 mics. do 1 roku i 4 miesięcy.

c)  L ilienthal. 1, c. str 1 0 7.



W  skutek tego, z ważniejszych krajów tylko F rancya pozosta
ła  przy dawniejszym systemacie prawnej stopy procentu i uważania 
za lichwę pobieranie wyższego procentu. Pomimo tego i tam  spo
tykamy próby odstąpienia od niego. T ak np. ordonansa z 7 grud- 
1835 r. zniosła prawną stopę procentu w Algierze. W  1854 roku 
udzielony był, jak  zauważyliśmy wyżej. Bankowi francuskiemu przy
wilej w razie potrzeby przekroczenia tej stopy. W  1864 r. na 
wniosek Ju łjusza Favre, domagający się uchylenia praw przeciwko 
lichwie, było wyprowadzone staranne śledztwo, które wykazało *) że 
Wszędzie, gdzie istniały częste obroty pieniężne, wielki ruch prze~ 
niysłowy i handlowy, prawa o lichwie uważano za bezużyteczne 
i życzono sobie zniesienia ich. T ak  oświadczały się Izby handlowe. 
Przeciwnie notaryuszo, mający stosunki z mniejszemi kapitalistam i, 
rzemieślnikami i właścicielami ziemskiemi, uważali utrzymanie 
istniejących ograniczeń za pożądane 2).

Tym sposobem walka podjęta przez ekonomistów w końcu 
X V II I  wieku zakończyła się zupełnem ichzwycięztwem. W ykazując 
niestosowność i bezzasadność prawnej stopy procentu, dobili się oni 
zniesienia wszelkich pod tym względem ograniczeń. W  skutek tego 
też upadły i praw a o lichwie, pod którą pojmowano właśnie branie 
wyższego procentu. Oceniając tę walkę, nie można powiedzieć, 
żeby była zbyt trudna. Stosunki bowiem pieniężne i ekonomiczne 
naszego społeczeństwa tak  się z gruntu zmieniły, że nie można było 
dawniejszych zapatryw ań stosować do czasów obecnych. W  śre
dnich wiekach przy małym rozwoju ekonomicznym, nader rzadkich 
pożyczkach i w ogóle obrotach pieniężnych, prawodawstwo mogło 
oznaczać stopę procentu. W nowszych czasach, przy olbrzymim roz
woju ekonomicznym, oznaczanie stopy procentu byłoby podobne do 
«stanowienia taksy na chleb, mięso albo inne środki żywności. 
A le tak jak  taksy nie dosięgały swego celu, nie były w stanie 
zabezpieczyć tanich środków żywności, tak  samo i praw na sto- 
pa procentu, m ająca na celu dostarczyć potrzebującym tanie- 
8° kredytu, raz iła  Swoją niekonsekwencyą. J a k  tylko bowiem 
prawodawca raz uznał, że pobieranie procentu jes t godziwem, 
*6 wierzyciel, wypożyczając swój kapitał, ma prawo żądać od 
dłużnika słusznego za wyświadczoną mu usługę wynagrodzenia, 
nie było żadnej racyonalnej przyczyny do oznaczenia wysokości tego 
Wynagrodzenia. Nie można było przytoczyć żadnej zasługującej na 
Uwzględnienie zasady, na podstawie której 5 %  należało uważać
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' )  ErnjuOte sur ln legislation relativo au tnujc do l’intcrćt do 1’nrgont. 
^»ris. 186 5 I I .  vol.

2) L ilienthal. I. c. str. 159 .

Tom III. Czerwiec 1889. 22
V /
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za sprawiedliwe wynagrodzenie, a 6%  albo 10%  za karygodną, lich
wę, wtedy, kiedy dłużnik, obracając wypożyczonym kapitałem , za
rab ia ł na nim 20, 30, 50%  albo nawet i więcej- Jedyny przykład, 
przytoczony przez Turgot o handlarzach jarzyn w Paryżu, którzy po
życzając 3 franki na tydzień, płacili od nich dwa su procentu czyli 
173 '/3®/o na rok, i nie tylko nie skarżyli się na to, ale owszem 
■widzieli w tém swoję korzyść, należałoby uważać za dowód dosta
teczny do przekonania się o bezzasadności praw procentowych, 
a  zarazem i o całej wadliwości pojęcia lichwy, rozumianej jako po
bieranie wyższego od normy dozwolonej procentu.

Rok 1867, kiedy uchwalone zostało prawo o wolności procentu 
w Niemczech, albo 1868, kiedy zniesiono prawo o lichwie w Austryi, 
należy uważać za koniec tej walki ekonomistów z zastarzałem i po
jęciam i na Zachodzie Europy. W tedy święcili oni zupełny swój 
tryumf. Dosięgli oni swego celu, — wolności stopy procentu. A le 
jednocześnie z tém m iał miejsce i inny rezu ltat — zniesienie praw 
przeciwko lichwie, pojęcie której pozostawało w najściślejszym 
związku z prawam i o procentach. N asta ł więc czas, który miał 
wykazać, czy prawodawca dobrze postąpił, znosząc z ograniczeniami 
procentowem iiprawo o lichwie, czy przez wyzwolenie oporacyi kredy
towych od wszelkich ograniczeń i lichwa została wytępioną, czy prze
ciwnie nie należało wystawić innego, jak  dotychczas, pojęcia o lich
wie i zagrozić jćj odpowiednieini karam i. N a wszystkie te  pytania 
niedaleka przyszłość m iała odpowiedzieć.

III .

Ekonomiści wypowiadając walkę prawom procentowym, mieli 
na  widoku dwa celo. N ajprzód dążyli oni do wyzwolenia kapita
łów od wszelkich tam ujących go ograniczeń, spodziewając się, żo re 
forma talca będzie m iała tylko dobroczynne następstwa. Sądzili 
bowiem że jak  tylko będzie zaprowadzona wolność procentu, wszy
stk ie  stosunki między kapitalistam i i potrzebujące mi kredytu  za
łatw ią się naturalnie, stosownie do praw a o zaofiarowaniu i zapotrze
bowaniu. W  skutek tego spodziewali się zniżenia stopy procentu,
a  zarazem i osiągnięcia drugiego swego celu, to jest wytępienia 
lichwy. Myślano, żo przy większój obfitości kapitałów, potrzebujący 
biidą zawsze mogli dostać pożyczki za umiarkowanym procenteffli 
a  wszelkie praw a o lichwie okażą się zbytecznemi.

Ze zniesieniem ograniczeń procentowych, nasta ł czas doświad
czenia, mający wykazać, czy zapatryw ania te były słuszne, czy dwa 
te  cole zostały osiągnięto.

N ie będziemy tu obszernie zastanawiać się nad tom, o ile pie1'  
wszy cel został w zupełności osiągnięty, rozbiór bowiem tćj kwesty* 
zo stanowiska ekonomicznego, nie jes t głównóm naszóm zadanieu1' 
Zresztą b rak  dotychczas w ogóle dostatecznego m ateryału do ron-



strzygnięcia stanowczo pytania, czy uchylenie praw procentowych 
wpłynęło dodatnio lub ujemnie na wysokość stopy procentu. W  ogó
le zdania co do tego są podzielone. Jed n i twierdzą, że stopa p ro 
centu od czasu zniesienia ograniczeń procentowych obniżyła się, 
drudzy są przeciwnego zdania '). I  z urzędowych nawet wiadomo
ści nie można dojść do stałego pod tyin względem przekonania. T ak  
np. w Niemczech kiedy kwestya przywrócenia praw o lichwie zosta
ła  podniesioną, rząd zażądał od rozmaitych instytucyi kredytowych 
wyjaśnienia co do tego, czy zniesienie ograniczeń procentowych 
wpłynęło na obniżenie stopy procentu. Z zapytanych instytucyi 
41 zaprzeczyło podniesienia się stopy procentu od chwili zaprowa
dzenia, wolności procentu, niektóre sadziły nawet że stopa ta  obni
żyła się. Ośm instytucyi było zdania, że procent w ogóle podniósł 
się, ale tylko dwie podwyżkę tę przypisywało bezpośrednio uchyle
niu ograniczeń procentowych, inne zaś innym okolicznościom. W ą t
pliwą jednak jes t rzeczą, czy przedstawiałby się taki sam rezultat, 
gdyby zapytywano także notarjuszów lub inne osoby, mające stycz
ność nie tylko z światem handlowym, ale z innemi potrzebującemi 
kredytu klasami społecznemi, rolnikam i, rzemieślnikami, urzęd
nikami i t. p. 2). Z drugiej strony komisya sprawiedliwości austry- 
jackiej Izby panów stanowczo była zdania, że od chwili zniesienia 
ograniczeń procentowych stopa procentu podniosła się do niesłycha
nej przedtem wysokości 3).

Nie bierzemy na siebie rozstrzygnięcia stanowczego tćj kwe- 
styi. Pomimo to, nie możomy wstrzymać się od wypowiedzenia sub- 
jektywnego przekonania, nabytego na podstawie osobistych spostrze
żeń, zrobionych w naszym kraju. Podług tego sądzilibyśmy, że od 
czasu zniesienia ograniczeń procentowych u nas, stopa procentu nie 
zniżyła się, ale podwyższyła. A pochodziło to ztąd, iż kapitaliści w ogó
le, zyskawszy możność wypożyczania na procent wyższy od 5% , korzy
stali z tój sposobności, czego zresztą nie można im brać za złe, gdyż 
nawet trzym ając papiery publiczne mieli przed tein więcej ja k  6% . 
Podwyższenie to procentu wszakże było bardziej pozorne, aniżeli 
rzeczywisto. I poprzednio bowiem, przy istniejących ograniczeniach 
procentowych, ciż sami kapitaliści nie poprzestawali na prawnej sto- 
pio procentu, ale brali więcej, 7% , 8% , 10% w miarę okoliczności. 
W aktach tylko była oznaczona prawna stopa procentu, wyższy zaś

w  o b e c n e m  P r a w o d a w s t w ie . 3 3 9

' )  Chorinsky, 1. c. str. 9 2 powiada, żo „nach  genauon Erkundigungen, 
Zinsfugs 1111 Allgomoinon bedountend höhor geworden is t.“  —  Elieborg 1. c. str. 

6 3 mówi: ^Jedenfalls wird gegenwärtig Niemand behaupten, dass das Geld billiger 
Zinsl'uss niedriger gewordon sei.“

2) Lilionthal, 1. c. str. 3 6 8.
3)  Derselbe (Ziusl'uss) zu einor IMlio und zu oinom Drucko, wie nio zuvor 

gestiegen ist. Bhoberg I. c. str. 6 3 .
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procent był brany z góry, w skutek czego, w myśl prawa z 1818 r., 
nie ulegał zwrotowi.

Inaczej się ma z drugą kwestyą, to jes t wpływem jak i zniesie
nia praw procentowych wywarło na lichwę. Pod tym względem 
zdania są jednozgodne, że lichwa od chwili uchylenia tych praw roz
panoszyła się w sposób niesłychany '). N a poparcie tego moźnaby 
przytoczyć wiele faktów, z których jednak słabe tylko, przypusz
czalne można utworzyć sobie pojęcie o spustoszeniach, wyrządza
nych w społeczeństwie przez lichwę. Słabe pojęcie dla tego, że ze 
wszystkich wypadków lichwy tylko niektóre wyjątkowo dochodzą do 
wiadomości publicznej, reszta zaś, ogromna większość, pozostaje nie 
wykrytą. Tćm  bardziej można to powiedzieć o krajach, w których 
kary  za lichwę zostały zniesione, gdzie w skutek tego wypadki lich
wy ujawniane bywają zupełnie przypadkowo, w razie np. dochodze
nia sądowego z innego powodu np. oszustwa. Są jednak i pewne 
urzędowe dane, z których można wyciągnąć wnioski o rozmiarach 
tej klęski społecznej.

Chorinsky, który jeden z pierwszych zwrócił uwagę na to w Au- 
stryi, powiada, że jeżeli wypadki krzyczącej lichwy, o których rozwo
dziły się pisma wiedeńskie, ujawnione z innego powodu i zakończone 
na ławie sądu przysięgłych, zaliczyć należy do wyjątków, w W iedniu 
wypadki takie są ogólnem prawidłem w innych częściach monarchii. 
Chorinsky wszakże zdaje się zbyt różowo p a trza ł na stosunki wie
deńskie, inny bowiem poważny autor Stein, powiada wprost, że 
w samym W iedniu przeszło 1,000 rodzin utrzymuje się wyłącznie 
z lichwy a). W edług Cborinsky’ego listy płacy urzędników np. 
w Galicyi, pomimo zakazów aresztowania pensyi, znajdowały się 
w rękach lichwiarzy, zabierających większą część pensyi na pokry
cie swoich procentów; położenie zaś urzędników pod tym względem 
było jeszcze daleko lepsze od położenia małomiasteczkowego oby
watela albo nieoświeconego włościanina. W  całej wschodniej G a
licyi systematyczne postępowanie lichwiarzy doprowadziło włościan 
do stanu, przechodzącego surowością dawniejszą pańszczyznianą za
leżność. Lichwiarz bowiem, obciążywszy osadę wiejską swoją wie
rzytelnością, wstrzymywał się z licytacyą, pozostawiając tymczasowo 
g run t w posiadaniu włościanina, i zmuszając go do pracowania na

' )  Lilionthnl 1. c. str. 3 7 0  wyraża się, żo „nouordings der frechste W i
cher unerträglich liroit zu machen beginnt.“  Eheborg l c. str. 119 radwi: ,,Nie-^ 
m and wird nun leugnen dass notorisch ganzo Gogenden unter scliworer ßowuche- 
rung zu leiden haben.“  K. 0 .  v. Schwarze. Reichsgosotz betreffend don W ucher 
vom 24 mai 1 8 8 0  —  1 8 8 1 . str. 11 powiada: ,,l)io  Uoberhandnahme dos Wn* 
chors, welcher zu einer Lnndesculamität sich entwickelt und einen allgomoinott' 
Nothschroi erweckt h a t.”

2)  Ł . v. Stein. Der W ucher und soin Hecht. Wion. 1 8 8 0 , str. 6 3 .
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swoję korzyść w charakterze parobka '). W łościanin żeby nie 
stracić dachu nad głową i nie pójść z rodziną z torbami, był zmu
szony wytężać wszystkie siły, pracować dla tego tylko, żeby opłacić 
z roku na rok procent lichwiarzowi, nie będąc nigdy w stanie zwró
cić mu kapitału. Był on nawet pozbawiony możności zmienić 
swego pana, poddaństwo zaś jego było tem gorsze od średniowiecz
nego, że nowy jego pan miał względem niego tylko prawu, ale nie 
m iał żadnych obowiązków. P rocent był taki, że pożyczki zamoż
nych nawet włościan ze 100 guld. powiększały się zwykle do 300 
W ciągu roku 2).

Wiadomości podane przez Cborinskiego były potwierdzone
i z innej strony. Prof. P iła t powiada ,,że proste uchylenie ograni
czających postanowień prawa cywilnego i karnego przez ustawę 
z 14 czerwca 1868 r„  przyniosło w istocie korzyść tej tylko części 
ludności, która um iała wyzyskać dla siebie zupełną swobodę umów. 
N atom iast najliczniejsze stosunkowo, niższe warstwy ludności, k tó 
rych umysłowy i gospodarczy poziom nie usposabiał ku temu, aby 
Umiały należycie posługiwać się kredytem, skutkiem uchylenia owych 
ograniczeń, zostały jeszcze bardziej narażone na niebezpieczeństwo 
zawierania umów, których doniosłości nie mogły ocenić, a skutkiem 
tego na dostarczanie ofiar wyzyskiwaniu, które korzystając z zupeł
nej swobody umów, coraz jawniej i coraz szerzej rozpuszczało swe 
«agony“ 3).

Statystyczne dane co do sprzedaży przez publiczną licytacyą 
*a długi nieruchomości w Galicyi, potwierdzają w zupełności po
wyższe twierdzenie.

W 1864 r. było tylko 164 sprzedaży sądowych, a w 1868 roku 
271 ł ). Później jednak, po uchyleniu praw ograniczających lichwę, 
liczba sprzedaży za długi w zrastała w przerażających rozmiarach.

W  1873 r. było ich 614
1 7 1874 1f 1,026
11 1873 19 1,326
)1 1876 11 1,433
11 1877 11 2,139
»» 1878 71 2,450
11 1879 »; 3,164
J» 1880 »? 3,240
»» 1881 V 3,083

1882 iy 2,474
»» 1883 >> 2,288 s).

' )  Chorinsky, 1. c. str. 9 3 . 2) Chorinsky, 1. c. str. 9 5 . 
a) Wiadomości statystyczno o stosunkach krajowych wydano przoz krajowa 

bi«ro statystyczno pod rodnkcyç prof. d - ra  Tadousza 1’ilata. Rocznik V I I I  zesz. 
Lwi5w 1 8 8 4 , str. 189 .
4) Annuairo de législation étrangère V I I  année, str. 2 1 7 .
®) W iadomości statystyczne o stosunkach krajowych i t. d . str. 1 4 1 .
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W artość wszystkich nieruchomości, wystawionych na sprzedaż 
w ciągu jedenastu lat, które przeważnie w skutek lichwy przeszły 
w obce ręce, wynosiła blisko 23 miliony złotych reńskich l). Że zaś 
klęska ta  dotknęła najbardzićj niższe klasy społeczeństwa, m ałorol
nych włościan, można się przekonać z tego, że z ogólnej liczby n ie
ruchomości, wystawionych na sprzedaż, największy procent przypa
dał właśnie, na drobne posiadłości. B iorąc za miarę sumę, od k tó
re j zaczynała się licytacya, widzimy, że procent nieruchomości wy
stawionych na sprzedaż od najniższej sumy do 1000 złr., wahał się 
między 71,05%  w 1874 r. i 79,59%  w 1881 r. P rocen t nierucho
mości, których licytacya zaczynała się od 1,000— 5,000 złr., chwiał 
się między 17,89%  w 1881 r, i 25,47%  w 1874 r. W reszcie p ro 
cent nieruchomości większych, których licytacya zaczynała się od 
wyższćj sumy, wahał się między 1,86%  w 1877 r. i 3,78%  w 1873 
roku 3). Znaczna część tych nieruchomości sprzedawaną była w po 
szukiwaniu bardzo małych wierzytelności. T ak np. na 2,923 wy
padków licytacyi w 1880 r. było sprzedawanych za długi: 

niżój 25 złr. 205 czyli 7 procent 
od 26— 50 „ 327 „ 1 1  
„ 5 1 -  100 „ 541 „ 1 9  „
„ 101 — 500 „1 ,471  „ 50 „
„ 5 0 1 -1 0 0 0  „ 217 „  7 „ 

wyżój 1000 „ 162 „ 6 „ s).
B yły nawet licytacye nieruchomości w poszukiwaniu 5, 4, 3,

2 a nawet 1 złr. 4). AVedług G azety lwowskiej w razie nieprzed- 
sięwzięcia żadnych środków przeciwko lichwie, drobna własność ziem
ska w przeciągu 13 la t przeszłaby w inne ręce 6).

Ze wszystkich tych danych można, zdaje się, przyjść do prze
konania, że wolność zupełna stopy procentu okazała się szczególniej 
zgubną dla nieoświeconych, niższych klas społeczeństwa, nie będą
cych w stanie i nie umiejących bronić się przeciwko wyzyskowi.

Inne dane urzędowe wykazywały, że zysk kapitalisty  w G a li- 
cyi był 3, 4, 5, a nawet 10 razy większy od zysku rolnika i rzemieśl* 
nika. W  niektórych powiatach najniższy procent wynosił 20% , 
zwykle zaś płacono 30 — 40% . Stopa procentu wzrosła do 50,100, 
500 a nawet 1,000% 6). Przytaczano przykłady, że pierwotny dług 
300 — 400 złr. wzrósł w ciągu dwóch la t do 15,000 — 20,000 złr., 
w skutek doliczania do niego procentów i kar umownych. Były wy
padki że za 60 złr. pożyczonych 1 m arca 1873 r., dłużnik wystawił 
weksel na  600 złr. p łatny 1 sierpnia t. r. Z a pożyczkę znów 80

' )  W iadomości statystyczno i t. d. str. 14 7 . *) T am ie  str. 148.  
*) Tamis str. 1 5 8 . J )  Tamie str. 155 .

*) Chorinsky 1. c. str. 9 4 .
° ) Dane te wyjęto s>j z raportu  komisyi parlam entu przy obradowaniu nad 

prawem  z 187 7 r. Annuaire de législation ćtrangbre, V I I  a n ., str. 2 1 7 .



złr. i porękawiczne w ilości 20 złr., sprzedano 11 morgów ziemi z wa
runkiem  odkupu w ciągu roku, ale za 900 złr. ').

Podobne stosunki wytworzyły się i w innych prowincyach mo
narchii austryjackiej. P la tte r, na podstawie starannie zestawio
nych prywatnych i urzędowych wiadomości, nakreślił doskonały 
obraz stosunków kredytowych w Bukowinie, jakie się wyrobiły na 
skutek zniesienia ograniczeń procentowych 14 czerwca 1868 r. 'z). 
Jak o  typowy fakt tego rodzaju, przytacza on wypadek pewnego W a- 
sila Skałata, który od pożyczki 100 złr. zastrzegł 45%  oprócz kary 
umownej po 2 złr. za każdy dzień opóźnienia. Tym sposobem wy
egzekwował w końcu 2,095 złr.

Jeden  z najbardziej charakterystycznych wypadków lichwy, 
przedstaw iła sprawa karna wytoczona w 1881 r. przeciw lichwia
rzowi Selingerowi w W iedniu, k tóra uchyliła trochę zasłony na środ
ki jakich używa lichwa i wykazała następstwa do jakich może do
prowadzić 3). Lichwiarz ten za specyalny cel swoich operacyi wziął 
Wychowańców tam tejszej szkoły kadetów. Znaczna część jego ofiar, 
częścią przez swoję lekkomyślność i nieświadomość, głównie zaś 
przez jego podstępne i systematyczne machinacye, była doprowa
dzona do zwichnięcia karyery wojskowej, a nawet do samobójstwa, 
rodzice zaś ich byli przyprawieni o znakomite stra ty  m ateryalne. 
Tak np. jeden  z tych młodych ludzi wszedi w stosunki pieniężne 
z Selingereni, pożyczając od niego drobne kwoty, a nawet biorąc to 
wary, ja k  kawę, cukier i t. p. Ogółem w ybrał od niego 500 złr., za 
co, pomimo że upłacił na rachunek 100 złr., był zmuszony wysta
wić zobowiązanie na 2,500 złr. od których liczył się 20% , Od 
1871 r., kiedy ten młody człowiek został oficerem, Śelinger pobierał 
na rachunek swej wierzytelności trzecią część jego płacy, pomimo 
to dług wcale się nie zmniejszył. Słuchany w tej sprawie jako  
świadek, komendant korpusu kadetów wyjaśnił, jak  oskarżony Sa
linger używał wszelkich podstępów, ażeby młodych ludzi przyprowa
dzić do ruiny, jak  udzielał im małych pożyczek, które następnie pro
longował, dopóki nic zostali oficerami. W tedy dopiero zabierał im 
nieraz ca łą  otrzymywaną pensyą. Tytułem  przykładu przytoczył 
fakt, że z pożyczki 45 z łr., Śelinger w krótkim czasie potrafił dojść 
do wierzytelności 6,000 złr. z procentem po 5%  na miesiąc. Takio 
fakty zmusiły władzę wojskową do zapowiedzenia kadetom, że każ
dy, kto będzie zaciągał długi, będzie bez żadnego pobłażania wy
kluczony ze szkoły. Doprowadziło to do tego, źe 39 młodych ludzi, 
w przeddzień prawie zostania oficerami, było wydalonych, i karjera

W OBECNŻM PRAW ODAW STW IE. 3 4 3

' )  Chorinsky 1. c. str. 10 2.
2) M utter. Der W ucher in der Bukowina, 1 87 9.
3) Eheberg. Dio W ucher F rage. (Jahrbuch für Gesetzgebung, \  erwal- 

*,,ng und Volkswirtschaft, 1 8 8 4 ) ,  str. 1 17.
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ich wojskowa, złamana. A  nieszczęście to dotknęło nie tylko tych, 
którzy sami robili długi, ale i takich, którzy z koleżeństwa ręczyli 
za swoich towarzyszów, często najlepszych uczniów, gdyż Selinger 
nie przyjmował poręczenia złych. Inny świadek w tejże sprawie 
słuchany podał, że sam był zmuszony pogróżkami Selingera do wy
stawienia mu zobowiązania na 1,600 złr. za pierwotny dług 500 złr. 
a  zobowiązanie to musiało poręczyć 17 kolegów.

Podobnie i w W ęgrzech zniesienie kar za lichwę wywołało ja k  
najgorsze następstwa. N a dowód tego możnaby przytoczyć, że już 
w dziewięć la t potem ministeryum węgierskie uważało za stosowne 
przedstawić parlamentowi projekt prawa przeciwko lichwie. W  mo
tywach do tego projektu powiedziano, że lichwiarze korzystając 
z trudnego położenia i nieświadomości ludu, wykonywali lichwę 
w najstraszliwszy sposób. Uchylenie praw o lichwie w 1868 r. m ia
ło to tylko następstwo, że przemysł lichwiarski był prowadzony zu
pełnie jawnie i publicznio. W  hypotccc bardzo często zastrzegano 
30—50 procent, a zastrzeżenie 200u/o wcale nie należało do rzadko
ści. Najsmutniejszym zaś objawem, zdaniem m inistra sprawiedli
wości, było to, że lichwa, tak  jak  jakaś choroba zaraźliwa, udzielała 
się tym klasom społecznym, które dotychczas wcale się nią nie za j
mowały, że wskutek tego nastąpił ogólny upadek pojęć moralnych, 
tak  że w społeczeństwie zaczęło wyrabiać się przekonanie, że czyny, 
nie prześladowane przez prawo karne, mogą być usprawiedliwione 
i ze stanowiska moralności ').

Nie lepiej było i w innych krajach monarchii. Chorinsky 
przytacza całe okręgi Morawii zubożone przez lichwę. Przytacza 
tćż naprzykład lichwy w Morawii, tak  zwane pożyczki na ra ty  (Ra- 
tenbriefe), według których w zobowiązaniu samem był obliczony pro
cent za kilka la t z góry, jeżeli zaś dłużnik uchybił, choćby pierwsze
go terminu, lichwiarz egzekwował kapitał z tak  obrachowanym pro
centem, i z procentem od całej tej sumy *). Z tego też powodu 
i w innych krajach monarchii sejmy prowincyonalne domagały się 
jednomyślnie przywrócenia praw przeciwko lichwie.

N ie ulega wątpliwości, że podobne stosunki wyrobiły się 
i w Niemczech, pod wpływem zniesienia ograniczeń procentowych. 
Co do tego nie ma różnicy w zapatrywaniach. Tak np. Eheherg 
stwierdza, że lichwa szczególniej s ta ła  się niebozpieczną dla d rob 
nych właścicieli ziemskich i dla drobnych rzemieślników. Z tego 
powodu sprzedaż z publicznej licytacyi takich własności znakom i
cie wzrosła we wszystkich krajach niemieckich *). Zarządzone przez 
baw arskie ministeryum spraw wewnętrznych śledztwo, wykryło, że 
w Bawaryi istnieją całe stowarzyszenia lichwiarzy, które w więk-

' )  Chorinsky, 1. c. str. 12 5 , *) T am ie  itr .  100.
3) Kheborg, 1. c. IV Jn h rg . 1 8 8 0 , str. 68.
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szych miastach np. Norymberdze, obierają sobie główne siedlisko, 
i ztam tąd rozciągają swe operacye na całę okolicę. Członkowie ta 
kiego stowarzyszenia, stosując do siebie zasadę podziału pracy, dzie
lą  między sobą różne miejscowości, w których operują. N astępnie 
zaś, skoro swemi machinacyami doprowadzili dłużnika do ruiny 
i publicznej sprzedaży, na skutek zmowy wstrzymują się od lieyta- 
cyi, dopóki szacunek nie będzie zniżony. W tedy dopiero nabywają 
m ajątek za bezcen, dowodząc przez to, że zasada wolnej konkurencyi 
nie wszędzie znajduje bezwzględne zastosowanie. N a skutek tego, 
m inister spraw wewnętrznych był zdania, że z powodn przyjęcia 
przez lichwę niebywałych rozmiarów, państwo w własnym swoim in
teresie zmuszone je s t przedsięwziąć przeciwko niej pewne środki, 
gdyż wskutek niój cierpią całe klasy ludności, a to znów wpływa na 
zdolność jéj w opłacaniu podatków '). K lasa drobnych rzemieśl
ników cierpi w skutek lichwy, bo rzemieślnicy ci zmuszeni są za go
tówkę kupować surowy materyał, potrzebny do ich przemysłu, na
stępnie zaś nieraz długo muszą czekać na spieniężenie wyrobionych 
produktów. K lasa urzędników często w skutek lichwy doprowa
dzona jes t do ruiny majątkowej i moralnej, która w przystępie roz
paczy prowadzi nieraz do samobójstwa 2j. F ak ty  te zdaniem Ehe- 
berga, są niezbite 3), są zaś stanowczą klęską nie tylko dla pojedyń- 
czego człowieka, ale dla całego społeczeństwa. Prow adzą one do 
rozkładu stanu średniego, tak ważnego dla państwa i społeczeństwa 
i do zupełnego zniszczenia go. Następstwem tego może być tylko 
powiększenie się proletaryatu, coraz bardziej niestosowny podział 
majątków, coraz większa przewaga i potęga kapitału, i coraz silniej
sze rozgoryczenie klas zubożałych ł ). Tenże autor, rozbierając wy
padki lichwy, dochodzonej sądownie na mocy prawa z 1880 r., p rzy
tacza fakt, w którym lichwiarz, zaczynając swój proceder z kapita- 
tftłem 20,000 marek, w krótkim czasie powiększył go 30 razy 3).

innym wypadku dług zaciągnięty w 1877 r. w ilości 6,000 marek, 
doszedł w 1880 r., na skutek najgorszego rodzaju machinacyi, do 
27,879 marek (i). W  sprawach, wytoczonych przed sąd, okazało się, 
iż lichwiarze niejednokrotnie skłaniali swoje ofiary do krzywoprzy
sięstwa i innych przestępstw.

Do takich samych wniosków, co do rozpanoszenia się lichwy 
w Niemczech, w skutek zniesienia ograniczeń procentowych, docho
dzi Lilienthal. Lilienthal, powołując się na P la tte ra  co do rozsze- 
r zenia się lichwy na Bukowinie, powiada wprawdzie że to, co autor

’) Ehehorg, I. c. str. 6fi.
a) Zgubny wpływ lichwy na upadok m ateryalny tych klas społecznych 

P^yzuujo tnkżn Ortm an. Zur W ncherfrago (A rchiv für Gomoinos Deutsches untl 
far PreussischesStrafrecht vou Goltdammor, X X V II  B.J, 1 8 7 1 , str. 4 10. Stein 1. c., 
“tr- 1 6 7, klasyfikuje lichwę stosownio do klas społecznych, wśród których operuje

3) Eheborg 1. c. str. « 6. 4)  T am ie , str. 6 7. 5) Tamże 1. c. V I I I  J a h r -  
C»»«, I I I  lie ft., 1 8 8 4 , str. 1 15 . ° ) Tam żo str. 1 2 0 .
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ten mówi o tamtejszych stosunkach, nie da się bezwarunkowo zasto
sować do Niemiec z powodu, źe w tym  ostatnim  kraju nie m a tak 
upadłej szlachty, ani tak  nieoświeconych włościan. W  gruncie rze 
czy jednak, rezultaty  są te same. I  tu  bowiem i tam  postępowanie 
lichwiarzy jest jednakowe, tak  ja k  i cel, do którego dążą, jest wszę
dzie ten sam —to jest otrzymanie z m ałej sumy w jakikolwiek spo
sób ja k  największego zysku ').

N a poparcie tego twierdzenia, L ilienthal przytacza rozmaite 
fakty. Tak np. w B erlinie jeden lichwiarz, który operował niższych 
urzędników i nauczycieli, jednem u z nich pożyczył 45 marek za pro
centem 6 marek na 4 tygodnie i karą  umowną 20 marek za każdy 
dzień opóźnienia. W skutek tego po 10 tygodniach pretensya jego 
wzrosła do 891 marek. W  okręgu wrzesińskim (w Poznańskiem) by
ło wiele wypadków pożyczania na weksel 150 marek, od których za
strzegano 5 m arek dziennie za opóźnienie, co stanowi 1150%. N a  
dowód ogromnego rozgałęzienia się lichwy przytacza, że przed wy
daniem prawa o lichwie w najpoczytniejszych dziennikach berliń
skich, ja k  np. K ladderadatsch; często były pomieszczane ogłoszenia, 
■w których na rozszerzenie interesu pożyczania na zastaw, żądano od 
1000—5000 talarów , dając za to po 80 talarów  od 1000 miesięcznie. 
Jak ież  więc procenty m usiał brać lichwiarz, kiedy sam płacił 96°/o 
od pieniędzy, któremi obracał? W innych ogłoszeniach, pomiesz
czanych w Intelligenzblatt, i w anonsach ulicznych, były wskazane 
adresy osób, pożyczających na procent, od 5— 10 fenigów od marki 
na miesiąc, czyli od 60— 120°/o rocznie. Były wypadki w których 
wprost zastrzeżono 1,200% 2) Skoro zaś deputowany v. K leist Re- 
tzow wyrzucał stowarzyszeniu berlińskich pożyczających na zastaw 
(Rückkaufsbändlor), liczącemu przeszło 1000 członków, że zajm u
je  się lichwą, pobierając zwykle 200% , stowarzyszenie to przysłało 
do niego deputacyą, która w obronie swej przyznała, źe członkowie 
jego przecięciowo biorą tylko od 60—80% , a przy mniejszych su 
mach 100% a).

Schmoller przytacza interesujące szczegóły co do przemysłu 
ta k  zwanych „Bückkaufshändler“ 4), który rozwinął się w ostatnich

' )  L ilionthal, 1. c. str. 8 70 . Einzeln« Zahlen (z pracy Plattora) passon 
aussordem auf Deutschland noch koineswoge. Kin so unwissender Bauernstand, «in 
to verkommener Adol, oino solcho A nzahl von Geschäftsleuten, doron einzige Thtt- 
tigkeit der W ucher ist, fehlt boi uns glücklicher Woiso. W as dort die Regel, ist 
bei uns die Ausnahm e— aber das Verfahron dos W ucherors ist hier nicht wesent
lich andors wie dort. Es muss dasselbe sein, denn dio Interossen sind identische. 
Es gilt für eine kleine Sum m e, möglichst grosso Vorthoile zu orziolnn. Ob dieser 
Zweck etwas schneller oder langsam er orroicht wird, ob das ursprünglich herge- 
gebone Capital ein wenig grössor odor kleiner sein musste, darauf kom m t nicht an . 
Uobrigons stoht auch dio Höhe wucliorlicher Forderungen in Deutschland den in d t r  
Bukowina üblichen m itunter kaum  nach.

2) Lilionthal, 1. c. str. 8 7 1 . 3) T am te, str. 3 7 2. *) Schmoler, 1. c. 112
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czasach w Niemczech, na skutek zniesienia właśnie ograniczeń pro
centowych. W edług niego wielka różnica istnieje między lom bar
dami (Leihhaliser) i pożyczającem i na zastaw (Pfandleiher) a Rlick- 
kaufshiindler, pomimo to, że publiczność bierze je  zwykle za jed 
no. Pierwsze bowiem instytucye wypożyczają na zastaw, biorąc 
od pożyczki procent, drudzy zaś, od chcących w gruncie rzeczy po
życzki, kupują przedmiot, przyniesiony na zastaw, z prawem odkupu 
w krótkim  terminie, ma się rozumieć za wyższą cenę. Zwykle od 
każdego ta lara  wartości rzeczy sprzedanej liczy się 5 sr. gr. wyna
grodzenia za miesiąc przy odkupie, czyli 200%  na rok. W  ten spo
sób jeżeli ktoś prolonguje sześć razy taką pożyczkę, już  po upływie 
sześciu miesięcy zmuszony jes t przy wykupie zapłacić drugi raz ce
nę sprzedażną. Jeżeli się zaś wspomni, że taka operacya odbywa 
się bez żadnej taksy, na podstawie dowolnego oszacowania kredytu
jącego, że pożyczający pozbawiony jes t jakiejkolwiek gwarancyi 
przeciwko udzielającemu jć j, nie można niezgodzie się ze zdaniem 
Schindlera, że cała ta  operacya ma na celu tylko lichwiarski zysk 
spekulanta. A  takich spekulantów liczą w Niemczech na tysiące- 
już bowiem w 1861 r. w obrębie związku celnego było 14,962 zakła
dów do pożyczania na zastaw '), z których, po wyłączeniu pewnej 
liczby lombardów i instytucyi lub osób, rzeczywiście pożyczających 
na zustaw, reszta należała do kategoryi „R uckkaufshandler.“

Z innych krajów europejskich, w których ograniczenia pro
centowe zniesiono, nie mamy dokładniejszych wiadomości o skut
kach, ztąd wynikłych. N ie brak wszakże pewnych wskazówek, że 
i tam  nie je s t lepiej, że i tam lichwa, korzystając z nadanej jej zu 
pełnej wolności, rozgałęziła się niepomiernie. Tak np. we Włoszech, 
jakkolwiek kwestya praw o lichwie nie przyszła jeszcze na porządek 
dzienny, i w opinii publicznej i w nauce odzywają się głosy, doma
gające się ustanowienia odpowiednich przepisów przeciwko lichwie, 
k tóra rozpanoszyła się przedewszystkiem po wsiach, w niektórych 
prowincyacb. Tak np. w B ari, Bazilikacie, Abruzzach, K alabryi, 
Benewencie, procent dochodzi do 40% . W  Weneckićm od poży
czek naw et zabezpieczonych hypotecznie, płaci się od 12 — 20% . 
W ieśniacy, pożyczający zboże w naturze na zasiew, płacą 37,5% . 
W e W łoszech, według Y idari, lichwa, opierając się na przepisach 
prawa cywilnego, rozpowszechniła się bardzo pod formą sprzedaży 
z prawem odkupu ł ).

A  u nas czy je s t lepiój jak  w A ustryi albo w Niemczech? Ozy 
u nas wcale lichwy nie ma? Wprawdzie nie interesujemy się tak  
bardzo tem, co sprowadza ruinę tysiąców, nie tylko majątkową ale 
i moralną. Pomimo to, od czasu do czasu umieszczane wzmianki 
w dziennikach, przypominają, że tak dobrze nie jest. Tak np. jed-

')  Schm ollcr, 1. c. str. 1 1 5 .
J) V idari. Di alcuno nuovo leg g ico n tro fu su ra (F e rra ri Anniiariodello tcien- 

re iuridicho, sociali c politiche, Milano, 1 8 8 l )  str. 1.
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no z pism warszawskich donosi o wypadku, że dług pewnego nieo
patrznego młodzieńca z 6,000 rs. w ciągu dwóch lat wyrósł do po
ważnej sumy 63,000 rs. '). P rak tyka  sądowa także przypadkowo 
uchyli czasem zasłonę ze świata lichwiarzy, przedstawiając zdziwio
nym oczom fakty, w któreby się nie chciało wierzyć, gdyby nie by
ły aż nadto niestety, prawdsiwemi, gdyby nie były sądownie stw ier
dzone, a fakty te wykazują do jakiego stopnia rozpanoszyła się u nas 
lichwa.

Jednym z takich faktów, charakteryzujących doskonale stosun
ki te u nas, była sprawa Jankla Tenenwurcla, prowadzona w sądzie 
okręgowym lubelskim, a następnie w izbie sądowćj warszawskiej, 
na którą w skutek tego należy zwrócić uwagę 2).

W  sprawie tej śledztwo sądowe wykryło, że Tenenwurcel, za
cząwszy z kapitałem  1,000 rub., wziętym w posagu za żoną, doszedł 
w krótkim przeciągu czasu, za pomocą rozmaitych lichw iarskich 
operacyi, do znakomitego m ajątku. Z rachunków jego było widać, 
że 1 lutego 1882 r. m ajątek jego stanowił już („na szczęście,” jak 
się wyrażał przy każdym swoim rachunku) 166,000 rubli, 30 stycz
nia 1883 r. 199,000 rub.; 1 lutego 1884 r. 220,000 rub.. a 1 lutego 
1885 r. 242,400 rub. Ze śledztwa też okazało się, że Tenenw urcel 
nie brał nigdy mniej jak  24°/0, zwykłym zaś jego procentem było 30 
36, 48, a naw et 72 (od pana M.) i 100%  (od pani Chudzińskiej), 
Przy tem procent liczył się nie tylko od kapitału, ale i od procentu. 
Bzadko tóż która z ofiar Tenenwurcla, dostawszy się w jego ręce, 
a  byli to po większej części więksi właściciele ziemscy gubernii lu- 
belskiej, wychodziła z nich cało. Większość kończyła na zupełnój 
majątkowej ruinie. Z  wypadków podobnych, wykazanych przez 
śledztwo sądowe, można przytoczyć p. Bobrowskiego, w łaściciela 
dóbr P iaski W ielkie, który w 1881 r. pożyczył od Tenenwurcla 
22,500 rub. D ług ten 1 lutego 1882 r. wzrósł do 28,000 rub., 30 
stycznia 1883 r. do 37,600 rub., I lutego 1884 r. do 53,740 rub. a 1 
lutego 1885 r. do r>8,000 rub. Skończyło się zaś na tórn, że Tenen
wurcel w poszukiwaniu tej wierzytelności przystąpił do sprzedaży za 
d ługi m ajątku p. Bobrowskiego, wartującego około 250,000 rub. 
i sam go nabył na licytacyi. Jeden  z obywateli, pożyczywszy od 
Tenenw urcla 6,000 rub., zdołał ujść ruiny, płacąc mu po pięciu la 
tach 30,000 rub. Tenenwurcel, nie poprzestając na zastrzeżeniu 
w akcie pożyczki wysokich procentów, brał zwykle od obywateli dla 
pokrycia swoich operacyi symulacyjne kontrakty na kupno zboża, 
na podstawie których dochodził sądownie szkód i straconych korzy
ści, jak  tylko dług nie został zapłacony w term inie. T ak np. od 
obywateli Kondrackich, którym pożyczył 6,000 rub., odebrał po ro-

' )  Kurjor W arszawski, 1 8 8 9  n r. 14 .
*) Sprawa ta była gruntownie, tak zo stanowiska faktycznego jak  i praw- 

nogo rozebrana przez Tiutrium owa, w rosyjskićm piśmio prawnćm. Juridiozoskij 
W ioatnik, 1 8 8 9  g ., m art, str. 4 8 7.



W  OBECNEM PRAWODAW STW IE. 3 4 9

ku takim  sposobem w zbożu i pieniądzach 10,000 rub. Od p. G ra
bowskiego, któremu pożyczył 2,400 na 54%, odebrał przeszło 6,000 
rub. Wszystko to jednak wykryło się nie z powodu oskarżenia 
Tenenwurela o lichwę, gdyż o to w obec zniesionych ograniczeń p ro
centowych nie można było pociągnąć go do odpowiedzialności, a le  
z powodu, że tenże obciął na zobowiązaniach wydanych przez oby
wateli Sierakowskiego i Bielskiego dopiski, zabezpieczające ich in
teresy, i skorzystawszy z tego, wyegzekwował od nich daleko więcej, 
jak  mu się należało.

Godną zastanowienia przy tein okolicznością, była różnica 
w zapatrywaniach na tę sprawę ze stanowiska prawnego. I  ta k  
śledztwo widziało w tein czyn, przewidziany wust. 2 a r t. 1622,t .j .  usz
kodzenie cudzych dokumentów w celu osiągnięcia ztąd nieprawego 
zysku. W akcie oskarżenia Izba sądowa znalazła cechy oszustwa, 
podchodzącego pod a rt. 1666. W  czasie rozpraw prokurator żądał 
zastosowania art. 1692 za fałsz w aktach sporządzonych pryw atnie. 
Sąd okręgowy wreszcie zastosował ust. 2 a rt. 1622. Pogląd ten po
dzieliła i Izba sądowa w wyroku zapadłym  na skutek apelacji Te- 
nenw urda. W tymże samym sądzie okręgowym była sądzona 8 list. 
1888 r., sprawa włościanina S tanisław a W ójcika, oskarżonego o za
bójstwo lichwiarza Niederinana, z którym w ten sposób załatwił ra 
chunki, będąc przez niego przyprowadzony do ostateczności ’).

A czy sprawy podobne są jodyno w swoim rodzaju albo rzad 
kie? Sądzimy, że każdy, mający jakiekolwiek doświadczenie życio
we, mógłby z własnego otoczenia przytoczyć daleko więcej podob
nych wypadków, sądzimy, że z każdego sądu możnaby dostarczyć 
daleko więcej faktów, stwierdzających straszne rozgałęzienie się 
lichwy u nas. Sądzimy nawet, że nierachującą się z niczem lichwę, 
znajdującą podatne pole w nieoględności ludzkiej, uważać należy za 
jedne z najważniejszych przyczyn podupadania u nas większej w ła
sności ziemskiej, może jeszcze zgubniej działającą od osławionego 
życia nad stan.

W szystko to winnoby nas doprowadzić do wniosku, że drugi 
cel, do jakiego dążyli ekonomiści w domaganiu się uchylenia praw 
procentowych, nie został osiągnięty. Lichwa nie tylko że istnieje 
pbecnie, jak istniała przedtem, ale przybrała jeszcze straszniejsze, 
jeszcze groźniejsze rozmiary. Jeżeli bowiem poprzednio pod obawą 
tary działała w ukryciu, wyszukiwała środków i pozorów do uwol
nienia się od odpowiedzialności, po zniesieniu ograniczeń procento
wych zaczęła działać zupełnie jawnie, z najstraszniejszą bezwzględ
nością. F ak t ten dowodzi, że prawo o zapotrzebowaniu i zaofiaro
waniu, po którćm ekonomiści spodziewali się tyle dobrego, i zniże
nia w skutek swobodnej konkurencyi stopy procentu, i zniknięcia 
lichwy, nie jest tak bezwarunkowo prawdziwem, jak o nićm dawniej 
8ijdzono. I)ośó było kilkoletniego zaledwie doświadczenia, ażeby

3) Tiutriumow. Iz roztowszcziczcskngo m ira, str. 4 8 0.
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się przekonać, że prawo to może znaleść zastosowanie tylko przy 
nadzwyczaj wysoko rozwiniętych stosunkach ekonomicznych, na 
giełdzie, ale nie stosuje się do tysiąca wypadków codziennego życia, 
zwłaszcza tam, gdzie stosunki ekonomiczne nie rozwinęły się jeszcze 
należycie. A  fakt ten można zauważyć nie tylko w krajach niżój 
stojących pod względem ekonomicznym w ogóle, ale i w krajach bo
gatych, obfitujących w kapitały, żądające produkcyjnego pomiesz
czenia, wśród klas społecznych, które nie doszły jeszcze należytćj 
samodzielności, ani pod względem moralnym, ani materyalnym. 
W  klasach tych pożyczki zaciągane bywają często w ostatniej po
trzebie, nieraz na cele nieprodukcyjne, prawie zawsze pod uciążliwe- 
mi warunkam i. Pożyczającym hrak nawet zupełnej świadomości
o tein, jak ie  zobowiązania zaciągają i na jak ie  niebezpieczeństwo 
narażają się. Pochodzi to ztąd, że lichwiarze, jakkolwiek mogą dzia
łać  z wszelką swobodą w obec prawa, czując mimowolnie całą w stręt- 
ność swego rzemiosła, starają się ukryć przed ich oczyma doniosłość 
następstw  pożyczki. D la tego tćż prawie zawsze ukryw ają lichwę 
pod niewinnemi formami, udzielając np. pożyczki na krótki tylko 
term in, na tydzień, miesiąc, i licząc od niej niewielki napozór pro
cent, zastrzegając wysoką karę umowną tylko na wypadek opóźnie
nia, o którem  wiedzą, że musi nastąpić i t. p. W skutek też tego 
we wszystkich pożyczkach, zaciągniętych przez ludzi należących do 
tych klas społecznych, albo w krajach, pozostających na niższym 
stopniu rozwoju, wysokość procentu nie zależy wyłącznie od wolnej 
konkurencyi, od stosunku między zapotrzebowaniem i zaofiarowa
niem '), ale o d  d o t k l i w o ś c i  p o t r z e b y  p o ż y c z a j ą c e 
g o  z j e d n ć j  i w i ę k s z e j  l u b  m n i e j s z e j  c h c i w o 
ś c i  z y s k u  k a p i t a l i s t y ,  z d r u g i e j  s t r o n y  ').

Zniesienie więc wszelkich ograniczeń procentowych obróciło 
się  na korzyść tylko jednćj strony—lichwiarzy. Oni tćż tylko są 
najbardziej zainteresowani w tem, aby stan taki utrzym ał się i na
dal. Przeciwnie, inne klasy społeczne, któro przez to zostały po
krzywdzone, nie m ają w tem żadnego interesu. D la nich byłoby 
pożądanem przedsięwzięcie środków, będących w stanie ograniczyć 
wolność lichwy, zabezpieczyć społeczeństwo od niebezpieczeństwa, 
grożącego mu od niczem nieskrępowanego wyzysku i zdzierstwa li
chwiarzy. P a trząc  na to, mimowoli nasuwają się na myśl słowa 
Iheringa: „Nieograniczona wolność operacyi kredytowych je s t pa
tentem  na wyzysk, upoważnieniom dla rozbójników i piratów, nada- 
jącem  im prawo do ograbiania bez przeszkody każdego, kto dostał 
się w ich ręce. Nieszczęsne ofiary. Jeżeli wilki krzyczą o taką 
wolność, łatwo zrozumieć; jeżeli jednak w tórują im owce, jes t to ty l
ko dowodem, że są prawdziwemi owcami“ 3). (dok. n.)

') Pod tym względem porównaj artykuł d’Aulnis do Dourouill: L>er Zins- 
fuss. l)io Ursachen seines Sinkons und soino nächste Zukunft (Jahrbücher für Na
tional Ökonomie und Statistik von Conrad X V I I I  Band. 1 8 8 9 ) str. 37 7.

2) E heborg, 1. c. str. 6 8.
3) R . v. Ihering . D er Zwock im Rocht, I  Band. 1 8 7 7, str . 1 4 6 .



KALENDARZE W  POLSCE WIEKU XVIII.
(Przyczynek do dziejów oświaty w Polsce wieku X V III) .

P R Z E Z

ty.V&<xdxpława Swioł&ńsfai^cj o.

W  pierwszej połowie wieku X V I I I  wyłącznie prawie produko
wał kalendarze Kraków i Zamość. Układali je  „w przesławnej 
akadem ii“ nauk wyzwolonych i filozofii, niekiedy medycyny doktoro
wie, m atematyki lub botaniki profesorowie, „astrophile“ lub ,,jastro - 
logiści:“ w Zamościu Ormiński i Niewieski, od r. 1725 Duńczewski, 
w Krakowie J a n  Józef Przypkowski, Ignacy Paweł Michałowski, 
A ntoni Mikołaj Krzanowski, Józef Grzegorz Więczkiewicz i t. p. 
Sam tytuł: „K alendarz, w którym św ięta roczne y biegi niebie
skie, aspekty, wybory z czasem siania, szczepienia, krwie puszczania, 
lekarstw  zażywania, wschód i zachód słońca... należytym porząd
kiem położone i opisano,“ albo: „K alendarzpolski i ruski, w którymi., 
etc. dostatecznie informuje o treści. Oprócz informacyi, zapowiada
nych w tytule, wykazywał kalendarz dnie feralne i lata klimakterycz- 
fte, rozwodził się nad wpływem planet na zdrowie i życie człowieka, 
z zaćmień i komet o odległej wróżył przyszłości. N ajprzedniejsze 
punkta kalendarza: c y c 1 u s s o l a r i s ,  a u r e u s  n u m e r u s ,  
epakta, indykcya rzymska, litera niedzielna, litera m artyrologii—wy
magały istotnie pewnej wiedzy astronomicznej; autorowie jednak 
główni], wagę przywiązywali do prognostyków, którym obszerne, zwła
szcza z okazyi mającego przypaść zaćmienia, ukazania się komety, 
| ub innego w świecie planet zjawiska, poświęcali rozprawy. P rzyp
kowski dał na rok 1731 „K onjekturę astrologiczną uniwersalną,
1 »K onjekturę astrologiczną partykularną o codziennej powietrza od
mianie.“ Michałowski skomponował „ P r a e l u d i u m  albo progno-
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styk influencyi niebieskich na horyzont Polski i prowincye je j p rzy
ległe ściągający się w r. p. 1734.“ Inn i drukowali „prognostyki 
roczne,“ różne „konjektury“ i „praktyki.“ Taki sam miały chara
k ter kalendarze, układane przez profesorów filii akademickich: lwow
skiej. poznańskiej i bialskiej, wydawane we Lwowie, Poznaniu i Su
praślu. Kolonii akademickiej bialskiej dyrektor i astrolog Sałtsze- 
wicz umieścił w K a l e n d a r z u  p o l s k i m  y r u s k i m  „W ici 
z pospolitego niebieskich planet na r. p. 1735 ruszenia uchwalone;“ 
filozofii doktór, w akadem ii poznańskiej matem atyki profesor, Jó ze f 
Chojnacki dał na rok 1736 „U niw ersalną konjekturę astrologiczną“ 
z takicmi sameroi cechami, ja k  „prak tyk i“ kolegów krakowskich. 
Kalendarze, wydawane przez różne zgromadzenia zakonne w W ilnie, 
Częstochowie, Toruniu, Lwowie, Poznaniu podobnie, jak  akadem ic
kie, poświęcone były wieszczbiarstwu. N auk wyzwolonych doktór, 
J a n  Adam  Kulmiusz, w wytłoczonym u jezuitów wileńskich „K alen
darzu świąt rocznych, biegów niebieskich, z wyborem czasów, z aspe
ktam i... służącym na horyzont wileński, a oraz litewski, żmudzki, 
ruski, kurlandzki, inflancki na r. p. 1730“ w „Prognostyku general
nym astronomicznym“ najróżnorodniejsze przepowiadał zdarzenia. 
Dopiero około roku 1740 ukazują się kalendarze „polityczne,“ które 
poczynają z tradycyami astrologicznemi zrywać, występują nawet 
przeciwko przesądom zaczepnie.

Pierwszy K a l e n d a r z  p o l i t y c z n y  wydał w W ilnie na 
rok 1737 jezuita, J a n  Poszakowski. Pomieścił w nim „rewolucye 
roczne, lunacyo, zaćmienia słońca i księżyca, koncylia powszechne, 
herezye, zakony, s e r i o m  królów polskich, dzień narodzenia panów 
i inne rzeczy ciekawe, do politycznych rozmów służące,“ lecz astrolo
gii i prognostykarstwa zaniechał. Prawdopodobnie ulegając wymo
gom powszechności, wydrukował w „K alendarzu politycznym y h i
storycznym na r. p. 1738“ obok chronologii zdarzeń ważniejszych, 
odkrycia Ameryki, bitwy grunwaldzkiej, założenia akademii króle
wieckiej i t. p. „Prognostyk niechybny o sukcesach rocznych“ 
i „Prognostyk o odmianie powietrza,“ w następnych jednak roczni
kach nie uwzględnił znowu wieszczbiarstwa, a dał przewagę historyi. 
W  „K alendarzu historycznym y politycznym“ na rok 1739 rozpoczął 
Poszakowski dzieje powszechne: zaznaczył, że świat stworzony zo
stał „in aequinoctio autum nali in Octobri“ i dociągnął wykład do 
czasów rzymskich. N a rok 1740 wydał „K alendarz jezuicki więk
szy“ i „K alendarz mniejszy jezuicki prowincyi litewskiój*' oba z oka- 
zyi dwustu la t od założenia zakonu. Poświęcił je  wyłącznie sp ra
wom jezuitów: wymienił świętych z tego zakonu, kardynałów, gene
rałów, przełożonych prowincyi, rektorów kollegiów i t. p . Z pro- 
gnostykarstwem zerwał zupełnie.

„Zwyczaje tę naturę kalendarzom dały,
By co nowego komu prognostykowały.

W  dnie feralne nie wierzy: „dobre, powiada, b y ć  m i e n i ą
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dni lunarne: 6, 11, 12“ i t. p. Zapow iada zaćmienie księżyca na 13 
stycznia ,,per oppositionem te rrae“ i nie wywodzi z niego wróżb 
żadnych. Ciężej przychodziło Poszakowskiemu zrywać z panegiryz- 
mem, niż z prognostykarstwem. W  „K alendarzu mniejszym“ wyli
czył ośmnastu przodków Hieronim a F loryana Radziwiłła, dwunastu 
z°ny jego S ap ieżank i,— jednych zaś i drugich wywiódł od towa
rzyszów Palemona. P ię tnastu  znowu wymienił przodków wojewo
dziny trockiej, Franciszki Radziwiłłowej w „K alendarzu przeświet
nych dam na r. p. 1741,“ w którym oznacza wielkość p lanet według 
ly ch o n a  Brahe i atakuje przesąd, jakoby rok klimakteryczny wiódł 
za sobą nieszczęścia. „M nie się zda, powiada Poszakowski, że ta  
obserwacya pochodzi z supersticiey pogańskiey, którzy uważali im- 
parem numerum albo nierówną liczbę; ani godna je s t uwagi dobrego 
chrześcijanina, który powinien zgadzać się zwolą P ana Naywyższego, 
w którego ręku są losy życia naszego.“ W kwestyi procesu stwo
rzenia świata trzym a się podań biblijnych, w obrót ziemi nie wierzy. 
»Słońce ubiega co m inuta mil 4320.“ Od roku 1742 drukuje Posza
kowski w W arszawie. „Kalendarz rzymski historyczny n a r . p. 1742“ 
zawiora artyku ł o poprawie kalendarza przez Grzegorza X II I ,  wia
domości o wynalazkach: prochu, druku, nut muzycznych i t. p. i kon
tynuuje rozpoczętą w r. 1739, przerwaną w latach następnych histo- 
tyą. „K alendarz rzymski na r. p. 1743“ opowiada w dalszym ciągu 
historyą rzymską i podaje „Bezpieczny sposób pływ ania“ — pomy
słu dyrektora generalnego fabryk kanclerzyny Radziwiłłowej, J a n a  
Fryderyka Bacchstrona. „Kalendarz rzymski I I I  na r. p. 1743“ ma 
obok zwykłych informacyi ,,K om put starodawnych domów albo fa
milii szlachty rzymskiey s t a n  t o  r e p u b l i c a  przez alphabet 
ułożony;“  „K olenda papieska na r. p. 1745“ podała życiorysy papie- 
żów. Tłoczona w W ilnie w latach 1740—1749 „K olenda cesarska“ 
unikała również astrologii, a poświęcała uwagę historyi.

Siadem Poszakowskiego poszli jezuici poznańscy, lubelscy i ka
rscy, chociaż nie wszyscy w reformie kalendarza dorównali m i
strzowi.

W rok po wileńskim zaczął wychodzić „K alendarz polityczny“ 
Poznański, na rok 1740 p. t. „Calendarium  politicum... ex gallico 
Jatine redditum .“ Rocznik 1739 ma wielkość planet według Tycho
wa Brahe i „Dyssertacyę o chronologii;“ inne obok zwykłych informa
cyi—-spisy monarchów, kardynałów i biskupów, bez astrologii i pro
gnostyków.

Od roku 1741 wychodzi „K alendarz historyczno-polityczny“ je 
zuitów lubelskich, pod zmienionym od 1743 tytułem  „K alendarz po
etyczny.“ Nie upraw iał astrologii, lecz hołdował z początku przesą
dom. rok 1743 podał „Tablicę pożyteczną, wyjętą z kalendarza 
J^ęgierskiego Soc. Jezu , w której czas sposobny do plilebotomii t. j. 
krwi z żył puszczania wyraża się na każdy dzień;“ pomiędzy „ewen- 
tar«i“ od 1741 do 1742 zamieścił wiadomość, jako w M anhejmie ży-
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dowi róg wyrósł z oka... W spom niany rocznik ogłosił także niena- 
potykaną w innych kalendarzach osobliwość: modlitwę do patrona lub 
patronki przy wykazie świętych z ka/.dego miesiąca. N ie brak w ka
lendarzu lubelskim, obok zwykłych inforinacyi „Instrukcyi o księgach 
drukowanych w r. 1745 i 1746, w drukarni lubelskiej znajdujących 
się“ (1747), oraz artykułów  takich, jak : „Geografia królestwa pol
skiego z przydatkiem  niektórych historycznych wiadomości*'(1 746 
1747), historya biskupstwa krakowskiego (1743) i t. p. Egzysten- 
cyę swoję ciągnął do r. 1760.

W  Kaliszu jezu ita  Bystrzonowski ogłosił H o n o r  N a y -  
ś w i ę t s z ó y  M a r y i  h i s t o r y c z n i e  w y r a ż o n  y... p r z y  
t y  in k a l e n d a r z  o s o b l i  wy  n a  r. p. 1741. Oznacza zaćmieuia, 
podaje wielkość planet według Tychona B rahe i „Dyssertacyę o ziem
skim okręgu,“ lecz nie uznaje krążenia globu i wierzy we wpływ pla
net na zdrowie. Wie jakie i w którym dniu po nowiu przypadają 
choroby i ogłasza ową „Tablicępożyteczną,“ przedrukowaną w „ K a 
lendarzu politycznym“ lubelskim na rok 1743. W ydawany przez 
jezuitów kaliskich od r. 1742 do 1746 ,,K alendarz polityczny“ z prze
sądami nie zrywał. N a rok 1746 podał „Opisanie geograficzne E u ro 
py przez pytania rozłożone, zebrane z książki, łacińskim  językiem  
wydanej p. t. Rudim enta geographica,“ obok tego przecież pomie
ścił tablicę, oznaczającą czas puszczania krwi, zażywania lekarstw, 
b ran ia łaźni i t. p.

Poszakowski pierwszy zerwał z astrologią i prognostykarstwem, 
pierwszy m iał odwagę podać w kalendarzu w wątpliwość wpływ dni 
lunarnych i roku klimakterycznego na losy człow ieka i przykładem 
swoim pociągnął innych. J e s t  niezaprzeczenie reform atorem  kalen
darza; że jednak  zapatrywaniom  swoim na proces stworzenia i bu
dowę świata daje podkład biblijny; że przeciwko dniom feralnym
i latom klimakterycznym  występuje nie ze stanowiska umiejętnego, 
lecz z punktu widzenia religijnego,— na wysokości nauki, podobnie 
ja k  naśladowcy jego w Poznaniu, Lublinie i K aliszu, nie stoi. Jem u 
zasługę inieyatywy, udoskonalenie zaś kalendarza przyznać należy 
pijarowi warszawskiemu, Antoniemu Wiśniewskiemu i jezuicie wi
leńskiemu, Franciszkowi Paprockiem u.

W iśniewski wydawał od roku 1752 „K olędę warszawską,“ 
kontynuowaną po śmierci jego, zaszłój w 1774, a przeobrażoną w t- 
1788 na „K alendarzyk polityczny.“ Pierwszy rocznik K o l ę d y  po
dał „Informacyę o sejmach polskich“ i wiadomość o księstwie kur- 
landzkiem; drugi „Osobliwości w Polszczę, które się w innych krajach 
nie znajdują,“ — wskazywał na źródła nafty na Pokuciu i w woje
wództwie krakowskiem. „N a Pokuciu, pod R openką i Rungunaud 
są jeziora, po których tłustość klej o watą w beczki zbierają, k tóra do 
św iatła i skór miękczenia służy. Także pod Drohobyczą doły kopią» 
w których, nalanych wodą, tłustość spływa, do smarowania wozów 
zgodna. N iedaleko stam tąd pod Głowienką i Turaszowską są źró-



d ła  do zapalania, ja k  spirytus jak i tęgi, sposobne. Takież źródło znaj
duje się w województwie krakowskiem pod górą, Dźwina nazw ana, 
k tóre przed la t 70, czy to piorunem, czy ze s wy woli pastuszej zapa
lone, w podziemne lochy tak  zabrało ogień, że cały las bliski w p e 
rzynę obróciło i ledwie po trzech leciech ten podziemny pożar uga
szono.“ Po „Osobliwościach“ idą, „Ciekawości fizyczne:“ 1) J a k  
z jednego szóstaka lub czerwonego złotego dwa zrobić? 2) Poznać 
miejsce ziemi, gdzie się metale lub pieniądze zakopane znajdują. 
3) J a k  poznać, czy w winie lub w mleku je s t woda i jak  wyprowa
dzić wodę zw in ą  lub wino zw ody. 4) Wodę w lód obrócić lub 
trunek jak i zimnym uczynić w lecie albo w ciepłej izbie, ii) P isać 
list, żeby go nio każdy, chyba tylko sekret wiedzący, mógł czytać. 
6) J a k  zrobić machinę elektryczną, przez k tórą skry lecą z człeka,
2 żelaza, z wody, z lodu i z różnych innych rzeczy za dotknięciem się 
ich? K o l ę d a  na rok 1754 ma „Ciekawości fizyczne o niebie,“  
które składa się: 1) z powietrza napełnionego waporami i ekshala- 
cyami, 2) a e t e r e u m ,  otaczającego okrąg powietrza i wszystkie 
św iata luminarze; 3) e m p y r e u m  »gdzie Bóg nieograniczony 
świat cały istnością, obecnością i mocą swoją napełniający, aniołów 
i świętych swoich jasnem  siebie samego widzeniem wiecznie cieszy 
i zupełnie nasyca.“ C harakterystyczną jes t odpowiedź W iśniewskie
go na pytanie: co jest podobniejszego do prawdy: czy że słońce, czy 
że s-ię ziemia obraca? „Niczyje o tein zdanie nie może być cale pew
ne. Nikomu z ludzi dotąd nie je3t wiadome ułożenie świata, gdzie 
je s t i co je s t centrum  jego i jakim  porządkiem pryncypalne części je 
go są dysponowane, Bóg bowiem (jako twierdzi Pismo święte) podał 
świat ludziom do dysputowania o nim... Zaszczyt narodu polskiego, 
nieśmiertelny Mikołaj Kopernicki, kanonik warmiński pracą przez 
trzydzieści la t  i wielu księgami za pobudką Tydeinana Giżyckiego,, 
biskupa natenczas chełmińskiego, wuja swego i z aprobacyą P aw ła 
U l  papieża r. 1540 jaśnie oświecił i mocno utwierdził, że słońce je s t 
w środku czyli centrum świata tak, że teraz ledwie niepospolicie 
Wszyscy uczeni za nim idą i że takowe systema czyli ułożenie św iata 
jest podobniejsze do prawdy, prócz wielu niezbitych astronomicznych 
racyi... fizycznemi uwagami próbują... Piśm o św. często się do zda
nia i pojęcia ludzkiego akkoinoduje... W ierzyć mamy, iż Jozue i in 
si słudzy boscy byli święci i przyjemni Bogu; lecz możemy nie wie
rzyć, iż astronom ią umieli. Jozue mówił, jak  się zmysłom jego zda
wało, a  Bóg uczynił, co trzeba było uczynić. I  dlatego papieże, po
cząwszy od P aw ła  I I I ,  w tę się nigdy dotąd nie wdawali dysputę. 
'Pa zaś sama kardynałów kongregacya, k tóra systema to zakazała 
była za rzecz pewną uznawać, potem go r. 1640 za rzecz bardzo do 
prawdy podobną publicznie uczyć i utrzymywać pozwoliła... Z  G ali
leuszem podobnie się stało, jak  z W irgiliuszem, biskupom niegdyś 
salisburskim, który r. p. 745 za heretyka był osądzony, nie tak  za 
to, iż utrzymywał, że są antypody, jako raczój, iż je  przeciw wyraź-
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nemu Zacharyasza papieża zakazowi upornie utrzymywał; tak G a li
leusz nie na to był między heretyków od inkwizycyi florenckiej po
czytany, iż naucza, źe się ziemia obraca, lecz iż tego nauczał p rze
ciw poważnych inkwizytorów zakazowi. W szakże to i teraz trafia 
się, źe rzecz, lubo prawdziwa i święta, póki nieznana i nowa jes t, 
częstokroć bywa podejrzana.“ ')  Uważa Wiśniewski za rzecz praw
dopodobną, istnienie mieszkańców na księżycu i gwiazdach, bo pocóż- 
by je  Bóg stworzył? „ I  jeżeli to je s t także podobna do prawdy, co 
się Kartezyuszowi bardzo podobna zdaje, źe ile jest gwiazd, ty le 
je s t słońców, koło których się znowu różne obracają planety: toć
i na tych planetach musiałby któś... chwalić Boga“ ...

N astępne roczniki są bardzo obfite pod względem najróżnorod
niejszych informacyi, dotyczących spraw bieżących zagranicznych
i krajowych. M ają „Im iona panów europejskich i ich familii, oby
czaje, tudzież religią i liczbę biskupstw w państwach onychźe“ (1760); 
wymieniają dygnitarzy Rzeczypospolitej, wskazują miejsca sejm iko
wania szlachty i liczbę posłów; dają artyku ł „O monecie w Polszczę“ 
(1762), „K ró tk ie  opisanie ustaw i zwyczajów publicznych podczas 
in terregnum “ (1764), konstytucye sejmu konwokacyjnego (1766), 
w 1781 „Z biór ustaw sejmu ordynaryjnego r. 1780“ i t. p. Uwzględ
niają historyą Rzeczypospolitej w artykułach: ,,Avulsa od królestwa 
polskiego“ (1757), „B atalie znaczniejsze w Polszczę, waleczności Po
laków dowody“ (1758), „Epoki znaczniejszo w Polszczę“ i „Sejm y 
w Polszczę“ (1759). Polityce poświęcają „Zastanowienie się nad 
każdego państwa szczęśliwością, wziętością i powagą“ (1780). Obok

') „Piorwsi p ijarow io—  pisze Iiltowicz (Opis obyczajów I zwyczajów za 
pan. Augusta I I I ,  1’etorsb. i Mohylew 1 8 5 5  t. I , str. 1 9 ), jakoś około r .  1 7 4 0 , 
czyli trochę wyżćj, odważyli się wydrukować! w jednym  kalendarzyku politycznym 
niektóro kawałki z Kopornilca, dowodząco, to  się ziemia obraca, a slońco stoi. Cze
go lodwo dostrzogli jezuici, nie omieszkali niotylko swoich rozumów, co ich tylko 
m ieli najbystrzejszych, użyó przeciwko pijarom , ciężkim przociwnikom swoim, ale 
tćż inno zakony przeciw nim  poburdyd o takową hypothozym czyli zdanie, dawnej 
nauce przociwnc. Rozruch ton po szkołach był nakształt pospolitego ruszenia prze
ciwko pijarom  i wydawali książki, zbijające takową opinią, zapraszali pijarów n a 1 
dysputy i najwięcćj z tej materyi pijarom  dokuczyć usiłowali. Ci atoli, coraz nowy 
jak i kawałek wyrwawszy z teraźniejszych wodzów filozoficznych: Kopernika, Karto- 
zyusza, Newtona i Lojbnitza, dokazali togo, że wszystkie szkoły przyjęły nooteryzm, 
czyli naukę r o c e n t i o r u m, według której ziemia sio obraca koło słońca, nio 
ułońco koło ziemi, tak jak  pieczeń obraca się koło ognia, nio ogień koło pieczeni.“  

Kalendarzyki pijarskio przód r. 1 7 52 nio wychodziły, przypuścili przeto wy
pada, żo opowiadanio Kitowicza dotyczy „Kolędy warszawskiej“  z r. 1 7 5 4 , która to o- 
ryą  Kopernika podawała za pewnik. Nio piorwsi zresztą pijarzy stawali w kalondo- 
rzu w obronie Kopernika; wcześniój, bo w r. 1 749,systom jogo, lubo ■/■ powną oględ
nością, zalocał Duńczowski.



j,ciekawości holenderskich:“ sposobu pozbycia się much i pcheł
2 izby (1757); „ciekawości z historyi naturalnej:“ o własnościach lecz
niczych wody zimnej (1770); „ciekawości i nowych wynalazków poży
tecznych:“ o użytku „jedwabnych robaczków“ i morwach (1773),— 
podnła K o l ę d a  cały szereg artykułów  z fizyki i astronomii, ma
jących na widoku zastosowanie wiedzy ludzkiej do celów praktycz
nych, popularyzowanie nauki i tępienie przesądów. N a rok 1767 
w dziale „ciekawości fizycznych“ podaje sekrety: na wynalezienie 
machiny do pływania, zachowania żelaza od rdzy, robienia miodu do 
win hiszpańskich wcale podobnego, oczyszczania zboża ze śmiecia
1 ochronienia od robactwa, odwilżania zmarzłych fruktów i t. p. 
nUwagi fizyczne“ na rok 1768 zawierają: o waporach i ekshalacyach,
o mgle, chmurach, deszczu, tęczy, rosie, śniegu i gradzie, o piorunach 
grzm otach i błyskawicach. Genezę piorunów grzmotów i błyskawic 
w następujący wykłada sposób: „W  piorunach uważać mamy mate- 
ryę, z której formują się, sposób, którym zapalają się; huk i grzmoty, 
które z piorunami bywać zwykły; miejsce, z którego wypadają i skut
ki, które z nicłi pochodzą. M ateryą piorunów są ekshalacye siarczy
ste, saletrzane, z innemi ekshalacyami kwaśnemi mieszające się, co 
•sam fetor rzeczy, piorunem uderzonych, oczywiście pokazuje. E k s
halacye siarczysto i mineralne każdego prawio czasu z ziemi wycho
dzą i w powietrzną atmosferę wzbijają się... Ażeby się zaś pomie- 
nione ekshalacye zapaliły, nic im więcej niepotrzeba, tylko ażeby się
2 sobą pomieszały i ażeby icli dostatkiem  było. Dowodem tego są 
doświadczenia chymiczne. W szak trociny żelaza z olejem, nazwa
nym vitiioli, zmieszane, zapalać się zwykły... H uk zaś ten, który 
przy bijących piorunach słyszeć się daje, z gwałtownego poruszenia 
powietrza pochodzi, gdy się owe partykuły, z sobą się mięszając, 
zapalają... Miejsce, z którego pioruny wypadają, być może lub

obłokach lub blizko ziemi t. j. gdzie owe wapory i ekshalacye 
zbiegną się i zapalają. Droga także piorunów lub prosta lub często
kroć k rę ta  bywać zwykła, do czego nie sam tylko w iatr pomagać się 
zdaje, ale też partykuły ekshalacyi, ciągnącej się podług różnych 
linii, które, gdy zapalą się, ogniste owe, jak  się widzieć dają, formują 
Wężyki“ ... N a rok 1771 rozprawia K o l ę d a  o przyczynach, obja
wach, procesie i skutkach trzęsienia ziemi; na 1773 podaje rezultaty 
oadań nad elektrycznością. A rtyku ł z r. 1780: „Zastanow ieniesięnad 
Przedziwnym ułożeniem świata i nieustannym jego obrotem“ przy wy
ja d z ie  tooryi Kopernika skrupuły teologiczne pomija zupełnie. 
Wydawany od roku 1788 zamiast „K olędy“ ,,Kalendarzyk polityczny“ 
npraw iał wyłącznie prawie sprawy bieżące. N a rok 1792 pomieścił 
>)Oztcry przedniejszo konstytucye narodów wolnych“ t. j. angielską, 
Amerykańską, francuzką i polską; na 1793 „Zjazdy, sejmy i konfe- 
^cryacye narodowe, od pierwszej o nich wzmianki w dziejach pol- 
8kich,“ na 1794 „Z biór ustaw sejmu grodzieńskiego w r. 1793.“

Po „Kolendzie cesarskiej“ Poszakowskiego wydane w W ilnie: 
^K alendarz polityczny z opisaniem dziewięciu elektorów niemieckich
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n a  r. przybyszowy 1758“ i „K alendarz polityczny z opisaniem miast, 
znajdujących się w Europie na r. 1759“ poprzestawały na zwykłych 
informacyach, lecz z astrologią zerwały. Publikowany od roku 1759 
„K alendarzyk  polityczny“ F ranciszka Paprockiego pod każdym 
względem, zwłaszcza w latach późniejszych, mógł się równać „K o 
lędzie warszawskiej.“ P ilną zwracał uwagę na rzeczy bieżące: 
z okazyi zejścia A ugusta I I I  i pokoju hubertsburskiego publikował 
na rok 1764 „W iadomości o rzeczach polskich po śmierci króla“
i „W ojna ostatnia między potencyami europejskiemi w r. 1756 zaczę
ta , a w r. 1764 skończona krótko opisana.“ W  rocznikach 1765— 
1767 drukował sumaryusze ustaw sejmu: konwokacyjnego, korona
cyjnego i Celestyna Czaplica. Od r. 1768 zmienił ty tu ł na „K alen
darz wileński,“ w którym podawał „Przypadki znaczniejsze“ z każ
dego roku, sumaryusze konstytucyi, wiadomości o odkryciach i wy
nalazkach, przepisy robienia sosów i likierów (1784), kleju, bulionu
i  konserwowania borówek, a między nimi wskazał „Sposób, za k tó re
go pomocą najdawniejsze rękopism a i już przez starość albo złe cho
wanie zgoła nieczytelne łacno ożywione i wyczytane być m ogą“ 
(1786). Podaw ał niekiedy artykuły  z dziedziny mechaniki, jak  
„K rótka informacya o regulowaniu zegarków“ (1772), medycyny, 
ja k  „O morowem powietrzu“ (1771), historyi, jak  „D yssertacya hi- 
storyko-krytyczna, napisana po niemiecku przez pana Schloezer, hi
storyi profesora w Petersburgu, w której autor dowodzi, że Lech ani 
przed rokiem 550, ani po nim, ani żadnego innego czasu w Polsce 
nie postał i że cała o nim bajka około X IV  urosła wieku“ (1774), 
lub skrót dzieła Burzyńskiego „Zebranie wszystkich sejmów i p raw '1 
(1780— 1784). Najważniejsze są jednak w „K alendarzu wileńskim“ 
rozprawki z astronomii, geografii i fizyki: „O przejściu planety W e 
nus przez płaszczyznę słońca, roku teraźniejszego 1769, d. 3 czerwca 
przypadającym “ (1769), „K ró tka wiadomość o kom etach“ (1770), 
„W iadom ości astronomiczne o gwiazdach, słońcu i planetach“ (1775), 
„Szerokość geograficzna miejsc determinowanych z rozkazu J .  K . 
M. P. N. M. przez astronomów akadem ii wileńskiej Soc. Je z u “ 
(1768, 1770, 1771), „Geograficznaszerokość“ (1769) i „Długość geo
graficzna m iasta W ilna“ (1770), według obliczeń Poczobuta w la
tach: 1766 i 1768; „K rótk ie  wiadomości z geografii o w. ks. lit.“  
(1773), „Odmiany barometryczne, przestrzegające rolników pewniój, 
niż najlepsze kalendarze i jakiekolwiek praktyki gospodarskie o po
godzie lub niepogodzie, w kilkanaście godzin nastąpić m ającej, 
a  osobliwie przy końcu wiosny i przez całe lato, jako w czasie dla 
sianoźęcia i żniwa gospodarzów najbardziej interesującym “ (1788)- 
W  artykułach historycznych i astronomicznych „K alendarz wileński“ 
walczył przeciwko przesądom. „Darm o się praw dasili:—głosił z oka
zyi rozprawy Schloezera o Lechu—liczny gmin, uporczywy w swćn» 
ulubionćm  zdaniu, na jej głos uszy zatyka, na jej jasne i oczywiste 
dowody i patrzeć nie chce, aż zjawi się mąż jak i zacny i wzięty
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w swój ojczyźnie, który uciśnioną prawdę powagą swą na nogach 
postawi i onę do stłumienia zastarzałych błędów wesprze.“ W y 
śmiewał (1770) ,,nietylko filozofskiego, ale nawet i ludzkiego imie
nia niegodne pragnostyki z różnych świateł, kolorów i ogonów for
mowane. D aje li się widzieć kometa bladawy? — musi on koniecz
nie za sobą ciągnąć letargi, pleury, suchoty... i inszych chorób woj
ska. Ma światło czerwonawe?—grozi ogniem, wojną i gorączkami. 
J e s t  koloru złotawego?—biada królom i monarchom. M a coś błę
kitnego? — pewna susza, głód, powietrze, zaraza. Taki ma ogon, 
przez te lub owe gwiazdy przechodzący? — takich a takich znakiem 
jes t nieszczęśliwości. Prawie nie było na świecie znaczniejszego 
przypadku, któryby albo nio był oznajmiony, albo nie s ta ł się pa
miętny przez kometę“ ... W ielbi astronomią (1769), „żeśmy za jej po
wodem wybrnęli z ciemności, które na dawniejsze wieki sprowadziła 
^ruba niewiadomość... Ona oswobodziła nas od panowania Jowisza, 
Saturna i t. d., które, niewiem jakiem prawem, dotąd nad nami 
mieli tak, źe życiem, zdrowiem i szczęściem naszem władali. Cie
kawie teraz patrzemy na zaćmienie, żaden nas nie straszy kometa, by 
był najkosmatszy i z najdłuższym ogonem. Bierze nas dziś poli
towanie nad ostatniem głupstwem tych ludzi, którzy (jako o nich 
czytamy) szelest, wrzaski i grzmoty podczas zaćmienia księżycowego 
sprawowali, chcąc tym sposobem odstraszyć smoka, który wedle ich 
mniemania to tak piękne pożerał świntło.“ Informacyę o gwiazdach, 
słońcu i planetach (1775) kończy pytaniem: jakież stąd prognostyki
1 na co się zda to wszystko? „Bardzo pewny i niezawodny progno
styk: że jeśli to wszystko przeczytamy i zrozumiemy, nie będziemy 
szukali w kalendarzu prognostyków, które o swojem uszczęśliwieniu 
nie z świateł i fenomenów niebieskich, ale z oświecenia rozumu,
2 prostości serca, z dobroci spraw swoich promować należy. Jeśli 
to przeczytamy i zrozumiemy, poznamy wielkość świateł niebieskich, 
które nad głowami naszerni wiszą i z pospólstwem na nie patrzeć jak  
na sadła nie będziemy; poznamy wielkość świata tego, którego je 
steśmy mieszkańcami i, rozum nasz rozszerzywszy, do fizyki niebie
skiej i ziemskiej gustu nabierzemy, poznamy wielkość dzieł boskich 
a wielkiego Stwórcę pochwalimy“ .. Podziwia dzieła Newtona, 
w których „św iat ujrzawszy prawdziwą kopię swoją, wydziwić się 
dotychczas nio może doskonałości własnej“ (1770), nie ma słów po
dziwu dla M ikołaja „K opernickiego“ (1775). „A ni śmierć, ani 
Czhs, ani grubość nieumiejętnych wieków nie trafiły  zagrzebać 
'v ciemnej niepamięci tej teoryi i tej sławy, którą wielkie tego Pola-

imię na cały świat jaśnieje, w potomne wieki jaśnieć będzie i nie- 
2^afinie, chyba razem ze słońcem i gwiazdami...“ Barw ę taką ża
ł o w a ł  „K alendarz  wileński1' do końca, do roku 1794.

Wydawnictwa Wiśniewskiego i Paprockiego nietylko zerwały
2 wieszczbiarstwem lecz nie uwzględniały i teoryi biblijnych. W a l
a ł y  przeciwko przesądom w imię nauki i nie pozostały bez wpływu.
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,,K alendarz warszawski“ wydawany początkowo (1760—1762) 
przez prokuratora jezuitów prowincyi mazowieckiej, ks. K aro la  
W yrwicza, nie odznaczał się obfitością treści, lecz bałam utnych 
wiadomości nie rozsiewał. W  artykule p. t. „Uwagi ekonomiczne“ 
(1765) poruszył potrzebę podniesienia rolnictwa krajowego przez 
uwolnienie chłopów od poddaństwa; na rok 1770 d a ł „Z biór pism 
publicznych, do praw a narodów ściągających się i trak ta tów  znacz
niejszych, od początku wieku teraźniejszego zawartych, porządkiem 
latopisarskim  ułożony;“ na 1772 „Sposób leczenia ospy od J P .  T is
sot, sławnego w Europie lekarza, przepisany i od niego samego za
wsze pomyślnie doświadczony:“ na 1773 katalog książek, wydanych 
od r. 1764 i księdza J a n a  Bohomolca „Odpowiedź deistom .“

„K alendarz polityczny“ (1754, 1759) jezuitów lwowskich ubo
gi był pod względem informacyjnym, lecz przepowiedni nie dawał. 
N a  rok 1754 ma ,,W iadomości ciekawsze od grudnia i-. 1751 do 
grudnia r. 1753, przez miesiące krótko zebrane;“ na 1759 podał 
„Opisanie krótkie Rusi Czerwonej.“ W ydana we Lwowie również 
na  wzór warszawskiej „K olęda albo kalendarz polityczny“ (1759) 
pomieściła zamiast astrologii artyku ł: „P u n k ta  niewierni kontra- 
talmudzistowe podają.“

Akadem ik krakowski, Józef Alojzy Putanowicz, rozpoczął 
w roku 1754 wydawać na wzór warszawskiej „K olendę krakow ską 
albo kalendarz astronomiczno igeograficzno-chronologiczny.“ W  miej- 
ce prognostyka wydrukował na rok 1757 „Chorografię afrykańskich 
państw “ i „Chronologię Azyi, krótko zebraną;“ na 1758 „Chorogra- 
iię A m eryki“ z bałam utnćm  zakończeniem p. t. „Llelacya ciekawa
0 niektórych dziwnych znakach i predykcyach, k tóre poprzedziły 
przyjście Hiszpanów do A m eryki i zaprowadzenie wiary św. w te 
k ra je“ „K olenda krakowska albo kalendarz astronomiczno chrono- 
logiczno-polityczny na r. p. 1763“ J a n a  K antego Nepomucena z P i- 
szczyna Sucharzewskiego zawiera „M ateryę polityczną o pokoju
1 przym ierzach,“ oraz „Ciekawości z nauki geograficznój wyjęte, 
a przez pytania zadane i przez odpowiedzi literą o wyrażone.“ Nie 
wszystkie pytania były w równym stopniu rozsądne: 1) N a wiele 
mil się rozciąga własność dziedzictwa, którego g run t np. ma 100 
kroków lub więcój wdłuź i wszerz? 2) J a k  daleko jest do piekła? 
3) Przez jak  długi czas koło całej ziemi i okrągu może kto odprawić 
drogę? 4) Jeś li więcój odległości miejsca głową niż nogami czynią 
ci, którzy piolgrzymują? 5) Z której strony św iat jes t okrąglejszy?
6) Czemu podziemne ludzie, do nas nogami chodzący, nie patrzą na 
niebo? N a pytanie o ludziach „podziemnych-1 odpowiada w duchu 
teoryi Newtona: „padliby do góry, gdyby do nieba padli; albowiem 
od środka ziemi musieliby odstąpić, to zaś sprzeciwia się istocie 
ciężkich rzeczy, między któro i ludzie podziomni są policzeni, ani 
mniejby im gwałtowniejsza była rzecz z miejsca swego na niebo 
upaść, jako  i nam do nieba“ ... W  m ateryi p iekła rozsądniejszą od



pytania była odpowiedź: „Jeżeli w środku ziemi jest położone, jako 
wielu trzym ają, odległe je s t od powierzchowności ziemskiej na mil 
niem. 860, którą, drogę po ziemi, na jednę milę po */j godziny rachu
jąc, odprawić można za dni 18.“ „K olęda krakow ska“ (1 771, 1774) 
podała słabe „Opisanie E uropy“ (1771), trzym ała się gruntu czysto 
informacyjnego, lecz astrologii nie miała.

Ogół akademików zamojskich i krakowskich głuchy był na re 
formę jezuitów i pijarów, uprawiał astrologią bez przerwy. N ajgo
rętszym jej obrońcą i krzewicielem był filozofii i obojga prawa do
któr, astronom akademii zamojskiej, J .  O. Trybunału kor. geom etra 
przysięgły—Stanisław  z Łazów Duńczewski, autor kalendarzy z lat 
czterdziestu ( 1725— 1766), kontynuowanych pod jego nazwiskiem 
aż do r. 1775. W ydawnictwo jego nosiło tytuł: „K alendarz polski 
y rusk i,“ często z dodatkiem „astrologiczny i polityczny;“ na rok 
1749 zwało się „K alendarz albo kolendarz uczony, ciekawy i poży
teczny,“ na 1754 „A lm anach świąt polskich i rzeczy politycznych, 
nie mniej ciekawych, ja k  potrzebnych.“ W ychodziło w Zamościu, 
w drukarn i bł. J a n a  Kantego, niekiedy we Lwowie (1738 in 4-0, 
1741 i n  f o l i o )  w formacie arkuszowym lub ćwiartce, czasem na 
jeden i ten sam rok w kształcie dwojakim. K alendarze Duńczewskie- 
go odznaczały się obfitością artykułów z dziedziny dziejów, geogra
fii i history i naturalnej. Z aw ierają „Chronologię synoptyczną sta
rożytnej prosapii Jaśn ie  Oświeconych książąt Ichmościów Radziwił
łów“ (1741), „Skróconą geografię p o l i t i c a m  e t  c i v i 1 e m“ 
(1749), „W iadom ość o monecie polskiej i cudzoziemskiej... z reduk- 
cyą staropolskich pieniędzy“ (1747) i „z większą informacyą, niżeli 
dawniej“ (1753), „Chronologię najjaśniejszych książąt i królów koro
ny poi. i w. ks. lit.“ (1769); pod ogólnym zaś tytułem: „Geografia 
polska i w. ks. lit. z swojemi prowineyami i należytościami według 
stanu dawnego i teraźniejszego z różnych autorów spisana“ (1755^— 
1770) podają biografie królów i wykład prawa publicznego polskie
go. W ,,geografii“ owej rozpisuje się Duńczewski o religii pogań
skiej w Polsce, o bezkrólewiu, konwokacyi, kapturach, elekcyi i koro- 
nacyi króla, o królowej i dzieciach królewskich, o urzędach nadwor
nych i dobrach stołowych, o popisach rycerstwa i kwarcie, o prero
gatywach szlachty, senacie, prymasach, kardynałach, biskupach, 
opactwach, annatach, starostwach, o religii, świętych, błogosławio
nych.! pobożnych polakach, miejscach i obrazach cudami sławnych 
‘ t. p. W artykule: „Skarb koronny i w. ks. lit., z wielkim detry- 
wontem monarchów polskich i całój Rzeczypospolitej niezażywany, 
teraz publicznie i każdemu z osobna dla dobra pospolitego i zachęce
nia do potrzebnego naśladowania cudzoziemskiego nie bez pożytku 
daleko więcej królestwu polskiemu importującego według łatwej 
możności wyjawiony“ pisze o poszukiwaniu kruszców w l  olsce; 
w „Praktyco gospodarskiej każdemu na zawsze potrzebnej* (1 <51 — 
1753) daje różne wskazówki rolnikom, w każdym zaś roczniku dru
kuje prognostyk. N a rok 1741 podał „Inform acyą o aspektach, cha-
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rakterze planetów, aspektów i znaków“ z róźnemi przepowiedniami; 
„Prognostyk astrologiczny... z gwiazd wyrozumiany,“ a obok tego 
„Respons astrologiczny z sensem doktorów kościoła bożego i zda
niem poważnych autorów stosujący się“—artyku ł wymierzony prze
ciwko kalendarzom, które z astrologią zerwały. Astrologowie—do
wodzi Duńczewski — zowią się od astrów, że obserwują astra; kalen- 
darznicy od kalendów, że obserwują kalendas t. j . dni m iesiąca. „Ci 
tedy, co nic nie piszą w kalendarzach astrologicznego, zowią się p u - 
r  e kalendarznicy, którzy dla mizernego zysku albo próżnej chwały 
tę  sobie profesyą przywłaszczają, k tóra do nicli bynajmniej nie nale
ży. I t a k ,  niejako naśladując naszych starych akademików, dla 
praktyki matematycznej do K rakow a i do Zamościa z inszcmi do
ktoram i i nauk m agistrami sprowadzonych, ulokowanych, uprowido- 
wanych i ufundowanych, do tego prawami kościoła bożego, na jja 
śniejszych królów polskich i najjaśniejszej Rzeczypospolitej obwa
rowanych, — już to tytułem , już to kształtem i formą wydają swoje 
kalendarze, w jedném  naśladując, co m ogą,aw  drugiém prześladując, 
czego nie mogą praktykować... Umyśliłem za rozkazem starszych 
to  dystyngwowaó i pokazać, w czćm teraźniejsi kalendarznicy przy
jętych  od kościoła bożogo matematyków prześladują.“ Dowo
dzi różnicy między astrologią naturalną i judycyarną: pierwsza „na
turalne tylko gwiazd obserwuje infłuencye i im presye,“ druga zaś 
„zaniedbawszy naturalnych innuencyi, obserwuje defluksye niejakie 
konstelacyi, przez geniusz tylko imaginowanych, albo też ozionienie 
niejakie gwiazd i planetów przy narodzeniu człowieka... N a tu ra l
ni diwinatorowie akcye niebieskich imprezyi tak  do ludzkiego ciała 
aplikują, iż directe toż ciało ludzkie podległe je s t niebieskim influen- 
cyom.,; zmyślający zaś ju d ic ia re s— inlluencye mocy i qualitatiw y 
niebieskie p r  i mo p e r  s e  a c  n e c e s s a r i o ,  niemniej umysło
wi, jako  i ciału ap liku ją.“ Duńczewski broni astrologii naturalnej
i dowodzi, źe „każda konstelacya ma swoje v i r t u t e s  s p é c i a 
l e s ,  jak  np. Siriu8z t. j. kanikuła sprawuje szaleństwo, gorąca
i ognie; Orion, P lejady, H iady ,—deszcze i powodzie..; ani im też in
szych cnót niewyliczonych może kto przeczyć.“ Można ze znaków róż
nych prognostykować nowonarodzonemu dziecku „albowiem funduje 
się ta  eksperyencya na tekstach św. Tomasza.“ Słuszny je s t podział 
planet na niewieście, jak  księżyc i W enus i męzkie jak  Saturn
i Mars: „albowiem niewiasty więcój partycupu ją z humorów jeszcze 
w żywocie macierzyńskim; mężczyzni zaś nie tak , według afercyi 
medyków. Zaczćm i księżyc i W enera je s t humory sprawująca, 
nietylko na świecie ale i w człowieku, jako planetowie wilgotni... 
zowią się niewieściemi; Saturnus zaś opacznie i z M arsem, iż pier
wszy je s t suchy i zimny, drugi suchy i gorący, zowią się męzkiemi. 
P rzedtem —kończy— akademie, jako  a q u i 1 a e, dwiema po świecie 
skrzydłami szeroko latały , t. j . panegirycznemi i astronomicznemu 
piórami: pierwsze dawno opaliła, zazdrość, drugiemu teraz dogrzewa. 
Tacy bowiem zazdrośnicy gryzą się w sobie, iż tego mieć u siebie
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nie mogą, co m ają chwalebniejsi: zaczem tentują, jakoby inszych 
niemi obrazić i fałszem, u siebie zmyślonym, z gradusu im własnego 
zepchnąć, a potem osiąść ten-że sam urząd“ ...

W  kalendarzu na rok 1742 podał Duńczewski ,,Ew enta skut
ków z a ć m i e n i a  z różnych kolorów,“ ,,Respons o b i e c a n y  f i z y g n o m iG z n y r 
chiromantyczny, klimakteryczny, krytyczny o prognostykach, ze snu 
normowanych“ i „Respons na respons, racya na racyą rzetelniej
sza“ —znowu artyku ł polemiczny, wymierzony przeciwko Łazowskie
mu, który w swojej ,,P raktyce astronom icznej“ astrologów przezwał 
szalbierzami i oskarżał ich o bałam ucenie prostaków. W rozpra
wie: „W iadom ość osobliwsza o meteorach t. j. o dziwnych atm osfery 
geokosinicznej spektrach“ (1745) rozwodzi się o: 1) początku meteo
rów, 2) zimnie, mrozie i lodach, 3) upałach, gorącu i cieple, 4) rosie
i szronie, 5) chm urach i  mgłach, G) deszczach ordynaryjnych,
7) deszczach ekstraordynaryjnych, 8) inundacyach i powodziach, 
9) śniegach, 10) gradach, 11) tęczy, 12) słońcach i księżycach, 
13) meteorach ognistych, 14) błyskawicach, piorunach i grzmotach
1 przy każdej „ciekawości“  podaje prognostyk. N a r. 1748 drukował 

Wiadomość o fizyognomii naturalnej, z uformowania sta tu ry i człon
ków ciała ludzkiego prognostykującej z dziwnie ciekawemi i wiedzenia 
godnemi, a bardziej potrzebnenii ludzi w różnych krajach artyku
łam i;“ na l749„System aK opernikanów  o niebie, planetach i ziemi.“ 
„Do takiej Kopernik doskonałości nauki astronomicznej przyszedł, 
źe ni przed nim kilka tysięcy la t od stworzenia świata, ni po nim 
już dwa wieki równego nie było- On albowiem pierwszy wszystkich 
ludzi uczonych na świecie od błędu tego oczywistego odwiódł (jak  
twierdzą jego sektatorowie), że nie słońce rusza się z miejsca swego, 
ale ziemia... Tego sławnego Polaka, kanonika warmińskiego, za 
życia jego ogłoszone systema, potem odrzucone, teraz w Rzymie, 
Paryżu, w Anglii i całej Europie kwitnie... Zaraz albowiem 
poszli za nim najbieglejsi astronomowie z różnych krajów , ja k  to: 
Loibnitz, Newton, M allcbranclie, etc... Rzecz bardzo ciekawa, lubo 
do zrozumienia i wierzenia trudna, iż ziemia, w 24 godzin ubiegając 
gradusów 300 codziennie, ubiega pod cyrkułem porównania dnia
2 nocą mil niem. powszechnych 5400“ ... Podaje w tyrnże roczniku 
„P lanetów  wielkość, odległość i rewolucye według najświeższej ob- 
serwacyi K opernikanów“ i arty k u ł o kometach, którym przypisuje 
różne własności. „Jeżeli jes t koloru cytrynowego z inflamacyą
i sucho przeznacza i wielkie wiatry; koloru śnindego i ciemnego— 
trzęsionie ziemi i zarazy powietrza prognostykuje, z kąd śmierci 
wiele; koloru białego — ominuje deszcz.“ O gwiazdach latających 
powiada, że są to ewaporacye tłuste , na atmosferze zapalone, k tóre 
»ominują nawałności, a potem zdrowe powietrze.“ W „  Wiadomści
o nocnym luminarzu nieba t. j. księżycu, z niemniej ciekawemi, jak  
potrzofmcmi reJacyami napisanej" (1754) rozwodzi się o wpływie 
księżyca w różnych stanach jego na zdrowie „o lunatykach długo- 
śpiących i snach.“ A  1 m a n a c h na r. 1754 zawiera „Prognostyk
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wieczny względem urodzajów w pospolitości z panujijcemi p la n e ta 
mi,“ a także „Znaki szczęśliwe i nieszczęśliwe.“ „Częstokroć na  
paznogciach u ręki pokazują, się kropki białe lub inne. B iałe na 
wielkim palcu znacz,i rozkosz, zysk białogłowski i córki. N a  d ru 
gim: honor, pożytki, fortunę księżą, senatorską, sądową lub szlachec
ką. N a średnim zysk i szczęście gospadarskie... Z początku pa- 
znogcia — przyszłe, w środku — teraźniejsze, na końcu — przeszłe 
sukcesa znaczą... To wszystko trw a najwięcój przez miesiąc, dłuż
sze lub naturalne pokazują affekcyą humorów wewnętrzną.“ 
Prognostykam i swemi ogarniał Duńczewski odległą przyszłość. 
W  „Prognostyku siedmioletnim według obserwacyi starożytnej, 
które, wypróbowawszy, i na dalszy czas służyć m ogą“ (1756) prze
powiada, jak ą  w każdym roku będzie zima, wiosna, lato i jesień; jak ą  
ozimina i jarzyna, jak ie  frukta, nawałności, gadziny i choroby—
i t. d. nietylko w Polsce, lecz i w krajach postronnych. Z m ają
cych przypaść zaćmień przepowiada stan  powietrza, urodzajów, 
śm iertelność i stan  polityczny. W  relacyi: „O błędach zabobon
nych, na prowincyach polskich znajdujących się“ (1758) wylicza 43 
przesądy i szydzi z tych, co wierzą: 1) że bydlęta, urodzone w roku 
przestępnym, nie chowają się; 2) że co piąty rok zboże rodzi się 
w czwórnasób; 3) że robota w pewne dni nie udaje się i t. p. Drwi 
szczególnie z przesądów niewieścich: „wstyd mnie już pisać więcej 
kobiecych zabobonów, k tóre w każdym miesiącu obserwować zwykły, 
częścią, iż z tąd żadnej nauki nie masz, częścą, iż sam szatan na 
wołowej skórze nie spisałby wszystkich.“ W  czary jednak  Duń
czewski wierzy. W ylicza różne sprawki czarownic i podaje prze
ciwko nim różne „reinedya“ kościelne i medyczne, np. podkurzać 
człowieka oczarowanego zębem nieboszczyka, włożyć ekskrem ent 
czarownicy w prawy but oczarowanego i t. p

Nie z takim  zapałem, uprawiali przecież astrologią i akadem i
cy profesorowie — matematycy krakowscy. A ntoni M ikołaj K rz a 
nowski i Michał Józef Rembecki w r. 1737, Andrzej Lipiewicz 
w 1744, M ateusz Temprowski 1746, Adam  Szczepan Jagielski 1751, 
Ja k ó b  Franciszek Niei;owiecki 1752, Józef Tomasz Śz tbel 17 63 
drukowali ciągle: „P rak tyki generalne,“ „Kompromis siedmioletnie
go plnnet koła na skutki roczne z sytuacyi 12 znaków na zodyaku 
w konklawe niebieskiem uformowany, a na r. p. 1746 konjektural- 
nym stylem opisany,“ „K onjektury  astrologiczne generalne“ , w któ
rych straszyli ludzi najróźnorodniejszemi, zwłaszcza z okazyi zaćmień, 
wróżbami. Zdaniem  Szabla, zaćmienie słońca 13 kwietnia r. 1763, 
„z jednej strony niewiele trwożyćby nas powinno: częścią s tąd , że 
małe, częścią, że przez czas krótki trw ać będzie; atoli jednak... nie
których niepomyślnych sukcesów obawiać się potrzeba.“ To samo 
czynili akademicy krakowscy w filiach: poznafiskićj, lwowskiój i b ia l
skiej, drukujący kalendarze w Poznaniu, Lwowie i Supraślu. „K a
lendarz na rok p. 1756“ przez M. Mrugaczewskiogo w przesławnej
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akademii krakowskiej nauk wyzwolonych i filozofii doktora, w po 
znańskiej filozofii i m atem atyki profesora, geometry przysięgłego 
podobniuteńki je s t do pierwowzorów krakowskich. Niektórzy na
śladowali kalendarze zamojskie. ,,K alendarz polski y ruski na rok 
p. 1772“ przez M. F ranciszka Krzysztofa Liebmana, w przesławnćj 
akademii krakowskiej nauk wyzwolonych i filozofii doktora, m ate
matyki i niemieckiego języka profesora, geometry przysięgłego, 
kolonii akademickiej szkoły lwowskiej rektora ma artykuł: „Ekono
mika o rolnictwie, czyli sposoby gospodarskie do należytego u p ra
wiania wszelkiego gatunku gruntów, polepszenia roli, łąki, ogrodów, 
sadów, folwarków prowadzące“ , lecz pod względem obfitości progno
styków rywalizuje z Duńczewskim. J a n  Śniadecki, który z obo
wiązku, jak o  prefesor matematyki w akademii krakowskiej uk ładał 
kalendarz, chciał zamiast „prognostyka“ dać „dom ysł astrologicz
ny“ , lecz napotkał na opór. Rękopis kalendarza na rok 1776,. 
przedstawiony do aprobaty prof. Niegowieckiego, jako matematyka or- 
dynaryusza, z powodu proponowanego przez Śniadeckiego,,dom ysłu“ 
poruszenie w całej prawie akademii, a najbardziej śród członków 
fakultetu filozoficznego, wywołał wielkie. „Dom ysł“ musiał ustą
pić przed „prognostykiem“ zarówno w 1776, jak  i w r. 1777. Uzac- 
n ił Śniadecki kalendarz na r. 1777 przez umieszczenie w nim roz
prawki „O  wodach m ineralnych“ , lecz „domysł“ przeprowadzić 
zdołał dopiero w 1778. „Domysł astrologiczny siedmiu gwiazd 
b ł ą k a j ą c y c h  się skutkowania i dwunastu znaków mierzących uło
żenia na r. p. 1778“ ile możności przepowiedni unikał. Podczas po
równania dnia z nocą „astrologowie—pisał Śniadecki—różne ułoże
nia gwiazd i domów niebieskich wystawują w swoich wyobrażeniach, 
z którychby rozporządzenia wnioski swoje układali.  ̂ A le tych 
wyobrażeń opisanie, że nie ma mocy objaśnić nieoświeconego 
lub mądrego zatrudnić, dla tego się opuszcza“ . N iedostatek p ro
gnostyków zastąpił obfitemi wiadomościami o porach roku i dalszym 
ciągiem rozprawki o wodach

Pokuszenia reform atorskie Śniadeckiego znachodziły popar
cie w publicystyce polskiej, która w tej właśnie dobie prognostyki 
kalendarzowo potępiała surowo. j

„Jm ć P an  Staruszkiewicz—p isał N iew iernicki w M o n i t o 
r z e  z 20 sierpnia r. 1766—m iał wydać swą córkę za Zalotnickiego. 
K azał mu dla ślubu w ten dzień do siebie przyjeżdżać, który naj- 
pierwszy według kalendarza m iał być pomyślny dla skojarzenia 
związków małżeńskich. Zalotnicki, zaprosiwszy na ten ak t całe 
swe pokrewieństwo, przyjeżdża z wielką zgrają do niego, będąc 
Upewnionym od swego kalendarza, iż ten dzień był szczęśliwy do 
°żenienia. Zdziwiony Staruszkiewicz niespodzianym  jego przyjazdem,

' )  Baliński. Pam iętniki o Janio Śniadeckim. I, str. 15, II. str. 3 i 4
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pyta, czemuby nie czekał dnia pomyślnego, Zalotnicki mu dowodzi 
z swego kalendarza, iż m iał na to baczność i pilność wszelką. S ta- 
ruszkiewicz przeciwnie swym kalendarzem, iż ten dzień był kryty
czny. Gdy zaczną znosić wszystkie tych kalendarzów proroctwa, 
poznają, jawnie, iż się cale ze sobą, nie zgadzają. Staruszkiewicz 
dowodzi, iż jego kalendarz je s t prawdziwy, a Zalotnicki swojego ho
nor utrzymuje. S tąd  żywa dysputa, potem zwada, nakoniec zerwa
nie przyrzeczonego z obu stron małżeństwa. Omijam inne wróżki, 
którem i kalendarze niejednego szpetnie zawiodły; ani myślę tu  wia
domych W. M. Panu  przeciw tym fałszerzom przywodzić zarzutów: 
ponieważ i miernie oświecony człowiek widzi próżność przepowiada
nia przyszłych rzeczy, wyczerpnionego z konstelacyi Jowisza, Merku- 
ryusza, W enusa etc. Podziwienia jednak mego zamilczeć nie mogę, 
że autorowie tych fałszywych proroctw, lubo się i z sobą sami nie 
zgadzają i drugich zawodzą, przecież nie przestają swego rzemiosła, 
od ws/.ystkioh krajów polerowniejszych wyśmianego“ !.. Powyższe re- 
fieksye nie były zbyteczne i w kilkanaście la t później, powtórzone 
tóż zostały w „M onitorze,“ z 17 m arca r. 1779.

W „M onitorze“ z 10 sierpnia r. 1776 bezimienny z K am ień
ca podolskiego również strofował wieszczbiarstwo. „Z daje  się 
rzecz niepodobna, pisał, by słabość takow a (wróżenia) mogła znaj
dować się w wieku teraźniejszego ludziach; aby tak  grube błędy 
m iały nad nimi panować, a przecież nietylko znajdują się, ale co do
tkliwsza, że jeszcze i drugich tą  zarażają ślepotą. Cieszy atoli mnie 
to  w tem zdrożeniu, że ten błąd tylko rozciąga się na prędkowierne 
niewiasty, alboliteż te ślepe krety, którzy w wieku oświeconym przy 
tak  jaw nśin świetle dawniejszej pozbyć się nie mogą pomroki.“

W tym samym roku „Zabawy przyjemne i pożyteczne“ (t. 
X I I I ,  część I , str. 77—81) pomieściły „Astrologiczne przepowiada
nie kalendarzom, na sto la t następujących służące, o znakach chro
nologicznych,“  wydrwiwające pragnostyki astrologów krakowskich.

„O literę niedzielną więcej na potem ludzie dbać nie będą, jak  
w niedzielę o chodzenie do kościoła. Liczbę złotą lichwiarze oberz- 
ną, a  skąpcy w ciemnych sklepach chować będą, z oczu zaś ludzi 
ubogich wcale zniknie. E pakty  (kontrakty  m ałżeńskie) większa lu 
dzi część świątobliwiej przestrzegać nie będzie, ja k  szóste przy
kazanie.

O planetach: Saturn  panować będzie w domach mężów sta
rych, młode mających żonki; Jowisz w pałacach pańskich, M arS 
w polu, W enus w łożnicach, M erkuryusz w sklepach kupieckich, 
słońce we dnie, a księżyc w nocy.

O słońcu i księżycu z osobna. Słońce w wiośnie kochają ' 
cym, w lecie szynkarzom, w jesieni winiarzom, a w zimie ubogi® 
najpoźądańsze będzie. N ie będziemy mieli nowego miesiąca, »1° 
z starym  obejść się będzie trzeba. To zaś nieomylna, że co cztery 
niedziele będzie przy pełnej, atoli sobie nie podpije.
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O porach czasu. K iedy niebo będzie wypogodzone, a przy 
Cichem powietrzu słońce będzie świeciło, niezawodnie dobra będzie 
pogoda; skoro zaś kropić zacznie deszcz, niewątpliwie będzie pożar. 
Nadchodzący mróz i śnieg znakiem będzie, że zima niedaleka. K to 
kolwiek na przechadzkę pójdzie z nowo-kreowanym bakałarzem , 
z Polakiem , paryżaninem albo z młodym bohaterem, z pierwszej 
swojej powracającym kampanii, — przy uciszonym nawet powietrzu 
aa każdym krokiem na uprzykrzony w iatr narzekać będzie.

O urodzajach. Rola kamienista pracowitemu rolnikowi wię
cej przyniesie urodzajów, niż nąjżyzmejsza niedbałemu. Ktokolwiek 
skąpo sieje, niech się obfitego nie spodziewa żniwa. Płodność po
żyteczniejsza będzie ogrodom i łąkom, niżeli pannom. W ino nie
jednego wprawi w szaleństwo, od orzechów niejeden zęby będzie 
miał szczerbate, a od bzowych jagód czarną gębę. Bądź urodzajny, 
bądź nieurodzajny rok, kto wszystkiego ma dostatkiem, niesłusznie 
na nieurodzaj uskarżać się będzie.

O zdrowiu i chorobach. Ślepym obawiać się nietrzeba, aby 
na wzroku szwankowali, niemi słowa nieforemnego nie przemówią 
i głuchym niepotrzeba będzie zatkać sobie uszy przed niemądrym 
bezbożników szyderstwem albo głupimi figlarzów fraszkami. M ię
dzy ludźmi wszelkiego stanu, od najpierwszego aż do najpodlejszego, 
zaraźliwa będzie panowała choroba, k tóra to sprawi, że żaden z kon- 
dycyi swojej kontent nie będzie.

O wojnie i pokoju. Psy i koty, pająki i muchy, namiętność 
i sumienie; niemało małżonków, a tyleż żwawych w rzeczy uczonej 
wojowników w ustawicznej będą wojnie. Atoli, choćby najdłużej 
trw ała wojna, nakoniec pokój stanie wieczny, a teir pokój wieczny 
trwać będzie póty, póki jedna z partyi zerwać go nie zechce.

O stanach ludzkich. Królowie najwyższemi w państwach swoich 
będą osobami; a jeżeli wysoką swoją godność dobroczynnością ozdo
bią, niewątpliwie też ze wszystkich najukochańszymi będą. Panowie, 
w sercach poddanych swoich panujący, spokojniej sypiać będą od tych 
«o obronie najemniczej dufają straży. N ie jed en  sędzia ukarze zbro
dnie, których się sam bez kary dopuszcza. W  kraju, którego oby
watele miernie żyją i są pracowitymi, medykowi3 żadnych nie na
zbierają bogactw. H andlujący towaram i cudzoziemskiemi, rozpu
ście służącemi, z całym krajem  cudzym narodom hołdować będą 
musieli. Rzemieślnicy, najmniej ochoty do roboty mający, n a jb ar
dziej na to uskarżać się będą, że roboty nie mają. Dziadowi zdro
wemu chleb suchy bardziej do gustu przypadnie, niż pożądliwemu 
bogaczowi najwyborniejsze łakotki.“

W ydany w r. 1785 w przokładzie z francuskiego „List o kalędarzo- 
dziejach wszystkich krajów dawnych, teraźniejszych i przyszłych“ 
(Bez m. 8-o, k a rt nlb. 11) podajo treść bajki W oltera (Le roi do 
Boutan), wyszydzającej astrologów i układaczów kalendarzy drwi 
niemiłosiernie. „Ci to są, którzy rzadkim  przykładem wszystkich
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prawie nauk założyli w pośród mózgu swego skarbnicę; którzy otwo
rzyli sobie niedostępne wrota do niewiadomej innym ludziom przy
szłości, a zapatrując się nadal przez bystre teleskopy rozumu, spro
wadzają na ziemię pioruny, ognie, deszcze, upały, wiatry, zdrowie, 
choroby, obfitość, nieurodzaj, szczęście i przypadki fatalne. Ci to 
są nakoniec, od których dobry lub zły byt świata zawisł zupełnie. 
Nazwisko ich wdzięczno-brzmiące, którem u wszyscy winny hołd 
podległości oddają, nie wspominając go, tylko z najgłębszem usza
nowaniem, — mocniej nierównie uderza słuch nasz, niż gdyby kto 
wymówił imię Des Cartów, Wolfów, Newtonów, Dalambertów, E u 
lerów i t. p... Horacyu8zowie, Wirgiliuszowie, Cyceronowie, Demo- 
stenesowie, Helwecyuszowie, Wolterowie, Russowie i t. p. wszystko 
to oszusty równie niebezpieczne, je s t godne wzgardy: to nieprzyja
ciele i gorszyciele narodu ludzkiego. Umiejętności, na których 
m ędrki życie swe m arnie traw ili, nie są zdatno, jak tylko do podże
gania namiętności, a namiętności są zbiorem wszystkich występków. 
A le kalendarze, ho! kalendarze są to coś inszego: dobro, k tórem  
one obficie szafują, nie jest żadnym podobnych złości przyćmione 
pozorem; oj! są to książki najpotrzebniejsze, jedynio interesujące, 
jedynie dążące do polepszenia losu świata, miasto uczynienia go nie
spokojnym i burzliwym, jakiin go wiele pism uczyniło... Gdyby 
urzędy, które potępiły na śmierć B ernevelta w Holandyi, Tomasza 
M orusa w Anglii, Calas we Francyi, J a n a  H usa w Niemczech, księ
dza W aniniego we Włoszech, Łyszczyńskiego w Polsce i wicie in
nych niewinnych ofiar w innych krajach; gdyby te urzędy samych 
tylko kalędarzów czataniem były się zatrudniały, nigdyby tak  okro
pna w ich wyroki nie była się wdarła niesprawiedliwość. Gdyby K a 
rol IX  król francuski miał w swojćj bibliotece same kalędarze, nie 
byłby postanowił pamiętnej epoki św. Bartłom ieja; H enryk V II I  nie 
byłby skazał na stos dwóch kochanych żon swoich; M arya, córka 
tego króla i godna ojca swojego rywalka, nie byłaby kazała wygu
bić 600 przeszło poddanych za to, źe nie wierzyli w czyściec św. 
Patrycyusza; pobożny Konstantyn nie byłby w ytruł trzech części 
swojego krewieństwa, swoich do tronu współubiegaczów, nałożnic na
wet swoich i tych wszystkich, jednem  słowem, którzy zdawali się 
być przeciwnemi jego arabicyi; sławny rozumem K arol W . nie b y ł
by tyle postanowił okrucieństw w tym samym czasie, kiedy zak ła
dał zgromadzenia uczonych i budował kościoły; nakoniec królowie 
wszystkich wieków i narodów nigdyby tak  sprośnerni i niezwykłemi 
występkami nie byli zeszkaradzili ziemię, gdyby w ich młodości nic 
dopuszczano im było czytać innych książek, prócz kalędarzy1'...

Po zreformowaniu akademii krakowskiej prognostykarstwo 
znika z kalendarzy zupełnie. Oprócz pijarskiój „K olędy warszaw
skiej,“ zmienionej od r. 1788 na „K alendarzyk polityczny,“ wycho
dziła w ostatnich latach wieku X V II I  znaczna liczba kalendarzy 
nakładem  księgarzy i zgromadzeń zakonnych.
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Grrôll wydał w W arszawie „E trennes mignonnes curieuses e t 
utiles pour 1’annee 1770“ /  artykułem : „De la grandeur, de la  d i
stance et de la  révolution des P lanètes,“ później ogłaszał „K alen
darz polityczny dla królestwa polskiego i w. ks. l i t .“ (1771— 1794). 
Rok 1771 ma „Tabelę ułożenia słonecznego“ z objaśnieniem obrotu 
ziemi około słońca; ma „Najznaczniejsze epochy nauk i umiejętności 
wynalezionych, tudzież mężów sławnych od najdawniejszego aż do 
naszego wieku,“ gdzie zaznacza główniejsze wyniki badań nad elek
trycznością,, podaje daty działalności filozofów, jak  K rystyan  W olf 
„największy m atem atyk,“ Mojżesz Mendelsohn „cud filozofów naj
większych,“ K opernik ,,rodziciel dzisiejszej astronom ii i ułożyciel 
prawdziwego systemu św iata,“ Thomasius „pierwszy, który znosił 
zwyczaj zabobonów, palenia czarownic i pedantyzmu,“ Lejbnitz, 
Newlon, Lippersheym, Harwey, Dabbel, Torycelli i t. p. N a rok 
1788 dał „W iadomości potrzebne żonom czyli sztuka odzyskania 
serca mężowskiego“ — powiastkę, mającą, na celu „ściśnienie tak  
świętego związku, jakim  je s t małżeństwo,“ na 1789 „O braz histo- 
ryczno-polityczny r. 1788,“ na 1791 „Uwagi nad stanem  miejskim 
w Polszczę,“ „Praw o człowieka i obywatela, ustanowione przez 
Zgrom adzenie narodowe w F rancyi i utwierdzone od króla,“ oraz 
pouczający a rty k u ł p. t. „Coś o kometach.“ „Ponieważ ostrzeżenie 
astronomów angielskich o przechodzie komety, w miesiącu lutym 
r. 1791 podług ich rachuby nastąpić mającym, na lękliwych umy
słach, a mniej może wiadomych natury i biegu kornetów, mocne sp ra
wiło wrażenie; przeto osądziliśmy za rzecz potrzebną dać tu  jak ie 
kolwiek wyobrażenie tych ciał niebieskich... Twórca najwyższy 
wyznaczył kometom bieg niezboczny w nieograniczonej światówiprze- 
strzeni, w której niedościgłą mocą, tak  jak  inne ciała świata tego, 
są kierowane; obawiać się więc nie należy, aby nadto do ziemi zbli
żone, onćj szkodliwemi się stały. J e s t  wprawdzie zdanie starożytno
ści, silnie od najpoważniejszych wieku naszych filozofów poparte, że 
największe klęski, jako  to: potopy, nawet atlantydy były skutkiem 
kornetów, nadto ku ziemi zbliżonych:

Lecz niech to nio czyni trwogi:
0(1 wioków krążą komety,
Nie zbaczając z swojej drogi, 

do niechybnej mety.
W ięc nas kometo nie zgnićcie,
J u k  było —  będzie n a  św iecio.“

„K alendarzyk polityczny na rok przestępny 1776“ (w druk. 
nadw. JKM -ci), zamieniony dla odróżnienia od pijarskiego ua „K a
lendarzyk polityczny warszawski“ (1777— 1794), oprócz zwykłych 
informacyi ma „Ciekawości użyteczne o zachowaniu zdrowia z fizy
ki,“ „R ada  o zachowaniu zdrowia, dana przez doktora i prolesora

Tom III. Czerwiec 1889.
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medycyny pana Tyssot“ (1779), „Ciekawości wybrane z najprzed
niejszych autorów o napojach“ (1782), „O trzęsieniu ziemi“ i t. p.

„K alendarz na rok przestępny 1776 tudzież na rok 1777 i 1778 
służyć m ający“ (druk. nadw. JK M -ci) zawiera rozprawę , ,0  zaćmie
niach słońca i księżyca“ z mapkami zaćmienia księżyca, przypadają
cego na horyzoncie warszawskim 4 lutego i 30 lipca r. 1776, oraz 
artyku ły  o gwiazdach i planetach, skreślone na podstawie dzieł 
astronom a paryzkiego Dc la Lande. Podaje wiadomość o obserwa- 
toryum zamkowem Stanisława A ugusta i życiorys „wielkiego astro
noma K opernika,“ którego obserwacye „wszystkie akademie i naro
dy, w tym wieku oświecone utrzym ują i nauczają.“

Oprócz powyższych wychodziły w W arszawie nakładem  księ
garzy kalendarze: „gospodarskie,“ „ekonomiczne,“ „nowe,“  „krajo
we i zagraniczne,“ „narodowe i obce,“ „am erykańskie,“ „dokład
ne,“ „ciągłe,“ „zabawiające,“ „ciekawe,“ „użyteczne,“ „kieszonko
we,“ „maleńkie,“ „m em oryabki“ i wiole innych. Podawały obok 
informacyi kościelnych, astronomicznych, politycznych i konceptów 
artykuły  z fizyki i historyi naturalnej , rozprawki z dziedziny prze
mysłu i handlu. N iektóro tendencyą zwalczania przesądów zazna
czały w tytule: okładka ,, K alendarza gospodarskiego nu, rok 1778“ 
(Posera) głosiła, że je s t „zprzydaniem na każdy miesiąc obserwacyi 
gospodarskich, do których dodane są niektóre wątpliwości z krytyką 
wieszczbiarskiej nauki i przyłączeniom niezawodnych obserwacyi.“

Produkcya kalendarzy krakowskich w końcowych latach wieku 
X V III  zmalała. Po  reformie akademii, zamiast kilku wychodzi 
w Krakowie Dębskiego „K alendarz dla Królestw a polskiego,“ póź
niej May’a „K alendarz krakowski.“ Przystosowały się do warszaw
skich, osobliwości nie miały żadnych. W ytłoczony w r. 1796 w d ru 
karni Anny Dziedzickiej p. t. „Prognostyki, na miesiące i dni po
dzielone, które w sobie zaw ierają różno ciekawości t. j. o zaćmieniach 
i cztery pory roku tegoż, obserwacye o życiu ludzkiem i doświadcze
nia gospodarskie“ walczył przeciwko wieszczbiarstwu. Zaznaczywszy 
przypadające na rok 1796 zaćmienie pyta:

Czego się lijkarf, gdy słońce zakryto?
Alboż ciomności kogo zabijają?
Chód kwiaty w pączki brudno s i j  uwito
Jodnak, obdarto ■/. powłok, wdzięki m ają .“

Z am iast prognostyków umieszcza pod każdym miesiącem sen- 
tencyę moralną: „U traciłeś przyjaciela, toś i szczęścia postradał; 
brakuje pomyślności, gdzio pracy użyć nio chcemy.“ Podaje son- 
tencye i na każdy dzień miesiąca: „Pomyślność rozpędzi chmury; 
chwalić się nietrzeba, kogo same dzieła wielbią; żałujmy upadku po
praw ą“ i t. p.

W ychodziły kalendarze we Lwowio, Przemyślu Łowiczu (K a 
lendarz polityczny na rok 1775“), Supraślu, Mohilowio (K alendarz



dla namiestników biało-ruskich 1782.“ ,,Kalendarz białoruski“ 1789) 
w Połocku („K alendarz Połocki“ 1795), najsystem atyczniej jednak 
w Berdyczowie i Grodnie.

Berdyczowski, wydawany przez miejscowych karm elitów , 
informował głównie w m ateryi nabożeństw, podawał sumaryusze 
konstytucyi, niekiedy artykuły: „Opisanie krótkie bistoryi domu lo 
retańskiego N. P . M .“ (1780), ,,Ciekawości osobliwsze Rzymu sta re
go i Rzyinianów“ (1781), najrozm aitsze zaś nosił tytuły: „Rok po
myślny, przy płynących łaskach M aryi dla sarm acki ey oyczyzny 
■w tronie Berdyczowskim jaśn iejący“ (1778), „Bieg roku, przez codzien
ny obrót łask Maryi Berdyczowskiey Polakówuszczęśiiwiający“ (1780) 
„M arya z W atykanu, koroną uwięczona w Berdyczowie, Polakom rok 
szczęsny zrządzająca“ (1789), „K rólowa Polski M arya, w obrazie B er- 
dyczowskim łaskam i hoynie panującego, senat y poddanych wspiera
jąca  (1785), „K alendarz polityczny“ (1787— 1792) i t. p.

„K alendarz grodzieński“ wydawać począł w r. 1776 ks. K arol 
Malinowski. D rukow ał, oprócz zwykłych informacyi, konstytucye 
sejmowe i różne na tem at rzeczy bieżących rozprawki, jak : „O  znie
sieniu zakonu Societatis Je su “ (1776— 1779), „Jezuici za kordonem 
na B iałej R usi,“ „Podróż Najjaśniejszego pana do Lublina, W ło 
dzimierza, Wiśniowca etc.“ (1783), o procesie Dugj-umowej (1786), 
podróżach Cooka, wojnie amerykańskiej (1781), „Zycie F ryderyka 
W -go króla pruskiego krótko zebrane“ (1787) i t. p. Zaszczytnie 
8ię odznaczył polemiką w sprawie głośnych wówczas przepowiedni 
Ziehena.

Superintendent związku ewangielickiego Zellerfeldzkiego, Zie- 
hen, w r. 1779 i 1780 przepowiadał na podstawie apokalipsy wielkie 
trzęsienie ziemi, które miało połowę Europy zniszczyć i rozerwać je  
na dwoje. Alpy w blizkości góry ś. G otarda pierwsze uledz miały 
wstrząśnieniu, po nich pograniczne pasy francuzkie, włoskie i n ie
mieckie nad górnym Renem. Początek katastrofy przepowiadał 
Ziehen na rok 1783, koniec na 1786. 22 lutego r. 1786 około godzi
ny 7 wieczorem przejdzie przez południk nad Alpami, wprost nad 
górą ś. G otarda olbrzymia kometa i ona to będzie zwiastunem zni
szczenia. 25 lutego znaczny obszar skorupy ziemskiej w niezgłębio
ną zapadnie przepaść. Przepowiednie superintendenta napełniły 
Europę przostrachem, który za pośrednictwem czasopism i broszur 
dosięgnął i Polski. Nioktóre czasopisma polskie uspakajały umysły: *) 
rzeczywiście rok 1783 m inął szczęśliwie, lecz zdarzenia lat następ
nych poważną budziły obawę. 22 sierpnia r. 1785 o godzinie 7 rano 
miało miejsce trzęsienie ziemi w krakowskiem. W  Krakowie i oko
licach drżały szyby w oknach, kołysały się meble. W  nocy z 26 na 
27 lutego r. 1786 nawiedziło znowu trzęsienie całe Podgórze, Śląsk 
górny i Morawy. Tłómacz polski broszury o przepowiedniach Zie-

')  ra ra iy tn ik  polityczny i historyczny z r. 1 7 8 3  t. II  str. 1G2.
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hena ') zmienił przez pomyłkę dzień 25 lutego na 27; to samo uczy
nił Groll w publikacyi z r. 1785 2) i w „K alendarzu politycznym dla 
królestwa polskiego i w. ks. lit.‘‘ na r. 1786, to samo K a l e n d a r z  
supraślski. Ze w tej właśnie dacie miało miejsce trzęsienie powtór
ne, przeto ziszczenie proroctwa wydawało się niezawodnem i uzasad
niony powód do obaw.“ D la uspokojenia umysłów „K alendarz g ro 
dzieński^ na rok 1786 wystąpił przeciwko supraślskieinu z polemiką.

„W iek X V I I I—pisał, prawie nieskończonością je s t odległy od 
owych, które się lękały zaćmień i komet. A  ziemia, jeśli się wzmo
cniła rządem oświeconym przeciw zabobonom, to przynajmniej ma 
polor przed czasem siebie nie męczyć wróżbami. Praw da, iż od owej 
strasznie prognostykującej śmierć Ju liusza Cezara komety, Seneka 
i Lukan wróżyli, że bieguny niebios spadną na ekwator, podpory 
ziemi złam ią się, gwiazdy zlecą, ludzie poschną, a bogowie zniszcze
ją . Mogłoby to  nastąpić, choć nie cale, gdyby komety wystrzelone 
były na ziemię prosto: ale w biegu swym za cóż tak  m ają być zło
śliwe, iżby, z dróg swoich ustępując, nam szkodzić miały? A  i gwiaz
dy po co m ają zrzucać się? mając swoje okręgi i systemy grawitacyi. 
Pozwoliłbym prędzej te biedy na księżyc, na którego się skarżą 
astronomowie, żo się chwieje. Kom ety mogłyby jego niestałość za
ciągnąć swoim ogonem do syberyi Saturna, żeby tam  czy trząsł się 
od strachu, czy zm arł od zimna... Lecz Supraśl nie miał myśli o ko
metach, ale naturalniej, że we wnętrzu ziemi siedzi jej zguba tak , 
jak  bywa u ludzi, że dosyć być zgryzionym w sobie albo występnym, 
żeby wszędzie widzieć i nieszczęście i występek. Centralno tu  ognie 
nabawiły strachu. A zo strachu kalkulacya chce pociągnąć w zgu
bę W łochy, Niemcy, Szwajcaryę, Czechy, W ęgry i część Polaków... 
Przyznam się z doświadczenia, co strach umie. R ok z trzem a hacz- 
kaini był strasznym dla niektórych Polaków t. j .  1777, a jednak do
brze m inął dla dobrych i ja  w r. 1783, widząc atmosferę ziemi pełną 
siarki i saletry, z których sio robią ognie i pioruny, a z tych wicher 
i burze, przez sen widziałem, że ziemia będzie albo spalona, albo 
rozdmuchana. Lecz na jawie spostrzegłem, iż ziemia, jak  była, jest 
dotąd, a kilka domów zgorzało i s ta ra  się karczma zawaliła. I  teraz, 
tłómaczowi wróżek piwnicznych albo zellerfeldzkich mam honor do
nieść, że we wszystkich na świecie prochowniach nie tak  wiele je s t 
prochów, żeby mogły Europę wystrzelić gdzieś tam za atmosfery S a 
turna. Supraśl z wulkanów t. j . z kominów ziemi sądzi, że piec mu-

' )  Wypis z książki p. t. „N achrich t von einer bovorstohendon grossen 
Revolution der Erde dio insonderheit das Südliche Europa und einen '1 heil Deutsch
land tri ft. “  To jest; Opowiedzonie bliskiego losu, albo odmiany postaci niemi, k tó 
ra  m.a nastąpił! w Europie południowej i w części Niemiec. W Frankfurcie nad Moy- 
nem . 1 7 8 3 . 8-a stron 15.

W iadomości zględem (s i c) zdar/.oi'i w przyrodzeniu. Tudzież uwagi 
do uich się ściągające. W arszawa, 1 7 8 5 . Gröll 16-a, stron 30 (Odbitku z „K alend»’ 
rza politycznego na r. 1 7 8GJ.
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•si być pod Europą, który przez chymię piwniczą ma- oną połknąć 
w r. 1786. Cóż za złość, pod nas piece podsadzać! Lepiej pod 
ocean, gdzie więcej jes t likworów... Kończę prawdziwszem ostrze
żeniem kalendarza supraślskiego, że nie wszystko jes t prawda, co 
bają. Niewszystko jes t ciekawością, co jest straszydłem i co prosto
ta  wierzy; że Alboroka, klacz Mahometa, na której jeździł do sied
miu niebios, u Turczynów tylko ma przewodnika z 70 tysiącami 
głów i że sprężyny natury nie jedynie są tylko w czopkach butelko
wych, ani rozum w wieszczbiarstwie.“

Odzwierciadlają się w kalendarzach polskich z wieku X V I I I  
zasadnicze prądy ówczesnej umysłowości, przenikające szkołę i piś
miennictwo. K ierunek krytyczny budzić się począł około roku 1740 
i znalazł wyraz w kalendarzu Poszukowskiego, który z teoryami bi- 
blij nenii nie zrywał, z gruntu teologicznego nie schodził, lecz ze stano
wiska dogmatu wolnej woli człowieka-astrologią potępił. W nastę- 
pnem dziesięcioleciu astronom ia i fizyka doświadczalna zrobiły po
stęp niemały, użyte też zostały za narzędzia do walki przeciwko wie- 
Szczbiarstwu. Pij a f ty  warszawscy z zamiłowaniem oddawali się fi
zyce, jezuici wileńscy chlubnie się odznaczyli na polu obserwacyi 
astronom icznych,—jedni i drudzy w wydawanych przez siebie kalen
darzach wymierzyli swą wiedzę przeciwko przesądom. „K olęda 
warszawska,“ obficiej podaw ała „ciekawości fizyczne,“ „K alendarz 
wileński“ artykuły  astronomiczne, — dopełniały się wzajemnie, do 
jednego zmierzając celu. Oporem stanęli reprezentanci kierunku 
scholastycznego—akademicy świeccy, lecz Komisya edukacyjna astro 
logią z Krakowa wypłoszyła na zawsze. Od tego czasu kalendarz 
przestaje bałamucić umysły prostaków, służy popularyzowaniu w ie
dzy z dziedzin przeróżnych, niekiedy czynny przyjmuje udział i w roz
strzyganiu zagadnień społecznych. Podobnie jak  książka do nabo* 
żestwa, wciskał się do sfer, do których dostęp dla słowa drukowane
go był trudny, spełniał przeto ważne zadanie oświecania padołów. 
K alendarze z wieku X V III  zażegnywały trwogę, jaką  szerzyły 
w społeczeństwie tradycye astrologiczne, przyczyniały się do tępie
nia przesądów, w procesie krzewienia oświaty śród mass odegra
ły rolę niemałą.



W ŚRODKOWEJ AFRYCE *).
PRZEZ

Eugeniusza Lipnickiego.

Nyangw a leży niemal w samym środku pomiędzy wschodnim 
a zachodnim brzegiem Afryki. Przed 20 laty Abed-bin-Salim  zało
żył tu osadę, potem przybył Dugumbi, później Djumma-bin-Salim, 
podczas gdy T ibbu-Tibb i inni arabowie osiedii w południowym 
Kassongo. Miasto rozpada się na trzy części: północną, w której do
wodzi M nharra, od środkowej Abeda dzieli błotnista dolina; o 6 km. 
opodal mieszka Djumma-bin-Salim. Każdy z tych cyrkułów składa 
się z domów arabów, ich krew nych, klientów, kupców, przybyw a
jących od brzegu Afryki, tudzież z chat niewolników. Domy są po 
większćj części murowane, pokryto traw ą i zaopatrzone w werandę. 
Stoją bez ładu, otoczone ogrodami i laskami bananów. Na polach 
upraw iają ryż; wszelka inna żywność sprowadzana z daleka, kupuje 
się na targach, odbywających się z kolei w każdym z trzech cyrku
łów. Na tych targach można nabyć wszystkiego. Przekupień 
zanim zajmie miejsce, stróżom trzech wymienionych magnatów opła
ca podatek w ilości '/0 do I/ lo części wartości wystawionego na sprze
daż towaru. Za to na targow iskach je s t zapewnione zupełne 
bezpieczeństwo. Kłótnie i użycie broni podlegają cieżkićj karze. 
,,Nio można zaprzeczyć, że arabowie, dokądkolwiek przybyli, wpro
wadzają pewne reformy, co jed n ak  zawsze dzieje się w sposób tak 
szorstki i egoistyczny, że te reformy, korzystne dla arabów, nie usz
częśliwiają tubylców. Z wszystkich ulepszeń, które spostrzegamy 
w Nyangwie, prawie żadna nic przeniosła się do ościennych ple; 
mion, co uderza, zważyszy długi czas istnienia osady, choć w części 
tłómaczy się to indyferentyzmem murzynów.“

Zewsząd podróżnicy otrzymywali podarunki, tak  że dom ich 
s ta ł się podobnym do składu wiktuałów. Kozy, owce, ryby, owoce, 
ryż, miód, warzywa, słodkie pieczywo, ja ja  i kawa zapełniały izby

*) Dokończonio. Zob. Zesz. na in. mnj r. b.



i werandę. D nia 17 kwietnia od sędziwego gospodarza byli za
proszeni na obiad. Z astali go przy modlitwie, którą skończywszy 
prosił ich, aby usiedli, i uczęstował gości wyborną potraw ą z ryżu, 
gołębi i mleka, poczem podano cukierki i kawę. Panowie W issm an 
i Pogge przywieźli mu kilka drobnostek, szczyzoryk, obraz sułtana 
Zanzybaru Said-Bagasza wycięty z dzieła Stanleja, kilka kolczyków 
i szklannych krzyżyków dla żon jego. Niezwłocznie zawołał ich 8 
i przedstawił gościom, wyliczając, jak  basza w ,,F atin icy“, ich wiek, 
pochodzenie i cenę nabycia. Były to wszystko bardzo ładne kobie
ty  pomiędzy 15 a 30 rokiem  życia. N ajstarsza z nich obdarzyła 
męża trzema synami, z których najstarszy, IG-to letni zupełnie czar
ny, znajdował się wtedy w Udżyży nad jeziorem Tanganiką; drugi 
8-ioletni Salim, całkiem biały, był bardzo piękny; trzeci 2-letni, 
znów zupełnie czarny. Szeik następnie gościom okazał swe skarby. 
Było tam  nagromadzonych 203 sztuk kości słoniowych, z których 
od czasu do czasu posyłał kilka do Udżyży, aby zakupić towaru; do 
brzegu A fryki nie może niczego wysyłać, bo tak się zadłużył u In , 
dyjczyków w Zanzybarze, zwłaszcza iż od 24 la t nie płaci procentu 
że W8zystkiemi swemi skarbam i nie m ógłby uiścić się z długu.

Zaopatrzywszy się powoli w zasoby, potrzebne na dalszą po 
dróż, dnia 5 m aja r. 1882 Wissmann rozłączył się z Poggem. 
Ton z K alam b ąi Balubam i wracał do Lubuku. Wissmann zamie
rzał wyruszyć do Zanzybaru. Zostali przy nim „chorąży“ iłu m b a , 
odważny i odznaczający się talentem  do języków murzyn, młody, 
potulny Ioachim  N uranda, i stary , nader brzydki ale odważny K a - 
wuansa, murzyn z Ambriz. Wszyscy trzej zatrzym ali żony u siebie, 
Młody służący Pilli i niedawno kupiony 12letni chłopiec Sankurru 
uzupełniali orszak trzech mężczyzn, trzech kobiet i dwojga dzieci. 
N adto  W issm ann pożyczył sobie od A beda 14 niewolników do prze
niesienia towarów aż do Udżyży.

Dnia 1 czerwca wyruszył w podróż znanemi już drogami, bo 
pomiędzy Nyangwą a Zanzybarem  często obiegają karaw any. 
D. 18 lipca przybył nad jezioro Tanganika, gdzie w angielskiej stacyi 
Plym onth-Koukii doznał gościnnego przyjęcia ze strony missyonarza, 
p. Griffitha, pierwszego (pominąwszy Poggego) Europejczyka,z któ
rym się spotkał od roku. Odpocząwszy tu  kilka dni i odesławszy nosi
cieli do Nyangwy, W issm ann 1 sierpnia przeprawił się przez jezio
ro i nazajutrz dotarł do Udżyży, gdzie stanął w missyi katolickiój. 
Udżyża podobniejsza do miast arab  skich, aniżeli do murzyńskich. 
Pięciu czy sześciu magnatów arabskich, do których się przyłączyli 
handlarze od wybrzeża tudzież bastardzi, stanowią pierwszą klassę 
mieszkańców; druga składała się z tubylców, wolnych ludzi plemie
nia Wadżyżów, po większój części majtkowie w służbie u arabów; 
trzecią najliczniejszą tworzą niewolnicy. K u wielkiemu oburzeniu 
Arabów, sułtan Zanzybaru żadnego z nich, lecz m urzyna z plemie
nia Suahelich, Heriego zamianował naczelnikiem miasta. K rw awo-
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żółta flaga su łtana powiewała nad jego domem. Sam  naczelnik 
wryruszył był z 7 czółnami na północ celem ukarania królika wojo
wniczych W arandów. N a odbywających się codziennie targach 
można nabyć wszystkiego, czego dostarcza okolica: owoców z ogro
dów Arabów, ryb, wybornej soli z Uhy, m asła i miodu, niewolników 
i kości słoniowej z północy i z brzegów Lualaby. N ajdrobniejszą 
monetę wyobrażają czerwone i niebieskie szklanne perły w paczkach 
po !0 sznurów o 10 perłach. M aterye bawełniane i krzyżyki mie
dziane odpowiadają naszej monecie srebrnej, niewolnicy, kość sło
niowa i rogacizna złotu.

Nająwszy 15 nosicieli z plemienia Waniamwesów, dnia 2 sier
pnia W issmann ruszył w dalszą podróż i 28-go stanął w Urambo, 
rezydencyi potężnego króla i sławnego wojownika M irainba. Z po 
za płotu za g ro d y — opowiada W issmann — w towarzystwie dwóch 
starców, wyszedł na moje spotkanie M irambo. Chwilę badawczym 
wzrokiem spojrzeliśmy na siebie, potem przystąpił do mnie, i przez 
dwa obwarowane dziedzińce zaprowadził mnie na plac przed domem 
swoim, gdzie usiedliśmy pod cienistćm drzewem. M iram bo był m ę
żem około 50 lat, wysokiej postawy, odziany chustką około bioder, 
i szarym tużurkiem. Pochylając nieco głowę i z uprzejmym uśm ie
chem na twarzy, na którój znać było ślady cierpienia, cichym 
głosem i wolną mową w itał mnie. Potem wyraził zdziwienie z po
wodu długiój podróży, którą odbyłem, a zwłaszcza, że z tak szczup
łym orszakiem przeszedłem przez kraj U ha. W  tym skromnym, 
niemal bojaźliwym człowieku, nikt nie byłby się domyślał wielkiego 
wojownika, przed którym  drżała cała wschodnia A fryka ').

' )  Dniu 2 1 kwietnia r. 1 8 7 6 Stanicy spotkał się z Mirambą w Sorombo 
u naczolnika Udogi, spokrewnionogo z „M arsem  afrykańskim  . Gdy sobie uści
snęli dłonie, M irambo z uśmiechem zauważył; „M ąż biały ściska dłoń ja k  wierny 
przyjaciel“ . Osobistość Miramby natychm iast u jęła  Stanloya, bo co do swój po
wierzchowności był to „zupełny afrykański gontelm ann“  i całkiom różny od obrazu 
sławnego bandyty, ja k i sobio był o nim wyrobił podróżnik angielski w swój wy
obraźni. Natomiast ukazał mu się piękny, około 3 3-lotni mężczyzna o rogular- 
nyc.li rysach twarzy, miękim  głosie, fagodnćj mowie i z wzięciom, któro można 
było nazwać m iłćm , przytóm wspaniałomyślny i hojny. W ieczorem  Stanley od
dał naczelnikowi wizytę w obozio przed miastom , gdzie go spotkał w namiocie, m a
jącym  kształt dzwonu, otoczonego starszymi. Tu tłóm acz M anwa-Sora dokonał 
obrządku zawarciu „przyjaźni krwi“ . Stało się to w ten sposób, że Stanley i M iram 
bo usiedli na przeciwko siebie na kobiercu z słomy, poczem Sera każdogo z nich 
zranił w prawą nogę i wydobytą krow zmięszał mówiąc: „Jeże li jedon z wos te za
warto teraz braterstwo złam ie, niechaj go lew pochłonio, wąż go otrujc, niech go 
rycz stanie się jeg o  żywnością, niech go przyjaciele opuszczą, niech karabin 
pęknio mu w dłoni i zrani go, i niech mu się wydarzy wszelkie nieszczęście, aż 
zginie“ . Potćm  nastąpiła  wymiana podarunków, przy czćm Mirambo okazał się 
nader hojnym. Stanley: „P rzez  ciemny kontynent“ , t,. I, rozdz. IV .
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W iększą część dnia M irambo spędza w nawpół zapadłej i moc
no odbijającej od ościennych większych zabudowań chacie, w którój 
pono um arła m atka jego. Tu załatw ia sprawy publiczne i przyjm u
je  prośby. Poddani chodzą w zgarbionej postawie, klaszcząc wielo
krotnie w dłonie, na co kacyk odpowiada nieznaczącem skinieniem gło
wy. Piękny stary  murzyn o orlim nosie i z wyrazem przebiegłości na 
twarzy, zdaje się być jego głównym doradzcą. Mówi płynnie 
i z naciskiem, nie spoglądając na władzcę, bo wie, że nawet najmniej 
spodziewane wieści nie wywołałyby żadnej zmiany w jego spokojnej 
twarzy. Podług prawideł retoryki afrykańskej, zdobi swą mowę po 
równaniami, używa obrazów, umyślnie w żywych barwach przedsta
wia wypadki nieprzyjemne, aby następnie wieści korzystne tern sil
niejsze sprawiły wrażenie. Często nagle urywa mowę i śpiewa 
którą z pieśni, któremi Waniamwesowie sławią wielkość swego Mi- 
ram by. W issmanowi ten starzec wydawał się być, ja k  na murzyna, 
niepospolitym dyplomatą. Sam M iram bo porucznika pruskiego 
wypytywał o szczegóły wojskowe, wiedział o wojnie niemiecko-fran- 
cuzkićj, dziwił się, gdy usłyszał, że W issmann zam ierza odwiedzić 
misyonarzy francuzkich w Taborze, i powiedział mu, że w ciągu 
3 dni może wystawić 10,000 żołnierzy. Pomiędzy podarunkam i 
M irambo przysłał porucznikowi 2 butelki szampana firmy Pom ery 
i Greno, które niewątpliwie pochodziły z łupu, zabranego zam ordo
wanym latem r. 1880 przywódzcom wyprawy belgijskiej Carterowi 
i Catanheadowi. Gdy jednak  W issmann p ragnął dowiedzieć się 
szczegółów o ich śmierci, M irambo prosił nie wspominać o tem , i za
pewnił, że w tej sprawie jes t całkiem niewinny. Z daje się, że 
w bitwie pomiędzy pewnym oddziałem wojsk Miramby a ościennymi 
murzynami, dwaj wymienieni oficerowie przypadkiem  znaleźli 
śmierć ').

l ł odług podania, M irambo, syn naczelnika wioski, w służbie 
pewnego araba kilkakrotnie zwiedził Zanzybar. Razu pewnego 
pan uderzył go w gniewie laską, za którą to zniewagę murzyn okru t
nie się zemścił. Uszedł do lasów pomiędzy T aborą a Ugogo ze
brawszy zgraję łupieżców, napadał karawany. Zdobywszy znaczną 
ilość broni, opanował swą dzisiejszą rezydencyą CJrambo. N aczel
ników, zaprzyjaźnionych z arabam i, wygnał, następców ich sobie 
schołdował. T ak  powoli rozciągnął swe panowanie nad ogromną

' )  W  dzieło „ L a  vie en A frique“ , 2 tomy, Bruksella r. 188 7 dokładnie to 
zajście opisuje porucznik artyleryi Hieronim  Becker, członek trzeciej wyprawy bel- 
gijskćj, która 4 stycznia r. 1 8 8 0  pod przewodnictwem kapitana Bam ackerra z pole
cenia „Internacyonalnego towarzystwa afrykańskiego*1 wyruszyło z Brukselli, aby przez 
Zanzylmr dotrzoć do jeziora T angan ika  i zabezpieczyć założony tam  przez kapita
na Cambiera stacyij Karom a (napołudnie od Udżyży).
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przestrzenią; na północ często podejmował wyprawy aż do Ukerewe, 
na wschód aż do kra ju  Waków, ku południowi wpływ jego sięgał 
aż do 6*' poł. szerokości, tylko na wschodniój stronie nie zdołał pod'- 
bić Tabory, potężnej osady arabskiej.

Tu W issm ann staną ł 5 kwietnia i ze strony przełożonego mis- 
syi katolickiej O. H au t Coeur doznał przyjaznego przyjęcia. W  dwa 
dni potem w niedalekim obozie poznał sławnego handlarza a ra b 
skiego T ibbu-T ibba czyli Hamed-bin-M aliometa, który Stanleyo- 
wi z znaczną siłą zbrojną, tow arzyszył przy odkryciu rzeki Kongo, 
„ J e s t  to mężczyzna około 45 la t i całkiem czarnej cery, choć ojciec 
jego był czystym arabem . Trochę otyły, a jednak żywy, je s t g ładki 
i grzeczny, stanowczy w swoich ruchach, jednakże tak  samo jak  syn 
jego Zebu (którego W. poznał w rezydencyi M iram ba) ma coś ba
dawczego i podstępnego w wzroku i lubi wyszydzać.“

Przyłączywszy się do karawany Tibbu-Tibba, W issmann dotarł 
14gr.do wschodniego brzegu morza, 18 dopłynął do Zanzybaru. P o 
dróż w poprzek A fryki z Loandy do Zanzybaru trw ała 2 lata (od 
7-go stycznia 1881 do 18 grudnia 1882 r.). Wyznaczona na pierw 
szy rok przez niem. stowarzyszenie afrykańskie suma 20,000 m arek 
starczyła aż do Nyangwy, tam  W issmann pożyczył 10,000 marek na 
dalszą drogę.

Tymczasem dr. Pogge, rozłączywszy się dnia 5 m aja z Wiss- 
manem w Nyangwie, z synami Riamby wracał do Lubuku i to p ra
wie zawsze temi samemi drogami, którem i karaw ana dotarła do 
Nyangwy. Już drugiego dnia spotkał dążące do Nyngwy oddziały 
Tibbu-Tibba z ujętymi niewolnikami. Gruzy spalonych siół ozna
czały krw aw ą drogę łupieżców arabskich Na rzekach ukryto czółna, 
tubylcy podejrzliwie śledzili ruchów karaw any, niekiedy trzeba było 
użyć broni palnój, staczać istne bitwy, aby wymusić przejście. Ka- 
lamba i jego wojownicy w tych potyczkach składali ciągle dowody 
odwagi i zitnuój krwi, tylko trudno ich było powstrzymać od plądro
wania siół pobitych wrogów.

Dnia 20 lipca karaw ana przepraw iła się przez rzekę Luluę. 
L iczyła ona w tedy 135 mężczyzn, 80 kobiet, 50 dzieci, 1 niemowlę. 
W drodze umarli 3-ćj towarzysze Kalamby, 1 niewolnik i dwie nie
wiasty. Niewolnik z Malanży został rozszarpany przez jaguara, 
nosiciel z Mieketty i niewolnik z M ukengi zostali zamordowani, ko
bieta i dwoje dzieci zaginęły. Na zapłatę karaw any Pogge otrzy
mał w Nyangwie 320 łokci m ateryi bawełnianej, 2 fasendy z Ma
lanży po 18 łokci, 40 funtów kauris i około 10 funtów pereł. Pochód 
z Lubuku do Nyangwy trwał 4 '/a miesiąca (od 3 grudnia r. 1882 do 
15 kwietnia r. 1883), powrót tylko 2'/» miesiąca.

Około ćwierci mili przed stolicą Kalamby zatrzymała się k a ra 
wana (21 lipca), aby się przystroić na uroczysty wjazd. Nagle wszy
stkie te czarne postacie zamieniły się w różnobarwne karykatury-
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Ku wielkiemu zdziwieniu Poggego, jedna po drugiój m aterye, które 
otrzymali w Nyangwie na utrzymanie się, wydobyły się na wierzch. 
Z czegóż ci ludzie żyli podczas podróży? P raw da źe w okolicach, 
gdzie przeważa wpływ arabów, owoce w pobliżu siół uważane są, 
jak o  res nulius, z której każdy.korzystać może, byle nie przywłasz
czał sobie zwierząt domowych, żywili się tćż owadami, których 
pełno było w gęstej trawie, wyrosłej na pogorzeliskach, i ceny 
żywności były tćż o połowę niższe, aniżeli np. w kra ju  Kioków. 
Z tćm wszystkiem Pogge nie posiadał się zzdziwienia, spostrzegając, 
ja k  oszczędnie ludzie ci żyć umieją. Gdy się wszyscy ubrali w n a j
rozmaitsze kostyumy, orszak uporządkow ał się i dwa wielkie bębny 
zabrzmiały; sędziwy naczelnik Kinene, którego faworyta osta
tniej nocy umarła w skutek ciężkiego połogu, ukazał się w czarnym 
mundurze huzarskim i czerwonych pantalonach z flaneli. Sangula- 
Meta wystąpiła w czarno-jcdwabnej mantyli i starych skarpetkach, 
k tóre je j darował Wissmann. Słowem wielka była okazałość ubio
rów. Trzćj murzyni z ozdobionemi wstążkami chorągwiami, k rzy
cząc wesoło, wyskoczyli naprzód. Z a  niemi postępował poważnie- 
król Kalamba, potćin bębny, wojownicy, na końcu Pogge. W mie
ście zapanowała tern większa radość, ponieważ część mieszkańców 
mniemała, że Kalamba znikł z białymi w morzu.

W czasie niebytności Poggego, tłórnacz Gcrmano założył sta- 
cyą, przestronny dom z gliny na niewielkim, czworograniastym 
placu, piękne drogi, zarośla bananów, trzody kóz i t. d. Dom był
10 m. długi, 5 m. szeroki. Ganek dzielił dwie wielkie izby, zao
patrzone w stoły, ławy i łóżka z palów i liścia palmowego. W j e 
dnym pokoju zamieszkał Pogge, drugi był magazynem towarów 
i sypialnią Germ ana, na ganku sypiali dwaj pachołkowie. Nie da
leko domu znajdow ała się kuchnia i słomiana szopa dla kóz.

Pogge mieszkał tu aż do 9 listopada r. 1883, czekając na 
następcę, którego miało przysłać niemieckie towarzystwo afrykań
skie. Pierwszy czas spłynął mu tak przyjemnie, że pod koniec 
r. 1882 zauważył w swoim pamiętniku: „Żyję tu tak pięknie, tak 
spokojnie, otaczają mnie czarni ludzie, czegóż więc pragnąć?, to 
jes t ta jednostajność, którą lubię“ . Obserwował pilnie stosunki 
krajow e, klim at, ‘) charakter mieszkańców. W yznawcy kultu riam - 
by— pow iada— t. j . ta  cześć szczepu Balubów, k tóra najczęścićj han
dluje z Kiokami i Bangalam i, mojćm zdaniem, posiada więcćj zdol
ności przyrodzonych, niż którekolwiek inne plemię, które poznałem 
w środkowej Afryce. N ic są bez wad. O burzającą je s t icli nie- 
moralność i bezwstydność, tudzież tak wygórowana namiętność

')  I’rzy wschodzie słońca tormomotr wskazuje 19 do 2 1°, w południe 
2 7 — 30°, o 8-gi(Sj popołudniu 2 9 — 32°, przy zachodzie słońca 2 1 —  25°,
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handlu, że mąż sprzeda żonę i dziecko, byle nabyć kilka łokci p łó t
na lub karabin. Ale czują potrzebę podnieść się, wywyższyć, czę
sto względem kwcstyi religijnych zadawali mi pytania, świadczące
o żywej wyobraźni. To też misyonarz znalazłby tu  obszerne pole 
działania. Ich prawa są łagodne i nie uciążliwe dla podróżników. 
Ludzi, którzy nie utrzym ują stosunków handlowych z K iokam i lub 
z Europejczykami, uważają za barbarzyńców. Ich  domy, sprzęty, 
instrum enta muzykalne etc., wszystko jest kopia wyrobów Kioków 
lub Bangalów. K rólik  K alam ba istotnie je s t poczciwym człowie
kiem, n'e znam poczciwszego pomiędzy naczelnikami murzyńskiemi. 
Jednakże podróżnicy, którzyby przybyli do Mukengi, nic powinni 
mniemać, że w Kalambie znajdą anioła. J e s t  to czysty murzyn, 
gdyby jednak opisując charak ter murzyna, można mówić o tych 
przymiotach duszy, któro zowierny cnotam i, powiedziałbym, że Ka
lam ba posiada niektóre. D la stacyi to wystarcza. Przyjm uje on 
rady od białych, nie je s t dotąd uciążliwym w żebraniu, gotów bia
łym dostarczyć ludzi na podróż—oczywiście za odpowiednią zapłatą, 
k tóra atoli na teraz jes t bagatelą. Odemnie za podróż do Nyangwy 
wziął towarów wartości 1250 marek. Że synowie lłiam by w tych 
stronach są przydatniejsi, niż nosiciele od wybrzeża, tego dowiedli 
w tej podróży.

W szystkich nosicieli z Malanży, którzy w grudniu mieli po
wrócić do domu, Pogge zastał w Mukenge. Każdy z nich nabył żonę 
za karabin lub 16 łokci fasendy. W edług obliczeń Poggego, w c ią 
gu ostatnich 10 miesięcy z kraju  Lubuku, obejmującego 20 do 30 
rnil kwadratowych, wywieziono około 300 kobiet. Jeżeli to tak pó j
dzie dalej, musi nastać wyludnienie. Od sierpnia r. 1882 do paźdz. 
1883 przybyły do Mukengi cztery karawany Kioków, karaw ana 
A m baąuistów  i Bangalów, nadto dwie bardzo liczne karaw any K io
ków i Ambaquistów nieco na północ przeprawiły się przez Luluę, 
aby się udać do Moansangomy. Wszyscy ci handlarze robią dobre 
interesa. P ak t jednak, że K alam ba często już jako  haracz o trzy 
muje karabiny (zam iast kobiet) i żo obcy chłopcy wciskają się po
między mieszkańców kraju, świadczy o niedostatku kobiet. Z d a
niem Poggego, niewolnictwo dostało się do murzynów centralnej 
Afryki od arabów lub pośrednio od Europejczyków. Plemię Be- 
neki nad Lukassim , które nie miało żadnych stosunków ani z a ra 
bami, ani z Kiokami, nie zna niewolnictwa. Ale już król Kaszic 
nad Lubilaszem, wszedłszy w stosunki z Kiokami, sprzedawał nie
wolników.

Przyjem ne z początku pożycie Poggego, z czasem stało się b a r
dzo przykrem, gdy z Europy nie dochodziły żadnć wiadomości. 
P isa ł wtedy w swym pawiiętniku. „W ałęsam  się tu taj gorzćj, niż 
nąjwięcćj obdarty żebrak w E uropie.“ Przytem  był chory, wskutek 
niefortunnego wyrwania kilku zębów cierpiał na zapalenie dziąsła. 
W reszcie tłómacz Germano przywiózł z Malanży towarów, Pogge 
m ógł obdarzyć swych gospodarzy i 9 listop. r. 1883 udał się w podróż 
do zachodniego brzegu. Dnia 16 grudnia przepraw ił się przez rzekę
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K assaj, następnie krótszą, drogą, niż w r. 1881 dotarł pod koniec 
stycznia r. 1884 do Malanży, gdzie się spotkał z wracającym z Euro
py na nową wyprawę W issmannem. Ju ż  wtedy Pogge był bardzo- 
cierpiący, mocny kaszel dokuczał mu i nie pozwalał mu mówić długo.. 
Schudłe jego ciało, istny kościotrup, świadczyło d niedoli ¡niedostat
ku, jak ie  przebył, jednak był pełen nadziei na przyszłość i uszczę
śliwiała go myśl, że wkrótce ujrzy rodzinne strony. Dnia 28 lutego- 
przybył do Loandy, gdzie um arł 17 m arca w faktoryi holenderskiej— 
jeden z tych licznych odważnych Europejczyków którzy odsłonię
cie tajem nic afrykańskich przypłacili życiem.

3. Kassaj.

O dbyta w r. 1881 — 1882 przez W issm anna i d -ra  Poggego- 
podróż, na którćj wypadło przeprawić się przez rzeki K assaj, San- 
kurru  i Lomani, w kołach zajmujących się geografią środkowej 
Afryki, ożywiła życzenie dokładnego zbadania biegu rzek wymienio
nych. Przypuszczano wprawdzie, że wszystkie te rzeki w padają do 
Kongo, me było jednak  żadnych pewnych wiadomości ani co do 
ich biegu, ani co do ich ujścia. Livingstone, chociaż przez K assaj 
przepraw ił się na miejsca, posuniętem dalej na południe, niż Pogge 
i W issm ann, jednak o dalszym biegu rzeki zdołał zasięgnąć najdo
kładniejszych wiadomości. „K assaj powiada, później przybiera n a 
zwę Zaira, zwraca się ku północy, potem ku zachodowi, a  pod nazwą 
Kongo pod miastem Banana wpada do morza.“  Stanley, odkrywszy 
na swój pamiętnej wyprawie po rzece Kongo ujście rzeki Ikelem by, 
uważał je za ujście K assaju. Później wszelako domyślał się, że K a s
saj wpada do nieznanego jeszcze jeziora i stąd w kilku ramionach 
łączy się z Kongo.

H ojny protektor odkryć afrykańskich, król belgijski Leopod I I  
powierzył Wissmaunowi rozwiązanie tych zagadek, mianowicie zba
danie biegu K assaju, i zaopatrzył go w odpowiednie zasoby. Do tej, 
nowej ekspedycyi oprócz W issm anna, jako  wodza, weszli pruski le 
karz sztabowy dr. Ludwik W olf, który już odbywał podróże 
w Afryce, pruski kapitan C urt von François, pruscy porucznicy 
Franciszek i H ans Mueller, cieśla okrętowy Bugslag, który tow arzy
szył był majorowi Melchowowi w podróży do Afryki, tudzież 
puszkarze Schneider i Meyer. W H am burgu zaopatrzono się 
w stalowe, składano czółno, które otrzymało nazwę „ łJaul Pogge,“ 
w 500 karabinów i działo, darowane przez Kruppa. Dnia 1C listop. 
r. 1883 ekspedycya na parowcu „profesor W oerm ann“ odpłynęła 
z H am burga, dnia 17-go grudnia przybyła do osady niemieckiej 
w K am erunie, d. 17-go stycznia r. 1884 stanęła w Loandzie, dnia 
23 stycznia na parowcu „Serpa P in to “ wyjechała na rzece K w an
za do Dondo, dokąd przybyła 27 stycznia.
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Dondo leży na 100 — 150 m. wysokieui wzgórzu na prawym 
brzegu rzeki Kwanzo, i z trzech stron otoczone jest wysokiemi góra
mi. J e s t  to miasteczko bardzo ożywione. N ieustannie bowiem 
przepraw iają się tędy karawany z gumą, kawą, woskiem, kością sło
niową, skórą, tudzież wyborną kawą z Kassengo. Rzeka roi się od 
czółen, na których wioślarze z Libotto i K ijssam y przywożą olej 
i ziarna palmowe. Ponieważ żadnemu przybyszowi tych plemion 
nie wolno w Dondo ukazać się z nabitym  karabinem, zanim się 
przeprawią przez rzekę, wystrzałem oczyszczają broń z naboju, ztąd 
cały dzień słychać huk broni. W  nocy zaś ulice grzmią od śpiewu 
nosicieli, którzy się bawią tańcem  i handlarzom, którym  sprzedali 
towar, wyprawiają serenady, za co są częstowani wódką.

Po 4 '/i tygodniowym pobycie w Dondo podróżnicy przewóz 
swych towarów powierzyli kupcowi portugalskiem u i wyruszyli do 
Malanży. W  drodze spotkali się z wracającym  z Lubuku Poggern. 
M iasto M alanża stanowi najdalej na wschód wysuniętą pozycyą por- 
tugalczyków w prowincyi Angoli. Naczelnik portugalski, posiada
jący  stopień kapitana, rezyduje w fortalicyi, i dowodzi oddziałem 50 
żołnierzy, murzynów. W ielką trudność sprawia mu ściąganie po
datków (5 makuty czyli 67 fenigów od zagrody), gdyż naczelnicy siół 
zawsze na term in przybywają do fortalicyi, aby oświadczyć, że nie 
mogą zapłacić podatku. Osadzenie tych panów w więzieniu na nic 
się nie przydało, wreszcie naczelnik portugalski wpadł na szczęśliwy 
pomysł. Tych naczelników, którzy regularnie płacą podatki, mia
nuje majorami i obdarza starem i angielskiemi mundurami podoficer- 
skiemi. Dumni z tego wyszczególnienia naczelnicy uiszczają się 
sumiennie z podatków. W iększa część murzynów w M alanży przy
ję ła  chrzest, nie wyrzekając się różnych zwyczajów i przesądów po
gańskich. Obrotu handlowego w M alanży mało, bo karawany nie 
zatrzym ują się tu ta j, ja k  w Dondo. W  Malanży um arł puszkarz 
Meyer.

Zaopatrzywszy się w 320 nosicieli, towary, byki do konnej jaz 
dy i t. d., karaw ana 16 lipca r. 1884 opuściła M alanżę i w północ
no-wschodnim kierunku, tą  samą drogą, którą Pogge był powrócił 
dążyła do Kassaju, do którego przybyła 18 października. Przed 
rozpoczęciem zbadania dalszego biegu rzeki, trzeba było zająć bez
pieczną pozycyą i zapewnić sobie spółudział znacznego oddziału 
tubylców. Przeprawiwszy się więc przez K assaj, dnia 8-go listop. 
karaw ana do tarła  do znanego nam już m iasta Mukengi. O kilka 
kilometrów przed stolicą Kalamby rozdano naboje, kucharzy, służą
cych i chorążego ubrano w białe bluzy majtków, poczem orszak ru 
szył naprzód. N a czele postępował chorąży, potem tłómacze i euro
pejczycy na bykach, za nimi kucharze i słudzy, w końcu nosiciele. 
Śkoro się ukazały z daleka domy Mukengi, karaw ana wydała kilka
dziesiąt wystrzałów, na co niebawem odpowiedzią łokilka salw z m ia
sta . Śród radosnych okrzyków ludności, tworzącej przed miastem
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i w ulicach szpaler karaw ana udała się na kiotę, gdzie czekał na 
gości K alam ba z starszymi, pomiędzy którymi znajdował się także 
znany nam ju ż  rywal jego, naczelnik Czyngenge, internowany wtedy 
i Mukendze.

Gdy się ukończyło hałaśliw ie przy licznych wystrzałach i huku 
bębnów przywitanie, W issm ann zawiadomił K alam bę i Sangula- 
M etę, że zamierza osiąść opodal stolicy nad brzegiem rzeki Lului 
i tam  przedsięwziąć potrzebno przygotowania do wyprawy po rzece 
K assaju, przy czćm liczy na pomoc Kalam by. Po niejakiem waha
niu, naczelnik przyrzekł, towarzyszyć Wissmannowi na tej niebez
piecznej wyprawie.

.Następne miesiące zeszły na budowaniu stacyi Luluaburgu, 
śród których to prac um arł porucznik F ranciszek M ueller, na 
eksploracyach, dokonanych przez oficerów ekspedycyi w ościennych 
krajach  i na wyprawach wojennych, podjętych celem utwierdzenia 
zwierzchnictwa K alam by nad rokoszanami, wreszcie na budowaniu 
czółen. Dnia 9 kwietnia r. 1885 K alam ba przybył na ostateczne 
narady do Luluaburgu, gdzie go W issm ann przywitał następującą 
przemową: ,,W itaj Kalambo, pójdziemy razem, aby zwiedzić wielką 
wodę; daleko do niej, ale zaprowadzę cię tam i pokażę ci rzeczy, 
których jeszcze nie widziałeś. Dziś spotkaliśmy się, aby się nad 
wszystkiem dokładnie zastanowić. Skończyłem.“ Narady rozpoczęły 
się od prośby K alam by o wołu dla siebie i o spódnicę dla siostry, 
której to prośbie W issm ann natychm iast uczynił zadość. N astęp
nie m inister K akoba dowodził, że lud życzy sobie, aby K alam ba nie 
podejmował się wycieczki na K assaju, lecz aby tam  posłał K alam bę- 
M uanę (następcę tronu). A toli władzca oświadczył stanowczo: „ K a 
lam ba osobiście odbędzie podróż i cieszy się zobaczyć wielką rzekę. 
Tchórz, kto się boi przed wodą, niech pozostanie w chacie. K a lam 
ba pójdzie a będąc w drodze, nie wróci przed dojściem do celu. 
K alam ba-M uana pozostanie w Mukendze a lud będzie go słuchać 
aż do mego powrotu.“ Wypowiedziawszy swą wolę tak  dobitnie, 
głęboko odetchnął i spojrzał po obecnych z wyrazem dumnego zado
wolenia, poczem rozpoczęła się wielka p ijatyka synów Riamby.

D nia 15 maja r. 1885 W issm ann przybył nad rzekę, gdzie 
wystawiono 10 wielkich, 6 małych czółen, k tóre z czółnem stalowem, 
przywiezionym z H am burga, tworzyły okazałą flotyllę. Niebawem 
nadszedł K alam ba z Sangula-M etą, Czyngengiem i około 1000 lu 
dzi, którzy wszyscy pragnęli towarzyszyć swemu królowi lia wypra- 
wio. W ybrano z nich kilkuset, najsilniejszych; nowa nasta ła  tru d 
ność, gdy każdy z wybranych pragnął zabrać ze sobą po kilka żon. 
K alam ba i w tej kwestyi okazał się umiarkowanym , gdyż poprze
sta ł na jednej żonie, za którym  to pięknym przykładeni poszli także 
inni naczolnicy. Tylko Czyngenge uparł się i trzeba było pozwolić 
mu zabrać dwie towarzyszki. W  Luluaburgu jako naczelnik stacyi 
pozostał cieśla Buslag.



384 W  ŚRODKOW EJ

D nia 28 m aja flotyla odbiła od brzegu w tym porządku: na cze
le p łynął W issinann w czółnie „P au l Pogge,“ Wolf, François i Muel- 
le r dowodzili każdy wielkiém czółnem o 14—18 zbrojnych Balubach 
puszkarz Schneider, i tłómacz K un ja  prowadzili wielkie czółna, z to 
warami i żywnością. K alainba, Czyngenge i inni naczelnicy dowo
dzili resztą. Rzeka Lulua w tych stronach je s t 300 m. szeroka 
i przecięciowo 6 m. głęboka. N a brzegu widać to okryto lasami 
wzgórza to dalekie stepy. N a lewym brzegu mieszka szczep B alu- 
bów, na prawym wojownicze plemię Bakubów. Liczne, gwałtowne 
wodospady u trudn iają  żeglugę.

Dnia 5 czerwca flotyla do tarła  do miejsca, gdzie Lulua wpada 
do K assaju  (kilka mil na południe od 5 stopnia poł. szerokości). N a 
wielkiej wyspie 2000 na. szerokiego tu K assaju założono obóz. N ie
bawem zbliżył się ostrożnie z orszakiem uzbrojonych w łulci i dzidy 
tubylców naczelnik miejscowy. W  niemém zdumieniu patrzyli na 
białych podróżników. Gdy im pokazano różnobarwne m aterye, per
ły i muszle, powoli stawali się poufalszyini i z wielką ciekawością pi-zy- 
patryw ali się wszystkim przedmiotom. Gdy porucznik Muellor za
czął grać na harmonijce, wszyscy pierzchli, uspokojeni powrócili n ie
bawem i przysłuchiwali się grze, zdradzając kurczowóm drganiem  
twarzy głęboką boleść. W  końcu prosili podróżników, aby tu  zaba
wili dłużej. N a prośbę o żywność, natychm iast rozesłano gońców 
i wkrótce nadeszły kobiety z kurczętam i, rybami, kukurydzą, ma
niokiem etc., za które jednak  żądali znacznej zapłaty w perłach, 
muszlach i płótnie. T arg  ten dostarczył sposobności, dokładnie przy- 
patrzóćsię tubylcom. Byli oni średniego wzrostu, kobiety przystoj
niejsze, niż mężczyzni. B iodra mieli opasane m ateryą z włókien 
palmowych. Z gorszącą bezwstydnością kobiety narzucały się go
ściom. Broń tego plemienia Bakubów składa się z strzał, łuków, 
dzid i nożów. K assaj nazywają tu  Uszari albo Nszale-Melle, i opo
wiadają że daléj na północ mieszka dzikie plemię ludożerczych Bas- 
sango-Minów, od których Bakubowie za muszle, towary i niewolni
ków nabyw ają kości słoniowej.

Dnia 7 czerwca flotyla ruszyła w dalszą drogę. Rzeka uroz
maicona licznemi wyspami i ławami piasku, to rozszerza się do 
2000 m. szerokości, to zwęża do 900 m. Z  lewéj strony lesiste 
wzgórza, wysokości 50— 100 m. zbliżają sic do samego brzegu rzeki* 
Trzody hippopotamów na ławach piasczystych sypiają w słońcu. 
W wysokićj trawie na brzegu pasą się trzody] bawołów. Często 
spotyka się ślady słoniów. Ilekroć flotyla m ijała stojąco na brzeg11 
sioła lub rybackie chaty na wyspach mieszkańcy w niemóm zdum ie
niu  przypatryw ali się niepojętemu zjawisku.

D nia 11 czerwca Wissinann założył obóz w pobliżu sioła Ba- 
kongów, Muczaczy, osiadłóm na wysokiém wzgórzu śród lasu pał* 
mów. Około 80 — 100 chat otaczał wysoki płot z gałęzi. Sto jące 
przy prostych ulicach chaty podobne były do europejskich strzech



■wiejskich. Ściany, złożone z grubych żeber liścia palmowego, ota
czały przestronną, wygodną, izbę. Obok chat stoją, spichlerze do 
przechowania żywności i narzędzi. W  bocznej ulicy przed jedną, 
z chat W ism ann spostrzegł zawieszone czaszki, pochodzące według 
opowiadania mieszkańców od zabitych a następnie spożytych w ro
gów. Kóz, świń i owiec plemię Bakongów nie zna. N atom iast po
siadają niepospolite kurczęta, kapłony, tuczne psy, jag ły , maniok 
i wino palmowe. Mężczyzni i kobiety noszą włosy zwinięte w pira
midę, niektórzy także warkocze. Jedyne odzienie stanowi czerwo
na opaska z krajowej inateryi m a b e 1 i. Kobiety na piersiach 
i brzuchu są tatuowane. B roń tego plemienia sk łada się z strzał, 
łuków i noży, któro zatykają za opaskę bioder.

W  następnych dniach Kassaj rozszerzał się aż do 4000 m. 
N ad brzegiem roiły się słonie, bawoły, hipopotamy, pelikany, bocia
ny, jastrzębie, ibisy, hałaśliwe papugi, oraz najrozmaitszego rodza
ju  ptaki.

D nia 17 czerwca flotyla dotarła do ujścia płynącego od wscho
du Saukurru czyli Lubadyi do K assaju. T u podróżnicy zatrzymali 
się 4 dni, usilnie ostrzegani przez miejscowego naczelnika K akun- 
tego przed dalszą podróżą na zachód, gdzie napotkają na dzikie 
plemię Bassongo-Minów. D otąd nie udało się W issmannowi za
czerpnąć żadnej wiadomości, co do dalszego biegu Kassaju, m ia
nowicie czy w pada do Kongo? W szelkie wiadomości tubylców koń
czyły się na Bassongo-Minach. Co było dalej, to dla tubylców sta
nowiło tajemnicę. Zdawało się, że tam  albo niekorzystne stosunki 
topograficzne uniemożebniały wszelką przeprawę, albo też, źe tam  
mieszkał szczep, zdolny z bronią w ręku odeprzeć przychodż- 
ców. Ponieważ jednak  powrót po gwałtownym K assaju z tak wiel- 
kiemi czółnami był niemożliwy, trzeba było koniecznie dążyć na
przód.

M ijając liczne sioła, dnia 20 czerwca flotyla zaw itała do sioła 
Ngung, za którym z lewej strony wpada do K assaju rzeka Loango, 
którego czerwono-żółte fale mocno odbijają od ciemno-brunatnćj 
wody K assaju. Obóz odwiedził tu  naczelnik Badingów M akeba, 
mąż około la t 35, dobrze zbudowany, z orlim nosem i brodą. N a  
głowie m iał czapkę z włókien palmowych, czerwoną opaskę w koło 
bioder, w dłoni trzym ał długą dzidę. Towarzysze jego mieli opaski 
niekolorowane. Broni palnej nie znają. Kóz tu  nie widać, tem  
więcćj kurcząt i świń. Badingowie żywią się głównie kukurydzą, 
jagłam i i bananami, upraw iają też tytoń. O dalszym  biegu rzeki i od 
nich nie można było niczego dowiedzieć się. Z a  siołem N gung K a s
saj znowu rozszerza się do 5000 metrów. Nad brzegiem widać licz
ne sioła, z których mieszkańcy za zbliżeniem się flotyli spiesznio 
uchodzili.

Tom III. Czerwie« 1889. 25 ,
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W reszcie dnia 24 czerwca podróżnicy mieli przybyć do osła
wionych Bassongo-Minów. Kassaj tu ciągle bardzo szeroki, zapeł
niony obszernetni wyspami i ławami piasku, które koryto rzeki dzie
lą na liczne ramiona a czasem na wązkie kanały. W ysokie brze
gi wieńczą pokryte palmami wzgórza. P łynąc blisko lewego brzegu 
z rana podróżnicy spostrzegli dwa stojące blisko obok siebie sioła, 
których mieszkańcy zebrali się na brzegu. W  miarę zbliżania się 
czółen, wzrastało pomiędzy nimi wzburzenie. N a  znak nienawiści 
i pogardy pluskali wodą na przybyszów, kobiety uchodziły z głośnym 
krzykiem, mężczyzni dziko skacząc i grożąc łukam i, zwolna cofali 
się. W  siołach grzm iały rogi wojenne, na które zdaleka odpowia
dały podobne odgłosy. Widocznie sygnały alarm u wyprzedzały flo- 
tylę. Wszelkie usiłowania porozumieć się z Bassongo-Minami były 
darem ne, odpowiadali tylko: grożąc łukami. Zwłaszcza lewy brzeg 
rzeki zdawał się być mocno zaludnionym. W krótkim czasie flotyła 
m inęła jeszcze cztery sioła, wszędzie przyjmowana temi samemi 
groźbam i. Jed n ak  po południu przybiła do prawego brzegu, gdzie 
na łące, otoczonej lasem, rozłożono obóz.

Niebawem nadjechały trzy czółna z murzynami, którzy z bro
nią w ręku podejrzliwie zbliżali się. Gdy im pokazano muszle 
Ckaurin) i perły, stali się poufalszymi. Powiedzieli podróżnikom, że 
sią nazywają Bassongo-Mino albo Bakutu; żc ich szczep osiadł na 
obu brzegach K assaju, nad którym panuje. Jako  oznakę szczepu 
swego Spiczasto zaostrzają dwa środkowe zęby. Bassongo w narze
czu miejscowćm znaczy człowiek, zaś mino: ząb, a zatem Bassongo- 
Mino mnićj więcej: ludzio zębaci. Przekonawszy się o pokojowem 
usposobieniu przychodniów, stali się śmielszymi tćm więcej, że nie 
znając wcale broni palnej, uważali karawanę jako  bezbronną. Bas- 
songowie są średniego wzrostu i odznaczają się silnerni muszkułami. 
K obiety noszą włosy w tyle zawinięte, na  szyi łańcuszki białych 
pereł tudzież miedziane naram ienniki. Odzienie ich stanowią dwa 
czarno kawałki miejscowego płótna, przywiązano sznurem do bio
der. S trzały i łuki bardzo starannie wyrabiają. B rudem  i podstęp
nym wyrazem twarzy odstręczają.

Gdy nazajutrz karaw ana zabierała się do dalszćj podróży, na
deszli do obozu ci sami Bassongowie, którzy poprzedniego wieczora 
odwiedzili obóz i otrzymali podarunki w zamian za żywność. Ale 
teraz występowali zuchwale, żądając głosem rozkazującym, aby k a
raw ana pozostała na miejscu lub powróciła, skąd przybyła; w dal
szćj drodze naprzód, mówili, spotka samych nieprzyjaciół, którzy 
ją  przywitają zbrojną ręką i zniszczą. Ooraz to przemawiali zuch
wałej i nadchodziło coraz więcćj wojowników, którzy pomiędzy so
bą złowrogo szeptali. N a hasło „naprzód” cała karaw ana rzuciła 
się do czółen. W ism ann w czółnie stalowóm i W olf w wiolkićm czół
nie drewnianem znajdowali się na końcu iłotyli. llównocześnio B as-



songowie wsiedli do swoich czółen, w środku rzeki kobiety osadzili 
na wyspie, potem odgrażając się, otoczyli tylni], straż flotyli i nagle 
poczęli strzelać z łuków na W ism anna i W olfa. Teraz trzeba było 
działać energicznie. Po kilku salwach napastnicy cofnęli się do 
brzegu. Tu zagrzm iały trąby  wojenne. Co chwila nieprzyjaciel
skie czółna zbliżały się do dążącej szybko naprzód flotyli, k tórą ob
sypywano chm urą strzał, po każdym wystrzale karabinów napast
nicy rzucali się do rzeki, ukrywając się po za czółnami. P rzed  każ- 
dem siołem powtarzała się walka. Gdy wreszcie pod wieczór floty
la przybiła do wyspy w środku niemal 4 kim. szerokiej tu  rzeki, 
i część załogi już była zajęta zakładaniem  obozu, nagle ze wszyst
kich stron gęste tłum y Bassongów z ogłuszającym okrzykiem: „ M a 
ma, N iam al1" (mięso, mięso!) rzuciły się na karawanę. Półgodzinna, 
ostra  walka zakończyła się porażką napastników, którzy poszli 
w rozsypkę, gdy zginął ich naczelnik. Bez żywności, otoczeni tysią
cami nieprzyjaciół, podróżnicy spędzili przykrą noc na wyspie. J e d 
nakże następnego dnia napady już się nie ponowiły, a w dwa dni 
później, ilotyla przybyła do gęsto zaludnionej osady plemienia Bangu- 
lów, gdzie mieszkańcy dostarczyli manioku i bananów.

O dtąd mieszkańcy bez broni zgromadzali na brzegach, w czół
nach wozili za flotylą banany, maniok i innę żywność, aby je  sprze
dać podróżnikom przy z a ł o ż e n i u  obozu, przypatrywali się im ciekaw ie. 
N a  niektórych wyspach znajdowało się 4 —6 wiosek rybackich, a oba 
brzegi były mocno zaludnione. K assaj, który w kraju  Bassongo- 
Minów roztaczał się aż do 6 kim., tu ta j zwężał się aż do 350 m.

Dnia 1 lipca flotyla m inęła 9 siół na lewym i 3 na prawym 
brzegu rzeki. Mieszkańcy uzbrojeni stali nad wodą i podejrzliwie 
spoglądali na przybyszów. K ilka czółen zbliżyło się do flotyli, ale 
skoro murzyni ujrzeli twarz b ia łą , otworzyli szeroko gębę i w niemej 
trwodze spiesznie uchodzili' Około południa podróżnicy zatrzym ali 
się na wyspie. Niebawem dwa czółna z tubylcam i ostrożnie nad je
chały, na znak, że potrzeba żywności, pojętnie skinęli głową, i n a 
tychm iast odpłynęli do siół. W krótce potćm powrócili z mamo- 
kiom i bananami i bez trwogi przechodzili się po obozie. Główną 
ozdobę tego plem ienia stanowią obręcze miedziane, zakładane na 
szyi, na ramieniu i u kostek. N iektóre kobiety nosiły az 3 takich 
obręczy, ważących przeszło 3 kilogramow. Opaski z czerwonej m a- 
tery i mabole przywiązują pasem z skóry bawołów. N ajciekaw 
szą dla podróżników rzeczą było, że na niektórych tubylcach spo
strzegli spódniczki z europejskiego płótna. K ilka kobiet okrywało 
naw et piersi lub miało na sobie długie koszule, znane na zachod- 
nićin wybrzeżu afryki pod nazwą „pannos.“ To zapowiadało, ze 
col podróży był bliski, bo tylko od rzeki Kongo mogły się tu  dostać 
to materye. Także karabin o skałce, pierwszy na jak i napotkali 
podróżnicy od chwili opuszczenia kraju  Balubów, świadczył o b it-

AFRYCE. 3 8 7



3 8 8 W ŚRODKOW EJ

skości potężnej rzeki i wybrzeża. Po  południu zjawił się w obozie 
murzyn, który twierdził, że dotarł do rzeki Kongo. W edług jego 
tw ierdzeń, pięć dni marszu wystarczało, aby dopłynąć do Kongo. 
Słyszał o białych mężach w Gobile (nad Kongo) i opowiadał, że jeź
dzili na osłach. Te opowiadania mocno ożywiły nadzieje podróżni
ków. Nie brakowało atoli oznak odstraszających. I  tak, mieszkań
cy sioła wzbraniali się wymienić swą nazwę, nie chcieli dostarczyć 
żadnych wyjaśnień co do biegu rzeki, a gdy się dowiedzieli, że k a ra 
wana zamierza dotrzeć do „wielkiej wody,” spoglądali po sobie py
tająco a potem głośnem buchnęli śmiechem. Trzeba było przy
puszczać, że przyjdzie jeszcze przezwyciężyć wielkie przeszkody.

Zaopatrzywszy się w żywność, dnia 2 lipca flotyla wyruszyła 
w dalszą drogę. Po godzinie jazdy, rzeka z razu tylko około 300 
m. szeroka, nagle rozszerzyła się do 4,000 m., mnóstwo pokrytych 
lasam i wysp i ławy piaszczyste dzieliły koryto na kilka ramion, 
ogromne lasy nad brzegiem nadawały okolicy znamię wielce malow
nicze. Niezliczone papugi przebywały na wyspach i w zaroślach 
nad brzegiem, zapełniając powietrze hałaśliwem krakaniem . Od 
uroczego krajobrazu nad Luluą pomiędzy Czyngenge a L uluabur- 
giem, podróżnicy nie widzieli tak  romantycznej panoramy, nawet sy- 
nowieriamby, zwykle nieczuli na wdzięki przyrody, zdumieli i radość 
swą wyrażali głośnemi okrzykami. Z poza gęstych zarośli nad
brzeżnej doliny wychylały się liczne sioła. Mianowicie na lewym 
brzegu wioska s ta ła  przy wiosce. Mieszkańcy bez broni stawali nad 
wodą i milcząc spoglądali na flotylę.

Około 9-tej z rana zatrzymała się ona przy ławie piasku, aby 
spożyć śniadanie. W  oddaleniu 2— 3 kim, naprzód w poprzek rzeki 
świeciła jasna smuga. Gdy wyruszywszy w dalszą drogę, flotyla 
dotarła do tego miejsca, pokazało się, że to potężna rzeka, Kuango, 
tu  wpada do K assaju. O 3 kim. opodal ujścia karawana stanęła na 
nocleg. Niebawem przybył naczelnik B a teków M ikundu z liczną 
świtą. Wszyscy mieli na sobie m aterye europejskie, perły, karabi
ny, miedziane pierścienie na szyi, ramieniu i kostkach. Od B ate- 
ków podróżnicy dowiedzieli się, że nie dawno temu parowiec wpły
nął do Kuango, z czego mogli wnioskować, że znajdują się blisko 
celu i nie napotkają już na nieprzezwyciężone przeszkody. Kalam* 
ba uwiadomił o tem swych poddanych i wyraził nadzieję, że nieba
wem staną w m ieście białych. „W tedy—dodał—parowiec mój od
wiezie mnie, uwieńczonego sławą, do domu.“ Uważał bowiem jako  
rzecz niewątpliwą, żo w podarunku otrzyma jedno z „czółen ogni
stych,“ o których mu W ismaun powiadał i o których urządzenie pil* 
nie się wypytywał.

Dnia 4-go lipca flotyla przybyła do osady łożącej na prawym 
brzegu K assaju, w pobliżu połączenia się z nim rzeki Miiri, k tó 
ra  wypływa z odkrytego przez S tanleya w roku 1882 jeziora
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Lepolda I I  '). Złożona z 12 siół o czworograniastych, wygodnych 
domach osada nazywa się Muszą. Mieszkańcy w zgrabnych czółnach 
towarzyszyli fiotyli aż do obozu i powiadali, że po dwóch dniach 
dotrą  do Kongo.

Gdy flotyla 5 łipca z rana o godzinie 6-éj ruszyła z miejsca, 
Kassaj niebawem rozszerzył się z (500 na 7000 m. tak  że przybrał 
rozmiary jeziora. Około południa flotyla zatrzym ała się na lewym 
brzegu, w pobliżu trzech siół, których mieszkańcy, należący do ple
mienia Bassongów zaopatrzyli gości w kukurydzę, maniok, jag ły , 
trzcinę cukrową i kurczęta, przyjmując w zamian europejskie ma- 
terye, perły, gwoździe etc. Opaski ich sk ładają  się z czarnego ma- 
bele i sięgają od piersi do kolan. Tu karaw ana odpoczęła przez 
6 lipiec.

Nazajutrz udało się podróżnikom ubić aż 7 słoni, po czćm za
łożono natychm iast obóz, aby rozdzielić mięso, k tó re mogło starczyć 
na kilka tygodni, i uraczyć się sutym obiadem. Synów riam by ta 
nagła i niespodziana po dotkliwym niedostatku obfitość żywności 
wprawiła w tak wielką wesołość, że wszyscy śpiewali, śmiali się
1 tańczyli przez całą noc. Nazajutrz w dalszćj podróży flotyla 
spotkała 5 słoni, przeprawiających się przez ram ię rzeki, w krót- 
ce potćm minęła trzodę około 80 hipopotamów, w 10 minut 
potćm znowu 13 słoni przechodziło przez rzekę, w pobliżu nich osia
dło stado dzikich gęsi. Było to istni; eldorado na łowy.

Około południa flotyla spotkała 10 czółen miejscowych handla- 
rzy. Mężczyzni, kobiety, dzieci, towary i sprzęty szczelnie zapeł
niały czółna. Kobiety w krótkich, czarnych opaskach, często z nie- 
tnowlem na plecach, praoowały wiosłami. Niektórzy z tych murzy-

' )  Zajęty zakładaniem  stacyi nad rzoką Kongo, Ilonryk Stanley dnia 19 
m aja r. 188 2 wypłynął na parowcu ,,E n  A vant“  z stacyi Msueta colom zbada
nia rzoki Kwa. W edług opowiadań tubylców postawała ona z dwóch rzok, z k tó 
rych jedna  Mbiko (Kassaj) o ciemnej wodzie, jost bardzo szoroka, gwałtowna i n ie- 
hozpieczna dla czółen, gdy druga Mfini o białcSj wodzio, płynąca spokojnio, znika 
wskutok ścieśnienia brzogów. W płynąwszy do rzoki Kwa, Stanloj zauważył, że 
przy ujściu do Kongo jest 4 10 m. szoroka, o wodzie ciomniejszćj jeszcze, niż 
w Kongo, i o wysokich niemal prostopadłych brzogach z czorwonych kam ieni. 
Dnia 2 1 m aja „ E n  A vant‘‘ dotarł do ś-tój wyspy Komeh, na której pod wysokiemi 
palm am i spoczywają w grobio królowie i królowo W abumów, i tegoż dnia przybył 
do osady Muszy, położonej przy połączeniu się Miiniego i Mbihego (Kassaj). Sław 
na królowa Gankobi nio znajdowała się wtody w mieście, ale zaledwo następnego 
dnia „ E n  A vant“ wpłynął do rzoki Mfini, spotkał wracającą do swój stolicy kn i- 
lowę, która darem nie usiłowała powstrzyma«! Stanloya od dalszój wyprawy. D nia
2 6 m aja z rzoki Mfini wpłynął do wielkiogo jeziora, którogo okrążenie trwało 
kilku dni. Z ciężką fobrą Stanley 7 czerwca powrócił do Msuata, a następnego 
dnia prawie nieprzytomny, do Leopoldville. Stanley: ,,D er K ongo“ , I ,  rodz. 2 1 .
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nów całe ciało pomalowali czerwoną farbą, co im nadawało d z ik i, 
wojowniczy charakter.

Dnia 9 lipca przy silnej burzy, flotyla puściła się w dalszą 
drogę. Kassaj teraz płynął w południowo-zachodnim* kierunku. 
K oryto jego ścieśniło się do 350 m. W ielkie wzgórza zbliżały się 
do samego brzegu. O godzinie 12'/» podróżnicy ujrzeli daleko przed 
sobą grupę zabudowań, nad któremi powiewało coś jak b y  flaga. Za 
pomocą dalekowidzów dostrzegli stacyi, a nad nią błękitny sztan
dar z złotą gwiazdą (godło nowoutworzonego wolnego państw a Kon
go). ,,Powstał ogromny zapał, dotarliśmy do celu. P rzed nami spo
czywała m ajestatycznie szeroka powierzchnia wody, z którą tutaj 
łączył się K assaj. W skutek strzelania i okrzyków radości naszych 
towarzyszy, wkrótce ożywiło się na stacyi. W śród gęstego tłumu 
tubylców, czekało na nas na brzegu dwóch białych, którzy zdaw ali 
się być równie zdumieni, jak  my. Po wylądowaniu i wzajemnóm 
przedstawieniu się, poznaliśmy w wymienionych panach dwóch 
angielskich urzędników B artona i Swinburna nowego państwa Kon
go, o którym przedtóm nigdy nie słyszeliśmy. Pierwsze pytanie 
nasze dotyczyło leżącćj przed nami 15— 1800 m. szerokiej rzeki, do 
k tórej w padał Kassaj, Był to Kongo.“

Stacya nad ujściem Kassaju do Kongo nazywa się Kwa-moutb. 
Ze strony wymienionych białych dowodzców podróżnicy doznali go
ścinnego przyjęcia. Miejscowi murzyni nie mogli się dosyć nadzi
wić dzikim, tatuowanym Balubom i nie umieli sobie wytłómaczyć 
nagłego nadejścia floty li z nieznanych sobie okolic. Kongo nazyw ali 
„N azara/*  ,,Kassaj * zaś „K w a.“

W stacyi podróżnicy dowiedzieli się o utworzeniu państw a 
Kongo oraz, że król Leopold nakazał wszystkim naczelnikom stacyi 
przyjąć karawanę W issm anna gościnnie i dostarczyć je j wszelkiego, 
wsparcia, powszechnie jed n ak  przypuszczano, żo podróżnicy zginęli 
i nikt nie przypuszczał, aby rzeka Kwa była Kassajem. Następne
go dnia Wissmann na czółnie „P au l Pogge“ z p.Swinburncm  odpły
nął naprzód do stacyi Stanley Pool, aby tam przygotować kw atery 
dla karaw any, która wyruszyła 11 lipca pod dowództwem Wolfa, 
16-go stanęła w stacyi Kinszassa nad Stanley-Poolcm, czyli jezio
rem, utworzcnćm przez Kongo, a nazajutrz dotarła do Leopoldville. 
T u  podróżnicy spotkali kilku eksploatorów, poruczników Kunda 
i Tappenbecka, d ra  Biiltncra, kapitana Massariego, tudzież zamiesz
kałego na przeciwległym brzegu rzeki w Brazzaville Savorgana 
dc Brazza.

Stosownie do rozkazów króla Leopolda, generalny adm inistra
tor państwa Kongo, pułkownik Francis do W inton oddał do dyspo
zy cy i karaw any nowy parowiec „Stanley,“ na którym  W olfz Baluba- 
mi 5 paźdz. 1885 wyruszył napo wrót do Luluaburgu, podczas gdy 
W issmann powrócił do Europy.

Udało się więc rozwiązać zagadkę biegu Kassaju. H ydrogra
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fia południowego bassenu rzeki Kongo przedstawia się teraz całkiem 
odmiennie, aniżeli na kartach, dołączonych do wydanego w r . 1885 
dzieła Stanleya „Kongo.“ Kassaj nie w pada do Kongo przy stacyi 
zwrotnikowej, Sankurru nie hi czy sio bezpośrednio z Kongo, Muan- 
sangoma nic jes t identycznym z Sulongiem, Loango nie wiedzie do 
odpływu jeziora Leopolda, Kuango nie stanowi rzeki samodzielnej. 
Cztery wielkie systemy rzeczne, Kuango, Kassaju, Muansangomy 
i Sankurru , które przedtćm uważano jako  samodzielne, zlały się 
w jeden system Kassaju. Pod 6° 16' połudn. szerokości podróżnicy 
w drodze do Mukengi 18 paźdz 1884 przeprawili się po raz pierwszy 
przez Kassaj, 0,135 klin. na północ, pod 5° 4' poi. szerokości wpły
nęli znowu do niego z rzeki Lului, dnia 5 czerw. r. 1885. Aż do 
poleczenia się z Luluą, K assaj płynie w północnym kierunku, odtąd 
w północno-zachodnim, wreszcie po połączeniu się z odpływem jezio
ra  Leopolda w zachodnim. Przy ujściu do Kongo głębokość wynosi 
przeszło 25 metrów. Szerokość koryta Kassaju rozszerza się od 
350 m. do 15,000 m. i niekiedy przybiera rozmiary jeziora. Im  
więcej się koryto rozszerza, tern liczniejszemi staw ają się wyspy 
i ławy piasku, dzielące rzekę na kilka ramion.

Ludność nad Kassajem należy do szczepu Bantu. Każde ple
mię ma własny język, tak że pomimo ich pokrewieństwa do porozu
mienia się potrzeba tłómaczy. Najwięcej zbliżone do siebie są języ
ki Bakubów i Baketów, natomiast pomiędzy narzeczem Bakubów 
a ich wschodnich i południowych sąsiadów zachodzą stanowcze ró 
żnice. Najludniejsze są okolice, zamieszkane przez Bangodów, 
Badingów i Bassongo-Minów, najm niej zaludnione w kraju  Bagan- 
sów, chociaż tam najw ięcej zwierzyny a ziemia zdaje się być żyzną.

Z czasem Kassaj niezawoduie stanie się jed n ą  z głównych 
artery i handlowych środkowej Afryki. Wiedzie on wzrost od Kon
go do targowisk Kioków i Kalundów, swą w ielką rzeką przyboczną 
Luluą do przystępnego szczepu Balubów, drugą potężną rzeką po
boczną Sankurrem do dziewiczych jeszcze stron, zamieszkanych 
przez wielkie plemię Bakubów.
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Nigdy, zapewne, szyderstwo losu nie było tak  zjadliwein jak  
w chwili, kiedy spełniały się życzenia tych wszystkich, którzy prag
nęli panowania dotychczasowego następcy tronu; nigdy może zabój
cza choroba nie wzięła tak  fatalnego udziału w losach wielkiego mo
carstw a i nie zawiodła ty lu  nadziei, jak. właśnie w czasie tego k ró t
kiego przełomu w dziejach nowozjednoczonych Niemiec, którego 
apostołem i twórcą m iał być F ryderyk I I I .  Zwiastun nowej ery po
koju, rozumnych swobód, prawa, sprawiedliwości i miłosierdzia 
w stąpił na tron  będąc już prawie zupełnie pozbawiony głosu wsku
tek  operacyi tracheotom ii, pozbawiony niemal snu i pokarmu, zagro
żony lada chwila uduszeniem, nurtowany nieuleczalną i wycieńcza
ją c ą  siły życiowe chorobą i nadto, świadomy swojego stanu. W stą 
p ił on na tron nie po to, żeby włożyć na głowę koronę cesarską i p ru
ską, lecz żeby dźwigać dalćj ten krwawy wieniec cierniowy, który, 
od dawna wpił mu się w skronie; wstąpił nareszcie na tron, gdzie 
go czekała nie purpura cesarska, ale całun śmiertelny, nie blaski 
i potęga cesarskiego majestatu, który, w ciągu dłuższego żywota, dał
by mu moc do urzeczywistnienia wzniosłych ideałów, ale zaledwie 
studniowe panowanie tizycznogo i moralnego męczeństwa. Wielkiój

* ) Ci:i£ dalszy.— P atrz  zeszyt za m. inuj r. 1).
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już chyba wagi były powody, dla których Fryderyk  I I I  nie wyrzekł 
się takiego panowania i dla których p ragnął go nawet, jeżeli prawdą 
było, co w swoim czasie głosiły dzienniki gadzinowe, że gdy w San- 
Remo doktor Mackenzie obiecywał mu jeszcze cztery lata  życia, miał 
przyszły cesarz sam, czy ktoś z jego najbliższego otoczeuia, odpowie
dzieć: choćby cztery miesiące byle na tronie!

W  obec nieuniknionej i bliskiej śmierci tracą zupełnie wartość , 
wszelkie powaby ziemskiego życia, nawet te, które dać może potęż
nego państwa korona, a człowiek pragnie już tylko umrzeć bez cier
pień i w spokoju. Jed n a  tylko jakaś czysta i szlachetna idea, ma- 
jąca  na celu dobro całej ludzkości albo własnego narodu, może na
wet w umierającego wlać tyle siły duchowej, że dla tej idei wyrzecze 
się przedgfobowego spokoju, dźwignie z łoża boleści i resztkam i g a 
snącego życia walczyć jeszcze będzie za prawdę, w którą uwierzył 
i k tórą szczerze ukochał. Ale do takiej ofiary zdolne są tylko wiel
kie charaktery i serca, które dają  się poznać dopiero w przeciwno
ściach i nieszczęściu. Do takich charakterów należał niewątpliwie 
F ryderyk  I I I .  W ierzył on w te wzniosie idee, które wypielęgnował 
w swój szlachetnej duszy, wierzył w ich pożyteczność dla własnej 
ojczyzny i społeczeństwa europejskiego, i dla tego pragnął im służyć 
do ostatniego tchnienia. W iedział dobrze ukoronowany hum anista, 
że mu zabraknie czasu do ich urzeczywistnienia, p ragnął jednak  cho
ciaż kostniejącą już dłonią rzucić z wysokości tronu kilka ich ziarn 
na ojczystą i wszechświatową glębę. w nadziei, że jeżeli sam nie 
ujrzy z nich owoców, to przynajmniej ziarna tych idei zdążą zakieł
kować pod opiekuńczą osłoną jego berła, a po nim, znajdą już ta 
kich, którzy je  będą dalej chodować. Z nał i oceniał trudności 
jak ie  napotka i przeszkody, z jakiem i walczyć będzie zmuszony. 
Z nał zadawnioną, głęboką a niedość nawet ukrywaną niechęć, ja 
ką ks. Bism arck żywił dla niego, dla cesarzowej i dla tych idei, 
któro on właśnie wyznawał, a mimo to, oceniał geniusz polityczny, 
doświadczenie i ogromne zasługi kanclerza, i rozumiał, że po 7.a 
sferą osobistych sympatyi i antypatyi, są jeszcze wyższe interesy 
państwa, z powodu których nie można pozbawić się usług takiego 
m inistra. Znnł potęgę ks. Bismarcka, który trzym ał w swych rę 
kach wszystkie nici zagmatwanej polityki zagranicznej, posia
d a ł wszystkie tajemnice stanu, niedostępne dla innych, a  za ra 
zem kierował całą skomplikowaną maszyną rządową. Było to, 
rzeczywiście, zadanie, przechodzące siły gasnącego już cesarza, wy
magające długiego czasu, w każdym razie dłuższego niż zakreślony 
jego życiu, zadanie, połączone z ciężką i uporczywą walką, k tóra 
mu też zabrała  ostatnie chwile. P o d ją ł ją  wszakże Fryderyk IIT  
w imię swych idei, i rozpoczął przygotowując się, stopniowo, 
oględnio, i z zupełną świadomością celu, do jakiego dążyć po
winien. Nowy cesarz jeszcze przed wyjazdem z San Item o wyraził
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telegramem swoję wdzięczność ks. Bismarckowi i ministrom za wier
ność i przywiązanie, z jakiem  służyli nieboszczykowi cesarzowi, do
dając, źe i sam liczy na ich współdziałanie, a pierwsze jego rozpo
rządzenia, w których nie wyznaczał czasu trw ania żałoby po zm ar
łym monarsze, lecz pozostawiał własnemu uznaniu każdego niemca 
przez jak  długo i w jak i sposób chce wyrazić swój żal po tej stracie, 
zostały przyjęte przez naród z wielkiem uznaniem i rozrzewnieniem. 
W Lipsku, dokąd ministrowie wyjechali na spotkanie monarchy, 
oboje cesarstwo przyjęli ks. B ism arcka bardzo łaskawie, cesarz k il
kakrotnie go uściskał, długo z nim za pomocą kartek rozmawiał 
i zatrzym ał go w swym wagonie aż do przyjazdu do stolicy. Gdy 
jednak  kanclerz wspomniał o projekcie odezwy nowego monarchy do 
narodu, F ryderyk podał mu przygotowany już przez siebie, następu
jący manifest, i polecił go ogłosić.

Do mojego narodu!
„Zakończył dni pełne chwały cesarz Wilhelm. W  ojcu uko

chanym, którego opłakuję, i nad którego s tra tą  cały mój dom kró
lewski pogrążony jest w największym bólu, u tracił wierny lud p ru 
ski swojego sławą uwieńczonego króla, naród niemiecki założyciela 
swej jedności a państwo wskrzeszone pierwszego cesarza Niemiec.

Pam ięć jego świetnego nazwiska połączy się nazawsze i nie- 
rozerwauemi węzłami ze wszystkiem, co stanowi wielkość ojczyzny 
niemieckićj, w której odrodzeniu wytrwała praca ludu pruskiego 
i jego monarchów znalazła swoję najpiękniejszą nagrodę.

Podniósłszy niesłabnącą ani na chwilę pieczołowitością ojcow
ską arm ią niemiecką na wyżynę siły, zgodnej z jej wielkiem powo
łaniem, umożliwił on zwycięztwa, broni niemieckiej, odniesione pod 
jego dowództwem, z których wyszło zjednoczenie narodowe, zape
wnił przez to państwu stanowisko potęgi, o jakiej każde serce nie
mieckie przedtem  marzyło, jakiej wszakże nawet spodziewać się nie 
miało odwagi.

A  co w ciężkich, pełnych poświęceń wojnach dla narodu swo
jego zdobył, to pozwoliła mu Opatrzność pracą pokojową długich, 
uciążliwych la t utwierdzić i rozszerzyć.

O pierając się bezpiecznie na własnej potędze, stoją Niemcy 
dzisiaj poważane w radzie narodów i pragną tylko, ażeby w dalszym 
pokojowym rozwoju mogły radować się bezpiecznie uzyskanem dob
rem. Że tak  jest, zawdzięczamy cesarzowi W ilhelmowi, jego nigdy 
nie dającej się zachwiać wierności dla obowiązków, jego niezm ordo
wanej, wyłącznie dobru ojczyzny poświęconej zabiegliwości, opartej 
na stwierdzonej przez naród pruski, zarówno jak  przez wszystkie 
szczepy niemieckie, gotowości do oiiar.

N a mnie przeszły obecnie wszystkie prawa i obowiązki, połą
czone z koroną mojego domu, których wiernie przestrzegać zamy
ślam w okresie czasu, wymierzonym dla mnie przez wolę bożą. P rze
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ję ty  wielkością, mojego zadania, będę żarliwie s ta ra ł się rozwijać 
dzieło w tym samym duchu, w jak im  zostało stworzone, ażeby 
z Niemiec uczynić strażnicę pokoju i wspólnie ze sprzymierzonemu 
mocarstwami, tudzież z konstytucyjnemi organami cesarstwa i k ró 
lestwa pomyślność ich zapewnić.

Mojemu wiernemu ludowi, który przez długie wieki dziejów, 
w złych jak  dobrych czasach wiernie s ta ł przy mojej rodzinie, od
daję się z nieograniczonem zaufaniem, będąc przekonany, że na 
podwalinie nierozdzielnogo zwiąsku między księciem i narodem, 
stanowiącego niezależnie od zmian przejściowych w życiu państwo- 
wem nienaruszone dziedzictwo szczepu Hohenzollernów, korona 
moja spoczywra również bezpiecznie, jak  powodzenie kraju , do' 
którego rządów zostałem powołany, i którem u przysiągłem  być 
sprawiedliwym, w dobrej i złej doli oddanym królem. Oby Bóg 
użyczył mi swojego blogosławieństa i siły do spełnienia dzieła, 
którem u odtąd moje życie poświęcam. Berlin, 12 m arca 1888 roku 
F r y d e r y k  I I I . “ —

Jednocześnie z tym manifestem wydał cesarz F rzyderyk 
reskrypt na imię kanclerza państwa następującej osnowy:

„Kochany Książę!
„Ująwszy w ręce wodzę rządu, uczułem potrzebę zwrócenia 

się do Pana, wieloletniego, zasłużonego pierwszego sługi mego 
' zmarłego ojca. P an  byłeś zawsze jego wiernym nieustraszonym 

doradzcą, któryś cele jego polityki wcielił w określone realne kształ
ty bytu i uwarunkował ich urzeczywistnienie. J a  i dom mój winni 
jesteśm y Panu  uczucie gorijcej wdzięczności. D la tego też Pan 
masz prawo najpierw  dowiedzieć się, jakim i poglądami kierować 
się będę w rządach moich.

„K onstytucya i prawne postanowienia Cesarstw a m ają być 
zachowywane ponad wszystko, z należnóm im poszanowaniem, 
aby się zrosły z obyczajami i zwyczajami narodu. D la tego też 
należy o ile możności starać się unikać wstrząśnień, które wywołu
ją  często zmiany instytucyi państwowych i praw. Powodzenie 
zadań rządu cesarskiego nie powinno wstrząsać tych mocnych 
podstaw, na których państwo pruskie spoczywało dotąd stale i mocno. 
W  Cesarstwie należy również sumiennie szanować prawa konstytu
cyjne wszystkich rządów związkowych, jak  i praw a „rajchstagu“, ale 
i od tćj i od tamtej strony należy domagać się poszanowania praw 
cesarza, przyczem należy mieć na uwadze, że obustronne te prawa 
m ają służyć wyłącznie ku  ̂rozwojowi dobrobytu społecznego, gdy 
tymczasem prawem najwyższem będzie zawsze to, że nowopowsta
jące niewątpliwe potrzeby narodu m ają być w zupełności zaspaka
jane. J a k o  konieczną i uajpewniejszą rękojm ię rozwoju tych za
dań uważam nietykalność sil zbrojnych państw a i wypróbowanej 
mój armii i rozwijającćj się floty, k tóra będzie m iała poważno



3 9 6 BISMARCK

zadanie do spełnienia w skutek nabycia posiadłości zamorskich. 
A rm ia i flota powinny być zawsze na wyżynie doskonałości swej 
organizacyi, k tóra była podstawą ich stawy i zapewnia im przyszłe 
powodzenie.

Postanowiłem rządzić Cesarstem i Prusam i sumiennie, za
chowując przepisy konstytucyi Cesarstw a i konstytucyi pruskiej. 
Insty tucye te, stworzone przez moich przodków, k tó rzy  na tronie 
zasiadali, w mądrem poczuciu nieodwołalnych potrzeb i nastręcza ją
cych się do rozwiązania trudnych zadań społecznego i państwowego 
życia, powinny być szanowane przez wszystkich, ażeby mogły wy
kazać swą siłę i dobroczynną działalność. Pragnę, ażeby zasada 
tolerancyi religijnej, przez dom mój przez wieki ściśle zachowywana, 
służyła i w przyszłości jako obrona dla wszystkich moich podda
nych, do jakiejkolwiek kongregacyi religijnej naleźećby mogli i jak ą- 
bądż wyznawaliby religią. Każdy z nich jednako je s t blizki sercu 
mojemu, gdyż wszyscy w jednakow ym  stopniu dowiedli w dniach 
niebezpieczeństw swego zupełnego oddania się. Zgodnie z pogląda
mi zmarłego ojca mego, gorąco będę podtrzym ywał wszystkie dą
żenia, któreby mogły przyczynić się do ekonomicznego dobrobytu 
rozmaitych warstw społecznych, będę godził wszystkie ich wręcz 
przeciwne sobie interesa, i według sił będę łagodził złe konieczne, 
nie budząc jednak nadziei, jakoby drogą interwencyi państwa, mo
żna było zniszczyć wszystkie smutne strony ustroju społecznego. 
S taranie i opiekę, nad wychowaniem dorastających pokoleń, uważam 
za ściśle złączone z kwestyami społecznemi. Jeżeli a jednej strony 
koniecznie uprzystępnić należy wyższe wykształcenie dla coraz szer
szych kół, z drugiej jednak należy przedsięwziąć środki zaradcze, 
ażeby wykształcenie połowiczne nie wytwarzało poważnych niebez
pieczeństw, ażeby nie wzbudziło żądań, których nie mogą zadowol- 
nić ekonomiczne siły narodu; również należy starać się, aby wobec 
jednostronnego dążenia do pomnażania wiedzy, nie zapomniano
o zadaniach wychowania młodzieży. Jedynie tylko wówczas młode 
pokolenie będzie posiadać dostateczną siłę odporną, konieczną do 
zwalczenia niebezpieczeństw, k tó re—w dzisiejszych czasach szybkich 
ruchów ekonomicznych, dzięki przykładom wysoko sięgających żą
dań  od życia oddzielnych jednostek, — powstają dla spłeczeństwa, 
jeśli wyrośnie w zasadach bojażni bożej i w prostocie obyczajów. 
P ragnę, ażeby przy każdej zdarzonej okoliczności, w służbie rządo
wej dążono do przeciwdziałania pokusie niepomiernego wydatkowa
nia pieniędzy. Zapewniam z góry zwracać pilną uwagę z mej stro 
ny na każdy projekt reform finansowych, jeżeli oddawna i z powo
dzeniem praktykowana w P rusach oszczędność nie pozwoli uniknąć 
nałożonych albo nie doprowadzi do ulżenia dawniejszych podatków. 
Udzielony większym i mniejszym gminom samorząd uważam za do
bry w swych skutkach, ale uważam za konieczne zastanowić się nad 
tern, czy nie zdarzają się wypadki nieproporoyonalnego opodatko-
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wania jednostek w skutek tego, że gminom udzielono prawo nak ła
dania podatków, z którego one korzystają, nie zwracając dosta
tecznej uwagi na podatki jednocześnie ustanawiane przez Cesarstwo 
i przez każde odzielne państwo. Również należy zastanowić się nad 
tem, czy nie można zaprowadzić pewnych uproszczeń w ustro ju  
władz administracyjnych, a w takim  razie zmniejszenie liczby urzęd
ników pozwoliłoby zwiększyć im pensyą. Jeżeli w ten sposób uda 
się zachowanie w pełnej sile podstawy społecznego i państwowego 
życia, będę miał szczególną przyjemność w pomaganiu zupełnemu 
rozwojowi sztuki i nauki niemieckiśj, które już dosięgły tak  wyso
kiego stopnia doskonałości. W  celu urzeczywistnienia moich za
miarów liczę na pańskie, tak często dowiedzione oddannie się, na 
pomoc pańskiego doświadczenia. Oby mi było danem doprowadzić 
Niemcy i P russy drogą pokojowego rozwoju do nowych zaszczytów, 
przy pomocy jednomyślnego, wspólnego działania organów rządo
wych Cesarstwa, przy udziale przedstawicieli narodu, jak  również 
i wszystkich władz administracyjnych, przy współudziale wszystkich 
warstw ludności. Nie troszcząc się o blask wielkich czynów, go
dnych chwały, będę zadowolony, jeżeli z czasem o rządach moich 
można będzie powiedzieć, że były one zbawienne dla narodu mojego,, 
były dla kraju mego pożyteczne, a szczęściem były Cesarstwa. B e r
lin, 12 m arca 1888 r. Dobrze życzący hryderyk 111.“

Obadwa to, wielkiej doniosłości dokumenty historyczne, nio 
zawiodły nikogo: ani przyjaciół ani nieprzyjaciół cesarza. Pierwsi 
znaleźli w nich to, czego spodziewali się po nim, gdy był jeszcze 
następcą tronu, drudzy to, czego się mogli obawiać i dla czego nie 
chcieli żeby panował.

Przedewszystkiem nie mogły podobać się ks. Bismarckowi 
samo już narodziny tych aktów, które poezęły się, dojrzały i p rzy
szły na świat bez jego wpływu i udziału, T aka samodzielność no
wego monarchy nio mogła być pożądaną dla tych wszystkich, k tó 
rzy od la t przeszło dwudziestu przyzwyczajeni byli widzieć w kan
clerzu wyrocznię, bez woli, a przynajmiej bez poradzenia się której, 
nic się nie działo za W ilhelm a I; tem bardziej zaśn ie  mogła być 
m iłą samćj wyroczni. Więcej jeszcze daw ała im do myślenia osnowa 
obudwóch dokumentów, a szczególnie reskrypt cesarski do ks. 
Bism arcka.

Manifest do narodu musiał zawrzeć się w sferze większych 
lub mniejszych ogólników, utartych już  i przyjętych w aktach 
tego rodzaju, ale i nie mógł pominąć tego, co w uroczystej 
chwili objęcia tronu i w okolicznościach ówczesnych, musiało być 
w nim wypowiedziane. Złożył więc nowy m onarcha hołd pełen 
największej czci swojemu poprzednikowi i ojcu, za którego panowa
nia tylu wielkich dziel dokonano i który wyniósł państwo do potęgi 
przechodzącej najśmielsze oczekiwania, oddał w gorących wyrazach 
sprawiedliwość armii i jej wybornej organizacyi, która tyle zwy-
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•cięztw odniosła i nie mógł pominąć wytrwałej pracy ludu pruskiego 
i jego monarchów, k tó ra  przygotowała zjednoczenie niemieckie. 
Syn i następca W ilhelm a I  miał obowiązek wypowiedzieć, źe będzie 
się s ta ra ł rozwijać dzieło swojego ojca w tym samym duchu, w ja 
kim zostało stworzone, i zaraz dodał—jakby dla zapobieżenia domy
słom o jakichbądź dalszych intencyack zaborczych: źe dzieło to 
zostało na to stworzone, aby było strażnicą pokoju. Swoje uspo
sobienie pokojowe zaznaczył nawet po raz drugi, zapew niając, że 
Niemcy pragną tylko radować się w pokoju wszystkiem już dobrćm. 
W  tym, stusunkowo krótkim  i treściwym nanifeście, nie pominął 
także konstytucyjnych organów cesarstwa i królestwa, dając im 
wybitny udział w pracy nad pomyślnością Niemiec. Nareszcie, to 
oddanie się cesarza z nieograniczonem zaufaniem swojemu ludowi, 
którem u tak  uroczyście przysięga być sprawiedliwym i w dobrój czy 
złej doli oddanym królem, wychodzi niemal z tonu chłodnej i ma- 
majestatycznej powagi, w jakim  piszą się zwykle tej doniosłości 
odezwy, i uderza już wprost w strunę wzniosłej i szlachetnej serde
czności. Jed n ą  z nader ważnych zalet tego manifestu stanowi szcze
rość i prawda, które go wyraźnie cechują, i dla tego słowa cesarskie 
wzbudziły tem większe zaufanie. W idnieje w nim wielka godność 
m ajestatu, ale bez groźby i z gotowością poświęcenia się dla narodu, 
jest w nim poczucie rzeczywistej siły państwowej, ale tój nadano 
charak ter wyłącznie obronny. Z natury rzeczy, manifest ten mu
siał mówić dużo o wojnach, zdobyczach, zwycięztwach i tryumfach, 
a  mimo to wszystko je s t on na wskroś pokojowy. Co więcej w tern 
skromnem wyznaniu, że Niemcy marzyły wprawdzie o potędze, 
do jakiej doszły, ale że spodziewać się jć j nie miały nawet odwagi, 
można dopatrzyć m e m e n t o !  dano przez stojącego nad grobem 
cesarza zaślepionej powodzeniem zarozumiałości i bucie junkierstw a 
prusko-niemieckiego.

R eskrypt do ks. B ism arcka—to już nie ogólniki m anifestow e, 
ale program  rządowy, nakreślony zasadniczo, stanowczo i w tonie 
prawie rozkazującym. Sprawiedliwość nakazała Fryderykowi I I I  
podnieść ogroirine i niezaprzeczone zasługi kanclerza, jak ie  położył 
dla Pruss, Niemiec i domu cesarskiego, oraz wynurzyć mu za to 
uczucie gorącej wdzięczności; ale to  s u u m  c u i q u ó zastosow ał 
nowy m onarcha i do własnój samodzielności, zapowiedziawszy jedno
cześnie, źe na sprawy państwa ma swoje własne poglądy, którymi 
kierować się będzie w rządach swoich, i że te poglądy tak  dalece 
wolne są od dotychczasowych zwykłych wpływów na panującego, 
iż ks. kanclerz pierwszy dowiaduje się o nich. W prawdzie, powie
dziano to w innym zwrocio, w uprzejmej i pochlebnej formie, ale 
głównćj myśli tego ustępu reskryptu  trudno inaczćj rozumieć.

R eskrypt F ryderyka I I I  ma za przedmiot tylko rządy we
wnętrzne P russ i cesarstwa niemieckiego, gdyż polityka zagraniczni 
i kwestye narodowościowe są w nim zupełnie pominięte; dotyczy
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więc. wyłącznie tych spraw państwowych, w których najbardziej 
uw ydatniała się różnica, zachodząca między poglądami na nie no
wego monarchy a kanclerza i jego systematem rządzenia. W ia
domo dobrze, jak  niewiele robił sobie ks. Bism arck z pruskiej i n ie
mieckiej konstytucyi, ja k  lekceważył obadwa parlam enty, jak i na
cisk um iał wywierać na reprezentatów  państw związkowych; jak  
pomysłowym był w sztuce przeprowadzania bądź groźbą i nacis
kiem, bądź łudząc, rozbijając i paraliżując stronnictwa polityczne— 
licznych praw wyjątkowych, które krępowały wolność prasy, sumie
nia, głosowaniai wyborów,i mocno nadwerężały zasadnicze podstawy 
rządów konstytucyjnych i liberalnych. W iadomo również, jak  za
wzięcie stronnictwa wolnomyślne i liberalne walczyły przeciwko 
temu nadużywaniu przewagi, jak ą  posiadał kanclerz przez swe za
sługi i talenta, który dla przeprowadzenia swych planów nie waha’ł 
siq nawet wciągać osoby zmarłego cesarza do walk stronniczych 
i uciekać się aż do zagranicznej interwencyi Ojca Świętego. Tym 
czasem nowy monarcha wyraża stanowczo i po czterykroć swoje, 
wprost przeciwne temu wszystkiemu poglądy, i zapowiada kancle
rzowi: że konstytucya i prawne postanowienia cesarstwa m ają być 
zachowywane po nad wszystko i z należnćm dla niej poszanowaniem; 
żo należy, ile możności, starać się unikać wstrząśnień, które wywo
łują często zmiany praw  i instytucyi państwowych; że w cesarstwie 
również sumiennie należy szanować prawa konstytucyjne rządów 
związkowych i prawa parlam entu cesarstwa, i jeszcze raz powtarza, 
że postanowił rządzić cesarstwem i prusam i sumiennie, zachowując 
postanowienia konstytucyi cesarstwa i konstytucyi pruskiej. T ru 
dno już dobitniej wyrazić dezaprobaty dla dotychczasowego 
sposobu rządzenia państwem i trudno z większą stanowczością ogło
sić się obrońcą zasad liberalnych i lepszego postępowania. Było to 
rzeczywiście, rzadkie w swoim rodzaju zjawisko, że w państwie, 
bądź jak  bądź konstytucyjnem, nie ministrowie widzą się być zmu
szeni do przedstaw iania monarsze obowiązku szanowania ustaw 
konstytucyjnych i uchwał sejmowych, ale przeciwnie, sam cesarz 
kładzie v e t o  przeciwko dotychczasowemu antikonstytucyjnem u 
postępowaniu swoich ministrów i zapowiada im, że nadal tak  być 
nie może. I  oto, te same poglądy, przekonania i idee, które następ
ca tronu wyznawał, w obronie których napróżno walczył i protesto
wał, za które dużo cierpiał, dzisiaj już cesarz ogłasza uroczyście 
jak o  program  swych rządów i stosowanie się do nich poleca główne
mu ich przeciwnikowi. Był to punkt kulminacyjny reskryptu ce
sarskiego, a zarazem, obok innych jeszcze powodów, bodaj czy nie 
najgłówniejszy punkt sporny tego dziejowego procesu, który ks. B i
smarck przez wiele la t toczył skrycio z następcą tronu i cesarzem, 
a w końcu jaw nie już i publicznie z jego pośmiertnem wspomnieniem 
w skandalicznej sprawie Geffcken’a.



Nie mogła również podobać się kanclerzowi bezwględna zasa
da tolerancyi religijnćj, wygłoszona przez F ryderyka I I I ,  ani jego 
pogląd na interwencyą państwa w kwestyach ekonomiczno-społecz
nych. To uroczyste zapowiedzenie wolności sumienia z jednej s tro 
ny, było niemiłem przypomnieniem i jakby pośrednią naganą owej 
niefortunnej walki o kulturę, tylko co zakończonej ciężkim kosztem 
stosunków  poznańskich, a z drugiej wola cesarza, aby zasada to leran
cyi religijnej służyła w przyszłości za obronę dla wszystkich jego 
poddanych, dawała rękojmię, że nowy m onarcha nie dopuści więcej 
wywoływania niebezpiecznych i niesprawiedliwych sporów kościel
nych i używania ich za narzędzie w widokach czysto politycznych. 
Poglądy reskryptu na stosunki ekonomiczno-społeczne nie godzą się 
także z osławionym socyalizmem państwowym, za pomocą którego 
ks. .Bismarck mniema wyleczyć Niemcy z jednćj z najcięższych cho
rób społecznych. Cesarz pragnie gorąco przykładać się do dobro
bytu ekonomicznego, godzić przeciwne sobie interesy i łagodzić złe 
konieczne, nie budząc jednak nadziei, jakoby interwencyą państwa 
była w stanio usunąć smutne strony społecznego ustroju, i pod tym 
względem posiadała cudowną siłę uniwersalnego lekarstwa. Sku
teczniejszy środek przeciwko chorobliwym żądaniom , których nie 
mogą zadowolnić siły ekonomiczne narodu, widzi on raczej w wy
kształceniu naukowóm i w wychowaniu pokoleń. Żeby jednak 
jedno i drugie prowadziło do celu, reskrypt cesarski wymaga, ażeby 
to wykształcenie było gruntowne i zupełne, wymaga zatem, żeby nio 
dawało tylko połowicznój oświaty, wytwarzającej półmędrków i nie- 
douczków, w których głowach powstają najczęściej idee niemożliwe 
i utopie, a którzy stanowią zwykle główny ferment, wywołujący nie
bezpieczne wstrząśnienia społeczne. Młodzież powinna być wycho
wywaną w bojaźni bożej i prostocie obyczajów, bo tylko wtedy znaj
dzie w sobie siłę odporną przeciwko tym  niebezpieczeństwom i po
kusom. Obok tych poglądów, które cechują wytrawnego myśliciela 
i męża stanu, zaleca reskrypt oszczędność, uproszczenio adm inistra- 
cyi i t. d., a  za szczególną dla siebie przyjemność uważać będzie mo
narcha pomaganie rozwojowi nauki i sztuki niemieckićj.

F ryderyk I I I ,  jako król pruski, m usiał pam iętać o tem, że mi- 
litaryzm , gospodarność, oszczędność i wyborna adm inistracya Pruss, 
oraz racya stanu, jak ą  kierowały się w swoim państwowym rozwoju, 
były dźwignią, k tóra zjednoczyła Niemcy i stworzyła cesarstwo, 
i d la tego zastrzega, żeby dla powodzenia zadań rządu cesarskiego 
nio naruszać tych podstaw , na których królestwo pruskie dotąd spo
czywało mocno i trwale. W ładzcaznów  państwa, które doszło do 
takiej potęgi i wzrosło siłą oręża i zwycięstwami na polach bitew, 
miał bardzo naturalnie obowiązek zastrzedz nietykalność sił zbroj
n y c h  i utrzym anie ich na wysokości swój doskonałej organizacyi, 
ale te siły uważa F ryderyk  I I I  tylko za konieczną rękojmię bezpie
czeństwa i wewnętrznego rozwoju państwowego. Zakończenie wresz-
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cie reskryptu, że .jeżeli powiedzą o jego rządach, iż były zbawienne 
dla narodu, dla kraju pożyteczne i szczęśliwe dla cesarstwa, to bę
dzie zadowolony, nie troszcząc się już o blask wielkich czynów, god
nych chwały, je s t niejako uroczystem wyrzeczeniem się polityki za
borczej i nosi na sobie w wysokim stopniu charakter pokojowy.

Całe Niemcy liberalne, prasa europejska i opinia publiczna 
przyjęły słowa cesarskie z głębokiem uznaniem i prawdziwą rad o 
ścią. * P rogram  ten nowego panowania rozbierano i komentowano 
wszechstronnie i zawsze dochodzono do konkluzyi, że je s t on uroczy
stą inauguracyą rządów liberalnych, rządów sprawiedliwości i ludz
kości, a zarazem inauguracyą ery jakiegoś lepszego i na trwalszych 
podstawach opartego pokoju. Wniosków tych nie osłab iała bynaj
mniej okoliczność, że obydwie odezwy cesarskie nie dotykały polity
ki zagranicznej, albowiem samo juz tak  Sdne zamanifestowanie 
w nich usposobień pokojowych F ryderyka I I I ,  wróżyło nietylko 
utrzym anie i utrwalenie już silniejszych politycznych przyjaźni, ale 
jeszcze i polepszenie stosunków międzynarodowych tam, gdzieby 
tego zachodziła potrzeba. Nowy cesarz nie był podobno zbyt gor
liwym rzecznikiem niemiecko-austryackiego związku, nie szedł prze
cież tak  daleko, żeby nie uznawał korzyści istniejącego od lat dzie
więciu przymierza. N ie trudno mu było również zastosować się do 
ostatniej woli W ilhelm a I, k tóry zalecił staranie się o utrzym anie 
dobrych stosunków z Ilosyą, którą nowy cesarz znał bliżej, gdyż ja, 
sześć razy odwiedził, będąc jeszcze następcą tronu. Do potrójnej 
więc ligi pokoju przybywała nadzieja ściślejszego zbliżenia się N ie
miec z ich wschodnim sąsiadem, a nadto jeszcze dość prawdopodob
ne widoki politycznego zbliżenia się i z Anglią, której instytucye 
liberalne wysoko cenił F ryderyk  I I I  i w czem rozumna cesarzowa 
W iktorya mogła być ważnym czynnikiem. Wobec prawdopodobień
stwa takiego obwarowania się Niemiec, nie mogło być mowy o woj
nie odwotowćj i zaczepnej ze strony Francyi, chociaż zadana jej r a 
na zaborem Alzacyi i Lotaryngii «pozostaje nie zagajoną i jak  gro
ziła tak  i wciąż grozi pokojowi europejskiemu niebezpiecznem za
ognieniem. Czy w głębi planów pokojowych Fryderyka I I I  istn ia ła  
myśl zagojenia tej rany, me było na to wskazówek za jego krótkiego 
panowania; dopićro w ostatnich czasach doszły do wiadomości pu
blicznej, chociaż nie sprawadzono jeszcze krytycznie rewelacye, po
dług których miał on myśleć bardzo poważnie o tej kuracyi, k t^ra 
ostatecznie wyszłaby i Niemcom na zdrowie.

Ż e ks. B ism arck nie zbudował się odezwami cesarskiemi, na to zda
j e  się, nie potrzeba już dowodzenia. .Reskrypt, jakim  go F ryderyk  I I I  
zaszczycił, był pewno najsilniejszą z tych „lrykcyi,“ na które kanclerz 
lubił użalać się nawet w parlam encie, i jakiem i nazywał każdy poważ
niejszy opór u dworu, stawiony jego działalności lub planom; zwykło 
jednak żalił się dopiero wtedy, gdy już przemógł napotkane zapory. 
Tym razem jednak nic już nie mówił o „frykcyach;“ prasowe zaś jego

Tom II. Czerwiec 1889. ^6
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organy, z małym wyjątkiem, albo zachowywały milczenie, albo nie 
śmiejąc zwracać się do samego cesarza, robiły liche alluzye do ce
sarzowej, albo wreszcie, jeżeli odzywały się przychylnie i przyzwoi
cie napozór o reskrypcie do kanclerza, czyniły to zwykle z tak  wy
rafinowaną obłudą, że w tym razie możnaby zastosować do nich tra f
n e  i głębokie L a Rochefauculd’a wyrazy, że ,„ L ’hypocrisie est un 
trib u t que le vice paye â la v e r t u . Tyl ko humorystyka pozwoliła 
sobie puścić w kurs po Europie wiadomość, że kanclerz otrzymaw
szy reskrypt cesarski, zapytał żony czy go czytała, a gdy otrzymał 
odpowiedź potwierdzającą, miał powiedzieć: „No, to każ kupić wio
lonczelę, będziemy teraz rządzić państwem, wygrywając trylle!“ 
Czy księżna kupiła zalecony sobie instrum ent, dalsza historya nic 
.już o tćm nie mówi. N atom iast zaczęły zaraz obiegać wieści, że 
ks. Bismarck jes t chory, że cierpi szczególniej na chorobę w e w u  ę- 
t  r  z n ą i potrzebuje wypoczynku, że jednak co do stanu zewnętrz
nego, to trzym a się jeszcze nieźle, że szczególnym zbiegiem okolicz
ności, na tę samą słabość niedomaga jeszcze bardziej m inister spraw 
wewnętrznych, lir. Puttkam er, powinowaty i prawa ręka kapclerza, 
i to tak silnie, że grozi mu niebezpieczeństwo zakończenia ministery- 
alnego żywota. Były to jednak raczej p i a d e s i d o r  i a tylko, 
oparte loicznie na zapowiedzianej zmianie systernatu rządzenia, ale 
nie dające urzeczywistnić się tak odrazu, zwłaszcza, że i stosunek 
gabinetu do monarchy przedstaw iał się przynajmniej na pozór zu
pełnie normalnie. W łaśnie cesarz tylko co zatwierdził cało dotych
czasowe ministerstwo, odbył już parę z niérn posiedzeń i wydał dwio 
jeszcze odezwy: do sejmu pruskiego i do niemieckiego parlam entu, 
które w jednym i drugim zostały odczytano 19 marca. Obydwie to 
odezwy, kontrasygnowane już przez ks. B ism arcka i podpisane przez 
innych członków gabinetu, były właściwie parafrazą i streszcze
niem, z małerni tylko zmianami, dwóch wyżej podanych dokumen
tów. W  pierwszej z nich Fryderyk  I I I  ponawia zapewnienie, że 
konstytucyą będzie szanował ściśle i zarazem będzie strzegł praw 
korony, i że z bożą pomocą, przy współdziałaniu sejmu, spodziewa 
się osiągnąć pomyślność i szczęście narodu, które są celem jego pa
nowania. W  drugiej odezwie tak  samo uroczyście zapewnia o sza
nowaniu konstytucyi cesarstwa i opartych na umowach, odrębnych 
praw  innych państw niemieckich. Ponieważ nowy monarcha, ze 
względu na stan swojego zdrowia, nie może zaraz zaprzysiądz oso
biście konstytucyi pruskiej, przeto i dla uniknienia wszelkich co do 
swoich intencyi wątpliwości, teraz już daje pod przysięgą przyrze
czenie, że rządzić będzie zgodnie z prawami i zachowa święcie i nie
tykalnie ustawy organiczne królestwa. W odezwie do parlam entu 
rzeszy niemieckiej oświadcza, żo za przykładem swojego ojca, wspól
nie z innymi monarchami i wolnemi miastami niemieckiemi, oraz przy 
poparciu parlamentu, zgodnóm z konstytucyą cesarstwa, będzie się s ta 
ra ł  zapewnić zarówno pokój kraju i  jogo pomyślność jak  i u b o z p iec zy ć
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swobody, porządek, prawa i honor cesarstwa. W  tej samej odez
wie wspomina jeszcze, że jednomyślna gotowość parlam entu, k tó ra 
właśnie umożliwiła rozwój sił zbrojnych Niemiec, była radością 
zmarłego cesarza, i źe nowy monarcha postęp armii uważa za swój 
obowiązek, przekazany mu testam entem  ojca. W reszcie, wyraża 
jeszcze dla parlam entu swoje uznanie i zapewnia, że w przywiązaniu 
narodu i jego przedstawicieli pokłada zupełne zaufanie. Obydwie 
te odezwy przyjęto zostały także dobrze, gdyż zasadniczo nie różniły 
się od tamtych. Żo jednak manifest do narodu i reskrypt do ks. 
B ism arcka były objawem samodzielnych i osobistych przekonań F ry 
deryka I I I ,  nie krępowanych żadną jeszcze przeciwwagą, zaś odezwy 
ostatnio były wydane już za współudziałem kanclerza i ministrów, 
zatem do pewnego stopnia i pod ich wpływem, dla tego też bezwa
runkowo pokojowy ton, jakim  odznaczały się tam te, został poniekąd 
obniżony w odezwach do sejmu i parlam entu, a  natom iast mocniej 
zaakcentowano w nich wyrażenia, dotyczące orężnych nabytków 
W ilhelm a 1', siły zbrojnej i armii niemieckiej. Nie uszła też uwagi 
publicznej ta  różnica tonu, i dopatrywano w niej zaraz robotę ks. 
B ism arcka i wpływ rycersko usposobionego następcy tronu, a zatem 
przewagę ich realnych dążności nad ideami schorzałego cesarza.

Były to pierwsze, rzeczywiste i faktyczne objawy togo ciągłego 
pasowania się z sobą sprzecznych zasad i przekonań, dotyczących 
najwyższych zadań społeczno-państwowych w sferze wewnętrznej 
i zagranicznej pylit.yki, k tóre zapełniło całe to trzymiesięczne pano
wanie. Z  jednej strony F ryderyk  I I I  i cesarzowa W iktorya, z d ru 
giej ks. Bismarck i bezwarunkowy jego wielbiciel następca tronu, 
a  po nad całą sytuacyą górująca śm iertelna choroba cesarza, k tóra, 
w miarę swojego przebiegu, zaostrzała lub łagodziła starcie, pod
niecała lub osłabiała opór wzajemny, dawała przewagę to jednej to 
drugiej stronic, stosownie do polepszenia się, chociażby tylko po
zornie, lub pogorszenia zdrowia F ryderyka I I I ,  dopóki ostatecznie 
nie oddala i nadal losów Niemiec w ręce zawsze szczęśliwego ks. 
Bism arcka. Z tąd  to owe ciągłe objawy sprzecznych z sobą prądów 
i faktów, ztąd postanowienia nawet, z których jedne nie odpo- 
wiedały duchowi drugich, ztąd krzyżowanie się niezgodnych z sobą 
wieści, w których trudno było odszukać prawdy, ztąd wreszcie 
rozmaite symptomata otuchy, zwątpienia, zadowolenia albo złego 
humoru, które tłum ione i ukrywane z jednej albo podnoszone i roz
głaszane z drugiój strony, dochodziły do wiadomości publicznej po
większone, zmodorowane lub przekształcone. Z araz po przyjeździe 
cesarza z Śan-Remo, bulefcyn urzędowy z 12 m arca ogłosił, że pomi
mo utrudzającój podróży, monarcha spędził noc bardzo dobrze, od
dycha bez trudności i żadnych cierpień nie czuje, a pod d.̂  14 t. m . 
rozesłano ,,z wiurogodńego źródła“ zapewnienie, że ma duży ap e ty t, 
w skutek czego sił mu przybywa i czuje się zupełnie dobrze. Jed -
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noozefinie z temi pomyślnerai doniesieniami o zdrowiu F ryderyka 
I I I  i po ogłoszeniu jego manifestu do narodu i reskryptu do ks. B is
m arcka, rozeszły się, jak  zwykle „z najlepszych źródeł“ czerpane 
wieści, że stronnictwo narodowo-liberalne żąda nowego m inisterstw a 
z  wyłączeniem z niego żywiołów junkierskich, które zawsze posiadały 
sympatye kanclerza, a nadto, że następca tronu został mianowany 
szefem pułku, stojącego w Królewcu i otrzym ał rozkaz stałego tam  
przebywania, coby znaczyło, naturalnie, usunięcie go od wpływu na 
sprawy państwa. Tymczasem gazety barwy gadzinowej i odpowied
nie telegramy podawały, że cesarz bardzo źle spędził noc ostatnią,, 
że o jego życie zachodziły poważne obawy, że miał silny a tak  gorą
czki, i że niebawem zajść może konieczuość dokonania ciężkiej 
operacyi, to jes t wycięcia krtani, co groziło prawie niechybną śmier
cią. P arty a  narodowo-liberalna nie wystąpiła z przypisywanym je j 
stanowczem żądaniem, poprzestając na puszczaniu balonów prób
nych, w swoich organach prasowych i w sejmie, a nadto d. 21 m ar
ca ogłoszono z całą formalnością urzędową następujący reskrypt ce
sarski do następcy tronu: ,,Pragnę, ażeby W asza Cesarsko-Królew
ska Wysokość obeznała się ze sprawam i stanu przez bezpośrednie 
w nich udział. W  tym celu polecam W . O. K . Wysokości rozpa
trywać i rozstrzygać tc ze spraw państwowych, przedstawionych do  
ni oj <5 j decyzyi, które przesłane będą przezemnie Waszój C. K . W y
sokości. Będziesz W . C. K . Wysokość podpisywać za mnie nie
zbędno w takich razach papiery, bez osobnego na każdy wypadek 
upoważnienia.“ I  oto zamiast spodziewanej niełaski, ks. W ilhelm  
został zastępcą cesarza. W prawdzie było to zastępstwo upozorowa
ne potrzebą obeznania się młodego księcia z interesam i, wprawdzie 
było ograniczone i warunkowe, gdyż mógł on rozstrzygać te tylko 
sprawy, jakie mu cesarz powierzy; wprawdzie cesarz wyjeżdżał na 
miasto, staw ał w historycznóm oknie, gdzie zwykle ukazywał się lu 
dowi jego ojciec, był na posiedzeniu sejmu i jednego dnia zdecydo
wał, pisząc na kartkach rezolueye przeszło pięćset ineresów, mimo 
to wszystko, reskrypt jego do następcy tronu był znaczącą wskazów
ką, że F ryderyk I I I  coraz bardziej upada na siłach, że nie jest 
•wstanie pełnić niepodzielnie swych obowiązków, że jego idee i oso
biste przekonania nie mogą zapanować nad przeciwnemi im prądam i, 
któro ujawniały się w większych i w mniejszych sprawach. W yna
gradzając poświęcenie się bez granic, wierną przyjaźń, wytrwałość 
i rozumne rady cesarzowej, nadał jój F ryderyk I I I  najwyższy order 
O rła  Czarnego; ten sam zaszczyt spotkał następnie m inistra spra
wiedliwości Friedberga; a wreszcie hr. Iiadoliński został mianowany 
wielkim marszałkiem dworu a później jeszcze podniesiony do godno
ści książęcej. Przeciwko odznaczeniu cesarzowej W iktóryi trudno 
już było oponować, przypraw iło to jednak prasę bismarckowską o zły 
humor, który przebijał się w nędznych jój insynuacyach to o wpły
wach angielskich, to o „rządach fartuszkowych“ i t. p. M inister
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F riedberg  musiał zaprzeczyć urzędownie, żeby kiedy bądź była mo
wa o skłanianiu cesarza, gdy był jeszcze następcą tronu, do zrzecze
nia się korony, gdyż otrzymaną przez tego m inistra nagrodę przypi
sywano powszechnie temu, że 011 właśnie oparł się kiedyś owej wy
maganej abdykacyi. Co zaś do ks. ltadolińskiego, to kanclerz żą
d a ł wprost i usilnie jego dymisyi, cesar* wszakże stanowczo jej od
mówił. T ak  więc nietylko idee F ryderyka I t t  i ich życiowe objawy 
były zaraz krępowane i paczone, ale nawet najbliżsi mu i najw ier
niejsi, których ukochał, i wszystkie osobistości, które położyły jakie 
bądź względem niego zasługi i na których przywiązanie mógłby li
czyć, stawały się przedmiotem niechęci i prześladowania.

W yżej już, ( I I I )  staraliśm y się określić i scharakteryzować te  
delikatne i trudne stosunki, jakie wytworzyły się oddawna pomiędzy 
cesarzem Wilhelmom I , ówczasowym dziedzicem jego korony dziś 
już Fryderykiem  IIL, teraźniejszym następcą tionu księciem W il
helmem i głównym politycznym działaczem kanclerzem, oraz wyka
zać różnice lub podobieństwa, jak ie  zachodziły między ich pogląda
mi na sprawy państwa. Jeżeli ks. F ryderyk-W ilhelm  za życia ojca 
pozostawał przez długie la ta  w odosobnieniu i szukał pociechy 
w naukach i w gronie najbliższej sobie rodziny, chociaż nie wszyscy 
z niej mogli mu ją  przynosić, za to znów na jego najstarszego syna 
p rzelał cesarz W ilhelm  I  całę swoję życzliwość, gdyż poglądy 
i upodobania wnuka więcej odpowiadały zasadom i poglądom dzia- 
da, zwłaszcza z jego czasów dawniejszych, niżeli ideom następcy 
tronu Również i ks. Bism arck, o ile oddalał się od ojca o tyle 
zbliżał się do syna, którego s ta ł si^ politycznym nauczycielem. 
Opatrzność spowodowała, tę trzy miesięczną przerwę w przeszło 
dw udziestoletn ich  dyktatorskich niemal rządach kanclerza, k tórą 
mniój więcćj miało zapełnić zastępstwo, oddano świeżo przez 
F ryderyka ITT swemu synowi. J a k  niegdyś ks. Ł ryderyk-W il
helm nie zaniedbał protestować w wielu razach przeciwko działal
ności ks. B ism arka, tak  znów obecny następca tronu nie pomijał 
sposobności, przy którćj mógłby wyrazić swój wysoki szacunek 
i gorące sympatye dla kanclerza. Znalazł ją  właśnie ks. W ilhelm  
podczas uczty w dniu urodzin ks. Bism arcka, gdzie wypowiedział 
k rótką, lecz pam iętną mowę na cześć solenizanta, której tekst s ta ł 
się przedm iotem " licznych poprawek, zaprzeczeń i sprostowań 
w organach półurzędowycli i był komentowany na wszelkie sposoby 
i nie bez złośliwości, przez prassę niezależną. Podług półurzędówki 
P o s t ,  m iał ks. W ilhelm  porównać cesarstwo z korpusem armii, 
której wódz poległ, a najstarszy po nim oficer, chociaż nio przestał 
wołać: naprzód! jes t jednak ciężko ranny, że więc w takićm  położe
niu, do kogożby należało udać się jeżeli nie do w ielk iego  chorążego 
zjednoczonych Niemiec, który potrafił zatknąć sztandar ojczyzny na 
wyżynach potęgi, dotychczas niedostępnych dla niemieckiego p le 
mienia, i dla tego następca tronu życzył ks. Bismarkowi, aze by
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•w silnej swej dłoni trzym ał ja k  najdłużej ten sztandar. Podług 
innśj, z tych samych źródeł płynącej wersyi, nie powiedziano na
wet, ażeby ów oficer najstarszy w ołał naprzód, tylko że leży chory, 
i że serca 46 milionów Niemców zwracają się w bojaźni i zaufaniu 
ku  wielkiemu chorążemu, po którym wszystkiego się spodziewają. 
„Tym chorążym — m iał mówić ks. Wilhelm — jes t nasz wielki kan
clerz, niech on nam drogę wskazuje, a  my zawsze za nim pójdzie* 
my!“ Inne dzienniki jeszcze inne podawały w aryanty tej mowy. 
Pospieszyła niebawem na ratunek tym tekstom najbardziej półu- 
rzędowa N o r d d e u t s c h e  A l l g e m e i n e  Z e i t u n g ,  wy
szykowawszy swój tekst w ten sposób: „Mości książę! w szere
gu la t  40 twojej służby, żaden rok z pewnością niebył tak cięż
ki i w następstwa brzemienny jak  obecny. Cesarz W ilhelm , któ
remu tak  wiernie przez lat 27 służyłeś, zeszedł ze świata. N aród 
z entuzyazmem wita naszego dzisiejszego pana, który tak  przyłożył 
się do dzisiejszej wielkości ojczyzny naszej. W . ks. M. na równi 
z nami wszystkiemi służyć mu będziesz z tą  samą staroniem iecką 
wiernością, jak  nieboszczykowi. Chcę użyć tu porównania wojsko
wego. Położenie nasze dzisiejsze równa się położeniu pułku, idące
go do ataku. Dowódzca pułku upadł, następca jego do komendy, 
lubo ciężko ranny, śmiało na czele pułku kroczy. Spojrzenie wszy
stkich zwraca się ku chorążemu, który odważnie sztandar w górę 
nosi. Tak i ty M. K . wznosisz sztandar państwowy. Obyś — i to 
życzeniem serc naszych — długo jeszcze, wspólnie z wielbionym, 
i ukochanym cesarzem naszym, chorągiew tę mógł wysoko dźwigać.lŁ

Chociaż ks. W ilhelm  otrzym ał prawo zastępstwa, nie zawsze 
przecież reprezentow ał cesarza. W  wielu razach, zw łaszcza gdy 
szło o instytucye dobroczynności publicznej, mające znaczenie h u 
m anitarne, o otarcie łez i niesienie pomocy nieszczęśliwym, jeżeli to 
było połączone z większem utrudzeniem  i wyjazdami, których chory 
m onarcha musiał unikać, czyniła to zwykle cesarzowa W iktorya. 
W łaśnie nadzwyczajny przybór W arty zalał połowę Poznania i oko
ło 10 mil kwadratowych nadwodnych okolic. Rozmiary klęski były 
tak  wielkie, źe konieczność odwiedzenia przez panującego dotknię
tych nią miejscowości stanęła na porządku dziennym. Stronnictw a 
kanclerza chciało podobno, żeby to zrobił następca tronu, na wyraźne 
jednak życzenie F ryderyka I I I  udała  się tam  cesarzowa. Ludność 
miejscowa wdzięczna za tę troskliwość i pam iętna na dawniejszą 
w tam tych stronach bytność cesarza, gdy był jeszcze następcą tro 
nu, zgotowała jej owacyjne i serdeczne przyjęcie. K ró tk i pobyt ce
sarzowej w pośród powodzian i licznego grona dam, które przybyły 
na jej powitanie, wywarł bardzo dobre obustronne wrażenie. 
Odwiedzinom tym przypisywano nawet głębsze znaczenie, licząc bo
wiem na ludzkość i sprawiedliwość obojga cesarstwa, spodziewano 
się, źe jeżeli nie ustanie zupełnie, to przynajmniej złagodnieje walka 
rasowa, prowadzona z taką zaciętością przoz Niemców przeciwko ży-



CONTRA FRYDERYK III. 4 0 7

wiołowi polskiemu. Lecz i ten nawet, niewinny objaw z jednej s tro 
ny miłosierdzia a z drugiej wdzięczności nie podobni się stronnictwu 
bismarckowskiemu, którego dzienniki, nie mogąc dotknąć wprost ce
sarzowej, powstawały z ferworem na ofiarowane jej bukiety, na prze
mówienia do niej w języku francuzkim i t. p.. zapominając z umy
słu, że i cesarzowa używała tego języka. Były to jednak  tylko 
drobne nieprzyjemności w porównaniu z udręczeniami, jak ie  właśnie 
przechodziła monarchini w najbliższej macierzyńskiemu sercu sp ra 
wie małżeństwa córki swój księżniczki W iktoryi z ks. A leksandrem  
Battenberskim . Pomimo że młoda księżniczka, cesarzowa m atka 
i królowa angielska, babka — trzy; jak  zauważyli dowcipnisie, 
W iktorye, oznaczające i jakby wróżące potrzykroć zwycięztwo — 
życzyły sobie tego związku, pomimo że sprzyjał mu i cesarz 
F ryderyk, jednakże ks. Bism arck stanowczo zaoponował prze
ciwko niemu, przytoczył mnóstwo argumentów i rozumowań na po
parcie swej opozycyi, a nawet zagroził podaniem się do dymisyi, 
gdyby to  małżeństwo przyszło do skutku. W  obszernym meinorya- 
le, złożonym w tój kwestyi cesarzowi, przedstawił on jako  główny 
powód swej opozycyi obawę narażenia dobrych stosunków z itossyą 
przez małżeństwo ks. B attenberga, uważanego jeszcze za kan 
dydata do tronu bułgarskiego, z córką cesarza Niemiec, i oko
ło tego, zasadniczego motywu obraca się cała argum entacya kancler
ska. Ż e ks. Bismarckowi chodziło i chodzi o te stosunki, n ik t nie 
wątpi; ale również wiadomo, że przyjaźń potężnego mocarstwa nie 
zjednywa się taką drobnostką, k tóra w ówczasowem położeniu rze
czy nie m iała odpowiedniej wartości. Ks. B attenberski skończył 
już był swoję polityczną karyerę i chociażby kanclerzowi podobało 
się nazywać go kandydatem na księcia bułgarskiego, mało to obcho
dziło politykę zagraniczną z kimby się był ożenił. T ak też mniej 
więcej na tę uprzejmość bismarckowską zapatryw ała się prasa rus- 
ska. W  każdym razie byl to bardzo przebiegły manewr, którym ks. 
Bismarck, zą jednym  zwrotem, obrobił kilka interesów. Właściwym 
i rzeczywistym powodem całej tój bardzo poważnej scyssyi między 
nim a dworem nie było projektowane małżeństwo, tylko polityka 
wewnętrzna, k tórą cesarz, zgodnie ze swoim programem, postanowił 
wprowadzić na właściwe bardziej konstytucyjne tory, przeciwne do
tychczasowemu systematowi rządzenia. Nowo otworzona rada ko
rony, k tórą postawiono po nad zwykłą radą ministrów, była uważa
na ze zmniejszenie prerogatyw  kanclerza. F ryderyk H I  znajdow ał 
potrzebę usunięcia niektórych ministrów, ale ks. Bism arck zasłaniał 
ich swoją osobą, oświadczając, że solidaryzuje się z nimi; a gdy znów 
cesarz uważał za właściwsze, żeby sprawy były decydowano przez 
ministeryum  kolegialnie, nie zaś, jak  dotąd, że każdy m inister odpo
wiadał tylko za swój wydział, kanclerz opierał się i tem u. Udzielo
na przez F ryderyka I I I  bardzo rozległa amnestya, k tóra obejmowa
ła  przestępstwa polityczne i rozciągała się na  zabrane F rancyi pro-
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wincye, nie zupełnie odpowiadała widokom kanclerza, llóżnice 
przekonań coraz bardzićj ujawniały się w faktach, cesarz, kosztem 
ostatnich wysiłków swego życia, s ta ra ł się przeprowadzić pożądane 
reformy, a ks. Bismarck widział, że co do rządów wewnętrznych 
w Niemczech, chwieje mu się g ran t pod nogami. Sytuacya więc 
by ła 'już bardzo naprężana, gdy przyszła na stół kwestya projekto
wanego małżeństwa, k tóra jeszcze bardziej skomplikowała położe
nie. Ale kanclerz skorzystał właśnie z tej kwestyi, i w ybrał ją  za 
arenę do stoczenia stanowczćj walki o własną przewagę w rzeczach 
polityki wewnętrznej, zaś polityka zagraniczna służyła mu jedynie 
za tarczę, k tórą się w tej walce osłaniał, i za widome godło, pod któreni 
walczył. Było to starcie najniebezpieczniejsze z dotychczasowych, 
gdyż obiedwie strony sta ły  wytrwale przy swojem. Tym razem 
kwestya kanclerska stanęła naprawdę na porządku dziennym, i szło 
już nie o małżeństwo księżniczki, lecz o rozwód z ks. Bismarckiem. 
Stronnictwa liberalne, konstytucyjno, katolickie, narodowościowe za
częły występować coraz śmielej, i wypłynęło na wierzch między in- 
nemi nazwisko barona Roggenbach’a, m inistra badeńskiego, znanego 
później z sekretnej korespondencyi z tajnym radzcą Ge,ffcken’e<n, k tó 
ry  znów był zaufanym cesarza — jako domniemany następca kan
clerza. W  sprawie tej miał ks. Bismarck kilka posłuchań u obojga 
cesarstwa i chwilowo ' znalazł się w błędnem  kole. F ryderyk I I I  
oświadczył mu, źe sprawy domowe swój rodziny pozostawił zupełnie 
cesarzowej, cesarzowa znów na wszystkie wywody i rozumowania 
kanclerza odpowiedziała wręcz, że jej wcale nie przekonały, a gdy 
ten zagroził dymisyą, odrzekła mu po prostu; żeby sobie załatw ił 
tę  rzecz z cesarzem, bo t,o wcale nie jej wydział. Mimo to wszystko 
czy wpływ następcy tronu, czy pośrednictwo księcia badeńskiego, 
czy wyczerpanie się sił opornych coraz słabszego cesarza, czy źe go 
przekonały dowodzenia kanclerza, czy wreszcie, i najprawdopodob
niej, broń najcięższego kalibru, jakiej użył i w tój walce — podanie 
sie do dytnisyi, sprawiły, że ostatecznie szlachetna cesarzowa Wikto* 
rya widziała się zmuszoną powiedzieć zo łzami w oczach do ks. Bi
smarcka: „Dla dobra ojczyzny składam  w ręce pańskie szczęście mo
jego dziecka!“ i małżeństwo nie przyszło do skutku. Znowu więc 
kanclerz zwyciężył, nabrał jeszcze większej pewności, że naw et za 
panowania F ryderyka Tl I jes t mężem stanu niezbędnym i opatrzno
ściowym dla Niemiec, zasłużył się, w swojem rozumieniu, potężne
mu mocarstwu, i sprawił nową boleść cesarzowej.

Nie było to  jednak zwycięztwo tak  zupełne jakby  się zdawało,

fdyż było więcej zadowoleniom osobistój niechęci i miłości własnej 
anclerza, niżeli rzeczywistym tryumfem jego wewnętrznej i zagra

nicznej polityki. Przeszkodzenie małżeństwu ks. B attenberga z cór
ką cesarską, wydęto do rozmiarów wielkiej ofiary dla Rosyi, nie 
sprawiło pożądanego efektu i przyjęte zostało przez prasę ruską dość 
obojętnie, w obec niezałatwionych, daleko ważniejszych i wikłających
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się ciągle finansowo-ekonom icznych porachunków z Niemcami. 
Angielski dom panujący został mocno dotknięty tem wmięszaniem 
się ks. B ism arcka w jego sprawy rodzinne i dalszemi jeszcze przy
krościami, których nie szczędzono cesarzowej W iktoryi i po śm ierci 
je j męża, jak  to później dała uczuć sama królowa niemieckiemu 
ambasadorowi nadzwyczajnemu, gdy przybył do Londynu z notyfi- 
kacyą o wstąpieniu na tron W ilhelm a I I .  Niezadowolenie taką czcią 
otaczanej przez naród królowej angielskiej oraz ks. W allii, następcy 
tronu, nie pozostało bez poważnego wpływu na oziębienie stosunków 
z Niemcami, czego kanclerz musiał chyba żałować poniewczasie, gdy 
rozpocząwszy usilne starania i zabiegi o polityczną przyjaźń W iel
kiej Brytanii, spotkał się z licznemi trudnościami, które szachują 
kolonialne zachcianki niemieckie i trzym ają Anglią zdała od potró j
nego przymierza. Te usilne staran ia  przekonywają zarazem, że 
głębszą i bardziej przewidującą była polityka F ryderyka I I I ,  który 
właśnie na ściślejszym związku z Anglią, na radykalniejszem  za ła t
wieniu sprawy o A lzacyą i Lotaryngią i w ogólności na swych po
jednawczych angielsko-francuzkich widokach chciał podobno oprzeć 
utrwalenie europejskiego pokoju, jak  tego wskazówki, do pewnego 
przynajnmie j stopnia, znajdują się w ogłoszonej już po procesie 
Geffckenowskimkorespondencyi Geftckena z Roggenbach’em oraz w re- 
welacyach broszury: „ A u c h  e i 11 P r o g r a m  m d e r  99 T  ag e,“ 
przypisywanej ks. Ernestowi Koburskiem u. Tein też dziwniejszem 
i bardziej niepojętem staje się owo poczytywanie Fryderykowi I I I  
i jego małżonce niemal za zbrodnię stanu ich sympatyi angielskich 
przez prasę bismarckowską i kanclerza, skoro on sam właśnie tak  
usilnie s ta ra ł się o pozyskanie tych sympatyi. T rudno przypisać, 
ażeby tak  znakomity mąż stanu, ja k  ks. Bism arck, dla nasycenia 
osobistych niechęci podkopywał swojśm zachowaniem się względem 
rodziny cesarskiej przymierze, o którego zawarcie tak  gorliwie za
biegał, i możnaby raczej mniemać, że była to jakaś g ra podwójna, 
na której jednak poznali się i królowa i gabinet angielski. N ie na 
wiole tóż przydały się owe długie posłuchania, jak ie  kanclerz w yra
b iał sobie u królowej W iktoryi, gdy 24 kwietnia przybyła do Pots- 
dam u dla odwiedzenia ukochanego zięcia, a właściwie dla pożegna
nia się z nim na wieki, i dla przyniesienia pociechy, a może i pomo
cy córce, nietylko zbolałej, alo i w trudnem  znajdującej się położeniu. 
Z araz jednak po tych odwiedzinach cała prasa kanclerska i dzienni
ki torysowskie zaczęły szeroko rozpisywać się o porozumieniu angiel- 
sko-niemieckiem, o serdecznych stosunkach obu gabinetów, o bli- 
skićm przymierzu, słowem kokietować-z sobą na dobre, a to wszy
stko na tej podstawie, jakoby porozumienie się ks. B ism arcka z kró> 
Iową rzeczywiście już nastąpiło. Z  tego też powodu i angielski T i- 
m e s, który mile przyjmował bismarckowskie zalecanki, omawiając 
możność przystąpienia Anglii do potrójnego przymierza, wręcz 
oświadczył, że w sprawie tej wszystko założy od woli m onarchini.
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,,Porozumienie między kanclerzem a królow ą—pisał—jest w każdym 
razie pierwszorzędnym wydarzeniem politycznem. U nas w A nglii 
rozpowszechnione je s t mniemanie, jakoby zdanie i życzenie królo- 
wśj nie wywierało żadnego wpływu na politykę państwa, ponieważ 
dziwna nasza konstytucya, pozwala monarsze panować ale nie rz ą 
dzić. MylnoSe tego poglądu wykaże się zapewne jasno w najbliż
szej przyszłości, na razie pragniemy zwrócić tylko uwagę na to, źe 
w parlam entarnym  systemie Anglii, królowa je s t właściwie jedyną 
s ta łą  i od chwilowego położenia zupełnie niezależną w ładzą.“ W i
docznie T i m e s  nie omylił się, czyniąc przymierze zależnem od 
woli królowej W iktoryi, tylko źe rezultat tej woli okazał się wprost 
przeciwnym temu, czego tak  pragnął ks. Bismarck: pomimo posłu- 
chań i czczych uprzejmości, porozumienie się z nim królowej, po tern, 
co względem jej rodziny zawinił, było dla niej aż nadto wstrętnem, 
i przyłączenie się Angli do ligi pokoju dotąd nie nastąpiło.

Ustępstwo zrobionie w sprawie małżeństwa, także nie zape
wniało jeszcze tryum fu polityce wewnętrznćj kanclerza, gdyż cesarz 
tóm wytrwałej nalegał o stosowanie się do programu, jak i nakreślił 
w sławnym swym reskrypcie do niego. Z zasad, w tym dokumencie 
wskazanych, wypływała konieczność reformy system atu rządowego, 
a z tą  znowu łączyła się ściśle kwestya osób, mających pozostawać 
u władzy. Dotychczasowe postępowanie jednych potrzeba było na- 
ganić łub wskazać im drogę legalną, na którą teraz wejść powinny; 
inne, których zasady liberalne więcej odpowiadały widokom cesarza, 
tzzeba było ośmielić, nagrodzić, zachęcić i wydobyć z niezasłużo
nego zapomnienia, w które jo  zepchnął antikonstytucyjny sposób 
rządzenia; wreszcie jedne z tych osób należało wprost usunąć, a inne 
powołać na ich miejsce do zajęcia odpowienich stanowisk. Rozu
miał to dobrze F ryderyk I I I ,  i gdyby trie był tak ciężko chorym, 
gdyby posiadał zdrowie i więcój czasu po temu i gdyby nie m iał 
przeciwko sobie takiej potęgi jak  ks. Bism arck i cała jego falanga, 
mógłby był niewątpliwie zrobić wiele dobrego dla kraju. Cóż, 
kiedy ilekroć dźwignął się z łoża boleści, straszna choroba kład ła 
go na nic napowrót, jego życie liczyło się już na dnie tylko, a każdy 
jego zamiar, projekt, żądanie spotykało się z opozycyą kanclerza, 
który na jej usprawiedliwienie znalazł zawsze jąkąś racyą stanu, 
zwlóczył, odkładał lub rzecz paraliżował, wyczekując, bodaj czy 
nie z niecierpliwością, ostatniego i niewątpliwego już rezultatu cho
roby; a  jeżeli chwilowe polepszenie się zdrowia dozwoliło F ry d ery 
kowi I I I  zdobyć się na jak i krok samodzielny i stanowczy, wtedy 
cała  prasa gadzinowa tak  się o nim odzywała, jak  gdyby był wro
giem państwa. Mimo to wszystko, upadając na siłach, nie upadał 
nigdy na duchu. Przeciwko opozycyi kanclerskiej stawiał znów 
swoje cesarskie v e t o ,  opierał się każdemu arbitralnem u po
stępowaniu, naganiał lub powstrzymywał objawy nietolerancyi re 
ligijnej, nie dopuszczał samowoli w postępowaniu organów rządo-



wych i z nadludzkiem wysileniem pragnął, usiłował i pracow ał, 
znosząc z męczeńskim heroizmem fizyczne i moralne cierpienia.

W  ostatnim miesiącu panowania W ilhelm a I  uchwalone zo
stało prawo, przedłużające do la t pięciu poprzedni trzyletni okres 
prawodawczy sejmowy, k tóre jednak nie inieło jeszcze sankcyi mo
narszej. B yła to ważna zmiana konstytucyjna w duchu rządowo- 
konserwatywnym i na  korzyści ówczesnego gabinetu oraz tej jeg o  
większości parlam entarnej, k tórą kanclerz um iał tak  zręcznie wy
twarzać sobie w izbie, i z której wielu znów członków m inister P u t- 
tkam er wprowadzał do sejmu za pomocą przeróżnych sztuczek przy  
wyborach; z drugiej strony, prawo to było ciężką klęską dla obozu 
liberalnego. P raw a tego nie chciał podpisać F ryderyk  I I I ,  a jeg o  
monarsze v e t o  rzuciło popłoch na całe stronnictwo junkierskie, 
k tóre spostrzegło, że musi liczyć się z jego wolą. Dopiero po 
dwóch przeszło miesiącach usilnych starań, poparty, jak  zwykle, 
groźbą gabinetowego' przesilenia i na skutek przedstawień jednego 
z ministrów, posiadającego zaufanie cesarza (prawdopodobnie 
F riedberg’a), udało się kanclerzowi wyjednać podpis cesarski, i to 
nie bez ważnych ustępstw, z swej strony. Sankcyonując w strę tne 
sobie prawo, chciał Fryderyk I I I  przynajm niej, żeby nadal zupełna 
niezależność wyborów do sejmu była szanowaną, i wprost od siebie 
wydał reskrypt do hr. P uttkam era, w którym  p. m inister spraw  
wewnętrznych znalazł gorzkie dla siebie prawdy, naganę swego do
tychczasowego w tym przedmiocie postępowania i rozkaz, ażeby 
w przyszłości cień nawet nie padał na swobodę zdania i głosu wy
borców. Był to wstęp do dymisyi m inistra, który był najwierniej
szym mamelukiem i niejako wcieleniem polityki kanclerza w spra
wach wewnętrznych.

Objawy samodzielności monarszej okazały się i w innym 
kierunku. Przyjm ując deputacyą jednego z miast, cesarzowa 
w surowych wyrazach potępiła nietolerancyą religijną, a niezbyt 
liberalny minister oświecenia i wyznań, Gossler, znalazł się, 
z wyższego rozkazu, w konieczności zakazania przedstawienia 
jodnego z tak zwanych „Lutherfestspiele,“ to jest dramatów z czasów 
reform acji, który był nacechowany fanatyczną nienawiścią ka
tolicyzmu i pełny scen skandalicznych, w których osoby należące 
do katolickiego obozu były wystawiono w najgorszem świetle*

Kwestya osób stanęła także na porządku dziennym. Były minis
te r m arynarki v. Stosch, używający powszechnej sympatyi, który za 
Wilhelma I  posiadał jego Względy i był popierany przez silne stron
nictwo dworskie, został, bez żądania audencyi, wezwany przez cesa
rza i głośno zaczęto mówić o jego wejściu do ministerstwa. Zrobiło 
to wielką sensacyą, gdyż v. Stosch otrzym ał był dymisyą, właśnie na 
domaganie się kanclorza i pomimo wstawiania się za nim ówczaso- 
wego następcy tronu. Dymisya ta  wywołała wtedy oburzenie na
rodu, szczególniej zaś sfer przemysłowych, które zawdzięczały temu
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ministrowi niesłychany rozwój przemysłu okrętowego Bliską też 
była dymisya naczelnika admiralicyi v. Caprivi, wyprotegowanego 
na to stanowisko przez ks. Bismarcka, oraz generała A lbedyll’a 
szefa gabinetu wojskowego, który, jako  długoletni powiernik zm ar
łego cesarza, zapewmi sobie ogromny wpływ na wszystko, co odno
siło się do stosunków oficerskich, i nie zawsze tego wpływu 
godnie używał. N astępcą Albedyila miał zostać generał v. W in- 
terfold, osobisty przyjaciel cesarza. Z kwestyą 030b łączyła się 
kwestya nagród, którymi cesarz chciał odznaczyć ludzi zasłużonych 
i godnych; ale i na tym punkcie m ial stoczyć walkę z kaclerzem 
tak, że życzenie cesarza jedynie w połowie mogło się spełnić T y l
ko na skutek zaciętej opozycyi ks. B ism arcka, takie osobistości: jak  
znakomity historyk Mommsen, prawdziwy liberał, poseł Hanel 
jeden z przywódzców wolnomyślnych, i baron Stauffenberg, wódz 
opozycyi baw arskiej—nie otrzymali przeznaczonych im przez cesa
rza orderów. Otrzymali je  wszakże, pomimo opierania się kancle
rza, znany liberał v. Forckenbeclc, n ad b u m is trz  Berlina, i znako
mity mąż polityczny i patolog dr. Virchow, ale z tą wyraźną i wbrew 
dotychczasowemu zwyczajowi wyjednaną przez ks. B ism arcka 
wzmianką, że są udekorowani: pierwszy za energiczną akcyą ra tu n 
kową dla powodzian, a drugi za zasługi, jak ie  położył podczas cho
roby monarszej; chodziło bowiem.kanclerzowi o to, ażeby nie myśla
no, że te niemiłe mu osobistości wynagrodzone zostały za swą 
działalność i przekonania polityczne. Wiadomo wreszcie, że  F ry 
deryk I I I  m iał zamiar znieść zupełnie osławiony f u n d u s z  g a 
d z i n o w y  i obrocić go na, inne, godniejsze cele. Istotnie, wyma
gała tego najprostsza moralność publiczna. Fundusz ten zdemo
ralizował prasę niemiecką i z płatnych bismarckowskich dzienników 
zrobił nietylko quasi-adwokatów, zdolnych bronić choćby najgor
szej, poleconej im sprawy, alcpoprostu bandę podszezuwnczy,oszczer
ców i denuncyantów, dla których nie było nic świętego, i gotowych 
rzucić się na wszystko, byleby służyć chlebodawcy, któremu sumie
nie i godność swą zaprzedali. W  prawdzie były to wszystko dro
bne fakty; miały one przecież dyplomatyczne znaczenie. Były to 
dopiero objawiono zasady, projokta, kreślone plany, przygotowania 
i początkowo reformy systemy tu rządowego, który przecież nie mógł 
być zmieniony w ciągu niecałych trzech miesięcy strasznej choroby, 
i przy takim oporze, jak i cesarz na każdym kroku spotykał: wszy
stko jednak było rozpoczęte — tylko śmierć nie dała niczego ‘ do
kończyć. Rzeczywisty dopiero wyłom *w polityce wewnętrznej 
kanclerza zdołał Fryderyk I I I  zrobić w ostatnich dniach swego ży
cia przez usunięcie największego i najniebezpieczniejszego tej poli
tyki narzędzia. Zaraz po ogłoszeniu znanego reskryptu cesarza do 
ks. Bismarcka, dymisya hr. P u tt kamera s ta ła  się nieuniknioną ko
niecznością, tyło grzechów antikonstytucyjnych ciążyło na p. wice
prezesie gabinetu pruskiego i ministrze spraw ” wewnętrznych.
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F ila r  ten i przywódzca party i junkierskiej, czystej krwi pomor- 
czyk jak  i sam kanclerz i z nim spowinowacony, zajmował od po
czątku swej karyjery nader wybitne i krańcowe stanowisko, w prost 
przeciwne liberalnym stronnictwom niemieckim. W  zasadzie był 
on poprostu wrogiem liberalizmu i konstytucyi i posunął b iurokra
tyzm praw ie do granic niemożliwych. Za jego rządów policya 
była narzędziem, za pomocą którego wywierał taki wpływ i na
cisk na wyborców, że swoboda wyborów stała się tylko złudzę 
niem. W  Szwajcaryi utrzym ywał ajentów prowokacyjnych, w B er
linie, zawiadamiając izbę o śmierci cesarza W ilhelm a I , z a p o 
m n i a ł  oznajmić, że na tron wstąpił Fryderyk I I I ,  tak  m a
ło już  liczył się z chorym cesarzem, wreszcie, będąc już za
grożony dymisyą, wypowiedział w sejmie, pruskim gwałtowną 
i obrażającą reprezentacyą narodową mowę, w której zarzucił 
parlamentowi, że nie m a praw a kontrolować czynności gabinetu 
i rządu. Mimo to wszystko, długo cesarz musiał walczyć 
z kaclerzem, zanim postawił na swojem. P ra sa  bismarckowska 
usprawiedliwiała w najwykrętniejszy sposób m inistra,czepiała się ce
sarzowej i groziła dymisyą całego gabinetu, br. P u ttkam er sk ład a ł 
F ryderykow i I I I  usprawiedliwienie się swoje na piśmie, a ks. B is
marck występował z kwestyą kanclerską. Ostatecznie jednak, p ra 
wdopodobnie na skutek kompromisu między cesarzem a kanclerzem, 
osławiony m inister musiał podać się do uwolnienia, i w d. 8 czerwca 
dostał dymisyą. Było to jednak wycofanie się ze wszystkiemi ho
norami: ks. Bism arck wyrobił Puttkam erowi wysoki order i zaraz 
po dymisyi, w chwili kiedy cesarz był prawie konającym, .wyprawił 
dla oddalonego m inistra wspaniały obiad, na którym znajdowało 
się całe ministerstwo i wszyscy sekretarze stanu.

B yła to prawdziwa stypa pogrzebowa, wyprawiona zawczasu 
nad otwartym grobem żyjącego jeszcze cesarza przez „pierwsze jego 
sługi“ ,a raczej, były to nowego rodzaju wstrętne saturnalia, którem i 
obchodzono niewątpliwy już zachód gasnącego słońca. Była to 
jaskraw a illustracya stanowiska, nie osłanianego już naw et pozora
mi najprostszej przyzwoitości, jakie ks. Bismarck i jego mamelucy 
zajmowali względem monarchy, a przecież zbyt jeszcze blada w po
równaniu z prawdziwie gadzinową rolą, którą cała prasa kanclerska 
i rożnych odcieni dzieniki, zostające pod brzęczącym wpływem jego 
komendy, odgrywały wobec cesarza, a  szczególniej webec cesarzo
wej W iktoryi. Czytając te wszystkie najgorszego sm aku koncepta 
i p łaskie docinki to o rządach kobiecych i fartuszkowych, to o po
lityce sercowej w spódnicy i polityce tylnych schodów, albo nadawa
nie panującemu takich przezwisk, jak  „F riedrich  der B ritte , Ju d en - 
K ónig ,“ lub wrescie takie podstępne, dla ukrycia własnej winy i prze
wrotności insyunacye, jakoby niektóro tajemnice stanu dostawały się 
do wiadomości publicznej od najbliższego otoczenia F ryderyka I I I , —- 
czytając to wszystko i wiele innych w tym rodzaju szkalowali, trzeba
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się dziwić bezkarnem u zuchwalstwu i bezczelności jawnych lub za
maskowanych organów rządowych, i żałować, że do takiego służał- 
stw a zeszła i tak  nizko upadła godność i moralność inspirowanej 
prasy niemieckiej - Całe to  zaś rusztowanie szkalowań opierało się 
znowu na innej, równie potwarczej insynuacyi i szkodliwym jakoby 
n a  spraw y państwa wpływie „Angielki“, a więc i na konieczności, 
przynajm niej takiemi sposobami, zwalczania nowo-wynalezionego 
„Reichsfeinda“ , którem u nie można było wytoczyć procesu o zdra
dę stanu. N a czem jednak  polegał i w czem rzeczywiście szkodził 
ten wpływ mniemany, tego nikt i nigdy nie zdołał dowiedzieć się od 
gadzinowców, którzy za pomocą półsłówek i niedomawiań, dających 
się dwóznacznie tłómaezyć i zabezpieczających odwrót w razie od
powiedzialności, właściwie przesuwali tylko przed oczami lilstrów 
chińskie cienie i straszyli ich, jak  w znanej bajce, dytkiem na sło
m ianych nogach. Mówiliśmy już zresztą o tym wpływie, który 
nie był niczym innem ja k  tylko harmonijnem /.solidaryzowaniem 
się i zespoleniem cesarzowej W iktoryi z przekonaniami i zasadami 
politycznemu Fryderyka II I , które oddawna jawnie wyznawał, a na
stępnie z wysokości tronu ogłosił. Dla tego też cesarzowa tak 
wytrwale stała przy swoim małżonku przez całe jego życie, tak po 
bohatersku walczyła obok niego w najcięższych chwilach, i wzorowa 
pod wszelkiemi względami małżonka, dochowała mu i tćj wiary 
politycznej do śmierci. Ciężka choroba F ryderyka I I I  i wielkie 
a trudne obowiązki, jak ie  z tego powodu spadały na cesarzową, 
wysunęły ją  mimowoli i z konieczności na szerszą widownią i w y 
stawiły* na 'wszystkie przykrości tego wyjątkowego położenia. Ob
darzona wyższym umysłem oraz bogatym zasobem fizycznój i mo- 
ralnćj energii, przygotowana gruntownie wychowaniem i w ykształ
ceniem do wysokiego stanowiska, jak ie  zajęła, posiadała cesarzowa 
te  wszystkie przymioty, które ją  uczyniły najlepszym i najw ierniej
szym sprzymierzeńcem i przyjacielem jej małżonka, ale zarazem  
przedmiotem pocisków wrogiego mu obozu. Gdyby cesarzowa nie 
z takim nadzwyczajnym wysiłkiem i poświęcniem ratow ała była 
chorego małżonka, gdyby mniej nad nim czuwała i mniój była bacz
n ą  na wszystko, co około niego się działo, gdyby nic była zdolną 
przyswoić sobie jego  szlachetnych idei i nad ich urzeczywistnieniem 
wspólnie z nim pracować, gdyby jej przekonania różniły się były 
od przekonań F ryderyka I I I  i gdyby można było pozyskać ją , cho
ciaż w części, dla przeciwnego stronnictwa—jakże innem byłoby 
wtedy zachowanie się względem niej organów kanclerskich, a hym 
nom pochwalnym nic byłoby końca! W napaściach na cesarzową 
zdawało się, że przemawia ja k a ś  ukryta złość z powodu, że F ry d e 
ryk I I I ,  pomimo wszystkiego, wstąpił na tron i że już zadługo pa
nuje. Im więcej, chociaż pozornie, poprawiło się jego zdrowie, im 
wytrwałej stal przy swoim programie, im więcej okazywał samo
dzielności lub oporu przeciwko niezgodnemu z jego przekonaniami



CONTRA FRYDERYK III. 415

systemowi rządowemu, tem bardziej wzmagały się owe napaści, 
gdyż nadzwyczajną siłę woli i moc charakteru F ry d ery k a  III, 
przypisywali gadzinowcy wytrwałości, energii i radom cesarzowej 
Wiktoryi.

W szystko to jednak uchodziło prawie zupełnie bezkarnie, po- 
prostu dla tego, że polecenie ścigania oszczerców zależało od tych, 
pod których byli opieką. Raz tylko, gdy lipski tygodnik G r e n z -  
b o t e n  w bardzo nędznym artykule napadł na cesarzową i to wy
wołało wielkie oburzenie, miał ks. Bismarck — jak  tw ierdził inny 
jego organ berliński — bardzo się na to oburzyć a nawet w ostrym 
liście skarać redaktora i... na tem się skończyło. Nie mogło też być 
inaczej, gdyż głównym, choć tajnym redaktorem  dziennika G r e n z -  
b o t e n  jes t osławiony Busch, b. sekretarz i zausznik kanclerza, 
i dla tego opinia publiczna przypisywała ks. Bismarckowi autor- 
stwowego artykułu , ale zarazem nie mogła się i dziwić, że sam so
bie sprawy kryminalnej nie wytoczył.

Ówczasowe stosunki wzajemne najwyższych instytucyi pań
stwowych przedstaw iały rzadkie i anormalne widowisko: kan
clerz s ta ł na czele opozycyi przeciwko liberalnym dążeniom 
cesarza, rząd cesarsko-królewski za pośrednictwem swoich or
ganów napadał w najnielojalniejszy sposób na parę monarszą, 
w której obronie występowała znów opozycya parlam entarna. 
Otóż, na posiedzeniu sejmu 27 maja, wódz tśj opozycyi, grom 
ki i znakomity mówca Eugeniusz R ychter, krytykując zachowy
wanie się stronnictwa kanclerskiego, oraz wystosowane, za jego agi- 
tacyą i wpływem, adressy z Lipska i W rocławia za utrzymaniem ks. 
B ism arcka u władzy z powodu grożącego przesilenia gabinetowego, 
nacechowane antydynastycznifc tendencyą i oszczercze artykuły  prze
ciwko obojgu cesarstwu, jakie zamieściły D r e s d e n e r  N a c h 
r i c h t e n  i G a z e t a  K o l o ń s k a ,  — skruszył prawdziwie po 
rycersku , kopię w obronie F ryderyka I I I  i jego dostojnej małżonki. 
Było to, podług znanego wyrażenia ks. Bismarcka, „p ran ie“ na wiel
ką skalę, tylko że z tego prania i sam kanclerz i jego stronnicy 
wyszli... porządnie usmoleni. Mowa ta, nie wykwitna ale dosadna, 
wywołała prawdziwą burzę w parlam encie i w swoim czasie zrobiła 
ogromne wrażenie; dlatego przytaczamy chociaż parę jej ustępów 
w treści i możliwóm skróceniu. Otóż stosując rzecz do owych adre
sów, powiada Rychter: „..Byłbym  wtedy już życzył, żeby z góry, 
urzędownio potępiono niecną tę agitacyą, k tórą ośmielono się pro
wadzić... Tego nie zrobił rząd, nie zrobiły stronnictwa prawicy... 
W  obeo naszego, ciężko chorego monarchy, jesteśmy podwójnie obo
wiązani dobitnie wyrazić nasze uczucia lojalności. I  w prasie 
i  w stowarzyszeniach byłoby do wielu rzeczy brakło odwagi, gdy
byśmy mieli zdrowego cesarza. Gdyby cesarz nie był chory, byłoby 
do swoich nor powłaziło to plugawe robactwo...“ N astępnie, prze
chodząc do artykułów oszczerczych w D r e s d e n e r  N  a c h r  i c h-
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t e n ,  gromi narodowo-liberalnych, z którym i ta  gazeta w bliskich 
jes t stosunkach, że nie wyrazili swego oburzenia już wówczas, gdy 
się w niej ów nikczemny artykuł;przeciw ko cesarzowej ukazał, a da
lej powiada: „Czyż można wymyśleć podlejsze insynuacye od tych, 
jak ie  G a z e t a  K o l o ń s k  a na cesarza podała? Alboż nie p a 
miętacie, jak  ta  gazeta dosłownie wspomniała o wprowadzeniu fartusz- 
kowo-osobistych żywiołów do polityki i trwonieniu skarbów polityki 
bismarckowskićj. Czyż nie jes t prawdą, że w pism ach tak  zwanych 
narodowych była mowa o wysoko stojących kobietach, k tóre dla s e r
cowych interesów zapominają o polityce i o swych obowiązkach 
względem dynastyi i ojczyzny? Czyż nie wspomniano w gazet ach 
kanclerskich o tein, że Niemcy muszą się ugiąć pod jarzm o lcaudyń- 
skie Anglii. Ludzie, którzy każdemu stronnictw u wstydby przynie
śli, oszuści, krętacze, karani za sprzeniewierzenia stali na czele te j 
systematycznej hecy prasowej przeciwko cesarzowej i przeciwko sto
sunkom domu cesarskiego do A nglii. Mógłbym wam przeczytać te 
nikczemne artykuły, które gazetom nadesłano z berlińskiego biura 
prasowego. Dalej wspomina R ich ter o F r e i s i n n i g e Z e i t u n g  
(swoim organie), k tóra ostro wystąpiła przeciwko tym oszczerstwom 
i powiada: „T a  gazeta nikogo nie zadenuncyowała przed prokurato
rem, jak  to czyni G a z e t a  K o l o ń s k  a, ale jes t obowiązkiem 
prasy stawiać bezczelność prasy pod pręgierzom opinii publicznej. 
Nie znajdzie prasa szlachetniejszego zadania nad postawienie w wła- 
ściwćm świetle tak niecnych zarzutów, aby dowieść, co za zgraja 
podnosi głowę przeciwko domowi cesarskiemu. Do dziś dnia nie- 
możemy sobie wytłómaczyć, jakim  sposobem w sprawie zaręczyn 
ks. B attenberga, wyciągi z aktów i urzędowe poglądy, które wła
ściwie tylko ks. Bismarckowi i parze monarszej mogły być znane, 
zostały ogłoszono przez organ nadreński. Jak że  ciężki sąd w swoim 
czasie wydano na hr. A rnim a za zdradę tajem nic państwa. Obec
nie G a z e t a  K  o 1 o ń s k a przez wielkie nadużycie tajem nic 
stanu, puszcza w obieg wiadomości o najtajniejszych sprawach 
cesarskiej rodziny. Wiadomości te m ają na celu odwrócić wszy
stkie serca od cesarskiego domu, a najszkaradniejszym je s t to, że 
cała  wiadomość podaną została do gazet wtedy dopiero, kiedy już 
rzecz załatwiono między tymi, których dotyczyła. Czyż tak ie  
opublikowanie p o s t  f a c t u m  nie mogło cesarza naszego F ry 
deryka postawić w fałszywem świetle w obec Rossyi? Gdyby 
na ks. Bism arcka ośmielano się powiedzieć setną część tego, co na 
cesarzową W iktoryą, wtedy liczylibyśmy na setki skazanych do 
•więzienia. W olnomyślne gazety, za najmniejsze przewinienia by
wają już karane, za większo dostaje im się po parę miesięcy więzie
nia: nie pamiętam w Prusach grubszego przewinienia nad to, co od 
tygodnia kanclerz w prasie d ruku je.“ T rzeba przyznać, żo poseł 
R ychter wcale nie dobierał wyrazów, na komplementa się nie sadził, 
nazwał każdą rzecz po imieniu, dosadnio i nie rob ił sobie ceremonii
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nawet z ks. Bismarckiem, którego w postaci wcale niezaszczytnej 
i nie pięknśj wyciągnął na scenę i jako  głównego sprawcę oszczerstw 
przedstawił.

O ile łatwą, chociaż tak poniżająco-służalczą rolę odgrywała 
prasa inspirowana i gadzinowa, o tyle znów mało co da się porównać 
z ciężką rolą, i stanowiskiem lekarzy, od których zależało jeżeli już 
nie uratowanie, to przynajmniej przedłużenie życia cesarza. Mówiąc
0 chorobie F ryderyka I I I ,  kiedy był jeszcze n astęp cą  tronu, zazna
czyliśmy wtedy to ich niesłychanie trudne położenie i straszną z te 
go powodu odpowiedzialność: obecnie jedua i druga powiększyły się 
jeszcze, albowiem zabójcza choroba zrobiła postępy, a następca tro 
nu był już cesarzem. W pra wdzie cesarz ten panował, ale nie rzą
dził, gdyż istotne rządy, z całą ich potęgą i wpływami, sięgające mi 
do najskrytszych tajników, znajdowały się w ręku  nieprzyjaznego 
mu stronnictwa, zawsze przecież jego osoba była tak wielkim skar
bem, że strzedz go, pielęgnować i bronić od wszelkich względem nie
go pokuszeń było świętym obowiązkiem tych wszystkich, którym teu 
zaszczyt przypadł w udziale. Około dwudziestu najznakomitszych 
lekarzy niemieckich było w ciągu choroby używanych do narad ,
1 wybrani z pomiędzy nich leczyli początkowo dostojnego pacyenta, 
ostatecznie jednak  kuracya powierzoną została dwom tekarzom 
angielskim: M ackenzie’mu i Hovell‘owi. Jakiekolwiek mogły być 
tego powody, czy większe zaufanie do ich wiedzy, doświadczenia
i koniecznej w tem położeniu rzeczy dyskrecyi, czy inne, głębsze po
budki, i chociaż lekarz pruski Bergm ann dość jeszcze długo pozosta
wał także przy chorym, jednakże to pierwszeństwo oddane cudzo
ziemcom wywołało wielkie niezadowolenie ich niemieckich kolegów. 
B ył to może najważniejszy m ateryał dla prasy gadzinowej do je j 
szkalowań na tem at sympatyi i szkodliwych wpływów angielskich, 
k tóra m iała możność obrabiania go przez całe panowanie F rydery
ka I I I ,  gdzie doktór Mackenzie posiadł zaufanie obojga cesarstwa,
i objął kierunek kuracyi jeszcze w czasie następstw a tronu. N ieba
wem też zaczęły pojawiać się wiadomości i artykuły  w prasie nie
mieckiej i angielskiej o rodzaju i przebiegu choroby, o jej różnych 
objawach i sposobie traktow ania, w których nie brakowało dw u
znacznych niedomówień, przycinków i nagan dla angielskich lekarzy. 
Artykuły to były nietylko w wysokim stopniu niewłaściwe i niezgod
ne z etyką lekarską, ale miały jeszcze brzydką cechę jakby złośliwe
go znęcania się, gdyż chory cesarz mógł je  czytywać. Z tego powo
du cesarzowa W iktorya widziała się być zniewoloną do napisania 
odpowiedniego listu do m inistra sprawiedliwości i zdawało się, że 
dr. Manckenzie wytoczy proces o oszczerstwo. N ie zrobił przecież 
tego, ale z wszelką oględnością i umiarkowaniem wykazał, że niedy- 
skrecye popełniał i wiadomości niewłaściwie udzielał prasie dr.

Tum III. Czerwiec 1889. ‘27
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Bergrnann, który naturalnie był niebawem zmuszony usunąć się 
„dobrow olnie“ od udziału w kuracyi. Powiększyło to, rozumie się, 
niechęci i złość przeciwnego obozu, i o rozpaczliwym stanie cesarza 
zaczęły coraz wyraźniej obiegać alarm ujące wiadomości, k tóre bar
dzo szkodziły jego  najlepszym zamiarom i usiłowaniom. O ile bo
wiem każde przedstawienie w korzystniejszem świetle jego zdrowia 
dodawało otuchy tym, którzy pokładali w nim nadzieję lepszej poli
tycznej i społecznej przyszłosci i ośmielało ich do silniejszego sku
piania się około niego, a nieprzyjaciół zmuszało do umiarkowania,
0 tyle znów złe wieści uzuchwalaly obóz przeciwny, zachęcały do 
oporu i paraliżowania usiłowań reformy. I na tern wiec polu toczy
ła  się w alka polityczna, w której musieli brać udział i lekarze. Dr. 
Bergmann i kilku innych lekarzy niemieckich nie ukryw ali bynaj
mniej, że cesarz cierpi na raka, a  przeciwne choremu 'stronnictwo
1 jego prasa trzym ało się głośno tój dyagnozy. Czegóż gorszego 
można się było spodziewać po dziennikach gadzinowych, skoro taka  
gazeta dworska, ja k  K r e u t z z e i t u n g ,  przedstaw iała F rydery 
k a  III. jako  chorego nieuleczalnie, jak o  już prawie nieżyjącego, 
omawiając to ubolewaniem, że co do charakteru choroby nikt, już 
nie robi sobie złudzeń i do chwilowego polopszonia żadnej nic przy
wiązuje wagi. N ajprzykrzejszćm  było położenie dr. Mackcnzie‘go, 
który przecież najlepiej znał stan chorego, i pomimo szyderstw
i czynionych mu zarzutów, wytrwał do końca przy swein twierdzeniu, 
że cierpienie F ryderyka I I I  nie je s t tem, za jak ie  je  dr. Bergmann 
tak  ostentacyjnie przedstawia. Przychodził mu z pomocą znakomi
ty  patolog, zacny i poważny dr. Virchow, który zaraz po swym po
wrocie z Egiptu, będąc wezwany na konsultacyą do cesarza i po 
je j odbyciu, ogłosił w dzienniku posła R ychtera, że ,,choroba cesa
rza może posiadać charak ter rakowaty, lecz rakiem  nie jest, i nie 
widzę żadnego powodu do obliczania czasu, pozostającego jeszcze 
monarsze, na tygodnie lub miesiące, ja k  to z pewnćj strony miało 
miejsce. Cesarz może żyć jeszcze cały szereg la t.“ Opinia takiej 
powagi naukowej i lekarskiej była ciężką k arą  dla dr. B ergm ann‘a 
za brak uczuć ludzkości i dyskrecyi, była rechabilitacyą dla Mac
k e n z ie ^  i bardzo pożyteczną dla chorego. Nie wchodząc w to,
o ile wypowiadane głośno zdania Mackcnzie‘go i V irchow'a zgodne 
były z ich najgłębsze mi przekonaniami— co zresztą, bardzo być mo
gło— staw iały one przecież ich obudwóch bez porównania wyżćj od 
lekarzy przeciwnego obozu w oczach każdego, kto na wszystko, co 
się tam działo, zdolnym był patrzeć ze stanowiska etyki lekarskiój, 
moralności i ehrześciańskiego miłosierdzia. Była to, być naw et m o
że, tylko zacna ofiara z miłości własnej i tak słusznie nabytej sławy, 
dla spokoju, szlachetnych dążności i osłodzenia ostatnich chwil cesa- 
rza-m ęczennika. Ani prawda, ani właściwa w wyjąfckowóm poło
żeniu chorego kuracya nic na tóm nie cierpiały, gdyż lekarze, sto
ją c y  przy dyagnozie raka nic mogli nic lepszego wynaleźć nad pra-
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■wie niechybnie zabójczą, a zawsze bezpożyteczną, operacyą wycię
cia całej krtani. Oparł się temu cesarz, jego najbliższe otoczenie, 
a  głównie dr. Mackenzie, który dalej podług swojćj metody podtrzy
mywał życie chorego. Bądź co bądź, na korzyść lekarzy angielskich
i ich sposobu traktowania pacyenta przemawia ten zwycięzki argu
ment, że z chorobą, nieuleczalną,, która blisko od roku lada miesiąc 
lub tydzień groziła śmiercią, umieli walczyć tak skutecznie, że na
stępca tronu doczekał się korony i mógł jeszcze kilka miesięcy pa
nować. Powstrzymywało to nawet do pewnego stopnia wrzące
i zaledwie tłumione wzajemne niechęci i nienawiści lekarzy, które 
dopiero po zgonie F ryderyka I I I  wybuchnęły z niesłychaną gw ał
townością.

Dr. Mackenzie, z rozkazu W ilhelma I I ,  w ciągu nader krót
kiego czasu i zanim dozwolono mu wyjechać, musiał złożyć opis 
choroby cesarza. Posypały się następnie rozbiory, krytyki, broszu
ry  i między lekarzam i wywiązała się polemika w najwyższym stop
niu skandaliczna. Dość powiedzieć, ż(3 londyński dziennik D a i l y  
N e w s ,  jedpocześnie z ogłoszeniem odpowiedzi Mackenzie‘go na 
czynione mu zarzuty przez lekarzy niemieckich, wydrukował w yjąt
k i z listu cesarzowej W iktoryi do napastowanego lekarza, z których 
okazało się, żedr. Mackenzie, zaraz po pierwszćm obejrzeniu gard ła  
następcy tronu, powiedział do cesarzowej te słowa: „gdzieśkolwiek 
mogła istnieć pewna niewytłómaczona a fatalna choroba, która 
szczególnie w wieku księoia, staje się złowrogim elem entem.“ Na 
tę „uiewytłómaczoną chorobę“ u następcy tronu położył Mackenzie 
w swojej broszurze nader silny nacisk; tak  silny, że jeden  rozdział 
tćj jego książki nosi tytuł: „Sztuczne wytworzenie rak a .“ Oględna 
dyskrecya i cierpliwość, jak ą  zachowywał lekarz angielski za życia
i w czasie choroby cesarza, opuściła go widocznie po zgonie nieszczę
śliwego monarchy, skoro nio wahał się wprowadzić polemiki aż na 
tak  wstrętne i niegodne pamięci zmarłego tory. Z zestawienia 
owych słów, wyrzeczonych kiedyś do cesarzowćj, z tym rozdziałem 
broszury i w ogólności z całej ciemnej i zagmatwanej polemiki mię
dzy specyalistarni chorób gardlanych, dochodzi się do smutnego 
wniosku, że dr. Mackenzie chciałby uczynić swoich kolegów berliń
skich odpowiedzialnymi za to, że symptoniata owej „niewytłomaczo- 
nćj i fatalnej choroby,“ traktow ali w ten sposób, że w końcu wytwo
rzył się z niej rak  w gardle chorego.

Dyinisya lir. P u ttkainer’a  była jakby ostatnim wysiłkiem 
woli i sił życiowych cesarza F ryderyka. W drugim tygodniu czerw
ca, życie jego liczyło się już tylko z .dnia na  dzień, a ostateczne roz
wiązanie zbliżało się powoli i spokojnie. Chory widocznych cierpień 
nie doznawał, tylko od czasu do czasu zapadał w stan nieprzytomno
ści i omdlenia, który przechodził, i cesarz znów odzyskiwał całą 
swo ję św iadomoSć. Na k ilka dni przed zgonem wezwał do siebie 
następcę tronu, długo z nim, w obcc cesarzowćj, o spraw ach pań-
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stwa rozmawiał, i radził mu, ażeby był, monarchą kochającym ludzi
i pokój. W  wigilią śmierci, z powodu urodzin młodszój swej córki, 
nakreślił je j na kartce te słowa: „Bądź zawsze wspaniałomyślną
i dobrą ,—jes t to ostatnie życzenie twego konającego cjca.u Tegoż 
dnia kazał przywołać służbę pałacową i pożegnał się z uią: każde
mu podał rękę i pocałował go w czoło. Cesarzowa, jak  zwykle, 
czuw ała nieustannie przy chorym małżonku i noc, poprzedzającą 
zgon jego, przepędziła w sąsiednim pokoju, do którego udała się do
piero o 1-ej po północy. W  godzinę później dr. Hovell, który pozo
stał przy chorym, zauważywszy puls coraz słabszy i widoczne ju ż  
opadanie sił, wezwał dr. M ackenzie‘go, a  ten, widząc zapowiedź ko
nania, zawiadomi! o tem cesarzową, k tóra na tę wiadomość, nie mo
gła już zapanować nad sobą i upadła zemdlona. Przyszedłszy je d 
n ak 'do  siebie, siadła przy łożu męża, ujęła jego rękę w obie swe 
dłonie i załzawione swe oczy pogrążyła z niemą boleścią w twarzy 
tego, którego była w ciągu długiego męczeństwa główną pociechą
i osłodą. Dnia 15 czerwca 1888, około godziny 10 rano, zebrała 
się przy łożu umierającego cała rodzina cesarska, duchowni i lek a
rze, a na dziedzińcu pałacowym jenerał i fligel-adjutauci, m arszałek 
dworu ks. Eadoliński, minister domu cesarskiego i inni. U m ierają
cy cesarz co chwila b ra ł ołówek do ręki i ruchem oraz gasnącym 
wzrokiem żegnał obecnych, a o godzinie kw adras na 12-tą już nie 
żył. D uch jego, w największym spokoju przenosił się do wieczno
ści, a zgon nie był walką ze śmiercią, tylko powolnem gaśnięciem. 
oddechu życia.

(dole. nast.)



K O P A L N I E  K L U C Z A  S Ł A W K O W S K I E G O . * »
'(U stęp z  d z ie l* , p o ś w ię c o n e g o  p o s z u K iw a n io m  p r z e m y s łu  g ó r n i-  

o ze g o  w  d a w n e j 3?oleoe).

p r z e z  

K ornclego  KozłoW ókiego.

Ł atw o ubogiemu gw arkow i było dostać pieniędzy, jeżeli ich 
potrzebow ał, skoro się poddał uciążliw ym  warunkom , które mu n a
rzucał kap ita lis ta , nie chcący nic ryzykow ać a spekulujący na je 
go p racę i na powodzenie przedsiębiorstw a. Kmieć, o tw iera jący  
górę, mógł osobistego m ajątku nie posiadać, albo posiadał go ty le, 
iż to zaledw ie starczy ło  na opędzenie pierw szych kosztów, ale fle- 
o-ar, dający mu pieniędzy, zabezpieczał je  najpierw  na ws*ystkiem, 
co «•warek mógł wyprodukować, czy to był kruszec surow y czy też  
ołów. Dłużnik zezuaw ał do ak t górnych, że przyjm ow ał p ien ią
dze na flegarstw o, a  ju ż  przez to przyznanie flegar nabyw ał 
praw a przed wszystkim i innymi w ierzycielam i do urobku. J e d n i 
tylko lenszofnicy i w ogóle robotnicy mieli pierw szeństw o przed 
flegarem . N ie wolno było zatóm gw arkow i ruszyć urobku, jeże li 
n ie  zaspokoił w pierw  flegara. Zazwyczaj dawano pieniądze pod 
w arunkiem  zap ła ty  długu nie pieniędzm i, lecz kruszcem  albo oło
wiem, naznaczając ich cenę z góry. U robiw szy pew ną ilość 
kruszcu, lub w ytopiw szy ołowiu, należało dać o tem  wiadomość 
do urzędu górnego i dostaw ić do wagi, dla w yznaczenia tój czę
ści, k tó ra  p rzypad ła  na olborę. Żupnik, pobraw szy olborę, 
daw ał „z w o 1 e n i e” , po któróm  dopiero gw arek staw ał się p a 
nem swego urobku. A le fleg a r pilnow ał tój chwili, i jeżeli g w a 
re k  nie zaspokoił go przed dostaw ieniem  do wagi, co było często 
niemożliwóm, k ład ł a resz t sądowy na urobku, znajdującym  się na 
w adze. M ogło się jednak  zdarzyć rozm aicie: mógł się flegar 
w właściwój chwili nie dopilnować, z czego ko rzysta jąc  g w a
rek  niesum ienny, podniósł z w agi i sprzedał swój to w ar zwo- 
lony. M ogła góra, na k tó rą  dał pieniądze, być jałow ą lub z innych 
powodów nie dopisać, w przew idyw aniu zatóm  podobnych ew en
tualności dłużnik zapisyw ał flegarow i bezpieczeństwo na całym

*) Dokończenie. Zob. Zeszyt na mieś, Iiwiocień r. 1).
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swoim m ajątku ruchomym i nieruchom ym,— wreszcie, gdyby i to n ie  
w ystarczało , zobow iązyw ał się pójść sam do kaźni i siedzieć w wię
zieniu o własnym  koszcie tak  długo, pókiby dług nie został w ca
łości zapłacony. T ak  skrępow any dłużnik, daw ał dopiero wie
rzycielow i zupełną pewność kapitału . B yłoby to  słuszne i sp ra 
w iedliwe, gdyby nie straszny  wyzysk, jak iego  się flegarzy  dopusz
czali na  gw arkach, potrzebujących ich pomocy. R zadkie bowiem 
są a k ta  zastrzegające zw rot pożyczki w pieniądzach, natom iast 
w ym agano zazwyczaj od dłużnika przyznania, iż się zapożyczył 
u N . N. tytu łem  flegarstw a na tyle a ty le niecek kruszcu, mniój 
często na oznaczoną ilość cetnarów  ołowiu. W  każdym  razie  ce
n a  rów nie jednego ja k  i drugiego z góry byw ała ustanaw ianą.-N ie  
dosyć na tśm , bardzo często fleg a r z ty tu łu  swojej uprzyw ilejow a
nej w ierzytelności, zastrzega ł sobie praw o w yłączności w nabyw a
niu, po naznaczonćj cenie, w szystkiego kruszcu dobyć się m ogą
cego — i to  by ła praw dziw a niewola, w ja k ą  popadali gw arkow ie 
niezamożni. Z  długu bowiem pieniężnego, albo tóż m ającego się 
uiścić w kruszcu lub ołowiu, jeżeli ilość onego była oznaczona, 
m ożna było wyjść choćby z pomocą ogroinnój lichwy, ale w tym  
ostatnim  raz ie  gw arek  zaprzedaw ał flegarow i swoje p racę i n a 
dzieje bez żadnych praw  i bez wyjścia. W yżój już  nadm ieniliśm y, 
że na  400 blizko gwarków, przeszło  '/* część t. j. 104 było zad łu 
żonych. Z tój liczby 29 miało spłacić swój dług w pieniądzach, 
34 w ołowiu a 4 t  w kruszcu. S tosunek ten , ja k  zobaczymy, je s t 
bardzo pouczający. Pom ijając gw arków  pieniężnie zadłużonych, 
przypuścić można, że ci, k tó rzy  mieli oddaw ać dług w urobku, s ta 
nowili dwie kategorye przemysłowców, to je s t  tak ich , k tó rzy  po
przestaw ali na samóm tylko exploatow aniu gór dla rudy— i takich , 
k tó rzy  n iety lko  rudę dobywali, ale j ą  w hutach p rze tap ia li na 
ołów. P raw da , że i urobek pierw szych ostatecznie nie m iał inne
go celu, ty lko w ytopienie, w szakże by ła  to już  dalsza m anipulacya, 
k tó rś j dopełniali flegarzy, i oni też z nićj a nie gw arkow ie zysk 
odnosili. P rzetopiw szy na ołów 239 niecek kruszcu, w yproduko
wanego przez 41 gwarków, można było otrzym ać 821 '/2 cetnarów  
ołowiu, w artującego flor. 1643; ale zysk, jak i się z tego dał osią
gnąć, był dla* gw arków  straconym , bo go się musieli w yrzec za 
dług, k tó ry  prawdopodobnie nie wynosił i 200 florenów, o trzym a
nych jako  zaliczkę ')• Inn i gw arkow ie w liczbie 34 wytopili dla 
flegarów  ołowiu cetnarów  7103/*, w artującego w rzeczyw istości flo 
renów  1420 gr. 22 '/a, na  k tó ry  otrzym ać mogli zaliczenia co n a j-  
wyżój około 1136 florenów. Ż  tego widzimy różnicę nak ładu  p racy  
w kopalniach jednych a d ru g id i gwarków, oraz korzyści, k tó re  
z ich p racy  ostatecznie zawsze fleg a r odnosił. On to  bowiem,

' )  Przyjąć moimi na pewno, że przecięciowo na 1 nieckę kruszcu flo' 
g a r  nie zaliczył wyżćj nad 2 4 grosze, a na 1 cetnar ołowiu, 1 m arkę.
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oprócz procentów  i obniżenia ceny urobku, zabierając gw arkom  
rudę i w ytap iając ją,, osiągał te  zyski, k tó re  powinny by ły  służyć 
ku podniesieniu kopalnictw a. N ajzgubniejsze więc było narzuca
nie gwarkom  obowiązku w ypłacania się koniecznie rudą, posuw a
ne n ieraz aż do ostatn ich  g ran ic  wyzysku, przez zobowiązywanie 
gw arka, iż całą produkcyą winien był sprzedaw ać nie komu inne
mu, ty lko  swojemu flegarow i i to po cenach często niemożliwych. 
Co do kruszcu, cena w praw dzie trzym ała  się około 1 flo rena za  
nieckę, posuwano ją  niekiedy do-flor. 1 gr. 5, a naw et do flor. 1 gr. 
5 7 2 . raz  do flo r. 1 gr. 6 (3 fertony), a le tćż  n iek tó rzyflegarow ie obni
żali ją  do 24 groszy, a naw et tra fia ją  się ak ta , w których cena je s t 
niem ożliwie nisko naznaczoną n a g r .  15.—W yżśj opowiedzieliśm y, 
że około r. 1551 od 1 niecki kruszcu płacono lenszofnikom po g r. 
24; cena ta  w przeciągu  la t 24, około r. 1575, spadła na  gr. 15 '). 
W  pierwszym razie, jeżeli gw arek  oddaw ał flegarow i nieckę po
I florenie, zostaw ało mu za jego pracę i ryzyko po gr. 6, a więc 
cz tery  razy  mniej aniżeli ro bo tn ikow i N ie wiemy na pewno, ja k a  
by ła  rzeczyw ista w artość niecki kruszcu, ale przyjm ując choćby tę  
cenę, na k tó rą  niekiedy  w yjątkow o sami flegarzy  godzili się z d łu 
żnikam i, to je s t po flor. 1 gr. 6; to  flegar, b iorąc rudę po 1 flo
renie, z czego odchodziło 24 gr. na lenszofnika, p o trąca ł 0 gr. n a  
swoje w ierzytelność, a G gr. m iał zysku, wynoszącego 100 proc. 
Byw ało jeszcze gorzćj, k iedy cenę niecki naznaczano na gr. 24, 
a  naw et w obligu jednym  z r. 1551, gw arek  S tan isław  G rabow ski 
zobow iązał się S tanisław ow i B iegajow i, karczm arzow i z B olesła
wie, za 5 florenów długu oddać 10 niecek kruszcu, jednę nieckę 
co tydzień. M usiał p rzeto  ów gw arek  dopłacić do każdej niecki 
15 groszy, czyli oprócz procentu  doliczonego w obligu do sumy 
kap ita lnej, oddać jeszcze 100 za 100.

Lichw a, k tó rą  flegarzy  obciążali gw arków , by ła  tak  niepo
m iernie wysoką, że to  daw ało im naw et możność rob ien ia  
dłużnikom pozornie hojnych ulg bez szkody dla swoich in 
teresów , zachęcając tym  sposobem dłużników do punktualnej 
zap ła ty  długów. I  tak  np. w r. 1551 S tefan  Ossowski, 
którem u się J a n  M oraw iec zadłużył na  13,V2 niecek k ru - 
szczu i 8 groszy, obiecyw ał tem u M orawcowi odpuścić 3'/» niecek
i 8 groszy, jeżeli mu zapłaci dług w term inach w obligu wyznaczo
nych. T ak  samo w drugim akcie z Górskim , tenże Ossowski od
I I  niecek długu, obiecyw ał odpuścić 2 niecki. Ja k iż  więc musiał 
być zysk czy procent, jeżeli m ożna było odstąpić od niego tak  zna
czną część długu? W tym że samym r. 1551 Paw eł Byczek z  gór 
Luszow skich, zapożyczył się u D oroty  G ładysz o w ej na 27 ce tna- 
rów  i 1 achtel ołowiu. Od tego G ładyszow a odstępow ała w raz ie

1) Je st to Co '¿ustanowienia, ie  cena pracy w kopalniach w przeciągu to
go czasu tuk bardaso spadła, różnica bowiem wynosi około 3 8 proc.
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punktualnej zap ła ty  po 2 grosze od ce tnara. Na odw rót zaś, jeże li
by dłużnik nie p łacił w term inach, do których  się zobow iązał, po
d legał niezm iernie srogim  karom , jako  to r. 1551 F ab ian  Ploczek 
z Lu sz o wic, dłużny G-ładyszowśj 17 cetnarów  ołowiu, gdyby 
ołów, zam iast jej go oddać w term inie, sprzedał komu innemu lub 
w jak ib ąd »  sposób usunął, zapłaciłby kary  tyle, ileby w art był ołów 
sprzedany. J e rz y  P ię tk a  i U rbanek  z Ł ąk i dłużni 5 niecek rudy, 
gdyby je j nie oddali w term inie, mieli zapłacić „summam duplam, 
hoc est alveos octo.” (Praw dopodobnie dług w ynosił 4 niecki 
a  p ią ta  przypisana została za procent). • W alenty  Strzem eski dłu
żny .Janowi Ogon, obywatelowi Sławkowskiem u, 12 cetnarów  oło
wiu, gdyby uchybił w zap łacie  ra ty , podpadał karze  po- 
dwójnćj ilości ra ty  uchybionśj. R. 1564 J a n  P ieczonka z Luszo- 
w ic dłużny Sebastyanow i M akolowi „długu istego a spraw iedliw e
go y porachowanego zlotich czterdziesczij piecz gr. szesnasczije 
ij poi” poddał się zastrzeżeniu, iż: „iesliżeby pijerw szij raczije 
(ioszicz nie uczinil, tedij mu druga r a ta  nijerna bijcz trz im ana alije 
zupełną sume zarazem  ma zaplaczicz.”

R ygor na niew ypłatnych gw arków  regulow any by ł także do 
wszelkiego m ajątku przez nich posiadanego. I  ta k  w roku 1551 
W incenty  ze S trzem ieszyc,zw any W ięczek, dłużny M aciejowi P ła 
chetce z S ikorki 10 centnarów  ołowiu, gdyby mu się nie w ypłacił 
w term inie, dopuszczał w raz z żoną swoją K a ta rzy n ą  wolnój in tro- 
missyi do w szystkich swoich dóbr ruchomych i nieruchom ych, 
a  m ianowicie „pecora et pecudes“ , k tó re  P łach e tk a  mógł trzym ać
i użytkować, pókiby cały dług nie zosta ł zapłacony. T ak  samo 
Ja n  S trzeżydziurka, późniejszy żupnik i żona tegoż U rszula, ze
zw alali na zajęcie ich domii z ogrodem, jeżeliby nie oddali tem uż 
P łachetce  w term inie 30 centnarów  ołowiu. Dawano praw o in- 
trom issyi do gruntów , do łąk , do inw entarza. O pa trzny  W aw rze- 
niec Dym ek z Ł ęk i (r. 1551) za 14 cetnarów  ołowiu forJegarstw a, 
o trzym ał in trom issyą do w szystkich dóbr ruchomych i nierucho
mych swych dłużników, M acieja i D oroty  W ierzbów , sk ładających  
się z domu, ogrodu, łąk i i ośmiu krów.

Często staw iano za siebie poręczycieli, zazwyczaj dwóch po- 
sossyonatów, co przecież nie każdem u się udaw ało, bo poręczenie 
(fideiussoria) czyli rękojem stwo, pociągało za sobą dla poręczycie
li też  same skutki, co dla dłużników. Zw ykle dłużnik, m a
jący  za sobą poręczenie, wolny byw ał od innych rygorów  po
wyżej opisanych. N ak o n iec jak o  „ultim a ra tio ” na niepłacących 
przychodziło  więzienie, na k tó re  w raz ie  bezskuteczności wszel
kich innych rygorów , gdyby dług „quod ab s it” miał pozostać nie
zapłaconym , zapisyw ano się w obligach w ten sposób: ,.a  i es  l i  z e  
b i j  t e m u  d o s s i c z  n i e  u c z i n i l  s l u b u i j e  d o b r o w o l n i e  
d o  k a ź n i e  i j s c z  a t a m  s i j e d z i e c z  o s w i m  w ł a 
ś n i  m g r .  d o  t ą d  d o  k ą d s i j e n i e s t a n i j e  z u p e ł n ą
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z  a  p 1 a t  h a v i s s i j  o p i s s a l e m u  S. M a k  o 1 o w i j  etc. 
(Recognitio debiti per Joannem  P ieczonka de Liuszovicze D -no 
Sebastiano M akol fac ta  roku bożego ]554), W  jak i sposób te a  
najtw ardszy  z rygorów  w prak tyce był stosowanym, dowiadujem y 
s ię  ze spraw y niejakiój Zofii G łowieńczykowój,sądzonój w r. 1557, 
k tó ra  była następująca: W ojciech G łow ieńczyk był gw arkiem  o ty 
le zamożnym, że puszczał się sam na flegarstw o. F legow ał w r.
3 552 górę M atiasa Now aczka do summy fl. 2 gr. 12, za co wziął 
tem uż N owaczkow i w zastaw  łąkę, tak  samo flegow ał górę Zam 
czyska na T łukience, należącą do S tan isław a G arncarza , k tóry  
mu się z tego ty tu łu  zadłużył na 4 niecki kruszcu. P rzez 3 la ta , 
od 1551 do 1553 G łow ieńczyk był żupnikiem , (akta w szystkie 
z owego czasu rozpoczynają się od formuły: „coram me A lberto 
G low nitano protunc Zuppano Sław koviensi“ ), ale zeszedłszy z koń
cem 1553 r., z tego wysokiego w rzeszy gw areckiój stanow iska, 
doznał prędko zmienności rzeczy ludzkich i znalazł się w położe
niu, k tó re  dawnego d ygn ita rza  i k ap ita lis tę  przywiodło w n iedłu
gim czasie do upadku. D obyw ając nietylko kruszec, ale tak że
i ołów w ytapiając, zadłużył się u najpotężniejszej ze w szystkich 
miejscowych i okolicznych finansistów . D oro ty  G ładyszowój, na 
9 cetnarów  ołowiu - i  nie zdołał już w ybrnąć z tego długu. P rz y 
szło do tego, że w r. 1557 G ładyszow a przez swojego plenipoten
ta  dopom inała się o swoję należność, pod rygorem , k tó ry  w obligu 
był zastrzeżony, osadzenia d łużnika w kaźni. Sąd górny, powo
łu jąc  się na n iezaprzeczalność długu i na mocy jakow ychs listów  
biskupa K rakow skiego, zaw yrokow ał, ażeby dług Gładyszowój 
natychm iast był zapłacony, lub postaw iony poręczyciel, pod rygo
rem osadzenia d łużnika niew ypłatnego w kaźni. G łow ieńczyk 
by ł w łaśnie złożony bardzo ciężką chorobą, a ponieważ nie 
znalazł się na ra z ie  poręczyciel, p rzeto  zatrzym ano bezzwło
cznie żonę za męża i Z ofią G łow ieńczykow ą „p isa rk ę”—jak  ją te 
raz  tytułow ano, osadzono w więzieniu. P rzesiedzia ła  w niśm  trzy  
dni tylko, gdyż znalazł się przecież poręczyciel w osobie S tefana 
Duszyńskiego, ra jcy  Sławkowskiego, k tó ry  się zobowiązał G łady- 
szowej 9 centnarów  ołowiu oddiió za 4 tygodnie. Był to jednaką 
że tylko środek obmyślany w celu wydobycia Zofii P isarkow ej 
z m atni, gdyż Deszyński o dotrzym aniu swojego rękojem stw a nie 
m yślał. Po 4-ch tygodniach p lenipotent Gładyszowój wytoczył 
też przeciwko niemu sprawę, k tó ra  przecież do roku następnego 
1558 się przew lekła. O statecznego jej rozw iązania, z powodu zn i
szczenia i nieczytelności pisma, nie mogliśmy się doczytać.

Ciekawe i godne uwagi je s t to, że już wówczas, w połowie 
w. X V I  w łasność górna podlegała zasadom, odzywającym się w no
woczesnych pojęeiach praw a hypotecznego. W ierzyciele mieli swo
je  pierw szeństwo numerów. P ierw szy  fleg a r nie szedł wcale do 
równego podziału z późniejszymi od niego w ierzycielam i,jak  się to
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działo u nas przed  zaprow adzeniem  p raw a hypotecznegor 
przy  exdywizyach t. j. sprzedażach dóbr nieruchom ych na satysfa- 
kcyą. w ierzycieli. .Tako „p rio r ac principalis '’ m iał on praw o le
psze od w szystkich. Z tąd  pochodzi, że w obligach spotykam y dość 
często pow ołanie się na toż praw o, wobec k tórego  każdy później
szy w ierzyciel musiał poprzestać na tóm, co mogło pozostać po za
spokojeniu pierw szej uprzyw ilejow anej w ierzytelności.

W ierzyciel uprzyw ilejow any mógł p ierw szeństw a swojego 
ustąp ić  innemu, posiadającem u niższy num er, na  co rob ił zeznanie 
do ak t górnych. Takich ciekawych zeznań nie b ra k  w aktach  S ła
wkowskich '). J ed n e  dopuszczały pierw szeństw a dla pewnój 
oznaczonój summy, drugie ustępow ały  p ierw szeństw a na pewien 
czas, po upływie k tórego  praw o pierw szego flegara  odzyskiwało- 
swoję siłę.

K sięga zapisów górnych prow adzona p rzez  żupnika, była 
zbiorem  najpew niejszych dowodów w szelakich praw  nabytych,— 
jednakże jeżeli nie było zapisu , można było dochodzić swojego, 
powołując się na różne dowody: na re je s tra , k tó re  każda kopalnia,

')  „A n n o  D-ni 1551  (lic 13 Deccmbri« —  Coram  rao Alberto Zuppario- 
Slawkovionsi Constitutus personaliter Stanislaus Piętka de Bukowno libere et per 
expressum recognovit se toneri vori, certi et iusti dobiti Domini Mathio Płachetka de 
Sikorka sox centenarios plumbi pondoris iusti montanici forlogarstwa. Quos se ei— 
dom solvere prom itit et pruosonti inscriptiono obligat in ot pro fosto divi Stanislai in' 
estate proximo futuro Anni dni 1 5 52 sino ali<luo impodimonto sui primi ac princi
palis forlegatoris D-ni Lanrentii K aptur, Civis Slawcowicnsis, nam  diobus L auren - 
tius K aptur ad praefatos sox centenarios plumbi illi acciporo apud quompiam consensit 
et admisit.

„Inscriptio  Jacobi Pijech cum Laurentio Kaptur, Anno D -ni 155 1 feria 
sccunda post Lucao quod orat 1 4 Docombris. Coram mo Alberto Glownitano Zup- 
pario Slawkowiensi Constitutus personaliter Laurentius Kaptur, Civis ac Consul Slaw- 
kowiensis libere rocognovit. Quia qnemadmodnm Jacobus Piech ei tenot certain' 
sumam plumbi forlegarstwa ab aliquo iam tempore transacto. Volens itaquo eins 
rebus consulero profatum Jacobum  Piech liberum focit, et praesenti inscriptiono eum 
focit ilium sibi posso aseq. ac ordinaro alium  quempiam forlegatorcm sivo ad m ine
ras sivo ad plumbum, iuxta veile suo, ab hinc ad fostum Divi M artini proximo ventu- 
rum , ita quod i» modernus forlogator, quem praefatus Jacobus Piech sibi ordiriavorit, 
über ac potens orit ab oo tollere sivo minoram , sivo plumbum ab hunc ad festun» 
M artini anni 15 5 2, sine impedimonto praofati Laurontii Kaptur tanquam  primi for
legatoris. A festo vero divi Martini iam denique forlegatio Laurentii Kaptur habe- 
bit vim et rolmr tanquam  prioris forlegatoris, praeter omnibusquo aliis creditoribus» 
Dicbus etiam Jacobus Piech submisit se libero, daro dicto suo priori forlogetori Lau- 
rentio K aptur in ot pro festo praofato,,. divi Martini aliquot centenarios plumbi, ad: 
rationom sui dobiti principalis.”
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a  szczególnie ta. na którój ciążył flegar, posiadała ');m  świadków, 
ostatecznie zaś n a  przysięgę. R e je s tra  nie zawsze mogły być- 
rzetelne;jakoko lw iek  zaś flegarowie n ieraz powoływali się na n ie /  
to  praw dopodobnie nie były  to żadne a k ta  pisane, a ty lk o  
całkiem  p ierw otne ta k  zwane k a r b y  drew niane, n ak a ż d ś j ko
palni się znajdujące, o k tórych  w ielokro tn ie  w ak tach  je s t mowa. 
P rzed a jąc  lub przekazując komuś kopalnią, jeden  drugiem u od
daw ał kopalnią w r a z  z k a r b e m 2) . Na  karb ie  znaczyły się dnie 
albo szychty robotników , — na karb ie  znaczył flegar pieniądze, 
k tó re  flegow ał, p łacąc zam kosty , albo zarobek lenszofnikom ,—na 
k arb ie  oznaczano to, co przez g w ark a  zostało na koszta długu 
zapłacone. Takim  karbem  były ja k  się zdaje deseczki lub lask i 
podw ójne,—jedne u gw arka, drugie u flegara, na k tórych wspól
nie kładziono znaki i podług tych  się późniój rachowano.

P o  nad ten  dowód wyższą moc m iała przysięga, k tó ra  sp ó r 
zwykle kończyła ostatecznie. Jeże li się też  znalazło na jednćj 
kopalni dwóch flegarów i jeden  po nad drugiego dowodzić chc ia ł 
p ierw szśństw a, a  w ięc lepszego praw a, w b raku  innych do
wodów decydow ała przysięga, k tó rą  gw arek  sk ład a ł publiczn ie 
w obec sądu 3). R óżnorodne stosunki, zachodzące na kopalniach, 
już  to  m iędzy gw arkam i samymi, ju ż  m iędzy gw arkam i a flegaram i,

]) , ,S tanosch cum Jncobo Bijlijna. Anno 1 552 dio 13 M artii C oram  
etc, D. .Tacobus Bylyna conquostus est contra Laurentium  Stanoscli pro certam  
Bumam dobiti iu plurabo forlegarstwa. E x  adverso itaquo Stanosch nogavit so eam  
sum m am  tonero, quod Jacobus Bylyna suo rogostro aprobari voluit ac paratus est. 
Ju ra ti ituquo decrevcrtint ac m andaverunt, ut Stanosch sub pena zupparij ad triduum  
cum D . Jncobo calculum faciat, nt<luo quidquid dobiti invontum luorit, ut sa- 
isfaciat“ .

2) Boku bożego 1 5 6 9 feria <|unrta die S. Apoloniao V irginis. C oram  
Zuppariatu Slawcowiensi. Stanawsi oblicznie barbara Litwina górnika pozostała 
wdowa po mozu swim wlasnim Stanisławie Litwie dobrowolnio podała iesth czcsc.zi 
wsistki jak ijo  ijodno niebosczik m ijał Gwarkom , tho iost Jakubow i Ikowi, Matiasowi 
Phclczo, Janowi Smartwistalowi, wospolck ij z nacziniem naloziączim ku górom. 
Oni sio je ij tez pozwolili za tho placzicz dług Valcntomu Kmiotkowi pozostali po 
mozu, llio iesth pulczwartij nioczok krusczu. K thora ijm  zarazom o d d a ł o  
k a r b ,

a) „  Actum  1 5 7 5 ,— 2 die Octobris. Stanawsij przed mio żupnika iak o  
pozwany Stanisław Kozora ij bioniasz ohadwa z nikowa ij zeznały pod swą ciolcsną 
przisiegij podniowsy dwa palcza ku panu Bogu ze ony nio brały na fliegarstwo na- 
biskupij grunt na kruseez do gorij mianowitey Bozo wspomóż u pana Gabriela 
Starczinowskiego ijodno u pana smelczorza M arcina z olkus a any ich yesczo nikt 
nio flegował gdij ostuly panu Marczinowy flogarstwa 1 4 które zesnanie pan Marcziu 
dal zaplszacz .
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spory sąsiedzkie i t. d., u jaw niały  się często w księdze zapisów 
w form ie aresztów , odpow iadających w wielu razach  dzisiejszym 
ostrzeżeniom , zapisyw anym  do działu I I I  wykazów hypotecznych. 
A re sz t tak i ostrzegał o pretensyi, k tó rą  rozpoznaw ał sąd w czasie 
właściwym — i albo ją  uchylał, lub zatw ierdzał. S trona 
w nosząca pre tensyą i żądająca a resztu  sądowego, s taw ała  oso
biście lub przez plenipotenta przed żupnikiem , k tó ry , pozw alając na 
zapisanie odpowiedniege ak tu , w yznaczał częstokroć „ro k “ , czyli 
term in  dla spraw y. N iekiedy, jeże li szło o niedopełnianie ja k ie 
goś w arunku, albo o n iezapłacenie długu, należało aresz t po czte- 
rykroć ponowić w odstępach dwutygodniowych, poczśm dopiero 
spraw a szła  pod rozpoznanie sądu.

A resz t posiadał niekiedy ry g o r przedstanow czy, ja k  się to 
okazuje z zapisów sądowych np. w strzym anie robót w kopalni, 
za trzym anie kruszcu albo ołowiu na wadze, aż do praw a. Na 
sku tek  tćż tego rygoru samo zapisanie a resz tu  powodowało 
często bezzwłoczną zgodę m iędzy stronam i, zm uszając je  do u k ła 
dów. M ożna było w akcie „ u c z y n i ć  p i l n o ś ć  d o  p r  a w a “ 
to  jes t żądać term inu skróconego. M ożna było zyskać decyzyą 
żupnika, pozw alającą robić w górze albo szlam iskach ,,k t  ó r  e 
mu i n n i ‘\  ja k  m ien iłgw arek  skarżący, ;,p o s i e d l i  n i e  p r  z y - 
s t o j n i e“ albo , n i e s ł u s z n i e“ . Żupnik  przeto, m ając w ła
dzę dozw olenia a re  ztu z rygorem  tym czasowym , posiadał nie 
byle jak ą  moc dyskrecyonalną, skoro na żądanie skarżącego mógł 
w strzym ać w kopalniach roboty  naw et najw ażniejsze, np. bieg 
kołow rotów  wodnych.

S tro n a  niestaw iająca się na roki, wyznaczone przez żupnika, 
tra c iła  bliższość dowodu, k tó rą  zyskiw ała s tro n a  przeciw na. Od 
skutków  rygoru  tym czasowego można było się obronić, s taw iając 
za siebie rękojem stw o. W reszcie zdarzało  się i to, że na a resz t 
k ładziono  ze strony  przeciwnej znowu a resz t, a w takim  razie  
rzecz sporna m usiała zostaw ać w zupełnóm zawieszeniu, aż do 
w yroku sądowego. Zazwyczaj przecież aresz ta , jakkolw iek  licz
nie zapełn ia jące  księgę zapisów górnych, kończyły się polubow
nie i liczba spraw  w yrokow anych nie była zbyt liczną. W pływ a
ła  na to niew ątpliw ie owa w ładza dyskrecyonalna żupnika, o k tó- 
rój tylko co wspom inaliśmy.

Opowiedzieliśmy poprzednio czćm był żupnik i jak ie  m iał 
a trybucye  w królew szczyznach, p rzy  czóm nadm ieniliśm y i to, że 
p raw o  górne było-wszędzie jedno, w górach królew skich czy p ry 
w atnych. T ak  to niby było w zasadzie, ale w p rak tyce  ogrom na 
pod tym względem zachodziła różnica. K iedy królow ie usiłowali 
u rząd  górny i jego ju rysdykcą wyosobnić z pomiędzy innych 
w ładz krajow ych — i licznemi w ciągu wieków, szczególnie XV  
i XV I, m andatam i utrzym ać powagę praw a górnego i jego p rzed- 
sawicieli, w górach pryw atnych było całkiem  inaczój.
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W górach sław kowskich u rząd  żupnika był dobry dla km ie
ci, karczm arzy, rzeźników i obyw ateli m ałom iasteczkow ych, 
trudniących  się gw arctw em , ale w stosunku do w ładzy dom inial- 
nó]—i w obec najniższych choćby jój organów, był praw ie niczóm. 
S tosunek ten naj wybitniej się zarysow ał w spraw ie, k tó ra  się toczy
ła  w sławkowskim sądzie górnym  w r. 1561, to  znaczy jeszcze za 
Jagiellonów , w połowie X V I w., kiedy przew aga szlachty  nie do
szła  jeszcze do szczytu i nie sponiew ierała praw  i urządzeń, p rze
ciwnych jój sam ow oli.—-Niejaki pan M aciej P ieczanow ski, n ie - 
gdy sta ro sta  sław kow ski, zadłużył się Jan o w i L itw inkow i, oby
watelow i krakow skiem u na ;50 florenów liczby polskiój. D ług 
ten  zaciągnięty  był p rzez Ilk o w sk ieg o , k tó ry  był sługą i pleni
potentem  Pieczanow skiego. L ikow ski prow adził, ja k  się zdaje, 
robo ty  w górach, należących do P ieczanow skiego, w ytapiał ołów 
i dostaw ił w łaśnie do wagi dwa bochny tegoż kruszcu. Otóż 
L itw inek, nie mogąc doczekać się zw rotu swój należności, położył 
na ten  ołów w r. 1560 cz tery  a resz ta  w odstępach dw utygodnio
wych, po czóm w m iesiącu styczniu 15(51 r. staw ił się w u rzę
dzie zupnym „urodzony G regorius Szlam nicki, p len ipo ten t s ła 
wetnego pana Jo an n is  L itw inek“—i powołując się na dopełnione 
areszta , żądał przysądzenia sobie na własność bezsporną swojego 
m andatu owych dwóch bochnów ołowiu, znajdujących sięn a  wadze, 
w urzędzie zupnym A le sąd górny nie spieszył się z w yrokiem ;— 
m usiał być pod wpływem jak ichś krępujących go w tym  razie  
okoliczności, aż nareszcie po paru  m iesiącach zjaw ił się w urzę
dzie górnym wójt sławkowski i zeznał, że pan J a n  K w aśniew ski, 
sługa zamkowy, wyzwolił z pod aresztu  sądowego owe dwa 
bochny ołowiu i w ydał je  Likowskiem u, co i sam K w aśniew ski 
osobiście potw ierdził. W skutek czego urząd górny zaw yroko
wał: ,,że my sądzić pana J a n a  K w aśniew skiego nie możemy, 
albowiem on je s t sługą zam kow ym , a jeżeli tenże je s t  komu co 
winien, niechaj z ni ego czyni spraw iedliw ość pan s ta ro s ta  1 uh  
jego kom isarz“ . Poczóin „tenże u rząd  p rzysądził ołów, będący 
pod aresztem , panu Jan o w i Likowskiem u, jako  jego w łasny.‘'— B y
ło to zupełne sponiew ieran ie żupnika i sądu górnego, a naw et 
i wszelkiój spraw iedliw ości przez fam ulusa zamkowego, a  m usia
ła  to być rzecz bardzo zw yczajna, skoro ją  u rząd  w podobny spo
sób mógł załatw ić. D la zrozum ienia tego wyroku trzeb a  wiedzieć, 
że spraw a zachodziła nie m iędzy dwoma równym i sobie gw arkam i 
stanu  kmiecego, ale szło o uczynienie spraw iedliw ości ze szlach
cica, k tó ry  był przed tóm starostą . W obec tego w ładza żupnika 
i jego urzędu by ła  całkiem  bezsilną.

W zniosłym  był przykład  bezwzględnój spraw iedliw ości oraz 
równości w obec praw a, k tó ry  pozostaw ił król K azim ierz Jag e llo ń -



4 3 0 KO PALNIE

czyk w spraw ie przed sądem górnym  olkuskim, pom iędzy Jan em  
P ileckim  wojewodą, ru sk im — k ró la  samego dotyczącój, a ubogą 
wdową po górniku. Niemniój przecież do obowiąku się poczuwamy 
w ytknąć te  groźne rysy, k tó re  już w złotym  wieku Zygm untów  
pojaw iały  się w politycznéj budowie daw nej Polski.

Że tak  było w istocie, że prawo górne i urząd  żupny, o ile 
nie osłonięte opieką królów, tak  samo ja k  w szelkie inne w ładze 
gminne w stosunkach z iunemi w ładzam i, a zw łaszcza tóź z do
m inialną, nie m iały żadnój powagi, dowodzi tego choćby sam  spo
sób zaciągania do ak t wniosków i zeznań, odnoszących się do 
osobistości, pochodzących ze sfer szlacheckich. Np. w szelkie za
pisy i zeznania do ak t górnych, rozpoczynały się od uświęconój 
form uły: „Coram  me N. N . zuppario Slawkowiensi, com parens 
perso n alite r N. N . publice recognovit“ etc.; jeżeli przecież ak t 
pochodził od kogoś, k tó ry  sobie niew iele rob ił z pow agi żupnika, 
chociaż go naw et potrzebow ał, pom ijał form ułę, k tó ra  mu niby 
k a z a ła  staw iać się przed m ajestatem  jego w ładzy, a poczynał so
bie tak  ja k  np. s ta ro s ta  sław kow ski w r. 1556 P io tr  L igęza, k tó 
ry , kupując góry lub biorąc fry sz t na  takow e, kaza ł p isać do k się
gi wprost: „ F e r ia  sex ta post festum S-i N icolai próxima, facta 
es t emptio e t venditio p a r tium in te r  generosum  etc .“ ;—-w końcu 
ty lko  dla praw ności zapisu nadmieniono: „c irca  quod e ra t fam a- 
tu s  Jo an n es S trzez idz iu rka  zupparius Slaw kow iensis, Joannes 
D ziadek, fac to r arcis Slawkowiensis, Joannes Quasniow ski ryb i- 
tw  ect.,“ — ci dwaj o sta tn i ludzie służebni s ta ro sty , nic wspól
nego z urzędem  górniczym  nie m ający.

B y ł zatem  ów u rząd  w dobrach pryw atnych i duchownych 
bez żadnego znaczenia, dobry dla ludzi ty lko stanu  gminnego
i całkiem  podległy w ładzy starościńsk ió j. Z  ak t sław kow skich 
n ie  można wiedzieć, przez kogo bywali stanow ieni jego członko
wie przysięgli (ju ra ti) , których bywało siedm iu, n iek iedy  pięciu 
tylko. Czy z wyborów? A le co do samego żupnika, ten najp raw 
dopodobniej naznaczany by ł przez starostę , ja k  w nosić można 
z tąd , że na dostojeństw o to  wychodzili ludzie bez kwałifikacyi, 
fam ulusy i słudzy zamkowi, jak im  był np. w spom niany powyżój 
fam ulus J a n  K w aśniew ski, z pow ołania nie żaden górn ik  tylko 
ry b  i t  w, k tó ry  jed n ak  w roku  15(58 zosta ł żupnikiem  i był nim 
przez .5 la ta .

R ozliczne spraw y do kom petencyi urzędu górnego należące, 
podług księgi sławkowskiój podzielićby można n a  dwie grupy, 
mianowicie: na tak ie , dla k tórych  za ła tw ien ia  w ystarcza ła  decyzya 
żupnika samego t. j. prezydyalna, i na spraw y, w ym agające decyzyi 
kollegjalnój czyli w łaściw e spraw y sądowe, wnoszono p rzed  sąd gór
ny, złożony z żupnika i 5 lub 7 górników  przysięgłych. Do p ierw 
szej g rupy należały  przeto wszelkie kupna, sprzedaże, darow iz
ny,' działy m iędzy gw arkam i, obligi, p ro testa , a reszta , badanie
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świadków , rękojem stw a, frysz ty  nowe i popraw iane, dozw olenia 
na prow adzenie robót w górach kwestyonowanyck, w strzym yw a
nie takowych; — to  w szystko za ła tw ia ł p isarz górny w im ieniu 
żupnika samego i pod jego powagą. N iekiedy obecni przy tóm 
byli jeden  lub dwóch przysięgłych. Spraw y zaś wnoszone ,,do 
praw a,'“ k tó re  trzeb a  było „rozeprzeć praw em ,“ kiedy jed n a  ze 
stron  w ystępow ała z akcyą a druga jej przeczyła, lub nie czyniła 
zadoayć zobow iązaniu, kiedy należało m iędzy spierającym i się 
w yjaśnić praw dę i wydać d ek re t do „orte lów “ praw a górnego" 
spraw y tego rodzaju  rozpoznawano i decydowano na posiedzeniach 
sądu wielkiego, gajonego „jud itium  montanicum , bannitum “, na 
których  zasiadał żupnik i pięciu przysięgłych. Były tóż pewne 
te rm in a  wyznaczone na  odbyw anie tych  sądów w ciągu roku, ze 
źródła atoli, z k tórego  czerpiem y, dojść tego nie można, gdyż 
w całój księdze przez la t 25 zapisanych je s t  tylko 6 sądów  gajo 
nych. A le na  uwagę zasługuje to, że za W ojciecha G łow ieńczy- 
ka, k tó ry  był żupnikiem w latach  1551 — 1553, znajdujem y zapisa
ne 2 sądy gajone, jeden  pod d. 12 styczn ia 1552 i-., drugi ] lu te 
go 1553 r., za M atisa  zaś O berm ana, gdy był pierw szy raz żupni
kiem  w la tach  1553 i 1554, zapisano 3 sądy gajone i to  w jednym  
tylko roku 1554. Nieprawdopodobnóm  więc jes t, ażeby w innych 
la tach  i za innych żupników  sądy gajone się nie odbywały, a  że 
nie natrafiliśm y na nie, to tylko dowodzi, że księga, k tó ra  nam  
się  do rą k  dostała, je s t niekom pletną Jak o ż  po innych żupnic- 
tw ach, a m ianowicie w żupnictw ie chęcińskióm, podług ustaw y dla 
gór tam tejszych  z r. 1608, sądy gajone winny były co 2 tygodnie 
się odbywać '). ..Być może, że i w żupnictw ie sławkowskióm  nie 
bywało tóż inaczój.

Z adaniem  sądu górnego było spraw ę poznać, strony, k tó re  
s taw ały  same lub przez plenipotentów , wysłuchać, kw estyą w yjaś
nić i na zasadzie tego badania, oraz przepisów  praw a górnego, z w a
nych „orte lam i,“ wydać wyrok. O rte le  te, czyli prawo, podług 
s ta tu tu  dla gór chęcińskich z roku 1608, w inny były zawsze znaj
dować się w izbie sądowoj, na środku stołu, ażeby sędziow ie na  
oczach je  zawsze mieli. K to  jed n ak  rozczytyw ał się w tych o r- 
te lach  i stosow ał jo do nadarzających  się spraw , kto w pisyw ał 
w yroki i u trzym yw ał ak ta , prow adzone w języku  łacińskim , n a 
tenczas officyalnym, p y tan ia  te  n astręcza ją  się same w obec tego, 
że o ile wiemy w górach sław kow skich i żupnik i przysięgli byli 
to  ludzie prości, górnicy, często może, jak b y  się zdawało, i n ie 
piśm ienni. A  zaś o tem, żeby k tó ry  z nich m iał tak  biegle w ła 
dać łaciną, żeby w niój w yroki i a k ta  m iał zapisyw ać, o tóm ro 
zumie się nie było co i myśleć. A  jed n ak  w yjaśnienie tego punktu 
byłoby dość ważne, ze względu na h isto ryą  naszój k u ltu ry  i roz-

*) B ubrycola W ło c ław sk a  za r .  1 88 7.  M onum  h isto r. dioeoos. V ku lisi.
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powszechnienie się nauk, bo trzeb a  tylko się zastanowić, że n a j
mniejsze naw et a  tak  liczne u nas niegdyś m iasteczka i osady na 
p raw ie m agdeburskióm  posadzone, spraw y swoje za ła tw ia ły  i re -  
gestrow ały  po łacinie. Oczywiście, że m usiała być niezm iernie 
liczna fa langa ludzi do tego uzdolnionych, pełniących funkcye 
pisarzów  przy urzędach nietylko grodzkich, ale także  wójtowskich, 
a tak  samo tćż i żupniczych. Otóż w księdze sławkowskiój ude
rzające je s t to, że ak ta  z la t 155Ó i 1551, z czasów pierw szego po
zostaw ania na urzędzie J a n a  Porębskiego, pisane są nie jed n ą  
ręką, nieporządnie i nieczytelnie. Po nich idące a k ta  w liczbie 
86 W ojciecha G łow ieńczyka, odznaczają się pismem czytelnóm, 
dość dobrą łaciną, b ieg łą  redakcyą i w ogóle starannością  w ich 
prowadzeniu. Poniew aż G łowieńczyk, kiedy zeszedł z żupnictwa, 
tu rbow any o długi tak , iż naw et żona jego  zo sta ła  za to uw ięzio
ną, u trzym yw ał się pono z p isarstw a (żonę jego w ak tach  proce
sowych zwano „p isarzow ą“ i „p isa rk ą“ ), zatem  je s t  wszelkie 
praw dopodobieństw o, iż to  w praw ne pismo, ta  s ta ran n a  i dość 
biegła redakcya i ta  znajomość łaciny, dow odząca nauki stosun
kowo wysoko posuniętćj, są w łaśnie dziełem  nieszczęśliw ego G ło
wieńczyka, jednego z licznćj rzeszy gw arków  sławkowskich. Po 
nim idące a k ta  M atisa O berm ana, J a n a  S trzeżydziu rk i i innych 
żupników, nie posiadają już tych  zalet. N iek tó re w praw dzie od
znaczają się pismem bardzo pięknóm i bardzo czytelnóm, ale tóż 
bardzo  wiele je s t i tak ich , k tórych  niełatw o odczytać, a ze w zglę
du na redakcyą  i ortografią, zrozum ieć trudno. Zaznaczam y też, 
że do r. 1554 nie ma w księdze ani jednego wpisu polskiego, póź
nić) aż do r. 15(!8 wpisy polskie m ieszają s i ę z  łacińskiem i, po- 
czem łacina  całkiem ustaje i w szystkie a k ta  po polsku już ty lko 
spisywano.

W racając do sądów gajonych, pozostaje jeszcze do w yjaśnie
nia kw estya egzekucyi wyroków, ogłaszanych przez te sądy. 
Z  przytoczonćj powyżćj spraw y G łow ieńczyka, o dług należny 
Gładyszowój. dowiadujem y się, że G łow ieńczykow a zaraz na po
siedzeniu sądu przytrzym ana, odprow adzona została  do kaźni ')• 
B y ła  tu  więc jak aś  egzekucya doraźna, jak aś  siła, będąca w bez
pośredniej dyspozycyi sądu górnego. B yły kary , k tó re żupnik 
w ym ierzał; dłużnicy winni byli płacić zasądzone od nich należno
ści ,.sub pena zupparii.“ G w arek czyniący g w ałt robotnikow i, 
jeżeli mu tego dowiedziono, w inien by ł „penam  sucubuisse zu- 
p a r ii .“ A le jeżeli skazany wyrokiem  sądu górnego, nie czynił 
zadosyć temu wyrokowi, jeże li nie s taw ał do sądu, choć pozyw a
ny był przez człowieka przysięgłego, podpadał w inie i jak o  nie
posłuszny spraw o przegryw ał, a  nadto  sąd  górny odsyłał go 
przed s ta ro stę , ażeby się przed  nim z postępków swych uspra-

' )  „Ofiicium  decrovit, ut oat ad carceros donee satisl'aciut vel fideiussorem 
Btatuat, Quae statim  est detonta in carceribus cum fideiusBores non habet,“
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w iedliw ił ')• G w arkow ie, zalegający w zam kostach, podpadali 
z wyroku sądowego karze  starościńsk iej, wreszcie, gdyby to n ie 
skutkow ało, żupnik m iał moc pociągania ich pod rygor  s ta tu tu  
królew skiego *).

S tarostow ie nader pilnie naglądali za żupnikam i i za tém , co 
się działo na sądach, b iorąc cżęsto sami udział w w yrokow aniu, 
czego wcale nie k ładziem y na karb  ich gorliw ości. Sądy żupni- 
cze, górne, były różne od starościńsk ich , powinny tćż  były od 
nich być niezależne, bo atrybucye żupnika często mogły bywać 
w kolizyi z pretensyam i starostów , tém  bardziéj, że ci osta tn i bio
rąc  w górach achtele, jako  gw arkow ie, powinni byli podpadać r a 
zem z drugim i pod praw o górne. Tymczasem widzimy, że w ładza 
s ta ro s ty  zawsze, ciążyła na żupniku, k tó ry  był przez n ią krępow a
ny, nad to  znajdujem y w aktach  fak ta  szczególne, np. s ta ro s ta  P ro 
kop Z bierkow ski pilnow ał obligów, zeznaw anych na korzyść n a j
bogatszej k ap ita lis tk i, operującój m iędzy gw arkam i sław kow ski
mi, jak ą  by ła m ieszczka krakow ska, D o ro ta  G ładyszow a. O bligi 
na nią* były  zeznaw ane „in p resen tía  Gn-><>«¡ I)-n i C ap itanei“ 
k tó ry  sam stanow ił te rm in a  i uk ładał w arunk i oraz ryg o ry  n a  
dłużników; z jego to  rozkazania „ex m andato domini C ap itane i“ 
dłużnicy, oprócz innych zastrzeżeń , daw ać m usieli poręczycieli, 
według upodobania p. D oro ty , „tales «piales ei p lacuerin t.“ Ń ie le 
żało to chyba w obowiązkach urzędu starościńskiego. Inn i s ta 
rostow ie podobnież sobie poczynali, b io rąc  udział nietylko w są 
dach gajonych, ale i w ak tach  pozasądowych, od osobistój de- 
cyzyi żupnika zależących. T ak  rob ił s ta ro s ta  A ndrzój G órecki, 
p o p rzed n ik  Zbierkow skiego, późniój jeszcze więcój pozw alał so
bie P io tr  L igęza, k tó ry  w r.. 1554, kiedy żupnikiem  był M atis 
O berm an, jeździł z p. Je rzy m  Jarock im , s ta ro s tą  będzińskim , nie 
troszcząc się wcale o u rząd  górny i żupnika, i we dwóch przyjm o
w ali do a k t obligi, naznaczali roki, przysięgi, rękojem stw a, w y
daw ali w yroki, k tó re  następn ie żupnik m usiał przyjm ow ać do 
ak t, a sąd  górny przyznaw ać im moc praw ną, ortelam i je  po-

' )  ,,C um  Simon L ijs i suecumbit pocnum dum non comparuit iuri, non 
persolvit sic, quemadmodum persolvere est docretus, jus orthilogio suo dedit, quod 
Lisz cadit noxam  dum non comparuit iuri, non solvit secundum docretuin iuris, et 
nos oundom ad dominum Capitancum  decernim us, illi sose iustifieot'1. (A kt z roku 
1 6 ft 4 ). „ Ju s  orthilogio suo decrovit quod praedicta K atharina Miseczijna dum sic 
est inobediens ot aliquoties ad ju s erat officioso (per homiuem juratum ) concitata ot 
non comparuit, totalitor ot cum oiToctu cadit in su» re et am ittit suam causain sicut 
inobodions." (A k t 7. r. 1 6 6 4 ) .

2) „Zupparius oi iussit porsolvoro sub poena d-ni Onpitanei, ad ratharo 
triuin Dierúm et i psa non persolvit. Zupparius anto supradictis cultoribus docrevit 
fncere socmidum sta tu t urn regalom.“ (Akt 2 r. 1559).

Tom II. Czerwiec 1889. 28
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tw ie rd z ą c e  '). N ie zaniedbyw ali przytém  starostow ie, ja k  to  do
piero co nadm ieniliśm y, pam iętać o sobie i b rać  pożytki w górach. 
P io tr  L igęza w ziął w r. 1556 u góry K ieradnéj na  T łukience tr z e 
cią część te jże  „ t  r  z e  c i  n e  g o r  i”, za co zap łac ił Jałow czyko- 
wi 8 cetnarów  ołowiu bez achtelu, a Falbow siuem u p rzy ją ł „alias 
p rzes tąp ił” 2 cetnary  długu od Jałow czyka. T enże w raz z 3-ma 
g w arkam i położył fry sz t na  5 górach spadłych na T łukience, z a 
chow ując z nich dla siebie 3 achtele. P ieczanow ski kopał 
ru d ę  i ołów w ytapiał. Z adłużyw szy się na 30 florenów , nie p ła
c ił ich, a w ierzyciel darem nie k ład ł a re sz ta  sądowe na jego  ołowiu 
na wadze się znajdującym , bo choć już  w tedy P ieczanow ski nie 
był s ta ro s tą , ale przed skutkam i p raw a górnego osłoniła go p rz e 
cież opieka starośc ińska , udzielona mu za pośrednictw em  jednego 
ze sług zamkowych. Joachim  Żerom ski trzy m ał w r. 1568 góry 
na N iew iernój. W  r. 1574, gdy Jeg o  Mość pan J a n  K m ita , s ta ro 
s ta  sław kowski i p isarz ziem i krakow skiéj, w yjechał do gór na 
S tim barku  przy  T łukience, p isarz szto lny K ie ru n  „darow ał tem uż 
p. K m icze częściami na trzech  górach nijanow itich u P ią tków , 
u Sobót y n nyedziel u knzdei gorei zosobnapo  pu ltom  ach te liju .” 
T acy  gwarkowie, jak im i byli owi starostow ie, nie wiele sobie chy
ba robili z praw a górnego i ze w szystkich onego przedstaw icieli, 
jeżeli wola ich by ła w yższą nad owo praw o a przedstaw iciele one
go zależni od lada kaprysu , mogącego każdój chwili zrzucić żup
nika z jego sto łka, a posadzić na jego  miejscu pierw szego lepsze
go fam ulusa.

W szystko, cośmy do tąd  opowiedzieli, w ykazuje, że gw arko
wie sławkowscy w w ieku X V I, w czasie ponowuego eksploatow a
n ia tam tejszych gór, nie św ietn ie  sta li. K orzyści, k tó re  n iek tó rzy  
z nich mogli mieć z górnictw a, były dość skrom ne, w ielu  
pracow ało  n ie dla siebie, lecz dla flegarów, nie w iele tóż 
sobie z nich, ja k  i z całego icli przem ysłu robiono, jakkolw iek 
przy  większćm poparciu i dbałości ze strony  dziedziców i panów 
zw ierzchnich, jak im i tu  byli biskupi krakow scy, re zu lta ta  o trzy 
mywane z gór sławkowskich, mimo w szystkiego nie ostatn ie, mo
gły  były być w trójnasób większe. A le w tak ich  okolicznościach, 
w jak ich  się górnictw o sław kow skie znajdow ało, dziwić się po
trzeba tój ruchliwości, k tó ra  tam  przez k ilk ad z iesią t la t  panow ała. 
M ożna w praw dzie przypuścić, że źródła, któreśm y posiedli iz k tó -

)  ,,C oram  codom Judicio, Dnus Capitulions decreto suo iiivonit, quod 
iStunisluus Fotlizupok do montibus Iiijssowskijo eüborando, »lias „zasthopuij^cï” 
nliofci (lübitoros, debet porwolvoro dno «Stunislno Monczok do Chrzanów débit» liquidi et 
ocrfci in actia zupparialibuy deseripti tredccim centonarioa piumbi por quatuor yoptima- 
na« immédiate 80«« Hoquontea, quod decretum Dni Capitanoi lu s in roboro roli<|iiït et 
in ovtUcgio 8uu c o n f i r » ^ ^ ’



KLUCZA SŁAW KOWSKIEGO. . - 4 3 5

rych  czerpiem y wiadomości, odnoszące się do owych m iejsc
1 czasów, jakkolw iek szacowne, są niedostateczne i nie ro z ja 
śn iają  należycie przeszłości. Z  d rug iśj strony, chociaż tam  
panow ał przez długi czas szczególny ruch i życie, wszystko 
zdaje się nam potw ierdzać, że to był objaw dość drobiazgow y. 
Zw róciliśm y np. uwagę na ak ta , zaw ierające sprzedaże i darow iz
ny o-ór, a jest, ich liczba dość pokaźna. O tóż ceny przedażne były 
nader rozm aite, co zapewne zależne było od bogactw a góry, a ta k 
że i od okoliczności, w jak ich  się sprzedający znajdow ał. Nie 
mówimy o darow iznach, jakko lw iek  i pod tym tytułem  dokonywały 
się sprzedaże, bez w yrażenia w szakże ceny, co zaś do sp rzed a
ży jawnych, to  ceny w ogóle były  dość niskie. W  roku 1551 dnia 
8 grudnia, J a n  Porem bski, były żupnik, sprzedał górę swoj ę w K a 
w ie leżącą „cum omni ju re  dominio e t p rop rie ta te , ad habendum , 
lenendum , utifruendum  e t possidendum “ Janow i P ię tce  za ó y2 
niecek kruszcu czystego (około 4 floreny). Tenże P orębsk i w  r . 
1508 sprzedał pół góry ,,Jak u b y “ M arcinowi, górnikowi, za co 
. te n ż e  M arczin  obligował sie ies t panu Jan o w i Porebskiem u, ljz 
zs też  gori nijem a ijndzie kruscza obracacz, i jedno w raczę Jego  
a  P orębsk i będzie powinowath każde niecke kruscza placzicz po 
30 g r .“ R. 1556 s ta ro s ta  sław kowski. P io tr  L igęza, kupił u S ta 
nisław a Ja łow czyka  u góry „K ie rad n e j“ na T łukience „trzeczine 
tr0r i“ — trzec ią  część, posiadaną przez Ja ło w czy k a  za 8 cen tna
rów  ołowiu bez jednego achte la, nad to  „suscepit a lias przestąpił*
2 ce tnary  ołowiu, dłużnego panu Falbow skiem u. R . 1MJ9 „ B a r
b a ra  L itw ina górn ika pozostała wdowa... podała iesth  czesczi 
w sistki, kedibi ije ijedno niebosczik m ijał... w espołek ij z naczi- 
niem naliezączim  ku gorom... za dług pozostali po mezu tlio lestli 
pu lczw artśj nieczek k ruscza.“ R . 1574 sprzedano ach te l u gorey

Podrozney“ ... na S tin b ark u  za 3 w iardunki,“ — „achtel u goreij 
lianów  na T lukiencze za  niecek 4 k rusca  ij za 10 grossij, ‘ —  
ćzescij u gorij czw artków , piątków , sobot, nijedziel za nijeczek 
k rusca  16,“ — czescij na  gruncie ijego M. x. biskupa K rakow 
skiego u gori bartlon iie i szichtę... za sumę zlotich 8,“ — ..czesczi 
u gorij czecliow achtel ijeden za slotich 20, k tó re  czesczi zarass 
jemu anfarkow al... wolne niezaw iedzione.“ Inny  znowu achte l na 
T łukiece za złotych 3.—T akże J a n  K rw a t darow ał Jan o w i Żakow i 
achtel na T łukience z obowiązkiem  iż Z ak  ,,zam kost ma placzicz 
«rossij 26 od dnia dziszejsego, k tó re  czesczij ijemu anfarkow al n ie 
zawiedzione an ij flegow ane.“ Tegoż roku sprzedano jedne gorę za  
złotych 10 i zam kostu 23 gr. i „zalożili miedzi soba zakład przepatKU 
ta liarow  20 k tó ra  bi sie s tro n a  kayala dopierw szój niedzielie. B ie
n iasz  (kupujący) sie s tron ie  tego podswolyl ijeślij zebij u ty g o re p o -  
zitku niebilo on stron ie zapłatę powinien nacasz slowm dacz. J  eayna 
sprzedaż za sumę poważniejszą, wynoszącą 100 talarów  „kazdipo  tl. 
35 computandoS dopełnioną zosta ła  w r. 1582, k tó rą  to summę, na  
owe czasy nader znaczną, kupujący M atis Słow ak, g w a iek  u ko ła
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na T łukience zaraz w ypłacił. Przedm iotem  wszalue kupna n ie  
b y ła  w tym raz ie  góra, tylko część „u ko ła  T łuk ience“ zbudo
wanego — jakeśm y to wyżój opowiedzieli, wspólnemi siłami 
i kosztem  gw arków  tam  kopiących. U tw orzyli oni w tym celu 
współkę i znaczne ztąd, to je s t  z osuszania kopalń k iera tem  od
nosili korzyści, ja k  tego naw et dowodzi w ysoka cena, za jakij 
sprzedany został jeden  udział. O sta tn ie  ak ta  księgi, z k tó ró j 
w yczerpaliśm y w szystkie powyższe wiadomości, w zm iankują
0 jak ichś spraw ach granicznych, toczących sio m iędzy gw ar • 
kam i gór spolnych O lkuskich  czyli królew skich a sław kow skich, 
na  gruncie biskupim  położonych. Spraw a zaczęła  się zw yczaj
nym porządkiem  od aresztów  do a k t wniesionych. P ierw szy
1 w tóry  aresz t uczyniony był w r. 1574 od K ierłina  z Iljkow n na 
gó rę  „G ran iczną .“ „W  piątek  w ieczór dzień S. H olzbietij, przi- 
sedsi oblicznie sługa albo ro b o tn ik  k ierlinow  L orencz do m nie 
M. K . Ż upnika Sławkowskiego y arestow al gorę G raniczną tem 
spossobem ze G w arczi od goreij Lwów polożili szwą robo tę  abij 
tez  u gorey G raniczney robo tha żadna nije bila nx do rozgodi albo 
rozm iaru, przi k torim  arescie  slozilem ijm rok  na  pierw szą nie- 
dzielie po S. H elzbiecie anno u t supra .“ W  term in ie  więc n a
znaczonym  przed M atissem  K lińczow skim  żupnikiem , odbyła się 
p ierw sza sądow a rozpraw a:

„S tanąw szi oblicznie slawnij panow ije, ijako jadam  C zarn ij 
ij przisiegli gornij U kusk iij ijnsznij gw arczi sznijm, przij bitnoscij 
p issarza, albo porucznika gw arków  opolnijch, zwalego L orincza 
gorej, m ijanow iteij Lwij ijze onij z urzędu J o  M-ci księdza bisku
pa ij Ż upn ika Sław kowskiego arestow ali gore na dziedzinije bi
skupi liczącą na ijm ije G raniczna, k torem  przerzew nim  G w ar
kom bil naznaczon rok  na dzień dzisieijszy ut sup. ku rozp raw ije  
ij rozparciu  praw a. Thedi czis tho G w arczi Goreij G raniczneij 
b ili i j szą gotowi rozeprzecz sije prawem  z przerzeczonim ij gw ar- 
ki ospolninij. I  opow iadali szije ijako na stronę powodną ze 
onij gotowi szą ij bilij rozeprzecz sije z nimij ij opow iadali sije 
tam że przi j bitnoscieij p iszarza L orincza przerzeczonich g w ar
ków w sistkich k to rzi to gw arczi goreij g ran ijczney  sw iatcili sije 
y sw iathczą na gw ark i oppolne, ijze onij nijeslusznije arestow alij 
gorę na dziedzinie J e  M-ści K . biskupa, w k to re ij ssobie szkodę 
pokladaiją ij saczuiją', okrom  cieliesneij przisiegieij, ze sije ijm  
s ta ła  skoda przez a re s t ijako 200 dw iesczie zlotijch. Tho sobie 
szą oszwiatcili przed urzedem Jeg o  M -czi k. biskupijem  gornim  ij 
ac tij Slawkowskiemij gornim i. Gdzie nij ijednak  za rekoijem - 
stwem , — Bwolienija w ireciliszm ij... gorij ij robothe... do sta ... 
p raw a do .lego M -czij pa. S tharostij Sławkowskiego albo do 
przyrodzonego pana k. biskupa, za co reczili dwa mezowije Scze- 
snij B rew ka a Wocziec.li Spruszek gorniczi sąm sziedzij w Sław ko- 
wije ossyedlij.“

Przystąp iono  potem  do w ybadania świadków:
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■— ,.Actum  (1. fe ria  secunda an te K a te r in a e  A. d. 1574. P rzed  
m ije M. Kłuczowskiego, Ż upnika w Sławkowie. Z a  ządanijem  
sławnego A dam a C zarnego, m yesczanina ij przijsiegliego gornego 
ylkuskiego ij ijnszich gw arków  przij nijech sto ijączijch  ządanij 
z urzędu gornego Sławkowskiego ku przidaniju  woźnego sługi 
gornego tbo ijesth  abij bili zapozwanij robotniczij, k to rz i robili 
u goreij P io trow  przij graniczeij biskupieij na  krolew skijem  
w wijechawszij w thez dziedziue biskupią, o czo... ij urząd  ijcli 
ije s t przim uszil, abij onij urzednije  zeznały czo ijm wiadomo 
ijesth . K edij pirw szi św iadek Sczesnij Brew ka, stojącz obliczni« 
jje  zeznał p o dszw ą przisięgą czijelijeszną, podniowszi 2 palcza ku 
P an u  Bogu, ijzern ija  nijgdzieij ijndzije n ijekopal kruscza, ijedno 
na gruncie Jeg o  M. k. biskupa spotkiem  u... la trow , k tó re  prze- 
cij... czneij ijesth . A  steize dziedziueij daw ano p rze ts ije  kruszecz 
do kom oreij k rolijew skieij tam że robiącz. Thakze w thorij św ia
dek  stoiącz obliczniji, W ocziech S])ruszek, urzednije  pozwanij; 
pod sumnienijm  szwijm podnijowszi 2 palcza ku P anu  Bogu, ijako 
ij Sczesnij B rew ka de verbo ad verbum  wiznal ijesth . T hakze 
trzecij sw ijadck, ijan  K rw aczijk  urzednije pozwanij pod swim su- 
m nijeijem  podnijowszi 2 palcza ku  P an u  Bogu, w ijznal ijesth  de 
v-o a<lverbum ijako ij Sczesznij B rew ka ij W ocziech Spruszek p ir 
wszi dwa sw iathkow ije w iznali a  zeznałij szą.“

Epilogiem  tój spraw y był w alny zjazd w Sław kow ie, na 
k tó ry  z jednój strony zapisali się „za rozkazaniem  J .  M -ci pana 
J a n a  K m ity , p isarza  ziemi krakow skiej, urzędnicy  sławkowscy, 
jak o  to ; szlachetnie urodzony pan S obestjan  N iskow ski, podstaro - 
ści, pan Szczepan Ossowski, wójt, p. J a n  K w asniew ski, burm istrz, 
p. M atis K luczow ski, Ż upnik , a obok nich ludzie, „ s ta re  godne“ 
św iadom e tych m iejsc i g ranic, jak o  to  J a n , sołtys, S tefan  Smolen, 
natenczas s ta ry  rzancza i inn i.—z drugiój znów zjecłiali: z O lku
sza  pan W alenty Słonka, burm istrz, p W ojciech B ornek , ra jca , nr. 
pan J u re k  S itko  O lbornik  J - o  k. jasności, — pan S tanisław ... 
Podżupek, tak że  z grom adą ludzi starogodnych i przysięgłych. 
„T edy obyedwye stron ie  przestrzegayasz  yako urzedniczij gorn ij, 
aby w czim n ieb y ło  ubliżenie w . olborze tak  J-o  K r. ijasnosczi 
yako tesz  J -o  M-ci księdza biskupa krakow skiego, zgodziły szie 
na  to spoinie A by tliy gorij bylij na  on czasz powijnny dacz J-o  
K rolew skieij yasnosczi spolowijCze gdy m iara będzie J-o M. księ
dzu bijskupowij z drugieij połowicze, zostaw iacz ijcli tesz przi 
w selakijm  praw ije e tc .‘i

Pozostaw ałoby rzecz o górach S ław kow skich zam knąć w ia
domością, ja k  długo trw a ła  ich eksploatacya, o raz kiedy i w ja 
kich okolicznościach się zakończyła. P ierw szy  i najw ażniejszy 
ak t, który  nazw aliśm y erekcyjnym , to je s t przyw ilej postano
w ienia kunstw erku na T łukience, w ydany zosta ł przez biskupa 
P io tra  M yszkowskiego w K rakow ie  d. 15 maja 1544 r . Od tego
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czasu ruch w kopalniach, znajdujących się na  gruncie biskupim,, 
t. j. w obrębie klucza sławkow skiego, w zm agał się we w szystkich 
kierunkach, co wywołało d rug i niem niejszój w agi przywilój na 
postaw ienie ko ła  wodnego w górach na Ń iew iernój. A k t ten  pod 
d a tą  17 czerw ca 1563 r. w ydany został w K rakow ie przez Jo a c h i
m a Żeromskiego, natenczas s ta ro s tę  sław kow skiego i był treśc i 
następującej: „P raw o na G-ori, k tó re  lezą na  N iew iernij, dane od 
urodzonego pana Joach im a Żerom skiego, s ta ro s ti S ław kowskiego. 
JaJo ach im  Żerom ski,w łodarz B iskupstw a C racow skiegoij S ta ro s ta  
a  A rendarz  klucza Sławkowskiego, chczącz rozmnozicz y  oszlavicz 
g ru n t J e -o  M. X ied za  biskupa Crac. M. pana  iako ten, k tórem u 
J .  M. raczel zw ierzicz ij poruczicz, ij na ten  czasz A rc n d a to r 
wszistkich pozitkow ij dochodow dobr kluca Sław kow skiego D oz
walam ij dozwoliłem, kolo górne albo w aszernotow e postavicz na 
grunczie J-o  M -sczi a mijeisczu k tó re  zową N iew ierną  przi Bo- 
łiesław iu w piączi gor vym ierzonich według m ijarij ij rozm ierze- 
n ia waszernotowego, daiącz ij dozw aiłaiącz gijm, od tich  p rzerze- 
czonich piączi gor uzivaczf w edług praw  gornich, ku pozitkom 
nałiepsym , daruiącz ijm pul ołborij od przerzeczonich  pijączij g o r 
do skoriiczenia ij wzieczija pozitkow. A  gdzie bij ijm kostij sno- 
szicz nijem ogłij, abij przerzeczonim  gw arkom  wolno bilo swym 
kołem wlasnijm , gdzie bij ich w ołija b ila  przewiescz ku pozitkom  
swijm nałiepszijm  obrocicz. A  dla liepszij pewnosczi pieczecz sw ą 
prziczisnalem . D atum  C racoviae X V II  die Ju n ij A nno 1563.”

N a nieszczęście nie w iele już mamy wskazówek i w iadom o
ści o dalszej eksploatacyi gór sławkowskich. N ieprzerw any  ciąg  
zapisów i ak t, k tó ry  nam  dał możność w ejrzen ia w ta jn ik i i d ro 
bne szczegóły daw nego życia i stosunków  górniczych i. dozwolił 
pozyskać dość ważny, ja k  nam się zdaje, m atery a ł do h isto ry i p rze
mysłu górniczego dawuój Polski, uryw a się z końcem r. 1575 na 
przytoczonym  powyżój akcie odbytego w Sław kow ie zjazdu, po- 
czćm następuje jeszcze jedno popraw ienie frysztu  na 3 szlam iska 
na  Ń iew iernój, z d a tą  1 stycznia 1576 r., jedno św iadczenie dw oj
ga pola u góry P io trów  przy  T łukience z d. 24 stycznia tegoż ro 
ku, i reszty  brak. W reszcie jed n a  ostatn ia  k a rtk a , będąca dal
szym ciągiem zaginionych zapisów z peryodu 7-m ioletniego, do 
połowy zniszczona, zaw iera dw a ak ta  z r. 1582. P iew szy z m ie
siąca czerwca, którym  Adam  Raczkow ski zap isał „iż dal obwoli- 
wacz s tirij razij przez X . w koscziele... tij slam ijska, k tó re  fris to - 
wal u ltim a J a n u a r ij” , d rugi z dnia 17 lipca zaw iera sprzedaż 
części u ko ła na T łukience M atisowi Słow akowi p r z e z  A dam a R a 
czkowskiego za  100 talarów . O sta tn ie  w ięc ak ta  dowodzą, 
że w tym czasie t. j . w r. 1582 eksploatacya gór sław kow 
skich wcale się jeszcze nie m iała ku końcowi.

W  la t  80 późniój t. j. w r. 16'68 góry  sław kow skie jeszcze 
produkow ały. W rękopiśm ie znajdującym  się w A rchiw um  K a 
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pitu ły  K rakow skiej, zatytułow anym : „Inventavium  E pp tus CracO- 
viensis A nno D ni 1747 compactum” — zaw ierającym  opis szczegó
łowy dóbr i prow entów  biskupich z r . 1668, znajdujemy dokładny 
i nader drobiazgowy opis hut ołownych pod Sławkowem. O kopal
niach. ani też o olborze z nich żadnej tu  nie ma wzmianki, skoro jed 
nakże huty  ołowne i piece próbowne na srebro  były tu czynne, nie ule
g a  wątpliw ości, że i w górach  miejscowych musiano tak że  robić.

P od ług  opisu powyższego, kruszec, k tó ry  w tedy kopano, i k tó 
ry  był przeznaczony do w ytopienia w miejscowych hutach, zwożo
no do budynku zwanego k r a n i s k i e m ,  stojącego wedle huty 
starój na piaskach, o tro je  staj za m iastem . Dalój na wodzie nad 
sadzaw ką, do k tóró j woda puszczaua by ła  ru rą  ze staw u, by ła  h u 
ta  zw ana s t a r ą .  B y ła  to szopa, gontam i k ry ta , z jed n ą  
izdebką o 2-ch oknach i z jed n ą  kom órką. Pieców szmelcowych 
było 2 „bardzo złych, k tó re  a rendarze  za dzierżaw y cale w niwecz 
spustoszyli.” Miechów przy tychże piecach 2, ko ła wodne i ce- 
w iane na wale jednym  i osobno koło pałeczne, wreszcie s tęp k a  do 
tłuczenia w ęgla z gliną. Dalój o s ta je  ku Olkuszowi na  piasku 
p rzy  gościńcu na rzece P rzem szy  była h u t a n o w a, porządnie 
zbudowana, gontam i pobita, w tój izba o 2-ch oknach, m ających 
błony m iasto szyb, piec, komin „do sw ieczenia’’ i 2 kom ory. P ie 
ców szm elcowych było 2 dobrych, a trzec i „próbow ny na sreb ro .” 
Tuż obok szorow nia. M iechów przy  piecach szmelcowych 4, przy 
próbownym  1, koła: wodne jedno, cewiane drugie, n a  w ale jednym  
oboje. Koło pałeczne n a  w ale drugim . S tępka pod miechami do 
gliny z węglem tłuczen ia  dla zapraw y pieców szmelcowych. W re 
szcie w agi dwie dębowe, jed n a  duża, d ruga m ała, porządnie oko- 
w ąne z indexam i, w iszące u belki na  łańcuchach, z kołow rotem  do 
zatrzym ania. Do tychże w ag przynależnych było centnarów  że
laznych 21 i jeden  ach te l ołowiany. N aczynie hutne było także 
w kom plecie ')•

A le na  tóm kończy się ostatecznie wszystko, czegośmy się 
do tąd  mogli dowiedzieć o górach sław kow skich, najstarszych  
w dziejach naszego przem ysłu górniczego, eksploatow anych co n a j- 
mniój przez 6 wieków. O tóm, kiedy zostały zaniechane, od ja k

' )  Przy staroj huczi było: Koszturów do szmolcugi 3 , m łot 1, rliczku 1, wi
dły do węgla 1,  do gierzyny z osobna drewniano 1 .— Naczynio rusztowe: wideł że
laznych 2 , sito żelazne do siania kruszcu 1, niecki do odmierzaniu kruszcu oko- 
wane 1 .—  Przy nowćj hucie: szmelcowogo pieca grace do plokania kruszcu 2, w i- 
doł do szmelcu 2 , warzyclia żelazna 1, kosztuniw 3 , stosygów 2 , grabi do gierzyn 
3 , kilof 1, młotów 2, raczka I .  rożon do przebicia 1, oskard albo m łotek 1, cę- 
tnarka  1, cecha 1, siekiera do zacinania 1, sit drutowych do przesiewania popiołu 
3 , pazurów 2 , obrycz na wał dla potrzeby 1. — Naczynie pioea próbowogo: glojtaki 
ii, zygulec 1, hak 1, rurnk 1, kleszcze 1, rynoczka do zalewania srebra 1, ruraceek 
do m ieszania srebra 1 .—-Naczynie drewniane: kary do wożenia drew 1, drabin dro
bnych 4,  skrzynia do popiołu okowana 1, Igi 1.
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daw na stoją opustoszałe, doczekawszy się zupełnego juz dzisiaj za
pomnienia, nic nie wiemy. W iększa część tycli rozgłośnych 
przez długie w ieki miejscowości, dziś z nazw iska naw et zosta ła  
zapom nianą. G dzie by ła N iew ierna, na którój w X V I  a naw et 
i w X V I I  wieku tak ie  mnóstwo szybów się znajdow ało, gdzie był 
S tim bark , D ąbkow ska, C ienka, S taplow ka, P inice, Chojny, n ik t 
dziś nie wie. Z  domysłu ty lko, ze w s k a z ó w e k  podanych przez 
s ta re  ak ta , zdołałem  odnaleźć n iek tóre z owych miejscowości. Do 
najruchliw szych i najproduktyw niejszych należały kiedyś kopalnie 
na T łukience, na S tim barku  i na N iew iernój. D zis całe to^ pole 
eksploatacyjne, m ieszczące się na  p rzestrzeni, m ogącśj wynosić oko- 
ło 200 morgów, zaję te  je s t w jednój części p rzez rządow e k o p a l
nie galm anu „Ulisses” i „ Je rzy " , w drugiój p rzez płuczkę galm anu 
i kopalnie n a te ry to ry u m  dóbr B olesław ia, należących do o»-row  
K ram sty . J e s t  to w yniosłe płaskow zgórze pom iędzy wsiami K rą 
żek, T łuk ienka  i Bolesław , k tórego  stoki przeciw ległe schodzą: 
północny ku nizinie bolesławskiój, południowy ku S tarczynow u 
i T łukience. O tóż całe to płaskow zgórze nosi na sobie siady  daw 
nych dukli i szybów, znajdujących się tuż jed en  obok drugiego  
i zasypanych trzaskam i w apienia z głębi szybów w yrzucanego. 
D otąd  d o trw ała  jeszcze w południowej nizinie w ieś T łukienka; na 
przeciw ległym  stoku pod Bolesław iem  by ła  N iew ierna, w środku 
pom iędzy tem iż, na wyniosłości, by ł S tim b ark  (może kiedyś n a
zw any tak  od Steinbergu)?

N a kopalni U lisses schodziłem  do w nętrza  szybem, m ającym  
20 sążni głębokości. W  tej głębokości znalazłem  chodniki idące 
za kierunkiem  źył kruszcouośnych bez kropli wilgoci całkióm  su 
che, co zaw dzięczać należy stare j szto ln i B olesław skiój, niedawno 
kosztem  skarbu  i p. K ram sty  wspólnie oczyszczonój i pogłębionej. 
O kazuje to, że kopalnie te  były dałeko łatwiejszemu dla eksp loata- 
cyi aniżeli kopalnie m ieszczące się w polu podolkuskióm. O bjaśnio
no mnie przecież, że obecna eksploatacya pokładów  galm anu m e 
schodzi niżej dawnego zw ierciadła wód, k tó re  mogłoby byc o w ie
le wiecój obniżone, co gdyby kiedykolw iek nastąpiło , um ożliwiło
by dostęp do pokładów niżój się znajdujących, dotąd  m etku ię tyc  i 
i przypuszczalnie bardzo bogatych tak  w rudę cynkową, ja k
i w błyszcz ołowiany. ,

Roboty, k tó re  w kopalniach rządowych na dotychczasowym 
poziomie się prow adzą, spo tykają się częstokroć z dawnem i cho
dnikam i, noszącemi w yraźne ślady sposobów, jak iem i s ta rzy  g ó r
nicy przed w iekam i sobie pom agali, t . j . ognia i narzędzia , zw ane
go żelazkiem .” N a tym  poziom ie je s t  obecnie rudy ołowianej 
j u ż ’bardzo mało, s ta rzy  w ybrali to wszystko, p racu jąc  sk rzę tn ie  
p rzez  ty le wieków. A le gdyby sięgnąć, jakeśm y to juz powie
dzieli, g łębiej, praw dopodobnie znalazłyby się zasoby o wiele b o 
g a tsz e , przechow ane dla następnych kiedyś pokoleń.
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I .

K to  nie zna proroczych słów Mickiewicza, zapisanych w roku 
1828, w „H istoryi przyszłości,“ niestety zagubionej, o której O dy
niec wspomina w ciekawych listach swoich? W  czasach, kiedy paro
wozy nieznane były jeszcze, kiedy elektryczność objawiała się tylko 
piorunami i gradem a zastosowanie jej nie wychodziło poza obręb 
fizycznych laboratoryów, nasz wieszcz, m ierząc orlim wzrokiem ta 
jemnicze drogi przyszłości, widzi jak  domy całe toczą się po szynach 
żelaznych na jarm ark  do Liczbony, jak  miłośnik muzyki, siedząc spo
kojnie przy kominie, chwyta uchem arye i chóry, śpiewane gdzieś na 
dalekich teatrach, widzi nakoniec ja k  powódź żółtych plemion, pędzo
na uraganem , stacza się na zachodnią, Europę, burzy w niwecz po
mniki cy wilizacyi, nagromadzone długowiekową pracą, ludów.

Olbrzymia wystawa tegoroczna, nio jestźe w wielkiej części 
urzeczywistnieniem proroczych słów wieszcza naszego? Tysiące do
mów, ładownych towarem, przytoczyło się tu  ze wszystkich krańców 
świata; udoskonalony fonograf Edissona pozwała oddawać najdo
kładniej wszelkiego rodzaju dźwięki, przechowywać je , powtarzać 
wielokrotnie; co zaś do ostatniej wróżby, azaliż te rojące się tłum y 
Egipcyan, Chińczyków, Arabów, Anamitów, Japończyków, Negrów 
i innych plemion, nio wydają się oczom naszym, jakoby przednią 
strażą owych wschodnich hord, gotowych rzucić się na świat ucywili
zowany, czekających tylko nowego Dźingis-chana? Słońce tak  jasno 
świeci, kwiaty rozsiane po umajonych kobiercach tak  uroczą bucha
ją  wonią. W  złoconych galeryach i przed rozkosznemi kioskami, 
przy dźwięku gędźby, ucztują różnoplemienne Lukullusy, jak  ucz
towały w starej Romie, gdy A tty la  poił bachmaty w falach błękit
nego D unaju, z pięścią ria zachód wymierzoną.

Odkąd Paryż istnieje, takie gwarliwe ja rm ark i były ulubioną 
jego zabawą, ramy ich tylko rozszerzały się coraz bardziej w miarę 
przemysłowego rozwoju. Zobaczmy oto jak Loret, wydawca rymo
wanej gazetki, jednej z dwóch, jak ie  podówczas wychodziły w Paryżu, 
opisuje jarm ark  na targowisku S o Germana, w dniu 10 sierpnia 
1664 roku.
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Istna arka miły S o le ,
Kto te dziwy zliczyć może?
Moc gawiedzi riiinycli stanów,
Setki błaznów, szarlatanów,
W ielkie panio, możno pany,
Z afrykańskich puszcz zwierzęta.
I  zamorskie koczkodany.
W szystko strojno jak  od święta.
W tem  na deskę kuglarz skoczy,
Wytrzyszczyli wszyscy oczy,

. Plocie, co myśl w usta poda:
Czy pokaże im  Heroda?
N ie... to kolos on wysoki,
Co Rodyjslrićj strzeg ł zatoki,
I sześć innych widzę cudów,
Dzieła sławnych w świecio ludów,
Prace mistrzów pełnych chwały,
Za pieniijżok widzę mały!

Czyż w gruncie rzeczy ów jarm ark , opisany wierszem Loreta, 
nie przypomina dzisiejszego? Cała różnica spoczywa w podniesio
nym  blasku i rozszerzonych olbrzymio ramach. Ciekawość, jak a  
pędziła tłumy na plac ś. Gerrnana, popycha je  dziś na pole marsowe, 
na  wzgórza Trokadero i esplanadg inwalidów. Co zaś do cudów 
świata, jak ie  ukazywał kuglarz ówczesny, te, zdaniem tutejszych este
tyków, zgasły w obec dzisiejszego postępu. Co tu pokazywać od
wieczne świątynie i mauzolea, utworzone geniuszem Hclenów, kiedy 
geniusz francuzki dziwi świat nowymi cudami? Alboż tu niema 
przepysznćj galeryi pełnćj machin? alboż to nic ma wieży Ejffel, wyż- 
szćj od piramid Egipskich i Rodyjskicgo kolosu?

Od czego tu zacząć? pytamy sami siebie. Jeżeli trudno pisać, 
kiedy  brak wątku zastopować potrzeba pustą frazeologią, to 
znowu zbyteczna obfitość przedmiotów, przytłacza na chwilę myśl 
naszę i wprow adza ją  w jak iś stan chaotyczny. Takiego wrażenia 
doznaliśmy przy pierw szem  zwiedzeniu tegorocznej wystawy.

Od czego zacząć? powtarzamy, czy od tćj olbrzymićj wieży 
Ejffel, k tórą nowy Babilon zatryumfował nad starożytnym, dopro
wadziwszy ją  do końca, wbrew tylu złowrogim przepowiedniom? 
czy od olbrzymiego globu, obejmującego milionową cząstkę kuli 
ziemskiej, który Francya rzuca w oczy światu, na dowód, żc nie gar
dzi geografią, ja k  jź j to częstokroć zarzucano? czy od owej olbrzy
miej beczki na 200,000 litrów szampana, przysłanćj z Epcrney, któ
rą  dziesięć wołów i tyleż koni przyciągnęło w tryumfie na plac In
walidów?* czy wreszcie od owćj olbrzymiej galeryi, pełnćj ogromnych 
machin, przedstaw iających ostatni wyraz eywilizacyi kończącego 
się wieku?
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Olbrzymy te zdumiewają nas, patrzymy na nie z poszanowa
niem, jako  na tryumf nauki nad m ateryą, ale krew  nie zakipi nam 
w żyłach na ich widok, bo tylko to, co żar miłości w yrw ał z ludz
kiego ducha, w strząsa nami do gruntu. Nie m ają tćj siły najw spa
nialsze dzieła, do których pobudką pycha i chciwość zysku czysto 
pieniężnego. Wieść o tych dziełach przebrzmi ja k  miedź brząkają
ca, głośniejszy dźwięk przygłuszy ją  niebawem. ,.Bywa kuglarz 
nad kuglarza, wyrzekł niegdyś Krasicki, to też nie wątpimy, że za 
ja k i la t dziesiątek, na powitanie dwudziestego stulecia, Am eryka 
strzeli w niebo wyższą wieżycą, niż ta, ja k ą  chlubi się dzisiaj Ejffel, 
że wymyśli setki nowych machin, o jak ich  nie śniło się inżenierom 
dziewiętnastego wieku.

Pycha i chciwość zysku, to dwie pobudki wystawy tegorocz- 
nćj. Jeżeli przemysłowcy obliczali złote plony, jak ie  zbiorą na wiel- 
kiem targowisku, politycy ze swćj strony wzięli sobie za cel uczcić 
stulecie wielkiej rewolucyi, która pod hasłem wolności, równości 
i braterstw a, miała przywrócić ziemi zatracony od wieków Eden.
O ile cel dziś osiągnięty, niech odpowie Franeya, szarpana walką 
stronnictw, utopiona w samolubstwie, odarta z wiary, przywiedziona 
do chorobliwego pessymizmu.

Jakkolw iek bądź ta wystawa ma i dodatnie strony. I  któż wie 
czyli bliższe zetkniecie się ludów, czy tysiące pytań, podjętych na 
czterdziestu zapowiedzianych kongresach, nie wykrzesze jak ie jś  
iskierki, co w danćj chwili zaświeci blaskiem  prawdy, rozjaśni wi
dnokrąg, ukaże na przyszłość nowe drogi, i zażegna w chmurze p io 
runy, grożące społeczeństwu.

Ożywieni tą  nadzieją, rzućmy okiem na ową wystawę, która 
wspaniałością, blaskiem i rozmiarami przechodzi dwie poprzednie, 
jak ie  widzieliśmy w Paryżu od lat dwudziestu z górą. O uroczystćj 
inauguracyi wspominać naw et nie będziemy, uprzedziły nas w tćrn 
codzienne i tygodniowe pisma. W szystko zresztą odbyło się zwy
czajnym trybem  przy napływie trzecnkroć stotysięcy widzów, a  je
żeli książęta krwi królewskiej i ambasadorowie obcych państw 
nie otaczali prezydenta rzeczypospolitćj, za to słońce świeciło peł
nym blaskiem i huk piorunu nie połączył się z tryumfalnym grzmo
tem arm at, ja k  to było przed jedenastu  laty.

Mimo pozornej ogłady, zaprowadzonej z wysileniem na dzień 
otwarcia, żaden prawie dział dotąd nie wykończony, z wyjątkiem  
chyba niezliczonych bufetów i restauracyi. W chwili, gdy to pisze
my, wieża Ejffel zamknięta, windy dotąd nieurządzone. W pałacu 
sztuk pięknych ściany po części puste, oczekują na obrazy mistrzów, 
spoczywające jeszcze w pakach. Galerye przemysłowe tenżesam 
przedstaw iają bezład, z rozwiniętćj czynności robotników łatwo jed 
nak odgadnąć, że  zanim kronika nasza wyjdzie z druku, braki te 
w wielkiej części zapełnione zostaną. Wiemy jednakże od samych 
wystawców, że niektóre działy jak  naprzykład antropologiczny, bę
d ą  zaledwie gotowe w drugićj połowie czerwca.
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Jeśli wnętrza pałaców galeryi, i pawilonów, wiele jeszcze po 
zostawiają do życzenia, za to wewnętrzna ich strona wykończona 
najdokładniej. Cała przestrzeń, zajęta pod wystawę, obejmuje ośm- 
kroć sto tysięcy metrów kw adratow ych, to jest o dwakroć stotysię- 
cy więcej niż w roku 1878 Do pola marsowego i wzgórza T roka- 
dero dołączono jeszcze całą esplandę Inw alidów , do której prowa
dzą, przez długi rząd okazów rolniczych galerye osłonięte od słoń
ca, lub też małe parowozy, kursujące co dziesięć minut.

Kiedy od mostu Jena wchodzimy na pole Marsowe, uderza nas 
przedewszystkiem w oczy ogromna wieża Ejffel, zajm ująca hektar 
powierzchni, łu k jó j wysoki na sto metrów, tworzy olbrzymie ramy do 
wspaniałego obrazu. W głębi zatrzymuje wzrok piękny fronton 
pałacu przemysłowego, uwieńczony kopułą szaro-złotawej barwy. 
Na szczycie je j posąg Francyi, w ykuty z cynku, według modelu 
Dclaplancha, trzyma korony dla zwycięzców. Architektoniczne 
ozdoby na frontonie, z terrakoty powleczonej em alją, mimo rozm a
itości barw, dziwnie harm onijną stanowią całość. Skrzydła pałacu 
rozpostarte szeroko a potćm wysunięte naprzód w klam rę, obejmu
ją  przemysłowe wyroby, tak francuzkie ja k  i nadesłane z różnych 
krajów. Pomiędzy temi skrzydłami wznoszą się dwa kształtne p a 
wilony miasta Paryża, a  w pośrodku monumentalny wodotrysk, 
bijący w górę na czterdzieści przeszło metrów, ozdobiony okazałą 
grupą rzeźbiarza Conton. Widzimy tu uosobioną Sekwanę, powyżej 
wynurza się okręt z fali, na pokładzie stoi Francya z pochodnią 
w ręku, wysoko do góry podniesioną. Orszak je j tworzą cztery 
symboliczne figury: nauka, przemysł, sztuka i rolnictwo, ltudlem  
kieruje geniusz Francyi z rozwińętemi skrzydły. Czarodziejsko 
wygląda ten wodotrysk przy świetle elektrycznćm, mieniącóm się 
we wszystkie barwy tęczy.

Pomiędzy fontanną a wieżą Ejffel, ciągnie się prześliczny 
ogród, wysłany nizką murawą, jak b y  zielonym pluszem. Po m ura
wie rozsiane malownicze grządki tulipanowe, hiacyntów i lewkonii. 
Dodajmy tu nawiasem, że w dniu otwarcia grządki te niemiłosier
nie podeptano; gdy to piszemy, ogrodnicy napraw iają szkodę, obli
czoną na kilkanaście tysięcy franków.

Po dwóch bokach ogrodu, wznoszą się dwa pałace jednako
wego kształtu; każdy z nich uwieńczony trzema kopułami barwy 
jasno-błękitnej. Frontony ozdobione wytwornemi płaskorzeźbami 
z terrakoty; połączenie to ceramiki z żelazem w pałacach i pawilo
nach, zbudowanych na tegoroczną wystawę, uważają estetycy tutejsi, 
jako  szczęśliwy pomysł, jako nową ewolucyą w sztuce architektury. 
Kamień—jak  mówią, pięknie błyszczący na tle jasnego-błękitu, pod 
promieniem greckiego słońca; traci zaś wszelki urok na inętnem tle nie
ba, pokrytego m głąlubchm uram i, ą skutkiem częstych słot przybiera 
ton szary i niemiły dla oka, gdy przeciwnie, emaliowana ceram ika 
tein świetniej wygląda im częściej opłukana deszczem; można j ą



przy tern urozmaicać według gustu i fantazyi. Zdaje nam się, że do 
rozpowszechnienia i udoskonalenia ceramicznych ozdób nie mało 
przyczynił sic ów wspaniały fronton pałacu perskiego, odkopany 
parę lat temu w Suzie przez małżonków Dieulafoy, ułożony w ca
łość z rozbitych cząstek, przedstaw iający łuczników, w malowni
czych strojach z epoki Daryusza.

P ałac sztuk pięknych, położony po lewej ręce, obejmuje dzieła 
sztuk wszystkich europejskich krajów. Obrazy, ja k  mówiliśmy, 
w części dopiero zawieszone; brak numerów i katalogu nie pozwala 
nam wchodzić w szczegóły, powiedzmy tylko, że z niewymowną ra 
dością spotkaliśmy tu ostatnią pracę Matejki.

Takiź sam pałac po prawej ręce, zwany p a 1 a  i s d e s  a r t ,»  
l i b e r a  u x, przedstawi historyczny rozwój pracy ludzkiej, od cza
sów najdawniejszych, wszystkie zdobycze twórczego geniuszu. Obej
mie zarówno wydział antropologiczny i etnograficzny: urządzenie 
jego zajmie jeszcze nie mało czasu.

Oprócz tych głównych gmachów, bijących naprzód w oczy, 
mnówstwo luźnych pawilonów i pałacyków  zapełnia pole Marsowe. 
Z w racając się od pałacu sztuk wyzwolonych, ku prawćj galeryi 
gmachu przemysłowego, napotykam y najrozmaitsze typy zamorskićj 
architektury; te wytworne kioski i pawilony obejm ują płody In- 
dyi, Chin, Meksyku, południowo-amerykańskich republik, wyspy 
Śt. Domingo, a nakoniec Egiptu. Trzy części kuli ziemskiej wy
sypały tu swe bogactwa. Egipt szczególną zwraca uwagę, widzimy 
odtworzoną uliczkę Kairu, ze sklepami, szkołą i meczetem: prze
mysłowcy z cerą miedzianą, w yrabiają i sprzedają drobny towar;— 
fcllahy przeprowadzają białe osiodłane osiołki. Uliczka ta należy 
do głównych osobliwości na wystawie, późnićj wrócimy do niej.

W samej głębi poza pałacem przemysłowym, przez całą sze
rokość pola Marsowego, ciągnie się olbrzymia galerya mąchin, naj- 
rozlcglejszy ginach, jak i dotąd z żelza zbudowano, pokryw a bowiem 
sześćdziesiąt jeden tysięcy metrów kwadratowych; połowę zajm ują 
machiny francuzkie, drugą angielskie, amerykańskie, belgijskie 
i szwajcarskie.

Po tym pobieżnym rzucie oka, powróćmy na wybrzeże Sekwany. 
Tu pomieszczono dział nadzwyczaj ważny w oczach naszych, pokazu
j e  bowiem człowieka, walczącego z żywiołami przyrody, aby zabez
pieczyć się od ich złowrogich wpływów i utworzyć rodzinne ognisko. 
W ysilenia w tym dwoistym kierunku, to dwie główne podstawy cy~ 
wilizacyi ludów. Dział ten zupełnie prawie ukończony, dłużćj więc 
zatrzymamy się nad nim.

„Wszędzie dobrze, a w domu najlepiej!“ stare przysłowie na
sze określa wybornie wrodzoną miłość, jak ą  człowiek ma do ogniska 
swego, przy którein znajduje Spoczynek i bezpieczeczeństwo. Z ży- 
wćm tćż zajęciem przebiegamy szereg domów, ciągnący się szeroko-
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nad rzeką. Szereg ten zaczyna jaskinia we wnętrzu skały, równie 
zapewne droga temu, co otwór jej zawalił kamieniem, przysłonił ga
łęziami, jak  drogim był patrycyuszowi X V I  wieku wytworny p a ła 
cyk w stylu r e n a i s s a n c e ,  którego fronton podziwiamy opodal.

W czterdziestu domkach, otoczonych odpowiednią im roślinno
ścią, widzimy rozwijającą się historyą sztuki budowniczćj, w prze
ciągu długich wieków. Pom ysł ten powziął i wykonał słynny arch i
tekt K aro l G arnier, którem u Paryż zawdzięcza gmach opery. Dy- 
rekeya wystawy przeznaczyła na te  damki około 500,000 fr. P rzy
patrzm y im się bliżćj.

Poza jaskinią, tą  pierwszą ostoją przedhistorycznego czło
wieka, widzimy jak iś  stożkowaty ul, poszyty wkoło trzciną, z jed y 
nym otworem, na który spuszcza się klapa, upleciona z sitowia, 
w sparta na drągach. Widoczny tu  już postęp. Ale człowiek nie 
czuł się jeszcze dośó zabezpieczonym od zwierząt, i od napadu dzi
kich, jak  on sąsiadów. Począł więc budować nawodne domlci na d łu 
gich palach. Helweci, osiedleni wśród gór i wielkich jezior, rozwi
nęli szczególniej to budownictwo w czasach przedhistorycznych. 
Archeolog Joly, r. 1853, odkrył pierwszy w głębi Zurychskiego j e 
ziora, mnóstwo zatkniętych palów, ścisło poszukiwania pokazały, źe 
istniały cało osady, budowane w ten sposób: nazwano je  c i t e s  
l a c u s t r e s ,  od wyrazu 3 a c (jezioro). Odkryto w Szwajoaryi 
szczątki dwustu podobnych osad. Były one, jak  wiadomo i w naszćm 
Gople.

Widzimy na wystawie taką naw odną cytadellę na palach, wbi
tych w stawek umyślnie wykopany; sk łada się z trzech bundynków: 
mieszkalnego domku, stajenki i obory. Mostek pierwotnego ksz ta ł
tu prowadzi do wybrzeża. Na stawku kołysze się łódka, to je s t pień 
drzewa, wypalony w pośrodku.

Ztąd przechodzimy do zapadłej, ale historycznej już starożytno
ści. Rozpoczyna ją dom Egipski z epoki Sc/.ostrzy za. U ważkich 
drzwi i rozszerzonych u dołu czuwa sfinks z wyciągniętemi łapam i. 
Domek cały ja k  skrzynka z przezroczystą w górze galeryą, okna 
maleńkie wysoko pomieszczone. Na zewnętrznych ścianach poma
lowane zwierzęta domowe i ptaki, narzędzia gospodarcze, słowem 
wszystko, z czćm się łączyło codzienno życie Egipcyanina.

Wyższy, ale ciemniejszy jeszcze domek ussyryjski, w ygląda 
raczćj na grobowiec niż na ludzką siedzibę. Domek fenicki koloru 
zorzy, przedstawia się weselej; słońce w nika przez szereg okien, osa
dzonych w górze, dól tylko całkiem ciemny. H ebrajski domek po
dobny do egipskiego, lecz bardziej przysiadły do ziemi. W szystkie 
te typy odnoszą się do epoki, poprzodzającćj o tysiąc lat erę naszę.

O pięć wieków późniejszy dom starożytnych Hindów, dziwacz
nie się przedstawia: u dołu ciemny bez okien, w górze ma dwie ja 
sne wystawki, w kształcie dwóch osobnych gołębników. P iękniej
szy nierównie dom perski, z jasno błękitną kopułą, wsparty na krę-
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conych kolumnach. Cały ten dział wschodni uległ surowćj krytyce 
archeologów: zarzucają naprzód panu G arnier zbyteczne uogólnia
nie typów, bez ścisłego określenia miejscowości. Indyjska naprzy- 
k ład  architektura, tak  rozmaita na ogromnej przestrzeni kraju, uka
zana tu w jednym  z tysiącznych wzorów, i do tego wcale nie udat- 
nym; zarzucają też, że pomieszał typy, przez co właściwy odebrał im 
charakter. O ile słusznym ten ostatni zarzut, trudno nam o tem 
sądzić, łatwo przypuścić jednak , że ludy wschodnie skutkiem  bezu
stannych walk i handlowych stosunków oddziaływały na siebie, co 
musiało odbić się w ich budownictwie i w ogólności w sztukach pięk
nych.

Wiadomo, że starożytni Grecy czerpali pierwotne wzory w sztu
ce egipskiej, k tórą geniusz Helenów wyzwolił z k rępujących ją  pęt, 
i podniósł do idealnych wyżyn. W idoczna to w domu starożytnych 
ateńczyków, płaskim ja k  typ egipski, ale przystrojonym artystycz
nie w lekkie gzymsy i piękne popiersie Peryklesa,

Dom rzymski nosi znów wydatne piętno geniuszu greckiego, 
z tą różnicą, że Koma, pyszna pani świata, mierząc wszystko na w ła
sną modłę, rozszerzyła ściany, podniosła w górę wzręby; cztery rów
noległe skrzydła otaczają wewnętrzny dziedziniec, wgłębi wznosi 
sic ołtarz, na którym rzymianie składali swe pemity.

W szystkie te domy, po większej części puste, zaludnią się n ieba
wem. W jednych rzemieślnicy różnych plemion wyrabiać będą 
i sprzedawać rozmaite drobnostki, w innych urządzono bufety i ka
wiarnie. T aki los spotkał siedzibę rzymskiego patrycyusza. Po
ciesznie przedstaw iają się garsoni w czerwonych i błękitnych tuni
kach, z szyją obnażoną, wyobrażający starożytny plebs rzymski. 
Organizatorom wystawy szło widocznie o skorzystanie z miejsca, 
przez co popsuli ogólną harmonią. Niemniej śmiesznie w ygląda
j ą  pseudo-ctrnskowie, przybrani żółto i zielono, k rząta jący  się 
z butelkami przed odwiecznym domem, jakoby egipskim u pod
stawy, w górze z dachem wystającym ja k  u szwajcarskiego sza
letu.

Gallo-rzymski dom różni się od rzymskiego, mniejszym ty l
ko rozmiarem i dachem, podniesionym w górę z. powodów klim a
tycznych. Nic tu już nic przypomina chaty starych Gallów, ja k ą  
widzimy nieco dalej. T a  chata obszerna, okrągła, zbudowana z nieo- 
ciosanyeh pni, sterczących pionowo, ma dach wysoki, stożkowaty, 
pokryty zlepcin z krótkiej słomy i gliny. Przez szeroki otwór 
w dachu wybiegał dym z ogniska. Zestawienie owej chaty z gal-
lo-rzymskim domem świadczy, do jakiego stopnia cywilizacya zdo
bywców pochłonęła lud ujarzmiony. Różnica w budownictwie taż- 
sanut, ja k a  istnieje między językiem  łacińskim , narzuconym Galii, 
zamienionym w dzisiejszą francuzczyznę, a mową tubylców bretoń- 
skich. przechowaną dotychczas między wieśniaczym ludem. A je d 
nak, mimo tych zmian zewnętrznych, cechy charakteryzujące p ier
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wotnych Gallów, tak  w ziem ja k  w dobrem, zostały dotąd nieza
tarte  w narodzie. Tenże sam nadm iar życia, tenże dowcip sarka
styczny, taż gadatliwość i skłonność do przechwałek, poprostu mó
wiąc blagerya, taż sama lwia odwaga w powodzeniu, po klęskach 
zaś upadek ducha, posunięty aż do zaparcia sic godności narodo
wej. wszystko to puścizna odziedziczona po galskich prapradzia- 
dach. A owa niesforność, owo anarchiczne rozpasanie, które rzu
ciło klasy Gaiskie pod stopy Cezara, mimo bohaterskich wysileń 
Brennusów i W ercyngetoryksów, azaliż nie jest powodem, że ów 
rewolucyjny przewrót z k o ń c a  zeszłego wieku, którym tak się szczy
cą Francuzi, którego stulecie obchodzą dziś z takim tryumfem, za
mienił się w stan chronicznego bezrządu, i nic zdołał odtrącić da- 
moklesowcgo miecza, zawieszonego nad karkiem  Francyi.

i Ale czas nam wrócić do różnorodnych domów, ciągnących 
się rzędem nad Sekwan!}. Od typów, wykwitłych z eywilizacyi 
starożytnej, w padam y nagle w czasy zamętu, kiedy rzesze g er
m ańskie, pchnięte powodzią barbarzyńców wschodnich, wyległy 
z ciemnych lasów i rzuciły się na panią świata, Romę. Widzimy 
drew nianą budę, podłużną i ciemną, istny sarkofag, w jakiej dru
żyny A llaryka naostrzały topory; widzimy niski namiot, pokryty 
skóni, pod jakim Attyla obliczał przyszłe łupy. '

A  oto z tego odmętu wynurza się nowy rzeczy porządek. Na. 
gruzach rzymskiej potęgi powstają nowe społeczeństwa, kizepką 
piersią chwytają p o w i e w  cywilizacyjny świata starożytnego. W archi
tekturze powstaje styl romański, przedstawia go piękny typ domu 
z epoki K aro la  W ielkiego, z szeroką arkadą, clużemi oknami i kruż
gankiem. Obok pomieszczony dom średniowieczny; jaśniejszy, wyż
szy, z łukiem ostro w górę podniesionym, dalój ukazuje się śliczny do- 
m.ek w stylu odrodzenia. Pan G arnier odbudował go według wzoru 
przechowanego dotąd w Orleanie. Domek ten lekki, pełen nar ino- 
nii połączonej z p r o s t o t ą ,  jest perłą w tym dziale wystawy. 1 rze- 
znaczono go tez na miejsce spoczynku dla prezydenta, feprzęty 
i draperye, zdobiące go wewnątrz, noszą charak ter tejże samej epo
ki. B ram ę opleciono festonami róż, któro dotychczas nie rozkwitły.

Typowy paw ilonik  chiński, z dachem na kształt rozwjniętego 
parasola, pociągnięty jaskraw em i barwy, przedstawi się w całym 
blasku, gdy go otoczą szerokie liście bambusów, krzewy herbaty 
i różnokolorowe azalie. Chińczyk z żoną sprzedaje tu herbatę, 
porcelanę i różne lakierowane sprzęciki. Śliczny pięcioletni ich sy
nek, w błękitnym  szarafaniku na białej jedwabnej sukience, z war
koczykiem, wybiegającym z pod czerwonej czapeczki, to najcenniejszy
klejnocik icli wystawy.

Wyżej podnosi czoło pawilon japoński, dotąd mezaluamony,
o wielkich oknach, kwiecistemi ozdobionych storam i. W pływ  limro- 
t)v widocznie się w nim odbił. — S any zewnętrzne powleczone bar
wą różową, gdy śnieżna białość cechowała dawne japońskie domy.



Główną jego ozdobą będą kląby kwiatów, mianowicie chryzantum, 
sprowadzonych zpoza oceanu — te kw iaty  wiele ucierpiały w prze
prawie, ztąd ich jeszcze nie posadzono.

W  111 aurytańskim  domku, ozdobionym w różnobarwne arabe
ski, założyła bazar para  dorodnych algerczyków. Oboje w białych 
haftowanych burnusach, z Spiczastym kapturkiem  na głowie, przed
stawiają najdoskonalszy typ piękności wschodniej. Czarnooka arab- 
ka, od szyi do stanu pokryta sznuram i złotych cekinów, objęta lekko 
złocisto purpurowym pasem; nie pokrywa twarzy zasłoną, ale w ry 
sach jćj szczególna odbija powaga. Mimo uśmiechu na ustach nie 
dopatrzyć w niej najmniejszego cienia zalotności.

Charakterystyczne domy Asteków i Inakasów  meksykańskich, 
przypom inają ciężkim wzrębem, kształtem  drzwi i okien, arch itek tu
rę egipską 'i assyryjską. N apotykam y dalej wrosłe w ziemię sie
dziby Lapończyków, otulone od mrozu skórą renifera, a za niemi 
budy czcrwonoskórych Indyan. Te ostatnie byłyby już zaludnione, 
przybyła bowiem do P aryża rodzina kanadyjskich Indyan, ale ci 
biedacy, niepocieszeni po stracie dziecka zmarłego podczas przepra
w y ,  nie chcą pokazywać łez swoich przed światem. To pokolenie, 
złagodzone wpływem religii katolickiej, różni się zupełnie od ko 
czowniczych braci, przepędzanych z m iejsca na miejsce, przez chci
wych i nieludzkich Jankesów .

D alej sterczą budy negrów afrykańskich, niby stogi pokryte' 
długą traw ą. Te ostatnie wywołały silną protestacyą archeologów, 
którzy przypominają, źe podróżnik Schw ajnfurt znalazł u ludożer
ców afrykańskich oryginalne typy architektury , a mianowicie dachy 
z wikliny miejscowej R  a  p h i a, uplecione z wytwornym gustem.

Domek rybaków islandzkich, zbudowany z ociosanych okrągla
ków, przypomina szwajcarski szalet. Zam ieszka go wkrótce rodzi
na skandynawskich przemysłowców. Pawilonik rosyjski o piętrze 
zarówno z drzewa; pełen piram idalnych wieżyczek i wystawek na 
dachu w stylu wschodnim, przedstaw ia się też oryginalnie. Tu ka- 
cap sprzedaje malowane miseczki i inne drobnostki, wyroby miej
scowych wieśniaków. Zapytany czy ciepło w takiej chacie, kiwnął 
głową z uśmiechem:

—  To sobie, rzekł, dobre dla zabawki, ale zmarzlibyśmy na 
wskroś, gdyby przyszło zimą tu  mieszkać.

Pomieszczona obok chata, nosi nazwę słowiańskiej. Dach jej 
grubo poszyty słomą, schody zewnętrzne prowadzą na piętro, w ysta
jące  szeroko do koła, podparto rzędem niezgrabnych słupów. Ścia
ny pomalowane w jakieś dziwaczne gzygzaki, czarną i żó łtą  farbą.
I  który to z krajów słowiańskich mógł dostarczyć tak  potwornego 
wzoru?

Tom III. Czerwiec 1889. . 2®

PA B TZ K IK J. 4 4 9
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Zbliżywszy się nieco odczytaliśmy na ścianie napis, że w tym 
słowiańskim domku, urządzoną będzie dystylarnia essencyi z róż, 
wyrosłych na dolinie M essanliku. A  więc to słowiańszczyzna poza- 
bałkańska, nom inalna raczej niż rzeczywista. Z arzu t czyniony panu 
G arn ier o uogólnianie typów bez określenia miejscowości, dotyczy 
w szczególny sposób słowiańszczyzny, której cechy cywilizacyjne są 
d la etnografów przedmiotem badań i sporów, dotąd nierozstrzygnię
tych.

Pom ijając te drobne usterki, przyznać musimy, źe pan G arnier 
wykonał piękne dzieło, którem  wystawa tegoroczna może pochlubić 
się przed światem.

Od mostu J e n a  zamierzamy puścić się koleją żelazną na espla- 
nadę Inwalidów. Pytam y: gdzie dworzec, ale rzecz dziwna, n ik t 
wskazać go nie umie. N a próżno zaczepiamy służbę miejscową i po- 
licyantów, każdy odpowiada: „nie wiem,“ i rusza w swoję stronę. 
W  obec chaotycznego stanu wystawy i py tań  sypiących się bezustan- 
ku, snać dozorcy potracili głowy. Zażalenia na ich nieświadomość 
czytamy po dziennikach. Z apyta j o co chcesz, odpowiedzą wręcz: 
n i e  w i e m ;  zaledwie że wiedzą, gdzie stoi wieża Ejffel.

Dopytawszy się wreszcie, biegniemy do pociągu, gdzie nas już  
tłum  poprzedził. M iejsca pozajmowane, wciskamy się przebojem 
do jednego z maleńkich wagoników, otw artego po bokach. W  dzie
sięć m inut wysiadamy n a  esplanadzie.

Nowe dziwy! nowe czarodziejstwa! Azya i A fryka jaskraw o
ścią barw przyćm iła tu  sta rą  Europę. P rzy blasku kolonii swoich, 
zgasła metropolia. Szereg egzotycznych gmachów rozpoczyna A l
gierski pałac, za nim idzie tnnezyjski meczet z wysokim m inaretem . 
Zywszemi jeszcze barwy biją w oczy pagody K ochinchiuy, Kambodży, 
Anam u i Tonkinu. Gdzie rzuć okiem—smok z rozwartą paszczą, roz
postartym i skrzydły, gdzie spojrzyć—posąg Budy w mniej lub więcej 
potwornych przedstawiony kształtach . Po nad tem  wszystkiem gó
ruje p iram idalna wieża sławnej pagody A ngor-W at, odkrytej nie
dawno w głębi lesistej puszczy. Odtworzono tu  tylko bramę, gmach 
w całości zajmujący tysiąc dwieście metrów, nie znalazłby dość m iej
sca na wystawie. W pośród tych pałaców i pugód, ro ją  się arabi, 
anamici, tonkinczycy i negry z cerą żółtą, miedzianą i hebanową.
I  któżby odgadł; je s t pomiędzy nimi m urzynka, k tó ra  la t kilka prze
bywała w W arszawie. Gdyśmy stanęli z towarzystwem naszein nad 
je j straganem , pełnym bananów i innych przysmaków afrykańskich, 
i rozmawiali między sobą -odzywa się do nas z uśmiechem, pokazu
jąc  białe zęby, ,,i ja  także mówię po polsku.“ Opowiadała nam, jak  
przyjęta w Paryżu za bonę do dzieci — służyła po la t kilka w dwóch 
domach. Utrzymuje, że w Polsce nierównie cieplej niż we F rancyi, 
ztąd zapewne, że piece lepiej tam urządzone. Łatw o pojąć zdziwie
nie cudzoziemców, którzy z ciekawością przysłuchiwali się rozmo
wie naszój.
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Powrócimy tu jeszcze, przepyszne te pałace pagody i meczety 
zasługują, na szczegółowy przegląd.

Poza długim ich szeregiem wznosi się okrągły budynek, to p a 
noram a zatytułowana T o u t  P a r i s :  wystawiona przez m alarza 
Castellani. Weszliśmy po ciemnych wschodach do wysokiej i szero
kiej rotundy. Nagle ujrzeliśmy się na wielkim bulwarze, przed 
gmachem Opery Paryzkiej. W  ogromnem rojowisku osób p o rtre to 
wanych mniej więcej dokładnie, uderzyło nas mnóstwo znanych po
staci, które zresztą wymieniał przewodnik. W szystko, co w P a ry 
żu zdobyło jakiś rozgłos, znalazło się tu  razem, podzielone na mniej - 
sze lub większe grupy. Jedni jad ą  karetą  lub odkrytym kabryole- 
tem, inni przechadzają się pieszo. Tu jedzie poważny kardynał L a -  
vigeries, arcybiskup Alger u i K artaginy, prom otor krueyaty w s p ra 
wie wytępienia czarnego niewolnictwa, tam  idą dwaj dobroczyńcy 
ludzkości, P asteu r i głośny alienista Charcot. Środkiem bulwaru prze
jeżdża konno Lesseps, otoczony dziesięciorgiem dzieci na kucykach. 
Snują się tu przedstawiciele wszystkich władz wojskowych i cywilnych, 
ministrowie, deputowani, przewodnicy politycznych stronnictw ró ż
nych barw i odcieni; książę Broglie, zawołany OrleaniSta, Paw eł de 
Cassagnac, zawzięty szermierz Napoleoński, Deroulede, mieniący się 
nowym Tyrteuszem , N acquet zapaśnik rozwodów, Hugues Clovis, za
palony komunard. Św iat sztuki reprezentowany w najw ybitniej
szych osobistościach; muzykę przedstawia Gounod i Massenet, m a
larstwo Carolus D uran i Bonnat, rzeźbę Chapu i M ercier; dzienni
karstwo: A lbert Wolf, Sarcey, pani Adam; literaturę powieściową: 
Alfons Daudet, Zola, M aupassant; sztukę dramatyczną: A leksander 
Dumas, W iktoryn Sardou, Halevy, S ara B ernard a za nią całe g ro 
no aktorek, śpiewaczek, baletniczelc. Błyszczą tu  również koryfeusze 
sportu i klubów, a między nimi książę W alii, często nawiedzający 
Paryż. Przyćmione nawet osobistości występują tu  na widownię, 
ja k  ox-prezydent Grevy, z zięciem swoim W ilsonem. Jednein  sło
wem zgromadzony, tak  zwany T o u t  P a r i  s, to jest-ci wszyscy, 
których sławę rozgłaszają dzienniki, za którymi trop w trop chodzą, 
reporterowie i powtarzają ich poufne zeznania ku wielkiej uciesze 
czytelników. Dwóch tylko osób nie spostrzegamy w tym kalejdo
skopie: prezydenta rzeczypospolitej i generała Boulanger. I  jakiż 
powód tej ich nieobecności?.. Oto na kilka dni przed otwarciem wy
stawy, minister spraw wewnętrznych spostrzegł, że jenerał Boulanger 
przybrany w świetny mundur, na dziarskim koniu wronym, przyć
m ił zupełnie postać prezydenta, jadącego w karecie, na pół ukrytego 
wśród tłum u. M inister zażądał zmiany, Castellani poddał się ra d  
nie rad  pod wyrok, w karecie C arnota pomieścił jakąś obojętną po
stać, na koniu Boulangera posadził jakiegoś innego generała. Czas 
naglił: nie podobna było przerabiać całego obrazu: tym sposobem, 
tak  prezydent jak  i jen era ł Boulanger usunięci całkiem z panoramy.

Co do artystycznego wykonania, wiele tli do życzenia pozosta-



je . P o rtre ty  w ogólności mgliste, jakby  zatarte, trzeba się ich do
myślać. D la paryżanów może to mieć jakąś ponętę; cudzoziemcy 
mniej wtajemniczeni w życie tutejsze, mogą śmiało opuścić panora
mę pana Castellani. J e s t  od nićj inna, nierównie ważniejsza, wy
konana pędzlem dwóch mistrzów Gerweza i Stewensa. Ta przedsta
wia sto lat ubiegłych w osobach, k tóre odgrywały w nich rolę, po 
cząwszy od Ludw ika X V I i M aryi A ntoniny, do prezydenta Carnot.
O tej powiemy w swoim czasie.

w ystaw a tegoroczna, a bardziej jeszcze związana z nią p a 
mięć wypadków zaszłych przed stoma laty, budzi zapał w republi
kanach. Jeden  z nich nazwiskiem Ozirys, parę la t temu, gdy pro
je k t został zatwierdzony urzędowo, ofiarował 100,000 franków w n a
grodę za utwór uznany jako najpożyteczniejszy, bez względu na wy
dział czy to przemysłowy, czy ekonomiczny, czy nakoniec z dziedziny 
sztuki lub nauk ścisłych, do jakiego będzie policzonym. I  któżby to 
przewidział, donator ciągłe napotykał trudności, ponieważ cel nie był 
określony dokładnie; prośba obiegała wszystkie m inisterya: handlu, 
rolnictwa, sztuk pięknych i t. d. W ciągu trzech la t nie jeden ga
binet upadł, inny po nim nastąpił. Ozirys mimo nalegali żadnej nie 
odbierał odpowiedzi. N akoniec m inister handlu i przemysłu od
mówił wręcz przyjęcia ofiary imieniem całego gabinetu. Rozżalony 
donator udał się do syndykatu prasy, który bez wahania przyjął 
na  siebie obowiązek.

Dziwne doprawdy żądanie ofiarodawcy, aby głosy ludzi nie
kompetentnych, mogły porównywać i sądzić pożyteczność wystawio
nych przedmiotów, a dziwniejsza jeszcze zarozum iałość dziennikarzy, 
którym  się zdaje, że m ają prawo wyrokować o wszystkićm. N ie za
dziwi nas to  wcale, jeżeli prasa uzna wieżę Eiffel za rzecz najpoży
teczniejszą, jak ą  Paryż ukazał na wystawie w 1889 roku.

1’ary i dniu 14 m aja 1 8 8 9  r.

4 5 2  z  WYSTAWY.
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A ndreae Cricii C arm ina edidit, praefationo instruxit, adnotationibus illustravit C a- 
simirus Morawski. Cracovia'e 1 8 8 8 . 8 -0  atr. LXIII +  3 0 2 .

W  r. 1884 postanow iła A kad. Um. w K rakow ie wydać „Cor- 
pus an tiąu issim orum  poetarum  P olon iaeL atinorum  usąue ad Jo a n -  
nem  Cochanovium ,“ I  tom, m ający obejmować poezye Kiom. J a 
nickiego i J a n a  D an tyszka, jeszcze nie wyszedł. W  r. 1887, po
jaw ił się tom I I ,  obejm ujący poezye P aw ła  z K ro sn a  i J a n a  z W i
ślicy, wyd. prof. d -ra  B r. K ruczkiew icza. ') W r. 1888 w yszedł 

j t t t  . . __ o mmi p.f.wn. b a w i atom jmw noAZVA ie ( l-

a  nareszc ie  arcybisk . gnieźnieńskiego (od r. 1535). K rzycki peł
nił obok tego obowiązki kanclerza królowej B arbary  Zapolskiej, 
żony Zygm unta I  (od r. 1512 — 1515). a  po jć j śm ierci sek re ta rza  
kró la Z ygm unta  I  (w r. 1516). P rzew ażna część poematów K rzyc- 
kiefio w yszła z druku za życia poety, (między 1512 a  1537); lecz 
wiele dopiero w niniejszóm  wydaniu po raz pierwszy ogłoszonych 
zostało. Poniew aż z poematów, ogłoszonych za życia poety, jeden 
ty lko  doczekał się pow tórnego w ydania po jego śmierci, przeto 
z 20 drukow anych książek, zaw ierających poezye K rzyckiego, po
zostało do naszych czasów ty lko  9, wskutek czego wiele poem atów 
już drukow anych, po trzeba było wydawać na nowo z rękopisów. 
S tad  nie m ałą położył zasługę prof. dr. K . M orawski, zgrom adziw
szy z rzadkich dziś druków  i rękopisów zbiór poezyi K rzyckiego, 
k tó ry  w edług wym agań nauki drukiem  ogłosił.

P . K . M. podzielił poezye K rzyckiego według treśc i, na  
7 ksiąg, grupujących poszczególne poem aty w porządku chronolo-

' )  D r. Michał Jezienicki w ,,M uzoum ‘f ( 1 8 8 5 ,  z. 1— 4). Z. D erab iuor 
w „W ochenschrift für klassisuho Philologie,“  (Berlin 138 8  Nr. 40  str. 1 2 S 3 ) .
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gicznym. K sięga I  zaw iera oprócz a) przem owy K rz . do czytelnika, 
b) do P io tra  Tom ickiego (proza), c) Encom ium  P . Tomnicii, C ar
m ina sacra  (26), z k tórych dosyć dużo znanych było z wyd. krakow 
skiego r. 1535 p. t. „C antica sacra carm ine Sapphico.“ (Egzem 
plarz zaginął). Poem aty 9 i 10, umieszczone są na końcu dziełka 
K rzyckiego: D e afflictione ecclesiae (K raków  1527), a poem at 23 
na  początku  dziełka: D e ratione et sacrificio missae. (K i'aków 
1529). K sięga I I  obejmuje: „C arm ina de rege Sigismundo, eius 
fam ilia et aula“ (47). W ażniejsze z nich są: 1. De nuptiis S igism un- 
di e t B arb a rae . 2. Epithalam ion Sigismundi et, B arbarae . (Obydw a 
znane z ed. K rak . 1512 p. t. ,,In  Sigismundi et B arb arae  connubium 
C arm en.“ 11. Encomium Sigism undi post p a r ta m  do T a r ta r ia  vi- 
ctoriam  (r. 1512 pod Wiśniowcein). K raków  1512 i\, a nadto  
w Calliinachi D e bello inferendo Turéis oratio . (Egzem plarz 1-go 
w ydania zaginął). 12. Ad Sigism undum  nomine B a rb a rae  post p a r
tam de M oscis v ictoriam  (1514 r. pod O r s z  ą) epistula. Poem at 
ten  w ydał arcyb. J a n  Ł ask i w „Illusirium  virorum  de caede Mo- 
scorum  per Sigism undum  apud a ras  A lexandri M agni p e rac ta  
C arm ina.“ (Rzym 1515, egzem plarz posiada bib lio teka kórnicka). 
P ow tó rn ie  w Callimachi De bello inferendo Turcis oratio. 19. De- 
p ło ratio  im m aturae m ortis B arb a rae . (K raków  1515. Egzem plarz 
zaginął). 23. Epithalam ium  Sigism undi et Bonae. (K raków  1518; 
egzem plarz zaginął). 46. Ad Sigismundum Augustum  — poem at 
umieszczony na początku K rzyckiego: „Oratio in postulando ad 
regnum  Sigism undo I I  hab ita  a  1530. ,(\V bibliotece Ossolińskich). 
N ad to  znajdujem y w księdze I I  pod nr. 41 poem at; In  fo r u m  iudi- 
c iarii processus per Sigismundum facti, ogłoszony ju ż  w S ta tu ta  
Sigism undi I (K raków  1524. s tr. 31). W  księdze I I I  pom ieszczo
ne są C arm ina ad  rem publicam  e t res  religionis spec tan tia  (18), 
z których ważniejsze są: 1. R eligionis e t re i publica querim onia, 
i 2. D ialogus in rempublicam  (znane z ed. K rak . 1522, 1567 i 1606). 
(Egzem plarz z r. 1522 posiada b ib lio teka k a ted ra ln a  we W rocła
wiu). 5. In  imaginem L utheri i (>. Condiciones boni L utherani. 
(K rak . 1524 p. t. Encom ia L utheri. (Egzem plarz znajduje się w bi
bliotece Jagiellońskiej i C zartorysk ich  w Krakowie), 8. D e fuga 
exercitus Germanici a principibus G erm aniae C ruciferis in auxi- 
liuni missi. (K raków  1620; egzem plarz zaginął). 11 i 12. In  ordinem  
m ihtum  Criciferovum— wyszło w Krzyckiego; E p istu la  ad Pulleo- 
nem de nogotio Pruthenico. (K raków  1525; egzem plarz zaginął). 
18. T hrenodia V alachiae (po pobiciu Wołochów przez J a n a  T a r
nowskiego pod O bertynem  r. 1531),— w yszła w K rakow ie 1531 r. 
(E gzem plarz posiada biblioteka C zartoryskich). Księga. IV  za
w iera niedrukow ane dotąd C arm ina sa tírica  (77) t. j. sa ty ry  na  
różne osobistości współczesne, jak : J a n  Ł ask i, J a n  G órski, S tan i
sław  T arło , Erazm  Yitellio, Krzysztof Szydłow ieck i i t. d. K sięga 
Y  zaw iera E p itap h ia  (44), z k tórych  dotychczas były  drnkowiíne
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tylko 38: Epitaphium  P e tro  Tomicio, episcopo C rapoyiensi, 1535 
positum  (K raków , egzem plarz zaginął) i 4, 7, 9, 35, 37 (w S taro- 
wolskiego: M onum enta Sarm atarum ). K sięg a  V I zaw iera n ie
znane dotychczas: C arm ina am atoria , a raczój z m ałym i w y ją tk a 
mi — obscena (78). K sięg a  V I I  zaw iera, rów nież dotychczas n ie- 
ogłoszone, 33 k ró tk ie  poem aty, k tó re  tre śc ią  swą nie nadaw ały  
się do żadnśj z ksiąg  poprzedzających.

Do tego dołączył prof. M. księgę V II I ,  w k tó rej pom ieścił 
p rozą napisane satyryczne Dialogi de A siaua d iaeta , a  m ianowicie: 
i) Dialogu« de A siana d iaeta  vel potius de P iotrcoviensibus comi- 
tiis  I535 inm ense D icem bri babitis, k tó ry  nap isa ł S tan isław  O dro
w ąż i S tan isław  Ł aski, a  K rzyck i tylko nieco zm ienił i popra
w ił, i 2) In  vulgatam  nuper A sianam  diaetam  dialogus, którego au- 
to rem  je s t  sam K rzycki. D yalogi te  w yszły z druku za życia n a 
szego poety. (E gzem plarz zaginął). N adm ieniam y jeszcze w tśm  
miejscu, że ogłoszenie najnowsze n iek tórych  poem atów, w yprze
dziły  ju ż  wydane niedaw no ,,A cta T om iciana,“ zaw iera jące  w t.
I I —V II I  poem ata w ydania niniejszego: I  24, 25, I I  1, 2, 12, 19, 
23, 42, 43, I I I  11, 15, IV  2, 43, 47, 56, 70. P ro f. M. poprzedził 
sam  tek s t obszernym  w stępem , w którym  mówi: I: D e editionis 
C arm inum C ricianorum  fontibus e t condicione. A utografów  K rzyc- 
kiego dotychczas nie znaleziono nigdzie. J a n  Jan o c k i (Speci- 
men ca ta log i codicum m annscr. B ibl. Zał. J 752 pod nr. 130), podaje, 
że posiadał je  w ¡-swój bibliotece Jó z e f Z ałusk i biskup kijow ski, 
k tó ry , ja k  wiadomo, w la tach  1746-- 8 założył w Puław ach b a r 
dzo ' obszerną b ib lio tekę, przew iezioną w roku 1795 do P e 
te rsb u rg a  i tam  zapewne znajdują  się jeszcze au tog rafy  naszego 
poety. N a tom iast znachodzą się jeszcze po różnych biblio tekach 
rękopisy, p rzepisane częścią z autografów  poety, a częścią z d ru 
kow anych dzieł jego. Z aw iera ją  ono w szystkie u tw ory poety 
z w yjątkiem  dwóch, k tó re  w yszły w ostatn ich  2-ch la tach  życia 
K rzyckiego , m ianowicie: a) De lib ris  novis sive legendis sive con- 
scribendis regu lae  pasto ra les (K raków  1536) i b) D e Sigism undi 
A ugusti am oribus epigram inatum  Iibellus (1537). E gzem plarze 
obydwu tych  w ydań zaginęły  zupełnie.

R ękopisy, na k tó rych  opiera się n iniejsze w ydanie, są: 1) R ę
ko pis kórnicki (Corn.), obejm ujący 428 folia, zaw iera od fol. 270, 
poem aty K rzyckiego  zupełnie nieuporządkow ane i tu  i owdzie 
poprzedzielane listam i poety, tudzież poem atami innych poetów. 
R ękop is  ten sporządził w przeważnój części S tan isław  G órski 
(1489— 1572), k tó ry  był sek re tarzem  podkanclerzego P io tra  T o 
m ickiego, a po jego  śm ierci (r. 1535) sekretarzem  królowej Bony. 
Z  kancelary i G órskiego wyszły nadto jeszcze 2 rękopisy, p rzep i
sane pod jego nadzorem , zaw ierające poezye K rzyckiego, już upo
rządkow ane. Są to; 2) R ękopis w arszaw ski (K ras.) i 3) R ękopis 
lw owski (Ossol. I), rękopis w arszaw ski pochodzi z r. 1551. R ęko
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pis kórnicki pow stał po r . 1550, gdyż na fol. 316 znajdujemy: 
E pigram m a P a tr ic ii  in stem m a A. Z ebridovii, episc. C rac., a w ia
domo, że A ndrzej Zebrzydow ski zosta ł biskupem krakow skim  
w r. 1550. Lecz z tąd  można ty lko stanow czo orzec, że f. 316 i na
stępne zostały  napisane po r. 1550, niekoniecznie zaś poprzedza
ją c e  folia. N atom iast m ożna się zgodzić na to, że rękopis ten  
sporządzono przed  r. 1551, gdyż możemy przypuścić, że G órsk i 
nasam przód zebrał u tw ory  K rzyckiego i p rzep isał je  bezładnie 
w  rękop isie  kórnickim , a  dopiero następnie p rzystąp ił do uporząd
kow ania m ateryału  w rękopisie  w arszaw skim  z r. 1551. 4) R ęk o 
pis Jag ielloński (Jag.) napisany przez S tan is ław a  Pudłow skiego, 
k tó ry  był rek to rem  un iw ersy te tu  J a g . w r. 1640. 5) R ękopis 
lwowski 2, (Oss. 2), pochodzi z X V II-g o  w ie k u ............................

W e w szystk ich  tych rękop isach  znajdują się objaśnienia 
(scholia) do poszczególnych miejsc, pochodzące niew ątp liw ie od 
S tan isław a Górskiego. R ękopis Jag ie llo ń sk i zaw iera oprócz ob
jaśn ień  G órskiego jeszcze inne objaśnienia, pochodzące w idocz
nie od Pudłow skiego.

W  rozdziale I I  czytam y: ,,B iographorum  O ricii conspectus,“ 
a  w I I I - im  F a s ti  C riciau i, gdzie w ydawca opow iada żyw ot K rz y 
ckiego aż do r. 1504, od tego zaś roku  daje nam tylko chronolo
giczny przegląd wypadków z życia poety, albowiem  (lo obszer
niejszego om ówienia szczegółów znajdzie się sposobność w objaś
nieniach do poszczególnych poematów. W  rozdziale IV -m  podana 
je s t  Y ita  A ndreae  O ricii, a S tanislao  G órsk i en a rra ta .

R ozdzia ł Y mówi: , J ) e  O ricii poesis indole eiusque a r te  mé
tr ic a .“ Podaw szy tu  k ró tk ą  ch a rak te ry s ty k ę  poezyj K rzyckiego, 
w ykazuje p. M. wpływ y poetów  staroży tnych  i współczesnych na 
u tw ory K rzyckiego. W  poem atach K rzyckiego znajdujem y ślady 
poetów  łacińskich  K a tu la , Owidego, Tybula, P ropercego , W er
gilego, .luw enala, M arcyalisa, K łaudyana; tu  i owdzie w idać ślady 
P la u ta , Terencego i H oracego. Ze w spółczesnych wpływali na 
K rzyckiego poeci włoscy A ntonius C odrus U rceus i A ngelus P o- 
litianus. N astępn ie  przechodzi p. M. do uwag gram atycznych, 
dotyczących morfologii i sk ładni K rzyckiego. N a s tr . L I I I ,  poda
je  w yrazy  i formy, k tó re  zachodzą u K rzyckiego, a k tó rych  nie 
używ ali poeci s taroży tn i lub przynajm niéj bardzo rzadko. Spis 
ten  je s t n iedokładny  a nad to  n ieuporządkow any należycie. N a 
jeżało bowiem przytoczyli nasam przód te  w yrazy, k tó re  w prow a
dzają nowe pojęcie, a następnie te, k tó re  pow stały przez n iezna
ną ty lko zm ianę w yrazów  klasycznych, to samo znaczenie m ają
cych. Do pierw szych należą oprócz capresco i sitibundus, k tóre 
p. M. p rzy tacza jeszcze następujące: arsenocoetií (IV  9, 8 ) cacu
men (IV . 37,!)), c r is sa tr ix (V I 78,3;, cuspideus, a, um (V I62,4), Felsi- 
n eu s,a ,um(V 14,4; 23,4),lig h íp e s(IV 15 ,2 ) ,l i tu rg ia (123,1 ,),ophthal- 
in ia (I  2 0 ,3 ),pfvpa(III, 10,3),p S p is ta ( I I I6 ,15), ph ilan tius, a,um  ( IV
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41, 36), sobellus (II  23, 282. I l l  1, 28). Do drugich należy p rzy 
toczone przez wydawcę, luctôsam  (=ductüösam ), mercSto (= m e r-  
cätül), so rban t f— sorbeant), S tygä ta e tra  (= S ty g a  tae tram ), p er- 
d isset (— perd ïd isset ), a  nadto: C y p rë a e (=  C.ypriae 1 1 4 ,15),E ugânïs 
(Eugänöa Y I 10, 28), H ë ro s trâ tïs  (= H ë ro s tra tI  IV  41, 29), Jä c ö -  
bus ( = Jâcô b  I I I  1, 32), ParnassTdes (= :P a rn ass ïs  IV  39, 3), sa rc l-  
ta  (—s a r ta  I I I  3, 13; 4, 7), concesti (= c o n cess is ti I I  23, 104J, re- 
duxti ( ==reduxisti I I  23,162). Z  takiego zestaw ienia tych  w yra
zów byłoby się okazało, że powodem do pewnych zm ian w yrazów  
klasycznych n ie była nieznajomość form  praw idłow ych lub gon ie
nie za  archaizm am i, lecz przew ażnie potrzeba m etryczna, gdyż 
tylko 2 razy  możnaby podstaw ić form ę praw idłow ą (E uganea za 
E ugan is i Jäcü b  za Jacóbus), w innych zaś m iejscach nie da się 
to  uczynić, a  nadto form y praw idłow e luctüösam , so rb ia n t i per- 
d id isset nie m ogłyby w cale wejść do heksam etru  daktylicznego. 
Z  tego spostrzeżenia w ypływa, że form y alio (dat. sing.) i p o terin t, 
k tó re  wydawca u K rzyckiego przyjm uje, opierając się na rękopis- 
mach, należy uw ażać za b łędy przepisujących i należy je  popraw ić 
na praw idłow e alii i po terun t, gdyż użycie błędnych form nie da 
się  tu  w cale uspraw iedliw ić po trzebą m etryczną, a trudno przy
puścić, aby K rzyck i m ylił się co do odm iany ta k  pospolitych w y
razów.

Po kilku uwagach, dotyczących składni K rzyckiego, p rze
chodzi p. M. do kwestyj m etrycznych. N a s tr . L IV  czytam y: „ P r i 
mo ig itu r  loco ideo est culpandus (Cricius), quod saepius in h ex a - 
m etri quinque prim is pedibus perperam  admisit, trochaeum ; noli- 
mus enim adhuc g rav io re  prem ere eum crim ine et susp icari in  tr i-  
tissim is vocabulis falsam  pravam que statu isse eum prosodiam . 
U binam  tam en potius origo e rro ris  s it quaerenda, in terdum  decer- 
n e re  non ausim us.“ N a to  zdanie nie mogę się zgodzić, gdyż 
w obec licznych błędów, jak ie  się pojaw iają pod względem ilocza- 
8ii w poem atach K rzyckiego, należy raczój przypuścić, że K rzy c
ki znał bardzo dobrze zby t ła tw e p raw id ła  ry tm iczne hekam etru  

daktylicznego i nie chciał tu  świadom ie w prow adzać żadnych in- 
nowacyj, natom iast zaś m ylił się w iloczasie n iek tórych  w yrazów  
i skutkiem  tego uw ażał n iekiedy k ró tk ą  zgłoskę za d ługą i po ło 
żył ją  nieświadom ie tam , gdzie ry tm  w ym igał długi éj. P . M. 
przy tacza  16 przykładów  tak ich  błędów, na inne zaś zw raca uw a
gę w stosownych m iejscach kom entarza (1 9, 7, IV  75, 1, V  8, 6; 
31, 9; 32, 2; V II  10, 4); lecz pom inął I I I  1, 80, 92; 18, 45, V  31, 13,
V I  20, 1. W obec tego spostrzeżenia nie należy w cale w m iej
scach wyżśj w spom nianych popraw iać tekstu  przez k o n jek tu ry , 
bobyśm y za ta rli w łaściw ości m etryczne K rzyckiego. Mimo to 
zaproponow ał p. M. n iepotrzebnie kon jek tu ry  do miejsc: I  9, 17,
I I  10, 15, I I I  13, 3, V 22, 10; 31, 9, V I 9, 11; 15, 17, 31, V II  10, 4, 
a  w 2 eh m iejscach w prow adził je  naw et do tekstii: V, 8, 0; 32, 2.

N a str. L V  w ylicza p. M. te  w yrazy, w k tórych  K rzyck i
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pobłądził co do iloczasu. N ależy tu  jeszcze dodać następujące 
wyrazy: Sinico (V 31, 13), cervicem  (IV  32, 2), comis (V 37,2), 
deice ( I I I  1, 140),ephebum  (V II 1 ,1 ), eyprim ere ( I I  23, 12), hyme- 
naea ( I I  23, 2), Jasonem  (VI 10, 95), nimirum (I I  15, 9), VI 5, 6), 
seąueris (IV  8, 1), su tore (IV  43, 12), daem on (IV  3, 2, 6, 8), fe- 
r ls  (V I 13 , 4), G anym edes (IV  4, 8), yelis (IV  57 ,10). O sta tn ie
4 przykłady , gdzie skróconą zo sta ła  o sta tn ia  zgłoska, pouczają 
dostatecznie, że i IV  16, 6 należy zatrzym ać łekcyą rękopiśm ien
ną im petu, k tó rą  w ydaw ca zm ienił n iepotrzebnie n a  im pete.

N a str. liV II podaje p. M. te  w yrazy, w k tó rych  K rzyck i 
zm ienił iloczas klasyczny z konieczności rnetrycznśj, lecz zaliczył 
do nich tylko, sonipede i adhibui. Należało tu pom ieścić i p rzed
tem  wyliczone: cóm itas, conviciis, d iligentia, philosophla, philoso- 
phus, ganeas, pensili, m ere tric ii, inven itu r, convenitis, puricida, 
a  nadto  pom inięte przez wydawcę: cópulato (V I 58, 1), du liaris 
(V I 63, 11), foverin t (1 1 4 2 ,4 ), sycophanta (IV  2, 22), umbillcum 
(V I 33, 6). Pow ód ten  należało w yraźnie zaznaczyć, gdyż on 
uspraw iedliw ia w pewnej m ierze zm iany K rzyckiego; wiadomo 
bowiem, że i poeci s taroży tn i z konieczności m etrycznśj zm ieniali 
n iekiedy zwyczajny iloczas wyrazów, np.giin65nis (zam iast ganeo- 
nis) u P ru d . H am . 321.

Do uwag, dotyczących iloczasu, dołączam jeszcze n as tęp u ją 
ce: IV  43, 1 czyta K rzy ck i P ro te |u s , a  V I 20, 1 naw et O rphe|i. 
podczas gdy poeci s ta ro ży tn i czy ta ją  te  form y przez synizesę, 
K rzy ck i sk raca  często końców kę o w abl. sing. gerundiów , jak o  
to: m edendo (V I 77, 13), m oriendó (I I  43, 15), pugnandó ( I I I  18, 
37), reserandó (V II 17, 8), tacendo (VI 29, 5), tu tando  (V 15, 7), 
v idendo ( I I  34. 21). P rzy k ład y  podobnego sk racan ia  spotykam y 
niekiedy i u późniejszych p isarzy łacińskich, ja k  np. Sen. T road . 
273 (vincendo). B ardzo często, bo 88 razy  znajdujem y u K rzyc
kiego k ró tk ą  zgłoskę przed następującym i w yrazam i, rozpoczyna
jącymi się 0(1 sc, scli, ser, sin, sp, spr, st, s tr , z. Objaw ten spoty
kam y i u poetów klasycznych, lecz bardzo  rzadko, np. u W erg ile 
go tylko 2 razy, u Owidego 4 razy , u H oracego 9 razy . Podobnie 
położył K rzycki k ró tk ą  zgłoskę przed Gdanum  ( I I I  13, 1).

N a s tr. L V II  podaje wydawca, jak ich  m iar używ ał K rzyck i 
w swych poem atach. Dowiadujem y się stąd , że przew ażna część 
jego poem atów je s t ułożona w m iarach klasycznych, a mianowicie 
w heksam etrach daktylicznych u n ia  nrixov  ( I  7, 12. I I  2, li), 
23, 38, I I I  1, G, 18, IV  15, 56, V I  25, V I I  1), we w ierszach fale- 
cejskich (A. I  5, 16, 17, 23, 26, IV  41, 43, V  5, V II  15), asklepia- 
dejskich m niejszych (V 12), w dystychach elegijnych (najliczniój), 
w strofach  ask lep iadejsk ich  I  ( 1 14) i saflcznych m niejszych ( I  4, 
6 I I  4, 27, V I 23), a tylko w kilku poem atach (do spisu podanego
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przez wydawcę należy dodać V II  31, 33) — znajdujem y m iary  
akcentujące.

N astępnie podaje w ydawca n iek tó re  w łaściw ości ry tm iczne 
keksainetru  daktylicznego. N a str. L V II.I p rzy tacza  ß iieksame- 
trów , w k tó rych  brakuje cesury głów nśj. L iczbę tę  uzupełniam  
jeszcze następującym i wierszam i: I I ,  3, 5; 19, 48; 23, 83, I I I  1, 
141, V I I  19, 1, a  nadto dla uspraw iedliw ienia K rzyckiego dodaję, 
że podobne heksam etry—lubo bardzo rzad k o —znaj dują się i u n a j
lepszych poetów łacińskich, jak  V erg. Aen. X I  758, X I I  144, 
H or. Sat. I I  3, 134, 181, E pist. I I  3, 87, 263, 377. W ypada tylko 
dodać, że u poetów łacińskich p rzypada w przytoczonych w ier
szach na 3 stopę w yraz złożony, którego 1 część składow a tworzy 
arsę tejże stopy, ta k  że b rak  cesury głównej je s t tylko pozorny; 
K rzyck i zaś czyni to tylko w .11 3, 5; 19, 48; 23, 83.

N a stv. L V I I I  w ylicza w ydaw ca przyk łady  wzdłużenia w y
głosowej kró tk iej pod wpływem arsy , szczególniej przed cesurą 
główną. Przytoczone tam  w yrazy należy uzupełnić n astępu jący 
mi: av e rtis  (V I 570, 1), quod (V 30, 11), duo (V I 10, 9), n ig ra  (V I 
9 ,3 ), bene (IV  75, 1), mala (IV  43, 6, 27, V 12, 4). Tu tak że  za
liczyć w ypada: facile (I 26, 7), do którego to m iejsca zapropono
w ał w ydaw ca n iepo trzebną kon jek tu rę . P rzyk łady  podobnego 
wzdłużenia wygłosowćj, zakończonej na spółgłoskę, są i w kla- 
sycznéj łacin ie dość częste, na co słusznie zw raca uwagę w ydaw 
ca. Lecz należało dodać, że i p rzy k ład y  w zdłużenia wyglosowéj, 
zakończonej na samogłosko, nie są innowacyą K rzyckiego , lecz ' 
Zńaidują pewne poparcie 'naw et u najlepszych poetów łacińskich, 
j a k 'V erg. Aen. I I I  461, 702, H or. Sat. I  3, 7.

Przechodząc do tak  zwanego pen tam etru  daktylicznego, p rzy
tacza wydawca przykłady  w zdłużenia wygłosowój krótkiój rozzie
wu przed dyeresą główną. Do przykładów  wzdłużenia dodać jeszcze 
należy: V I 10, 46 (qualis), a do przykładów  rozziewu V 30, 6.

U zupełniając wiadomości m etryczne, podane przez wydawcę, 
dodam, że budowa w ierszy logaedycznych, (Phalaecius, Sapphicus 
m inor, Glyconeus I I ,  A sclepiadeus m inor) je s t  bardzo p raw id ło 
wa: daktyl je s t  w nich zawsze poprzedzony trochejem  niew ym ier
nym; we w ierszu saficznym m niejszym cesura głów na p rzypada 
zawsze po arsio  3 'stopy; 4 stopa w iersza falecejskiego je s t  zawsze 
wym iernym  trochejem , gdyż w I  5, 8 K rzycki uw ażał praw dopo
dobnie 1 zgłoskę w yrazu Plutoni za k ró tką .

T ekst opatrzony je s t bieżącym  kom entarzem , w yjaśniającym  
trudniejsze m iejsca przew ażnie pod względem historycznym . K o 
m entarz ten  je s t  zupełnie dobry. ilecen zy a  tekstu  je s t  w ogóle 
s ta ran n a . W ydaw ca popraw ił w k ilku m iejscach tek s t rę k o p i
śmienny w łasnym i konjekturam i. Jednakow oż za potrzebne i do
bro uważam tylko k o n jek tu ry  do I  .1], 5; 26, 3. I I  14, 220; 23, 52,
I I I  7, 1, IV  3, 11, V  21, 13, i 4; 30, 7, V I 15, 8; 53, 19, V II 19, 13; 
22, 2, a nadto drugą z konjektur, zaproponowanych do V I 26, 16.
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Przeciw ko niek tórym  innym  konjekturom  oświadczyłem się już  
poprzednio, a  na  inne zwrócę uwagę obecnie, przechodząc po
szczególne m iejsca tekstu , w których mam coś do popraw ienia.

I 5, 2: T o tus concinnat orbis A llelu ia ( =  i i s . / 1« u/ 1  u / i . Ü /  
JL u )  Do tego w iersza czytamy następu jącą  uwagę: „ V ersus mendose 
compositus, quia C ricius for tasse, quod nonnulli codices exhibent 
„concinat“ scrib eb at.“ Z  téj uwagi widać, że rękopisy  podają: je d 
ne concinnat, a  drugie concinat. P ie rw sza  fekcya je s t  z ła  pod 
względem  myśli i m iary; należało ją  tedy  odrzucić, a przyjąć d ru 
gą, k tó ra  je s t  dobra  pod każdym  względem.

I  12, 2: Reapice, m ortalis, si fu it unquam  passio talis. D o 
tego w iersza dodał wydawca następu jącą uwagę: ,,I ta  m endose in  
omnibus codicibus exhibetur. Cod. .Jag. habet; s i  u n q u a m  
f u i t ,  ubi f u  i t  per synizesim  esset p ronuntiandum .“ Sądzę, 
że należało stanowczo p rzy jąć do tekstu  lekcyą rękop isu  J a g ie l
lońskiego (Respice, | m orta|lis, si unq|)uam fu it passio | talis), przy- 
czóm jed n ak  nie należy czytać fuit p rzez synizesę, gdyż tak  K rz y c -  
k i z pew nością nie czy ta ł, lecz należy raczé j przy jąć zaniedbanie 
pozycyi, ja k  to m a  m iejsce n iew ątpliw ie w I  14, 3 (V erusl qui D eus 
de De|o =  L  ■co/ ' <> <//_!.«/ <:) i V I 570, I (mimquid).

I  17, O salive v e n e ra n d a  pa ||rens gene|t,ricis| Jesu . N ależy 
czytać: J[esu , gdyż czytając Je su , otrzym alibyśm y błędny w iersz 
spondeiczny, k tórego  K rzy ck i nigdy nie używa. Jed y n y  w yjątek  
stanow i w 5, w ątpliw ego co do auten tyczności poem atu V 31, 
gdzie jed n ak  znajdujem y praw idłow y w iersz spondeiczny: D ogm a
ta  I qui sophilae no||vi sejptem sajcratae.

I I  (i, 3 i 4. N ee tam en hoc sa tis  est aquila  fe r tu r  ad  as tra . 
P raeb ea tl u t terjrislj reg ia  | signa, lujpus. T ak  podają w szystkie r ę 
kopisy. W ydaw ca popraw ił w iersz 3 w następujący  sposób: N ec 
tam en hoc sa tis  est. E n  aquila  fe r tu r  ad  a s tra . K o n jek tu ra  ta  
je s t  b łędna pod względem m etrycznym , gdyż aqu ila  m a początko
w ą zgłoskę k ró tk ą ; nadto  k o n jek tu ra  ta  daje myśl zupełn ie  n iesto 
sowną. P roponuję czytać: N ec tainen j hoc sa tis  j est; aquijjla nam | 
fe r tui- ad  J astra .

I I  1 1, 44: Sed quan]do expor|gis}| luminal solis e lrunt. T ak  
czy ta w ydawca według rękopisu  K órnickiego, podczasgdy w yda
nie z r. 1524 i w szystkie inne rękopisy  m ają expo(r)rigis. Sądzę, 
że należy czytać: expiïrilgis, przy czem zaniedbanie pozycyi da się 
wytłum aczyć b łęd n ą  pisow nią (r zam iast rr), ja k  to m a m iejsce 
w V II  11 ,4 , gdzie czytam y paric id a  zam iast: parric ida . Z a  lek- 
cyą exporigis przem aw ia jeszcze i ta  okoliczność, że te k s t  p ie r
wszych wydań je s t  tak  staranny , iż tylko w 2 miejscach po trzebo
w ał sprostow ania błędów drukarsk ich  (I I  12,100. Volnensis za 
V olnensio i I I I  G, 15: falsus za salsus).

I I  44, 2 czytamy: Cracce, IV  52, 3: G racci, a  I I  2, 5 i H2: 
G râchi. Sądzę, że należało imię K ra k a  p isać w szędzie jed n ak o 
wo; najlepiej: G rachus według w ydania z r. 1512.
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I I I  9, 3 i 4: C e te ra  J cum m u|tent, u[|na com|mota cu|culla.
P ec to ra  | non ro |b u r || dicito, | sed folijum.
T ak  podają n iek tó re  rękopisy. Inne m ają commoti zam iast 

commota W ydaw ca zm ienił commota na est cum mota. K onje- 
k tu ra  ta  — jakkolw iek  dobra — je s t n iepo trzebna, gdyż pierw sza 
lekcya rękopiśm ienna je s t  zupełnie dobra, N ależy łączyć: Cum 
pectora, commota una cuculla, m utent cetera, dicito (ea) non ro b u r 
sed folium.

I I I  18, 44 i 45: (Quaeque V alackia), p ri|us tan |to s re ||ges po- 
pu|losque po|tent,es Y ici | Tarnovilo he ||roa j vincor ab | uno.

Do drugiego z tych  w ierszy czytam y n astęp u jącą  uwagę: 
„L iber impr. habet T arnovio  heroa (sic) v incor ab uno; codd. post 
heroa in serun t nunc. C ricius ig itu r ablativum  inauditum  in n fo r- 
m asse v id e tu r.“ W yrazu  heroa nie należy uw ażać za ab l. sing, 
od heros, lecz za nom. sing. gen. fem. od herous, a, urn (= b o h a te r-  
ski), odnoszący się do V alachia . P o e ta  um yślnie zestaw ia w yrazy 
heroä vincor dla uw ydatn ien ia przeciw ieństw a. W zdłużenie k ró t- 
kiój w heroa je s t  dostatecznie uspraw iedliw ione licznym i p rzy k ła 
dami, podanym i na s tr . L IV  i LV , a  przezem nie wyżej uzupełnio
nymi na  s tr . 458. R ozchodzi się ty lko o rozziew, zachodzący pomię
dzy T arnovio a heroa. K rzyck i un ika w ogóle dość starann ie  ro z
ziewu, jednakow oż znajdujem y go czasam i w jego poem atach, a m ia
nowicie oprócz dość częstych przykładów  po o (np. I I  23, 224), 
oprócz przykładów , przytoczonych na  s tr . L IX (w  niniejszej ocenie 
na s tr . 459 u dołu) i oprócz IV  3, 9 (?)32, 2 (?)—w zupełn ie  an a lo 
gicznym  przypadku: V 17, 3; P rodujx isse tu |am  ineri||to , H ie |rony- 
me | vitam . Sądzę, że w obec tego p rzykładu  należy w. 45, czy tać 
według pierw szego w ydania, a  odrzucić popraw kę rękopism ów , 
dodających nunc po heroa d la uniknienia rozziewu, zw łaszcza, że 
1) to nunc psułoby piękne przeciw staw ienie w yrazów  heroa i v in
cor, a  2) rękopisy  są  gorszćm  źródłem  w obec w ydania sp o rzą
dzonego przez wydawcę. N ależy jed n ak  uważać, że i przepisu
jący  rękopisy  nie uw ażali heroa za abl. sing, od heros, gdyżby by
li popraw ili tak  rażący  rozziew .

IV  33, 3: Quod est tecum pax et concordia fra trum . T ak  po
dają  rękopisy. W ydaw ca dla popraw ienia budowy metrycznój 
pow tórzył tecum pisząc: Quod est | tecum [ p ax te l\cu m et conjcordiaf 
fra trum . Lecz i ta k  pozostał b łąd  m etryczny w 1 stopie, gdyż 
„quod“ je s t k ró tk ie . Proponuję: Quod pax | est te  I cum, te ||cum  
e t eon | cordia | fratrum .

IV  3 12: E sse ea|dem  dae|mon|| tu ra ti |o n e  po|tes. W iersz ten  
zaznacza w ydawca jak o  błędny pod względem m etrycznym —nie
potrzebnie, gdyż efidem można czytać przez synizesę. P or. V erg. 
A en. X  487 (eadem). P or. n ad to K rzy ck ieg o  I V 9, 24 (p ro n t)V I 26, 
33 (dehinc). w

IV  47, 7: E t  ven[dit Chrijstum , quem | nom ine | portat. T ak  
rękopisy. W ydaw ca popraw ił ze względów m etrycznych na: E t
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vendit | C h ris tu m , ven||dit quern 1 nomine | p o rtâ t. P opraw ka do
bra , lecz m ożnaby przypuścić, że poeta nie zauważył, iż złożył 
heksam eter, którem u braku je całćj stopy. W  takim  razie  popraw 
k a  byłaby niekonieczna. P odobnie ma się rzecz z IV  55, 7. A n 
8upe|rare ne|quis medi|am ense | sajgittautt—który  to  w iersz popra
w ia w ydawca na: An supe|rarene |quis m edi||am ininc| ensesa|g ittam .

I I 14, 51 należy czytać: L ithvaniam  zam iast Lithuanian), I I 14, 
77: L ithyanorum  zam iast L ithuanorum , I I  14. 00; L ithvani z a 
m iast L ithuani, I I  14, 262: L ithvanos zam iast L ithuanos I I 14, 1.34: 
P ilcensis zam iast P ilcensii, IV  68, 4: Sismundi zam iast Sigismundi,
IV  68, 7: isdem zam iast eisdem , IV  70, 4, 6: eu|aiigelium zam iast 
ëlvangelium. Popraw ek tych wymaga m etrum .

1124 1 należy czy tać H ym ena zam iast H ym enea I IV  8, 1: 
Q ui zam iast Qua, V  34, 7: F elsina  zam iast Felsinea, V I 10, 46: 
Ilios zam iast Ilion.

K ilk a  w ierszy pozostaw ił wydaw ca niezałatw ionych, zazna
czywszy je  tylko jak o  popsute. Do n iek tó rych  z nich proponuję 
następujące poprawki:

IV  48, 2: C hriste ca|pit nunc, cui, [| die rogo|cai'ior(es— za
m iast: C hriste  capit; die rogo, cui carior es.

IV  49, 1 : A nte q u i d e m fueras te r  deno yenditus asse;
V I 16, 1: Quid mi|rum in Lati|o  sa||xis_ quod | diciturj Alpis 

zamiast: Quid mirum in L atió  saxis quod (licitar A lpeinis.
V I I  16, 7: Hi hum alna va le t | e t dil|vina lege | vo |luutas—za

m iast Si divina v a le t e t hum ana lege voluntas.
V II  16, 9: E rgo  ani|m am  C hrilstus nunc \\ iu re  hoc | sorteque[ 

corpus—zam iast E s tq u ean im am C h ris tu s iu re  hoc sorteque corpus.
V II 16, 11, Vos te |stando  aultem  le ||ges cano|ues (pie si|le te .
Kończąc niniejsze spraw ozdanie z poważnój pracy uczonego 

filologa z przyjem nością wyznajem y, że pomimo w ykazanych n ie 
k tó rych  stron  ujemnych, zasługuje dzieło prof. d-ra K . M oraw skie
g o  n a  szczere uznanie św iata uczonego, gdyż przynosząc chlubę 
autorow i, je s t  pewnóm zbogaceriiem naszéj li te ra tu ry  filologicznej.

Kruków d. i «/ 11 1 8 88 r. M arcin Sas.

Lud okolic Żarek, Siewierza i P 'licy, Jogo zwyczaje, sposób życia, oln-zędy... i t. d ., 
•/.obrał i napisał M i c h a ł  F e d o r o w s k i .  Tom IJ . (B ibl. , , W isły’ t, J I ) . Z za- 

. pomogi Kasy im . Mianowskiogo. W arszawa, 1 8 8 9 .

W  zeszycie styczniowym  b. r. podaliśmy ocenę I. t. p racy  p. 
Federow skiego, pod powyżśj przytoczonym  ty tu łem  w ydanéj. 
Obecnie w yszedł tom 11-gi, obejm ujący drugą część tój monografii 

dlatego poczuwamy się w obowiązku do uwag podanych przy 
ocenie tom u I . naw iązać jeszcze p a rę  słów o tom ie I I .

Tom ten  na s tr . 227— 434 (paginow anie dalsze 1 .1), zawiera: 
g u s ł a ,  z a m a w i a n i a ,  p r z e s ą d y  i z a b o b o n y ,  p r z e 
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s ą d y ,  w r ó ż b y ,  p r a w a  o b y c z a j o w e ,  z j a w i s k a  n a 
t u r y ,  p o d a n i a ,  p r z y s ł o w i a ,  z a g a d k i  i z a b a w y ,  
nakoniec w ł a ś c i w o ś c i  m o w y  a w  dodatku 14 rozm aitych 
melodyi na dwu k artk ach . T reść, ja k  widać, obfita, ale bardzo n ie
równo opracow ana. N ajlepiej w ypadła część pierw sza (gusła, 
przesądy...). K to  wie z dośw iadczenia na ile trudności napo tyka 
zbieracz w łaśnie w tym  dziale w łaściw ości i pojęć ludu, ja k  p ra 
w ie sk ryc ie  tylko i na uczynku trzeb a  chw ytać zabobony, w ierze
nia, a  zw łaszcza zam aw iania i sposoby leczenia, ten  zrozumie, ile 
s ta ra ń  dołożyć m usiał au to r, aby tak  sporą w iązankę zgromadzić. 
P odań  natom iast je s t  stosunkowo bardzo niewiele, zw łaszcza, że 
do nich zaliczył au to r i klechdy. Do działu  przysłow i zaliczył 
au to r p o r ó w n a n i a ,  w y k r z y k n i k i ,  n a w o ł y w a n i a ,  
k l ą t w y ,  i s t a ł e  f r a z e s y ,  d o w c i p y  i n a ś l a d o w a 
n i e  w m o w i e  g ł o s ó w  z w i e r  z ą t. Są to rzeczy n ad er 
in teresu jące  i tém  w iększa należy się* za nie wdzięczność au to ro 
wi, że na  nie dotąd praw ie w cale nie zw racano uwagi, a to li zdaje 
nam się, że one prędzej należą do działu  w ł a ś c i w o ś c i  m o
w y . D ział ten najsłabszy  zaw iera 1) s ł o w n i c z e k  p r o w i n -  
c y o n a l i z  m ó w,  2) w y r a z y  c u d z o z i e m s k i e ,  3) w ł a 
ś c i w o ś c i  m o w y ,  4) n a z w y  r o d o w e  c h ł o p s k i e  
i m i e s z c z a ń s k i e ;  5) P r z e z w i s k a  n a d a w a n e  i n 
w e n t a r z o w i  (czemu nie bydłu?) i n a z w y  g  ó r, s k a ł ,  ł ą k  
i t. p., w szystko w drobnych rozm iarach  i z zachow aniem  niedo
kładności m iejscowćj gw ary , k tó rąśm y ju ż  p rzy  I . tom ie w ytknęli. 
A  w ięc znowu: b a c e n i e zam. b a c e  n i e ,  b i s  zam. b i ć s, 
b i j o k  zam. b i j a .  k,  n a t u n i s k o  zam. n â t  ó n i s k  o, o a - 
w i e c e r z  zam. o d w i e c é r z  i t. p. B łędne pojm owanie mo
w y  przeb ija  się najjask raw iéj z drugiego ustępu, gdzie au to r daje 
dowody zupełnego b raku  znajom ości praw  głosowych języ k a  
i w ogólności jego życia, tw ierdząc np., że s z  p r z e c h o d z i  
w z  (słysyz!!), że io p r z e c h o d z i  w ie,_ że samogł. a z a m i e 
n i a  s i ^  na  o l u b  (!) e (wionek, dzietecki), że z  opuszczanóm 
byw a (vivat sequensl) w form ach: z b i e r c i e ,  p i  e r  m y; że 
j  końcow e p r z e c h o d z i  c z a s e m  w k  (!!)(dziaiak) & z w j ( te 
ra j ) i t. p. W  ogólności u au to ra  w języku  w szystko p r z  e c h  o- 
d z i, z a m i e n i a  s i ę  lub o p u s z c z o n e  m b y  w a!

Po takiój próbie w pierw szych tom ikach B ib lio tek i „W isły“ 
n ie bezzasadne będzie życzenie, aby szanow na redakcya „W isły“ 
nadsyłane sobie do d ruku  w „B ib lio tece” swój rękopisy  podda
wać zechciała k ry tyce , zw racając autorom  uwagę na  konieczność 
pewnego system u w układzie części opisu i m ateryału  etnografi
cznego, i na sposób p rzedstaw ien ia w łaściw ości gw ary miejscowój. 
T ak ie  uwagi g ram atyczne, ja k  powyżój przytoczone, nie powinny 
bezwarunkow o pojaw iać się w druku. llom an Zawiliński.
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Ogólne położenie stosunków międzynarodowych. Usposobienie pokojowe. W i
zyta króla Humbertu w B erlinie.— Iionferencya w sprawie wysp sam oańskich.-—• 
Francya: wystawa paryzka. Anglia: reorganizaoya sił m orskich;— widoki tran - 
sakcyi z Irlandysj. W iochy:— opozycya przeciw Niem com  i polityce, opartćj na tró j- 
przymierzu; zwrot ku F rancyi.— A ustrya.— Groźne wybryki stronnictw politycznych 
w Bolgradzie serbskim .— Sprawa oksploatacyi Drogi Żelaznćj W arszawsko-W iedeń
skiej w obec najazdu kapitalistów belgijskich i francuzkich.— Z życia naukowego! 
Doroczne posiedzenie Akadem ii Umiejętności w Krakowie dnia 2 8 -g o  m aja r. b — * 
Sprawozdanie z dwóch posiedzeń Komisyi historyi sztuki w Akad. U ni. w K rako
wie z d. 11 kwiotnia i 9-go m aja  r. b.— Krajoznawstwo: Posiedzcnio W ydzia
łu  Towarzystwa T atrzańskiego we Lwowie dnia 1 8-go m a ja .— Z archeologii: N aj
nowsze wykopaliska w Bzymio. —  „Z  ekonom iki4':  Koszta produkcyi głównych 

zbóż w Cesarstwie rosyjskidm. •

Położenie międzynarodowych stosunków państw europejskich 
odznaczało się i w miesiącu maju pożądanym spokojem, którego 
naw et agitujący nowiniarze nie zdołali na serjo zakłócić, chociaż 
dłuższy pobyt króla włoskiego w Berlinie nastręczał nie mało spo
sobności do rozmaitego plotkarstw a. W  nowćj stolicy młodego ce
sarstw a niemieckiego, wystawiono wprawdzie manifestacyjnie 
ogromny ap a ra t wojskowy w całej błyszczącej paradzie; ale butnych 
pobrząkiwań szablami nie było: oprócz dem okratom  socyalnym i nie
poprawnym „reichsfekędom“ nie grożono nikomu, nawet F racy i. 
P race obradującej w Berlinie konferencyi w sprawie wysp samoań
skich nio postępują tak  szybko i gładko, ja k  to z początku obiecywa
no.—F rancyą pochłania prawie zupełnie powszechna wystawa mię
dzynarodowa w Paryżu, k tóra jakkolwiek jeszcze nie wykończona 
we wszystkich szczegółach, cieszy się powodzeniem znakomitćm. 
W obec troski o bezpieczeństwo i spokój tego święta pracy i gieniu-
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szu ludzkiego nie umilkły wprawdzie, ale przycichły namiętności 
stronnictw politycznych,— szukając nowych dróg i nowych sposo
bów zjednoczenia prawdziwych republikanów pod jednym sztanda
rem  Rzeczypospolitej umiarkowanej, troszczącej się więcej o dobro 
powszechne, aniżeli o zwycięztwo doktryn abstrakcyjnych.

Anglia trzym a się wytrwale na uboczu od wszelkich kombi- 
nacyi międzynarodowych; ale w przewidywaniu groźnej dla siebie 
przyszłości zdecydowała się wreszcie na skuteczne zreorganizowanie 
swojej m arynarki wojennej. G abinet SaJisbury^go, skompromitowa
ny w wysokim stopniu w procesie Tim es’a z Parnellem , przygoto
wuje się do pewnej transakcyi z Irlandyą na podstawie autonomicz
nej, nienaruszającej jednak  w niczem jednolitości trój-jedynego 
królestwa.

W łochy, gnębione przeę kłopotliwe nader stosunki ekono
miczne, szarpane są przez dwa prądy przeciwne, z których jeden, 
przypisując teraźniejszą biedę wielkiej polityce m inistra, bijącego 
czołem przed arcykapłanem  t. zw. ligi pokojowej w Berlinie, pragnie 
odnowienia nie tylko trak ta tów  handlowych, ale i przyjaźni z F ra n 
cy ą; drugi zaś, spozierając na m ajestatyczny zawsze na całej kuli 
ziemskiej W atykan, przyklaskuje radośnie czołobitności tak  osten
tacyjnie przyjmowanej i szanowanej aż poza A lpam i. Skutkiem  te 
go nie ma rząd włoski dosyć swobody ani u siebie—ani też na polu 
polityki międzynarodowej.

Austryą krępują sprawy wewnętrzne i okoliczności zewnętrzne, 
wynikające z widnokręgu ligi pokojowej i półwyspu bałkańskiego, tak, 
źe samodzielnie nie może przedsiębrać nic takiego, coby spokojnemu 
rozwojowi stosunków międzynarodowych przeszkadzać mogło.

Podobne położenie rzeczy odpowiada także widokom oraz intere
som Rosyi, k tóra przy tak  pomyślnej sytuacyi zewnętrznej, udosko
nala  swoje finanse i Całą ekonomikę państwową.

Wobec takich niewątpliwych warunków trwałego, jak b y  się 
zdawać mogło, pokoju, byłby i widnokrąg polityczny zupełnie czysty, 
gdyby od W schodu nie nadciągały znowu czarne chmurki w gwał
townych wybrykach stronnictw politycznych w Serbii, które siłą wy
padków mogłyby zaniepokoić A ustryą.

Z  pomiędzy interesów, obchodzących bliżej społeczeństwo 
nasze, które zwracały na siebie uwagę powszechną w tym czasie, zaj
mowała, pierwszo miejsce sprawa eksploatacyi drogi żelaznej W arsz.- 
W iedeńskiej.

Roczniki „Biblioteki W arszaw skieju świadczą o tern, ż© 
Redakcya Biblioteki s ta ra ła  się obznajmić Czytelników swoich 
z instytucyą tej doniosłości ekonomiczno-społecznej, jak ą  dzisiaj po
siadają drogi żelazne. W  r. 1878-ym drukowała Bibl. poważne

Tom III. Czerwiec 1889. 30
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studyum swego Członka-Redaktora, p. Antoniego W rotnowskiego, 
pod ty t.: ,,Drogi żelazne w Król. Polskiem. Równowaga między inte- 
x'esem towarzystw prywatnych, a  interesem ogółu/* Zesz. na tn. maj 
(s tr. 301— 311), czerwiec (str. 406— 418), lipiec (str. 61— 102) i sier
pień (str. 216— 243), w roku zaś 1879-ym rozprawę p. J a n a  Blocha 
pod tyt.: „W pływ dróg żelaznych na ruch ekonomiczny w Rossyi.“ 
Zeszyt na miesiąc styczeń (str. 37—58) i luty (str. 263— 286).—M ie
sięcznik nie może mieszać się do zapalczywej walki antagonistów 
ścierających się z sobą interesów w chwili Z ebran ia walnego; to za
danie spełniła, prasa codzienna jak  najwszechstronniej ze stanowiska 
interesów instytucyi, której roztropnie zabezpieczony rozwój odpo
wiada nalepiej godziwym korzyściom akcyonaryuszów. W  tej myśli 
spraw ow ała też R ada zarządzająca wysokie swoje zadanie, jak  o tern 
świadczy przemówienie b. Prezesa Rady Zarządzającej, p. Leopolda 
K ronenberga, które przytaczamy w dosłownem brzmieniu, jako ważny 
dokum ent rozumu obywatelskiego przegłosowanych przez cudzoziem
ców Członków krajowych Rady Zarządzającej.

P . Leopold K ronenberg przedstaw ił w dniu 25 m aja na wal- 
nem Posiedzeniu akcyonaryuszów D. Z. W. W . w tych słowach 
obraz dotychczasowej działalności Rady Zarządzającej:

„ J a k  panom wiadomo, w d. ] 1 m arca roku bież. ś. p. G enerał 
F eich tner, Prezes dróg naszych, zakończył życie.

„Z e względu na ćwierć-wiekową, gorliwą i pożyteczną działa l
ność zmarłego dla naszej instytucyi, wnoszę, abyśmy żal swój po 
stracie takiego przewodnika i cześć dla jego zasług wyrazili tu ta j 
przez powstanie.

Przy tym hołdzie, oddanym pam ięci zmarłego, uważam za 
swój obowiązek rzucić wstecz okiem na cały ten  długi okres czasu, 
w którym ś. p. G enerał F eichtner, jak o  Prezes R ad  Z arządzają
cych, przewodniczył naszej instytucyi, nie będzie bowiem bez po
żytku uprzytomnić sobie, w jak i sposób R ad a  Z arządzająca spełnia
ła  w tym czasie włożone n a  nią obowiązki i jakie z pracy swój osią
gnąć zdołała rezultaty.

R ada Zarządzająca uważała za swój obowiązek przedewszy- 
stkióm pam iętać o tćm, aby stan drogi i zasobność przewozowych 
jć j środków licowała z ewentualnym rozwojem instytucyi i czyniła 
zadość ciągle zwiększającym się potrzebom ruchu. W ydatki na 
eksploatacyą, ja k  wiadomo panom, rozpadają ¡się na rzeczowe 
i osobowe.

Pierw sza kategorya zależy przedewszysfckióm od większych 
lub mniejszych w danym  roku potrzeb samej linii, budynków, taboru 
i ruchu, oraz od ceny niezbędnych przy eksploatacyi drogi przed
miotów i matoryałów.

W  ostatnich latach wydatki rzeczowe zmniejszyły się znacznie, 
dzięki tańszym cenom wielu dostaw, a zwłaszcza węgla, który naby
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to po cenie bardzo niskiej. Z a  to przedmioty sprowadzane z za
granicy, z powodu cła wysokiego i upadku naszej waluty, kosztowa
ły o wielo drożej.

Niepodobna jednak nie zaznaczyć, że pewną część osiągnię
tych na etacie rzeczowym oszczędności równoważą rozchody nad 
zwyczajne, które w ostatnich czasach wzrosły dość znacznie, ja k  
np. m arki stemplowe do duplikatów listów frachtowych, wynoszące 
na r. b. 50,000 rs. itp.

W ydatki na utrzym anie służby wzrosnąć musiały z powodu 
zwiększenia się ruchu, konieczności lepszego uposażenia służby 
i wreszcie z przyczyn czysto miejscowych.

Rozważmy bliżej te trzy punkty:
W  m iarę potęgowania się ruchu, musiała przedewszystkiem 

uledz zwiększeniu służba zewnętrzna, tak  ze względu na potrzeby 
drogi, jak  i na rozporządzenia władzy. Liczba dróżników, maszy
nistów i konduktorów odpowiadać musi normie, przez m inisteryum 
ustanowionej, k tóra określiła nawet godziny pracy.

Redukcya etatu  osobowego w te j gałęzi służby byłaby w n ie
zgodności z rozporządzeniami ministryalnemi i niemożliwą ze wzglę
du na bezpieczeństwo ruchu. Służba ekspedycyjna, przy wielkim 
ruchu w latach ostatnich, tylko z wysiłkiem sprostać może swym 
obowiązkom.

Co się tyczy służby wewnętrznej, to ta, jakkolwiek z natury  
rzeczy m usiała być także zwiększona, przy ciągłym rozwoju insty- 
tucyi, zwiększenie to jednak z tej przyczyny jes t stosunkowo nie
znaczne. Trzy tylko wydziały uległy znacznemu rozszerzeniu: kon
tro la  I I ,  z powodu wprowadzenia kontroli dochodów codziennych 
w miejsce miesięcznych, zgodnie z systemem istniejącym na drogach 
żelaznych w Cesarstwie; wydział gospodarczy, przy którym utwo
rzony został wydział kontroli matcryałów i służba sanitarna, sto- 
sownio do rozporządzeń władzy. Prócz tego w ostatnich czasach 
wymagania władz rządowych, co do składania raportów, wykazów
i sprawozdań, niezmiernie wzrosły.

Wreszcie, ze względu na coraz cięższe warunki życia i dro
żyznę, rad a  zarządzająca uważała za swój m o r a l n y  obowiązek, 
zwłaszcza przy wzrastających dochodach drogi, stopniowo podwyż* 
szać bardzo niskie etaty całej służby.

Jakkolw iek ustawa Towarzystwa określiła minimum funduszu 
zasobwego w wysokości 5 00 ,000  rs., to jednak nikt nie zaprzeczy, 
że suma ta  w stosunku do wielkości przedsiębiorstwa jes t praw ie 
nic nieznaczącą. Dosyćby było jednej większej klęski, aby kapitał 
ten okazał się niewystarczającym. Owo zastrzeżone w ustawie mi
nimum funduszu zasobowego było unormowane wówczas, gdy kapitał 
zakładowy wynosił 10 milionów rs., obecnie zaś wynosi on 12 ,500 ,000 , 
a długu w obligacyach mamy z górą dwa razy tyle. To też nowsze 
ustawy dróg ruskich m ają w tym względzie zupełnie inne wymaga-
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nia, przy których droga nasza musiałaby mieć kapitał zasobowy, 
wynoszący około sześciu milionów rubli.

Z  poważnych względów lla d a  Zarządzająca uważała za rzecz 
konieczną, nietylko wzmocnić nasz fundusz zasobowy, lecz także 
utworzyć rezerwę nadzwyczajną, która też wynosi już dzisiaj 
rs. 727,844 kop.-68 72) stanowiąc poważne źródło do zaspokojenia 
wyjątkowych potrzeh przedsiębiorstwa.

W reszcie, w przewidywaniu coraz większego rozwoju drogi, 
co też i nastąpiło, R ada Zarządzająca, uważając za swój najpierw- 
szy obowiązek odpowiednio przygotować drogę, oraz zabezpieczyć 
środki jej przewozowe, odłożyła w tym celu od r. 1870, t. j. w prze
ciągu la t 18, z czystych zysków poważną sumę rs. 7,796,660 
kop. 31 '/j,

Z sumy tej, oprócz wytworzenia rezerwy nadzwyczajnej, od 
r. 1879, wydano:

N a parowozy i wagony nowe rs> 2,190,000 
N a renowacyą taboru . . „ 1,400,000 
Odłożono na parowozy . . „ 332,435

razem rs. 3,922,435
Oprócz tego wydano:
N a zakup gruntu pod rozszerzenie stacyi i pod 

domki na l i n i i ................................................................... rs. 26,000
N a rekonstrukcyą drogi i rozszerzenie linii 

s t a c y jn y c h ......................................................................... ..... 1,400,000
Na rekonstrukcyą m o t o r ó w ............................ „ 168,000
N a magazyny, domy mieszkalne i inne budynki „ 700,000

razem rs. 2,249,000
Resztę funduszu odłożonego z czystych zysków, przeznaczono 

na roboty drobniejsze, bądź wykonane już, bądź tóż m ające się wy
konać w czasio najbliższym.

J a k  dalece Zgromadzenia ogólne, w uznaniu motywów R ady 
dbającej o przyszłość instytucyi, oględno były przy dysponowaniu 
czystym zyskiem, świadczy między iunemi najwymowniej r. 1883, 
w którym pomimo zysków w sumie 2,251,541, najwyższej, jak ą  do
tychczas na drodze naszej otrzymaliśmy, wyznaczoną została dywi
denda tylko 6 rs., resztę zaś w sumie rs. 1,302,400 odłożono na 
zaspokojenie potrzeb naglących naszej drogi.

Dzięki właśnie takiej przezorności, R ada Z arządzająca mogła 
w latach następnych projektować bez krzywdy dla instytucyi, dy
widendy: 7,50—8 —9—9, a, dziś wystąpi z wnioskiem udzielenia 
rs. 13 na akcyę. Gdyby Zgrom adzenia ogólno w latach poprzednich 
oddawały były cały zysk czysty do podziału między akcyonaryu- 
szów, Zarząd, przy zupełnej niedostateczności środków przewozo
wych i niezaspokojeniu najpilniejszych potrzeb samćj drogi, nie 
mógłby był żadną m iarą sprostać ruchowi la t  ostatnich i uniemo- 
żebniłby dzisiaj wyznaczenie wyższej dywidendy.
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A  teraz przejdźmy do rezultatów  eksploatucyi roku s p ra 
wozdawczego.

Przedstaw iają się one bardzo korzystnie. Dochód bru tto  
wzrósł do cyfry dotychczas najwyższej rs, 9,563,765 kop. 72, w po
równaniu więc z rokiem poprzedzającym zwiększył się o rs. 736,385 
kop. i o y 2.

N a tę przewyżkę składa się dochód większy: z przewozu osób
0 rs. 63,287 k. 3 8 '/2, z przewozu towarów o rs. 457,282 kop. 35
1 z różnych źródeł rs. 215,815 kop. 37.

Co do ruchu osobowego, to ten zwiększył się we wszystkich 
klasach, najsilniej jednak w klasie I I I ,  k tóra w porównaniu z r. 1887 
d a ła  przewyżkę rs. 35,602.

W  ruchu towarowym wzmógł się najbardziej przewóz węgla, 
który dosięgnął niebywałej dotąd cyfry 101,384,987 pudów i dał 
przewyżkę dochodu 379,227 rs., tak, że przewóz wszystkich innych 
przedmiotów dał zwiększenie dochodu zaledwie o rs. 78,055. J e 
żeli bowiem zwiększył się znacznie przewóz drzewa budowlanego, 
wapna, wyrobów żelaznych i żelaza, oleju mineralnego, nasion-, jęcz
mienia, pszenicy, knszy, grochu, owoców i t. p., to z drugiej strony 
uległ znacznemu zmniejszeniu przewóz żyta, cementu, soli, cukru, 
rud  metalicznych, drzewa na opał, piwa, spirytusu i t. p.

R ozchód  na eksploatacyę, pomimo tak znacznie zwiększonych 
dochodów  brutto, wynosi sumę rs. 5,926,022 kop. 49, mniejszą.
0 rs. 11.709 kop. 21 '/3 od rozchodów r. 1887.

Tym sposobem przewyżka dochodów nad rozchodami wynosi 
sumę rs. 4,637,734, a po zaspokojeniu ciężarów obowiązkowych, ja k  
renty , procentów, umorzenia akcyj i obligacyj, dochód czysty przed
stawia się w sumie rs. 2,097,993 kop. 61.

J a k  widzimy, rezultat eksploatacyi za rok 1888 przedstawia 
się bardzo dodatnio, ale zasługi w tym względzie ani R ada cała, ani 
żaden z je j członków w szczególności przypisać sobie nie może. 
W iększy dochód jest tylko wynikiem większego ruchu i tej 
rozumnej oględności akcyonaryuszów w dawnych latach, k tó ra 
się z potrzebami drogi liczyć um iała. R ada Zarządzająca rości 
tylko prawo do tćj jedynie zasługi, którą i nadal utrzym ać pragnie, 
że przestrzegała adm inistracyi racyonalnej, uwzględniającej zarówno 
interes Towarzystwa, jak  dobro kraju , t. j . wszelkiemi siłami s ta ra ła  
się o to, aby nietylko dzisiejsi akcyonaryusze mieli stosowno dywi
dendy, lecz aby one nie były wydzielane z uszczerbkiem solidarności
1 przyszłości przedsiębiorstw a. A  cel ten osiągnąć można tylko 
przez coroczne wzbogacenie rezerw, które w wypadkach nadzwy
czajnych m ają być dla Towarzystwa źródłom ratunku, oraz przez 
utworzenie odpowiedniego funduszu renowacyjnego, dokonywane 
podług planu racyonalnie obmyślanego. Tylko przy takiem  gospo
darstw ie utrzym ać można i nadal drogę naszę w stanie tak  świet
nym, jak  obecnie, t. j. w stanie, czyniącym ją  zdolną do sprostania
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bardzo znacznym potrzebom zarówno przemysłu i handlu krajowego, 
jak o  też i wymaganiom władzy.

To właśnie gospodarstwo przewidujące, tradycyjnie na drodze 
naszej przestrzegane, pragniemy widzieć i w przyszłości, nie wątpiąc, 
iż ogół akcyonaryuszów stałych i poważnych, t. j . ludzi mających do
bro Towarzystwa na widoku, uzna za słuszny ten kierunek działania 
Rady Zarząd zającej.

W reszcie pozwolimy sobie zwrócić przyjazną uwagę panów 
na ważną kwestyą em erytalną, k tóra za chwilę będzie zgromadze
niu ogólnemu przedstawiona.

Urzędnicy drogi żelaznej, ufni w trwałość kasy em erytalnej, 
zgodnie z umową nadzwyczajną założonej, przez długie la ta  wnosili 
do niej składki obowiązkowe. W obec ewentualnej likwidacyi tej 
kasy, cały zastęp biednych urzędników, emerytów i ich sierot, byłby 
pozbawiony środków utrzym ania, gdyby wyjątkowe dla urzędników 
naszych uwzględnienie przez władzę nie były dozwolone. Dla tego 
R ada Zarządzająca uważała za p o w i n d o ś ć  swoję wystąpić do 
zgromadzeniu ogólnego z wnioskiem odpowiednim, którego przyjęcie 
przez Towarzystwo będzie tylko najprostszym  aktem sprawiedliwoś
ci. Towarzystwo tak poważne i tak  zamożne, jak  nasze, ma obo
wiązek zabezpieczyć przyszłość swy eh urzędników, którzy straw ili 
życie na jego usługach“.

Doroczne publiczne posiedzenie akademii umiejętności w K ra 
kowie odbyło się dnia 29-go m aja r. b. Uroczystość tę zagaił wobec 
licznie bardzo zebranej publiczności namiestnik, hr. Kazimierz B a- 
deni, mową, w której oddał cześć zmarłym Członkom A kadem ii 
oraz cieniom zastępcy jej protektora ś. p. A lfreda Potockiego. P re 
zes akademii, dr. Józef M ajer, w odpowiedzi na to zwrócił uw agę 
na doniosłą stratę, jak ą  poniosła instytucya przez zgon Alfreda hr. 
Potockiego, zastępcy protektora Akademii. Jeneralny  sekretarz 
Akademii Stanisław hr. Tarnowski, w odczytanem sprawozdania 
poświęcił słowa pamięci zmarłym w ubiegłym, roku członkom 
dr. Alfredowi Biesiadeckiemu, Wawrzyńcowi Zmurce, Ignacem u 
Domejce, ks. Polkowskiemu, dr. W iktorowi Kopflowi i dr. -Jonatowi 
W arszauerowi. Ze spraw ogólniejszego znaczenia zasługuje na 
zaznaczenie powołana w sprawozdaniu kwestya ujednostajenia pisowni 
polskiej, czego nawet w ostatnich czasach domagał się m inister oświa
ty  w Aubtryi, dr. Gautsch. W  sprawie tej objaśnił na razie hr. T a r
nowski, iź pisownia, przez A kadem ią używana, nie została uznaną 
za tak dobrą, aby ją  bez wahania do powszechnego użytku polecić 
można było. W  kwestyi tej gorliwie pracujij powołani do tego 
członkowie Akadem ii i profesorowie uniw ersytetu krakowskiego.

N a wydawnictwo dzieł starych pisarzy polskich, których cenne 
prace wcale dotąd drukowane nie były lub wyczerpane zostały, uchwa-
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lila Akademia zapomogę w kwocie 1,500 złr. Na wydawnictwo zaś 
dzieł naukowych, dostępnych dla ogółu ludzi wykształconych, przy- • 
znano zapom ogę w kwocie 1.800 złr. Z funduszu tego wyjść ma 
w najbliższym czasie ,„Geografia handlowa“ i ,.Historva filozofii grec- 
k i ej •*

Ks. Paw licki wygłosił na tem posiedzeniu barw ny odczyt p. t : 
„Filozofia na dworze Medyceuszów.“ Jako kandydatów na członków 
Akadem ii przedstawiono: Adama Kryńskiego z W arszawy, na człon
k a  korespondenta wydziału I-go  filologicznego; A lberta Sorel, se 
kretarza senatu w Paryżu, na członka czynnego zagranicznego i dr. 
Anatola Lewickiego, prof. uniwers. w Krakowie, na członka kore
spondenta wydz. It-go  historyczno'filozoficznego; dalej dr. Henryka 
Kadyj, prof. szkoły weterynaryi we Lwowie, i d-ra Augusta W itkow
skiego prof. uniwersytetu w Krakowie, na członków koresponden
tów wydziału I i i -g o  matematyczno-przyrodniczego. N a posiedze
niu odczytano także nagrody, przyznane z funduszów konkurso
wych imienia Lindego i Hoffmana. Nagrody z konkursu imienia 
Lindego drugie (gdyż pierwszej nikt nie otrzymał) przyznane zo- 
stuły p. Stefanowi liamultowi ze Lwowa za, słownik narzecza ka- 
szubskiego i p. Cienciale ze Szlązka (Cieszyn) za słownik dyale- 
ktyczny wyrazów, używanych na Szlązku austryackim . Obie nagro
dy wynoszą po 375 złr. Nagrodę z funduszu im ienia Heyzmana 
otrzymał dr. Feliks Koneczny z K rakow a.

D nia 11 kwietnia odbyło się w Akadem ii Umiejętności w Kra* 
kowie posiedzenie Komisyi hist. sztuki, na którem przewodniczący 
prof. Łuszczkiewicz przedłożył wydany świeżo zeszyt II-g i tomu 1 V 
Sprawozdań. Kom. hist. sztuki, obejmujący prace: p. Wierzbickiego 
„Bóżnica w Jabłonow ie;“ p. Lepszego „A ndrzej M ąstela“ złotnik 
krak. w: X V I, tudzież Em alierstwo krakowskie w X V I i XV LI w 
p. Piekosińskiego „Inw entarze skarbca kościoła Najśw. I  anny Ma- 
ryi w Krakowie z X V  w/* p. J .  Korzeniowskiego ,,W ypiaw a królo- 
wei K atarzyny austryacki z r. 1553“ i p. St. Tomkowicza „¡sprawoz
dania z posiedzeń komisyi.“ — Prof. M. Sokołowski okazał nadesła
ne przez p. K allenbacha 4 umyślnie dla Akademii zrobione lotogra- 
fie z m iniatur modlitewnika Zygm unta I, przechowywanego w B ri- 
tish Muzeum. — P . W inc. Ju liusz Wdowiszewski odczytał i złożył 
do użytku Komisyi wypisy, poczynione częścią z ksiąg miejskich 
krak., częścią z ksiąg cechu m urarskiego krak., a odnoszące się do 
niewspoinnianych przez dotychczasowych badaczy nazwisk i dat 
z życia m urarzy, kamieniarzy i budowniczych Niemców i Włochów, 
działających w Krakowie w XV, X V I i XV II wieku. P ro t. Łuszcz
kiewicz złożył do zamierzonego przez Komisyą, zbioru rysunki, doko
nane przez p. Wyspiańskiego, z kilku celniejszych pomników grobo
wych z X V I w., znajdujących się w O poczyńskiem  i K ielcach. Dalej 
podał p. Łuszczkiewicz kilka nowych przyczynków do wiadomości
o rzeźbiarzu Giovanim M aria zw. Padovano i przypomniał potrzobę
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w ystarania się o odpisy dokumentów do biografii J a n a  Bapt. de Qua
dro Lugano (w archiwum naiejskiem poznańskióm), Bernadina de 
Grianottis zw. także Zanobii (w archiwum kapituła, wileńskióm), tu 
dzież wywiedzenia się w zbiorach węgierskich, czy nie znajdują się 
tam  zapiski rzucające światło na włoskich rzeźbiarzy, pracujących 
w Polsce w początkach X V I w., którzy częścią przez Węgry do nas 
przybywali, częścią ztam tąd sprowadzali sobie pomocników i mate- 
ryał. P . Leonard Lepszy wreszcie czytał pracę swoję o inkrustacyi 
w metalach, k tóra to technika w Polsce zdaniem jego wcześniój poja
wia się niż na zachodzie i wniesioną do nas być m iała ze W schodu 
przez pośrednictwo ormiańskich robotników .

D nia 9-go m aja odbyło się drugie posiedzenie tejże komisyi, 
na  którćm  p. Leonard Lepszy zdał sprawę z oględzin naocznych 
klejnotu jakoby wykopanego w Płocku, o którym relacya nadesłana 
komisyi czytaną była na jednem  z dawniejszych posiedzeń. A rgu
m enta techniczne przemawiają za tem, źe przedmiot jest w głównej 
części fałszerstwem nowożytnem. Prof. M. Sokołowski, który go też 
oglądał, obstawał jednak  zatem , że są niektóre części, k tóre stylowo 
mogłyby być z XV w.— P. Lepszy złożył podobizny zebranych wspól
nie z p. Tomkowiczem znaków kam ieniarskich % X IV  w., odkrytych 
przy obecnćj restauracyi kościoła N. P anny  M aryi w Krakow ie. 
Postanowiono umieszczać takie szczegóły w sprawozdaniach kom. 
jak o  przyczynki do historyi średniowiecznego kam ieniarstw a i bu
downictwa w Polsce, a ponieważ k ilka osób w K rakow ie ma posia
dać zbiory takich znaków z innych gmachów, przeto rozpoczną się 
rokowania o ich uzyskanie. P . Bartynowski zakomunikował przy
czynek do sprawy narodowości D aniela Chodowieckiego, gdańszcza
nina i sławnego sztycfaarza z końca X V I I I  w. Wbrew dowodze
niom niemców, B andtke wspomina ó liście jego dowodzącym niezbi
cie pochodzenia polskiego. Niewiadomo było, gdzie się znajduje 
oryginał listu. T eraz odnalazł go p. Bartynowski w bibliotece 
Jagioll. Zaw iera on genealogią czysto polską Chodowieckich od 
początku X V I I  w., dobitny pro test artysty  przeciw uważaniu go za 
niemca. L ist ten w podobiźnie wejdzie do sprawozdań komisyi.

Prof. Łuszczkiewicz, przedstawiając rysunki kam ieni rzeźbio
nych renesansowych, znalezionych na W oli w pałacu i w zamku król. 
na Wawelu, tudzież głów w sali poselskiej na zamku, zapowiedział 
obszerny komunikat o działalności Włochów artystów w Polsce. 
Przytoczył też datę z kodeksu Chigiańskiego, ogłoszonego w Monu- 
m enta Poloniae bist, na dowód, źe dzisiejsza kaplica ś. .Jacka u D o
minikanów w Krakow ie jest budowaną w r. 1581, a poprzednia, po
święcana przez G am rata, w r. 1545 niewątpliwie zbudowaną została. 
D obry renesans trw a u nas dłużej niż na zachodzie, widocznie tra - 
dycye z początków X V I w. były w rodach kamieniarzy przechowy
wane. G rób błogosł. Kazimiorczyka u Bożego Ciała z r. 1639 jest 
jeszczo w dobrym renesansie.
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Towarzystwo t a t r z a ń s k i e .  Dnia 18 mnja odbyło się po 
siedzenie wydziału Tow arzystw a Tatrzańskiego, na którem  załatwio
no następujące sprawy: 1) W niosek wiceprezesa dr. M arkiewicza 
względem zaciągnienia 3%  amortyzacyjnej pożyczki w sumie 10—20 
tysięcy złr. na wybudowanie domu gościnnego przy Morskiem Oku, 
na budowę drogi do Morskiego Oka i na wykupno tamże położonej 
hali. Przekazano wybranej w tym  celu komisyi z poleceniem, aby 
-w najkrótszym  czasie przedłożyła swoje sprawozdanie. 2) N a wnio
sek prof. Świerża uchwalono wysiać deputacyą do hr. W ładysław a 
Zamoyskiego, aby mu złożyć podziękowanie za nabycie Zakopanego, 
a na wniosek dr. Markiewicza postanowiono, na pam iątkę wydobycia 
Zakopanego z rąk  obcych, wystawić kaplicę przy M orskiem Oku, 
na który to cel Towarzystwo Tatrzańskie przyjmuje dobrowolne ofia
ry. 3) Uchwalono złożyć podziękowanie p. Uznańskiemu za zezwo
lenie wybudowania altany nad potokiem „Sucha W oda“ i postano
wiono przystąpić do budowy drogi jezdnej od Jaszczurówki przez 
W aksm undzką na Roztokę i uprosić W ydział krajowy o polecenie 
inżynierowi swemu, bawiącemu obecnie w Zakopanem, przeprowa
dzenia trasy  tej drogi. 4) Uchwalono odnieść się do gminy zakopań- 
skiój z wezwaniem, aby się s ta ra ła  poprzeć chwalebne usiłowania 
p. Uznnńskiego względem skrócenia drogi z Zakopanego do Jaszczu
rówki. 5) Przyjęto do grona Towarzystwa 53 członków. 6) Tegorocz
ne roboty w T atrach poruczono panu Eliaszowi.

Najnowsze wykopaliska w Rzymie. D ługie sprawozdanie se
natora F iorelli’ego, dyrektora archeologicznych poszukiwań i wy
kopalisk, podane Akademii ostrowidzów („Lincei“ ), zawiera oprócz 
długiego spisu odkryć, jakie w tym  roku nastąpiły  w rozlicznych 
częściach W łoch, wyszczególnienie tych, k tóre wykopano w samym 
Rzymie i w jego okolicach. I t a k :  w bliskości grobu Scypionów na 
początku ulicy Appia, znalazły się różne szczątki żałobnych napisów
1 naczyń, należące do początku cesarstwa rzymskiego. Inne ułam ki 
lapidarnych na m arm urze napisów, wyszły na jaw  w robotach roz
poczętych koło willi Casali na pagórku Celiuszowym; inne znowu 
w robotach na ulicy Cavour’a, inne zaś jeszcze w sąsiedztwie „Cas- 
trum  Praetorium ,“ przy ulicy dei Falegnani (stolarzy), na L ungare- 
cie, i t. d. N a szczególną uwagę zasługują trzy marmurowe ułam ki 
z niewielu głoskami, odgrzebane na przestrzeni dawnego Forum  
A ugustą. W napisie tym poznano pochwałę dla A ppiusza K lau- 
dyusza Ślepego, której odpis, istniejący w Arezzo, dostarczył sposob
ności przywrócenia pomienionego napisu z zupełną dokładnością. 
P rzy ulicy L aurentina odkryto liczne groby, częścią w piaskowcu 
wyciosane. W iele ważnych pam iątek znaleziono w Ostii, gdzie da- 
łój prowadzą w tej chwili od dawna rozpoczęte roboty archeolo
giczne.
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— D epartam ent rolnictwa przy ministeryum spraw wewnętrz
nych rozesłał w roku zeszłym do swych korespondentów szematy 
dla wypełnienia ich cyframi kosztów produkcyi zboża i oznaczenia 
szczegółowego cen, po jak ich  główniejsze zboża wypadają, rolnikom. 
Szematów powyższych nie doręczono ziemianom K rólestw a Polskie
go i kraju północno-zachodniego, chociaż pierwsze pod względem 
kultury i umiejętności eksploatacyi rolnej stoi na pierwszćm miejscu 
w państwie i z pewnością najciekawszych dokumentów dostarczyćby 
mogło. Jeś li tedy podajemy statystykę produkcyi rolnej guber- 
nii Cesarstwa, robimy to w tym celu, by zainteresowani mogli 
mieć wzór, w jak i sposób obliczenia się te prowadzą, jak ie  niekiedy 
wypadają różnice w strefach rolniczych, kulturą, klimatem i wa
runkam i ekonomicznemi dosyć do siebie zbliżonych, i by wzory te 
służyć mogły dla tutejszych ziemian, których większość na tak po
żądany m ateryał nie zwraca uwagi, chociaż on tylko może dać pe- 
wuiejsze odpowiedzi przy ocenie popłatności produkcyi gospodarstw 
zbożowych. Zob. tabl I.

Przeglądając powyższe cyfry spotykamy się z bardzo ciekawe- 
mi różnicami w dochodowości gospodarstw, chociaż należy wziąć pod 
uwagę, że cyfry  szematów powyższych odnoszą się do pewnej ilości 
gospodarstw danej gubernii i do całej guberni stosować się nie d a
dzą. Nakoniec, nie należy zapominać, że wykazując do pewnego 
stopnia dochodowość uprawy różnych zbóż, powyżej zebrane materya- 
ły nie pozwalają wyprowadzać wniosków o dochodach całego gospo
darstw a. Rzecz w tem, że ubytki w gospodarstwie polowćm wyni
kłe, mogą być pokryte z prze wyżką dochodami z hjk, hodowli i t. p. 
tak  samo ja k  nadwyżkę z produkcyi zbóż mogą pochłonąć niedobory 
innych gałęzi gospodarstwa. To też, podając szematy zebrane przez 
D epartam ent rolnictwa, widzimy w nich obraz jednój tylko produk
cyi rolniczej, ale nie jej całości. Chcąc wydać zdanie o dochodowo
ści gospodarstwa w ogóle, trzebaby mieć szczegółowe wiadomości 
nietylko o produkcyi zbóż, lecz o wszystkich gałęziach gospodarstwa 
w danym m ajątku istniejących. Zebranie takich wiadomości u nas, 
na razie je s t rzeczą bardzo trudną, bo mało mam majątków, w któ- 
rychby rachunkowość rolnicza dobrze była prowadzona.

Prócz powyższój statystyki D epartam ent rolnictwa ogłosił 
przeciętne ceny zboża za czterolecie 1885— 1888, oraz ceny inwen
tarza żywego od 1882 do 1888 włącznie. T u mamy włączone 
Królestwo Polskie i gubernie północno-zachodnie, że zaś fluktyacya 
tych cen nie jest pozbawiona interesu, podajemy ją  na tabl. II .

Ceny inw entarza w większej części państwa rosyjskiego, pod
niosły się w 1888 r. F a k t ten dodatni świadczy o poprawie położe
nia ekonomicznego ludności wiejskićj, k tó ra w ostatnich dwóch la 
tach utrzym ywała się z hodowli, czemu sprzyjały bardzo dobre uro
dzaje zbóż i traw. W ogóle w porównaniu z 1887 r. eony podniosły 
się głównie w K r. Polskiom, w gub. zachodnich i nadbałtyckich, 
zwłaszcza co do koni, bydła i trzody chlewnćj.



Koszta produkcyi główniejszych zbóż w Cesarstwie Rosyjskiem. (Tąbl. I ) .
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Koszta produkcyi żyta.

Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs k. R s.k . Rs. k. Pud. kop. Rs. k. Rs. k. kop. Rs. k. R s.k. kop. kop.

Kijowska 1 70 9 50 4 30 6 35 6 45 2^10 4 — — 60 35 — 11 30 46 30 107 39 41 73 - 4  571 49 52 43 +  6 13 43 32V,
Podolska 1 80 9 65 3 25 5 85 3 80 1 70 3 — -  70 29 75 8 - 37 75 94 42 ; 39 48 +  1 73 47 44 18 +  6 14 40 31«/*
Wołyńska 3 05 6 — 4 30 3 90 2 40 1 30 1 10 — 74 22 79 7 — 29 79 75 43 32 25 +  2 46 48 36 — +  6 21 39 Vt 30
Besarabska --  -- 7 10 3 15 7 — 5 30 1 - 1 50 — 60 25 65 9 80 35 45 80 33 26 40 - 9  05 50 40 — +  4 55 44 32
Charkowska 24 15 11 10 4 70 8 30 7 40 6 40 3 30 — 901 66 25 10 85 77 10 135 36 48 60 -2 8  50 43 58 05 -1 9  05 57 49
Czernichów. 1 40 5 45 3 70 5 30 3 10 2 10, 1 35| -  72 23 12j 12 35 35 47 73 42 30 66 - 4  81 49 35 77 +  „ 30 48V2 31V*

Koszta produkcyi pszenicy.

Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Pud. kop. Rs. k. Rs. k. kop. Rs. k. Rs. k. kop. kop.

Kijowska 8 40 10 75 6 70 8 10 6 85 2 10 4 — -  60 47 50 11 80 59 301 119 78 92 82 +33 52 85 101 15+41 85 50 40
Podolska 6 — 10 — <i 60 7 35 5 45 1 70 3 - — 70 40 80 8 — 48 80 78 78 60 84 +12 04 80 62 40 +13 60 62'/, 52
Wołyńska 19 — 8 85 7 70 2 85 2 85 l 30 1 10 -  74 47 29 7 — 54 29 70 75 52 50 -  179 80 56 - +  1 71 77 V, 67V-2
Charkowska 26 — 12 80 8 45 9 — 9 — 7 45 3 80 — 90 77 40 10 90 88 30 147 76 111 72 +23 42 84 123 48 +3518 53 52V 2
Czernichów. 6 50 5 — 7 20 7 25 4 60 2 10 1 36 — 72 34 72 12 35 47 07 87 78 67 86 +20 79 82 71 34 +24 27 54 40

Koszta produkcyi owsn,

Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs k. Rs, k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k. Pud. kop. Rs.k. Rs. k. kop. Rs, k, Rs, k, k op . kop,
Kijowska _ _ 6 60 4 20 5 35 4 55 2 10 4 — -  30 27 10 8 50 35 60 99 35 34 65 — 95 44 43 56 +  7 96 36 27
Podolska ----- 6 25 4 75 4 80 3 40 1 70 3 — — 35 24 25 7 - 31 25 98 35 34 30 +  3 05 42 41 16 +  9 91 32 24 V*
Wołyńska ----- 4 10 4 05 3 20 2 - 1 33 1 10 -  37 16 12 6 50 22 62 48 41 19 68 - 2  94 48 23 04 +  42 47 33'/,
Charkowska ----- 6 90 4 60 6 60 6 95 6 40 3 30 -  45 35 20 7 80 43 - 89 32 28 48 -1 4  52 45 40 05 —2 95 48 39'/,
Czernichów. ----- 4 95 4 05| 3 85 2 601 2 10 1 35 — 36 19 26 9 60 28 86 58 34 19 72 —9 14 41 23 78 - 5  08 49 V 2 33

Przeciętne ceny jesienne zbóż za pud 1885- 1888 włącznie. (Tabl. 11).
Żyto Pszenica ozim. Pszenica jara Owies | Jęczmień Progo Gryka jGroch
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Królest. Polskiego. 
Zachodnie.

kp. Kp, Kp. Kp. Kp. Kp.| Kp. Kp. Jłp. Kp. Kp. Kp. Kp. Kp. Kp. Kp. Kp. Kp. Kp. Kp. Kp. Ki». Kp.| Kp. Kp. Kp,| Kp.|Kp. Kp. Kp.
65 71 60 67 88 100 94 97 — — — — 72 68 54 60 71 75 67 66 — — — — 70 60 73 77 — 76

Witebska 
Wileńska 
Mińska 
Mohilewska 
Grodzieńska 
Kowieńska 

Połnd. Zachodn.

66 65 54 54 82 100 86 84 75 82 76 71 67 50 45 44 74 60 50 53 ____ ___ _ - .. 60 61 48 50 59 6261 68 51 55 80 95 85 86 69 78 74 76 60 50 44 45 67 63 56 58 ___ — _ _ _ ___ 61 60 51
59

57 62 60
57 60 48 54 80 92 85 89 70 77 83 76 62 52 39 44 73 70 57 56 — ____ ___ 59 01 58 71 6‘>
65 63 50 42 90 93 84 80 77 83 74 75 72 41 36 35 75 57 45 45 ___ — ___ 71 01 56 59 59 69
63 65 52 58 85 95 87 93 — 85 74 — 69 75 45 50 76 75 59 61 ___ ___ ____ 65 70 (¡1 60 62 58
65 62 50 56 90 97 89 94 — 95 80 82 70 60 52 53 70 64 59 59 — — — — — — 52 63 65 70

Kijowska
Podolska
Wołyńska

Nadbałtyckie.

48 70 39 38 73 110 78 77 76 109 71 80 56 50 35 34 50 53 41 42 50 43 48 43 52 58 54 50 6?, 6046 59 42 40 69 95 7« 79 64 85 66 (¡7 47 48 35 38 47 50 45 46 41 54 50 51 54 62 68 63 67
47 60 43 43 60 92 75 81 57 92 70 71 50 54 41 46 55 57 44 51 50 GO 53 53 58 66 61 56 67 65

Estlandzka 100 80 68 74 — 93 100 105 ___ ___ . - ___ 100 80 62 62 105 75 73 80 _ _ . — ___ ___ — 86 85Jnflancka
Kurlaiulzka

87 74 66 6!) 102 96 97 102 95 88 92 86 90 70 65 61 95 73 68 70 ___ ____ ___ ----- — _ — 74 7772 74 61 63 92 113 95 98 — — — — 80 69 51 60 93 73 68 69 — — — --- — — — — 70 87

Przeciętne ceny zwierząt żywych od 1883 do 1888 r. włącznie.
W  ru b lach .

Gubernio

Koń roboczy
Wiosna Jesienin,

Pum  wołów roboczych

Wiosna

tO00 OO

Jesionią

1 ¡  u
§8 138 I oo

W ół opasowy
Wiosną, Jesionią

Kr. Polskiego 105 102 80 74! 65 79
I I 

971 87 61 55
s

61
1

168 160146 132¡119 138 147 138 116 98 103 112 75 81
I

70 67 57i 61 711 71
1

61) 56 55 56
Zachodnie 67 62 54 b') 46 5'J 48 41), 47 32 35 93 88 80 69 63 70 76 72 54 58 79 53 54' 53 47; 43 40 44 43 44! 30 30 32 34
Połud. zachodn. 69 68 51 45 46 50 54 4 i 3 i 3 1 3J 46 120,114100 88 84 92 92 87 71 70 73 56 7,1, 65 58 50

i i4b;
1

51 58 !>3 Í1 39 43 49
Nadbałtyckie 83 87 77 73 j 69 75 70 72 58 53

1
5.) 65 136,135 128

1 1
107120 114

1 2 5

120 98 84 98 97
60!

59 581 49 53 53 49| 41 30
1 f 1 39l
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Ghibernie

K r o w a  d o j na
Wiosną Jesionią

Owca Merynos ___

Wiosną, j____Jesienią
t

Trzoda clilewna tuczna 
Wiosną,_______ j Jesionią

Kr. Polskiego 
Zachodnio 
Połud. zachodu. 
Nadbałtyckie

51 46! 40 
33 3 i ! 28 
54' 44 38 
45 36 39

32 33 
24 26 
28 32 
311 34

45 39 
26 23 
40' 31 
351 20

33 26 26
171 16 16
23 21 22
22 22 25

I, I !  1 I5,20 4,45 3,25’3,15 2,85 2,80 
>,05 4,(15 3,70 2,00 2,00 3,15

3,05 
- '4  4,40, Mir, 

-  4,45

4,90 3.90 
2,95 4,10

—  2,45
— ¡3,80

2,90 2,»¡2.25 
2,7580 2 

1,75 2 
3,15 —

2,50
3,45
2,30
3,75

37 38
27 23
25 25
26 25

361 38 32 
30; 29, 23 
33 24 19 
27 27 21
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P a m i ę t n i k  G o 11 i u s z a, M i e s z c z a n i n a  z Z a m o 
ś c i a .  (1(550—1653). D októr K aulbach, docent przy uniwersytecie 
Jagiellońskim , wysłany do Londynu, w celu poszukiwania dawnych 
zabytków polskich, odkrył między innemi w B ritish  muzeum, wielki 
wolumin z X Y I I  wieku, pisany w języku polskim. J e s t  to Silva 
Rerum  mieszczanina z Zamościa, J a n a  Golliusza lub Goili. Rękopis 
ten zawiera najrozm aitsze przedmioty: wyjątki z ksiąg prawnych i h i
storycznych, form ularze przygotowanych listów, drobne paszkwile, 
satyry i t. p. Z  tych dorywczych zapisków, największą wagę ma P a 
miętnik Golliusza, obejmujący la t trzy, od l650do  1653 roku. Można 
go śmiało postawić obok pamiętników Ja n a  Chryzostoma Paska, z tą  
różnicą, źo Pasek, krąży w kole szlachecko-rycerskiém, jako jeden 
z czynnych jego członków, gdy tymczasem skromny Golliusz, nie wy
biega po za obręb cichego życia mieszczan naszych X V II  wieku. 
Opisuje on podróż swoję do L ipska i pobyt na uniwersytecie, a na
stępnie powrót do Zamościa i wycieczkę do Lwowa. Dalsze uryw
kowo notaty pokazują, że w roku 16(55, przeniósł się do K iejdan, 
gdzie pojął w małżeństwo K atarzynę Budzewiczównę. Przytaczam y 
tu  charakterystyczny ustęp z P am iętn ika Golliusza, z wiernem za
chowaniem jego pisowni.

U r y w k i  z p a m i ę t n i k a  G o l l i u s z a :  „Annus 1650. 
Naprzód tody, pod czas przypadku tego, gdy Niemiec ieden Balwir- 
czyk Nieboszczyka W olskiego, powadziwszy się z nim w domu B ur- 
sysowey na rogu, przy gorzałce, sztychem z świata tego zgładził, bę
dąc w Ratuszu na dekrecie executorio illius homicidae, widziałem się 
z P . Hasem, który in ter colloquendum powiedział mi tysz o wyiez- 
dzie swym do Lipska.. , co ia gdy P . Mateo w domu oznaymił, ona 
u ltro  dom agała się tego y stara ła , abym zaraz przy teyże occasiey



z nim do Niemiec wyiachał. J a m  tysz nie od tego by}, słuchając 
y woli rodzicielskiey i nimaiąc tysz tu  tak dalece czym się bawić, 
gdysz studia pod ten czas admodum frigebant, z onym wyprawiłem 
się zaraz w drogę z Zamościa iakoś P rim a Septem bris.

W  drodze tey bardzo wielkich musiałem zażyć od tego nieuwa
żnego człowieka y prawio ingrato cuculo discommodatiey, niedosyć 
abowiem, iźe serviliter ze m ną sobie poczynaiąc, którem um  wszystko 
musiał wysługować gorzey cbłopia, naostatelc kazał mi ieszcze sobie 
y forysować, gdziem dopiero poczuł wielki trud y bidę.

(Z pobytu w Lipsku) ,,Iu  Paulino Collegio, w którym  y koś
ciół iest, zaraz przy kościele O a r c e r  S t u d i o s o r u  m, który 
bardzo straszny iest y boią się go barzo studęci, częścią, iźe tusz p ra
wie może z niego wszystko w kościele widzić, częścią iże lemures 
y inne terrioulam enta nocne zwykły się tam  pokazywać, a do tego ex 
relatione aliorum iakom słyszał, że in hoc carcere studentowi iedne- 
mu diabeł szyie urw ał y do kościoła wyrzucił z iego xięgami y po
duszkami, które ia sam będąc w tym kościele raz przy kącie na ustro
niu leżące widziałem. A  ten Carcer iest troiaki...; którego jednak 
ia  żadnego z łaski Boźey nie próbowałem ani nawidzałem, ale a lii 
dosyć.”

4 7 6  WIADOMOŚCI

(Z  pobytu we Lwowie) ,,29 M ai (1653) k łaniaiąc się od ied- 
ney Panny z Brodów imieniem Panny Zoney, znaiomość wziąłem 
z P an ią  Pabianową, złotniczką, ktorey za opowiedzeniem mnie, czy- 
ichem Rodziców, przyiemnym gościem byłem. Albowiem ona znała 
tak  nieboszczyka Rodzica, iako y nieboszczkę m atkę moię, chwaląc 
y pięknio wspominając ich sobie, jak dobrzy y nieżałuiący sztuki 
chleba ludziom byli. K tórych  ludzkości przecie ona niedoszła była, 
mnie ani biedną szklanką nu przywitanie nie poczęstowawszy, albo 
na sztukę chleba nie prosząc, quod tum fecit, u t inulier nimis avara.

10. Octobris. D nia dziesiątego obchodzą pam iątkę zwycięstwa 
nad Otomanem, Cysarzem Tureckim, który z tąd  32 ła t ze wszystką 
potęgą swoią (rachowano go na siedm kroć sto tysięcy) wyszedł na 
Obóz y K oronę Polską, którego na Gztyrdzieści Tysięcy nie było. 
Chodzą tedy z processią, dziękuiąc Panu  Bogu, że z mocy tak  sro
giego nieprzyiaciola m ałą garstkę Judu wybawić y K oronę Polską 
w cale zachować raczy ł/’

8 .  D .

Senator włoski, hr. Tullo Masaroni, upoważniony przez sena
to ra  ś. p. Cezara C orrenti’ego do pośmiertnego wydania pism jego
i p. W ł. Kulczycki, przyjaciel nieboszczyka, wezwani przez wdowę, 
przeglądali pozostawioną przez nieboszczyka bistoryą polską. P oka
zało się tedy, że wiadomości o dokonaniu pierwsźego, a nawet drugie
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go i trzeciego tomu zapowiadanego z takióm uniesieniem dzieła nie 
miały żadnej podstawy. Tylko tom pierwszy je s t skończony: je s t to. 
rys liistoryi polskiej od P iasta , aż do pierwszego rozbioru, obejm ują
cy 200 stronic pisma. Potém  następują, rozległe bardzo przypiski.. 
Dalszych zaś tomów, k tóre miały obejmować filozofią dziejów, histo- 
ryą ustawodawstwa, piśmiennictwa, umiejętności, sztuki itd., znajdu
je się tylko szkielet, to jes t są stosy notatek i streszczonych myśli 

p. Oorrenti’ego, tudzież wyciągów z dzieł polskich, łacińskich i za
granicznych. Są tam  całe tomy przekładów z polskiego, dokonane 
dla autora przez Kulczyckiego i p. Malwinę Ogonowską. N iektóre 
z nich, jak  dzieło marszałka M oltkego o Polsce, przerobione po pol
sku pod jego okiem przez G ustaw a K arpelesa, a przełożone na włos
ki p. Kulczyckiego, opatrzone są na każdej stronicy przypiskami 
włoskiego męża stanu. Są to tylko jednak materyaly, do których 
dodać należy całą bibliotekę najrzadszych rękopisów i dokum en
tów o Polsce, w części nieznanych, które ś. p. O orrenti kazał przepi
sywać we wszystkich archiwach półwyspu i które cały pokój napeł
niają. Senator M assarani radził, aby pani Oorrenti wszystkie te 
wiązki notatek nieboszczyka odesłała do K rakow a, ale pani Oorren
ti oświadczyła, że wszystkie rękopisy nieboszczyka u siebie zachowa, 
albowiem są własnością jedynego ich dziecięcia, osiemnastoletniej 
panny Adelaidy Oorrenti.

W  bibliotece miejskiej w Bolonii stała oddawna nawpół zjedzo
na przez robaki szafa, pełna zakurzonych papierów. Nowy bibliote
karz T artarin i przeszukawszy ją  uważnie odkrył rękopis dzieła Gal- 
vaniego, poświęcony elektryczności.

K sięgarnia nakładowa H . Oławskiego rozpoczęła pod tytułem : 
,,Siły przyrody“ wydawać zeszytami dzieło A. Guillem ina „L e monde 
physique“, w opracowaniu polskiém pp. Józefowej Nussbaumowój, 
bakałaureatki nauk przyrodniczych, oraz p. H enryka Silbersteina, 
b. asystenta chemii przy uniwersytecie w Bernie. Dzieło Guillemi
na, będące popularnym wykładom najważniejszych zjawisk fizycznych,, 
doczekało się w krótkim czasie kilku wydań francuskich, oraz prze
kładu na język niemiecki. P rzek ład  polski jest staranny, a wydaw
nictwo okazałe. „Siły przyrody“ wychodzić będą zeszytami, w dwu
tygodniowych odstępach czasu, w cenie po 20 kop. za zeszyt. Oałe 
dzieło zam kmętem zostanie w 30-tu zeszytach, a ozdobione będzie 
600 drzeworytami i 20-ma tablicami chromolitograficznemi. D otych
czas opuściły prasę trzy zeszyty, zalecające się korzystnie tale co do 
samego wykładu, jako i co do formy zewnętrznej.

Jak o  osobna odbitka z „G azety L ekarskiej1', ukazała się bro
szurka p. t. „Uwagi nad ustawą szpitalną dla Królestwa Polskiego 
z 1842 roku“ , skreślona przez Józefa ïchôrznickiego, lekarza szpita-



la w Sterdyni, (W arszawa, 1889). A utor, opierając się na okólni
ku departam entu medycznego przy ministeryum spraw wewnętrz
nych, rozesłanym w celu wysłuchania zdać lekarzy: o ile wyżej wspo
m niana ustawa odpowiada obecnym warunkom i wymaganiom nauki, 
przedstawia tu swoje uwagi i wnioski. P rzy każdym pojedynczym 
paragrafie powyższej ustawy, notuje jak im  zmianom niektóre para
grafy uledz winny i wskazuje odpowiednie motywy. W  konkluzyi 
swojej pracy powiada dr. Tchórznicki, że w ogóle powinna być przy
ję ta  następująca główna zasada: „Całkowity zarząd szpitali ma być 
zależnym od ministeryum zdrowia, (władzy takiej nie ma w porząd
ku hierarhicznym ), środków m ateryalnych winny dostarczać towa
rzystwa dobroczynności lub ziemstwa; adm inistracyi zaś powinny być 
powierzone mcdyko-policyjne kwestye na ogólno-państwowycb za
sadach.“

Z zapomogi kasy pomocy dla osób pracujących na polu nanko- 
wem imienia D -ra Józefa Mianowskiego, wydał p. dr. W itold Załęs- 
ki dzieło p. t. „Zasady ekonomiki“ (Nauki gospodarstwa narodowe
go), W arszaw a, 1889 r. 8-o str. V lI  +  394. K siążkę p. Załęskiego 
możemy uważać za podręcznik praktyczny i popularny ekonomiki, da
jący dokładny obraz nauki na stanowisku jćj obecnego rozwoju. Z a 
wiązkiem tej pracy au tora były wykłady ekonomii, politycznej, które 
p. Załęski miewał w b. Szkole Głównej W arszawskićj w 1868 i 1869 
r. Ogromne zmiany późniejsze w stosunkach społecznych i politycz
nych nie pozostały bez wpływu i na zasady ekonomiki najnowszśj, 
k tóre musiały stać się podstawą dzielą dzisiaj na widownię wystę
pującego. W  r. 1868 i 1869 panowała wszechwładnie idea wolności 
handlu i harmonii wszelkich interesów materyalnych, opierającej 
się na zasadzie swobodnej konkurencyi. Sądzono, że rozszerzenie
i wzmocnienie produkcyi wystarczy, żeby wszystkie warstwy społe
czne miały udział w zdobytem wspólnemi siłami dobrobycie. Odo
sobnione głosy socyalistów i komunistów wydawały się głosami za
wistnych, którzy przez szerzenie waśni społecznój chcieliby dojść do 
dobrobytu, dostępnego dla wszystkich tylko na  drodze pracy i oszczęd
ności.—D zisiaj pojęcie o harmonii wszystkich interesów ustąpiło przed 
zasadą narodowości, czyli raczej przed rozbudzonem spółzawodnifi- 
twein narodowem. Wielkie państwa dla obrony świeżo zdobytych 
krajów, lub świeżo zlepionych terytoryów potrzebują dużo żołnierzy 
a  więc na razie dużo pieniędzy, których najuciążliwsze nawet opodatko
wanie wszystkich warstw ludności w danćj chwili dostarczyć nic 
mogło. Państw a musiały szukać ratunku w kredycie, który na opła- 
cenio procentów wymagał ofiar nowych. Tymczasem polityka wol
nej konkurencyi handlowej i przemysłowej wypadła na korzyść tyl
ko małej liczby bogaczów i różnice między biednymi a bogatymi wy
stąpiły w tym jaskrawszem świetle, jak  tego dowiodły powtarzające 
się peryodycznic przesilenia kredytowe i przemysłowe. Kwestya po-
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działu dóbr i konieczność polepszenia trudnego położenia inateryal- 
nego klasy robotniczej czyli konieczność zabezpieczenia interesów 
t. zw. stanu czwartego wystąpiły jako  pierwszorzędne zadanie nie- 
tylko w życiu publieznem, ale i w nauce. Z tego wytworzyło się 
dzisiaj pierwszorzędne zadanie ekonomiki, która powinna nauczać 
klasy nieposiadające, że tylko p racą  i oszczędnością mogą przyjść 
do posiadania dóbr materyalnych, niezbędnych dla zabezpieczenia 
sobie pewnego choćby umiarkowanego dobrobytu, że użycie w tym 
celu przemocy i gwałtu pociąga za sobą tylko niszczenie i ruinę dóbr 
m ateryalnych, niewystarczających już i tak  dla wszystkich. Klasom  
zaś posiadającym powinna dzisiejsza Ekonom ika przypominać wciąż 
obowiązek przyczyniania się do podniesienia klas robotniczych, obo
wiązek pomagania im do osiągnięcia celów ogólnie ludzkich. N ie 
można się dzisiaj obwarować egoizmem stanowym i liczyć jedynie na 
skuteczność władzy przymusowej państwa. Klasy posiadające muszą 
coraz bardziej przyczyniać się do zaspakajania ogromnych potrzeb 
państwa nowożytnego. Z tego wynikła potrzeba ogólnej służby woj
skowej, podatek dochodowy i wiele innych ciężarów publicznych, 
które państwo dzisiejsze, przejąwszy się ideą komunistyczną, nak ła
da na barki wszystkich poddanych swoich. Tu k ry je  się, ja k  sądzimy, 
źródło niemilknącej ani na chwilę walki idei państwa konstytucyjne
go z ideą, wszechwładzy państwowej, k tóra często, nie zważając na po
gwałcenie zasad praw a cywilnego, pragnie regulować najdrobniejsze 
m teresa i stosunki między klasam i robotniczemi a posiadającemi, 
między kapitałem  a pracą. Dorywczy ten rzut oka na zasadnicze idee
i poglądy autora wskazuje ważność tego poważnego—tem cenniejszego 
że oryginalnego dzieła, które napisane zostało i w tem przekonaniu 
obywatelskiem, że jeżeli wśród danych warunków nowoczesnych nau
ka Ekonomiki pożyteczną być może dla każdego narodu, to tym po
trzebniejszą jest dla społeczeństwa naszego, które, znajdując się 
w przejściowym okresie przeobrażenia tylu różnostronnych stosun
ków, powinno znać dokładnie trwałość gruntu, na którym ma wzno
sić fundamenta najnowszej swojej budowy, Od sprawiedliwego
i  rozumnego urządzenia podstawy m ateryalnej społeczeństwa nasze
go równie w massach włościańskich, jak  i w szeregach t. zw. intel- 
ligencyi wiejskiej oraz różnorodnego mieszczaństwa, zależeć będzie 
przyszłość narodu, której nie zapewnią ani rzekomi apostołowie haseł 
choćby najpokaźniejszych ani twórcy teoretycznych p r  o g r  a m ó w 
choćby najdowcipniejszych; ale wzniosą ją  tylko idee chrześcijań
skie, oraz zdrowe zasady ekonomiczne, odpowiadające potrzebom mo
ralnym  i umysłowym całego społeczeństwa. W  ubogiej naszej litera
turze nauk społecznych witamy pracę prof. Załęskiego z prawdzi- 
wem ukontentowaniem, w czem i kasie Mianowskiego pewna zasługa 
się należy za to, że ułatw iła ogłoszenie książki pożytecznej.
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f  Dnia 18 m aja 1889-go roku um arł w Paryżu Alfred hr. 
Potocki, zastępca pro tek tora A kad. Um. w Krakowie, były prezes 
gabinetu A ustro-W ęgier i b. Nam iestnik Galicyi, dziedziczny czło
nek Izby Panów w W iedniu oraz poseł w sejmie galicyjskim we 
Lwowie i t. d.

S. p. A lfred Potocki urodził się w Łańcucie d. 22 lipca 1822 r.. 
z ojca A lfreda i matki Józefy Czartoryskiej. Do 19-go roku życia 
spólnie z Adamem ks. Czartoryskim  wychowywał się w Krakowie, 
studya akadem ickie ukończył na wydziale prawniczym w W iedniu, 
potem jako  attaché am basadora austryackiego w Londynie, h r. Die- 
trich8teina, szwagra swego, przebywał w Anglii, zkąd powrócił r. 
1848. Obrany tegoż roku do pierwszego sejmu konstytucyjnego 
w A ustryi, który obradował w Kromieryżu, b ra ł bez przerwy czynny 
udział w życiu publiczném, mianowicie odradzającej się pod wzglę
dem ekonomicznym, intelektualnym  i politycznym G alicyi aż do 
ostatniej chwili swego życia. Udział ś p. Alfreda hr. Potockiego, 
w odrodzeniu nie tylko Galicyi, ale i z życia konstytucyjnego w Au? 
stro-W ęgrzech je s t tak  znakomity, że ku nauce spółczesnych zasłu
guje na rozbiór szczegółowy, który w Zeszycie lipcowym Czytelnia 
kom Bibl. W arsz. przedstawimy; dla tego też dzisiaj w tern miejscu, 
na powyższych danych nekrologicznych poprzestać możemy, zazna
czając, że społeczeństwo polskie straciło w ś. p. Alfredzie hr, P o 
tockim gorliwego, zdolnego i szlachetnego obywatela. Cześć jego. 
pamięci!

łledakłor odpowiedzialny i  Wydawca J. K. Plebański..
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Historya literatury.

Kalondarzo w Polsce wieku X V III-g o . (Przyczynek do dziejów 
ołwiaty w Polsco wieku X V lII -g o ) . Przez W ładysław a Smoleńskiego. .

Przegląd piśmiennictwa krajowego i zagranicznego.

Szkic historyczny umysłowogo 1 artystycznego rozwoju ludzkości od 
•w iązku pierwszych społeczoństw do początków sztuki clirześoiańskiój.



Ozdobiony przeszło 6 0 0  ilustracyami. N apisał Antoni Narkiewicz Jod k o . 
Lw ów  i Warszawa 1 8 8 9 . T . I ,  I I ,  I I I .  Przoz Kazim ierza Kleczkow
skiego................................................................. .......................................................................

Karol Dickens,— „D aw id Copperfieid.“  Powieść, przełożyła i ży
ciorysom autora poprzedziła W illa Zyndram  Kościałkowska. W arszawa,
1 8 8 9  r. („B ibliotoka najcelniejszych utworów literatury europejskiej
L iteratura Angiolska). Przoz M. W ...1.....................................................................

..P race  filologiczne“  wydawano przez J .  Baudouina de Courtenay, 
J .  Karłowiczu, A. A. Kryńskiogo i L . Malinowskiego. T om  I I .  W a r 
szawa 1 8 8 7 — 1 8 8 8 , str. 8 8 1 . Przez R. Zawilińskiego....................................

Rachunkowość rolnicza, ułożona na podstawie buchalteryi podwój
nej.“ Opracował Konstanty Sękowski przy współudziale sił rodakcyi 
„R olnika i Hodowcy.“  Nakład rodakcyi „Rolnika i Hodowcy“  W arsza
wa 188 9 r . Przez C. ......................................................................................................

Andreao Cricii Onrmina adidit, praofationo instruxit, adnotationibus 
ill«stravit Casimirus M orawski. Cracoviaa 1 8 8 8 , 8-0 str. L X II I - f -3 0 2 .
Napisał M arcin Sas, . .............................................................................................

Lud okolic Żarek Siewierza i Pilicy, jogo zwyczaje, sposób życia, 
obrzędy... i t. d. Zebrał i napisał M ichał Fedorowski. T om  I I .  (Bibł. „ W i
sły ’1 t. I I ) .  Z zapomogi kasy imienia Mianowskiego. W arsz. 1 8 8 9 . Przez 
Rom ana Zawilińskiego.........................................................................................................

Kroniką miesięczna.

Kwiecień. —  Rzut oka na stosunki międzynarodowo w Europie. 
Pozorna cisza na polu dyplomaeyi: burzliwe objawy w zakresie poli
tyki wewnętrznej na półwyspie bałkańskim , w Paryża, w Peszcie, 
w Berlinie. Zabiogi Niemioc na polu polityki kolonialnej. Nowo ciężary 
wojenno w Niemczech: groźne projekta reakcyi biurokratycznej w N iem 
czech.— Gabinot T irarda rehabilituje rzijd republikański. — A nglia zbroi 
się dla odparcia możliwego najazdu zewnętrznogo.— Projekta uregulowania 
ostatocznogo sprawy irlandzkiej.—  IConferencya w Berlinie w sprawie archipela
gu wysp Sam oa.— Z dziedziny naukowej. Prolekcye w sali ratuszowej na dochód 
osad rolnych: I .  Ju l. Ochorowicza , ,0  hypnotyzmio.“ — Posiedzenia Wyda. 
histor. filozof. A kad. Um. w Krakowio d. 1 1 -go, lu t.— komisyi fizyograficznój 
dnia I fi-go lutogo, komisyi archeologicznej A kad. dn. 1 8 -go lu tego .—  
W alne posiodzenie Towarzystwa prawniczogo we Lwowie dn. 1 8 -g o  m ar
c a ,— 2  dziedziny sztuk pięknych: W alno doroczno zebranie Towarzystwa 
Zachęty Sztuk pięknych w K r. Polskie m dn. 23  m arca. Tegoż Towa
rz y s tw a  program  wystawy sztuki ornamontacyjnej i dokoracyjnej n a  mies. 
październik r. b .— sztuki rzeźbiarskiej na styczeń 1 8 9 O r. Z ruchu mu
zycznego: Koncerty Tow. muzycznego; koncerty symfoniczne Dyr. T ea
trów warszawskich; Kompozycyo: Ja n a  Galla i P . M aszyftskiigo, W ł. Że
leńskiego (,,A ry a  Aldony“  i „P ieśn i żałobne“ ) .— Archeologia. Odkrycia 
archoologiczne w Rzym ie,— Dom  Rafaela w Rzymie.............................................
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M aj. —  —  Ogólna sytuacya polityczna.— Pow ikłanie stosunków 

międzynarodowy cli utrzymuje państwa w oczekiwaniu nowych wstrząśnień po
litycznych.— Kłopoty ligi pokojowej.— Ucieczka B oulangera.— Przesilonia 
rządowe we W łoszech, Rumunii ¡W ęg rzech .—  Polityka gabinetu Petersbur- 
skiogo. —  Polityka ludów bałkańskich.—  Zapowiedziany uroczysty obchód 
500-lctnićj rocznicy bitwy na Kossowćm polu .— Rzeczpospolita francuzko. 
— W łochy w oboc spraw  afrykańskich.—  Konfareneya w  Berlinie w spra
wie wysp sam oańskieh.—  Ustanowienie szkoły gôrniczéj w Dąbrowie gór
niczej. —  Sprawozdanie kasy imienia J .  Mianowskiego. —  Sprawozdanio 
z odczytów na dochód osad rolnych: Jawornicki „O  kulturzo plemion afry
kańskich“ . —  W ładysław Szajnocha: , ,0  geologii w początkach bieżącego 
w ioku".—  Plobiński , , 0  naszych instytucyach fabrycznych“ . —  Suligowski 
, ,J a k  my mieszkamy*1. —  II. Sienkiewicz , ,0  powieści historycznej,“  (na 
dochód Tow. Dobroczynności). —  Posłodzenia Akadem ii Umiejętności 
w Krakowie: a) Komisyi historyi sztuki dnia 2 1 lutego i 9 m arca; b) W y
dział histor. filozof. dn. 1 2 -g o  m arca; c) W ydz. filolog, dn. 1 3 m arca; 
d ) Komisyi antropologicznej dn. 2 9 m arca. —  Konkurs z fundacyi Franc. 
K ochm ana, ogłoszony przez W ydział krajowy w Galicyi na 2 nagrody (z łr, 
1 , 000  i 5 0 0 )  za dzioła polskie.— Archeologia: W ykopaliska wo W łoszech. 
—  Z ekonomiki: Sprawozdanio z czynności sokcyi rolnej przy Towarzystwio 
popierania przemysłu i handlu, (Sprawa kwestyonaryusza rolnogo, gioł- 
da zbożowa; Stacya doświadczalna w Sobieszynie; Kwestya wystawy 
rolniczój w r. b.; znaczenie nowego prawa gorzolniczego. —  Prof. 
Okolski „O  szwedzkim systemie propinacyjnym “ . —  Sprawa irygowania 
okolicy podmiejskiej w W arszawio za pomocą ścioków kanalizacyjnych.—  
Wspomnionie pośmiertne: M ichał Eugeniusz Chovreul; Ks. Franciszek 
R o o m o r ................................................................................................................................

Czerwiec. —  Ogólno położenie stosunków m iędzynarodowych.—  
Usposobienie pokojowe.—  W izyta króla Hum berla w Borlinie.— Konferen- 
cya w sprawie wysp sam oańskieh.—  Francy»; wystawa paryzka.—  Anglia: 
reorganizacya sił m orskich;—  widoki transakcyi z Irlandyą ,—  W łochy—  
opozycya przeciw Niomoom i polityce, opartej na trójprzymiorzu; zwrot ku 
Francy i.— A ustrya.—  Groz'no wybryki stronnictw politycznych w B olgra- 
dzie serbskim. —  Sprawa oksploatacyi Drogi Żolaznój W arszaw sko-W ie
deńskiej w obec najazdu kapitalistów zagranicznych. —  Z życia naukowe
go: Doroczne posiedzenio Akadem ii Umiejętności w Krakowie dnia
2 8 -g o  m aja r. b. —  Sprawozdanie z dwócli posiodzoń Komisyi historyi 
sztuki w Akadem ii Urn. w Krakowie z dn. 11 kwietnia i 9 -g o  m aja r. b. 
Krajoznawstwo: Posiedzenie W ydziału Towarzystwa Tatrzańskiego wo 
Lwowie dnia 18-go m aja .— Z archeologii: Najnowsze wykopaliska w Rzy
m ie,— „Z  ekonom iki:“  Koszta produkcyi głównych zbóż w Cesarstwie ro - 
syjskiém. .................................................................................................................................

Wiadomości bibliograficzne.
Kwiecień. Edw . Pawłowicz, K atalog Muzeum ks. Lubomir

skich we Lwowie. Miesięczno sprawozdania Akadem ii Umiejętności w K ra
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kowie z działalności instytucyi tćj w językach francuskim  i niem ieckim .
(str 155). W ienczesław £oś: „Bibliotoka popularna.“  „M uzeum “  Czasop.
Tow. N aucz.szkół wyższych w Galicyi. Zesz. na  m . marzec. ( 1 5 6 ) .  Prze
wodnik naukowo-literacki (dod. Gazety lwowskiej). —  Zesz. na marzec 
Encyklopedyi wychowaczćj Tom u IV-go Zeszyt 6 -ty . (1 5 7 ) .—  Gino Lo- 
ria . „ P rz e sz ło ś  i stan obecny teoryi geometrycznych“  p. S. D icksteina.—
W ilhelm  Meyer ,,W  państwie gwiazd.“  —  Herbert Spencer „Zasady 
6ocyologii.“  —  D r. Hofbauer „ O  przyczynach częstych samobójstw 
w chwili współczesnej.“  (1 5  9 ) .  — Ernest do Laveleye: „W łasność 
pierw otna.“  ( IGO).  —  J. Szujski „H istoryi polskiej treściwie opowiedzia
nej“  ksiąg dwanaście. W ydania 2 -g ie . Tragedye Sofoklesa. W  p rz ek ła 
dzie Kazim ierza Kaszowskiego. Je rzy  Myriel „ W  walce z losem .“  
Dygasiński „U cieszne przygody dziada F lorka i chłopca Beldonka w d ro- 
dzo do Częstochowy. J. Nussbaum „Z asady  ogólne rozwoju Zwierząt“  (Em -
bryologia)................................................................................................................................  I® 5

M aj. —  Instytut bibliograficzny M. Stankiewicza w K rakow ie.—
(str. 8 1 6 ) , — Lubolska biblioteka podom inikańska w Petersburgu.— B altaza
ra  Behma Ustawy cechów krakowskich. ( 3 1 6 ) .— Przygotowania do IV -go  
tomu pomnikowogo wydania dzieł J .  Kochanowskiego (3 I 7).— I-szy  ze
szyt „B ibl. pisarzów polskich“  wyd. p. Akad. um . w Krakowie (3 1 8 ) .  . 816  

Czerwiec.— Pam iętniki Golliuaza, mieszczanina z Zamościa (16 50  
do 1 6 5 3  (4 7 5 ) .— Ś. p. Cozar Oorrenti „H istorya polska“  (4  7 6 ) .— N o
wo odkryty rękopis Galvani’ogo. — A . Guillomin’a, „Siły przyrody.“ — Dr.
Józof Tchórznicki: Uwagi nad ustawą szpitalną dla Królestwa Polskiego 
z r . 1 8 4 2  ( 4 8 7 ) .  —  Dr. W itold Załęski „Zasady okonoraiki“  ( 4 7 7 ) .  . 4 7 5

Nekrologia.

Ś. p. Alfrod Biesiadecki ( 3 1 8 ) .— Ś. p. Kom an Ignatow ski.— Ś. p. 
W awrzyniec Żmurko ( 8 1 9 ) .— Ś. p. M arya Ju lia  Zaleska z Perłowskich 
( 3 2 0 ) .—  Ś. p. W itold Milowski ( 3 3 9 ) .— ił. p. Alfred h r. Potocki. ( 4 8 0 ) .  4 8 0

Ogłoszenia.
Red. „Bibliotoki W arszawskiej,“  „Encyklopedyi rolniczej,“  „ E n 

cyklopedyi wychowawczej,“  „P rzeg lądu  katolickiego,“  „ K ra ju “ . . . .

Sprostowanie.

Str. 132  wiorsz 21 od góry, zam iast Palostynio czytaj Palestrynie.
W  nekrologii Ś. p . Zaleskiej str. 3 2 0  w. 4 od góry trzeba usunąć wyra* 

syna , a  w. 5-ty  zam . pod jeg o  kiorunkiem należy czytaó: samodzielnie. W  wiersiu 
1 1-ym  1 2 -y m  i I 3-ym  usunąć zupełnie wzmiankę o „  P r  zo wodni ku wychowania4*, 
którego autorom jo st H . W om ic. W . 2 0-y: Od lat kilkunastu drukowała prace 
swojo bez przerwy w „K ronico rodzinnej“ , o<LJ«tt~kilku prowadziła i t. d . .„  —


